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WYBÓR l’OEZYJ IIORACYUSZA
f

W PRZEKŁADZIE  POLSKIM

PRZEZ TŁUMACZA

F  a usla , Get ey o .

PRZEDM OW A TŁUMACZA.

1 .

Horacyusza imię znane jest u nas ogółowi czytającej 

publiczności; utwory jego mało kogo interesują, tak jak 

i cała starożytna literatura. Kto szkolną edukacyą prze

chodził, nie mógł naturalnie w pewnym jej przeciągu 

uniknąć rozbioru i tłumaczenia, tej lub ow«j Horacyusza 

ody (nie zawsze szczęśliwie wybranej), narzekając przy- 

téin zapewne na zawiłość poetyckich peryodów, na wy

rzutnie i trudne do zrozumienia alluzye. Tu się też 
kończy, dla dziewięciu dziesiątych części przynajmniej, 

znajomość tego poety, na której pamiątkę przytaczają 
się niekiedy w mowie i piśmie rnaxymy, jak: bentus ille 
qui procul neyoLiis, lub coś podobnego. Wszyscy inni 
pisarze starożytni nie większej u nas używają wziętości.

Upokarzająca to prawda dla każdego kto wielką 

przywiązuje wagę do literackiego ukształcenia narodu; 

kto w tém ukształccniu upatruje jodnę z głównych cech 
europejskiej (t. j. prawdziwej) kultury, a w literaturze 

starożytnej elementarny i potężny tej kultury czynnik

ïom II. Kwiecień 1858. 1



i środek edukacyjny zarazem. Do tego przyjdzie, ze nas 

niegdyś wychowańców łaciny, wyprzedzą może w jej 

znajomości i tam nawet, dokąd łacina o wiele wieków 

późnidj niż do nas wstęp znalazła, gdzie mało jej są 

obowiązani, a mniej jeszcze potrzebować się zdają. Jakie 

przyczyny tego zaniedbania gruntownej edukacyi lite

rackiej, bardzo pięknie niegdyś liumaniorami nazywanej? 

cośmy zrobili z tradycyą nauki, jaką nas obdarzył wraz 

z światłem religii, stary nasz ojciec Rzym i pierworodni 
jego w europejskiej familii synowie, starsi nasi bracia? 
czyśmy umieli kiedy to szacowne nasienie dobrze roz- 
krzewić? gdzie są jego kwiaty i owoce? gdzie są liuma- 
niora nasze? Na te gorzkie pytania bistorya krajowa 

odpowiedzieć powinna, jeżeli zdoła wprzód odpowie

dzieć szczerze na ważniejsze i pilniejsze, a bardzićj je 

szcze gorzkie.
Jak zaś cierpi od nieznajomości starożytnych lite

ratur dzisiejsze nasze piśmiennictwo, którego pracownicy 

po większej części nie od początku, ale od końca edu- 

kacyą swoję literacką zaczynają; jak niziutka jest skala 
wymagań gustu publicznego pod względem nietylko już 
twórczości i dążeń, ale języka, stylu i kompozycyi, jakiego 

też zwłaszcza doznaje obejścia ów język Skargi i Mickie

wicza: o tnm wszystkiem obszerną bardzo i pełną uty

skiwań rozprawę napisaćby można. Byłoby to wszakże 

przedsięwzięcie niewczesne dzisiaj, gdy oirromna wię

kszość piszących i czytających zdaje się być zupełnie 

zadowolnioną z obecnego stanu i kierunku ojczystej lite

ratury; nie przystałoby trż ono u nas człowiekowi nie

zasłużonemu i nieznanemu, a który nadto chociaż się 
domyśla i rozumie po części co byto i jak umieć należało, 

nie czuje się atoli wyższym nad średnie krajowe ukształ- 
cenie.

Wolę więc na ten raz, zanim zasłużeni i głosrn 

odezwą się w tym duchu, pójść za przykładem Biblioteki 
Warszawskiej, która się ośmieliła tłumaczenia greckich 

tragedyj drukować; a chociaż nie zwróciły one tyle 

uwagi ileby nałeżało, ośmielę się i ja tćż podać w prze

kładzie wybór poezyj jednego z najznakomitszych liry

ków starożytności. TŚie jestto praiia filologa: do podrzę-
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dihuj raczej belletrystyki należy. Intencyą moją było 

zainteresowanie ogółu czytelników najdostępniejszym 
środkiem, a zwłaszcza też zainteresowanie tej części uczą

cej się młodzieży, która z własnych już wnętrznych po

pędów ukształcenia literackiego pragnie, wysokie jego 

zadania przeczuwa, a dla rozbudzonej imaginacyi, dla 

wyrobienia gustu, potrzebowałaby nasamprzód utworów 

odznaczających się obok piękności, mianowicie prostotą 

treści i formy. Ze zaś płody nowożytnego ducha, z nie

równie większem bogactwem przedmiotu, z dążeniami 

daleko szczytniejszemi, z poglądem daleko głębszym 

i wszechstronniejszym na ludzką naturę, z pałającą ży

wością interesu, z blaskiem i niewymownym powabem 

lurm urozmaiconych, z całą jednern słowem wyższością 

swoją nad pomnikami starożytnego geniuszu,— dopiero 

co wskitzanym warunkom prostoty i elementarnej, że tak 

powiem, nadobnośc kształtów odpowiadać nie mogą: — 
prawda to już oddawna uznana. Nie Dante tćż i Szekspir, 

nie Rassyn i Kornel, tćm mnićj G-ete lub Bajron pierwsze 

i mocne szczeble porządnego ukształcenia literackiego 

podają. Wyznać atoli potrzeba, że nabycie starożytnych 

języków do tego stopnia, aby bez wielkich przynajmniej 

przeszkód przekazanemi w nich pięknościami umysł swój 

cieszyć, bywa owocem wytrwałej tylko pracy i rzetel

nego zamiłowania przy dobrych naukowych metodach, 

przy umiejętnem i ożywczem przewodnictwie, przy obfi

tej w filologiczne dzieła literaturze. A przecież obok tego 

wszystkiego widoczny jeszcze przynoszą pożytek swobo
dne przekłady, gdy znużonemu mozolnćm komentarzy 

i słowników wertowaniem młodzieńcowi szlachetną dają 

rozrywkę i zachętę; reprodukując po artystowsku utwory 
wieków odległych, wartość ich odrazu odsłaniając, są 
one dla uczącego się powabną rękojmią p łodnośc i jego 
usiłowań, a dla uczącego dzielnym pobudzającym  środ
kiem. W  massie wreszcie czytających prace takowe 
rozpowszechniają wielkie wzory, umacniają przekonanie

0 potrzebie klassycznćj edukacyi, utrzymują szacowny 

związek umysłowych dziejów, wątek tradycyi wskazują

cej nam nasze duchowe pochodzenie, a jako surowe

1 trudne ćwiczenie mowy ojczystej, podnoszą skale w y



magań w materyi języka i stylu, a przeto zbawiennie 

na całą literaturę bieżącą wpływać muszą.

Myśmy się wprawdzie zamiłowaniem pracy umy
słowej (i wszelkiej innej podobno), oraz wytrwałością 

w niej nieszczególnie dotychczas odznaczali, a filologi

cznej literatury albo nie mieliśmy nigdy, albo jej dziś 
przynajmniej nie posiadamy. Pomimo to jednak, a może 

właśnie dlatego samego, tłumaczenia poetów starożytnych 

mogą narodowemu ukształceoiu prawdziwą wyświadczyć 

usługę, jeśli tylko zdołają zajęcie obudzić, co w znacznej 
części od nauczycieli i od pism peryodycznycli zależy. 
Ażeby zaś tłumaczenia te stały się publicznej uwagi 

godnemi, powinny dwie kwalifikacye posiadać: piękne 

być muszą i w dobrćm znaczeniu tego wyrazu efektowe; 
powtóre, niech sam tylko wybór obejmują. Przez efe- 

ktowość rozumiem tu własność wywarcia poetycznych 

wrażeń; żywość i wdzięk mogące do pewnego stopnia 

ze współczesną poezyą rywalizować. Żadną więc szty

wnością i staroświeczyzną razić nie powinny, ani od
stręczać czytelników wielością imion własnych, szczegó

łów i alluzyi mniej ważnych i mniej popularnych, pocią

gających za sobą konieczność robienia częstych przy- 

pisków, zawsze wrażenie psujących, choćby też najkrótsze 

były. Ztąd nie idzie, aby wolno było tłumaczowi staro

żytnego poety w drugą wpadać ostateczność, tojest dla 

wydobycia żywszych efektów posługiwać się świeżemi 

dzisiejszej poezyi wymysłami: uciekać się do romanty

cznych, że tak powiem, terminów i wyrażeń, których 

znaczenie nieokreślone i użycie dowolne; obrazów i po
równań półcieniem i subtelnością wabiących, nowo

czesnej tylko imaginacyi właściwych; tak jak z drugiej 
strony daremną byłoby rzeczą kusić się o usunięcie na

zwisk i metafor mitologicznych, napomknień na tradycye, 
wypadki i miejscowości, g<]y takow'e bą<lż do ogólnej 

i stałej charakterystyki starożytnego pojmowania rzeczy, 

bądź do szczególnej danego utworu są niezbędnemi: cał

kowicie też uniknąć przypisków nie ma sposobu. Na 
tem właśnie kunszt tłumacza zależy, ażeby w miarę utraiić.

Co zaś do drugiego z dwóch wspomnianych warun

ków, tojest wyboru, ten jest niemniej, owszem bardziej
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jeszcze od pierwszego potrzebny i niemałą też trudność, 
w innym znowu kierunku, przedstawia. Sama zasada 

wyboru zdaje mi się niewątpliwą: wydawanie tłumaczeń 
kompletnych nietylko starożytnych, ale nawet współcze

snych obcych autorów jest dobrowolnem narażaniem się 

na obojętność publiczną. Mianowicie też co do liryków 

twierdzenie to żadnym nie może być osłabione wyjątkiem, 

bo ich natchnienie bezpośredniejsze i żywsze, a tćm 

samem do współczesynch im i bliższych rzeczy wyłącznej 

zwrócone, z natury już swojej mniej interesujących dla 

potomności tworów produkować jest zdolne. Dodajmy 

jeszcze, że u żadnego natchnienie to na jednostajnej 

nie bywa wysokości, ani jednostajnie w wyborze przed

miotu i jego obi’obieniu szczęśliwe. Sądzę, że materya 

ta w ogóle obejdzie się bez dalszych wywodów, a czas 

mi przystąpić do jej szczegółowego traktowania, tojest 

do wyiłuma^zenia się, dlaczego te, a nie inne z Hora- 

cyuszowych poezyj w przekładzie polskim ogłaszam, i za 

godne powszechniejszego u nas interesu poczytuję, co 

właśnie głównem jest niniejszej przedmowy zadaniem.

Dwojakie musi być uważanie wartości pisarzy staro

żytnych. Jako źródło do poznania i zrozumienia dawnej 

kultiu’y, której najlepsze elementa chrześciańska cywili- 

zacya w siebie przyjęła, dzieła ich będą dla tejże cywili- 

zacyi wiecznie intereeującemi, a zwłaszcza też z powodu 

szczupłćj tych dzieł liczby, żadne w zapomnienie pójść 

nie może. W  specyalniejszym znowu zakresie edukacyi 

literackiej, niektórzy Grecyi i Rzymu pisarze dla zalet 

języka, stylu i kompozycyi są i pozostaną na zawsze 

niezbędnym środkiem porządnego kształcenia się umy
słów, a przeto z rąk uczącej się młodzieży i jej światłych 

przewodników nigdy nie wyjdą. To jest tedy, jak się już
o tem i wyżej nieco mówiło, starożytnych autorów wa
żność i wartość niezaprzeczona, i im, m ożna powiedzieć, 
wyłącznie właściwa. Ale w całkowitości ją  uznając, 
godzi się i należy tóm niemniej poetów, mianowicie gre

ckich i rzymskich, inną jeszcze mierzyć miarą, skoro 

się ich czytającej pywszechności zaleca. Należy prze

konać się, czy i o ile znajduje się w nich to, bez czego 

nie mogliby mieć powodzenia i interesu poza murami

HOBACYUSZA. 5



szkół i uniwersytetów, poza kółkiem filologów i literatów: 

przymiot kapitalny, którego w dziełach imagiuacyi wszyst

kie inne razem -nie zastąpią,— tojest twórczość; bo ona 

tylko jest powszec hnie uznanym i nie zatartym tytułem 

do bezwzględnej sympatyi i uwielbienia pokoleń i naro

dów. Związek umysłowych dziejów, wątek cywiliza

cyjnych tradycyj od Hellady i Lacyum przez wieków 

tyle aż do nas ciągnący się, massy nawet tu i owdzie 

czasami poczuwają, ale pośrednio, jednostronnie i bez 

przeświadczenia: dla dobrze tylko wykształconych wido

czny 011 jest i wszechstronnie zrozumiały; zalety zaś 
języka, stylu i układu, staranniejszej również edukacyi 
i delikatniejszego gustu wymagają, aż ¿by mogły być 
nipzależnie od twórczości ocenione.

Kiedy się więc ogółowi czytających, jak powiadam, 

starożytnego (lub obcego) poetę zaleca, trzeba konie

cznie pokazać, w czemto on i przez co mianowicie jest 

poetą, wieszczem głoszącym, tak jak zwyczajny człowiek 

nie potrafi, prawdy niezmienne, malującym uczucia 

wiecznie prawdziwe, poruszającym wielkie namiętności 

i wielkie interesa indywiduów i narodów w tej mowie 

natchnionej i ‘iunsztownej, którą starożytni słusznie po 

swojemu językiem bogów nazywali. W tem się właśnie 

twórczość zawiera: nieśmiertplne dźwięki w zakresie 

cywilizacyi naszej zawsze pojęte i urocze, byleby je 

dobrze wyróżnić i w całej czystości usłyszeć. Każdy 
prawdziwy poeta ma jednę przynajmniej taką strunę 

indywidualną, na której jest mistrzem; jaśniej mówiąc, 

jednę przynajmniej ideę, silno uczucie, dążność, dla której 
najszczęśliwsze znajduje natchnienia i formy, której st;ije 
się uprzywilejowanym niejako wieszczem. Bywa to cza

sem z wiedzą, częściej bez wiedzy, i pewno że częściej, 

bo inaczej mniejby poeci wierszy w interesie własnej 

swojćj sławy pisali.

Przechodząc, bezpośrednio już do Horacyusza, 
i uczyniwszy sobie w duchu uwag powyzszyeh zapytanie, 

jaka jest charakterystyczna i najwznioślejsza strona jego 

liryki, dająca mu prawo do powszechnego uznania, znaj

dziemy ją  niezawodnie w patryotyzmie. Patryotvzm za

stępujący poniekąd retigią, pojęcie ojczyzny jako istoty
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moralnej, nieporównanie wjższej, potężniejszej i  zacniej
szej od każdego indywiduum, ba! nawet od wszystkich 
razein indywiduów narodu, przez którą i dla której na

ród cały exystuje, walczy, cierpi i poświęca się; zaszczy

tem j£j imienia się szczyci, wielkością chełpi; je j symbo- 

la, jój hasła, jej znamiona idealne jak świętości uwielbia 

i wyżej od rzeczywistych i dotykalnych dóbr szacuje; 

przeciwników jej zawzięcie aż do niesprawiedliwości 

i okrucieństwa nienawidzi, a dlai j<*j zdrajców nietylko 

słabości i pobłażania, ale miłosierdzia nawet nie zna: — taki 

patryotyzm rzymskiej jest społecznośc’ własnym produ
ktem , a oczyszczony przez chrześciańską naukę z te 

go co w nim zbyt jednostronne i nieludzkie, stanowi dziś 

jednę z najdroższych tradycyj starego świata, najszla

chetniejszy może czynnik życia nowoczesnej Europy. 

Polityczna to idea w essencyi swojej, wielka w objawach, 

wszelkiemu personalizmowi przeciwna, wcale więc różna 
od pewnego naturalnego i pospolitego uczucia, przybiera
jącego często toż samo imię, a niższego od nijpj o całą 

odległość interesu miejscowego od rzeczy publiczne], na
łogu od mocnych wierzeń i przekonań, powszedniości od 

ideału. Miłuje koczownik swoje stepy, góral swoje góry, 

wieśniak swoją okolicę; mieszkaniec miasta do murów 

jego i przyległości, do ulic niemal przywiązuje się; wra

żenia dziecinne, wieku chłopięcego i młodzieńczego roz

rywki i marzenia, szkolne i domowe nauki, związki fami

lijne i serdeczne, stosunki sąsiedzkie, wspomnienia i pa

miątki, urok krajobrazu urokiem własności podwyższo

ny: wszystkie te żywioły z których wyrabia się i któremi 

podsyca się miłość kąta rodzinnego, albo ziemi rodzin

nej, dajmy na to, ważne są niezmiernie i szacowne, boć 
one do samej treści exystencyi ludzkiej należą; piękne 
jest więc i szacowne uczucie z nich wynikłe. Dalekim  

jestem od lekceważenia go i poniżania, zwłaszcza że 
ono przy po»wnych warunkach zdolne jest nawet do wy
dania fenomenów prawdziwego patryotyzmu. Idzie mi 

atoli, dla materyi którą traktuję, o dobitniejsze określe

nie owego uczucia i odsunięcie na właściwe mu w ży

ciu narodowem miejsce: dostateczne jedynie do prze

chowania pewnych stron indywidualności narodowej, nie
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ma ono w sobie żadnego właściwie czynnpgo pierwiastku 

w ogólniejszym tego wyrazu sensie: nie przed się patrzy 

i działa, ale poza siebie ogląda się i tęskni. Wszakże ta

kie w codziennej swojskości rozmiłowanie się, ta nasza 

rodziuność, że tak powiem, wiejsko-szlachecka ze swojemi 

prowincyonalnemi i powiatowemi predylekcyami, od lat 

już wielu prawie wyłącznie w literaturze naszdj panuje, 

a po większej części w niepowrotnej przeszłości, materya- 

łów i farb szukając do dziś dnia jednostajny swój urok 

na publiczność wywiera i wielkie ztąd literackie reputa- 
cye powstały. Wedle powszechnej u nas zgody, ma to 
być właściwie i osobliwie narodowy kierunek piśmienni

ctwa. Przedmiot mój głównie mając na celu, sądzę żem 

dostatecznie dał do zrozumienia o ile, według mniemania 

mego odmienną jest w mowie będąca rodzinność od owe- 

goto, patryotyzmu. wyrobionego w życiu politycznym sta

rego Rzymu.

Rzecz tedy naturalna, że wśród społeczności, która 

wydała taką ideę, znalazło się dla niej wyrażenie w lite

raturze; że się znaleźli poeci umiejący patryotyczne na

tchnienia w apostrofach pełnych siły i wzniosłości, 

w obradach wspaniałych, w zdaniach szczytnych a zwię

złością imponujących, unieśmiertelnić. Takim był wła

śnie Iloracyusz. Świadek i współuczestnik wielkiej woj

ny domowej, która zniweczyła ostatecznie polityczną wła

dzę senatu, a w ciągu swoim okropne tak w Italii, jak 

i w państwie całem sprawiła zniszczenie; świadek przy

wróconego następnie pud Augustom pokoju i pomyślno

ści, jaką się znękane tylu klęskami imperyum cieszyło, 
doznawał on boleści i obawy, gniewu i oburzenia na wi

dok grożącego rzymskiej potędze upadku, na widok 

politycznego i obyczajowego rozprzężenia, przewrotom 
społecznym zwykle towarzyszącego; doznawał następnie 

głębokiego zadowolnienia i radości, gdy niebezpieczeń
stwa minęły, i z bezprzykładną patryotyczną dumą, za

chwycał się jakby odrodzoną Rzymu ukochanego wiel

kością, wywołując najszczytniejsze starego heroizmu 

wzory. W  peryodzie wujny domowej nader mało pi

sał, i okropne wrażenia jak>e mu ona przyniosła widzimy 
raczej przebijające się w utworach jego późniejszych;
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wspomnienia te, jakby cienie strasznych zjawisk, nigdy 

go wśród najdumniejszych nawet uniesień wielkości ści
gać nie przestawały. Te wszakże uniesienia w kilkuna
stu krótkich, skąpo nawet, rzec można, kto wie czy nie 

z umysłu, odmierzonych odach wypowiedziane, należą, 

niewątpliwie do najpiękniejszych jakie kiedykolwiek oby

watela i patryoty sercem owładnęły; a nie mówiąc o wiel

kich natchnieniach religijnych, z których potęgą i wznio

słością nic ziemskiego równać się nie może, cóż jest, py

tam się, szczytniejszego na świecie. co czystszego i pię

kniejszego nad uczucie świetnego położenia ojczyzny, jej 
mocy, jej tryumfów, jej pomyślności? Którażto ziemska 

miłość dorówna tej w bezinteresowności swych pobu

dek, w wysokości swego ideału? Boskie tylko objawie
nie mogło człowiekowi wyższe prawdy pokazać i jeszcze 

Realniejszą natchnąć go miłością.
Śmiem z tego powodu utrzymywać, że jeżeli w bisio

ry i powszechnej literatury napotykamy nie jednego poetę 
z glębszem i rzewniejszem uczuciem, z imaginacyą barw

niejszą i gorętszą i z twórczością mianowicie większych 
wymiarów, to żaden zapewne nie przewyższa Iloracyu- 

sza (mówię o jego odach patryotycznych) pod względem 

podnioslości natchnienia i górności polotu lirycznego. 

Zwróciwszy już uwagę czytelnika na ideę, z jakiej to nat

chnienie płynie, przypomniawszy jej pocliod/enie i czynną 

obecność w społeczeństwach dzisiejszych, sądzę, że przy

gotowanego tym sposobem mocniej uderzy to, co i mnie 

uderzyło; że go przejmie ów, iż go tak nazwę, dreszcz 

patetyczny, jaki sprawiają wielkie uczucia i wielkie myśli 

wyrażone w strofach energicznych i surowych, albo uro
czystych i wdzięcznych, a zawsze nacechowanych dobrze 
obmyślaną prostotą, która jest najrzadszym podobno, 
choć nie najkonieczniejszym poetyckiego stylu przymio
tem. Z tej strony Iioracyusz do pierwszorzędnych mi
strzów należy. Jeżeli tedy czytelnicy dopatrzą bez tru
dności i uznają w podanych tu przekładach rzymskiego 
poety tę właśnie jego stronę, którą powyżej wyświecić 

i zcharakteryzować starałem się, to tćm samćm i wybór 

mój usprawiedliwionym będzie w ich oczach, a zarazem
Tom II. Kwiecień 1858. 2
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prawo Horacyusza do sympatyi współczesnej, gdyż oka

że się, że to jest rzeczywisty wieszcz wielkićj i do dziś 

dnia żyjącej idei.

II.

Tu będzie wszakże miejsce do przydłuższego zasta
nowienia się nad formą od patryotycznych w pierwszym 

oddziale niniejszego wyboru zawartych. Są one po 
największej części adresowane do Augusta i w każdej 
niemal władzca ten z uwielbieniem jest wspominany. 
Z tej okoliczności powstała i do dziś dnia utrzymuje 
się bardzo niekorzystna dla osobistego charakteru Ho

racyusza opinia, mieszcząca go w rzędzie dworaków 

pochlebców i pochlebstwo tylko w najwznioślejszych 

jego utworach upatrująca. Zważając nader światowy, 

że tak powiem, nader lekki charakter przeważnie wię

kszej części lirycznych i innych poezyj Horacyusza, 
ktorejto lekkości sam poeta nietylko nie wypiera się, 

ale owszem wyraźnie, jako jedyny właściwy sobie rodzaj 

uznaje i ogłasza; zważając ścisły i serdeczny, można 

powiedzieć, stosunek Horacyusza do Mecenasa, najpier- 
wszego i najwierniejszego sługi Augusta, a osobliwie 

niesympatyczną, meświetną osobistość i konduitę tego 

ostatniego, duszę zimną, umysł bez wyższego polotu, 

obłudę i okrucieństwa jakiemi się splamił, a dalej jeszcze, 

że wielbiciel poeta był niegdyś otwartym i zbrojnym 

tryumwira przeciwnikiem, że więc przy szczerej nawet 
zmianie uczuć i opinii, przyzwoitość polityczna, godność 
własna powinna go była wstrzymać od tych entuzya- 

stycznych wierszy na cześć zwycięzcy i to jeszcze 
niszczyciela patrycyuszowskich rządów, czyli tak zwanćj 

wówczas wolności;— zważywszy, mówię, to wszystko, nie
podobna nie przyznać, że zarzuty Horacyuszow czy

nione mają za sobą pozór uzasadnienia. A przecież uza- 

sadnionemi nie są. Rekapitulowane dopiero co względy 

mają tylko konjekturalny i tendencyjny charakter i wcale 
wystarczaćby nie powinny do poniżania w oczach po

tomności uprzywilejowanych zwłaszcza natur.
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Biografia Horacyusza mato jest znana. Syn dość 
majętnych rodziców choć nizkiego pochodzenia, w ciągu 

starannie odbywanych nauk wszedł w stosunki z ary

stokratyczną młodzieżą. Teto stosunki łącznie z wpły

wem liberalnej edukacyi i panujących w niej tradycyj 
filozofiezno-moralnych, politycznych i towarzyskich, ła

two bardzo wytłumaczą nam przylgnienie młodzieńca 

z poetyczną wyobraźnią do partyi z którą zkądinąd nie 

powinien był mieć nic wspólnego, pomimo jej history

czną zasługę i powagę, piękne hasła i znakomite na jej 

czele osobistości. Niepomyślny wypadek walki, strata 

majątku (zapewne przez tryumwirów skonfiskowanego, 
albo zrujnowanego przez nadzwyczajne w tak kryty

cznych czasach wydatki), brak wopkowego i polity

cznego puwołania, a nadto i najbardziej może, dojrzalsze 

zastanowienie się, musiały zmienić jego opinie, musiały 

go przekonać, iż piękne hasła, poważne tradycye, świe
tne osobistości jeszcze dobrej sprawy politycznej nie 
stanowią; że zacność rodu, wytworne obyczaje, ton ary
stokratyczny, a nawet polor umysłowy nie są dostateczną 
kwalifikacyą do panowania i rządzenia. Roztropność 
Oktawiana, zbliżenie się z Mecenasem prawą jego ręką, 

i w ogóle pochlebne uznanie nowego talentu przez wła- 

dzcę i otaczające go osoby pogodziły Horacyusza do 

reszty z nowym porządkiem rzeczy, ba, nawet zrobiły 

go szczerym i entuzyastycznym onegoż zwolennikiem.

Wszystko to bardzo jest proste i bez uprzedzenia 

nic w tem ubliżającego charakterowi poety nie wy

krywa się. Bez uprzedzenia niepodobna nie widzieć, 

że nie tryumwiraty i uzurpacye władzę i powagę senatu 

obaliły, ale dopiero skutkiem jćj rzeczywistego upadku 
powstały; ten zaś upadek pochodził z bardzo wiadomych 
i po wszystkie czasy jednostajnych przyczyn upadku 
wszelkich innych władz i powag, tojest z wygaśnięciu 
cnót prywatnych i publicznych, ze znikezemnienia i nie- 

dołęztwa klassy uprzywilejowanej i rządzącej. Pretenśye 
partyi senatu, czyli tak nazwanych optimatów, do kon
tynuowania dawnego trybu rzeczy już przez to samo 

fałszywe mi okazywały się, że były w sprzeczności z po

stępowaniem tejże partyi w jej ostatnich walkach z re-



wolucyjnem stronnictwem. Dla powściągnięcia groźnych 

naczelników tego ostatniego, opierających się na wojsku, 

na gminnych i prowincyalnyoh sympatyach, cóż głó

wnie optimaci przedsiębrali? Oto wystawiali przeciwko 

nim inne potężno, wojskowe też i popularne znakomitości, 

abdykując na ich rzecz, jeżeli nie formalnie, to istotnie, 

całą swoję kollegialną władzę i powagę, i na ich dyskre* 

cyą tym sposobem się oddając; wszystko to niedobro

wolnie, ma się rozumieć, ale z musu, z uczucia własnej 
niemocy. Nic nie ma zbyt śmiałego w tój hipotezie, 
że odmienny bojów farsalskich lub filipijskich wypadek, 
alboby nastąpione rozwiązanie tylko odwlókł, albo też 
dalby Rzymowi innych dyktatorów.

W  takim stanie rzeczy polityczny program (po dzi

siejszemu mówiąc) zwycięzkiej Cezarów władzy, zape

wniający pokój, całość i bezpieczeństwo imperium, z za

chowaniem pierwszeństwa Włoch; porządek inateryalny 

z nieodłączną od niego pewną miarą dobrego bytu lu

dności; lepsze obchodzenie się z prowineyami; rozsze
rzenie tak ważnej jeszcze i istotnej w tej epoce prero

gatywy obywatelstwa rzymskiego poza granice ówcze

snej Italii i w ogolę poza granice dawniejszych wyłą

czności; nie mówiąc o innych pożytecznych reformach 
taki program jakkolwiek nieświetny, ale przecież wy

konywany, więcej zawsze był wart od gospodarowania 
optimatów w ostatnim wieku rzeczypospolitej, a zwła

szcza też od wojny domowej.
Jeżeli zwolennicy dawnego porządku rzeczy bądź; 

przez własny interes, bądź przez brak politycznego 

zmysłu uznać tego nie chcieli i nie mogli, to ztąd nie 

idzie, ażeby znaczna większość obywateli nic miała wów
czas rozumieć i oceniać jak należy korzystnej w pań
stwie odmiany, skoro ¡ą dziś historya widzi. Kto nie 

mógł mieć udziału w interesujących i świetnych, choć 
ku końcowi bezpłodnych, krwawych i kosztem dobra 

ogółu odbywających się zapasach życia publicznego; 

komu wielkie imię, majątek lub patronat potężny nie 

otwierały drogi do wyższych godności cywilnych i woj

skowych, do wszechwładnego rządzenia prowineyami 

wielkiemi.jak królestwa,— dla kogo to wszystko niedo-

1 2  1’o e z y e
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stępnein było lub powabu nie miało (a w tóm położeniu 
znajdowały się naturalnie całe massy tyłu narodów), ten 
musiał calem sercem aprobować władzę, która przez 
samo facłiim  swojego utwierdzenia się położyła przy

najm niej koniec rzeziom, pożarom i rabunkom, pro- 

skrypcyom, konfiskatom i kontrybucyom. Takie dobro

dziejstwa, jakkolwiek bierne, musiały zjednywać i ludzi 

światłych z klass wyższych, ludzi nieobojętnych na pu

bliczne swobody republikanizmu, ale widzących tem 

niemniej, że republikanizin się przeżył, i z melancholijnem 

go tylko wspominających westchnieniem.

Lecz, powie ktoś, że daleko to jeszcze od tak trze

źwego i wymuszonego samą oczywistością ocenienia 
dokonanej pod Augustem rewolucyi, do owych niezmier

nych uwielbień Horacyusza, u którego August w rzędzie 

bogów, a rządy jego i stan państwa, jakby raj ziemski: 

przesada podwójnie rażąca w byłym oficerze republikań
skiej armii. Slusznybyto był zarzut w głównej swej my

śli, gdyby człowiek współczesny mógł oprócz wypadków 

i sytuacyi na które patrzy, przewidzieć także dalsze 
i ostateczne ich następstwa; gdyby zamiast ulegać ży
wym wrażeniom bezpośrednim, cierpieć lub radości do

znawać z tego, co się przed jego oczyma dzieje i w czem 

bardzo jest interesowany, mógł sobie spokoinie i bez

interesownie rozważać, obliczać i kombinować, jak to 

późniejsza czyni historya. W rozległych jćj perspekty

wach osoby, wydarzenia, epoki całe snadniej się obej

mują i sprowadzają do rzetelnych swych kształtów i pro- 
porcyi; barwa ich jednak i szczegóły zacierają się czę

stokroć: to właśnie co współczesnych najbardziej zblizka 

uderza. Łatwo to nam wiedzieć po kilkunastu wiekach, 

że era Cezarów nie spełniła pięknych nadziei, jakie sobie 

przy j^j początku rokowano; datują nawet' od niej prze
silenie i chylenie się ku upadkowi rzymskiej potęgi, 

i w rzeczy samej państwo upadło— po pięciuset latach. 

Ale w chwili objęcia rządów przez Oktawiana, kiedy 

błogi spokój po tylu wstrząśnieniach następował: bez

pieczeństwo powszechne, odżycie rolnictwa, przemysłu 

i kunsztów, zakwitnienie handlu na Śródziemnym morzu, 

prawodawcze i administracyjne ulepszenia w różnych
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kierunkach, wszystko to z poszanowaniem dla dawnych 

form republikańskich, nikomu podobno nie przychodziło 

do głowy, że taktowna i umiarkowana władza nowego 

dyktatora może się stać bardzo nietaktowną i nieumiar- 
kowaną w innem ręku; tćm mniej, że rozpoczynająca 

się era pomyślności wewnętrznej i niezrównanej potęgi 
uniwersalnej ma w sobie nosić zarody rozpadania się 

i śmierci. Takie jasnuwidzenia nigdy udziałem człowieka 

nie będą i tem lepićj dla nit*go. Nadzieja z natury swojćj 

róisowego jest koloru, a położenia polityczne państw 

i ludów, rządów i dynastyj mają swoje miodowe miesiące, 
tak jak i małżeństwa, i nie można powiedzieć, żeby te 
miodowe miesiące były w swoim czasie fałszem dlatego, 
że po nich wcale co innego nastąpiło. Owszem, przy

noszą one swoję miarę dobrego i cieszą się z nich m i

liony. Przebiegając całą historyą powszechną, jakążto 

znajdziemy kwitnącą epokę w exystencyi jakiego narodu, 

gdzieby nie można odszukać i wykazać pierwszych przy

czyn klęsk nastąpić mających? Nigdyby więc społe

czności i indywidua spokojnie odetchnąć, głosu zado- 
wolnienia i radości wydać nie mogły! Szczęściem dla rodu 

ludzkiego, a z łaski Opatrzności, dosyć ma dzień na utra

pieniu swojem: cierpi człowiek od obecnój niedoli, za to 

też i cieszy się szczerze obecną pomyślnością; co więcej, 
chętnie temu wierzy, że ona trwałą i coraz większą 

będzie i z pełności uczucia sam sobie w najlepszej wierze 
piękność danego momentu przesadza i ułudne stwarza 
widoki.

Tak było zawsze w spokojniejszych, szczęśliwszych 

epokach życia narodów, tak było tćż i w wieku Augusta. 

Horacyusz nie jest wcale odosobniony w swoim patryo- 
tycznyui optymizmie: Wirgiliusz, którego nikt, zdaje mi 
się, o służalstwo i interesowne schlebianie nie posądzał, 

wcale mu w tem nie ustępuje, i obaj poeci, ze wszy
stkiego co historyą wie o owym czasie śmiało to powie

dzieć można, wiernymi byli tłumaczami uczucia ogólnego; 

Nie od rzeczy tu będzie powołać się na zdanie wielkiego 

pisarza, wcale nie podejrzanego o stronność, ba, nawet

o ścisłą względem Cezarów sprawiedliwość; zdanie mają

ce tutaj, jak mniemam, wagę spółczesnego świadectwa.
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Oto jest obraz ogólny stanu państwa i rządów imperium 
w połowie panowania Oktawianowego następcy, Tybery- 
usza, skreślony przez Tacyta w jego nieśmiertelnych ro
cznikach.

(Wykazawszy rozlokowanie sił ląduwych i morskich 

na rozległych granicach, po prowincyach i w Italii 

i w ogóle wojskowe zasoby Rzymu, historyk tak mówi 
dalćj).

„Nie zdaje mi się od rzeczy przydać tu jeszcze jako 

się miały za Tyb^ryusza inne rządu politycznego częici, 

aż do tego roku, którego z odmianą pana wszystko się 

na gorsze odmieniło. Najprzód wszystkie sprawy pu

bliczne i z prywatnych główniejsze w senacie roztrząsa

no. Każdy z radnych mógł śmiele mówić co rozumiał, 
a wpadających w pochlebstwo sam Tyberyusz gromił. 

W  rozdawaniu urzędów taki miał wzgląd na zacność 

przodków, rycerskie dzieła, biegłość w prawie i dziełach 

ojczystych, że mu każdy nieskażoną przyznawał sprawie

dliwość. Konsulowie z pretorami mieli przynajmniej po

zór władzy, a niższe magistraty zupełny jeszcze onej sza- 
funek. Sądy szły zwyczajnym trybem gdzie tylko nie 
zachodziło prawu obrażonego majestatu. Zbożowe pie
niężne z ceł, tudzież inne dochody rzeczypospolitój 
chodziły po arendach towarzystw rycerskiego stanu. 

Dobra swoje Cezar poruczal ludziom doświadczonej cno

ty, często sobie nieznajomym, lecz powszechną zaletą 

znakomitym; nie odmieniał też raz postawionych, lak 

dalece, że wielu z nich na tychże urzędach zesinrzało się. 
Bywał czasem w mieście niedostatek żywności, lecz to 

nie pochodziło z jego winy, ponieważ wszelkićj p'iności 
dokładał i żadnych kosztów nie żałował, zastępując stra

ty od nieużytecznej ziemi i morskich szturmów poczy

nione. Przestrzegał także żeby się prowin< ye nowemi 

podatkami nie obarczały, a nałożone dawniej bez okru
cieństwa i zdzierstwa urzędników łacno znosiły. Nie 

smagano nikogo ani z dóbr łupiono. Rzadkie posiadał 
Cezar we Włoszech dobra, skromną chował czeladź i nie 

wielu wyzwoleńców; jeśli miał z kim zatargi w sądzie 

się rozprawował; co lubo z niesmakiem, a częściśj jeszcze
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z gniewem i groźbami czynił:, znosił jednak.” (Ann. ks. 

IV. 6. 7. tłum. Naruszewicza).

Jeżeli tak się wydała owa epoka Tacytowi patrzące

mu na nią przez ciemną i krwawą perspektywę wyda

rzeń. które go od niej dzieliły; jeżeli jej tyle sprawiedli

wości musiał odmierzyć ten nienbłagany sędzia bezpra

wia, fałszu i nikczemności, niewygasłą w głębi duszy 

cześć i sympatyą dla dawnego republikanizmu żywiący,—  

jakżeż powinna była wydawać się taż sama epoka tym, dla 

których nastąpiła po strasznym politycznym katakly- 

zmie, jakby pogoda po burzy? tym, którzy nie smutne od
miany jej zachodu, ale poranek dobroczynny i nadzieja
mi promieniejący oglądali? Cóż naturalniejszego w ta- 
kieh chwilaeh nad optymizm, nad zapał i uwielbienie dla 

tego w kim słusznie widziano uosobienie nowej ery; dla 

rozumnego, zręcznego i szczęśliwego Augusta, a zarazem 

Augusta tak łagodnego i skromnego pu zwycięztwie. 

Miał ten władzca w braku geniuszu wielki rozsądek, 

rzadkie znawstwo siebie samego i doskonale oceniał swo

je nadzwyczajne położenie. A nadto otaczał go od pier

wszego już wystąpienia urok rzadkiej popularności, bo 
był dziedzicem imienia i polityki męża rzeczywiście wiel

kiego, jednego z największych w dziejach powszechnych, 
którego postać kplosalna wydaje się jak gdyby summą 

wszystkich własności rzymskiego geniuszu, jak gdyby 

wcieleniem jego zdobywczćj i cywilizacyjnej missyi; 

a przez wieków tyle niezmiennie świetną jaśniejąc aureo

lą, natchnęła innemu geniuszowi najszczytniejsze dzieło 

dramatycznej literatury.
To Oktawiana po Cezarze dziedzictwo, główne jego 

szczęście, jest wTażną nader okolic/.nością, a dziś ze świe
żego przykładu lepiej niż kiedykolwiek zrozum ia łą; więc 

tćż nie ma wątpliwości, że ażeby spadek taki dźwignąć, 

niepospolitych na to sił umysłu i charakteru potrzeba. 
August je posiadał: jeżeli do jego przym iotów , aż nadto 

wystarczających do zaimponowania światu z miejsca tak 

wysokiego, dodamy jeszcze kompletne owoczesne wy

kształcenie, gust do literatury i kunsztów, prostotę 
i uprzejmość pożycia; to, mając zawsze na uwadze wszy

stko wyżej już powiedziane, nie znajdziemy zapewne nio
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niezrozumiałego w tym blasku wielkości i wspaniałości, 
jakim przybrany, syn Cezara olśnił swoję epokę.

Alie powinien nas tóż, przy niejakiem zwłaszcza 
obeznaniu się ze starożytnemi wyobrażeniami religijne- 

mi, szczególnie zdumiewać i gorszyć ów tytuł „boga” 

A ugustow i przez opinią i przez wyroki senatu nadawany. 

Daleko było podówczas temu wyrazowi do najwyższego 

znaczenia, jakie ma dla chrześcian: policzenie w rzędzie 

bogów było tylko rodzajem pogańskićj kanonizacyi. 

Przyznaje kościół świętość i pewną cześć ludzinm, którzy 

w życiu swojćm okazali wielkie wzory cnót chrześciań- 

skich i ozdabia ich tytułami świętych i błogosławionych; 

czemś podobnem do takich bulli kanonizacyjnych przez 

najwyższą władzę kościelną wydawanych były dekreta 

senatu rzymskiego, także najwyższćj władzy religijnej 

w państwie, przyznające „bóstwo", stawianie posągów 

po świątyniach i inne honory wielowladnym Cezarom, za 

ich cnoty i zasługi publiczne; polityczna bowiem Rzy

mian religia innych nie znała. Na tych formalnych 

względach kończy się, naturalnie, cała analogia: niedo
rzecznością byłoby szukanie dalszej bo jeżeli Cezar 
i Oktawian za wielkie dzieła w pokoju i wojnie, za rze

czywiste przymioty polityczne mogli zasługiwać na bea- 

tyiikacyą w pogańskim sensie, to cóż powiedzieć o tych 

zbrodniarzach i szaleńcach, którym nikczemny i drżący 

z przestrachu senat, na wieczną rodzaju ludzkiego hańbę, 

bóstwo z pośpiechem dekretował Nadużycia wszakże, 

a zwłaszcza późniejsze, nie przeszkadzają do zrozumie

nia zasady samej w sobie; przytoczone więc dopiero co 
uwagi wystarczają do oczyszczenia iloracyusza z zarzutu 

gorszącego serwilizmu w tein przynajmniej, czego on 
wcale nie wymyślił i co miał wspólnego z wyobrażeniami 

i uznaniem swego społeczeństwa i epoki (1).
Co zaś do uczucia godności i p rzyzw o itośc i polity

cznej, nakazującej mu, jako byłemu Brutusa żołnierzowi, 

nie produkować się, publicznie przyna jm n ie j, ze swojem

(1) Wszakże i surowy Tacyt piszo nieraz: „boski August w roż

nych przypadkach.

Tom II. Kwi«eiaii 1853 3
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nawróceniem, to w tćj arcydelikatnej po wszystkie czasy 

i różnemu traktowaniu podlegającej materyi to tylko 

w tym razie niewątpliwdm mi się wydaje, że do Horacy
usza niebędąoego nigdy polityczną figurą, tem mniej 

przewodniczącą, lub chociażby tylko szczególnie odzna

czoną w partyi optimatów, nie wypada stosować wyma

gań, od których opinia, ani może własne sumienie, po

mimo zupełną bezinteresowność w zaszłej zmianie, nie 
uwalnia częstokroć ludzi pierwszorzędnych i stanowczo 

skompromitowanych. Do takich nigdy, w samym nawet 
zapale walki, nie należał Horacyusz, tak energicznie ubo
lewający nad wznowieniem wojny domowej w którem 

miał udział (patrz pierwszą Odę niniejszego wyboru). 

Nigdy też i nigdzie nie wypiera się on dawnej chorągwi: 

otwarcie owszem mówi o swojćm pnd nią służeniu; ni

gdzie nie złorzeczy dawnym wodzom, ani ich lekceważy: 

owszem z poważaniem ich wspomina; a tylekroć w poe- 

zyach swoich klęski minione rozpamiętywając, przema
wia zawsze jak patryota w ogólności: boleść jego i obu

rzenie, mimo całą siłę, żadnej barwy zwycięzkiego 

stronnictwa nie nosi. I  to wreszcie zanotować należy, 

że między kilkunastą patryotycznemi Odami trzy tylko 

pochwałę Augusta za wyłączny mają przedmiot; w in

nych osoba imperatora apostrofowana jest na wstępie lub 

przy zakończeniu: w niektórych zaledwie wymieniona.
Do napisania tak obszernego ustępu w materyi, któ

ra niejednemu czytelnikowi uboczną wydać się może, 

dwie okoliczności tłumacza spowodowały. Pierwszą 

z nich jest to wzmiankowana już wyżej reputacya epiku- 
reizmu i lekkości, do której, wyznać potrzeba, sam Hora- 
cyusz aż nadto się przyczynił. Prawdopodobnie że był 

istotnym w życiu epikurejczykiem, lubo niewątpliwie 
w pierwiastkowym tylko, umiarkowanym duchu nauki. 

Nie brakło mu bardzo wysokiego o swoim talencie rozu

mienia, ale się w tein pomylił, że swobodny i wesoły 

pogląd na życie, spokój duszy niczym nie zamącony, lu

bowanie się w dźwiękach, kształtach, przyjemnych wra

żeniach, umysłowy dylctantyzm, kombinacya i produko

wanie wdzięcznych form, wydawały mu się właściwą te

go talentu sferą, w której się z afłektacyą zamykał, niby
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w przybytku jakimś nieziemskim. Nie przeczuwał wi
dać, że wszystkie te wykwintności, cały ten arystokra
to m  literacki wraz z poetyzowaniem rzeczy powszed
nich i niemniej powszednią moralnością, nie stanowią 
prawdziwego wieszcza, i że ów „pomnik trwalszy niż 

spiżowe” z innego musi być materyału. Nie jedyny to 

przykład i z literatury, i z życia w ogólności człowieka 

nieumiejącego się poznać na własnych zdolnościach i szu

kającego chluby wcale nie z tego, co rzetelną zasługę 
i sławę mu przynosi.

D rugą zaś okoliczność, dla której nad obroną Hora- 

oyusza i epoką Augusta rozwiodłem się, upatruję w sto

sunkowej nowości przedmiotu w naszćj literaturze. Hi- 

storya powszechna, a osobliwie starożytna bardzo jest 

u nas zaniedbana; przy przeważnem rzeczami krajowemi 
zajęciu, rzadko się na nią uwaga ogółu zwraca. Ztąd 

wynika, zdaje mi się, konieczność pobieżnego przynaj

mniej historycznych widoków przeglądu dla przypomnie

nia czytającym ważniejszych okoliczności politycznych, 

potrzebnych często do ocenienia objawów literatury 

i mianowicie pisarza, dla którego chcemy zajęcie obudzić.

I I I .

Wracając do formy lirycznych poezyj łloracyusza, 

to jeszcze 'Aauważać się daje, że wzorowy z języka i stylu, 
grzeszy on w nich często nieharrnonijnością i dziwa

ctwom układu. Wstępy głównemu przedmiotowi nie

odpowiednie i wyraźnie od niego, że tak powiem, od

stające; zakończenia czasami niezręczne; w niektórych 

zaś odach nagłe zwroty niczem nie dające się wytłuma

czyć, gdzie związek między strofami po sobie idącemi 

z namysłem nieraz odszukiwać trzeba: oto są według 

mnie główne wady Horac,rusza pod względem kompo- 

zycyi. Można jeszcze do nich dodać przesadną krótkość. 

Trudno jest wszakże wady te nieudolności przypisywać, 

skoro np. w hymnie stuletnim i w innych utworach do
skonałe i pod tym względem widzimy wykonczenie; 

mniemałbym, że należy je raczej odnieść do jakiejś



maniery współczesnej, z naśladownictwa może Greków 

wynikłej, \fektacya dytyrambicznych rzutów, niedbałe 

a raptowne skoki musiały za oryginalność uchodzić; 

toż samo i zaczynanie od czego innego niż to, o czem 

się ma mówić. Jeżeli zresztą wiersze śpiewane były 

i z akompaniamentem muzyki, to zapewne, że wady takie 

znikały prawie dla słuchaczy.

Możnaby było dodać dwie lub trzy jeszcze ody do 

pierwszego oddziału; opuściłem je dla ich niejasności, 

dla niekompletnego wrażenia, jakie czynią. Wolę zresztą, 

aby mi zarzucano, żem coś godnego uwagi opuścił, 
niż żem wiersze bez wartości tłumaczył.

Drugi oddział mego wyboru składa się z trzech 

kompozycyj jedynych w swoim rodzaju między llora- 

cyuszowemi. Rodzaj zaś nie łatwy jest do zdetermino

wania, a rzeczywiście oryginalny i piękny. Możnaby 

w nim upatrzyć daleką jakąś analogią z nowożytnemi 

legendami albo balladami, ale to dosyć daleką. Osobli

wsza wyrazistość kształtów i plastyczna jakoby ich gra- 

cya przywodzą na myśl doskonałe owe starożytne pła

skorzeźby lub kamee, na wagę złota cenione. W  tych, 

że je tak nazwę na razie, mitologiczno-heroicznych le

gendach nie powieść lub akcya jest przed nami, ale 

raczej sytuacya z rzeźbiarską oddana wypukłością i za

chwycającą prostotą. Pierwsza z nich: „Wieszczba Ne- 
reusza”, mnidj uderzająca od dwóch następnych, zdała 
mi się wszakże godną przekładu, choć być może, że 

mogłaby być opuszczoną, gdyby było więcej takich 

jak do Merkurego i Galatei. I  tu znowu szczerze żałować 

przychodzi, że Horacyusz zaniedbał rodzaj poezyi, w któ

rym takie okazał mistrzowstwo; kilkanaście, kilkadziesiąt 
nawet legend podobnych byłyby zbiorem większej poe

tycznej wartości niż Metamorfozy Owidyusza, a w ka

żdym razie godniejsze zainteresowania, niż tyle innych 

ulotnych i okolicznościowych wierszy.

Wybrawszy z tych ostatnich to co mi się charakte- 

rystyczniejszem, piękniejszym i dostępniejszem wydało, 
złożyłem trzeci oddział wyboru. Prawdziwej poezyi 

mniej tu daleko, ale też same zawsze przymioty stylu: 

moc, prostota, wdzięk. W  odzie do Kaliopy uroczysto

2 0  ^OEZYE



ścią tonu, ale obok tego brakiem kompozycyi i niezro- 
zum iałem i przejściami odznaczającej się, obwołuje Ho- 
racyusz swoje wyłączne poetyckie powołanie, opiekę 
Muz nad swoją osobą, a następnie jako rodzaj kontrastu, 

próżność nierozumnego w siłę materyalną ufania mitolo- 

gicznemi przykładami uwydatnia, wskazując jak potężne 

bogi karcą zuchwalstwa przeciw nim popełnione i dając 

przez to do zrozumienia, że umiarkowanie najlepszą 

jest w życiu drogą. Takiego pogańskiego moralizowania 

dosyć u niego napotkać można; o ile ze szczerej religij

ności pochodzi, decydować nie śmiem. W odach do De- 

liusza i Grosfa znajdzie czytelnik próbki licznej bardzo 

kategoryi wierszy z jakiejś okazyi małej wagi, albo 

i bez okazyi do różnych rzymskich panów adresowanych; 

światowe to i puste w ogólności rzeczy, morały najtań

szego gatunkn; wytwornym jednak językiem w artystow- 

skich ułożone strofach bardzo podobać się mogły; gdzie

niegdzie trafia się i myśl poważna, zwięźle i pięknie 

powiedziana. Nie masz poety, któryby przy obszernych 

towarzyskich stosunkach nie był zmuszony wierszy po

dobnych pisać, to na imieniny, to na urodziny, to 
w imionnikach i albumach przyjacielskich; Horacyusz 

pisał ich dużo i zapewne z upodobaniem odpow iednim  

upodobaniu, jakie miano w czytaniu tych wdzięcznych

i lekkich płodów jego muzy. Możnaby tu zaiste ważny 

zrobić zarzut: czy przystało takiemu poecie propagować 

niejako swoim talentem próżniacze tylko rozkoszy życia 

u/ywanie, gnuśny spokój? inaczej mówiąc, egoistyczną 
obojętność na sprawy publiczne, tytułując to wszystko 

skromnćm przestawaniem na darach losu i bezintere

sownością filozoficzną? Czy wieszcz, który tak wspaniale 
majestat i pomyślność Rzymu podziwiał, który z nie

porównaną malował energią nieludzki Reguła patryo- 

tyzm, czy wielbiciel heroizmu Pawła Emiliusza nie po

winien był raczej podniecać możnych swych przyjaciół 
do życia czynnego i użytecznego państwu, do pogardy 

powszednich przyjemności dla celów wyższych? Zape

wne. Trzebaby tyiko wiedzieć o doby taka rola stosowna 

była do czasowych oko liczności i usposobień publi
cznych. Nie wiele jest historycznych źródeł z tćj epoki;
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ogólne muszą nam wystarczyć skazówki. Otoż zdaje 

mi się, że kto wiedział, a po części widział co kosztowała 

Italią i św ht cały ówczesny rozigrana ambicya panów; 

kto się przekonał o ich nieudolności, jako klassy do 

kierowania wielkiemi interesami, ten mógł myśleć, że 

z dwojga złego lepiej, żeby sobie dostatków swoich spo

kojnie używali, niż żeby mieli wyższe jakieś pretensye, 

mogące być zupełnie nieodpowiedniemi nowemu porząd

kowi rzeczy i ustalającej się dopi.ćro władzy. Nie trzeba 
tego zapominać, że brakowało wówczas bardzo wielu 

otwartych dziś dla człowieka możnego zawodów dzia
łalności dla publicznego dobra, poza właściwą sferę 
polityki; zawodów w których widzimy jak pięknie i do

broczynnie bogactw swych użyć, jak szlachetnie zdol

ności swe i gorliwość okazać można. Ekonomia mate- 

ryalna społeczeństw, moralne i umysłowe podźwignienie 

mass nie mogły być w ówczesnym stanie pojęć i kul

tury ważnym przedmiotem uwagi publicznej; filantropia 

z Chrystyanizmu dopiero wynikła. Ogólny obraz stanu 
umysłów pod Augustem jaki znajdujemy na początku 

Tacytowych roczników przedstawia nam dosyć analogii 

z tern, co widzimy dokładnie w historyi nowoczesnych 

przowrotów politycznych: przywrócony po wielkich 

wstrząśnieniach, po peryodach bezprawia, gwałtu, prze

strachu, pokój i bezpieczeństwo, prowadzą za sobą 

reakcyą bardzo spokojnych usposobień, wielkie upo

dobanie w używaniu tego właśnie dawno nieznanego 

bezpieczeństwa li dla siebie aż do zapomnienia się, albo 

umyślnej nawet obojętności na sprawy publiczne, owszem 

z afektacyą nieograniczonego w zbawczej władzy zaufania. 

W  wielu poezyach Horacyusza można odbicie się i wyra

żenie takiego stanu umysłów upatrywać; to jednakże 
wiemy z pewnością, że umiał ten poeta przemawiać 

stosownie do osób, które wierszami swem i obdarzał. 

Poważnych mężów nie zachęcał do picia i leżenia przy 

strumyku, ani też częstował ich ogólnikami o złotej 

mierności, o znikumośei życia i niechybnej śmierci. 
Dowodem tego piękna i wzniosła oda do Azyniusza 

Polliona, albo wiersz do przyjaciół: „Angustam amici” .,... 

pełen męzkich, prawdziwie rzymskich myśli, choć wcale
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nie zalecający się układom. Nie be2 przyjemności od
czytaną będzie, jifk mniemam, oda do roinpejusza Wara: 
jest w niej pewna serdeczność przyjacielska, mogąca 
przypomnieć nie jednemu własne jego osobiste stosunki
i okoliczności. Odę do Mecenasa niczem nie odznacza

jącą się, dlatego jedynie przetłumaczyłem, że to najpo

spolitsze, zdaje mi się, na szkolnych ławkach ćwiczenie; 

niechże więc stara ta wszystkich uczących się znajomość 

znajdzie i tutaj swe miejsce. Do Mecenasa dużo wierszy 

Horacyusz napisał, ale, rzecz szczególna, że żaden wyż

szą myślą nie jest nacechowany; żaden w moich oczach 

na szczególną uwagę potomności nie zasługuje. Kto 

"wie czy nie sama blizkość i poufałość stosunku były 
tego przyczyną.

Ostatni wiersz, do Melpomeny, w bardzo szczęśli- 

wem i proroczym istotnie uniesieniu pisany, należy, jak 

sądzę, do najdoskonalszych w całym wyborze, tak co do 

formy, jako też wysokości tonu i prawdziwego zapału 

lirycznego. Podziwiać trzeba talent, któremu uczucie 

własnej wartości i nadzieja sławy nieśmiertelnej tak 

szczytne potrafiły natchnąć wyrażenie; zwięzłości tylko 

zbytecznej, braku rozwinięcia żałować w nim trzeba.
Z erotycznych płodów Horacyusza, których dosyć 

wydał, nic nie przetłumaczyłem, nie widząc w nich naj

mniejszej wewnętrznej wartości dla dzisiejszego czy

telnika. _ _
Liryczne poezye w czterech księgach (nie licząc 

Hymnu stuletniego^ zawarte, mniejszą tylko połowę dzieł 

Horacyusza stanowią. Napisał prócz nich dużo satyr

i listów, a także słynną w dziejach literatury, a mianowi

cie krytyki literackiej, rozprawę wierszern „o kunszcie 

poetyckim”. Satyry te i listy jakkolwiek pięknie pisane, 

trafnych i dowcipnych pełne myśli i spostrzeżeń, oraz 

szczegółów życia współczesnej epnki, a przeto nader sza

cowne z historycznej strony, nie mogą przecież jako utwo

ry imaginacyi wysokiego zajmować miejsca, a tein mniej 

publiczność tegoczesną interesować. Są y ięc po za 

zakresem niniejszej mojej pracy, chociaż nie wątpię, iż 

przy większem u nas zajęciu się starożytnością, znalazłby 

się zdolny i uczony literat, któryby i tę ważną część pism
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rzymskiego poety z potrzebnem ożywieniem obrobić i ze 

strony najbardziej pociągającej wystawić potrafił.

Co do różnych rodzajów wiersza, jakich w przekła

dach moich używałem, to mam tylko do powiedzenia, że 

nie widząc żadnej prawie między polskiemi i łacińskie- 

mi wierszami analogii, starałem sio w ogólności o repro* 

dukowanie za pomocą polskiego języka i wersyfikacyi 

tego samego wrażenia, j^^ie na mnie oryginał uczynił.

/ u «■> > « ——

I .

1.

L)C) LU D U  RZY M SK IE G O  (1).

Quo, quo iceUiti rui t i s....

Dokąd przebóg! W ięc znowu, niezbożny narodzie 
Broń chwytasz dłonią zuchwałą!

Toz nie dosyć po lądach, nie dosyć po wodzie 
Krwi się łacińskiej rozlało?

Czy może nienawistną Kartagę pokona 

Ten oręż w rzymskiej prawicy?

Czy niozbilego uoiąd sprowadzi Bretona 

W więzach po święlćj ulicy?

0  nie! Zniszczeniu pragnij ojczyslcgo grodu 

Dla pociechy wroga Parła!

Od lwów gorsi i wilków; boi; własnego rodu

1 beslya szczędzi zażarta!

1’orwaniście wściekłością, czy nadludzka silą?
Mówcie: co wam walczyć każe?
Milczą: Zdrętwienie szalu umysły przeszyło,
Bladością zbielały Iwarze!

Tak jesl: to nas porywa losu kolńj mściwa!
Bratobójslwa cięży brzemię!

To o pomslę fatalna krew Bemusa w zyw a 

Na wieki wsiąkła w tę ziemię!

(1) Z okoliczności wojny domowój między trimnvirami i republi

kańską partyq.
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2.
D O  RZYM IAN .

Rzymianinie! za przodków twoich winy 
Będziesz cierpiał, póki świątyń twych z ruiny,

Gmachów bóstwa nie dźwigniesz zniszczonych 

I posągów dymem oszpeconych.

Ześ w pokorzć czcił bogi, rządzisz światem;

Wzrost twój cały i potęga stoją na tern;

Zaniedbani bogowie ćiężkiemi 

Odpłacili klęskami twej ziemi.

Dwakroć nasze ukarał wróg napady 

Przedsięwzięte bez augurów wieszczej rady (I);

Teraz dumny do lichych swych strojów,

Lupy dodał ze zwycięzkicli bojów.
Ledwie grodu w zamieszek slrasznój chwili 
Etiopy i Dakowie nie zniszczyli (2);

Tamci groźni z niezliczonej floty 
A ci celne puszczający groty.

Wiek obGty w wymysły bezeceństwa 

Wprzód potargał węzły rodu i małżeństwa;
Z togo źródła zarazy obfite 

Każą naród i rzeczpospolitą.
Dzisiaj panna, zaledwie że dojrzała,
Greckich tańców już się uczy, łamań ciała,

I me jedna od lat młodocianych
O miłostkach marzy zakazanych.

Więc tćż potóm i mąż jój nie przeszkodzi 
Szukać coraz świeżych uciech pośród młodzi;

Pan ucztuje, a w zakącie domu 

Pani pieści gacha pokryjomu.

Inna z wiedzą małżonka rzuca łoże,

Gdy posyła po nią handlarz jaki może,
Czy też patron z hiszpańskiego statku,

Hojny płatnik brzydkiego wydatku (3).

( t )  Mowa tu o dwóch niepomyślnych wyprawach przeciwko Partom: 

tryumwira Krassa i Antoniuszowego legata Didiusa Sazy; pierwsza miała 

miejsce w 59 r. przed Chr. (za pierwszego tryuinwiratu), druga wo 20 lat 

późnie j.

(2) W  wielkiej wyprawie Antoniusza i Kleopatry przeciwko Okta

wianowi miały udział kontyngensa afrykanskie, azyatyckie i wschodniej Eu

ropy» i zresztą Etiopów można tu brać poprostu za Egipcyan główną siłę 

morską Antoniusza stanowiących. t

(3) Te dwie strofy, jedyne w niniejszym wyborze niestosowne dla 

szkolnej młodzieży, mogą być bez wielkiego uszczerbku całości opuszczone 

w oddzielnem wydaniu, jeżeli się takowego praca moja kiedy doczeka.

Tom II. Kwiecień 1858.
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0 ! nie takie żołnierzów nam rodziły,

Co przemogli Annibala groźne siły,

I zbroczyli punicką krwią morze,

Na Azyatów wcisnęli obroże!

Tamto było rolników bitne plemię,

Jędrna młodzież nauczona orać ziemię,

I meśó łozy z ukorzoną głową,

By zdać liczbę przed matka surową (I) ,

Skoro słońce ku ziemi nachylone,

Odrzuciwszy cienie gór na -rugą stronę,

Miłą porę wczasu zapowiada,
1 z znużonych wołów jarzmo spada.

Niszczącegoto czasu smutne ślady!
Mniój już warci są ojcowie niźli dziady,

A my, naszych nie warci rodziców,
Gorszych jeszcze zostawim dziedziców.

(1) Uprzedzam czytelników, którzy pracę niniejszą pilniej z orygina

łem porównywać raczą, iż po dobrym namyśle odważyłem się odstąpić 

w tćm miejscu od przyjętego powszechnie rozumienia. Uyłżoby to ład 

w gospodarstwie, gdyby wracający % pola po całodziennej pracy ludzie, 

mioli dopiero znosić drwa na ogień, przy którym ich wieczerza gotować 

się miała? Byłożby podobieństwo wstania nazajutrz o świcie do nowej 

pracy? Powtóro. gdyby tu szło o noszenio drzew na ogień, wyrażenie 

ad arbiłrium seeerae matris byłoby zupełnie zbytecznem; floracyusz, jak 

wiadomo, obfitością wyrażeń nie grzeszy, owszem w przeciwną wpada 

ostateczność.

Lubo więc za zuchwalstwo prawie możnaby dziś uważać wszelką 

preteasyą (u nas zwłaszcza) do wynajdowania czegoś nowego w poezyach 

Horacyusza, będących od wieków tylu przedmiotem najpracowitszych ba

dań najuczeńszych filologów; gdy przecież własno przekonanie najdroższą 

tu jest dla człowieka rzeczą, wybaczą mi znawcy, żem wolał uciec się do 

hypotezy, niż powtarzać to, czego z rozsądkiem moim pogodzić nie umia

łem. Wolałem przypuścic, że wyrażenie: recieos portarc fustes ad arbi- 

trium severae matris wskazuje na jakiś patryarchalny staro-latyński oby

czaj: synowie w domu i czeladź z pola wracająca zdawali formalnie sprawę 

z całodziennych zatrudnień i innych okoliczności; przyczein składali pęk 

łóz, czy też kijów, boć to jest pospolite znaczenie wyrazu fustis, na znak 

gotowości wycierpienia kary, gdyby takowa z osądzenia i rozkazu suro

wej matki wypadła.
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3.

D O  P R Z Y JA C IÓ Ł  (1).

Nunc est bibendum....

No, przyjaciele, pijmy teraz śmiało!

] w taniec stopy lekkiemi!

I bogom ucztą dziękujmy wspaniałą 

Że wrócił pokój na ziemi.

Bo nie czas było stare ciągnąć wino,

Co je sklep naddziadów chowa,

Gdy państwu zgonem, grodowi ruiną 

Dumna groziła królowa—

Z tłumem rzerzańców nikczemnych, swywolna 
Od nadmiaru powodzenia,

A w żądz przesycie pragnąć ju ż nie zdolna 

Niczego, opróoz zniszczenia.

Ale szał minął, gdy w jedynćj nawie 

Ledwie uszła z pośród klęski;

Głowę od winnych parów zaszłą prawie 
Wytrzeźwił Cezar zwycięzki,—

Tuż za nią pędząc od Epiru brzegów,
Jak jastrząb gołębie drżące,

Lub rączy strzelec wśród Tessalii śniegów 
Trwożliwe ściga zające.

Chciał z nićj ozdoby tryumfowi swemu,
Lecz męzka duszy jój siła:

Miecza nie zlękła się po niewieściemu,
Tułackiem życiem wzgardziła,

I na własnego pałacu zwalista
Pogodnćm .patrząc się okiem,

Srogiego węża do piersi przyciska,

Zjadliwym ją  poi sokiem!
W ięc po ulicach zwycięzkiego miasta 

Nie poszła w łańcuch okuta,

Wyborem zgonu hartowna niewiasta,

Z państwa nie z dumy wyzuta!

( I )  Z okazyi zwycięztwa Oktawiana pod Actium nad Antoniuszem 

Kleopatrą odniesionego, a którego następstwem była śmierć tych obojga 

¡edynowladztwo Oktawiana.
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4.

DO AUGUSTA CEZARA. •

Jam 8dłin,..tą

Dosyć już gradu i śnieżnych zamieci 

Od wszechwładnego znieśliśmy rodzica;

Dosyć już świątyń na postrach złych dzieci 

Zbrojna piorunem zniszczyła prawica!

Że przelęknione drżały już narody.
By nie powrócił wiek Pirry (1), oblity 
W  dziwy okropne: gdy swe morskie trzody 
Zganiał Proteusz na gór stromych szczyty,
A ponad ptaków wysokie siedziby,

Po zaburzonym do dna oceanie,

Ponad drzew wierzchy, przepływały ryby,

I wśród nich trwożno miotały się łanie.

Wszak widzieliśmy wody Tybru płowe 

Jak wstecz od morza rzuciły się wzdęte,

Pomrikt Kzymu rozwalić gotowe,
Ołtarze Westy powywranać święte.
Do zemsty skory, na swej Rei żale (2)

Małźonek-Tyber dzikim szumiał gniewem;

Wbrew Jowiszowi, rozhukane fale,

Brzeg lewy (3) strasznym niszczyły wylewem.

Nieliczni, z winy swych ojcow, synowie (4)

Słyszą o walkach, gdzie obywateli

(1) To wyrazy jako i następny opis odnoszą Bię do potopu znanego 

w bajecznych podaniach pod nazwą potopu Poukaliona i Pirry; Proteusz 

morski bożok, syn Neptuna, byt pasterzem morskich cieląt (fok) swoje

go ojca.

(2) Ród Juliuszów, do którego Kajus Cezar dyktator należał, wy

wodził Bię od Eneasza, następnie przez szereg królów Alby, od Westalki 

Rei Sylwii i jej synów Romulusa i Remusa. Wodług niektórych podań by

ła ta Rea małżonką Tybru; otóż poota wyobruża tu sobie żo wylew Tybru 

był skutkiem mściwych iustygacyi i żalów jakio rozwodziła owa prababka 

rodu Juliuszów z powodu zamordowania dyktatora. Nie chwali togo po- 

wolnomu małżonkowi Horai-.yusz; owszem utrzymuje, że sam Jowisz, jakkol

wiek karcący, takby się nad Rzymem nio pastwił; dlatego wtrącono wy

rażenie wbrew Jowiszowi.

(3) Na którym stoi Rzym.

(4) To nieco ciemne wyrażenie tak wypada rozumied: że gdy mnó

stwo obywateli w domowych wojnach wyginęło, nie zostawili więc tyle po

tomstwa, iloby zostawić byli powinni, gdyby wiek swój przeżyli.
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Miecz wzajem tępił, zamiast co Persowie 
Od jego ciosów wyginąćby mieli!
Jakiż bóg, ludu wzruszony klęskami 
Upadające miał państwo podnosić?
Jakiemiż miały Westalki modłami 

Swoję niechętną boginię uprosić?

Dla kogóż Jowisz zapomni o winie?

Kto go przebłaga? A ż  oto natchniona 

Twoja zstępuje postać, Apollinie,

Białe obłokiem okrywszy ramiona!

Alboś ty może, Wenero, zstąpiła,

Której śmiech towarzyszy i Kupido,

Lub ciebie, ojcze Kwirytów, ruszyła 

Żałość nad twoich potomków ohydą?

Boś zbyt już długiem igrzyskiem uczczony, 

W ojenną wrzawą, zbrojami lśniącemi 

I Maura srogim wzrokiem, gdy schylony (1) 

Rannego wroga dobija na ziemi.

Albo nareszcie ty, skrzydlaty boże 
Synu cnej Mai, w tę młodzieńcza postać 

Zszedłszy na ziemię, wcieliłeś się może,

Ula nas Cezara mścicielem chcąc zostać (2). 

Ktokolwiek jesteś, dobroczyńco ludu,
O! nie chcićj prędko do nieba powracać, 
Dla złości naszych, dla ciężkiego trudu, 
Twego pobytu między nami skracać! 

Pozostań ojcem i w ładzcą Kwirytów,
I ziemskićj chwały zamiłuj ołtarze,

A już nie ujdą harce dzikich Scytów 

Bezkarnie, pod twą przewagą Cezarze!

5.

Coelo tcnantem credidimus Jovem....

Jowisz grotami straszny ognistemi 

Jedynie dotąd czczony był za pana;

(1) Ta wzmianka o Maurach szczególnio Marsowi przyjemnych, po

kazywać się zdaje, iż Afrykanie w wojskach rzymskich służący szczególną 

zaciętością i okrucieństwem w boju odznaczac się musieli.

(2) Całj ton ustęp zacząwszy od wyrazów, ai oto na{chniona... jest 

pysznem kadzidłem dla Augusta. Poeta nie przypuszcza żeby taki dobro

czyńca państwa był pospolitym śmiertelnikiem; domyśla się tedy, że to mu

si być chyba który z bogów; pyta się więc czy to Apollo, czy Mars, ojciec 

Komiilusu i ltemusa, czy Wonus matka .Eneasza, czy Merkury.
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Dziś boski August jest panem na zwipi,

Gdy mu Brytania i Persya poddana.
A dawnoż jeszcze, jak  K rasu  (żołnierze 

(O obyczaje! o rodzinne -pirogi!)

Dla obcych dziewek przynieśli w ofierze 

Zaszczyt rzymskiego puklerza i togi (1)!

0  wieczna hańbol syn włoskićj ojczyzny,

Nad rolą teścia Azyaty schylony,

W  poddaństwie Medów doczekał siwizny,

Gdy Jowisz bogiem, gdy Rzym niewzruszony!

Takiejto właśnie lękał się szkarady,
Bo ta i przy złym wiekom się udziela,

Ów  mężny Reguł, gdy radził układy 
Zerwać podane przez nieprzyjaciela,

1 nie żałować, chociaż marnie zginie 
Tysiące jeńców, pośród abcój ziemi.
„W idziałem , rzecze, puniokie świątynie 
Przyozdobione sztandary nąszemi!

W idziałem miecze, z żywych rąk wydarte.

Potem lóż same ręoe skrępowane,

A bramy wroga na roścież otwarte 

I pola jego wokoło uprawiane!

Czy może jeńcom  tym prayDędzie cnoty,

Kiedy ich wolność złotem odzyakaqie?
Przybędą tylko koszta do sromoty!

Farba splamionśj .iio pomaga szaoin,

Ani też ujmę na naszym honorze 

Spodlony żołnierz powetować zdoła.

Prędzćj do walki łania stanąć może,

Gdy ją  myśliwce obsaozą dokoła,

Niż się w odwagę nikczemnik uzbroi,

Co się zląkł śmierci, broń haniebnie cisnął,

Niż w nowćj bitwie przed wrogiem ustoi 
Komu raz powróz na karku zawisnął,

Dla kogo życie radością jedyną,
Że go aż szukał, tchórz, na Marsa polu!....

O! jakżeś wielka dzisiaj, Kartagino!

Wielka, niestety, z hańby Kapitolu!”

(1) Znowu wzmianka o nieszczęśliwej ,wyprawi» Krassa przeciwko 

Partom; większa część wojska jego poddawszy się nieprzyjacielowi osiedlo

na była, jak ztąd się pokazuje w jego krajach, i tW11 sobjo, ku sromocie 

rzymskiego imienia nowe znalazła familie i nową niby oj czy z uę. Party, 

Persy, Mady za jednu u poety się biorą, jako ludy ¿ląsiediskie i wspólnemu 

ulegąj«ce panowaniu, Które od jadaocco 7. nich do drngiogo przechodząc, za

wsze się atoli wtd ,wwyitkiem> rozciągało.



To powiedziawszy, szlachetnym obliczem 
Przypadł do ziemi, niby pozbawiony 
Praw Rzymianina w stanie niewolniczym;
Nie chciał uścisków dzieci, ani żony,

Póki senatu chwiejącćj się rady 
Na swoje wreszcie nie przechylił zdanie'—  

Jedyne w dziejach! poczćm, wśród gromady 

Smutnych przyjaciół, głuchy na ich łkanie, 

Na rozpacz ludu, co mu zaszedł drogę,

Wracał bohater niezachwianym krokiem,

By się w niewolę oddać, gdzie go srogie 

Czekajy męki, i spokojnym okiem

Zegnał pokrewnych, klientów i sługi. 

Rzekłbyś, że miejskie załatwiwszy sprawy, 

W yjeżdża sobie, chcąc miesiąc i drugi 

Na wsi wypocząć od stołecznej wrzawy!

HORACTU9ZA.

6.

Justum ac lenacem propositi virum..

Prawego męża postanowień mocnych,
Ani szał ziomków do złego wiodący,

Ani tyrana wzrok gniewom płonący,

Ani gwałtowny pęd wiatrów północnych,

Ani pioruny które Jowisz ciska,-— _

Nie zdolne wyprzeć z gruntu tęgiej duszyj 

Świat niech się cały na niego obruszy,

W  nieulękłego uderzą zwaliska!

Takąto cnotą Pollux wiecznie żyje,

1 tułacz Alcyd górne zdobył progi;
Z nimi tam August, s i a d ł s z y  między bogi, 

Purpurowemi usty nektar pije.

Takto i Bachu«, dobroczyńca ziemi,
Do jarzma zaprzągł tygrysów okrutnych,

Tak tćż od brzegów Acheronu smutnych 

Uszedł Kwirynus końmi Marsowemi.

1 już bez gniewu mówiła Junona 
Na radzie bogów: ,,Płochych ludzi dwoje 

W  perzynę wreszcie obrócili Troję:

Niebaczny sędzia i niewierna iona.



Odkąd umowę zawartą z bogami 
Laomedona pogwałciła zdrada ( I) ,

Gród ten wyklęłam i ja i Pallada 

Z jego przewrotnym ludem i królami.

Lecz dziś, spartańskiej gość cudzołożnicy,
Oddawna Parys nie św'-ici chełpliwy,

I ród Priama wyginał zdradliwy,

I nie masz groźnćj Hektora prawicy.

Ów  bój wszak nasae żywiły m-snaski!
Dziś już nie widzę do gniewów powodu;

W ięc choć potomka niemiłego rodu,
Przyjmę kapłanki syna do mej łaski (2).

Marsowi gwoli niech się skończy sprawa:
W  dziedzinie światła niech Komul zasiędzie,
I policzony w nieśmiertelnych rzędzio,

Niech się wraz z nami nektarem napawa.

A ci, co wówczas uszli od zagłady (3),

Gdzie chcą niech władną, nie przeszkadzam wcale;

Ryle dzieliły Oceanu fale 

Od llionu wygnańcze osady.

Byle Parysa grób deptały stada,

I zwierz się gnieździł pośród zwalisk Troi,

Niech w blasku chwały Kapitolium stoi,

Niechaj Rzym jarzmo na Azyatów wkładu.

Niech imię jego wszędy strach rozsiewa 

Do krańców ziemi: gdzie morska ciaśnina 

Od Europy Afrykę odcina,

Gdzie Nil szeroko równiny zalewa.

I niech mu będzie łatwićj gardzić złotem 
(Oby zostało w ziemi bez użytku!),

Niźli przerabiać dla wymysłów zbytku 

Kruszec nabyty ludzką krwią i potem.

Niechaj bitnemi poskramia szeregi 

Każdego wroga, w każdej świata stronie,—
Czy która wiecznym ogniem Foba płonic,

Czy ją  mgły kryją i deszcze i śniegi.

(1) Laoraedon ojciec Priama nio w ynagrodz ił, wbrew zawartej 

mnowio, Neptuna i Apollina za wzniesienie murów Troi.

(2) To jest Homuluaa, syna Westalki Koi Sylwii.

(3) Kneasz i jego towarzyszo praojcowie ludu rzymskiego. Cala 

ta mowa Junony miana jakoby z okazyi deifikacyi Kwiryna użyli liomulusa, 

zawiera przepowiednią rzymskiej wielkości.
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Taki los wróżę Kwirytom walecznym;
Hiada i ni wszakże, jeśli nniesieni
Zbytnią czcią wspomnień, szczęściem zaślepieni,
Zasiąśćby chcieli w swźtn gnie idzie odwiecznym.

()o Troja w chwili fatalnej dźwigniona,
Znów  musi zginąć w powtórnym pożarze,

(Idy ją zwycięzIiTm szykom objedz każę 

Piórwszego z bogów ja, siostra i żona!

Choć mur spiżowy za Feta przyczyny 

Trzykroć się wzniesie, lo j<śj nie ocali:

Trzykroć go dzielność A cliiw ów  ob<ili;

Po mężach, synach, łzy branek popłyną”.

Lecz dość już Muzo, bo nam nieprzystało 

Z żartowną lirą tak górnie się nosić!

Przestań więc płocha, mowy bogów głosić, 

Kytmem za lekkim psuć treść okazałą.

7.

P O C H W A Ł A  AUGUSTA .

Piioc.hus volentem proelia mr Inqiii.,

Kiedym chciał niegdyś krwawe opisywać 

Bitwy i szturmy, zgromiony zostałem 

Przez Apollina, bym po morzu pływać 

Ani się ważył w iiioj^m czółnie małćm.
Cezar sprowadza dawne urodzaje 

Na naszo pola długo nieorane,

A Jowiszowi napowrót oddaje 
Orły legionów zuchwałym wyrwane 

Partom, co niemi zdobni swe bramy.

Cezar świątynię zamknął Janusową,

Luźnćj swywoh pnpokladuł Samy,
I dobre rządy wprowadził na nowo.

Złe się wytępia, dawne cnoty kwitnij,

Któremi imię łacińskie i siły 
Wzrosły i sławę zyskały zaszczytną,
I p ano w an ie  nad  światem zdobyły.

Znów się nad cala ziemią rozpościera 
Majestat Rzymu podniesiony godnie 
Od owych krańców, gazie łozę Hespera 

Aż po dalekie gdzieś kramy wschodnie.
Gdy Cezar rządz., już wojen do-.,owych 

Gwałty nie wydra cichej nam swobody,

im U . Rw ieciflń 1858.
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Ani poddmuchy namiętności owych 

Co ostrzą miecze, zakłócają grody.
Edyktajego czczą ludy pokorne 

1 z głębokiego co piją Dunaju,
I dzik ie Giely i Porsy niesforne 

1 koczownicy naddońsk iego Uraju.

My tćż, czy święty, czy zwykły dzień świeci. 

Gdy nam śle Bachus wesoły swe dary,

Przy boku matron, pośród grona dzieci. 

Uczciwszy bogi, jak zwyczaj clice stary, 

Śpiewajmy wodzów naszych boje śmiałe;

Przy wtórze lletu, niechaj nasze usta 
Głoszą cześć Troi, Eneasza chwałę,

1 dobrodziejstwa boskiego Augusta!

8.
1)0  A U G U S T A .

Dietii orle fioni*....

Potomku naszycłi bogów! Hzymskiego narodu 

Stróżu najlepszy! Kiedyż koniec twej podróży'i 

Przyrzekłeś radzie ojców, że rychło do Grodu 

Powrócisz:— nie zwlekaj dlużćj!
Dobry wodzu! Tyś ciągłą ojczyzny potrzebą!

Jako ożywcza wiosna jest twoje spojrzenie:

(idy zabłyśnie ludowi, wnet jaśniejsze niebo, 

Cieplejsze słońca promienie.

Ach! cierpi serce matki za synem tęskniące,
Co po morzach wędruje, wiatrami miotany;
Dnie płyną i tygodnie i długie miesiące:

Nie powraca ukochany.
Biedna składa ofiary, modli się gorliwie 

I na kręty brzeg morza ustawnie spogląda!.... 

Niemnićj tęskni ojczyzna: równie niecierpliwie 

Swojego Cezara żąda.
Z nim pokój i pomyślność: w pełnych kłosach zboże: 
Spokojnie po pastwiskach liczne chodzą stada; 
Śmiało puszcza sie żeglarz na bezpieczne morze;

Pokazać boi się Zdrada.
Czystości naszych domów rozpusta nie plami, 

Przemogła obyczajów i ustaw potęga;

Dobre matki dobrymi darzą nas synami,
Zbrodn ię  wnet kara dosięga.

Przy Cozarze Partowie nie są nam slrasznemi,
I Scyly i Giermany daremnie się srożą;



irOUACYUSZA . ,ib

Nawel krw aw e rozruchy w iberyjskiej ziemi 
Bynajmniej nas nie zatrw ożą.

Każdy dziś w swym zakącie cichy żyw ot w iedzie,

Winnicami wzgórzyste zasadza obszary,

1 tobie, w liczbie bogów , przy każdym obiadzie 

Ofiaruje z pełnej czary.

W  tobie Rzym czcić już przywykł swe bóstwo domowe, 

Składa pobożne wota i modły zasyła:

Tak właśnie (irecya sławne Dioskury owe ^1)

I Alcyda ubóstwiła.

Oby cię dla nas długo zachowały nieba!

Tak mówię na c/czo z raną ujrzawszy świtanie;

Toż z pełną głową pod noc. gdy ju i gwiazda Feba 

Zanurzy się jw oceanie!

1) .

P O C H W A L A ’ ] )R U Z A  (2).

Qualem miuistrum fulminis alitem..
Pięknym był orzeł, giermek niebios Pana,
Co królem za to nad ptakami zoslał,

Że Ganirncda, ślicznego młodziana,

»Swojemu władcy, wierny sługa dostał,—

Pięknym był w dniu tym, gdy młodzieńczo siły,
W dziedzicznie dzielnej zbudzone naturze,

Poraź go pierwszy z gniazda wyruszyły,

Nieznającego co walki i burze!

Wiosenne wiatry niosły go powolne 
Po oczyszczonym od chmur zimnych niebie,

Uy mu rozbujać skrzydła nieudolne,
Wprawić do lotów trudniejszych w potrzebie.

I oto pełen ochoty walecznej,
Spuszcza się pędem między owiec stada;

Albo tćż chciwy walki niebezpiecznej,
Na brzydkie węże i płazy napada.

(1) Kastor i Pollux.
(2) Druzus Kluudyusz Nero młodszy syn Myl). Klaudyusza Nerona 

i Liwii, którą po rozwodzie z tym ostatnim August poślubił. Zyskał był 

sobie świetną reputacyą wojskowy i miłość legionów w kilkakrotnych prze

ciwko ludom germańskim wyprawach; zawczesna śmierć przecięła jogo 

zawód.
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Pięknym jest młody lewek, odpędzony  

()d piersi matki, gdy mu srę irdało 

Schwytać raz pierwszy, wśród łąki zie lonći,
Na ząb nowiutki sarneczkę strndhlałą!

Takirn był właśnie nas* Drnzus,— lecz krwawsze 

U Alp llefyjskiuh boje staczający 
Z WindeliKami z których każdy zawsze 

Musi mićć lopor u boku wiszący.

Zkąd ten ich zwyczaj? nie wiem już, wyznaj«;;
Nie wszystkoć dla nas łatwo docieczone;

Ale zwycięzkie od tak dawna zgraje,
Umiejętnością młodzieńca zwalczone.

Poznały wówczas, coto geniusz może 

Chowany w domu szczęsnym ¡1 wysokim,

Na colo wyszły na Augusta dworze 

Dzieci Nerona, pod troskliwem okiem!

Z dzielnych, z poczciwych, dzielne i poczciwe;
W ciołkach, w źrebiętach zawsze się znachodz>?

Zalety ojców; gołębie trwożliwe 

Nigdy się z orłów drapieżnych nie rod/ą.

A wychowanie wrodzono przymioty 

Na jaw  wywodzi, wzmacnia naukami;

Kecz skoro znikną obyczaje, cnoty,

To i krew zacna zdrożnością się splami.

Coś winien, Rzymie, Kłiudyuszów rodowi.

Zapytaj o to Metauru rzeki:
Ta ci o klęsce Kazdrubala powić (J),

W  dniu dla Latynów pamiętnym na wieki,

Który był jako prześliczne świtanie
l'o ciemnćj nocy: gdy po naszych grodach
Długo broili srodzy Afrykanie,

Jak pożar w gumnie, jak  burza na wodach.

(1) Hazdrubal idący ua pomoc z znacznem wojskiem bratu Hanni

balowi w południowej Italii znajdującemu się, pobity został na głowę przez 

konsula Klnudynszn Nerona w Umbryi nad rzeką Mctaurus. Było to pier

wsze ale stanówcie w Italii zwycięztwo ltzymian w drugiej wojnie puni- 

ckiej, bo od tej chwili Hannibal pozbawiony posiłków, obronnie już tylko 

trzymać się musiał. Pruzns pasierb i przybrany syn Augusta pochodził od 

owego zwycięzcy.



Odtąd jak  w pracach wciąż pomyślnych prawie, 
Młódź rzymska rosła dla zwycięztw i chwały,
A spustoszone w najezdniczój wrzawie 
Świątynie, prawych bogów odzyskały.

I rzekł podówczas Hannibal przebiegły:

..Darmo jeleniom za wilkami gonie!

Wielkilo tryumf jeśli nie uległy,

Jeśli potrafiii przed niemi się schronić.

Próżna tu walka! Niepożyte plemię!

Z pożaru Troi, przez morz^i burzliwe 

Wyniosło mężnie na Auzońską ziemię 

Bogi swe, dzieci i starce sędziwe.

( ’o mu zaszkodzą rzezie i pożary!

Z ognia i z miecza nowych sił nabiera,

Jako wiąz twardy, co gęstsze konary 

Z poobcinanych sęków rozpościera.

Nie więcój życia w ow«j hydrze tkwiło 

Odrastającej po ciosach Alcyda,

Ani uparłszy był obdarzon siłą 

Smok, co go niegdyś chowała Kolchida.

Pchnij ich do głębi: silniejsi wypłyną:

Walcz, to cię zgubią raz.m  z twoją chwałą, 

Choćbyś zwyciężył;— a sami zasłyną 
W nowych znów bojach sławą wiecznie-trwałą.

Już od tćj chwili pewnie do Kartagi 
Chlubni odemnie nie polecą gońce;

Przepadła naszćj nadzieja przewagi.
Hazdrubal zginął! Zgasło nasze słonce.

Czegóż Klaudyuszów dzielność nie dokaże!

Jowisz potężny widocznie «ni sprzyja,

A bystry umysł z roztropnością w parze, 
Niebezpieczeństwa zwalcza, lub wymija.

10.

])0  AUGUSTA.

Quae cura p a tru m  quaeve Q u iritiu m ...

Auguście! jakaż uchwała serialu,

Tytuł, czy pomnik, czy księga uświęci

IIO K A C Y U SZ A .
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(iodnie twe imię, by przekazać światu 

Twoje zasługi dla wieczndj pamięci!

Równego tobie mocarza nie było 

Odtąd, juk sionce nad tą ziemią świoci.

Wszak oto twoją pokonani siłą 

Windelikowio, stron północnych dzieci,

Łacińskich karbów dolnd nieświadome;

Wszakto od twoich legionów pochodu 
Drżały tylekroć grzbiety Alpów sirome;

Na nich warownie dzikiego narodu

Od szturmów Druza kolejno padoły,
A wkrótce potćm srogich Netów tłuszcze 
Starszy z Neronów w boju pełnym chwały 
Zgrom ił i zagnał w ich dalekie puszcze (1).

Piękny był widok tego bohatera 

Na rozognionym od walki rumaku,

Jak się co chwila ze śmiercią rozpiera,

Nie powstrzymany w zabójczym ataku,

Gesty szyk wrogów łamie i roztrąca, 

lo d ząc  przez miecze i pocisków grady;

Rzekłbyś, że burza po falach wichrząca,

(idy z za chmur słabo migają Plejady.

A jak Auiidus potężnie wezbrany 

Wielką z gór wodą, szeroko zalewa 
Ziemię Apulii, niszcząc żyzne łany,
Zkąd w.elkich zbiorów rolnik się spodziewa,—

Tak właśnie Klaudyusz. gdy mu August daje 

Swe wojska, rady, slale szczęści" swo|e,—

W  straszliwym pędzi*5 barbarzyńskie zgraje 
Znosi, bez szwanku krwawe zwiódłszy boje,—

A trupy wrogów, jako zżęle kłosy 
Zaległy pole szereg po szeregu!
I tak się stało, że fortunne losy,

W ciągło pomyślnym twycli dzieł wielkich biegu,

Sławy twój wieniec zwiększają bogaty 
Nowym znów laurem, w sarną dnia rocznicę,

(1) Tybcryusz Klaudyusz Noro p a s i e r b  Augusta i cesarz po nim. 

Mowa >u o kilkukrotnych jego i jego młodszego brata Druza wyprawuch 

między 1 i) i 15 rokiem przud Clir.
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W którym, zwycięzco, przed piętnastą lały 
Zająłeś korną Egiptu stolicę.

O czujny stróżu wszechwładnego Grodu!
11 a I i i oaldj tarczo niepożyla!

W ielbią cię ludy Wschodu i Zacliodu,

Twardy Kantaber i koczownik Scyta.
Tobie hołduje Nil u źródeł skryły,

Ister i Tygrys burzliwie płynący; 

lobie Allantyk w potwory obiily,

Koło dalekicłi Bretonów huczący.

lw a  wola w Galii, co z odwagi słynie.

Twa wola w górach iberyjskich włada; 

Sykamber walki pragnący jedynie,

U stóp twych broń swą z uwielbieniem składa!

11.

1)0 AUGUSTA.

Quem virum..

Klio, jakiego/, bohatera głosić 
Pragnie twa lira lub flet przenikliwy?

Czy boga, imię którego roznosić

Zwykł echa pęd hałaśliwy 

Po Helikonu wierzchołkach cienistych,

Na szczyty Hemu, śniegiem ubielone,

Gdzie Orfeusza pieśni uroczystych

Słuchały lasy wzruszone?
Ton wieszcz, natchniony boskićj matki duchem 

Wstrzymywał rzeki i wichry ukrócał;

Dąb, na śpiew jego, nagłym zdjęty słuchem 

Odwieczne miejsce swe rzucał.
Lecz najprzód Ojca uwielbić wypada,
Co rządzi bogów i ludzi sprawami.
Co w każdć- chwili jako zechce włada 

1 morzami i lądami,—
Gdzie nic się nadeń większego nie rodzi,
Ani dorównać nic mu nie zdołało;
Po nim wszelako, Minerwę się godzi

Najpići-wszą uczcić pochwałą.

Cześć tćż i tobie o Liberze śmiały ( I) ,

(1) Liber to samo co Bachus.
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Tobie, zawzięta na zwierza dziewico;

Tobie Apollo, co śmiertelne strzały

Niechybną puszczasz prawicą!
Cześć Alcydowi i dwom synom Ledy.
Co jeden z bójek, drugi sławny Zjazdy (1);

Trwożnym żeglarzom skoro błysną kiedy

Wśród burzy piękne icli gwiazdy,—
Przestaje morze miotać się o skały,

W iatr się ucisza, pierzcha chmur gromada,

1 groźna fala, gdy bóstwa spojrzały,

W ocean cicho upada.

A  dalćj, mamżo Romulusa chwalę,
Czy Numy śpiewać władzę dobroczynną,

Czy Tarkwiniusza rządy okazałe,

Czyli śmierć Kurcyusza słynną? 
riiegulusa Muza nie pominie,
1 Fabrycyusza i Pawła, co hojnie 
W ielką dał duszę na Kannów równinie,

Pieśń ma uwielbi dostojnie.

Dziadowska rola, skromna niegdyś chała,

Hzym obdarzała dzielnymi wodzami:

Dała Kamilla, dała nam Denlata

Z nietreiionemi włosami.

Sławy Marcella wzrósł cichy a siały (2)
Jako wzrost drzewa; błyszczy nad wszystkiemi 
Gwiazda Juliuszów, jak księżyc wspaniały,

Między światłami nocnemi.

Ojcze śmiertelnych, twemulo czuwaniu 

Losy Obzara poruczyły przecie!

Niechże pod tobą Cezara władaniu

Ulega wszystko na świecie.
On, czyto Parlów  Ilalii grożący*'!*
Dzielnio poskramia zwycięztwy słusznemi,
Czy na dalekim Wschodzie mieszkających 

Indów z Scytami dzikiemi,—

Niech ziemią rządzi z twojego ramienia;

Ty trzęś Olympem wóz twój toc/.ąc złoty,

Ty, dla bezbożnych trwogi i skarcenia 

Piorunowe ciskaj groty!

(1) Synowie Jowisza i Lcdy, Kastor ukróciciel dzikich koni i Pol

lux niezwyciężony szermierz, przeniesieni na niebo, stnnowią konstollacyą 

Dioskurów czyli Bliźniąt uważaną za opiekuńczą przez marynarzy.

(2) Ma się to odnosi« do sławnego w drugiej wojnie Pnniokiój 

konsula Klaudyusza Marcella 7-dobywcy Syraluiz, a może też, jak komen- 

tatorowie uważają, zręcznym być kompleineDtem dla Marcella, ulubionego 

siostrzeńca Augustowego, młodzieńca pełnego nadziei, którego był impe

rator początkowo następcą swym miec chciał, ale go przedwczesna śmierć 

zabrał ;•
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12.

HYM N STULETNI.

Febie, Diano, królowo lasów!

Niebios ozdoby zawsze wielbione!

Pod waszój łaski pewną obronę 

Uzym się uceika od dawnych czasów,

Chwaląc pieśniami bogów świętemi 
Co nasze siedem wzgórz polubili,
Młodzieńców, dziewic głosy zgodnemi,
W edług przepisów wieszczćj Sybili.

Ty, co dzień toczysz, słońce promienne,

Na wozie twoim błyszczące chwałą,

Obyś wciąż nowe, choć wciąż niezmienne,

Nad Uzym większego nic nie widziało!

Strzeż zdrowia matek, wdzięczna Diano,

Rodzących w porę za twoją sprawą!

Wszak Rodzicielki służy ci miano,
Wszak cię Świetlaną zwiemy łaskawą (I).

Racz nas obdarzać dziećmi miłemi;

Niech ojców ludu, małżeńskie prawa (2)

Opieka twoja czyni płodnemi,
Niech nam potomków dzielnych przydawa.

A gdy wiek znowu setną koleją 

Lata oznaczy cicho płynące, _ ( .
Niech nam te święta znów zajaśnieją 

przez trzy dni i trzy nocy trwające.

O Parki, wieszczym duchem wsławione.

Oby z niechybną doszły pewnością 
Szczęśliwe l«sy przez wus wróżone: ^
Połączcie przyszłość z wielką przeszłością.

Niech ziemia żyzna, obfita w trzody,
Cererę wieńcem z kłosów obdarza:

m  Diana jako opiekunka położnic nosiła przezwisko Gemtaht, ro

dzicielki;' rodzące Się dziecię pod jej więc opieko pierwszy raz iwiatło dnia 

Oglądało: ztąd drugie przezwisko Lucina Świetlana.

(2) Wydano były przez senat (nazywany w Rzymie ojcami) ustawy 

mające na celu „powszechnienie, że tak powiem, małżeństw, gdy z powodu 

zepsucia obyczajów w klansie wyższej bezżem.ose przemagala.

Tom II. Kwiecień I8t»8. ^
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Niechaj z powietrza, ze zdrowój wody,

Ziemskim się płodom życia przysparza.
I

Z łóż Apollinie, groźny łuk Boga,

Młodzieńcom jasne ukaż oblicze!

Racz gwiazd królowo, Luno dwuroga,

W ysłuchać korne modły dziewicze!

W am, bogi, winien Rzym swe początki:

W szak wyście do łych zanieśli brzegów  

(¡inącój Troi szlachetne szczątki;
Z waszejto woli llionu zbiegów

W ywiódł Eneasz z gruzów rodzinnych,—1 

Dziedzic ojczyzny w zgonu jój chwili,—
Hy im w Lalyna progach gościnnych 
Z lichwą nagrodzić lo co stracili.

Dajcież młodzieży stateczną skromność,

Starości dajcie spokój łaskawy,

Plemieniu Rzymian liczną potomność.

Mnogość dostatków i zacnćj sławy.

Ten co wam  woły pośw ięca Diałc,

Prawnuk Anchiza z bogini łona (1),

Niechaj poskramia wrogi zuchwałe,

Łaskawy z tymi których pokona.

Już drżą Medowie przed bronią sławną 
Co mórz i lądów równie dosięga,
Już i Scytowie, dumni niedawno,
Czują jak groźna Rzymu potęga.

W racają do oas Pokój i Wiara,

Cześć i uczciwość przodkom lak droga,

I zarzucona cnota ich stara,
1 z pełnym rogiem obfitość błoga.

Febie, ozdobny łukiem błyszczącym!

Wieszczu, dziewięciu Kamenom miły,

(1) August przez przysposobienie należał do rodu Juliusz ów wy

wodzącego się od Eneasz“ ten zuś protop lasta rzymskiego narodu był, jak 

wiadomo synem Anchizesa i bogini \Venery. Apollinowi i Dianie jako bó

stwom światła (bo pierwszy słońca był symbolom a druga księżyca) zabija

no na ofiarę białej maici bydło jako najjaśniojsz^j.

i(l
» ( • M ; . f
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Co wzmacniasz kunsztem zdrowie niosącym (1),
Naszego ciała zwątlone siły,—

Na Palatyńskie rzuć okiem wzgórza,
Na Rzym, na Lacyum spojrzyj przychylnie:
Niech nam twa łaska wieku przedłuża 

I w dalszem życiu strzeże niemyinie.

Ty, co królujesz na Awentynie (2),

Przyjmij Diano, modły kapłanów.

Przyjmij pobożne śluby młodzianów  

Napełniających twoje świątynie!

A tak zgodnemi wielbiąc glosami 

Starym zwyczajem Dianę, Feba,

Miejmy nadzieję, że zawsze z nami 

Jowisz i wszyscy mieszkańcy nieba.

I I .

13.

W IE S Z C Z B A  N E R E U S Z A .

Pastor cum. trakeret....

Gdy z Grecyi, przez morze, Parys zdradliwy 

Uchodził z Helena w idyjskiój naw.e,

Z io losy mu wróżył Nereusz siwy,
W przód wiatr zatrzymawszy dmący łaskawie.

„Sprowadzasz w dom ojców zadatek zguby!

Sprzysięże się naród Hellenów bitny.
By twoje potargać nieprawe śluby.

I zniszczyć ¡’riama gród starożytny.

Ach ciężki trud czeka męże i konie,
A plemię Dardona straszliwe klęski!

Bo oto Pallada gniewem już płonie 
I zbrojna wstępuje na wóz zwycięzki!

Daremnie w Wenery dufać obronę,
W łos trefić jak panna, albo przygrywać

_ . i

(1) Apollo jako ojciec Eskulapa uważał się też za opiekuna sztu

ki medycznej.
(2) Na wzgórzu Awcntyiiskiem w lizymie najwspanialsza była świą

tynia Diany, a ua ralatyiiskyan Apollina.

HOBACYOSZA. 43
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Na cytrze, śpiewając wiersze pieszczone!

Daremnie się w słodkióm łożu ukrywać

Przed w łócznią, przed ostrzom kreteńskićj strzały, 

Przed trudną z Ajaxem zwinnym rozprawą! 

Niestety! twe loki będą musiałv 

Oszpecić się wreszcie bitwy kurzawą!

Patrz, oto ju ż idą! biada ci, biada!

To Grecyi skrzywdzonej waleczne syny:

Ulisses, twojego rodu zagłada,

I Nestor i Teucer co z Salaininy,

I Meryon i Stenel, który się nie da 

Nikomu przewyższyć w kunszcie woźnicy;
W ciąż ścigać cię będzie gniew Diomeda,
1 musisz od jego ciężkićj prawicy

Uchodzić, jak  jeleń, kiedy zdaleka 

Chciwego w dolinie wilka obaczy,

I trawkę rzuciwszy co tchu ucieka,—

Choć dziś przed kochanką mówisz inaczój.

Dzieli płaczu dla Frygii nieszczęsnych matek 

Odwlecze Achilles, gdy rozdąsany 

W  namiotach się skryje; lecz naostatek 

Zjó ogień aohajski Pergamu ściany!”

14.

D O  M E R K U R E G O .

Mercuri nam te....

Merkury, tyś mistrzem Dył Amlionn,
Co umiał swym śpiewem wzruszać kamienie; 

Twym kunsztem z skorupy żółwiej stworzona 
Cylara odbija strun siedmiu brzmienie;

Co niegdyś bea wdzięku i nieme było,
Dziś uczty ożywia, zdobi obrzędy;

O naucz mię pieśni, którejbym siłą 

Mógł Lidii nieczułój pozyskać względy!

W szak pieśń ułagadza dzikie zwierzęta,

Na lasy, na wody moc swą wywiera;

Wszak tonów dobranych słodka ponęta
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Srogiego zmiękczyła kiedyś Cerbera,—
Poczw arę strzegącą piekieł krainy,—

Choć pyskiem zarazę brzydką wyziewa,
Choć na łbie straszliwym syczą gadziny, 
l ozór potrójny jadem się zlewa.

I złych potępieńców ponure czoła 

Wdzięk pieśni rozjaśnił chwilą pogody;

Uśmiechnął się lxjon ze swego kota ( I ),

I urna Danaid ociekła z wody.

A grzoczy, niech Lidia usłyszy przecie

O tych Danaidach i o ich winie,

Za którą tak cierpią w podziemnym świecie,

W ciąż wodę w bezdenne lejąc naczynie (2).

O tak, aż w Tartarze wyroki mściwe 

Sięgają występnych! A czyż być może 

Straszniejsza już zbrodnia! Wszak niegodziwe 

Krwią mężów swych ślubne zbroczyły łoże!

I tylko jedyna wśród tylu, godna 

Małżonki imienia, zdrajcę rodzica 

Zawiodła cnotliwie, córka odrodna,

Przezacna po wszystkie wieki dziewica!

„Ach wslań!— do młodego męża powiada,

Ach wstań, byś zadługo nie zaspał we śnie!

Bo nie wiesz zkąd czyha na ciebie zdrada:

Od teścia, od sióstr mych uchodź zawcześnie! 
lak lwice rwą ciołków wprzód upatrzonych,

Tak one swym mężom śmiertelne męki 

Zadają! Jam czulsza od mych rodzonych,

Zabójczój na ciebie nie wzniosę ręki.

Niech więzi mię za to ojciec okrutny 
Ze krwią się małżonka mego nio krwawię;

Niech na brzeg dalśj Numidyi smutny 

Swą córkę na szybkiój gdzieś wyśle nawie!
Ty uchodź, by drogie nie uszły chwile;

Niech sprzyja ci Wenus i nocne cienie.
Hądź szczęsny! Gdy umrę, to na mogile 

Żałosne mój aoli wyryj wspomnienie!”

(1) Ijtjon król Lapitów w Tessalii, za pożądliwe targnięcie się na 

Junouę wpleciony w koło i na wieczne w nióm obracanie się skazany.

(2) Danaus zwyciężony przez brata swego Egiptusa z którym o pa- 

nowanio nad Egiptom rozpierał się, uciekł zo swem> 50ciu córkami do Gre- 

cyi i osiadł w Argos. Egiptus posłał tam za nim w pogoń swoich 50ciu 

synów, którym, nie czując się zapewne dość silnym do odporu, zapropo

nował Danaus córki swojo za żony, na co synowie Egiptusa chętnie przy

stali. Ale przowrotny Danaus nakazał swym córkom aby pierwszej nocy 

małżonków swych pomordowały, co toż one uczyniły wyjąwszy jodmjj, Hy- 

pormnestry, która ocaliła męża swogo Liucousza.
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15.

D O  GAL'ATEI.

I  tupios p arrae retinen tik nmeit.:..

0  niechaj bezbożnych nabawia trwogi

Krzyk czajek złowieszczych w ka/.dćj podróży  

Niech liszka im szczenna napoprzek drogi 

Lub bura wilczyca nieszczęście wróży;
Niech wąż gdzie z nienacka, z przydrożnej trawy 

Nastraszy im konie sunąc jak strzała]
Lecz tyś nie z ich liczby, jedź bez ubawy;
Nie będzie cię groźna wróżba ścigała.

Nim ptak, co zwiastuje deszcze ulewne,
Bagniste jeziora swoje odszuka,
Ja baczny wróżbita, wprzód ci napewne 

Wieszczego od Wschodu wymodlę kruka.

W ięc jedź, Galeteo, szczęsna,- wesoła!

1 o mnie ci pamięć niech towarzyszy,

Nie ujrzysz po lewój ręce dzięcioła,

A ucho twe błędnych wron nie usłyszy.

Lecz groźnie drga Oryon chyląc się w morze!

Patrz: burza nastąpi! o niezawodnie!

Wszak znam Adryatyk- wiem co w tćj porze 

Psot robi to świeże wianie zachodnie.

To chyba niech wrogów żony i dzieci 

Na łonie swćm cicmnćm ocean ciska;

Niech drżą kiedy Auster nawałę wznieci

I głębia nadbrzeżne wstrząsa urwiska.

Tak raz Europa ciałem pieszczonóm  

Na grzbiecie zdradnego byka gdy siadła (1).

Przed mnóstwem potworów nieprzeliczonym,

Co kryły jo złudna fali zwierciadła,

Slruchlału niebaczna; jeszcze w godzinie 
Porannćj splatała wianki barwisie 

f  Na łąkach, a ter/iz widzi jedynie

W ód przestw ór . nocne niebo gwiaździsle'- 

A gdy do Stu-miastéj przybyła Krety,

Toż ojciec jéj w myśli staje kochany,
1f cześć dlań powinna i wstyd, niestety,

Ślepego popędu siłą zdeptany!

(1) Przybrawszy postar, młodego byka .łowisz, osobliwszym uro

kiem uwiódł Europy córkę Agonura Uroi# Femeyi i przeniósł na sobio 

do Kroty, gdziu uastępnio stała się malżoukii tameczuogo władcy.

"I
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„Gdzież jestem?— zawoła— zkąd w obcym domu?
O mało mi śmierci za winę moją!
Ach! czyż w rzeczy samćj własnego sromu 
Na jawie się wstydzę? Czy mi się roją 
Po głowie niewinnój straszydła płonne,

Z  ciemnego snów państwa na chwilę zbiegłe?... 

Nie lepiejż rwać było kwiateczki wonne 

Niżeli przebywać morza rozległe!

By wpadł mi w moc moję cie lec szkaradny, 

Łamałabym rogi i po kawale 

Szarpałabym hakiem potwór ten zdradny, 

Któremu się w zgubnym oddałam szale!

Dezecna, rzuciłam ojcowskie progi,

A teraz śmierć jeszcze zwlekam nikczemnie!

O nie! Wysłuchajcie prośby mój bogi!

Niech Iwy dzikie mają żer świeży ze mnie!

Niech nagą rozerwą tygrysy chciwe,

Dopóki nie zwiędły policzki hoże,

Gdy ciało me młode i urodziwe 

Ponętną i sytną pastwą być może!

Tam ojciec gniewnemi oczyma błyska,

A ja, nikczemnica, ja jeszcze żyje!

Czyż trudno przepaskę, co kibić ściska,

Zarzucić na gałąź i zdławić szyję?

Lub rzucić się oto z tćj stromej skały, 

liy rychły zgon w morskiej znaleźć topieli?... 

Więc prędzej! jeżeli nie chcesz wiek cały 

Prząść w tłumie służebnic cudzćj kądzieli;

Mićć, córko królewska! nad sobą panię

O męża zazdrosną”.....
t

Tak gdy dziewczyna 

Kozpacza, wtćm Wenus don niespodzianie 

Przystąpi, psotnego prowadząc syna.

W ięc zrazu żartuje sobie z niebogi.
Aż wreszcie jój mówi: „Przestań złorzeczyć. 

Wszak sam ci z ochotą złoży swe rogi ^
Ow cielec, którego pragniesz ¿niweczyć,

Toć pojął cię Jowisz niezwyciężony.
Dość płaczu! Wypadł.i-ć dola wspaniała: 
Z iem sk ieg o  okręgu przedmejszćj strony 

Od twego imienia nazwa powstała".
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III.
16.

D O  A Z Y N IU S Z A  P O L L IO N A .

Motum ex Metello....

Jak za Metella konsulatu wszczęte (1)

W ciąż nas domowe trapiły n iezgody,1 '

Jaki ich obrót i wojen powody,

Możnych sojusze i walki zawzięte,

Klęski i zbrodnie, tyle krwi wylanćj,
Żo ofiar mało, by przebłagać bog i,—

Wszystko tu kreślisz, Pollionie drogi,

Nici wypadków dochodząc zwikłanćj. 
l’ raca szczególnie trudna i drażliwa!
IIaż talentu z roztropnością w parze 
Mieć trzeba, aby stąpać po tym żarze 

Co się pod zdradnym popiołem ukrywa!

Tuszę, że slrata ztąd tylko czasowa 

Dla sceny: skoro ojczyste ju ż  sprawy 

Spiszesz,— na polu dawnćj znowu sławy 

W koturnach stanie twa muza surowa.

A jakaż ci się sława nie należy!

Senatu chlubo, obrońco skrzywdzonych,

W odzu szczęśliwy, coś ze zwyciężonych 

Właśnie Dalmatów odniósł (ryumf świeży!

(!dy bój twa powieść opisuje żywa 

To w uszach odgłos trąby się rozlega,

To połysk broni w oczach mi przebiega;
Konie się straszą, jcźdców  dreszcz przeszywa.
Głos nie jednego słyszę bohatera,
Co go zaszczytna zbrudziła kurzawa;

W idzę jak  nowo świat uznaje prawa,

Tylko się Kato niezłomny opićra.

Za szczęście Kzymian żal chowając siary, ^

Teraz rozlewom ich krwi ucieszona,
Z niój Afrykanom przyjazna Junona (2)
Cieniom Jugurty zasyła ofiary!

(1) Quintus Coecilius MetelUus Ccler był konsulom w r. 60 p. Chr. 

kiedy się zawiązał piśrwszy tryumwirat (Cezara, Krnbsn i Pompejusza).

(2) Juno była odwieczną nioprzyjaciołką Troi, urażona sądom Pria- 

mowogo syna Parysa, który nic jej lecz Wonorzo przyznał pierwszoństwo 

w piękności, gdy się obio boginie (i trzecia Minerwa) do jego gustu odwo

łały. Dlatogo też była potem przośladowczynią Eneus/.a i jego towarzy

szy, gdy ci po zburzeniu Troi nowych siedlisk w Italii szukali (zwłaszcza 

żo Eneasz był synom rywalki), a ztąd naturalnie protektorką nieprzyjaciół

1
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Świadkami liczne wszystkich pól mogiły 
Walki bezbożnej, gdzie brat szedł na brata,
[{uiny, której aż do krańców świata 
O dg łos  się rozległ uszom Partów miły!

W  jakież bój srogi nie wkroczył ustronie.'

Jakie krwią naszą nie zlane bezdroże!

Która to rzeka, albo które morze 

Trupów italskich nie kryje w swćm łonie!

Lecz na cóż, muzo, humor zasępiony?

Po co tak smutne ohudzasz wspomnienia?

Pójdź, swywolnico; wśród miłego cienia 

Niech znów wesołe odezwy się tony.

17.

D O  P R Z Y JA C IÓ Ł .

Anyustam, amid....

(>dy zdrów i silny chłopiec, więc za młodu 

Oddać do wojska: niech się pozna z bićdą;

Na siodle głodu zażyje i chłodu,

A dzikim Partom dokuczy swą dzidą.
Niech liartu w ciężkich zapasach nabywa;

Niech go z za murów barbarzynca żona,

Albo kochanka widząc niecierpliwa.

Westchnie o swego miłego strwożona:
,,2eby choć tego nie spotkał mój drogi 
Do bitw niewprawny! o biadaż mu, biada!

Gdy go pazurem swym lew draśnie srogi,
Co się wśród walki na krew tak rozjada!”

Słodko jest, pięknif,, za ojczyznę ginąć!
A śmierć i zbiega dosięże w pogoni;
Zwinnemi nogi me da się wyminąć,
Ani się grzbietem tchórz od niej zaspom!
Cnota podstępem nie zdobywa względów:
Ma blask swój własny i niepokalany;

Dla łaski ludu nie bierze urzędów;

>ch i ich potomków Rzymian. Odrzucenie przez Eneasza ręki Didony kró- 

towej kartagińskiej przekleństwa i zgon tragiczny zawiedzionej kochanki, 

W dziej jeszcze Junonę na rzymskie plemię oburzyły; uchodziła więc w po

daniach za nieprzyjazna państwu i za sprzyjającą Kartaginie i Afrykanom, 

r‘ których nuinidyjski Jugurta jak wiadomo, wiele dal Rzymianom do czy

nienia nim go pokonali.

To m  Ii. Kwiecień 1858.
7



POUZYE

Władcy nie składa dla ludu nagany;

Otwiera niebo tym, których na ziemi 

Od śmierci zbawia, i szczytnym ich Jotom 
W  górny kraj niesie szlakami trudnemi,

Gardząc i tłumem i tćm ziemskiem błotem.

Niech milczeć uinić by uniknął sromu;

Kto się z Cerery tajemnic wygada,

Niecli ze mną w jednym nie przebywa domu 
Do jednej łodzi niech ze mną nie siada! 

li o gniewny Jowisz— często się to zdarza, 

Wraz z złymi prawych gubi swym wyrokiem; 

Lecz rzadko kara nio dojdzie zbrodniarza, 
Chociaż się za nim wolnym wlecze krokiem.

18.
D O  P O M P E JU S Z A  W A R A .

O taepe mecum...

Któż wraca cię do kraju rodzinnego,

Pod niebo Włoch, pod pieczę bóstw domowych! 
1’ompeju mój, młodzieńczych lat kolego.

Coś tylekroć w szeregach Brutusowych 

W raz ze mną szedł, by śmierci zajrzeć w oczy;
A często tśż, gdy szczęk umilkał broni,

Przechodził czas w biesiadzie nam ochoczćj 

Wśród pełnych czar i wśród syryjskich woni!

I razem, ach, w dniu filipijskićj klęski 

Umknęliśmy, rzuciwszy zbroi brzemię!
Nie pięknie to... lecż ostygł zapał męzki!

Nie jeden zuch zaorał brodą ziemię!
Merkury mię od grożącego ciosu 
Łaskawie skrył, unosząc w gęstej chmurze;
A ciebie znów porwała fala losu 

I pędem swym w wojenną niosła burzę.
W ięc Bogom dziś ofiary złóż powinne;

W ypocząć czas z długiego utrudzenia!
Niech wino to pukrzepi cię gościnne 
I miły chłód od laurów moich cienia.
Szlachetny płyn w błyszcząco Ićj kryształy!

Niech przeszłych trosk wspomnienie w nim utonie! 

A wianki nam nie wieleby przydały!
Obojdą się bez mirtu nasze skronie !

Koleje precz! i to sobie w ym aw iam '.

Dla dwóch jest dość: użyjmy więc wesela!

Jak istny Trak dziś spić się postanawiam 

Ku większćj czci starego przyjaciela!
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19.
D O  K A L L IO P Y .

JDescende coelo...

Q Kalliopo, zstąp z nieba, królowo,

1 zechciej flelu dotknąć się twojego,

Lub niecli po lutni palce twe pobielą,

Aby nas pieśnią udarować nową!

Czyli słyszycie'?... Czy też mi się zdaje 

W  słodkim zachwycie, że słyszę jśj śpiewy:

Żem nagle w święte przeniesiony gaje,

Gdzie jasne wody, gdzie wonne powiewy!
Toć będąc jeszcze pacholęciem małem,

W  pobliżu granic Apulii rodzonój,

Gdy raz po górach Wulturskicli biegałem 
I wreszeiem zasnął igraszką znużony,—

Zniosły gołębio, niebiescy posłance,

Świeżych sennemu gałązek na czoło;

W ięc się tśż wielce lud dziwował wkoło,—

1 Acheroncyi wyniosłój mieszkance,

I z Bantyńskiego wąwozu górale,
I co na żyznój Forentu nizinie

Siedzą wieśniacy,— że się też chłopczynie
W  tak dzikićm miejscu nic nie stało wcale:
Ze i od żmii pozostał nietknięty

I od niedźwiedzi; żem spał pod ochroną

Lauru i mirtu z woli bogów świętćj

Nieulękłemu dziecięciu zdarzoną. _
Wasz jestem, muzy, wasz, gdziekolwiek kroki 

Moje obrócę: czym w Sabińskich górach ,

Czyli w Tyburze, czy w Prenesty murach,

Czy też u Bajów rozkosznej zatoki,
Źródeł i chórów waszych zwolennika _
Szczędzi w pogromie Mars pod H lippam i 
Drzewo go nagle zwalone nie tyka (1),

Burza groźnemi nie chwyta falami (2).

(1) Był Horacyusz w niebezpieczeństwie życia od drzewa, którego 

obalenie tytko co gu nio zabiło; z powodu togo przypadku napisał odę in 

arborem-, za ocalenie życia składał bogom ofiary i w ogóle musiało to na 

nim mocne zrobić wrażenie, bo nio jednokrotnie o tein wspomina.

(2) Płynąc z Macedonii do Wioch zaskoczony był poeta przez bu

rz? około przylądka Palimurus u brzegów Lukanii. W  bitwie pod Filippi 

znajdował się Horacyusz w armii Brutusa i Kassyusza w randze trybuna, co 

Po dzisiejszemu znarzyłohy szefa batalionu, lub nawet pułkownika. (Patrz 

°dę do Ponipejusza).
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Byleście ze mną, waszéj pewien łaski 
Żeglarz— Bosforu szalonego prądów  

Bać sie nie będę; wędrowiec wśród lądów—  
Pójdę przez Syryi rozpalone piaski,
I śmiało między nieludzkie Bretony,

Między Konkany krew pijące końską 
ł kołczaniaste udam się Galony, ,

Bez szwanku zwiedzę równinę nad-dońską. 

W waszéj, bogowie, grocie rad przebywa 

I wielki Cezar, gdy w krwawych pochodach 

Znużone legie rozmieści po grodach 
I sam po pracy spoczynku zażywa.

Wyście z pomysłów dobroczynnych rade 
Przez was natchnionych.— Słyszeliśmy o tćm,

Jako bezbożnych tytanów gromadę 
Kaził, ciskając z nieba grot za grotem,
Ten, co bezwładną ziemię i burzliwo 
Morza sprawuje, co nad posępnemi 
Piekły, nad bogi i nad śmiertelnemi 
Tłumami rządy trzyma sprawiedliwe.

Choć straszne było dla Jowisza tronu 
Srogie a ufne w moc swych barków plemię, 

Chociaż dźwignęło ogrom Pelionu,
By na wierzch Ossy zwalić jego brzemię;—
Lecz próżno Mimas groźny ze swój mocy,

Próżno Porfiryun olbrzym dokazywał,

I Encelados z korzeńmi wyrywał 

Odwieczne drzewa i miotał jak z procy;

Nic rozjuszona tłuszcza nie wskórała,

Gdy przy Jowiszu walczyła Pallada,

1 zwinny Wulkan i luno wspaniała,
I który ni<¡;dy łuku z piec -<>e składa,
Koski opiekun Delos i Patnry,
Apollo, w źródle kaslalskiém myjący 

Piękne swe włosy i przyszłość głoszący 

W licyjskim gaju i z Delfów pieczary.
Próżna rozmysłu pod własnym się łamie 

Siła ciężarem; władza bogów wspiera 

Siłę stateczną, lecz kruszy ich ramię 
Siłę, co w niecnych myślach się wywiera. 

Niechaj tę prawdę zaświadczy dowodnie 
Sluręki Gyas tylu wiekom znany,
I Orjon, czystój napastnik Diany,

Dziewiczą strzałą skarany za zbrodnie. 
Strąconych w ciemne przepaście lartaru, 

Potwornych synów bolejąc przywala 

Matka ich ziemia i Etny ciężprtl 
Z ich paszcz zionący ogień nic przepału;



I wciąż w Tytyusa wnętrznościach dziób krwawić (1) 
Sęp nie przestaje, kat niecnoty wieczny,
I Pirytons próżnoby wszeteczny
Chciał się z swych więzów potrójnych wybawić.
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20.

1)0  G R O S F A .

Otiuui dioos....

0  spokój modły zasyła usilne

Żeglarz wśród burzy, gdy mu czarne chmury 

Księżyc zasłonią, i gwiazdy niemylne 

Nie świecą z góry.
'pokoju pragnie i Trak nawet srogi,

Spokó, przynęca i łucznika Meda;

Za żadną w świecie cenę skarb ton drogi 

r Kupić się n>e da!
Zaburzeń ducha złoto nie ukoi,

Ani powaga stłumi konsularna;

1 śmiało troska do pańskich podwoi

Wdziera się czarna.
A błogo temu, kto w szczuplćj zagrodzie 

Solniczkę ojców na skromny stół staw:a:
Trwoga i chciwość serca mu nie budzie,

Snu nie pozbawia.
Co tu w żywocie naszym krótkotrwałym  

Wiele zakładać! po obczyznie gonić!
Któż się potrafił gdzie, na świecie całym,

Od siebie schronić?
W  okręcie z nami płynie troska-jędza,
Nie rzuca rączych jeźdców wśród pochodu,

Szybsza niż jeleń, niżli wiatr co spędza 
Chmury od Wschodu.

Ciesząc się chwilą, niech się nie zacieka 
Umysł po za nią; niech w życiu codztennom 
Śmiech łzę osusza! Nie było człowieka

Z szczęściem niezmiennym.

(1) Tityus i Piritons dopuścili się podobnego co i Orion występku: 

pierwszy z nich Latonie, drugi Prozerpinic gwałt zadać usiłował. Gyas, 

Encolados, Porfirion, Mimas, imiona straszniejszych olbrzymów przeciwko

bogom zbuntowanych.
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Śmierć Achillesa dni przecięła młode;

Tithona dręczył zgrzybiałych lat zbyiek (1);

Może toż samo z czego ty masz szkodę,
Mnie da pożylek.

W śród pól twych trzody ryczą niozliczone,

I pięknych koni rozlega się rżenie,
I afrykańską purpurą barwione

Nosisz odzienie.
Ja darów losu skromniejszych używam:

Mały mam folwark, w wdzięcznie lekkićm łonie 
Greckiój Kameny pieśni swoje śpiewam;

Od gminu stronię.

21.
D O  GĄSIORA .

O nata mecum...,

Mój rówienniku, gąsiorze stary 

Z roku konsula Manliusza!

Czy się przez ciebie w radość bez miary 

Czy w smutek pogrąży dusza;

Czy żądze zbudzisz, czy gniewy dawne,

Mniejsza już czyjćj tam dały

Zawarte w tobie wino wytrawne:
Pójdź tu, poczciwcze pękaty!

Nie wzgardzi tobą ten mąż uczony 

Choć Sokratesem się poi:

Wszak nieraz wina Kato wielbiony 

Dolewał do cnoty swojćj.

Szturmem łagodnym winko uderza,

Serce najtwardsze zdobywa;
Mędrców poważnyeh troski uśmierza,

Żartem myśl tajną wykrywa;

Siłę, otuchę w umysł znękany
I męztwo wlewa w nędzarza.

Że go już władzcy w7rok zagniewany 
Ani błysk mieczów nie zraża.

Niech nam tój nocy Bachus nie szczędzi,
Wenus i Gracye swych darów!

Święć się gąsiorze, aż gwiazdy spędzi 
Blask Feba z górnych obszarów.

(1) Tithon syn Laomedona i brat Priama wyjednał był sobio za pro- 

tckcyą bogini Aurory nieśmiertelność u Jowisza, ale protektorka zapomnia

ła wyje dnać przytiim i zdrowie.
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22.

D O  D E L II JSZA .

Aeguam memento.

To jesl, Deliuszu, cecha męzkiśj woli,

By spokój duszy w złój zachować doli,

W  szczęsnćj radości miarkować zbyteczne, 

Pomnąc iż życie nie służy ci wieczne;
Skończysz je kiedyś, czy będzie zatrute 

Ciągłemi Iroski, czyli tćż osnute 

Z samych chwil błogich: jak kiedy czasimi 
W  święto, na trawie, pomiędzy drzewami.

Z czarą falernu człek się niby zdrzymie,

Białe topole i sosny olbrzymie 

Namiot u góry tworzą gałęzisty,

A  w krętych brzegach mruczy strumień czysty. 
W ięc gdy dostatek, zdrowie i ochota,
Dopóki Parki snują nić żywota,

Nie żałuj wina i kropli pachnących,

I róż tak wdzięcznych, choć krótko trwających! 

Boć twoję willę i twoje ogrody,

Co je zwilżają płowe Tybru wody,
I  wszystko mienie, ile go tam będzie,

.lak tylko umrzesz, dziedzic twój posiędzie.

Na jedno wyjdzie, czyś królewskim synem 
W  zbytku wiek pędził, albo między gminem 

Liche pchał życie w pocie twego czoła:

Zawsze cię Orkus fatalny powoła.
Pójdziem tam wszyscy: każdego człowieka,
W  urnie przeznaczeń złożony los czeka,
Bilet, co prędzćj czy póżnićj wycłiodzi,
Na ciemny przewóz w Charonowój łodzi!

23.

D O  MECENASA.

A laecen as , a ta v is

Mecenasie, potomku królewskiego rodu,

Opieko i zaszczycie  mojego zawodu.

Nie pragnę ja byna jm m ćj dla zyskania sławy 

W zbijać na olimpijskich wyścigach kurzawy;
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Nieci) objechanie mely kołami wartkiemi,
Pod niebiosa wynosi możnych panów ziemi;

Niech inni w tłumnćj walce ludowych wyborów, 

Dostępują najwyższych w ojczyznie honorów;

Niech zabiegli gromadzą do spichrzów rolnicy 
Z swoich pól urodzajnych obfitość pszenicy,

Z pracy nad ojczystemi zagony konlenci:

Ani łych, ani tamtych los inny nie znęci.

Żaden ci z nich nie zechce po morzu żeglować,
Choćbyś mu chciał dziedzictwo Attala darować.

Zaś kupiec nastraszony przez falę burzliwą,

Choć rad wychwala spokój i wioskę szczęśliwą,

Lecz nie dla niego życie ciche i ubogie,
W ięc statek naprawiwszy, znów puszcza się w drogę. 
Masz i takich co większą część swojego życiu 
Trawią na przyjemnościach jedzenia i picia;
Na leżeniu bezczynnym pod zielonym cieniem.
Wśród miękkiój gdzieś murawy, nad czystym strumieniem 
Wielu obóz przywabia, odgłos trąb chrapliwych,

I sama wojna, zgroza matiik nieszczęśliwych.

Po całych dniach myśliwiec nieraz zapalony 

Biega i marznie młodśj zapomniawszy żony,

Skoro mu sarnę pieski gdzie wytropią rącze 

Albo pomiędzy sieci dzik mu się zaplącze.

Mnie zaś wieniec, nauki i kunsztu nagroda 

Podnosi między bogi; mnie lasów swoboda 

Cienistych, nimf i faunów pląsy pełne wdzięku 

Oddzielają od gminu; i póki w tem ręku 

Słodki Hel Eulerpy jeszcze puzostaje,

I lira Polyhymnii nastrajać się daje,
I ty w mych tworach wieszcze uznajesz natchnienia:
Do gwiaździstego czułem dosięgam sklepienia!

24.

1)0  M E L P O M E N Y .

Exegi monumcntum...

Wzniosłem pomnik trwalszy niż spiżowe,

Nad piramid szczyty wywyższony;
Nie uszkodzą go słoty zimowe,
Ani wichrów pęd nieukrócony,

Ani szereg lal nieprzeliczony!

Nie, nie umrę cały! Losy strącą 

Tylko część moję w ciemne obszary!
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l*óki kapłan z Westalką milczijcą 
W  Kapitolu nieśó będą ofiary,
Póły będę żył sławą wciąż młody.

Gdzie Aufidiis szumne lorzy wody,
1 gdzie zwolna szczupły Daunus płynio.
Niegdyś król w swój rolniczćj krainie (1),

Hzekna o mnie, żem z rodu człek drobny,

Stał się wielkim na italskićj ziemi,

Żem eolskich tok wierszy nadobny (2)

Oddal pićrwszy rytmami ¿wojskiemi.

Muzo, słuszną rzetelne zalety 

Rodzą dumę: czyż twego poely 

Nie uwieńczysz laury delfickiemi?

(1) Mało jest znaczniejszych i mniej znacznych dat geograficznych 

w starożytności, któreby w podaniach mitologicznych nie były uosobione; 

tak i tu rzeka Daunus nosi imię bajecznego króla Apulii, czyli raczej na 

odwrot z imienia rzeki wyprowadzono legendę o królu. Musiałem w tern 

miejscu dla koniecznej jasności rozplatać trochę w przekładzie kaleinburo- 

wą węzłowatośó oryginalnego wyrażenia.

(2) To jest, że pierwszy z Rzymian zaczął pisać liryczne poezyc na- 

kształt greckich. Liryczne poezye u Greków w eolskim szczególnie dya- 

lwkcio powstały i wykształciły się początkowo: Terpander, Perikleitas, 

Arion, Alkeus, Supho pochodzili z wyspy Lesbos, gdzie eolskim mowiono 

dyalektcin. Ztąd u IJuracyusza i innych łacinników eolski to samo co li
ryczny.

■O

T n iu  11. Kw iouH H i 1858.
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B. T y k  cl.

( C i ¡J R d a l s z y )  (*).

O rybach w gubernii augustowskiej pofawiajl^yHi sig 
pod nazwą:

S IE JE , S IE L A W  I STYNKI.

1

W  samym środku gubernii augustowskiej, a mianowicie 
w północnźj stronie powiatu augustowskiego, tudzież 
w powiatach sejneńskim i kalwaryjskiin, tojest w okoli

cach pomiędzy miastami Rajgród i Kalwarya położonych, 

łowią się ryby sieja, sielawa i stynka, wszystkie trzy z fa

milii łososiowatych. Ryby te winnych stronach Królestwa 
Polskiego albo są rzadkie, albo się wcale nie znajdują; 
a ponieważ, nawet i co do gubernii augustowskiej są 
w jednaj tylko jej części; ztąd więc pod względem przemy

słowo-handlowym i statystycznym tej gubernii, na szcze

gólną zasługują uwagę. *

Sieja, przez naszych krajowych zoologów, nie wie

dzących o polskicim jej mianie, wielką sielawą zwana (1),

(*) Zobacz Bibl. Warsz. T. IV, 1857 r.

(1) Zob. ua końcu przypis A-



znajduje się w jednźm tylko jeziorze Wu/ierskiem, które 
leży w powiecie augustowskim, napół drogi pomiędzy mia
stami Suwałk' i Sejny, i niegdyś do klasztoru kamedul
skiego w Wigrach należało, a teraz jest własnością rzą
du, do ekonomii rządowej W igry przyłączone.

Jezioro to należy do większych, i ma mieć rozległo

ści morgów 7,958, prętów 117 nowej miary polskiej, a 150 

stóp głębokości.
Sieje trzymać się zwykły po samych głębinach tego 

jeziora i tylko niekiedy, a mianowicie w czasie tarła, to- 

jest w miesiącu listopadzie, poławiają się na zwierzchnich 

częściach wody przy brzegach. Dlatego też powszechnem 

jest mniemaniem, żo w tym czasie najłatwiej i najobficiej 
łowić je można.

Ponieważ atoli, zwłaszcza nadmiarowe łowienie 

w czasie tarła, szkodliwe na rozmnażanie tych ryb spro
wadzać może skutki, dla tej tedy przyczyny połów ich 

w czasie tarła, podobnie jak wszelkich innych ryb w ogól

ności, przepisami rybolóstwo w dobrach rządowych ogra- 

nicząjącemi, jest wzbronionym.
Ze zaś, co nie ulega .wątpliwości, ryby te w porze 

gdy jezioro pokryte jest lodami, wypływają ze swych głę

bokich kryjówek, i utrzymują się tuż pod lodem, w tej 

zatem porze (która najczęściej w miesiącach styczniu, 

lutym i marcu przypada), pospolicie odbywają się głó

wniejsze ich połowy, a to przez wyrąbywanie otworów 

w lodach i zapuszczanie niemi sieci pod lody. Połowy 
w tej porzo uskuteczniane, ten jeszcze przynoszą pożytek, 

że się otrzymuje ryby w ich jesiennej tuszy a zarazem 
w czasie kiedy z powodu blizkości wielkiego postu naj- 

pokupniejszą jest rvt>a. Wprawdzie dają się niekiedy po
ławiać sieje i letnią porą, ale to tylko w pomniejszych 
ilościach i przypadkowo. Nigdy zaś s i e j e  n i e  poławiają 

się jak inne ryby, grom adnie  czyli zbioram i, lecz zawsze 

pojedynczo lub po kilka tylko sztuk razem.  ̂ _
Przed dziesięcią jeszcze laty z każdej tom czyli za 

kazdem w yciągnięciem  wielkiego niewodu z jeziora W i

gierskiego, dostawało się na raz, jak to rybacy, poświad

czają, od trzech do pięciu sztuk, i to w każdej porze roku. 

Obecnie zaledwie się jedna do trzech sztuk w jednej toni
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znajdzie. To tćż spowodowało uderzające podrożenie tej 

ryby; gdy przed dziesięcią laty funt jćj sprzedawał się na 

miejscu po kop. sr. 15, teraz po kop. sr. 37 */2 do 45 za 

funt się płaci. Sieja od 2ch do ich  funtów ważąca, sprze

dawaną przedtem bywała za 30 do 75 kop. sr.; dzisiaj zaś 

sieja średniej wielkości, tojest nie więcój nad trzy funty 

ważąca, stoi na miejscu w cenie rubla srebrem i więcej (1).

Powodem tego umniejszenia się produktu nie co in 
nego być może, tylko nieoględne i z obrazą przepisów 

rządowych postępowaniu dzierżawcy rybołostwa na po- 

inienionem jeziorze, czemu jednak przez przedsięwzięte 

zaradcze kroki, zapobieżonem zostanie.

Ryba ta ma smak nader delikatny, zwłaszcza gdy jest 
w stanie swćj świeżości ugotowaną lub na ruszcie upie
czoną, z przydaniem ostrej przyprawy. Świeżej jednak 

me można w odleglejsze strony przewozić, bo zaledwie 

z wody wydobyta, w t<?jże samej chwili krwią zalewa się 

i żyć przestaje, a to skutkiem nagłego pękania nader cien

kich naczyń w jej skrzelach. Dlatego też świeża jedynie 

dla okolic miejscowych służyć może, a w strony odleglej
sze tylko w czasie trwających mrozów wysyłać się dajo 

zamrożona. Na handel, szczególniej do Warszawy, wy

syła się zazwyczaj wędzona.

Dawniejszemi czasy, jak niesie miejscowe podanie, 

łowiono sieje wyłącznie tylko na stół królewski, i dlate
go rybę tę nazywano królewską. Opowiadają jeszcze 
starzy sposób, jakim ją  dostarczano na stół Stanisława 
Augusta; wśród połowu rozkładano ogień nad brzegiem 

jeziora, i złowioną rybę, skoro z wody wyjęto, na miejscu 
przypiekano na ruszcie. Zabezpieczoną w ten sposób od 

nagiego zepsucia, wysyłano jak najspieszniej do Warsza
wy, gdzie dopieczona i po przydaniu stosownych przy

praw, uważaną była za osobliwszą łakoć, szczególniej na 

owych słynnych obiadach czwartkowych.
Dlaczego sieje dostały się wyłącznie gubernii augu

stowskiej i to do jedynego jeziora Wigierskiego, na ro

( l )  Większe od cztero-luntowjeh siejo, nio często poławiają się; 

nie natrafiano czasami i na takie, które przeszło 7 funtów ważyły, jak mie

liśmy przykład tego w r. 1854.
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z pewnością odpowiedzieć niemożna. Wnosić tylko w y
pada, że nie kto inny, jak saina natura, obdarzyła to je
zioro pomienionym ryb gatunkiem, a to w podobny zu
pełnie sposób, jak uczyniła względem jezior Marchii i Po

meranii. _
Ale niektórzy z okolicznych mieszkańców, uderzeni 

wyłącznością siedliska tej ryby, przypuszczają jakoby je

ziora w których się ona znajduje, miały podziemną kom- 

inunikacyą z morzem, i że w ten sposób zasilają się wo

dami morskiemi do utrzymania siei potrzebnemi. D ru

dzy zno‘wu twierdzą, że dawniejsi zakonnicy zamożnego 

klasztoru Kamedułów w Wigrach, założonego w skutek 

ślubów króla Jana Kazimierza (1), sprowadziwszy z dale

kich stron pierwszy zarybek siej, zapuścili go wyłącznie 

dla swej wygody do jeziora klasztornego, i że od tej epo

ki sieje utrzymują się w pomienionem jeziorze.

Jeżeli sieje, jak niektórzy utrzymują, znajdują się 

i w głębinach morza Północnego przy brzegach Norwegii, 

tohy znowu podpierało poniekąd mniemanie: że jezioro 
Wigierskie, podobnie jak nadmorskie Pomorze, mieści za

bytek przedwiekowego zalewu wodami morskiemi. Twier

dzenie wszakże jakoby jezioro Wigierskie zarybione byc 

miało pierwotnie siejami z dalekich stron, a jakby się do- 

i'ozumiewać należało, z jezior pomorskich i brandebur- 
skich sprowadzonemi, bynajmniej nie jest przypuszczal- 

nem, bo najprzód ryby te, jak powiedzieliśmy, w stanie 

żywym, z miejsca na miejsce w żaden sposób przeprowa

dzać się nie dadzą, nie mogłyby więc rozmnożyć się spro

wadzeniem zarybku; a po wtóre, sztuka rozmnażania ry b 

przez przenoszenie ikry, dawnemi laty wcale me była 

znaną i należy do rzędu tegoczesnycli wynalazków.

Uderzająca lest także okolicznością, ż e w jeziorze 
jak np. Wigierskie, w którem się utrzymują sieje, znajdują 
się niewątpliwie sielawy i stynki; tam zaś gdzie^ są siela
wy, są także i stynki: ale nie idzie zatem, aby w jezioiach 
obfitujących w sielawy miały się znajdować i sieje, co 

wykażemy jeszcze mówiąc o sielawach, kamienic wre-

( I )  Klasztor len, dziś supryujowiiriy, o 10 wiorst odległy jest od 
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szcie wypada o btędnem twierdzeniu, jakoby sieje znaj

dować się miały nietylko w jeziorze W igierskiein, ale 

i w innein jeszcze, w powiecie augustowskim, gminie 

Motule nad granicą pruską położonem, a Rozspuda zowią- 

cein się, inającem rozległości przeszło 1,300 morgów 

i na stóp 56 głębokićm. Być może iż w długim lat prze

ciągu i tam natrafiono kiedy na sieję, ale dzisiaj nie po

ławiają tej ryby w pomienionem jeziorze. Jeżeli była 

w niem dawniej, mógł nadzwyczajny jaki wypadek lub 

też nadmiarowy i nieoględny połów ze szczętem ją  wy

gubić.

Ilość siej w jeziorze Wigierskiem, corocznie teraz po
ławianych, z pewnością i ścisłością nie da się oznaczyć: 
łatwo wnieść jak nie byłoby dokładnem to wyrachowanie, 
zasadzone jedynie na kontrolowaniu dzierżawiącego ry- 
bołóstwo tego jeziora. Sądząc atoli z czerpanych od bie

głych rybaków wiadomości w tej mierze, powiemy: że 

chociaż te ryby nie tak obficie jak dawniej poławiają 

się, wszelako na każdą toń z pewnością jedne sztukę co
rocznie rachować można, a podług tego ogólny każdoro

czny połów średnićj wielkości siej na 20') do 300 sztuk 

dalby się ustanowić. Spodziewać się jednak należy, że 

po d/.isiejszem rozciągnięciu najściślejszego nad połowa

mi nadzoru, i po przestrzeganiu nadewszystko tego, aby 

drobne rybki w miarę ich połowu napowrót do jeziora 

wpuszczane były, użyteczny i ciekawy ten gatunek nie- 

tylko nie wyginie, ale i znacznie rozmnoży się na przy

szłość.

Co do pospolitej sielawy (1) ta znajduje się w mno

gich jeziorach gubernii augustowskiej, a mianowicie:

W  powiecie augustowskim w jeziorach rządowych: 
Sur/iUhj, Szfhmrit, liiałe, Sajno i Serwy, tudzież 

w prywatnych Ua/cjrudzkićm i Dręstwieńskidm do dóbr Po- 

dliszewa należących.

W powiecie sejneńskim w jeziorach rządowych Dzi- 
mitroico i Długie, tudzież prywatnych: O w irys w dobrach 

Lejpuny, i Duś w dobrach Metele.

( I )  Zob. 11 1T końcu przypis fl-



W powierie kalwaryjskim w jeziorze Wisztynicc 
w części do miasta W isztyńca, a w części do Prus nale
żącym, tudzież w jeziorach Simno i Zuwinta, które należą 
do dóbr prywatnych Simno.

Najcelniejsze, tojest największe sielawy, poławiać się 

zwykły w jeziorach B ia łe , Sajno i Serwy. Za temi idą 

poławiane w jeziorach Wu/iershem  i llajgrodzkićm, Drę*t- 
wieńskićm i Dzimitroico. Poławiają się i w innych jezio

rach tychże powiatów równie piękne, ale nie w tej obfi

tości co w tamtych. W niektórych, mimo zapewnienia 

okolicznych mieszkańców, sielawy dziś nie znajdują się 

wcale, a przynajmniej istnienie ich tiim jest wątpliwe.

Jaka jest obfitość rocznego połowu sielaw, a tem sa

mem jakie ztąd pod względem gospodarczym odnosi korzy

ści gubernia augustowska, nie podobna ściśle oznaczyć, 

a to z tychże samych przyczyn, o których namieniliśmy 

mówiąc wyżej o siejach. To jednak pewna, że rok rocznie 

nabycie ich staje się trudniejszem. Albo więc przychó

wek ryb pomienionych umniejszył się, alboli też podnio

sła sio ich konsumeya.
Zdaje się, że tu i jedno i drugie rzeczywiście zacho

dzi; nie ulega bowiem wątpliwości, że bezwzględne po

stępowanie dzierżawiących rybołóstwo i nadmiarowe 

ubieganie się ich za zyskami, a przez to obracanie na 
sprzedaż wszelkich, chociażby najdrobniejszych sielawek; 

z drugiej zaś strony szkodliwe działania włościan, którzy 

poddzierżawiają od głównych dzierżawców dotykające do 

ich osad brzegi jezior, i którzy bez względu na czas, na 
rodzaj ryby i narzędzia, przez cały rok sieci zaciągają: 
■wszystko to musi koniecznie najszkodliwszy wywierać 

■wpływ na rozmnażanie się sielaw. _ .
Nie można w tem miejscu przemilczec, ze od^nieda

wnego czasu jak sielawy głośniejszemi się stały i odtąd 
wywóz ich, szczególniej do Warszawy, znakomicie się. 

zwiększył- okoliczność ta zachęciła trudniących się po

łowem tych ryb, do wydobywania ich z wody w najwię

kszych o ile tylko można ilościach. .
Bądź co bądź, cena targowa sielaw na miejscu tak 

dalece w ciągu lOciu lat. ostatnich podniosła się, że co 

dewni(5j kosztowało tutaj 3 do 5 kop. si., teraz kosztuje
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dwakroć tyle, a sielawy celne, w jeziorach: Serwy, Białe, 

i Sajno poławiane, na miejscu po kop. sr. 20 za sztukę 

płacić trzeba. Utrzymują nawet świadomi rzeczy, że ta

kich wyborowych sielaw najwięcej do 10 kóp na rok zło

wić można, gdy przed laty poławiano ich nierównie wię

cej. Jakkolwiek zatem podrożenie wszelkich w ogólności 

przedmiotów wpływać mogło poniekąd i na podrożenie 

sielaw, czy wszakże te dzisiejsze ich ceny, łącznie 

z przywiedzionemi powyżej okolicznościami, nie świadczą 

i o umniejszeniu się obfitości ryb samych? W każdym 

razie, jużto ażeby ten gatunek ryb utrzymać na przy

szłość, już ażeby stanąć w możności zadosyćczynienia 
tym którzy ich żądają, zachodzi potrzeba zaprowadzenia 
należytego około nich gospodarstwa, a do czego odpo
wiednie środki są już przedsięwzięte.

Sielawa w naczyniu wodą napełnionym daje się prze

wozić żywa, nawet do miejsc znacznie oddalonych. Jest 

ona równie smaczna jak sieja, ale mniej delikatna niż ta 

ostatnia: najsmaczniejsza świeża, gotowana lub smażona, 

lecz i marynowana lub wędzona za wyśmienitą uchodzi 

potrawę. Najpowszechniej też używaną bywa wędzona, 
i taką, handlową drogą, wysyła się z guberni* augustow

skiej w odleglejsze strony, a w szczególności do War

szawy.
Stynli. (1) poławiają się we wszystkich tych jezio

rach, w których się znajdują sielawy. Lecz są prócz te

go stynki i w innych jeziorach, jakoto: w jeziorach po
wiatu augustowskiego: Kamienne, Rozspuda, Przystajne, 
Krzywulka, Krasienek, Okrągłe, Bolesty, Garbaś, Szu

mowo, Okmin, Necko, i w jeziorach powiatu sejneńskie
go: Podwejsieje, Pasernik i Wielkis.

JSIajobiicidj i najpiękniejsze poławiają sic stynki 

w jeziorach: Rozspuda, Przystajne, Krzyw ulka, Garbaś, 

Szumowo, Wigry, Okmin, Necko, Serwy, Pasernik 

i Wielkis.
Jakkolwiek zaś stynki. podobnie jak sieje i sielawy, 

znakomicie ostatnienii czasy podrożały, (bo kiedy w r. 

1837 płacono za kwartę pół kop. sr. lub jedne kop. sr.

04 o rjuBEiiN ii

(1) ob. na kmicu przypis (J.
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za wyborową, dzisiejszemi czasy za kwartę zwyczajnych 
płacić trzeba po pięć kop. sr.); wszelako nie daje się 
z tego wyprowadzić wniosek, jakoby obfitość ich umniej

szyć się miała. Wiadomo bowiem jak nadzwyczajnie 
mnożą się te ryby: wszelkie łowienie ich nie może być 
osądzone za zbyteczne, zagrażające ich zniszczeniem, 

nawet zmniejszeniem. Podrożenie ich zatem raczśj przy

pisać należy podniesionej, ich konsumcyi, w skutek po

większenia się zwłaszcza ubogićj klassy ludności, i po
wszechnej drożyznie.

Ryby te służą głównie za pokarm dla uboższej lu

dności, osobliwie też dla biednego żydostwa po miastach 

zamieszkałego. Wyborowe wszakże, idą nawet na wy

kwintniejsze stoły: smażone na maśle zwłaszcza zaraz po 

nałowieniu, stanowią delikatną potrawę. Pospolity lud 

zwykł gotować na zupę te rybki tak drobne i delikatne, 

że w całości, z ościami oraz z głową i bez żadnego spra
wiania jeść się dają.

Mówiąc o rzadkich ryb gatunkach, nadmienimy 
nakoniec, że w gubernii augustowskiej poławiają się tak

że pstrągi, ale nie pstrągi pospolite krajom górzystym 

właściwe, lecz raczej te, które łososio-pstrągami nazywa
no (1). Pstrągi bowiem pospolite mają mięso białe, 

i waga ich nie przenosi nigdy trzech funtów, gdy pize- 
ciwnie augustowskie pstrągi mają mięso czei wonawe

i ważą od G do 8 funtów. . i
Poławiają się one w rzece Hańczy, w okolicy Su

wałk; domniemywaćby się zaś należało, że znajr owac się 

także powinny w jeziorach, przez które rzeki, a mianowi
cie Hańcza przechodzi, a do rzędu k tó r y c h  i jezioro W i

gierskie należy.

(1) Zob. na końcu przypis poil D.

-co-

Toin II, Kwincifiń 1S58.
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P R Z E P I S Y
DO POPRZUDZAJĄCKGO ARTYKUŁU.

I»RZKZ

Antonidi/o Wage.

A- To skupienie czyli oddział ryb łososiowatych, do któ

rego dwie nasze, sieja i sielawa należą, zawiera gatunki u na- 

turulistów zwane ogólnie Coregoni albo Velchonex, a które mo

głyby nawet osobny rodzaj stanowić. Gatunki te nie cał<jj 

Europie są spółne: jedne utrzymują się w północnych, drugie 

w południowych krajach tej części świata, ale mimo to są czę

stokroć bardzo między sobą podobne i nieraz brane były jeden 

za drugi. Z pomiędzy południowych już dawnym znany natu- 

ralistom lawaret (lavaretns), a którego nasz Jundzilł zowie ło 

sosiem konstancyeńskiin, mieszka w jeziorach sabaudzkich 

i szwajcarskich, jakoto w konstanoyeńskiem, w jeziorze Bourget 

i t. d., a i w Renie blizko jego źródeł. Chociaż lawareta znali 

dawni, przecież dopiero Wartmann dokładną podał o nim wia

domość w Berlin. BtotchUeftifjnngen w III tomie roku 1777 wy

danym, od str. 184, pod nazwiskiem Bkiufelchtn, i odtąd gatu

nek ten systematycy nazywają Salmo Wartmanni, lubo słuszniej 

należałoby mu nazwisko Salmo lavnretus, które nadano sidze 

albo siędze, innemu gatunkowi mieszkającemu w morzu Balty- 

ckiein, Pólnocnem, w rzekach Norwegii i t. d. Dlatego niektórzy 

to nazwisko Salmo lavaretus przenoszą do lawareta, zwłaszcza, 

że Cuvier odjął je sidze nazwawszy tę osta tn ią Salmo sv'us. 

Sieja jest trzecim gatunkiem, do tamtych podobnym, ale żyją

cym wyłącznie w jeziorach europejskich za 53° szer. geogr., 

jakoto w Trockiem i innych w Litwie, w W igierskim  u nas; 

w Madnem jeziorze (Madui-See) między miastami: Szczecinem 

a Starym grodem w Pomeranii, tudzież w jeziorach pograni

cznej Marchii czyli brandeburskich. Sławny ichtyolog Bloch 

najpierwszy opisał sieję i wizerunek jej podał w Beri. Beschaef- 

tigungen w IY  tomie roku 1779 wydanym, od str. 64, pod na-
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tfwiskami: systematycznem Sahno maraenn, niemieckim Madui- 

Maraenp. dlatego, że wówczas miał ją  jedynie z pomienionego 

wyżej Madnego jeziora w Pomeranii, ¡1 przez które przechodzi 

rzeczka Plona, zupełnie tak jak przez Wigierskie Hańcza.

Powiedziałem, że te gatunki dla wielkiego między niemi 

podobieństwa, nieraz jeden za drugi wzięto, i tak: sieje poczy

tano za sigę od dawnych zapewne czasów, bo nie wątpię, że 

i te nazwiska ludowe siga i wiej a pą pokrewne: są tylko prze

kręceniem jeden drugiego, chociaż siga nizsza jest smakiem 

od siei, a co do wejrzenia ma ciało, jak mówi Cuvier, szczu

plejsze, brunatniejsze. Nasi naturaliśei nie wiedzieli o tern ludu 

naszego nazwisku sieja, i dlatego, jak np. Jundzilł nazywają, 

rybę wielką sielawą, a Górski (Zool. Kumel. i  Gorsk. I I I ,  str 

771) miesza ją  nawet z lawaretem, bo mówi, że: «mieszka 

w szwajcarskich i włoskich jeziorach» i, co tnylniejsza, w przy- 

pisku niewiadomo mi zkad wyczerpniętym, twierdzi, że sieja 

* rozkazu łryderyka Wielkiego do jezior pomorskich, a mia

nowicie do Madnego, przeniesioną została ze szwajcarskiego 

jeziora Bourget!

Nie od rzeczy tu będzie przytoczyć niektóre szczegóły

0 tej rybie z | monografii napisanej przez Blocha, chociaż 

ogłoszonej (l. r.) już hlizko temu lat ośmd/.iesiąt. ,,W  rzeczy sa

mej, mówi Bloch, jestto rzecz nader szczególna, że ten gatunek 

ryby o ile dotąd wiadomo, w żadnej jeszcze innej wodzie niebyt 

znaleziony. Nip utrzymuję wszakże bynajmniej, że ona w je- 

dnein tylko Madnem jeziorze mieszka, zwłaszcza wiedząc z uczy

nionych doświadczeń, że się i do innych wód przenosić daje. 

To, że ta ryba tak rzadko się łowi, pochodzi zapewne ztąd, 

że się stale na samom dnie utrzymuje. Oprócz na wiosnę

1 w czasie tarła, rzadko się ku powierzchni wód zbliża. Nawet 

w porze tarcia się nie wypływa dalej nad trzy do czterech są

żni od powierzchni wody, a w odległości 150 do 200 kroków 

od lądu. Dlatego też wyjąwszy trzy na łowienie jej pory, to- 

jest wiosnę, czas tarcia się, i czas w którym się pod lodem 

łowi, ledwie jednę i to tylko niekiedy udaje się schwytać. 

Na wiosnę ryba ta przybliża się naokoło ku brzegom szu

kając pożywienia, którem jest płód ślimaków 1 małżów. Wtpdy 

ośmiu ludzi, rozłożeni na dwóch łódkach 1 trzeciej do zabiera

nia ryb przeznaczonej, wyciągają ją  siecią >a ośm sążni głę

boką. W  tenże sam sposób bierze się j;j podczas tarła, które 

się zaczyna na osin dni przed ś. Maicinem i trwa od dwóch
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do trzech tygodni. Gdy wtedy burzliwy czas wypadnie, ryba 

nagle znika. Jeżeli niespokojny stan powietrza i na inne ryb 

gatnnki podobny wpływ wywiera, nie trudno sobie wytłuma

czyć dlaczego one jednych lat obficiej, drugich skąpiej się 

łowii}. Na Madnem jeziorze są dwa tylko miejsca, w których 

ta ryba dla zniesienia ikry ku powierzchni wody się zbliża, 

tojest z jednej strony kolo Wierzbua, z drugiej kolo Kunowa, 

lecz w tan  ostatniem miejscu nie zjawia się tak licznie jak 

w pierwszem. Rybacy zatem przy Kunowie nie zapuszczają 

sieci więcej nad siedm razy; resztę czasu tarła spędzają przy 

V\ lerzbnie, bo tu połów jest wydajniejszy. Ale nie mam tyle 

wiadomości i doświadczenia, ażebym mógł przyczynę tego 

wytłumaczyć.

Przez porę tarła łowi się około 15 do 20 kóp siei. 

Najmniej łowi się przez czas wiosny, najwięcej w zimie pod 

lodem. Dopóki Madne jezioro jest zamarzłe, dopóty odbywa 

się na niem staranny polow siej, zajmujący ośmiu ludzi opa

trzonych siecią na 18 sążni w głąb’ zapuszczaną. Stosownie 

do tego, jaka jest zima, poławiają wiele albo mało. Biorąc 

w przecięciu, połów siej na Madnem jeziorze do 3000 sztuk 

przynieść może. Ażeby ich nie zabrakło w przyszłości, rybacy 

wielką dają baczność na zachowanie przypłodku. W  tym celu 

używają przy połowie siej nie innej sieci jak z wielkiemi oka

mi, ażeby drobne rybki pouciekać mogły nim z wody wydo

byte zostaną; ryba ta bowiem natychmiast śnie w powietrzu, 

a rybacy wyrachowali już, że lepiej wychodzą na mniejszej 

ilości v.'iokszych, niżeli na większej mniejszych. W ielkość ryby 

która mnże się łowić, jest zazwyczaj dwie stopy długości> 

a siedm do ośmiu funtów wagi. liyba taka przedaje się na 

miejscu za ośin do dziesięciu groszy (4—5 zip.). Mało bywa 

na trzy do czterech stóp długich, ważących wtedy czternaście 

do dwudziestu funtów, a jakie się po 16 groszy aż do talara 

płacą.

Sieje najsmaczniejsze są na wiosnę, bo wtedy są najtłu

ściejsze; im większe tem tłuściejsze i delikatniejsze są te ryby. 

Z powodu tej delikatności mięsa, które i po uwędzeniu jest 

sinacznem, sieja równie świeża jak i wędzona w różne i dalekie 

rozsyła się strony. W  skrzyni w śnieg upakowana, przez kilka 

miesięcy należycie się zachowuje. Powie kto, że ponieważ ta 

ryba jest tak poszukiwaną, należałoby doświadczenia czynić
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z przesadzaniem jej do innych jezior. Doświadczeniom takim 

przeszkadzało zapewne to uprzedzenie, że sieja prócz Madnego 

jeziora, w żadnej innej wodzie żyć nie może: aż nakoniec w r. 

1776 p. Marewicz z Czernikowa uczynił to, na co dotąd nikt 

dosyć odwagi nie miał. Kiedy w pomienionym roku na Ma- 

dnem jeziorze ryby pod lodem łowiono, wzorowy ten gospo

darz kupił 220 sztuk siej i kazał je w wielkich fasach zawieźć 

do dóbr swoich o cztery mile od Madnego jeziora odległych. 

Z tych 80 sztuk na drodze posnęło: pozostałe sztuk 140 kazał 

powpuszczać. Przez cały rok żadnej ryby me znaleziono nie

żywej. Następującej zimy gdy lody ścinać się zaczynały, p. 

Marewicz kazał sieć zapuścić dla dowiedzenia się czy są i będą 

się utrzymywały sieje. Za pierwszym zaraz pociągiem siedm 

sztuk się złowiło. Ostatniego lata w małym połowie, w którym 

się używają sieci nie bardzo głęboko zachodzące, wyciągnięto 

znowu jednę sieję; a że dotychczas nie znaleziono żadnej nie

żywej, nie ma wątpliwości, że się ten gatunek ryby daje do 

innej wody przenosić. Może z czasem i inni gospodarze wiejscy 

pójdą za tym przykładem. Ażeby zaś nie ponosili daremnego 

trudu i kosztu, nie zawadzi podać im do zachowania następu

jące prawidła:

1. Nie trzeba siej długo trzymać w powietrzu, bo sną 

prędko. Zanurzają się więc obszerne fasy pod wodę i do tych 

sieje się wrzucają.

2. W  tem jeziorze albo w tym stawie, do którego sieje 

przesadzać się mają, woda powinna być tak głęboką, ażeby 

i w najgorętsze lato nie mogła się ocieplić aż do dna. Do

świadczenie bowiem nauczyło, że ryby te od ciepła wody do

stają wzdęcia i na to zdychają. Zdarza się niekiedy, że sieja 

podczas lata zapędzi się zbyt blizko powierzchni wody, szu

kając może pożywienia, albo też uciekając przed szczupakiem 

który ją  goni. Wtedy grubieje jakby wiatrem nadęta i zdycha. 

Rybacy wprawdzie utrzymują, ie ta choroba wtedy n“Pa<̂ a 

sieję, gdy ona podczas pory wietrznej wzniesie się tak blizko 

powierzchni, ż e  wiatr ją  ogarnie. Wszakże, gdyby tak istotnie 

było, choroba ta musiałaby najczęściej w jesieni się objawiać? 

bo sieja podczas tarcia się metylko wypływa jak najbliżej po

wierzchni wody, co już powiedzieliśmy, ale nawet i wyskakuje 

ponad nią niekiedy. Ze wszystkich doświadczeń jakie czyniono 

wypływa, że obrzękłe sieje nie znajdują się w tej porze roku,
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lecz tylko latem. A  jeżeli i w jesieni znajdą się nieżywe, sa

to tylko te, które od szczupaka pokaleczone były.

3. Woda, do której siej« przesadzają się, powinna mieć 

grunt piasczysty albo inarglisty.

4. W jeziorach i stawach, w których je utrzymać chcemy, 

znajdować się muszą stynki albo koluszczki (kąciki). Nic źle 

prócz tego, gdy w nich małże i mech będą się mnożyły.

5. Wiele zależy na ostrożności z łowieniem tych siej, 

które na wpuszczenie są przeznaczone. Kyba ta jest bardzo 

miękka: wystrzegać się potrzeba uderzenia jéj lub nagniecenia.

6. W  przewozie trzeba, żeby dużo wody nad sobą miały, 

chroniącej je od mrozu. Samo przez się rozumie się, że po

winny być sadzane ostrożnie i zwolna wiezione.

B- Sielawa (Salmo maraenula) tę z poprzedzającemi wła

sność dzieli, że się trzyma wielkich głębi, i tylko podczas tarła 

(w listopadzie) na płytsze miejsca wypływa. Znajduje się ona 

nietylko w krajach północnej Europy, osobliwie w jeziorach 

niedalekich od morza Bałtyckiego, ale i w południowych stro

nach téj części świata, w jeziorach szwajcarskich. Wszędzie 

gdzie jest, żyje gromadnie. Po wyjęciu z wody prędko śnie: 

ma mięso białe i smaczne: solona i wędzona posyła się w han

del. Z tego użytku sielawy znane były już w średnich wiekach 

pod nazwiskiem vadipisces, których w Szwajcaryi w jeziorze 

konstancyeńskićm, osobliwie przy samej Konstancyi po sto ty

sięcy sztuk łowiono, solono je i wędzono, i takiemi rozległy 

prowadzono handel. W  r. 1290 klasztor szwajcarski Salinanns- 

weil odbierał czynsz sielawami, po 15,000 sztuk corocznie. 

W  roku 1534 miano za jednym sieci zaciągiem 46,000 złowić, 

W  jeziorze zurychskićm, pod nazwiskiem albela (aTbnla), łowi się 

nader obficie podczas tarła w listopadzie i grudniu; w tych mie

siącach wszędzie na placach targowych znaleźć można nieżywą. 

Poławia się także w jeziorze lucerneńskićm w bhzkości Stanz, 

zkąd od r. II182 klasztor Benedyktynów w Ingelberdze pewną 

ilość tych ryb w podarunku odbiera, ponieważ w tym roku 

opat Berthold przeżegnał sielawy gdy naprzeciwko przepra

wiającego się tamtędy w niezliczonych mnogościach wyszły, 

ażeby go powitać. Sielawa podług Kzączyńskiego (Auct. X X X II, 

pag. 214) ma jeszcze dwa inne nazwiska polskie: sulwica i ma- 

renka. Oław lludbeck w swojej rozprawie pod tyt.: Ichtyolo- 

giac biblicac pars prima, de ave Selav ctc. na str. 30 przytacza
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kilkadziesiąt wyrazów gotyckich, runickich, finlandzkich, pol

skich (śledi, iólw (pisze solw) i t. d. podobnych brzmieniem do 

hebrajskiego selav, a to dla okazania, iż te wyrazy znaczą za

wsze i wszędzie albo rybę, albo jaką czynność około ryb i t. p., 

i dowiedzenia przez to, że pomieniony hebrajski wyraz nie 

ptaka znaczy, lecz «wszelkie małe rybki pospolite, z łuskami, 

płetwami i skrzydełkami». Dziwną jest wszakże rzeczą, że 

Rudbeck między tylu temi wyrazami opuścił najważniejszy dla 

swoich badań, polski sielawa! Ten wyraz sielawa (w Wielko- 

polsce sułwica) znajduje się już w Kromerze, w Falimierzu, 

Spiczyńskim, Sienniku i t. d.

C- Stynka inne stanowi skupienie pomiędzy łososiowa- 

temi rybami, nazwane Osmeri (Osmerus eperlanus), nie większa 

od koluszczki rybka, delikatna, prawie przezroczysta, na bokach 

jakby posrebrzana, tęczowemi barwami mieniąca, lecz o ile po- 

wahna kolorem, o tyle odrażająca zapachem, od czego też i na

zwisko pierwiastkowo u niemieckich rybaków otrzymała. Znaj

duje się ona także w jeziorach Europy północnej, trzymając 

się największych głębi i dlatego mało poławiana, wyjąwszy 

podczas tarła po zejściu lodów, kiedy niezliczonemi tłumami 

do rzek ciągnie. Wtedy jej taką mnogość poławiają, że prócz 

rozesłania beczkami calemi na wszystkie targi, reszta na kupy 

zsypywana zostać się musi nad brzegami jezior, gdzie zagni- 

wszy odrażający zapach po okolicy całej rozpościera. W ia 

domo, o ile używaną jest do jedzenia, nawet od wszelkich 

klass ludności. Stynka wyjęta z wody podobnież śnie prędko. 

Sadzają j^  w jeziora na pożywienie sędaczom. Jest morska jej 

odmiana, a może i gatunek (Salmo eperlano-marinus) daleko wię

ksza tak, że czasem Va funta waży i nie ma odrażającej woni. 

Taka znajduje się w morzu Baltyckiem i Północnem, zkąd na 

wiosnę w ujścia rzek tam wpadających, a osobliwie do Elby 

wielkiemi tłumami wpływa dla tarła. W  tedy ją  obficie łowią, 

suszą w powietrzu i solą w faskach, w których i do nas osobliwie 

z Hamburga, przychodzi, na lepszych nawet używana stołach. 

Ojczyzna stynki nie zachodzi dalej na południe, jak po pasmo 

gór Turyngii. To jej nazwisko eperlanus wywodzą od perło

wego blasku, choć ono raczej jest przerobieniem gminnego 

w niektórych’ okolicach Niemiec nazwiska stynki: Spierling.

D. Łososiopstrąg (Salmo trutta, fr. La truite eaumonee) 

ten sam zapewne, który znamy jako mieszkańca rzek W . Bry



72 O G U BERN II A U G U ST O W SK IE J.

tanii, tudzież północnej Francyi i Niemiec północnych, gdzie 

corocznie jak łosoś do przyległego morza wędruje. Wędrówko 

tę odprawia w maju, a wraca na końcu lata lub w jesieni, i od

bywszy tarło w listopadzie lub grudniu, zimuje w rzekach, a po 

roztajaniu lodów znowu do morza powraca. W pływa nietylko 

w rzeki bezpośrednio do morza uchodzące, ale i w najmniejsze 

ich boczne. Gdzie się tąj ryby wiele poławia, jak np. w Szko- 

cyi, solą ją , wędzą lub marynują, i rozsyłają. W  Elbie koło 

Hamburga i w Odrze łowią ją  już w maju, najwięcej jednak 

w czasie od ś. Michała do Bożego Narodzenia.



DUMY, PIEŚNI I SKAZKI
L U D U  U K R A I Ń S K I E G O .

PRZEZ

Erazm a Izopolskiego (*).

„Piękna jest róża gdy świeżo zakwita,

Nadzieja słodka co z bojaźni wschodzi: 

Piękniejsza róża ranną rosą zmyta 

1 miłość czulsza, gdy jńj łza przewodzi” .

Słowa tćj piosnki sprawdzają się na miłości Ukraińca do 

swojej ziemi: kocha on w nipj nie krainę miodem i mle

kiem płynącą, ale j<ij nieszczęścia, j^j troski i boleści, 
jej obszary zdeptane końskiemi kopyty, zasiane trupami 

obrońców i wrogów, oblane łzami jej dziewic do niewo- 

. li pochwyconych tatarskiej, a nasiąkłe k»*wią tatarską, 
lacką i kozacką; kocha pamięć jćj przesławnych wo

dzów, których imion po większej części nie pamięta, 

a z zapamiętanych są albo ci, których dzieje najmniej są

(*) Autor niniejszej rozprawy zbierał oddawna pieśni ludu swej 

ziemi. Zbiór duin ukraińskich drukował w Athenaeum J. Kraszewskiego 

w tekscio oryginalnym wraz z przekładem. Praca ta zwróciła uwagę 

w“?ystkich miłośników pamiątek ojczystych. P. li. Izopolslci, zbiór swój 

dum historycznych powiększył i zbogacił go nadto pieśniami i skazka- 

ln> ukraińskiemi, których treścią nic same tylko zdarzenia dziejowe. Upo

ważnił on nas do ogłoszenia tego zbioru: zanim przeto w oddzielnem dziele 

pracę jego wydamy, przywodzimy nateraz wstęp jaki napisał do swe^o

^¡oru. K. W ł. W.



74 DUM Y 1 PfKŚNI

znane historyi, albo ci, k’woli których krów strumienia

mi płynęła: a kocha tćm więcej, że ta miłość jego była 

jakby tajemnicą przed resztą świata. Dopiero z polskich 

pisarzy Zaleski Bohdan wionął w świat Boży duchem 
poetycznym Ukrainy, obok niego stanęli Goszczyński 

i Malczeski, za niemi, a bodaj przed niemi Kotlarewski 

w Eneidzie przemówił językiem ruskim na Ukrainie po

wszechnym, dalćj Czarnocki pod imieniem Zoryana 
Chodakowskiego, rzucił pići wsze światło na nieprzebra

ne skarby poezyi w dumach, pieśniach i skazkach ludu 

ukraińskiego nagromadzone; a po tych dopićro oraczach, 
którzy nietkniętą dotąd niwę ukraińskiej poezyi zaorali, 

poszli inni pracownicy, z których znakomitsi są w lite
raturze polskiej: pp. Michał Grabowski, Alexander Gro
za, Tomasz Padura, ks. Komarnicki, autor Mohorta, Ze

non Fisz, Marcinkowski, Rulikowski i kilku innych; 

a w literaturze rossyjskićj: genialny Gogol, iVlaxymowicz 
wydawca zbioru Chodakowskiego, Sreżniewski, Metlinski, 

Skalkowski i najpóźniejszy p. Kulicz. Wszyscy ci p i

sarze znakomicie się zasłużyli przeszłości Ukrainy i słu

szna się im wdzięczność należy za wydarcie zapomnie

niu wspomnień ludowych i rozjaśnienie choć w części 

dziejów szczególnego w swoim rodzaju zjawiska, a wiel

ce poetycznego bytu kozac^yzny. Tym to pracownikom 

należy wszystka zasługa, że zostały zbyt prędko bez 

znaczenia słowa Bohdana Zaleskiego, który w przypisku 

do dumy o Mazepie powiedział: iadomośc rzeczy 

ukraińskich w literaturze polskiej tak jest szczupłą, iż 

nie można prawie po polsku żadnej zrobić wzmianki

o wvpadkach i miejscowości tej ziemi bez szczególnych 

do tego objaśnień”; jakoż istotnie dziś rzeczy zmieniły 
się do tyła, że każdy mniej więcej oswojony z literaturą 

bądź polską, bądź rosssyjską, wie o Ukrainie choćby tro 

chę więcej, niżeli o ziemiach Państwa Niebieskiego.
Mówiąc o pierwszych pracow nikach  na ukraińskim 

zagonie, nie mogę przeminąć jednój uwagi, tej mianowi
cie, że prześliczne poezye Bohdana Zaleskiego owiane 

duchem Ukrainy, mają wielką w literaturze polskiej za

sługę, ale tylko jako pierwszy powiew, pierwszy odbłysk 
ducha poetycznego Ukrainy, rozbudzający dla niego za
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miłowanie w innych; lecz pod tym względem zabrał Za
leski zasługę tak całą, że z niój trudno oddzielić choćby 
okruszynę, nawet dla autora ballady pod nazwą czaty, nie 
dopieroż dla kogobądź więcej, zacząwszy od pieśniarzy 
i bajarzy na pokrój ukraińsko-Bohdanowski, aż do osta

tniego na ten temat wiadomego mi utworu, podobno

0 księciu Ostrogskim. Wszystkie te dumki czy pieśni, 

czy jak ich tam nazwać, mają niekiedy swą wartość z ty

tułu obrobienia, składu i ładu coś nakształt ukraińskiego; 

ale za to oprócz obrobienia, i oprócz wziętego czasem 

za godło poezyjki którego ze znajomych w dziejach 

Ukrainy imion, więcej ani krzty rzeczy nie ma, a fałszu 
co niemiara.

Jeszcze w 1839 roku zbiór niniejszy pieśni dum

1 skazek ukraińskiego ludu był przygotowany do druku 

i nawet przeszedł cenzurę, ale okoliczności odemnie nie 

zależne wydać go osobno nie dozwoliły; przesłałem go 

więc p. Kraszewskiemu, który w wydawanem przez siebie 
Athenaeum pomieścił wszystkie, z wykluczeniem wstępu.

Narzecze języka słowiańskiego, mowa ruska jest 

mową ludów osiedlających oba brzegi Dniepru od K ijo

wa do ujść jego, Podole, część Galicyi i Wołynia z małe- 
mi odmianami. Ruscy pisarze jak Kotlarewski w paro

dii Enejdy i inni, mowę tę wyrobili piśmiennie, ‘«żywając 

jej do oddania śmiesznej strony obyczajów i zwyczajów 

ukraińskiego ludu; przyjęty atoli przez nich alfabet wiel- 
ko-rossyjski, pomimo rozmaitych obmyślanych mu odcie

ni przez nakreskowania, oraz znaki twarde i miękkie 
wcale jest niedogodnym, gdyż nie oddając dokładnie 
gminnych sposobów’ mówienia, utrudza bardzo czytanie. 

Galicyjscy pisarze, Ruteni, przyjąwszy alfabet po ski, roz- 
wTinęli ten język grammatycznie, i zasłużyli się por tym 

względem bardzo wiele, gdyż przyjętym przez nich 
sposobom pisania, metylko oddaje się każdy odcień wy
rażeń Rusina, ale nadto wcale łatwo jest czytac bez 

zmiany dźwięków właściwych temu narzeczu.
Przejdźmy do rzeczy bardzićj interesownych, do 

poznania ogólowego zarysu ludu, który zaległ wyżej po- 

mienione okolice, a bardziej jego pieiwotworu, jakim by

ła kozaczyzna, gdzie duch rycerski i wyłączny charakter
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odznaczył dzieje Ukrainy, stworzył śpiewy, zbiór niniej

szy ubogacające, wydał bajecznych prawie bohaterów, aż 
wsiąkł i zniknął w dominujących mu narodach.

Przyjąwszy przekonanie wielu uczonych, że począ

tek kozaczyzny odnosi się do czasu najścia Mogołów na 

Ruś, to kozaczyzna do chwili nadań króla polskiego Ste

fana i ustanowienia kozakom hetmanem ks. Bohdana Ro* 

żyńskiego, przebyła trzywiekowy okres swojćj kreacyi; 
odtąd zaś przeszła w systemat obmyślony, wykończony 

i politycznie czyli legalnie uznany. W«zakże d/iwna to, 

że naród tak długo w zawiązku swym opierający się na
ciskom wrogów i burzom wojennym, ciskającym pioruny 
na jego zagładę, za rozwinieniem się przyszedłszy w stan 

dojrzały, żyt krócój na scenie politycznego bytu, niż się 
za nią formował; i dziwnato rzecz tćm więcćj, zważa

jąc do jakiej potęgi i siły lud ten wojowniczy, życie za 

nic ważący, doszedłszy, potem tak rychło zatracił w so

bie niety|(:o duch rycersk- i zamiłowanie sławy, ale na

wet i samą myśl, że można żyć inaczej niż w zależności 

od pana i ekonoma, którym nie koniecznie sprzyja, ale 

bez nich obejść się mu trudno, gdyż natychmiast przecho

dzi w stan rozprzężenia. Byt całkowiiy kozactwa rozdzie

lić się daje na pięć okresów. 1) Okres kreacyi, zajmujący 

czas od najścia Mogołów na państwa ruskie, do hetmań- 

stwa ks. Rożyńskiego. 2) Okres systematu politycznego 

rządowego Polski od ks. Rożyńskiego do buntu Naliwaj- 
ki. 3) Od Naliwajki do Chmielnickiego. 4) Od Chmiel
nickiego do Mazepy 5) nakoniec od bitwy połtawskiej 

do zburzenia Siczy zaporozkiej.

Pierwszy z tych okresów jest niepewny, domysłom 

i erudyeyi pole otwierający; drugi okresem wojowniczej 
sławy kozaków; trzeci okresem okropności wojny fana

tycznej domowej; czwarty okresem nadzie i usamoistnie- 

nia się kozaczyzny; piąty okresem rozprzężenia i upadku. 
Z takiego podziału wypływa: że okres drugi otulony je 

szcze niedość rozwianą mgłą tajemnicy pierwszego okre-* 

su, nasiąkły rycerskim duchem bohaterów walczących 

całe wieki, by mordem i pożogą pomścić się na wrogach, 

którzy ich z dawnych siedzib wycisnęli i zmusili kryć 

się za porohami, jako naturalnein przeć(w napaści obwa-
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rowanieui: okres ten mówię najbardziej jest poetyczny 
z całego kozackiego bytu. Jakoż istotnie wywarł on 
największy wpływ na ludową poezyą Ukrainy, gdyż 
z tego właśnie okresu bohaterowie nąjświetnićj są opie

wani w dumach. Dumy zaś o późniejszych bohaterach 
iin bliżej ci stali tamtego okresu, tein śpiewy o nich wię

cej noszą barw jego. Bo i zaprawdę któryż wojownik 

bardziej jest poetyczny, czy ten, który trzykroć stotysię- 

czny tłum prowadzi na pokonanie szczupłych sił trawio

nego nierządem narodu, i w walkach z nim zbyt często 

pole boju utraca; czy ten, który z zarośli i sitowia nieli

czny, lecz dzielny wyprowadziwszy hufiec, uderza na 

potężne siły państwa Mahometa, będącego jeszcze naów- 

czas postr achem chrześciańskiej Europy, i dość często 

w krwawym je pokonywa boju. Tento drugi okres wy

dał Daszkiewiczów, Bohdanków, Świrkoskich, Skałozu- 

bów, których dzielne męztwo w zadumienie wprawia. 

Któż słuchając dum o nich, dum. jakich prawdę dziejową 

badania historyków wspierają, nie uczuje i nie uzna całej 
ich poetycznćj wartości?

Niewątpliwą jest rzeczą, że nadania króla Stefana 
kozakom, przy jawnym celu połączenia ich wieczystym 

węzłem jedności1 z Polską, miały cel tajemny polityki 

króla: postawić dobrze uorganizowaną siłę zbrojną koza

ków, przeciw rozbujałej już w wolnościach szlachcie 

polskiej i litewskiej, w czetn śmierć wielkiego tego mo

narchy plan ten zniweczyła. Wszakże plan połączenia 
kozaków z Polską był w celu polityki następców jego, 

ale już nie myślano go dokonywać w sposób zwyczajne
go łączenia się równego z równym, a chciano oddać 
wojsko zaporozkie pod dyspozyoye koronnych hetma
nów, a Ukrainę zamienić w prowincyą rządzoną satno- 

Wulnością szlachty i rozwolnionemi instytucyami lzeczy- 
pospolitej. Za węzeł takiego związku uznano najdogo
dniejszym węzeł jedności religijnej, i w tym celu wy

prowadzono raz jeszcze na świat Boz^ unią kościołow 
wschodhiego z zachodnim. Tę unią, którą od IXgo do 

X V 20 wieku rzymscy papieże, że nie była po ich myśli, 

po kilkakroć zrywali, a potem w wieku XV wykształ-



towaną podług ich zasady i chęci, gdy korzystając 

z groźnych kłopotów monarchii wschodniej, już byli 

blizcy postawić na nogi w pełni życia: glos męża, któ

remu najzaciętsi nieprzyjaciele nic zarzucić nie potrafili, 

glos Marka Efezkiego rozbił ją do nicości. Dziwneto 

było przeznaczenie tój unii kościołów. Zabiegi o wpro

wadzenie jćj w monarchią bizantyńską, osadziły na jej 

gruzach Koran Mahometa; usiłowania zrobienia jej wę

złem jedności kozaków ; Polski, zalały ich ziemie k^wi 

potokami, i zadały śmiertelny cios obmn.

Jakoż unia, cel polityki rzymskiej i jćj zwolennika 

Zygmunta Illgo , unia, zapełniając cały 3 i 4 okresy ko- 
zaczyzny, zniweczyła wszystko co w drugim okresie iną- 
dremi postanowieniami króla Stefana Batorego było za

snute. Rozrywały się'chw ila po chwili węzły jakie ko
zaków z Polską łączy ły , wzmagała się wzajemna nie

nawiść, a wojownicy, których dłonie zbroczyły się te

raz krwią bratnią, zapomnieli dawnej wspólności losów, 

gdy szło o walkę z bisurmanem. Z miłością zniknęły ra

zem siła i zamożność kraju: tak Polsce zagroziły nie już 

napady tatarskie, na odparcie których prawie zawsze 

dostatecznemi były dzielne hufce kozackie, ale i sami 

kozacy, którzy przestawszy uważać Polskę za orędo

wniczkę ich swobód, na szkodę jej łączyli się z jtij wro

gami.

Wreszcie po długiem królowaniu umarł Zygmunt. 
Następca po nim syn iego Władysław, zamyślał zdaje się 

cofnąć wstecz wypadki, i jeśli nie posunąć, je korzyst

niej, to przyna^nnićj wrócić do stanowiska na jakiem je 

Zygmunt zastał; lecz znowu rychła śmierć staje na za

wadzie, zbezwładniając rękę chcącą wstrzymać ciężar 
przeznaczeń, pogrążającej się w przepaść Polski. Włady

sław IV  umarł, na tron Polski wstąpił J ;tn Kazimierz; 
z brewiarzem w ręku uchodzi z życiem za granicę sweeo 

królestwa w miejsce tego, aby z mieczem w dłoni odparł 

za nie najezdców; a tymczasem ciężar groźnych prze

znaczeń Polski pędził tóm gwałtowniej, im bliżćj był kre

su. Ukraina zadnieprska przeszła pod panowanie Ros- 
syi, rozpoczynając czwarty okres bytu kozaczyzny, za
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kończony upadkiem Mazepy; po Mazepie piąty okres koń
czy się rzezią humańską i zburzeniem siczy zaporozkiej.

W  drugim okresie każdy bohater dumy czy pieśni, 
bez względu był-Ji który z nich hetmanem lub tylko ku- 
rennym , jest wojownikiem pierwszorzędnym, przy któ

rym opiewane w pieśni grupują się wypadki; gdy tym

czasem w trzech ostatnich okresach po Konaszewiczu 

Sahajdacznym, zaledwo dwa są imiona główne: Chmiel

nicki i Mazepa, jako przedstawiciele epoki, a inni mniej- 

więcej stoją na dalszym planie. Same nawet o nich pieśni 

często sa ckliwe, bez treści, lnb przepełnione czemsiś 

tak niemiłćm, że zbieracz notując >je nieraz się zawaha, 

czy dobyć je z zapomnienia, czy dać zginąć, jak bez w ąt

pienia wiele innych pewno w mgle wieków zginąć musiało.

Jeżeli kiedyś poznamy się bliżój z dziejami Ukrainy, 

znajdziem w nich mnóstwo błędów wynikłych z pedan- 

ckiej, jak ją  nazwał P. M. Grr. arystokracyi rządu kozac

kiego; lecz niestety! odsłonią się razem daleko liczniej

sze i te, jakich się dopuścił rząd polski, a jakich wy

tłumaczyć n iem ożna, tem bardziej, że Polska pod tę 

porę więcej była zbliżoną do systematu oświeconych 
państw Europy niż Russya, która przecież inądrem swem 
postępowaniem potrafiła bez nadzwyczajnych wysueń 

złamać instytucye kozackie, i kozaków nag iąć do msty- 

tucyj swoich, chociaż między niemi leżała pizestrzeń 

różnicy tak ogromna, jak ogromne było podobieństwo 

instytucyj kozackich z polskiemi, pod których wpływem

się rozwinęły. , ,  . . ,
Zasługuje na uwagę, że ffdy do poddania się. Chmiel

nickiego władztwu Rossyi, kozactwo znanem by ło  pod 
ogólnem jedndm nazwiskiem Kozaków zaporozkieh; po 

Chmielnickim, gdy Ukraina podzieliła się na Ukrainę 
olska i rossyjską, przyb iera jącą tytuł hetmanszczyzny, 

a potem M ałorossyi, w ł a ś c i w i  Zaporozcy z swym koszem 

zachowali niezależność prawie samobytną pod swojemi 
koszowemi atamanam i, jakowa acz tolerowana, będąc 

atoli czas od czasu źródłem sporów między koszem 
i hetmanami małorossyjskiemi, naciskana nieraz prze

wagą potęgi rossyjskićj i nigdy przez mą legalnie nie 

uznana, zam ieniła się powoli w sytnacyą więcćj bunto
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wniczą, i istniejącą więcej za obrębem prawa, niż w po

rządnie i prawnie »organizowaną: przez co i charakter 

działań kosza zaporozkiego, szczególnie w ostatnim peryo- 
dzie bytu jego nosi na sobie wszystkie cechy jakiejś bandy 

hajdamackiej i niesfornej, a ztąd będącej w obrzydzeniu 

szczególnie u Polaków, chociaż wielu magnatów i zna

komitości rossyjskich, a nawet i niektórych polskich 

schlebiających tamtym, liczyli się na Zaporożu jako re

gestrowi kozacy, którzy ponieważ, albo nigdy albo bar

dzo rzadko byli obecnemi w koszu, więc kosz w rege

strach swoich m iał tę ich nieobecność notować w taki 

naprzykład sposób: „N. N. kozak kurenia N. N. posłań 

w Moskowszczynu na generała” .

* »
■5f

O sposobach i trudnościach zbierania pieśni i podań 

ludowych wiele już pisano; mówić więc o nich jeszcze 

byłoby zbyteeznem, byłoby to niby zakrojem na wyma

ganie wdzięczności czyjej, za zasługę w pokunaniu tych 
trudności. Dość więc tu powiedzieć tylko, że droga na 

której zbierają się kwiaty poezyi ludowej, nie nader jest 

bezpieczną, albo niejeden doszedł nią do przepaści 

i upadł. Dowodu na to niech nikt odemnie nie żąda, 

dość sam fakt zanotować; bo dowody na to, to imiona, 

a imiona rzecz święta, na którą targnąć się ośmieli 

tylko nikczemnik i oszczerca.

Co do zbioru dum. pieśni i skazek przezemnie ze
branych, winienein niektóre objaśnienia wstępne, i tak:

1. Niektóre pieśni znajdą się tu nie całkowicie 

spisane, zwłaszcza takie, które są mniej historyczne; 

winą to jest inoją i mojiij niecierpliwości; zasłyszawszy 
bowiem pieśń treść• jakiej pospolitej, którą chcąc spisać, 

potrzeba było wprzód się całej wyuczyć naparmęć, 

zamiast zrobić tak, notowałem kilka, kilkanaście pochwy

conych zwrotek, odkładając uzupełnienie napotem, a to 

potem albo się zapomniało, albo nie nastręczyło się 

już więcćj.

2. Pieśni te zbierałem w bardzo młodym wieku 
i wtenczas, kiedy jeszcze mniej znałem  potrzebę ścisłości 

w podobnćj robocie. Często zaś zdarzało się, że nie mogąc
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pojąć lub spamiętać jakiego wyrazu, jakiego albom nie 
rozumiał, albo mi się zdało, iż jest niewłaściwie użyty; 
opuszczałem go lub zastępowałem innym podług mnie 
zrozumialszym czy stosowniejszym, przez co niektóre 

pieśni mogły przybrać barwę mniej dawnych zabytków 
języka: błąd ten prędko wprawdzie poznałem i gdziem 

mógł tamem go sprostował.

3. Przy niektórych pieśniach nie położyłem wia

domości gdzie i od kogo je przejąłem, a to z powodu, 

żem podobnćj wiadomości nie znalazł w moich notatkach, 

a przypomnieć sobie nie mogłem.

4. Nakoniec w opowieści skazek i podań użyłem 

często wyrażeń ludowych, nie mogąc ich zastąpić pol- 

skiemi bez straty pierwotnej ich jędrności. Te i tym 

podobne błędy dadzą się znaleźć: przytoczone powody 

niech je wytłumaczą.

Nadmieniwszy o skazkach i podaniach, nie sadze 

zbytecznem zrobić tu uwagę, że skazka i podanie w opo

wieści Ukraińca tak mało się różnią, że odcień jednych 

lub drugich zależy prawie zawsze od widzimi się ba
dacza; opowiadaez bowiem ukraiński zwykle z podania 

i'obi skazkę, a w skazkę najpuściejszój treści, jak np. o ko
zie hydrat,ej, albo o Iwan/ku Telew/ku, doda w opowiada
niu jednę, drugą przypow ieść, przysłowie i podanie o tym 

lub o owym wypadku. Oto dla wzoru obie te skazu 

notowane wedle opowieści czumaka J-uzka Szu la la  z Mo- 

nasteryszcz.

SKAZKA O KOZIK IWUKATKJ.

„Suto sobi o dyn orędar żyd, a widoma zyd  hez 
kozy, ja k  iiło bez duszi etc. etc.”. Był sobie jeden arę. 
darz żyd, a wiadomo, żC> żyd bez kozy jak ciało bez 

duszy, jak chłop bez świni, Lach bez koma, diak bez 

psałtyrki (1), a gospodarstwo bez kota na zapiecku: otóż 

i ten arędarz żyd całe stado miał koz, a między menu 

była jedna bydrata tak nazwana dlatego, że ją  wilk na-

(1) Psuher*. książka nabożeństwa

Tom  I I .  Kwiecie/i 185».
11
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znaczył i pół boku oberwał; ale jakoś się wykręciła 

od śmierci, bo gdy ją  wilk złapał, ona tak głośno mu 

zabeczała nad uchem: „nenwu:”, że durny wilk i po
myślał, że nie ją  doprawdy złapał, a nim się upamiętał, 

koza z oberwanym bokiem już była dalpko. Ale jużto 

wodzi się na świecie, że czyto kozę, czy chudobinę, 

a choćby nawet i człowieka, kiedy Pan Bóg naznaczy 

to nie darmo; z takich zawsze lada czego coś się uda: 

ot i ta koza bydrata naznaczona z Bożtj woli przez 

■wilka, była chytrą, przebiegłą, j?.k to zaraz rozpo- 
■wiem. Żyd arędarz, aby kóz jego wilk nie płoszył, 

przyjął do nich jakiegoś dziadowoda na pastueha, pła
cił mu siedm dni na tydzień i jednę noc w dobę, karmić 
go dziurkami z obwarzanków i juszką z jaj (1), a zadzie- 
wał to jak panicza; ze staraj kahlanki (2) kazał mu po

szyć nową koszulę i z rękawów rzuconego na śmieci 

łapserdaka, poszył mu szarawary. Otóż ten pastuch i słu

żył jak mu płacono: bywało zapędzi kozy gdzie w cia

sny kąt, aby się nie rozbiegły, a sam siądzie pod drze

wem i albo gra w supiłkę, albo śpi, albo zajada ogórki, 

to dynie, co nakradnie po ludzkich basztanarh; w wie

czór zaś pędzi kozy głodne i niepojone do domu. O t 

raz żyd arędarz wyszedł do swoich kóz i mówi:

„Kozońky moi kozońky!

De wy buwaly?

Szezo wy czuwały?

Czy jiły wy, czy l>ily” ?

(Kozy moje kozy! gdzieście wy były, coście słyszały,, 

czy jadłyście czy piły)? Ot kozy uradowane, że gospodarz 

wysłucha ich i ulitowawszy się nad niemi uwolni od 

dozoru tak niedobrego pastucha, mówią:

,,Bihłyśmo oeeroz lisoczok 

Sehopyly kłynowy ły^toczok, 

liihłyśmo czerez hrabclku 

Schwatyły wody krapelku”

(Biegłyśmy przez las, schwyciłyśmy klonowy liśćr 
biegłyśmy przez groblę, schwyciłyśmy kropelkę wody). 

Otóż tym kozom było tak jak bywa biednemu chłopu;

(1) Juszkazja j, odwar, w którym jaja gotowano. 

t (2) Knhlunka, stary gałgan do zatykania komina,
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pędzą go na pańszczyznę od niedzieli do niedzieli, że nie 
ma dla siebie i jednej godziny kiedy co zrobić, i chyba 
ukradkiem się czćm pożywi. Żyd arędarz rozgniewany 
na pastucha chciał: go już wypędzić, ale ten jak zaczął 

się bożyć, to palce składać, to ziemię gryźć, że wszystkie

mu co kozy nagadały nieprawda; żyd mu i zaczął wierzyć. 

Chytry pastach aby go jeszcze lepiej przekonać, obraca 

się do kóz i mówi:

„Kozo, kozo bydrata!

Piw boka obdrata,

Skaży bdo wy buwaly:

Czy jily  wy, czy pyły?”

(Kozo kozo bydrata! pó ł boku obdarta, powiedz 

gdzieście były, czy jadłyście czy piły)?

Na to bydrata koza:

„O j ja  koza bydrata 

Piw boka obdrata,

Tupu, tupu, nobami,

Skolu toho rohamy, .

Kto brechatymyl stanę,

Szczośmo ne jily, ne pyły,

A liolodom mhlily”

(O j ja koza bydrata, pół boku obdarta, tupu, tupu no

gami, skolę tego rogami, kto będzie kłamać, żeśmy nie ja

dły nie piły, a głodem mgluły). Alboż to nie tak i między 
ludźmi? wmiesza się do gromady jedna nieczysta owca 

1 wszystkie ucierpią. Wszyscy ludzie całą gromadą przed 
panem jak przed Bogiem jedną gębą mówią „panie, eko
nom taki a taki,” ot pan zaczyna wierzyć, aż tu znajdzie 
się podlizujący się pies pidlesływyi sobaka, który wszy

stkiemu przed panein zaprzeczy co gromada powiedziała, 

a przyświadczy za ekonomem: ot potem jeszcze większa 
bićda na gromadę. Także było i z kozami, pastuch zły 
na nich że go chciały przed gospodarzem oskarżyć, nie 
dawał im ani jeść ani pić ani wypoczynku, tylko pędzaj 

po piaskach, to wydmach, gdzie ani źdźbła trawki, ani kro

pli wody nie było; tak kozy jedna po drugićj i wyzdy- 

chały: jedna tylko koza bydrata że zawsze była syta i tłusta 

bo miała więcej woli, jako faworyta pastucha, została. Ale 

żyd arędarz jak już wszystkie kozy wyginęły, bojąc się 

aby i ta ostatnia nie zdechła, co prędzej ją  zarznął.
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Tak to dzieje się i na świecie z ludźmi, jeśli ekonom 

albo posessor, albo i sam pan, coto nie pan a podpinek, 

liczykrupa, to licholat, coto o nim mówią ludzie: „Nie daj 

Boże z Iwana pana” obedrze już i zuboży biednych swo

ich chłopów, źe już nie ma z nich co brać, wówczas do

staje się i sipakom (1), coto nie z gromadą, a za panem 

trzymali; ale przyjdzie pora i na takiego podpanka, boto 

niedarmo mówi się:

„I)ore koza łozn,

Wowk (leve kozu;

Wowka dere mużyk,

Muzyka pan,

A  pana czort.”

(Koza obdziera łozę, wilk rozdziera kozę, z wilka 
skórę zdziera chłop, z chłopa pan, a z pana djabeł).

SKAZKA O  1WASYKU T EŁESYK U .

Iwasyk Tełesyk, miody i przystojny parobek, unika

jąc prześladowania lackiego panka, który chciał go obić 

za to że kochał dworkę (dziewczynę wziętą na usługę do 

dworu), którą i sam pan upodobał i tylko czekał jakby ją  

uchodzić, aby pani nie znała; uciekł ze wsi i krył się 

w oczeretach, to w ługach między cudzemi ludźmi, gdzie 

w smutku i tęsknocie schodziły mu dzień po dniu, nie 
mogąc nawet od nikogo się dopytać: ozy nie widział, czy 

nie słyszał co tam na rodzinie bićdna jego Oxanka pora

bia? Raz tylko zdało się mu jakoś że niby wiatr szeleszcząc 

po oczeretach, ta komyszaeh wyszeptał, że jest nasiąkły 

westchnieniami i żalami Oxanki, która po ucieczce Iwasy- 

ka także uciekła ze dwnru, ale nie wiedząc gdzie miły 
jej Iwasyk obraca się, tuła się także po cudzych ludziach. 

Ot biednemu Iwasykowi i ciężko było żyć na świecie, aż 

raz słucha, ktoś woła: „Twasyku 'Tełesyku! wyłyny no na 
czasynku” (wyjdźno na chwilę). Iwasyk wychodzi, aż oto 

stado dzikich gęsi przynosi mu pokłon od Oxanki. W ten

czas Iwasyk nuż ich prosić, aby go wzięły na skrzydła

(1) Sipaka, siepacz, poolugacz.
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i zaniosły do jego milej, na co gąsior przewodnik od

powiada. '
„Nie możemy wziąć cię na skrzydła i zanieść cię do 

tw ojej miłej, bo droga do niej przez całą Ukrainę, której 

pola krwią oblane, kopytami zdeptane, ludzkiemi trupami 

zasiane, mogą wyżywić tylko wilków i kruków.” To 

powiedziawszy gęsi odleciały. W  kilka dni Jwasyk zno

wu tak samo został wywołany, i było to stado bocianów, 

przynoszące mu pokłun od Oxanki. Iwasyk i icli prosi 

aby go na skrzydłach zaniosły do miłej, ale i bociany od

powiadają: „nie możemy cię Iwasyku zanieść na skrzy

dłach do miłdj twojej, bo droga idzie przez całą Ukrainę, 

a tam teraz nigdzie ani chaty, ani stodoły gdzieby przy- 

siąść, wypocząć, na świat Boży popatrzeć, ta gniazdo uło

żyć; wszystko ogniem i mieczem zniszczył Tatarzyn, ta 

Lach:” to powiedziawszy odleciały. Znowu w kilka dni 

wywołano Iwasyka, a było tam stado dzikich koni, przy
noszące pokłon od Oxanki. Iwasyk 'prosił i ich aby go 

wzięły i zawiozły do jego miłdj. „N ie możemy cię Iwa

syku zawieźć do twojej miłej, odpowiedział ogier stadnik, 

bo droga do niej przez Ukrainę, gdzie nie ma już sła

wnych Kozaków, a tylko są Lachy pudpanki, ta dworskie 

sipaki (posługacze), na których n iem a ni gromu, ni 
tuczy (burzy):” i to powiedziawszy pobiegły ŵ  stepy. 

Znowu Twasykowi w smutku i tęsknocie mijały dnie i ty 

godnie, aż raz słyszy ktoś go wyzywa; wychodzi, pa trzy , 

jak iś  stary dziad siwy jak  gołąb’ pozdraw ia go od Oxan- 

ki. „O j! dziadu siwy mój gołąbku1 bądź mi ojcem, bądź 
zbawcą, mówi Iw asyk, zaprowadź mię do Oxanki. Dziad

stary zapłakał, taj mówi:
„Synu mój iwasyku, nie mogę tobie usłużyć, radaby 

dusza do nieba, ta grzechy nie puszczają, jak mówią Ju

dzie; radbym i ja ciebie do Oxany zapi owadzie, ta nie mo- 
rrę5 bo droga idzie przez Ukrainę, gdzie Lachy co się ani 

Boga nie boją, ani króla czują na ziemi, samemu Jezuso

wi Chrystusowi krzywdę robią (pakostiat), zaprzedawszy 
żydom lud chrześciański, pieczętują ceikwie Boże, odda

ją je łacinnikom, ta unijatom albo i gorzej, bo żydom na 

arędę, a ci klucze od cerkwi domu Bożego w nieczystych 
ta niechrzczonych rękach trzymają; gdzie w arę (Lich (w kar

czmach) żydzi przedają gorzałkę, w której pierwej po kąpią



się sami. pomyją swoje fachury, te parchy, potem dla mo

cy namoczą bakunu i dopićro szynkują, gdzie ekonom- 
czuki, pisarczuki i palestranci wsi a ¡ii palintranty (tak lud 

z pogardą nazywa próżnującą po domach młodzież szla

checką) uwodzą dziewczęta i psują pożycie małżonkom.” 

To powiedziawszy zniknął, bo to był święty Piotr; ale 

Iwasyk nie domyślał się tego że to był sam św. Piotr; ta 

już nie wiedząc co dalej robić, puczął z hora (z hićdy) kląć, 

ta wyklinać swojćj złej doli, taj mówi. „Czy już w mo

jej biedzie nawet sam djabeł nie pomuźe , aż tu szust mu 

coś z poza pleców i odzywa się:
„A śzczo chłopcze ni i ja  (a co chłopcze otom jest)” 

Iwasyk patrzy aż stui przed nim niemczyk, u chralo- 
z cliwoslykom do kuraczyk niżok, z rizkamij szczo jom u  
z kapeluchn bez dna wyhladnjut (we fraku z ogonem do 
kurzych nóg, z różkami wyglądającemi z kapelusza b£. 
dna): zwyczajnie djabeł. Iwasyk nastraszył się i już chciał 

przeżegnać się, ałe neczysty wziął i zatrzymał mu rękę taj 

mówi: ,,Iwasyhu Tełesyku! nie żegnaj się, bo ja tego nie 

lubię, ja tu recko j(l) wiary, a zrobię ci to czego tobie św. 

Piotr nie mógł zrobić; oto zaprowadzę cię cało i zdrowo 

do Oxanki za samo dziękuję tylko: bądź mi szczerym 

przyjacielem.” Jak niemczyk przemówił w ten sposób do 

Iwasyka, to jemu i w głowie się zakręciło i w sercu (tio- 

chnuło) zatętniało, i mówi: „jakże ty mnie zaprowadzisz 
do mojej Oxanki, kiedy droga idzie przez Ukrainę, gdzie 
Lachy, ta Jezuici (Wyzuwity) tyle wytwarzają, że aż św. 

Piotr bał się iść pomiędzy nich.” Na to djabeł: ,,Nie bój 

się przyjacielu Iwasyku! Lachy i Jezuici dla mnie nie 

straszni, oni moje królestwo na Ukrainę wprowadzają 

(carstwo w Ukrainu wodiat).” Ot jak to niemczyk po
wiedział, tak zaraz Iwasyk Tełesyk wstał, podpisał się 

i wybrał się w drogę (wstaw, pidperczawsia, tay zowsiin
zabrawsia). _

Tu następuje podróż Iw asyka z djablem, urozmaico

na przygodam i, jakie fantazyi opowiadacza podoba się 

tworzyć, czy przypomnieć, i kończy się skazka tem, że 
Iwasyk ożenił się z Oxanką, a zmówiwszy się z nią na

V

(1) Właściwio lud ukraiński powiada czyli powtarza słowa diabla: 

,7 o  nimeckoj wiry".

8 6  D U M Y 1 P IEŚN I
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djabła, chłopską i babską chytrością zaparli go w suchej 
■wierzbie święconym kołkipm na wieczną niewolą „sami 

zaś żyli, Boga chwalili, dzieci hodowali, co ich potem 
nieprzyjaciele w rek ruty zabrali.”

Dwie te skazki przywiodłem jako przykład i wzór 

opowiadania skazkomowców. Rzecz łatwa do zrozumienia, 

że treść ich na głównćm tle jest mieniącą się i rozmaitą 

według tego. jak opowiadacz mnićj lub więcej ma fantazyi, 

zasobów wspomnień i chęci opowiadania. Pochwycić zaś 

taką skazkę w całej pełni jest daleko trudniej niżeli spi

sać nawet historyczną dumę, ta bowiem leży w pamięci 

pierwej jakby dłutem w kamienia wykuta, i byle kamień 

ten zbliżyć a zrobić dostępnym dla oka, litery jego będą 

się czytać bez zmiany, dopóki się nie zatrą i nie znikną; 

gdy ze skazką rzecz się ma inaczej: jeden ! ten sam opo

wiadacz, w jednakowćm usposobieniu do gawędy i roz

mowności. lecz pod wpływem tylko różnego momentu 
działań a fantazyi w opowiadaniu wieczornćrn skazki opo

wiadanej rano, tak ją  przetworzy, tak przyb erze w to 

i w owo, w miejsce szczegółów opuszczonych, że zaledwo 

poznać ją  można po głównym temacie. Prócz tego ska- 

zek tych darmo pytać u ludzi stałych, u lirników i pasie

czników, którzy są składem dum. legend, podań i przy

powieści, treściwie i zwięźle zaledwo w kilku wyrazach 

złożone; są one raczej belletrystyką wieczornic i doświ- 
tek, zabawą długich zimowych wieczorów, albo krótkich 

letnich nocy dla nocleżan, tojest pasących robocze by
dło przez noc; są one bogactwem inyśli ludzi młodych, 

szczególnie tak nazywanych burłaków i c.zumaków, to 

jest przejdziświatów, proy(/i/śivit■ ’ -'uaność w spisaniu 
takich skazelc jest tem większą, że gdy piewca rozbrojony 
ze swej nieufności i zniewolony śpiewać pi^śń swoję, czę
sto nawet jeśliby chciał treść jej zmienić, nie potrafi, 

a opuściwszy z nićj cokolwiek, vv>iet się splącze i do koń

ca nie dojdzie. Opowiadacz byle w nim pozostała 0(h*obi— 

n a  n i e u f n o ś c i ’ albo chęci nie powiedzenia wszystkiego, 

opowiadanie swe tak zagmatwa, że ani go uprosić, ani za

gniewać się nań nie można. Jakuz niemal zawsze sto

sując się w swych opowiadaniach do słuchaczy, przed 

swojemi tylko nie daruje nikomu, kogo uzna niewartym 

swej życzliwości.



Skazki ukraińskiego ludu jakkolwiek rozmaite są 

treścią i opowiadaniem, nie wiele bardzo mają iinion, 

około których opowiadane rzeczy gruppują się. Tak 

oprócz powyższych dwóch skazek inne możnaby po

nazywać ogólną nazwą: skazki o siłaczach, o czarowni

kach, o zaklętych królewnach, o hajdamakach, jako też

0 upiorach i djabłach. Skazki te opowiadane przez 
zręcznego skazkomówcę są nieporównane i naśladować 

takie opowiadanie w opisie niepodobna; są one jak 

dzisiejsza powieść wsiąkające w siebie wszystko, co tylko 

opowiadacz chce wypowiedzieć; są składem pełnego 

ognia i życia dowcipu, całej filozofii, całej moralności
1 religijnych pojęć ludowych, objawiających się bądź 

w zastosowaniach, bądź w przypowieściach, bądź w pro- 
stćin podaniu z dawnych czasów, których sama pozorna 
czasem niezgodność, jednę i tę samę prawdę w sobie 

ukrywa, tuląc ją  pod powłokę bujnej a rozlicznej fanta- 

zyi skazkomowców. 2  opowieści tych, dziwny czasem 

wybija połysk na rzeczy, gdzieindziej niejasne i zagma

twane: np. na Ukrainie pełno jest najrozmaitszych podań

0 W^rnychorze.Egzystencya tajemniczej tej postaci zwra

cała już nieraz uwagę poważnych badaczy, domyślano 

się nawet albo raczej dobadano się niby, że to był 

chłop ze wsi Makedon z okolic Kaniowa i oznaczono 

datę, lata jego urodzenia i śmierci; tymczasem z treści 
niektórych skazek o Wernychorze daje się dostrzegać, 
że nazwisko Wernychory było jednem z tych, jakiemi 

na Zaporożu kozacy zwali swych towarzyszy, a tworzyły 

się z przypadku, bądź z zastosowania do czegoś takiego, 
co przezwanego min charakteryzowało, np. Sirko, Biłyj

1 t. d.; owoż i Wernychorą miał być nazwany któryś 

z gorliwych stronników Mazepy jak Orlik, albo może 
i sam Mazepa, za to, że zamyślał niby górę przewrócić, 

odtrącić władztwo Rossyi nad ukraińskiem kozactwem. 
Podobnie Mazepa żyjący wedle podania aż do upadku 

siczy, także Mazepczuk, Orlik i Orliczenko mają jedno
znaczność nazwisk, z pow odu  zasady jakiej byli stron

nikami w swoim czasie; tojest, że stronników Mazepy 

zwano albo samem jego imieniem, albo pochodnem od 

niego Mazepczukiem, Mazepcukir;in, jak to i dotąd często

8 8  DUM Y I  P IE ŚN I
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się na Ukrainie trafia. Do takiego wniosku mam w moim 
zbiorze następne dane:

1. Sydor Toropiak zaporozki kozak; spotkałem 
go na Chaszczowatskim promie przez Boh przewożącym 

w roku 1827 dnia 13 września, wracając z polowania 

z Edwardem Pomarnackim, Antonim Frejentem i Fran

ciszkiem Hłuszaninem. P. Frejent zapytywał go czy 

nie wie co o Wernyhorze? na co Sydor odpowiedział, 

iż Wernyliorę dobrze pamięta, jeszcze jak jego nazywali 

tylko Smykiem, ta Mazepenkiem, a ta już go potćm 

przezwali Wernyhorą tak sobie dla śmiechu, kiedy był 

już tylko prostym kozakiem korsuńskiego kurenia, bo 

co pierwej to Smyk długo był korsuńskim pułkownikiem. 

Sydor Toropiak liczył sobie lata od wielkiej zimy, mó

wiąc, iż miał już wtenczas lata parobackie, tojest, że już 
był parobkiem.

2. W  roku 1828 dnia 17 lipca pasiecznik Jaków 

w słobodzie Pawłowa pod Terespolem opowiadał mnie 

i p. Gurów kapitanowi inżynierów o Wernyhorze, na

zywając go Bondarem Orłyczenkiem, powiadał zaś: „ Wer- 
nyhoroju prozioały joho za te szczo biłsz chatko niż syta . 
Nazwali go Wernyhorą za to, że więcej chciał jak mógł.

3. W  roku 1829 dnia 25 marca w Lipowcu poznałem 

stuletniego starca. On sam siebie nazywał Piotrem 
Kmetą, jak go zwano wZaporożu, „chociażteraz nazywają 

mię, mówił, Kmita, tak jak w konfederacyi przezwali. 
Kiedym zapytał starego czy nie pamięta którego ze 
swych wodzów, wymienił Mazepę. Zapom inasz dziaduniu, 

powiedziałem, nie mogłeś żyć jeszcze, kiedy Mazepa 
ju ż umarł. „Ot szczo wy znajete”, odpowiedział z mocą 
jakby istotnie głęboko był przekonany o piawdzie tego, 
co mówił: „Mazepa nie umarł, aż po zrujnowaniu siczy, 
bo przez niego to i sicz zrujnowali, ale on sam w siczy 
nie mieszkał, a żył futorem na korsuńskich stepach, 
nazywał się Bondar i uczył toburów grać, to śpiewać, 

a potem ich rozsyłał po świecie, aby o Mazepie śpiewali, 
to na Moskałów buntowali. Ja  go widziałem, bo on mnie 

do konfederatów wyprawiał .
W  roku 1843 w sierpniu, odwiedziłem siostrę moję 

p. Ochrymowicz mieszkającą natenczas w Potoku, po-

Tora II. Kwiocioń 1858. 1 2
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■wiecie kaniowskim; zastałem ją zakłopotaną tem, że jej 

pasiekę z kilkudziesięciu pni składającą się i stojącą 

w ogrodzie przy domu, napadły cudze pszczoły taką 

massą, że pasieka zagrożoną została zniszczeniem. Kie

dym poszedł do pasieki i co wiedziałem, radziłem bez, 
skutku; przywieziono tymczasem ze wsi niedalekiej Mi- 

kołąjówki człowieka, wieku lat około 70, dość czerstwo 

wyglądającego: brodę miał czarną, włosy siwe, wzrost 
wysoki. Do pasieki na dwadzieścia kroków nie było 

przystępu, chmura pszczół wisiała nad nią. Człowiek ten 

jak tylko zbliżył się i obaczył co się dzieje, przeżegnał 
się i począł coś mruczeć pod nosem; wpół minuty 

wszystkie bujające i złośliwe dotąd pszczoły osiadły 
na ogrodzeniu pasieki w takiej inassie, że ogrodzenie 
to z obu stron znikło pod niemi i stało się podobnem 
do muru ruszającego się jak kupa mrówek. Wtenczas 

mnie i siostrę inoję wprowadził do pasieki, obejrzał 

szkodę, która była dość znaczną i powiedziawszy, że 

niech pszczoły rozbójnicze nocują na ogrodzeniu, a on 

z niemi jutro rano sprawę zrobi, prosił o posiłek. Zdu

mienie moje nie miało granic; ztąd zbytecznein sądzę 

nadmieniać, że starzec ten po imieniu Demyd stał się 

wyłącznym przedmiotem mojego zajęcia się przez cały 

wieczór do późna w noc. Wyczerpałem wszystkie sposo

by, niestety! nadaremno, aby wydobyć z niego tajemnicę 
samowładnego rządzenia pszczołami, jakiego sam byłem 
naocznym świadkiem; jednym z tych sposobów była 

moja powolność w słuchaniu nie ciągle zajmujących 

opowiadań starca o dawnych i teraźniejszych dziedzicach 

Mikolajówki i o różnych ekonomskich niesprawiedliwo

ściach. Jedno wszakże opowiadanie było nagrodą tej mo

jej cierpliwości: oto jego treść:
„Niedaleko kopaczewskiego traktu na stepie blizko 

teraźniejsze:) kozackiej karczemki, był mały futorek 

z chatą, gdzie mieszkał stary bardzo dziad, co go tu 

wszyscy nazywali: „ B o n d a r Sani on nie był ani ślepy, 

ani żebrak, ale umiał grać na lirze i na bandurce, ta i na 

kobzie, a do tego takie śpiewał pieśni nabożne, ta o by

wałem, że go było nie przesłuchać. Ot i schodzili się 

do niego łobury z kraj świata, uczyć się jego pieśni, 

a on ich i uczył, a jak nauczy, tak i rozsyła ich to za
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Dniepr, to do Polszczy, to na Wołoszczyznę, aby lochj • 
czaty (śpiewali) Mazepę i naród na Moskwę buntowali. 
U Bondara nie było więcej nikogo tylko jedna dzie
wczyna, co go nazywała (Udaniem (dziaduniem), a zką<l 

się on tu wziął i zkąd przyszedł nikt nie wiedział: bo stary 

nikomu o tem nie mówił, a dziewczyna kiedy u niego 

zjawiła się, to miała może lat ze dwa. Stara Chepora 

co u starego najmyczką służyła, to może co i wiedziała, 

ale była niemą, więc i rozpowiedzieć nic nie mogła. 

Priśka, tak było dziewczynie na imię, wyrosła taka hoża, 

że choć wudy się z niej napić, a ładna choć malować: 

ta była i bogata, bo staremu Bondarowi łobury, nad 

któremi on był starszym, znosili ta znosili pieniądze, 

a widać, że stary miał i dawne, bo Priśkę ubierał jak 

jaki cudowny obraz; szyja u niej bywała cała w duka- 

czach, w koralach jak orzechy, i w białym namyście, 
coto jak rybie oko, tylko większe daleko, a kulczyki 

i pierścienie co miała ich na wszystkich palcach po 

dwa i po trzy, to same srebrne, ta złote, a palą się 

i świecą jak ogień. Ale cóż z tego? Stary bał się ją  pu
szczać między ludzi, a nawet i u siebie komu pokazać, 

bo tu niedaleko, ot w szandrze żył banita, Lach łasy 
(pożądliwy) na ładne dziewczęta. Ot bondar nie chcąc, 

aby banita dowiedział się o Priśce, a dowiedziawszy 
sie nie znalazł; wykopał głęboki loch, zrobił w nim okno 
nad głęboką kruczą (jarem), wejście do tego lochu tak 
ukrył za zapieckiem, że go nie wiedzącemu i znaleźć 

nie można było i tamto stary chował swoje bogactwo 
i osadził Priśkę. Ale ładną dziewczynę schowaj choć 
i pod ziemię, to wszystko jedno jak ogień pod słomę. 

Tak i Priśka choć była niby na kilka sążni pod ziemią, 
ale ludzie zaczęli tak gadać, że u Bondara -est wnuka 
bardzo ładna dziewczyna, że widział ją  to ten, to ów 
wyglądającą z otworu nad jarem, że biedna tęskni tam 

i śpiewa prześliczne pieśni, a takim głosem, jak skowro

nek albo słowik. Ot i banit dowiedział się o tom, a jak 

się dow iedział, zaraz śledzić i czatować; ale ze starym 

nic zrobić nie można było, bo się go wszyscy bali dla

tego. że był jeszcze znachorem,_ a mówili, że i czaro

wnikiem. Sam banit, choc banit co ni Boga ni ludzi 

się nie bał, bał się zaczepić Bondara; jednak co robi:
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zasiada się bywało po drugiej stronie jaru naprzeciwko 
otworu będącego oknem w lochu Priśki i czatuje aż się 

dziewczyna pokaże. Tym sposobem widując dziewczynę, 

rozkochał się w niej, że sobie rady dać nie mógł, a tu 

do Bondara ani przystępu, i słuchać nie chce. „Pocze

kajże djabli synu! pomyślał sobie raz banit, nie chcesz 

mi oddać Priśki, nie będzieszże i ty jćj miał:” Jakoż raz 

Priśka gdy nic nie wiedząc siedziała w swojcim oknie 

i coś śpiewała, banit z drugiej strony jaru strzelił i zabił 

dziewczynę. Tak marnie zginęła Bondarówna; ludzie 
to znają i pieśni o nićj śpiewają, ale i banitowi odtąd 

poszło na pohybel (na biddę), porzucił swoje państwo 
i powiadają, że został czercem (mnichem), aby duszę 

swą zbawić. Stnry zaś Bondar od śmierci dziewczyny 

nie wiadomo gdzie się podział i co się z nim stało.

Winienem jeszcze krótkie tłumaczenie, dlaczego 

wszystkie powyższe szczegóły nie spisałem w rozdziale 

mego zbioru o Wernyhorze. Stało się tak: w roku 1839

})orządkując moje notatki, cały ich zwitek obejmujący 
ata od 1827 do 1839 był się mi zawieruszył, i dopiero 

w roku 1844 został znaleziony między papierami po 

moim bracie pozostałemi; dlatego nie pamiętając dat, 

miejsc i nazwisk, nie odważyłem się gołosłownie rzucić 

moje uwagi o szczegółach, jakie w tamtym czasie były 

powszechnie inaczej znane i rozumiane. Zresztą gawędy 

Sydora Toropiaka, pasiecznika Jakowa i Piotra Kinety, 
uważałem za myłki pamięci ich, i dopiero przywiedziona 

opowieść Dymyda Mikołajewskiego podała mi myśl, 

związania i postosowania tych gawęd.

Zresztą wiem, iż zbiór przygotowany przeznmnie 

dum, pieśni, przypowieści i skaz^k ludu ukraińskiego, 

ani wyczerpuje przedmiotu do dna, ani nawet uiszcza 

w zupełności oczekiwania pragnących odkrycia skar

bnicy ukraińsko kozackich pamiątek. Ale jeśli trud 
ten powoła innych badaczów do dalszych odkryć i po

służy im jaką taką skazówką, powiem sobie w duszy: 
nie darmo pracowałem.



» a o s n r .

(z WIKTORA HUGO).

Ciemnia przedemną! pomrok nieskończony 

Przepaści czarnój rozwarł się wśród cieni;
A ja lam siałem drżący i slrwożony 
Czując się niczem w ogromie przestrzeni!
A w głębiach strasznych rozwartych przedemną 

Ujrzałem Boga niby blask daleki 

I zawołałem: by tę przepaść ciemną 
Przebyć, któż świętój użyczy opieki?

Któż zdoła w czarrićm bezmierności łonie 

Niewidne krańce spleść potężnie w siebie 
Mostem olbrzymim, na łuków milionie,
Któryby z Stwórcą połączył mnie w niebie?
I jam zapłakał krwawą łzą wygnańca,

Bom sądził wiecznie zawisnąć u krańca.

A kiedym w otchłań wzrok wgrążył boleśnie 

Rosła przedemną niby czysta łezka 

Postać snieżysta, dziew>cza niebieska,

Jak obraz złudy młodocianej we śnie.
I wnet dziecięce jej dłonie się zwarły,

I z dłoń wybiegły jasne blaski słońca.
I ukazał» mi przepaść bez końca 

Wśród której echa na wieki zamarły.

„Chcesz, rzekła do mnie, przebyć te otchłanie, 

Chcesz dojść gdzie świeci blask szrzęśoia daleki: 
Na me skinienie most olbrzymi stanie.
Który rię z Stwórcą połączy na wieki.“

—  Kim jesteś? pytam, o nadziemskie dziecię? 
„Modl'twą!” rzekła, i znikła w błękicie.

Ludwik Nicmojowski.



RYS HISTORYCZNY OPERY POLSKIEJ

Z KOŃCA EPOKI PANOW ANIA STANISŁAW A AUGUSTA  

AŻ DO DNI NASZYCH.

1'RZEZ

Maurycego Karasowskiego (*).

I .

J a n  Stefani urodzili się w Pradze Czeskiej 174C roku. 

Przeznaczony pierwiastkowo do stanu duchownego, ode

brał dosyć staranne wychowanie, lecz z powodu zniesienia 

wielu klasztorów z rozkazu ówczesnego cesarza Józefa II, 

Jan Stefani porzucił zamiar noszenia kiedykolwiek sukni 
zakonnej, a obrał sobie zawód muzyczny. Kształcony 
początkowo w tćj sztuce przez 0 0 . Benedyktynów, młody 

Jan okazywał nadzwyczajnie wiele zdolności; wysłany 

następnie do Włoch dla dokończenia studyów muzy

cznych, po kilkoletnim tamże pobycie wzbogaciwszy 
wrodzony talent nauką, udał się do Wiednia, i zaraz 
przyjęty został na kapelmistrza orkiestry hr. Kińskiego. 

Przeszedł później jako skrzypek do grona cesarskiej 

kapeli, ztamtąd zaś przez Stanisława Augusta zamówiony 

został na dyrektora nadwornćj muzyki Jego królewskićj 

Mości.
Otrzymawszy Stefani z wielkim trudem od cesarza 

Józefa I I  pozwolenie udania się do Warszawy z ośmiu 

jeszcze innemi artystami, przybył do niej w roku 1771.

(1) Niniejszy l}ys historyczny uważać należy juko dalszy ciijg Stu- 
dijóu) nad muzyką dramatyczny, drukowanych w roku zeszłym.
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Jako kapelmistrz dworu, miał sposobność wielokro
tnie okazać dowody swego talentu, przewodnicząc umie
jętnie z wybornych artystów dobranej orkiestrze na 
koncertach zamkowych, lub w kościołach podczas wię

kszego nabożeństwa, gdy się na takowym monarcha 

znajdował. W  kilku swoich kościelnych kompozycyach, 

tudzież rozmaitych ustępach muzycznych, jakoto kan

tatach i t. p., Stafani okazywał wiele twórczych zdolności, 

a jego polonezy na orkiestrę układane tak były piękne 

pod względem melodyi, z taką umiejętnością i smakiem 

instrumentowane i tyle w nich było charakteru narodo
wego, że niftylko w całym kraju pokochano je i ubiegano 

się o posiadanie polonezów Stefaniego, lecz nawet za 

granicą cenić je z tego względu umiano. To nawet 

głównie spowodowało Bogusławskiego, że mu najmilszą 

i najdroższą swą pracę powierzył, jako jedynemu z ów

czesnych kompozytorów, w którego utworach najwido
czniej przebijała się cecha narodowego żywiołu. Stefan., 
przyjmując ją, czuł całą ważność swego zadania. Oby
czaje ludu krakowskiego, jego pieśni i muzyka zbyt 
dobrze były znane publiczności, ażeby kompozytorowi 
przebaczono najmniejsze uchybienie względem flddania 

ducha tego ludu w całej naturze i prostocie. Stefani znal 

Kraków i jego okolice; jadąc do Polski, dla wytchnienia 

po trudach i niebezpieczeństwach zimowej przez Karpaty 

podróży, zatrzymał się tamże parę tygodni, a przez ten 

czas przypatrywał się uważnie obyczajom tego dzielnego 

ludu, przysłuchiwał się jego muzyce. Nieraz wymkną
wszy się na wieś, natrafił na obrzęd weselny, a lud serde

cznie i gościnnie go podejmował, iJe że jako Czech 
z urodzenia, łatwo mógł się z mieszkańcami okolic Pia
stowego grodu rozmówić. Tamto Stefani podziwiał i za
chwycał się jędrnym i dosadnym rytmem Krakowiaka, 
tkliwą a nadobną pieśnią weselną, dzielnością molodyi 
marszów używanych w podobnych obrządkach. Więc, by 
muzyką oddać wiernie treść tego rodzaju jaką mu Bogu

sławski" przedstawił, kompozytor powinien żywcem 
uchwycić stronę duchową muzyki; rytm i tok melodyjny 

oddać nieskażony natłokiem tkanin różnorodnych instru

mentów, zastosowanych do potrzeb teatralnych i albo 

zyskać za to w razie jeżeli tak trudne i niebezpieczno
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przedsięwzięcie pomyślnie mu się powiedzie sławę i po

pularność, albo przeciwnie, upaść pod wyrokiem suro

wego i kompetentnego trybunału opinii publicznej. Z bi

jącym sercem i pewną trwogą przystąpił do tej pracy 
Stefani; niedowierzając jednakże swój pamięci i zdolności, 

w wolnych chwilach od codziennych obowiązków życia 

wychodził za miasto, szukał i przysłuchiwał się melodyom 
ludu wiejskiego, podniecał grajków sielskich, by m u 

jak największą liczbę krakowiaków wygrywali; poił du
cha swego w tern czystęm źródle melodyj ludowych, 
a w róciw szy do domu zasiadał do pracy, puszczał wodze 
natchn ien iu , które bujnie z serca jego jak złoto-kłosa 
pszenica z łona urodzajnej krakowskiej niwy, w bogaty 

plon wzrastało, aż gdy przyszło do zupełnej dojrzałości 
drżący i pełen obawy, pracę swoję złożył w ofierze 

narodowi, który go zdawna gościnnie do łona pobra

tymczego przytulił.

Pierwsze przedstawienie Krakowiaków i Górali dane 

1 marca 1794 roku, stanowi epokę w dziejach narodowej 
muzyki dramatycznej. Publiczność z nadzwyczajnym za

pałem tę operę przyjęła, i chociaż z powodów polity

cznych trzy razy tylko z rzędu na setnie ją  widziała, 

jfldnakże powodzenie jej na przyszłość nie mogło ulegać 

najmniejszej wątpliwości. J rzeczywiście, żadne dzieło 

na naszej scenie nie doznało nigdy takiej sympatyi co 
Krakowiaki i Górale; przy każdej stosownej okoliczności 
wznawiane, z małemi bardzo zmianami dotrwało aż do 
naszych czasów, a publiczność która przyklaskiwała 
tej operze w roku 1846 czyli ostatniemu jej wznowieniu, 
temi samemi co przed półwiekiem przejętą była uczu
ciami dla twórcy tego istotnie narodowego dzieła.

Instrumenta wchodzące do składu partytury Stefa- 
niego w sposób następujący są ułożone:

W a lto rn ie .................2. F a g o ty ..............................2.
F l e t y ........................2. Altówka.

O b o je ....................... 2. T rąb y .................................2.

Klarynety 2. Kotły.

| ln w  skrzypce. Bas i wiolonczela.

(2do skrzypce.
Jak widzimy, śmielsza to już i większa orkiestra 

od tej, jaką się Kamieński w pierwszej polskiej operze:
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Nędza uszczęśliwiona posługiwał, (chociaż k lary nety 
nie są jeszcze w początku użyte, a dopiero późnićj 
wchodzą; za t¡ft fagoty, trąbki i kotły biorą stanowczy 
i w yraźny  udział w operze).

Uwertura Krakowiaków i Górali żwawa, pogodna 

i wesoła jak oblicze kmiotka naszego wybierającego się 

na weselisko, zbyt dobrze jest znaną publiczności, ró

wnież jako i kilka innych ustępów tej opery, zastoso

wanych do baletu Wesele w Ojcowie, który już z górą 

4^0 razy na naszej scenie był przedstawiuny; więc to 

mię uwalnia od ściślejszego jéj analizowania. Zresztą 
mewiplka ona rozmiarem, raczćj za przegrywkę uważać 

j% należy, a żwawe tempo 2/4 tonacyi D. dur w pierwszych 

siedmiu taktach umsond się zaczynające, tak silną naro

dowości cechą jest napiętnowane i tak w tym charakterze 
do końca uwertury jest zachowane, że słysząc ją, cały 

obraz sielskiej natury, wraz z gwarem włości naszych, 
żywo na oczach nam staje.

Po nićj następuje zaraz nr. 1. Duet Andante con moto 
na dwa tenory G. dur 2/4> śpiewany przez Stacha i Jonka; 
w nimto pierwszy zapytuje drugiego: „czy nie widzi 
czasem idących górali, bu (śpiewa):

„O nieszczęście tuż to moje,

Jakże ja się tego boję” .

Jonek go uspokaja i napomina, ażeby się nie bał:

,,Ta górale nie są car ci, 

a  jeśli będą uparci,

I ak ich tu gracko wyćwicom,

Ze się muszą wrócić z niccun”

STACH.

,jAle jak mi porwą Basię” ? i t. p.

Cały ten ustęp swobodnie i naturalnie jest w muzyce 
dyalogowany; w chwili zas gdy spostrzegają przypływa

jących górali, takt J/4 zmienia się z fermatą na cały, 

przybierając A. mcii tonacyą. Wybornie jest oddana 

chwila namysłu Krakowiaków (wiolonczella ją  wyraża), 
nareszcie Stach namyśliwszy się, śpiewa:

„Oto do ojca pójdziemy,

] nim górale przypły,,.,,

1 3
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Padnę mu do nóg z dsfiuwczynij,

1 opowiem moje chęci” .

Kończy ten duet Piu molo °/8 G. dur:

„Idźmy, wszak 011 nie zo skalv,

Wzruszy się na me zapały i t. p.

stanowczym i pewnym, jak przystoi na zupełną detcrmi- 

nacyą, rytmem określone. W  ogólności prowadzenie 
głosów wokalnych i instrumentalnych tak w tym duecie 

jako i w Innych następnych numerach, trafnie i stosownie 
bardzo jest. prowadzone; nie ma tu tych wybryków 
i skoków gimnastycznych, jakich Kamieński nie szczędził 

dla swoich śpiewaków w Nędzy uszczęśliwionćj; Stefan i 
umiejętniej się z niemi obchodził, ztąd tćż wszystko jest 
plynniejsze i gustowniejsze.

Po duecie następuje piosnka Basi:
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Jakaż to piękna melodya! W  swoim czasie była ona 

nadzwyczajnie upowszechnioną; dziś prostota jej niepo- 
doba się naszym paniom śpiewającym: większa z nich 
część szuka i pragnie tylko włoskich aryj. Prawda, że 
w nich dowoli nakrzyczeć się mogą, lecz niestety! nie 
uwierzą temu, że w takićj miłej choć króciutkiej śpiewce, 
głosy ich nieuczone nawet, stokroć milćj i przyjemniej 

wydadzą się wszystkim, niż gdyby najwprawniej zawodzi
ły trelle i rullady, wiecznie podobnych do siebie kawatin 

i aryj włoskich.

W  nr. 3 znajdujemy poloneza podług przyjętych 

z dawna reguł napisanego:

„llzudko to widać na swiocio,

By się małżeństwo kochało.”

Polonez ten w tonie C. dar na sopran dla Doroty 

ułożony, wymaga głosu wprawniejszego do wokalizacyi;



nie znajdują się w nim żadne nadzwyczajne passaże ani 
też kadencye, lecz szyk melodyjny chociaż tylko przez 
tercye postępuje ciągle, niełatwy jest jak się zdaje do 

śpiewania: trudniejsze jeszcze pod tym względem tryo, 
w tonie As. dur.

Stefani w każdym prawie numerze odmienia w par

tyturze porządek instrumentów, i tak naprzykład: raz 

waltornie są na początku, a bass na końcu; to znów 

w miejsce waltorni klarynety albo oboje, a w miejsce 

bassu fagoty dają się widzieć. Nie ma to zapewne żadne

go wpływu na wartość muzyki, lecz dowodzi, że albo 

kompozytor później już niektóre instrumenta ciodawal, 

albo braku : stanowczej w nim zasady do wyrażania po
mysłów swoich. Oto napr/ykład w nr. 4 czyli krako

wiaku: skrzypki przodują wszystkim instrumentom; ależ 
to najważniejszy i najmilszy dla naszych włościan instru
ment: bez niego za nic bassy, cymbały i inne dęte narzę
dzia. Ze skrzypcami i krakowiakiem można cały nasz kraj 
wszerz i wzdłuż przewędrować, a wszędzie cię serdecznie 
i po bratersku przyjmą, nakarmią, napoją, uściskają i po
kochają. D latego  t.eż skrzypce stały się u nas narodo
wym instrumentem; niema wioski gdzieby ich nie było, 

a cóż dopiero mówić o weselu.... Z tegoto powodu 

może Stefani umieścił na czele krakowiaka skrzypce; 

żwawo one i dzielnie państwu-młodym przewodniczą, 

a Jonek w imieniu całej drużby jako najwymowniejsza 
z całej wioski persona, ma rzecz w te słowa:
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Jakie to życie i ruch w tej melodyi, jaka dosadność 

w rytmie i charakter krakowiaka jak dzielnie schwycony! 
W nim, jak w zwierciadle odbija się ochocze tańcujących 
par oblicze, w nim także dostrzedz można groźbę rzuconą 

z ukosa na górali, że poważają się aż tutaj zachodzić 

i z przed nosa miejscowych chłopaków myślą zerwać 
najpiękniejszy kwiat z całego sioła. Dzięki baletowi 

Wesele w Ojcowie, znanym on jest dobrze dzisiejszej publi



czności, więc zdaje mi się, że snadnie wszyscy na mój 

sąd o nim się zgodzą.

Albo pieśń następna, którą kobiety same śpiewają:
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Larghetto.
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Cóż to za piękna i tkliwa nuta: słysząc ją, zdaje się 
nam widzieć owę gromadkę poczciwych dziewcząt i ku
moszek szlochających nad dziewuchą, która zamieniając 
wianek na czepiec, wstępuje w nowe dla siebie życie: 
więc t&ż. przepowiadają jej ciężki kłopot i zgryzoty; 
a mężczyzni jak gdyby dla przekomarzania się, po każdej 

przez kobiety śpiewanćj strofie, wesoło krakowiakiem 

odpowiadają:
■ ii. : . i ■ ■ i ■.

„Nie uważaj miła Zosiu, lepsay chłopiec ¿wieży,

Niźli kwiatek w pustóm polu co odłogiem lo^y.”

Przez długi czas zdawało mi się, że niektóre szczę

śliwsze inotywa a mianowicie krakowiaki, Stefani przejął 

wprost od ludu i do sw^j opery zastosował. Pragnąc się

o tern przekonać, przejrzałem znaczny zbiór pieśni ludo

wych ogłoszony przez Oskara Kolberga w latach ubie

głych i roku bieżącego; nie otrzymawszy atoli pożądane
go rezultatu, postanowiłem udać się jeszcze osobiście do 
szanownego zbieracza melodyj narodowych, dla przejrze
nia inateryalów od lat wielu przez niego nagromadzo
nych, azali tam jeszcze ciekawości rnojćj nie zaspokoję. 

Kolberg, Z uprzejmością artysty i miłośnika sztuki muzy
cznej, okazał mi 400 przeszło samych krakowiaków, 

a porównywając wspólnie takowe z partyturą Stefanie- 

go, przekonaliśmy się, iż twórca Krakowiaków i Górali, 
wysnuł je z własnego natchnienia, starając się tylko

o naśladowanie treścią i formą muzyki ludowej, lecz że 
główny tok i skład melodyi jest jego niezaprzeczoną 

własnością. Oczywiście, są ustępy mające niejakie do 
siebie podobieństwo; ażeby czytelnik mógł sam o tćm 

sądzić, na próbę przytoczę marsza znajdującego się



w zbiorze pieśni Kolberga wydanym 1857 r. str. 412, 
i marsza weselnego z tćjże opery:
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Marsz od Grójca.
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Otóż tego rodzaju podobieństwo istnieje także po
między krakowiakami Stefaniego a innemi pieśniami lu- 

dowemi; z charakteru są one do siebie podobne, co czyni 

kompozytorowi największy zaszczyt i stanowi niezaprze

czoną jego zasługę, lecz przecie są jego oryginalnemi 

pomysłami. Mógłbym wiele podobnych przykładów na 

oczy czytelnika przedstawić, ale zabrałoby mi to wiele 
miejsca.

Z dziwnym jednakże talentem umiał Stefani przejąć 
się cechą ludowej muzyki; naprzykład w marszu wesel
nym powyżej porównanym a kończącym 5 nr. opery, 
w takcie drugim i czwartym drugiej części, zwiększona 
kwarta Ols jakże jest charakterystyczną, jak doskonale 
maluje naturę i ducha skali od ludu naszego najpo
wszechniej używanej! Marsza tego kompozytor ułożył 

tylko na dwoje skrzypców i bass, przez co zwiększył jego 
prostotę, a słysząc jak jest w ten sposób wykonanym, 

przysiągłbyś, iż to nie kto inny, tylko grajkowie wiejscy 

przewodnicząc państwu-młodym do kościoła, rzną od 
ucha marsza weselnego.

Nr. 6 czyli kawatina śpiewana przez studenta:

„Świat srogi, świat przewrotny,

Wszystko na opak idzie:



Kto nie wart pan stokrotuyj 

A cztek poczciwy w bindzie.”

jest najpiękniejszą z pieśni, jaką nam koinpozytorowie 
z owych czasów zostawili. Nuta jćj znaną jest wszyst

kim, bo któż jej nie śpiewał, komu ona nie była ulgą i bal
samem gojącym stroskaną zawodami tego życia duszę? 

Więc to mię uwalnia od przytaczania jej nutami. Taka 

piosnka więcdj warta, niż niejedna jaskrawa opera, w któ

rej oprócz zręcznych a nawet dowcipnych kombinacyj 
wokalno - instrumentalnych, jednego pięknego motywu 
nikt nie znajdzie. Stworzyć prawdziwie piękny motyw, 
tojest taki, którego wnet wszyscy pokochają, przyswoją 

i na długie lata przechowają, rzecz niełatwa; potrzeba 
mieć od Stwórcy ów dar, bez którego żaden rozum, ża
den dowcip nic sobie nie poradzi: potrzeba być natchnio

nym. Wprawdzie każdy z muzyków pragnie tego, a czyż 

natchnienie przychodzi na zawołanie? Więc są to chwi

le niesłychanie rzadkie; od jednej takiej zależy nieraz 

sława i powodzenie kompozytora.

W  nr. 6 widoczna jest także troskliwość Stefaniego

0 jak najzupełniejsze wykończenie; oprócz trąh i kotłów, 

wszystkie inne instrumenta (co się nie w każdym nume

rze spotykaj biorą udział. Klarynet rozpoczyna prze- 

grywkę, po czterech taktach ustępuje miejsca fletowi
1 fagotowi; później łączą się wzajemnie, aż nareszcie 
skrzypce zaokrąglają cały ten wstęp przed śpiewem. Zaś 
podczas śpiewu, pełnemi wdzięku arabeskami ozdabiają 
jego de&eń, tworząc, nadzwyczaj udatną całość. Jest to 
bez zaprzeczenia najpiękniej opracowany ustęp z całej 

opery. .

Humorystyczny duet z tonu B dur 3/4 andante so
sie nuto:

„ltaz ua l>uiu między dębami,

Siedziały w parze turkawk.”

śpiewany przez Basię i Stacha, wypchną nr. 7. Jest on 

toku gminnego i w tein leży najgłówniejsza jego wartość.

Pominę chór górali:

„My mieszkańcy Tatrów fióniycb 

ldziem do was Krakowiaków”
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jako nieprzedstawiający w sobie nic nadzwyczajnego, 
a przejdę do nr. 9, czyli aryi Bryndasa.

Melodya jej wielokrotnie się obija o uszy słucha
czów uczęszczających do naszego Teatru Rozmaitości; na

leży ona do jego remanentowych własności, wraz z wi»lą 

innemi dawnemi pieśniami naszych kompozytorów, jak 

to później w swojem miejscu wykażę, a zatem przytoczę 

z mćj tylko pierwsze cztery takty, pewny będąc, że ją  

każdy zaraz pozna:
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Kie Jedna mo - wi dziewczyna żem ładny cliło - pak i rosły.

pu prześpiewaniu pierwszej zwrotki, Bryndas tańcuje, 
i trzeba przyznać że charakter muzyki góralskiej, wiernie 
przez kompozytora w przegrywkach został schwycony. 

Nr. 10, także piosnka górala:

„Próżno Kawka od nas stroni,
Ho j;j góral zawsze zgoni"’

niczem się tak dalece nie odznacza, więc przejdę do ma
zura śpiewanego przez Jonka:
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^u ta  tej pieśni żywcem przypomina znaną powszech

nie melodyą „Uciekła mi przepióreczka w proso", tylko na

suwa się wątpliwość co do starszeństwa. Zdaje się je 

dnakże, iż druga jest dawniejszą, bo i deseń jej melodyjny 
nierównie jest kształtniejszy, a tein samem piękniejszy.

Finał C. dur V4 w którym Basia, Dorota, Stach, Jo- 
nek, Student, Górale i Krakowiaki naprzemian występu

ją  grożąc sobie wzajemnie, składnie i z ogniem jest uło
żony. Już to w tym ustępie i następnym kończącym 

akt pierwszy, tojest chórze Krakowiaków B dur Vi!

„Nuże clilopCy) dziewki, żony,

Idźmy wszyscy, idźmy śmiało.”

widać nadzwyczajną łatwość, jaką posiadał Stefani w roz

porządzaniu większemi massami śpiewaków; układ tak

że i prowadzenie instrumentów orkiestrowych dowodzi



wprawnego i oswojonego z większemi nawet trudnościami 

kompozytora. Zalety te widuczniejsze są jeszcze w akcie 
drugim. Wprawdzie melodye nie są tak ładne ani upo

wszechnione, lecz w pierwszym zaraz numerze czyli ter

cecie górali: „Wszystko łebsko się udało” i t. p.; nastę

pnie w chórze idącym po kawatinie Studenta, a nako- 

niec w duecie pomiędzy Bryndasem i Jonkiem, znajduje 
się wiele rzeczy godnych najbieglejszego pióra, i dziś 
jeszcze z przyjemnością sluchanemi być mogą.

Do ładniejszych i więcćj znanych numerów należy 
śpiew tenorowy Stacha:
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W  oryginalnej partyturze aż dwie melodye do tych 

samych słów Stefani dorobił, lecz druga jako wcale nie

znana, rzadko a może nigdy nawet śpiewaną niebyła, 

więc jój nie przytaczam; tein więcćj że akompaniament 

drugiej kwartetowi tylko rzniętemu jest powierzony. Wy

mienić tu jeszcze wypada aryą Basi Gr dur a/4 andante eon 
moto: „ Jestem dobra ja k  baranek” , chociaż w niój nic oso

bliwego pod względem muzycznym nie zna|duję. Za to 

nr. 6 arya Studenta do słów:

„Nie ci nam pwiadczą, którzy są bogaci,

Nie ci co przymus lub interes mają:

Bo pierwsi dają co zdarli z swych braci,

Drudzy do laski wzgardę przyłączają.”

Ustęp ten chociaż nie zaleca się melodyą, w instru- 

mentacyąjest bogaty. Stefani dla nadania większćj roz
maitości pracy swojej, w numerze tym umieścił skrzypce 
solo; gustu w nim niebrak, lecz dzisiaj zbyt jesteśmy wy- 

magającemi, ażeby było w stanie wszelkie nasze życzenia 

w tego rodzaju kompozycyi zaspokoić.

Pominę także słabo napisaną aryą Doroty: Allegro 
B dur s/4 j by zatrzymać się nieco nad przedostatnim nr. 
opery:

Andante eon Moto.
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Klej dziewczyno w młn-dyiu wie-bu swawol«̂  się czu - Jesz.



Piękna ta melodya znana powszechnie w kraju, 
otrzym ała następnie słowa: „Leży Wanda w naszćj ziem i'1 
i przez wszystkich dotąd jest śpiewaną. Mato w zb iorze  

pieśni narodowych znajduje się równej piękności i wdzię

ku. Tok jf-< naśladowany szczęśliwie podług formy od 

wieków przez naród wyrobionej, odrazu do serca każde

mu przypadł. Z  nią ta że kilka innych z tćj opery po

przednio przezemnie wykazanych, jak prąd elektryczny 

'/ miasta do dworków szlacheckich, ztamtąd pod strzechy 

siedzib wieśniaczych, w krótkim czasie wszystkie war

stwy społeczeństwa naszego obiegły, głęboko w sercach 

narodu utkwiły i odtąd stały się jego własnością. Lud 
nasz ma pewne, właściwe sobie poczucie piękna; nie 

każdą on piosnkę chociażby dla niego umyślnie stwo

rzoną^ przyjmie i przyswoi; a jako pszczółka porzuca 
niepożyteczny dla niej, chociaż barwny krasą kwiat, 
a chętniej siada na niepozornym, ale obfitującym w sło
dycz; tak i on tę tylko muzykę ukocha i przyswoi sobie, 

która posiada zalety zgodne istotnie z warunkami potrzeb 

jego duchowych. Opera Steianiego ma dla nas niezmier

nie wielką cenę, bo jest niejako zwierciadłem odwzoro

wującym w sposób nieskażony całego ducha naszych 

mełodyj narodowych, bo stanowi epokę w dziejach na

szej muzyki dramatycznej, jako pierwsza opera prawdzi

wie narodowa, bo ona zarazem będzie na długo, a może 

na zawsze, jedynym wzorem i typem dla wszystkich 
kom pozy torów , którzy kiedykolwiek tesro rodzaju opery 
komponować zechcą.

Dzisiaj gdy zarys zbiorowych w operach ustępów, 
doprowadzonym został do najwyższego rozmiaru, oczy

wiście muzyka Stefaniego wieleby straciła, jeżeliby ją  

kto chciał koniecznie porównywać z muzyką teraźniej
szych dramatycznych kompozytorów; pod względem for
my mianowicie, ubogo się wyda. Lecz zważać należy 

na czas, w którym twórca Krakowiaków i Górali dzieło 
swoje układał. Inne były warunki i zasady muzyki dra

matycznej; każdy z mistrzów myślał tylko, ażeby w jego 

utworze mełodyj jak najwięcej było; nie pojmowano po

trzeby używania huczących mas instrumentalnych dla
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odmalowania ważniejszych w sceniczne efekta sytuacyj, 

ani ubiegano się także za olbrzymim rozwojem chórów, 
tak jak to później Rossyni, a następnie Meyerbeer i wielu 

innych czyniło. To prawda, że opery Mozarta, mianowi

cie Porwania z seraju, Don Juan, opanowały już wszyst
kie wazniejsze w Niemczech teatr», tłumy zaś kompo
zytorów naśladowały formę i styl muzyki tego genial

nego artysty; już nawet Salieri pisząc w Wiedniu swego 
Axura, dał mu szeroki i potężny rozmiar, jak na wielką 
operę przystoi, lecz we Włoszech Mejer, Fiorawanti, 

Farinelli, a nadewszystko Cimarosa, szukali tylko w mu
zyce melodyi odpowiedniej wyrażanem przez siebie 
uczuciom, a o szeroki rozmiar ustępów zbiorowych nie 
chodziło im wcale. Stefani przesiąkły tradycyą muz ki 

włoskiej, przekładał jej pogodne i skromne wejrzenie 

nad wspaniałe a imponnjące oblicze nowo okazującej 

się muzyki niemieckiej, której Mozart był prawdziwym 

twórcą w Porwaniu z seraju, i oto przyczyna dla jakiej 

nie silił się na pompatyczne i wielkie w swej operze 

ustępy. Zresztą, pisał on muzykę do treści narodowej, 

gdzie prostota uczuć jest na pierwszym planie; jako 

człowiek rozumu i talentu wiedział dobrze, iż muzykę 

jego powinna cechować również odpowiednia uczuć 

prostota. Nakoniec, nie dla uczonej lub wyćwiczonej 

w rozwiązywaniu trudnych zawiklań kontrapunktowych 
albo harmonijnych, ale dla rządzącej się uchem i sercem 
publiczności ją  pisał: więc nie wymagajmy od twórcy 
Krakowiaków i- O irali więcej nad to, co nam od piszącego 
operę polską w'końcu X V III wieku żądać wolno, tojest: 

prawdy pod względem żywiołu narodowego, jasności 
w przyborach technicznych, piękności w melodyi, wier

ności w oddaniu prawd uczuciowych: i oto właśnie 

wszystko znajduje się w niniejszym Stefaniego utworze. 
W tein leży jego względem sztuki naszej muzyczno-dra

matycznej zasługa.
Zdaje się, że Stefani całą swoję artystyczną zdolność, 

całe kompozytorskie natchnienie zawarł w Krakowiakach 
i Góralach; obdarzył on kraj dziełem prawdziwie naro

dowym, lecz było ono dla niego ostatnią pieśnią łabędzia. 

Kilka jego prac późniejszych poświęconych scenie ojczy-
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stej, jak naprzykład opery: Wdzięczni poddani (L796 r.), 
Drzewo zaczarowane (1797), Frozyna (1806), Rotmistrz 
Górecki (1807), Stary myiliwy (1808), pomimo pewnych 

tu i owdzie zalet i chwilowego powodzenia, nie bylyto 

utwory mogące długo utrzymać się na naszej scenie, 

a ostatnia jego opera Papirius, przedstawiona 1808 roku, 

najmniej miała powodzeniami).

Jak już wyżej powiedziałem, z powodu ówczesnych 

politycznych wypadków, trzy razy tylko z rzędu Krako
wiaki i Górala mogły być dane na scenie. Straszliwe 

chmury grożące wielką nawałnością, zawisły nad krajem. 

Wiele rzeczy w Warszawie się zmieniło. Publiczność 

oczywiście przestała bywać w teatrze, aż nareszcie nad
szedł dzień 17 kwietnia, a wielu artystów dramatycznych 

opuściwszy cichy muz przybytek, pobiegło przytulić się 
pod skrzydła Bellony. Przez sześć miesięcy teatr w sto
licy był zamknięty; naród odgrywał wielki dramat, który 
krw aw em i zgłoskami wypiętnowany jest na karcie dziejów 

ojczystych. Jednakże z woli Najwyższej Rady Narodo

wej, wyznaczono dla aktorów znaczne od rządu wsparcie

i dnia l l  października teatr otworzono. Na żądanie pu

bliczności, 29 tegoż miesiąca dano benefis dla artysty 

Rutkowskiego, za okazane męztwo w czasie oblężenia 

Warszawy.

Po zdobyciu Pragi dnia 4 listopada, artyści drama

tyczni rozbiegli się na wszystkie strony. Bogusławski 

z większą połową udał się do Lwowa i tamże przez lat 

pięć z róźnćm powodzeniem dawał widowiska. W War
szawie zaś pozostał tylko balet, i do końca roku zdołano 
zaledwie dać jeszcze pięć scenicznych przedstawień, łą

cznie z kilku pozostałemi w stolicy aktorami. Wszystkie 
możniejsze rodziny opuściły Warszawę, stroniąc od zgieł

ku wrzawy wojennej; gwarne i ludne przedtem miasto, 

osamotnione zostało; do Lwowa, jako najodleglejszego

(1) Jan Stefani dzieląc losy kraju naszego, po.abdykacyi Stanisła

wa Augusta wszedł jako jeden z pierwszych skrzypków do orkiestry tea

tralnej, gdzie pełnił swe skromne obowiązki aź do 1818 roku. W  jede

naście lat później, tojest: 18253 zmarł w Warszawie 14 marca; pochowany 

na cmentarzu Powązkowskim
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punktu od placu boju, wszyscy dążyli i większa część 
znaczniejszych mieszkańców dawm'j rzeczypospolitej tam

że się schroniła. Skoro tylko w połowie stycznia 1795 r. 

Bogusławski zjawił się ze swoją trupą artystów we 

Lwowie, połączy! się zaraz z Morawskim, który przed 
jego przybyciem zarządzał w tem mieście małą kompanią 

aktorów, a na usilne żądanie ztęsknionfj do widowisk 

scenicznych publiczności, rozpoczął przedstawienia operą 
Fraskatanka. Przyjęty z zapałem, kilka innych później 

wystawił, a gdy po wielu staraniach otrzymał w 1796 r. 

od rządu austryackiego pozwolenie przedstawiania Kra- 
kowiakóio i Górali (bo z całego repertoaru ta jedna tylko 
sztuka zabronioną była do grania artystom polskim), 

obszerna sala przez siebie wybudowanego teatru zaledwie 

była w stanie pomieścić cisnących się widzów. Zapału 

publiczności z niczem porównać niepodobna. Takto 

natenczas współczucie dla wszystkiego co własne, ro

dzime, rozwinęło się w narodzie; lecz niestety! byłoto 

już wszystko zapóźno. Świetne we Lwowie powodzenie 

artystów, pomimo rywalizacyi niemieckiego teatru, przez 

rząd bardzo protegowanego, zachęcało wielu innych do 

zaciągnienia się pod sztandary Bogusławskiego, tego nie- 

zmurdowanego pracownika na polu sztuki ojczystej. 

Nawet Owsiński (który w początkach tegoż samego roku 

talentem swoim wspierał scenę warszawską, że obok 
francuzkićj familii Volange, dającej z powodzeniem wido
wiska, artyści nasi mogli choć kiedyniekiedy wystąpić 
na scenie, a nawet przedstawić Axura), opuścił War
szawę udając się do Lwuwa. Za jego przykładem poszło 
wielu innych lepszych aktorów, jak: Hempiński, D ro 

zdowski, Desznerowa i t. p. Ze znaczniejszych śpiewaków: 

Szczurowski, Sierpińska i Iwańska, urządzali sobie nieraz 

muzyczne wieczory, a nawet pod przewodnictwem To- 
niolego wykonali publicznie wielkie oratorium Paisiellego. 

Tenże sam Tonioli uformował małą operę włoską, w któ

rej sam występował, pierwszą zaś śpiewaczką była pani 

Sierpińska; lecz to trwało zaledwie kilka wieczorów. 

Smutnym roku tego dziejom teatru polskiego po Owsiń- 

skim przewodniczył Tuczemski, ku końcowi zaa państwo 

Truskolawscy utworzyli nową antrepryzę, dając przed
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stawienia w pałacu Radziwillowskim. W  r. 1797, sprawy 
naszego teatru nietylko się nie polepszyły, ale owszem 

pogorszą« się zdawały. O ile teatr w Warszawie co
raz smutniejszego doznawał losu, o tyle na prowincyi 

lepiej ,uu 81'i wiodło. Potworzyły się małe kompanie 
aktorów , przebiegające kraj w różnych kierunkach, i tak: 

powiek trzymał się miast wielkopolskich; w Krakowie 

Kluszewski starosta brzegowski, który obowiązany był 

niemiecki teatr koniecznie utrzymywać, przecież o scenie 

polskiej wielkie miał staranie; w Wilnie Morawskiemu, 

n w Mińsku Każyńskiemu powodziło się nader pomyślnie; 
ten ostatni jeździł nawet do Moskwy i Petersburga, gdzie 

dając reprezentacye polskie, a mianowicie operę: Krako
wiaki i Górale, odniósł wielkie korzyści. W  maju teatr 

w Warszawie został zamknięty, niepodobna bowiem było 
aktorom dla niezmiernie szczupłych dochodów utrzymać 
się dalej, więc udano się do Poznania, a następnie do 
Gdańska, w któremto mieście po raz pierwszy dopiero 
widziano polski teatr.

Chociaż scena nasza nie miała dla siebie żadnej 

pomyślnej przyszłości, jednakże z każdym rokiem wzbo

gacała się nowo przybywającemi wielkiego talentu akto

rami. W  końcu jeszcze 1797 r. Szymanowski znakomity 

późnićj aktor i śpiewak, pierwszy raz wystąpił w operze 

Stefaniego: Wdzięczni poddani Panu swemu; w roku zaś 

następnym, Alojzy Żółkowski ozdoba i chluba sceny pol

skiej, także w tej samej operze ukazał się na deskach 

teatralnych.
Nareszcie w roku 1799, los okazał się nieco przy

chylniejszym sztuce krajowej; w miarę jak scena war
szawska bogaciła się artystami prawdziwie zdolnemi, za- 
jęeic i współczucie dla ni^j mieszkańców zwiększać się 

także poczęło. Nawet aktorowie niemieccy przez rząd 
ówczesny silnie protegowani, widzieli się przymuszonemi 
opuścić Warszawę, gdyż dłuższy ich w tein mieście pobyt, 

zagrażał im ostatnią zgubą; biedacy, nie mieli o czem 

wyjechać, lecz artyści polscy urządzili dla nich repre- 
rezentacyą, a zebranemi z niej pieniędzmi, opędzili koszta 

potrzebne na wyjazd tych biedaków. Przybył także do 

Warszawy Bogusławski ze swojemi aktorami po pięcio
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letniej nieobecności ze Lwowa, gdzie z powodu wielu 

zmian zaszłych skutkiem politycznych wypadków, nie 
mógł już dłużej bawić z liczn< m swojem towarzystwem. 

Pani Truskoławska, która po śmierci męża sama zarzą

dzała teatrem, odstąpiła praw swoich Bogusławskiemu. 

Ten zaś umiejący sobie we wszystkiem dać radę, z ener

gią wziął się do pracy i zaraz 31 sierpnia, wystawił 
nową operę Martiniego Drzewo Dymmy, Publiczność 

warszawska stęskniona oddawna do sztuk tego rodzaju, 
z upodobaniem przysłuchiwała się pięknej muzyce zna

komitego w owe czasy włoskiego kompozytora, pięknym 
glosom naszych śpiewaków i wcale nie złój orkiestrze, 

uporządkowanej staraniem Józefa Elsnera. Imię tego 
człowieka pierwszy raz tu dopiero wymienione, odtąd 

silnie jest splecione z dziejami muzyki naszej narodowej. 

Bogusławskiemu jedna jeszcze więcej zasługa przybywa, 

że znakomitego kompozytora zjednał scenie i narodowi 

naszemu.

II.

Józef Xawery Elsner urodził się w szląskićm mia

steczku Grotkowio, 29 czerwca 1769 roku. Od dzieciń

stwa zaraz począł się uczyć muzyki, gdyż zwyczajem 

zdawna w tamtych stronach przyjętym, młodzież do szkół 
uczęszczająca, obowiązaną była śpiewać w kościołach 
pieśni nabożne. Zamiłowania do muzyki nabrał Elsner 

od rodziców, którzy w wolnych chwilach swego życia lu
bili się nią zajmować. Poduczywszy się grać cokolwiek 

na skrzypaczkach, obudził się w nim zaraz instynkt do 

kompozycyi; układał on sobie tańce, maleńkie piosneczki

i t.. p. Ojciec Józefa pragnąc syna przeznaczyć zawodo^ 

wi duchownemu, oddał go na wychowanie do klasztoru 

Dominikanów w Wrocławiu; tamto śpiewając często dysz

kantem na chórze, przy innych naukach pobieranych 

w exjezuickim uniwersytecie, miał sposobność doskonale
nia się na skrzypcach, tudzież poznania pierwszych zasad 

kompozycyi. W trzynastym roku życia swego napisał 

Motel na dwa dyszkantowe głosy: Ave M aria yratia plena.
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Rektor chóru Schón, usłyszawszy ten utwór wykonany 
w czasie nabożeństwa, zwrócił szczególną uwagę na mło
dego kompozytora, a widząc w nim niepospolity talent, 

sam począł mu wykładać naukę wyższej muzyki. Stara

niem rektora, u którego Józef pomieszczony był na stan- 

cyi, ówczesny organista Dominikańskiego kościoła Ja- 

nisch, wykładał mu zasady generałbassu, a jeden z człon

ków tamtejszej orkiestry Dreirittner, największą był mu 

w nauce muzyki pomocą. Ów Dreirittner wiełe mszy

i nieszporów napisał, znajdujących się dotąd w rozmai

tych naszych kościołach, a mianowicie w Częstochowie.

_ Nabrawszy wpn>wy do komponowania, Elsner wszy

stkie wolne chwile od szkolnych zatrudnień poświęcał 

muzyce i znaczną liczbę kościelnych utworów skompono
wał, które mu jednały uznanie i szacunek nawet pomię

dzy przełożonemi. Aroli w dziwny sposób brał on się do 

tego. Wiadomo każdemu, iż kompozytor chcący układać 

na kilka głosów lub orkiestrę muzykę, spisuje ją  w par

tyturę; otóż Elsner zupełnie przeciwnie postępował: każ

dy głos pojedynczo z głowy notował, a o partyturze wy

obrażenia nawet nie miał. Dopiero ówczasowy dyrektor 

teatralnej wrocławskiej orkiestry Maar, pierwszy wska

zał mu jak na jednej karcie wszystkie na raz działające 

głosy wypisywać można. Zachęcony namowami swo

ich przyjaciół, niektóre religijnej muzyki ustępy wy
dał Elsner na świat pod pseudonymem Lilietti. Probo- 

wał on także później napisać symfonią; jedna wykona
na podczas rocznicy urodzin żony dyrektora tamtejsze
go teatru, oprócz wielu nieudanych pochwał, otworzy

ła mu wolny wstęp na wszystkie teatralne widowiska. 
Korzystając z tego, przyszły twórca Króla Łokietku, zasia
dał nieraz ze skrzypcami w orkiestrze, zastępując którego 
z artystów, i tym sposobem zapoznawał się z wielu utwo

rami dramatycznemi, nauczał się oceniać należycie natu

rę używanych do usług teatralnćj muzyki instrumentów. 
Tak tedy uprawiając muzykę którą kochał, a jako przy

szły duchowny teologią, do której nie miał wielkiego za
miłowania, w skutek śmierci swego ojca, Elsner zmuszo

nym był porzucić na niejaki czas szkolne zajęcia, a nie- 

mając dostatecznych funduszów na utrzymanie życia, za



ciągnął się jako pierwszy skrzypek do kapel' Dom ini

kańskiego kościoła. Osiadlszy więc na swoim chlebie 

w Wrocławiu, łatwo na niego mógł zapracować, bo uwa

żany za zdolnego skrzypka, chętnie był brany na nau

czyciela do muzyki. Z namowy jednego ze swoich przy

jaciół, w dziewiętnastym roku życia, Elsner postanowił 

raz nazawsze wziąć rozbrat z teologią a poświęcić się 

głównie medycynie. Sławny naówczas nauczyciel fa
kultetu lekarskiego Morgenbesser, przyjął go do grona 

swych uczniów; zaledwie o t»*m nowóm Elsnera przedsię

wzięciu doszła wiadomość do G rotkow a, to rodzinne 

miasto jego uradowane że z grona spółobywateli swoich 
mieć będzie z czasem własnego dekarza, wyznaczyło mu 

zaraz stypendium, aby ułatwić możność doskonalenia się 

w tej nauce. Wkrótce atoli Morgenbesser Kina ul, a Els

ner utraciwszy w nim jedynego swego dobroczyńcę

i opiekuna, udał się do Wiednia dla dalszego w medycy

nie kształcenia. Los mu jednakże w stolicy państwa 

austryackiego nie sprzyjał; zaraz po swojein tamże przy

byciu ciężko zachorował; szczupły fundusz mający wy

starczyć mu na roczne tamże utrzymanie życia, przez 

miesiąc trwającej prawie choroby zupełnie wyczerpanym 

został, więc o kontynuowaniu studyów lekarskich myśleć 

nawet nie można było. Osłabiony na ciele, z czarną 

troską niepewności o jutro, głęboko w duszy jego 
utkwionej, przechadzał się po gwarnych ulicach Wiednia 
nie wiedząc co z sobą zrobić; złowroga rozpacz poczęła 
osiadać i rozpościerać się na czystem i spokojnćm nie

gdyś jego obliczu. Lecz w dwudziestym roku życia, 
z silną i energiczną wolą a wiarą i ufnością w siebie, nie

łatwo ulega się pod brzemieniem cisnącego smutku
i zwątpienia. Rozpacz, chociaż na chwilę przemknie się 

po gładkiem czole młodziana, zmarszczy jego powierz

chnię, duszy jednakże nie dotknie, owszem, wszelkiego 

rodzaju przeciwności Wzmacniają, krzepią i do wielkich 
czynów ją  nieraz hartują. Zresztą, Opatrzność lubi się 

zawsze opiekow ać młodością: tak właśnie było z Elsne

rem. W czasie jednej bez celu po mieście i okolicach 

jego wycieczki, spotyka niespodzianie przyjaciela i kolegę 

ze szkół wrocławskich, który dowiedziawszy się o poło-
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żeniu jego, ofiaruje mu przytułek i wszelhe u siebie ży
cia wygody. Wypadek ten stanowczy wpływ wywarł 
na całą; przyszłość Elsnera, bo uległszy zdrowym radom 

przyjaciela, mifcyc4 odtąd postanowił oddać się zupełnie. 

Otrzym awszy w Briinn miejsce skrzypka w orkiestrze 

tamtejszego teatru, udzielając zarazem lekcye m uzyki na 

fortepianie, cieszył się Elsner nareszcie skroinneini lecz 

wystarczającemi na jego codzienne potrzeby dochodami; 

kom pozynyi nie zaniedbywał także, kilką muzycznemi 

utworami, a mianowicie tańcami zyskał sobie chlubną 

w tom mieśoie dobrego artysty wziętość. Na początku I7i)2 

roku, przedsiębierca niemieckiego teatru we Lwowie p. 

Bulla, miał zamiar wysłać połowę artystów swoieh do 

Warszawy; potrzebując tedy drugiego do oper dyrektora, 

nie wahał się wezwać na takową posadę Elsnera, albo
wiem od wielu przyjeżdżających z Briinn uwiadomionym 

już był o wysokich tego młodego artysty zdolnościach. 
Skoro tylko przybył Elsner do Lwowa, wezwał go zaraz 

Bulla do dyrygowania orkiestrą, chcąc się przekonać

o ile Oddawane mu pochwały »prawiedliwemi były. W ła

śnie dnia tego dawano widowisko na dochód zniszczo

nych klęskami wojny, więc wielu znakomitych urzędni

ków i innej publiczności zeszło się do teatru. Zaczęto 

od wykonania symfonii, którą Elsner w W roc ław iu  je 

szcze skomponował,- i ta słuchaczom tak się ogólnie po
dobała, że ówczesny gubernator Galicyi, znawca i m iło
śnik m uzyki, hrabia Brigido, polecił zatrzymać Elsnera 

we Lwowie, a innego dyrektora wysiać do Warszawy.
Przeż lat siedem pracow ał E lsner d la teatru i p u 

bliczności lwowskiej, kom ponując  antrakty, balety, kan

taty, kwartety, i t. p. W  roku  zaś 1794, p ierw szą swą 

n iem iecką operę napisał, do które j sam także treść uk ła 

dał pod tytułem : (hęU iw ń bracia. N iezłe je j powodze

nie zachęc iło  go do skom ponow ania drugiej: Przebrany 

S iiłła n , do tekstu ułożonego przez cesarskiego b ib lioteka

rza p; Bretschneidera. W  końcu  właśnie tego samego 

roku . teatr polski pod przew odnictw em  Bogusławskiego 

pwSybjł do Lw ow a, następnie w skutek po łączen ia  oby

dw óch teatrów  w jedne antrepryzę, E lsner p oczą ł się z.ij-

1 F>
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mować wystawianiem i dyrygowaniem polskich oper,
i odtąd, a mianowicie od roku  179G, nałoży go już uwa

żać za jednego z najczynniejszych artystów, którzy talent 
swój narodowej scenie poświęcili. Jakiś instynkt taje

mny zniewala! go ciągle do l iższego łączenia się z Po

lakami, jak gdyby przeczuwał, że wpośród nich czeka 

go sławi* i szacunek za wszystko, co później miał dla ich 
dobra i narodowćj sztuki muzycznej uczynić.

Widząc niepoślednie zdolności artystów naszych

i nadzwyczajną dla nich sympatyą publiczności lwow
skiej, pragnął koniecznie napisać operę polską; lecz nie
znajomość języka najlepsze jego chęci w niwecz obracała. 
Postanowił więc uczyć się po polsku, i w kilka miesięcy 

tak dalece postąpił, że odważył się do naszych wierszy 

układać muzykę. Ńieśmiejąc atoli odrazu rzucać się na 

tak niebezpieczne i trudne dla siebie przedsięwzięcie* 
nad każdem słowem polskiem pisał niemieckie, a tak nie

znacznie poznał bliżej naturę i ducha naszćj inowy, że 
później mało kto mógł mu wyrównać w podkładzie słów 

polskich pod muzykę. Najpierwszein dziełem Elsnera 

do którego muzykę skomponował, był melodramat Bogu
sławskiego pod tytułem: Iskahar król (iuaxary. Sztuka 

ta z zapałem od publiczności lwowskiej przyjęta, jest nie* 

jako zakładem przymierza pomiędzy Elsnerem i polskim 

narodem; piękna tego melodramatu muzyka tak się ogól
nie wszystkim podobała, że każdy ją  chciał umióć, śpie
wać i cieszyć się nią, szczególniej pieśń do słońca ,,O lyl 
co równie znędzniutym” »śpiewano po całej Galicyi. Nie
zadługo potem opera Amazonki (treść także Bogusław
skiego) jeszcze większy rozgłos twórcy swemu uczyni

ła, i odtąd .Elsner zawdzięczając tak świetne uznanie swe
go talentu i poczciwą chęć artystów naszych w jak naj- 

łepszem pracy jego przedstawieniu, postanowił nazawsze 
dzielić losy sceny polskiej.

W  końcu roku 1799, jakem to już wyżćj powiedział, 

Bogusławski z całem towarzystwem artystów drama

tycznych przybył napowrót do Warszawy, zabrawszy 
z sobą Elsnera. Operą Drzewo Dyonny rozpoczął Els

ner dyrektorski swój zawód w stolicy dawnego królestwa, 

śmierć] atoli najlepszej śpiewaczki Jasińskiej i ciężka a nie- 

uleczona choroba tenorzysty Kaczkowskiego, doprowa-
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dziło operę narodową do bardzo krytycznego położenia. 
Potrzeba by to zająć się kształceniem młodych śp iew a

ków; podjął się tej pracy Elsner: tymczasem ja k  mógł, 

wystaw ił nową swoją operę ze słowami Glińskiego, pod 

tytułem Sułtan Wampan.
W  roku 1802, sprowadzono do Warszawy włoskq 

operę, która od 2 stycznia poczęła dawać widowiska, bę

dąc silnie przez wyższe towarzystwo protegowaną. Dnia 

29 tegoż miesiąca, artyści nasi z wielką okazałością wy

stawili operę Mozarta tłumaczoną przez Bogusławskiego: 

Flet czarnufaięzki. W  niejto panna Karolina Stefani 

uczennica Elsnera, jako też i Daniszewski tenorzysta, 

który już od roku 1800 wszedł do składu artystów dra

matycznych, pićrwszy raz zaszczytnie dla siebie w ope
rze wystąpili. Pomimo obecności Włochów, śpiewacy 

nasi wielkie w tej sztuce mieli powodzenie; wzmogło się 

ono więcćj jeszcze nierównie, skoro gorliwy w swej pra
cy Elsner wystawił 5 listopada pierwszy raz Przerwaną 
ofiarę, Wintera. Opera ta tak się nadzwyczajnie podoba

ła, że nawet była przyczyną zupełnego upadku Włochów, 
którzy chociaż przyjazdem do Warszawy De Santisa 

pierwszego tenora znacznie zasileni (1), nie mogli się 

jednakże utrzymać; w następnym zaś roku opuścili nasze 
miasto, nie bez czynnej atoli, jak to już nieraz bywało, po

mocy polskich artystów, gdyż ażeby mieli o czćin wyje
chać, dano na ich dochód widowisko. N ajw iększą ozdo
bą Przerwanej ofiary były dwie młode artystki: wspo
mniana już wyżej panna Stefani, i Pietrasch, także uczen
nica Elsnera. Publiczność zachwycona ich pięknemi ta
lentami, zebrała pom iędzy sobą na podarunki około 
dwieście czerwonych złotych i takowe nadobnym artyst

kom wręczyła. Następujące wiersze ułożone przez ja
kiegoś poetę, a przez wszystkich wówczas powtarzane, 

najlepiej o talencie ich dadzą wyobrażenie:

„Pietrasch głosem wyniosłym i łatwym zapala,

«Slefani przyjemnością i wdziękiem zniewala;

\V znających się na sztuce, pierwsza podziw budzi,

A dru^a ma za sobą serca wszystkich ludzi.’5

( I )  Ten sam De Santis osiadł od tego czasu stale w Wauszawie 

był jednym z najlepszych później nauczycieli śpiewu.



116 R Y S  H ISTOKYCZNY

Wkrótce jednakże Karolina Stefani żyć przestała, 

a miejsce jśj zajęła panna Pięknowska.
Pracując niezmordowanie Elsner sam jeden jako 

dyrektor opery dla naszćj sceny do r. 1810, oprócz 

znakoinitycłi dziel obcych kompozytorów, jakoto: Hot- 
meistra, Gherubiniego, Mehula, Dalayraca, Boieldiego

i t. p. wystawił jeszcze własne utwory w porządku na
stępującym:

Rok 1804. Mieszkańcy ICnwiknlal (słowa Dmuszew- 
skiego); Sicdm razy jeden (tegoż autora).

R. 1805. Stary trzpiot (tłumaczenie. Matuszewskiego).
R. 180(5. Wieszczka Urzelln (tłum. Boduin’a).
R. 1807. Andromeda (słowa Osińskiego).

R. 1808. Szewc i krawahona (słowa Drozdowskiego); 

Urojenie i rzeczywistość tłum. Adamczewskiego; Echo 
(słowa Pękalskiego); Śniadanie trzpiolów (tłum. Uison’a); 
Zana po drodze (sł. Drozdowskiego).

Pięć oper w jednym roku! Wprawdzie rozmiar ich 

nie był wielki, zwykle prozą na sposób francuzkich ko

micznych oper przeplatane; lecz zawsze jest to najwy

mowniejszym świadectwem niezmordowanej i niezważa

jącej się niczem czynności: bowiem dwie pierwsze w 1808 

roku przedstawiane, przy pierwszej reprezentacyi upadły, 

inne zaś. a mianowicie > nadanie trzpiotów, dosyć miały 

powodzenia. /
W roku 1809 jednę tylko operę Elsnera do słów 

Dmuszewskiego spotykam, tojest: Leszek Biały, należącą 
do rzędu lepszych utworów tego kompozytora. Trzy 
operetki następujące: lienefi* (słowa Pękalskiego). W ą
wozy Sierra Morena (sł. Dmuszewskiego), i Kibalista  
(sl. Wężyka), przedstawiane w 1810, 1811 i 1812, upadły. 

Młodszy od Elsnera kompozytor chociaż nie lepszy, ale 

którego talent stosowniejszym był do muzyki dramaty

cznej, Kurpiński, począł dzieła swoje z wielkiem powo
dzeniem wystawiać, więc tez Elsner postanowił zdolności 

swoje przenieść na inne pole działania, zostawiwszy 
teatr młodemu swemu współzawodnikowi. Wprzód je 

dnakże napisał jeszcze dwa dzieła, tojest: Król Łokietek 
(słowa Dmuszewskiego) w 1818 i Jagiełło w Tenczynie 
(sł. Chodkiewicza) w 1820 roku, a które uświetniły zejście 
jego z horyzontu muzyki teatralno-drainatycznej.
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Chcąc teraz dać sumienny o ile być może obraz chara

kteru i wartości muzykalnej tylu różnorodnych prac E l
snera. poświęconych scenie jeden tylko widzę do tego śro
dek, a tym jest, zaprosić czytelników moich do prze jrzenia 

której z lepszych partytur tego kompozytura, i analizując 

takową chociaż pobieżnie, przekonać się o zaletach po

mysłów jego muzycznych, tudzież o wpływie, jaki one 

wywierały na smak lub upodobanie ówczesnej publi

czności. Każdy bowiem, najmniejszy nawet utwór, jeżeli 

jest z talentem prawdziwie napisany, przetrwa mniej 

więcej długie czasy; a przechodząc tradycyjnie z jednej 
do dl-ugićj generaeyi, nabywa w dziedzinie muzyki naro

dowej praw obywatelstwa, praw nadzwyczajnie rzadkich

i trudnych do osiągnieńia, które mu już nigdy zaginąć 

nie dozwolą. Według mego przekonania, opera: Król 
Łokietgk czyli W M iczankj, należy do rzędu takichto 
utworów. Słyszeć jćj dzisiaj nie możemy, godzi się więc 
choć tym sposobem p.oznać ją  bliżej,/ tętn więcej, że 
napisana w najdojrzalszej epode zawodu k.ompojrytorsko- 
dram atycznego Ełsnera, w najwydatniejszym świetle talent 

jego nam wykaże.  ̂ _
Król Łokielćk dzieli się na dwa akta: pierwszy oprócz 

uwertury składa się z siedmiu numerów.

Instruinenta wchodzące do partytury są prawie te 

same, co w poprzednio przeglądanej Stefaniego; tylko, 

że Elsner ¡użjtł jćszcze trombonu, przez co brzmienie 

orkiestry znacznie je^t spotęgowane. Układ instrumen

tów zmieniony, bo na czele znajdują się skrzypce, a do
piero pod niemi idzie familia dętych narzędzi. Każdy 
z kompozytorow ma sobie właseiwy sposób układania 

partytury, najczęściej jednak (szczególniej w dzisiejszych 
utworach) flety umieszczane bywaja na górze, a na dole 
przed śpiewem kwartet rznięty.

Uwerturę rozpoczyna Adagio D. moll 3/4> ty1!10 
27 taktów szerokie, powtarzające się później w drugim 

akcie opery. Jestto krótki nic mający wielkiego zna

czenia frazes, mągnionemi nutami dętych instrumentów 
trzeclikrotnie się powtarzający, i służy tylko za w’stęp 
czyli przygotowanie do Allegra D. dar, w charakterze
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krakowiaka napisanego. Motyw ten, stanowiący całą 

uwerturę w dwóch taktach prawie zawarty, splata «ię 

niekiedy z innym, a chociaż pięknością się nie zaleca, 

jednakże opracowanie czyli rozmaite przemiany instru
mentów rozchwytujących w sposobie hnitacyi tę maleńką 

melodyą, wielce jest zajmujące i dowodzi biegłości w umie- 

j^tnćm i stosownem traktowaniu wszystkich działających 

instrumentów. Pod względem dramatycznym, nic się nie 
znajduje w uwerturze, coby dać mogło wyobrażenie
o przedmiocie lub treści, którćj tna być przepowiednią. 

Kompozytorowie zazwyczaj starają się w nićj streszczać 

cały obraz dramatu, jaki następnie słuchaczom stopniowo 
w ciągu dzieła rozwijają; starają się oblec ją  kolorytem 

stanowiącym główne tło obrazu; i tak naprzykład: w ope
rze poważnej czyli sery o, uwertura składająca się zazwy

czaj z głównych motywów opery, będzie poważną, bę

dzie streszczeniem mnićj więcćj w szerokich zarysach 

ducha całego utworu: tak jest w Don Juanie, we Frej- 
szycu, Normie, Żydówce albo nawet Robercie Diable (cho

ciaż twórca tćj opery nie uwerturę, lecz raczej wstęp 

tylko obrazowy napisać zamierzył); i przeciwnie, w ope

rach lżejszych, komicznych* ta sama lekkość, żywość 

głównych motywów dzieła, naprzykład w Zampie, Fra- 
Diatoolu, Wieszczce róż, Marcie i t. p., jak w zwierciadle 

odbija się w uwerturze. Z tego powodu, uwertura do 
Króla Łokietka nie wiele ma wartości, bo nie zawiera 
w sobie wyż wymienionych warunków: a ktoby chciał 
s/ukać w nicij najmniejszego epizodu znanego z wielu 
nieszczęść w dziejach hisr.oryi króla i bohatera sztuki, 
ten się ogromnie zawiedzie. Wprawdzie w tej operze 

kmiotkowie najwięcćj działają, więc muzyka lekką i cha
rakterystyczną jest i być powinna; ależ są tam sceny 

poważne, dramatyczne, a przecież w uwerturze śladu 
nawet tego wszystkiego nie ma. Można powiedzieć, 

iż jestto praca zdolnego, bardzo zdolnego artysty, który 

z danego sobie tematu małej muzykalnej wartości, wysnuł 
szereg uczonych kombinacyj dobrze świadczących o bie

głości technicznej w sztuco piszącego; lecz za uwerturę 

w ścisłem znaczeniu tego słowa przyjąć jej nie można.
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N. 1 rozpoczyna ośm taktów andante A. moll #/8, 
w którćrn jeden jeszcze więcej instrument się zjawia, 

to j< ^  piCĄojina, i prowadzi do krakowiaka A. dur, śpie

wanego przez chór tańcujących wieśniaków:

„Zosiu luba ta niedziela 

Lube dla cię gody,

Masz w twym Jauku przyjaciela,

Co wart twej urody” .

Nuta tego ślicznego w pięciu częściach krakowiaka, 

którego pierwszy motyw następnie w minorowym trybie 

się powtarza, znaną jest wszystkim; zdaje mi się nawet, 

iż bywał w.ostatnich czasach branym do Wesela w Ojcowie: 
kilka taktów początkowych najlepiej o tem przekona:

Allegro.

W !i. 2 znajduję duet na dwa soprany (Zosia i Sa 

Wsią) alla Polaccu F. dur:
„Wesołość córka swobody,

Obraa czystko sumienia” .

Udatny to jest ustęp, łecz eawierąjący niemało 
trudności dla pierwszej Sopranistki pod względem woka- 

lizacyjnym.

Marsz Czechów C. dur. napisany na rznięte instru

menta, trąby, waltornie i kotły, nie zaleca się wcale 
pięknością; zupełny w nim brak melodyi, więc i chara

kteru żadnego w nim nie ma, a tak samo może być 

czeskim jako i szwabskim.
N. 4 za to najpiękniejszym jest ustępem z całej 

może opory.
Wchodzą do niego dwa soprany, te same co poprze

dnio, tenor (król Łokietek) i chór. Łokietek ścigany 

od nieprzyjaciół, w  pielgrzymem odzieniu szuka pomię

dzy wiernym sobie ludem schronienia. Wieśniacy po

znają swego monarchę, a litując się nad jego nieszczę-



śliwem położeniem, starają się go ukryć przed pogonią 
w o jska  czeskiego- » • 1 n-lr,| m .

Flety i fagoty rozpoczynają pieśń tak ulubioną od 

ludu naszego:

Andante.
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Flety

Fagoly

Zaraz potem przy towarzyszeniu smyczkowych instru

mentów następuje recitątiuo „Dziatki, Pan Bóg z wami” 
i znów pierwszy motyw wraz z głosem się powtarza, 

lecz już skrzypcom powierzony. Trudno jest opisać 

z akim wdziękiem Elsner piękną te melodyą rozprowa
dza, wziąwszy ją  za główno tlo do całego tej sceny obra
zu; ułożona pierwiastkowe do słów: „U drzwi twoich xloję 
Panie” modlitwa ta rozlega się dzisiaj zarówno pomiędzy 

ścianami drobnej wiejskiej chatki, jako i pod wznioslemi 

sklepieniami świątyń naszych, a rolnik idący z koniem 

czołem w dnie świąt uroczystych za processyą, tę sarnę 

modlitwę wznosi do Pana nad l ’any; wtórują mu w ody , 

lasy, gaje, ptaki i wszystkie Boskie stworzenia, gdyż od 

lat wielu tyle milionów ludzi ją śpiewa, że nawet nuta tej 

pieśni dźwięczy, rozlana w atmosferze kraju naszego, 

i każdy człowiek z sercem i wiarą w duszy, zewsząd ją  

słyszy niezawodnie.

Elsner, od ludu ją  wziął gotową i do opery swej za

stosował; zmniejsza to oczywiście znacznie jego zasługę.



lecz gdy kto tak piękny użytek robi z klejnotu należące

go do skarbca muzyki całego narodu, temu niezawodnie 

wdzięczność ogółu się należy.
Teraz zwracam uwagę czytelnika na drugą melodyą, 

należącą do nr. 6 tejże opery, a którą śpiewają Zosia 

i Salusia:
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Pnroh - ra-ki od Po - ła iW a u wi-śli-ckio dziewki, Nic mnsz nW nych

r y—r ■ '
jm do tflii-ui ich naj-mil-.izc śpiewki.

Kto tak piękną piosnkę jest w stanie skomponować, 

tego pamięć w rzędzie narodowych kompozytorów zagi

nąć nie może, bo przetrwa tak długo, jak i pieśń ta trwać 
będzie

Nr. 7 czyli finał pierwszego aktu zaczynający się 

modlitwą chórem śpiewaną i kończący sio ĄUeyrem Es. 

c/łtr, nie zawiera w sobie żadnych cech charakterysty

cznych, ani też rozmiarem jest imponującym.
Akt drugi, poprzedzony znanym już marszem Cze

chów, lecz staranniej instruinentowanym, zaczyna się 

sceną nąjdramatyczniejszą i cały prawie akt wypełniają

cą, gdyż dwóch małych ustępów, tojest: dumki soprano
wej i krakowiaka śpiewanego tercyami przez Zosię i Sa- 

lusię. jako niczem się tak dalece nie odznaczających, 

wspominać nawet niewarto. W  scenie zaś o której mo

wa, po kilkunasto-taktowem recitatiwie Hinkona wodza 
Czechów, sama orkiestra najważniejszą gra rolę. Jest to 

raczój symfonia pełna dramatycznych efektów, przedsta

wiająca w muzyce to wszystko, co uśpionej na scenie oso

bie w gorączkowym śnie się ukazuje. Kompozytor 
w ogromnym tym ustępie, stosownie do przesuwających 

się grupp i obrazów z żywych osób, chciał całą bistoryą 

narodu polskiego przedstawić; jak tego dopiął? trudno 

opowiedzieć. Wymieniać zaś wszystkie zmiany tonacyj 

i zmiany ruchów, uważam za zbyteczne; to tylko powiem, 

że w nim oprócz niektórych frazesów znajdujących się 

w uwerturze i pierwszym akcie, jest tam jeszcze parę

T om  Ii. I tw ifd e r t  1958. .
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dawnych polonezów, znanych ogólnie wszystkim; krako

wiaków, mazurek legionów, nawet ulubiony marsz księ

cia Józefa Poniatowskiego. Wszystko to jest związane 

pracowicie, starannie w potężną całość i z pewnem wyż- 

szein natchnieniem obmyślane; lecz tego rodzaju utwory 

słyszeć koniecznie potrzeba, a wtedy dopiero należycie 

ocenionemi być mogą.

Oto są główniejsze zarysy tej opery Elsnera; kończy 

ją  chór Wiśliczan oswobadzających z murów więzienia 

Łokietka, podczas którego orkiestra stara się bitwę 

wyrazić.
Z niniejszego opisu jakkolwiek niedokładnego, czy

telnik zdaje mi się poweźmie wyobrażenie o planie dzieła, 

a z przytoczonych niektórych melodyj, oceni talent twór

czy kompozytora. Inne dzieła Elsnera mniej więcej p i
sane są w tym samym duchu. Jeżeli więc brakło mu na 

melodyjnych zdolnościach do kreślenia wyższej wartości 

utworów dramatycznych, to niezawodnie nauką prze

wyższał wszystkich naszych kompozytorów, niewylącza- 

jąc nawet Kurpińskiego. W ięc też teatr nie był dla nie

go właściwem polem, na jakiem tak zaszczytnie i z chlubą 

dla siebie mógł użyć swoich zdolności, jak naprzyklad 
dowiódł tego w sferze muzyki kościelnej. Nie które 

opery Elsnera dobre miały powodzenie, z tych jednakże 

Leszek B iały i Król Łokietek, najwięcej były ulubione. 
Melodramatów znaczną także liczbę napisał, jakoto: Iska- 
har, Nurzachad, S ąd  Salomona, Trybunał niewidzialny, 
Mieczysław ślepy, Karol Wielki, Rzym  oswobodzony, W ą
wozy Sierra Morena. Największe atoli powodzenie miała 
Ofiara, Abrahama, przedstawiona po raz pierwszy 1821 

roku, a będąca ostatniem dramatyczno-muzycznem dzie
łem, jakie teatrowi zostawił (1).

(1) Najlepszym i najwspanialszym utworom Elsnera jest Oratiirymn 

czyli Mi^ka Zbawiciela, wykonana trzochkrotnio w różnych epokach w ko

ściele Ewangielickim przez wielkie niassy artyntów i amatorów. Sędziwy 

ton kompozytor doczekawszy 85 lat życia, /,mar! I85 t roku, 18 kwietnia, 

w lilsuorówce, pochownny na Powązkach.

( Dokoiiczonio uustypi).
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Obiory akademickie. —  l.a Jcunesse, komody a w pięciu aktach wierszem 
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dróż malownicza nad brzegami Heim, przoz Kdmunda Texu>r. —  Wiado

mości liturackic.

W tych burzliwych i gwarnych czasach, kiedy huk bomb 

pod cesarskim powozem rozpękłych , zmieszany z hucz

ną muzyką karnawału, dziwny w głowach tutejszych 

mieszkańców zamęt czyni, cichy i myślący świat litera

cki prawie wyłącznie panem Angier się zajmuje. Naj

przód świetne przyjęcie znakomitego dramaturga w po

czet akademików i mowa jego, były przedmiotem rozmów 

i artykułów; teraz pięcio-aktowa komedya przedstawio

na w Odconic, dostarcza treści felietonistom i zaciekawia 
Paryżanów. Nowa sztuka udatnym napisana wierszem 

liczy się do najlepszych tegoczesnych utworów drama

tycznych; mowa, do znakomitszych akademickich prze

mów. Idąc porządkiem, zaczynamy od mowy, t<5m bar

dziej, że w niej znajdujemy dość ciekawe ocenienie sta

nowiska jakie Instytut zajmuje, a raczćj jakie zajmować 

powinien we Francyi. Odsłaniając przed oczyma zgro

madzenia inteneye genialnego fundatora, pan Augier zrę

cznie przypomniał czterdziestu nieśmiertelnym, jakie są 

warunki ich nieśmiertelności.
Pierwsza połowa mowy Augiego, wedle przyjęte

go zwyczaju, była panegirykiem poprzednika. Ponieważ



chwalić trzeba byk) koniecznie, miody członek wymienia! 

zasługi polityczne Salvandego, slawit go jako męża stanu;

o jedynej poważnej jego pracy literackiej, Hi story i króla 

Jana Sobieskiego, która mu otworzyła drzwi pałacu Ma- 

zaryua, wspomniał tylko nawiasem. Polityczne znacze

nie Salvandego zarazem ministra i członka Akademii, po

służyło mówcy do wskazania ścisłego węzła jaki wiąże 

we Francyi naukę z polityką, oraz politycznego wpływu 

Akademii, który głównie miał na celu jćj założyciel.

Powiedziawszy że Instytut jost dziś jedynmn prze

ciwstawieniem bursy, jedynym przybytkiem ważnej pra

cy ducha, jedynem laboratoryum sporządzającem anti

dotum przeciw złotćj gorączce, która trawi społeczność 

zachodnią „uderzoną rószczką Circei,” pan Augier temi 

słowy skreślił charakter Akademii francuzkiej:

....„Historya wasza, panowie, jest historyą arysto- 

kracyi umysłowćj. Arystokracya ta, która nie może za

ginąć, bo nie jest dziedziczna, poczyna się we Francyi 

od założenia tej Akademii. Zakładając ją  kardynał R i

chelieu, nie miał myśli założenia literackiego biura, ani 
związania grona pedantów szperających w słownikach; 

chciał on stworzyć i stworzył czwarty zakon w państwie, 

zakon spoczywający na dwóch najpotężniejszych zasa
dach: równości i obieralności.

„Jeżeli pierwsi akademicy nie zrozumieli całej wa

gi swój instytucyi, to zrozumieli ją  dobrze ówcześni po

litycy, a mianowicie też parlament, który przez blizko 
trzy lata nie chciał uznać Akademii. Czyż byłby się tak 

opierał gdyby chodziło o szkołę grammatyki? Pewno nie. 
Ale stróże ci starej społeczności przeczuwali instynktem 

zachowawczym, tak jak wasz fundator przeczul to swym 

geniuszem, do jak zupełnego tryumfu dojdą kiedyś nowe 

zasady, złożone w ręce ludzi najzdolniejszych do ich pro

pagowania.

„Skutki nowej instytucyi okazały się niedługo. Za

ledwie została założoną Akademia, aliści wnet rozpierz

chły zastęp literatów zmuszony szukać protekcyi wiel

kich panów, skupi! się w jedno ciało i utworzył nauko

wą rzeczpospolitą; wkrótce dawni protektorowie litera

tów przyśli prosić o zaszczyt wpisania się w ich złotą

124 KRONIKA



FA RYZK A . 125

księgę; sam król podał się na członka zgromadzania, któ

rego szybki rozwój budził mnóstwo niechęci, i sam król 

wdaniem swojern nadał mu owę trwałość i niezachwia

ne dostojeństwo, którego dotąd używa.

„Fakta najlepiej dowodzą codzień wzrastającego 

wpływu literatów we Francyi. Już w początku tego stu

lecia dzierżyli oni tak wielką władzę moralną, że władza 

ofieyalna naturalnym porządkiem rzeczy dostała im się 

w ręp.e. Od roku 1830 kilku zaledwie mieliśmy mini

strów, którzyby poprzednio nie zasiadali w tein gronie. 

Ostatnia ta faza waszej historyi, panowie, jest ostatecznym 

tryumfem i uprawnieniem arystokracyi umysłowi j. Po

lityka zespoliła się nierozdzielnie z nauką, poprzednik 

mój był świetnym reprezentantem tego zespolenia.

„Literat i polityk zarazem, Salvandy nie powiedział 

nam kto jest wyższy w związku tych dwóch potęg. Mam

że ja to uczynić, nieznany literat, w obec tylu łudzi sta

nu, którzy do tego grona należą? Będzie to może zbyt 

śmiało, ale właśnie dlatego, że ci ludzie stanu których tu 

widzę, są zarazem członkami Akademii, wypowiem myśl 

moję:— co im ujmę jedną, to oddam drugą ręką. Otóż 

panowie, zdaniem mojem, literat wyższy jest od ministra 

dlatego, że dzieła męża stanu nie są jego własnością; 

rozwijane przez następców, ciągłe przerabiane i prze

kształcane z laty, coraz więcej zatracają pierwotny cha- 

raktor; w końcu zaś zupełnie rozłączone od imienia swe

go twórcy, krążą w pamięci ludu jak rzeki w morzu, nie 

znając swego początku. Zapewne nie mało dobro
dziejstw odziedziczyliśmy po Likurgu i Solonie, ale któż 

dziś powie co im zawdzięczamy.?

„Dzieło literata przeciwnie, jest całkowitą jego wła

snością: dobre czy złe, nie będzie ani prowadzone dalej, 

ani poprawiane; jeżeli godne trwania, będzie trwało 
wieki wraz z imieniem swego twórcy— wszyscy wiemy 

cośmy winni Platonowi. Prócz tego dobra książka wyda 

zawsze owoce, kiedy tymczasem niejedna dobra insty- 

tucya poroni swoje. Od ateńskich aż do naszych czasów 

nader trudno było być dobroczyńcą zbyt mądrych na

rodów; leżąca w ich naturze potrzeba konspiracyi, chętka 

przeczenia i tłumaczenia wszystkiego na złe, jest siłą
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odporną, wiecznie działającą przeciw dobremu, gdyż 

dobre robić tylko mo/na z pomocą wszystkich. Nie szu

kając daleko przykładów, czyż nie widzieliśmy najle

pszego rządu, jaki miała Francya, będącego przez ośmna- 

ście lat celem potwarzy i najjadowitszych napaści? Ani 

doskonała zręczność sprawiedliwego króla, ani zacność 

synów jego wychowanych razem z nami i wypróbowa

nych na usługach ojczyzny, ani prawość, ani patryotyzm, 

nic me przebłagało krytycznego rozumu Francuzów, 

nic niewdzięczności naszej nie rozbroiło!

„W  obec takich przykładów, panowie, jakże sztuka 

rządzenia ludźmi wydaje się próżną! Jakże rozczarowani 
być muszą literaci, którzy na chwilę przenieśli ją  nad 

swoję trwałą sławę i niezawodną pracę. Z jakąż rozkoszą 

musieli powrócić do nauk, z jak iim  ukojeniem umysłu 

musieli się schronić do tego portu, w którym nie dosię
gają burze, do tój pogodnćj Akademii, którćj poważna 

czynność nie ma nic wspólnego z namiętnościami i inte

resami przelotnej chwili!

„Tajemnicą waszój trwałości w tej Francyi, w której 

nic nie trwa, jestto odosobnienie od spraw przechodnich: 

Akademia nie upadnie, bo się nie wiąże z niczćm co upaść 

może. Tylko upadek '>ywilizacyi mógłby pociągnąć jćj 
ruinę, bo cywilizacya jest jodynom dziełem, nad którćin 

wy pracujecie. Szczęśliwe są instytucye, którym nic. 

prócz barbarzyńców me grozi. Północ już nie wyśle 
na nas wylęgłej w swem łonie dziczy: niestety, nie z pó ł

nocy ona teraz przychodzi, ale jak mrowisko zpod nóg 

naszych wyrasta. Dziesięć lat zaledwie upłynęło, a już 

Paryż zapomniał jadowitej zgrai, co jak gniazdo szerszeni 

w upał czerwcowy wyroiła się w jego murach. Mniema

liśmy, iż ta szarańcza na zawsze schowała się pod ziemię, 

kiedy oto nagle przypomniała nam się znowu przez 
potworny zamach na spokój świata w jego najsilnioj- 

szćin uosobieniu. Jeżeli ci złoczyńcy, ci niwollatorow'e 
w gorączce, urzeczywistnią kiedykolwiek swe idee, wtedy 

arystokracya umysłowa będzie hekatoinbą ich tryumfu, 

wtedy panowie, skończy się wasza historya, a historya 

świata musiałaby się zacząć na nowo. Aleć Bóg tego 

nie dopuści!”
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Zakończenie to, którem wbrew zasadzie akademi- 

c.kuj nieśmiertelności nowy członek dotknął „interesów 

przelotnej chwili” , zjednało mu głośne oznaki zadowole

nia urzędowej części publiczności, jak ministrów, mar

szałków, generałów, a mianowicie rodziny Bonapartych, 

którą reprezentowali książęta: Hieronim, Napoleon, Mu

rat i księżna Matylda.

Idąc dalej za panem Augier, z pałacu Mazarin pro

wadzimy czytelników naszych do Odeonu.
Ze wszystkich teatrów paryzkich Odeon jest naj

właściwszym do przedstawiania sztuk zalecających się 

więcej myślą i formą, niż efektem i intrygą. Miody 

i światły jego parter rozumie jeszcze poezyą, czuje 

każde nowsze wyrażenie, każdą trafną przenośnię; tu 

i owdzie wśród rzeczywistości kwilący liryzm, nie nie

cierpliwi dwudziestoletnich słuchaczy, owszem budzi echo 

w ich sercu, a każdy rym dźwięczny wpada im w ucho 

jak piękny akord fortepianu. Świeżo przyjęta nauka 

jeszcze nie zatarta szorstkim pomexem praktycznego 

życia, czyni ów miody areopag czulszym, niż zwyczajni 

słuchacze, na wszystkie piękności dzieła,'»sposobniejszym 

do ocenienia jego literackiej wartości. Dla łacińskiej 
publiczności Odeonu styl nie stał się jeszcze jak dla 

Paryżanów bulwarowych niepotrzebnym zbytkiem.
Pan Augier wie o tein bardzo dobrze, i dlatego 

chociaż teatr francuzki kdtnedyi jego na rozwieź podwoje 

swe otworzył, wolał ją  przedstawić w Odconie, na któ
rego syinpatyą liczył nienapróżno. Młodzież (taki jest 

tytuł nowćj sztuki) została zrozumianą od młodzieży; 

wszystko co wzniosłe, co piękne i szlachetne, było za

uważane i nietylko nie przepadło, ale oddagerotypowało 
się na czystem zwierciedle młodych wyobraźni.

Intryga sztuki jest bardzo prosta; autor umyślnie 

nie chciał jej gmatwać wypadkami drobnćj wagi, żeby 

więcej zostało miejsca do szkicowania wady społecznej, 
którą wytknąć zamierzył. Zdaniem Augiego, młodzież 

francuzka nadto zajęta interesami materyalnenji, palona 

zawcześnie pragnieniem złota i żądzą zdobycia sobie tak 

zwanćj pozycyi socyalnćj, zatraciła zupełnie właściwą wie

kowi swemu poezyą. Młodzieniec zaledwie otrzymawszy 

swój dyplom doktorski, wyrzeka się złudzeń, odpycha m i
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łość jak bałamuctwo, które niepotrzebnie drogi czas za

biera; gardzi tą chwilą twórczego próżniactwa, w której 

kształci się serce i myśl dojrzewa; rachuje jak matematyk: 

i zdeptawszy wszystkie róże szczęścia, składa młodą gło

wę na mrowisku ambitnych zabiegów. Być bogatym i uży

wać wszystkiego co pieniądz daje, oto jedyne marzenie, 

które dziś porusza młode serca, niegdyś miotane pra

gnieniem szczytnych niepodobieństw.

Na powyższe zarzuty, które moralista czyni czarno
włosemu starcowi, bohaterowi sztuki, dwudziestoletni 
Filip odpowiada:

„Prawd« że dojrzewamy wc dwadzieścia lat,

Ale któż. temu winien? Nie my, tylko świat” .

A na to moralista:

„Dojrzewacie, powiadasz, ja  sądzę inaczej:

Twierdzę, żeście spruclmieli pierwej niźli żyli;

/o  ta przewrotność wasza nie jest doświadczeniom,

Przemądre żaki, uschłe nad wiedzy strumieniem 

Niesforne miirudcry skaczące przez lnury,

Ażeby tam obrywać owoce robaczno.

Kiedyś to zrozumiecie, gdy ochłodnie chciwość,

Że najpewniejszy w tein życiu rachuby, uczciwość, 

llużbym mógł naliczyć przebiegłych ichmości,

Hojnie uposażonych w rozliczne zdolności,

Którzy chcąc rychlej zdążyć do bogactw skarbnicy,

Tak nieuważnie biegli ślepi śród ciemnicy,

Że choć pierwsi przybyli żądzą złofii gnuni,

Nie wpuszczono ich, bo nnzbyl byli zaszargani’ .

Ale nie przeskakujmy kartek i zacznijmy od po- 

cząiku. Pan Filip tedy, młodzieniec jeszcze nie wąsaty, 
ukończył prawo i już jest adwokatem, rozumie się adwo
katem in partilms, oczekującym na klientów. Tymczasem 

siedzi przy matce ubogićj, czując codzień dotkliwiej, iż za- 

długo jej szczupły kawałek chleba spożywa. To te i  palony 

jest żądzą zdobycia sobie niezależnój pozyeyi, która jak 
majak w pustyni wciąż przed spragnionym ucieka.

Matka Filipa pani Iluguet, należy do rzędu tych 

niewiast powszednich, które znużone niedostatkiem, 

zuzyte ciągłą o chleb powszedni troską, co jak kropla 

wody wiecznie w jeden punkt kapiąc, granitowe dusze 

rozczynia. gotową jest do wszelkich koncessyj i wszelkiej
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uległości, choćby dla nieprawych i błędnych przewo

dników, byleby oni wyprowadzili z ciernistej ścieżki nie

dostatku, na którćj kolcach swą młodość, złudzenia, 

szczęście, zdrowie i moc ducha stargała. Nic dziwnego, 

że w takiém usposobieniu karyera syna wyłącznie ją  

zajmuje, że zapewnienie mu bytu matfiryalnego, a tym 

sposobem oszczędzenie umartwień jakich sama padła 
ofiarą, na pierwszym ma względzie.

Przy rozpoczęciu sztuki widzimy tę biedną matkę 

zajętą złoceniem nędzy, która wszystkiemi szparami wy

gląda, a którą koniecznie ukryć wypada przed zapro- 

szonemi na obiad protektorami; gdyż doświadczenie uczy, 

ze wszyscy niemal protektorowie dobrze ubranemu pety- 
cyonaryuszowi wstydzą się dać dukata, ale obdartemu 
bez ceremonii ofiarują trzy grosze. „Pour être, il faut 
d ’abord paraître” , powtarza, krzątając się pani Huguet, 
i choć sama jest wzorem cnoty, przygotowuje przy-* 
smaczki i najlepsze przy kominku fotele, dla więcej niż 

wątpliwej uczciwości kobiet, którym się pokłonić trzeba, 

bo pomódz mogą prędznj i lepiej, niż ktokolwiek.

Prócz Filipa, bawi chwilowo w domu matki siostra 

jego Matylda, żona poczciwego dzierżawcy, który zamiast 
szamotać się z fałszywym zbytkiem stolicy, wolał sobie 

nająć kawał gruntu i sadzić spokojnie kapustę. Z  wiejską 

parą przybyła także kuzynka Cypryana, ładna panienka, 

bez majątku, w której Filip na przekor swym pozyty

wnym zasadom gwałtownie się zakochał. Ale matka

o tym związku słyszeć nie chce; odwodzi syna od Cy- 
pryany, a ciągnie do jakiejś stutysięcznej dziedziczki, 
wierząc mocno, że złoto zapewni jedynakowi trwalsze 
szczęście, niż wdzięk

Z tego położenia w yw iązu j się pomiędzy matką 

a synem bardzo mocna scena. Filip chociaż czynił co 

mógł ażeby się pozbyć wszelkich namiętności, czuje 

przecież w sercu miłość, która mu za radą matki iść nie 
dozwala; wyznaje więc że kocha ubogą Cypryanę, i uprze

dzając uwagi matczyne, mówi:

„Wiem, że mi znów powtórzysz swn piosnkę odwieczną,

Iż nędza zmrozi miłość, chociażby serdeczną;

Tum ll .K u io n u ń  1S5K.
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Ja  mniemam, że tak twierdzą, tylko serca chłodne,

Stare, zużyte, ognia świętego nio godne.

Ale ja! Ja  go czuję w głębi mojej duszy!

Czuję się synom ojca, który z tej katuszy 

Ubóstwa -wyszedł zwycięzko i godnie. Może 

To jest szaleństwo, a nawet grzech może,

Niegodnemu tan ufać w miłosierdzie Hoże;

Ale ja wierzę mocno, jako ludzie prawi,

Ze uczciwym zamiarom Bóg pobłogosławi.

Ojciec też był ubogi kiedy poją! ciebie:

Czyż wam kiedy zbywało na powszednim clilebie?

Ty milczysz... ale wzrok twój do ziemi przykuty 

Świadczy, że twym doradzcą rozum nieszczęściami struty.

MATKĄ.

Odważniej niż rodzice twoi, synu drogi,

Nikt zapewne nie wstąpił na ubóstwa progi;

Gdyby umysł nasz marzył o du.statku, clilebie,

Mogliśmy wziąć miliony— woleliśmy siebie.

Silni miłością naszą, odważni bez granic,

Żyliśmy w chmurach, kłopoty życia uważając za nic.

Jak ty dziś, tak i my nie widzieli wtedy 

Ni szczęścia bnz miłości, ani przy niej biedy;

To też byłyto czasy słoneczne, mój synu:

Czuliśmy się tak dobrzy, tak wyżsi od gminu!

SYN.

Matko! Znając historyą twej pięknej młodonci,

Wiedziałam, że taisz zadasz dzisiejszej mądrości,

Iż mi najjaśniej twoje dowiedzii' zamęście 

Że jednym skarbem w życiu jest domowe szczęście.

Więc zamiast w przyszłość patrzeć z trwożnym niepokojeni. 

Droga matko patrz w przeszłość i o niej pumiętaj.

MATKA.

Pamiętam.

Wkrótco zostałam matką. Rzecz dziwna, jak wielką 

Gra w życiu rolę złoto; jakto jemu wszelką 

Zawdzięczamy uciechę. Tylko jomu dzięki,

Omijają człowieka rozczary i męki.

Bogata jaka pani jeżeli ma dziecię,

Macierzyństwo przysparza jej szczęścia na świecie,

Żadnego kwiatu z wieńca uciech nie obrywa;

Za nowonarodzonym szczęście w dom przybywa:

Bo jedynym kłopotem tej bogatej matki 

Jest pieścić inną ręką umywane dziatki.

Co dla tej szczęściem,—  biednej staje się niedolą.
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Przez ciężkie obowiązki zakuta w niewoli),

Traci zdrowie i Y/dzięki, a z wdziękami miłość...

SYN.

Więc ojciec ciobie wtedy nie kochał goręcej?

MATKA.

Nie mówię tego— owszem, szanował innie więcej. 

Związek nasz stracił tylko na idealności.

SYN.

Ale za to spoważniał i nabrał trwałości.

Solenna to jest chwila, kiedy para młoda 

Zerwawszy wszystkie kwiaty, owoc sobie poda.

MATKA.

WTe dwa lata po tobie przyszła na świat córka.

Ojciec zarabiał wtedy tysiąc pięćset franków,

Które z tem połączone cośmy mieli swego,

Czyniły pięć tysięcy dochodu rocznego.

Chora, nie mogłam karmić. Choć serce bolało, 

Mamce oddałam dziecię. Tyś też kosztował niemało. 

Więc poczęła nas szarpać niedostatku jędza... 

Nakoniec w progi nasze zawitała nędza...

SYN.

Jakto?

MATKA.

Nie jestże to nędza 

Najgorsza z wszystkich, ta złocona co się boi 

Ludzkiego wzroku, co się w pióra, w perły stroi 

Dla obcych: kiedy nikt nie widzi, w domu żyje 

Chlebem i łzami,..

SYN.

Ach! przestali.

MATKA.

Nędza wszystkie szlachetne uczucia zaciera:

Sercu miłość, a duszy natchnienie odbiera.

Przez nią manie zabiegi niegdyś pogardzone,

Stają się celem życia, wyłącznie cenione.

A zamiast owych boskich natchnień tajemniczych, 

Człek czuje tylko niechęć dla złudzeń zwodniczych, 

liaz ojciec twój powrócił zimniejszy niż zwykle,
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Spojrzał na mnie, i z dziwnym wyrazem co rani,

Rzekł: ,,Mogłabyś też więcej dbać, o siebie, pani.,.

Starzejesz się” . Mówił tak, bo piękną i wielbioną 

Spotkał owę dziedziczkę niegdyś pogardzoną.

SYN.

Błagam cię, nie mów więcej! Matko, to fałsz pewno.

Trucizna na zabicie mojego uczucia ...

■Ja go wydrzeć, nie mogę z serca... Oypryaaa 

To niewiasta, przez Boga dla mnie na ziemię zesłana,

To anioł....

MATKA.

I ja byłam aniołem, i mnie zwano bóstwem,

A patrz, czemże się stałam znękana ubóstwem:

Istotą suchą, zimną, juk chirurg lub prawnik.

Chceszże w takąż opokę zmienić swą kochaną?

Jeśli ją  kochasz, to zlituj się nad Cypryaną!

Z wszystkich dawniejszych uczuć nic uii nie zostało 

Prócz wiecznie trwalej w sercu matczynej miłości,

Onato cię przestrzega i wola litości!

Synu, w imię męczarni, które wycierpiałam,

W imię tego czerń byłam, tego czćm być chciałam,

Zaklinam cię, nie stąpaj po ciernistej drodze,

Na której dusza matki stargała się srodze.

Jeśli już nie o siebie, dbaj o swoje syny,

Niechaj nie przeklinają życia z twojej winy,

A doroslszy, niech idą za serca natchnieniem 

Nie otruci matczynem gorzkiem doświadczeniom.

Oszczędź im, o mój synu, stroniąc nasze ślady,

Tak okropnej spowiedzi, i tak strasznej rady!”

Powyższa sc^na pełna nieubłaganej logilń i niezbi

tych argumentów, a wyrażona z mocą, o której po

bieżny nasz przekład wyobrażenia dac nie może: wyda

je nam się zbyt przekonywająco, zbyt jaskrawię napisa
ną, ażehy, jak to sobie autor założył, mogła być w dal

szym ciągu sztuki przyćmiona wyższym poglądem. Au- 

gier chcąc potępić pozytywność, postąpił jak owi mo

raliści, którzy chcąc ohydzie rozpustę, tak ją  ułudnie 

malują, że przy niej zblakla cnota nikogo nie nęci. W  mat

ce Filipa, Augier chciał przedstawić gorszący wpływ, jaki 

częstokroć najpoczciwsze matki w najlepszej wierze na 

rodzinę swą wywierają— a zapomniał, że taka matka 

przedstawiona na scenie, równie zgubnie na słuchaczy 

jak na dzieci swoje wpłynąć może.



PAUYZKA. 133

Z artystycznego uważany stanowiska, charakter pa

ni Huguet oddany jest po mistrzowsku i żywcem z natu

ry zdjęty. Niewiast takich jest mnóstwo. Zona i mat

ka zazwyczaj nad miarę lęka się przyszłości, a w teraź

niejszość z denerwującym patrzy niepokojem: natural

ny to skutek jej położenia. Strażniczka domowego ogni

ska, kobieta zna wszystkie jego skryte potrzeby: ona ku

puje ów chleb powszedni, na który nieraz tak trudno za

robić; widzi jak się zużywają sukienki dziecinne, jak ich 

różowe paluszki przebijają pończochy; porachowała ile 

jeszcze kawałków drzewa w schowaniu i wie, że go bra
knie, bo zima długa, a nie wić za co go kupić, bo dno 

już widać w sakiewce; onato w nieobecności męża, któ
ry gdzieś za zarobkiem biega, przyjmuje często brutal- 

skich wierzycieli... Wskazana na każdodzienne łamanie 
się z trudnościami życia, lęka się każdego śmielszego 

kroku, każdego szlachetniejszego postanowienia, któreby 

mogło utrudnić i tak już trudne życie. Powtarzając więc 
swe obawy, doradzając nieustannie ostrożność i niezbędne 
poniżenia, bo przedewszystkiem żyć trzeba, zwolna tępi 

zacną dumę, zaciera w sercach dzieci wszystko co wyż

sze— i jednę tylko z nimi odmawia modlitwę: „chleba na

szego powszedniego daj nam dzisiaj.”

Inne matki, te, co umieją podnosić ducha swych sy

nów, trzeźwić omdlałą ich odwagę, doradzać raczej znie

sienie twardej nędzy w życiu niż najmniejszej skazy 

w sumieniu, niż najmniejsze ustąpienie złemu: są to tyl
ko rzadkie wyjątki— ogół jest taki, jak typ przez Augiego 

przedstawiony. „Wyrzecz się młodości, wy rzecz się mi
łości; jedyne szczęście jest złoto: namiętność przecho

dzi, a nędza zostaje.” Oto zasady, jakiemi poją synów te 

na’wnie niemoralne matki, a doradzają to z tak dobrą 

wiarą, tak szczerze i nie samolubnie, tak wyłącznie szczę
ście dzieci mając na celu, że im nawet tego za złe wz.ąć 
nie można!

Filip jednak opiera się wymownym radom matki. 

Zanim się sprzeda za ów stutysięczny posag, chce spro- 

bować szczęścia; zgromadza cały swój majątek—kilkana- 

ście tysięcy franków— i jedzie rzucić go na zielony sto

lik w Homburgu: jeżeli przegra, przystanie na małżeń



stwo bez miłości, jeżeli wygra, ożeni się z Oypryaną. 
Fortuna niedługo na swe wyroki czekać każe: krupier 

kilkoma pociągami grabi luidory Filipa, a z nimi szczę

ścia nadzieje... „Sny złote, urocze marzenia, złudzenia 

moje i zachwyty— żegnam was nazawszc!” — woła m ło

dzieniec, i postanawia rzucić się w brudny odmęt speku- 

lanr kiego życia.

Jednak, zanim nazawsze kark podda jarzmu, Filip 
chce raz ostatni widzieć Cypryanę, ażeby czysty jej wi

zerunek unieść w duszy, jak Muzułmanin unosi na pier
siach święty amulet, puszczając się w pustynie.

Akcya z Paryża przenosi się na wieś, którą i pisarz 
i malarz z majowym oddał urokiem. Dekoracya przed

stawia brzeg lasu, gdzie pośród mchów, paproci i. lesz
czyny, srebrna płynie rzeczułka. W  głębi, oświecony 
blaskiem południowego słońca, widać zielony łan zboża 
ciepłym muskany wietrzykiem; krajobraz kąpie się 

w modrem powietrzu, ptaki śpiewają* ziemia uśmiecha 

się do pogodnego nieba. Śliczna ta dekoracya, silnie 
popiera panegiryk wiejskich rozkoszy, który Augier wło

żył w usta zięcia wieśniaka, w którego domu spotykamy 

wszystkie poznane w Paryżu osoby.
Koniec sztuki odgadnąć łatwo, gdyż jak powiedzie

liśmy, autor wszelkich komplikacyi umyślnie unikał. 

Filip nad rzeczką spotyka zbierającą kwiaty Oypryanę. 

Dawna miłość wybucha z podwójną mocą: oboje czują 
że bez siebie żyć nie mogą, i zapomniawszy o wszyst
kich mądrych rafiach, przysięgają sobie iż się połączą na 

wieki. W tej solennej chwili schodą miłosną parę bra

terstwo i matka, która choć ciężko wzdychając, daj (i na
rzeczonym swoje błogosławieństwo. Szwagier pożycza F i

lipowi potrzebną summę na kupienie sąsiedniej zagrody, 

i cała rodzina wraca do domu obchodzić patryarchalnym 

obyczajem weselne gody.
Jedynym błędem tej pięknej sztuki, prześlicznym na

pisanej wierszem, wydaje nam się, powtarzamy, owa zbyt 
jaskrawa scena, którą podaliśmy wyżej, a która może zu

pełnie przeciwny sprawić skutek od tego, jaki autor 

osiągnąć zamierzył. Są prawdy, które wydobywszy ze
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studni, koniecznie w gazową ubrać trzeba sukienkę, bo 

inaczej ludzi od dobrego odstraszą.

— Prócz pana Augier, Akademia przyjęła jeszcze 

dwóch nowych członków w tym miesiącu. Opróżnione 

fotele pp. Musseta i Briffaut, zostały zajęte przez W i
ktora do Laprade i Juliusza Sandeau. Głośna i zasłużo

na sława jakiej używa w świecie całym wykwintny talent 

najsubtelniejszego z powieścio-dramaturgów francuzkich, 

uwalnia nas całkowicie od rozbierania tu zasług pisar

skich autora Panny La Seiglibre. O drugim członku 

którego sława nie wyszła zapewne poza granice Fran- 

cyi, a może nawet za rogatki Paryża, nie zawadzi powie

dzieć słów kilka.

Pan de Laprade jest poetą. Akademik w całym 

znaczeniu tego słowa, był dotąd znany i ceniony tylko 

w bardzo szczuplem kole literatów; od pochwał tlumU 
zdawał się stronić, mawiał przynajmniej, iż ich nienawi

dzi; co wszakże nic nie dowodzi, bo doświadczenie na
uczyło, że choć pisarz powtarza nieustannie sławne Odi 
prof.aninn vidyus, nie idzie zatem, żeby mu na słowo wie

rzono. Koniec' końcem, z tej lub owej przyczyny, na

stępca Musseta mało ma wielbicieli; Francuzi wyznają 

wprost, że wierszy jego nie rozumieją, gdyż są zb)t gór

nolotne. Jakoż ów bezduszny spirytualiom, owa nie 

wvrezonowana pogarda materyi, a przyftfm mierność 

wszechstronna, nawet mniej prozaicznych czytelników 

może odstraszyć od poetycznych płodów Laprada; a cóż 

dopiero Francuzów, którzy mają wrodzony dar uchwyce
nia pomiędzy dwiema ostatecznościami średnicy, owej 
linii wytycznej po której z bronią w ręku chodzi rozsą

dek. Podzielając tą razą zupełnie zdanie paryzkich 
krytyków Laprada, powiemy z nimi, że ponieważ czło

wiek z ducha i materyi złożony, darmo się trudzi ten, kto 
chce rozłączać co Bóg tak ściśle połączył.

Wyszła z druku znacznie powiększona i uzupełnio
na edycya Podróży wschodnich hrabiny Belgiojoso. Za

nim otworzymy tę książkę, na której jak na piekielnej
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bramie Danta możnaby wyryć: Lascialc ogni speranza 
voi ch’ enlrate, — niech nam będzie wolno powiedzieć 

słów kilka o tegoczesnym sposobie pisania podróży.

Jużto w ogóle ludzie zawiele i zaszybko teraz po
dróżują, a mianowicie zawiele piszą o tćm co widzieli 

ażeby mogli dobrze widzieć i dobrze pisać. Pominąwszy 

konieczną w tych warunkach płytkość ich poglądu, za

piski dzisiejszych wojażerów tem się jeszcze odznacza
ją, że jak wiatr grudniowy wydmuchują wszystkie co do 

jednej illuzye z wyobraźni czytelnika. Nieubłaganym 

owym koczującym realistom, przedewszystkiem, jak mó
wią, chodzi o prawdę, której my w tym razie za tak nie

zbędną nie uważamy. Jeżeli bowiem zedrzemy (co naj
łatwiej) wszelką poezyą ze świata, cóż się stanie z wyo
braźnią, tą drogą mamicielką człowieka? Biedaczka bę
dzie musiała nie wychodzić z domu, który, cóżkolwiek

0 ta n  mówią moraliści, niezawsze tćj wykwintnćj a żar

łocznej pani potrzebnej strawy dostarczy. Dawniej przy

kuta na swym zagonie imaginacya, mogła przynajmniej 
w braku własnych wrażeń, żywić się wrażeniami innych, 

biedź na koniec świata za podróżnikiem który kłamał, 

zgoda, ale nie nudził. Jedyna korzyść jaką odnosimy 

z przeczytania podróży, jest, że tęż podróż możemy po- 

tćm odbyć sami, siłą własnej wyobraźni. Niechże więc 

lepiej siedzi w domu ten, kto wszystko co widział maluje 

smutno i szpetnie, nie zaś różowo i pochlebnie jak wo- 
jażerowie starej daty, nie filozofy, nie mocni ani w hi- 

storyi, ani w archeologii, nie znający się na konforcie an. 

na polityce, ale żywi, ale kolorowi, ale niewyczerpani 

w opisie swych przygód bajarze, za któremi rad czło
wiek leciał choćby na kraj świata, zapominając o śnie

1 głodzie.
A  dzisiaj co? Ot lepiej sto razy nakrywszy głowę 

płaszczem zasnąć, niż wojażować z którym z tych prze

mądrych podróżników, niżeli czytać te nowoczesne po

dróże przeplatane dyssertaryami, po lityką , owadami, ska

mieniałościami, meteorologią i t. d. Prócz tćj niedowa- 
rzonej nauki, autor nie daruje ci żadnego złego ob.adu, 

żadnego niewygodnego noclegu: tu powiada, fatalną da

li mi baraninę, tam oka całą noc zmrużyć nie mogłem.
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i przez cały tom znajdziesz mało Tjo wiecój prócz wy- 

rzekań na upał, zimno, wiatr, deszcz, i różne tym podo

bne plagi, które nibyto ów podróżny wytrzymywał wa

lecznie, ale że ciągle o nich mówi, łatwo spostrzedz że 

zajmowały go przedewszystkiem. Ubolewania te nie 

zajmują ani rozczulają nikogo; czytelnik z natury swej 

nieskłonny do litowania się nad niedolą autora, pomy

śli sobie tylko czytając tę litanią dolegliwości: mój panie, 
jeżeliś taki delikatny, dlaczegożeś porzucił swój dom tak 

ciepły w zimie, a tak chłodny latem, swoje wygodne łó

żko wolne nawet od owego liścia róży co ugniata syba- 
rytów; ezemużeś porzucił swoje pantofle i kucharza? 
Czyś nigdy nie wszedł do żadnej chaty w krajach cywi

lizowanych, żeś się spodziewał znaleźć na pustyni u Kur

dów, Arabów lub Kamczadałów co innego, jak łachma

ny, ciemnotę i plugastwo?
Cywilizacya odjęła podróżnikom niezbędne ich przy

mioty;— duch krytyczny i koleje żelazne odjęły powab 
podróżom. Dawniej, dzięki złej drodze, ubóstwu kar
czem, dzięki niedogodnościom wozów, bryczek i dyli

żansów, wojażer w kilkomilowej podróży odbył cały 

kurs niebezpieczeństw, nudów i przeciwności, o których 

teraz ledwie kilka lat włócząc się po świecie poweźmie 
wyobrażenie. Dawniej więc podróżny puszczając się 

w drogę wiedział z góry co go czeka i nie myślał o nie

podobnej wygodzie. Dziś koleje żelazne uczyniły czło
wieka ciężkim, leniwym, wymagającym, niecierpliwym, 

trzeba mu wszędzie i koniecznie wygody, a jak jej nie 
ma, wpada w zły humor, który przebija w całym jego po

glądzie. Dawniej podróżny mało obserwował a opo
wiadał wiele, uwagi zastępował przygodami; nie był to 

zapewne nauczający sposób pisania podróży, ale przynaj

mniej zabawny: z dzisiejszych ta zaleta zupełnie wy
mazana, a nie zastąpiona inną. Każda wprawdzie z tych 

wędrówek chce być kursem historyi, polityki lub filozo

fii, ale zwykle niczego nie uczy.
Podróżny dziś jak professor rzecz swą wykłada to 

z wyżyny wielbłądziego lub słoniowego grzbietu, to z ko

nia, to z lektyki pod namiotem czy pod dachem, na

T.hii 11. Uwietlń 18'.8.
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morzu czy na ląd zł?, wszędzie i zawsze chce być pro- 

fessorem: na wszystko patrzy z niedowierzaniem, nikt 

go nie oszuka. Na pićrwszy rzut oka ocenia i sądzi oby

czaje narodu, wić co mu dala natura a co natchnęła 

hipokryzya, co wziął od Boga, a co od czarta;' musi 

koniecznie to wszystko zbadać, rozebrać, wyklarować, 

wyexenterować i spisać; a ponieważ źle jadł, źle spał 

i jest w złym humorze, zwykle wszystko w złćm świetle 

widzi. Nadto, kłopocze się naprzód pisząc swój pamiętnik, 
co o nim powiedzą dzienniki, bo ostatecznie jedyną 
pobudką wprawiającą w ruch dzisiejszych wojażerów 

jest miłość własna.
Niestety! gdzież się pudziełi owi naiwni opowia- 

dacze bez pretensyi, którym wyobraźnia nasza zawdzię
cza tyle fantastycznych obrazów, którzy nam tak uroczo 

słoneczne malowali kraje, a mianowicie też Wschód, 
tę klassyczną ziemię cudów, córę kłamstwa i illuzyi, 

po której wszyscy spacerowaliśmy w młodości, gdzie 
młody duch nasz tak lubił przebywać i chłonąć w piersi 
brylantowe promienie, któremi później szarą nić co

dziennego życia pozłacał.

Niestety! codzień nowe hordy najezdników plondrują 

tę naszę rajską krainę, nowi wojażerowie końskiemi 
kopyty tratują nasze złudzenia, zpod których coraz wy

raźniej nagi szkielet prawdy wyziera. Co zostaje ze 

Wschodu po przeczytaniu dzieła pani Belgiojoso? Ku
rzawa w oczach, spiekota w gardle, żądła komarów 
w skórze, zgrucłiotane kości i gorąca chęć pozostania 

w domu w szlafroku i pantoflach. Bo czyż warto po
rzucać życie wygodne, nanizać się na tyle różnorodnych 

przykrości i niebezpieczeństw, żeby w zamian dostać tyl
ko rozczarowanie i zawody?

Skoro mowa o Wschodzie, człek naturalnie zaraz 

myśli o Bajronowskim haremie z Don Juana, nadstawia 

ucha, natężonym wzrokiem radby przebić zazdrosne 

kotary, zasłaniające mu tajemnicze przybytki rozkoszy, 

marzy o złocie, dyamentach, kwiatach i kadzidłach, słyszy 
szmer fontanny, szelest drogich materyj, a w głębi pół- 

ciemnej komnaty za gazowym obłokiem, spostrzega 

w aksamitach i dywanach tonący długi szereg przecu



P A ItY ZK A . 139

dnych hurysek. Z książki pani Belgiojoso dowiaduje 

się dopićro, że te wszystkie obrazy sąto illustracye do 

'Jytiiącą Nocy, nic nie mające wspólnego z rzeczywisto

ścią. Zamiast obrazu, który na słowo „ Wschód” pod

sunęła czytelnikowi wyobraźnia, autorka pamiętników 

w rozdziale pod napisem „/larem”, każe mu oglądać 

dziurawe sufity, przez które kapie wuda, podarte por

tiery, poplamione sofy, nagie inury, po których pająk 

długie swe sieci rozwiesza, i po godzinnej takidj pro

menadzie dowodzi jak na dłoni, że ów jego raj jest taki, 
a nie inszy w istocie.

Oprowadziwszy po dmnu, nieubłagana przewodnica 

opisuje jego mieszkanki, odaliski, owe anioły, które pod 

j<Śj piórem zmieniają się w maszkary: jedna ma warstwę 

różu na końcu nosa, druga na brodzie; ta maluje sobie 

nozdrza tuszem, owa cała indygiem umazana, wygląda 
iak choleryk po śmierci. Inne nie poprzesta jąc na brwiach 
zakreślonych pędzlem natury, przedłużają je sobie linią 
prostą na dół aż do połowy twarzy: słowem, twarze 

owych pięknych Turczynek sąjakby karnawałowe maski, 

odstraszające wszelkie stworzenie Boże.
Zrazu czytając ten zresztą zupełnie wiarogodny 

opis, nie mogliśmy pojąć jak kobieta, stworzenie najbo- 

gaciej instynktem piękna od natury uposażone, może 

się tak szpecić, nawet w stanie dzikości. Zagadkę tę 
rozwiązała nam pani Belgiojoso, mówiąc, że w haremie 

nie ma ani kawałka zwierciadła. Jedynym więc lustrem 

odaliski są oczy jćj towarzyszki: ażeby się upiększyć, 
faworyta musi iść ślepo za jej *radą, zdać się na jdj dobrą 

wiarę, a Mahomet wie, jakato jest ta dobra wiara 

u wiecznie kłócących się rywalek w haremie. Nie trzeba 
nawet być prorokiem, ażeby o tein wiedzieć. Znsl śmy 
kiedyś w Stanisławowskim pewnego ojca legionistę, co 

wszerz i wzdłuż przeszedł Europę; otóż ten ojciec 

doświadczony zawsze, powtarzał ubierającej się na bal 

córce: „Jeżeli ci jaka kobieta powiź, że ten kwiat co 
go masz na lewem uchu, przystaje ci do twarzy, to 

odepnij go zaraz i przypnij na prawo”.
Powietrze paszowskiego haremu, jak w dalszym 

ciągu dowiadujemy się od hrabiny, nie jest ani wonne,
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ani nawet czyste; kadzideł, które w wyobraźni naszej 

wiecznie tam dymiły się ze złotych trójnogów nie ujrzy 

nigdzie; szyby kolorowe przez które wyobraźnia nasza 

zaglądała do tych zakątków zbytku i rozkoszy, zastępuje 

zwykle napuszczony tłuszczem papićr; owe zaś dywany 

perskie, po których zawsze owa zwodnicza wyobraźnia 

tak lubiła się tarzać, sąto podarte i poplamione dery, 

gdzie W'ecznie siedzi, jć, śpi, leży, nocuje i biesiaduje 

gromada niechlujnych dzieci i kobićt bezdusznych.
Właściciel haremu, ów pasza lub mufty, jest także 

osobą, którą obejrzyć musimy wszedłszy tu z mikro
skopem w ręku. Zazwyczaj szczęśliwy posiadacz tych 

skarbów ma około lat stu, co nie przeszkadza, że gości 

przyjmuje piastując swoje ostatnie niemowlę. Jeżeli go 

spytasz ile ma dzieci, odpowiada, że Bogu tylko wiadoma 
ich liczba; jednakowoż sądzi, że ich ma ze sto przynaj

mniej. Skoro dziecię tak się odchowa, że może opuścić 

harem, tenże ojciec co je piastował (proszę uważać, 

że ten o którym mowa jestto święty, kolo którego żaden 
Muzułmanin nie przejdzie nie pocałowawszy kraja jego 

szaty), ten więc ojciec pisze list rekomendacyjny do 

jakiego przyjaciela i wraz z pismem wyrzuca dziecko 

za drzwi, poruozając dalszą karyerę syna prorokowi, 
w którego łaskę tak dalece ufa, że nigdy więcej już się

o dziecko nie spyta. I wierzże tu potem w patryarchów!

Czasami zdarza się, że zawita w dom jakieś indy

widuum w cżefwonym fezie i mieni się być synem go
spodarza. „Być może, odpowiada tenże, siadaj i odpo

cznij sobie” . Mufty ugaszcza tedy młodzieńca, ale go 
się nie pyta arii co robi, ani czego nie robi, ani co go 

sprowadza. Pobawiwszy dni parę syn powraca zkąd 

przyszedł. 1 to się zowie na Wschodzie miłością ro 
dzicielską.

Wpadając z niespodzianki w niespodziankę, dowia

dujemy się w dalszym ciągu, że tak jak patryarchalne 

cnoty, tak i zbrodnie wschodnie należą do I)/sinca Nocy. 
Okrzyczane okrucieństwo mężów tureckich jest wieru- 

tućm kłamstwem. Europejczycy zamieszkali w Konstan

tynopolu wiedzą o tern najlepie j, powiada hrabina. Wedle 

niej nie masz w świecie wolniejszej kobiety jak Tur-
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czynka. W europejskiem mieście każdy mąż może wy
patrzyć niewierną żonę idącą na schadzkę, pozna ją  

po chodzie, po szalu, po kapeluszu. Turek przejdzie 

sto razy kolo swojej żony na ulicy i nie domyśli się, 

że ten tłumok burnusów i rańtuchów ukrywa jego ulu

bioną. W ubiorze bez formy, z zakrytą nie koronką, 

ale płótnem twarzą, huryska jest bezpieczna jak W^netka 

w karnawałowem dominie. Wolne w swem wełnianem 
więzieniu Turczynki chodzą wszędzie gdzie chcą. a z awan

tur miłosnych mogą wybierać te, które im się naj vięcćj 

podobają. Mąż Turek nietylko nie jest okrutny dla 

żony, ale ze wszystkich zwierząt domowych, dla których 
dobroć jego znana, najłagodniej z nią się obchodzi. Jeżeli 

kapryśna, zła lub niesforna, mąż na wszystkie jej wybryki 

odpowiada podnosząc oczy ku niebu: Allach kćńm ! i na 

tćm  koniec.
Taki Wschód nigdy wam się zapewne w marzeniach 

nie objawił, ani nam. Ale idźmy dalej, bo nie jesteśmy 

jeszcze u kresu rozczarowań.
Straciliśmy już /łudzenia co do patryarchów, hare

mów. hurysek, żon zaszywanych w worki i zazdrosnych 

mężów: czeka nas jeszcze rozczarowanie w sztukach 

pięknych. Jeżeli uniknąć go chcecie, radzimy odwrócić 
oczy od następującego ustępu, w którym pani Belgiojoso 
maluje wdzięki sławnej baletnicy Zubńdehy, gwiazdy 

choreografii arabskiej, która tańcem swym zachwycała 

wszystkie satelity syna słonecznego.

„Ważyła ona, pisze hrabina, przynajmniej ze 120 
funtów; ciało jej nie podparte ani gorsetem, ani kośćmi, 
napełniało dowolnie obszerne odzienie; twarz miała tak 
zamazaną dwudziestą kolorami, że cery jćj odgadnąć 

nie mogłam; tylko oczy pozostały naturalne i zaprawdę 
nie kazały żałować zniknienia reszty. Oczy Zuheidehy 
byłby Homer porównał do wołowych, których źrenica 

czerwono-czarna pływa W żołtawem, krwistemi żyłkami 
porysowanem białku”.

Mieszkańcy Damaszku rozpływali się widząc ska

czące przed sobą te 120 funtów mięsa, wprawione w ruch 

mocną dozą gorzałki. Przy tej okazyi dowiedzieliśmy
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się, że Turcy nie gardzą wcale wódką, a trzeźwość ich 

należy także do illuzyj, których się pozbyć trzeba.

Po tylu straconych złudzeniach, sądziliśmy że pani 
Belgiojoso zostawi nam przynajmniej nadzieję odrodze

nia Wschodu; ale w swych konkluzyach i tę prawie zu

pełnie odbiera: powiada, że bez widocznej łaski nieba 

islamizm przepadnie niezawodnie— a co najsmutniejsza że 

logicznie tego dowodzi. Mahomet nie chciał zrobić 

z Turków ani ludzi, ani obywateli, ale żołnierzy; zaczął 

więc od stargania wszelkich węzłów, które wiążą jedno
stkę z życiem społecznem, i wszystkich zarodków jakie 
to życie stworzyć może. Rodzinę, sztuki, handel, prze
mysł, wszystko to zniósł. Jeżeli wrodzony człowieko

wi, silniejszy nad wszelkie ustawy instynkt, popchnął Tur
ka do robienia fortuny, to czynił to w wielkim sekrecie 
przed władzą; zrobiwszy zaś majątek, schował go, bo go 

pokazać nie mógł. Dopićro od lat dwudziestu można 

być bezkarnie bogatym w Turcyi. Włożeni przez suro
wego prawodawcę do pogardy bogaetw, literatury, poe- 

zyi i wszelkich potrzeb życia, do pogardzania każdym 

mno-wicrcem, Muzułmanie bić się tylko umieli.

Rząd islainizmu założony przez proroka, mógł być 

tylko teokracyą wojskową; jakoż był takim i tak silnym, 

iż go nawet wojny krzyżowe nie podkopały. Dziś stoi 

jeszcze, ale się chwieje. Czy przebudowanie tego spró

chniałego gmachu jest możebne? Pani Belgiojoso twier

dzi że jest, ale dokonane być może nie przez obce mo
carstwa, ale przez samą Turcyą, nie za pomocą reform 
politycznych, ale religijnych: chcąc reformować Turcyą, 

potrzeba zacząć od zreformowania Koranu. Całą tedy 
nadzieję zbawienia Turcyi, autorka pamiętników pokłada 

w jakimś wschodnim Lutrze, bez którego, jej zdaniem, 

Mahometanie koniecznie przepaść muszą.
—  O ile znużony i rozczarowany powraca czytelnik 

z wędrówki odbytej po Wschodzie z panią Belgiojoso, któ

rej uczono-pretensyonalny sposób pisania podróży, mo

że służyć za pierwowzór tegoczesnyin wojażeroin, o ty

le świeży i odmłodzony się czuje po przeczytaniu Ma
lowniczej podróży nad Renem, Edmunda Texier.
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Wiktor Hugo napisał kiedyś pod tymże tytułem 

przepyszny poemat bez rymów, pochodnią dla poetów; 

pp. Delrieu i Quinot ułożyli wyborne przewodniki dla 

licznych nadreńskirh wędrowców; pan Texier wydał te

raz książkę ani tak wysoką, ani tak poziomą jak te, któ

reśmy wymienili: książkę żywą. lekką, dowcipną, któ

ra w tych co zwiedzali nadreńskie okolice, miłe obudzi 

wspomnienia, tym zaś co tam nie byli, natchnie żywą 
ochotę odbycia tśj czarownćj wędrówki.

Edmund Texier jeden z pierwszych feiletonistów 
paryzkich, i to rzeczywiście pierwszych— nie tych, któ
rych za papuzie paplanie Europa na pytyjskim posadzi

ła trójnogu; należy równie jak Mery do rzędu francuz- 

kich wojażerów starćj daty, coto obiegają aby biegać, 

myślą czasem, a śmieją się zawsze. Mery i Taxier są to 

dwaj ostatni kronikarze paryzcy, łączący w sobie wszy
stkie zalety i wady narodowe: po humorze, elegancyi, 
brylantowym dowcipie, a mianowicie po zdrowym sądzie 
obok powierzchownej lekkości, poznasz ich zawsze, czy- 

to z Indyi, czy z Kamczatki pisać będą.

Podróż swoję Texier od Alp zaczyna; ztamtąd 

z nurtami Renu, przez Konstancyą, Schaifhuzę, puszcza 

się do Niemiec, gdzie tysiączne robiąc to na prawo, to 
na lewo wycieczki, wpływa w posępny szpaler Burgraw- 

skich ruin.
Nie będziemy tu powtarzać mniejwięcćj znanych 

szczegółów o nadreńskich okolicach; przytoczymy tyl

ko te, które nam się nowszemi wydały.
W  Manheim pan Texier zwipdzał cmentarz, na któ

rym pochowany Kotzebue i zabójca jego Karol Sand. 
Zwłoki pierwszego spoczywają pod nader pretensyonal- 

nym pomnikiem. Grób fanatycznego patryoty niemieckie

go ocienia rozłożyste drzewo śliwkowe, symbolicznie ro
dzące co rok gorzko-wonne kwiaty na wiosnę, a słodkie 

na jesień uwoce. Z cmentarza pan Texier udał się do 

doktora Widmann, syna kata, i samego kata z professyi, 

nateraz bez zatrudnienia. Szanowny ten naturalista po

kazywał mu miecz, którym była ścięta głowa Karola 

Sanda, oraz altanę zbudowaną z desek jego rusztowa
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nia, w której wolnomyśłne Niemcy do dziś dnia piją za 
zdrowie duszy germańskiego Brutusa.

Szczęśliwy traf sprowadzi!' pana Texićr do Akwiz

granu w czasie siedmioletniej wystawy Wieli,ich relikwij; 
oglądał więc suknią Matki Boskiej, pieluchy Dzieciątka 

Jezus, bieliznę, w którą złożyli ukrzyżowanego, kawałek 

trzciny, włosy Jana Chrzciciela, ząb świętej Katarzyny 

i żebro świętego Stefana. Autor opisał także zabytki 
historyczne Akwizgranu, gdzie co krok spotyka wędro

wiec jakąś pamiątkę przypominającą Karola Wielkiego 
i państwo Karlowingów.

Ku końcowi podróż Texiera traci na malowniczości 
a zyskuje na głębokości. Od Kolonii począwszy Ren 

utraca zupełnie swój romantyczny charakter; przez kraj 
płaski, ciemny i bagnisty, płynie coraz to pokorniej 
ku Holandyi, jakby się wstydził swego niepoetycznego 

ujścia. Ale poczęty w kraju wolnym, na wolnej choć 

nie estetycznej ziemi chciał umrzeć, dlatego do ojczyzny 

Poinirei/o Wilhelma i Marnixa zdąża. Galeryą nadreń- 
fikich obrazów ;iutor bardzo znakomicie zakończył tre

ściwą historyą narodu, który grunt po którym stąpa 

stworzył sobie przemysłem, a wolność, ów grunt ducha, 
wytrwałością i odwagą wywalczył.

Wyszedł pierwszy tom Korresjwn/lencyi Napoleona I. 
Księga ta w formacie wielkiego in 4to, złożona z przeszło 
800 stronnic, jest jednem z najpiękniejszych wydań dru

karni cesarskiej. Rozpoczyna się oblężeniem Tulonu 
w roku II: obejmuje Część kampani) włoskich, a kończy 
na roku IV. Ńa początku dzieła znajduje się raport mi

nistra Stanu o ważności tej publikaeyi. W raporcie 

swym komissya wyznaczona do zbierania składających 
dzieło dokumentów, powiada: „August policzył Cezara 

w poczet bogów i wzniósł na cześć jego świątynią: 

świątynia znikła, a Komentarze zostały” . Powyższa fra

za charakteryzuje myśl, która natchnęła ogłoszenie Kor- 
respoiiflcncyj N tyoleona I.

Ażeby pozbierać wszystkie dokumenta, z których 

składać się będzie ten zbiór ogromny, komissya nietylko
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szperała po archiwach i bibliotekach francuzkich, ale 

zgłosiła się do wszystkich rodzin mających stosunki 

z ówczesnym dworem, oraz do rządów zagranicznych; 

w końcu dla uzupełnienia swych poszukiwań poczyniła 

wyjątki z przeszło dziesięciu tysięcy dzieł wydanych

o Napoleonie I  i wypadkach zaszłych pod jego pano
waniem.

—  Wyszły także z druku w Paryżu: Alberti Ducis 
Prussiae L i b r i  D e A r t e  M i l i t a r i ,  Mandato Serenis
simi Iiegis Poloniae Sigismundi Augusti sćripti. Wspaniałe 

to wydanie ozdobione jest wieloma tablicami chromo- 

litograficznemi i pięknym portretem Zygmunta Augusta 

według oryginału olejnego z wieku XV I. Jako pomnik 

historyi, literatury i sztuki graficznej, przyti*m jako dzieło 

przepychem swego wydania najcelniejszym zagranicznym 
równające się, księga ta być może ozdobą każdego 

salonu i każdej biblioteki miłośnika rzeczy krajowych.

— Mówiąc o tćm dziele traktującem o sztuce wo

jennej, wspomnieć tu jeszcze musimy o geugraficzno- 
slrategicznS grze, wynalezionej i wydanej »wieżo w Paryżu 

przez jednego z naszych najzdolniejszych wojskowych. 

Jestto rodzaj gry w szachy, którym za szachownicę służy 

kawał jakiejbądź mappy, pokratowanej wedle przyjętej 
zasady. Na tój mappie gracze rozpoczynają kampanią 

kończącą się zdobyciem głównego punktu, albo znie

sieniem nieprzyjacielskipj armii. Gra ta uznana za bardzo 

praktyczne ćwiczenie w sztuce wojowania, została tu 

wprowadzoną do szkół wojskowych. Tym z czytelników 
naszych, którzyby dla synów swoich chcieli sprowadzić 
tę nauczającą zabawkę, donosimy, iż dostać jej można 

z objaśnieniem, mappami i figurami w księgarni Francka 
w Paryżu, ulica Richelieu, 67.

Tom II. Kwiecień 1858. 19



Piętrzą się góry, olbrzymy słare,

Czoła swe kryją w porannój mgle;

1 skały, niby zamczyska szare,
Snują się zdula na niebios tle.

Cicho, |ak było wo dniu slwnrzon-a,

(idy owo „stan się!” wymówił Bóg,

I kiedy wielki gmach przyrodzenia 

Wyrosną! z błędnych chaosu dróg.

l'airz! już się góry szczyt zarumienił 
Lekko, jak czysta dziewicy skroń;
.1 uż się zapłonił, już opromier.ii,

Już się zapalrzył w jeziora toń.

Spadają, nikną mgły już rozwiano,

(¡óia się patrzy w zwierciadło wód; 

Jezioro drzómie ukołysane,

Jeszcze go nocny owiowa chłód.
I słońce zwolna wychyla czoło,
Złocisty jego igra już włos:

Z fala jeziora igra wesoło,

Z liści otrząsa dyamenły ros. 

liumiane słonko napoły w chmurze 

Z rozkoszą patrzy na Boży świat;
Mile się wdzięczy matce naturze,

Jemu się wdzięczy doliny kwiat.
Złotym dyademem bogata góra 
W dolinie wielki rysuje cień;

Na jćj ramionach światła purpura 

Jasny i piękny zwiastuje dzień.

Poranek zawsze jest uroczysty 

Tam, gdzie krajobraz ma szatę gór;

Czy grzbiet ich światłem jest promienisty, 
Czy zasępiony turbanem chmur.
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Zawszo poranna pieśń w górach dzwoni 

Harmoniq cudnych poezyą dni;

Zawsze za słońcem duszy się goni,

Zawsze o niebie w górach się śni.

Zo słońcem życie i pieśń się budzi,

Góral ku niebu wyciąga dłoń;

On kocha góry, bo w nich się trudzi,

Bo wśród nicli potem zlewa swą skroń.

A gdzie jest miłość, ciernie być muszą,

Tak ju ż od wieków rozrządził Bóg;
Ton kocha sercem, kto płaczo duszą,

Kto wśród skalistych trudzi się dróg.

Życie górala, to życie burzy,

Góra i niebo (o jego dom;
On nie zna kwiatów, on nie zna róży, 

Harmonią jego pieśni jost grom.
Alo on wita pieśnią poranek.

Pie.-iu jego ftłysza opoki skał;
On król przyrody, on gór kochanek 
Powierza górom duszy swój szał.
Skacze jak  jeleń z skały na skałę,

Ponad przepaści zsuwa się brzeg:
Goni.... za zwierzem wypuszcza strzałę, 

Gdy mu lawiny zagraża śnieg.

W  waloe z przyrodą serce mu bije,

Bo on namiętnie ukuchał bój;
I wtedy w pełni życia on żyjo,
Gdy góra burzy przywdziewa strój.
A za tę chwilę namiętnych czarów 

Znalazłszy w walce przedwczesny skon, 

Pomnik ma wieczny z góry filarów,

I grób w tóm miejscu gdzie miał swój tron. 

Zapłaczą nad nim chmury na niobie, 
Chociaż się dzwonu nie ozwie jęk;
W iatr śpiewać będzie mu nn pogrzebie,
W  ogniu błyskawic piorunu dźwięk.

\Vl. Chonujlowski.

!1



• ii:: 'a  n»itin * fin i;rłi»i| 01 .-«A
i i<| ti ■/ l|>ił • ¡«lltOlirieill 

» 'ił -■ • nl* iti o  x « 1 * 7 /a \

i\ lm  ! i i »  i  ‘» n / i  i i N i n i t i t  'A
i1 . • r  i ■ ■ l»,: i u  i  I ••• •

I . ) > i - u  o'l , v '' • i r >•••. /.’ n< I

PAMIĘTNIK
Z C Z A SÓ W  RZE Z I IN D Y JSK IE J, 1857 r.

t : ' i  - : * w  ?. • i  ’ » i i i *  j i ' i  ♦ » \

i r, it -

i>i c n i  tin ta  n i  . I i. lim  i!,;'
.U .» T̂ł Jfl , i (IB *11 (| i ¿Ml Cliii*. I!

Na wstępie mamy sobie za obowiązek uwiadomić czytel

ników, że niniejsza historya nie jest fantastycznym wy

mysłem, ale prostćm opowiadaniem prawdziwych wy

padków, podylifowanóra konającemi usty kobiety, która 

cudem uszedłszy męczeńskiej śmierci w  Indyach, do 

Paryża przybyła zakończyć stargane nieszczęściami życie.

11 maja 1857 r.—  Już blizko lat 16 mieszkaliśmy 

w Indyach spokojni i szczęśliwi, kiedy poczęły krążyć 

głuche pogłoski o buntach Sypojów i nienawiści krajow
ców ku Anglikom. Mąż mój właściciel obszernych plan- 
tacyj indyqa w pobliżu Delh i, zamyślał o sprzedaży 

swej posiadłości i powrocie do ojczyzny; ale skutkiem 

coraz to mocniej zachmurzającego się horyzontu po lity 

cznego, nie mógł znaleźć kupca, któryby mu dobra 

jego wedle wartości zapłacił. Z obrachunku Peters’a 

(imię męża) wypadło, że wartość naszego majątku wy

nosiła 50,0000 funtów szterlingów (2,000,000 złp.), do 

roku zaś 1860 byłaby się zwiększyła o 20,000 funtów; 
dlatego Peters mimo moich nalegań, pragnął jeszcze 

te cztery lata w Indyaeh pozostać, aby w ciągu tego 

czasu odzyskać posag córki naszćj Heleny, która za kilka 

tygodni miała zaślubić angielskiego porucznika inźynieryi 

Wiliamsa Hoods.
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Na wiosnę 1857 r. zdarzył się nabywca dający 

nieomal tyle ile mąż mój żądał; mogliśmy przeto bogaci 

i spokojni na czas opuścić te miejsca, gdzie tyle stra

sznych czekału nas kaźni, ale w wyrokach nąszyph ina

czej widać zapisano. Peters dla kilku niedoliczonych 

tysięcy majętności swej nie sprzedał, i zostaliśmy wszyscy 
na pastwę nieszczęścia.

Teraz kiedy już utraciłam wszystko, rodzinę i mają

tek, znajduję jakąś gorzką rozkosz w przypominaniu sobie 

różnych przestróg, które w swoim czasie niebo daremnie 
mi zsyłało. I  tak, pamiętam, że tego samego wieczora, 

kiedy mąć mój odmówił sprzedaży swych plantacyj, 
przechadzaliśmy się nad brzegiem Dżummy, rzeki pod 

murąjni Delhi płynącej. Hplena z narzeczonym szła 
naprzód, ja prowadziłam za rękę mego trzechletniego 

synka W illa, a Peters z księdzpm Mathews rozbierał 

wyłożone przez niego przy śniadaniu sposuby, jak mówił 
niemy’ne, nawrócenia Indyan na wiarę chrześciańską. 

Tak rozmawiając doszliśmy do miejsca, gdzie zwężała 

się ścieżka; na tem właśnie miejscu leżał napoprzek 

drogi twarzą do ziemi obrócony Fakir. Spostrzegłszy 

go Wiliamę, kazał mu się usunąć, ale Fakir nie ruszył 

się z miejsca. ^Rzućcie go do wody“, zawołał wtudy, 

obracając się do swej eskorty, rozgniewany porucznik. 

Żołnierze nadbiegli, ale im nie dozwoliłam wykonać 

rozkazu, tylko dawszy dziecku rupią, kazałam zanieść 

Fakirowi. Will zbliżył się bez trwogi do nędzarzą, wsunął 

mu pieniądz w rękę, i powrócił do mnie uradowany. 

Fakń' natychmiast podniósł głowę, usunął się na klęcz
kach i rzekł głosem drżącym od gni«wu do przecho

dzącego z Heleną porucznika: „Drogi będą nifdłygo 
wolne”, a mijającym go księdzu i Petersowi dodał: „Czci

ciele prawdziwego Boga rychłe odniosą zwycięztwo”. 
Kiedym ja nadeszła z Willein chowającym się w fałdy 

mojej sukni, Fakir zmienił ton, podniós- ręce ku niebu, 

i wyrzekł te słowa, które mnie przejęły dreszczem: „Bie
dne dzićcię! ta jałmużna za okup ci nie stanie” !

Przy obiedzie powtórzyłam przepowiednią starca, 

ale całe towarzystwo tak jednozgodnie wyśmiało moje
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obawy, zum i ja w końcu przeczucia moje na karb 

chorobliwej policzyła drazliwości.

Wokoło nas wszystko jeszcze było spokujne; roboty 

szły zwykłym trybem, handel w D^lhi i Agra kwitnął 

jak za najlepszych czasów; tylko na twarzach Muzuł

manów i Indyan w służbie naszćj będących, przebijało 

się coś strasznego. Uważny badacz przyszłe losy nasze 

m ógł był odgadnąć z ooejścia sąsiednich Ryolów, mo

dlitw Braminów i Fakirów u drzwi naszych żebrzących, 

oraz z rozmów żołnierzy, którzy wieczorem do plantacyj 
naszych chodzili na przechadzkę. Z okolic Luknowa 

dobiegały przerażające wieści o buntach i rzeziach, m ó

wiono o ukazaniu się Thugów (dusicieli) i Dakoitów 

(trucicieli) w królestwie Oudy; mówiono, że Kondowie 
wyszli z swych dolin i palili porwane Europejczykom 

dzieci. Wymieniano nawet rodziny angielskie, których 
dzieci zaduszono na ołtarzu bogini Kali.

Garnizon w Delhi był jeszcze spokojny. Blizkie 

zamęźeie córki prawie wyłącznie myśl nioję w rodzinne 

zwróciło sprawy, kiedy zapomniana na chwilę burza 

nadciągnęła i wybuchła.

10 maja w wigilią owych ślubów, które niestety 

nigdy zawarte być nie miały, siadaliśmy właśnie do stołu, 

kiedy sierżant z kompanii Wiliams’a pomieszany Stanął 

we drzwiach sali i oświadczył, że chce mówić z poru

cznikiem. Niezwykła śmiałość tego żołnierza jawiącego 
się pośród nas bez anonsu, mocne wzruszenie na jego 
twarzy wyryte, pośpiech z jakim wyprowadził na ganek 

Wiliams’a i jego gwałtowne gęsta, któreśmy przez okno 

widzieli, zaniepokoiły nas bardzo; wybiegliśmy wszyscy 

chcąc się dowiedzieć co zaszło: alf* sierżant już galopo

wał traktem ku Delhi, Wiliams zaś dawał rozkazy, żeby 

eskorta jego natychmiast do wymarszu była gotowa.

Naglony pytaniami, Wiliams odpowiedział spokojnie, 

że nic nie zaszło, tylko brygadyer Graves wzywa go 
niezwłocznie do siebie. To powiedziawszy, siadł na 

konia, spojrzał na Helenę, zbladł jak trup i puścił się 

cwałem za sierżantem.

Ale byłto tylko udany odjazd: Wiliams chciał uciec 
przed pytaniami kochanki; lecz skoro na zakręcie stra-



IN D Y JSK A . 151

cjliśmy go z oczu, zwrócił koma, podjechał manowcem 

pod ogród i kazał zawołać mego męża, który pod pozo

rem gospodarskich interesów wyszedł, zostawiając nas 

przy śniadaniu. Skoro wrócił, przelękłam go się, tak 

był blady; spojrzał dokoła i dał mi znak, żebym ode

słała kobiety. Ale żadna się nie ruszyła, siedziałyśmy 

jak przykute czekając na to co powić; cisza panowała 

grobowa, tylko szelest wachlarzy, któremi nas oganiała 

służba, szumiał nad głowami. Po chwili milczenia, która 

nam się wiekiem wydała, Peters wskazał palcem na 

drzwi i kazał służącym odejść. Kiedy wyszli, pićrwszy 
kńądz spytał: „Czyś odebrał wiadomość o bankructwie 

jakiego wspólnika z Londynu lub Kalkutty”?

— Gdybyżto tylko taką— odrzekł Peters— ale tu

0 ważniejsze rzeczy chodzi. Wyjdźcie panie— rzekł, 

zwracając się powtórnie do kobiet— mamy roztrząsać 

ważne sprawy, powziąć ważne postanowienia; każdy 
mężczyzna musi tu zachować całą swą przytomność

1 zimną krew: proszę więc, zostawcie nas samych. 

Kiedy mimo to żadna się nie ruszyła, Peters zawołał: 

„dowiedzcież się tedy, jeśli koniecznie chcecie, ze wojska 

stojące w Meerncio zbuntowały się, wyrżnęły wszystkich 

swych oficerów, oraz Europejczyków w mieście zamie

szkałych, i ciągną na Delhi. Brygadyer Graves idzie 

na ich spotkanie, przysłał W iliams’owi rozkaz natych

miastowego połączenia się ze swą kompanią. Dowie

działem się o tem w tej chwili z ust jego. “

Słowa Peters’a zpiorunowały nas: zerwaliśmy się 
od stołu krzycząc i plącząc. Trzy kobiety mające mężów 

w garnizonie meernckim zemdlały. Córka moja chcąc 

ukryć rozpacz, odwróciła twarz do ściany i padła na 

kolana. Mężowie, bracia, zamiast myślćć nad środkami 

obrony, potracili głowy, a tu nie było chwili do stra

cenia, bo posiadłość nasza leżała właśnie na trakcie, 

którym iść miały zbuntowane wojska z Meorntu do Delhi.

Nareszcie głos pastora przemógł ogólną wrzawę. 

Wzniósł on najprzód pokorne modły do Boga, pomocy 

jego wzywając, poczem kazał wyjść kobietom, żeby 

męźczyzni mogli obradować.
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Pidrwtiza usłuchałam rozkazu. Wzięłam syna za 

rękę i wyszłam z sali na ganek, gdzie licznie zebrali ri<ę 

służący; niektórzy z nich obiecywali nam swą pornos. 

Słysząc ich obietnice, podniosłam w górę małogo Willa 

i zaklinałam, żeby bronili tego anioła, który nikomu 

z nich nici złego nie uczynił. Na ten widok ludzie ci 

płakać zaczęli, bo kochali szczerze mojego Synka a swego 

pocieszyciela; pomoce dawane chorym, hojne jałmużny, 

opieka nad dziećmi słng naszych i robotników, słowem 
wszystko dobl*e, któreśmy czynili, mąż mój, córka i ja* 
wszystko to zawsze działo się w imieniu W ill’a. W  imie

nni tóż jeffo prosiłam o współczunie i dokazałam tyle, 

że skoro mąż wyszedł na ganek, wSziygey podwładni 

jego zaczęli domagać się, aby im dał Iwofii przeciw 
zbójcom Sypojom.

Europejczycy zamieszkali w Indyach mają zawsze 

w domu mały arsenał, niezbędnie potrzebny przeciw na

paści zwierząt drapieżnych, których Wszędzie pełno. 

Nieraz o dziesięć kroków od naszego mieszkania zabi

jano tygrysy, wilki i szakale. M'eliśmy więc broni ilość 

dość znaczną. Na żądanie służących, Peters rozdał im 
50 fuzyj. Goście zaproszeni na wesele podzielili ;się 

bronią myśliwską; prócz niej każdy z nich posiadał 

własny rewolwer* bez którego nikt w Indyach nie rufeza 

się z domu; kufer z amunicyą wypróżniliśmy zupe łn ie , 

słowem, że w godzinę po odjeździe Wihams’a, osada 
była uzbrojona bardzo przyzwoicie.

My kobiety, jako nieużyteczne istoty w dramacie, 

który się miał odgrywać, schroniłyśmy się do lamusa. 

N igdy nie zapomnę tego zgromadzenia: wyglądałyśmy 

jak ofiary czekające na kata. Na rozpalonym od słońca 

poddaszu, jedne omdlałe z gorąea i rozpaczy leżały po

kotem na podłodze; inne natężając ucho słuchały szele

stu wzburzonej krwi własnej, który wydawał im się wy

ciem buntowników; inne, równie jak ja odważne starały 
się pocieszać i dodawać odwagi towarzyszkom. WilPa 

mego trzymając na ręku czułam się silnąj jak lwica, i go

towa rozszarpać pierwszego Sypoja, któryby mi moje 

dziecko chciał wydrzeć.



Przez okienka lamusa, spory kawał wschodniej 

części kraju przedstawiał się oczom; biały, zakurzony 

gościn iec Merncki ciągnął się wstęgą pośród drzew 

i zielonych plantucyj; od zachodu widać było wielki most 

na Dżummie, bas ty on forteczny, duch pałacu dawnych 

eesarzów mongolskich i minarety Delhi; na północ i po

łudnie ciągnęły się uprawne polu, wioski i  nieprzejrzane 
okiem plantacye cukrowej trzciny.

Nagle trąby i bębny ozwały się od strony Dżummy 

i zabrzmiała muzyka wojskowa. Niezadługo ujrzeliśmy 
żołnierzy i usłyszeli okrzyki: niech żj'je Anglia! Był to 
pthlziaŁ który brygadier Graves prowadził na spotkanie 
powstańców.

Widok naszego wojska dodał nam odwagi. Wybie

głyśmy wszystkie uściskać naszych mężów i braci i ogło

sić eh zwycięzcami jeszcze przed zwycięztwem, poczem 

stanęłyśmy na końcu alei, żeby mieć prędzej od nich wie
ści. Niestety! nie dlugośtny na nie czekały. Tuman 
kurzawy powstał na gościńcu, i coraz to gęstszy, owiał 

nas wnet zupełnie. W tym obłoku widzieliśmy naszych 

z działami i końmi to galopujących ku nam, to sypiących 

karfcaezami na Sypojów, którzy zalewali ich jak przypły

wające morze nadbrzeżne kamyki. Zdradzony przez 

trzy pułki piechoty krajowej, brygadyer Graves rejtero- 

wał j. małym pocztem.
Doszedłszy do naszych budynków, nieco na wzgó

rzu położonych, oparł się o nie, i już bez przerwy karta- 

czami prażył zbuntowanych.

Bohaterski ten opór stał się dla nas fatalnym: Sy- 
poje nie mogąc zdobyć pozycyi, rzucili się w bok i zalali 
nasze posiadłości. Pchane huraganem walki, wśród 

strzałów armatnich i wycia dziczy, napół szalone wpa
dłyśmy w nasz dziedziniec, nie wiedząc czy uciekać, czy 

też tu czekać rozjuszonej tłuszczy. Mężowie nasi posta

nowili czekać spotkania i sprzedać drogo swe życie. 

Każdy z nich z rewolwerem w ręku stanął na posterunku, 
odważnie patrząc śmierci oko w oko. W tem  Inęlyanin 
jakiś wskoczył przez płot do ogrodu i przybiegłszy pę

dem, oddał Petersowi list od Wiliamsa w tych słowach:
. ‘20 

Tom  If . Kwtacieti 1858. *• J
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„Opuść niezwłocznie osadę i idź do miasta dopóki 

jeszcze brygadier stawia opór Sypojom i dopóki most 
wolny. Uwiadom innie gdzie staniesz; jestem na straży 

przy arsenale. Heleno, bądź odważną! do zobaczenia!”

Nie było chwili do stracenia; coraz bliższe krzyki: 

„Śmierć Anglikom,” ostrzegały nas, że wkrótce już za- 

późno będzie uciekać. Mąż mój mimo zbliżającej się 

śmierci, nie chciał w żaden sposób opuścić stanowiska; 

zdawało mu się, że z ludźmi swemi może stawić czoło 

zbuntowanym. Ledwie przez wzgląd na dzieci zdecydo

wał się dom porzucić. Z Heleną podzieliłyśmy pienią
dze i klejnoty i siedljśmy na trzy ostatnie konie, któro 

jeszcze były w stajni, bo już goście nasi i służący resztę 

rozebrali, i puściliśmy się ponad Dzummą ku miastu.

Z trzystu krajowców, którym dawaliśmy chleb i ro
botę, dwoje tylko ruszyło z nami: Malabarka, mamka 
Willa, i Mohamed poczciwy Turek, ekonom. Mamka 

szła piechotą, a ekonom jechał na słoniu, na którego na

ładował żywności i rozmaitych rzeczy niezbędnie po

trzebnych. Helena z ojcem jechała naprzód, ja za nimi 

trzymając na kolanach W ill’a, który rączkami obejmował 
mnie w pasie. Niedaleko mostu obejrzałam się i oba- 
czyłain całą naszę wioskę w płomieniach. Stanęliśmy 

Wszyscy troje, i parę minut w milczeniu patrzeli na pło

mienie pożerające cały nasz dobytek, poczem zaciąwszy 
konie puściliśmy się cwałem.

ft a moście trudno się już było przecisnąć. L u 
dność miejska wyległa tam, czekając wieści od powstań
ców, a uwiadomiona o oporze jaki im stawił Graves, za- 

zaczęła szemrać i patrzeć na nas z ukosa. Lud ten tak 

dawniej cichy i potulny, nagle zhardział i przybrał rolę 

pana. Czytając na wszystkich twarzach nienawiść, za
drżałam: najmniejszy wybryk konia mógł nas o śmierć 
przyprawić, za lada skargą, tysiące rąk zsadziłoby nas 

z siodeł i wrzuciło do wody. Czemuż tak się nie stało? 
Czemuż się Bóg wtedy nad nami nie zm iłow ał!

Ęozruch coraz to wzrastał. Za nam i rozlegał się 

nieustannie okrzyk Diu! dni!, hasło zbioru powstańców; 
wrzaski, „śmierć Anglikom,” brzmiały coraz to bliżej. Przed 

nami, Europejczyk jakiś ściągnięty z konia, został wrzu-
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cony w fortyfikacyjne fossy. Widząc to zsiedliśmy z ko

ni, i dzięki zapadającemu zmrokowi szliśmy spokojnie za 

naszym słoniem, który poważni« przez tłum się przeciskał 

prowadzony w stronę domu kupca Krajg, przez nas za 

schronienie obranego. W idząc z jakiem uszanowaniem 

przed zielonym turbanem naszego ekonoma x*ozstępuje 

się tłuszcza, chciałam mu powieryć Willa, ale dziecina 

tak mocno trzymała mnie za szyję rączkami, żem nie 
miała odwagi odrywać go od łona.

W mieście odurzający zgiełk zwiększał się co chwi
la, Zapalone tu i owdzie pochodnio oświecały czerwono 

rozhukany ocean głów czarnych, z którego głębi wycho

dził ogromny krzyk przekleństwa i zemsty. Na oświeco
nym nagle fortecznym bastyonie ukazali się z zapalonemi 

lontami Anglicy. Ale bunt i zdrada już twierdzę opanowa

ły; kiedy więc lud rozstępowa! się chcąc uniknąć karta- 

czy, nagle pogasły ognie na bastyonie., a kanoniery zakre
ślając ognistą wstęgę zapalonemi lontami, padli pod no

żem czerni.

Rama! Rama! wrzasnął tłum przyklaskując porażce 

Anglików, i pchać się począł ku bramie miasta, unosząc 

nas z sobą. Jeszcze tylko parę kroków, a już jesteśmy 
w mieście, i jak mniemaliśmy, ocaleni. Delhi najważniej
sza warownia wschodnia, forteca zdaniem wojskowych 
niezdobyta, Delhi wydpwało nam się bezpiecznym przy

tu łk iem  dla każdego, kto się za jego mury schronił.

Już wchodziliśmy pod sklepienia pićrwszej bramy, 
kiedy niespodziany zwrot ciżby uniósł nas w stronę prze
ciwną; w tein ciasnćin przejściu dwa odwrotne parły się 
prądy: jeden płynął do bramy, drugi wypływał z miasta. 

Zewnątrz rozlegała się kanonada i głośniejsze od niej 
wycie, raczej drapieżnych zwierząt, nie ludzi; wewnątrz 

słychać było otęień rotowy, krzyki i odgłos straszliwy 

indyjskiej trąby. Wszędzie już powstanie wzięło górę. 

Nagle tłum ruszył znowu ku miastu; z szybkością kuli 
armatniej na jego barkach niesieni wpadliśmy w miej
skie ulice. Przyczyną tego popłochu była garstka an

gielskich żołnierzy, złożona z kilkunastu oficerów i artyle- 

rzystów. którą bohaterski Graves przerzynając się przez 

massy ludu do Delhi prowadził, party zblizka przez zbun



towano wojska. Ale cały heroizm tego do wódz oka

zał się daremny. Napróżno wolał, żeby zwiedziono mo

sty i zawarto bramy; wykonanie togo rozkazu już było 

niemożebno: pierwsze kolumny buntowników stanęły 

równocześnie przed bramami miasta.
Starożytna stolica cesarstwa Mongołów była w mocy 

Sypojów:— godzina straszliwej rzezi wybiła.

Nie piszę tu historyi zdobycia Delhi, ale swoje 

własną, piszę moje własne opłakane dzieje; w tej całćj 
katastrofie, wyznaję szczerze, cierpiałam tylko cierpie
niem mojej własnej rodziny. Nie Psdąc z urodzenia An

gielką, całą sławą mojej przybranćj ojczyzny i wszystkie,- 

mi skarbami kompanii indyjskiej, byłabym okupiła życie 

męża i dzieci. Ale Peters czuł inaczej: on pośród nie
bezpieczeństw które mu zewsząd groziły, myślał tylko

o zachowaniu uroku angielskiej potęgi, drżał •/ niecier
pliwości, żeby schroniwszy nas w miejscu bezpiecznym, 

biedź co prędzej do bastyonu, który wysłańcy Gravs’a ja

ko schadzkę walecznych mu wskazali.

Po tysiącznych przeszkodach stanęliśmy nareszcie 
przed domem Kraiga. Wszystko tu było szczelnie zam- 

kniete; dlutro daremnie stukaliśmy do drzwi i okien, we

wnątrz grobowe panowało milczenie; dopiero kiedy znie

cierpliwiony Peters zadzwonił tak, że się dom cały za
trząsł, wyjrzała z za przymkniętej żaluzyi mamka pani 
Rraig i powiedziała, że państw© udali się do paiaew księ
żnej indyjskiój. gdzie wiele dam angielskich znalazło tak- 

żtfprzytulek. To powiedziawszy stara zamknęła okien

nice, a my zostaliśmy na bruku, rozmyślając co dalćj po

cząć. ‘ . . ,
Peters, któremu pilno było połączyć się z Gravs’ein, 

chciał nas prowadzić do bastyonu; ja opierałam się temu 

pragnąc bezpieczniejszego schronienia dla dzieci. Kie

dy tak rozmawialiśmy z sobą, Helfctia, która jakby onie

miała z rozpaczy, i od czasu wyjazdu z domu ani słowa nie 

wymówiła, zawołała nagle: ,,Idźmy do arsenału!” Bie
daczka chciała powiedzieć: idźmy do Wihams’a, wiedziała 

bowiem żr> jej narzeczony tam jest na straży.

—  Helena ma słuszność,— rzekł Peters,— idźmy do 

arsenału. Nasi musieli się tam w przeważnej zgromadzić
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sile; jeżeli was wpuszczą do środka, będziecie zupełnie 

bezpieczne.

Puściliśmy się więc ku arsenałowi; ale zaledwie- 

śmy uszli kfłkanąście kroków, nowa wstrzymała nas prze

szkoda: meruccy Sypoje w ściśniętej kolumnie szli z po

chodniami i trąbami, głosząc cesarzem indyjskim starego 

króla Delhów, potomka wielkich Mongołów. Lud z za

pałem witał zwycięzców i prz 

gielskifj tyranii.

Tłum ten zapamiętały byłby nas sto razy przewró
cił i str ii to wał, gdyby nie nasz słoń, który jak skała sta

nąwszy przed murem, dozwolił nam schronić się w bra

mie domostwa. Zakryci cieniem olbrzymiego zwierza, 
mogliśmy widzieć wszystko niepostrzeżeni. Wtedy pićr- 
wszy raz ujrzałam próbkę indyjskiego okrucieństwa 

i struchlałam przerażona. Defilujący koło nas Sypoje 

należeli do raźnych pułków; żeby się rozpoznać między 
sobą, potrzebowali znaku: nieśli więc przed każdym od

działem rozwinięte chorągwie, a obok nich na długim 

bambusie zatknięte głowy oficerów angielskich w mun

durowych kaskach, dla oznaczenia stopni.

Skoro przepłynęła ta straszna falanga, ruszyliśmy 

w dalszy pochód ku arsenałowi. Przewodnik nasz eko

nom, jechał naprzód na słoniu, Peters prowadził chwie
jącą się Helenę, Wil l  spał zawieszony na mojej szyi, a ja, 

ledwie już wlokąc fiię od zmęczenia i bolu, szłain obok 

mamki Malabarki, która szeptała modlitwy, wzywając po- 

inooy wielkiego Wischnu i wszystkich bóstw opiekuń
czych Indo,stanu.

W pobliżu arsenału trafiliśmy na żywą utarczkę. 
Sypoje wyrzynali angielski pusterunek, który jak wszę

dzie, morderczy stawił im opór. Krew na stopę zalewa
ła wązką ulicę będącą placem spotkania, a kartaczowy 

ogień buchał nieustannie jak z paszczy piekielnej. Po 
wstańcy, ludzie straszni jakich w życiu inojem nie widzia

łam, podpalali i rabowali poboczne domy. Parci tłumem 

wcisnęliśmy się do przedsionka jakiegoś wielkiego pała

cu, w którym już dzicz plondrowała. Byliśmy tu wpra

wdzie od kul bezpieczni, ale inne spadło na nas nieszczę-

yklaskiwał upadkowi an-
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śeies ekonum nasz, przewodnik i zbawca, przepadł gdzieś 

w ciemnościach wraz ze słoniem.
Dom, który plondrowano, byt własnością bogatego An

glika. Ludzie do szatanów podobni, nadzy i pokrwawieni 

biegali po pokojach, tłukli zwierciadła, łamali meble, darli 

obicia, wyrywali podłogi, i wszystko razem wyrzucali 

oknem na podwórze innym ludziom, którzy z tych szcząt

ków układali piramidę podobną do stosu, na którym wdo

wy indyjskie goreją. Inna zgraja plondrowała po piwni

cach i ogrodach, jakby szukając kogoś.
Helena, mamka i ja usiadłyśmy w rogu podwórza 

przy oknie piwnicznym, zaslonione pniem grubej katalpy; 

Peters z rewolwerem w ręku stał obok nas o uiur oparty. 
Nagle piwnica, obok której byliśmy, zajaśniała światłem 
i napełniła się ludźmi. Hałas zażartej walki, szczęk bro
ni i huk wystrzałów trwały tam p^zez parę minut, po- 

czdm wszystko znowu zapadło w ciemność i ciszę, i ty l

ko słaby jęk konających dochodził chwilami do naszych 

uszu.

Niebawem, człowiek jakiś wysoki w podartein 

odzieniu, z zakrwawioną twarzą ukazał się we drzwiach. 
Rozwścieklona zgraja ciągnęła go do stosu, wrzeszcząc 

bónjir! co znaczy fajerwerk.

Rzucona pochodnia zapaliła wnet piramidę szcząt

ków pałacowych, ogień wielkim słupem wzniósł się ku 

górZe, a Indyanie przyparłszy doń ofiarę : obstąpiwszy 
ją wkoło, jeża z nożów zrobili, zostawiając Anglikowi 

ruchy wolne, i tylko czasami pchając go końcami sztyle
tów w rozżarzone, ognisko. Nieszczęsny, nie prosił że

by go dobito. Żywcem w płomienie wepchnięty, na 

wolnym pieczony ogniu, nie zaduszony dymem, który 

byłby ukrócił męczarnie, nie żebrząc łaski, ani jednym 
krzykiem nie zdradzając boleści, bronzowy ten człowiek 

stał jak posąg, odwrócony tyłem do ognia, z założoneini 

na piersiach rękoma i głową podniesioną ku niebu; usta 

jego poruszała modlitwa, a wzrok czasami zatrzymywał 

się na katach z wyrazem dostojnćj dumy. Stał tak dłu
go, aż w końcu zmęczeni m ęztwem  jego oprawcy, tak 

silnie nożami go pchnęli, że upadł wznak na ognisko...
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Podczas tćj kaźni, obawiając się zdradzić krzykiem, 
■wtłoczyłam sobie w usta chustkę, a obiema rękoma krę

powałam ręce męża, który sto razy podnosił rewolwer 

chcąc skrócić męczarnie nieszczęsnego rodaka. Helena 

siedziała ciągle jak martwa. W ill ustał płakać i patrzył 

w ogień ciekawie: w fatalnej chwili zasłoniłam mu poca

łunkami oczy... Mamka wzywała ciągle swych bogów. 

Spalony Anglik był urzędnikiem sławnym z czynnego ści

gania Dakmtów w królestwie Oudy. Dakoici się mścili.

Po dokonanćm męczeństwie, tłum rozszedł się, za

pewne gdzieindziej podobne ponawiać sceny; my pozba
wieni przewodnika zaczęliśmy znów radzić co począć; 

Rozważywszy rzecz wszechstronnie, postanowiliśmy cze
kać w tym domu na ekonoma, który mógł tu łatwićj niż 

gdzieindziej nas znaleźć. Hoey w Indyach są bardzo 

chłodne, drżeliśmy więc od zimna mimo jeszcze goroją- 
cego na podwórzu ognia. Peters poszedł zobaczyć, czy- 

byśmy lepszego w domu nie znaleźli schronienia; po 

chwili wrócił po nas: weszliśmy za nim do pokoi pu

stych, w których mnóstwo świec dopalało się w lichta
rzach. Przeszedłszy je znaleźliśmy gabinet, gdzie rabusie 

zostawili łóżko. Zmordowana, złożyłam na niem dziec

ko. poczćm uklękłam, pomodliłam się gorąco, i przyka

zawszy mamce żeby na krok nie odstępowała śpiącego 
Willa, rzekłam do męża i córki: „chodźcie za mną!” To 

powiedziawszy znowu silna, bo pokrzepiona modlitwą, 

szłam, gasząc po drodze świece, ku schodom wiodącym 

do piwnicy, gdzie toczyła się owa walka poprzedzająca 

spalenie pana domu. Stojąc przy oknie zkąd wychodzi
ły jęki, przyrzekłam sobie, że tam się udam skoro tylko 

będę mogła.
Peters podzielał moje uczucia. Zanim zeszliśmy 

na dół, uściska! mnie, powtarzając po dwakroć: „szlache
tna dusza!” Helena nawet ożywiła się nieco usłyszawszy 
że idziemy ratować nieszczęśliwych; może też wyobra

żała sobie, gdyż stan jej wydawał mi się pomieszaniem 

Zmysłów, może sądziła mówię, że tam znajdzie choćby 

rannego kochanka.
Nie wiem czy w krew, czy w wino wstąpiłam staną

wszy na dnie piwnicy: wiem tylko, żem się poślizgnęła
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w czerwunem biocie... Chcąc sio podeprzeć dotknęłam 

ręką. ściany, ale ręka poślizgnęła ¡się takie:., po umrze 
krew kroplami ciekła... Przy drżąc¿rn świetle pochodni 

ujrzeliśmy w kącie piwnicy piramidę trupów, stos głów, 

nóg, rąk i kadłubów: rzecz straszną... tein straszniejszą, 

że życie jeszcze nie ustąpiło z ti j kupy pociętych człon
ków. Tu i owdzie drgała noga, tam ręka podnosiła się 

jakby żebrząc ratunku i opadała bezwładnie... Owdzie 

usta wydawały krzyk słaby, łub ze świszczącym odde

chem wypuszczały ostatnie tchnienie.
Niezwłocznie wzięliśmy się do roboty. Wyzwoli

wszy żywych z pod ciężaru umarłych, przekonaliśmy się 

że /. piętnastu ofiar trzy jeszcze żyją: dwie kobiety i dzie

cko. Ale jakże je wynieść z tego szlachtuza? czćm opa
trzyć ich rany? Peters wziął.jednę z kobiet na ręce 
i chciał ją  nieść na górę, ale musiał ją  położyć natych

miast, bo krzyk wystraszonej mógł był na nowo przywo

łać oprawców. Druga wstała sama, lecz wnet zemdlała 

i padła na ziemię: miała rękę siekierą odciętą, ztąd wielki 

upływ krwi odebrał jej zupełnie siły. Dziecko cztero

letnie było zupełnie zdrowe, tylko całkieml we krwi 
ubroczone.

Nie wiedzieliśmy tedy co poradzić tym nieszczęśli

wym, kiedy przeciągłe sapanie w górze zwróciło nasze 

uwagę. Poznaliśmy od razu naszego słonia. Trąba 

poczciwego zwierza, który nas zwąchał, jak czarny wąż 

kręciła się zwieszona przez kratę piwniczego okna, ziejąc 
gorącą parą.

„Mohammed!” zawołał Peters tłumiąc głos ręką. 

Mohammed odpowiedział równie cichym wykrzyknikiem 

i zbiegł do nas. Radość jaśniała na licach poczciwego 

sługi, zbudowanego jak indyjski Herkules. Klął  się na 
Allaha, że nas opuścił momowolnie, że nas szukał ciągle, 
że był w wielu miejscach i znowu tu powrócił, gdzie nas 

słoń zwietrzył i odszukał. Zapytany co się dzieje w mie
ście, odpowiedział, że Delhi jest całkowicie w posiadaniu 

powstańców, wyjąwszy prochowni, w kfórćj jeszcze trzy

mają się Anglicy, ale widząc że się i tam długo nie będzie 

móffł utrzymać, brygadier Graves kazał się rozejść lu

dziom, i sam tylko z kilkoma oficerami pozostał.
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Wieści były rozpaczliwe. Mohammed radził, żeby 

korzystać z nocy i schronić się w jakie pewniejsze miej

sce. Ale gdzież? U Anglików? byłoby to iść naprze

ciw śmierci; tu zostać? rano niechybnieby nas zabito. 

Cóż więc począć?

Mohammed wid?^c nasze wahanie, rzekł:— Zaprowa

dzę państwo do domu mego przyjaciela Muzułmanina. 

On wam drzwi 6woich nie otworzy, bo niecierpi Angli

ków, ale, jeśli zdołamy wejść do niego ukradkiem, to już 

pod jego dachem będziecie bezpieczni, bo gość dla Turka 
to rzecz święta. Spróbujmy, może nam się uda.

— Idźmy do prochowni!— zawołąłą Helena, wyłącz
nie swoim Wiliamsem zajęta.

— Niii wpuszczą tam pani— odrzekł ekonom— m ó

wią, że zamknięci w prochowni oficerowie mają się wy

sadzić w powietrze.

Słysząc te słowa Helen» gwałtownem zdjęta drże
niem zachwiała się i usiadła na wschodach, powtarzając 

jak obłąkana: mają &ię wysadzić w powietrze!...
— Idźmy, idźmyztąd, już wnet świtać zacznie:— wołał 

nagląc Mohammed. Dałam mu znak, że nie możemy opu

ścić poranionych kobiet. Poczciwy Muzułmanin zrazu 

opierał się mojej woli, ale wnet wymówiwszy sakramen
talne „tak Bóg chce” wziął na ręce jednę z kobiet i po

szedł na górę; druga, z naszą pomocą wyszła sama na 

górę. Wsadziwszy obie na słonia wraz z dzieckiem, po

biegłam po mego syna, pobiegłam i stanęłam jak wvyta... 
łóżko było próżne, w p oko ju  nikogo! Z  krzykiem bie
gałam po domu jak szalona, szukając mego dziecięcia. 
Peters z Mohammedem nadbiegli niyśląc że mnie Indya- 

nie mordują.
—  W ill, W ill nasz zginął! W ill nio żyje!— krzyczałam 

targając włosy. Peters nie wierząc słowom moim wyr

wał mi pochodnią z ręki i wpadł do gabinetu... Spojrza

wszy na puste łóżko, krzyknął raz tylko, ale w tym krzy

ku tak niezmierna, tak rpzdzierająca była żałość, że 
przygłuszyła ból mego serca. Wbiegłam za nim do po

koju: mąż mój leżał omdlały na łóżku, gdzie przed chwilą 

syna złożyłam. Widząc go białym i nieruchomym jak
91
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posąg marmurowy, przelękłam się. Słyszałam kiedyś, 

że można umrzeć z takiego wzruszenia: dla uratowania 

męża zdołałam podszepnąć mu nadzieję, której sama nie 

miałam. Nachylając się więc, nad j«go uchem rzekłam: 

mężu ocknij się, W ill nasz żyje, mamka się zlękła i ucie

kła z nim, ale nam go odda... Wstawaj, pójdziemy jt5j 

szukać. Peters leżał ciągle jak bez duszy. Poczęłam 

go trzeźwić wodą i mirą: lekkie westchnienie dało mi 

nakoniec znać że żyje, wkrótce odzyskał zmysły.

—  Gdzie Helena— rzekł otwierając oczy?
—  Na dole.

— A Mohammed?

—  Jest w domu.
— A ....— tu głos zamarł na jego ustach— a W ill— 

rzekłam— nie pytasz mnie o Willa?— Nie śmiałem— zawo

łał wyciągając ku mnie ręce. Uściskaliśmy się łkając...

Mohammed powrócił nie znalazłszy w domu żadne

go śladu Willa ani mamki. Mimo to był spokojny i roz

sądnie przekładał nam, że nic mu się złego stać nie mogło; 

że gdy jy  Indyanie tu wpadli i zastali go śpiącego, trup 
naszego dziecka byłby leżał na łóżku: widoczną więc jest 

rzeczą, że mamka usłyszawszy krzyki w piwnicy, bojąc 

się nowych mordów, uciekła unosząc skarb, któryście jćj 

powierzyli.

Człowiek tak chciwie chwyta nadzieję w nieszczę

ściu, że słowa Mohammeda chociaż niczćm nie poparte, 
dodały nam odwagi.— Gdyby Delhi było tak wielkie jak 
świat, odnajdę i oddam wam syna— mówił poczciwiec— 

ale teraz chodźcie ze nrną coprędzej— i ciągnął nas pra

wie gwałtem do drzwi. Za chwilę byliśmy już na ulicy. 

Mohammed prowadził słonia.

Było zapewne około czwartój z rana: w tamtych 

stronach słońce wschodzi dopiero o szóstej, mieliśmy 

więc przed sobą jeszcze dwie godziny nocy... strasznej 
nocy! Gdybym nie przeżyła późnićj straszniejszych w In- 

dostanie, powiedziałabym tutaj, że nigdy śmiertelników 

tak nie ubłagany nie prześladował fata lizm . Ale były to 

aopićro początki nieszczęść naszych; tysiące okropniej

szych czekało nas katastrof: a kiedy teraz patrzę w całe
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to pasmo srogich kaźni, śmiało powiedzieć mogę, że ta 

piórwsza noc była najmniej okropna.

Idąc noga za nogą, bo z rannami nie można było po

spieszyć, przybyliśmy na plac, gdzie cztery rozchodziły 

się drogi. Helena poznawszy znajomą ulicę, porwała 

ojca za rękę i zaczęła go ciągnąć na lewo.— Gdzie chcesz 

iść?— spytał zdziwiony Peters.

—  Do prochowni! Wiliams tam na nas czeka.... Ojcze 

biegnijmy prędku zanim wysadzi się w powietrze!—  To 

mówiąc parsknęła okropnym śmiechem. Niestety, cór

ka nasza była obłąkana., gwałtem musieliśmy ją  uprowa

dzić w przeciwną stronę.

Ulice, któreśmy przebiegali były puste, ale zdała do

latywał nas odgłos strzałów i krzyki walczących, to po

mieszane, to oderwane. Na czarnem niebie świeciła czer
wona łuna pożarów.

—  Czekajcie mnie tutaj—rzekł Mohammed zatrzymu

jąc  słoma przy długim murze. To powiedziawszy, po

szedł sam naprzód, zatrzymał się przed bramą, i stuknął 

parę razy sposobem niezwykłym. Po chwili za drzwia

mi ktoś wymówił głośno jedno słowo, na które ekonom 

odpowiedz.ał niemniej głośno drugiein; poczem, oba- 

dwaj zaczęli rozmawiać szybko, stłumionym głosem: los 

nasz rozstrzygał się w tym dyalogu. Po pięciu minutach 

cichej rozmowy Mohammed świsnął na słonia, który wnet 

ruszył ku niemu; drzwi się otwarły, a skorośiny weszli 

do domu, ekonom rzekł zawierając za nami bramę: je

steście ocaleni.
—  A  Will?— zawołałam— nic nie wiesz o nim?
—  Bóg jest wielki! —odrzekł ekonom, i w milczeniu 

wprowadził nas do sali, bladą oświeconej lampą. W oko

ło ścian stała tam długa sofa, na którćj pokładliśmy się 

wszyscy; ale nikt zasnąć nie mógł prócz dziecka. C ią

głe jęki i westchnienia świadczyły, iż sen zdała ud nas 
uciekał, a smutne myśli dręczyły każdego. O czem ja 

myślałam, łatwo zgadniecie; nie o rzezi, nie o naszej ru

inie, nie o niebezpieczeństwach, ani nędznej przyszłości, 
która nas czekała; myślałam tylko o moim straconym 

synku. To z macierzyński&n jasnowidzeniem przeczuwa

łam, że mi będzie oddany i tuliłam go w myśli do serca;



1G4 RZEŹ

to znowu przerażeniem zdjęta, widziałam przed sobą mo

rze krwi, i pragnęłam, żeby to dziecko nigdy nie powró

ciło do mnie, bo bezemnie będzie szczęśliwsze.
Bezsenne te wizye męczyły mnie do rana. Promie

nie słoneczne już wciskały się do pokoju przez okienni- 

czne szpary, kiedy przyszedł Mohammed. Przyniósł nam 

trochę jadła, i przykazał żeby żadne z nas nie wychodzi

ło do ogrodu, bo Indyanie zaglądają wszędzie, i gdzie wy
śledzą Anglika, zabijają go natychmiast. O W illu żadnej 

nie powziął wieści, ale ini znów przysięgał, że go odszu

ka; poczem, obiecując powrócić wieczorem jeżeli okoli
czności dozwolą, wyszedł.

Lampa, która nam świeciła, zgasła; słońce przedzie

rające się przez zamknięte okiennice niezupełnie rozpra

szało ciemności tej ogromni jj sali, wyłożonej marmurem. 
Cisza i spokój panujące w tym doinu dziwnie odbijały 

od zewnętrznego rozruchu i zamieszania. Strzelanie z rę

cznej broni słychać było ze wszech stron; czasami za

grzmiał wystrzał armatni: Anglicy ostatnim bohaterskim 

wysiłkiem starali się odebrać Delhi Sypojom. Ale zwy- 

cięztwo było niemożebne: jeden stawił czoło tysiącom!
Peters wstydząc się swojej bezczynności, zły że nie 

walczy wraz z rodakami, podsłuchiwał uważnie każdego 

wystrzału, starając się odgadnąć z icłi natury, na którą 

stronę szala zwyeięztwa przeważa. Co chwila komuni

kował mi swoje postrzeżenia, upewniał że Sypoje nie 
mogą się utrzymać w Delhi, że Anglicy są jeszcze pana
mi arsenału i prochowni, że posiłki z Karaul i Allyghur 

nadciągną, że więc bunt rychło uśmierzony zostanie. Po

tem kreślił plany reformy, któraby wojsku krajowemu na 

zawsze odjęła możność buntu.
Biedny Peters! wierzyłże on w to wszystko, co mó

wił? Nie, zbyt wiele miał rozumu i doświadczenia; m ó

wił tylko tak, bo chciał siebie odurzyć a mnie pocieszyć. 

Ja  słuchałam go udając, że wierzę; ale w duszy straszne 

przeczucia inne wcale nasuwały mi myśli. Na mieście 

kanonada brzmiała ciągle, w stronie prochowni zażarta 

toczyła się walka. Długo słychać tam było silny ogień 

ręcznej broni; potem padły dwa armatnie strzały, a po
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nich nastała cisza. Coto jest? zawołał Peters, czyby 

wojsko królowćj opuszczało prochownią?
Na to słowo Helena głucha na wszystko, co się 

wkoło ni'*i mówiło* przyskoczyła do ojca z iakrzącemi 

oczyma wołając— Prochownia: co mówicie o prochowni?

—  Mówimy, że jest w posiadaniu naszych.

— To czemuż tam nie idziemy? WiKains nas czeka.

Ledwie wymówiła te słowa, kiedy straszny wybuch

uderzył uszy nasze. Tysiąc piorunów bijących naraz

i wszystkie naraz wybuchające wulkany nic dałyby je 

szcze pojęcia o huku, który się wtedy rozległ w powie

trzu. Ziemia się zatrzęsła, ciemność zaćmiła słońce, 

mury budynku się zachwiały; uderzeni zawrotem, padli

śmy na ziemię: prochownia wyleciała w powietrze.

Nie wiem jak długo pozostaliśmy tak na ziemi 

przysypani kawałkami odpadłego muru. Krótka modli

twa do Boga pokrzepiła nas tyle, żeśmy mieji siłę prze

nieść na sofę skostniałe i prawie zimne ciało córki. 

Klęcząc oboje koło niej, płakaliśmy nad nią i nad stra

conym synem, błagaliśmy Najwyższego, żeby nam rychłą 

śmierć ztsłał, bośmy nie mieli już nic na świecie.

W cj dwa miesiące późnićj powracając na statku 

Nubia do Europy, dowiedziałam się od naocznego świad

ka szczegółów wysadzenia prochowni. Tmiona bohater

skich sprawców tego czynu już należą do historyi, 

szczegóły tego wypadku zbyt są ważne dla każdej wznio

słej duszy, żebym ich nie miała powtórzyć w tćm miejscu.

Delhi już było w posiadaniu powstańców. K ilku
nastu angielskich oficerów artyleryi, pomiędzy niemi 

zięć mój Wiliam«, postanowiło się bronić do ostatnidj 

kropli krwi w arsenale, pod którym była prochownia. 
Willoughby najstarszy stopniem, dowodził niemi. Spo- . 

dziewając się rychłej odsieczy, chciał najpiórw bronić 

się na moście i tam z kilkoma działami się obwarował; 

ale wyparty przez przeważną siłę nieprzyjaciół, zagwo- 

żdziwszy działa, cofnął się do prochowni. Tam u wchodu 

oficerowie nasi postawili dwie armaty, drugie dwie stały 

W drugićj bramie. Inżynierowie: Forest, Burckley i Scully 

nabijali dwa pierwsze działa; Rajnoc i Edwards, dwa 

drugie. Komendant Wdloughby z kilkoma oficerami za-
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chował sobie straż trzech armat i mozdzierza ustawio

nych o sześćdziesiąt kroków przed wnijściem do arsenału.

Ogień tych siedm.u dział krzyżował się na ilwóch 

drogach prowadzących do magazynów prochu.

Obrońcy posterunku przygotowani bić się do ostatka, 

a jeźli nie zwyciężą, wysadzić się w powietrze razem 

z budynkiem, pokopali w ziemi rowki idące ze dworu 

aż do głównego sltładu amunicyi; rowki te zasypali 

prochem i umówili się, że skoro chwila fatalna nadejdzie, 

kiedy już wszelki opór będzie niepodobny, kiedy Wi l 

loughby podniesie w górę kapelusz i zawoła: niech żyje 

Anglia! wtedy ten kto ostatni z walczących kanunirrów 

pozostanie, przyłoży lont do prochu i stare zamczysko 

delhickich mocarzy w gruzy zamieni.

Wszystko było gotowe. Nikt nie składał przysięgi, 
bo między bohaterami to rzecz zbyteczna; każdy tylko 

w cichości powierzył duszę Bogu i czekał.

Niebawem kapitan gwardyi króla Delhów przybył 

do pierwszej bateryi i oświadczył, że chce mówić z ko

mendantem Willoughby. Skoro go doń zaprowadzono, 

rzekł: „Cesarz pan mój rozkazuje ci, żebyś mi oddał 

klucze od prochowni, poczem pozwala wam się połączyć 
z rodakami.

—  Klucze od prochowni są tam— odparł komendant 

wskazując na działa stojące w pierwszej bramie; a kiedy 

posłaniec nie zrozumiawszy oglądał się dokoła, dodał: 
— są tam, w paszczy tych armat; poślę je zaraz twemu 
cesarzowi wraz z kartaczami, któremi po gardziel nabite.

—  Niecli żyje Anglia!— krzyknęli artylerzyści, przy
klaskując odpowiedzi swego dowódzcy. Cesarski poseł 

odszedł szemrząc pogróżki.

Zaledwie odszedł, ukazało się mrowie Sypojów, 

którzy jak przypływające morze szli ku magazynom. 
Ale nagle czarna ta chmura wstrzymała się i zachwiała: 

dziesięć razy morderczy ogień dział angielskich przebił 

szeroki gościniec przez te ściśnięte massy, poczem Sle- 
ward i Crow nie mając już amunicyi, cofnęli się dumnie 

do drugiego posterunku. Massy Indyan znów ruszyły 

ku bramie, gdzie ich znów przyjęły kartacze komendanta.



Ale angielskie ładunki wyczerpały się pierwej, niż 

fanatyzm indyjski. Sypoje padali setkami, lecz wnet 

równali szeregi i znów szli naprzód. Porucznik Forest 

dostał dwie kule w bok lewy, a Burckleyowi, kiedy ostatni 

podpalał wystrzał, kartacz strzaskał lewą rekę. W idząc 

to Scully zawołał: „Kanni precz! Ja  będę nabijał armaty” !

1 schwyciwszy lont zapalony, z odwróconą do komendanta 

twarzą, zawisł pochylony nad rozwartą miną. W illoughby 

wystrzelawszy także wszystkie naboje, wstąpił na działo

i obejrzał się wkoło czy zkąd pomoc me idzie, ale 
tylko Scullego na posterunku zobaczył.

Wtedy widząc, że już obrona niepodobna, rozkazał 

wyjść wszystkim z prochowni, a sam zdjąwszy kapelusz 

przed angielską chorągwią, która jeszcze na szczycie 

gmachu powiewała, wysadził zamek w powietrze i znikł 

pod jego gruzami.
Powracam do mojej historyi.

Mohammed przyszedł dopićro nazajutrz w południe. 

Zgłodniali i chciwi wieści, poskoczyliśmy ku niemu 

zarzucając go pytaniami; ale on blady i pomieszany 

nie odpowiadając nam wcale, przybiegł do sofy, pozr/.u- 

cał z niej poduszki, i rzekł: skryjcie się tu natychmiast. 

Pobiegł ku drzwiom, posłuchał, i odwracając się do nas: 

chowajcie się prędko, zawołał, już idą! Jeszcze chwila 

a będzie po was!
Usłuchaliśmy go spiesznie. Pokładliśmy się w sofie, 

twarzami do ziemi; ekonom poprzykrywał nas podu

szkami i posprzątał wszelkie ślady zdradzające bytność 
naszę. Wkrótce usłyszeliśmy stąpania, szczęk broni
i krzyki: „śmierć Anglikom” ! Zajadła tłuszcza napełniła 

salę; zbójcy zdziwieni, że nikogo nie zastali, naraz umilkli, 

a Mohammed zaczął im wyrzucać brak zaufania.
— Przysiągłem wam —mówił— że tu nie nadać żadne

go Anglika, i nie wierzyliście mi—jestemże, czy nie jestem 

Muzułmaninem?

Muzułmanie nigdy nie kłamią, dlatego Mohammed 

nie przysiągł, że w tej sali nie ma Anglików, tylko, 

że w niej nie widać Anglików; jakoż nie skłamał, bo 

widać nas nie było.
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Zbójcy mimo przekonywające] perory Mohammeda, 

nic dowierzali słowom jego: niektórzy z nich długie 

szpady angielskich oficerów utopili w sofie— szczęściem, 

żadne pchnięcie nie natrafiło na ciało, jedna tylko 

szpada przeszła nu między ręką a biodrem t zaryła 

w marmurze. Opatrzność ocaliła nas cudownie. Pokłu- 

wszy schronienie pasze jak celniki z towanami paki, krwi 

chciwa zgraja roabieffła się szukać nas w ogrodzie. 
Długo je lc z e  słyszęliśmy tam ich wrząsfei i przekleństwa, 

nareszcie wszystko ucichło; Mohammed pozrzucał podu
szki i odetchnęliśmy swobodniój.

Zgłpdniali, bo już dwa dni nic nie mieliśmy w ustach, 
zaczęluuny go błagać o garść ryżu.— Jeźłi bitach pozwoli, 

przyniosę wam ryżu wieczorem— odrzekł poczciwy słu

ga— jeśli nie przyjdę, będzie to znakiem, żem nie mógł. 
Szpiegują mnie, pilnują, podejrzywają, *yied&ą, żem był 

waszym ekonomem; już dwa razy w.^y\yano mnie na 

policyą: grożą mi palem, jeśli nie powiem gdzie jesteście. 

Nałożono ceny na angielskie głowy: głowa mężczyzny 

trzysta rupii, kobiety dwieście, dziecka sto.
Wzdrygnęliśmy się mimowolnie, Mohammed spo

strzegłszy, że zawiele powiedział, zaczął nas uspokajać

i pocieszać: — Nie bójcie się— mówił— właściciel tego do

mu Hali wie, że tu jesteście; chociaż was u siebie mieć 

nie chce, dał mi czterdzieści ośm godzin na wyszukanie 
wam innego schronienia: szukani go, jestem bardzo za

jęty, jeźli więc nie przyjdę, nie dziwcie się.

To powiedziawszy, wyszedł. M inął dzień cały; głód 
coraz to srożej nam dokuczał. Helena obłąkana gadała 

ciągłe o prochowni; dwie kobiety ranne w mocnćj go

rączce jęczały leżąc na sofie, Peters chodził po sali 

jak tygrys zamknięty w klatce, ja to kładłam się, to 

wstawałam: nareszcie zwyciężona głodem, zemdlałam. 

Kiedym otworzyła oczy, Peters klęczał przy mnie, cucił 

mnie i wołał z rozpaczą bijąc o mnr głową-—garść ryżu 

za garść złota! Potćm, jakby nagłą uderzony myślą, 

zerwał się, otworzył okno i wskoczył do ogrodu. Chcia

łam bićdz za nim, ale nie miałam siły. Za chwilę po

wrócił.— Jedz! zawołał rzucając na moje kolona banany

i pomarańcze. Podziękowałam mu omdlałemi oczyma.
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Przeszła noc i dzień następny, a Mohammed nie 

przybywał. Czterdzieści ośm godzin gościnności już 
dobiegały, a jego widać nie było: czy go uwięziono, 

czy zabito?., gubiliśmy się w domysłach. Skoro się ście

mniło, Peters znów wybiegł do ogrodu i przyniósł arbu

zów; posililiśmy się i napili: jedna tylko Helena nic w usta 

wziąć nie chciała. Sen zmorzył nas trochę. Na chwi

lę od strasznćj oderwana rzeczywistości, zaczęłam ma

rzyć o przyszłości: widziałam dzieci moje szczęśliwe... 

miłe obrazy snuły się przed oczyma mćj duszy, kiedy 

zbudziło mnie lekkie stukanie do drzwi ogrodowych. 
Zerwałam się, zbudziłam męża, i pobiegliśmy ku drzwiom: 

za drzwiami usłyszeliśmy szepty. Wnosząc ztąd że to 
nie wrogi, otworzyliśmy. Dwie Indyanki w białych 

płachtach, jak dwa duchy weszły do pokoju, i podając 
nam indyjskie stroje, kazały je wdziać i iść za sobą tam, 
gdzie nas czeka Mohammed.

Słysząc to imię, nieufność nasza znikła. Przywdzie
liśmy podane burnusy, i w tym krajowym uhiorze wy
szliśmy z przewodnicami naszemi na ulice. Tam, okro
pny przedstawił nam się widok: odgłos naszych kro

ków płoszył gromady kruków szarpiących ciała ludzkie; 

szakale i psy ogryzały czaszki, nogi i ręce nieboszczy

ków wielkie sępy nienasyconemi zwane, nieodstraszo- 

ne widokiem człowieka, nachylone nad pastwą, wydzie

rał wnętrzności trupów: powietrze zimne i mroczne, 

przejmowało nas dreszczem. Po stosach trupów szli

śmy potykając się, bo przewudnice nagliły do biegu.

Niespodzianą, przeszkoda zatrzymała nas pod ogro

mną deodorą, która ocieniała całą ulicę. Pułk Sypojów 

rozłożył się przed meczetem na drodze; obawiając się 
żeby nas nie poznali, musieliśmy czekać zanim nie ruszą. 
Biada nam jeżeli słońce zaświeci zanim odejdą, wprawne 

ich oko poznałoby niechybnie Europejczyków pod indyj
skim burnusem, a wtedy już po nas. Przyparci do drze

wa staliśmy więc czekając wymarszu Sypojów. Stojąc 

tak, obaczyłam. że na mój burnus krwawe występują pla

my; pojąć nie mogłam co to znaczy, bo nie byłam ran

na; szukając wkoło napróżno co to być mogło, podnio-

02
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słam w końcu głowo, i przekonałam się że krwawy deszcz 

pada: wpatrzywszy się lepiej w drzewo, spostrzegłam 

wisielców rysujących się na ciemnym błękicie nieba. Na 

każdej prawie grubszej gałęzi wisiał trup bez głowy.... 

Słabo mi się zrobiło... i byłabym umarła pod tein drzeT 

wein, bo mnie odór tej krwi zatruwał, gdyby wymarsz 

Sypojów nie był nam dozwolił w dalszą puścić się drogę..

Przeszedłszy spiesznie kilka ulic, po dymiących je

szcze zgliszczach spalonego budynku,, doszliśmy do pod
ziemnego otworu, zawalonego trzciną i chwastem. —  

Wejdźcie tam —rzekły przewodnice ukazując nam stronią 
ścieżkę do lochu, w głębi którego widać było palącą się 

lampo. Spuściliśmy się nie bez trudu, bo otwór był bar

dzo ciasny; przecisnąwszy się na czworakach doczołgali- 

śiny się do wielkiej marmurowej sali sklepionej. Tam, 
w ciemnościach rozproszonych tylko czerwonćm świa

tłem kilku dymiących pochodni, ukrywało się kilka

dziesiąt osób równie jak my nieszczęśliwych. Ujrzawszy 

nasze indyjskie stroje, ludzie ci przelękli się i zaczęli 

szemrać; ale kilka słów wymówionych po angielsku 

uspokoiło ich i pojednało z nami. Dowiedziałam się, od 
nich, że znajdujemy się w podziemiach przepysznego 

pałacu Indrapasta, po którego dymiących gruzach stą

paliśmy przed chwilą. Właściciel gmachu, magnat indyj

ski, nietylko tę salę wspaniałomyślnie na przytułek nie
szczęśliwym ofiarował, ale dwa razy na dzień przysyłał 

im kocioł ryżu i świeżej wody.
Rozpatrzywszy się w sali, obaczylam, że zebrane 

tu towarzystwo z samych składało się kubiet i dzieci: 

w gromadce tych ostatnich daremnie syna mego szu

kałam. Towarzyszki ranne, któreśmy z 6obą przypro

wadzili, znalazły znajomych i przyjaciół, chłopczyk cu
downie z rzezi uratowany, znalazł także opiekuna; zo 
staliśmy więc sami pośród tego jęczącego grona nędza

rzy, z których każdy opłakiwał kogoś lub przez własne 
ęicipiał rany.

Do 18 maja zostawaliśmy w tej piwnicy. Rodzaj 

zazyrości zawiązał się pomiędzy zgromadznnemi w niej 

ofiarami, nic bowiem tak ludzi nie wiąże i serc im nie 

otwiera jak nieszczęście. Opowiadaliśmy sobie wspólnie
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nasze cierpienia i przygody, nasze nadzieje i obawy,
i nu tóm czas jakoś predzćj schodził.

Wściekłość powstańców uśmierzyła się tez trochę; 

Po rogach ulic porozlepiano pruklamacye nowego mo

narchy w tych napisane słowach: „Od chwili jak nie

zwyciężony król wypędziwszy Anglików, wstąpił napo- 

wról jako cesarz na tron Pawia, rzeź ustaje a sprawie

dliwość rządzi” . Odezwa była piękna, ale władza stu

letniego monarchy urojona. Syn jego Mirza-Maghul rzą

dził de facto  i tym tylko z Europejczyków darował życie* 
którzy przeszli na muzułmańską wiarę. Niestety, wyznać 

muszę, że wielu z naszych rudaków podle wyrzekło się 

swćj religii: niech im to Bóg przebaczy!
Niechlujstwo dokuczało nam najwięcćj w tein schro

nieniu; odzienie nasze podarte na szmaty, opadało z nas 

prawie: tropikowym smażeni skwarem, ciągle byliśmy 
W potach, bielizna przeto gniła nam na ciele. Na po
ciechę w tein okropm m położeniu, córka nasza odzyska
ła przytomność wraz ze łzami. Pewnego ranka obudzi

wszy się, ujrzałam ją siedzącą z opartem na kolanach 

czołem i płaczącą rzewnie. — Czego płaczesz,—  spytałam 

jćj łagodnie.— Matko droga— zawołała rzucając mi się na 

szyję—jakże okropnie jesteśmy nieszczęśliwi!

Tyle tylko powiedziała i płakała dzień cały, ale 

przytomność i rozwagę odzyskała zupełnie. Dzięki Bo

gu znowu było nas troje do spodziewania się i radzenia 

nad przyszłością. Helena nad wiek swój odważna i roz

sądna, uspokoiwszy się, zaczęła z ojcem przemyślać, ja
kim sposobem wydobyć się z tej kryjówki. Stanęło na 

tcim, że będziemy probować szczęścia i wyszedłszy w no
cy, puścimy się znaną ścieżką do naszej w7ioski, gdzie 
może Willa i większe niż tu bezpieczeństwo znajdziemy.

Opatrzność prędzej niż sądziliśmy pozwoliła usku
tecznić nam powzięty zamiar. Około północy, Indyan- 
ki, które nas do podziemia przywiodły, ukazały się 

w progu. Poskoczyliśmy ku nim pytając o Mohammeda. 
Jakaż była nasza boleść, kiedy niewiasty nie znajdując 

wyrazów na wysłowienie tego, co powiedzićc chciały, 

pokazały na migi, że Mohammed został powieszony!
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Biedak padł ofiarą swojśj dla nas wierności. I  że- 

byź poświęcenie tego zacnego sługi było się przynajmniej 

na co przydało!...
Podczas kiedyśmy opłakiwali stratę naszego jedy

nego przyjaciela, lndyanki wodząc dokoła niespokoj

nym wzrokiem, zbliżały się nieznacznie tyłern ku drzwiom, 

czyniąc znaki, żebyśmy szli za nimi pocichu; tym spo

sobem weszliśmy w ciemny korytarz, w którym za przy

kładem naszych przewodniczek, puściliśmy się cwałem. 

Tak podstępnie porzuciliśmy towarzyszów nieszczęścia—  
ale cóż było robić? Obecność nasza w niczemby im nie 
pomogła, a ucieczka mogła nas zbawić.

Ńie zapomnę nigdy błogiego wrażenia, jakiego do

znałam odetchnąwszy świeżćm powietrzem: zdawało 

mi się żem się na nowo urodziła. Uszedłszy kilka kro
ków, niewiasty stanęły, i jedna z nich krzyknęła, jak 

krzyczą indyjskie suwy, w ruinach ukryte. Podobny 

krzyk odpowiedział jej w oddaleniu, i cztery osuby in- 

dyjskiemi okryte burnusami wyszły z za muru i pospie

szyły ku nam.



KRONIKA LITERACKA.
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P R Z E G L Ą D  D RA M A T YCZN Y .

Czattertnn, dramat Alfreda de Vigny, powiedziany pn pol
sku przez Apolla Korzeniowskiego (Kijów. 1857 r.). —  S a 
mobójstwo jako sprężyna dramatyczna.— Wystąpienie A .K . 
przeciwko krytykom.— Dygressya o Fauście, El mágico pro 
digio*o i Manfredzie. — Porównanie Kom edyi, dramatu A. 
Korzeniowskiego. (W ilno . 1856 r.) z Grybojcdowa: Biada  
temu kto ma rozum (w przekładzie Józefa L . Lewińskiego. 
Warszawa. 1857) .— Anna Oświerimówna, poemat dram a
tyczny Mikołaja B. Antonowicza (Lipsk. 1856); zdanie 
Szajnochy w tym przedmiocie. Porównanie tegoż poematu 
z Abufarern Ducisa (tłumaczema Brodzińskiego), z La devo

ción de la Cruz, Kalderona, i die Alm frau, GriUparzera.

K iedy  cesarz Francuzów ,—chcąc dać dowód sw¿j pamięci, oczo- 

kującemu na przyrzeczone sobio senatorskie krzesło, Alfredowi 

dc Vigny,— kazał po siedmnastolelnićj przerwie wznowić w tea

trze francuzkim przedstawienie Czaltertona: w tym samym prawie 

czasie imię teo ° P°ety zyskuje u nas nowy rozgłos przekładem 

Apolla Korzeniowskiego. Myśl tego dramatu, zasadn iczy  jego 

idee, wypowiada sam autor w epigrafie Despair and die (rozpa

czaj i umieraj). Taki podług niego jest wyrok potępienia, wy

dany przez zmateryalizowane, zezmysłowionu towarzystwo na 

dusze wyborowe, stojfjce na szczycie duchowego na społeczeń

stwo działania. Autor bowiem dzieli pracowników myśli na trzy 

rodzaje. W  pierwszym stawia literata, który za pomocą cudo-
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wnéj prawie giętkości i łatwości umysłu, zwinnego i śliskiego 

jak wąż, do wszystkiego się zastosuje, każdemu zadaniu od

powie, z każdćj trudności się wywikła; w miarę potrzeby bę

dzie on erudytem, melancholicznym poetą, krytykiem, a nawet 

podszyje się pod entuzyazm namiętności: słowem jestto zimny, 

wyrachowany artysta, pewny powodzenia swego (ale niestety! nie 

u nas), władca serc i umysłów w danój chwi!:. Daleko wyższe 

stanowisko jest tego, co nie kramarzy prawdą, co nie robi 

ustępstw' przesądom i stosunkom, co idzie tylko za głosem we

wnętrznym, za promieniem wiekuistej prawdy do tajemniczego 

jć j ogniska, co walczy i pokonywa zawady w myśli i w życiu: 

nie zyskuje on poklasku, elektrycznym prądem oblatującego tłum, 

tłum, który za lada powiewem przywidzenia rozwali piedestał 

wielkości, na jakim przed chwilą go postawił; ale słowo jego nie 

łatwo przeminie, bo ono we mgnieniu nie powlecze umysłu naro

du powojową siecią, tylko zwolna w granitowe jego jądro zapu

ści swe korzenie: takim jest pisarz prawdziwy, kapłan słowa.

Zapewne sąd7'cie, że to najwyższe ju ż stanowisko autor

skie: jesteście w błędzie. Alfred de Vigny daje nam ideał naj

wznioślejszy, i w kimże? oto w poecie marzycielu, trawionym we

wnętrznym ogniem i nieokreśloną tęsknotą, zapadającym w głę

biny extazy i niewypowiedzianych przywidzeń; z duszy jego juk  

J . wulkanu wybuchają niekiedy harmonijno potoki lawy. Ou nie 

z tego świata; łzy wasze wszystkie, m iłość i litość waszą dla nie

go, mówi Vigny. On musi nic nie robić, żeby coś zrobić w sfe

rze sztuki; ratujcie go, bo w życiu on tylko na śmierć zdobyć się 

może: gdyż w chwili przeczuwania przyszłości swego gieniuszu, 

w chwili gdy wielkiëm swém sercem ogarnia ludzkość i naturę, 

wówczaslo świat z obojętnością i niedowierzaniem odpycha g» 

od siebie. Cóż bowiem mu wtedy pozostaje1? albo skupić wszy

stką swą potęgę wewnętrzną i skazać się na pół samobójstwo, 

zabić w sobie wszullu polot, żyć dla świata i poiiług niego; albo 

—  co łatwićj —  zerwać pajęczą nić, łączącą z rzeczywistością to 

życie, z innym światem już zespolone.

Oto ideał pisarza i piewcy, ideał jakiego dzieje udramaty- 

zował de Vigny. Czatterlon dał tylko imię temu zadaniu; autor 

wziął z jego życia to jedynie, co mogło u w y b im ić  walkę bezsilną 

szlachelnéj i wzniosłćj nędzy ze społeczeństwmii, żyjącćm dla zy

sku i rachuby; chciał, jak mówi, zap ro te s to w ać  przeciwko oboję

tności i niemiłosierności, która w gorączkowym pochodzie ku 

celom użycia depcze i grucliocze tych, co riie uczynili ślubu wier-
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noéci dla maniony. Ten cel społeczny, jaki sobie w lym dra

macie Alfred de Vigny położył, opiera się na jego teoryi socyal- 

néj, wedle której prawodawca powinien zabezpieczyć byt każ

dego, dającego dowód boskiego namaszczenia: takiemu zaś po

trzeba tylko dwóch rzeczy : życia i marzenia, cłileba i czasu. 

Teorya ta w kilkanus'ie lat późnićj zn.ilazła znakomitego pople

cznika w Ludwiku Blanc, w prawie do pracy i w warsztatach na

rodowych; próby te przecież okazały się nieurzeczywislnialnemi 

mrzonkami. Prawodawstwo żadne, żaden rząd nie może zape

wnić bytu indywidualnego; one mogą tylko usuwać wszelkie ku 

temu przeszkody. Umoralnienio społeczeństwa i rozległe rozwi

nięcie jego instyluoyj w duchu miłości Chryslusowéj, oto jedyna 

droga ratowania moralnej i materyalnej niedoli. Wszelka ten

dencyjność, choćby najwznioślejsza, jest strąceniem sztuki z jéj 

boskiego stanowiska do służalslwa, do zamienienia jéj na narzę

dzie tyoh lub owych celów,— jest skarłowaceniem jéj elycznego 

znaczenia. Bo sztuka, jak o d;)żenie do wcielenia pierwowzorów  

boskiego piękna, już lém sainém musi być przenikniona prawdą 

i dobrem, które wszystko troje przelewają się wzajem jak bar

wy tęczy; w njob bije jedno tętno jak w kwiatach, na jednym pniu 

boskiéj idei rozkwitających. Artysta dziełem swojém porywa 

dusze w sfery, gdzie wzrok j^j roztworzy się na wszystko co nie 

ziemskie, co ona ukochać ma i w życiu odwzorowywać. Tym 

sposobem osięgają się wszystkie moralne celo przez nastrój du

szy do wzniosłości i niepnkalaności. Takie jest znaczenie wy- 

szydionćj formuły: „sztuka dla sztuki". Czy liż więc od prawdzi

wego artysty i poety wyższym jesl ten, który będzie chciał dzie

łem swém pobudzić do wdzięczności do udzielania jałmużny 

i t. p., który tém samém będzie poprostu rymować traktat o mo

ralności? Moralność w sztuce nie może być wyciągniętą na wi

downię na sznurku założonego logicznego rozumowania: ona po

winna wytryskać nad dziełem sztuki jak tajemnicza jasność, bę

dącą odbiciem nieśmiertelnej światłości.

Ten nacisk zewnętrznćj dla artyzmu siły, tendencyjności, stał 

się powodem pewnéj maniery w ■ruktowamu przedmiotu, i błę

dów, któro niemało ujmują wartości wykonaniu. Wprawdzie 

skromne zakreślił sobie granice de Vigny: chciał w najproslszéj 

akcyi wyrazić życie człowieka, który napisał list rano, na jaki 

odbiera wioczór odpowiedź, która go zabija; całą więc akcyą rozwi

ja głównie w léj duszy, wystawionej na burzę wewnętrzną, a pobo

cznie tylko w sercu niowiasty i starca, którzy napróżno wysilają
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się wstrzymać tę łódź życia, gnaną wichrami w otchłań śmierci. 

Otóż chęć wyrazistego odmalowania rozpaczliwego położenia 

marzyciela śród obojętnego społeczeństwa, kazała autorowi prze

ciążyć tę postać zbyt czarnym kolorytem, rażącym monotonno- 

ścią; i tym sposobem, w części przynajmnićj. zamierzone rozwinię

cie działania wewn;jtrz głównćj postaci chybionćm zostało: Czat- 

terton ciągle rozpacza i na świat powstaje, uczucie dla Kitty 

Bell przesuwa się w jego duszy na mgnienie jak  srebrzysty obłok 

po czarnym, chmurami nabrzękłym horyzoncie. Nie ma tu pe- 

rypecyj, wywołujących rozwijanie się charakteru, odsłaniających 

różnostronnie plastyczno kształty postaci; ztąd tśż Czatterton 

nio tyle jest żyjącą osobą, jak raczćj typem bez krwi i ciała; dra- 

matyczność zaś leży prawie wyłącznie w samśm rozwiązaniu.

Żeby bliżej usprawiedliwić nasze zdanie a dalsze uwagi 

uzasadnić, opowiedzmy pokrótce treść dramatu:

Czatterton poeta angielski (r. 1770), który już w czterna

stym roku życia wystąpił na polu literackiem, nieuznany, nieoce

niony przez ogół,— w domu Mella, będącego uosobieniem grubego 

matoryiilizmu i spekulacyi, znajduje ustronne schronienie, w któ- 

rćm walczy z nędzą, z obojętnością świata i trawi się w samo

tnej rozpaczy. Dwie istoty okazują mu współczucie: rozsądny 

i zacny kwakier, doktor, pzzyjaciel domu Bellów, i czuła idealna 

Kitty, żona Bella. Wkrótce powstaje czysty związek duchowdj 

miłości między Czattnrtonem i Kitty prawie w chwili najsroższćj 

próbv dlu Czattertona, bo wówczas kiody ton oczekuje na odpo

wiedź lorda majora, od którego jako od przyjaciela swego ojca 

spodziewa się ratunku;— w chwili kiedy zmusza się do ukończe

nia poematu, za który wzięlemi pieniędzmi mu opłacić wierzy

ciela, grożącego mu więzieniem. Termin długu upływa; Czat

terton odrzuca pomoc przyjaciela swego Talboto, uważając ją  za 

jałmużnę, i czeka ratunku od lorda majora, jako reprezentanta 

kraju. Z listu lorda dowiaduje się Czatterton, że ten oiiarujo 

mu u siebio miejsce pokojowca czyli poprostu lokaja z pensyą 

100 funtów; jednocześnie zaś odbiera gazetę, w którćj znajduje 

dowodzenie jakiegoś krytyka, że on nie jest autorem ogłoszonych 

poematów, że przywłaszczył sobie to, oo utworzył mnich (¡nwley. 

Pod lakierni ciosami upada Czatterton i zażywa truciznę. Kitty, 

wiedziona przeczuciem przybywn do niego: następują u progu 

śmierci wzajemne wynurzenia miłości. Czatterton kona, a w k r ó t 

ce wątłe serce Killy rożpęka się z żalu, i ona tóż umiera.
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Tak więc próżność, najdrażliwsza zo wszystkich, bo p ró 

żność literacka, popycha do samobójstwa Czattcrtona, zgnębio

nego ju ż chorobliwą miłością; to tćż tego rodzaju samobójstwo 

nio może wzruszyć głęboko ani widza, ani czytelnika. Pojmuje

my i współczujemy samobójstwo przez obU*d namiętności, jak  

np. Wertera, Fedry, Dydony, co do której św. Augustyn za

wsze sobie wyrzucał, iz nie mógł nigdy bez rozczulenia czytać 4ćj 

księgi Knejdy; . pojmujemy samobójstwo stoików , jak Katona 

i Brutusa, którzy zab"ali się w imię niepodległości i cnoty,— cho

ciaż ono nie podaje matcryału dramatycznego równio jak i sa

mobójstwo Epikurejczyków, wydzierających sobio życie śród 

uczt, aby uciec od tego żywota, dającego więcćj bolu jak radości;

— rozumiemy to, gdy Pamela dla obrony swój czci, życia się pozba

wia;— rozumiemy popęd samobójczy w Hamlecie, któremu zwąt

pienie i przestrach rzeczywistości nasuwają myśl śmierci, albo 

w prototypie Hamleta Stagirze, który wedle homilii świętego 

Chryzostoma, zgnębiony upadkiem , nicością ducha (athumia), 

w zadaniu sobio śmierci upatrywał kres swych cierpień. We 

w szystk ich  tych rodzajach samobójstwa punktem wyjścia jest 

albo wielka namiętność, albo opaczny wniosek, ze szczytnej my

śli wyprowadzony. Ale dlaczogoż zabija się Czalleilon'? Oto 

dlatego, że próżność jego zawiedziona, i żo prozaiczny lord ma

jor, szydząc z jego wierszy, ofiaruje mu miejsce lokaja. To tylko 

samobójstwo obrażonej dumy, które nigdy być nie może piętnem 

gieniuszu: gieniusz nietylko umio walczyć z samym sobą, i pośród 

togo miotania się wydzierać zo swego wnętrza perły dla rzuce

nia ich na podziw i rozkosz tłumu; nie! on mocuje się ze światem 

i losom, on musi zwyciężyć i zwycięża. Ale cóż? Alfred de Vigny 

musiał wybrać za typ poetyczną a m iękką duszę, aby tendencyą 

swoję oczywiścirtj przeprowadzić; tymczasem, gdyby me ta ten 

deneya, gdyby więcćj się przejął zadaniom arlystycznćm a ubo

czny cel odrzucił, toby i silniejszą od próżności i nędzy znalazł 

dźw ignią, i jędrniój a zdrowićj rozwinąłby charakter swego bo

hatera.

Jakkolwiek główną postać znajdujemy w pomyśle chy

bioną, przecież wiele pojedynczych miejsc pełnych poetyczne

go uroku. Urok ten rozlany na całćj postaci Kitty Bell, którćj 

uczucie z prawdą i tralnością odmalowane, zwłaszcza w szczegó

łach np. kiedy dowiaduje się, że lord maior przybywa z pomocą 

dla Czattcrtona, Kilty rozradowana woła córeczkę swą aby ją  po

Tom II , Kwiecień 1858.
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całowała. Czatlorton rzuca myśli ł kwiaty; szkoda tylko że cza

som wpada w tyrady:

Jednak ja  czuję kiedy spojrzę w siebio,

7,0 miałbym prawo do bratniej miłości! 

Wszak ja  im daję wszystko z inej istności, 

Znoje dni moich, mych nocy czuwanie; 

Wszak ja zstępuję w zgliszczowo otchłanie 

I blodnijc, szukam wyrzekłszy się słońca 

Kwiatu poezyi, coby kwitł bez końca! 

Wszak ja tej świętej narodu koronie 

Chcąc jodną więcej dać perłę wawrzynu,, 

Zachodzę za nią w mórz dziejowych tonie 

1 w głębio rzok tych, co dziejami płyną!

Jam winien! Czemu ufałem mój sile? 

Ozeinum datował i rozliczał chwilo 

Przybyciu uatchuioń, jako koni dzielność? 

Splamiłem duszy mojej nieśmiertelność!

Od wszystkich wolny, równy zo wszystkicini, 

Witam cię pierwszy spokoju na ziemi! 

Zachodzie życia, a jutrznio wieczności,

.luk//«) üítapáKwy', Übé was depczę nog^! 

I>('iixo<| i . i,i[»dy11y/_wieitaiarK),\jd k m i dubuc, błogo,

•fKiux'i i;u» Kftfr 4* Afeww rVt\

i rzoaom na pomoc na inoarym uainęcic
-^ito o l ^ i n Rtbi’«a  Włwiry. 1 *1 ^ ..^  ) >Ioiv/IojIjIjJ.

-‘)n\T(lc»oq i&AłńflotliidKii Chtti etąghł)fcłoraęoq oloiw ia io o n q  ,pnokl 

j/Vióld .ilo’ tMijOgW gkr^if.o¡8,trt>¥'Ui>vng(ai*b.otwi( I ł!i>-r J o

L---- , ------- --------- ------- 11*1! ’>'»!'//SI .11 11 *

(Po załyciu trucizny).
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Komuny, tordy i król przy banderze,

Przy inngnosowój iglo i przy storzo;

My zaś, my wszyscy, do masztów, na liny:

Ilozwijaé żagla; rozmiorzać głębiny:

Nabijać działa... każdy ma zajęcio 

Na tym ojczystym a bożym okręcie!

Co do osób podrzędnych, kwakier, żo moralizujo, to bardzo 

dobrze, lo właściwe; ale pomimo lo charakter jego nio utrzyma

ny należycie, szczególnie kiedy zagraża śmiercią Czallertonowi, 

jeśli len wyjawi Kilty Bell, że wić iż ona go kocha. Nio było ża- 

dnćj konieczności do takiéj niekonsekwencyi: jeżolić autor obr;ił 

kwakra za podstawiciela rozsądku i miłości bliźniego, to powi 

nien był raczej ten typ uwydatnić a nie narzucać mu dowolnie te

go, co zasadom sekty jest przeciwne.

Przytoczone powyżćj wyjątki świadczą o istotnym talencie 

tłumaoza. A żo z miłością przedmiotu wziął się do dzieła, o tćm 

przekonywa ta okoliczność, iż prozę oryginału oddał wierszom, 

tćm samćm podniósł pierwowzór estetycznością formy. Żałuje

my przecież, że tłumacz mało waży stronę zewnętrzną; ztąd nieraz 

rym naciągany, niesmaczny, a czasom wcale go nie ma; tu i owdzio 

napotykamy rutenizmy. Sam to oświadcza, żo mnićj dbać należy

0 formę; ależ zapomina, że kto ucieka się do niej, powinien wy

maganiom jćj este‘ycznym zadosyć uczynić; zapomina, że sztuka 

jest wcieleniem ideału, którego nieziemskość i doskonałość wy

powiedzieć każdym rysom powinna;— żo wreszcie zasadniczym wa

runkiem artystycznego tworzenia jest harmonia treści i formy.

Przekład poprzedzony jest przedmową, która w duchu Alfre

da do Vigny, tylko z większym zapałem, ale tćż i z namiętnością 

a przesadą wypowiada pogląd autora na stosunek poety i ubóstwa 

do świata. Wolelibyśmy nie spotkać w drugiój części tego pisma 

obszernego wystąpienia pro domo sua przeciw tym, którzy powa

żyli się objawić sąd swój o dramacie pod tytułem Komedya, ogło

szonym wówczas w Bibliotece Warszawskiej w tomio III z r. 1854

1 w łomie H zr. 1855. Pan Apollo Korzeniowski z lekceważeniem 

. i szyderstwem pomiata krytykami takiemi jak Lewestam i LéO'-̂

pold Jakubowski, którzy w rozbiorach swych nigdy nie wyszli 

z granio powagi i godności, jaka szc zeg ó ln ić j tego rodzaju pi

śmiennictwu przystała. Smutne to przypomnienie gwałtowności, 

z jaką autor Komedyi porwał się do sponiewierania Micha

ła Grabowskiego, pisarza, którego ledwie że nie można nazwać 

założycielom u nas krytyki literackiej: bo któż na tćm polu po
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łożył zasługę przód pojawioniem się Int łomu dwndziościa Lite

ratury i krytyki? Możnnby tu wspomnioć jodynie znakomitego 

autora dzieła O literaturze poískiéj X IX  wieku, który wprawdzio 

utorował drogę Grabowskiemu, rzuciwszy pićrwsze zarody kry

tyki, ale pozostawał pod przeważnym wpływem Niemców, mia

nowicie co do filozoficznych pojęć, jeśli się nie mylimy, pod 

wpływem Okena; a co do ogólnych poglądów na literaturę szedł 

za Menlzlem. Czyz zapatrywanie się na niektóre kwestyo odrębnie 

od panujących wyobrażeń daje już prawo do nieuszanowama ani 

w sobie, ani w drugim stanowiska pisarza, który ma nauczać 

ogół, uboższy od siubie duchem? Czyż to taka droga do walcze

nia w imieniu prawdy? Nie zapominajmy, że len, kto staje pod jćj 

chorągwią nawet przociw jawnemu jćj wrogowi, nadewszyslko 

miłość za oręż ma używać. I za kimże ta obrona? za tym, który 

tak wysoko stanął, że najzjadliwsze pociski ztamtąd strącić go nio 

m ogą—za Kraszewskim. Zarzuty poczynione m u , bynnjmnićj 

ujmy mu nie czynią i nie zmniejszają wielkich jego zasług; prze

cież największe gieniusze nio są wolne od błędów. Jeżeli p i

sarz zdobył cześć i pow agę, tćm świętszy, niendwołalniejszy 

obowiązek krytyki wskazywać obok piękności i usterki dla oświe

cenia ogółu, który ślepo idąc za swym instynktem, w ulubieńcach 

swoich wszystko ju ż  bezwarunkowo uwielbia, a znowu w tych, 

którzy słusznie czy niesłusznie nie podobali się mu, ogarnia wszy

stko wyrokiem potępienia. Odrzućmy konwencyonalność, sto

sunki i obowiązki towarzyskie, słowem oddzielmy człowieka od 

pisarza, jeśli pragniemy, aby fałsz i obłuda salonowa nie rozgnioż- 

dżały się i w krytyce, léj przednićj straży umysłowego życia na

rodu, abyśmy w g łę b i sumienia niebyli zmuszeni powtarzać: 

Plauditc am id , albo, co jeszcze gorsza: At miki ipse plaudo domi, 

bo i to ostatnie czasem niestety się zdarza, —  ma się rozumieć za 

pomocą akolitów.

W  końcu tój za sobą obrony usprawiedliwia się autor Ko- 

medyi z czynionego sobie zarzutu, iż ją  przerobił z Grybojedowa 

Gore ot uma (Biada temu kto ma rozum). Zanim  tego przed

miotu bliżćj dotkniemy, uważamy za właściwe sprostować jednę 

pomyłkę. Autor Knmedyi w poparciu sprawiedliwego swego zda

nia, że mało jest utworów, któreby nie były naśladowane,— m ię

dzy innemi przywodzi: „ że  sceny z F aus ta  można odszukać 

w sztuce Kalderona E l prodigioso mayico (właściwie El mágico 

prodigioso).“  O tóż zdania tego w żaden sposób uspraw ied li-  

wićby nie można. Tłumacząc len dramat, porównywaliśmy go
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z Faustom, i żadnego nie upatrzyliśmy w ostatnim naślado

wnictwa, chociaż co prawda, Gole naśladował Kalderona. Oba 

arcydzieła całtSm niebem różne sa od siebie: jak Niemcy do H iszpa

nii, jak protestantyzm do katolicyzmu, panleizm sceptyczny do 

gorącej wiary, tak Faust niepodobny do CzaiTioksięinika; tu d źw i

gnią, tu potęgą panującą nad Gypryancm jest miłość, która z chwi

lowego zaciekania się myśli wyrywa go i rzuca na bezdroża na

miętności; przeciwnie nad Faustem góruje żądza wiedzy, pragnie

nie odgadnionia tajemnic. Miłość dla Małgorzaty przechyla ty1 

ko Fausta ku dobremu, ale go nie nawraca; kiedy uczucie dla Ju 

styny podnosi Cypryana do prawdy clirześciańskićj i do męczeń- 

skłój ofiary: tu zjednoczenie duchowe jak  jasność niebieska oświe

ca rozwiązanie; tam sceptycyzm do samego końca nie wyzuwa 

się ze swego berła. Gete nie potrzebował szukać rnateryału aż 

w Kalderonie, bo podanie, służące za osnowę fantastycznego 

niemieckiego dramatu jest wspólne prawie wszystkim ludom eu- 

ropojskim, tylko żo każdy stosownie do swego geniuszu narodo

wego inaczej ja  przetworzył; i my ją  mamy pod nazwą Twardow

skiego. Gote znalazł żywą tradycją w szluco ludowej, przedsta

wianej w teatrze maryonetek, używającćj wielkiego rozgłosu, pod 

tytułem Doktor Faust czyli Nauka nieszczęśliwa. Obok lego przed

miot ten obrabiany był już poprzednio przez Lessynga, i przez 

wielu pisarzy angielskich, szczególnie zaś przez Mailowe.

Więcćjby m iał słuszności autor Komedyi, gdyby wyw iódł 

Manfreda w prostej linii od Fausta; bo tak istotnie było, chociaż 

Bajron to przyswojenie uwłaszczył, cechując je pieczęcią samo- 

istnogo geniuszu, co tćż i Gete przyznał, mówiąc: „Ten niepospo

lity, oryginalny poeta przyswajając sobie mego Fausta, hypokon- 

drycznie wyciągnął zeń dla siebie właściwy pokarm; a posługu

jące do tego celu motywa tak trafnie umiał użyć, że wszystko po 

swojemu przetworzył: dlatego tśż nie mogę dosyć duchowi je 

go napodziwiaó się.” I taki sąd Getego wielce podobał się Baj- 

ronowi, o czćm sam w pismach swoich wspomina.

O tóż, salva proportione, w podobny sposób Apollo Korze- 

niowskiw swój Komedyi naśladował Grybojedowa, i to tylko w nie

k tó rych  scenach a więcej ustępach, do czego przyznaje się, do 

dając, że mu przed publicznością z zarzutu przerobienia Grybo

jedowa usprawiedliwić się niepodobna. W  imieniu prawdy, i od

dając sp raw ie d liw o ść  umiarkowaniu autora w tym względzie, po 

dejmujemy tę kwestyą. Najważniejsze pytanie, czy jest podo
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bieństwo w pomyśle? Aby na to odpowiedzieć postawmy, obok 

siebie treść obudwu utworów.

Treść komedyi Iliada temu kto ma rozum, której swobodny 

i potoczysty przekład (zarzucić tylko można kilka rulenizmów, 

i kilka usterek co do rytmu i rymu) Józefa Lewart Lewińskiego 

mamy przed sobij,— jest następująca:

Czacki, młodzieniec ze szlachetnemi dążnościami w życiu, 

towarzysz dziecinnych lat Zofii, po paroletnim pobycie za granicą, 

za powrotem swym natychmiast odwiedza Famusowa, wyższego 

urzędnika w Moskwie, ojca Zofii: z żalem widzi zawiedzione swo

jo nadzieje co do serca Zofii, która kocha się w Mołczahnie, se- 

krotarzu swego ojca. Chytry ten człowiek, będący uosobioną 

formułą officyalnego serwilizmu jak i jogo pryncypał, skromnie 

przytakuje sentymentom Zofii, a potajemnie gustuje w Liżecie jdj 

pokojówce, chociaż ta okazuje się nieczułą na jego tentacye, na

wet na ofiarowaną sobie toaletkę i nćcessairo damski z per

łowej macicy. Stary 1'amusów, obcy wszystkim tym miłosnym 

powikłaniom, marzy o wydaniu Zofii za Skałozuba, który ma 

rangę pułkownika i patrzy już na generała. Tymczasem Czacki, 

niedowierzając Zofii, chce się przekonać czy ona istotnie kocha 

kogo innego; szczęśliwa potemu sposobność nadarza się mu przy 

wychodzeniu z wieczoru u Kamusowów (z wielkim talentem przez 

Grybojedowa opisanego). Wychodząc z tćj zabawy zastanawia 

się nad tem, jak złośliwie puszczona przez Znfią bajka, iż on jest 

waryatom, lotem błyskawicy obiegła całe towarzystwo; a wtóm sły

szy głos Zofii, wołającćj z okna na Mołczalina. Ciekawy dalszego 

obrotu rzeczy, kryje się za kolumną; poczćm nadchodzi Mołczalin 

i wynurza swe uczucia wzywającój go do Zofii Liżecie, zape

wniając ją, iż nigdy Zofii nie kochał. Następuje scena upoko

rzenia dla Mołozalina przez Zofią, która niepostrzeżenie podsłu

chała oświadczyn Mołczalina Liżecie; dalój upokorzenia Zofii 

przez Czackiego • przez ojca, który sądząc, że dwoje ostatnich na 

miłosną zeszli się schadzkę, wyprasza raz na zawsze Czackiego, 

a Zofią wyprawia do ciotki do Saratowa. Oto tło, na którćm 

z wielką trafnością Grybojedów naszkicował lekkiemi dotknię

ciami wiole rysów i postaci, przedstawiających wady ukształceń- 

szego, a bardzićj jeszcze wyższego urzędniczego towarzystwa 

w Kossyi. Tćm bogactwem charakterystyki ułomności i śmie

szności społeczeństwa, równa się prawie ta komedya ze Szkołą 

obmowy Szerydana, alo jednością całości od tćj ostatnićj jest 

wyższa.
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Więcśj jednolitości przedstawia dramat pod tytułem K o

madya.
Henryk, biódny poeta, po dość długićj nieobecności zjawia się 

znowu w domu prezesa, i przypomina swe uczucie marzącej o nim 

Lidyi; lecz wtóm w jój sercu zaszczepia niedowierzanie kuzynka 

jćj, młoda wdówka, Basia: ta bowiem, mając pretensyą do Hen

ryka, że się w nićj nie koclia, sprzymierza się przeciw niemu 

z prezesem, któremu znowu idzie o to, aby siostrzenicę swą Lidyę 

wydać za bogacza, żeby się uwolnić od zdawania rachunków 

z opieki. Dla zabicia w sercu Lidyi uczucia dla Henryka, prezes 

każe sekretarzowi swemu sfałszować list Henryka z oświadczy

nami do Basi, i takowy przedstawia Lidyi, którą wiadomość la 

uderza jak piorun. Prezes pewny siebie, już z podobnym sobie 

czcicielem kuchni i maniony, Dutkiewiczem, zawiera umowę, skut- 

ki«m którćj Dutkiewicz w razie otrzymania ręki Lidyi zrzeka się 

jćj kapitałów na rzecz prezesa, poprzostając tylko na majątku nie

ruchomym. Następuje fatalne dla frymarczących rozwiązanie, 

ciągnące się przez akt trzeci: sekretarz,— choć narażając siebie na 

utratę miejsca a rodzinę swą na nędzę,— wyrozumiawszy haniebne 

zamiary prezesa i Basi, w oboc nich i Dutkiewicza składa dowo

dy całej intrygi w ręce Lidyi i Henryka, który przez dumę nie 

przyjmuje ofiarowanćj sobie przez Lidyą ręki, czyniąc jej tylko 

niepewną w przyszłości nadzieję.

Do rozwinięcia w akcyi tćj osnowy dramatu ciągle dąży 

autor, szczególnie zaś poczynając od połowy drugiego aktu.

Tak więc, chociaż Grybojedów podał Korzeniowskiemu myśl 

do stworzenia obrazu towarzystwa na podobieństwo jego korne- 

dyi, to przofcież ukształtowanie, budowa całości, a nawet szcze

gółowo poprowadzenie scen w dramacie Korzeniowskiego jest 

prawie zupełnie oryginalnćm. I w samych charakterach osób 

działających, które przypominają postacie Grybojedowa, widać 

samoistny wpływ autora Komedyi: i tak, prezes, podobny do Famu- 

sowa nicością i szacunkiem dla ludzi ze znaczeniem, ukazujo się 

nam jeszcze z inn«5) strony jako intrygant, kryjący swą chylrość 

' chciwość, pod pozorami dobroduszności: obłudna jego czułość 

y  chwiii Itiedy nul <><(•!>$ »fałszowany list Henryka Lidyi, gnębią

ca £Toznsc/J>m kochankę jak miecz had!£tłową ofiary, z prawdzi- 
. . V* • i i  • ’

Wym ikri ślona talentem. Frezes jest nasi . iłowaniem ramusowa

jedynie w pojedynczych odcieniach, np. w dyktowaniu S^inycli

adnotacyi o obiadach, chrzcinach i t. p. do, kalendarza; dalćj

w Sałśj p^w szó j rozmówię z Henrykiem, kWref u liłW łiipe łn ie  
‘iioiwon r^tj0i>r ftiTOtinwr '»•.“\ > «śnił ]Raiooq ynose
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przeniesiony ze sceny Famusowa z Czackim; to samo powie

dzieć należy o nadskakującej grzeczności w następnój scenin pre

zesa dla Dutkiewicza a imusowa dla Skałozuba; wreszcie pan 

prezes rozwodzi się z pochwałami kobiet na podobieństwo ojca 

Zoiii. Lopićjby zrobił Korzeniowski, gdyby żywcem wziął Czac

kiego, a nio przetwarzał go na trochę manierowanego idealistę. 

Spotkanie Henryka z Lidyą, na wzór odwiedzin Czackiego u Zofii 

przedstawione, a nawet W kilku szczegółach jest powtórzeniom 

rozmowy dwojga ostatnich. Na tem kończy się naśladownictwo, 

którego cien od połowy drugiego aktu znika, i odtąd własny po

mysł autora w szczegółach nawet się przejawia. Widocznie iin 

wiecój postępował w pracy, Ićim bardziej rozjaśniała mu się myśl 

haniobnoj intrygi, podnosząca przedmiot od komicznych sytuacyi 

do dramatyuzności uczuć i akcyi;— myśl— której zaród już w naj

pierwszej scenie rzuca Hasia. Ta zdradliwa powiernica Lidyi 

przetworzona z poczciwej Lizetki; przeciwnie znowu chytry sekre

tarz Famusowa przeistoczony w takiegoż prywatnego przy pre

zesie dostojnika, który w gruncie uczciwy, lecz przyciśniony 

nędzą, tylko do pewnAj granicy daje się prezesowi używać za na

rzędzie i parawan brudnych jego sprawek. Ze równie dodatnio 

przemienionym jest charakter Zofii, o tem już sama treść obu 

utworów przekonywa. O Dutkiewiczu, jako podrzędnój drugie

go planu postaci, stanowiącej akoinpaniamont prnzosa, nie ma 

co się rozwodzić. Ze wszystkich charakterów najwyborniój i naj

jędrniej wyslępujo prozos, który zawsze jest sobą, bo nawet po 

owem poniżającćm go wykryciu intrygi, wierząc silnio w nicość 

drugich, jak i w swoję własną,— Dutkiewicza, obawiającego się 

skutków rozniesienia się lój intrygi, pociesza mówiąc, żo obia

dem i polowaniem wszystkim plotkom koniec położą.

P l u ń  p a n  n a  t o  wszystko!

J a  z  t y m i  l u d ź m i  ż y j ę  s z o t ó d z i e t i i i j t  l u t  b l i s k o ,

O p i n i a  n a j z a c n i e j s z y c h  p r z y  n a s  z a r a z  s t a n i e ,

G d y ,  t o  t e y o ,  d a m  o b i a d ,  a  p a n  p o l o w a n i e !

L e c z ,  a  p r o p o s  o b i a d u ,  d z i s i a j  b ę d z i e  s u t y !

T o  t e p o ,  m o ż e  z u  m n i |  p ó j d z i e s z  d o  K a r u t y .

Dramat ten czyta się z zajeciem, które jeszcze byłoby wię- 

kszćm, gdybyśmy nie napotykali rażących grzechów języka i szaty 

poetycznój w tym samym rodzaju, jak to nadmieniliśmy przy Czat- 

torlonie.

Mnićj szczęśliwym od Komedyi był jednocześnie prawie ogło

szony poemat dramatyczny Anna Oświecimóvma‘. kiedy bowiem
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Komedya zwróciła na siebie uwagę nietylko krytyki, ale i publi

czności, Anna Oświecimówna u nas przynajmniej przeszła niepo

strzeżenie. Czyli zaś zasłużyła na taką obojętność, o tćm krótkie 

sprawozdanie przekonać może.

Stanisław Oświęcim z Odrzykonia, pozostawiwszy siostrę 

swą Annę niemowlęciem, po kilkonastolelniej nieobecności, w słu

żbie wojennśj dla ojczyzny, strawionój, powraca i zastaje Annę 

w całym blasku młodości. Ledwie spojrzenia ich się spotkały, 

padły na siebie palącym promieniem, który zażegł w ich sercach 

gwałtowną namiętność. Przerażeni tdm oboje: Stanisław natych

miast postanawia się oddalić na wyprawę przeciw Tatarom. Anna 

tak mu stan swćj duszy przy pożegnaniu wypowiada:

T u  z  k w i a t a m i  w  m y m  o g r ó d k u ,

Z  w o n i e j ą c ó i n  i c h  r o z w i c i e m ,

Ż y ł a m  e i c h e m ,  b l o g i ć m  ż y c i o m ,

N i e ś w i a d o m a  t r o s k  i  s m u t k u ;

I n n y c h  b ó l ó w  j a m  n i e  z n a ł a ,

C h y b a ,  j e ś l i  w y p i e s z c z o n y ,

C z a s e m  k w i a t e k  u l u b i o n y  

D z i k a  b u r z a  m i  z ł a m a ł a ;

A  d z i ś  w i d z ę ,  ż e  w  n a t u r z e  

S ą  g r o ź n i e j s z e  j e s z c z e  b u r z e ,

C o  t a k  o  n a s  b i j ą  s r o g o ,

Ż e  k w i a t  s e r c a  z ł a m a ć  m o g ą .

Anna tęskni za nieobecnym:

G d y  s i ę  z a ś  u d a m  p r z e d  ś w i ę t o  o ł t a r z e ,

C h c ą c  z n a l e ź ć  u l g ę  i  p o c i e c h ę  w  w i e r z e ,

Z a m i a s t  m o d l i t w y ,  o  n i m  t y l k o  m a r z ę ,

D o  n i e g o  t y l k o  w y s y ł a m  p a c i e r z e .

Ale walka straszna głosu religii i uczucia, toczy się w tćj 

czystćj, w błogim spokoju doląd tonącój duszy.

Powrót Stanisława poprzedza opowieść jego bohaterskich 

czynów w boju z Tatarami, jaką Anna z ust jego towarzysza 

otrzymuje:

Stanisław męztwem swem przyczynia się do zwycięztwa:—  

wróg rozproszony;

I  z n ó w  z a b r z m i a ł a  p i e ś ń  B o g a - R o d z i c y !

W i e c z ó r  z a p a d a ł ,  b o z  o d g ł o s u  p r a w i e  

Ł y s k a ł a  c z a s o m  b r o ń  ś c i g a n y c h  s t r z e l n a ,

J a k b y  p r z y ś w i e c a ć  c h c i a ł a  n a s z ó j  s ł a w i e ,

C o  s i ę  w z n o s i ł a  w  n i e b o  n i e ś m i e r t e l n a !

A  o r z e ł  b i a ł y ,  w  r o z b l a s k u  s r e b r z y s t y m .

Wzniósł się nad księżyc, uskrzydlony męstwem;

T m  II. Kwiecioji 1838. 24
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J a k  s ł o ń c e  ś w i a t u  n a  b ł ę k i c i e  c z y s t y m ,

T u k  p r a w o w i e r n y m  o n  ś w i e c i ł  z w y c i ę s t w e m .

Ledwie kochankowie znów się ujrzeli, uczucie wzajemne 

wybucha w idoalnóm uniesieniu Anny, w gwałtownćrn wrzeniu 

i bluźnierslwach Stanisława.

ANNA.

G d z i e ż t o  j e s t e m ?  c z y ż  n a  z i e m i  

T o  n i e b i a ń s k i «  d ź w i ę k *  s ł y s z ę ?

N i e !  j a  s k r z y d ł y  a n i e l s k i e m i ,

N a d  b ł ę k i t e m  s i ę  k o ł y s z ę !

T o  m i ł o ś c i  b o s k i e j  p r o m i e ń !

S T A N I S Ł A W .

Z n a m  j a  i n n y  k o ś c i ó ł  ś w i ę t y ,

W  d z i e ł a  s z t u k i  n i o  b o g a t y ,

A l o  w  c u d a c h  n i e p o j ę t y .

G d z i o  s i ę  w s z y s t k i e  s c h o d z ą  ś w i a t y ;

J e d n o m  s t a ń  s i ę !  p o s t a w i o n y ,

W i a r ą  l u d ó w  n i e  r o z d z i e l a ,

A l o  ł ; j c z y  m i l i o n y

K u  c z c i  B o g a  S t w o r z y c i e l a !

W  t y m  k o ś c i e l e ,  g d y  j u t r z e n k a  

N a b o ż e ń s t w e m  p r o m i e n i s t n m  

W s z c z y n a  m o d ł y  n a  t l e  c z y s t ć m  

P r z e z  z ł o c i s t e  s w e  o k i e n k a ;

L u b ,  g d y  b u r z e  p r z e r w ą  c i s z ę ,

I  z a w y j ą  h u r a g a n y ,

A  z a g r a j ą  t e  o r g a n y ,

W  k t ó r y c h  B ó g  s a m  t k n ą ł  k l a w i s z e :

W t e d y  w  c u d ó w  t y c h  k u ś c i e l o  

C z ł o w i e k  d u m n y  g n i e  k o l a n a ,

K o r n e  m o d ł y  ś l e  d o  P a n a ,

S t w ó r c ę  » w e g o  w i o l b i  w  d z i e l e .

T a m  n i  s t r o p y ,  n i  k o l u m n y ,

T a  r ą k  l u d z k i c h  n i k ł a  p r a c a ,

N i  m u  w y k ł a d  s ł ó w  r o z u m n y ,

M y ś l i  ś w i ę t e j  n i e  odwraca.

T a m  m o d l i t w y  n i c  n i e  z i ę b i ,

L e c z  g o r ą c a ,  r z e w n a ,  c z y s t a ,

L e c i  w  n i e b o  z  s e r c a  g ł ę b i ,

T a m  g d z i e  ś w i a t ł o ś ć  w i e k u i s t a !

W t e n  n a s  k o ś c i o ł  n i e c h  w p r o w a d z ą  

D u c h  i  s e r c e !  t o  k a p ł a n i  

R ę k ą  B o g a  n a m a z a u i !

Oni niechaj ślub nam dadzą!
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Jednakże Stanisław upokarza się przed słowami Anny, peł- 

nemi pokory i wiary, i idqc za jćj radu udaje się do Bzymu, aby 

zastosować się późnićj do tego, jak Ojciec Sw. rzecz rozstrzygnie.

Tu zbliża się najsilniejsza perypecya, przesilenie akcyi, i wy

stępuje jako potęga ujemna, przedstawiciel złego Łaszcz, Stani

sława sąsiad, którego rękę Anna odrzuciła. Przejmuje on list 

Stanisława, donoszący o uzyskanćj na małżeństwo dyspensie przy 

pomocy pustelnika, który wyjaśnił, że kochankowie nie są rodze

ni lecz stryjeczni: i w miejsce tego listu podsuwa posłańcowi 

podrobiony przez siebie, w osnowie, że papież uczucia ich potę

pił, zatćm Stanisław wstępuje do zakonu, a Annie poleca iść za 

Łaszcza. Na taką wieść Anna, jak gromom rażona, pada bez zmy

słów. Wtem Łaszcz z naprowadzoną przez siebie szlachtą pod 

pozorem niedopuszczenia kazirodnego małżeństwa, a właściwie 

w zamiarze uprowadzenia Anny i zmuszenia do przyjęcia jego rę

ki, podpala zamek i usiłuje się doń wedrzeć. Domownicy, ostrze

żeni zawczasu, bronią się dzielnie; lecz ustępując przemocy, upro

wadzają bezprzylomną prawie Annę w bezpieczne schronienie. 

Dopełnia się nemezys dramatyczna na osobie Łaszcza, którego 

odłam muru przygniata i zabija. Wtćm zjawia się Stanisław 

i objaśnia Annę o wszyslkićm, ale wątło jćj życie, nio zdołało 

wytrzymać tśj gry wrażeń, tego przeskoku od rozpaczy do szczę

ścia, i łamie się jak słaba latorośl, dwoma prądami wiatru, walczą- 

cemi z sobą miotana. Stanisław nie chce wierzyć ciosowi, jaki 

nań spada.

O d d e c h e m  s k r z e p i e  t w e  t ę t n a  r o z m r o ż ę !

T u  p r z y  m e m  ł o n i e  r o z g r z e j ę  t w e  t c l i u i c n i e !

M o j ą  m i ł o ś c i ą  z a p a l ę  i s t n i e n i e !

PUSTELNIK.

R a d o ś ć  z a b i ł u .  T o  t w ó j  w y r o k  B o ż e !

S T A N I S Ł A W .

O !  n i o  b l a ż u  s t a r c z e !  T o  w y r o k  s z a t a n a !

B ó g - s p r a w i c d l i w y m ,  n i e  k a r z e  b e z  w i n y !

P U S T E L N I K .

T y ś  z g r z e s z y ł  m y i l ą ,  a  w  s ą d z i e  p r z e d w i e c z n y m

N a  k a ż d y  g r z e c h  n a m  k a r a  n a z n a c z o n ą :

C h o c i a ż  j e j  o j c i e c  b y ł  t w e m u  s t r y j e c z n y m ,

Myśl była grzeszną— Kochałeś rodzoną.



188 KRONIKA

W tym ostatnim wierszu wypowiedzianą jost myśl główna, 

niby dusza dramatu unosząca się nad nim.

Tu jeszcze epilog, tak zakończony;

STANISŁAW (patrząc na księiyc).

W i t a m  c i ę  l a m p o  w  t y m  m o i m  k o ś c i e l e !

T o  z n a k  p r z y j ę t e j  o f i a r y  z a  w i n ę .

I d ź m y ż  w i ę c  A n n o  z a m i e s z k a ć  r u i n ę ;

P r z y  g r o b a c h  o j c ó w  i  t o b i e  p o ś c i e l ę .

W  t r u m n i e  n a d  l i c e m  o k i e n k o  c i  z d o b i ę ,  

l ’ r z y  n i e m  z  m i ł o ś c i ą  d o  ś m i e r c i  03 i ę d ę ;

N i e c l i  j n s n o  b ę d z i e  o d  t w y c h  l i c  w  t w y m  g r o b i e ,

A  m n i e  l ż e j  z  b ó l e m ,  g d y  w  n i o  p a t r z e ć  b ę d ę .

{bierze martwą i unosi icitzką w górą ku ruinie)

Oto mamy treść, w którą osnute przytoczenia daj.i zarazem 

wyobrażenie o zewnętrznych stronach wykonania. Wykonanie 

to swobodno i potoczyste, czasem świetne, miejscami płynie tak 

naturalnie z duszy poety, jak śpiew z gardziołka nieuczonego le

śnego śpiewaka, jak woń z kwiatów wśród oddechu wiosny. 

Umiejętnie i właściwie użyte: w ustępach lirycznych, wiersz ośmio

zgłoskowy, z dowolną to trochaiczną, to trochaiczno-amfibrnchi ■ 

czną miar.i, o znowu w dyalogach, jedćnastozgłoskowy. Tylko 

j>ustehiih najczęściej mówi wyszukanym uczenie wierszom mia

rowym; i to jedno chyba, co do obrobienia w szczegółach byłoby 

do zarzucenia. Całego zaś oddania w ogóle słabą stroną jest 

brak jędrności i wirlualtiości ducha, jaka w niektórych tylko miej

scach się objawia; ztąd Wypłynęła druga wada, zbyteczna roz

ciągłość i niewyrazistość. A jakże autor odpowiedział warun

kom dramatycznego tworzenia co do działania i charakterów? 

Co do akcyi, możnaby ją przyrównać do strumienia, który sączy 

się zwolna wśród głazów, i aż dopićro przy końcu swego biegu 

pędzi prądem, przeskakując wszelkie zawady. W  istocie rozwija

nie się uczucia Stanisława i Anny, a następnie zbrodniczo kno

wania Łaszcza ciągną się przez cztery akty; wszystkie zaś prze

łomy w działaniu od chwili odebrania fałszywego listu przez An

nę aż do samćj katastrofy, skupiono w ostatnim, tojest w pią

tym, który tóż za to pełen jest dramatyczności. Z osób wypro

wadzonych na scenę najwięcój życia ma w sobie drugorzędna po

stać Łaszcza: co się odezwie, to jak prawdziwy szlachcic, do ży

cia męzkiego i swawoli, jak to wówczas miało miejsce, zaprawio

ny; język jego dziarski i dzielny. Główni przedstawiciele Sta
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nisław i Anna widać że stworzeni w wyobraźni autora; to mie

szkańcy świata fantastycznego, zamało w nich prawdy życia. 

Jeszcze Anna mniéj możo ulegać temu spostrzeżeniu, bo przynaj- 

mnićj la uidealizowana piękność niewieścićj duszy jest konse

kwentnie przeprowadzoną, i w niczćin nie jest sprzeczną z samą 

sobą. Ale inaczéj rzecz się ma ze Stanisławem: czyliż bowiem 

nie uderza ta nienaturalność, ta krewkość, ten szał uczucia,-—go

towego wszystko co spotka podeptać, —  w mężu dojrzałego, 

męzkiego wieku, którego duch nabył żelaznego hartu w dłu- 

goletniem życiu obozowćm i na polu bitew, a przeto stał się ju ż  

niezdolnym do gorączkowych wybuchów namiętności, które tyl

ko z rozognionej wyobraźni młodzieńca wytrysnąć mogą. Z po

między ogólnych zarysów szczęśliwie skreślona grupa rozhulanéj 

szlachty zaściankowćj, którą prowadząc na zamek Łaszcz, ura- 

cza. Z prawdziwie staropolskim dowcipom odzywa się jeden 

z nich:

Oj ten Adam głupstwo zrobił,

Ze tiie drapnął z raju zcie.ha,

Nim mu 1’an Bóg żebra dobył;

Nie byłoby tego licha.

Te uwagi co do odpowicdniości Anny Ohoiecinióicmj wa ■ 

runkom dramatycznego tworzenia, pozwoliliśmy sobie zrobić dla

tego jedynie, że zwięźlejsze i żywsze poprowadzenie akcyi nada

łoby temu utworowi zupełno prawo do nazwy dramatu i to do 

dramatu przedstawialnego (scenicznego); nie możemy bowiem 

spostrzeżeniom naszym nadawać charakteru wykazywania ujem

nych stron dzieła, skoro autor rości tylko dlań prawo do uznania 

go za poemat dramatyczny. Bo czyliż byłoby zasadnem zarzucać 

autorowi, źe nie odpowiedział wymaganiom dramatycznéj budowy, 

skoro zakreślając sobie ddwolne granice dramatycznego poema

tu, przez to samo już był w prawie stwarzania idealnych postaci, 

tak dalece, że gdyby w żadnćj nawet nio odezwało się tętno rze

czywistości, jeszczeby wówczas nio zbłądził: gdyż tego rodzaju 

utwór jest niczćm innóm, jak tylko wylaniem się liryzmu, jak pie

śnią dyalogowaną, w ktôréj układzie gra fantazyi przewodniczy. 

Jeżeli więc lira zadaniu takiemu podoła, wówczas poeta cel za

mierzony w zupełności osiągnął: a właśnie tćż najistotniejszą 

pięknością Anny Oświecimóvmy jest wdzięczne, miejscami na

wet natchnione wyśpiewanie nieszczęśliwćj miłości.
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Osnowę do tego poematu podała tradycya, którą spisał Żc- 

gota Pauli w Starożytnościach galicyjskich (Lwów, 1840): Szajno

cha w SzJcicach historycznych w poświęconej temu przedmiotowi 

osobnej rozprawie zbijając tę tradycyą, uderza na poetyczno 

obrabianie takich podań, i godzi wprost na niniejszy poemat, k tó

rego wyjątki w jednam piśmie Iwowskićm przed czterema laty 

miały by<? ogłoszone.

„Możeź poezya, mówi Szajnocha, zapomnićć do tego sto

pnia całą przeszłość narodu, cały surowo moralny charakter tej 

przeszłości, nie przypuszczający najdalszej myśli o kazirudnych 

pomiędzy zacnym rodzeństwem związkach, aby blaskiem swoim  

opromienić przedmiot podobny? Przeistaczać fakt historyczny, 

wykrzywiać wszelkie pojęcia i wyobrażenia społeczeństwa da

wnego, aby w końcu utworzyć obraz nienaturalny, szpetny mo

ralnie, jestto podejmować pracę niewdzięczną”.

Nie możemy podzielić tego zdania znakomitego historyka, 

który zdradza swą chorągiew uderzając na poezyą, gdyż sam jest 

niepospolitym poetą w myśli i w słowie. Bowiem obraz jaki nam 

Anna Oświecimówna przedstawia, bynajmniej nie jesl szpetnym mo

ralnie: owszem katastrofa jego jest poparciem i uwidomieniem  

zasad moralności i religii, potępiających kazirodne uczucia; z ca

łości zaś wykazuje się dotykalnie: że jeśli Stanisław i Anna mo

gli się kochać, to tylko dlatego, że pozostawali w błędzie co do 

swych stosunków pokrewieństwa, że nie byli rodzonemi. Nadto 

myśl główna, wypowiedziana przez usta pustelnika, jasno wyjawia 

stanowisko etyczne autora. Ze zaś obrobienie tego tematu by

najmniej nie jest pracą niewdzięczną, o tśrn świadczy rzetelna 

artystyczna wartość niniejszego poematu, którą w powyższym ro

zbiorze staraliśmy się wykazać. Wreszcie co do zapatrywania 

się Szajnochy na moralną stronę tego przedmiotu, pytamy się go: 

gdyby lak było jak  utrzymuje, czyliżby wówczas zacna, czysta 

dusza zwiasluna nowoczesnego zwrotu naszej poezyi, Kazimierza 

Brodzińskiego nie wzdrygnęła się na samą myśl przyłożenia ręki 

do podobnego utworu? A przecież Brodziński przetłumaczył wier

szem dramat Ducisa, Aóufar, którego treść w głównym pomyśle 

jest prawie taką samą co i Anny OiwiecirnówrUj- Tu bowiem dwo

je młodych Arabów Faran i Salema, dzieci Abufara, goreją dla 

siebie miłością występną: Faran przorażony na samą myśl zdra

dzenia się ze swóm uczuciem nawel przed Salemą, opuszcza na

miot ojca swego, i narażając się na jego przekleństwo, tuła się 

po pustyni. Uczucie kochanków za powrotem Farana rozwija
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się i objawia podobnio jak między Stanisławem i Anną; tylko że 

w Faranie oryontalna krew płynie: porywa on się na Faraznainu, 

godząc na jego życie, w przekonaniu, że len stara się o rękę Sa - 

leniy. Nareszcie stary Abufar wyjaśnia, że Salema jest sierotą, 

na świat przez jakąś niewiastę w pustyni wydaną, którą on wy

chować pragnął na równi z innemi dziećmi, i dlatego dotąd po

chodzenie jój taił; poczśm błogosławi związek Farana z Salemą, 

i Farazmina z prawdziwą swoją córką, Azolidą. Tym sposobem 

rzecz się kończy odwrotnie jak w Annie Oświecimównie, bo wcale 

spokojnie wedle życzenia czułych widzów i czytelniczek. Czyliż 

więc dźwignia dramatyczna w obu utworach nie jest jedną i tąż 

samą?

Jeżeli jednak zważymy w jaki sposób charaktery i działanie 

rozwinął Ducis, to znajdziemy w nim wszystkie główne wady 

francuzkiego klassycyzmu: w Abufarze tak samo jak i w innych 

swych utworach, oraz w naśladowaniach Szekspira, Ducis nie ma 

należytego poprowadzenia akcyi, ani życia w charakterach osób 

działających, które najczęścićj zdają się tylko recytować dekla- 

ntiacye na jeden krój, choć w różnych przedmiotach przez autora 

utworzone, i osobom tym podpowiedziano. Najwięcćj wdzięku ma 

czysty i pociągający objaw poetycznego talenlu Ducisa, który tu 

najwyraźniejszym jest w wysłowieniu uczucia Salemy dla Farana:

Łzawą źronicą twoje obliczałam ślady;

Tam gdzio się z ziemią styka niebieskie sklepionie,

Chciałam cię przez serdeczne doścignąć westchnienie.

Z pod tej palmy, gdy przed mem zniknąłeś już okiem,

Biegłam myślą za tobą wraz z piasków obłokiem.

Miejsca przecież takie są rzadkością, bo w ogóle dykeya 

Ducisa rozciągła, prezyfrazowana, m iękka i mdła. A i Brodziń* 

ski, wówczas jeszcze pod wpływem francuskiego smaku snadź 

będący, temi samemi wadami język przekładu nacechował. Jak- 

ten język różnym jest od dykcyi oryginalnych utworów Bro

dzińskiego, szczególniej od ważnego w literaturze naszćj pojawu 

Wiesława! Jaka tu naturalność, jaka prawda! ani śladu tej choro

bliwej czułości i ckliwśj miękkości.

Nadmienić winniśmy, że Abufar jest niedorównywającóm  

Azorowi naśladowaniem dramatu Campistrona-Tyrydata, o k tó

rym nie mając go nateraz pod ręką bliżćj mówić nie będziemy; 

"Upomnimy tylko, że tematem tego dramatu jest miłość nio mnie

manego rodzeństwa, ale rodzonych brata i siostry. To samo roz
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winął Kalderon w Nabożeństwie do hrzyía (Le devocion de la 

Cruz, i jego naśladowca Grillparzer w swojćj AJtftfrau (Matce 

rodu). Między temi dwoma dramatami a Anną Oświecimówną 

i Abufarem co do pomysłu zachodzi zupełna antytetyczność: 

w ostatnich kochają się ci, którzy się kochać moga, i cała dra- 

matyczność polega na błędnćm icli mniemaniu że są rodzeń

stwem; kiedy przeciwnie Kalderon i Grillparzer przedstawiają 

miłość dwojga koohanków, którzy nie przypuszczają nawet, że 

jakikolw iek związek krwi między niemi zachodzi, i dopiéro 

traf odkrywa okropną prawdę kazirodnego uczucia: ztąd to 

i możność wydobycia potężnego efektu. Hóżny sposób roz

winięcia zadania świadczy zarazem o twórczych zdolnościach 

obu dramaturgów. Grillparzer zwolennik fatalislycznego drama

tu, stworzonego przez Zacharyasza Wernera, dochodzi do od- 

rażającój ostateczności, do incestum consumatum. Gieniusz Kal- 

derona w Nabożeństwie do lerzyia, należącym do najświetniej

szych jego dzieł treści powaznéj i dążności religijnej (tak nazwa

nych comedias del ruido, divinas), będącćm wierném odbiciem  

mistyczno-fanatycznych i fatalistycznych wyobrażeń hiszpańskie

go katolicyzmu, gieniusz ten wymownio się okazuje w trafnym 

powstrzymaniu przeciwnaturalnego uczucia w cnwili ostateczne

go wybuchu namiętności: pozwala on nawet Euzebiuszowi Ziibió 

brata swój kochanki Julii, ujmującego się za jéj cześć, ale kiedy 

Julia, wirem szału porwana, już ma upaść, wlém Euzebiusz spo

strzega na jój łonie piętno krzyża, jakiém  sam jest naznaczony,

i z przerażeniom od niéj ucieka. Tym sposobom owym cudownym  

znakiem powstrzymują się na samym krańcu czynu, przejmujące

go zgrozą. Ażeby pojąć ten wspaniało wykonany dramat, trzeba 

się głęboko wistoczyć w stan owoczcsny religijnych wyobrażoń 

w Hiszpanii. Euzebiusz przez nieograniczoną cześć dla godła 

w ia ry  chrzeáciañskiéj. postawiony wyższóm zrządzeniem pod je 

go opieką, pumimo dokonanych zbrodni, wszędzie doznaje taje

mniczego wsparcia i ratunku, i nareszcie zostaje zbawionym. 

Dramat ten stanowi niejako 'pendant do innego pod nazwą la 

Exaltación de la cruz (Podniesienie krzyża), którego treścią jest 

odzyskanie przez cesarza Herakliusza krzyża świętego z rąk 

Chosroesa, króla perskiego, i umieszczenia go napowrót w ko

ściele jerozolimskim; wszakże w tćm podniesieniu krzyia Kaldo- 

ron chciał zarazem symbolicznie uczcić chrześciaństwo, wznoszą

ce się nad światem jako światłość wiekuista.
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Obfitość przedmiotu nic dozwala nam objąć jednćm spra

wozdaniom wszystkich utworów dramatycznych, w ostatnich 

czasach ogłoszonych; dalszy zatćm ciąg niniejszego przeglądu 

niozwłocznio podamy.

Bolesław Wiktor.

Obrazek dziejów literatury 'polskićj dla młodzieży, skreślił 
Adam Poroj. Kalisz. Nakładem nmuój księgarni Edwarda* 

Rilhl. 1858. W  8-ce. Sir. 179.

Ukryty pod pseudonymem Poroja, autor zamierzył w tre

ściwym wykładzie objąć całość dziejów literatury polskićj dla 

młodz.ioży. W  wiadomościach wstępnych robi zapylania i odpo

wiada na nie: Co to jest literatura? Co jest historyą literatury? 

Kto dotąd pracował nad dziojami naszćj literatury? W ażność 

znajomości tćj nauki. Jak się historyi literatury uczyć należy? 

Jaki jest związek między dziejami literatury, a polilyoznemi dzieja

mi narodu? Różnica historyi politycznej od historyi literatury. 

Główny rys narodu polskiego. Polski język. Rys kolei literatury 

polskićj. Jaki podział czynimy w dziejach polskiego piśmienni

ctwa? Odpow iadając pokrótce na te pytania i każde wyjaśniając 

zadanie, autor dzioli historyą literatury polskićj, w^dle (jak wyraża) 

natury dziejów naszego piśmiennictwa na siedm epok następnych: 

J.) Zaranek literatury od r. 9G0 do 1300. 2) Przedświt złotych 

czasów 1300— 1500. 3) Złoty wiek 1500-1000. 4) Upadek 

1 ti00— 1725. 5j Naśladownictwu francuzczyzny 1725— 1825. 6) 

Odrodzenie 1825— 1840. 7) Wzrost 1840— 1857. Według tego 

podziału wykład swój wykończa. Pomimo szczupłości ram 

poświęca ustępy całe pisarzom polsko-łacińskim, a przez to daje 

zupełniejszy obraz od Lesława Łukaszewicza, który mu wreszcie 

co do pisarzy polskich służył za przewodnika. W ostatnim przecie 

okresie widzimy samodzielność układu i oceny pisarzy naszych 

od 1840— 1857 r. W  miejscach mnićj dostępnych dla młodzieży, 

w przypisach daje objaśnienia. Znać w tej pracy sumienność 

autora studyów, jeżeli nie pojedynczych pisarzy z dawnych czasów, 

to z bliższych, a głównie sludyowanio prac poprzedników swoich, 

którzy skreślili historyą literatury polskićj. Nie możemy się je 

dnak zgodzić z autorem na takie określenie co jest literatura?■
2 5

Tum H . I*w**■>»'!*'i*
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„Piśmiennictwem albo literaturą (pisze we wstępie) nazywa się 

zbiór płodów piśmiennych jakiegoś narodu, stworzonych przez 

rozmaitych ludzi i wydanych w rozmaitych czasach od początku 

narodu aż do dni ostatnich. Literatura jest obrazem oświaty, 

który stosownie do pewnych epok pokazuje stopień umysłowości 

narodu: z dziel więc piśmienniczych potrzeba sądzić o oświacio 

jaką mial lub ma naród w tych czasach, w jakich one stworzonemi 

zostały”. Jak autor tę definicyą swoję zastosuje do czasów  

Piastowskich, w których była oświata, a literatura nie istniała 

prawio: badania tylko instytucyj krajowych i sian spułeczny, 

dają obraz oświaty w chwilach, kiedy milczy literatura właściwa; 

kiedy naród jć j nie ma i nie ma potrzeby jćj poczucia? Co autor 

mówi o języku polskim, zbyt powierzchowne dajo wiadomości, 

bo język ten pomimo braku piśmiennych zabytków, już lak 

wysoce był wykształconym w życiu spolecznćm narodu, że 

pićrwsi pisarze mogli go łatwo ująć w pismo, jak Kej, zachowując 

go w formie potocznćj mowy; czy jak Jan Kochanowski, który 

go odział tak wdzięczną, pełną harmonii i uroku szalą poezyi; 

czy jak Ł  Górnicki użył do ram powieści w Dworzaninie, czy 

jak Leopołita, Wujek i w. i. do tłumaczenia Pisma świętego; 

że zakończymy ten szereg Piotrem Skargą, który wzniósł ten 

język do najwyższego szczytu wzoru wymowy. Starczył on na 

wszelkie potrzeby we wszystkich gałęziach literatury ojczystej. 

Ten rzut oka powinien autora był przekonać, że lo język odwie

czny, który wiele wieków wyrabiał się i doskonalił, że histovya 

jego sięga poza kros naszćj wiedzy historycznej i jest nnjpotę- 

żniejszóm świadectwem samoistności rodu polskiego istniejącego 

wielo wieków naprzód, niż dosięgły nasze dziejowe badania. 

Nie możemy chwalić autorowi, żo przy pisarzach nie dał daty 

ich urodzin i śmierci, a przeniósł to w dodatek. Wykład zyskałby 

na ścisłości i młodzież odrazu nabyłaby wiadomości o czasie, 

w którym żył i w którym pisał. Usunięcie zupełne bibliografi

cznych wiadomości, przynajmniej dzieł najważniejszych, raczćj 

niedbałości autora przypisać musimy; w epoco bowiem niijmmćj 

sto lat obejmującćj, bez dat ważniejszych wielkie zamącenie, 

tein bardzićj, jeżeli czytający nie zna historyi polskiej.

Pomimo wszelako tych uchybień, możemy śmiało zalecić tę 

pracę do użytku podręcznego przy wykładzie literatury ojczystćj. 

I3łędy jakie są, autor przy następnych wydaniach łatwo usunie, 

bo spodziewamy się, żo obrazek ten znajdzie wkrótce upowsze

chnienie i edycya la wyczerpaną niedługo zostanio, tćm więcćj,
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że cena książki dostępna dla każdego: kosztuje bowiem rubla sr. 

Kadzimy autorowi dodanie dokładnego spisu rzeczy i alfabety

cznego wykazu imion tych wszystkich pisarzy, o których w swoim  

obrazku wspomina. W ostatku nie uważamy za tralną myśl do

danie epoki VII od 1840 do 1857, którćj dał nadpis autor: 

Wzrost’’. Okres ten bowiem nic nowego nie wniósł do dziejów  

literatury polskiej. Co do poezyi niżćj stoi bez porównania od 

poprzedniego (1825— 1840), w gałęzi historvi zbogaoił się więcćj 

i zyskał fiistoryka-artystę w Karolu Szajnosze: inni wielcy badacze 

ciągnęli praco dawne. Znaleźli się i nowi historycy, ale ci nie 

posunęli nauki hisloryi tak wysoko, aby oddzielny okres dla nich 

stanowić można: w innych działach widzimy wielki upadek pra- 

wdziwćj nauki, a wzrost literatury rozrywkowej. Stosy powieści 

i obrazków ubogaciwszy tę gałąź dawnićj ubogą, nie mogą być 

uważane za wzrost w znaczeniu właściwćm literatury, ani w takićj 

być cenie, aby wyciskały oddzielne piętno swego okresu. Cóż 

więc mogło upoważniać autora do tworzenia siódmój epoki, 

która żadnćj wybitnój cechy w sobie nie ma; w którćj pisarze 

żyjący ubogacają głównie niektóre tylko gałązki tego bujnego 

drzewa, ale nowych szczepów, któreby dały owoc i cieii rozko

szny przyszłym pokoleniom w zagrodzie ojczystćj, nie zasadzili1? 

W  plejadzie wielkich wieszczów (Mickiowicz, Brodziński, Zaleski, 

Goszczyński, Słowacki, Z. Krasiński, Magnuszewski, Fol, Bielow- 

ski, Siemieński, Ujejski, Lenartowicz) najpotężniejszy geniusz 

zamilknął już właśnie w epoce VI okroślonśj przez autora. W  ga

łęzi dziejów narodowych wszyscy właściwie do tejże epoki 

należą (Lelewel, W. A. Maciejowski, Szajnocha, Baliński. Mali

nowski, J. Łukaszewicz, Z. Helcel, D. Szulc, L  Muezkowski, 

A. Grabowski i w. i. Z wydawców E. Raczyński i Tytus Działyński); 

toż mówić o literaturze i krytyce: (Fr. Skarbek. Libelt, M. W i

szniewski, Kremnr, M . Grabowski, Korzeniowski, Kraszewski. 

Tyszyński, IŁ Lewestam, Trentowski, J. Dzierzkowski, H. Rze

wuski i w. i.). Słowem gdziekolwiek rzucimy okiem i badać 

zaczniemy praco naszych pisarzy, którzy stanowią w obrazku 

ostatnią epokę, znajdujemy mężów to z okresu czasów Brodziń

skiego i Mickiewicza, to należących ściśle właśnie do tćj VI epoki, 

którą autor dzioli bez żadnój potrzeby aż na dwie epoki. Tego 

podziału nic usprawiedliwić nie może.

K. WŁ W.
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C Z A S, DODATEK m ie s ię c z n y : zeszyt styczniowy 1858 r.

Na czelo czytamy rozprawkę p. Jana z Warszawy: „Kilka 

słów o pobycie Szwedów w Polsce w początku wieku XVIII.” Po 

krótkim wstępio, daje nam autor mało znany a zajmujący list 

szlachty polskićj, utrzymujących stronę Leszczyńskiego, do papie

ża Klemensa XI, który nakłoniony prośbami królu Augusta ligo  

wydał bullę, zagrażając w niój wyklęciem od kościoła, jeśliby 

ośmielili się przeciwko Augustowi występować i uczestniczyć 

w koronowaniu Stanisława Leszczyńskiego, popieranego przez lu

teranina Karola X II. Krótki, ale pełen godności i energii ten list, 

rzuca niemałe światło na współczesne wypadki. Równie ważny, 

a szczególniej zajmującym jest przytoczony w końcu list Piotra 

Wielkiego do Augusta Hgo, w którym z całem oburzeniem szla

chetnym, wyrzuca ostatniemu niegodne względem siebie postę

powanie i zdradzieckie wydanie nieszczęśliwego Pałkula.

Czwarty ciąg Zapisek ornitologicznych o bocianie, Kazimierza 

hr. W odzickiego, z upodobaniem odczytaliśmy. W  tak wdzię

cznym i zajmującym sposobie podana nauka, musi znaleźć wielu 

zwolenników. Jeżeli autor, Zapiski swe uzupełni co do ptaków  

i zwierząt krajowych i w osobnój książce wyda, to może być pe

wny i niejednej edycyi tak zajmującego i nauczającego dzieła.

Józef Jerzmanowski ogłosił w tym zoszycie: Roczniki do 

dziejów Podtatrza i  Spiia z lat 1680— 1748, spisane przez ks. Ja 

na i Stanisława Owsińskich proboszczów Jazowska. Pracę tę 

chociaż uważamy za nieobojętną dla dziejów Rplitćj polskićj, są

dzimy, że właściwszo byłoby jćj miejsco w oddzielnej książce, niż 

w piśmie czasowćm.

Konstanty Gaszyński, którego imię od lat z górą trzydziestu 

znanern jost w litcraturzo naszój, dal obrazek dramatyczny w 2ch 

częściach wierszom p. n.: , ,Wyścigi konne w Warszawie.‘ ‘

Treść togo obrazka następna. Pan Bonawentura były pre

zes wojewódzki, przybywa do Warszawy na jarmark wełniany, 

i za procesem, gdzie mieszka właśnie jego córka pani hrabina 

z dorosłem i już córką lek lą i synem Marcellim. Scena pićrwsza 

dajo nam poznać p. IJonawonturę i wnuka.

P. M A.li01£LU .

.Jak to tiulu'/,o wypadło, że dziadzio łaskawy 

Na sam czas nam przybyłeś wczoraj do Warszawy.

Jio dziadunio już musiał wyczytać z gazety,

Goto za świetno jutro czukaj:), nas luty.
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Nie pozostanie w mieście ani żywa dusza:

Jutro, cały świat piękny pod Mokotów rusza. 

Polska, w drodze postępu, kołem leci chyżem, 

Stanęliśmy na równi z Anglią i Paryżem :

Mamy wyścigi konne— sport wzmaga się wszędzie, 

A jeśli rząd pozwoli i Jockey Club będzie.

P. BONAWENTU11A.

% UJ  ' • "  ’ * » . r '  • i • * •, 1
Mój kochany Marcolku, gadasz waść androny,

Od których, ja dziad stary, już odzwyczajony;

Cóż mnie obchodzą fety, sport i inno duby?

Co do klubów, to warto, by was wzięto w kluby! 

Przyjechalom tu w ważnym dla mnie interesie,

I  muszę z mecenasem radzić o processie,

A sprzedaż mojuj wełny na kogoż ja  zlecę?

Wełna, pewniejszy produkt niż angielskie heee.

P. M ARCELU .

Ależ drogi dziaduniu, czasu mamy pełno:

Ułatwi się interes z jurysty i wełną,

Jutro kursa i na nich dziadunio być musi.

Mama jak najsalenniój przyrzekła Teklusi,

Że ją  weźmie— a dziadzio powiezie kobiety:

Już do wielkiej trybuny kupione bilety.

Tylu pięknych projektów niszczyć się niegodzi 

Zwłaszcza, kiedy się dowie dziadunio dobrodziej, 

Że tu idzie i o mnie: bo ja  temi czasy 

Sprowadziłem z Londynu klacz najczystszej rasy, 

Zowie się Turtelsuppe.— jpj ojcem był— znany 

Sir piper w stajniach księcia Norlolk hodowany,

A matką Mistress 1‘ikle, klacz dziwnej zalety,

Co w kursach zawsze pierwsza stawała u mety.

P. BONAW ENTURA (śmiejąc się).

IIo ! ho! to nie przelewki! Waścina kobyła 

Z nie lada antenatów na świat zejść raczyła,

I  może z Bucefałem krewieństwo wykaże!

U Angielczyków, widzę, są końskie herbarze,

I  waść się ich wyuczył jak gdyby pacierza:

Jest to arcy potrzebny kunszt— dla masztalerza!

A czy też win dokładnie pan Marceli dobrodziej, 

Jakie imię miał dziad mój? i z kogo się rodzi?

Ja  i moi współcześni, wszyscyśmy wiedzieli 

Familijne alianso z miecza i kądzieli.

To były nasze studyu, od lat niemowlęcych,

I niestało nam czasu do metryk zwierzęcych.
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P. MAHGELLI.

Niocli kochany dzitdunio tak bardzo nio ła je ,

Każdy wiek ma odrębno mody i zwyczaje;

Dziś Europa końskiemi kursami zajęta:

Sportem  bawią się lordy, grafy i książęta.

Więc dziadzi nio zadziwi to jeszcze wyznanie,

Że nietylko klacz moja do wyścigów stanie,

Lecz że zamiast żofceia ja sam jej dosiędę,

I  przez dwanaście baryer przeskakiwać będę!

P. BONAWENTURA (® oburzeniem).

Wszelki duch Pana chwali! Czyż mnie słuch nio myli? 

My szlachta, starcij daty, tegośiny dożyli,

By patrzeć, jak przed obcą rzeszą naszo wnuki 

W  dłoń zdolną dzierzyć szablę, ująwszy munsztuki, 

Puszczają się na hece i łamane sztuki!....

Siwej mój głowie, tego waść oszczędzisz sromu,

A tożto byłby splendor dla naszego domu,

Gdyby się kraj dowiedział, że prawnuk daleki 

Tych, co męztwem i radą słynęli przed wieki,

Co w rodzie scnatory miewał i biskupy,

Zleciał na kursach konnych przez łeb Turtelsuppy.

P. MARCELLI.

Dziadzio widzę się gniewa, a Pan Bóg wie za co!

Nie! pokolenie nasze nie całkiem ladaco,

Dlatego że ma zmienne zabawy i gusta:

Inny Rzym był za Grachów, inny za Augusta!

Czyż u nas przed stu laty byłoby stosownie,

Gdyby jaki syn pański zakładał cukrownio?

Jogo dziadek sonator wyrzekłby się wnuka:

Możeby nawet przyszło do prawa kaduka\

Dziś największe imiona fabryk się nie wstydzą,

Gdyż w tein i dobro kraju i zysk własny widzą;

A ze starych portretów wiszących u ściany,

Zapewne im nio łają ich przodki hetmany:

Bo pieniądz jest zaszczytem, gdy zapracowany!

Tak samo, dziadziu drogi, dziś sportu rzemiosło 

Z Londynu i z Paryża ilo nas się przeniosło;

Nie splami się od niego moja tarcz herbowa!

[Pokazując sygnet na palcu, z uśmiechem). 

Prawda! krzyż na niej błyszczy— lecz jost i podkowa 

Zresztą zajęć na seryo śród Warszawy mało,

Nuda cięży jak ołow nad młodzieżą całą 

Czujemy nadmiar życia i chęć do działania,

A działać według serca tysiąc przeszkód wzbrania!
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Musim się więc zatrudniać tóm, co nam niowzbronno: 

Pokochaliśmy stajnią i wyścigi konno,

1 galopujem z liartlom lccz smętnem obliczom:

Wolelibyśmy z szablą—  a ruusimy z biczem.

I*. Bonawentura zastrzega sobie żeby wnuk sam nie harco- 

wał: ale ten mu pokazuje program już wydrukowany. Co wi

dząc starzec wpada w gniew niemały: i pomimo wymownej obro

ny młodzieńca wyścigów, a ztąd przeważnego wpływu na pole

pszenie rasy krajowych koni, zapowiada, że woli pójśd na konne 

sztuki Hanza niż na wyścigi. Wnuk nasyła matkę swoję ze sio

strą, które prośbą i przymileniom przełamują upór dziadka, który 

w końcu przyrzeka że razem na pola Mokotowskie pojadą. 

W  części 2ój p. Bonawentura, przy naradzie prawnej dowiaduje 

się od Dyderskiego mecenasa, że wnuczek po rządnym .ojcu 

objąwszy gospodarstwo, cały majątek obdlu/ył: a do tego mar- 

nolrastwa przyłożyła się głównie kosztowna stajnia i utrzymywa

nie drogich, wyborowych, do wyścigów koni. Wchodzi p.Tatar- 

koski ekonom i donosi, jak  był świadkiem zalradowania stajni 

wnuka przez komornika. Pani hrabini tłumaczy, jak zwykło ma

tka swego syna; poczciwy dziadek płaci dług wnuka, który wy

rzeka się zbytków stajennych, przyrzekając poprawę i zajęcie się 

sumienne na wsi gospodarstwem. Uradowany starzec, kończy 

temi słowy i zamyka obrazek:

Ten dzień, nie do feralnych dni życia policzę:

Zaczęty go niepokój, smutki i gorycze;

Teraz myśl już spokojna— serce we mnie chrobro:

Nie masz złego, któreby nie wyszło na dobre!

Wnuk po płochych wybrykach młodzieńczego szumu 

Opamiętany, wrócił na drogę rozumu:

A żyd kursowe konie trzymając w areszcio,

Od angielskiej mnie hecy uwolnił nareszcie!

Mogę więc, rozmyślając nad tą szczęsną dolą,

Wyrzec z Horacym: Sic me tolvavit Apollu!

Obrazek len pomimo małego życia dramatycznego i nieroz- 

w in ię tć j myśli całkowicie co do wyścigów konnych, jak ta insty- 

tucya oddziałała u nas, ani zachowania miejscowego, że tak po

wiem warszawsko-mokolowskiego kolorytu, którego autor nie 

zna wcale: mógłby być z powodzeniem na scenie naszćj wysła

wionym. Oddanie artystyczne charakterów, i wiersz wyborny 

nadają temu utworowi niopoślednią wartość.

I.ucyan Siemieński w Przeglądzie piśmiennictwo, rzuca po

gląd na piśmiennictwo polskie z r. 1857, i dobrze dzieli książki
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wydano: jedno do chwilowych zjawisk, któro nie wnoszą nic do 

skarbnicy narodowćj literatury, drugie które są rzeczywistym 

a drogocennym jćj nabytkiem dla nas i przyszłości. „Rzemieślni

cza płodność (pisze) a twórczość zapładni ijąca, nie są synonima

mi: do tdj ostatnićj kategoryi, stanowi,jcćj właściwe duchowe bo

gactwo narodu, ileżto dzieł wydanych w upłynionym roku mogli

byśmy sumiennie do tćj kaiegoryi odesłać. Poczet ich niedłu

gi, lecz znaczący. Dość tu wspomniść z uszanowaniem przyjęte 

dzieło A. Z. Helcia: Starodawne praya 'polskiego pomniki, a zasłu

gują aby rozbiór onegoż i ocenienie dokonane było przez jakiego 

głębokiego znawcę praw dawnych i historyka, na co zawsze dość 

czasu, aby tylko sąd wypadł dojrzały. Fizyologia Dr. Majera, 

wniosła światło do tój gałęzi poczynającćj się u nas umiejętności, 

zdobywając i porządkując tę massę do wiadczeń, jakie w lym 

przedmiocie dokonano gdzieindziej. W  historyi, Szajnocha w^- 

dał dalszy ciąg historycznych szkiców, w których wiele zawiło

ści, błędów lub opuszczeń wyjaśnia, prostuje, wprowadza. Są 

to przygotowawcze roboty, cegiełki dla przyszłego historyka; lecz 

napisane z lym artyzmem, że nietylko samego badacza dziejów, 

ale i zwykłego czytelnika zajmować mogą. Bartoszewicz opisy

wał kościoły warszawskie, więcćj jednak zrobił i dał, jak zwykły 

dawać texty du illustracyi”. Czy z umysłu, czy z zapomnienia 

przepomniał tu Siemieński wiole prac i utworów, które nie chw i

lową, nie rzemieślniczą jak dobrze wyraził mają wartość. Do 

rzędu tych policzyć należy: llistoryą prawodawstw słowiańskich 

Maciejowskiego, którśj dwa tomy piórwsze wyszły w r. 1857; 

utwory poetyczne W . Pola, między temi nioznany dotąd Wit- 

Stwosz; poezye Teofila Lenartowicza, Kornela Ujejskiego; wy

danie Biblioteki K. Turowskiego; wielo nakładów J. K. Zupań- 

skiego, a głównie prace J. Lelewela i w. i. W  dalszym ciągu 

mówi o wartości Pamiętników Duklana Ochockiego wydanych 

przez J. I- Kraszewskiego, zlekka wspomina o pamiętnikach Bar

tłomieja Michałowskiego, o których pismo naszo nic nie wspo

mni. Następnie rzuca trafny myśl co do obowiązków dzisiejszój 

krytyki. , .Jedną z najpilniejszych walk obowiązujących krytykę, 

jest dziś bezsprzecznie walka realistycznych, lak zwanych natu

ralnych dążności, z dotychczasowym idealistycznym kierunkiem. 

W piszących nie widać żadnego usiłowania do osiągnienia 

w tworach swych zupełnej piękności, ponieważ zatopienie się 

w reulizmio obudziło wstręt do idealizmu: ztąd najwięcćj jest 

u nich pociągu do szorstkości charakterystyki i drobiazgowości



L IT ERA C K A . 201

szczegółów; do chwytania portretów i sylwetek, zamiast stawiania 

typowych postaci. Srodzo chybiają w tem, że to obrali sobie za cel 

sztuki, co jest tylko prostym łucznikiem między ideą a jćj uzmy

słowieniem, tojest płaski realizm. Mojóm zdaniem, nazwałbym to 

kompromissem poety abdykującego z wysokiego posłannictwa 

w sforzo ideału i ducha, na rzecz zewnętrznego świata w tćj smu

tnej postaci w jakićj się przedstawia”. Myśl tę szeroko rozwija, 

i zastosowywa do rzemieślniczego wyrobu powieści i romansów. 

„W  steku powieści naszyci) (mów i) ile to jest, pozwalamy zapy

tać się, takich postaci, coby miały swój ż.ywotny i gruntowny or

ganizm? Krom Paska, tego zapłodniciola licznie sypiących się to

mów, braci Strawińskich, żyjących kontrastem; szczytnego księdza 

Bobaka, Kwest ar za Chodźki, i ostatniego z Siekierzyńskich, wyłą

czając Panic Kochanku, który jest wyjątkowym oryginałem, zgo

ła oprócz tych kilku figur, nio mogących nam być odebranemi 

przez żadną literaturę, nio widzę nawet usiłowania, aby nowsze 

kreacyo chciały się wznieść do tej wysokości: owszem powieść 

wpadłszy na właściwe tropy, coraz więcćj rczygnujo z niezbę

dnych warunków poetycznćj kreacyi” . Podziel,ijąc to zdanie 

Siomieńskiego, nie możemy zataić naszogo podziwienia zapo 

m n ien iem  Mohorta. Po Pasku, Mohortoyń należało miejsce: tćj po- 

sągowćj postaci rycerza-szlachcica slarćj rzcczypospolitej pol

skiej. Naszćm zdaniem, jestto postać tak wzniosła, pełna pra

wdy a uroku czasów Ktćj naszej, żo z tamtego okresu nic obok 

porównania nio wytrzyma. Zatraciliśmy już w sobie pojęcie cha- 

raktoru naszych naddziadów, tę wielkość poświęcenia, fo chrzo- 

ścianina i katolika uczucie, co ich ożywiało: zdrobnieni uczuciem 

i myślą, patrzymy na posąg Mohortomski, i wielu niedowiarków  

z powąlpicwaniem m ów i: ,,Alboż to typ prawdziwy, to ideał: 

wreszcie takich postaci nio było w rzeczywistości . Ci to ma

luczcy w wiedzy przeszłości, ani nio mogąc pojąć togo rodu ry

cerskiego, z komnat zamku Stanisława Augusta poglądając na 

bruki slolicy, nie wiedzą co było w kraju zacnego i wielkiego. 

Tam tylko takie jeszczo jawiły się gęsto jak Mohort posągowo po

stacie; dlatego pochwycenie i zachowanie w rapsodzie takiego 

rycerza-szlachcica polskiego, mamy za wielką zasługę Polowi: 

i poemat jego w literaturze naszój, przetrwawszy dzisiejsze nieu- 

znanie chwilowe, zaprawdę, jako arcydzioło poezyi polskiój przej

dzie w potomne wieki. Wt.

Tom 11. Kwiecień 1858.

— % '
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Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk w c. k. tow arzy
stwie naukowóni, odbyte dnia 20 lute/jo 1858 r.

Na tum zebraniu prócz czynności tyczących się restauracyi pomni

ków z kościołów pogorzalych i sprawozdania pp. nylegowanych do przy

gotowania wniosku w interesie majątku Towarzystwa; zajmowauo się dy- 

sluisyh nad potrzebą ni'/ivdzcnia wystawy starożytności, któraby nlntwilu 

naukowy przegląd togo, co kraj posiada z pr/.cdmiotow archeologiczną 

wartość mający uh. Uznawszy wystawy taką za niezbędną, do bliższego 

zastanowienia się nad jej wykonaniom zaprosił oddział kilka członków 

swoich, aby w tej sprawie lia następne posiedzenie wniosek wypracowali. 

Dalej zastanawiano się. nad korzyściami jakieby wynikły dla zabytków sta

rożytności, gdyby byli mianowani po obwodach Gnlicyi konserwatorowi« 

pomnikowy d i budowli. Wreszcie z uwagi, iż § 47 statutu daje Towarzy

stwu prawo ogłaszania zadań do nagród i konkursów na rozpruwy, prowa

dzono dyskusyą w tym przedmiocie, uznając konieczność rozwinięcia tej 

ważnej atrybucyi Towarzystwu służącej.

1*. hr. Piotr Moszyński okazał trąbi,; z rogu czyli tóż kości do sło

niowej podobnej, zdobną w nacięcia przedstawiające między inucmi ja 

szczurkę i 111 li. Trąba, ta (długa cali 30, średnicy cali 3, wagi 4 1/ 2 funt 

pols.) była z dawion dawna w posiadaniu u rodziny Skorupków Padłew- 

skioli. Na pyszczku jaszczurki jest wyryta data, którą p. J  Łepkowski 

poczytuje za r. 1212, a p. Z. A. Jlclcel sądząc, że data owa przedstawm, 

role 812, dodał: iż jak skoro cyfry są rzymskie, więc jo nie w Polsce po

łożono, !uo u narodu, który pod te czasy byl clirzcściański; wreszcie po

czytał uczony badacz zabytek ten za wielce starożytny, a oddział idąc za 

tą opinią, postanowi! uzyskać, do zbiorów Towarzystwa odlew gipsowy 
pomienionoj trąby.

P. Karol liogawski z powodu tej dyskusyi, okazał oddziałowi i do 

zbiorów Towarzystwa darował: rysunek jeometryczny trąby używanej nie

gdyś jako godło przy zgromadzeniach górników wielickich, a dzis w ar

chiwum ich przechowanej. 1 rąlta ta jest cala z rogu bawolego (długa 

około 22 cale, średnicy w najszersze!» miejscu cali 5), okuta skuwkami 

srebrnemi ornamentowanemi w stylu odrodzenia. Podstawę a rm zej po

stument stanowi około 4 cało wysoka ligurka Ilorkulosa. Na skówkach 

są godła: orzeł Jagielloński, wąż iSforciów, Ogończyk, Honorowa i rok 

1534— oraz herb górników, z którego widać: iż trąba z uiłotkieui i kilo 

fein godło ich stanowi. Seweryn Roner był żupnikiem wielickim od r. 1524 

do 1549, miał za żonę Kośeiolecką (herbu Ogończyk), on więc sprawił tę 

trąbę górnikom.



P. Józef Mąezyński przyniósł berelko srebrno (długie około i) cali) 

z pozłacaną u góry koronki}, a w jej otworze inonogrammem J . 11. S .—  

W wnętrzu korony w okól napis: Juilicate juste : dolne zakończenie ma 

wyryto godło mieszczańskie (?) i służyło, jak się zdaje, za pieczątkę. Be- 

rołko to zaliczyć wypadu do zabytków z początku X V I wieku, a należało 

do wójta krakowskiego, który występował z nióm przy aktach uroczystych; 

także w czasie wydawania wyroku na śmierć, wprowadzania w posiadanie 

i t. d. Ceremonie podobne np. wzdawańie dziedzictwa wedle prawa magde

burskiego, czytaj w Jus municipale (przekład 1’awla Szczerbicza. Warsza

wa, 1()4G, art. X X , str. 50).

Z darów dla zbiorów Towarzystwa odebrano na tém posiedzeniu:

Od p. A. lir. Przezdzieckiego broszurę: Sur la construction des saU 

les dites des Géants far S. M. le Roi Frédéric V II de Danemark, wydany 

w Kopenhadze r. 1857, oraz poczet członków fundatorów Towarzystwa 

badaczy starożytności północnych.

Od p. lirazma Blockiego z Bartatowa 9 sztuk monet srebrnych 

i 7 miedzianych; wedle zdeterminowania przez pana T. Żebrawskiego, 

si} one następne: rzymska srebr. Antonina, rzymska miedziana Domicyann, 

grosz elblągski Zygmunta I r. 153i), trzy grosze gdańskie Zygm. Aug. 

z roku 1557 (ex. piękny), ort koronny Zygm. 111 z r. I (ii-i, trzy sztuki 

szelągów koronnych Jana Kazimierza, dwa szelągi litewskie Jana Kazimie

rza, grosz miedziany Aug. 111 z r. 1755, grosz prugski Jana 1 (oberzuię- 

(y), takiż Wacława 11; wreszcie 2 sztuki monety austryac.kiéj cesarza J ó 

zefa, jako: 3 kr. i 5 kr.— nakoniec 1 moneta nieczytelna bez wartości.

1’ . K . Mohr darował bronzowy medalik św. Benedykta
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Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Słówko o wydawniclwh* (¡aleryi królów polskich w zamku 
warszawskim niegdyś lję<l.'icrj.

Z okoliczności przedsięwziętego wydawnictwa O aleryi królów po l

skich podług liacciarellego, byłem niejednokrotnie pytany: ,,dlaczego ja 

jednocześnie prawie Galery;} królów polskich z wychodząceini podobnego 

rodzaju portretami królów z zakładu litograiieznego pana l>ecqna, wydaję?” 

A byli i tacy, którzy nawet sądzili, że oba te wydawnictwa są przedmiotem 

jednym i tym samym, tylko form:} odmienne.

Otóż tych, którzy nie wiedz;} poczi}tku zajęcia się mojego dawniej- 

szemi jeszcze czasy, tym zatem, obecnie rozpoczętóm wydawnictwem wi- 

nieneni objaśnić, a najprzód:

że Galery a królów polskich, Stanisławowską zwana, jest zupełnie in

ną, i nie stosuje się w niczem ani do lbrmy, ani do liczby portretów wy

chodzącej z zakładu p. Pecija.
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Galeryft zamkowa powstała z wyraźnej woli i zlecoń króla Stanisła

wa Au/justa. a malował wszystkie obrazy M. Hacciarellj znany mistrz ma

larski z rozgłosu swojego, któremu w tym celu dostarczane były wszech

stronnie wszelkie matoryaly, jakie tylko zkądkolwiek i gdziekolwiek odszu

kano. Zdaje się więc, żo musiał sumiennie odpowiedzieć i godności przed 

miotu i woli królewskiej z zadowoleniem wszystkich, kiody po ich ukończe

niu odami i rozmaitemi wierszami je opiewano.

Tę więc Galeryą Stanisławowski! obejmujący łicobrazy Królów, po

cząwszy od Bolesława Chrobrego a i do Stanisława Augusta, zamierzyłem 

wydać i obecnie wydaję. Myśl to nic dzisiejsza: sięga ona dawniejszych 

nieco czasów, prawie epoki zaprowadzenia u nas pierwszej litografii. Kie

dy w roku 1820 (a było to po pierwszym moim powrocie '/ za granicy) 

b. Kommissya Rządowa Wyznań i Oświecenia l ’ubl. pod prezydoneyą mi

nistra s. p. Stanisława lir. Potockiego postanowiła wydać groby królów 

polskich pod tytułem: Momtinenta Regum l ’oloniae Cracoviens: wezwała 

innie reskryptem swoim z d. 18 wrześuia r. 1820 do współudziału prac 

w wyrazach:

„Zamierzywszy wydać ozdobnym sztychem zbiór grobów królów 

polskich, i poruczywszy wykonanie tego dzieła tutejszemu artyście Dytry- 

chowi, wzywa p. sekretarza biblioteki publicznej Piwarskiego, aby w tej 

ważnej i cały kraj obchodzącej czynności chciał być rzeczonemu artyście 

pomocą, wspierając go radą i talentem swoim”.

W tej to więc epoco czyli z rozpoczęciom wydawnictwa grobów kra

kowskich, powziąłem myśl wydawania licobrazów z galoryi zanikowej w po

jedynczych arkuszach, ile żo rozwijająca się u nas litografia i potwierdze

nie tego mego zamiaru przez ś. p. ministra Potockiego, i wszelkie zachę

cenia zdawały się ku temu sprzyjać.

Wszakże w samym prawie zawiązku, zamiary moje doznały niepo

wodzenia. S. p. minister opuścił urzędowanie, wkrótce nawet i umarł. 

Zajęcia moje tak obowiązkowo jak i przy wydawnictwie grobów powiększy

ły się, a tóm samem i czas mój został więcej ograniczonym; zgoła zaglą

dało już niejakie zniechęcenie: mimo jednak tego, mając już zebrane nie

któro ry«uuki, wykonałem w r. 1821 pierwszy obraz, wyobrażający Jana 

I I I ,  drukowany jeszcze w litografii zu|>rowad/.ou<''| przez Siostrzyńskieijo 

i pod jego kierunkiem. Żo się w zupełności prawie udał, odbito K)0 e^z. 

które się zaraz rozeszły. Tern zachęcony wykonałem był zaraz Włady

sława 111 Warneńczyka, i ton pomimo szarej iarby druku, nic prawie do 

życzonia nio zostawiał. l ak miało isć dalej, nie żo wówczas nie szano

wano cudzej własnosci i starali, zaraz więc paui Letrouno żona znanego 

w tym czasie rysownika i właściciela nowo założonej litografii, odkalkowala 

i skopiowała na kamienia Jana 111 i podpisała: faite jiar Me Letronnc, 

Drukowano ton obraz swobodnie i puszczano w obieg, ile żo pan Letrouno 

miał sklep rycin i wszelkich tego rodzaju przedmiotów. l ło wydaniu 

przezeinnie Warneńczyka, jakiś poczciwy Izraelita tym samym sposobem 

wystąpi! z drugim obrazem.

Nio było na to rady! Postanowiłem więc sześć portretów w jednym 

okładzie wydać i tak następnie, żeby naśladowcy nie mieli czasu kopiować. 

•Takoż ukończywszy Kazimierza Wielkiego jak najstaranniej, ten mi w lito



KORRESrONDENCYE. 205

grafii pana Lotronno zepsuto, że ledwie jeden egzemplarz na pamiątkę 

otrzymałem, llobilem dalej Iiatorego po razy dwa, i ton takiegoż losu do

nna!. Nie zrażając si<t> tom wykonałem Jadwigą', drukowała się rozmaicie; 

lak samo Zygmunt III. Egzemplarze trzeba było wszystkie retuszować, 

a drukowano po 300 egz. Władysław Jagiełło zupełnie zepsuty. Tak 

więc z liczby siedmiu wydanych obrazów, po kilka razy robionych, ledwie 

dwa świat lioży widziały. Z tegoto powodu po kilkołetniej znojnej pra

cy i wyłożonych znacznych nakładach, trzeba było nie czekając gorszych 

następstw wydanie to zawiesić. Później okoliczności ku tomu me sprzy

jały, ale próby robiono i wyszło niektóro obrazy, były wielu znane: zna

ne i wydawcom królów polskich z zakładu litografii Pecqu’a. Nie moja 

zatem wina, żeśmy się razem w jednom wydawnictwie spotkali, bo mój za

miar co do wydania Galeryi królów polskich w zamku warszawskim, tak 

dawno rozpoczętej, wiadomy był dostatecznie każdemu miłośnikowi ojczy

stych pamiątek.

./. Piwarski.

Wyjątek z listu Karola Szajnochy do K. Wl. IV.

„W  styczniowym zeszycie Biblioteki donieśliście o prawdziwie oby

watelskim czynie pomocy, jakiej od swoich ziomków w Litwie doznał uczo

ny Malinowski; coś podobnego mogę ja o sobie donieść z Galic.yi. Z po

wodu ciągłej niemocy oczu, me pełnię już od blizko roku obowiązków 

moich w zakładzie Ossolińskich. W  takim razie przepisują ustawy zakła

dowe. aby choremu urzędnikowi zostawiono połowę pensyi, a za drugą po

łowę przydano mu zastępcę. Mimo najlepszych chęci dla mnio, musiał 

kurator zakładu zastosować się do wyraźnego przepisu założyciela. Po

została mi tylko połowa dotychczasowego dochodu, nie pokrywająca ani 

połowy kosztów najskromniejszego utrzymania się z familią, a nadwątlono 

zdrowie nie pozwala zająć się z łatwością innym rodzajem pracy. W tak 

krytycznej chwili przychodzi do mnie lir. Włodzimierz Dzieduszycki, je 

den z najmożniejszych obywateli kraju, i z własnych środków zapewnia mi 

na czas słabości odpadłą połowę pensyi. Takim sposobem ochroniony je

stem od straty i mogę swobodniej myśleć o ratowaniu zdrowia. P. W łodzi

mierz Dzieduszycki jest członkiem towarzystwa Naukowego w Krakowio, 

właścicielem znacznych zbiorow naukowych i przysłużył się literaturze wy

daniem kilku dziel zuakoinitych, mianowicie Bielowskiego: „Wstępu do 

dziejów Polski .

Przywodzimy ten ustęp z listu naszego historyka w całości, z nad

mienieniem, że jakkolwiek tą wspaniałością Włodzimierza Dzieduszyckiugo, 

odzyskał połowę straconej pensyi; wedle pownio zasięgniątyoh wiadomości, 

słabość jego oczu wymaga długiej i kosztownej luiracyi.
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1857.
131. Arehiprozbyterowio i kapłani kościoła Maryackiogo w Krako- 

wiu, Przez Józefa M ężyńskiego. Kraków, czcionkami drukarni „Czasu’’ . 

1857. W  8co. Str. 47. (Przedruk z „Dodatku Czasu” ).

132. Dwaj lutniści. Obrazki z naszej przeszłości, przez Jana Zacha 

ryasiewicza. W e Lwowie. Nakładem Wojciecha Maniackiego. 1857. W  8ce. 

Str. ‘¿18 , i 5 kart tytułów i spisu. W  drukarni Zakładu Narodowego 

Imienia Ossolińskich.

133* Gabinet medalów polskich, oraz tych które się dziejów Polski 

tyczą. Dopełnienie dzieła Edwarda lir. Kaczyńskiego. W ydal Karol Beyer. 

Warszawa. W  drukarni Józefa Ungcr. 1857. Zeszyt 1. Str. 32 textil, 

i 10 tablic fotograficznych odbić medali. Zeszyt 2, textu do 64 stronni

cy i 11 tablic. W  4co. Cena zoszytu kop. 50.

134. Genealogia domu krółowskiogo do Bourbon oraz domów kró- 

lowskich: hiszpańskiego, Obojga-Sycylii i książęcego parmeńskiogo. Z ory

ginału franeuzkiego księgi złotej, przełożył, uzupełnił i wydal L.(udwik) do 

V .(idal.) Warszawa. 1857. Druk Karola Kowalewskiego, na ulicy Królew

skiej pod liczbą 10G5. 8ka wielka. Str. 140. Tablic genealogicznych V II. 

Kart napisowych 2. Okładka drukowana. W ybito ogzomplarzy 300. 

W  handlu księgarskim nic znajduje się.

135. Kazania sojinowc, także Wzywanie *do pokuty obywatelów 

Korony polskiej, przez księdza Piotra Skargę, Towarzystwa Jezusowogo. 

Z  dodatkiem mowy ks. arcybiskupa Wawrzyńca Gembickiego do królewi

cza Władysława i odpowiodzi tegoż królewicza na tążę mowę; takżo z dodat

kiem podobizny własnoręcznego listu ks. Skargi do apostolskiogo Nuncyuszn 

Caligariego. Wydanie Kazimierza Józefa Turowskiego. W  Krakowie. Na

kład Wydawnictwa Biblioteki polskiej. 1857. Czcionkami „Czasu” . W  8ce. 

Str. KiO.

1 JO. Les Contes Jaunes ou le livro de l’enfance. Powieści Żółte czy

li książka dla małych dzieci. Wydanie trzecie. Warszawa. Nakładem S. 11. 

Merzbacha księgarza. 1857. W  1(>. Str. 189. W  drukarni Alex. Gins.

137. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Antoniny z Grudzińskich ge

nerałowej Chłapowskiój, miana w Iioinbiniu dnia 4 maja 1857 r. przez ks. 

A. Rusinowskiego, Poznań. W księgarni J ana Konstantego Żupańskiego.

1857. Czcionkami M. Zoorna. W  8ce. Str. 20.

138. Pielgrzym w Dobromilu czyli nauki wiejskie z dodaniem po

wieści. Ozdobione l(i rycinami, rysunku W . Sinokowskiego i J . Zieńkio- 

wicza. Wydanie drugie Maurycego Orgelbranda, podług pierwszej edycyi 

warszawskiej. W ilno. Nakład wydawcy. 1857. W  8ce. Str. U l i 427.
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139. Rozbitki. Prolog napisany dla sceny polskiój wo Lwowie przy 

je j nowóm otwarciu, przez Kornela Ujejskiego. Lwów. 1857. Nakładem 

H . W . Kallenbacha. Z  drukarni E . W iuiarza. W  12ce. Str. 38.

140. Sobek Skórka albo Chata Grzegorzowa. Powieść na tle lu- 

dowem przez Felicyana Łobeskiego. Lwów. Nakład i druk E. W iniarza.

1857. 12. Str. 200.

141. Szkice i obrazki. Serya pierwsza. Warszawa. Nakładem i dru

kiem Józefa Unger. 1857. W  4ce. Zeszytów X I I  z 48 rycinami. llsr. 3.

142. Święta Zofia. W iersz Teolila Lenartowicza, Poznań. Nakła

dem księgarni Jana Konstantego Znpańskiego. 1857. Czcionkami N. Ka

mieńskiego i spółki w Poznaniu. ISka. Str. 22. Kop. 30.

113. Teka wileńska wydawana przez Jana ze Śliwina. W ilno. D n i 

kicm Teolila Gliicksberga. 1857. Numerów dwa.jj (W  See. Numer 1. Str. 

276. Numer 2. Str. 316). Prenumerata na sześć numerów rsr. C.

144. W ierszyki okolicznościowe i gawędki brukowe napisał l*iotr 

(w Okowach) D(edorko). Warszawa. Nakładem i drukiem St. Nowakow

skiego. 1857. W  12ce. Str. 84.

1 858.
51. Boża ezeladka. Opowiadaniu we 3eli częściach przez J .  I. Kra

szewskiego. Tomów 3. W ilno. Nakładem i drukiem- Józefa. Zawadzkiego.

1858. W  I2ce. Tom 1, str. 250. Tom 2, sir. 335. Tom 3, str. 31)3. 

IW . 3. Kop. 50.

52. Drobiazgi powieściowe przez autora Kłopotów starego komen

danta (W ilczyńskiego). Mohilew. Nakładem J . Sirkiua księgarza. 1858. 

W  drukarni J .  Ungra w Wurszawie. W  8ce. ‘2 toiny. Tom 1, str. 258. 

Tom 2, str. 324.

53. Dzieje życia rodzinnego wszystkich starożytnych i tegoczesnych 

ludów, czyli wpływ chrystyauizmu na stosunki rodzinne. Przez X . J .  Gali

nie, dawnego wikarynsza generalnego dyecezyi newerskiój, doktora teolo

gii, kawalera orderu ś. Sylwestra, członka akademii religii katolickiej 

w Rzymie etc. etc. (Z  godłem).

Si «circa don itm  J>eil (Joan IV . 10).

Tłumaczono z fruncuzkiego według drugiego wydania przez J .  z P . B(e- 

lejowskił) tłumacza llistoryi kościoła, ło m ów  2. Warszawa. Nakładem S. 

I I . Merzbacha księgarza. 1858 r. W Sec. W  drukarni J . Jaworskiego. 

Tom 1. Str. X O IX  wstępu i 265. Tom 2. Str. 515 i kart 2.

54. Kazanie w czasie pogrzebu ś. p. Bolesława Skirmuntta b. mar

szałka powiatu pińskiego. Miano dnia 2 marca 1857 roku, w kościele 

parafialnym pińskim. Przez X . Antoniego Moszyńskiego S. T. I). kanoni

ka katedr, mińskiego, dziekana i proboszcza pińskiego, członka Towarzy

stwa Naukowego krakowskiego. 8ka. Warszawa. 1858. W" drukarni Ga

zety Codziennej- Str. 20.

55. Mowy pogrzebowe przy zmarłych różnego wieku i stanu. Na

pisano oryginalnie przez księdza Ant. Konrada Piramowicza, zgromadzenia 

księży Reformatów. Wydanie drogie. Warszawa. Nakładem G . Sennowal-
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da księgarza. 1858. Drukiem K. Budweisera i Sp. w Krakowie," W 12co. 

Str. 315, i kart C wstępu i spisu. IW . I,

5G. Moleorologia czyli nauka o zjawiskach w powietrzu dostrze

ganych, o ich związku i wpływie na królestwo organiczno, a głównie na 

człowieka, Napisał P. Foissae Doktor medycyny.... Przełożył Jan Bara

nowski. 8ka. 2 tomy. Warszawa. 1858. Nakładem llenryka Natansona 

(w drukarni Gazety Codzionnej). Tom I, kart napisowych 2, przedmowy 

str. X IX  i 44(>. Kojestru kartka 1. Tom II, napisów kart 2 i str. 504. 

Rejestru kart 2. Rsr. 5 k. 40.

57. Nauki parafialne nicdziolno oraz przemowy przy Sakramentach 

i innych obrzędach kościelnych, napisano oryginalnie przez ks. Antoniego 

Konrada Piramowicza, zgromadzenia księży Reformatów w Sendoinierzu. 

Wydanie drugie. Warszawa. Nakładem Gustawa Sonnewalda. 1858. W 8co. 

Drukiem Karola Budweisera i Sp. w Krakowie, lisr. 1 kop. 80.

58. Obrazek dziejów literatury polskiej dla młodzieży. Skreślił 

Adam 1’oroj. Kalisz. Nakładem nowej księgarni Edwarda Riilil. 1868. 

W 8«e. Str. 179. Warszawa. W  drukarni Alexandra Gins. lisr. 1.

59. Pojawienie się Eleonory Lubomirakiej spoczywającej w gro

bach kościoła Św. Trójcy 0 0 .  Dominikanów w Krakowie, wydana na do

chód podźwignicnia z gruzów tegoż kościoła. Ze zbioru podań Józefa M:j- 

czyńskiego. Kraków. 1858 r. W  l8co. Str. 33. Drukiem Józefa Czecha.

60. Prawdziwe wyobrażenie oblicza Pana naszego Jezusa Chrystu

sa, z dołączeniem historycznej wiadomości tego obrazu. Kraków. W dru

karni Józefa Czecha. 1858. W  4ce. (Kartka objaśnienia i rjcina).

(11. Sądownictwo w Królestwie Polskiem. Magistratury sądowe, Ich 

skład i etat płacy. Dla użytku urzędowego w roku 1858. Warszawa. 

W  drukarni Rządowej przy Konunissyi Rządowej Sprawiedliwości. 12ka. 

Str. 112.

(52. Starościna Bełzku, (Gertruda z lir . Komorowskich Hr. Poto

cka). Opowiadanie, historyczno 1770— 1774, przez J. I. Kraszowskiego. 

(Z godłem):
I tak Wacław mirażu wszystko w świeclo t/nci:
HzczęŃcio, cnotę, tfzncuiitik dla ludzi swych braci:

Ant. Malcseaki.
Warszawa. Nakład i druk S. Orgelbranda księgarza i typogrnfa. 1858. 

W  12ce. 2 tomy. Tom l. Str. 255. Tom 2gi. Str. 31(5. Rsr. 2 kop. 40.

03. Teka wileńska wydawana przoz Jana ze Sliwinn. Numer trzeci. 

Wilno, drukiem Teofila Gliicksberga. 1858. W  8ce wielkiej,rstr. 388. Do 

dana do tego: „lkonothoka. Zbiór notat o sztnee i artystach w Polsce. Przez 

J . I. Kraszewskiego. Wilno. Drukiem Teofila Gliicksberga. 1858. Str. 32 

i kartka wstępu. Przedpłata na V I numerów, lisr. 6.

(54. Wspomnienie z podroży po Tartaryi, Tybecie i Chinach w la

tach 1844, 1845 i 1846 odbytej przez księdza Hue Missyonarza zgroma

dzenia św. Łazarza; z Irancuzkiogo przełożył Dr. Mnd. Alexander Kro

mer. (Z godłem):
D llo te t D o m  Jap lio l, oi li lb ilit  iu  talw ru/icuil« Hem. G en . I X ,  27.

Warszawa. Nakład i druk S. Orgolbranda księgarza i typografa. 1858. 

W  8co. Str. (523. Rsr. 3.
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W A R S Z A W A .

W  ostatnich dniach lutego ożywiło się miasto nasze. Li

czny zjazd obywateli na pićrwsze zebranie Towarzystwa Rolnicze
go, pod prezesostwem Andrzeja Hr. Zamoyskiego, ruch niezwykły 

wywołał. Szczegółowe sprawozdania z odbytych posiedzeń, już  
pisma codzienne podały: my tylko dodamy, że zebranie to w po
ważne grono rodaków naszych, nadziei położonycłi nie zawiodło, 
a instytucya nowa w zawiązku, przy kierunku ju ż widomym w dal

szym rozwoju błogie dla kraju wyda owoce. Na tych posiedze

niach nieznane a niepoślednie okazały się intelligencye wpośród 
ziemian naszych: co dowodzi, że gdzie potrzeba kraju powoła, 

prawdziwych zdolności nam nie braknie. Roczniki gospodarstwa 

krajowego, wychodzące staraniem i pod redakcyą And. hr. Za
moyskiego, przeszły już na organ Towarzystwa Rolniczego. Z po
czątkiem lipca r. b. powiększają swój rozmiar: co miesiąc b o 
wiem jeden zeszyt wychodzić będzie.

—  Nakładem księgarza S. I I .  Merzbacha wyszedł tom trzeci 
pism Adama Mickiewicza, obejmujący pićrwsze VI ksiąg Pana Ta

deusza. Wydawca w przedmowie mówi: ,,W  wydaniach powie

ści Pan Tadeusz, a głównie w oslalnićj edycyi 1844 r. w Paryżu 

ogłoszonej, pokazało się wiele błędów i opuszczonych kilka 

wierszy, których brak był widoczny. P. E. .Januszkiewicz, po- 

wziąwszy wiadomość o wydaniu niniejszćm, które ogłaszam, na

desłać nam raczył sprostowanie tych błędów i opuszczone wier

sze z oxemplarza swego Pana Tadeusza, w którym własnoręcznie 
sam wioszcz nieśmiertelny, jedne poprawił, drugie dopisał (1).

, ,Prócz lego w rękopiśmie własnoręcznym Mickiewicza Pana 
Tadeusza, znalazły się nieogłoszono dotąd ustępy, które należą 

do uzupełnienia całości, a nadto waryanty dość obszerne. Tak 

np. opisu puszczy Iilewskiéj, oprócz textu, są dwa waryanty. 
Opuszczone zostały w poprzednich wydaniach tćj powieści albo 
dlatego, że je autor innymi zastąpił, albo że rad byi z niektórych 

zrobić całopalną ofiarę dla swoich przyjaciół, a zwłaszcza dla 

ś. p. Stefana Wilw ickiego, nieubłaganego purysly. W  niniejszćm 
przeto wydaniu, dopełnienia autora, które własnoręcznie zostawił 
wśród textu, dajemy w niém, z oznaczeniem gwiazdkami każdego 

ustępu: waryanty zaś, jakie były, w końcu każdćj księgi umie

szczamy. ’ _
—  Równocześnia prawic otrzymaliśmy i IV tom pism naszego 

wieszcza, obejmujący od księgi VII du XII Pana Tadeusza, z do

l i)  List z Paryża, 20 styczuia 1858 r. 

Tom U . KwioctoA X858. 27
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pełnieniami i waryantami, jakie zostawił Mickiewicz. Nadio wy

dawca dodał wiadomość o poemacie z dziejów litewskicli ,,Kory- 

but książę Nowogródka” . Mickiewicz w r. 1822 w wydanych 

dwóch tomikach swoich poezyj w Wilnie, pićrwszy raz ogłosił 

„Grażynę” powieść litewską. W  pierwiastkowym przecież bru 

lionie własnoręcznym dał temu utworowi napis: „Korybut książę 

Nowogródka, poema z dziejów litewskich” . VV ciągu dalszym, 

już przy końcu, w miojsce Korybuta mieści Litawora. G łówną  

postacią, bohatórką lój powieści była Karyna, którą w epilogu 

dopióro przezwał Grażyną. Rękopism ten pisany w kroju arku

szowym bez oznaczenia stronnic, jest dziś drogoconną ozdobą 

księgozbioru Alexandra lir. Przezdzieckiego” Wydawca nastę

pnie szczegółowy daje opis tego autografu, porównywa go z dru
kowaną Grażyną i wydatniejszo zmiany przedstawia, podając 
cały epilog z rękopismu, ponioważ zupełnie się różni od druko
wanego. Do tegoż tomu w końcu dodaną jest jeszcze Kasyda 
z arabskiogo „Szanfary” . W  wydaniu tóm pism Mickiewicza w i

dzimy wielką staranność nakładcy i usiłowania w zebraniu wszyst
kich prac zmarłego wieszcza. Jakoż wydanio to będzie o wiolo 

bogatszóm od wszelkich innych dotąd ogłoszonych drukiom, 

a nadto pomieści w sobie przekłady Mickiewicza, drobne poezye, 

i prelekcye o literaturze slowiańskićj. Papićr w tym tomie zna

cznie grubszy, przez co i druk nowy umyślnie sprowadzony 

z Berlina do wydawnictwa tego, wydaje się lopiój jak  w poprze

dnich. ,
—  Nakładem tegoż księgarza: „Tomasza Swięckiego histo

ryczne pamiątki znakomitych rodzin i osób dawnój Polski'’, 

z przypisań: Juliana Bartoszewicza wyszedł zeszyt IV i V: ostatni 

zamykający całość dzio ła, opuści niedługo prasę drukarską. 

Przedsiębiorczy ton wydawca w dalszym ciągu Biblioteki histo
rycznej zamierza ogłosić: „Dziejo Turcyi”, skrócony przekład 

z dzieła Hammera z poglądem na stosunki z Polską. Prucę tę 
w obszernych rozmiarach ukończył Leopold Hubert,

( Wyjątek z listu If. I . Kraszewskiego do K. Wl. W.). „Szczę
śliwy jestem, żeścio pochwalili Staropolską miłość, którój w ła
śnie tę część opisującą życ- nasze szlacheckie, j;i za najlopszą 
sądzę. Zobaczymy czy publika pojmie, że tu niotylko o miłość 

kobiety, ale o braterskie uczucie całćj naszćj społec/.ności chodzi

ło mi. Dosyć już bitew, szarmyclów i waśni nakładziono na karb 

dziadów, których bez szabli i bizunu nikt wystawić nie umió: 

chciałem dowieść, żeśmy i innóm tóż żyli życiem. W  kwietniu 

przelotem będę w Warszawie: jadę za granicę; po drodze chcę 

zwiedzić Kraków i Karpaty z ołówkiem w ręku. Czterdzieści 

sześć lat nogą nie stąpiłem za ziemię naszę: jakie tóż ta późna 

pnregrynacya zrobi wrażenie? Wyspowiadam się z niego zape

wnie przed publiką.’’

—  Dr. W iktor Szokalski ukończył już piórwszy tom swego 

dziełu: „W ykład popularny złudzeń fantastycznych, w celu wyko-
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rzonionia zabobonów i przesądów ludowych,” nad klóróm od roku 

już pracujo.

—  W doniesieniu o tłumaczach fizyki (lanoln, opuszczono 
nazwisko Bolesława Lulostańskicgo, sludenla lutejszój Akademii, 

który w pomienionym przekładzie czynny i przeważny wziął 
udział.

—  Wspomnieliśmy dawniój o przygotowanym rękopiśmie 

Enojdy przenicowanćj przez Ferdynanda Dienheim Cliolomskiego. 

Teraz donosimy naszym czytelnikom, że utwór ten ju ż  się druku

je w drukarni Alexandra Gins, i wkrótce wyjdzie p. n. ,,1’ubliu- 

sza W irgiliusza Marona Lnejdy przenicowanój ksiąg dwanaście’. 

Wielo lal już upłynęło, jak  lej przenicowanój Lnejdy pokazywa

ły się wyjątki w dawnych pismach czasowych; więcej od tamtych 
czasów kraj doznał odmian: zmieniły się wyobrażenia literackie 

i pojęcie znaczenia poezyi. Autor, który w kwiecie wieku zy

skał popularne imię w narodzie, utworami połnemi prawdziwego 

humoru i dowcipu, dziś osiwiały doświadczeniem laty, po d łu

giej pielgrzymce w obcych krajach, wróciwszy na rodzinna zie
mię, Knejdę swoją ogłasza. Pomimo zmian w wyobrażeniach 

lilerackicn, jak mówiliśmy, utwór ten ma niepoślednie zalety do- 
bornością języka, użyciom zręcznóm przysłów prawdziwie pol
skich, których cały skarbiec autor ma na zawołaniu, wreszcie 
dowcipu i humoru. Jak komedye Fr. Zabłockiego pozostaną nie

ocenionym pomnikiem dla naszego języka; tak z tych samych po

wodów i Enejda Chotomskiego ma do lego stanowiska w litera

turze naszśj niezaprzeczone prawo. Ktokolwiek kiedy poświęci 

pióro zbieraniu narodowych przysłów, i wykazując ich znaczenie, 

zechce przykładami objaśnić właściwe ich użycie: oprócz starych 

pisarzy naszyci), Zabłocki i Chotomski najbogatsze podadzą mu 

zasoby. Równocześnie Chotomski przysłużył się młodzieży na

szej akademickiej przekładem z niemieckiego lizyologii Juliusza 

Jiudge, prołessora anatomii i fizyologii, dyrektora anatomicznego, 
i zoolomicznego Muzeum w uniwersytecie w Greifswald. Książ

ka t;i zawiera 90 odbić drzeworytowych i 5 tablic z 19 miedzio

rytami. Polskie wydanie równioż będzie przyozdobione takie- 
miż figurami, które sam Chotomski ryje na miedzi. Dzieło to 
w Niemczech doczekało się już siedmiu wydań: z ostatniego wy
danego w Wejmarze prznkład dokonano. Nie wątpimy, 2« m ię

dzy księgarzami naszemi rychło znajdzie się nakładca, bo dzieło 
będzie pokupne.

—  W  Gazecie Codziennój czytamy list z Kazania ks. Oslia- 

na Galińskiego Bernardyna i wojennego kapelana przy IV okręgu 

wewnętrznej straży, zajmujący swoją prostotą, z którego dow ia

dujemy się o budowie kościoła rzymsko-katolickiego w Kazaniu. 
„M iło jest (słowa listu) że świątynia pod adminislracyą robót Leo

na Janowskiego, robotnikami jakich dostać możemy, dźw iga się 

tu: zachwycało się serco od radości, w idząc jak prawosławni 

zajmują się mularską, ciesielską, stolarską i rzeźbiarską robotą;
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jak Tatarzy, Mordwa i Czuwasy zwozili i zwożą dotąd materyały, 

jak wiarusy katoliccy żylasto swo ręce strudzono karabinom wzno
szą ku świątnicy i błogosławią Pana.”

—  Ogłaszano w tejżo Gazecie listy do marszałka J. A. Mi- 

niszewskiego, któro niemałe obudziły zajęcie, wyjdą w oddzielnej 

ksiijżce nakładem A. Nowoleckiego księgarza.

—  Z listów otrzymanych z Kzymu dowiadujemy się, żo 

Teofil Lenartowicz ju ż od dwóch miesięcy złożony chorobą, 

przykuty jest do łoża. Kąpiele i wody jakie używał nie przyniosły 

mu ulgi. Z trwogą oczekujemy nowych wiadomości, w obawie, 

czy choroba nie przybierze zagrażającycli symptomatów. Z jad li

wa a niesprawiedliwa krytyka na najnowszy jego utwór: G ladia
torowie, boleśnio dotknęła naszego wieszcza, i na pogorszenie 

jego zdrowia wiole wpłynęła. Nie znamy jćj, alo wiemy o jndo- 
witości pióra, tak z uskarżających się listów poety, jako i z obro
ny jego, którą podjął Lucyan Siemieński i w Dodatku do Czasu 
na miesiąc luty r. b. umieścił. W  ftzymio, pod okiem autora, ma 
wyjść nowe wydanie „Lirenki,’’ powiększone kalendarzem rolni
czym, o którym już wspomnieliśmy.

—  Napoleona Dębickiego arkusz 2-gi „Scen życia,” obej

muje pięć scen. Na czele rycina z podpisem: „E t tu Maryniu 

contra me?” przedstawia przy uczcie dwóch smakoszów siedzą

cych i podciętych, z których jednemu ładna Marynia nalewa szam 

pana, drugi z rozbolałą miną wyczerpuje cały zapas łaciny jaki 

ma, w gorzkiej skardze, którą czytamy. Dwóch towarzyszów 

uczty stojących, zajętych jest zajmującą rozmową, a jak widać 

zastosowaną do dobroci wina.

Kycina z napisem ,,Poezya i proza” ukazuje poetę w za

chwycie, który z wyciągnionemi w górę rękoma, radby ulecieć 

w  powietrze; ale dwaj żydzi, wierzyciele snać jego, przytrzymu

ją  go silnie: to za połę, to za nogę. „Członkowio towarzystwa 

wstrzemięźliwości” ledwo się mogą na nogach utrzymać, i we 
dwóch każdy inną chce iść drogą. , ,Wenus i Amor” grupa 
mitologiczna, kopia z Thordwaldsena,” przedstawia dobrzo oty
łą  damę z wydatnśm popiersiem, lornetującą, i rozpartą w faeto- 
nie Wenery, który dwa gołąbki ciągną. Podżyły elegant ze skrzy

dłami Amora przygląda się przez okulary, przepływającej w ku

rzawie miejskiej piękności. „Uanek po pracowitej nocy,” zamy
kający ten arkusz, przedstawia gruppę kilkunastu mężczyzn śpią

cych smaczno. Butelki, kielichy i karty wymownie wskazują, 

w jak ciężkićj pracy noc poprzednią spędzili. Publikacya ta, 

odznaczająca si( oryginalnością pomysłu, coraz większe znajdu 

je upowszechnienie.

—  Otrzymaliśmy od członka senatu i szambelana l'r. S k i- 
bickiego do przejrzenia kopicą mappy, w pałacu watykańskim na 

murze malowanćj, samych miejsc gdzie były kościoły katolickie 

w Polsce za Piusa IV 1550 r., a przeniesioną na mur za Grze

gorza X III r. 1572. Obejmuje te części dawnej rzeczypospolitćj:
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Polonia, Litva, Hussia, Volyhnia, Podolia. Nazwy miast i gro

dów jpdno są dobrze napisane, drugie z włoska przekręcone, 
inno do odgadnienia pozostają: co do ostatnich zachodzi ta tru

dność, że cała mappa niedbale jest skreśloną. Zawsze lo po

mnik dla nas ważny i ciekawy. W łaściciel tćj kopii przesyła 

ją  w darzo dla muzeum Uommissyi archeologicznej w Wilnie, 

którego jesl członkiem.

—  Księgarz i typograf petersburski B. M. W olli wydał: 

Żeligowskiego, znanego pod pseudonymem Antoniego Sowy, au
tora Jordana; 1) „Dziś i wczoraj ’: rysy biograiiczno-obyczajowe 

i bajki przez Unegdajskiego w II tomach. 2) Poezye Antoniego 
Sowy. W  awóch tych utworach szczególnie udorza wielka ró 

żnica językowa: w prozie wielka nieumiejętność władania ojczy
stym językiem; w wierszacli nieporównanie język (on jest p ię 
kniejszym i czystszym. 3) , ,Podróż po księżycu” odbyła przez 

Serafina Bolińskiego, opisana przez Dra T. Tripplina.

—  Z galeryi królów polskich Jana Felixa Piwarskiego wy

szedł wizerunek Bolesława Chrobrego w pięknćm odbiciu z za 

kładu litograficznego M. 1''aj ansa. Zeszyt pierwszy obejmujący 

portrety królów polskich, zdobiących niegdyś salę marmurową 

zamku warszawskiego, wyjdzie wkrótce i zawierać będzie wize

runki: Bolesława Chrobrego, Kazimierza Wielkiego, Ludwika 
króla węgierskiego i polskiego, Jadwigi królowej, Stefana Bato
rego i Jana Kazimierza. Na głównój karcie tytułowej przy osta

tnim zeszycie przygolowywa wydawca wieleo szanowną pamiątkę: 

będzie to w naturalnych rozmiarach korona Bolesława Chro

brego z rysunku najwierniejszego, jaką król Stanisław August 

pod swojćm kazał zrobić okiem i pod nim własnoręczne w ję 

zyku francuzkim dał objaśnienie. Podpis ten cały w podobiznie 

będzio dany pod koroną. Po karcie tytułowćj daje wydawca 

krótką wiadomość historyczną tak sali marmurowej zainku war

szawskiego, jakotćż utworzenia i sposobu malowania tćj galeryi 

przez M. Bacciarellego. Znakomita ta publikacya p. Piwarskiego, 
wysoka jć j wartość artystyczna, nic wątpimy, że znajdzie pośród 
rodaków naszych najchętniejsze przyjęcie.

—  Jużeśmy nieraz donosili o procach naukowych zacnej 
młodzieży naszćj z Akademii medycznej warszawskiej. Obecnin 
student tójżo Akademii Mikołaj Lud. Bruner przełożył, przypisa

mi powiększył: „Zasady krystalografii Dra J. MiiIIera” i wydał 

nakładem W. Hafalskiego księgarzu, z czterema objaśmająceini 
tablicami.

—  Zapowiedziane mamy nowe pismo zeszytowe p. n. „W o l

ne żarty” . Pismo to będzie ¡Ilustrowane drzeworytami podług 

rysunków Kostrzowskiego; dodane będą nieznane doląd u nas 
rebusy. Z treści po większćj części nam znanój, możemy ro

kować Wolnym żartom dobre przyjęcie i upowszechnienie.
—  W ydaw ca Wieńca dla ś. p. Stanisław a Jachowicza og ło 

sił w  pism ach naszych, iż z pow odu obfitości artyku łów , speł
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ni.ijąc życzenia zgasłego męża, ażoby wszystkie utwory nade

słano, ogłoszonemi były drukiem; dodany zostanie VII zeszyt 
i  wizerunkiem St. Jachowicza, oliarowanym przoz przyjacielu 

jego Seweryna Oleszczyńskiego, i prenumerującym toż pismo do 

10 marca r. b. bezpłatnie dodany. Cena zaś dla tych, którzy 

późniój nabyć dzieło pomienione zechcą, wynosi rs. 4, kop. 50.

—  Jeden z najpićrwszych naszych rzeźbiarzy Władysław  

OJoszczyński pracuje obecnio nad nowym pomnikiem dla a. p. 

arcybiskupa Woronicza, który stanie w tćm samem miejscu jak 

obecny w kaplicy katedry naszój. Szczupłość miejsca robiła 
trudność niemałą każdemu artyście, którą W ład. Oleszczyński 

szczęśliwie potrafił zwyciężyć. Dwie postacie niewieścio pod

pierające wieniec, okalający wizerunok kapłana-wieszc?a, przed
stawiają poozyą i prozę. Model do posągu Kościuszki już wy
kończył: będzie to jedna z prac pomnikowych tego artysty.

— W  teatrach warszawskich w lutym przedstawiono na 
teatrze Rozmaitości obrazek pani 13 i rch-1* lei ller: „Stary skrzypek;” 
w Wielkim, tragedyą: „Dzieci Edwarda”. Wspominamy <> pfgi- 

wszym dlatego, że gazety nasze wbrew opinii publicznej potę

piły Starego skrzypka bezwarunkowo; tymczasem publiczność na 

każdćrn przedstawieniu przepełniała teatr. Fakt to wymowny 

na krytykę naszych gazet.— „Kuch muzyczny”, pismo ciągle od

znaczające się starannością redakcyi, mówiąc o Starym skrzypku, 
lak się wyraża: „Kadzibyśmy więcej podobnych sztuk widzieć 

na naszdj scenie, wolimy je bowiem: „ubrane w sukienkę prze* 

czyslój moralnój białości, praną nioustannie we łzach i nędzy 

poświęcenia” (wyrażenie Gaz. Warsz.), jak  szare, plugawe obraz

ki paryzkie czy warszawskie, których dotąd pozbyć się nie mo

żemy z naszego repertoaru. Nie jesteśmy tyto zużyci i przesy

ceni wrażeniami, abyśmy nie przyklaskiwali z młodzieńczą żyw« 

ścią myślom i uczuciom rozwijanym w Starym skrzypku. W  ca

łym teatrzo dostrzedz to można było’’. Przedstawienie tragedyi: 
„Dzieci Edwarda” jest faktem zwracającym uwagę ogólną, żo 

toatr nasz od ćwierć wieku nie dawszy przystępu tragedyi, za
tracił w młodych artystach tradycyą nawet poważnego dramatu. 
Na pićrwsze przedstawienia teatr był przepełniony: oceniła pu
bliczność szlachetne a gorliwe usiłowania artystów. Jan Króli

kowski odegi ał g łówną rolę Ryszarda po mistrzowsku, wyslu- 

dyowawszy ją  sumiennie; toż mówić o Kychtorze, jakkolwiek 
w pośledniejszej roli, ale talentem artysty umiejącego ją  podnieść 

i uwydatnić. Obaj ci artyści jedni tylko byli, co grywali tego 

rodzaju dramata na krakowskim teatrze; reszta po raz pićrws^y 

występowała w poważnej tragedyi. 1‘anna Łapińska w roli mntki, 

daje rękojm ią, że może zająć jedno z piórwszych miejsc artj 

stek, byle do darów natury dołożyła pracy w wystudyowaniu 

powierzonćj roli. W  dzieciach Edwarda umiała wiele ustępów  

oddać z talentem. Ogół przedstawienia dow iódł wielkiej starań 
ności i sumiennćj pracy tych, którzy nidn" kierowali. J. Króli
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kowski po pićrwszóm przedstawieniu otrzymał list od Alex. hr. 

Przezdzicckiego, który w imieniu m iłośników sceny narodowej 

podziękował artyście za oddaną z takim talentem rolę Ryszarda.

—  Karol Beyer wydał zeszyt 2gi dopełnienia dzieła Edwarda 

hr. Raczyńskiego: „Gabinet Modalów polskich, oraz tych, któro 

się dziejów polskich tyczą.’’ Zeszyt len obejmuje medale z pa

nowania Zygmunta III: jest tu opis 25 nieznanych lub opuszczo 

nych medali w dziele Raczyńskiego: z panowania W ładysława IV 

modali szesnaście, wraz z odbiciem każdego fotograficzném jak 

najdokładniejszćm. Text dokładny objaśnia opis medali. Gdy 
autor ukończy swoję publikacyą, praca jego uzupełniająca dzieło 

Ed. Raczyńskiego, będzio drogocennym nabytkiem dla literatury 
naszój. Tytuł, wstęp i wykaz medali, otrzymamy przy ostatnim 

zeszycie.
—■ Nakładem W . Rafulskiego księgarza, zeszytami wycho

dzi: „W ykład początków fizyki doswiadczalnéj oraz meteoro

logii A. Ganola, z 558 drzeworytami”. Tłumaczyli z francuzkiego 

studenci Akademii warszawskiéj Medyczno - Chirurgicznej: Lu

dwik Brzozowski, Lutoslański, Laguna i Mikulski; rękopism  

przeglądał Stanisław Przystański professor nauk przyrodzonych 

w tćjże Akademii. Zawdzięczamy p. Rafalskiemu wydanie staran

ne a wyborne odbicie drzeworytów drukarni K. Kowalewskiego.

—  Nakładem litografii A Pncq’a wyszedł zeszyt 3 i 4, 

obejmujący wizerunki z Galeryi łowickiej arcybiskupów gnieź

nieńskich i prymasów, objaśnione (extern historycznym p. J. 

Bartoszewicza. Zeszyty te zawierają portrety: I). Piotra Lesz- 

czyca. 2). Marcina Zabawy. 3). Jakuba Zninus. 4). Piotra 

Srzeniawity. 5). Jana Jaxy. (i). Błogosławionego Bogumiła Po

raj. 7). Piotra Annonymusa. 8). Zdzisława Kozłoroga. Do 

tych zeszytów, dla prenumeratorów dodał w y daw ca  bezpłatnie 

wizerunek czcigodnego i powszechnie wielbionego ks. Benjami

na Szymańskiego biskupa dyecezyi podlaskićj, l^ommisarza je- 
neralskiego Kapucynów w Królestwio Polskićm. Ślicznie to wy

konany i odbity wizerunek, odznaczający fcię wiolkiém podobień
stwem oblicza, na klórćm wyraz religijnego i szlachetnego 
spokoju, jak  i pracy myśli wyższćj, wydatnie odbija.

—  Ignacy Chodźko ukończył powieść w dwóch tomach 

p. n. Pustelnik w Proniunach. J. I. Kraszewski nadesłał: „P o 

dróż króla Stanisława Augusta do Kaniowa w r. 1787.’’ i po

wieść w 3 tomach p. n. Metamorfozy. Wszystkie te irzy utwo

ry drukować będzie w swoim odcinku Gazeta Warszawska.

—  Nakładem litografii Pecq’a wyszedł wizerunek Adama 
Mickiewicza, wedle portretu Zofii Szymanowskiéj (siostry żony 

zmarłego wieszcza), z natury malowanego na dwa lata przed 

zgonem poety.
—  W  drukarni S. Orgelbranda postępuje druk dzieł: 

„Dzieje Księztwa Mazowieckiogo.” przez Kozłowskiego; „Gigan- 

tomachio Augustyna Kordeckiego,” (opis oblężenia i obrony
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Częstochowy za Jana Kazimierza), przełożył z łacińskiego Józef 

Łepkowski: drugi tom przekładów Szekspira p. ftomirowskie- 
go. Wkrótce rozpocznie się druk Komedyi lioskićj Dantego 
w przekładzie ś. p. Juliana Korsaka.

—  Kozrywek dla młodocianego wieku, pod redakcyą Se

weryny z Zochowskich Pruszakowćj wyszły dwa tomy (drugićj 

seryi): druk trzeciego już się rozpoczął. Pełne treści nauko- 

wój i moralnćj to pismo, odznaczające się najstaranniejszą re- 

dakcyą, zasługuje ze wszystkich względów na jak największe 

upowszechnienie. Wykład literatury polskiój ogłoszony roz

działami, pióra samćj Hedaktorki, który nazwała czytaniami, 

wysokiój jest wartości; a łącząc treść dziejową z literaturą, za
poznaje zarazem młodych czytelników z historyą krajową. Toż 

mówić o wspomnieniach dziejowych, listach z podróży i mniej
szych powieściach. Z tłumaczeń, szczpgólniój zwracają uwagę 
wyciągi z dzieła ks. Ventury: ,,0  stanowisku kobiety w społe
czeństwie”. Przokład doborny, łączy z wdziękiem stylu rzecz 
zajmującą i nauczającą. Wspierają to pismo pracami swoimi 

Marya Unicka, Teofil Lenartowicz, K. z L. Lewocka, Józef Pasz
kowski, Adam Pług, Józef Łepkowski, E. Ziemięcka i w. i.

Kraków. Zapowiedziane ważne dzieło ks. biskupa Łętowskiego: 

„Historyą i opisanie kościoła katedralnego w Krakowie" oparte na nie

znanych dotąd źródłach, wkrótce zacznie się drukować. Tablice cliro- 

molitogralowane, wykonane zostaną w znakomitym zakładzie litografi

cznym przy „Czasie”, którego dyrekcyą objął Maxymilian Fajans, ulrzy 

rnnjąc stale i własny zakład w Warszawie. Zdolni rysownicy i litografo

wie, którzy się wykształcili w t\m ostatnim, udadzą się do Krakowa, aby 

do dzieła ks. biskupa Łęlowskiego przygotować tablice.—Walery Wielo- 

głowski wydał powieść p. n. Jedynaczka: miejscem działania jest gó

rzysty obwod sądecki.— W drukarni K. Budweisera wyszedł Szemalyzm 

duchowieństwa te| części dyecezyi krakowskiej, która jest pod panowa

niem auslryackićm. Brak w tem wydaniu staranności, bo przy poje

dynczych kościołach, opuszczono daty religijne.

Pozndfi. Ksiądz Dyriyrtski drukuje nader /ujmującą, pod wzglę

dem dziejowym nawet: Kronikę miasta Kłecka, z ksiąg miejskich i ko 

ścielnych zebraną. J. K. Żupański nakładem swoim drukuje Zbiór poe- 

zyi SaWatora llenricolo (Henryka Merzbacha) p. ». Lutnia. Dodatek 

Czasu mówi: „Mają to być kwiatcczki dość świeże i wonne, pisane 

w sposobie Ilejnego. „Pierwszy zeszyt na r. b. Przeglądu poznańskiego 

będzie kazanie ks. Sem^neńki, przeciw nauce Towiańskie^o wymierzo

ne. Kapłan ten został w Hzymie konsultatorem indexu, ztąd wnosić 

należy, że pisma wykładające marzenia towiańszczyzny, uznano zosta

ną za przeciwne nauce kościoła, i w spisie rzymskicli ksiąg zakaza

nych umieszczone. Na jedenastern posiedzeniu Towarzystwa nauko

wego wydziału historycznego, Kazimierz Szulc odczytał plan podający 

sposoby zbierania materyałow z klorychby mógł być drukowanym opis 

W. Ks. Poznańskiego pod względem archeologicznym, historycznym 

i statystycznym. Wybrano kommissyą <10 ocenienia rękopismu Józela
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Lompy: „Zbiór przysłów górno -szlązkich". Radzibyśmy ujrzeć ty 

pracę Lompy jak najrychlej w druku, a gorliwych Szlązaki,w prosim> 

ażeby zajęli się zebraniem pieśni ludu tego, podań i powieści. Ten brak, 

dotkliwie miłośnikom literatury ojczystej uczuwać się daje. Przedsię- 

bierczy i zasłużony dobrze J. K. Żupański księgarz, nie pożałowałby 

nakiadu na druk tak zbioru przysłów, jakoteż pieśni i podań, jeżeli 

prośba nasza trali do uczonych szlązkich.—Na zgromadzeniu Towarzystwa 

umiejętności w Ostrowic prof. Cywiński czytał rozprawę: r,0  formie 

rządu w dawnej Polsce”. Upadek Up tej upatrywał w liberum veto. 
Nam się zdaje, że trochę głębiej zajrzeć trzeba w przeszłość, a ważniej

sze znalazłyby się powody nad liberum veto. W miejsce dotychcza

sowego prezesa Towarzystwa naukowego poznańskiego, wybrano Tytusa 

lir. Działyńskiego.

Lwów. Wyszły poezye \dama Pajgerta, odznaczające się talentem 

a nieraz i wyższeni poelycznćm natchnieniem. Tom drugi poezyi tegoż 

autora ma być wkrótce ogłoszonym, i obejmować będzie, oprócz wielu 

przekładów z Longfellowa, Wiktora Hugo, i tłumaczenie tragedyi Szeks

pira „Juliusz Cezar”. Nakładem księgarza Wilda kończy się druk rozpra

wy Szajnochy: „Lechicki początek Polski”. W drukarni Zakładu im ie

nia Ossolińskich drukuje się tom czwarty Słownika Lindego, i odbito 

pierwszy arkusz zapowiedzianego pomnikowego dzieła: Monumentów. 

Tom ten nakładem Wiktora lir. Baworowskiego, pnd redakcyą Augusta 

Bielowskiego, zawierający do 50 arkuszy druku, obejmie najdawniejsze 

pomniki do historyi polskiej służące, począwszy od Jornandesa wzmia 

nek o Słowianach aż do X II wieku. Włodzimierz hr. Dzieduszycki dał 

nakład na druk dzieła: „Pierwoświal” tojest genealogia opracowana podług 

niemieckiego autora Inkesa przez Hip. Witowskiego. Widzicie, że czę

sto wyśmiewani nasi hrabiowie galicyjscy zaczynają być użyteczni; nie 

widzimy tego u was, choć macie zamożniejszych, ażeby (z bardzo ma

łym wyjątkiem) zajęli się wsparciem literatury własnej.

Zagrzeb. Towarzystwo archeologiczne zagrzebskie wydało już 

czwarty tom zbiorowego pisma: „Archiwum do historyi południowo-sło- 

wiańskiej” w narzeczu illirskićm. Toin ten, znacznej objętości p. Jana 

Kukuliewicza Sakcińskiego, starannie zredagowany, zawiera pomiędzy 

innenii: Żywot Steiana Deczańskiego cara serbskiego, przez Grzegorza 

Ilegabena monasteru deczańskiego w XV wieku napisany. Krótkie la- 

topisy horwackie przf?z Szymona Kliinenlowicza, Szymona (llanicza 

i popa Andrzeja Istryjanina w XV I wieku spisane. Słowo nresbitera 

Kośmy o heretyckiej sekcie Bogomiłów (pomnik z XV I wieku). Uwagi 

nad dwiema legendami o apostołach słowiańskich, przez Fr. Raczkiego.

O literaturze głagolickiej przez J. S. Sreznicwskiego. Żywot Fryderyka 

Benkowicza rzeźbiarza słowiańskiego. Listy oryginalne historyka Jana 

Lucya. Opis starożytności w Bośnii, przez M. Medicza. Opis starożytno

ści macedońskich przez Stefana Berkowicza. Niektóre ciekawości z Syr- 

mii, M- Stojanowicza, i historyczne szkice z Syrmii przez E. Okrugicza. 

W  Zagrzebiu ogłosił także J. Kukuliewicz Sakciński ważną pracę swoję: 

Sprawozdanie z podróży odbytej po Dalmacji do Neapolu i Hzymu, z wy

łącznym poglądem na słowiańską literaturę, sztuki i dzieje.

Tom II. KwiacieA 1858. 28



218 d o n ie s ie n ia  l it era c k ie .

Sanok. Wydawana przez księdza Ant. Załuskiego Biblioteka pa

rafialna dla ludu katolickiego nie ustaje i coraz znajduje większe uzna

nie, bo gruntując w ludzie praktykę religijną przez dostarczanie du

chowego pokarmu, uczy zarazem, jak z pomocą modlitwy wyrabiać 

w sobie zasady i uczucia świętej wiary katolickiej. Najświeższy toni 

złożony ze czterech zeszytów, mieści całą historyą reguły i mudlitwy 

Bractwa różańcowego N. Maryi Panny, oraz pieśni kościelne i żywoty 

niektóre, jak ś. Katarzyny seneńskiej, świętej Róży, ś. Reginy, ś. Do

minika, ś. Jacka, ś. Czesława i ś. Tomasza z Akwinu.

Leszno. Nakładem Gńnthera wyszła książka objaśniająca zna

czenie i tajemnice kościelnych obrzędów j>. t.: „O obrzadkach kościoła 

katolickiego". Przekład polski dokonany przez księdza S. K. podług 

szóstego wydania dzieła tego, napisanego przez ks. Mateusza Terklau.

Toruń. Wyszła tu książka w dwóch tomikach p. n.; „Jaskinia 

Beatusa", wolny przekład z niemieckiego z dwoma stalorytami, nakła

dem i drukiem Ernesta Lambecka, 1858. Opowieść z czasów rycerskich. 

Na dowód treści MToralniij ma aprobatę konsystorza wrocławskiego 

i warszawskiego.

Praga. Znany filolog słowiański Józef Frań. Szumawski padł 

ofiarą epidemicznej gryppy w Pradze 22 grudnia 1857 r. Ze śmiercią 

jego pozostaje niedokończony obszerny słownik języka słowiańskiego 

sześciu głównych narzeczy: ruskiego, bułgarskiego, staro cerkiewnego, 

serbskiego, czeskiego i polskiego, z którego pierwszej części niemiecko- 

słowiańskiej dotąd tylko kilka początkowych zeszytów aż do końca 

litery B wyszło. Zamierzone także poprzednio wydanie części słowiań- 

sko-niemieckiej, z ogłoszeniem pierwszego tylko zeszytu ustało. Obszer

nej historyi czeskiej w języku niemieckim przez Fr. Palackiego napisa 

nej, wyszedł teraz tom IV, obejmujący czasy Jerzego Podiebradzkiego 

od r. 1439 aż do śmierci króla Władysława 1457 r.

/fudyszyii. Na ostalniem posiedzeniu wydziału archeologicznego 

towarzystwa macicy serbskiej w Budyszynie, czytał pan Wehla sprawo

zdaniu o wynalezionych ostatniemi czasy w Luzacyi pomnikach pogań

skich, a mianowicie o posążku bożka Peruna, który r. z. z ziemi wy 
dobyto.

Peszt. Wychodzi tu w języku węgierskim nakszlałt Niesieckiego 

herbarz rodzin szlacheckich węgierskich, z dodaniem herbów i tablic 

genealogicznych. Wydaniem lego obszernego dzieła trudnią się pp.: 

Nagy i Friebeisz. W IV poszycie znajdujemy wiadomość genealogiczną

o rodzinie sławnego z przygód swoich partyzanta konfederacyi barskiej 

Maurycego Beniowskiego. Podobne temu dzieło: „Siedmiogrodzkie sła

wne rodziny z ich herbami i rodowodowemi tablicami wydał Wład. 

Kowary w Koloswarze r. 1850. Urabia Józef Tcleki ogłosił w Peszcie 

nakładem księgarza Emicha, X II tom obszernego swego dzieła histo

rycznego: „Czasy lluniadow w Węgrzech", do którego dodane są liczne 

dokumenta, podobizny pism i portrety. Historyk polski pracujący nad 

dziejami Władysława Warneńczyka i Kazimierza Jagiellończyka, znajdzie 

tu wiele przydatnych zasobów. Wyszły tu także hiogralie sławnych 

mężów węgierskich, zebrane przez Arpada Kerregyarto. Oddział pier

wszy wydany obejmuje okres czasów do r. 1600.
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Paryż. Katedrę, którą kiedyś zajmował Adam Mickiewicz, literatu 
ry słowiańskiej, a po nim Cypryan Robert, objął obecnie znany oryentali- 
sta Alexander Chódźko, przyjaciel naszego wieszcza. Głośną była jego 
iinprowizacya którą śpiewał, jako odpowiedz na pieśń Alexan. Chodźki, 
w której lot naszego poety, z orła lutem porównał. Trzydzieści dwa lat 
upływa jak tg improwizacyą Dziennik Warszawski w r. 1825 ogłosił: przy
pomnimy ją  młodemu pokoleniu:

Olesiu! czymże tobie zapłacę?

Za twoje rymy odwdzięczę,

•Ta duch mój wieszczy w obłędzie tracę;

.Jakimż cię kwiatem uwieńczę?

Ty jako sokół nad piękną błoni!)

Ujrzałeś orła w polocie,

Smutny cien skrzydła samotne ronią,

Lecz w oczach jego gwiazd krocie.

Tyle jest w ustach twoich łoskotu,

Tyle w twych oczach bystrości,

Tyś pojął tajnie orlego lotu,

Sam orzeł tobie zazdrości.

Orzeł z łabędziem raz już ostatni 

Może swe pinnia wywodzi.

Jeszcze go orszak otacza bratni,

Lccz straszna chwila nadchodzi.

Precz żal nie męzki, precz żal niewieści,

Zmienność ja nucę żałosną.

Bracia słuchajcie dzikiej powieści!,

Zdarzenia same urosną.

Raz poszły w zakład powietrzne ptaki,

Który z nich w lotnym przegonie 

Gdy się spróbują, obaczą jaki 

Ma usiąść na ptaszym tronie.

Orzeł wyleciał, któż go doścignie.

Kto żagle, takie ma pierza,

Kto kiedy orła w wiatrach wyścignie?

Gdzie orzeł znajdzie szermierza?

Lecz był kolibryk, on się rozczulił,

On królem ptaków chciał zastać,

On się pod orła skrzydło utulił.

Co orłu w locie niudostad.

Orzeł wyleciał, locz si§ zmordował,

1 spadł ku ziemi i zginął.

Kolibryk w jego skrzydle się schował,

Zkąd się ku niebu wywinął.

Orzeł upada, ty latać będziesz,

Adam gdy ginie, ty żyjesz,

Na jego tronie ty kiedyś siądziesz,

Jego się blaskiem okryjesz.

Tyś go zrozumiał, ty go wysławisz,

Ty piosnkę świętą zadzwonisz,
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I  duszy jogo światu objawisz,

I łezKę nud nim uronisz.

Tak godnił łozkę nud uim uronić 

Tobio zostało, mój bracie!

Tobio i piosnkę świętą zadzwonić,

Po przyjaciela utracie!

Owoż irnprowizacya ta była dziwną przepowiednią dla Alexandra 
Chodźki, która się dopiero teraz sprawdziła.

Na wystawie rolliiczlij departamentu >.oary w maju r. z., zpośród 
jedenastu współubiegających się, jednomyślnie otrzymał najwyższą na
grodę nasz rodak Zieliński dzierżawca folwarku Corće, 5000 franków 
w gotowiźnie i puhar waft&ŚCi 3000 li. Prefekt departamentu Loary 
w mowie swojej, tak nam zasługi jego maluje: „Nie posiadając żadnych 
prawie zasobów, opróez swojej intelligeucyi i mlnei woli; postawiony 
wśrńd namieprzyjażnieiszych warunków, w okolicy bezludnej, niezdrowej 
i nieurodzajnej: p. Zieliński potrafił przetworzyć ziemię, wyhodować po
prawne rosy zwierząt domowych, zmienić niejako otaczające go żywioły, 
i znaleźć źródło bogactwa tam, gdzie dotąd uędsr.a miała swoje siedlisko. 
Zbadawszy naprzód warunki, ¿ród których się znajuuwał, przystąpił do 
praktycznego zastosowania spostrzeżeń swoich. Zaczął od urządzania 
zabudowań gospodarskich odpowiednich miejscowym potrzebom, zało
żył płodozmian na wyrozumowanydi zasadach oparty, zaprowadził upra
wę roślin pastewnych, powiększył łąki naturalne, wykdrczował pastwiska, 
pogłębił warstwę rod z in ą , używając do tego udoskonalonych narzędzi 
rolniczych, zaprowadził dreny na przestrzeni \l hektarów i zajął się hodo
wlą poprawnych ras zwierząt domowych. Zwrócił też szczególną uwagę 
na stan i potrzeby robotników, którzy odbierają stosowne wynagrodzenie 
i żywieni są należycie. l'o 12 latach wytrwałej i mozolnej pracy, p. Zie
liński otrzymał zadziwiające rezultata, zyskawszy netto w ostatnich 
trzech latach 11983 Iran. z dzierżawy, która kiedyś brutto zaledwie 8,000 
franków przynosiła.”

Dnia 10 marca r. b. zmarł w Petersburgu Józef Sękowski uczo

ny filolog i historyk. Uczeń uniwersytetu wileńskiego, posłany na 

Wschód, poznał dokładnie języki: turecki, arabski i perski. Miano

wany następnie prolessorem w wydziale wschodnim uniwersytetu 

petersburskiego, przez lat kilkadziesiąt wykładał literaturę wscho

dnią i tłumaczył autorów. Wydał Colleclanea z dziejopisów tu 

reckich, rzeczy do bistoryi polskn-j należących 2 tomy. Redago

wał w Petersburgu pismo humorystyczne Bałamut. W  r . 1833 

założył „Bibliotekę dla cztonia” . Pisał takżo pod imieniem barona 

Brambeusa. Z tych pism, mamy kilka tłumaczeń.

^  Zawiadamia się p- Wincentego Hierztnowsklego (z Litwy), a u 
tora „ P o g l ą d u  na pierwszy żeszyt lek i wileńskiej ze stanowiska religij
nego i społecznego,” ze redakeya rozprawy jego w piśmie swojćm dru - 
kować nie może.

Redakeya Biblioteki Warszawskiej. (Ł



DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

O b s c rw a to ry i iu i  A s tro n o m ic z n y m

WARSZAWSKIÉM.

WjUty,  1 8 5 8 .



222

Ł u t y  1 8 5 8 .  D o s trze że n ia  M eteorologiczne w  Obser

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad po* 

l g 14”-45%7 czyli w łuku 18°41'25,"5

O

5‘

.O
d
m

ian
y
 

K
s
ię

ży
c
a

BAROMETR  

w milimetrach sprowadzony 

do 0” s

TERMOMETR

t u s t o p n i o w y

g s* *  
r* s a i

"“i O

3 y .'SS 
o-o 

P- *y 
N 3 ¡5" rt

s s e

6
god.rano

10
god.rano

4
godz. w.

10
godz. w.

6
god.rano

10
god.rano

4
godz. w.

10
godz. w.

1 744.58 743.12 737.72 736.43 2U.5 1°.8 3°.0 1 .5 99.5
2 738.90 740.78 740.82 742.02 _ 1.4 _ 2.7 _ 3.7 _ 4.8 92.0
3 743.28 745.22 748.64 752.08 _ 4.3 _ 2.1 _ 1.9 — 4.6
4 756.35 757.53 756.93 757.21 — 5.5 — 5.4 — 7.5 -- 9.7
5 #■ 754.78 755.11 755.15 757 .«1 — 11.1 — 8.0 — 4.5 — 6.1

6 762.02 762.73 763.68 766.14 — 10.7 — 8.0 __ 4.0 - 11.1
7 761.46 768.06 766.95 767.49 — 16.0 — 12.0 — 7.2 - 10.1

8 767.53 767.83 766.13 767.12 — 14.7 — 11.9 — 7.8 - 10.1
9 766.85 767.24 766.86 768.76 — 11.0 — 9.9 — 5.3 - 8.7

10 768.3/ 768.15 765.83 766.02 — 11.9 — 9.1 — 3.8 - 6.8

11 765.64 766.19 765.10 765.55 _ 10.4 „ 7.1 __ 2.5 - 8.8
12 765.22 765.43 763.39 762.28 _ 11.9 — 9.1 __ 3.8 - 9.5
13 0 758.81 758.25 754.94 753.26 __ 13.8 — 10.1 __ 1.5 - 5.6
14 751.08 750.65 747.98 745.47 __ 6.4 — 5.9 __ 2./ - 5.0 88.0

15 742.58 742.93 742.54 742.92 — 3.1 — 1.2 — 0.2 — 3.1 93.5

16 741.48 740.27 739.55 741.11 _ 4.5 _ 1.5 _ 0.8 _. 3.3 95.7
17 746.50 749.18 753.49 758.19 — 4.5 — 5.0 — 8.9 - 13.7 88.3
18 761.18 761.80 761.47 761.33 __ 18.3 __ 10.1 __ 7.8 - 12.6 85.5
19 760.91 760.94 759.83 760.09 __ 15.9 _ 10.5 — 6.4 - 13.8
20 759.64 759.43 758.47 758.63 18.1 — 11.8 — 4.6 — 7.5 78.0

21 $■
758.92 760.64 762.84 765.52 _ 12.0 _ 7.9 8.2 14.7 81.7

22 766.88 767.89 706.33 7659.3 — 19.1 — 16.0 _ 9.1 15.1
23 764.61 7G4.81 763.75 704.99 — 18.3 — 14.3 7.3 14.5
24 765.90 767.34 767,10 767.93 — 18.2 — 13.2 _ 6.8 130
25 767.81 768.20 760.99 766.67 — 15.5 — 10.9 — 3.8 — 7.8 86.0

26 765.03 764.61 761.45 759.05 — 8.6 __
5.9 4.0 4.8 88.2

27 ©■ 755.36 754.35 751-93 751.36 — 6.5 — 4.0 _ 1.6 9.1 94 0
28 750.90 751.07 740.99 748.49 12.0 7.1 2.5 8.2 86.5

4tcl 1
757.808 758.205 757.354 757.873 j -10°.94 |— 7°.95 — 4“. 71 — 83.68j 89.0

223

w a to ry n m  Astronomicznem W a rs za w s k ie m .

ziom morza, jego szerokość geogr. 52°13’5”, długość w czasie 

wschód wzglądem południka paryzkiego.
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in. C. i.
757.810 27 11.934
708.70 28 4.788
730.43 27 2.450

4.345 1.920

17.08 7.572
7.090 3.413

750.114 27 8.521
— 8°.07 C. — 6°. 40 lt.

4.73 „ 3.79

-  3.34 „
_. 2.07 f i

-  0.2 „ — 0.10
-19.1 „ — 15.28 Ił

2.022 „ 2.098 Ił

13.8 „ 11.4 11

Grudnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 9 o g. 10 w.
Najniżej — — d. 1 o g. lo w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 10— 17 o g. 10 w. 
średnia wysokość barometru jest wyższa o 

od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura lutego wynosi: 
i ta jest niższa o 
od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Najwyzsza temperatura była d. 15 o g. 4 w.
Najniższa — — d. 22 o g. 0 w.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 17— 18 o g. 0 r.
Termomelrograf wskazał:

Maximum: +  1 .2 R. d. 10.
Minimum: — 15°.7 „  d. 22.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna Ml.u, bmr.ic lun za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodaq; a lw c o d o t i i f ł i r u  Ł W n n w w  aa 
jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest .o 0.03 
mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z śniegu wynosi co do wysokości: 14.0 mil. czyli 0.21 
lin. par.; ilość ta wody jest o 7.92 lin. par. mniejsza od tej jaka śre
dnio w lutym spada.

Dni pogodnych było 13, napół pogodnych 5, pochmurnych 10.
Dni śniegu 0 (d. 1, 3, 15, 10, 17, 21).
— mgły 1 (d. 1).
— gradu (krup) 2 (d. 10, 21).

Wiatrów mocnych było 3 (1 PdZ., 1 Z., 1 PnZ.).
Wiatr panujący Wschodni i Zachodni; częste były także Południowo- 
Wschodni.

Luty r. b. był popodny, suchy i bardzo mroźny, średnia jego temperatura 
jest — 0.40 stop. H. o 3.79 stop. niższa niż zwykle; miesiąc ten zimniejszy 
był o 7.4 stop. U. od gruilnia r. z., a o 2.2 stop. K. od stycznia r. 1). co jest 
przeciwnem zwykłemu biegowi temperatury. Najcieplejsze dni były 0. 1, 
2, 3, 15, 10; najzimniejsze d. 7, a , 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24. IJarometr 
osobliwie przy wietrze Wschodnim i Południowo-W'schodmm utrzymywał 
się bardo wysoko. Deszcz ani razu nie padał, a śnicty w bardzo małei ilo
ści, tak iż woda z niego wynosi co do wysokości połowę tej, jaka zwykle 
spada. Pod względem stanu nieba miesiąc ten był pogodniejszy niż zwy
kle, albowiem w stanie normalnym stosunek dni pogodnych do napoł no- 
godnych i pochmurnych jest jak 3,U:6,7:17,6; w r.b , stosunek tychże dni 
jest jak 13:5:10. .

D. 2, 7, 23 pokazywały się plamy na słońcu.
1). 27 o g. 10 wiecz. i o g. 12 min. 8 w nocy koło białe otaczało księżyc. 
D. ¡¡7 o g. 10 min. wiecz. zaćmienie księżyca cząstkowe 4 cale wyno 

szijce. Podczas zaćmienia termometr o g. l l 3/4 wiecz. wskazywał— 10.2 C. 
barometr 27 cali 8.90 lin. par. . . . .

D. 28 o godz. 4 min. 11 wiecz. koło białe otaczało słońce.
Wysokość wody na Wiśle pod Warszawy największa stóp 0 cali 0 d. I.

— — — — — najmniejsza stóp 4 cali 0 d. 28.

f t t
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B i b l i o t e k a  W a r n z n iv M h n  najregularniej w pierwszych dniach każ
dego miesiąca na poczcie dla prenumeratorów jest oddawana. Nieregularne 
dochodzenie zeszytów B ib lio te k i W arszawskie j, nigdy winą redakcji być 
nie może. Ktoby juj z prenumeratorów na poczcie nie odbierał w zwykłym 
czasie, tojest: najpóźniej w tydzień po wyjściu, lub odbierał nieopieczętowa- 
nq, z kartami rozciętemi, pobrudzonemu proszony jest od redakcyi, aby 
wprost do niej się udawał na jej koszt pod adresem: „l)o Itedakcyi B ib lio te 
ki Warszawskiej przy ulicy Daniłowiczowskiej pod Nr. 61U.” W razie zaś nie
odebrania zeszytów, ażeby do tego dołączył kv *t otrzymany pocztamtu, gdzie 
złożył przedpłatę. L takim tylko kwitem redakcya może otrzymać zadosyij- 
uczynienie, ażeby regularnie nadal i niezwłocznie każdy zeszyt dochodził we 
właściwe miejsce.

Uównicż redakcya uprasza, aby każdy z prenumeratorów, który nie przez 
pośrednictwo poczty Biblioteki-; Warszawską prenumeruje, wrazić nieodf 
brania zeszytu należnego raczył nieodwłocznie o tem redakcją zawiadomić.

Przedpłata na rok 1M5&:

1. Przedpłata całkowita wynosi na rok zip. 00 (rub. s r .9j.
2. Przedpłata kwartalna  przyjmuje się za złożeniem złp. 15 'rub. sr. 2. 

Kop. 35) na pierwszy kwart»*, I jta opłat«) przy drugim zeszycie złp. |f (rub. 
»r.Skop. 25] na kwartałIiawopny.— Priy  prenumeraciekwartalny, prenu
m erata podpisać winien zobowiązanie, iż na cały rok zaprenumerował B i
b l io te k ą  i warunkom prenumeraty zadosyć uczyni. Z opłat czynionych I od 
bieranych zeszytów, prenumerator pokwitowanym będzie na bilecie, którego 
jeżeli nie okaże, obowiązany jest poprzestać na kontroli w tym celu utrzy
mywanej.

Na urzędach i slacyach pocztowych w Królestwie zapisywać się można na 
B ib l i o t e k ę  na rok 1858 za opłatą roczną w ilości złp. 60 (rub. sr. 9), lub pół
roczną, tojest za złożeniem naraz za <lmk kwartały złp. 30 (rub. sr. 4 k. 50).

W  Cesarstw ie ltossyjskiem przedpłata roczna z przesyłką pocztową w ko
pertach w ynosi rub. sr 10, które nadesłać trzeba franco albo: do Expedycyi 
Gazet w Warszawie, <uh wprost: do Bertakcyi Biblioteki Warszawskiej, przy 
ulicy Daniłow iczowskiej nr. 619.

Zamknąwszy pierwszy peryod nieprzerwanego istnienia swojego pisma, 
postanowiła redakcya, z powodu częstych w tej mierze zgłoszeń, iłatwić 
późniejszym i nowym prenumeratorom nabycie całego zbioru lulj lat poje
dynczych, a to przez zniżenie ceny — Odtąd cały lOletni komplet od 1841 do 
1850 roku włącznie, złożony ze 120 zeszytów, czyli 40 tomów, muz na nabyć 
tylko w redakcyi za połowę ceny prenumeracyjnt-j, t- j. za złotych 300 (rub. 
sr 45).- - Komplety z lat pojedynczych 1842, 1843, 1H44, 1845 i 1840, odstępuje 
redakcya po złotych 40 (rub. sr. 6). Na kor.iuletach z lat 1841, 1847, 1848, 1849, 
1850, 1851, 1852, lfv>3, 1854, 1855, 1856 i 1857 jako znacznie lub zupełnie wy
czerpanych, zmniejszenia ceny redakcya postanowić nie może.— Pojedyncze 
zeszyt’ '  całego ciągu Biblioteki o tyle tylko mogą być osobno sprzedawane,
0 ile icn zbvwać będzie nad komplety. Cena pojedynczego zeszytu pozosta
je  niezmienna złoryeh 5 (kop. 75).

Na przedpłatę całkowitą lub kwartalną na rok 1858. zapisywać się można 
we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.

Pragnąc zapewnić pismu swemu ciągłą pomoc, redakcya wzywa i iie u 
przejmiej zaprasza do wspólnej prary osoby poświęcone literaturze i zawo
dowi naukowemu. Artykuły nadsyłane z wdzięcznością przyjmie a nawet 
iest w gotowości opłacać na żądanie wszelkie zamieszczone w piśmie swojem 
brace- czyto według umowy z autorem, czy stosownie do zasad, które przy
jęła. Żądanie jednak zapłaty powinno być wyraźnie na artykule przez auto
ra zamieszczone.

Autorowie, księgarze i inni nakładcy, Których życzeniem jest, abv ich 
dzieła nakładowe były rychlej wymienione w Kronice bibliograficinej,
1 ocenione w Kronice l‘< eracktej Biblioteki Warszawskiej, zechcą zaraz po 
skończonym druku składać tychże dzieł egzemplarz, do kantoru redakej’i 
przy ulicy Daniłowiczowskiej nr. 619.
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OGÓLNEGO ZBIORU ZESZYT CCEL



OD REDAKCYI BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ.

Hedakcya Pamiętnika Religijno-Moralnego w oddziale 

pisma swego: Wiadomości naukowo i bibliografia ducho

wna, uznała za stosowne wystąpić z zarzutami na ofia

rowaną przez p. Edwarda Rastawieckiego nagrodę, za na

pisanie Słownika wyrazów blizkoznacznych języka pol

skiego. Zarzuty te i wątpliwości podzielić się dadzą na 

dwie kategorye: czy zadanie będzie do wykonania możli

we i czy ofiarowana nagroda nie jest p^ostem oszukań- 

stwem, nigdy uskutecznić się nie mająca, samołówka, jak 

się wyraża krytyk, na łatwowierność pracowitych pisarzy 

zastawiona. Na zaskarżenia takowe odpowiedzieć nam 

należy.

A naprzód co do trudności w podjęciu i wykonaniu 

żądanego dzieła.



II

1. Konkurs postanowiony nie przepisuje bynaj

mniej, ażeby S łow n ik  układał pracownik jeden, lub kilku 

w porozum ien iu  się zbiorowo. W  tym ostatnim razie, 

jak wspólną będzie praca, tak i nagroda przypadnie 

wspólnie do podziału, jaki się pisarzom spodoba, a bez 

żadnego w tćm wpływu czy rozkładu 6amejże redakcyi 

Biblioteki.

2. Czy jest taki literat, któryby się mógł podobnćj 

pracy poświęcić, i czy będzie miał czas na to: tego za

pewne z góry wiedzieć i twierdzić nie można; ale o to 

właśnie idzie, żeby się znalazł, zabrał do pracy i pożąda

ne dzieło wykonał. Podobało się tu krytykowi dodać 

jeszcze, iż może nie warto będzie podejmować czterole

tniej pracy, dla wątpliwćj nai/rodfi. Co do tej obawy za

spokoić go możemy w zupełności, zapewniając, że nagro

da jak nie na żart zapowiedzianą była, tak też sumiennie 

wypłaconą zasłużonemu zostanie. Tak zaś publicznie 

rzucona podejrzliwość i niewiara, tein się nam tylko oso

bliwszą wydaje, iż je podnosi i wygłasza pismo mieniące 

się być religijno-moralnćrn.

3. Ze dzieło projektowane nie da się układać z pa

mięci i wyssać wedle wyrażenia krytyka z palca; że do 

niego trzeba niezbędnie śledzenia po książkach, a grun

townego ohznajomienia się z podobnej treści w obcych 

językach dokonanemi już pracami: o tein na chwilę po

wątpiewać nie wypadało krytykowi. Uznawał tę konie

czność ofiarujący nagrodę, gdy wskazał znamienitsze 

dzieła, których poznanie szczególniej zalecał. Gdzie 

zaś tych materyałów szukać, i jakie potemu może piszą

cy znaleźć środki, to wszakże jego światłu i troskliwości 

zostawić wypada, nie poddając się przecie z góry plon- 

nćj obawie, iż do bibliotek przystępu nie znajdzie: boć 

taka nieuczynność u nas w obyczaju nigdy nie była 

i  nie jest.



I I I

Co do zarzutu drugiego, jakoby położony warunek, 

ażeby Słownik „obejmował toszystkie języka polskiego 

wyrazy błizkoznaczne, bez żadnego pominięcia czyli wy

puszczenia,” miał być tylko obmyśloną samołówkt}, do 

mozolnej pracy wywołującą, któraby nigdy przyobieca

nej nagrody nie uzyskała; dajemy i na to objaśnienie ka

tegoryczne.

Zastraszenie się krytyka warunkiem, by Słownik 

objął wszystkie języka błizkoznaczne wyrazy, pochodzi, 

że mu to z przeproszeniem powiemy, z nieznajomości 

jego przedmiotu samego. Dokładność, a przeto istotna 

pożyteczność pracy około synonimiki jakiego języka 

polega właśnie na ścisłym objęciu w jedno i zestawieniu 

obok siebie wyrazów spowinowaconych. Do tego nieo

dzownym będzie ułożenie z góry sieci, że się tak wyra

zimy, synoniinicznej języka. Wypuszczenie z jednćj ro

dziny wyrazu w języku będącego, a do onćj należącego, 

sprawi, że jego właściwości rozrzucimy i przeniesiemy 

na wyrazy drugie jemu pokrewne; ztąd wyniknie konie

cznie wystawienie rzeczy mylne, a tein samem miasto 

korzyści, obłęd tylko wyradzające. Dlatego właśnie 

żądaliśmy, ażeby spodziewany Słownik nie był budowany 

dorywczo, lecz z gruntownem zasobów języka rozpo

znaniem, a onych w szczegółach nie pomijaniem. Wszakże 

błahą jest obawa co do jakichści tam nowo tworzyć się 

codziennie mających wyrazów; bo w pojęciu języka 

rozumie się zawsze jego zasób istotny, zasadę trwałego 

i rzeczywistego bytu mający, nie zaś możliwe przyszłe 

może przyrosty, a rzadkie, z manii kucia nowych wyra

zów, wynikające pożytki. Nie one to bynajmniej stanowią 

warunek wyłączny żywotności języka, a bez ich nawet 

przypływu, twierdzimy śmiało, nie stanie się jeszcze 

nasz język, wedle domysłu krytyka, um arłym . .



IV

Podając myśl i zachętę do opracowania w piśmien

nictwie krajowym przedmiotu w  nićm nowego a ważności 

niezaprzeczonej, ofiarujący nagrodę miał na celu wyłą

cznie pożyteczność powszechną, wskazanie pola dla pra

cowników młodszych, do zaletnego i  korzyść rokującego 

zajęcia. Z  żałością widzieć mu przychodzi błędne jego 

zamiaru pojęcie, a co więcćj złośliwe i ubliżające onego 

p r z e d s ta w ie n ie . Spodziewamy się, iż są^l żółciowego kry

tyka nie wpłynie na odstręczenie chętnych od pracy, 

a przyrzeczona nagroda, poręczamy raz jeszcze, nie 

ominie zasłużonego.

W Warszawie, d. 21 kwietnia 1858 r.



OBRAZY DAGESTANU
IMI/.KZ

. ■Juliann S . . .

I .

OGÓLNE OPISANIE DAGESTANU.

Kraina Kaukazu, przez wszystkie zamieszkujące ją  ludy 

Dagestanem zwana, tojest krajem gór, od wyrazów: dali, 
góra i titun kraj; rozciągając się ponad zachodniemi 
brzegami Kaspijskiego morza, a ku głównemu kaukaz- 
kiemu grzbietowi się wspinając, kończy się na południe 

przylądkiem Apszeron, gdzie główny grzbiet o morskie 

brzegi się opiera, a od północy zaś odgranicza ją  od 

Czeczni gałąź od głównego grzbietu idąca, Czarnemi 
górami zwana; gdy znowu rzeka Sułak od tej gałęzi 
gór się zaginając, dalej tę granicę oznacza, aż do ujścia 
swego do Kaspijskiego morza. Czarne góry w pewnćj 
swej środkowej części nad Andią, małą krainą Dagestanu 

panujące, inaczej andyjskiemi się nazywają, między któ- 

remi jedyne śród szczytów znajduje się przejście, andyj
skiemi wrotami zwane; gdy znowu Sułak wzdłuż całego 

prawie tego grzbietu płynący, nazywa się inaczej andyj- 
skiemkojsu, czyli andyjską rzeką; a dopiero połączywszy 

się z awarskiem kojsu, rzeką zpod głównego grzbietu 

płynącą, okrążając grzbiet czarny i ztamtąd ku połu
dniowi się zaginając, przybiera właściwe miano Sułaku.

' i '« ' "  I I .  J l i j  1858. ^



Nieprzeliczone i we wszystkich kierunkach rozcho

dzące się grzbiety, wyniosłości i wzgórza, tworzą ten 
kraj ku morskim brzegom skłoniony; a ich szczytów, 
spadzistości i urwisk, ich załomów, zagięć i fałdów, 

żadna zapewne wyobraźnia podług najdokładniejszych 
nawet opisów przedstawićby sobie nie mogła. Prócz 

andyjskich gór na północnej granicy siniejących, mnó
stwo jeszcze innych szczytów w północnym mianowicie 

Dagestanie podnoszą swoje czoła osobnemi nazwiskami 

oznaczone. Najsławniejszemi i najwyższemi z nich są: 
Gunib, ilora wyglądająca jak gdyby ogromny na sobie 
dźwigała tłomok, a naprzeciw niej stercząca ku wscho

dowi góra Tiletlińska, na podobieństwo izbicy stercząca. 

Dalej na południe, naprzeciw tych obydwóch, za czarną 

rzeką Kara-Kojsu ciągną się ku wschodnio-pólnocntSj 
stronie góry niższego grzbietu, między któremi panują 

nad okolicą wyniosłości Turzcze-dachu, prawie nieusta- 

jącemi mgłami otoczone, a opodal zaś nieco, nie więcej 

jak o dwadzieścia kilka wiorst w tymże samym prawie 
ku brzegom morza kierunku, góry Kutiszyńskie. t  rawie 
prostopadle do tych grzbietów ku południowi, od głó
wnego łańcucha kaukazkiego ogromnym rozdzielone roz- 

dołein, w którym przepływająca rzeka Sanuir zbiera 

okoliczne wody, na zachodniej granicy Dagestanu pod
nosi się szereg wielkich wyniosłości, między któremi 

Dulti-dach, Babaku-dach i Czymis-dach, nąjwyższemi 
odznaczają się szczytami. Nad samym południowym D a 
gestanem panują Szalbus-dacTi i najwyższy ze wszystkich 

wymienionych prawdziwy monarcha sąsiednich szczy

tów, Szach-dach, a których czoła wiecznie srebrząceini 
śniegami są pokiyte.

Pomiędzy te mi górami zapadają się i rozsuwają 
głębokie, głuche, prawie wiecznemi cieniami osłonione, 

nieraz do trzech mil i więcej ciągnące się rozdoły i wą
wozy, po których zwykle burzliwemi i szumiącemi po 
głazach nurtami toczą się potoki. Wąjznakomitszem. 

z nich, prócz andyjskiego Kojsu, rzeki najbliżdj ku pólno 
cnej granicy ciekącej, w północnym i środkowym Dage

stanie, jak one porządkiem ku południowi następują, 

a wszystkie jeden północno-wschodni zachowując kie
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runek, .są: Awarskie-Kojsu, Kara-Koisu i Kazikumukskie- 
Kojsu; aż nareszcie w południowym już Dagestanie naj

burzliwszy z nich Samur, który wyrwawszy się z ciasnych 

swoich wąwozów, a zbliżając się do ujścia, loże swoje 

niekiedy na szerokość trzech ćwierci wiorsty zawala 

kamieniami, które do wielkości trzech i czterech stóp 

sześciennych dochodzą. Między andyjskiem-Kojsu a an- 

dyjskiemi górami, ze znaczniejszych w tych stronach 
krain, rozkładają się Andia i poniżej Gumbet; między 

andyjskiem-Kojsu a awarskiem naj^ozleglejsza między 

górzystemi krajami Dagestanu Awaria, gdzie znajduje 

się slawua dolina awarska, sercem Dagestanu nazwana; 

nad Karakojsu od lewego jej brzegu Karach i poniżej 
Andałał, gdzie właśnie góra G-unib. Kazikuimikskie Kojsu 

szumi po wąwozach i dolinach haństwa Kazikumuk- 

skiego, a Samur otacza od południa Kiuryńskie haństwo, 

odgraniczając je od powiatu kubińskiego. Kazikumukskie 
Kojsu zaginając się ku północy, łączy się z Karakojsu, 
inaczej Czarną rzeką zwaną, od wyrazu Kara, czarny, 

pod obronną niegdyś a dziś zniszczoną wsią Girgibilein; 

zkąd w tymże samym płynąc kierunku wpada do awar

skiego Kojsu, Łączącego znów swe wody z andyjskiem, 

które przyjmując z tego miejsca, jak to wyżej było wspo- 
mnianem, miano Sulaku, niesie tych wszystkich rzek 

wody do morza.
Dziki, ale nieopisanej wspaniałości widok przedsta

wia kraina Dagestanu, szczególniej w północnej i środ
kowej swej części. Stanąwszy na Kutiszyńskich górach, 
zkąd wzrok z jednej strony o śniegowe szczyty się 
opiera, gdy z drugiej tonie we mgle morskiego wido- 
kręgu, cała prawie jej przestrzeń rozkłada się i sterczy 

pod stopami. Wszystkie podpadające pod oko jej wy

niosłości i szczyty, zsuwające się urwiska i spadki, naj- 

rozmaiciej płatające się grzbiety, a zapadające się między 
niemi rozdoły i wąwozy, tak są nagie, skaliste i odarte, 
że rozpatrując się w ich ogromie, zdaje się nam, że 
sąto albo rozwaliny nadprzyrodzonem wstrząśnieniem 

do samych swoich podstaw rozburzonej ziemi; albo, 
że jesteśmy świadkami pierwszej chwili po stworzeniu, 

kiedy dopiero z tych grubych, połamanych i jakby nie



rozwikłanych jeszcze z chaosu brył, mają się ułożyć 

całości i zakwitnąć życiem.
A jednak pomiędzy temi górami wznoszą się naj- 

zyzniejsze równiny; między temi odartemi wąwozami 

rozsuwają się najmilej uśmiechające się doliny. Te cie- 

kące rzeki, tysiące potoków i z łon wysokich skał wy

tryskające źródła, zraszają na bokach gór zawieszone, 

lub po dolinach i równinach rozścielające się pola. Wsie 

tam czepiają się po wierzchołkach, to pną się po stro

mych spadkach, to w niższych miejscach bliżej morza 
położonych rozsypują się po wzgórzach, lub rozkładają 
po dolinach. Wokoło tych wsi, a mianowicie pośród 
obszernych dolin, to śród rozszerzających się wąwozów, 
przy całej dzikości urwisk, szczytów i spadków, znajdują 
się miejsca zachwycające pięknością prawdziwych rajów 
ziemskich. Otaczają je na podobieństwo lasów, ogromne, 

cieniste, z odwiecznych drzew owocowych sady, a po 

okolicznych równinach i wzgórzach rozścielają się w sza

chownicę różnobarwnych zasiewów, jak wzorzyste i mięk

kie kobierce, uprawne pola. Po rozlegle rozciągających 
się pastwiskach, po dolinach i spadkach, po niedostę

pnych zdaje się urwiskach i grzbietach pasą się tysią

czne stada owiec, rogatego bydła i koni. Bliżej brzegów 

morskich, pomiędzy sadami przeplatają się winogrona, 

to w osobne obszerne rozrastają się ogrody, a drzewa 
morwowe zalegają dosyć znaczne nieraz przestrzenie, 
dając pożywienie jedwabnikom. Ludy w t<“j krainie mie
szkające mają najczystszą z wytryskujących źródeł wodę, 

a po znojach letnich mile orzeźwiające grona winno; 
sieją tylko pszenicę, ryż, kukuruzę i jęczmień, a w rzad

kich tylko miejscach owies. Rosnąca lub uprawiana ba

wełna i wyrabiany jedwab’ służą i ul do ubrania; barany, 

a między niemi znaczna ich ilość z ogromnymi, tłustością 
napełnioneini ogonami, które kurdmk się nazywają, do
starczają im fcłustości i wybornego mięsa, które jedynie 

jadają, jak również dla ochronienia ciała w zimniejszych 

porach roku, a nawet w letnich od zimna z gór wiejącego, 
obszernych i ciepłych kożuchów. Do uprawiania pól 

swoich mają rogaciznę, a między niemi bawoły, największe 

stanowiące bogactwo. Lekkie i zwinne konie, które
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jak orły noszą ich po górach, są przyte-n pojętne i wy
trwało, zachowując w sobie krew arabską lub perską. 

Kopalnie dostarczają im wybornego rodzaju żelaza dla 
narzędzi rolniczych, a szczególniej dla nieodstępującego 

ich nigdy oręża. Ludy to rolnicze, pastorskie i wojo
wnicze, a rozpatrując się w tych darach, jakie Opatrzność 

z taką hojnością po tych krainach rozsypała, chociaż 

nie wszystkie wymienionemi tu zostały, czyż nie przyj

dzie myśl, jakże te ludy muszą być szczęśliwemi!
Cały prawie północny i środkowy Dagestan, jak 

również południowy, mianowicie w krainach ku głó

wnemu grzbietowi posunionych, jest bezleśny. Ale po 
niżej opuszczających się firzbietach, po bliżej od morza 
oddalonych wyniosłościach i górach, po rozległych nad

morskich płaszczyznach i równinach, rozrastają się ob

szerne, nieraz nieprzebyte lasy. Ciafgnąc się przery- 
waneini niekiedy tylko pasami wzdłuż całego prawie 
Dagestanu, zapełniają nieraz sobą całe okolice. Za naj- 
lesistsze uważane są: Kąjtach i Karakajtach, krainy na 
północ i w blizkości D^rbentu położone, a może więcćj 

jeszcze okolice Samuru i Szachdahu, w tak nazwanym 

podług podziałów rządu rossyjskiego, samurskim obwo
dzie i powiecie kubińskim. Po nizinach nadmorskich 
równin, po zapadłych śród rozszerzonych wąwozów 

dolinach i jarach, nie wysychająceini z sąsiednich gór 

strumieniami i źródłami zwilżanych, rosną gęste zarośla 

kwiecistych łub kolących drzewin i krzewów, wybujałych 
traw i chwastów, oraz po ogromnych nieraz przestrze
niach nieprzebyte prawie trzciny. Po tychfco lasach 
i trzcinach kryje się mnóstwo dzikiego zwierza, między 
któremi największa ilość dzików, a między temi zaro

ślami i mniejszemi po bliższych górach lasami, mnóstwo 

dzikiego ptastwa, między któremi najobficiej królują 
bażanty.

Pomiędzy ludami zamieszkującemi w górach, a temi 

które po dolinach się rozsiadły, znaczna a nieraz ude
rzająca zachodzi różnica. Tamte po większej części 

pozbawione lasów, zmuszone są z dalekich okolic, ledwie 
drobne sztuki belek dla budowania swych domów, na 

wysokie wywozić góry, męcząc swoje bydlęta. Nie po



siadając drzewa na opal, zastępują je mieszaniną gnoju 

bydlęcego i suchej trawy, wysuszając ją na słońcu. l ło 

kamienistych i odartych górach garściami prawie zbie

rając roślinną ziemię i nasypując ją  poziomemi ustępami, 
które za pomocą kamiennych ścianek od osunięcia się 

podtrzymują, jakżeż szczupłe nieraz wydobywają z za

siewów pożywienie! Obszerne wprawdzie, ale chude 

pastwiska nie dostarczają dla ich stad dostatecznej paszy, 

której zwykle również w dalszych szukać muszą okoli
cach, po żyzniejszych dolinach i wzgórzach, nieraz drogo 

się okupując. Wystawione na mgły od chmur, które 
w_ tych wysokościach panują., a na ostrzejsze jeszcze 
wiatry od śniegowych odbijające się szczytów, doznają 
daleko dokuczliwszego zimna, gdy ich zasiewy trudniej
szego często dojrzenia. Wsie ich są daleko mniejsze, 
domy uboższe i niższe, bydło i konie drobniejsze i chud

sze, barany nie dające tak tłustego mięsa i pokrywające 

się długą wprawdzie, ale daleko grubszą wełną. Na 

ich ubraniach widzieć tylko można grube wełniane płó

tno i prostej ciężkie kożuchy7, a bronie doskonalej także, 

ale najprostszej roboty, jak również postacie ich i twarze 
wyrażają nieraz wycieńczającą pracę, ubóstwo, a nawet 

nędzę. Wsie i okolice drugich pośród roślinności i lasów, 

jakby wiecznem oświecone słońcem i wieczną zielonością 

ubrane, przedstawiają widok dostatku i bogactwa, i jakby 

śród ciągłego szczęścia, pokoju i rozkoszy ciekącego 
życia. Wsie ich są tak obszerne, że nieraz do czterech
i pięciu tysięcy ludności zawierają, a lud zwykłe wy

niosły i piękny w jedwab’ i srebro odziany, na wypie

szczonych wygodami koniach bogatemi rzędami i bogatą 

bronią błyszczący. A. jednak ludy góralskie więcej pier

wotnych trzymające się obyczajów, gdy nie tak łatwo 
do nich obce dochodzą wpływy, odznaczają się większą 
gotowością do poświęceń się i męztwein, jak również 
daleko większą wytrzymałością w bojowych trudach

i pracy; gdy tymczasem te różnemi obcemi popsute 
wpływami, w wielu już miejscach do znacznej doszły 

zniewieścialości, a całe męztwo dawne w zręcznych 

tylko i wesołych gonitwach i rycerskich zabawach prze

chowując.



Domy swoje, mieszkańcy Dagestanu budują zwykle 

z kamienia, którym napełnione są ich góry, to zbierając 

gotowy, to ze skat go wyłamując; w miejscach zaś tego 

przedmiotu pozbawionych używają surowcowej cegły, wy

robionej z gliny i słomy, a wysuszonej na słońcu. Je 

dne jak i drugie ściany układają na glinie, nie łącząc je 
nigdy wapnem, które mogliby mieć w najdoskonalszym 

rodzaju. Po większej części podnoszą piętro, które 

przeznaczają na mieszkania dla rodzin, zachowując wten
czas dół dla domowego bydła. Od południowej lub 

wschodniej strony, wysuwają przed ścianą opierające się 

na słupkach, długie, z ocieniająceini dachami krużganki, 

pod któremi umieszczone są zawsze wszystkie drzwi pro
wadzące do oddzielnych pokoi. Dachy robią bez wy
jątku płaskie, układają je z krótkich dębowych beleczek, 

które jednemi końcami opierając na ścianach, wysuwają 

blizko na łokieć na zewnątrz dla otrzymania okapu, co 
czyni widok ocieniającego z kruksztynami gzemsu; gdy 
drugie ich końce utrzymuje zwykle idąca przez środek 

gruba belka, podparta w ffnach słupami. Wierzch za

ścielają krótkiemi kawałkami dębowych szczap lub de

sek, albot/*ż trzciną, a te zasypują ziemią, którą pokry

wając grubą polepą 0'^iny, pomieszanej ze słomą, zabez
pieczają się od zaciekania. Bogatsi, zwłaszcza po wsiach 

bliżej morza leżących, używają zamiast glinianej polepy 

na dachach pewnego rodzaju smolowca, nazwanego 

z perskiego l u ,  a który sprowadzany z Baku, gdzie je 

go najobfitsze znajdują się kopalnie, i gdzie sławne po 
jego okolicach wydobywają się z ziemi ognie, z ziemnego 
oleju powstające. Cały Dagestan w ten sposób jest za

budowany, wyjąwszy rzadkich miejsc górzystych, gdzie 
ściany plecione bywają z chróstu i wylepione gliną, a cza
sem nawet, od zewnętrznej jednak tylko strony, bydlę

cym ze słomą lub wysuszoną trawą pomieszanym gnojem.
Na swoich płaskich dachach, na które prowadzi 

od podwórza zawsze przystawiona drabina, używają mie

szkańcy przechadzki i odpoczynku; albotóż najczęściej 
owego spokojnego rozmyślania, czyli raczej owego słod

kiego próżnowania, które się kiejf nazywa, rozgląda

jąc się w pięknościach okolicy, w której zawsze są za
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kochani. Tam wybiegają zwykło dla obejrzenia co sio 

dzieje na ich polach; tam schodzą się dla rozmowy z są
siadami; ztamtąd zwołują sin z odległości, a ich donośno 
głosy rozchodzą się echami po górach. Kobiety czasem 
przesiewają tam zboże lub innemi zajmują się robotami; 

a dzieci'uważają to miejsce jako najulubieńsze dla swoich 
krzykliwych schadzek. Ale szczególniej pnd krużgan

kami, tak podczas znojnych upałów jak i cieplejszych 

miesięcy roku, cała rodzina gospodarza wszystek swój 

czas prawie przepędza i wszystkie odbywa roboty. Tamto 

zwykle urządzone są piecyki do pieczenia płaskich 

chlebów, na podobieństwo placków, czarek zwanych; tam 

stoją warsztaty do przędzenia jedwabiu, tkania sukien 

wełnianych, płócien lub kobierców; poustawiane są ró
żne narzędzia i domowe naczynia, wełniane i wzorzyste 
wory, lub ogromne gliniane dzbany z ziarnem i mąką, 
kosze lub takież wory z surowym jedwabiem i wełną; 
wiszą przygotowane przędze, wietrzące się kożuchy 
i skóry, a między niemi długie pęki czerwonego pieprzu, 
kukuruzy, strąki fasoli i cybulowe wianki. Ściany pod 
krużgankami wylepiają zawsze na gładko białą albo żółtą 

gliną, ozdabiając je od spodu, jakoteż około drzwi i okien 

malowanemi na czarno lub czerwono pasami; gdy inne 

pozostałe, a mianowicie jeżeli ułożone są z kamieni, zwy

kle żadnym nie opatrują tynkiem.
Wewnętrzne mieszkania w domach składają się zwy

kle z izl), jedne za drugiemi idących, któro między głó- 
wnemi tylko zawierając się ścianami, oddzielone są po- 

przecznemi. Małe w tych ostatnich zostawiane niekie-1 
dy otwory dla drzwi, służą do przejścia między izbami; 

ale tylko jedna osoba przez nie przecisnąć się może, 

a do tego jeszcze zgiąwszy się do połowy. Okna wy
chodzące nietylko na krużganki, ale na wszystkie inne 
strony, osłaniane bywają od wewnątrz, podobnie jak 

drzwi, drewnianemi połowami, albo też równie z drzewa 
wyrobioneini kratami, najczęściej w arabeski przeplatane

mu Najbiedniejsi mieszkańcy najmniej w dwóch izbach 

mieszkają, z których jedna zawsze czyściejsza i ozdo- 
bniejsza przeznaczoną jest na sypialnię lub dla gości 

i przyjaciół; a druga dla gospodarczych zajęć. W każ- 
dćj x izb musi być kominek, na którym w zimie nieu
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stannie utrzymywany żar z węgli jest jedynym środkiem 

ogrzania. Jest on tu nadto prawdziwem rodzinnym ogni

skiem; bo przed niem cała zasiada rudzina przy wszelkich 

robotach i jedzeniu, a rozpalony na ni(hn świeżo ogień 

jest piórwszera przyjęciem gościa. Po ścianach izb po

rozwieszane są błyszczące bronie i różnobarwne suknie 

gospodarza, jak również na osobnych kotkach miedzia

ne, blaszane lub fajansowe naczynia, utrzymujące się 
zwykle sznurkami, które przechodzą przez dziurki w tych 

naczyniach porobione. Przy dłuższej ścianie, na szero
kich jedne nad drugiemi pułkach, ułożoną jest pozwija

na pościel, często bogatemi wełnianemi lub jedwabnemi 
materyami poszyta. Pod nią zwykle ustawione są na po
dłodze malowane kufry, bogatszemi i kobiefienn ubraniami 
napełnione, albo tylko do ozdoby służące. Na murkach 

pod pułapami ustawiają inne naczynia także z miedzi, białej 

blachy, porcelany lub fajansu, jakoto: różnego rodzaju 
dzbanki, kubki, miseczki i talerze, a w niektórych już 
miejscach samowary i imbryki. Świecą także gdzienie
gdzie, między teini wszystkiemi przedmiotami, lustra 

zwykle z perskich sprowadzane fabryk, u których ramy 

perskiemi malowidłami i arabskiemi napisami są ozda

biane. Podłogi z desek, nawet u najbogatszych nigdzie 
nieużywane, a ulepione gliną, zaścietane bywają kobier
cami i wełnianemi wzorzystemi kocami, albo też plecion

kami z osobnego rodzaju trawy lub słomy.

Po takich okolicach, po takichto wsiach i domach, 
których obraz w niedokładnym tylko opisie był tu przed
stawiony, zamieszkują ludy tej krainy. Ale ile po niej 
policzyćby można oddzielonych dolin i szczytów, ile za

kręcających się wąwozów i grzbietów, taka prawie jest 
ilość tych ludów, które z odrębnych plemion pochodzą, 

a również tyloma różnią się językami. Nieraz dwie wsie 
sąsiednie oddzielnemi zasiedlone są plemionami, a napo
tykają się takie, których mieszkańcy mówiąc dwoma 

a czasem i trzema najniepodobniejszemi do siebie języ
kami, wzajemnie się nie rozumieją. Z pewnością twier

dzić można, że wszystkie te plemiona, języki i ludy, nie- 

tylko poznanemi, ale nawet policzonemi, nie zostały. A ja 
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kież napotykamy ciemności, zapytując się o ich początki 

i dzieje!.. Niepewne tylko, jak nieuleciałe, tajemnicze 
duchy czasów, przemawiają o nich podania. W  Kajta- 

chu, tak zwanym wolnym, znajduje się wieś Kubaczi, 
w którćj lud według twierdzenia mieszkańców ma po

chodzić od Franków, zachowując dotąd niektóre ich wy
razy i zwyczaje. Mnóstwo po różnych mieszkańcach 

rozrzuconej broni, mającej niezawodne pochodzenie od 
rycerzów krzyżowych, ma dowodzić, że wiele rozproszo

nej ludności z czasów wojen o zdobycie grobu Chrystusa 
wiedzionych, miało napłynąć w te strony. Kumyki albo 

Kumuki, dzisiaj osobne stanowiące liaństwo, mieli byt; 

kiedyś Słowianami, albo też z Słowianami przemieszkiwali, 

jak tego zachowały się ślady w ich mowie, jak np. w uży

wanym wyrazie przy powitaniu: zdrów. Wszystkie Ju iy 

Dagestanu, i przynajmniej w większćj części, miały być 
kiedyś ehrześciańskiemi, jak o tom świadczą po różnych 

miejscach wykopywane dotąd groby, w których znajdo

wane bywają krzyże, albo niektóre ghzy godłem krzyża 
ozdobione. Niektóre mahometańskie dzisiaj świątynie, 
meczety, mają być z chrześciańskieh przerobione kościo
łów, jak czasem zdaje się to potwierdzać ich zewnętrzna 

budowa, formę krzyża przedstawiająca. Po wielu okolicach 

słyszeć można od starców, jakoby wiedzieli od przodków, 

że dawnemi czasy inne tu były świątynie i inni nauczali 

duchowni, i że to mieli być chrześcianie. O odległych 
zaś krainach, p u d  samym prawie głównym grzbietem le
żących, dochodzą wiadomości, jakoby zamieszkiwały 

W nich ludy jakimciś bałwanom się kłaniające i pilnują

ce się obrzędów pogańskich; ale nawet z nazwisk swo

ich dokładnie nie są znajome. Tak ważnych, tyle ży

wotnej treści zawierających w sobie podań i wiadomo

ści, żadnego dotąd rozwiązania nie znajdujemy w dzie
jach. Ludy te dla wiedzy historyi, jakby pod zaklętą do

tąd pozostały zasłoną. Z podań i wiadomości dziejo
wych dowiadujemy się: że Kaukaz jak świat stary zna

nym był od najstarożytniejszych ludów; że dawni bogo

wie zamieszkiwali jego szczyty, a na jego skałach odby
ła się pićrwsza męczarnia dawnego boga, skazanego za 
wykradzenie ognia niebieskiego. Dzicy wojownicy i orę
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żne włóczniami uzbrojone dziewice, na dzielnych ruma
kach, miały się wylewać z Kaukazu, docierając aż pod 

bramy Troi. Pierwsi półbogowie i boha Jrowie ziemi, 

w swoich podróżach i wyprawach dla szczęścia ówcze

snej ludzkości podejmowanych, zapuszczali się aż tutaj 

dla zdobycia złotego runa. Przy podaniach i dziejach 

tworzących się na południu państw, za górami kaukazkie- 

ini leżących, liartlii, Imeretii, Gruzyi i Armenii, napo

tykamy wymienione wypadki strasznych bitew i rz^zi, 

które nieustannie prawie staczały te państwa z hordami 
ludów z pośród gór od północy napływających, najczę

ściej Lezginami albo Lezgami zwanych, a które to na
zwisko dotąd jeszcze służy znaczniejszej części dagestań- 
skiego ludu. Dalej wzmiankują dzinje o dochodzących 
aż w te strony potęgach Cyrusa i A.lexandra Wielkiego.

0  ostatnim liczne podania rozsiane są po całym Dage

stanie: nie. jedna dolina, nie jedna góra miały być zaszczy

cone jego obecnością; nie jedna forteca, Kale, której te
raz ledwie dostrzeżone ślady pozostały w zwaliskach 

okopów i kamieni, miała być przez niego budowaną. 

W  niektórych pieśniach ludowych zachowały się wspo

mnienia o zaciętych bitwach, jakie po różnych miejscach 
staczały tutejsze ludy z wojownikami tego bohatera; sta
rożytne, nieznanego dotąd dokładnie początku ściany 

otaczające Derbent, przez niego miały być wzniesione. 

Ale któż rozpytywał o te miejsca, kto badał ślady tych 

zwalisk, kto zbierał te pieśni, kto z napisów po ścianach
1 głazach doszedł choć jednćj dziejowej prawdy?..

Dalsze dzieje tych stron połączone są z więcej zna- 

jomemi dziejami okolicznych państw, lub a/ tu dociera
jących, głośnych swemi zdobyczami wojowników. Jaśni^j- 

szemi i więcej szczegółowemi stają się dopiero od cza
sów, kiedy Arabowie orężem przynieśli tu swe rządy 
i naukę Mahometa. W  dziejach Derbentu, nazwanego 

z perskiego zamkniętą bramą, albo rogatką, od wyrazów 

der drzwi, i bent zamknięcie; z tureckiego demir-kapisy, 
żelaznemi wrotami, od wyrazów demir żelazo, i kapisy 
wrota; z arabskiego Bab-el-luidUl, co także żelazną bra

mę oznacza; znajdujemy wymienione wypadki, które się
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gają pierwszych czasów islamizmu za rządów i za wojo- 
wań kalifa Osmana. Podówczas Derbent zostawać miał 
pod panowaniem Chazarów, którzy rozpościerając się 

nad morzem Kaspijskiem, przez nich Chazarskiém na- 

zwanćm, ucierali się z przybywającemi dla zawojowań 
Arabami. W  czasie pierwszego napadu tych ostatnich 
na Derbent, wódz kalifa Osmana, Selman-ben Rabiia-El- 

Bahili zginał na polu bitwy; a władza tak nad miastem ja
ko nad okolicznemi krajami została się przy chazarskim 

wodzu Ilakanie. Później, różnemi kolejami wojennego 
losu, Derbent i naokoło nieco leżące kraje, a mianowi
cie na pólnocnćj i zachodniéj jego stronie, przechodząc 
w ręce to Arabów, to Chazarów, różnych miewały na

miestników i rządzeów. Aż dopiero za kalifa Hiszarn- 

Masłama, jego wódz Ben-Abdul-Melik opanował stanow

czo Derbent, dawszy odtąd początek ciągłego już na pe

wien czas panowania w tych stronach kalifów. W  zdo

bytym przez siebie mieście odbudował spustoszone mury, 

założył arsenał, składy zboża i ziemnego oleju, jak ró
wnież założył i umocnił fortecę Narym -Kale, do dziś dnia 
nad miastem się wznoszącą. Nadto podbił i nawróci! 

na islam okoliczne i dalsze kraje, jakoto: kajtach i Kara- 

kajtach, Tabassaranią, Kumuków i Awarów i inne: pobu

dował dla każdej z tych stron osobne meczety, a jeden 
główny w Dcrbencie; rozdzielił jeszcze to miasto na 
siedin okręgów, opatrzywszy otaczające je mury sze
ścioma żelaznemi bramam i. Około końca V II I  wieku 
odwiedził Derbent znakomity kalif Harun -El-Reszyd, 

który w czasie swojej bytności zaopatrzył miasto w wo

dę, sprowadziwszy ją  z niedalekiej rzeki Rubasa; poza

kładał ogrody, źródła i młyny, a ustanowiwszy rządzcą 

Sakwa, wrócił do swojej stolicy Bagdadu. Za jego je 

szcze czasów Chazarowie dobywali Derbentu; ale było to 
już ostatnie z ich strony wysilenie.

Po osłabieniu władzy kalifów, jak całe ich ogromne 

państwo, tak podobnie Derbent z okolicznemi razem kra

jami tymże samym ulegały losom, przechodząc pr»d pa
nowanie z dynastyi do dynastyi, które rządziły na pół

nocy Persyi. Nareszcie zanosili tu kolejno swoje zdo

bycze i władze, wydzierając je sobie nawzajem: Gruzini,
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Persowie, Mongołowie a później Turcy, a nawet Tatarzy 
krymscy. Do dziśdnia po różnych plemionach i stronach 

tego kraju zachowują się wspomnienia pamiętnych miejsc 

owych walk i bitew, jakie tutejsze ludy staczały z napły- 

wającemi ciągle zdobywcami. Ileżto z tych czasów mogło 

tu przybyć rozmaitych plemion, które ci rozmaici pro

wadzili z sobą zdobywcy, a które raz przyszedłszy i po 

różnych zasiedliwszy się okolicach, zostały się w nich 
aż dotąd! Za Iwana Groźnego pierwszy raz na widownią 

dziejów tych krain występują Kossyanie, układający się 

z Persami o związek przeciwko Turcyi, o zajęcie dwóch 

miast: Derbentu i Kuby. W  r. 1722 Piotr W ielki opa
nowawszy Derbent zostawił w nim swój garnizon, a na 
rządzcę ustanowiwszy Imam-Kuli-Beka, uczynił go ha

nem z tytułem Generała-Majora. Od roku 1WJ6 Derbent 

do dnia dzisiejszego pozostał pod panowaniem Rossyi.

Z czasów panowania islamizmu, po meczetach i in 
nych budowlach mnóstwo znajduje się napisów, mogą
cych bardzo wiele do objaśnienia dziejów posłużyć. 

Pomiędzy temi, z meczetu we wsi Chazry ponad Samurem 

leżącój, miałem sposobność dostania jednego nad głó- 

wnemi drzwiami w kamieniu wyrytego, który przez sa

mego tamtejszego efendiego przepisanym został. Przy
taczam go dosłownie podług jednego z najlepszych tam

tejszych tłumaczeń: < 

„Sprawiedliweini były drogi założyciela tej wspaniałej 

świątyni, nad mogiłą władzcy udoskonalonych świętych 
dusz, który był początkiem świętych wodzów, rządzcą 
najmędrszych, przewodnikiem dla sprawiedliwych, nau
czycielem religijnych, szachem prawych posiadłości, 

naczelnikiem poświęconych wierze jpdynego Boga: na
zywa się szeik-Dżuneid-Safawit. Oby Bóg uświęcił jego 
mogiłę, oby pobłogosławił jego prochy. Świątynią tę 
założono podczas panowania szacha Tachmasiba Buhatyr- 

chana Hussejna, który jest panem wspaniałomyślnym 

i sprawiedliwym, panem władzców Arabii i Adżama, 

cieniem Boga na ziemi, panem ziem i wód, rozdawcą 

szczęśliwości w wierze, na święcie i w swojem państwie; 
założycielem świętych praw Szariata, znakomitym w ro

dzie Alego, słuchającym się dróg wszystkiemu poma
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gającego Boga, w&parciem niczego nie potrzebującego 

Boga, szachem z ojca i dziada, szachem od którego po

chodzi zwycięztwo. Oby Bóg utrwali? jego władzę i pań-i 
stwo, oby Bóg rozszerzył łaski tego monarchy na świat 

cały. Założycielem tej świątyni jest Aga-Mamed, którego 

Bóg obdarzył wyższemi od innych ludzi przymiotami 

bogobojności i wielkości. Aga-Mamed jest najpuirwszym 

z wielkich wezyrów, naczelnikiem wielkich wladzców, 

rządzcą wszystkich spraw, pieczołow’tym sędzią naro
dów, starszym nad wszystkiemi, szanowanym od wszyst
kich, używającym czci i miłości wszystkich, sprawcą 
dobrych urządzeń, gorliwym zachowawcą obrzędów, 
godnym łaski jedynego Boga, słońcem szczęścia, łaska
wości i władzy, synem Wielkiego Wezyra, obrońcą swo
ich, pracującym w Bogu, światłem wiary, nauczycielem 

ludu, znakomitym nad znakomitemu Budował tę świą

tynię syn Achineda Fragani. Oby Bóg przyjął jego ja ł

mużnę; oby Bóg przyjął jego pracę. Roku Hedżyry 951.“

Mogiła perskiego świętego Pżuneida, nad którą 

wznosi się meczet chazryjski, do dziśdnia jest przed
miotem czci i nabożeństwa nietylko mieszkańców, ale 

i z dalszych okolic przybywających wiernych.

Oto jest zaledwie treść z treści z niektóremi tylko 

szczegółami dziejów, które dotychczas taką nieprzejrza

ną osłonione są pomroką, a które może nigdy nawet 
dostatecznie rozwiklanemi nie zostaną.

(D a ls z y  c ig g  i in s t ą p i ) .



ALCHEMIK.
O B R A Z  D R A M A T Y C Z N Y .  

P lE ltW SZY  USTĘP.

J o . . . .

Pozwól kochany, niechaj z tobą się podzielę 
Owocem myśli, która mfodyoh lat wes»le 
Truła nam nieraz swoją goryczy tajemną:

Jak chmurd, co przy blasków porannych rozświcie, 

Przesuwa się po niebios pogodnym błękicie 

I smugę zostawia ciemno.
Nieraz pamiętam, chyląc czoło twe młodzieńcze, 

Nad którem jeszcze rajskich snów błyskały tęcze, 
Mówiłeś mi swym głosem słodkim i serdecznym: 

Patrzaj, palrzaj mój bracie! jak w calśj przyrodzie 

Wszystko, w jakowejś świętej harmonii i zgodzie 

Idzie porządkiem odwiecznym?
Dlaczegóż człowiek lylko, w dumy swej rozumie, 
Znaleźć sobie pokoju i szczęścia nie umie?
I kiedy wiek nasz eodzień nowe skarby liczy,

Z łój niezmiernej przemysłu i nauk zdobyczy:

Czemu w tśm tylko jednam nic. zdziałać nie może,
By ludzkości królestwo zbliżyło się Boże?

Czemu? biedny mój bracie! bo snaó błędną drogą 
Idąc, pielgrzymi trafić do celu nie mogą 
A chociaż święta iskra, którą w sobie noszą,
W wiecznej za onym celem tęsknocie ich trzyma; 
Oni, co spojrzeń swoich wyż<5j nie podnoszą,
Ziemię tylko ziemskiemi dojrzeli oczyma.

W ięc w imię lego prochu, co z nićj powstał rodem, 
Poczęli wszystkie dzieła marnój swej mądrości: 

Nawel w święlćm pragnieniu braterskiej miłości
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O ciało się pogańskim krzątając zachodem 
Zapomnieli o duchu, który je ożywia.

Jak gdyby kapłan, chcący stos ofiarny wzniecić,
Rzucił niedbale iskrę świętego zarzewia 

A z popiołu dobywał płomień co ma świecić.
la k  mój bracie! w tém loży przyc/.yna, dlaczego 

Wiek nasz został bezsilny: w największćm swćm dziele 

Kusił się o braterstwo chleba powszedniego.
Lecz duch, który zamieszkał w człowieczeństwa ciele 
Innego karmu żąda; i ta nędza stara,
Co dziś pierś społeczeństwa srożćj może trawi,
A od którńj ludzkości wszystkich maszyn para,
Jak dotąd me zbawiła, lak nadal nie zbawi.
T a nędza, to św iadectwo jego, które wola:
Nazbyt nisko ku ziemi schyliliście czoła,

By mnie widzieć, gdym z nieba wstępował w płomieniu- 
Lecz poczujcie mnie w piersiach waszych po łaknieniu, 

Co się nie da nasycić wszystkim ziemi płodem.

Jam jest, który miłości objawiam się głodem!...

Miłość, słyszysz, mój bracie, to talizman święty,

Co rozerwane siły ludzkości zespoli,
Ducha z materyalizmu okowów wyzwoli,
Ofiarą poświęcając arkę, gdzie zamknięty.

Miłość!.... ale ty bracie odpowiesz mi może:

To tajemnica dawno światu objawiona,
Odkąd Chrystus krwi świętćj wylewając morze, 

Wyciągnął z nad Golgoty Boskio swe ramiona.

Tak! stara tajemnica, ale czy pierś nasza 

Przyjęła jej istotę, c " się w czyn przeradza?

Nazwa, jak  świętokradzki całunek Judasza,
Frzez X IX  wieków bićdną lud/k“ ść zdradza:
Ale gdzie są owoce, z których ją  poznacie?

Nam nowych syslemalów  niepotrzeba, bracie!

Niech tylko Ewangelii wielkie, święte słowo,

Stanie się ciałem czynu i zamieszka z nami;

Wtedy miłość przyjęta sercem, nie ustam«,
Schorzałe społeczeństwo przerodzi na nowo,

Łącząc nas tém niezmierném ogniwem łańcucha,

Co się pod żadnćj siły parciem nie rozwodzi.

Ten łańcuch, o mój bracie! to braterstwo ducha,
Który, z jednego Boga-Ojca ludzkość rodzi.

Lud nasz, orząc stare ziemi téj zagony,

Wierzy jeszcze gorąco i kocha prawdziwie,
Co niegdyś, świętym serca instynktem natchniony,
W  prostocie swojej mądry, miłość nazwał— iywie!
Lud nasz pojął, lub sercem przeczuł tylko może,

Jak Kolumb, gdy świat nowy dostrzegał przez morze;
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Że dla szczęścia człowieka niedość jeszcze będzie, 
Gdy wiedza jego zimna i dumna mistrzyni,
Panem go ukorzonej przyrody uczyni,

I skarby w łonie ziemi zaklęte dobędzie.
Lud nasz pojął tę prawdę, i w bajek osłonie,

W  tęsknćj nucie swych piosnek objawił ją  światu: 

Czy w czarownój postaci paprociego kwiatu,

Lub modrego ognika, co wśród nocy płonie,
Skarb ziemi, ducha ziemi, ma zawsze do straży.
I biada, kto o niego kusić się poważy:
Choć zwycięży, zwycięztwo gorzką łzą opłacze. 
Bracie! ja uwierzyłem w te bajki wieśniacze, 

Uwierzyłem, że każdy z błędnych marzycieli,
Co do wyższych od Boga obiecanych celi 
Chce ludzkość doprowadzić tych zdobyczy torem.
O własny oręż sercem roztrąć się chorem 
l_ upadnie wpół drogi, aby był przykładem,
Ze tylko jednym, wielkim Chrystusowym śladem, 

Przez mądrość odrodzoną z ducha, a nie ciała, 

Królowania Bożego zstąpi na nas chwała!...

A L C H E M I K .

Przyjdź duchu Stworzycielu! nawiedź 
myśli, łaskij napełnij soron.

O B R A Z  I.

M ichał Sjęnziwoj szlachcic polski z X V I wieku.

Stanisław brat jego.

(Noc, Sypialna komnata, słabo oświecona, v? głąbi roztwarte 

drzwi laioratoryum, z których bije jasna łuna palącego się ognia).

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J

(wychodząc z laboratoryum).

Stało się! więc znowu 

Nędznr żeglarz powracam z morza, bez połowu!
Dni tyle, nocy tyle strawionych daremme.

W iedzo! jeslżeś ly tylko tym błędnym ognikiem.
Co w nocy przed samotnym błyska wędrownikiem,
I rozświeca zdaleka czarne mroku ciemnie?
Lecz biada nieszczęsnemu, gdy wzorem komara,

Za tym drżącym promieniem pójdzie łatwowiernie,

On, piersi rozkrwawiws2y o głogi i ciernie
o i

Tom H. Maj 1858. °
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Padnie wreszcie i pozna że to była— mara!
Mara! mara niestety! a ty dla tćj mary 
Młodzieniec z siwym włosem, znękany i stary, 

lizuciłeś na ofiarę w tygiel alchemisty 

Wszystko szczęście tćj ziemi, wszystkie jćj pociechy: 
Serce brata, niewieściej miłości uśmiechy,
Piękną sławę rycorza.-— Ach! płomień był czysty.
Który miał przyjąć święte to całopalenie.

Oddech młodzieńczej piersi silnie go rozniecał,
Wysoko gorzał, jasnym promieniem przyświecał;

A kiedy zgasł, w popiołach zostało— zwątpienie!.... 

Zwątpienie... jam lo wyrzekł? przeklęły! przeklęty!
Bądź ty dniu, ty godzino, w którejby Duch Święty 
Uleciał i nadzieję odebrał mi z serca.
Zwyczajnie syn Adama: nędzny, o bluźnierca!
W ielką księgę przyrody Bóg przed nim otworzył,
Piętno swego synowstwa na czole mu złożył,
Dzieciom prochu dał harfę proroczą Syonu; ’
A oni bałwochwalcy, przed Baalem złotóm,
Padną twarzą o ziemię, i zbryzgani błotem 

Przyjdą i bluźnió będą u Jehowy tronu.

Nadziejo! jasna córo Boga mego ojca,

Nie opuszczaj mnie w strasznej godzinie Ogrójca;

Kiedy krwawy pot będzie lać się.z mego czoła 

Zstąp ku mnie bialćm skrzydłem Bożego anioła,
Nie daj upaść na ziemię i podaj mi czarę:

Jak Chrystus spełnię do dna mój kielich boleści.

Może za tę żółć gorzką, która się w nim mieści,

Bóg, braciom moim, ludziom, policzy ofiarę!...

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J

(wchodząc bocznemi drzwiami).

Dobry wieczór, mój bracie! Daruj mi, żo może 

Przychodzę jak natrętnik w niesposobnój porze;

Ale lo serce moje, choć go nieraz była 

Twarda, żelazna zbroja hartem swym okryła,
Nie może zostać zimnom, kiedy ty mój bracie 
Zamknięty w lajemniczćj prac twoich komnacie,

Tak marnie trawisz słabe życia twego siły.
Czyż ci biśdny szaleńcze świat Boży nie miły? 9  
Na ziemi teraz wiosna, wszystko do «koła 

Kwitnie, woni, o życie, miłość, szczęście woła.
Ty jeden nad księgami ślęcząc bczustanku.

Nie pocieszysz się blaskiem jasnego poranku,
Nie orzeźwisz się wonnym wieczoru wietrzykiem;
I zamknięty w tycłi inurach z druhem twym puszczykiem, 

Nocy całe przedumasz, jak duch pokutniczy.
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Nie zaprzesz się, mój bracie, co noc moja żona 

Płaczem swego małego dzieciątka budzona,

Widzi zdała Iwćj lampy płomień tajemniczy.
Co nigdy wśród najdłuższej nocy nie zagaśnie 

i strasząc prostych ładzi, dziwne tworzy baśnie,
0  ducłiacl).... czarowniku....

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J

(surowo).

Bracie! czyż dlatego 
Przyszedłeś mieszać pokój życia samotnego,
Byś powtarzał przedemną głupio plotki gminne?...

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Źle mnie sądzisz, Michale, serce twego brata 
Inne miało życzenia i nadzieje inne:
Choć mnie martwi wieść płocha, co wśród ludzi lala,
Nie o nićj teraz mowa. Patrz! jakiś ty blady!

Czoło twoje wyniosłe marszczki poorały;

Bujne włosów kędziory szron przysypał biały: 
Przyśpieszonej starości niemyino to ślady.
W  liłękitnćm oku twojćm myśl posępna siadła
1 błyszczy, jak gorączka trawiącej choroby.

Bracie! sługa twój wyznał, że już blizko doby 

(Jsta twoje nio tknęły napoju ni jadła.

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J .

To nic! nie było czasu.... Bracie! przyjacielu!

Miałem nakonicc stanąć u życzeń mych celu,

Miałem wydrzóć naturze bytu jdj zagadkę,

I przymusić tę skrytą, tajemniczą matkę,
Ażeby mi wydała tajniki tworzenia!...
Ale nie, jes7.cze nie czas! Wielkio zagadnienia 
Są jak kosztowne perły w głębi morza na dnie:

Nie odrazu je nurek zuchwały wykradnie!

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Ty bluźnisz marzycielu! Wićsz ty, że te słowa,

2 e la myśl świętokradzka, w tśj zuchwałćj głowie,
Jest grzechem przeciw Temu, który sam się zowie 
Tworzyciel! Jehowa!....

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J .

Grzechem! grzechem, wyrzekłeś! Ty wićsz, co przed gminem 
Jest grzechem, a co zasługą;

Lecz czujeszże ty w piersiach, żeś jest Bożym synem,

Nie niewolnikiem, nie sługą?
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I cóż jest grzechem? czy ta myśl skrzydlata,
Którą On sam stworzył we mnie?

Dla nieba zrodzona, ku niebu ulata 

I chcę ją  skrępować daremnie.

I cóż jest grzechem?... (siada i  zamyśla się).

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Bracie, moje zdanie...

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J .

Człowieku! czyś ty słyszał bajkę o Tytanie?
Czyliż każdu wielka dusza,

Która chce braciom ludziom przynieść światło z nieba, 
Ma nosić miano Prometeusza?
Czyż każdćj trzeba 
Mićć sępa u serca?

Każdemu bracia rzekną: bluźnierca!

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Michale! jam tu przyszedł z życzliwćm objęciem,

Jak malka, co nf<d choróm schyla się dziecięciem,

By syn, którego dręczą mary gorączkowe,

Utulił na jt$j sercu skołataną głowę;
A ty odpłacasz ostrą wyrzutów goryczą 

Tym, co ci pokój niosą i szczęścia ci życzą.

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J .

Szczęścia! szukam go bracie, lecz znaleźć nie mogę. .

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Toż do niego nieboże prosta miałeś drogę:
Ojciec zostawił kawał urodzajnćj niwy 
1 zacne i poczciwe imię swe w puściźnie.

Mogłeś kordem i pługiem służąc twój ojczyznie 

Żyć na łonie rodziny, żyć i być szczęśliwy 

Szczęściem obywatela, rycerza szlachcica.
Ale to wszystko razem błahem ci się zdało,
Bo fortuny ojcowskiej było ci zamało!
Złoto, złoto, nieszczęsny! oto tajemnica,
Którą ambicya chorą myśl twoję rozmarza.
To zły duch, o mój bracie, co wężową sztuką 
Opętał cię bezbożną niemiecką nauką.
Przeżegnaj się, zmów pacierz, klęknij u ołtarza, 

l hardą głowę twoję schyl pod dłoń kapłańską,
W niegodne usta przyjmij Ciało i Krew Pańską,

A  Pan Bóg ci przebaczy; szatan zwyciężony 

Nie będzie śmiał przystąpić z pokusą mamony.
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M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J

(gwałtownie).

Złolo. . Szatan kusiciel.... Zuchwały! zuchwały!
I któż śmiał tajemnicę moję wydać tobie?

Czyś mnie podsłufhał kiedy we śnie, czy w chorobie,
(idy myśl błędną zdradzają gorączkowe szały?

Ha! teraz już wiśsz wszystko, wszystkie łajnie moje:

Zkąd się wziął ten włos biały u mej młodćj głowy, 
Dlaczego mnie nie nęci wiosny blask majowy 
A nocami spać się boję?

Poczekaj moj bracie, rok jeden, dwa może!
Niech do dna zgruntuję straszliwe to morze,

Niech wydrę przyrodzie tajemnic jśj księgę.

Jak Michał-Archanioł wystąpię do wojny.
A wiósz czdm zbrojny,
W  jaką potęgę?....

Złota daj bracie, siłą tajemną,

Co się w łonie ziemi tworzy;

A z rykiem i jękiem upadnio przedemną 
Ten, co szydził z mocy Bożój!...

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Bracie! bracie! tyś chory, w gorączkowym szale 

Uzucasz się, krzyczysz w jakichś słowach ciemnych,

0  walce, o szatanie, o mocach podziemnych;
Ja cię nie rozumiem wcale.
Przeżegnaj się; wspomniałeś o świętym Michale,
Zmów do niego trzy pacierze,

Trzy zdrowaś i jedno wierzę.

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J

(spokojniej).

Każesz się modlić bracie; wczoraj ędy nad ranem 

W rzał w tyglu kruszec zwodniczy i podły,

Jam się rzucił na ziemię pokornćm kolanem
1 ciche szeptałem modły.
Cóż pomogła modlitwa? Pan Bóg tam, z wysoka,
W  pysze potęgi swojćj nie chciał zwrócić oka 

Na szaleńca, co ręce ku Niemu podnosił 
I przez krew Syna Jego modlił się i prosił 
Zmiłowania i łaski, cudu wreszcie, cudu!...

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .
{

Pan Bóg nieraz cudownie przemawiał do ludu,

Lecz ty, czyś chciał, jak Mojżesz wywieźć zdrój zc skały'.' 

Jak Eliasz na martwe tchnąć iskrę żywota?
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Nie, dumny marzycielu! Nie, mędrcze zuchwałyl 
Tyś żebrał złota!...

Złota, podłego kruszcu, który tylko może 

Karmić pychę i brudnych uciech kupić morze.

M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J  {smutnie).

Nie mów tak dłużój, czyliż w całym kręgu świata 

Żadne serce człowiecze, nawet serce brata 

Nie pojmie, nie oceni biednego szaleńca,
Co przez krwawą koronę cierniowego wieńca 
Chce wam odemknąć raju wrota zatrzaśnięte, 

Gdzie wszystko jest szczęśliwe, bo czyste i święte.
Bracie! czy ty pamiętasz dni nasze dziecinne, 

Kiedy w sercu uczucie proste i niewinne,
A w głowie myśl skrzydlata spała niezbudzona? 
Pamiętasz ty tę starą lipę poza dworem,
Gd/.ie teraz często, widzę, młoda twoja ¿ona 

Z malćm swojćm dzieciątkiem siaduje wieczorem? 
Pamiętasz? myśmy nieraz z matką lam siadali, 
Cichym, ciepłym dniem lata o słońca zachodzie; 

Zdaje mi się że widzę: w czyslćj światła fali 

Modrzewiowy nasz dworzec miga się w ogrodzie, 

A my dwaj zadyszani, z głośnemi krzykami,

Biedną złocistą muszkę gonim pod wierzbami. 
Wtćm gościńcem ode wsi wzbił/i się kurzawa; 

Słychać psów ujadanie, zgiełk jakiś i wrzawa. 

1'atrzymy: dzieci wiejskich ciśnie się gromada,
A pośród nich kobieta, chuda, czarna, blada.

Szła z dziecięciem na plecach płachtą przyodziana. 

„Cyganka!” zawołałeś. Spojrzałem w tę stronę, 
Spojrzałem na jćj czoło znojem uperlone,
Na lice ogorzałe, nędzny szmat łachmana,
I dziecię wychudzone; wlóm pomimo woli 
Uczułem, że mnie w piersiach coś ściska i boli;

I pobiegłem do matki drżący i wybladły,

A tymczasem cygankę dworskie psy opadły 

I szarpały na sztuki brudno jćj łachmany.

Tyś podbiegł i biczykiem rozpędził brytany,
A matka dać kazała duży kawał chleba.
Ona na pniu zwalonćj drzewiny usiadła,
I wielkie swoje oczy podnosząc do nieba,
Ów chleb czarny i gruby z chciwą żądzą jadła 

I karmiła nim dzićcię. Z bolesnćm wzruszeniem 
Długom na tę kobietę poglądał milczący,

Aż mi się w oczach zebrał potok łez gorący 
I na lice dziecinne wytrysnął strumieniem.

— Malko moja!— wołałem— matko! czemu ona 
Taka brudna i zgłodzona!
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Matka główkę dziecinna w obie wziąwszy dłonie, 

Utuliła przy sercu na bijącćm łonie,
1 całując mi usta, ona święta, droga,

Cichutko poszepnęła: „Synku! bo uboęa!”.... 
Uboga!... Na to słowo w piersi pacholęcia 
Serce nowćm, nieznanćm tętnem uderzyło.

To słowo mnie ścigało w matczynćm objęciu, 

Nocami ze snu budziło.

W dni święte przed ołtarzem stanąwszy w kościele 

Surowy wzrok topiłem w nieme liua Boga,
I podnosiłem oczy i pytałem śmiele,
Dlaczego ona uboga?
Czemu cygańczuk łaknie powszedniego chleba 

A ja mam biały kołacz i barwiste szaty?

Dlaczego jedno dziecię bićdne, a dlaczego 
Jam się urodził bogaty?....

Aż raz spytałem, zkąd się wydostaje 

To, co mama i lata nazywaj,*! złnlem;

To, co jednemu tyle da chleba, że potćm  
Nic dla drugich nie zostaje?...
Ojciec wziął ciekawego synka na kolana,
I rzekł: złoto to kruszec, pod ziemią się kopie. 
W lćm  nagle słowa niańki przypomniało chłopie,

Że pod ziemią jest piekło mieszkanie szatana;

I naraz się w dziecinnych myślach rozjaśniło 

Wszystko, co dotąd ciemne i wątpliwe było!
Pan Bóg stworzył tę ziemię piękną i bogatą,
Z wonnych kwiatów kobiercem i zieleni szalą;
A złe duchy, pod ziemią złoty kruszec tworzą 

I  na dwie części dziatwę rozdzielili Bożą:

Na biódnych i bogatych. Bracie Stanisławie,

Tak marzyło pacholę o słońca zachodzie.
Kiedy pod starą lipą, na miękkićj murawie 
Ścigało złotą muszkę w ojczystym ogrodzie.

Ale myśl dziecka poszła za młodzieńcem w ślady 
I powtarza ją smutny, znękany i blady:
Bóg dał ludziom tę ziemię piękną i bogatą,
Z wonnych kwiatów kobiercem i zieleni szatą;

A złe duchy pod ziemią złoty kruszec tworzą 
I na dwie części dziatwę podzielili Bożą....

S T A N I S Ł A W  S Ę D Z I W Ó J .

Mój bracie! myśl to może prawdziwa; lecz poco 

Te wszystkie smutno rzeczy przypominać nocą? ) 
Połóż się, wypoczynek potrzebny ci, bracie;
Ja zostanę i w twojej ponurój komnacie 

Będę czuwać nad tobą do samego świtu.
Niedługo się zapłoni ciemny szlak błękitu.
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M I C H A Ł  S Ę D Z I W Ó J .

Ja brat Chrystusa! ja syn Jehowy!

Z sercem przebitym, z cierniem u głowy,
Drogą doświadczeń długą i ciemną 
Idę w podziemia otchłań tajemną.

Tam na bój straszny stanę z szatanem,
Tam tajemnicy zostanę panem;

I tyło złota rzucę po święcie,
Że nikt nie będzie łaknął na ziemi,

Ni żadne nędzne cygańskie dziecię 

Żebrało cłileba usty głodnemi.
(Pada bezprzytomny, Stanisław unosi go na łoie).

O B R A Z  II. .

( W piętnaicie lat później).

B ożenna wdowa po Stanisławie Sędziwój.

H anna jój córka.

Stabziso nieznajomy.

J anusz narzeczony Hanny.

D uciina jej piastunka.

(Izba u' ubogim dworku szlacheckim).

BOŻKNNA 

(przędąc u kołowrotka).

Gwiazdo morza! któraś Pana 
Mlekiem swojćm karmiła;
Tyś śmierci szczep, Ulóry szczepił 
Piórwszy rodzic, skruszyła.

D U C I I N A  

(wchodząc iywo).

Imość moja koclianal kołacz tak wyrasta.

Ze nie mogę nadążyć z wyrabianiem ciasta.

Niech się tam kto chce śmieje, a ja powiem śmiele, 
Ze kołacz nie na każde darzy się wesele.

Dobra wróżba dla młodych, dobra jak Bóg w niebie! 
Nie zabraknie im nigdy na soli i chlebie:

1 jako ciasta w dzieży przysporzy się szczęścia.

BOŻUNNA.

Daj to! daj to wielki Boże! choć dla mego dziecka 

Nie takiego ja kiedyś czekała zamęścia!...
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B U C H N Ą .

Cóż robić, moja imośćl Fortuna zdradziecka,
Jal^to mawiał jegomość, różnie kołem toczy.
Ale znowu imości łzami zaszły oczy!....

Toż to grzech, jak Bóg żywy, tak sę zdrowie psować 
I tak ciężko światowćj próżności żałować.

Pan Bóg dał, Pan Bóg wzią,ł, i chwała Mu w niebie!

A niechno imość oczy rzuci wedle siebie, 

łleto na tćj ziemi w cięższej żyje bićdzie?
A chociaż imość z onćj krwi szlacheckićj idzie.
Co w lepszym zwykła bywać na świecie splendorze, 
Ależlo moja imość, wszystko dzieci Boże!

B O Ż E N N A .

Nio dla siebie ja marne kochałam dostatki,
Lecz ich dla dziecka mego pragnie serce matki.

O! ciężko się nad nami ręka Pańska sroży,

W  stary ród Sędziwojów  gniew uderzył Boży!
Jeden brat, gdzieś daleko pomiędzy obcemi,
Jakoby nędzny tułacz błąka się po ziemi:
Drugi zszedł w niedojrz;iłćj męzkich lat połowie, 

Wieczny żal przekazując bolejąećj wdowie.

Fortuna w marność poszła, i to moje dziecie,

Jedna starego rodu gałązka słabiuchna.

Czćmże biedna sierotka zasłynie na świecie?
Oto na dzień wesela, stara niańka Duchna 
Upiecze biały kołacz:—  wiano i dostatki 

Będą dawno wspomnienia i ciche łzy matki!

D C C I I N A

(kiwając smutnie głową).

Kiedymci ją  nieboże, na tych moich ręku, 

Przyśpiewując bujała do snu pomaleńku,
Myślałam sobie nieraz: dajno Boże w wiośnie,

Niech mój śliczny kwiateczek wysoko podrośnie, 
Dopiśroż lobie starćj w pysznój wznieść się mierze! 
Dopieroż ci się będą kłaniali rycerze,

Prosząc o dobre słówko! A tu krasawica 
Wybierze sobie w złotćj zbroi królewica;
Macierz płacząc ustroi w cudne złotogłowie,
Ja wianrk rozmarynu upnę jćj na głowie 

A rodzic trzos naliczy i wyprawi gody:
Będą strzelać z moździerzy, stare tocząc miody!

(H anna wbiega z w iązanką białych kwiatom w ręku). 

T o m  li. Maj 1858.



250 ALC H EM IK .

II A N N A .

Alaluchno moja droga! matuchno kochana!
Patrz, jak ślicznio kalina rozkwitła mi zrana:
Rosa na niśj jak perły.

u o ż e n n a  

(ca łu jąc  j ą  w czoło).

_ Lube dzićnę moje!

Śnieżne listki kaliny, białe lice twoje 

A rosa, co na one woniejące kwiatki 

Opadła cichą nocą— lo łzy starćj matki!

IIANNA.

(z wyrzutem).

Zawszeż matuchno moja! i zawszeż to samo?

Smutne twe oko w wiecznej łzie tęsknoty pływa.

b o ż k n n a .

Dzićcię! o dzićcię moje!

I I A N N A .

Nic już nie mów mamo,

<a dzisiaj jakuś taka rada i szczęśliwa,

Ze tylkoby mi śpiewak i cieszyć się trzeba.

Kiedy rankii:m wybiegłam do sadu, na łąki,
Tak mi było na sercu, żebym jak skowronki 

Chciała z piosenką lecićć gdzieś w górę..,, do nieba!

B O Ż E N N A .

Wzlatuj gołąbko moja, póki ziemska troska 
Białych ci skrzydeł twoich na dół nie wyłamie. 
Wzlatuj i igraj w słońcu, zanim wola Boska 
Czoło w ciężkie boleści niu ustroi znamię!

H A N N A .

Ja się pewno rozpłaczę, nie wytrzymam dłużćj!

A wszakżeź prawda, niańko, że to źle się wróży, 

Kiedy w wilią wesela panna młoda płacze?

nUCJINA.

Oj nie płacz stokrofoczko! szkoda łzę szafować, 
Lepićj ją  doniu mojn na później zachować;
0  lepiej! A widziałaś jak rosną kołacze?

H A N N A .

A jakżeż nie widziałam? ciasta pełna dzieża. 

Matuchno, ja pobiegnę teraz do alkierza,

1 pięknićj się oblokę i kwiatki przystroję.
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D U C I I N A  

( im ie jąc  się).

Widzicie ją! widzicie ono złolo moje!

Jak się to rade stroić, i biało i cienko,
A potóm odemknąwszy w komorze okienko 

Wyglądać, z której slrooy zajedzie pan młody.

Oj dlaboga! dlaboga! kicj koral jagody!...

I 1 A N N A

(markotnie).

To mnie niańko nie wstydźcie, bo i cóż lo szkodzi, 
Ze kiedy czas leniwy powoli mi schodzi,

Popatrzę na świat Boży okienkiem przez szyby?
A wy, zaraz mówicie: za Januszem niby.

Gdzieby tam za Januszem! Połajcie ją  mamo.

O D C H N A .

I ¡mość, Boże odpuść, robiła to samo,
Gdy jegomość nieboszczyk przyjeżdżał w zaloty. 
Pani matka się pyta: Duchno! gdzie panienka,

W  sadzie czy n kądzieli? Gdzie tam! u okienka!...

0  imość! moja imość! toćto czas był złoty;
Cztery siwki mo^panie rżą tylko zdaleka,

A Bożenna spłoniona w alkierzyk ucieka.

B O Ż E N N A .

Poco próżnemi słowy stawiać przed oczyma 
Dawne czasy, jak zgasłą lampę na świeczniku?

H A N N A .

Niańko! dlaczego Janusz czterech siwków nie ma,
1 przyjeżdża tu tylko na jednym koniku?

D U C I I N A .

Bo widzisz, u Janusza na jednćj zagrodzie 

Jest jeszcze kilku braci i starzy rodzice;
A  choć to mówią: pan brat równy wojewodzie, 
Zawszeć lo co innego bogaci dziedzice.
Jakim twój ojciec, Hanko, był niegdyś za młoda,
A szlachcicem lak Janusz.

H A N N A .

Szkoda! wielka szkoda!

(Zam yśla się skubiąc kw iatk i).

D U C I I N A .

Szkoda pieszczolko moja kwiatów próżno psować, 

Chyba chcesz się parzystej liczby doracłmwać;



Ale ja tu czas tylko mitrężę daremnie 
A lam kołaczom moim niedobrze bezemnie.

(W ychodzi— długa chw ila m ilczenia). 

H A N N A

(przysuw ając się do matki).

Przemówcie co matuchno, a słodko, a milo,

Bo mi się jakoś smutno na sercu zrobiło.

B O Ż E N N A .

Janusz pewno niedługo przyjedzie, bo słońce 
Jakoś ku południowi chyli się gorące.

H A N N A .

Oj pewno, że niedługo. Matuchno jedyna!
Czy dobrze u warkocza wydaje kalina'1

Bo ja śliczną różyczkę mam jeszcze na grzędzie,
To może m w różyczce jakoś iadnićj będzie?

B O Ż E N N A

(przyciągając ją  ku sobie').

Hanusiu moja droga, tyś oczom twój matki 

Milsza nad wszystkie róży i kaliny kwiatki.

S T A R Z E C  

(uchyla jąc drzw i).

Pokój temu domowi.

H A N N A

(przestraszona).

Ach, matuchno droga!

B O Ż E N N A  

(postępując naprzód).
• » I  ’  / ’  I I  f  >  M  1

Starcze!....
- bo i <■ .’ii.,* i i u. i*; t '. i .i - . 

S T A R Z E C .

Jestem podróżny z dalekiego kraju,

I wedle gościnnego ziemi Ićj zwyczaju,
Gospody w domu waszym proszę w imię Boga.

I I A N N A

(wysuwając stołek).

Spocznijcie ojcze!

S T A R Z E C .

Dziecię ukochane!

Zkąd ty mnie ojca słodkićm nazwała imieniem?

ALC H EM IK .
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Zkąd myśl twa, rysy moje obce i nieznane,
Z ojca twojego świętem złączyła wspomnieniem?

B O Ż E N N A .

A wy zkąd wiecie starcze, że ona nieboga 
Jest sierotą z woli Boga?

S T A R Z E C .

Ta czarna suknia wasza popadła mi w oczy,

Lecz cień jakiś żałobny, co wam lica mroczy, 
Więcćj może jak ono wdowich matron szaty 
Kazał mi się domyślać dziecka twego straty.

B O Ż E N N A .

Ciężka! o ciężka strata! W  ranndm życia lecie 
Bóg uczynił sierotą biedne moje dzićcie,
A matka bolejąca w wdowićj swój żałobie,
Ciałem jedno na ziemi, a sercem już w grobie.
Nie umiała jśj chować puścizny ojcowskiej,
] straszne doświadczenie przyszło z ręki Boskićj: 
Źli ludzie zapragnęli sierocego mienia,

I nic się nie zostało prawie— km m  wspomnienia!

S T A R Z E C .

A nie byłoż nikogo, by przychylną dłonią 

Zatrzymał was nad smutną złego losu tonią?

B O Ż E N N A .

Mój mąż miał brata, ale jego nie zatroska 

Smutna, płacząca wdowa i braterskie dzićcie. 

Szaleniec! błędne mary goni gdzieś po świecie,
I za niego nas może ściga ręka Boska.
Ludzie go pomawiali o złe jakieś sztuki,
0  przymiorze z szatanem, bezbożne nauki....

S T A R Z E C .

Niewiasto! poco u was takie gorzkie słowa!

Kto wie? żal wasz spaść może na głowę szaleńca? 

A  ta głowa niestety, jak Chrystusa głowa 

Krwawi może w koronie cierniowego wieńca? 
Może on tułacz, z kończyn dalekiego świata 
Pod dach łój chaty nioraz myślami przylata,
1 zapaleniec swoje rozognione skronie 

Radby cicho utulić na siostrzynem łonie?
Może pierś jego wzdęta westchnieniem tęsknoty, 

Chce jak błogosławieństwa uścisku sieroty.
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Ja go pamiętam trochę, jak jakieś widzenie,
Które niby mgfa ciemna zasłania i mroczy.

On, jak wy starcze, liikie smutne miał spojrzenie 
I takie błękitne oczy!

Tak, pamiętam; przy jakichś dziwnych piosnek dźwięku 
Lubiłam mu niekiedy zasypiać na ręku;

Lecz Duchna się gniewała, mówiąc: że broń Boże,

On swojemi czarami i mnie urzec może!

S T A R Z E C .

0  dzićcię! tyś mu była jako anioł biały!
Kiedy marzyciel w swoje gorące objęcia 
Utulił jasną główkę czystego dziecięcia,
Złe sny i czarne widma przystąpić się bały.

b o ż k n n a .

Czyście go znali? Może wędrując po świocie 
Zaszedł i w wasze sioło, lub rodzinne niioslo?
Czyście go znali, py lam ‘i

STAJtZKC.

Nie znałem niewiasto.
Ale on pewno.... pewno... kochał wasze dziecię 

Jak się kocha wśród nocy jasny promyk wschodu,
Jako wśród smutnych cieni pustego ogrodu 
Kociia się lilii kwiecie!..„

B O Ż E N N A .

Toż byłby tutaj z nami osiedlił się przecie;

1 kiedy mąż nieboszczyk po krótkiej chorobie 
Oczy swoje śmiertelnym przysłonił całunem,
On jak brat ęzuwająoy przy braterskim grobie 
Byłby sieroty JPgo został opiekunem.

S T A K Z U C ,

Niewiasto! wiósz ty o tćm. że są tnkie chwile,
W  których musimy wszystko co drogie porzucić. 
Wszystkie serca zakrwawić, oblicza zasmucić,
I całą świętą przeszłość zostawić gdzieś w tyle.

On bićdny nie mógł siedząc przy tw^j jedynaczce 
Wdowiego twego serca ukajać tęsknoty;
Bo jemu przykazano w nędznych dni tułaczce 
Pocieszyć wszystkie wdowy, i wszystkie sieroty 

Przytulić do swej piersi, otworzyć ramiona,

A serce przebić włócznią, jako ten co kona,
Z wyżyn Golgoty! (miarkując się).
Ale co mnie to wszystko, co wasz brat obchodzi? 

Zwyczajnie nudna starość: słońce gdy zachodzi
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Zawsze ma coś smutnego jpgo promień drżący.

Oto lubo to dziecię zmartwiłem niechcący,
I zaćmiła się jasna źrenica niebieska.

Jak rosa na bławatku, srebrna błyska łezka.
Przepraszam cię....

H A N N A

(ocierając łzy).

Nie szkodzi staruszku, nie szkodzi!

Ot łza przyszła i poszła, bo to co wielkiego?
Przecież o nieobecnych wspominać się godzi,
I ja  co dzień w pacierzu modlę się za niego.

S T A R Z E C .

Módl się! módl dziecię —  kiedy gorączką trawiony,
W  te długie, nieprzespane, w te bezsenne noce,
Jako Jakób z potężnym duchem się szamoce;

Biały anioł przyleci od rodzinnój strony 
l modlitwą dz><iwicy namaści mu czoło,
1 jasne nad mm świniła rozpromieni koło,
1 uniesie daleko na skrzydłach marzenia,
Pod onę starą lipą ożywczego cienia......

B O Ż E N N A

(przerywając).

Spocznijcie lepićj starcze: dni sędziwych schyłek 

Potrzebujo wywczasu i większój wygody.
Ja pobiegnę wam jaki przyrządzić posiłek.

STAltZltC.

(wyciągając ręce za irychodzącą).

Kromkę waszego chleba/ czarę waszej wody,

Którą, dobra niewiasto, mech to dziĆcię poda.

H A N N A .

1 cóż to tak smacznego będzie chlćb i woda?

STA1IZEC.

Dzićcię! ty nie znasz jeszcze życia tajemnicy,

A przecież już nie jeden, o nie jeden może,
Oddałby hipokreny i ambrozyi morze,
Za jednę kroplę wody z ojczystej krynicy.

(puszcza je j rękę i zamyśla się).

H A N N A .

Darujcie mi mój ojcze, ria chwilę was rzucę;

Pójdę do matki, ale niedługo powrócę.

(wychodzi).

A LC H EM IK . 255
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ST A RZEC .

0  słodka, czysla wodo ojczystego zdroju,

Nie lobie koić usta goryczką łaknące!
Nie tobie ofiarnika czoło pałające 
Orzeźwić po świętym znoju!....

Są jedni —  ród szczęśliwy od Boga wybrany,

Co trzymając się ojców starego ogniska,

Rodzi się, mrze i żeni, jako wśród mrowiska 
Mrówek w lesie rój nieznany.

1 dla tyclito chleb zdrowy na rodzinnej niwie,
Starych lip chłodne cienie, w dolinie zdrój czysty;
Dla lychto ciepły promień domowego hywie

I grób na ziemi ojczystśj!....
Są znowu, znam jednego; są znowu i tacy 
Którym u piersi matek ręka Archanioła 

Ognistćm piętnem swojem naznaczyła czoła.

I ci, jak  wędrowni ptacy,
Tajemny symbol, straszna zagadka przyrody,
Bolesną żądzą wiecznie gnani wśród przestrzeni,
Jeżeli rzekną: pragniem! > trudem znużeni 

Ojczystćj załakną wody:

Dla tych jesl czara żółci —  ha! mogę pić sobie,

Aż się pragnienie wreszcie uspokoi —  w grobie.....

HANNA

(ujbieyając).

Ol! wróciłam już ojcze, droga niedaleka,

Bo ja tylko do Duchny pobiegłam obaczyć,
Jak się tam w piecu biały kołacz mój dopieka.

A musicie się ojczo kołaczem uraczyć,
I jutro (pokazując na ręce) tak ogromny kawał wam ukroję, 
Bo jutro —  wy nie wiecie, to wesele moje.

ST A RZEC .

Dziewico! w tćj stanowczej, uroczystćj chwili,
(idy się sen dziecka w życie kob'óly przesili,
Bóg chciał, bym rękę moję złożył na twćm czole.
A więc przez imię tego, który mieszka w Niebie,

Hanno Sędziwój! błogosławię ciebie,
Na wszystkie przyszłe życia cierpienia i bole!
Malko przyszłych pokoleń! gdy słodkićm twćm mlekiem 

Wykarmisz lego, co się będzie zwał człowiekiem,
W  pierś dziecinną wiej tyle serdecznego ciepła,

By w tej dlugićj po ziemi wędrówce lułaczej,
Pierś ta nigdy nie jękła zwątpieniem rozpaczy,

Lub egoizmem zakrzepła.
Potćm cichą łzą namaść głowę twego syna:

Bo wićsz ty, że łza matczyna
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To chryzmat chrztu świętego, ro młodzieńca czoło 
W  takiéj aureoli upromieni koło,

Że jéj nie zgasi żadna ziemskich żądz pokusa. 

Polém. potem go zawiedź pod krzyża podnoże,

I każ mu obie ręce wyciągnąć ku górze,
I wpatrzyć się w bolesne oblicze * hrystusa.
Usta żółcią napojone,

Serce włócznią przebodzone;
I rozciągnięte ramiona,
1 krwawą, przebitą nogę.
Poténi niech syn twój, matko, idzie w swoję drogę: 

On już wić teraz jak męczennik kona!.....

HANNĄ

(płacząc).

Starcze! Starczo! ach przez Boga w nipbie'
Któż to takie życzenia pannie młodej składa? 
Patrzaj, ja płaczę przez ciebie;
A te łzy moje —  o biada mi! biada!

Te łzy mnie bit-dnéj nieszczęście przyniosą!....

ST A RZEC .

Dzićcię! ty nie wiész jeszcze, że ta łza jest rosą, 

Która na zwiędłe serce jak balsam upada;

Ja o łzę jednę długie- już modlę się lecie,
I wyprosić jé j nie mugę......
Lecz mnie czas w drogę,
Żegnam cię dzićcię!....

H A N N A .

(zabiegając ode drzwi).

Wyście się rozgniewali —  Oj nie, nie staruszku: 
Musicie się do jutra gwałtem zostać z nami.
Posilcie się, prześpijcie na wyjęodnóm łóżku,
Potém pobłogosławcie innenn słowami,
Inném jakiém życzeniem, któreby mi przecie 

Lepiéj jakoś wróżyło na przyszłe zamęście.

S T A R Z E C .

Jakiegoż chcesz życzenia? jakież moje dzićcię 

Chcesz, by ci przyniosło szczęście?...

H A N N A .

Ol, szczęście jak u ludzi: niechaj z łaski Bożćj 
Wszystko dobrze się dzieje na polu i w domu.
Niech się dobytek chowa, fortuny przysporzy:

Bo widzicie, choć tego nie mówię nikomu,

T«u n. Maj 18M.

I
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Mnie żal, że Janusz bićdny, i że będzie trzeba 
Pracować z nim na kęs chleba....

S T A R Z E C .

Ha! teraz ju ż wiem, sierolo!

Co się to szczęściem nazywa......
Dobrze o córo Ewy! chcesz zlola, dam złoto,

I bądź szczęśliwa!....

(Wyjmuje z pod sukni trzos i kłodzie go w ręce Hanny, powta

rzając smutnie).

Bądź szczęśliwa!.,..

( Wychodzi irodkowemi drzwiami, Boienna i Janusz wchodzą do 

alkierza).

BOŻENNA.

Dobry siarczę!— Lecz gdzież się podział; muja córko,
Czy pogrzać się przy słońcu wyszedł na podwórko,
Czy tćż w sadzie gdzie zabawił?

I U N N A .

On poszedł rnatko! poszedł.... lecz patrz co zostawił!...

(Chce je j podać trzos, który rozwiązuje się nagle i złoto z brzę

kiem, sypie się na podłogę).

U O Ż E N N A

(z krzykiem).

Złoto!!! ha! czy mnie zwodzą biedne oczy moje?

Zlotol Cieszcie się w grobach starzy Sędziwoje!

Im ię wasze znów zasłynie 
W tśj jedynśj mój dziecinie!
Złoto.....

J A N U S Z

(przerywając).

Złoto, niewiasto, nieszczęście przynosi,
Gdy je znój pracy nie zrosi!!.....

Mary a Ilnicka.

A LC H EM IK .
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Dramat m i e s z c z a ń s k i :  I f l l a n d  i  K o t z e b u e .  —  O d r o d z e n i e  l i t e r a t u r y  p r z e z  

k l a s s y c y z i n :  S z y l l e r  i  G e t e . — R o m a n t y z m :  T i e c k ,  K l e i s t ,  W e r n e r ,  M f i l l n e r ,  

G r i l l p a r z e r ,  I m m e n n a n n ,  R u u p a c h . —  R e a l i z m :  G u t z k o w ,  H e b b e l ,  L u d w i g . —  

S t a n o w i s k o  H a l i n a ;  j e g o  d r a m a t a :  G r y z e l d a ,  S y n  p u s t y n i ,  Oladyałor

raiceński.

W  druiriój połowie XVTII<jb wieku Niemcy znajdowali 
się w stanie zupełnego moralnego upadku: życie społe

czne nie miało ani zacniejszego dążenia, ani godności; 

drobne intrygi polityczne, skandale dworskie i prze
drzeźnianie manier francuzkich, pochłaniały umysły 

" wyższej warstwy społeczeństwa. Baron lub graf, przy 

wrodzonój ociężałości i flegmie niemieckićj, chciał być 
zwinnym, lekkim i szczebiotliwyin jak Francuz, a za naj

wyższy cel życia uważał okryć się śmiesznością w Pary

żu przez niezgrabne naśladowanie paryzkiej rozpusty. 
Co się zaś tyczy mieszczan, tych troskliwa opieka poli- 

cyi i załogi wojskowe wyzuły z uczucia własnej godno
ści, a pietyzm— z odwagi i energii życia.

Taki upadek społeczeństwa musiał wyrazić się 
i w literaturze, która zawsze jest odbiciem moralnego 

»tanu narodu. Dramat,— ten bowiem rodzaj literatury 

jest przedmiotem niniejszego pisma,— dramat jako najwyż
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szy utwór piśmienniczy, musiał bardziej jeszcze niż inne 

płody literackie nosić na sobie piętno takićj epoki: dlate

go też dramat mieszczański, wynaleziony przez Francuzów, 
a wprowadzony przez Lessinga, stał się ulubioną sceniczną 

rozrywką. Pobzciwiec, prześladowany przez szambelanów 
i radców nadwornych; bićdak, któremu protegowany pa

nicz zabiera z przed nosa zasłużone miejsce; mieszczanin, 

któremu przesąd szlachecki nie daje przystępu do ukocha

nej i t. p.: oto zwykłe wówczas środki wzruszenia; gdyż 
dramat chwytał się ciągle bezmyślnej opozycyi, w sku
tek którćj pewna klassa społeczeństwa obdarzona była 
przywilejem podejrzenia, iż się składa z samych tylko 

łotrów: uderzano głównie na urzędników, radców nad

wornych, szambelanów i prezydentów, ale na wyższych 
jeszcze dygnitarzy nie śmiano się porywać, iffland  
i Kotzebue opanowali teatr, czerpiąc treść z poziomego 
i pospolitego życia; potakiwali oni trywialnym potrze

bom, poziomym wzruszeniom, a łechtając tym sposobem 

miłość własną, schlebiając egoizmowi ciasnego życia, zajęli 

stanowisko, z którego ich wyższy dramat z idealnera i lii- 
storycznóm dążeniem strącić nie zdołał. Iffland, położy
wszy sobie za główny cel naukę moralną, wpada często 

w kaznodziejstwo, i zwykle wyobraża fałszywy kontrast 

ilatury i ukształcenia; wdzięk 1 uświecenie w jego dra

matach łączą się zawsze ze złym charakterem, a przynaj
mniej skrzywiają przyrodzone uczucia; dobre zaś Ifiiand 
prowadzi w parze z ograniczonością, albo spot w orz a 

przesadzonym urokiem. Jednak dzieła jego i dziś je

szcze mają wartość z tego względu, że przebija się 
w nich trafna znajomość życia; najlepszem z nich jest 

„Strzelec.”
Kolzebw zdobył ogromną popularność tak. że dla 

niego prawie zupełnie zapomniano Ifflanda; popularność 
Kotzebuego tak była wielką, że on przez niejaki czas wy

łącznie posiadł scenę od Gibraltaru do Kamczatki: ale 

największy entuzyazm zyskał u Anglików. Obrona tak 
nazwanćj natury przeciwko cywilizacyi, prawu i powa

dze, jest żywotną arteryą jego dramatów. Tu panuje 

cnota i ludzkość; ale ta cnota jest niczćm innem jak tyl

ko instynktową dobrodusznością, którą nieraz i w zbro
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dn iam i napotkać można. Wyprowadzając na widownią 

zgłodniałych mężczyzn, kobiety i dzieci, — którzy całują 

ręce i suknie dobrodusznej istoty, obdarzającej icb ja ł

mużną,—Kotzełme uderza z wyrachowaniem na pozio

me strony natury ludzki» j, tak samo jak poeta, który usi

łuje wzruszyć drobiazgowym opisem fizycznych cierpień. 

Teatr Kotzebuego jest obnażeniem istoty moralnej czło

wieka, cymcznem okazywaniem jego ułomności: słowem 
— wkopaniem ideału w błoto życia. Kotzebue jest głów
nym wyobraziciejeiti tak nazwanego naturalizmu , który 
znamionuje dramat oweno czasu. „Nienawiść ludzi i żal 
(1789)” tłumaczona u nas przez A. Lesznowskiego, stała 

się kamieniem węgielnym wziętości Kotzebuego; kiedy 
zaś w następnym roku ogłosił „Joannę de Montfaucon” , 
wszystkie sceny, nie wyjmując i naszej, na wyścigi rzuci

ły się do jej przedstawienia.
Odrodzenie literatury i dramatu w Niemczech doko

nanym zostało tak samo, jak dawniej odrodzenie cywiliza- 
cyi europejskiej: przez zwrot do klassycznćj starożytności. 
Sztuka musiała czerpać natchnienie u tego źródła, mu

siała stanąć w sprzeczności z życiem rzeczywistem, sko

ro to życie nąjopłakańszy i najnędzniejszy przedstawiało 
widok, a tem sarnim niezdolne było poezyi żadnym uro
kiem do siebie przywabić. Pierwszy krok na drodze 
wskrzeszenia sztuki uczyniła krytyka. Założycielem no

wego kierunku był Winkelmann, który usiłował ukazać 

Niemcom starożytność w najczystszej formie. Klop- 
sztok starał się zastosować to do życia narodowego. Do 
rozwinięcia tego nowego kierunku przyczynili się: Her
der, poglądami historycznemi, Wolff, zasługami na drodze 

filologii. Lessiju) pićrwszy odrzucił poważny koturn 

Klopsztoka, i zwrócił się ku wszechstronnemu zgłębie

niu i malowaniu życia rzeczywistego; a nietylko że nie 
wyzuł się z zapału dla wszystkiego co wzniosłe, i piękne, 

lecz owszem jedno z drugióin połączyć potrafił. Niema
łą położył on zasługę dla podniesienia teatru jako twór
ca dramatów, i jako estetyk. Jego „Emilia Gallołi” (gra

na na scenie warszawskiej), pod względem pomysłu i ukła
du całości jest pierwszorzędnem dziełem sztuki w drama

turgii niemieckiej; a nadto w charakterystyce i sytuaeyach 

wiele poetycznych zawiera piękności.
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Na czele klassycyzmu stanęli dopiero G-ete i Szyller. 

Od r. 1794,— w którym dwaj mistrze zjednoczyli swe 

usiłowania dla podniesienia sceny.— do 1805, tojest do 
śmierci Szyllera, ciągnie się krótki peryod klassycyzmu, 

który stal się najwyższym wyrazem oświaty w Niemczech 

i dosięgną! najczystszej doskonałości formy. Szkoła 

klassyczna nie znajdując materyalu w karłowatym życiu 

narodu, musiała stwarzać treść i formę dla swych dra

matów, wpatrując się w pierwowzory starożytne; kiedy 

przeciwnie klassyczni pisarze innych ludów osnowę oby
czajową swych utworów czerpali z ducha swego narodu, 
jak np. Sofokles, Szekspir, Molier, Kornel, Lope de Vega, 

Kalderon. Ten klassycyzm był tylko cieplarniową rośliną, 

która musiała zamrzeć, jak tylko zgasła konstellacya 

geniuszów, jaka ją do życia powołała.
Szyller tern szczerzćj połączył się z Getem, że uwa

żał scenę za dzielny środek polityki, zdolny poprzćć 

religią i prawodawstwo w ich celach społecznych ( Die 
Schaubtlhne ais cine moralische Am lall bet.rachl.et. 1784). 

„ W allemztejn” , jedyne może arcydzieło dramatyczne w li
teraturze niemieckiej—  zadał ostatni cios naturalizmowi 

w dramacie i utorował drogę idealnemu teatrowi, który 

dotąd jeszcze pomimo różnych przeciwnych mu usiłowań 

utrzymał swe istnienie.

Klassycyzm wydarł ftiemcy z ciasnego koła myśli 
i wrażeń, i obdarzył je pięknym, estetycznie wyrobionym 
językiem. Lecz, gdy trzeba było obudzić samoistność 

myśli, pokazało się, że klassycyzm do tego nie dorósł: 

bo on górował tylko formą, i najwznioślejsze jego pojęcia 
piękna nie mają wyraźnie oznaczonćj treści. Arfyści 
i pisarze złotego wieku gardzili życiem, oderwali się 

od niego, i w ustroniu wejrnarskićm stanęli w fałszywem 
położeniu względem narodu. Ztąd reakcya, która rzu

ciła się do przeszłości ojczystej, do wyłącznego germa- 

nizmu, do tradycyi religijnej, do przesądów średnio

wiecznych i podań rycerskich czasów tak dalece, że 

z estetycznych pobudek usprawiedliwiano nawet niedo

rzeczności: oto żywioły romantyzmu, który w fantasty* 

c.zności i marzycielstwie objawiać się począł. Oddał 
on jednak niemałą przysługę literaturze przyswajaniem
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obcych arcydzieł i wywołaniem głębszych badań na polu 

religii. historyi i prawa, a nadewszystko filologii i po

równawczego językoznawstwa. Przewodnikami nowćj 

szkoły byli August i Fryderyk Szlegle. Przez naślado

wnictwo południowej i wschodniej poezyi stała się ona 

obcą duchowi narodu. Arcydziełem dramatycznym ro

mantyzmu miała być „Genowefa” Tiecka (1800 ): cała 

s/koła nie znała granicy dla swego uwielbienia, prozą 
i sonetami składając hołd autorowi, który sam nawet 

(w nowelli „Stara księga”) dobrodusznie unosił się nad 

własnem dziełem. Tymczasem, po odrzuceniu rozcią
głych epizodów, nie znajdziemy w tej sztuce jedności 
artystycznej; jestto poprostu obraz rodzajowy (genre), 
któremu brak najważniejszego warunku, bo tła histo
rycznego. Jedność nastroju chciał Tieck utrzymać re

lig ijną barwą, lecz ta jest tylko zewnętrzną ozdobą nie 

mającą związku z nerwem wypadków: można ją  odrzucić 
bez żadnego dla akcyi uszczerbku,

W epoce wojen Napoleońskich w Niemczech, naj

większym poetycznem zjawiskiem jest Henryk Kleist 
( f  1811). liy ł w nim zakrój na pierwszorzędnego poetę, 

lecz excentryczność jego stała się powodem, że nie 
ziścił pokładanych w nim nadziei. Posiadał on głęboki 
zmysł estetycznego ładu, trafne pojęcie dramatycznego 
działania i stanowczość w wyborze teatralnych środków; 

ale w chwili, kiedy największą sprawia nam rozkosz 

harmonia tego poetycznego ducha, uderza nas nagle dzi

wne uczucie, że coś, zupełnie obcego utworowi, wstępuje 
w jego wnętrze. W każdćm prawie dziele Kleista można 
oznaczyć punkt, w którym on przestaje być panem wła

snych myśli, co go nachodzą, i pomimo, że się przeciw 

nim lękliwie broni, porywają go z sobą. Jeśli inni 
romantycy igrali swawolnie z tajemniczemi siłami, to 

przeciwnie można powiedzieć, że one wyrywały się 

z głębi ducha tego poety, obudzając w nim ponure 
wzdrygnięcie. W ostatnićm i najpiękniejszym swćm dziele, 

w „lisięciu Homburgskim", klassycznie udramatyzował 
walkę prawności i prawości. Gdy samotny ten geniusz 

rozwijał się w odrębnych zupełnie formach, w tym samym 

czasie występuje na scenę tragedya fataUstyczna , której
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twórcą był Zacharynsz Werner: najlepszém z jego dzieł 

jest mała tragedya pod tytułem „24 lutego". Między 

innemi napisał także: „ Wandę królową Sarrnacyi”; sztuka 

ta z wielką okazałością była daną przez Getego 1809 r. 
na teatrze wejmarskim; wspominamy ją  dlatego tylko, 

że blizéj nas obchodzi ze względu na .swą treść, gdyż 

jestto tylko gra maryonetek bez żadnej wartości, pełna 

sentymentalnych tyrad. Największą wadą Wernera i in

nych dramaturgów szkoły romantycznej było to, że 

oni wbrew wielkim pisarzom, zamiast wysnuwać treść 
z ducha czasu i własnej myśli, i wcielać ją  w żywe indy
widualności, szli drogą odwrotną z zewnątrz na wewnątrz; 

naprzód bowiem upatrywali sobie formę artystyczną, 

rytm i odpowiednią maszyneryą, i do tych dopiéro do

bierali charaktery i sytuacye: jeżeli zaś nie mogli użyć 
do tego ludzi, to uciekali się do cudowności, do duchów 

i do świętych. Zfąd w braku moralnej i obyczajowej 

podstawy musieli wpaść w mistykę trafu (fatalizm) i efe- 

ktowość. Tym sposobem duchowe środki artystyczne 
chcieli zastąpić materyalnemi, a działalność cudownością 
i okropnością; na fantazyą wywierali wprawdzie wrażenie, 

ale nie wznioślejsze od tego, jakie wywołuje walka 

byków lub gladyatorów.

W pływ  Wernera na teatr niemiecki nie był zna

komitym: tylko pomiędzy wybranemi uchodził on za 
pierwszorzędny geniusz. Dopiéro następca jego w dzie
dzinie tragedyi fatalist.ycznéj, Adolf Mitllner ( f  1829), 

zyskał powszechne powodzenie: nietylko poświęceni, ale 

już cały ogół podziwiał się nad nim, jako nad wielkim 
mistrzem. Wziętość jego sztuk byia niesłychana: wszyst

kie sceny rzuciły się do ich przedstawienia, wydania 
posypały się gradem jedne za drugie mi; co większa, 

nietylko w niemieckich dziennikach, ale nawet i w Jour
nal des savants zamieszczano obszerne nad tpmi sztuka

mi komentarze i rozprawy, uznające je za podstawę no
wej o tragedyi teoryi. Na ustach wszystkich było imię 

tego autora, jak później imię Wiktora Hugo we Francyi, 

i Hebbla w Niemczech; a dziś nikt nawet o Miillnerze 

nie wspomni. Najwięcćj rozgłosu zyskał jego dramat
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pod tytułem: „ Wina (die S c h u l d przedstawiony najpierw 

w r. 1813 w Wiedniu i Berlinie.

Bez porównania wyższe od Miillnera stanowisko 
zajął Franciszek Grillparzer, z utworów jego największą 

i niezmierną wziętość zyskała, głośna wówczas i na na- 

szćj scenie, , „ Matka ro d u \ która swą treścią należy do 

najszaleńszych płodów fatalistycznćj tragedyi; wszakże 
ze względu na szlachetność i prostotę języka, oraz tra
fność kumpozynyi, dzieło to przewyższa wszystkie inne 

t<;j szkoły utwory.
hnm erm ann  w swoich fatalistycznych tragedyach 

jest artystą, działającym pod wpływem refleksyi; długo 

namyśla się on nad środkami wywołania współczucia 

i przerażenia, i środki te z wysileniem największem prze
prowadza. Jestto dowolność, wywołująca okropności 
dlatego, że tragiczności znaleźć nie może. Immermann 
chwycił się do treści historycznej, gdyż romantyczno- 
idealna szkoła znudziła się już uciekaniem do duchów 
i fatalistycznych potęg. Dramat historyczny ma tę 

dodatnią stronę, że wznosi nad życie codzienne; ale 

dramaturgowie owoczesni brali zwykłe jakiś ustęp z dzie

jów , i wtłaczali weń swoje historyozoficzne poglądy na 
losy ludzkości. Najczęściej upatrywali oni jakiś stosun°k 
miłosny, i rozwijając go w dramacie, starali się upożyte- 
cznić swe wiadomości historyczne, albo też w tej arty

stycznej formie wypowiedzieć swe przekonanie. W  tym 

rodzaju pracowali: Uhland, Fouque, Michał Beer brat 

Meyerbeera, przez długi czas ulubieniec publiczności, 
a z późniejszych Uechtritz, Mosen, wreszcie Ernest ltau- 
pnch, który obfitością Kotzebuemu dorównał, i przez 
niejaki czas niemiecką sceną owładnął.

Ten kierunek historyczny jest już niejakiem prze
chyleniem się dramatu do realizmu, cechującego najno
wszą jego epokę. Niektóre utwory Immermanna stano

wią przejście od jednej do drugiej szkoły, od roman

tyzmu do realizmu; o tym ostatnim, jako o mniej u nas 

znanym, nieco obszerniej powiedzieć zamierzamy.
Romantyzm, napozór zwracając się w różnostronne 

kierunki, niemając ani jednego twórczego prawdziwie 

talentu, wpadł w manierę, w zupełne zaprzeczenie rzeczy-

T o in  I I  M a j 1858.
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wistosci, w wyłączny idealizm. Z dziecinnem zadowo
leniem gromadził sobie bóstwa indyjskie ze słoniowemi 

trąbami, blade i sztywne postacie szkoły byzantyńskiej, 

próżnych bogów germańskiego pogaństwa; stawiał sobie 
najdziwaczniejsze zadania do rozstrzygnięcia, a nie potrafił 

w najprostszych przejściach życia nadać swym bohate

rom naturalnego ruchu i kierunku. Czerpał on swe po

mysły w tęsknocie i przeczuciu ducha, a nie we wraże
niach życia rzeczywistego. Na przedstawiciela tego 

zwrotu nie zdobyły się Niemcy: jest nim Byron, ten 
gieniusz z Kainowem pintnnrn występnej myśli, gieniusz 
pełen sprzeczności: arystokrata z rodu, a tęskniący za 

wolnością, zyskujący urok władzy nad umysłami, a gonią

cy za niedościgłym ideałem,— sceptyk aż do zniechęcenia 
i szyderstwa, a wzdychający za świętością, jaką ludzkość 

utraciła. Była to ostatnia może, a najbardziej olśniewa
jąca postać, jakiej czarodziejskiemu wpływowi ludzkość 
poinimowoli się poddała. Obok szlachetnej duszy nie 

miał on uczucia obowiązku; nie miał w duchu swym ży

wotnej treści jak i czas, którego on stał się wyrazem.
Idealizm chciał brak wewnętrznego ciepła i gorącej 

wiary zastąpić niesłychaną przesadą: ztąd zużycie, upa

dek ducha i sceptycyzm. Odtrącono więc ideały, w któ

re przestano już wierzyć, odtrącono moralne i religijne 

formy, i rzucono się bez kompasu w prąd rzeczywistości. 
To zanurzenie się w realizm jest cechą nowszej literatu
ry niemieckiej: droga, po której tylko z chorobliwego 
idealizmu można było dojść do prawdy. Drugą cechą 

tej literatury jest ruch kosmopolityczny, kiedy przeci
wnie romantyzm odznaczał się ruchem narodowym: od

tąd już nie występuje ów ciasny wyłączny patryotyzm, 
potępiający wszystko co obce, jak to miało miejsce za 
wojen Napoleońskich; teraz przeciwnie Heine i Borne 
z Paryża rzucają Niemcom swoje wyrocznie. Jak prze

wodnią gwiazdą romantyzmu był humanizm, tak odwro
tnie realizm znalazł swe odbicie w bystrym postępie umie

jętności przyrodzonych, obok upadku lub upodrzędnienia 

innych nauk; filologia bowiem przestaje już oddziaływać 

na literaturę i kształcenie, zatapiając się w rozrastającym 

ogromie drobiazgów; teologowie dochodzą do zupełnego
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rozbratu z chrześciaństwpm; znajdują się tacy, co prawo- 

znawstwa nie chcą już uważać za naukę, a w filozofii 

skłaniają się do zdania, że dotychczasowa spekulacya nie

miecka była tylko czczą igraszką: krytyka,— która w po

czątku bieżącego wieku miała bardziej organiczne niż roz
kładowe dążenia, i usiłowała tylko oczyszczać z pyłu 
skarby przeszłości,— dziś nachyla się do mefistofelicznego 

zaprzeczania. Ta realność równie wyraźną jest w ten- 
dpncyi religijnej: jeśli romantyka szukała nowej religii, 

to tylko jako relig dla artystów, niemającej związku 

z życiem rzeczywistym; treścią zaś, osnową nowszych 

usiłowań religijnych (S. Symonizin, Mormonizm i t. d.) 
jest zwyczajny człowiek i jego potrzeby materyalne. 
Szkoła romantyczna stwarzała świat wymarzony, unika

jąc jakoby wszelkiego związku z rzeczywistością; prze
ciwnie socyalizm popycha szlachtę ku grubemu naślado
wnictwu rzeczywistego życia. Obie szkoły gonią za ta
jemniczością, ale romantyzm ma do czynienia z tajemni

cami czarnoksiężników, elfów, koboldów, bóstw i duchów, 

a realizm, z tajemnicami lekarza i kryminalisty: z anato

miczną dokładnością rozbiera on wady i słabości ludzkie, 

dla pokazania, że ideał nie istnieje. Ztąd pessymizm jest 
podstawą charakteru nowej szkoły. ,,Rzeczywistym jest 
to, co jest przeciwne ideałowi:” to wyznanie wiary W i
ktora Hufo stało się hasłem nowoczesnej poezyi. Poezya 

ta, zamiast przedstawiać wdzięk życia, albo przez wstrzą- 

śnienie i ból wzmacniać i uszlachetnić duszę, z upodoba

niem zapuszcza się w otchłanie zbrodni i nędzy, jakby chcia
ła samo życie obmierzić; a skupiając najróżnorodniejsze 
okropności, ukazuje je jako symbol moralnego porządku 
społeczeństwa. Kosmopolityzm znalazł się nie na szczycie 

życia, ale w zgnilizną ziejących jego głębinach. Więzie- 
n> t i siedliska rozpusty stały się celem pielgrzymki oby
watela świata. Hulwer w Pawle Klifford złodzieja i ra

busia, a w Eugeniuszu Aram rozbójnika robi bohaterem; 

takie same stanowisko daje Balzak galernikowi w Wotre 
nie (Vautrain), a Sand w Lelii; Sue kobietę bez imie

nia (Fleur de Marie) podnosi do ideału.
W  takich wyskokach co do pomysłu, realizm nie ma 

nic wspólnego 7. romantykami, którzy wyszydzali prosty
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rozsądek i walczyli przeciw opinii; kiedy owszem nowa 

szkoła dąży do przypodobania się tłumowi: ona nie jest 
reakcyjną, lecz demagogiczną.

Ton sam charakter, jaki leży na nowszej poezyi nie

mieckiej w ogóle, jest zarazem wybitną cechą dramatu. 

Dramaturgowie początku X IX  stulecia byli idealistami: 

stwarzali charaktery i sytuacye wedle swej potrzeby; ma
lowali epokę poetyczną, która, jako niemająca wyraźnego 

piętna, nie stawiała przeszkód dowolności w wynalezieniu. 
A przecież, żeby dramat mógł wpływ na nas wywrzeć, 
potrzebujemy myślą śledzić sytuacye i ich powikłania, 
i w sumieniu naszym ocenić pobudki osób działających; 

gdzie zaś myśl wewnętrzne przeświadczenie nie pośre

dniczą działaniu scenicznemu, tam nie może być współ
udziału ze strony widza. SzylW  i Gete, zbadawszy wiel
kich poetów obcych, nadali teatrowi idealną, estetyczną 
formę; ale romantycy doprowadzili to do maniery i kon- 
wencyonalnośri. z którą publiczność z czasem oswoiła się. 

Nareszcie około trzydziestu lat temu krytyka zwróciła 

się przeciw takim ostatecznościom; a z drugiej strony 
i w poetach objawiła się reakcya, skutkiem ktôréj rea
lizm stał się podstawą zasadniczą dramaturgii. Wszakże 

ten kierunek realny bardziej leży w pragnieniu jak w urze

czywistnieniu: brak mu należytej znajomości życia, a wła

śnie krytyka życa, krytyka obecnego społeczeństwa, sta
ła się zadaniem scenicznych utworów. Pierwszym usi
łowaniom osnucia tragedyi na starciach i walkach moral

nych obecnego społeczeństwa była Siła  stosunkóio (1819) 

Ludwika Roberta. Oto prototyp najnowszej tragedyi. 
Dzisiejsi dramatycy usiłują trafiać w upodobanie i słabo
ści ogółu, który też lichéj nawet sztuce przyklaśnie, gdy 

w niéj odbicie swych wyobrażeń i gustu znajduje. Zna
komitsi znowu pisarze starają się iść przeciw prądowi; 

obawiając się zaś wpaść w bezbarwny idealizm, tyloma 
rysami wydatnemi obciążają swe postacie, że utracają 

ów instynkt artystyczny, któryby autorowi, w każdćm 
położeniu bohatera wskazał, jak ten ma myśleć lub dzia

łać. Dziś łatwioj znaleźć można w Niemczech ukształco- 
nego i biegłego artystę, który zręcznie obrobi treść h i

storyczną, wiążącą się z jakiém etyczném zadaniem,
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i rozwinie w eilektowych sytuacyach, aniżeli prawdziwie 
twórczego pisarza.

Jedno z pierwszych pomiędzy nowszemi drama

turgami zajmuje Gutzkow. Odznacza się on dwoma przy

miotami- naprzód, dramata jego mają zupełnie nowocze

sny charakter, tak. że widz przychodzi autorowi w po

moc i odrazu myśl jego odgaduje; powtóre posiada on 

talent expozycyi, natężenia uwagi i działania na ellekt; 
bieglejszy on w tern, aniżeli w malowaniu namiętności, 

i doprowadzeniu akcyi do wielkiej katastrofy, którą ta 
namiętność, jako sprężyna całości, ma wywołać, l i  Gutz- 

kowa sprężyna ta prawie zawsze jest sztuczną; umie on 
skupić drobne rysy dla przedstawienia charakteru; ale 
prawdziwego charakteru stworzyć nie potrafi: brak mu 

do tego siły i śmiałości. Jean Paul Richter powie
dział: „Jeśli poeta ma wątpliwość co do stworzonego 

przez siebie charakteru, mianowicie czy w danym wy
padku ma mu kazać powiedzieć lak lub nie, to lepiej 
niech go odrzuci, bo to tylko trup bezmyślny.” Zda

nie to jest wyrokiem potępienia na Gutzkowa; wie on, 

że mu brak tej wyrazistości w charakterach; lecz uwa

ża to za przymiot, bo sądzi że tem większy interes obu
dzi dla namiętności lub idei, im bogatszą jest i różno- 
stronniejszą natura, jaka ma być pokonaną. Zapomina 
przecież o t^m, że zwycięztwo musi być odniesione z ta

ką potęsrą, aby żadnej nie przedstawiało wątpliwości; za

pomina, że wprawdzie w życiu rzeczywistym walka du

szy rozpada się na szereg drobnych momentów, ale że 
dramaturg musi z całą energią zlać te momenta w jednę 
potężną katastrofę, i takową wybitnern wyrażeniem we
wnętrznego związku przyczyny i skutku wywołać. Na- 

dewszystko brak w dramatach Gutzkowa prawdziwego 

moralnego uczucia i niewątpliwego sądu o godności lub 
niecności osób i czynów; dlatego też zakończenie, w któ- 

rem ta moralność usiłuje wznieść się nad jednostronność 
osób i czynów, jest najslabszem w jego utworach. Naj
znakomitszy jego dramat Ufiel Alcosta (1846) jest dziel

nym, pełnym życia i namiętności głosem za oświatą reli
gijną; i w tćm le/y główna zasługa autora, jako też w do

brze poprowadzonem działaniu; ale napróżnobyś tu szu-
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kat charakterów. Dramat ten przed kilką laty wyszedł 
we Lwowie w przekładzie polskim, miejscami wcale nie 
źle dokonanym; szkoda tylko, że tłumacz,— widać zasto- 

sowując się do miejscowych okoliczności,—  wiele najpię

kniejszych miejsc, pełnych śmiałej myśli, poopuszczał. 

Tłumaczenie wierszem miarowym a pięknym językiem 

dokonał zgasły w r. z. Seweryn Kapliński. Grutzkow zna

ny też jest na naszej scenie ( W tór do świętoszka).
Prawie jednocześnie z Gutzkowem występuje Fryde

ryk liśbbel: wyższym on jest od pierwszego tem, że dzia
ła w dobrej wierze, i że swoje przekonania o sztuce sta
wia wyżej nad chwilowy poklask. Wada zaś jego pole

ga na tem, że jest w ścisłem znaczeniu poetą reHexyjnym; 

on tworzy postacie na podobieństwo Teofrasta i La Bruy- 

ere’a, t. j. skupia wszystkie jednostronne rysy w jednaj 
osobie: jego postacie mówią i działają tylko to, co ich 
odrębność wyświetlić i na jaw wyprowadzić może; a za 
tą odrębnością ugania się z takim zapałem, że aż znudzić 

musi, a charaktery w automata przemienia. Problemata 

Hebbla nie idą z serca, lecz z głowy; motywa jego nie 
wynikają z istoty rzeczy, lecz są czysto przypadkowe; 
7.tąd język pel.cn antytez, urywany, nigdy nie podążający 

za naturalnym biegiem i wylaniem uczucia. Dziwny to, 

a potężny talent: przesadzona plastyka krępuje jego ide
alny polot; dzielny rozum jego zakłóca rozogniona fanta- 

zya, a siła wyobrażalności słabnie pośród rozległej, lecz 
nieokreślonej reflexyi. Chcąc wierny kreślić portret, 

szuka on rysów wprost przeciwnych idealnemu typowi, 

i maluje dziwaczne postacie. Nie może dosięgnąć tego, 
aby konieczność i tragiczność wyprowadzić z samego ją 

dra życia, dlatego też wyższe znaczenie swoich utworów 
doczepia do idei, po za ich obrębem leżącej. Ideały jego 
są równie niejasne, pojęcia o prawem i nieprawem rów

nie zawikłane, jak i u innych przedstawicieli młodej Ger
manii. On jest realistą o tyle, o ile dokładnie przedsta
wia złe; idealistą, o ile z innego świata rzuca symboliczny 

odblask w tę krainę nocy, ale sam nie ma żadnej wiary: 

to tśż żadna wewnętrza konieczność nie leży w jego 

dziełach. Ze zaś talentem jest wyższy od innych, że 

idealizm jego jest poważniej pomyślanym, ztąd świat, jaki
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on nam przedstawia, tum bardziej opuszczonym jest przez 

Boga, tćm więcćj pozbawionym radości, miłości, i wiary. 
Jednak poeta ten nie staje po stronie złego; tylko, że 011 
patrzy na złe przez szkło swojej fantazyi, i sądzi, że ideał 

będzie tein czystszy, im świat ciemniejsze cienie nań rzu

cać będzie. Przyczyna takiego stanowiska Hebbla leży 
w tem, że jego znajomość świata polega prawie wyłącz

nie na reflexyi i czytaniu. Zabardzo zagłębiony w sie

bie, ażeby inógł iść z ogólnym ruchem ludzkich usiło

wań, żeby je oświecać i niemi kierować, gubi się on 

w labiryncie samotnej swój myśli, ożywia ją dziwacżnemi, 

lecz z ogromną siłą fantazyi stworzonemi postaciami, 
i wówczas uczuwa swe odosobnienie i ponurość. Nie 
mając dosyć siły, aby wstrząsnąć i wzruszyć serce grą 
namiętności, stara się ten brak zastąpić przedstawieniem 

dokładnem okropności i analizą dziwnych poruszeń du

szy. W  Judycie (1839) pokazał, że umie oddać gorącz
kowe, szatańsko egzaltowane wstrząśnienie duszy; ale nie 
zdoła obudzić interesu dla zdrowia przed chorobą, t. j. dla 
działających osób, wówczas, kiedy jeszcze wirem namię

tności nie są porwane. W dalszych swoich utworach je 

szcze bardziej na tej błędnej drodze się uwikłał: np. 
w Genowefie. Najznakomitsze») pod względem wykona
nia jest Marga Magdalena-, jednak i tu rzecz cała ina cho
robliwie indywidualny charakter, a panującą myślą autor 

nie podnosi się do wyższego stanowiska. Wszakże 

w Agnieszce Beniauer widzimy niejaki postęp; większe 

tu umiarkowanie w środkach rozwinięcia przedmiotu; 
rzecz dzieje się na ziemi bez przywoływania cudowności 
i fantastyczności. Hebbel uważa dramata za artystyczną 
ofiarę, jaką złożył dla idei; tymczasem w żadnym z jego 

dramatów nie można dopatrzćć wyższego pojęcia zadań 
moralnych: moralność jego w gruncie jest moralnością 
całego świata.

To, co u Hebbla wypływa zręflexyi, u Ottona Ludwi
ga: jest objawem pełnej żywotności i naturalności. Pod 

względem energii, dokładności i poprawności rysunku, 
z dawniejszych może z nim się równać jedynie Henryk 

Kleist. Ludwig nietylko że badał życie, ale co większa 

jest w nim to tchnienie gieniuszu, które poczuwa głos
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natury w związku i całości. W jego postaciach i sytua- 
cyach taka pełność wpatrzenia się, że poeta pomimowol- 

nie nas owlada. Talent jego objawia się więcćj w poje
dynczych scenach, niżeli w poprowadzeniu i rozwinięciu 

całości; z wielką sztuką umie on malować silne poruszenia 

duszy. Ale brak mu tego światła, co odgranicza poezyą 

od rzeczywistości: pozostaje on prawie wyłącznie we 

władzy potęg ziemskich; żaden promień duchowej jasno

ści nie pada na grnppy, które on w różnostronnych dą
żeniach przed nami przesuwa, i ta ujemna strona talentu 
Ludwiga oziębia współczucie widza i czytelnika. Roz
winięcie jego charakterów nie wypływa z wewnętrznej 

konieczności i nie obudzą tej wiary, jaką mniej utalento

wani wzniosłością przedstawienia zdobyć umieją. Lubi 
przedstawiać całą dziwaczność trafu, a nie wznosi nas nad 
silę tej przypadkowości. W dziedzicznym leśniczym dąży do 
żywotnej charakterystyki; w Muchaheuszach rozwija tylko 

sytuacye. W  pierwszym z tych dramatów osoby działa

jące poruszają się z prawdą, z indywidualną żywotno
ścią, słowem znać w tern wielki talent autora; Machabeu- 

sze celują kilką wspanialeini scenami.
Odrębne stanowisko pomiędzy nowszemi dramatur

gami zajmuje Fryderyk Halni (właściwie Miinch-Belling- 

hausen). Pod względem czasu, w którym wystąpił na 

świat literacki, należy on do epoki romantyzmu; wszakże 

nietylko z realistami, ale nawet i z szalonemi wyskokami 
romantyków nie ma on prawie nic wspólnego, wszystkie 
bowiem prądy literackiego i politycznego życia nie wy

warły na niego stanowczego wpływu. Odznacza się on 
idealnością, nic wykluczającą bynajmniej żywotności. 
Zmysłem dramatycznym wyższy jest od realistów. Pod

stawą jego sławy była znana na scenie naszej Gryzę,Ida, 
pierwszy raz w r. 1835 w Wiedniu przedstawiona. Wiel
ką tym utworem położył zasługę: bo dramat ten przeko
nał, co może zdziałać rozumna i trafna technika, kiedy 

dotąd szaleni romantycy, niedołężnie przedrzeźniając 
Szekspira i Getego, pomiatali nią, zapominając, że nieład 

i bezmyślne powikłanie mogą tylko znudzić i zmordować 

widzów. Z pomiędzy licznych obrobień tradycyi o Gry- 

zeldzie, najznakomitszym i najsamodziclniejszem jest dra-
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mat Halma. Podanie to znajduje się w ostatniej nowelli 

lOćj Giornata Bokaczia. Halin złagodzi! przesadzoną sro- 

gość Persywala (Gualtierim u Bokaczia nazwanego); 

a w rozwiązaniu dramatu wyprowadzi! na jaw wielką 

i piękną myśl etyczną. Utwór ten, tłumaczony już na 

inne języki europejskie, niedawno przełożony został na 

włoski język przez Czerrego (Cerri). Halin celuje umie

jętną kompozycyą, konstrukcyą dramatu, i w tem zbliża 
się do najznakomitszych pisarzy. Obok tego posiada 011 
w wysokim stopniu harmonią całości,— przymiot, którego 

brak— choru&żby w najgienialszych dziełach— zakłóca roz

kosz estetycznego wzruszenia. Język Halma świetny, 
energiczny, pełen żywego kolorytu i gorącego uczucia; 
wiersz zawsze dźwięczny.

Ilalm  tworzy w ten sposób, że bierze jaką sytuacyą, 

albo osobliwy psychologiczny problemat, i do tego ukła

da akcyą, stwarza charaktery; kiedy gienialni inistrze po
stępowali odwrotnie: bo gdy pewne charaktery lub sto
sunki moralne wyrzeźbiły się w ich wyobraźni po dłu- 

gićj puprzedniczej obserwacyi, wówczas dopiero dla cha

rakterów tych odpowiednią treść kształtowali. Możnu- 

by powiedzieć, że muzy obrały Halma za swego kapłana, 

lecz nie obdarzyły go. pytyjskiera wieszczeniem; to też 
pomimo zaszczytnego stanowiska w literaturze, nie prze

znaczono mu stanąć na czele nowego zwrotu piśmienni

ctwa. Do wielkiej jego wziętości i to niemało się przy

czyniło, że umie odgadnąć panującego ducha chwili, 
i odzwierciedlić go w żywćj akcyi, a tein samem owła
dnąć myślą i sercem widza.

Dramat je^o Karnoćm (o którego przekładzie przez 
Teofila Nowosielskiego pisaliśmy dwa lata temu w Kroni
ce wiadomości krajowych i zagranicznych) ukazał się wów

czas (1838), kiedy rzucono się we wszystkich rodzajach 
literatury do przedstawiania życia artystów i poetów, 

kiedy artyści sądzili, że świat jest stworzony dla sztuki. 

Wiele tu prawd^iwćj poezyi, zwłaszcza w głównej postaci, 

w Kamoensie. Do znakomitszych dzieł Halma należy 

„Syn pustyni” (1837); tu położył sobie autor trudne 

zadanie: malować charaktery, dla których am autor,

Tom II. Maj 1858. ^ 5

V
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ani czytelnik nie mają żadnego kryterymn: chciał on 

przedstawić nawrócenie barbarzyńcy do oświaty przez 
miłość dla ucywilizowanej greczynki. Niepodobna było 
wyjść zwycięzko z takiego zadania: dlatego też ów dziki 

zawiele, jak na dzikiego, ma świadomości swego stanu; 
i to również nienaturalnem, żeby pieśń mistyczna mogła 

w barbarzyńcy prawdziwą obpdzić miłość;— co większa, 

żeby dziki posłusznym miał być gniewnemu wzroko
wi kochanki jak niewolnik skinieniom swego pana. 

W  ogóle w przeciwstawieniu barbarzyństwa i wyszukanej 
cywilizacyi, na czem cała sztuka jest osnuta, nie ma 
prawdy. Gryzelda i Syn  pustyni oznaczają pierwszy 

peryod działalności Halina; w peryodzie tym góruje 
w talencie tego pisarza poetyczność i psychologiczne 
wpatrywanie się w ducha ludzkiego.

W  drugim okresie Halin przechyla się nieco ku 
realizmowi 1 tworzy dwie historyczne tragedye: „Sam- 
piero i Królowa” . Wreszcie dawny polot poetyczny 

objawia się w połączeniu z dojrzalszćm wpatrzeniem się 
w życie; tem odznaczają się ostatnie utwory Halina: 
Giadyator raiceński i niedrukowana dotąd Ifigenia to Del
fach.

Giadyator raweński (po raz pierwszy przedstawiony 

w Wiedniu 1854) obudził powszechne zajęcie i wielkie 
wywarł wrażenie; gdyż obok istotnćj swej wartości 
zjawił się w chwili, kiedy rozszczepienie Niemiec w inte
resach politycznych pozbawiało je przeważnego udziału 
w sprawach europejskich, a właśnie dramat ten był 

wyinownem wyśpiewaniem jedności Niemiec, był jakby 

odbiciom w sztuce pragnienia wyższych umysłów wznieść 
się do prawdziwego nieiniockiego patryotyzmu, nad dro
bne polityczne namiętności i prowincyonalny interes. 

Zacięta powstała walka w pismach peryody^znych z po
woda różnych domysłów o tćm: kto jest autorem bez

imiennie przedstawionego dramatu. Niektórzy łaska
wie raczyli podawać się za twórców tćj sztuki, tak 

dalece, że nawet na to zdobył się jakiś bakałarz szkół

ki elementarnej w Bawaryi. Pomysł do tego drama
tu wziął Halin z pisma Göttlinga, Gesammelte Abhan
dlungen aus dem klassischen Altherthume, a mianowicie
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z ustępu Tusnelda żona Arminiusza i syn jó j Tumelik. 
Wyborne rozwinięcie i ukształtowanie treści niemało 
przyczyniły się do efektu, jaki ta tragedya sprawiła. 

Dwa temata: sprzysiężenie i los Tumelika szczęśliwie 

są jedne za drugim przesnute, chociaż pierwszy tylko 

dla drugiego utworzony. Charakter Tumelika, a szcze
gólniej Tusneldy z taką prawdą i głębokością obmyślany, 

że to samo już zapewnia tej tragedyi miejsce w dziejacli 

literatury niemieckiej. Nadewszystko ta głębokość psy
chologicznej prawdy uderza w następnych rysach cha

rakteru Tusneldy: naprzód, że ona nie zabiła się z po 

wodu, że była brzemienną, a potem tego żałuje; powtóre, 
kiedy jest niesprawiedliwą względem skruszonego Fla- 
wiusza, i wreszcie kiedy dumna władczyni Cherusków 
upokarza się przed heterą i ofiaruje jej panowanie nad 
swoiin ludem, byleby nawróciła Tumelika. Z równąż 

plastyczną wyrazistością przedstawieni Licyska i Glabrio, 
który jest dobrodusznym uosobieniem zgnilizny moralnej,

Erzesiąkającej do najniższych warstw społeczeństwa. 
>wór Kaliguli należy do najwydatniejszych szczegółów. 

Charakter tego cesarza w głównych rysach wiernie po

chwycony, jakoto zmienność jego humoru i dzika fanta- 

styczność: to t&ż scepy, gdzie on występuje, pełne siły 

i dramatyczności. Widać, że Ilalm  wczytał się niotylko 

w panowanie Kaliguli Swetoniusza, ale w cały szereg 

dwunastu panowan i wmyślil się w to pasmo okrucieństw, 
rozpusty i odczłowieczenia (*).

(*) W  chwili podania do druku przekładu Gladiatora raweńskiego, 

znaleźliśmy w Revue des deux mondes z d. 1 marca r. b. rozbiór tego dra

matu; nadto dowiedzieliśmy się, że tłumaczenie francuzkie zamieszczone 

jest w pierwszych numerach wychodzącego obecnie w Paryżu Revue Ger- 
lflctnWpic.
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AŻ DO DN I NASZYCH.

PRZKZ

Maurycego Karasowskiego.

( D o k o ń c z e n i e ) .  .

III.

Od czasów jak Bogusławski objął w stały zarząd teatr 

warszawski i od kiedy Elsner zaczął komponować dla 

naszćj sceny opery, pomyślność teatru lubo niejedno
krotnie na ciężkie jeszcze próby narażaną była, przecież 
szczęśliwie dotrwała az do ogłoszenia Księztwa warszaw

skiego. Współzawodnictwo obcych artystów, wielkiej 

szkody naszym nie przynosiło; owszem, było jeszcze 
jedną więcej pobudką do pracy: podniecało ich gorliwość 
w służeniu publiczności, zmuszało do starannego wyboru 
sztuk i do okazałego o ile być mogło przedstawiania. 
Wtedyto Bogusławski chcąc zupełnie nowym rodzajem 
widowisk zachęcić publiczność do bywania w teatrze, 

począł przedstawiać opery francuzkie nieznane dotąd 

na naszćj scenie, jak np.: Woziwoda paryzki, Lodoiska 
Cherubiniego, Jłaid siwobrody Gretry’ego, Gniewłiwy, 

Mehul’a, Wieża w Neyszlad, Dalayrac’a i t. p. Zmuszony 

atoli utrzymywać w skutek intryg niemieckiego przed
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siębiorcy, p. Dobbelina, stały obok polskiego niemiecki 
teatr, na wi^le strat narażonym został, i wszystko prawie 
co zarobił wzorowem przedstawieniem swoie,h artystów, 

na obcych wydawać musiał. W  tak krytycznćm poło

żeniu ratowano się wycieczkami do miast prowincyo- 

nalnych, a mianowicie do Poznania i Kalisza, gdzie 

ludność tych miast z największem zawsze upodobaniem 

przyjmowała polskich artystów.

YV końcu 1805 i początkach następnego roku, aż 
trzy naraz teatra istniały w Warszawie, bo oprócz po

przednich przybyła jeszcze trupa francuzkich aktorów 

i w pałacu Radziwiłłowskim dawała widowiska. Byłoto 
zawiele na miasto pozbawione znacznej części dawnych 
swoich najmożniejszych mieszkańców; więc też wkrótce 
niemieckich artystów Bogusławski zmuszonym był roz
puścić, a Francuzi także niedługo opuścili miasto, i do
piero gdy wojska Napoleona zajęły Warszawę, powrócili 

niespodzianie i wszystkie korzyści, jakich się z tego 

powodu artyści nasi spodziewali, zagarnęli im bez cere

monii. Bardzo to naturalnie było, powiada w swoich 

pamiętnikach Bogusławski, a nawet inaczej być nie mogło, 

że wojsko nie umiejące nic więcćj po polsku, oprócz 

clileba, mięsa, wina i pieniędzy, chętniej na francuzkie 
niż na polskie uczęszczało widowiska. Polacy zaś, którzy 
wszelkiemi sposobami starali się gościom swoim przy
podobać, także do francuzkiego teatru spieszyli, a biedny 
Bogusławski wydał znaczny zapas gotówki na oporzą

dzenie garderoby, tudzież na skompletowanie baletu, 

w nadziei, że zaludnione miasto kilkadziesiąt tysiącem 
wojska i z różnych śtron przybywąjącem obywatelstwem, 

znaczne dochody mu przyniesie. Tymczasem teatr swój 
widział opuszczonym, i pomimo najstaranniejszego za

opatrzenia repertoaru w najnowsze i najlepsze sztuki, 

zaledwie po sto złotych miał z widowiska dochodu, 

co nawet nie wystarczało na utrzymanie aktorów. Rok 
1807 nie był także korzystnym dla sceny naszej. Cesarz 

Napoleon 18 stycznia znajdował się na przedstawieniu 
Andromedy, opery heroicznćj umyślnie w tym celu wier

szem przez Osińskiego napisanej, a do której piękną 

muzykę Elsner ułożył i niewątpliwie los artystów naszych
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doznałby znacznego polepszenia, gdyby ten wielki mo

narcha częstszą obecnością swoją zaszczycał ich wido
wiska; ale na drugi zaraz dzień opuścił Warszawę, 

oddawszy za wyborne przedstawienie tćj sztuki zasłużone 

pochwały scenie polskićj. W  lecie znów Bogusławski 

z artystami udał się do Poznania, atoli i tam francuzcy 

aktorowie go ubiegli i niewiele korzyści mógł odnieść.

Pokój tylżycki pomyślniejsze dla kraju zdawał się 

zwiastować nadzieje. W  skutek ogłoszenia Księztwa 
warszawskiego miasto zaludniać się poczęło, więc dla 
teatru polskiego lepsze czasy nastały. W  ciągu dwócłi 
lat następnych, oryginalne utwory osnute na tle dziejów 

krajowych albo tłumaczone, zaczęły się gęsto ukazywać 

na scenie, jakoto: Cynna tragedya Kornelia, tłumaczona 
wierszem przez Osińskiego; Wanda, wierszem przez hr. 

Łubieńską; Władysław pod W arna , Niemcewicza, Gustaw 
Waza Kropińskiego, Gliński Wężyka, Mieczysław Ślepy 
melodrama tłum. z francuzkiego przez Szymanieckiego, 

Karol Wielki i Witykind także hr. Łubieńskiej (obie 

sztuki z muzyką Elsnera) i t. p. Z nuwych oper ory
ginalnych: Polka, Stary myśliwy i Papirius Stefaniego, 
Diabeł Alchimista Wejnertaj Szewc i /crawcówna, Urojenie 
i rzeczywistość, Echo, Śniadanie trzpiotów, Zona po drodze, 

Leszek B iały i Uenefis Elsnera, oprócz wielu innych obcych, 

a mianowicie francuzkich kompozytorów.
Jednakże Bogusławski znękany dźwiganiem na swo

ich barkach od lat tylu teatru narodowego, zniechęcony 
częstem sarkaniem i intrygami ludzi zawistnych i nie

spokojnych, od zarządu stanowczo usunąć się posta
nowił. Nie mogąc przekonać aktorów o pożytkach, ja- 

kieby na nich spływały z utrzymywania teatru na siebie 
samych, jeden tylko i to ostatni już sposób zabezpie
czenia narodowej sceny od zupełnego upadku na przy
szłość, upatrywał w złożeniu jej losów w ręce rządu, 

albo magistratu miasta Warszawy. Uwiadomiwszy więc 
pół rokiem pierwej artystów o kończącej się entrepryzie 

jego, podał zarazem ówczesnemu prefektowi departa

mentu, Nakwaskieinu, projekt utrzymywania narodowych 

widowisk na rzecz publicznego skarbu. Dwa najpe

wniejsze środki zachowania w pomyślności sceny naszej
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widział: najprzód, w ustanowieniu dyrekcyi rządowej, 
która będąc, pośredniczką pomiędzy publicznością a tea

trem, okrywałaby go swoją opieką i utrzymaniem dobrego 

porządku, coraz wyżej wznusiła go do doskonałości; 

powtóre, w założeniu szkoły dramatycznej, składającej 

się z dwunastu przynajmniej uczniów, którzy by przy

zwoite i właściwe ich zawodowi biorąc nauki, sposobili 

się do zastąpienia w czasie przez śmierć albo wiek 

podeszły ubywających aktorów, nie zapominając zarazem
0 zapewnieniu tym ostatnim sposobności do życia na 
starość. Po przedstawieniu takowego projektu przez 
ministra sekretarza stanu Stanisława Brezę, Najjaśniej

szemu królowi saskiemu a Wielkiemu księciu warszaw
skiemu, troskliwy o dobro swoich poddanych przyjaciel, 
opiekun i znawca sztuk pięknych, nietylko projekt 
Bogusławskiego potwierdził, ale nawet 36,(>00 złp., jako 

zapomogę dla teatru corocznie ze skarbu wypłacać roz

kazał, z tym atoli warunkiem, iż Bogusławski zajmie się

1 nadal zarządzaniem takowego. Około miesiąca września 

1810 r. minister spraw wewnętrznych Łuszczewski wy

znaczył członków dyrekcyi, a prezesem jej mianował 

Juliana Ursyna Niemcewicza.
Najpićrwszem staraniem nowo utworzonej dyrekcyi 

teatru było ustanów enie statutu przepisującego obo
wiązki artystów, i zatwierdzenie urządzeń szkoły dra
matycznej, oddając bezpośredni nad nią dozór Bogu

sławskiemu, jako jéj założycielowi. Stopniowo i z po

wolnością potrzebny porządek we wszystkie szczegóły 
administraoyi wprowadzonym został, a scena narodowa 

pod opiekę rządową przyjęta, zaszczytnego w oczach 
publiczności nabierała znaczenia. Porobiono także ugody 

z rodzicami młodzieży do szkoły dramatycznej uczęszcza
jącej, przepisano dla niej stosowny wykład nauk, nakoniec 
oczyszczenie repertoaru i inne potrzebne a konieczne 

urządzenia zabrały kilka miesięcy czasu, ile, że zasia

dający w dyrekcyi mężowie, oprócz wymienionego już 

prezesa i Bogusławskiego, zajęci wysokiemi obowiązkami 

urzędowania, ledwo raz w tydzień sessye teatralne odby

wać mogli.
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Ponieważ dla małćj liczby uczęszczających w mie

siące letnie do teatru, przedsiębiorca zmuszonym bywał 
dawać widowiska w Poznaniu, Kaliszu, Gdańsku, Kra- 
kowiś i t. p., kt.óre przecie bez opery obejść się nie 

mogły: nie chcąc tedy ogołacać zupełnie Warszawy 

z teatru, umyślił przyjąć drugiego dyrektora do oper, 

tem bardziej, że i w nowo otwierającej się szkole dra

matycznej, nauczać miano młodzież muzyki. Los mu 

wtćrn dopomógł, bo w osobie Kurpińskiego znalazł Bo

gusławski to, czego sobie życzył.

IV.

Karol Kurpmski, ostatni a zarazem najpłodniejszy 
kompozytor dramatyczny, którego opery przez lat dwa

dzieścia były prawdziwą ozdobą sceny polskiej, urodził 

się dnia 5 marca 1785 roku w Wielkićm księztwie po- 

znańskiem, powiecie wschowskim. we wsi Właszkowice(l).

Pićrwszych początków muzyki uczył go ojciec 
własny, będący organistą przy tamtejszym parafialnym 
kościele. Kształcąc się sam następnie na wzorach naj

znakomitszych włoskich i niemieckich mistrzów, doszedł 

do znacznego w znajomości sztuki udoskonalenia, a przy

bywszy do Warszawy w początku 181() roku, około 1 li
pca przyjęty został na dyrektora opery*

Zająwszy się gorliwie nowemi swemi obowiązkami, 

uczył artystów śpiewać powierzone im role (przy skrzy

pcach najczęściej, gdyż wtenczas nie było jeszcze oso
bnych śpiewaków, lecz każdy aktor jeżeli miał głos 

potemu, znał czy nie znał muzykę, musiał występować 
w operach). Czuwając nad dokładnćm powierzonej sobie 

orkiestry wykonaniem, zapragnął przysłużyć się scenie 
własną kompozycyą; jakoż w rok niespełna napisał ope

retkę do słów tłumaczonych z francuzkiego przez Dmu- 

szewskiego, pod tytułem: Dwie challci. Powodzenie j ć j

(1) Po bliższe szczegóły tyczące się życia Kurpińskiego, odsvłam 

czytelnika do nr. 45, 49 i 51 Kroniki wiadomości krajowych i  zagra

nicznych z roku 1857.
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lubo skromne, zachęciło Kurpińskiego do sprobowania 

czegoś większego; zniósłszy się więc z wybornym pod

ówczas komicznym artystą Żółkowskim (ojcem sławnego 

dzisiaj Alojzego), ułożył muzykę do treści przez tegoż 

z francuzkiego naśladowanej i zadziwił ziomków swoich 
operą Pałac, Lu^ypera.

Jestto dzieło w 4 aktach, w znacznej części prozą 
przeplatane jak wszystkie prawie ówczesne opery. Z głó

wnych osób biorących udział w muzyce, są:
Amanda (sopran) księżniczka Salandryi, będąca 

w opiece hrabiego Turyngii; przedstawiała ją  pani Elsner, 

dawniej panna Drozdowska.

Lancelot rycerz (bass), p. Szczurowski.

Adelajda z domu lir. Turyngii żona Lancelota (so
pran), panna Pięknowska.

Gospodyni w domu gościnnym (sopran, lecz tak 
nizki, że raczej kontr-altem nazwać go wypada), pani 
Szczurowska.

Gaweł pićrwszy giermek Lancelota (bass), p. Ku- 
dlicz.

Gwalberl rządca domu hr. Adryana (bass), p. Wolski.

P aź hr. Adryana (sopran), pani Zdanowicz.

Treść tćj opery heroiczno-komicznej jako utwór 
dramatyczny słaba, lecz posiada wiele scen bardzo wdzię
cznych dla muzyki i efektownych dla teatru.

Lancelot rycerz waleczny i sławny, zjechawszy na 

nocleg do jednej oberży z żoną i dworem swoim, pro

szony jest przez miejscowych wieśniaków, ażeby ich ra
czył uwolnić od niespokojnych duchów wyrządzających 
rozmaite strachy w ruinach zamczyska, przezwanego od
tąd pałacem Lucypera. Szlachetny i chciwy przygód 
rycerz, będąc pewnym iż temi mniemanemi strachami 

nie są duchy, lecz zapewne łotry i rozbójnicy, przyrzeka 

wieśniaków uwolnić od tej plagi; bierze za towarzysza 

Gawła giermka swego i uzbrojony należycie, udaje się na 
przejrzenie pałacu, zakazując o tein mówić swej żonie. 
Tam tedy przytrafiają się najokropniejsze i najdziwa

czniejsze przygody naszemu bohaterowi, lecz ten ani 

groźbami straszydeł, ani widokiem grożącej mu niechy-

Tnm U. Maj IS jS .
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bnie śmierci, ani pokusom pięknej królewnej a pani tej 

w podziemiach tajemniczej krainy, uwieść się nie daje, 

przekładając tysiąc razy śmierć nad złamanie przysięgi 
małżonce, którą więcej niż życie kocha. Zona jego 

uwiadomiona iź udał się do pałacu Lucypera i ztamtąd 

nie wraca, idzie go odszukać; rozmaite niebezpieczeństwa 

przeciw jej zamiarowi wymierzone, nie mogą wstrzymać 

ani odwieść kochającej żony, która postanowiła albo zgi

nąć wraz z mężem, albo go ocalić. areszcie po rozmai

tych najtragiczniejszych przygodach (podczas których 
Gaweł wykrzyknikami swemi przez mimowolne wmie
szanie się w tę sprawę, komiczną stronę przedstawia), 

pokazuje się, że to był tylko podstęp hr. Adryana pana 
tej ziemi, ułożony w celu przekonania się o szczerości 
i mocy przywiązania małżeńskiego Lancelota do żony, 
która wbrew woli hr. Adryanu a swego stryja i opiekuna, 
poszła z wielkiój miłości za ubogiego rycerza; dowiedzia

wszy się bowiem Adryan, iż przez państwo jego przeje

żdżać będą, postanowił zrobić próbę, jak dalece miłość 

ich wzajemna jest silną. Przekonawszy się więc, że na
wet widok grożącej śmierci nie był wstanie zachwiać ich 
wzajemnego do siebie przywiązania, przebacza im wszy

stko, przyrzekając nadal łaskę swoję.

Jak wiele wybornych sytuacyj przedstawia się dla 

kompozytora z podobnego rodzaju treści, łatwo każdy 
pojmie, kto cokolwiek zna bliżej sztukę dramatyczną i te
atr; lecz zarazem spotyka się niesłychanie trudne i nie

bezpieczne miejsca, na których zwalczenie potrzeba śmia

łości czyli ufności w własne siły, talentu wystarczające

go na oddanie tylu różnorodnych w efekta dramatyczne 
obrazów, a nakoniec doświadczenia w umiejętnem kształ

towaniu materyalów muzyczno-teatralnych.

Kurpiński wszystkiemu podołał.
Już w samej uwerturze, chociaż pisanej na siedem 

lat przed Łokietkiem Elsnera, widać kompozytora wytra

wnego, pojmującego dokładnie jej charakter i znaczenie; 
ogólny plan, tudzież instrurnentacya, prowadzona śmia

ło i dosadnie, przekonywa odrazu o niepospolitym ta
lencie dramatycznym piszącego.



Orkiestra znacznie w komplecie powiększona, do

zwalała Kurpińskiemu oprócz wszystkich w poprzednich 

partyturach wymienionych instrumentów, użyć jeszcze 
trzech trombonów, tojest: dwóch tenorowych i jednego 

bassowego; a ile na potędze zyskała, każdy to łatwo 
osądzi.

Aryetka Gospodyni oberży F dur °/8, stanowi pierw
szy numer opery; melodya jej składna, śpiewna i humo

rystyczna nieco:

„O srebro lube i złoto.

Potrzebna ludziom istoto”

podzielana fermatami tak często w owych czasach uży- 

waneini, z przyjemnością dziś nawet może być słuchaną, 
prostota bowiem w podobnym ustępie, największą jest 
jego zaletą.

W  nr. 2 napotykamy piosnkę Gawła, znaną dzisiaj 
powszechnie:

„Czy na miejscu, czy w podróży, 

llanna czy wieczorna pora,

Zawsze wino zdrowiu służy:

To słyszałem z ust doktora.” i t. p.
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Pięć strof posiada, a zawsze inaczej jest instrumentowa- 
ną. oprócz fletu, który tę samą piękną melodyę aż do 

końca solo powtarza, a to w sposób następujący:

Pomijam nr. 3 czyli śpiew w rytmie mareyalnym 
Gospodyni oberży i Gawła, do słów:

n 1 uka to słabość młodzioży:

Odstąpi żonę, ród cały,

I zapalony pobieżiy,

Wojować na polo chwały.”

który podówczas miał podwójną wax*tość; nr. 4 duet Ade

lajdy i Lancelota w tonio A. dur C. Allegro moderalo.
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Nr. 5 chór wieśniaków proszących rycerza, by ich od 
strachów raczył uwolnić; nr. (i aryą tego ostatniego (bar

dzo nawet trudną dla dzisiejszych śpiewaków do odda
nia z przyczyny wielu dwa razy wiązanych passaży), 

jako ustępów nic nadzwyczajnego nieprzcdstawiających, 
a zwrócę uwagę czytelnika na wybornie pomyślany jina l 
D dar 0 vivact, w którym Gospodyni, Lancelot i Gaweł 

udział biorą.

Trzy te osoby rozmaite i odmienne uczucia wyrazić 
się starają: Gaweł przestraszony postanowieniem pana 

swego, stara się mu wytłumaczyć niebezpieczeństwo 
_ wojowania z duchami; Gospodyni robi mu ze swej strony 

uwagę, iż powinien mićć wzgląd na biedną hrabinę, która 
jak się o tein dowie, życiem przypłaci; nareszcie Lance
lot, stanowczo pragnący udać się na niebezpieczną wy

prawę, rozkazuje Gawłowi okropnie przestraszonemu 
zapalić latarnią i przewodniczyć sobie. Jest to sytuacya 

przypominająca Mozarta Don Juana-, charakter Gawła 

podobnym jest zupełnie do Leporella, i trzeba przyznać, 

że Kurpiński nadzwyczaj szczęśliwie naśladując wzór tak 
doskonały, okazał zarazem niezwyczajny talent kompo
zytorski. Zmiany taktów, modulacye, prowadzenie gło

sów i instrumentacya orkiestrowa, wszystko to z wielką 

swobodą i zręcznością jest pomyślane i wykonane. Ten 

jeden finał tak dobitnie malujący uczucia osób w akcyi 
będących, godzien jest najznakomitszego pióra; szcze
gólniej postać Lancelota i Gawła świeci jaskrawym 

przeciwności kolorytem, jaki tylko w partyturach wiel

kich mistrzów znaleźć można. Jestem przekonany, że 

pomimo różnicy czasu i smaku, jakiemu wyobrażenia na

sze dzisiaj w muzyce uległy, tercet ten nietylko że ogól- 
nieby się teraz wszystkim podobał, ale nawet fakturą 
zdziwiłby nie jednego zwolennika klassycznej muzyki. 
Zamiast tylu czczych i jednostajnych formą nowocze

snych, a mianowicie włoskich utworów, z takiem zawsze 
upodobaniem przez naszych amatorów na publicznych 

koncertach śpiewanych, niechby choć raz spróbowano go 

w podobnćm zdarzeniu wykonać, a ci sami amatorowie 
przekonają się, że prawdziwie pięknej muzyki nietylko 

we Włoszech, Francy i albo Niemczech jedynie szukać
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należy, ale że i my ją  zdawna w kraju posiadamy. Lecz 

niestety! zupełnie zapomnieliśmy* albo nic o niej nie wie
my wcale! Francuzi i Niemcy naprzykład, lubią i upra

wiają także włoską muzykę, przecież najchętniej swoją 

własną się popisują; nawet potworzyli oni pomiędzy so

bą towarzystwa, któro mają za najważniejszy obowiązek 

wyszukiwać utwory dawnych narodowych kompozyto

rów i takowe peryodycznie przed publicznością wyko

nywać. My atoli jeszcześmy do tego nie doszli; brak

nie nam stowarzyszenia; błąkamy się hez żadnej zasadni

czej i stanowczej myśli w niezmiernej sztuki dziedzinie; 

chętniej chwytamy obce co do naA z pewną dozą rozgło
su przychodzi, bo to łatwiej aniżeli szukać w butwieją- 
cycłi i pyłem zapomnienia okrytych zacnych pracach na
szych własnych dawniejszych kompozytorów: kompozy

torów, których nawet imiona nikną w nierozsądnein dzi

siejszych generacyj niedbalstwie i zapomnieniu!

i*)ziś każdemu zdaje się o to tylko idzie, byle jak 
najlepiej mógł się wydać, czyto w salonie, czy na scenie: 

jest to nowego rodzaju egoizm, którego źródło leży w bra

ku dobrego wychowania muzycznego. Próżność i płyt

kość pojęć o sztuce, jak szalony wicher pędzi po tych 

jałowych stepach naszego społeczeństwa muzykalnego, 
bo nie ma żadnej korporacyi, żadnej instytucyi, gdzieby 
muzykę ze czcią religijną pielęgnowano, gdzieby jej po

ważnie i gruntownie nauczano, lub z korzyścią dla du- 

chowego_ pożytku społeczeństwa uprawiano. Szkoda 

więc— wielka szkoda! bo Bóg dał nam do muzyki nad

zwyczaj wiele zdolności; dał nam władzę wyższą może 

jak innym narodom szybkiego pojmowania prawdziwego 
piękna; dal nam ów zmysł estetyczny, co w dziedzinie 
sztuki mógłby nas wkrótce wysoko postawić; ale wszyst

kie te piękne i szlachetno dary, niebacznie marnujemy. 
Czy zmieni się ten stan rzeczy kiedykolwiek u nas? o tern 

nie wątpię. Pierwsze lepsze stowarzyszenie podjęte w ce
lu uprawiania dobrej muzyki, musi nas do tego doprowa

dzić; lecz zostawmy t,o czasowi, co nie jest w naszej mo
cy odrazu zmienić lub poprawić, a wróćmy do Kurpiń

skiego i jego Pałacu Lucypera.
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Niepodobieństwem jest wymieniać szczegółowo 24 

numerów wypełniających następne 3 akty opery. Kom

pozytor obowiązany dopomagać muzyką do uwydatnienia 
ważniejszych sytuacyj scenicznych, miał niesłychanie 

trudne zadanie. Jak już wyżćj powiedziałem, Lancelot, 

jego żona i Gaweł, są w nich narażeni na tysiączne pró

by; ten ostatni prawie nie schodzi ze sceny, a charakter 

jego roli b u fo , wiernie i szczęśliwie do końca jest zacho

wany. O ile zaś Kurpiński podołał wyrazić muzyką 

owe strachy, bitwy z tajemniczeini istotami, rozpacz 

i energią rycerza, obawę, żal i stałość wiernćj dla męża 
aż do pogardy życia Adelajdy, opisywać nie będę, bo 
wszelkie podobnego rodzaju analizy, doprowadzają p i
szącego do pewnych osobistych wniosków, o jakich 
komponującemu muzykę często ani się śniło nawet. 
Z tych 24 numerów, kilka jest czysto-melodramatycznych, 

reszta zaś albo recikttiva, caimtiny o krótkich strofach, 

duety, tercety, większe zbiorowe ustępy i chóry. Oczy

wiście, nie wszystkie pochwalić można; jest pomiędzy 
niemi kilka ustępów odznaczających się udatną melodyą 
i dramatycznym kolorytem, jak naprzykład pierwszy za
raz duet w drugim akcie pomiędzy Lancelotem a rnorali- 

zującym Gawłem:

,,Co za ruiny zwaliska,

Wszędzie ponure milczenie” .

Kawatina Lancelota w tonie G. dur .,Nie wąt
pmy jeszcze o człeku” ; śpiewka Gawła A. dur 2/4:

„Gdyby Gawoł był bogaty,

Dalby obiad na sto osób,

Przy którym jedząc, w ten sposób 

Wnosiłbym różno wiwaty.

Niechaj żyją monarchowie,

Co zamiast wawrzynów wojny,

W olą widzieć na swej głowie,

Oliwny listek spokojny” , i t. p.

Zgrabnato i miła piosnka, dla swej prostćj i wdzię

cznej melodyi lubioną była od publiczności i powszech
nie śpiewaną.

Nr. 14 tegoż aktu i finał, jako wielkie ustępy zbio

rowe, zasługują na uwagę i podziwienie, z powodu śmia



łego i umiejętnego traktowania mass wokalnych i in 
strumentalnych.

W  akcie trzecim z piękniejszych numerów, spoty

kam pieśń pazia w G. dur 2/ j, chór na same soprany 
w tonie A. dur 4A :

„Na wdzięczne miłości łono,

Przyzywa cię niewiast grono” .

i final A Ho vivace D. dur.
W ükcie 4 nr. 27 w kolorycie dramatycznym wiel

kie ma zalety; akcya spiesznym krokiem zbliża się do 

rozwiązania, więc też gwałtowne obrazy naciskają się 
wzajemnie. Śpiewacy i orkiestra w ciągłej i wielkiej 
są czynności; na chwilę piosnka wiecznie moralizujące- 
go Gawła Es. dur °/g:

„Kto słowo raz dane łamie,

Clioć późnej nie ujdzie kary.

Chytrychto ludzi jest znamię,

Nie dotrzymywać swnj wiary” , i t. d.

przerywa i uspakaja burzliwość dramatu i muzyki; aż 

też nareszcie marsz na samą orkiestrę ułożony i chór 

ostatni, jaki śpiewają wszyscy do niezmiennych w swych 

uczuciach małżonków:

„Już się nie zmieni wasza swoboda,

Taka albowiem nadgroda 

Spotyka szlachetne sprawy” .

kończy tę operę.

Oczywiście w tak wielkiem dziele, utworzonem 

przez niemającego jeszcze dosyć wprawy kompozytora, 

obok wyżej wymienionych ustępów, posiadających nie
wątpliwe zalety, znajduje się dosyć miejsc słabych lub 
rażących  brakiem smaku; lecz nietrzeba zapominać, iż 

dzieło to pisane było w 18] 1 roku, a od tego czasu smak 

ów w muzyce nadzwyczajnie się zmienił. To co mogło 
wtedy uchodzić za piękne i ozdobne, nam się dzisiaj 
przeciwnie wydaje; nie stosuję tego do wartości we

wnętrznej pomysłu i formy dzieła, ale do pewnych bro- 

deryj, jakich w owe czasy używano przy wykonywaniu 

takowego. Na dowód przytoczę jeden tylko ustęp z aktu 

drugiego.

OPKKY P O L S K IE J. 287
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Jestto arya Amandy, gdzie naprzyklad pomiędzy in- 

nemi, tego rodzaju frazes melodyjny się sputyka:

Moacrato.

L _  - f ~ '(=*e !

Tak m\J - srożaze dolo o - słndza

•f '  "  '  '

-  - -

fr M-

-

Na Boga! jakiegożto potrzeba głosu, jakiego mecha
nizmu, jakiego oddechu!] Przypuszczam, iż pani Elsne- 
rowa śpiewająca tę rolę posiadała to wszystko: pytam 

się teraz, jestże to piękne? Już w rozbiorze pierwszej 

polskiej opery Kamieńskiego Nędza uszczęśliwiona wspo
minałem o tern, chociaż nie można było natenczas pi

smem muzycznym czytelników objaśnić; ganiłem t«*m 
więcej, że tam się rzecz dzieje pomiędzy kmiotkami, lecz 

zarazem starałem się kompozytora usprawiedliwić epoką 
w jakiej pisał swą muzykę; tak samo należy i Kurpiń

skiego teraz oceniać, bo z tego się pokazuje najwido

czniej, 7.0 niektórzy śpiewaey lubili popisywać się podo- 
bnemi passażami, a publiczność snać chętnie i z upodo
baniem ich słuchała. Dzisiejsi kompozytorowie idąc za 

przykładem Rossyniego, piszą także niełatwe do wyko

nania biegniki w swych aryach; lecz takowe zwykle

o - ula
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w kadencyach czyli formatach jo umieszczają; lekkieini 

fioryturami jak arabeskami ozdabiają niekiedy deseń me

lodyjny śpiewu, lecz wszystko to być musi w pewnych 

granicach zawarte. W  solfedżiach rzecz się ma zupeł

nie inaczej: staranne egzercytowanie podobnie trudnych 

ćwiczeń, dopomaga postępowi mechanicznemu głosu, 
a nadewszystko wzmacnia i upewnia jego intonaoyą.

W ogólności, w tej pi&wszćj szerokiego rozmiaru 

pracy Kurpińskiego^ widać artystę myślącego, któremu 

przystępne są tajonihice sztuki muzyczno-dramatycznej 
i który umie niemi umiejętnie władać. Stylem swoim 

przypomina on nieraz znakomitych niemieckich m i
strzów, a szczególniej Mozarta, lecz wiadomo, że każdy 
poczynający kompozytor, musi koniecznie kogoś naśla
dować nim wyrobi sobie styl własny. Więc jednę ma 

jeszcze więcej zaletę, iż za wzór obrał sobie genialnego 
twórcę b o n  Juana.

Pałac Lucypera wystawiono po raz pierwszy 9 listo
pada l&ł l  roku. Bawił natenczas w Warszawie król 

saski, a jak to zapewne nie tajno nikomu, wielkim on 

był miłuśnikiem muzyki, gdyż w Dreźnie od dawnego 

bardzo czasu, monarchowie sascy posiadali na swoim 

dworze najlepszą zawsze operę włoską i orkiestrę. Gdy 
się dowiedział, że Pałac Lucypera jestto opera przez Po
laka skomponowana, ciekawy był ją  słyszeć i oświadczył 
chęć znajdowania się na widowisku. Właśnie drugi raz 

dawano dopiero to dzieło; publiczność mi^iscowa lubo 
je dobrze przyjęła, ile żc przez miejscowego kompozyto
ra napisane było, z pewnym rodzajem niedowierzania 
podziwiała talent twórczy Kurpińskiego; aż gdy ujrzała 

jak dostojny monarcha uderzony i zachwycony piękno
ściami niektórych tej opery ustępów, szczeremi oklaska

mi objawił swoje zadowolenie: śmiólej poddała się unie
sieniom. chlubiąc się ziomkiem tak wiele»* utalentowa
nym. Sztuka ta, na rozkaz króla saskiego przetłum»'- 
czoną została na język włoski, a wyjeżdżając z Warsza
wy, zabrał ją  z sobą monarcha do Drezna, by tam mogła 

być wystawioną, obdarzywszy wprzód jej twórcę ko 

sztownym brylantowym pierścieniem. Atoli zdaje się, iż

Iow u. M.,j uig, 37
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nigdy tamż/e, przedstawianą nie była; zaburzenia i ciągłe 

wojny towarzyszące upadkowa Napoleona I-go, stanęły 
temu na przeszkodzie, a złożona w archiwum tamtejsze

go teatru, zapomnianą zapewne zastała.
Zachęcony powodzeniami opery, zyskawszy ufność 

i wiarę w swój talent rodaków, Kurpiński od tego czasu 

począł już ciągle dla sceny ojczystej pracować. Jednakże 

głośno w dziejach wypadki 1812 roku, wywarły nadzwy

czajnie szkodliwy wpływ na losy teatru narodowego. 
Pomimo największych wysilcń dyrekcyi i artystów w stap

ianiu się o jak najlepszy wybór sztuk przedstawianych, 
jakuto: komedyi Samolub Niemcewicza, tragcdyi wier

szem IJeligunda Hofmana, nowych oper (Juhstan Dulay- 
rac’a, lloran/usze i Kuracyusze Cimarosy i t. p. mało 
kogo można było zwabić- do teatru. Niedostatpk w kassie 
zniechęcał artystów! powstały szemrania i cłośno nawet 
objawiana niechęć do Bogusławskiego jako przedsiębiorcy, 

chociaż zacny ten człowiek czynił co tylko mógł, by 

publiczności i artystom dogodzić. W  owymto także roku, 
odbył się w przytomności najznakomitszych w kraju 
Osób pićrwszy publiczny popis szkoły dramatycznej, 
a celniejszych jćj uczniów, mianowicie Szymona Włodka

i Karolinę Brzowską (później panią Kurpińską), ordynat 

Zamoyski z własnej ręki medalami obdarzył.

Z początkiem 1813 r. dyrekcya rządowa teatru 

z powodu zbliżającej się wojny, rozpierzchła się, pozo
stawiwszy go bez żadnej opiek<- Bogusławski nie mogąc 

już nadal utrzymać o własnych siłach sceny narodowej, 

z początkiem roku następnego złożył entrepryzę, wy

stawiwszy wprzód jeszcze k tka nowych oper, a z tych: 
K u lu f Dalayrac’a, Jan z Paryża Boieldieu go, Szarlatan  
oryginalna Kurpińskiego, na szczególną uwagę zasługują. 

Do tój ostatniej także Aloiży Żółkowski treść układał 

na sposób komicznych oper buf", i miała wielkie wciąż 
powodzenie (1).

(1) Bogusławski kouoząc Dzieje teatru narodowego, na stronnicy 236 

powiada te słowu:

„Przyjemnem dla serca mego zdarzeniem, jak odważv}em się nie

gdyś dać pi4rwszy raz na scenie naszej usłyszeć śpiew przez narodowij 

operę, tak i skończyłem moje około niego starania, przez rodowite dzieło.
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Około 10 lutego 1814 roku, Rada najwyższa mia

nowała nowych członków dyrekcyi, których prezesem 
był Józef Lipiński członek dyrekcyi edukacyjnej i To

warzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, a dyrektorem

i entreprenerem teatru Ludwik Osiński; lecz ten dopiero 

w pierwszych dniach lipca objął obowiązki swoje.

Elsner i Kurpiński jako dyrektorowie opery, szczerze 
krzątali się około wzbogacenia repertoaru już obcemi 

znakomitszetni utworami, już swemi własnemi, kształcąc 
śpiewaków i orkiestrę, która natenczas przeszło trzy

dziestu zdolnych artystów liczyła. Szczególniej Kurpiński 
z bezprzykładnym w dziejach naszćj sztuki zapałem pra
cował dla sceny, i zaledwie wystawiono Szarłatami, aż 
zaraz Łaska Imperatora, a następnie i Jadwiga, dwie 
opery w tym samym roku napisane, zachwycały zdu
mionych współziomków tak jawnie rozwijającemi się 

zdolnościami tego kompozytora. Bo też w istocie Ja- 
dmfja należy do najpiękniejszych utworów Kurpińskiego: 

wspaniałość i potęga chórów jest zadziwiająca. Arya 

w pierwszym akcie Jadwigi:

„Słowa matki ulubionej,

Zostaną w mein sercu święte” ,

finał togoż aktu w tempie poloneza:

Jeżeli zaprowadzeniem opery polskiej zjednałem sobie jakowe względy ro

daków moich, pomnożyć je powinno wziliesieuia onćj do wyższości na k tó 

rej ją zostawiam. Przełożone z różnych języków najlepsze opory, obznąj- 

miły naród z wszelkiego rodzaju muzyką; a oryginalne polskie kompozycye, 

dały nas wzajemnie poznać i óbeym narodom. Chlubną zawsze będzie dla 

innie pamiątka,1 że założenie o pety polskiej, przyswojenie narodowi pana 

lilsnora i zaszczyt Polakom przynoszący talent pana Kurpińskiego, do cza

sów mojego sceną ojczystą zarządu należeć będą” .

Uogłislawski urodził się w r. 17GO, -we wsi Glinnio pod Poznaniem. 

Nauki pobiera! w konwikcie ks. Pijarów w Warszawie. Wszedł do teatru

17 78 r., odstąpiwszy zaś przedsiębiorstwo sceny zięciowi swemu Ludw iko

wi Osińskiemu w 1814 r., odtąd zdalcka od zgiełku stolicy używał w sę

dziwym ^iekn  spoczynku, jak i mu byl potrzebny po trzydziestoletnich tru

dach zawodu artystycznego. Ostatni raz wystąpił na scenie 20 listopada 

1827 r. w roli Fryderyka W ielkiego w komedyi Koszyk wiśni; przyjęty 

od publiczuofei z zapałem, wkrótce, bo w dwa łata później zmarł 23 lipca 

1829 roku; pochowany w Warszawie na cmentarzu Powązkowskim.



, • „Co xv tej radzie narodowej 

Ucliwnhj a Wspólnej rzeczy” .

arya bas sowa w drugim akcie Konrada:

„Przychodźcie piekielne jędze 

Wspierać mnie, mnożąc przeszkodę” .

Duet Wdhelma i Jadwigi; ary a bassowa w trzecim 

akcie Jagiełły:

„ N i f e c h  o r ę ż  w a l k ę  r o z s t r z y g a ,

Nicch się przekona Jadw iga” .

i ostatni chór aUa Pollacca:
„Piastów, Jagiełłów szczepy połączone,

Piękna Jadwigo, dzielny W ładysławie” i t. d.

sąto wszystko ustępy godne natchnień wyższych kom
pozytorów. Ażeby takie dzieło godnie ocenić, należałaby 
całą partyturę uwadze czytelnika przedstawić: jest tam 

wiele recitatiwów, prozy, którą muzyka w sposobie melo- 

dramatycznym podnosi i upięknia; lecz opisywać to sło
wami jakkolwiek skoreini do oddania pochwały temu 

narodowemu kompozytorowi, czuję, iż jest niepodobień
stwo. Inna rzecz, jożeli idzie o wykazanie znanych już 

zkądinąd ogółowi motywów: one same o swej wartości 

najlepiej przemawiają; totćż w poprzednich rozbiorach 

najwięcćj to miałem na uwadze. Szczegółowa analiza 

kilku oper w jednej rozprawie, znuży swą jednostąjnością 
uwagę czytelnika, więc nie będę nadużywać jego cier
pliwości; a jeżeli powiem, że Kurpiński w tej operze 

w nadzwyczaj korzystnym świetle wykazał swe zdolności 

dramatycznego kompozytora, pewnie nikt mi tego nie 
zaprzeczy, gdyż sama historya najlepszym jest moim 
obrońcą. Opera JadwuJĄ z niesłychanym zapałem od 

ówczesnej publiczności była przyjętą i należała do sztuk 
często na naszej scenie przedstawianych. Autor treści 
Julian Ursyn Niemcewicz, niemały miał także w powo

dzeniu udział przez umiejętne ukształtowanie w piękną 

dramatyczną całość podania dziejowego.

Tego rodzaju sztuki poczęły zbawiennie wpływać 
na rozwinięcie dobrego smaku pomiędzy publicznością 

i na zachęcenie jej do częstszego odwiedzania teatru.

2 9 2  KYS WrStfOIiYCZNY
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Nareszcie i okoliczności polityczne: sprzyjały potemu. 
Przywrócenie królestwa Polskiego, zapewniając trwale 

powodzenie scenie nasfcej, tchnęło nowe życie w skola* 

tanyc-h niepowodzeniam- artystów. Od tego czasu datuje 
się ci^g^y postęp i doskonalenie teatru narodowego, 
P-awda, iż los mu był przyjaznym, a to ze względu 

na nadzwyczajny talent ludzi oddających się zawodowi 

dramatycznemu. Dzisiąj, my tego pojąć, nie możemy 
zkąd się brały tak potężna talenta, jak: Bogusławskiego, 

Kudlicza, Żółkowskiego, Szczurowskiego,\ Szymanow
skiego, Zdanowicza, JDmuszewskiego, Leduchowskiej, 
Dmuszewskiej, Elsnerowej i t. p., chociaż teatr stałej 
i pewnej przyszłośbi artystom nie zapewniał, ani też 
mógł pieniężnie wynagradzać ich należycie. Teraz rze

czy bardzo się zmieniły; przyszłość artystów dramaty
cznych emeryturą jest zapeMiniojią; wynagrodzenie także 
znacznie większe od' tego, jakie niegdyś aktorowie po
bierali; za to też mniej mamy prawdziwie zdolnych 

artystów, bo każdy widząc łatwy sposób osiągnienia 

niezłej pensyi w teatrze, chociaż n iem a rzeczywistego 

powułania, robi się aktorem, a jeżeli ma trochę głosu, 

śpiewakiem, nie troszcząc się już o przyszłość swoję. 
Dawniej ten tylko biegł pracować na deskach teatral
nych, w kim tlała żądza i miłość dla sztuki; miłość, 

która nawet w niedostatku materyalnym i tysiącznych 

ciosach zewnętrznie na nią uderzających zrazić się, ani 

wygasnąć nie mbgła. r , j ,! i 1», i ,
Ażeby ilie przerywać ciągu opowiadania, wymienię 

wszystkie po sobie następujące opory Kurpińskiego, 
jakiemi aż do 1829 roku wzbogacili repertoar / teatru 
narodowego. . , i

Boku 1815 dnia 7 marca, na benefis śpiewaozki 

pani Dmuszewskiej, wystawił operę w jednym akcie 
Alexander i Apelles, ze słowami wierszem napisanemi 

przez Dmuszewskiego. W  następnym roku 15 marca, do 
słów tego samego autora: Mata szkoła ojców, w jednym 
akcie. Zaraz po niej Nowe Krakowiaki w 2 aktach, tekst 

wierszem Jana Nep. Kamińskiego (stanowiąca niejako 

dalszy ciąg Krakowiaków Siermięgo) i Dziadek, operetkę 

w jednym akcie do słów Osińskiego. W roku 1817, znów
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wystawił nową operę w 2 aktach ze słowami Niemce
wicza: Jan Kochanowski, w ) 8 18 Csaromysł, tekst Aloizego 

Żółkowskiego. W rok później, Józef nr. Krasiński do
starczył mu libretta do opery: Zamek na Czorsztynie, 
z wielkiem puwodzeniem przedstawianej.

Taka niezmordowana gorliwość i praca teso kom

pozytora, nie uszła baczności narodu; więc też miłośnicy 

muzyki oceniając piękne utwory Kurpińskiego, wybili 

na jego cześć medal i takowy mu wręczyli dnia 11 mi^a 
1819 roku. Zachęcony tak świetnemi dowodami uznania 

zasług swoich, Kurpiński nie przestał z równaż, a może 
i z większą gorliwością pracować dla Bztuki krajowej; 
w 1820 r. napisał nową operę pod tytułem Kalmara, 
do słów Brodzińskiego; następnie drugą Leśniczy w pu
szczy kozienickićj, a ostatniem jego większego rozmiaru 

dziełem, była opera w 2 aktach wierszem przez Dmu* 

szewskiego: Cecylia Piaseczyńska. Lecz chociaż ku koń

cowi swego kompozytorskiego zawodu Kurpiński doszedł 

do nadzwyczajnej swobody władania materyałami techni- 
cznemi, atoli wzorem v>’elu innych znakomitych nawet 
twórców, uległ wpływowi, jaki na wszystkich współcze

snych sobie wywierał Rossyni. Muzyka Rossyniego 

w owe czasy panowała wszechwładnie; wszystkie kraje 

ubiegały «ię o przyswojenie sobie dzieł Rossyni ego, 

gdyż bez nich, żaden teatr nie miał powodzenia: więc 
jeżeli który z kompozytorów chciał zapewnić pracy 
Bwojćj jakąkolwiek pomyślność, musiał koniecznie pisać 
W’ stylu twórcy Tankreda, Cyrulika sewilskiego i tylu 

innych prześlicznych partycyj, a im większe było podo
bieństwo z muzyką Rossyniego, tem powodzenie pewniej

sze. Otóż i Kurpiński, nie wiem umyślnie czy nie, 
uległ przewadze geniuszu tego człowieka i począł muzykę 
jego naśladować. W Cecylii Piaseczyńskićj kilka jost ra

żących przykładów, a szczególniej w duecie pierwszego 

aktu pomiędzy starostą Piaseczyńskim i jego służącym; 
niektóre frazesy z Cyrulika sewilskiego żywcem są tu 

przeniesione; za to finał tegoż aktu, mianowicie od 
wejścia na scenę ludu wiejskiego, z którym oczywiście 

zaraz krakowiaki, mazury i polonezy występują, wyna

gradza dostatecznie brak oryginalności

i
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ustępów. Coto za śliczne motywa w tych piosnkach 

krakowskich, tańcach i owym polonezie perorującego 

organisty:

-■* i  A *  . '  .  : - ,

W cd lug  dawnego zvry - cza . ju , Or-gaj - n i - sta w i

i»— i  *-B ■* a «. w r . •. . — — * .  . —
- m j. . ^ -j 1 .

■ l k ra

Co to za charakter w tej melodyi, jaka prawda, ja 

ka dzielność!
Inne motywa z tańców następujących po polonezie, 

użyte są dzisiaj na samym końcu w balecie We«ele w Oj
cowie, więC je zapewne czytelnicy dobrze sobie przypo

minają. W drugim akcie jest kilka numerów wysokiej 

dramatycznej wartości, można śmiało powiedzieć, po mi

strzowsku skreślonych; a przyglądając im się uważnie, 
źal bićrze, iż Kurpiński nie wytrwał samo'stnie na drodze 
od czasów Pałacu Lucypera przez siebie obranej, że 
chcąc być Rossynim, przestał być samym sobą (1).

Wszyscy kompozytorowie poprzedzający Kurp iń
skiego, jakoto: Kamieński, Wejnert, Stefani i Elsner, by-

(1) Oprócz powyższyou opęr, Kurpiński pisał muzykę do melodra

matów następujących:

O itę ien ie  G dańska 1811 r., M arcinoica z D una ju  1812; Ruiny Tia- 

bylonu 1812; A gar na puszczy 1814; Hero i  Leander 181G; Baterya o je 

d n y m  lołnierzu, 1817; Zbigniew  tragedya liryczna wierszem (Niemcewicza) 

* chórami 1619 r.
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li z urodzenia cudzoziemcami, a chociaż nim1 przystąpili 

do pisania oper polskich, starali się usilnie o poznanie 

dokładne języka: przecież łatwo im to przyjść nie mo
gło i często bardzo spotkać można w ich utworach naj- 
mewłaściwszy podkład słów pod muzykę, bez względu 

na rytmiczność języka, bez względu na całość słowa, 

które czasami w najniestosowniejszy sposób dzielono lub 

akcentowano. Elsner, pomimo głębokich studyów, jakie 

czynił nad naszą mową, ninzawsze jest od tego zarzutu 

wolnym; dopiero Kurpiński umiał w zupełności uniknąć 

tych niedogodności przeciwnych naturze języka; dał no
wy popęd tłumaczom i poetom do układania wierszy ry
mem jednozgłoskowym, wmawiając w nich, iż muzyka 

często potrzebuje wiersza z męzkiem zakończeniem. 
W tłumaczeniach oper z obcych języków nie stosowano 

się wcale do nidj, tylko obce słowa na swoje przemie

niano, nietroszcząc się, czy miara ich odpowiada rytmo

wi muzycznemu. Dlatego tćż zwykle wszyscy z tłu

maczeń byli niezadowoleni, bo albo zgłosek w wierszu, 

albo nut w muzyce brakowało, albo nakoniec coś takie
go z językiem się działo, żę w śpiewaniu rady sobie z nim 
dać nie można było. „Szperano w miarach starożytnych 

greckich i rzymskich, ale nikt nie chciał uznać tej pra

wdy, że miara wiersza, przez miarę taktu muzycznego 

wyjaśnioną być może. Podobno Kudlicz artysta teatl*u 

narodowego i wielu dziel scenicznych tłumacz, około 
1811 roku przeglądając partyturę opery Mozarta Don 
Juan , z tekstem włoskim i niemieckim, począł się zasta

nawiać nad tem, czyliby też w tłumaczeniu polskiem nie

można tak dobierać wyrazów, ażeby równie jak w in

nych językach, wraz z muzyką płynęły, i z nią się wraz 
zgadzały. Doświadczając następnie tego sposobu w ró

żnych swoich tłumaczeniach, przekonał się o .stotnych 
zaletach takiego przekładu; pomimo tego jednakże, tłu
maczenia oper szły dawnym swoim zwyczajem. Dopie

ro tłumaczenie Operif włotkiSj 10 podróży (V irtuoń Ambu- 
lauli) praca znakomitego naszego poety Jana Kruszyń
skiego w r. 18 l7 uskutecznione, i podłożenie przez nie

go samego słów pod muzykę, stanowi epokę w literatu

rze tłumaczonych oper. Usłyszana ta opera na scenie
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Warszawskiej, niemało uczyniła wrażenie; zaczęto sie 
z doświadczenia przekonywać, że język polski w śpie

waniu może być bardzo słodki, rzewny, jędrny i dobi

tny (1).” Kurpiński także zostawił kilka tłumaczeń, któ

re jeżeli nie pięknością wiersza, to stosownością jego 

miary do muzyki się odznaczają; lecz pochodzą one z pó

źniejszych czasów. Prace jego, publiczność umiała ce

nić i wynagradzać, bo oprócz powyżej przezemnie wy

mienionych utworów Kurpińskiego, z których kilka nad
zwyczajne miało powodzenie, przyswoił on scenie na
szej wiele znakomitych oper, a z nich celniejsze są: w ro
ku 1815 Familia Szwajcarska (Waigel), w r. 1817 Don 
Juan  (Mozarta), 1818 Tankred (Rossyniego), 1821 We
sta,łka (Spontyniego), lubo mu wtem i Elsner wielką był 
pomocą; od roku zaś 1823, Kurpiński sam jeden pozostał 
dyrektorem opery, gdyż Elsner w skutek wieloletnich 
swoich starań, doczekał się nareszcie w 1821 r. założe

nia tyle przez siebie upragnionego Konserwatorymn, i od 

1823 opuściwszy teatr, wyłącznie oddał się rozwojowi 

tej pożytecznej instytucyi (2).

(1) Józe f Królikowski, obacz Cmentarz Powązkowski Wójcickiego.

( ‘¿) Przed założeniom Konserwatorymn, istniał (także staraniem Jil- 

snera) instytut muzyczny w kościele ks. Pijarów, w celu kształcenia i roz

wijania muzyki religijnej, tudzież szkoła śpiewu będąca pod opieką dy- 

rekcyi toatrów, której prezesem był generał Hożnieeki. Skoro rząd usta

nowił Konserwatoryum i Klsiiora rektorem takowego mianował, przyłączo

no do niego zaraz szkołę śpiewu, podzieliwszy ją  ua trzy klas.sy:

1-ej nauczycielem był Wejnert.

2-ej ,, ,, Kratm\

^■ej „  ,, Żyliński.

Następnie gdy Soliwę sprowadzono, wyborny ten nauczyciel objął 
główny kierunek muzyki wokalnej.

W  innych klassacłi, gdzie uczono muzyki instrumentalnej, przewo

dniczyli w wydziale dętych metalowych instrumentów . . Bailly.

drewnianych . . Winen. 

skrzypce . . . .  Bielawski, 

wiolonczella . . Wagner.

. ( . .  • Stolpe.

o ( pian^ Piotr W ejnert (syn).

Gcneral-bassu wykładał Wurfcll, kontrapunktu zaś Elsner.

polski— Stefański.

Do języków hyli następujący metrowie: włoski— Itinaldi.

(francuzki— W olski.

T om  l r .  M lii 1858. 38
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Zwierzchność ówczesna na mocy upoważnienia księ

cia Namiestnika królestwa, dnia 3 marca 1823 roku, wy
siała Kurpińskiego za granicę w celu zwiedzenia zna
czniejszych w Europie teatrów, aby tym sposobem wszel

kie ulepszenia jakie tam spostrzeże, z korzyścią był w sta

nie zastosować do sceny krajowej. Jakoż w ciągu ośmiu 

miesięcy zwiedziwszy kolejno Wiedeń, Drezno, Berlin, 

Paryż, M^dyolan, Rzym, Florencyą i Neapol, zachwyca! 

się genialnemi utworami wielkich kompozytorów i tako
we o ile mógł za powrotem do ojczyzny scenie własnej 
przyswajał. Wkrótce t(*ż słyszano w Warszawie Turka 
we Włoszech, Srokę ztodziśj, Cyrulika Sercilskier/o, Otello, 
Włoszkę w Algierze, a zapał z jakim publiczność te pię
kne opery przyjmowała, był nadzwyczajny. W czasie 
ostatnich prób, sala teatru bywała zwykle przepełnioną 

niecierpliwemi i ch^iwemi słyszenia nadobnej muzyki 

włoskiego mistrza. Każde nowe wystawienie opery Ros- 
syniego wzbudzało pomiędzy mieszkańcami Warszawy, 

szczególniej w wyższych towarzystwach, ogromne zaję
cie; lecz prawda, że wówczas na zdolnych śpiewakach 
niezbywało wcale. Szczurowski, Zdanowicz, Dmuszew- 
ski, Polkowski, Wejnert, Żyliński, później Dobrski (1), 

Elsnerowa, Dinuszewska, Aszpergerowa, Mejerowa, pan

ny: Stefaniówna, Zimmermanówna, Miillerówna, Wolków, 

Gładkowska (2), poźniśj Rywacka, byli to artyści mo
gący we wszystkich rodzajach opery celować. Słysza
no następnie pomiędzy wielu innemi operami: Freischutza 
(w 182G r.), Damę Białą  (w  1827), .Niemę z Porlici 
(w 1831), a nareszcie Roberta Diabła.

Ta ostatnia opera, poprzedzoną u nas była rozgło

sem europejskim; publiczność z wielką niecierpliwością

Nie zapomniano talcżo o dcklamacyi, professorem jej był KiIJTroz. m
W  lat kilka na publicznym popisie, podziwiano z prawdziwą rozko

szy postępy w różnych gałęziach muzyki utalentowanych uczniów, obiecu

jąc sobie z ti'j pięknej instytucyi jak  najpomyślniejsze dla muzyki krajowej 

korzyści, i gdyby była dotrwała aż do Daszych czasów, kto wie jak pod 

tym względem sztuka mogłaby sta<5 u nas wysoko, gdyż c0 tylko mamy 

dzisiaj najlepszych artystów, wszyscy prawie pochodzą z dawnego Konser- 

watoryum warszawskiego.

(1) Uczeń ł). konserwatoryum.

(2) Uczennico 1). kousor.
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wyglądała jej pierwszego przedstawienia, które miało 

miejsce 16 grudnia 1837 roku. Jednakże głęboka i wspa

niała muzyka M^yerbera nie zrobiła na słuchaczach takie

go wrażenia, jakiego sobie obiecywano; bogata i okazała 

wystawa nierównie więcej się podobała, chociaż artyści 
robili co mogli, ażeby godnie wywiązać się z ról sobie 

powierzonych. Pomału atoli zaczęto pojmować i sma

kować w tych uczonych, dramatycznych i prawdziwie 
wielkich pomysłach niemieckiego kompozytora, aż na

reszcie melodye Roberta Diabła, ogół sobie przyswoił 

i na każdem miejscu nucił. Po lekkich i nadobnych 

utworach Rossyniego i Aubera, które podówczas najwię
cej miały powodzenia na scenie, nic dziwnego, że głębo
ka i uczona muzyka Meyerbera nie ndrazu pojąć i zro
zumieć się dawała; we dwadzieścia lat późnićj, jakże 
wielkiego postępu w tym względzie miojjśmy dowody. 
Żydówka Halewego, lubo również w bogatą i nieprzystę
pną szatę pomysłów muzycznych jest odzianą, przecież 

od pierwszego razu silne i stanowcze na umysłach słu

chaczy zrobiła wrażenie: tak dalece postąpiono u nas 

w pojmowaniu i ocenianiu prawdziwie pięknej, chociaż 

uczonej muzyki.

Gdy od roku 1830, Konserwatoryum istnieć przesta
ło i wszelka na przyszłość sposobność pragnącej się 
kształcić w muzyce, a mianowicie w śpiewie, młodzieży 

odjętą została, postanowiono temu zaradzić: z polecenia 

generala adjutanta Rautenstraucha ówczesnego prezesa 

dyrekcyi, założono przy teatrze warszawskim szkołę 

śpiewu dnia Igo stycznia 1835 roku. Dzieliła się ona 

na trzy klassy: w pierwszej i najmłodszej wykładał zasłu
żony niegdyś artysta Walenty Kratzer, w drugiej na dwa 

oddziały podzielonej, Józef Stefani i Elsner, a w trzeciej 
i ostatniej, Kurpiński. W  lat parę, bo 1837 r. 17 czerw
ca, w wznowionej operze Rossyniego Włoszka w Algie
rze, wystąpili przed sąd publiczności uczniowie tejże 

szkoły, a mianowicie: panny Józefa i Marya Turowskie, 
panna Paulina Rivoli, pp. Markowski, Stolpe (bassiści), 

i German tenor (uczeń jeszcze b. Konserwatoryum, zmar

ły przed kilką laty). Tylu osobami powiększone grono



artystów w operach występujących, na (3li|gi czas zabez

pieczało pomyślność sceny naszej.
W  roku 1840, cały zarząd nad operą i szkolą, po

wierzył Kurpiński swemu następcy Tomaszowi Nidec- 

kieiftu, a sain zapragnął spoczynku po trzydziestoletniej 
przeszło mozolnej pracy. Lecz skoro tylko opuścił ster 

opery polskiej, znaczne różnice w jej losach się pokaza

ły. Nidecki był opieszały, leniwy i o dobro a pomyśl

ność sztuki niedbały: szkoła, której Kurpiński był tak do
brze jak założycielem upadła, dzisiaj już nawet nie istnie

je, co trwogą napawa wszystkich przyjaciół sceny na
szej, bo zkądże na przyszłość brać śpiewaków, w cóż się 
nasza opera obróci? Cała zasługa Nideckiego w tóm le
ży, iż przyswoił nam kilka pięknych oper Flotowa, jak 
Stradellę, M arynarzy i Martę] lecz sądzę że prędzej czy 
później i bez niego byłyby u nas wystawione. Po jego 

śmierci w roku 1852, Dobrzyński obrany został dyrekto

rem polskiej opery: atoli krótko, bo zaledwie rok pełnił 

swe obowiązki, więc nie mógł on, chociaż na dobrych 
chęciach i na zdolnościach nie zbywało mu wcale, wpły
nąć na polepszenie i zapewnienie w przyszłości jej losu. 
Obecnie p. Quattrini jest jedynym dyrektorem opery 

polskiej i włoskiej, która od 1851 roku stale już egzy

stuje na naszej scenie (1).

V .

Dla uzupełnienia niniejszej pracy, potrzeba wymie
nić tych wszystkich jeszcze kompozytorów, którzy w róż

nych czasach próbowali sił swoich na polu muzyki dra
matycznej, lub też przygotowują się na niem dopiero 
wystąpić.

Najdawniejszym z nich jest Józef Damse, urodzony 
w 1788 roku. Zawód swój sceniczny jako aktor rozpo

czął w 1814 roku przedstawiając zrazu mniejsze role 

w operach i dramatach; lecz nierównie użyteczniejszym

( l )  Karol Kurpiński umarł: 18 września 1837 roku; pochowany nu 

cuiuularzu Powązkowskim.
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byt on teatrowi przez swoje prace muzyczne. Dwadzie
ścia sześć komedyo-oper, siedmnaście wodewilów, trzy

dzieści przeszło melodramatów i siedm baletów, świadczą

0 jego nadzwyczajnej do tego rodzaju prac łatwości. 

Wprawdzie niewszystko co pisał było wyłączną jego wła

snością. bo jeżeli nie mógł sam z siebie wysnuć motywu, 
brał pierwszy lepszy u innych kompozytorów; należy 

mu jednak oddać sprawiedliwość, że w tym względzie 
dosyć smaku a czasami i zręczności posiadał, nayet nie

które mniejszo piosnki do wedewilów układane, wiele 
miały w swoim czasie powodzenia.

W roku 1820, napisał muzykę do operetki Dmu- 
szewskiego pod tytułem: Klarynecik magnetyczny, lecz po 
pierwszćm przedstawieniu upadła. Nie zrażony tem wca

le, w rok później skomponował drugą, do której treść do
starczył mu z francuzkiego Kudlicz: Nocleg w zamku , ale

1 ta po dwóch zaledwie przedstawieniach, upadla. W  ro

ku 1823, znów napisał nową operę do treści z niemiec
kiego przez siebie tłumaczonej, pod tytułem Klatka, atoli 

utwór ten doznał tego samego losu co poprzednie i na 

pierwszem przedstawieniu skonał na zawsze. W trzy la

ta później, dobrawszy sobie do pomocy Józefa Stefanie- 
go, ułożył wraz z nim muzykę do treści tłumaczonej 
z francuskiego przez Godebskiego: Dawne czasy; mamże 
mówić jaki ją  los spotkał? czytelnik sam się zapewne do

myśla: po pierwszej reprezentacyi upadła niestety! N ie

fortunne te przypadki, na długo odjęły Damsemu ochotę 

do komponowania oper. Przez ten czas zastanawiał się 
nad powodami, dla jakich wszystkie wyżej wymienione 
dzieła powodzenia znaleźć nie mogły; doszedł więc do te
go rezultatu, iż ponieważ jego własne a oryginalne po

mysły nie robią korzystnego wrażenia na umysłach słu
chaczy, a cudze któremi się w melodramatach, komedyo- 

operach i baletach posługiwał, przeciwnie dobrze były 
przyjmowane: umyślił więc z cudzego natchnienia za

czerpnąć materyału do opery, jaką koniecznie jeszcze 
choć raz w życiu napisać postanowił. Myśl ta ścigała 

go dniem i nocą nie dając spoczynku. Szczęściem od 

Stanisława Bogusławskiego (syna) otrzymał wcale nie

złe libretto, osnute na tle jednego romansu Walter-Scot-
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ta; ułożył do niego muzykę i dnia Igo czerwca 1844 ro

ku, wystawił eperę pod tytułem Kontrabandzista. Było 
tam kilka ustępów starannie opracowanych, lecz cóż, kie

dy w melodyach żadnej oryginalności nikt nie mógł do
patrzeć. Nawet wiara w przyswajanie sobie i posługi

wanie się cudzemi myślami była pomiędzy publicznością 

tak dawna i tak wielka, iż w każdym numerze zdawało 

się wszystkim poznawać gdzieindziej już znane motywa. 

Nawet sam Damse nie był od tego wolnym. Na ostat

niej próbie w mowie będącego dzieła, jeden z artystów 
tuż obok niego stojący, powiedział mu kilka komplemen
tów; uradowany niemi Damse, a słysząc dobrą egzekucyą 
swej opery, z twarzą rozpromienioną najwyższym zado
woleniem rzekł do tegoż artysty: — „Panie, kiedy słyszę 

tę operę tak wykonaną, to nie mogę wierzyć, ażeby była 

moją!"’ Kontrabandzista dostąpił zaszczytu trzech przed

stawień (1).

Drugim z kolei jest Mirecki.

Franciszek Mirecki urodzony 1792 r. w Krakowie, 
był uczniem Elsnera; dnia 23 inaja ]822 r. wystawił 
w Warszawie opnrę dosyć dobrze przyjętą, ze słowami 

Dyonizego Kniaznina, pod tytułem Cyganie. Następnie 

skomponował drugą do tekstu Alexandra Fredry: Nocleg 
w Apeninach, lecz ta nigdy u nas przedstawioną nie była. 
Zresztą jest to utwór w stylu zupełnie włoskim, nieod- 

znaeząjąey się żadną oryginalnością i raczej za bladą 
i niewolniczą kopię wszystkich włoskich kompozytorów 
uważanym być powinien.

Józef Stefani, najmłodszy syn twórcy Krakowiaków 
i Górali, urodził się w Warszawie dnia 1 fi kwietnia 1800 

r.; nauki szkolne pobierał w kollegium ks. Pijarów, za

wód zaś swój muzyczny rozpoczął w trzynastym wieku 
życia, występując w chórach na scenie teatru, zkąd póź

niej przeszedł do orkiestry, grając kolejno na kotłach, 
altówce i kontrabassie. Z utworzeniem Konserwato- 

ryum, Józef Stefani uczęszczał na kursa kompozycyi wy

( l )  Józe f Damse zmarł 15 grudnia 1802 rolcu we wsi Rudno pod 

Warszawy, w majętności córki swojej Teressy, znakomitej niegdyś artyst

ki dramatycznej.
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kładane przez Elsnera. Zdolności jego nie uszły bacznej 
uwagi nauczyciela; jakoż w pierwszym zaraz roku, Stefa- 
ni miał sobie zadaną do skomponowania aryą do nadziei 

z towarzyszeniem orkiestry, która była odśpiewaną przez 

siostrę jego Eleonorę. W trzecim roku, napisał Józef 

także na egzamen, duet na dwa soprany z chórem i or
kiestrą, wykonany przez siostrę i pannę Wilkowską 
uczennice Konserwatoryum; aż nareszcie gdy zawako- 

wała posada dyrygującego muzyką w baletach, ofiarowa

no ją  Stefaniemu, jako najzdolniejszemu ze wszystkich 
przedstaw iających się kandydatów. Układając rozmaite 

do tańców ustępy, nie zapomniał on o muzyce dramaty
cznej, do którój od młodości miał największy pociąg, 
i w r. 1829 d. 15 inarca, wystawił operę w dwóch aktch 
pod tytułem Lekcya botaniki (słowa tłumaczone z fran- 

cuzkiego przez Szymanowskiego). Opera ta jednakże 
miała tylko jednę reprezentacyą, chociaż od publiczno

ści dobrze była przyjętą, a nawet kompozytor dostąpił 

zaszczytu przywołania, co w tamtych czasach było rzeczą 

nadzwyczajnie rzadką. Zrażony trudnościami, jakie zwy

kle młodzi i niedoświadczeni kompozytorowie w zawo

dzie muzyki dramatycznej na każdym kroku spotykają, 
Stefani odtąd poświęcił swój talent wyłącznie baletom, 
układając niekiedy muzykę do melodramatów, jakoto: 
Piast, Dwaj więźniowie, Ż yd  wieczny tułacz, Kobiety z ka
m i e n i a tudzież do wielu komedyo-oper, a w roku 1856 

napisał operetkę Piorun , tłumaczoną z francuzkiego przez 

Halperta, która była trzy razy przedstawioną na teatrze

Rozmaitości. ,
Józef Brzowski, w r. 1833 dnia 24 listopada wysta

wił operę z tekstem Dinuszewskiego pod tytułem Hrabia 
Weseliński: powodzenia nie miała.

Stanisław M oniuszko skom ponow ał m uzykę do ope

retk i Oskara Milewskiego; przedstaw iono ją  po raz p ierw 

szy 12 września 184G r., lecz także d ług iem  powodzeniem  

na naszćj scenie szczycić się nie mogła.

Z oper zaś, które o ile mi wiadomo zdawna ukończo
ne lub będące na ukończeniu są: Dobrzyńskiego h ddm- 
stiery opera czarodziejska, znana z uwertury i kilku wy

jątków na rozmaitych koncertach wykonywanych, a któ
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ra od lat dwudziestu przeszło nie może sin doczekać wy

stawienia.
Halka Moniuszki (słowa Włodzimierza Wolskiego), 

skomponowana przed dwunastą laty, a obecnie przero
biona przez autora z dwóch aktów na cztery, gdyż dy- 

rekcya teatrów w roku bieżącym wystawić ją  nareszcie 

postanowiła (1).
Wianki, opera w czterech aktach (słowa Gwozdec- 

kiego Baltazara) ukończył Alexander Martin w 1855 r.

Łucznik Otton, wielka opera w pięciu aktach z treści 
przerobionej z romansu Alexandra Dumasa, przez Chę
cińskiego, obecnie twórca muzyki Adam Miincheimer, 

wykończa ją zupełnie.
Należałoby mi tu jeszcze wspomnieć o oporze Fer

dynanda Dulckena, do której libretto dostarczy! mu W ło
dzimierz Wolski z romansu Walter-Scotta (Wawerlej), 

pod tytułem Mac Ivor; lecz młody ten kompozytor kilka 

tylko lat jako cudzoziemiec bawił pomiędzy nami, i po 

napisaniu dwóch zaledwie pierwszych aktów, udał się 

w roku zeszłym na stałe mieszkanie do Londynu, gdzie 
miał zamiar, przełożywszy słowa na język angielski, do
kończyć ją  pomiędzy swemi rodakami, a następnie wy
stawić na którym z tamtejszych teatrów.

V I .

Oto jest wszystko co tylko zrobiono u nas przez 
lat ośmdziesiąt prawie, czyli od r. 1778 aż do dni naszych 

na polu muzyki dramatycznej. Kamieński, Wejnert, Jan 
Stelani, Elsner i Kurpiński, głównie przyczynili się do 

rozwinięcia i pomyślności jej w naszym kraju. Kamieński 
ma zasługę pierwszeństwa, a chociaż utwory jego nie 
posiadają wysokiej wartości tak pod względem muzykalno- 

dramatycznym jako i narodowym, niemniej przeto jego 

ISędza uszczęśliwiona, jako pierwsza opera polska, stanowi

(1) 1’racę niinejszrj. ukończyłem 1857 r., wystawieniu zaś Halki 

miało miejsce 1 stycznia r. b. llozbiór krytyczny tego znakomitego dziełu 

przyjętego od publiczności z zapałem, dam później. i ’- A.
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epokę w dziejach naszej własnej muzyki. Stefaniemu 
należy się cześć za obdarzenie sceny ojczystej operą 

Krakowiaki i Górale, utworem osnutym na tle czysto 
miejscowem; utworem, który jest i będzie nazawsze idea
łem i wzorem godnym naśladowania dla wszystkich na

szych rodzimych kompozytorów: jednem słowem, utwo

rem prawdziwie narodowej opery. Elsnerowi należy się 

wieczna pamięć za szlachetne a istotnie obywatelskie 
usiłowania podjęte w celu rozkrzewiania u nas oświaty 

muzycznej, i za liczne prace w stylu poważno-dramaty- 
cznym dokonane, gdyz on pićrwszy u nas dotknął się 
w Leszku Białym, a pńźninj w Łokietku i innych operach 
swoich, struny liryczno-tragiczn^j, w którą nie śmieli, 

ani nie mogli uderzyć: Kamieński, Wejnert i Stefani. 
Nareszcie Kurpińskiemu należy się od potomności wdzię

czność za liczne wysokiej dramatycznej wartości dzieła, 

będące rozkoszą i chlubą współczesnych, a jakiemi przez 

lat dwadzieścia nie przestawał wzbogacać sceny naro

dowej. Są one dla nas dzisiaj przykładem, jak człowiek, 

gdy jest obdarzony talentem i chwalebną chęcią służenia 

sztuce krajowej, bez uciekania się do obcych po naukę, 

sam sobie radę dać może, sam się wykształcić jest 
w stanie na znakomitego nawet dramatycznego kom
pozytora. Tak jest! Twórca Pałacu Lucypera, w stu- 
dyach naukowych nie miał żadnego nauczyciela; jego 
przewodnikami w kompozycyi byli: Hayden i Mozart, 
a lb o  raczej nieśmiertelne utwory tych mistrzów, dla 

wszystkich zarówno do istotnego użytku dostępne. Dniem 

i nocą przesiadywał on nad genialnemi ich dziełami; 
podziwiał środki jakiemi wypowiadali swoje szczytne 

natchnienia; P°if spragnioną duszę w czystćm źródle 

anielskiej harmonii: aż wytrwałością i pracą zdobył taj
niki wiedzy muzycznej, które później były zaszczytem 
dla niego i współrodaków. Elsner wychowany w Niem

czech, gdzie muzyka na równi z innemi naukami m ło
dzieży wykładaną bywa, więcćj miał nauki od Kurpiń
skiego: jako kontrapunkcista równym był największym 
w muzyce mistrzom europejskim; lecz Kurpiński więcój 

miał od niego talentu twórczego. Jeżeli kombinacye 

instrumentalne w ostatnim akcie Łokietka, wyższe są od

T om  I I  M > j 1858.



podobnychże usiłowań w drugim akcie Palant, Lucypera, 

to tylko dowód, że w technice 'Elsner bieglejszym był 

od Kurpińskiego; za to ten ostatni, pierwszeństwo ma 
przed Elsnerem wszędzie, gdzie tylko melodyą czy 
kolorytem instrumentalnym idzie o wyrażenie uczuć 
dramatycznych. Elsner pomimo nauki, walcząc przez 

lat dziesięć prawie z Kurpińskim, nio mógł' utrzymać 

się na równi z młodszym, energiczniejszym i dramafcy- 
czniejszym w pomysłach muzycznych zapaśnikiem; ustą

pił mu z drogi zostawiając go panem pola bitwy, ażeby 

się wyłącznie poświęcić wychowaniu młodzieży i do
starczaniu w przyszłość’ dla kraju licznego szeregu zdol
nych artystów, tudzież muzyce religijnej, która była 
najstosowniejszą dla jego poważnych natchnień i jaką 
najwięcej kochał. Kurpiński zaś, gflyby był posiadał 
naukę Elsnera, kto wie do jak wysokich granic talent 

swój dramatyczny byłby posunął.

Wielka to dla naszej sztuki strata, iż od lat dwu

dziestu kilku nie słyszymy żadnego z większych utworów 

scenicznych tych dwóch najpłodniejszych narodowych 
kompozytorów; nić tradycyjna snująca się tak szczęśliwie 
przez ośmdziesiąt lat, zerwana; pamięć jej w mewielkićj 

już liczbie osób przechowuje się tylko, a młodsze po

kolenia bardzo mało i niedokładnie, albo nic zgoła o niej 

nie wiedzą: tak przynajmniej wnosić można z dziwnych 

twierdzeń odnoszących się do kwestyi muzyki narodowej, 

albo opery polskiej, a jakie czasami spotkać można 

w pismach peryodycznych. Jedni utrzymują, „że jeżeli 
treść opery nie będzie wziętą z dziejów ojczystych, 

polską ona nie będzie”. Sądzę, iż z historycznych szki

ców dotyczących każdego w szczególności narodu, na 
jakie w poprzedzających rozdziałach zwracałem uwagę 
czytelnika, przekonano się dostatecznie, że najczęściej 

kompozytorowie, jakto z samych tytułów ich prac wnosić 
można, obierali sobie za przedmiot do natchnień muzy

cznych mitologią starożytną, dzieje Greków, 1’zymian, 
lub innych obcych sobie narodowości, a więcej jeszcze 

w świccie czarodziejskim szukali treści do rozwinięcia 

zdolności swoich muzycznych. A przecież jeżeli był 

nim Włoch, mówiono powszechnie, iż to włoska muzyka; 

jeżeli był Niemcem, mówiono: niemiecka muzyka; jeżeli
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zaś był Francuzem, mówiono: francuzka muzyka;— dla

czegóż więc jeżeli Polak skomponuje takową do rzeczy 
osnutnj na tle historycznego albo legendowego w G-recyi, 

Hiszpanii, Francyi lub Niemczech zdarzenia; dlaczegóż 

powtarzam, nie mamy powiedzieć, że to polska opera? 
Chyba, że zaprzeczamy kompozytorowi muzyki praw na

rodowości; że nie przypuszczamy go do nich. Prawda, 

iż każdy kraj, w którym muzyka do pewnego stopnia 

jest wykształconą, posiada pewne wyłącznie cechujące 
ją  tradycye, tudzież sposoby jej użytkowania, a jakie 
w końcu stylem lub szkołą się zowią; lecz to służy nie
kiedy do uprawnienia w narodowości tych nawet kom
pozytorów, którzy na innej ziemi i wśród innych rass 
sie zrodzili. Glück był Niemcem, a jednakże Francuzi 
z a  s w e g o  naroduwego kompozytora go uznali; tak samo 

rzecz się miała z Cherubinim, Spontinim, z Haendlein 

w A ng lii, z Hassem i Mejerern we Włoszech: tak samo 

z Kamieńskim, Stefaniin i Elsnerem w Polsce. 2  drugiej 

znów strony, chociaż naprzyklad Mozart pisał opery: 

Wesele Figara, Porwanie z Seraju i t. p., nikt go przecież 

ani za hiszpańskiego, ani za tureckiego kompozytora 

nie brał, bo w takim razie i nasz Kurpiński za to, iż 
napisał muzykę do Pałacu Lucypera, którego treść wziętą 
jest z niemieckiego podania w Turyngii, chyba na nazwę 
niemieckiego kompozytora zasługiwałby! la k  samu 
użycie pewnćj narodowej cechy motywu w operze, nic 

jeszcze nie stanowi, bo wolno komponującemu układać 
w takim lub innym rytmie swój pomysł melodyjny: 
jego zadanie w tem, ażeby dobrze z tego się wywiązał. 

Przecie: Weber we FreUchytzu użył rytmu i ruchu 
poloneza, nawet włoscy kompozytorowie alla Pohicca 
pisują; we francuzkich dzisiejszych operach jakże często 
spotkać się można z krakowiakiem, nawet mazurem, 
a jednak nikt icł; za pulskich kompozytorów nie ma, 

ani ich dzieła polskiemi nie są. W  naszćj muzyce naro
dowej posiadamy wiele rozmaitych charakterem pieśni 

i tańców, wydatnie cechujących różne prowineye kraju; 

począwszy od wesołego krakowiaka aż do mazura i dum 

ukraińskich, wszystko to napiętnowane jest silną barwą 

plemienności różnorodnych szczepów słowiańskich, cho

ciaż od wieków w pobratymczym związku zostających.



308 R Y S  H IST ORYCZN Y

Lecz czyż jest sposób muzykę tak czysto typową brać 

od ludu i wpychać do oper, jak tego koniecznie chcą 
niektórzy: „bo wtenczas dopiero tylko” , powiadają, 
„będziemy mieć prawdziwie narodową operę” (?) Gdy 

występują w dramacie typy luduwe w calćj swej pier

wotnej prostocie, zgoda; tam muzyka może być wziętą 
od ludu albo na gminny sposób naśladowaną; wszak 

nie inaczej postąpił sobie Jan Stefani w Krakowiakach, 
nie inaczej także postępowali Elsner i Kurpiński. Do 

poważnych i patetycznych oper, gdy tylko wchodził 
żywioł nasz ludowy, kmiecy, muzyką starali się go 
uwydatnić: tak jest w Łokietku, tak jest w Jadwidze, Ce
cylii Piaseozyńslciój, i tak będzie we wszystkich innych 
pracach dzisiejszych lub przyszłych kompozytorów, bo 
jużciż w takim przypadku niepodobieństwo jest sobie 

inaczej postępować. Ale tam, gdzie idzie o wyrażenie 

uczuć wspólnych całej ludzkości, uczuć od wieków 

w jednakowy zawsze sposób pomiędzy tąż ludzkością 

się objawiających, a które muzyka jest w stanie wypo
wiedzieć; nakoniec gdy podoba się poecie wziąć za 
bohatera swego dramatu, nie mówię juź z obcych dziejów, 
lecz z naszych własnych, naprzykład: Walenroda, Be
niowskiego , Barbarę Radziwiłłównę albo Maryą Malcze- 

skiego, czyż namiętne ich uczucia, miłości, cierpienia 

wielkie, któremi w historyi i literaturze naszej jak ska

mieniałe posągi Nioby słyną, dałyby się wypowiedzieć 
rytmem kołomyi, kujawiaka albo dumki ukraińskiej? 
Nie! kompozytor mógłby wprawdzie użyć takowej mu

zyki dla nadania wybitniejszej cechy pewnym dodatko
wym do dramatu indywidualnościom, lecz tylko jako 

akcessoryum, bez którego w ostatnim razie obejść się 
można, nie naruszając w niczym prawdy dramatycznej 

dziejowych bohaterów sztuki.
Brać melodye ludowe— dobrze! Ale jeżeli wszyscy 

pożyczać tylko będą ze skarbca muzyki narodowej, 

zkądże znajdzie on żywioły do odmładzania się i dążenia 
tętnem życia w przyszłość? Literatura i muzyka naro
dowa, gdy się nie odświeża i nie odmładza nowemi 

bezustannie pierwiastkami wsiąkającemi w pory narodu, 
skostnieje, zamrze, a on sam w martwą bryłę zamienić 
się musi. Starzy nasi kompozytorowie pożyczali wpra*
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wdzie muzyki od ludu, lecz umieli ją zwrócić z bogatym 

i pożytecznym nieraz procentem. Utwory ich przedsta
wiane na scenie, szybko przenikały massy słuchaczów; 

od nich rozchodziły się rozmaitemi drogami, ja k  spła- 

wnemi kanałami sączyły się po całym kraju, aż w osta

tnich warstwach społeczeństwa u ludu, krystalizowały 

się na długo lub na zawsze. Dzisiejsi biorą często zdrowe 

i dorodne ziarno, przerabiają je w młynie swoich pojęć 
artystycznych i nie jednokrotn ie  bezpozyteczną plewę 

łylko oddają.
Nie małą trudnością dla kompozytora jest u nas 

zupełny brak piszącyeh na polu literatury dramatycznéj; 

dawniéj często można się było spotkać na scenie z ko- 
medyą, dramatem , a nawet tragedyą oryginalną. Boho- 

molec, Zabłocki, Bogusławski Wojciech, Niemcewicz, 

Gliński, HeMowski, Osiński, Dmuszewski, Feliński, 

Pękalski, Krupiński, Wężyk, Skarbek, Chodkiewicz i t. p. 

zasłużyli się scenie naszéj, wzbogacając ją  bezprzestannie 

oryginalnemi utworami. Nie zostawili oni arcydzieł 

dramatycznych, ale wiele prac dobrych i nacechowanych 
niekiedy prawdziwym talentem. Dzisiaj, odkąd znakomity 

Fredro pisać przestał, pozostał tylko Korzeniowski 
i zrzadka pokazujący się Stanisław Bogusławski, których 
komedye od czasu do czasu zasilają ogołoconą z dzieł 
oryginalnych scenę polską. Nie trudno więc było Stefa- 
niemu, Elsnerowi i Kurpińskiemu o libretto, bo żyli 

wpośród doświadczonych i zdolnych pisarzy, co wie

dzieli jakie są warunki lirycznego dramatu, gdzie muzyce 
należy ustąpić miejsca, by jćj zostawić swobodę działania 

lub wesprzeć ją  biegiem akcyi scenicznej. Napisać 
prawdziwie dobre libretto, nie jest tak łatwo jak się 

nie jednemu wydaje. W  Niemczech, gdzie jednakże lite
ratura dramatyczna posiada wielu zdolnych pisarzy, nie 
ma ani jednego głośnego librecisty. Wagner, sam do 
swoich oper treść zmuszony jest układać; Meyerbeer, 
gdy chce operę napisać, do Scribe’go się udaje, inni 
zaś radzą sobie jak mogą. We Włoszech Soler, Pave 
i Cammarano za najbieglejszych uchodzą; w jednéj Fran- 

cyi, gdzie dramat ma tylu współpracowników, Scribe 
trzyma palmę pierwszeństwa, a po nim idą Delavigne, 

St. George, Leuven, Brunswick, Beauplan i t. p. U nas



310 UYS H IST O R Y C ZN Y

doprawdy nie wiein, kogoby teraz można uważać za 

najzdolniejszego do napisania libretta? może W łodzi

mierza Wolskiego. Jego Halka nie musi być jednakże 
tak zlą, gdy Moniuszkę natchnęła do napisania zrazu 
dwuaktowej opery. Zresztą zbliża się czas, w którym 

publiczność sarna będzie mogła zdać snbie z tego sprawę.

Sposób układania treści do opery jest dwojaki: albo 

pisze się całą do muzyki, jak to naprzykład przyjęte 
w wielkiej operze, przeplatając ważniejsze ustępy tak na- 

zwanemi recitatiwami; albo muzykę przedzielają dyalogi 

czyli proza, co zwykle ma miejsce w oparach francuzkich 
komicznych. Dawniej wszyscy prawie libreciści i kom- 
pozytorowie trzymali się tego ostatniego sposobu. Pro
zie lub recitatiwom powierzano akcyę dramatu, muzyce 
zaś wyrażenie uczuć w nim dominujących, z tym atoli 

względem, by arye przedzielane były duetami, .tercetami, 

chórami, albo innemi większej zbiorowości wymagające- 

mi ustępami, zostawiając miejsce finałom na kohcu aktów. 

I  dziś rozkład ten głównie jest przestrzegany, bo w ta- 
Jcim tylko razie dzieło zyskuje na rozmaitości, nie nuży 
uwagi słuchaczów jcdnostajnością form muzycznych. 
Autor treści i kompozytor muzyki, wielokrotnie stacza

ją  z sobą nużącą i uporczywą walkę nim dzieło na sce

nie jest wystawione. Uniesiony w natchnieniu muzycznem 

kompozytor, przerywa nieraz zapory krępującego go li

bretta, zmusza poetę do przerabiania nietylko wierszy, 
scen, aktów, ale nawet i treści całój, a nieraz rzecz w je
dnym akcie napisana, przybiera w końcu kilkoaktowe 

rozmiary; więc najdogodniej dla obydwóch, gdy obok 

siebie się znajdują lub wspólnie razem pracują, bo łatwiej 

porozumieć, łatwiej dopomódz, łatwiej ustąpić sobie 
mogą. Jużto poeta oddany bywa zwykle na pastwę mu
zykowi; niełatwo od zbytniój jego wymagalności obro

nić się może, chociaż w chwili stanowczego tryumfu, 

niknie on zupełnie prawic pod przewagą chwały swe
go tyrana.

Gdy autor libretta posiada znajomość muzyki i wie 

co to jest śpiew syUalńczny, czyli ten w którym na każdą 

nutę przypada syllaba, jak naprzykład w recitatiwach; 

i melltsmatyczny czyli ten, w którym więcej nut bierze się 
na jednę syllabę, jak naprzykład w aryach, romansach,
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dumkach i t. p.; gdy wić co to jest styl włoski, niemiecki 
lub francuski, jakie są jego warunki, jakie środki i cele; 
wówczas lżej mu nierównie z pracy się wywiązać, bo 
znajdzie się na utartej i znanej wszystkim drodze. Lecz 

u nas, pod tym względem jednę jeszcze więcćj napotka 

przeszkodę, bo my dotychczas nie mamy stylu własnego, 

czyli szkoły. Dzieła Stefaniego, Elsnera i Kurpińskiego, 

jakkolwiek noszą na sobie cechę pewnej oryginalności, 
wypływającej z podań i tradycyi miejscowej muzyki, 
chociaż w ich utworach znać wpływ pierwiastków melo- 
dyjno-narodowych, jakiemi się przejmowali żyjąc długie 
lata w pośród nich, albo jak Kurpiński, zrodziwszy się 
pomiędzy niemi; to przecież w formie nie zostawili nam 
żadnes<o arcydzieła, któreby stanowczo wpływało na kie

runek i dążność naszej sztuki muzyczno-dramatycznćj. 

Jeden  Stefnm w Krakowiakach i Góralach przekazał nam 

wzór godny naśladowania, lecz jedynie w operach, do 

których ma wchodzić żywioł gminny, ludowy; ale Elsner 

i Kurpiński, co w wyższe sfery dramatu sięgali, co ogól

niejsze, że się tak wyrażę, kosmopolityczne uczucia ma

lować chcieli, wpływ ich na naszę samorodną sztukę 

pozostał bez stanowczego znaczenia. Nie byli to geniu
sze, tylko ludzie talentu; nie zostawili więc nic takiego, 
cobyśmy za ostatnie słowo w tej kwestyi przyjąć mogli. 
Nakoniec okoliczności same nie sprzyjały nam wcale; 
dwudziestokilkuletnia przerwa zrządziła w muzyce na

szej dramatycznej wyłom, jaki zapewne nie prędko na

prawionym będzie, a przez niegoto właśnie zostaliśmy 

zalani powodzią obcych potężnych w muzyce żywiołów. 
Jftlyna droga, przez którą tak wielką dla nas stratę po- 

wetowaćbyśmy mogli, jest wczytywanie się uważne dzi

siejszych młodszych kompozytorów w liczne i znacznej 
wartości prace ich dawniejszych poprzedników, jeżeli 

już tak ma być, ażebyśmy ich nigdy na scenie teatru nie 
słyszeli, co jedno mogłoby o wiele przyspieszyć wyro
bienie się pojęć ogólnych o sztuce rodzinnćj i uformowa
nie się z czasem stylu własnego. Niech nasi kompozy- 
torowie nie przywiązują się niewolniczo do naśladowania 

obcych utworów, niech ile możności studyując muzykę 

ludową, starają się iść za popędem własnej myśli, wła

snego natchnienia; niech bogacą swą wiedzę nauką bez
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której nic. godnego i wielkiego otworzyć: nie można: na

reszcie, niech przedewszystkiem szukają prawdy w sztu

ce, by mogli wiernie muzyką odmalować uczucia, jak do 
tego nieśmiertelny Mozart zostawił wszystkim praykład 
godny wiecznego naśladowania w arcydziele swojćm 

D<m Juanie, a wtedy staniem na równi z innemi dotąd 

wyprzedzającemi nas w muzyce narodami, ba! nawet je 

przewyższymy, gdyż jeszcze raz powtarzam: że jeżeli 

treść dramatu wychodzi ze sfery ludowej, jeżeli żaden 

z typów gminnych w akcyi jego nie bierze udziału, oczy

wiście, że forma i charakter muzyki musi być zupełnie 

odmiennćj uatury. Im większe i silniejsze uczucia grać 

będą w dramacie, tćm muzyka chcąca je wiernie malo
wać, będzie ogólniejszą; musi ona utracić cechę miejsco
wą, a przyjąć ogólną, stosownie do tożsamości uczuć 
ogarniających ludzkość całą. Muzyka w takim razie 
wyższość ma nad mową, bo ona jest językiem uniwersal

nym dla wszystkich zarówno zrozumiałym, bo natura 

jć j elementów w teoryi i estetyce nie powiną być krępo

waną żadnemi miejscowemi warunkami, ani też różnica

mi między-narodowemi. Im więcej muzyka się dosko
nali, tćm więcćj staje się ogólniejszą, a utraca miejscowe 

dzieciństwa swego cechy. Uniwersalność jest jej wła

snością i zarazem ostateczną granicą do której zdążać 

powinna. Dlatego, chociaż nie potępiam bezwarunkowo 

wszelkich usiłowań dążących do rozwijania muzyki w gra

nicach li tylko narodowości, nieradbym jednakże widzieć 
ją  w tym jedynie celu uprawianą. Nie dlatego jest ona 

wyższą nad wszelkie języki świata całego, bo językiem 

powszechnym dla wszystkich ludów, ażeby go rozdra
bniać na dyalekta przystępne tylko pewnym narodowo

ściom lub plemionom. Bóg dal ją  jako o*łodę życia, ja 
ko rozkosz duszy zarówno wszystkim ludziom: a zatóm taką 
być powinna.
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. Jestem tylko stary sobie

Grajek z tej zagrody,

Przytf-m, mówią, dobrze robię,
Ze nie lubię wody.

Chodźcie! patrzcie cień tu jaki!

Spocząć należycie:
Hoj da dana, hoj wieśniaki,

Tutaj potańczycie.

Pots«'.czy'ue, dąb-to stary 
I  karczma niezwykła:

Nieraz pod temi konary
Serc nienawiść nikła.

Naszych dziadów w czas nie taki 
Ciekło tutaj życie:

Hoj da dana, hoj wieśniaki,
Tutaj potańczycie.

Oto pan wyjechał z dworu,
Niechaj będzie panem:

Rzeczy nie bierzcie z pozoru,

Szczęście mu nieznanem.
W okół srebra, złota szlaki,

A  smutny widzicie:
Hoj da dana, hoj wieśniaki,

Tutaj potańczycie.

Ten kościoła nie przeklina.
Kto proboszcza łaje;

Niech mu zboża, łąki, wina,

Proście, Bóg rozdaje.

T o in  I I .  M »J 1808. 40
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Ale radości wszelakiej 
Pośród was użycie:

Hoj da dana, hoj wieśniaki,
Tutaj potańczycie.

Jeśli tylko wązka miedza 
Twą rolę okolą,

Hiechaj si^rp twoj nie nawiedza 
Sąsiedniego pola.

Dosyć dla was kawał taki:
Synom zostawicie.

Hoj da dana, hoj wieśniaki,
Tutaj potańczycie.

Po cierpieniu pukój błogi 
Gdy ześle pociechę, 

Zbłąkanego pośród drogi
Przyjmijcie pod strzechę. 

Rozproszone z burzy ptaki 
W y  też przytulicie,

Hoj da dana, hoj wieśniaki,
Tutaj potańczycie.

Posłuchajcie mnie starego,
Hej! zgoda przezemnie: 

Niech pod aąb ten wszyscy biegą 
Ściskać się wzajemnie.

W y  w radości swej jednakiej 

Szczęście utrwalicie.
Hoj da dana, hoj wieśniaki,

Tuti>j potańczycie.

xr.
POCZĄ T EK  PO D R Ó ŻY .

(SriEWKA NAD KOLKUK4 NOWO NARODZONEGO DZIUC1ĘCIA).

Patrzcie, o! mili, jak ta lekka łódka
Płynąć poczyna, fala się bałwani:

A  w łódce płynie podróżna malutka:
Bądźmyż majtkami najpi»rwszemi dla niej. 

W idać jak zwolna piętrzy się i nurzy,
Ha zawsze brzegi porzucając ziemi:

My na początek patrząc tej podróży,
Weselmy drogę pieśniami swojemi.
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Ju ż  w wszystkie żagle dmę przyjazne losy, 
Nadzieja swoje rozkosze gotuje^ 

Złotemi gwiazdy iskrzą się firebrfliy^
Po jasnem, cichein morzu iódź szybuje. 

Precz ciemne ptaki, wróżbitowie burzy!
Tu miłość skrzydly ulata lekkieitii:

My na początek patrząc tej podróży,
Weselmy drogę pieśniami swojemi.

Szczęście u masztu już zawiesza wieńce,
Miłość do pracy zabiera się szczerze;

A. czyste siostry wzięły się za ręce,
I  stała przyjaźń zasiadła przy sterze. 

Sam Bachus nawet, widzicie, jak  siuży 
Całej drużynie czarami pełneini:

My na początek patrząc tej podróży,
Weselmy drogę pieśniami swojemi.

Lecz któżto jeszcze błogosławi nawe?

Oto nieszczęście z swoją siostrą cnotą, 
Prosząc ją  tylko dla dziecięcia <j to,

By równicż dary zlewała łaskiwe. 
Kiedy więc z brzegu tyle życzeń wtórzy, 

Pewni, że nieba nie będą gluchemi,
My na początek patrząc tej podróży,

Weselmy drogę pieśniami swojemi.

I I I .

G W IA Z D Y  SP A D A JĄ C E .

Pasterzu! mówisz: nasze przeznaęzenie 
Ma w gwiazdach swój bieg proroe;.,«? 
— Prawda, me dziecię, lecz przez nocne cienie 
Tego nie dopatrzą oczy.

— Pasterzu! w niebie twoja mądrość bada
I wiesz o każdej przyczynie:
Coto za gwiazdka, która oto spada,
O! spada, spada i ginie?

— Oto me dziecię, gdy człowiek umiera, 
Gwiazdka zlatuje w tej chwili:

Dwóch ludzi przyjaźń jednoczyła szczera 
I  najszczęśliwszemi byli.

Nagle jednego zabiera śmierć blada,
Gdy wesół śpiewał przy winie.
— Coto za gwiazdka, która oto spada,

O! spada, spada i ginie?
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—  Oto, me dziecię, ta gwiazdeczka szybka, 

Jestto pan nowo zrodzony;
Ale się próżną została kolebka 
Śród purpurowej zasłony.
Zamiast pokarmu daje czarna zdrada 
Trucizny do ust dzieciąt-.
— Coto za gwiazdka, która oto spada,
Ol spada, spada i ginie?

—  Ta, moje dzięcie, co błyszczy tak smutnie, 
To gwiazdka jest faworyta:
Z naszych się nieszczęść naśmiewał okrntnie, 
Sądząc, że śmierć się nie spyta.
Dziś już sług jego cieszy siv gromada,
Że inny bożek zasłynie.
— Coto za gwiazdka, która oto spada,
O! spada, spada i ginie?

Me dziecię, otrzyj twe łzy gorące,
W  bogaczu tracimy woparcie:
Ubóstwo wszędzie próżno żebrające 
Do niego biegło otwarcie.
Dziś jeszcze żebrak ua progach upada, 
Szukając jego jedynie.
— Co to za gwiazdka, która oto spada,
O! spada, spada i ginie?

— To, dziecię, gwiazdka monarchy słynnego; 
Lecz zostań w swojej prostocie:
Niechaj ci nigdy dm życia nie biegą 
W  próżnej wielkości pozłocie;
Niech bez użytku życie nie przepada; 
Bowiem w ostatniej godzinie 
Powiedzą ludzie: to gwiazdka co spada,
O! spada, spada i ginie.

P O E Z Y  E.
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KAMIEŃCA PODOLSKIEGO

SKREŚLIŁ

Gustaio Belke.

Każda nauka na postrzeganiu oparta, rozwija się i do
skonali w miarę tego, jak jej przybywa przedmiotów, 
których badaniem się zajmuje. Historya naturalna ol
brzymi zrobiła postęp w ciągu teraźniejszego stulecia, 
a jak niezliczone są przedmioty nad któremi się zastana
wia, których śledzi byt i budowę, własności lub oby
czaje; tak niezmienną i wielu lat wymagającą pracą, jest 
należyte opisanie przynajmniej tego, co dotąd odkryto 
i poznano. Zaiste, takiej pracy jeden człowiek spro
stać nie jest w stanie, już dla krótkości życia, już dla 
niemożności znajdowania się wszędzie i widzenia wszyst
kiego. Dlatego gorliwi i uczeni wędrownicy, dlatego lu
dzie wyłącznie naukom przyrodzonym poświęceni, od
krywane, zbierane i opisywane przedmioty wzajemnie 
sobie udzielając, połączonemi siłami złożyli ten ładny 
ogół postrzeżeń, z których wyprowadzone wnioski, pra
wa i zastosowania, stały się najszacowniejszym nabytkiem 
nauki. Po tem cośmy powiedzieli, potrzeba i przydatność 
badań szczegółowych, choćby w najszczuplejszych obrę
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bach i w najmniejszych rozmiarach, byle ściśle i sumien

nie czynionych, jest prawdą niezaprzeczoną. Rzeczywi

ście, dobre opisanie przedmiotów hist.oryi naturalnej, nie- 
tylko jakiej części świata lub kraju, lecz nawet najmniej
szego zakątka ziemi, przynosi nauce pożytek istotny: to 

tuż dziś powszechnym jest przekonanie, że faun) i flory 

miejscowe, układane przez ludzi dobrze obeznanych 

z przedmiotami o których piszą, same tylko mogą dostar

czyć faktów niewątpliwych i najszacowniejszych mate- 
ryałów, ud których zależy postęp i udoskonalenie nauki.

Piękna ziemia nasza, co we wnętrzu swojem, wśród 

uroczych gór i dolin, w swoich lasach i wodach, tyle za
wiera skarbów przyrodzenia; wydała też i ludzi, którzy 

poszukiwaniu i badaniu ich poświęcając zdolności, ma
jątek i samo nawet zdrowie, wraz z obfitemi plonami 
dla nauki, zdobyli niezatartą sławę dla siebie i dla naro
du. Komuż nie są wiadome prace Jonstona, Kleina ( I ) , 

Rzączyńskiego? Chwalebną ich pamięć, równie jak wie

lu innych polskich naturalistów X V II i X V III  wieku, 

znajdzie czytelnik wznowioną w dodatkach do przekładu 

Historyi nauk przyrodzonych Kiuwier’a, świeżo wyda
nego w Wilnie (2) (T. 2, str. 451; T. 3, str. 149; T. 4, 

str, 3, 308). Wi*dt teraźniejszy liczy niemniej znakomi

tych uczonych, którzy na niwie botaniki i zoologii, tu 

dzież w ścisłym związku z niemi będącej paleontologii, 

robili w krajach dawnej Polski badania swoje lub dotąd 
jeszcze niemi się zajmują. Jodni są współziomkami na
szymi, inni obcy w ogóle dla dobra nauki pracują; wszy

scy słusznie nabyli prawa do wdzięczności dzisiejszych 

i przyszłych pokoleń, za odkrycia, badania i dzieła, kt.ó- 

remi wzbogacili piśmiennictwo i naukę. Wspomnę

(1) Jonston urodził się 1 (503 r. w Szamotułach niedaleko Lesznu 

w b. województwie poznnnskiem; Klein w Królewcu 1G85 r. Oba te 

miasta należały wówczas do Polski.

(2 ) H:storya Nauk Przyrodzonych podług ustnego wykładu .Tcrzogo 

JŁiuwiera ułożona i uzupełniona przez p- Madelen de St. Aży. Na język, 

polski przełożyli i dodatkami do piśmiennictwa polskiego odnoszqcoini się 

wzbogacili: Gustaw JJelko i Alexander Kromer. W ilno, u Zawadzkiego 

1858— 1855. Tomów 5. Dodatek o początku i  pontąpie a n a t o m i i  m Pol

sce i Litwie, jest pracą prof. Adamowicza, męża polnego nauki i zasług.
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0 nich pobieżnie przynajmniej, a to tom chętniej, że zna

komite ich prace a wielu imiona nawet, dotąd nie zna

lazły mi-.sca w wydawanych u nas bibliograficznych 
wiadomościach i historyach literatury. Jeśli zas ko<io 

lub pracę czyją tu pominąłem, proszę o przebaczenie, bo 
to nie umyślnie lecz przez niewiadomość zajść mogło. 
Nadto ostrzegać) że pisma w przedmiotach anatomii, 

fizyologii, chemii i mineralogii, w zakres niniejszej wia

domości nie wchodzą. ^
Zaczynam od geologii i paleontologii. Sfatzyc w roz

prawie o “Ziemiorodzhcie gór dawnej Sarmacgi, czytanej 
na publicznym posiedzeniu Warszawskiego Towarzy
stwa Przyjaciół Nauk 13 grudnia 1805 r., pierwszy dał 
Umiejętny rys geognostyczny części gói* karpackich 
w ich odnogach zwanych Łysogórami, Bieskidami i Bie

lawami, tudzież rzucił pierwsze zasady terminologii geo

logicznej polskiej, a w 1806 roku ułożył kaVtę geologi

czną całej Polski i przyległych jćj krajów. Później 

w obszerniejszem dziele pod napisem: O ziemiorodztwm 
Karpntów i innych gór i równin Polski, wydanem w War

szawie 1815 roku i zawierającem rozprawy wprzód po

jedynczo ogłaszane, zebrał ważne materyały do geologii
1 paleontologii krain, które badał przez lat kilkadziesiąt 
z uczoną i niezmordowaną gorliwością. Obywatel W o
łynia p. Xawery Giżycki, ogłosił w 1809 roku w Berdy
czowie, Podróż w górach Miodoborskich. Nie wielka ta 
książeczka, dziś już rzadka, zawiera ciekawe szczegóły 

geognostyczne niektórych okolic Podola i Wołynia, 

a świadczy o poczciwych chęciach swego autora, który 
usiłował pobudzić współrodaków do bliższego poznania 

ojczystćj zi^ini. 1 ićrwsze badania geologiczno-paleon
tologiczne Wołynia i Podola, odznaczające się grunto
wną znajomością przedmiotu, winniśmy uczonemu Dr. 

Be*$er<noi professorowi zoologii i botaniki w b. liceum 
krzemienieckiem. Postrzeżenia zebrane przez niego 

w trzech podróżach, najprzód do Grzymałowa, pot^m do 
Zaleszczyk w, obwodzie tarnopolskim (dziś w Galicyi 

austryac.), a nakoniec przez Umań, Bohopol, do Odessy, 

z powrotem przez Bałtę na Tarnorudę w gubernii po

dolskiej, odbytych; ogłoszone zostały w Pamiętniku far
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maceutycznym wileńskim na r. 1820. Późniźj nieco, 

tenże uczony umieścił w pamiętnikach (Mémoires) To 

warzystwa liadaczów Natury w Moskwie, rozprawę pod 

napisem: Apefęu de la Géographie physique de Volhynie et 
de Podolie, i to samo wydał po polsku w W ilnie 1828 

roku; wydanie polskie nosi napis: llzu t oka na jeogrnfią 
fizyczną Wołynia i Podola.

Jednocześnie prawie zwiedzali niektóre okolice tych 

prowincyj, p. Rogatko, i pomocnik Bensera potém pro

fessor adjunkt uniwersytetu kijowskiego, p. Andrzejowslci, 
którego sprawozdania z naukowych podróży, pełne sza
cownych szczegółów pod względem paleontologii i w ogó
le hi-itoryi naturalnćj Podola, ukazały się w latach: 
1823 część lsza, a w 1830 roku ciąg 2gi pod napisami: 
Rys botaniczny krain zwiedzonych w podróżach pomiędzy 
Bohem a Dniestrem, aż dn ujścia tych rzek w morze. 
Rzadka ta już dziś książka wyszła w Wilnie; jestto praca 

sumienna i zasadnicza, posługująca za skazówkę i prze

wodnika w dalszych badaniach. P. Kumelski wydał 
1826 roku w Wilnie: Rys systematyczny nauki o skamie
niałościach, na wzór dzieła Leonharda: Einleitung und  
Vorbereitung zur Mineralogie. Znaknmity uczony Eich- 
wald, będąc professorem zoologii w b. uniwersytecie wi

leńskim, objechał w 1829 r. wraz z pp. Andrzejowskim 

i Jakowickim Litwę, Wołyń i Podole, i postrzeżenia ogło

sił w dziele: Naturhisionsche Skizze etc. wydanym w W il
nie 1880 r. a przypisanym sławnemu Humboldtowi, na 
którego przyjęcie gotował się wówczas uniwersytet. 
Prócz własnych badań Eichwalda, mieszczą się tam nie

które postrzeżenia pr. Zienowicza, a szczególniej Woj
ciecha Zborze,wskiego nauczyciela wprzód w Międzybożu 

a potem w Krzemieńcu. Skromny ten i pełen wielo
stronnej nauki naturalista, dziś podobno w Połtawie mie
szkający, znalazł i. opisał wiele nowych gatunków ska
mieniałych małżów, których piękny zbiór posiada. Pra

ce jego ukazywały się od czasu do czasu w biuletynach 

Towarzystwa moskiew. badaczów natury. Wyżćj wspo

mniany p. Ignacy Jakowicki, wykładający później mine

ralogią w uniwersytecie wileńskim, sprawozdanie ze 

swych podróży, tudzież z spostrzeżeń pp. Małeckiego
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i Andrzejowskiego w guberniach zachodnich i południo
wych Rossyi, wydał w osobnej książce pod napisem: 

Obserumcye geognostyczne, Wilno u Marcinowskiego 1831 
roku. Dzieło to pracowicie i porządnie ułożone, zawie

ra wiele ciekawych wiadomości z geologii i paleontolo
gii. Uczony Francuz p. Diuboa de Mąpere ( Dubois de 
M ontpereux), badał trzeciorzędowe górutwory Podola
1 Wołynia, w których 1 1 2  gatunków kopalnych małżów 

znalazł i opisał, dodawszy do tego wizerunki. Chociaż 
według zdania p. Delie (DesliayWs) ( Bullet. de le Soc. geol. 
de France 1832, 2 p. 222— 226), mieści się w tćj liczbie 
49 mylnie oznaczonych gatunków, wszelako praca pana 
Diuboa, szczególniej pud względem dokładności wize
runków, ma niepospolitą wartość naukową. Nosi ona 

napis: Conchiliologie fossile et aperqu geogriostique des fo r  -  
malions du plateau Volhyni-Podolien, Berlin 1831. Był 

radzca górniczy Królestwa Polskiego prof. Jerzy Bogu

m ił Pusch, liczy się do rzędu najuczeńszych i najgorli

wszych badaczów naszej ziemi. Jego opis geognostgczny 
P  oh ki i innych krain Karpat północnych, wydany w Stut- 

gardzie 1833 i 1834 roku, z atlasem, tudzież Paleontologia 
polska 1837 r., również w Stutgardzie drukowana, należą 

do najznakomitszych prac naukuwych, które autorowi 
sławę europejską zjednały. Ostatnia zawiera wiele opisów 

najrzadszych skamieniałość podolskich i wołyńskich z do- 
kładnemi i pięknie litografowanemi wizerunkami, a w do

datku uzupełnienie historyi naturalnej żubra litewskiego. 

Oba napisane są w języku niemieckim, lecz pierwszego 
mamy polski przekład dzięki p. Kitajewskiemu (1).

Dobrze nauce i krajowi zasłużony p. Hieronim Ł a
bęcki, wydał ważne dzieło o Górnictwie w Polsce, w War
szawie 1841 r. a wyborny przekład Mineralogii i geologii 
Beudanta w 1848, pomnożył terminologią polską wielu

(1) Tytuły 'wymienionych dziel Pascha są następne: 1. Oeogno- 
słische Beschreibung von Polen und der übrigen Nord-Karpaten-Liinder.
2 Theil, 8 Stuttgart bei Cotta 1833— 1834 nebst einem geognostischen 
Atlas. 2. Polens Paleontologie oder Abbildung und Beschreibung der vor- 
zueglichsten und der noch unbeschriebenen Petrefakten aus den Oebirgs- 

formutionen in Polen, Volhjnien und den Karpaten etc. Stuttgart 1837.

Tom  I I .  Mn) 1858. 4 1
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dodatkami odnoszącemi się do kraju naszego, tudzież 
mappą, która obejmuje zarys ziemioznawćzy gór i ró

wnin Królestwa Polskiego i krain przyległych. Do naj
nowszych prac tego uczonego liczą się: Słownik wyrazów 
górniczych, i rozprawa pod tytułem: Najdawniejsze dzie
je salin krakowskich. Professor uniwersytetu Jagielloń

skiego Ludwik Zeiszner od lat przeszło dwudziestu zaj

muje się badaniami geognostycznemi i paleontologią 

okolic Krakowa a mianowicie Tatrów. Ważne jego roz

prawy, zamieszczane w różnych czasopismach naukowych 

obcych jakoto w dzienniku Leonharda: Jahrbuch fü r  M i
neralogie, Geognosie und Geologie, w Heidingera: N alur- 
imssenschafthchen Abhandlungen, tudzież w biuletynach 
Towarzystwa mosk. badaczów * natury, zawierają wiele 
pięknych odkryć i ciekawych postrzeżeń, którym zawsze 
przewodniczy gruntowna znajomość przedmiotu. W ję 

zyku polskim, ile mi wiadomo, mamy następne jego pi

sma: Krótki opis historyczny, geologiczny % górniczy W ie
liczki, wydany w Berlinie lb43 r., w którym opisał i wi

zerunkami objaśnił rzadkie skamieniałości małżów. N o
we lub niedoIcłodnie opisane gatunki skamieniałości talro- 
wych. Ta piękna praca w formie monografii, dotąd nie 

jest jeszcze ukończoną. Pierwszy jej zeszyt nakładem 

autora wyszedł w Warszawie 1846 r. w 4ce. Na wstę

pie mieści się Rzut oka na skały warstwowe, wchodzące do 
budowy 'Tatrów i wzniesień od nich równoodległych. Do
kładność opisów i wizerunków nic nie zostawiają do zy- 
czenia. Biblioteka Warszawska ogłaszała zajmujące po

dróże p. Zeisznera po Tatrach, tudzież zapowiedziała 
wydanie Paleontologii polskiśj, do której czcigodny au

tor znaczne zebrał materyały. Najnowszą z prac jego 
jest Geologia popularna (1). Niewiadomy mi pisarz wy

dał we Lwowie 1845 r. Badania w przedmiocie rzeczy 
przyrodzonych w Galicyi, Królestwie Polskićm, na Wołyniu  
i Podolu. Są tam powiększej części wyciągi z dzieł 
Staszyca, Andrzejowskiego, Jakowickiego i niektóre wła-

(1 ; Geologia do łatwego pojęcia zastosowana. Napisał Ludwik Zej- 

sznor. Kraków. 1856 in 8vo. Od połowy ksiijżki: Spis systematyczny ska
mieniałości zwierzęcych, i roślinnych, odkrytych w krajach dawnej Polski, 

według formacyj ttłoiony.
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sne postrzeżenia autora w Galicyi austryackiiij, z mappą 

geognostyr.zną i fizyczną kraju polskiego i litewskiego 
w dawnych jego granicach. Słynny nasz wieszcz, b. 
professor uniwersytetu jagiellońskiego Wincenty Pol, 
w odczycie swoim pod napisem: Północny wschód Ru~ 
ropy pod względem natury. Kraków, 1851 r. opowiedział: 

w pełnćj wdzięku mowie, niektóre trafne postrzeżenia 
i pomysły mające związek z geologią i paleontologią. 

Prof. Leśniewski przełożył 1853, dzieło Hoffmana pod ty
tułem: Ziemioznawstwo poioszechne. Prof. Andrzejowsh, 
uzupełniając dawniejsze swe badania i skorzystawszy 
z uwag i inateryałów dostarczonych mu przez p. N arcy
za Makowieckiego uczonego obywatela Podolskiego, ogło
sił w biuletynach Towarzystwa badaczów natury w Mo

skwie, w latach: 1850, 1852 i 1853, uwagi o córutwo- 

racli plutonicznych południowo-zachodniej Rossyi (Re- 
margues sur le terrain plutonique du Sud-O uest de la 
Russie), tudzież swój systemat tak zwany Dniestrowy 

( liecherches sur l,e systśfne Tyraique). W  dodatku do 

pierwszej z tych rozpraw (Buli. de la Soc. Inip. d. Nat. 
d. Hlosc. 1853 N. 2) prostuje postrzeżenia, które p. Feofi
la kton prof. uniw. kijowskiego, napisał o granicach gub. 

kijowskiej, wołyńskiej i podolskiej w pracach kommissyi 
ustanowionej do opisania gubernii okręgu naukowego 
kijowskiego. P. Rorjowi.cz prof. uniw. kijów , zajmuje się 
obecnie badaniami szczątków kopalnych ryb, i odkrył 

wiele rzadkich gatunków w glinie kijowskiej, których 
znaczny zbiór i piękne rysunki posiada. Pożądaną dla 

nauki jest rzeczą, aby ta ważna praca coprędzej na świat 
wyjść mogła. .Nakoniec winniśmy namienić, że utalen
towany i ulubiony litewski wierszopis Tomasz Zan, nie
dawno zgasły, mieszkając w górach nralskich, poświę
cał się geologii, był później urzędnikiem przy muzeum 
Nieplujewa w Orenhurgu, tam zabrał znajomość z Hum

boldtem zwiedzającym te strony, i zasłużył na chlubną 
wzmiankę w dziełach tego męża.

Mówiąc o botanice, niepodobna pominąć tyle nauce 

i krajowi zasłużonego A:s. Krzysztofa K luka, chociaż on 

nie do tego już wieku należy. Uczony ten a skromny 

proboszcz ciechanowiecki, jost. autorem wielu pożyte
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cznych dzieł we wszystkich gałęziach historyi naturalnéj 

do gospodarstwa wiejskiego i przemysłu zastosowanych. 
Jako twórca języka zielniczego u nas, na szczególną 

uwagę zasługuje. Prace jego kilkanaście tomów skła
dające, ogłoszone zostały drukiem przy końcu zeszłego 

stulecia, drugie jednak wydanie jego / )ykcyonarza roślin
nego, ukazało się w Warszawie już w roku 1805. Ks. 

Stanisław Bonifacy Jundziłł b. professor zoologii i bota

niki w uniwersytecie wileńskim, wydoskonalił polską 

terminologią roślin, któréj Kluk położył zasady, a jego 
Opisanie roślin litewskich w dwóch wydaniach (1791 
i 1811), tudzież Początki botaniki potrzykroć drukowa
ne (1804, 1818 i 1819), należą do najszacowniejszych 
książek elementarnych, rozpowszechniły bowiem u nas 
naukę botaniki i na wyższym stopniu ją  postawiły. 

Prof. b. liceum krzemienieckiego, tyle razy wspomniany 

Dr. Besser wydał w Wiedniu 1809 r. w języku łacińskim 

Florę Galicyi: Primitiae Florae Galiciae Austriacae, tu 

dzież Spis roślin na Wołynia, Podolu, Ukrainie i Bessa- 
rabii przez niego i pomocnika jego p. Andrzejowskiego 
znalezionych, równip jak tych, których mu udzielili Dr. 

Fridlender były urzędnik medyczny w Kamieńcu Podol

skim i pp. Horejko, Iłdtomski, Miachowicz i Grabowski. 
Spis ten wydany w Wilnie 1822 r. nosi tytuł: Enumera- 
tío plantarum in Volhynia, Podolia, gubernio Kiioviensi, 
Bessarabia etc. collecłarurn, a zawiera dyagnozy wielu 
rzadkich gatunków (1). Dwie te ważne prace, owoc dłu
goletnich poszukiwań i postrzeżeń, są szacowném źró

dłem i pomocą do dalszych naukowych badań. Prócz 

tego umieszczał Besser opisy niektórych gatunków ro
ślin i ich monografie w biuletynach i pamiętnikach To

warzystwa moskiew. barlaczów natury w 1809 i nastę
pnych latach; a chociaż cudzoziemiec, poznawszy grun

townie język polski, przyczynił się nie mało do poprawie

nia botanicznej nomenklatury naszej. Dowodem tego 

prócz innych, jest jego recenzya ogłoszona w Wilnie 

1828 r. na pomnożenie dykcyonarza roślinnego Kluka,

(1 ) IłyI drukowany oddzielnie i w Pamiętniku f<innacemyc/,nym 

Ttileiiskiin na r. 1821.
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wydane przez Dzlarkowskiego i Siennickiego. Fryde
ryk Hoffman wydal w Warszawie 1815 r. Rys ogólny 
nauki roślin. P. Andrzejowski najpierwszą z prac swoich 

botanicznych wydrukował w 1818 r. Bylato rozprawa

o roślinie Antherięum liliastrum, z której, od imienia 
hr. Tadeusza Czackiego, tak chlubnie znanego z prac 
uczonych i z gorliwości o wzrost krajowej oświaty, 

utworzył osobny rodzaj Czackio, (U , w nomenklaturze 
p. Wagi naszyńcem nazwany; później zaś, w Rysie botani
cznym wyżój już wspomnianym, wyliczył tysiąc prze

szło gatunków roślin podolskich, wołyńskich i w gubernii 

chersońskiej dziko rosnących, a jego N auka wyrazów bo
tanicznych, ogłoszona w Krzemieńcu 1825 r. porządkiem 
abecadłowym, jest książką nader pożyteczną, ile że uła

twia poczynającym w botanice, determinowanie znajdo

wanych roślin. Były professor uniwersytetu warszaw

skiego M ichał Szubert, napisał w 1824 r. piękną roz

prawę 0  składzie nasienia i głównych różnicach składu 
wewnętrznego roślin (Rocznik Tow. Prz. N. T. X V II), 

a w 1827 r. wydał Opisanie drzew i krzewów Królestwa 
Polskiego. Wyżej wspomniane dzieło pr. Eichwalda, N a 
turhistorische Skizze, zawiera spis systematyczny roślin 
litewskich, wołyńskich i podolskich z dołączeniem dya- 
gnozy niektórych rzadszych gatunków litewskich, opisa
nych przez pr. Stanisława Gorshego, znakomitego natu
ralist? * naszego, który florę Litwy wielą odkryciami 

wzbogacił, a w Berlinie niedawno monografie litewskich 
gatunków z rodziny wodzian (Naiadeae) w języku łaciń 

skim wydał. Roku 1830 wyszło w Wilnie Opisanie ro
ślin w Lituńe, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie dziko ro
snących i t. d. Praca ta p. Józefa Jundziłła , jest dotąd 
jedynem w języku polskim dziełem, najdogodniejszym do 
determinowania roślin w tych prowincyach znajdowa

nych. D r0™ Gąsiorowski w Poznaniu, a 'w Wilnie Ada
mowicz, czcigodny następca sławnego Bojanusa, pełen

(1) Rozprawa ta była drukowana osobno w języku francnzkim, 

tudiież znajduje się w dziele Ćwiczenia naukowe, T. I I .  str. 17, i w  Pa

miętniku farmaceutycznym wileńskim na r. 1821. Reichenbach w swojej 

Flora Germanica excursoria, T . I. p. 116, przyjnł ten rodzaj.
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wielostronnej nauki professor, pierwszy w dziele o Po
stępie sztuki lekarskie] w Polsce, ostatni w rozbiorze te
goż dzieła (Wizerunki, poczet nowy), zebrali materyały 
do historyi zielnictwa naszego. W  Wrocławiu wyszedł 

1835 r. Spis roślin Galicyi i Bukowiny przez Alexandra 
Zawadzkiego ułożony. Pr. Sawiczewski zajmuje się ba
daniem flory krakowskiej. Dr. Dembosz opisał rośliny 

lekarskie jawnopłciowe znajdowane w okręgu m. Kra
kowa: 'Pentamm Florae territorii Cracoviensis Medicae 
1841, a przedtem jeszcze Dr. Majewski, dziś sekretarz 

Towarzystwa lekarskiego w Warszawie, przysłużył się 
Opisaniem, grzybów jadowitych. Pr. Ignacy Czerwiakowski 
wydał w Krakowie 1841 r. Botanikę ogólną roślin jawno- 
•płciowych, a rok temu dopiero Opisanie roślin jednnli- 
stwieniowych lekarskich i przemysłowych. Oba te dzieła 

ważne zajmują miejsce w naukowej literaturze n a s ze j. 

Flora polska pr. Jakóba Wagi (1847 — 1848) w Warsza

wie ogłoszona, należy do najlepszych dzieł tego rodzaju, 

dołączony zaś do niej Ukaziciel polskich nazwisk na ro 
dzaje królestwa roślinnego, praca pr. Antoniego Wagi, jest 
prawdziwym skarbcem nazw polskich z najdawniejszych 
dzieł krytycznie zebranych lub przez samego autora 

utworzonych i do języka nader trafnie i szczęśliwie 

wprowadzonych. Poprzedza go piękna przedmowa ma

jąca na celu wykazanie potrzeby poprawienia i pomno
żenia polskiej botanicznej nomenklatury. P. Chałubiń
ski w 1844 roku wydał dobry przekład Początków botani
ki Adryana Zn ssie (de Jussieu’). P. Pisulewski przetłu

maczył w 1840 r. Zasady botaniki i fizyologii z Ryszarda, 

i Florę lekarską Winklera, tudzież ułożył Botanikę popu
larną, 1845 roku w Warszawie drukowaną. P. Józef 
Pinczyński nauczyciel gimnazyutn w Tyflisie, pracuje nad 
florą zakaukazką. P. Julian Weinberg napisał 1852 r.
O grzybach i bedłkach jadowitych. Uczony rektor uniwer

sytetu kijowskiego p. Trauttfeter, ogłosił w pracach 

kommissyi ustanowionej do opisania gubernii kijowskie
go naukowego okręgu, ważny artykuł o Roślinno-geogra- 
ficznych okręgach Jiossyi europejskiój, drugiem zaś jego 

dziełem jest opisanie familij naturalnych wchodzących 

do składu flory gubernn kijowskiego naukowego okręgu.
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Pr. Rogowicz zwiedza też gubernie i zbiera materyały do 

ułożenia ich flory. Niedawno wydal Spis roślin znale

zionych w guberniach kijowskiej, czernichowskiej i poł- 

tawskiej. Łobarzeioski ogłosi! opisanie mchów galicyj

skich: Maści hypnoidei Galiciae ra>'iores, Leopoh 1852. 
Nakoniec winniśmy zrobić wzmiankę o pp. Strunalle, 
Czepiń*kim i Wyżyckim , którym zawdzięczamy pożyte

czne pisma o ogrodnictwie, tudzież o p. Potujanskim  au
torze świeżo wydanego i jedynego w swoim rodzaju 
a nader zajmującego dzieła: O lasach Królestwa Polskiego 
i zachodnich ¡¡u ber n ij liossyi.

Zoologia nie mniejszy liczy poczet mężów, którzy na 
j(ij niwie u nas zaszczytnie pracowali. W rzędzie pier
wszych teraźniejszego stulecia zoologów, stoi znów czci

godny Jundziłt, nestor naturalistów naszych. Jego Zoo
logia krótko zebrana w 3 tomach w Wilnie 1807 r. nale

ży do najlepszych swojego czasu dzir*ł elementarnych; 

zaleca się zwięzłą ścisłością opisów, doborem wyrazów 

i nazwisk, tudzież 'pięknością stylu. Temuż uczonemu 

winna nauka wiele rozpraw ogłaszanych w czasopismach 

naszych, a szczególniej w Dzienniku wileńskim; między 

inne mi: o rybach elektrycznych; o niektórych pokoleniach 
owiec azyatyckich; o piórach ptasich; o włośniku (Filaria);
o potrzebie układowćj nomenklatury w przedmiotach liisto- 
ryi naturalnśj; o jajach ptastw# domowego; o jedwabnikach 
bengalskich; nowe postrzeżenia o wosku i wiele innych. 

Sławny prof. b. uniwers. Wileńskiego Bojanus, jeden 
z najznakomitszych w swoim czasie anatomików, napisał 

w 1819 r. wiekopomne dzieło swoje Anatorne testudmis 
Europeae, wydane w Wilnie i w Lipsku. Inne prace Bo- 
jariusa a między niemi rozbiory robactwa trzewnego, wy
liczył uczeń jego i godny następca, prof. Adamowicz 
w Rysie hist. anatomii %o Polsce i Litwie, stanowiącym 
najpiękniejszy dodatek do przekładu naszego hist. nauk 
przyr. tomu Vgo.

Professor b. uniwersytetu warszawskiego Jarocki, 
któremu tamtejszy gabinet zoologiczny, świetny swój stan 

zawdzięcza, wydał Spis ptaków w nim  znajdujących się, 

z przydatkiem cech rodzajowych i opisów niektórych 

rzadszych gatunków. W  lat trzy późniój (182l r.) uka
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zała się w Warszawie jego Zooloąia podług najnowszego 

wówczas systernatu ułożona. Tablice analityczne do te
go dzieła dodane, ułatwiają determinowanie opisanych 
przedmiotów; wzorowa ta praca pnd względem nauko

wej ścisłości, stanęła na tomie 6tym o owadach dwuskrzy- 
dłych, ogłoszonym dopiero w r. 1838. Pruf. Jarocki na

pisał także wiele rozpraw oddzielnie drukowanych łub 

umieszczanych w czasopismach. Znaczniejsze są: o ry
bach które razem z deszczem spadły; o ptakach olbrzymich;
o szarańczy i innych jć j podobnych owadach, o pająkach 
przę/lzących; o przeobrażaniu się owadów, o zwierzętach ja 
dowitych; o puszczy białowiezkiój, żubrach i innych mieszka
jących w niój zwierzętach. Jednem z najnowszych dotąd 

pism Dr. Jarockiego jest Treść zoologii drukowana w War
szawie 1851 roku. P. Jurewicz zaczął był wydawać 
w Wilnie 1820 r. Opisy przedmiotów Iństoryi nałuralnśj, 
z dobremi kulorowanemi rycinami, lecz wydał zaledwo 

kilka zeszytów. Pr. Wolfgang w Wilnie ogłosił w pa
miętniku farmaceutycznym nar. 1820 Niektóre postrzeże
nia nad owadami niszczącemi zasiewy żytne w Litwie w r. 
1818. P. Piotr Wagner właściciel apteki w Pińsku, do 
tegoż pamiętnika na r. 1821 podał bardzo zajmującą wia
domość o bobrach liteń/slsich. Zbyt wcześnie dla nauki 

zgasły Jan Krynicki wychowaniec uniwersytetu wileń

skiego, potem professor w Charkowie, umieścił wiele 
rozpraw swoich i artykułów zoologicznych w biulety
nach Towarzystwa moskiewskiego badaczów natury i wy
pracował Ornitologią Rossyi, podobno dotąd drukiem 
nieogłoszoną. P. Koźmiński podolanin, dał piękny lecz 

niezupełny przekład Vireja o Instynkcie zwierząt. Prof. 

Adamowicz, którego ważne prace w przedmiocie anato

mii porównawczej i medycyny (1), przechodzą zakres

(1) Między wielu iuriemi: Musaeum Anatom. Yilnen. 1842. Postrze- 

ienia lekarskie, Warszawa 1852 r. Inne pisma pr. Adamowicza z bota

niką i zoologii* związek mające, są: .Rozprawa pod napisem: An Socrates 

cicuta necatus fuerit Vilnae 1817 , w której badał skutki rośliny Conium 
maculntum. O zębie mamutowym znalezionym blizko Wilna. 1846 r. druk 

Glflcksberga. Synopsis nosologiae veterinariae comparatae, umieszczony 

w piśmie berlińskiem Magazin f ilr  die gesammte Thierheilkunde 1836. 

Ileft. IV . Einige zoopathologische Bemerkungen, tamże 1840. W  dwóch 

tych dziełach jest wiele ważnych postrzeleń o robakach trzewnych.
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niniejszćj wiadomości; w rozprawie pod napisem: Conspc- 
clns mor bor um mter animnlin obserratorum, nosologicus, 
wyliczył kilkadziesiąt gatunków robactwa wnętrznego 

czyli glizd, żyjących w naszych domowych zwierzętach, 
tudzież napisał Zoonomią tifbterynarną wydaną 1841 r. 

PP. liesser i Andrzejewski, pierwszy w zapisach swych 
i artykułach entomologicznych, ogłaszanych w biulety
nach i pamiętnikach Towarzystwa naturalist. w Moskwie, 
ostatni w rysie botanicznym i monografii gadów krajo
wych lleptilia nostratra, przyczynili się wielo do pozna
nia fauny zachodnich prowincyj państwa Rossyjskiego. 
Zbiór owadów prof. liessera należał w swoim czasie do 

najbogatszych w krajowe gatunki; znajdujących się na 

Podolu dostarczał mu nauczyciel gimnazyuin podolskie

go w Winnicy Pawcl Bielecki, niepospolitej nauki i gorli
wości naturalista, niegdyś mistrz mój. Pr. Eićfiwcdd 
w swojćj Zorrtogia, speciatis, wydanej w Wilnie w 3 to

mach 1829— 1831 r. odznaczył się oryginalnością ukła
dów i umieścił dyagnozy wielu gatunków zwierząt wszy

stkich gromad; szczególniej zaś znajdujących się w gu

berniach Okręg naukowy wileński wówczas składających; 

później zas w Naturhistorische Skisze puwtórzył krótką
0 nich wiadomość. P. Bogatko mineralog i geolog, p i

sał niektóre artykuły zoologiczne do Pamiętnika war

szawskiego, jakoto: o zającu czarnym i o nowym gatunku 
»owy. Prof. Antoniemu Wadze w Warszawie, pełnemu 

wielostronnej nauki naturaliście, winniśmy wyborną no

menklaturę i wiele polskich nazwisk zwierząt. Wszyst
ko co wyszło zpod pióra tego uczonego, nosi cechę 
wyższego talentu i gruntownf j znajomości swego przed
miotu, tudzież odznacza się pięknością stylu i czystością 
języka. Pisma p. Wagi, polskie, ile mi wiadomo, są na

stępne: 1819 Rozprawa o naukach przyrodzonych, a mia
nowicie o 'his tory i naturalnej; 1825 O nowym szczególnym 
gatunku pszczolowaieyo owadu; 1826 r. Wiadomości z nauk 
przyrodzonych-, 1829 r. 0  utrzymywaniu pijawek lekarskich
1 o handlu niemi w Polsce (1); 0  zwierzętach przez poetów

(1 ) W  Warszawie wyszło obecnie (1857): Hodowanie pijawek Ic- 

karskich pod względem u trzy m (iniO) fistucziicpo 'fozwinazanwi ? ■połowu, prze-

T um  IJ .  M a j 1808. 4 2  ,
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i  malarzy zmyślonych O jeograjii owadów; 1842 r. O taj
nych celach, które miała natura nadając barwę zwierzętom; 
1843 r. O turach i żubrach. W  pismach naukowych za

granicznych, a mianowicie w lievue zoologique, wydawa- 
ném w Paryżu ogłoszone zostały 1839 r., postrzeżenia 
p. Wagi o wijach (Observations sur les Mipiapodes); o p i

jawce znalezionej w łysce czarnej (Sangsue de Fúlica);
0 krocionogu białonogim ( lulus dispar W .); 1844 o wło

śniku żywym znalezionym w jab íku  (Note sur la décou
verte d'une espece de Filaire vivant dans les pornmex). 
W  Anuales de la Société Entornologique de France T. V I, 
1837 i T. X I, 1842: O niektórych skorupiakach z rzędu 
liścionogich ( Phyllopoda). Z gatunku Branchipus torvi- 
cornis poraź pierwszy opisanego przez prof. Wagę, na

turalista angielski p. Baird, utworzył nowy rodzaj sko

rupiaków pod nazwą Streptocephalu£, w dziele swćm pod 

napisem: Monograph o f the fam ily  Branchiopodidae (Pro

ceed. of the Zool. soc. February 1852). Do obszerniej

szych prac prof. Wagi należą przekłady: Vireja o In 
stynkcie zwierząt, który pomnożył wielu ważnemi dodatka
mi, i Zoologii emelentarnćj M dne Edward'sa; zawdzięcza

my mu także wydanie Myćlistioa ptaszego w 1842 r. 

Książka ta, ciekawy zabytek XVIgo wieku, przez Cy
gańskiego napisana, którą p. Stronczyúski, uczony ba
dacz starożytności wynalazł, nabyła wartości naukowej 

przez objaśnienia i dodatki, któremi ją  wydawca wzbo
gacił; dowodzi zaś, że w Polsce już przed Linneuszem, 
nomenklatury dwoistej w zoologii używano, biblioteka 
Warszawska winna p. Wadze ogłaszane w niej długi 

czas wiadomości o postępie zoologii; podróże jego nau
kowe opisane w sposób nader zajmujący, są szacownym 

materyałem do fauny krajowéj, a zbiór owadów który 
posiada, należy do najpiękniejszych w kraju. P. Kuber
ski wydał w Warszawie 1829 r. Krótki rys historyi natu- 
ralnéj.— Ferdynand Prawdzie Chotomski, w tymże roku

wozu, przechowania zapasów i najoszczędniejszego ich uiytku, zwłaszcza 

w szpitalach i dobroczynnych zakładach. Przez doktora W- Szokalskiego

1 t. d. (Osobny przedruk in 8vo, z Tygodnika Lekarskiego na rok 185G 

i 1857, wydawanego tamże przez Dr. Natan3ona).
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zamierzy! był wydawać własnym nakładem, Opisy ptaków 
Królestwa polskiego, z rycinami litografowanemi z natury 
przez autora. Tekst w językach: polskim, francuzkim, 
i niemieckim; wyszły tylko 3 zeszyty. Nepomucen Ku
rowski przełożył 1836 r. w Warszawie dziełko Dra Pfeil
0 Owadach lasom szkodliwych. Hrabia Konstanty Tyzen- 
hanz, mąż którego niedawny a nieodżałowany zgon, po

zbawił nas jednego z najuczeńszych i najgorliwszych ba- 

daczów natury, oraz hojnego orędownika prac w przed
miocie historyi naturalnej podejmowanych, jest autorem 

Zasad ornitologii 1841 r. w Wilnie. Dzieło io obejmuje 
wyborną terminologią ornitologiczną polską. Nieco 
późnićj (1843— 1846) ogłosił drukiem Tyzenhauz Orni
tologią poioszechną 3 tomy; ta ważna praca, owoc długo
letnich badań, jest nieporównaną pod względem języka
1 krytyki. Autor przywodząc liczne synonimy, wskazał 
wiele dwuwykładnoiści, i usunięciem zbytnich gatunko
wych nazwisk, nie mało przysłużył się nauce. Inne 

mniej obszerne prace Tyzenhauza, ukazywały się od r. 

1830 różnocześnie w pismach krajowych i zagranicznych, 

jakoto: w rocznikach b. Towarzystwa przyjaciół nauk, 

w Tygodniku rolniczo-technologicznym warszawskim, 

w Bibliotece Warszawskiej, w Archiwum historyi naturalnej 
wydawanem w Berlinie ( Ar d m  fu r  Naturgeschichte'), 
w paryzkim przeglądzie zoologicznym (Revue zoologiqm,) 
i innych, a mianowicie: o sowie uiszanićj (S. microphthal
mos); o gąsienicach zasiewom szkodliwych; o motylu zna
lezionym na oleandrze (Sphinx nerii); o koszałkach (Myo- 
X U S  dryas), o deszczu owadzim (Bibl. Warszaw, i Rigai
sches Correspondenzblatt 1849); o tożsamości gatunku  
Grus vipio P a lli Grus leiicaucJien Teinm. (Rev. Zool. 

1851 i Areh. f. Nat. 1852, 2 Bd.); o mannie spadłej w L i
twie pod Smorgoniami w 1846; o orłach europejskich,
o ubarwieniu kaczki, o rozmnażaniu się gilów (Pyrrhula 
erythrina). Nadto ułożył Spis zwierząt ssących i ptaków 
zna jdu jących  się, według jego własnych postrzeżeń, mię

dzy 46— 57° szer. pół., i 35— 55° dług. wschodniej. Ta

blice porównawcze w ciągu lat 10 nad wędrówkami pe- 

ryod) cznerni ptastwa, robione w Postawach. Przepyszne
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tablice oologiczne wykonane w Paryżu i mogące służyć 
za atlas do dzieła Teminincka. iiakoniec zostawi! w rę- 

kopismucli, opisy i rysunki ptaków litewskich, tudzież 

postrzeżenia nad fauną ornitologiczną prowincyj nowo- 
rossyjskich położonych nad brzegami morza Czarnego. 

Wiele artykułów lir. Tyzenhauza o ptakach umieszczono 

w Encyklopedii powszechnej, a opisy znacznej liczby 

ptaków i ryb w Zoologii Kumelskiego i Q<rł'*kie</o, jemu 
też należą. Tyzenhauz zostawił bogaty i piękny zbiór 

ptaków w dobrach swoich Postawach na Litwie, obecnie 

do muzeum archeologicznego wileńskiego wcielony. Do

piero wymieniona Zoologia, wydana w Wilnie 1836 r. 
jest wybornem dziełem elementarnym; szkoda tylko ze 
nie została ukończoną. Sam professor Górski, prócz 
wielu prac o roślinach, wyżej wspomnianych, które 

mu zjednały zasłużoną sławę, jest niemniej gorliwym 

i uczonym badaczem w przedmiocie zoologii. W r. 1837 

ogłosił w Wilnie przekład wiadomości historycznej

0 czerwcu ararackim i polskim, do którego przydał ogól

ny rys charakterów' i obyczajów czerwca polskiego, 
uzupełniający badania w tym względzie Dra Kor tumu, 
,pp. Ki taje »oskiego i Nagórskiego, a 1852 r. w Berlinie

1 część Entomografii zachodnio-południowych „prowin- 

cyj państwa Rossyjskiego ( Analecla ad Entornographiam 
prornncim l u n  occideutuli meridionalium Imperii Rossici). 
W  niej mieszczą się monografie owadów krajowych plu
skwo watych ( Ilemiplera hetef oplem ) z dodatkiem opi
sów i wizerunków kilku za nowe uważanych gatunków 
pszczołowatych, tudzież rozprawy o liszkach objadają

cych liście drzew wiśniowych. Piękna ta praca odzna

cza się dokładnością opisów' i obszerną synonimiką. 
Wydanie świetne nakładem hr. Konstantego Tyzenhauza. 

Prócz powyższych dzieł pr. Górski jest autorem wielu 
artykułów zoologicznych umieszczanych w wydawanej 

w Warszawie Encyklopedyi powszechnej. Były profes

sor Leśniewski, niedawno zmarły w Warszawie, któremu 

winniśmy niejedno pożyteczne dzieło naukowe, napisał 

Rybactwo krajowe 1837 r. w Warszawie wydane, dzieło 

zoologiczno-gospodarskie; przełożył Galeryę obrazową
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zwierząt, Reichenbacha (1) i Historyą naturalną rodu ludz
kiego Vireja. P. Stronczyński ogłosił w Warszawie 

1839 r. Spis zwierząt kraju polskiego i pogranicznych: by- 

łato zapowiednia większego dzieła o krajowej faunie, 

które dotąd nie wyszło. P. Zawadzki, uczony naturali

sta galicyjski, wydał 1840 r. w Stuttgardzie po niemie

cku, faunę kręgowych zwierząt Galicyi i Bukowiny (Fau
nader Galicisch-Bukowinischer Wirbelthiere). Od r. 1847 
do 1850 wyszła w Wilnie Mastologia obejmująca dyagno- 
zy wszystkich znajomych do owego czasu zwierząt ssą
cych, poprzedzona terminologią, z dołączeniem 15 tablic 
litografowanych, a 1851 roku przekład z francuzkiego 
Flourens’a rozbioru uczonych prac Cuvier’a, pod tytu
łem: Jerzy Ciwier i jego prace. Znany zaszczytnie z wie
lu dzieł pożytecznych prof. Jastrzębowski w Warszawie, 
napisał Historyą naturalną zastosowaną do potrzeb życia 
praktycznego i Historyą naturalną ogólną w dwóch wyda

niach 1848 i 1854. Prof. H>ppolit Witowski wydał we 

Lwowie 1849 r. Historyą naturalną obejmującą zoologią, 

botanikę, mineralogią, dla szkolnego i domowego użytku  
młodzieży. Uczeni professorowie uniwersytetu Jagiel

lońskiego, Mejer i Kozubowski, umieścili w Roczniku 

wydziału lekarskiego na rok 1841 zajmujące rozprawy: 
pierwszy o potworach rybich, drugi o karłakach, miano
wicie ■przedtatrowych. Znakomity ornitolog hrabia Kazi
mierz Wodzicki, zajmujący się postrzeleniami nad ptakami, 
szczególniej okolic Krakowa, podał do Biblioteki W ar
szawskiej na r. 1850 Systematyczny spis ptaków uważa- 
rijjch w da.wnój ziemi /erakows/ciej, a w 1851 r. wydał 

książkę pod tytułem: Wycieczka ornitologiczna w Tatry 
i Karpaty galicyjskie.  ̂ W  piśmie czasowem pod nazwą 

N aum annia, za granicą wychodzącein i ornitologii po- 
święconźm, znajduje się wiele ważnych artykułów przez 
hr. Wodzickiego po niemiecku napisanych (2). W  1850

(1) Tę księgarz warszawski, Merzbach przerobił dziś i wydał (r.

18 57) pod tyt.: H istoryą natura lna systematycznie u lo iona podług Milne- 

Kdwardsa, Reichenbacha, G istla , R icharda , lirom m a i  wielu innych zna

komitych zagranicznych i  krajowych naturalistów  i t. d. z dołączeniem 

nowych tablic kolorowanych i wielu kliszów.

(2) W  Warszawie wychodzi obecnie z druku bardzo pięknie na

pisana wiadomości o sokolnictwie w połączeniu z naukowij monografii} 

ptaków drapieżnych używanych w myślistwie, przez hr. Wodzickiego.
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roku ukazało się w Warszawie bardzo pożyteczno dzie

ło pod tytułem: Treść nauki przyrodzenia: autorami jego 
są niektórzy z zasłużonych nauczycieli szkól Królestwa 

Polskiego. P. Taczanowski, obecnie konserwator gabi

netu zoologicznego w Warszawie, gorliwie zajmuje się 

ornitologią. Mamy jego Spis ptaków ¡jubernii lubelskić), 
ogłoszony w Bibliotece Warszawskiej na r. 1851, i wiele 

ważnych postrzeżeni nad tą gromadą zwierząt. < Piękny 
zbiór ssących 96 okazów, stanowiących 37 gatunków; 
ptaków 263 gat. i jaj 190 gat. ustąpił p. Taczanowski 

w 1855 roku gabinetowi warszawskiemu. Hr. Adam  
Plater, w W lnie 1852 r. Spis zwierzaj ssących, ptaków
i ryb krajowych; praca pożyteczna jako materyat do przy

szłej fauny. Historya naturalna zwierząt ssących dzikich 
galicyjskich, Stanisława Konstantego z Siemuszowćj Pie- 
truskier/o 1853 r. we Lwowie ogłoszona, jest owocem 

dwudziestoletnich badań czcigodnego autora i zawiera 

wiele bardzo szacownych szczegółów o obyczajach zwie

rząt. P. Pietruski, w dobrach swoich Podhorodcach 
w obwodzie stryjskiin w Galicyi, posiadał piękny zwie
rzyniec z pięciuset pr/eszlo gatunków zwierząt ssących
i ptaków składający się, który w 1848 przez pożar zo

stał zniszczony. Tenże naturalista umieszczał niektóre 

artykuły swoje w czasopismach krajowych i zagranicznych, 
jakoto: w Przeglądzie naukowym o bobrach polskich i A r
chiv fu>\ Natnrgeschirhte wychodzącym w Berlinie, o nor
ce (Mustela lutreola Schr.) 1846 r. Dr. Szafarkiewicz 
w Poznaniu wydał, 1850— 1853, Ilistoryą naturalną dla 
szkół, książkę elementarną przez pytania i odpowiedzi 

ułożoną, obejmującą początki zoologii, botaniki i minera

logii. Księga Suńata; niedawno (1854 r.) wydany w War
szawie Świat zastosowany do pojęcia młodzieży, tudzież 
obecnie w Poznaniu istniejący tygodnik pod tytułem: 

Przyroda i przemysł” dzielnie przyczyniają się do upo
wszechnienia u nas historyi naturalnej. Prof. zoologii 
w utiiw. kijowskim p. Kessler, uczony i pelen zamiłowania 

w swoim przedmiocie badacz, prócz wielu pism wydał mię

dzy innemi opisanie ptaków europejskiej Rossyi ( i ‘ y  ko  u om

e n t o  k i , oripe.i'luiciiiio I I i n n O ,  zajmuje się teraz szczególniej 

fauną gubernij składających Okrąg naukowy kijowski,
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i ogłosił już w języku rossyjskim Spisy zwierząt ssących, 
ptaków, gadów i ryb; dwie te ostatnie gromady wy praco- 

wane są z wzorową dokładnością, i wszystkie gatunki 

zwiedzonych p rowincyj obszernie opisane. Zawiadu

jący ogrodem botanicznym w Kijowie p. Hochhuth, zna

komity entomolog, opisał wiele gatunków krajowych 

z rodzin krótkopokrywych ( Rrachelytra) i wołkowatych 

( Curculionidae), i te prace swoje w biuletynach Towa

rzystwa moskiewskiego badaczów natury w 1847 i 1851 

i*, ogłosił. Zbiór jego owadów, do kilkunastu tysięcy 

samych chrząszczowatych (Goleoptera) zawierający, zale
ca się wielu rządkiem! przedmiotami, dokładnością deter

minowania i pięknem utrzymaniem. Baron 'Maxi/milian 
Chaudovr, obywatel gubernii wołyńskiej, który pracami 
swemi nad postrzeganiem i opisywaniem owadów, zje
dnał sobie słusznie wziętość europejską, posiada jeden 
z najbogatszych i w najrzadsze gatunki wszystkich czę 
ści świata obfitujący zbiór entomologiczny. Hrabia Je
rzy Mniszech, gorliwy i uczony miłośnik entomologii, 

jest równie właścicielem bogatego i pięknego zbioru 

owadów chrząszczowatych, których do 23,000 gatunków 

posiada i takowy coraz nowemi nabyciami pomnaża; 

a powodowany szlachetną żądzą rozkrzewiania nauki, 

opatruje zakłady naukowe w rzadkie przedmioty zoolo

giczne. Nie godzi się té i zamilczeć o konserwatorach 

gabinetów zoologicznych, w Wilnie przedtem a teraz 

w Kijowie, którzy pracami swemi i znajomością swej 

sztuki, wiele przyczynili się do podniesienia tych zakła

dów; mianowicie o Brunerze, o Laupmanie autorze książ
ki wydanej w Wilnie 1827 r. pod napisem o wypychaniu 
zwierząt, do której dołączył Spis przedmiotów zoologi
cznych znajdujących się w gabinecie wileńskim, tudzież
o p. Szustermie. Ostatni pracę swoję dotąd gorliwie 
poświęca gabinetowi zoologicznemu kijowskiemu; wszy
stkie preparata jego odznaczają się wyborném naślado
waniem natury. O łowiectwie, będącym w tak blizkiin 

związku z zoologią, pisano tóż u nas: i tak, Kozłowski 
ogłosił w Warszawie 1822 r. Piérwsze początki termino
logii łowieckiej; Bobiatyński w Wilnie 1823 r. Naukę, ło-
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tviectwa; My Ike wydał w Warszawie 1843 r. Myślistwo 
krajowe. Świeżo zgasły w Warszawie, zasłużony autor 

dzieł ważnych w przedmiocie gospodarstwa leśnego M i
kola) lieym an , wydał w 1845 r. Gospodarstwo łowieckie 
z hisloryą starożytną łowiectwa polskiego. P. Józef Glu- 
zińskł, uczony agronom i badacz obyczajów naszego lu

du ( 1 ) ,  podaje do pism czasowych wychodzących 

w Warszawie (między innemi do Sylwana dziennika po

święconego leśnictwu tudzież do Kroniki wiadomości 
krajowych i zagranicznych) postrzeżenia swoje o jele
niach, niedźwiedziach, łosiach i dzikach, i o polowaniach 
w lasach szydłowieckich. A kiedy tylu uczonych praco
wało chlubnie nad liistoryą naturalną naszego kraju, 
dwaj współziomkowie nasi uniesieni miłością nauki, 

zwiedzili najodleglejsze strony kuli ziemskiej, nie zwa

żając na liczne niebezpieczeństwa i trudy przechodzą

ce prawie siły ludzkie. Mamy tu mówić o Pawle Ed
mundzie Strzeleckim i •Józefie Warszewiczu. Pierwszy od 

1834 r. podróżując po Ameryce północnćj, wysłany zo

stał kosztem rządu Stanów Zjednoczonych, do Ameryki 
południowej dla zbiorów mineralogicznych; zwiedził Bre- 
zylią, rzeczpospolitą Argetyńską; śledził okolice Kordylie- 

rów, najczęściej w towarzystwie sławnego Bonplanda. 

Z  Valparaiso odpłynął ku wyspom Wielkiego oceanu; 

zwiedził Sandwich, Otahiti, potem Nową Zelandyę i N o 

wą Hollandyę, gdzie wylądował w porcie Sydnry 28 

kwietnia 1839 r. Zabawiwszy tam krótko, przebył góry 
Niebieskie i puścił się ku południowi w nieznane wcale

i nigdy nogą Europejczyka nie tknięte krainy; postępu
jąc coraz dalej, znalazł kraj piękny, urodzajny i do osie
dlenia bardzo przydatny, wzdłuż morza ciągnący się, na 
wschodniej stronie Nowej Hollaridyi pomiędzy 360 i 39° 

szer. polud. położony, który nazwał od imienia guber
natora Nowej llollandyi, krajem Dżyps’a (Gippsland'). 
Wszystkie jeziora, góry, rzeki przezeń odkryte mianował 
od osób w Australii chlubnie znanych i na cześć powsze

chną zasługujących; największemu zaś szczytowi gór

(1) Czvt\ Włościanie polscy w Archiwum ilomnwem Wójcickiego 

J 8 5 G  r.
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australskich, 6,800 stóp nad powierzchnią morza wynie
sionemu, nadał nazwę bohatera w dwóch światach: Ko
ściuszko. W  Nowej Hollandyi obszedł on 4.G00 mil 

ang., w kraju Van Diemena 2,000 mil, a sześć razy prze

bywał równik. Strzelecki w 1842 r. bawił w Nowej 

Hollandyi i zbierał materyały do dzieła mającego wyjść 

w Anglii pod nazwą: Rysy geograficzne Nowej Hollan

dyi i kraju Van Diemena” (1). Warszewicz zwiedził 

także niektóre części Ameryki południowej, zajmuje się 
zbieraniem pięknych storczykowatych roślin ( Orchideae), 
tudzież innych rzadkich przedmiotów botaniki i zoologii, 
przywiózł do Europy nasiona najosobliwszych roślin, 
a w 1853 r. przyjął był ofiarowaną mu przez senat kra
kowskiego uniwersytetu, posadę inspektora ogrodu bo
tanicznego.

Z tylą ważnemi pracami, przez ludzi nauką i talen
tem obdarzonych w obszerniejszych rozmiarach doko- 
nanemi, nie może zapewne iść w porównanie szczupły 

zasób wiadomości który tu podaję; lecz jak do zbudowa

nia wielkiego gmachu i małe kamyczki są przydatne, tak 

też praca niniejsza posłużyć może przynajmniej za dro

bny materyał do his tory i naturalnej naszego kraju, tak 

potrzebnej i tak pożądanej. Nim do sprawozdania z spo
strzeżeń moich przystąpię, za rzecz konieczną poczytu
ję uprzedzić, że je nad florą i fauną nietylko samego 
Kamieńca podolskiego, czyniłem, lecz wycieczki moje

i badania rozciągały się na północ do miasta Smotrycza

o wiorst 30; na południe do Zwańca o wiorst 18; na 
zachód do Orynina o wiorst 12-, na wschód i południo- 
wo-wschód do Kitajgroda i Demszyna o wiorst 25; co 

wynosi w obwodzie przeszło 12 mil geograficznych.

(Dalszy ciijg nastąpi).

(1) W y . i ę t w k  2  ( ' “ z e t y  W a r s z a w s k i e j ,  n a  r o k  1842.

T o m  i i . M ;iJ 1358.
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Życie ltozalii, Sioslrv Miłosierdzia, przez vicc-lirabiego de Melun.—  Czaro

dziejka, 0]>era Halevpgo w pięciu aktach. —  l)on Desiderio, opera buffa 

księcia Poniatowskiego.—  M arta, opura soini-seria we czterech aktach 

Fryderyka Flottow. —  Wiadomości literackie.

V ice-hrabu¿ de Melun wydal w tych czasach zajmującą 
książkę, w kt.óréj z godną przedmiotu prostotą opisał ży
cie siostry Rozalii, przełożonej paryzkiego zakonu Sióstr 

Miłosierdzia na przedmieściu Saint-Marceau. Zakonni

ca ta pełna miłości i energii, przez pół wieku bez odpo

czynku pomagając cierpiącej ludności Paryża, stała się 

bożyszczem ludu i opatrznością nieszczęśliwych; śmierć 
jtij nietylko przejęta bólem nędzarzy, których była opie
kunką, ale zasmuciła głęboko wszystkie piękne dusze, 

pomocy jej nie potrzebujące. Na pogrzebie Rozalii, na 
którym prócz tłumu bićdnych szły za ubogą trumną po
wozy najmożniejszych magnatów, autor należący do ich 
rzędu, powziął myśl napisania i wydania życia zmarłej. 
Powzięty zamiar dziś urzeczywistnił. Podczas kiedy bu

dujące jego dzieło jest tutaj w ręku każdego, pospiesza
my powiedzićć o nićm słów kilka czytelnikom naszym

i podać z niego kilka ustępów tym, których nie świetne, 
ale nieśmiertelne czyny miłości bliźniego obchodzą.

Joanna Rendu, później siostra Rozalia, urodziła się 

we Francyi 1787 roku, w wiosce leżącćj u podnóża gór 

Jura. Wychowana religijnie przez ubogich rodziców.
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jeszcze dzieckiem będąc poczuła chęć zostania Siostrą 

Miłosierdzia. Uzyskawszy przyzwolenie rodziców, w ce

lu wykonania swego zamiaru przybyła do Paryża roku 

1802, i udała się do zakonu św. Wincentego a Paulo.

Założyciel od którego zakon ten nazwanie swoje 

bierze, jak geniusz miłosierdzia pojawił się we Fraacyi 

temu dwa wieki. Wszędzie gdzie nędza lub upadek, Wól 
lub rozpacz dręczyły nieszczęśliwych, on, jasnowidze
niem serca wiedziony, wnet przybywał z pomocą i po
ciechą. W  f-iąEitej bezpośredniej styczności z niedolą, 
Wincenty zbadał wszystkie potrzeby cierpiących, a chcąc 
im dać w jednej osobie kochającą matkę, troskliwą 
opiekunkę, doświadczonego lekarza i wierną sługę, stwo
rzył dla nieszczęśliwych Siostrę Miłosierdzia.

Do zakonu tego nie szukał istot nadziemskiemi lub 

wyjątkowemi obdarzonych przymiotami, ale powołał du

sze proste, czujące potrzebę poświęcenia; zakonnic nie 
obarczył żadną zbyteczną dewocyą i związał je tylko 
jednorocznemi śluby.

Inne, równocześnie w X V II wieku fundowane zako
ny, mniemały, iż nie zdołają utrzymać pierwotnej gorli

wości bez pomocy krat i wieczystej przysięgi; Wincenty 
wierząc silniej niż one w dzieło swoje, dał swoim cór
kom, jak sam powiada: za klasztor, dom chorego albo 

miejskie ulice; za celę, ubogi pokoik; za kratę bogoboj- 

ność, a za welon, skromność.—  Czas pokazał, że ta re

guła Trwalsza niż wszystkie inne, bo po dwóch wiekach ist

nienia, kiedy duch Boży uleciał ze wszyskich zakonów 

żyjących w bezczynnej kontemplacyi nieba, zakon Sióstr 
Miłosierdzia żywszy i licztnejszy niż kiedy, działanie 
swoje po całym niemal prlobie rozpościera, szerząc spół- 
czucie dla nieszczęścia i miłość bliźniego.

Podczas wielkiej rowolucyi francuzkiej, kiedy wszy

stkie rozpędzono klasztory, jedne Siostry Miłosierdzia 

pełniły nieprzerwanie swe obowiązki. Nie przywiązu
jąc się do formy w jakiej bliźniemu pomoc podadzą, 

zdjęły nienawistne ludowi szaty zakonne, i wypędzone 
jako zakonnice, weszły do lazaretów jako stróżki i po- 

sługaczki, a po minionej burzy, znowu swe dawne przy

wdziały stroje i w jednę zeszły się gromadkę.
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W tejtopo-rewolucyjnćj dobie, kiedy Siostry na nowo 
pod jeden dach się zgromadziły, prosto ze wsi przyby
ła piękna, szesnasto-letnia Joanna, do drzwi ich zapuka

ła. Równie nadobna diiofccm jak ciałem, wkrótce stała 

się ulubienicą zakonu, a przybrawszy imię Rozalii, wzię

ła się gorliwie do pracy, na której po tak wielkim spo

łecznym kataklizmie nie zbywało. Przyszła przełożona 

zakonu, w którym wtedy najniższe pełniła usługi, wydała 

energiczną wojnę nędzy i przywarom swego okręgu,
i prowadziła ją  przez lat pięćdziesiąt bez wytchnienia, 

nie zrażona, niezwyciężona niczem, po jednem dokona

nym dziele rozpoczynając drugie, nie zszedłszy ze sta
nowiska i nie złożywszy broni aż do dnia, w którym Bóg 

zadowolony jćj długą walką i licznemi zwycięztwy, na 

wieczny odpoczynek do siebie ją  powołał.
Jak jedna słaba kobićta mogła podołać tej walce, 

jak z nieznanej, sławną się stała w Paryżu, jakim sposo
bem do skromnych działań swoich przyciągnęła pomoc 

całej zamożnej społeczności tutejszej? — to 'B ogu  tylko 
wiadomo. Z przytoczonych kilku przykładów dowie się 
jedynie czytelnik, że aby tego dokazać, nie uciekała się 

nigdy do żadnego z nadzwyczajnych środków, które 

wstrząsają światem. Ufna w opiekę Opatrzności, nie 

szukała nikogo, tylko przyjmowała uprzejmie co jej się 

nawinęło, i wyciągała wszelki możebny pożytek z tego, 
co Stwórca w ręce jćj oddał.

Napoleon I  reorganizując zakłady pomocy publi
cznej dla biednych, ustanowił w Paryżu cztery wielkie 
domy miłosierdzia, a przy każdym z nich aptekę, skład 

odzienia i szkolę bezpłatną dla ubogich dzieci. Jeden 

z takich domów zostający pod zarządem Rozalii, stal się 

wkrótce wzorem i przykładem dla drugich. Zdumiona 
jej poświęceniem, zaradnością, oraz talentem organiza
cyjnym, rada naczelna zamianowała ją przełożoną.

Rozalia miała wtedy lat ‘28. Niezmordowana pomo

cnica i doradczyni cierpiących, wnet zjednała sobie mi

łość i ufność ubogich. Zycie swoje związawszy ściśle 

z ich życiem, albo u nich przesiadywała, albo przyjmo
wała ich u siebie. W miarę jak odkrywała zle nałogi, 

wady lub zepsucie, zamiast się zrażać, dziwić lub obu
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rzać, podwajała cierpliwość, i powoli, dobrocią i wyro
zumieniem podnosiła te skażone dusze, rozbudzając w nich 
uczucie obowiązku i wlasnćj godności.

Nigdzie jednak dobroczynny wpływ Rozalii tak mo

cno czuć się nie dawał jak przy łożu chorego. Choroba 

dla wszystkich straszna, jest największą klęską dla czło

wieka, którego od nędzy tylko praca przedziela. Odej

mując mu ręce będące jedynym jego majątkiem, plaga 
ta rujnuje go odrazn, pozbawia Chleba całą rodzinę: 

uderzając jednego, zabija często kilkunastu. Wiedząc
0 tein, Rozalia przedewszystkiem zajmowała się choremi. 

Uwiadomiona że ktoś ubogi zasłabł, biegła doń natych
miast, nie zważając czy noc, czy słota; gorącą prośbą 

sprowadzała na poddasza najobojętniejszych na cierpie

nia bliźniego lekarzy, trawiła nocy przy chorym, nie wy

puszczając go z swej pieczy, dopóki mu nie powróciła 
zdrowia, albo nie zastąpiła rodzinie zmarłego.

Po chorych, najwięcej zajmowało Rozalią wycho
wanie dzieci. Wiedziała ona, że dusza dziecięcia jest 
białą kartą, gotową do przyjęcia prawdy i cnoty; wie
działa, że Stwórca przez dzieci uczynił poprawę ludzko
ści możebną: przez nie bowiem daje światu niewinność, 
jak przez nieszczęście skruchę. Chcąc powrócić naro

dowi straconą wiarę przodków, zapomniane tradycye

1 zatartą miłość ojczyzny; chcąc zreformować jego oby

czaje, nie trzeba się ani zniechęcać, ani przestraszać je 

go niepoprawnością, bo są tam dzieci gotowe przyją*- 
każdą radę, nic mające nienawiści do nikogo, wierzące 
każdemu słowu i każdej obietnicy, roztwierające serca 
każdemu, ktokolwiek otworzy im ramiona. Bóg zsyła 

takie niewiniątka najpodlejszym rodzicom, i powierza je 

ludziom dobrej woli, żeby nie zwątpili o przyszłości.
Wiek nasz zrozum ia ł korzyść, jaką może wyciągnąć 

z dzieci: przeto wychowanie ich między swe najważniej
sze prace policzył. Rząd francuzki i duchowieństwo, 

w każdej gminie i parafii pozakładali szkoły, w których 
rozsądni nauczyciele i Siostry Miłosierdzia zadarmo 

kształcą ubogie dzieci, bacząc pilnie, żeby nigdy nie 
rozłączać rozwoju intelligencyi ud zasady, której słuchać
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powinna, czyli nie dawać uczniowi broni w rękę przed 
wskazaniem mu celu, w jakim jej używać powinien.

Siostra Rozalia ze stanowiska religijnego zapatru

jąc się na pedagogią, uważała uprawę umysłu tylko jako 
środek moralnego doskonalenia się. Szkoły pod jej za

rząd oddane, były dlań pr/eto podwójnie ważnem zada

niem: sprawą, w którą wkładała wszystkie skarby m i

łością i doświadczeniem nabyte. Przyjęty przez nią 

sposób wychowywania dzieci był prosty i chrześciański, 

zastosowany ściśle do kondycyi uczących się dziewczyn. 
Nauki zbytkowe, jak historya powszechna, muzyka, ry

sunek, taniec, były z nich wykluczone. „Wszystkie te 
talenta przyjemne, mawiała Rozalia, mogą być dobre dla 
chłopca, bo łagodzą obyczaje robotnika, uciszają karcze

mną wrzawę; ale dla dziewczyn ubogich są szkodliwe, 
często zgubne: zdzierają z nich skromność, odstręczają 
od domu, a ciągną na wieczorynki, budzą zamiłowanie 

zbytku— źródło wszystkiego złego. Cały ten zbytek nau

ki może je tylko zniechęcić do igły i stać się powodem 
niepotrzebnych pragnień. Co jest nieszczęściem naszych 
wyrobników? Nic innego jeno to, że żaden z nich już 
dziś w sferze swej pozostać nie chce”.

Jeżeli przełożona wygnała z swych szkółek nauki 

wyższe razem z falbanami i finkami, za to porządek był 

w nich wzorowy i nauki praktyczne kwitły: nigdzie dzie
ci nie czytały wyraźniej, nigdzie poprawniej nie pisały; 

dla miłości siostry Rozalii, dziewczynki czyniły wszystko 
czego chciała:— za nią byłyby poszły w ogień. Jeśli 
wszedłszy do sali, zastała na klęczkach jaką biedną po

kutnicę, szła do nićj, uczyła ją  lekcyi i przepraszała za 

nią nauczycielkę. „Mamę fcwoję uczyłam czytać, mówi

ła putćm do uszka dziewczynce, była bardzo grzeczna
i posłuszna, zawsze umiała lekcyą- I  ty taką będziesz: 
nieprawdaż? „Dzićwcze przyrzekało z płaczem, i rzadko 

nie dotrzymywało obietnicy.
Nie poprzestając na czuw aniu  nad dziećmi póki są 

w szkole, Rozalia chciała zabezpieczyć dalszą przyszłość 
dziewcząt wychowanych pod jej pieczą. Wiedziała ona 
ze smutnego doświadczenia, że niejedna z jej wychowa

nek wróciwszy do domu, i począwszy sama zarabiać na
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życie, nie mogąc znieść niedostatku ani przyuczyć się do 
upokorzeń których po jej macierzyńskim traktowaniu 

doznawała; częstokroć uciekała z rodzicielskiego domu

i padała ofiarą starannego wychowania i niewinności, 

jak te kwiaty, które wypielęgnowane w ciepłej zaciszy, 

później mroźnego wichru wytrzymać nie umieją, i umie

rają na wolnem powietrzu. Chcąc podeprzćć te biedne 
kwiutki, Rozalia stworzyła tak zwany Patronage dla swych 

dawnych uczennic. Patronażem  zwie się opieka Sióstr 
Miłosierdzia nad dorosłemi dziewczętami. Wyrobnice 

wychowane w ich szkołach schodzą się do nich co nie
dziela, i prócz dobrej rady, dostają od nich robotę, k tó

rą Siostry od pań opiekunek dla nich dostały. Dostar

czanie pracy, utrzymanie młodej robotnicy w sferze 
w której się urodziła, zachęcanie jej do pogodzenia się 
ze swym losem, ustrzeżenie od zepsucia stolicy, oto za
danie Palronażów założonych przez siostrę Rozalią.

Myśl zrealizowana przez nią w najuboższym okręgu 
miasta, mogła być urzeczywistnioną wszędzie; dlatego, 

dzięki jej przykładowi, takie stowarzyszenia opiekuńcze 

istnieją obecnie w każdej niemal parafii Paryża.

Później Rozalia podała myśl tak zwanych żłobków, 
gdzie hodują niemowlęta, i Domu Przytułku dla star
ców, podając'zarazem plan organizacyi takowych. Dziś 

obiedwie te instytucye w mnogiej liczbie istnieją pod za

rządem Sióstr Miłosierdzia w Paryżu. Siostra Rozalia 

za życia cieszyła się plonami swej siejby, widząc, że da

wniej ciśnieni nędzą wyrobnicy, teraz na jej przedmie
ściu od kolebki do grobu znajdują pomoc; najprzód 
w Żłobkach, potem w Ochronce, później w szkole, w Pa- 
tronażu, nakoniec w domu przytułku, i tym sposobem 
na dobroczynności wsparci, łatwiej przebywają ciężkie 

życie.

Przy tak mnogich i różnorodnych zajęciach, prze

łożona z przedmieścia Saint-Marceau znajdowała jeszcze 

czas zajmowania się niedolą przybyszów. Przysposobi
wszy ubogim mieszkańcom swego okręgu nieprzerwane 
pasmo pomocy na całe życie, dobre j^j uczynki zaczęły 

się wylewać poza obręb prawem zakreślony. „Siostra 

Miłosierdzia, mawiała Rozalia, jest skałą, na której ka
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żdy zmęczony ma prawo złożyć swój ciężar”. Coraz 

obszerniejsze stosunki i większa sława sprowadzały do 

jej domu, jak do biegłego lekarza, mnóstwo ludzi cier
piących duchem albo ciałem; wielu przybywało radzić 

się jej jak mają postąpić w ważnych okolicznościach lub 
zamiarach. Rozalia zawsze ostrożna, mianowicie oglę

dną była kiedy chodziło o powołanie religijne: w tym 

punkcie obawiała się szczególniej lekkości i pośpiechu; 

nie dowierzała mianowicie exaltacyi odpychającej wszel
kie rady, i zbytniej gorliwości usprawiedliwiającćj wszy

stkie środki świętością celu.

Raz pewna bogata dziedziczka przybyła do niej po 
radę. Młoda ta dziewczyna postanowiła wstąpić do kla

sztoru; ponieważ zaś rodzice i cała rodzina sprzeciwiali 
się temu, umyśliła uciec z domu rodzicielskiego i schro
nić się w klasztorze.

„Moja droga, rzekła wysłuchawszy jćj Rozalia, jeśli 
innie się radzisz, lo ci powiem, że wszelkiemi siłami będę 
tib  odwodzić od spełnienia tego zamiaru. Czegóż chcesz? 
Poświęcić się Bogu? Jeżeli tak, to nie ty powinnaś so
bie wybierać rodzaj poświęcenia. Poświęć się, ulegając 

woli, którą szanować jest najpierwszym twym obowiąz

kiem”.

Rozalia czyniła miłosierdzie przystępne każdemu: 
od każdego domagała się tego, co robi! najlepiej i co 

go najmniej kosztowało. Każdy ma coś, czem biednym 
służyć może: jeden piórem, drugi nauką, trzeci słowem, 
czwarty wpływem, i t. d. Miała więc licznych pomo

cników, a wszystkim ludziom których zwerbowała dla 

dobrej sprawy, zalecała przedewszystkićm trzy rzeczy: 

najprzód cierpliwość, bo nieszczęśliwy znajduje ulgę 

w samój dobrej woli z jaką słuchają skarg jego; powtó- 

re, pobłażanie litujące się nad upadłym, a nie potępiają
ce człowieka skażonego przez złe wychowanie; po trze

cie, grzeczność tak miłą temu, który zazwyczaj tylko po
gardę napotyka.

Dawszy instrukcye swym nowicyuszom, Rozalia za
lecała im, żeby kochali ubogich i dodawała: „To ich wi

na, mówią ludzie gdyby nie byli próżniakami, niewarty

i opoje, mieliby się dobrze, i temi słowy zazwyczaj bogaci
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zwalniają siebie od świętej powinności wspierania ubo
gich. A gdyhf ten, co tak mówi, przeszedł sam przez 

takie próby jak ten biedny, żeby był wychowany tak jak 

on, może byłby gorszy od niego, bo cnoty tak łatwe dla 

możnych, bićdny musi zdobywać poświęceniem: ażeby 

źle nie robić, musi on walczyć nietylko z powabami roz

koszy, ale z tyranią niedostatku” .

Prócz biednych, często odwiedzali przełożoną bo

gaci, których w ciasno ulice przedmieścia ciągnęła nie 
tyle chęć wspomożenia ubogiego, ile nadzieja uleczenia 

ran własnych; jakkolwiek bowiem godną wydaje się za

zdrości nie jedna pozycya, nikt nic jest wolnym na tej 

ziemi od cierpienia: żaden majątek nie zasłoni od mo

ralnego ubóstwa, żaden szczęśliwy nie jest tak szczęśli

wym, żeby nigdy nie potrzebował pociechy. Zresztą, 

w braku rzeczywistych nieszczęść, są urojone: przesyt
i zmęczenie rodzące się ze zbytku i próżniactwa, nuda, 
dająca gorzko uczuć tym, co niczego nie pragną i nic nie 
kochają, że niepotrzebnie żyją.

' Na tego rodzaju dolegliwości Rozalia miała tylko 

jedno lekarstwo: obudzenie w tych odrętwiałych sercach 

współczucia dla nieszczęśliwszych od nich. Ażeby tego 

dokazać, wybierała najmocniej dotkniętą biedną rodzi
nę i prowadziła do niej milionowego malkontenta. Na 

widok nędzy o której nie miał wyobrażenia, a często

i rezygnacyi, do której nie był zdolny, możny nie śmiał 

już litować się nad sobą, znudzony bogacz nie pytał już 

co ma robić ze swym czasem i pieniędzmi. Powoli, 

bezwiednie istnienie tych biedaków mieszało się z jego 
życiem; chęć ratowania ich zmuszała go do biegania za 
ich interesami, do myślenia i rachowania za nich, i dzień 

jakoś się zapełnił, a życie nabrało zajęcia. W  końcu po

kazało się, że ów bogacz daleko więcej był winien b ie 

dnym niż oni jemu.
Uboga tedy izba Rozalii, gdzie tak cudowne mieści

ły się leki, przepełniona była dzień cały ludźmi wszel
kiego stanu: wyrobnicy i dziedzice, gałganiarze i książę

ta, wielmożni i niemożni, spotykali się w niej i ocierali

o siebie nieustannie. Rozmawiano tam o wszystkiem 

wyjąwszy o różniącej ludzi polityce; tę, każdy co tam

Tom II. M»J 1858.
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wchodził zostawiał u progu, żeby mu nie przeszkadzała 
w wspomaganiu bliźniego, nie zaślep iła  w wymiarze 
sprawiedliwości. Wypadki polityczne były oceniane 
u Rozalii wedle tego, o ile były przychylne lub przeci
wne zmniejszaniu nędzy. W interesie biednych znosiła 
się ona ze wszystkimi rządami kolejno po sobie nastę- 
pującemi we Francy i. Za Filipa bywała u królowej, za 
rzeczypospolitej przyjmowała Cavaignaca. W czasie wal
ki toczącćj się w Paryżu za jego władzy, Cavaignao przy
szedł kilka razy dziękować Rozalii za dobry wpływ, jaki 
wywierała na robotników. Przełożona w zamian otrzy
mała od niego nie jedno ułaskawienie, wydarła z pod 
surowości prawa nie jednego ojca rodziny, wmieszanego 
w wojny domowe.

W  1854 roku odwiedził ją  Napoleon III , a późnićj 

przysłał jćj krzyż leerii honorowćj, Zakonnica zrazu 
odrzuciła energicznemi słowy ten znak dostojeństwa, k tó

ry dziecinną wydawał jej się błyskotką, ale w końcu, 
sKoro jćj powiedziano że odmową obrazi cesarza, przy
jęła ofiarowaną sobie dekoraryą; nigdy jej jednak nie 
nosiła, a ile razy kto wspomniał o tym krzyżu, mówiła 

że to jest jeden z najcięższych krzyżów w jćj życiu.

Podczas jedndj ruchawki za panowania Ludwika 
Filipa, kilku powstańców skazanych na śmierć i ściga
nych przez policyą, zgłosiło się do Rozalii prosząc jćj
o schronienie. Przełożona skryła ich u siebie, przebra
ła i ułatwiła im ucieczkę. Wkrótce po tćm zdenuncyo- 
wano ją że miała stosunki z buntownikami; ktoś z poli- 
cyi, któremu wyświadczyła wiele dobrego, ostrzegł ją, że 
ma być wydany rozkaz uwięzienia jćj. Siostra nietylko 
się tem nie przestraszyła, ale spiesznie zajęła się wypra
wieniem kilku najmocnićj skompromitowanych. Uwia
domiony o tem pan Gisquet, ówczesny prefekt policyi, 
podpisuje mandat aresztowania i daje go podwładnemu 
z rozkazem natychmiastowego wykonania.

—  Nie radzę panu więzić siostry Rozalii— rzekł do 
prefekta policyant— aresztowanie jćj wywoła ruchawkę 
na przedmieściu Saint-Marceau, i stanie się hasłem po
wstania, które nie łatwo będzie poskromić: w jćj obronie 
wszystek lud rzuci się do broni.
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—  Ta siostra Rozalia jest więc bardzo potężna:— za
wołał prefekt— kiedy tak, to pójdę sam do niej.

Jakoż udał się niezwłocznie na przedmieście, i prze
cisnąwszy się przez tłum, który zawsze ulicę przed do
mem Rozalii zalegał, kazał uwiadomić przełożoną, że 
chce z nią sam na sam pomówić. Przełożona prosiła 
żeby zaczekał aż skończy z ubogimi.

W dobrą godzinę, załatwiwszy interesa, siostra R o
zalia przychodzi i pyta prefekta w czem może mu być 
użyteczna.

—  Nie przybyłem tu— odparł Gisquet— żądać od 
pani usługi, ale raczej oddać ją pani. Jestem prefekt 
policyi.

Siostra się ukłoniła.
—  Czy wićsz pani— ciągnął dalćj Gisquet—że je 

steś mocno skompromitowaną: ułatwiłaś pani ucieczkę 
oficerowi z królewskiej gwardyi, który za bunt przeciw  
władzy zasłużył na najsurowsze kary; wydałem już roz
kaz aresztowania pani, alem go cofnął na prośbę moich 
podwładnych, i przychodzę sam spytać panią, jak śmiesz 
stawać w tak otwartym buncie przeciw prawu?

— Panie prefekcie— odrzekła Rozalia—jestem Sio
strą Miłosierdzia, i nie mam chorągwi: niosę pomoc ka
żdemu nieszczęśliwemu który jćj odemnie zażąda; dopo
magam prześladowanym, nie sądząc ich. Przyrzekam pa
nu, że jeżeli kiedykolwiek będziesz ścigany i do mnie się 
udasz, uczynię wszystko co będę mogła, żeby ci dopomódz.

W czasach rewolucyjnych takie słowo nie było 
czczą obiecanką. Prefekt uśmiechnął się, a może w du
szy zadrżał. Długo rozmawiał z Rozalią, która mu do
wodziła, że obowiązki miłosierdzia są zupełnie inne jak 
obowiązki policyi, że ono po bitwie staje zawsze na stro
nie zwyciężonych, kiedy policya przeciwnie i t. d. Pre
fekt ujęty szczerością Rozalii rzekł odchodząc:

— Zamykam oczy na to co się stało, ale pani nie 
zaczynaj na nowo, bo byłoby mi bolesno karać cię.

—  Bolesno i mnie że tego panu przyrzec nie mo
gę— odpowiedziała odprowadzając go Rozalia— ale Sio
stra Miłosierdzia co bądź ją za to czeka, nie ma prawa 
odmawiać pomocy nieszczęśliwemu.
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W obec tylu dowodów ogromnego wpływu jaki w y
wierała na ludzi, nasuwa się pytanie, jakim sposobem mo
żna go pozyskać? Życie Rozalii dowodzi, że tylko m iło
ścią. Niejedna siostra Mdosierdzia poświęciła się usłu
dze bliźnich, a jednak nie miała takiego znaczenia i po
słuchu, bo nie t^k mocno kochała. Widać więc, że sama 
abstrakcyjna świątobliwość, do pozyskania miłości ludz
kiej nie wystarcza. Poświęcenie rzucane braciom z wy
soka, może zdobywa niebo, ale nie zdobywa ziemi. Kie
dy Chrystus chciał mieć w ludziach przyjaciół i uczni, 
stał się człowiekiem, wziął w siebie nasze potrzeby, łzy
i nędzę. Idąc za jego przykładem siostra Rozalia była 
zarazem boska i ludzka, czyniła dobrze nie w nadziei po
zyskania sobie nieba, ale dlatego, że kochała bićdnych jak 
matka kocha swoje dzieci. Obok nadzwyczajnego po
święcenia i apostolskiej abnegacyi, miała ona delikatność, 
słabość i niewieście niemoce. Choć przez pięćdziesiąt 
lat patrzyła na najstraszniejsze choroby i rany, do śmier
ci nie mogła się oswoić z ich widokiem : słysząc jęki, 
drżała; widząc krew, bladła; w cholerycznym ambulan
sie lub na barykadzie jawiła się nie jak anioł wyzwolony 
z wszelkich ziemskich niemocy, wyższy nad wszelką sła
bość ludzką, ale jako poświęcająca się słaba kobićta, du
chem sięgająca nieba, a ciałem czująca wszystkie bole 
ludzkości. Rzadka ta niewiasta przez pięćdziesiąt lat 
geniusz swój i cnotę wkładała w co?—w nio więcej tylko 
w pełnienie lepiej niż ktokolwiek zwykłych obowiązków 
Siostry Miłosierdzia, i to właśnie skierowanie niezwy
kłych zdolności do zwykłej pracy, stanowi wielkość jćj 
życia..

Świetne czyny, wielkie poświęcenia, są wysiłkiem  
jednćj chwili, niosą z sobą pobudkę i nagrodę: duch 
nasz w samćj ich wielkości znajduje dźwigmą, która go 
podnosi i utrzymuje wysoko; siła wielkiego czynu pcha 
prostego żołnierza do szturmu, z tchórza czyni często 
bohatera, rany, śmierć nawet, jest powabna pod postacią 
chwały i męczeństwa. Ale poświęcenie nieznane, ka- 
źdodzienne, które bez laurów ani aureoli wydaje się po 
kropli przywarom i nędzy ludzkiej, wymaga większćj si
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ty i zbioru cnot wyższych, kosztuje więcej człowieka,
i zwykle żadnej na tćj ziemi nie przynosi nagrody.

Rzadki wyjątek w regule ogólnej stanowi tu siostra 

Rozalia; ludzie, którzy zazwyczaj temu tylko klaskają co 

błyszczy lub huczy, podziwiali w niej ciszę i skromność, 

uczcili pokorę prostych obowiązków, przełożyli świę
tość nad świetność dzieła, słowem osądzili jak sądzi Bóg.

Przedstawiona temi dniami w Wielkićj Operze Cza
rodziejka Halevego, zyskała zupełną aprobacyą publi

czności tutejszej. Muzyka, jak wszystkie utwory autora 

Żydówki, hałaśliwa, efektowna, huczna, odurzająca przy

padła do smaku tegoczesnych dilettantów; wspaniale de- 

koracye, przepyszne gotyckie kostiumy i nowe tańce, 
podobały się wszystkim.

Text opery wzięty jest ze średniowiecznej legiendy 
francuzkiej o hrabinie Lusignan: Czarodziejka opery, jest 

Meluzyną z ballady. Ballada opiewa, że nadobna księ

żniczka Meluzyna zaklęta przez własną matkę czarowni

cę, co tydzień podczas szatańskiego sabatu zmieniała się 
po pas w węża. Było zaś powiedziane w czarach, że 

jeżeli ją jaki śmiertelnik wypatrzy w tej formie, księżni

czka za karę swej nieostrożności, na zawsze w niej puzo- 

stanie i wiecznie czołgać się będzie.
Niewtajemniczony w sprawy domowe Lusignanów, 

młody rycerz krzyżowy hrabia Rajmund oświadczył się
o rękę Meluzyny. „Szczęśliwy Rajmund— powiada Hei
ne— którego kochanka była tylko napół wężem!” Me

luzyna tedy, nie chcąc unieszczęśliwić młodzieńca, ze

zwoliła na połączenie się z nim, ale pod warunkiem, że

by jćj nigdy nie widywał w sobotę. Hrabia przyrzekł, 

ale po ślubie ciekawy będąc co może robić żona pi-zez 

ten cały dzień zamknięta w swojej komnacie, zrobił we 
drzwiach szparę pałaszem, i ujrzawszy małżonkę w wan
nie, dowiedział się prawdy. Zdradzona kobieta natych

miast przemienioną została w gadzinę, i aż do dnia osta

tecznego sądu czołgać się będzie po ruinach zamku Lu 

signanów.
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Na tćm się kończy legienda. Pan Saint-Georges 

dorobił jćj dalszy ciąg w librecie: przemieniona w węża 

Meluzyna, mści się na swym zbyt ciekawym małżonku. 

Na tćj zemście osnuta jest treść opery.

Podnosząca się zasłona odkrywa wnętrze zamku 

hrabiów Poitou; dekoracya przedstawia obszerną salę 
z ogromnym kuminem, w którym mogą płonąć dęby

i piec się całe woły. Hrabianka Bianka w gronie dzie

wic siedzi i zwija motek białego jedwabiu, rozpostarty 

na rękach klęczącego u nóg jćj pazia. Rozumie się, źe 

ten paź dobrze będąc wychowany, kocha się w swojćj 

pani, i ciągle jćj o miłości swojćj mówi, nie tak jak ów 
prostaczek, który raz przez swoję Szalelenę zapytany, 

czy go djabel nie kusi jak jćj wkłada trzewiki, odpowie
dział skromnie że nie, za co dostał policzek i jako g łu

piec został natychmiast odprawiony. Podczas więc kie
dy Bianka słucha sentymentalnych piosneczek zakocha

nego pazia, przybywa z heroldami, giermkami, sokołami, 

waletami i t. d. ojciec jćj, hrabia Poitou. W piękny ten 

obraz średniowieczny wlewa ducha modlitwa wieczorna, 

odśpiewana chórem przy odgłosie dzwonka zwołującego 

do zamkowej kaplicy na Anioł Pański. Haleyy celuje 

w muzyce kościelnej: ta ostatnia niemniej mu się udała 

jak poprzednie.

Pod koniec modłów jawi się jakiś pielgrzym po
dejrzanej miny, i oznajmia mieszkańcom zamku przyby
cie Rajmunda, narzeczonego Bianki, który powracając 

z wojny krzyżowćj, tćj jeszcze nocy ma obozować 

w  przyległym lesie w  pobliżu ruin Lusignanu. Usły

szawszy to, przestraszona Bianka śpiewa balladę o Me- 

luzynie, złym duchu tego zaklętego boru. Zbytnia pre- 

tensyonalność odejmuje, zdaniem naszem, właściwą ce
chę tćj zresztą ładnćj pieśni: ballada jest tern w  muzyce, 

czem malowane okno gotyckie w malarstwie: musi mićć 
formę prostą, ton dziwny, jaskrawy a czysty. Ballada 

Halevego przepełniona ozdobami włoskiego smaku, jest 

może piękna, ale nie ma w sobie nic charakterystyczne

go. Podczas kiedy Bianka śpiewa, pustelnik zapada 

w  ziemię i znika, zdradzając tćm nieprawowiernćm wyj

ściem swoje piekielne pochodzenie.
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Drugi obraz przenosi słuchaczy w państwa Melu- 

zyny. Dekoracya przedstawia czarny las, obrastający 

brzegi srebrzącego światłem księżycowem jeziora. Chmu

ra rusałek unosi się nad wodami, nucąc melodyjne no- 
kturno, a świtezianki wyszłe z jeziora, tańcują na mura

wie. Meluzyna królowa, piękna jak noc letnia w swój 

gwieździstej szacie, czuwa miłośnie nad uśpionym Raj

mundem. Jest wiele ładnych ustępów w muzyce towa

rzyszącej temu obrazowi, jakkolwiek brak jćj czarowne- 

go brzmienia, które przenika orkiestrę Webera, kiedy 

wzywa zle duchy Freyschiitza lub sylfy Oberona. Od 

tych subtelności dalekim jest Halevy: muzyka jego za

wsze głośna, nie. nadaje się do przedmiotów mistycznych, 

nie umić mowy zaklętego lasu, którego szepty powinny 

być nadpowietrzne, a brzmienie ich lotne jak zapach, je

żeli ma wyrażać obecność duchów.

W  drugim akcie schodzimy pod ziemię do pałacu 

Meluzyny. Pracownia jej czarowna mieści się w maury- 
tańskiój sali: we środku na trójnogu goreje ogień pie

kielny, trupie czaszki, klepsydra, księgi, kabalistyczne 
znaki, słowem, cały przybór czarnoksięzki leży rozrzu

cony tu i owdzie. W sali tej Meluzyna rozmawia z piel
grzymem z pićrwszego aktu, który tu występuje w swym 
tradycyonalnym stroju, tojest: w hiszpańskim płaszczy

ku, trykotach i śpiczastym kapeluszu z koguciem p ió 

rem. Jestto Mefistofeles, na ziemi znany pod nazwi

skiem Stella. Meluzyna sprzedała mu swoją duszę, ale 

teraz radaby ją  napowrót odebrać i dać Rajmundowi; na 
nieszczęście, djabeł się w nićj zakochał i o zwrocie du
szy słyszeć nie chce. Z  tćj sprzeczki wypływa dość ła
dny duet, pełen szatańskiej werwy.

Po duecie, dekoracya się zmienia i przedstawia im 

ponującej powagi salę godową w pałacu hrabiów Poitou; 

sklepienie jej spoczywa na potężnej kolumnadzie, jakby 

na lesie stuletnich dębów, ściany osłaniają obrazy bitew
i rycerzy: pomiędzy nimi błyszczą herby, świecą ogro

mne gotyckie kandelabry i sterczą rogi jelenie. Scena 

zostaje kilka minut próżna. Przez otwarte okna sali do

latuje zdaleka odgłos rogu, wygrywającego jakąś smutną 

stłumioną melodyą, jakby wydzierającą się z głębi lasu...
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Pieśń ta budząca echa w tój pustój sali i napełniająca ją  

wizyami średniowiecznego polowania, do najpiękniej

szych się liczy.
W końcu drugiego aktu, kiedy Rajmund przybywa 

z wojny do pałacu swej narzeczonej Bianki, jest ów sła

wny balet szachowy, o którym naprzód mówiono tak 

wiele. Skoro goście zaproszeni na wesele zbierają się 

w wielkiej sali, wychodzi z pod podłogi ogromna czar

na skrzynia, staje, otwiera się, i ze swych ścian rozłożo

nych tworzy szachownicę. Żywe szachy stoją na niej 

podstawiane w szyku bojowym: jedna strona biała, dru

ga czerwona: chrześcianie biją się z Saracenami pod 

przywództwem dwóch hrabiów. Pionów wyobrażają 
żołnierze; wieże, kobiety w krynolinach i koronie Oy- 

bełi; laufry mają strój błazeński, skoczkami są amazonki 

na kucykach, król i królowa występują w pompatycznym 
stroju. Wszystkie figury krokiem menuetowym stąpa
ją  po wskazanych polach; ile razy wzięta z nich która, 

przeciwnik uderza ją  szpadą po głowie, wtedy pole się 

pod nią otwiera, a ona wpada w ziemię, na której zdo

bywca dumnie stawia nogę.
Balet ten, a raczej menuet, dziwne sprawia wraże

nie, jestto istny obraz życia: komedya ludzka nie inaczej 

się odgrywa. Króle i wassale, mędrcy i błazny, piesi 

i konni, dopóty kłócą się, biją, podstępnym lub otwar

tym zdobywają bojem, aż pan gry, ten co im role nazna

czył, napowrót wszystkich odbierze i wrzuci monarchów 
i skoczków w jedno wielkie czarno pudło...

Przybycie przebranej za wróżkę MeUizyny zakłóca 

wesołe gody. Chcąc się zemścić na rywalce, sybilla 
oznajmia Rajmundowi, iż narzeczona jego Bianka nie jest 

mu wierną i że dowód jój zdrady da mu tej nocy w pała
cowym ogrodzie.

Trzeci akt rozpoczyna się w nocy. Ogrody oświe

cone blaskiem księżyca, tchną świeżością i wonią; z po

za osypanych białem kwieciem akacyi, ciemnych dębów 

i lip jasnych, wyziera posępna wieżyca gotyckiego gma

chu; kolorowe w ząb zacięte okno od kaplicy, błyszczy 
nad balkonem, otaczającym zamek dokoła; pod balko

nem paź nuci przy gitarze miłosną piosneczkę. Melu-
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zyna z Rajmundem stoi ukryta w klombie. Orkiestra na

śladuje śpiew słowika chcącego zagłuszyć nieśmiałe 
akorda gitary. Krótka ta chwila cichej harmonii, w któ

rej sama tylko pieśń bez słów drży w spokojnem powie

trzu, jest nader urocza. Po niej następuje uknuta przez 

szatankę zdrada. Bianka w białej powłóczystej szacie 
wchodzi z lampą w ręka do kaplicy, równocześnie ma

ra w tymże stroju jawi się na balkonie i rzuca paziowi 

różę wraz z pocałunkiem.
Rajmund omamiony szatańskiem złudzeniem, uwie

rzył w niewierność Bianki, i w gwałtownym duecie wy

rzuca jej wiarołomstwo. Miłosna zwada przywołuje do 

ogrodu hrabiego z orszakiem; ojciec ujmując się za spo
twarzoną córką, wyzywa przyszłego zięc>a na szpady 

i zaczyna się bitka... Meluzyna chcąc przeciwnikom wal
kę straszniejszą uczynić, gasi księżyc i gwiazdy w bu

rzliwej chmurze, która wnet nadciągnąwszy, wśród czar- 

nćj nocy ciska błyskawice i pioruny... Tu Halevy bę

dąc zupełnie w swroim żywiole, kilka pięknych stworzył 

ustępów, bardzo efektownie burzę ziemską z burzą nie

bieską powikłał. Zwada głosów ludzkich i szczęk broni 

odbija się na tle orkiestry naśladującej zamęt natury: wio- 
lonczelle i trąby wybornie naśladują świst wichru i trzask 
bijących gromów. Finał trzeciego aktu Czarodziejki wy

daje nam się potężniejszy od burzliwej sceny w Żydówce.
W  czwartym akcie Rajmund, podbity na nowo ko

chanek, płynie łódką do pałacu Meluzyny, wznoszącego 

się pośród jeziora. Tam czarodziejka wywiera nań ca
łą potęgę swych czarów: batalion rusałek zawezwany 
przez panią do pomocy, opłata młodzieńca girlandą roz

kosznych gestów i powabnych uśmiechów; śpiew Melu- 

zyny, jój w dzięki i wino w złotej podane czaszy, pogrą

żają go w nieznane na ziemi zachwyty.

Z tej rozkosznej topieli wyciąga szczęśliwego ko
chanka niespodziane przybycie Mefistofela. Szatan za

kochany w ex-żrnii, odkrywa Rajmundowi kto ona, po

wiada mu, że piękność jej jest tylko złudzeniem nocnem, 
które pierwszy brzask jutrzenki rozprasza. Kiedy to 

mówi, promień wschodzącego słońca pada na twarz Me

luzyny siedzącćj przy bankietowym stole; pod jego bla

Tom II. Ha] 18 M. 4 5
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skiem gładkie oblicze czarodziejki zmienia się w trupią 

maskę. Metamorfozy tej, rzeczywiście bardzo efekto

wnej, dokonywa promień gazu przepuszczony przez szkła 

kolorowe. Spojrzawszy na kochankę wyglądającą jak 

topielica, która przez dwa tygodnie w wodzie rnokła, Raj

mund zrywa się od stołu przerażony. Akt zakończa hu

czny tercet, w którym rozpacz Meluzyny, gniew szatana 

i oburzenie Rajmunda wybuchają naprzemiany.

Piąty akt jest najpiękniejszy. Opuszczona przez 

narzeczonego Bianka, idzie do klasztoru. Dekoracya 

przedstawia dziki krajobraz: ruiny, ciemne jodły, skały 

nagie, ponure urwiska, słowem wszystko co zasmuca 
w naturze mieści się w tym widoku. Wśród takiego 
pejzażu, Bianka otoczona gronem niewiast, stąpa wolno 
ku widnemu zdała klasztorowi. Żałosna pieśń, którą śpie

wa przyszła zakonnica, rozrzewnia i koi: jestto jakby ró

żaniec z harmonijnych nut uwiązany...

Meluzyna rozbrojona boleścią cierpiącej przez nią 

Bianki, zastępuje jej drogę i prosi o przebaczenie wyrzą
dzonej krzywdy. Podczas kiedy Meluzyna jak pokutu

jąca na pustyni Magdalena, płacze żałując za grzechy, 
przybywa Stello z szatanami i ciągnie ją  do pieklą: czar

ne duchy opadają pokutnicę śpiewając apel, którego ka

żda nuta świszczy jak głaz lecący na kamienowanego. 

ft>eszczęsna grzesznica ledwie nieśmiałą nutą uderzy 

w strunę nadziei, litości, lub. miłosierdzia, wnet ów chór 

piekielny strąca ją  w przepaść rozpaczy. Polowanie to 
na duszę, za którą całe piekło pędzi wyjąc i ujadając, 

bardzo jest dramatyczne. Kiedy wrzawa dochodzi do 

najwyższego stopnia, pieśń pobożna wyłonią się z chao
su, i nad wrzaskiem szatanów unosi się jak dym kadzi
dła... Bianka i Rajmund trzymając się za ręce, wzywają 

łaski Bożej dla biednej pokutnicy; modlitwie tej glos nie
wieści przewodniczy: kiedy głos męzki słabnie, ona je 

szcze nalega, niezmordowana, i lecąc wyżej a wyżej, 

stuka do bram niebieskich. Hymn ten do Boga śpiewa

ny przez dwojga kochanków, jest koroną dzieła. Nigdzie 

szerzej jak tutaj nie rozwinął Halevy swego kościelno- 

muzycznego talentu. Psalm Żydówki do mściwego Je 
howy, zdumiewa i przeraża; modlitwa Bianjii do m iło
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siernego Boga, sposobi duszę do miłości i przebaczenia. 
Koniec sztuki następuje zaraz po odśpiewaniu modlitwy. 

Zwyciężone nią piekło pierzcha w ciemności, a rozdarta 

w głębi zasłona ukazuje krzyż promienisty, którego świa

tło oświeca dolinę. Z kościoła zbudowanego na górze 

wychodzi processya zakonnic naprzeciw Meluzyny, któ

ra w objęciach przełożonej kona.

W  teatrze włoskim przedstawiono dwu-aktową ope

rę bullo księcia Poniatuwskiego. pod tytułem: Don Desi
derio. Młody książę Poniatowski (podobno z tejże fa

milii co nasz książę Józef), syn senatora tegoż nazwiska, 

będącego w laskach u tutejszego dworu, rodowody swo

je z Włoch prowadzi, i jako Włoch, a do tego miliono
wy, jest protektorezn i benefaktorem paryzkich artystów. 
Mając lat dziewiętnaście skomponował za Alpami Don 
Desiderio i kazał go przedstawić w Pizie roku 1840; tam 
zyskał podobno świetne powodzenie; tutaj grano go te

raz po raz pierwszy, a jako utwór księcia dilettanta, zna

lazł także nie mało wielbicieli. Mario, przyjaciel autora, 

wziął na siebie pierwszą rolę i podniósł ją  jak tylko mo

żna najwyżej. Dzięki jego wybornej metodzie, melodyj
nemu głosowi i improwizatorskićj zdolności, któraby 
z wlazł-kntka godną słuchania aryą wysnuła, b on  Desi
derio wywoływał grzmory oklasków tém szczerszych, iż 

publiczność, po większej części z przyjaciół autora złożo

na, wdzięczna była artyście, że jej ułatwia ciężki a konie

czny obowiązek chwalenia. Nie należąc do ich liczby, 
przeto niepoozuwająe się do tego obowiązku, powiemy 

krótko: że cała ta opera, zdaniem naszym, należy do rzę

du tych utworów, którym tylko wszechmocna ręka wiel

kich panów drzwi teatrów lub bibliotek otwiera.

—  Marta Flottowa, przedstawiona także temi dnia

mi w sali Ventadour, słuszniejsze zyskała powodzenie. 

Opera ta w czterech aktach skomponowana w Wiedniu 

pod wpływem muzyki Strausów i Lannerów, od począ

tku do końca nosi walcową cechę, co w operze pół-serio 

nie razi; owszem, nadaje jćj pewną skoczność, różną od 

■włoskićj, ale przyjemną i rozweselającą.
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Treść Marty da się opowiedzieć w kilku słowach. 

Pewna wielka pani znudzona wygodnem i łatwćm ży

ciem, przebiorą się za służącą i Idzie w służbę, spodzie

wając się w tej pozycyi soeyalnej znaleźć jakieś nowe 

dla siebie przyjemności i pokosztować nieznanych sło
dyczy. Wkrótce, zmęczona robotą i rozgniewana oświad

czynami pana, który jćj bez ceremonii i trnchę niegrze

cznie uczucia swoje objawia; przekonawszy się, że le- 

piój, jak mówi przysłowie, nawet w piekle panować niż 

w niebie służyć, spiesznie do swego pałacu ucieka. W ró

ciwszy do salonów, spotyka niespodzianie owego pana 

do którego się na służbę zgodziła; on ją  także poznaje, 

a powtórzywszy w grzeczniejszej formie oświadczyny, 
zostaje przyjęty i sztuka kończy się weselem.

Muzyka w ogóle łatwa i miła; ale w całej oporze 
jest tylko jedna prawdziwie piękna melodya: piosnka
o róży, którą śpiewa Marta. Temat tej pieśni autor 

wziął z ludowej irlandzkiej ballady. Tchnie ona lubym 

smutkiem owych pieśni, co to nie wiedzieć zkąd się wzię 

ły, a w których wszystkie dźwięki ojczyste grają, jak 

w muszli szum fali morskich. Zkąd przyszły te odwie
czne monotonne skargi, które od stworzenia świata nu

cą pasterze, dziady, niańki, prządki, oracze, i wszyscy 

ludzie do sw^j ziemi przykuci, nikt nin wic5, a każdy rad 

słucha ich tajemniczej mowy. Zdaje się, że wszystkie 

odgłosy krajowe na nie się składały; w naszych naprzy- 

klad pieśniach ludowych, słychać skowronka, słowika, 

bociana, grzechotkę, fujarkę, turkot kołowrotka, trzask 
kijanki, szum lasów, szmer źródła, dźwięk dzwonów, cza

sami nutę uciesznych skrzypków lub wojenną pobudkę, 

a zawsze, zawsze smutek i tęsknotę.... W  irlandzkiej 

balladzie ocean szumi, i zwaśniona ze skałami bije się 

fala; ale głośniejszy nad nią jest wspólny nam jęk niedo
li. Może dlatego piosnka Marty tak nam się piękną wy

dała, iż do nas przemówiła głosem naszej gminnej pie

śni; może dlatego że nam przypomniała ów prześliczny 

czterowiersz Mickiewicza:

, 0  pieśni gmiuna, ty stoisz na gtraży 

Narodowego pamiątek kościoła.
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Z archanielskicmi skrzydłami i głosem, 

ï y  czasem dzierżysz i broń archanioła!”

Franciszek Wiktor Hugo, syn poety, wydal w pię

tnastu tomach przekład kumpletnych dziel Szekspira. 

Tłumaczenie to dokonane pod zwierzchnictwem naj

świetniejszego z poetów francuzkich, znawcy uważają za 

najlepsze jakie posiada dotąd francuzka literatura.
—  Pnd tytułem: , ,La Renaissance Monumentale en 

France” pan Adolf Berty wydał nauczające dzieło dla ar

chitektów. Prócz uwag ogólnych o budownictwie, książ

ka ta zawiera próbki ozdób architektonicznych, zdjęte ze 

znakomitszych budynków wystawionych we Francyi od 
panowania Karola V II aż do Ludwika X IV . Praca pa

na Berty z puwodu rzadkich dokumentów jakie zawiera, 
może być rzeczywiście użytecznym przewodnikiem dla 
ludzi tego fachu; prócz praktycznego textu, znajdą w ni ej 
staloryty najznakomitszych gmachów, zbudowanych w sty
lu średniowiecznym lub odrodzenia. Jednocześnie wy

szło drugie dzieło w tymże przedmiocie, trakrające o bu

dowlach zwyczajnych. Autorem jego jest architekt pa- 

ryzki p. le Duc; tytuł książki: / Entretiens sur Carchi
tecture.

—  Doktór medycyny Maquel wydał książkę pod 
napisem: Etudes hygiéniques sur la sauté, la. beauté et le 
bonheur des femmrs'. W  pidrwszéj części przechodzi ży

cie kobiety, zastanawiając się nad każdym ważniejszym 

peryodem jtij egzystencyi materyalnej; w części drugiej 

wskazuje środki uniknienia rozmaitych chorób i zacho

wam» jak najdłużej zdrowia i p iękności, które wedle 
niego, stanowią szczęście kobiety. Książka ta matce 

rodziny jako podręczny poradnik nieraz przydatną być 

może.
—  Bouchitte wydał studyum o Poussenie i jego 

dziełach. Opowiedziawszy życie sławnego malarza fran- 
cuzkiego i wiele zajmujących o nim anegdot, autor sta
wia filozoficzną teoryą malarstwa; w końcu zamieścił 

krótki życiorys Filipa Champagne i dzieł jego.
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—  Emil de Girardin wydał wreszcie dawno zapo

wiedzianą komedy^ w trzech aktach pod napisem: Córka 
milionera. Jestto bardzo zręczna rehabilitacya kapitali

stów dotąd wyśmiewanych na scenie. Kreśląc mniej - 
więcej własny nbraz i własne obroty, pan Gfrardin mógł 

rzecz dokładnie i ze świadomością obrobić; tak też uczy

nił: kumedya jego jako dagierotyp dzisiejszego milione
ra jest ciekawa.

Pod napisem: Nowoczesny Egipt, Paweł Merruau 

zgromadził rozliczne wiadomości o tym kraju. Znajdują 

się tam opisy organizacyi administracyjnej, służby woj

skowej i wychowania publicznego. Kwestya dróg żela

znych, żeglugi na N ilu i przekopania cieśniny Suez, skre

ślone ze specyalną świadomością rzeczy. Do dzieła te

go, pan Lesseps napisał przedmowę.

—  Pan Lecouturier, redaktor naczelny Naulcoioego 
m uzeum , wydał pierwszą część astronomii popularnćj 

pod napisem: Panorama de$ Mondes. Będzie to dzieło 

obszerne, a o ile wnosić można z zaczęcia, przystępne 

i nauczające. W  pierwszej części autor opowiada two
rzenie się naszego globu i rozmaite przemiany, jakie 
przechodził z laty. Książka pana Lecouturier obrana

o ile można z liczb i matematycznych rachunków, czyta 

się łatwo, nie jak nauka, ale jak powieść lub nadpowie- 

trzna podróż po globach. Powabu dodają jej piękne 

staloryty Bulard’a. Jako ogólne przedstawienie syste- 

111 atu planetarnego, czyli introdukcya do nauki astrono
mii, Panorama światów może być bardzo użyteczna dla 
młodzieży.

—  Paweł Remusat, syn akademika, napisał nauko

wą książkę „Les Sciences Nalu<'el,les. Rozdziały jej na

stępujące noszą nagłówki: , ,0  rasach ludzkich ’ „Rewo- 

lucya chemiczna,” „Hyppokrat,” „Allum inium ,” ,,Fizyo- 
logia experymentalna,” „Newton, jego życie i odkrycia” . 

Wszystkie te przedmioty zupełnie od siebie niezależne 

odnoszą się do chemii, fizyki i fizyologii. Są to trzy 

ulubione przedmioty Remuzata, który lub’ wyszukiwać 

śladów ducha w materyi. Ludzie specyalni bardzo za
chwalają tę książkę.

<iW> •€♦ O**»-



PAMIĘTNIK
Z CZASÓW RZEZI INDYJSKIEJ, 1857 r.

(C iąg dalszy ).

S ą  przeczucia oznajmiające przybycie, a nawet zbliża

nie się osób drogich, zanim je ujrzymy: wyraźniej niź 

kiedybądź doznaliśmy tego owej nocy. Zaledwie ujrze
liśmy białą postać owiniętą w gęste fałdy indyjskiego 
burnusa, która wyprzedziwszy swych towarzyszów szła 

spiesznie ku nam z zakrytą twarzą, wszyscy troje zawo
łaliśmy razem: „Wiliams!” .

Byłto on w istocie. Cudem uszedłszy śmierci przy 

wysadzeniu prochowni, odszukał nas i przyszedł na po

moc z kilku wiernemi żołnierzami. Miejsce nie było 

stosowne do zwierzeń ani uścisków. Wiliams uściska

wszy ręce nasze w milczeniu, spiesznie prowadził do ko
ni, które czekały nas osiodłane na rogu ulicy; w kilka 
minut stanęliśmy przed miejską bramą. Jeden z towa
rzyszów Wiliamsa będący w porozumieniu z szyldwa

chem, wymienił hasło; toż samo hasło powtórzył wje

żdżając na most gdzie stał batalion Sypojów. W ięc pu

szczono nas wolno; ale zaledwie byliśmy w połowie 

mostu, kilkanaście kul świsnęło nam koło uszu: szczę
ściem nie trafiła żadna.

— Zbóje!— mruknął Wiliams — sprzedali mi wnij- 

ście na most, ale nie przejście. Na gościńcu meruckim 

nieco spokojniejsi zaczęliśmy rozmawiać. Porucznik 

w kilku słowach opowiedział nam jak po wysadzeniu
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arsenału, mimo kul i ataganów, udało mu się dostać do 

okopu, gdzie brygadyer Graves czeka na posiłki z który

mi na Delhi uderzy; jak ztamtąd co noc wkradał się do 

miasta z trzema żołnierzami i śledził po ruinach; jak co 

noc przekupywał szyldwachów, żeby, jeżeli się spotkamy, 

mógł nas natychmiast z miasta wyprowadzić; jak nako- 

niec zrozpaczony daremném szukaniem, udał się do na- 

szćj wioski, gdzie zastał mamkę z Willem i Mohammeda, 

który mu naszę kryjówkę wskazał. „Ledwie mi oznaj

m ił gdzie jesteście— dodał Wiliams kończąc opowiada

nie— poczciwy Mohammed został schwytany, i jako zdraj
ca powieszony na deodorze, która ocienia wasz ganek.

Z caléj téj rozmowy zrozumiawszy to tylko, że Willa 
w domu zastanę, zacięłam konia, wyścignęłam ich wszy

stkich i pierwsza stanęłam u celu. Ale jakże smutny 

widok przedstawił się tu oczom moitn. Na wzgórku 

gdzie stał śliczny nasz domek, w którym przez szesnaście 

lat szczęście moje mieszkało, leżała kupa gruzów;... 

wokoło wszystkie inne budynki popalone tworzyły roz

ległe zgliszcza, po których rozpoznać się nie mogłam. 
Koń mój co krok potykał się na niedogorzałych belkach; 
nigdzie ani światełka, ani śladu żywćj duszy: przerażają

ca pustka zaległa okolicę niegdyś tak kwitnącą. Nie 

śmiejąc dalej kroku postąpić, wstrzymałam konia w ocze

kiwaniu na przybycie moich towarzyszy. Z rozległych 

ogrodów, z odwiecznych drzew naszą siedzibę ocienia

jących, pozostała jedna tylko deodora, na której powie

szono ekonoma; ona znaczyła miejsce gdzie stał dom, do 

niej też skierował konia swego Wiliams.
Dotąd tylko łoskot zrywających się za naszdin zbli

żeniem ptaków i wycie szakali przerywało okropną ci
szę] t«śj pustki; nagle głuche mruczenie i odgłos jakby 
bijącej w ziemię maczugi, doleciał nas z pod osamotnio

nego drzewa. Wśród ciemności, w tím  miejscu, hałas 

taki przejął nas dreszczem: Peters i Wiliams odwiedb 

kurki rewolwerów. Mruk i łomot coraz się zwiększał, 

aż naraz ustał, i czarna massa, jakby idąca góra, ruszyła 

ku nam. Poznaliśmy naszego słonia; i on też nas po

znał, i kłaniał się trąbą na znak radości. „Co tu robisz 

biédaku?— zawołał Peters. Zwierz jakby odpowadając
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na pytanie, przybliżył się do drzewa, oparł się o nie bo* 

kiem, tupnął w ziemię nogą i podnosząc w górę trąbę, 

zawył żałośnie... potem końcem trąby pieścił: przedmiot 

jakiś ukryty wśród liści. Przystąpiwszy bliżej obaczyli- 

śmy ciało poczciwego Mohammeda zawieszone na gałęzi.

Ze wszystkich zwierząt słoń jest najrozumniejszy; 

prócz instynktu ma rozum i serce. Nasz, wychowany 

w domu, był przyjacielem Mohammeda, za życia słuchał 

go jak dzićcię ojca; po śmierci, wierny nawet za grobem, 

po swojemu okazywał boleść i żałobę. Ażeby zostać 

przy zwłokach przyjaciela, musiał nieborak stoczyć nie 

lada walkę z oprawcami, którzy inaczej nie byliby tu 

pewnie zostawili zwierza, wartującego przeszło pięćset 
rupii.

Odszukaliśmy wnijście do naszej piwnicy. Wiliams 
rozstawiwszy trzech swoich żołnierzy na straży, świsnął 
dwa razy. Na ten znak umówiony, błysnęło światło 
z pod ziemi; za jego promieniem weszliśmy przez gruzy 

do izdebki, gdzie na łóżku leżał mój W ill uśpiony. Chcia

łam porwać na ręce ukochane dziecię, ale mamka nie 

dała mi go obudzić; padłam więc na kolana i klęcząc ca

łowałam drobne rączęta mego jedynaka i śledziłam czyli 

mi co z jego wdzięków nie zginęło. Słodka ta kontempla- 
cya niedługo trwała; idąc za przykładem Petersa i He

leny, musiałam ubrać się całkowicie po indyjsku. W ill 

uż był tak ubrany, i dzięki tylko temu odzieniu mamka 

potrafiła wynieść go z Delhi, kiedy przestraszona krzy

kiem uszła z pałacu spalonego Anglika.
Przebrani i umalowani na podobieństwo cery indy j

skiej, mieliśmy siąść na konie, na które naładowano ży

wności, i spiesznie udać się o pięć mil za Delhi, nad brzeg 
Dżumy. Przybywszy na umówione miejsce do magno- 

liowego lasku, wystrzał Peters’a miał uwiadomić o na- 

szćm przybyciu kogoś, co tam czekał ze statkiem, mają

cym nas zawieźć do cytadelli w Agra. ,,Niech was Bóg 
prowadzi — dodał Wiliams kończąc swuję instrukcyą— ja 

powracam do naszego obozu” . Nastąpiła smutna scena 

pożegnania. Bićdny porucznik nie wahał się między m i

łością ojczyzny a miłością kochanki. Choć serce za-

T o a  I I .  U  a j 1858
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trzymywało go przy nas, ohov> lązek nie dozwolił opu

ścić towarzyszów broni. Helena żadną miarą puścić go 

nie chciała; nie chciała zrozumieć, źe Wiliama pierwój 

do Anglii niż do niej należał. Oboje z mężem słuchali

śmy w milczeniu tćj rodzierającćj rozmuwy, nie chcąc 

naszćm wmieszaniem się wpłynąć na decyzyą poruczni

ka. Nareszcie Wiliams wyrwał się z objęć narzeczonej 

i wybiegł z pokoju, aby siąść na konia. Nie czas już by

ło: ledwie za drzwiami, straż nasza zatrzymała go — 

Poruczniku, szwadron jeźdźców pędzi do nas od mo

stu— zawołał żołnierz.

— Czy jeszcze daleko?— spytał Wiliams.
—  Już w podwórzu! — krzyknął Wpadając drugi 

żołnierz. .

—  Sądząc, że jadą do Merutu, nie uw adomiłem 

wcześniej— dodał pierwszy.

—  Most już zajęty, zasadzki cię czekają, musisz zo

stać z nami— zawołała Helena.

Wiliams odprawił żołnierzy; pytającym kazał odpo

wiadać, żeśmy pojechali w stronę Merutu. Za pierw
szym p lu tonem  nadciągały drugie; wnet cały gościniec 
zaległy wojska powstańców. Dzięki ciemności, przebra

liśmy się manowcami nad Dżummę i ruszyliśmy brzegiem 

rzeki do umówionego lasu, gdzie nas czekał przewodnik. 

D ługo jeszcze słyszeliśmy za sobą mruczenie słonia ża

lącego s ię , żeśmy go opuścili. Sypoje uwiadomieni

o naszym na \ ieś wyjeździe przez tych, co do nas na 

moście strzelali, zastawszy puste kąty, zabrali pewnit* 

poczciwe zwierzę; chcąc czemkolwiek fatygę sobie za
płacić.

Wszystko stało się jak zapowiedział Wiliams: wumó- 

wionćm miejscu, na strzał nasz, wyszedł % trzciny czło
wiek, wprowadził nas na lekki bambusowy statek, i przy 

tętencie biegających luzem naszych koni, puściliśmy się 

z prądem Dżuminy. Z Delhów do Agra li^zą wodą 

dwadzieścia pięć mil. W sześciu dniach odbyliśmy tę 

drogę, zatrzymując się to na jednym, to na drugim brze
gu dla nabycia żywności. W  dzień dokuczał nam tak 

straszny upał i pragnienie, żeśmy prawie od zmysłów 
odchodzili.
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W  miarę przybliżania się do celu, kraj coraz stawał 

się niespokoiniejszy; gromady Sypojów rabowały i pa

liły nadbrzeżne wioski; ich marudery zaczepiały nas po 

kilka razy, ale przewodnik nie wdając się z nimi w roz

mowę, trzymał się środka rzeki i przyspieszał żeglugę.

Szóstego dnia wieczorem wylądowaliśmy na lewym 

brzegu rzeki. O milę od nas, z ponad magnoliowych 

lasów, błyszczały czerwone minarety meczetów, a potę

żne bastyony cytadelli Agra panowały nad okolicą. Prze

chodni ludzie, z któremi Wiliam? umiejący doskonale po 

bengalsku, zawiązał rozmowę, powiedzieli nam, że w Agra 

było powstanie, że Anglicy wyparci zewsząd, schronili 

się do cytadelli, czekając niecierpliwie posiłków z Alla

habad, że bandy Sypojów przebiegają kraj, zabijają An

glików, rabują ich wille.

Ani wi^c myśleć było można o dostaniu się do 
Agra. Cóż tedy począć? gdzie się obrócić? Iść w głąb 
kraju pieszo niepodobna; tu pozostać, byłoby to czekać 

na śmierć niechybną. Rozważywszy wszystkie szansy, 

postanowiliśmy puścić się dalej, i to bez zwłoki, środkiem 

Dżurnmy, sądząc, że tym sposobem najłatwiej uda nam 
się wyminąć nieprzyjacielskie czaty, i dopłynąć do Ha- 
merpoor; ztamtąd zaś już łatwo będzie dostać się do 

Cawnporc, gdzie, wedle ostatnich doniesień, dowodził 

generał Wheeler.

Gdyśmy chcieli wsiąść na staiek, nasz przewodnik 

odmówił nam swej pomocy. Napróżno ofiarowywaliśmy 
mu po tysiąc rupi, od osoby—  oświadczył ostatecznie, 
Że statek jego nigdy nie płynął dalej i z nim dalej nie 

popłynie.
— To sprzedaj nam go— rzekł Peters.

Tego tóż chciał chytry flisak. Zwąchawszy nasze 

rupie, skorzystał z okazyi, żeby nam pozbyć swój statek 

stary i przegniły. Peters wyliczył mu sześćset rupij 

za nędzną tratwę, która nie była warta ani stu. Dwaj 

Indyanie widząc, że mamy statek, a nie mamy sterników, 
ofiarowali nam natychmiast swoje usługi. Najęliśmy 

ich do wiosłowania, aby czćmprędzej uciec z okolic Agry.

Źe jednak skwapliwa pomoc tych dwóch ludzi 

wydała nam się podejrzaną, przeto Wiliams znający
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funatyzm indyjski, kazał im przysiądz zanim wzięli 

wiosła, ze zobowiązaniu swemu zadość uczynią. Rybacy 

przysięgli na imię Mohaveda, że nas zdrowo i cało 

na oznaczone miejsce udstawią. Zaufaliśmy im nie wie

dząc, że byli wyznania Knrejarsów, przeto przysięga 
na bramińskiego boga nie obowiązywała ich wcale.

Z początku podróż nasza była zupełnie spokojna. 

Cieszyliśmy się już, że za sześćdziesiąt godzin staniemy 

w liawenpoor, gdy nazajutrz wieczorem, kiedyśmy wpły

nęli pomiędzy strome skaliste brzegi, a noc zapadła, 

rybacy krzyknęli nagle, że się dziura otworzyła we dnie 
statku. Zaledwie wysiedliśmy na brzeg i wyładowali 
nasze rzeczy, tratwa poszła na dno. Jak  na nieszczęście 
rzeka była tak głęboka w tćm miejscu a brzegi tak 

wysokie, że o wydobyciu i naprawieniu jej ani można 

było myślćć. Zrazu nie podejrzywając wioślarzy, poli

czyliśmy ten wypadek na karb ścigającego nas fatalizmu 

Oni zaś przypisywali przedziurawienie statku jakiójś 
podwodnej skale, czemu uwierzyliśmy także, chociaż 

płynąc nie doznaliśmy żadnego wstrząśnienia.
Wdrapawszy się na brzeg lewy, znaleźliśmy wśród 

mimozów i magnolij zieloną Krezkę; na niej rozłożyliśmy 

się. Z płaszczy pozawieszanych na drzewach zrobiliśmy 

namiot, napaliliśmy ognia dla odpędzenia komarów i dra

pieżnych zwierząt; poczćm posiliwszy się nieco i zmó

wiwszy wieczorną modlitwę, pokładliśmy się, prócz je 

dnego, który miał stać na warcie. Dwaj rybacy uwinięci 

w płaszcze leżeli opodal. Wiliams stróżował pićrwszy 

i miał chodzić do dziesiątej, po nim Peters do drugićj, 

a od drugiej godziny ja miałam być na straży.
Tymczasem chcąc dać dzieciom dobry przykład, 

położyłam się i udawałam że śpię, ale zasnąć nie mogłam. 

Niepokojąca myśl o jutrze nie dawała mi ani chwili 

wytchnienia. W ill już spał na mojem łonie; Helena i Pe

ters dręczeni złerni marami, leżeli obok mnie jęcząc 

przez sen.
Skoro przyszła na mnie kolej, mimo nalegań Peters5a, 

który chciał mnie wyręczyć, okryłam się płaszczem 

i zaczęłam chodzić wokoło namiotu. Żaden głos ludzki 
nie mieszał ciszy nocnćj; przecież powietrze było pełne
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gwaru: wycie szakali i ryk tygrysa dolatywał zdała, lot 
nocnych ptaków i szelest pargaminowych skrzydeł ol

brzymiego nietoperza zakłócał powietrze, słychać było 

syk czołgającej się w trawie gadziny, a nad tćm wszyst- 

kićm stale panował szmer bieżącćj Dżuminy, kłapanie 

krokodylów i ciągły plusk r y b  w wodzie. Księżyc 
słaniał się już poza góry, gwiazdy świe<\'ły jaskrawiej 

pośród coraz ciemniejszej nocy. Powieki moje ociężały, 

wpół przez sen a wpół na jawie, zdawało mi się, że 
widzę straszne larwy obstępujące nasz namiot ze sztyle

tami, jak Indyanie w Delhi ów stos nieszczęśliwego 

Anglika; opierając się snuwi, dorzuciłam garść gałęzi 

na ogień, płomień wnet buchnął jasny i rozproszył 

wizye. Odetchnęłam swobodniej —  duch mój rwał się 

ku niebu, uklękłam i modliłam się.

Podczas mej modlitwy ogień znów przygasł; wśród 

ciemności dosłyszałam najprzód po staczających się ka
mieniach wdrapywanie się od strony rzeki na nasz 

brzeg skalisty, a następnie kroki idących ku namiotowi 
dwóch ludzi; wkrótce obaczyłam ich czołgających się 
ku nam na brzuchach jak węże, oczy ich iskrzyły się 
w cieniu: chciałam krzyczeć, ale nie mogłam—  głos za
marł mi w piersiach. Zbóje byli już tylko o kilka kroków 

odemnie. Jeszcze chwila, a pierwsza miałam paść ich 

ofiarą. Zbliżali się śmiało, myśląc że śpię, bom była 

podobna do posągu z potłuczonemi nogami, chociaż 

czułam i widziałam wszystko. Przez łaskę Bożą w tej 

chwili synek mój zbudzony zapewne jakimś snem okro
pnym, zaczął krzyczeć gwałtownie; krzyk jego wskrzesił 
mnie, chwyciłam za namiot i zerwałam go, wołając 
z nadludzkim  wysileniem: — Peters, wstawaj!!

Rączy jak jelenie, dwaj zbóje porwali się z ziemi, 

jednym susem odskoczyli w krzaki i znów osypując 

za sobą kamienie, z pluskiem wpadli do rzeki. Mąż 
mój i Wiliams nie znalazłszy przy mnie nikogo, myśleli 

zrazu, że to przywidzenie. Nie mając żadnych dowodów 
na poparcie słów moich, w wielkim byłam kłopocie; 

kiedy naraz jakby w jasnowidzeniu, „gdzie są nasi 

Indyanie”, zapytałam. „Leżą gdzie leże li,' odrzekł Peters. 

„To zbudź ich”.
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M^ż chcąc wykonać mój rozkaz przystąpił bliżej, 

ale pod płaszczami zamiast ludzi znalazł tylko wiązki 

trzciny. Przy jednej z nich leżał cienki stryczek, którego 

do ohydnych swych zbrodni używają Thugi. Przeko
naliśmy się więc, że wioślarze nasi należeli do strasznego 

bractwa dusicieli, i na to tylko podjęli się sterowania, 

żeby zatopiwszy statek, złożyć nas w ofierze swej stra

sznej bogini.

Po takiem odkryciu, o spaniu niepodobna było 

myśtść. Ponieważ jednak blizko cztóry godziny mieliśmy 

czekać dnia, a noc była zimna, pookrywałam więc dzieci 

płaszczami, sama zaś z mężem i porucznikiem usiadłszy 
przy ognisku, zaczęliśmy się naradzać, co poczniemy 
skoro się rozwidni. Kiedy tak rozmawiamy, nagle coś 

poruszyło się w krzakach: Peters i Wiliams porwawszy 

za broń gotowali się odeprzeć nowy napad Thugów, 

a wtćm nad gęstwiną zaruśli ukazała się wyciągnięta 

na długiej szyi z rozwartemi nozdrzami głowa bengal
skiego jelenia, którego ogień ku nam przyciągnął. Piękny 

zwierz przestraszony widokiem ludzi, wnet znów przepadł 
w gęstwinie.

Rozwidniło się zupełnie, a myśmy jeszcze nic nie 
uradzili. Porucznik chciał, żeby się zbliżyć do wielkiego 

gościńca, na którym może spotkaćby się udało jaki 

oddział angielski ciągnący na odsiecz garnizonowi Agry. 

Peters przeciwnie, nie rachując, a słuchając jedynie 

swego instynktu, był zdania, żeby stronić od bitej drogi, 

a udać się do Sindhii, gdzie znał kilku zamożnych 

obywateli. Miałam wiele wpływu na męża; Peters radził 

mnie się zawsze i często na moim sądzie polegał: w tym 

więc razie zapytał mnie także o zdanie, dodając, że 
jakiekolwiek ono będzie, wedle niego postąpi. Zaniósłszy 

w duchu gorącą modlitwę do Boga cierpiących, żeby 
mnie dobrą radą natchnął, po chwili oświadczyłam, że 

najlepiej będzie iść dalćj ponad brzegiem Dżummy.

Rada moja była fatalna, natchnienie Petersa byłoby 

nas może ocaliło. Ileż razy od tego czasu, sama na świecie, 

wyrzucam sobie gorzko, żem nie poszła za radą męża!

Dwudziestego dziewiątego maja, dnia którego pa
mięć przeklęta w sercu mojem się nre zatrze, chociażbym
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żyła wieki, ruszyliśmy po wschodzie słońca, wzywając 

Bożej opieki. Po dwugodzinnym marszu, to brnąc w pia

sku, to po bagnach w dokuczliwej chmurze mustyków, 

straszeni co chwila syczeniem gadzin, jadowite żądła 

ku nam wyciągających, pieczeni tropikowym słońca ża

rem, przybyliśmy do gęstego lasu, pod którym drogi 

się rozchodziły: jedna na prawo szła w las, druga w pole 

brzegiem lasu. Zmordowani usiedliśmy. Mężczyzni po

rzucali na ziemię tlumoki, pod których ciężarem się 

uginali; ja posadziłam Willa, który na ręku moim płakał 

nieustannie, wołając pić i wskazując na błyszczące nurty 

rzeki, zatrutej tysiącami gnijących w niej trupów ludz

kich i zwierzęoyeh. Nigdzie ani bananów, ani pomarańczy 

na tej drodze nieszczęsnej, nigdzie źródła, nigdzie stru

myka, tylko cuchnące błota lub rOCCWlone piaski. Hirdny 

W ill byłby pewnie skonał nu mojćm ręku, gdybyśmy 
tak szli dzień cały.

Wypocząwszy nieco pod rozłożystą figą z laurowym 
liściem (ficus bengalensis), której kwaskowate owoce 
orzeźwiły nas trochę; obawiając się, żeby nas.noc w lesie 
nie zaskoczyła, na los szczęścia puściliśmy się drogą 

idącą w pole, z zamiarom, jeśli nie spotkamy wsi jakiej 
albo jakit go zamczyska, przepędzenia znów nocy pod 

gołćm niebem. Tm szliśmy dalej, tem kraj stawał się 

uprawniejszy. Ze wzgórka, na którym jak pióropusz 

sterczał bukiet drzew palmowych, długie rzucając cienie 

na dolinę, ujrzeliśmy rozległe plantacye, kilka wiosek 

i miasteczko, do którego szeroki prowadził gościniec.
—  Niech się dzieje wola Boża! — zawołał Peters — 

idźmy do najbliższej wioski. Wszyscy Indyanie nie są 
Sypojami, może spotkamy poczciwych ludzi. Wszystko 

tu zdaje się spokojne: te słonie poważnie ciągnące 

traktem, te wozy co za nimi jadą zaprzężone wolami, 

te przez sługi niesione palankiny, te dziady co tu i owdzie 

wloką się o kiju, kobiety idące z wiadrami na głowach, 
gromady dzieci bawiące się w szpalerach z dafny, gar- 

deniów i rododendronów, wszystko to dowodzi nam 
jasno, że tu jeszcze pożoga wojny nie doszła.

Słuchałam tćj sielanki z niedowierzaniem, bo wpa

trzywszy się w obraz, który Peters tak śmiejącemi się 

odmalował kolorami, dojrzałam na nim podejrzane plamy.
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Nie dal^j jak o sto kroków przed nami, nieco 

w bok ufortyfikowanej wioski, spostrzegłyśmy z Heleną 

pośród kaktusów kręcące się grupy istót żyjących. 

Byłyżto owce, czy jaka inna trzoda? nie mogłyśmy 

rozpoznać. Szliśmy więc naprzód coraz trwożniej, bo 

z tej gromady wychodziły dziwne jakieś odgłosy, ani 

do krzyku ludzi, ani zwierząt niepodobne.

Wnet odór fatalny dolatujący nas wytłumaczył za

gadkę. 0  zgrozo! widok podobny temu, któryśmy na 

ulicach Delhi spotkali, znowu przedstawił się oczom 

naszym. Byliśmy na pobojowisku. Napół zgniłe stosy 

trupów angielskich żołnierzy zaścielały ziomię, na nich 
siedziała chmara żarłocznego ptastwa. Przed parą zale
dwie dniami musiała tu być bitwa; trupy zabitych Sypo- 
jów Indyanie zwykłym obyczajem pozbierali starannie 

i wrzucili do Dżummy. Szpaler kaktusów po obu stro

nach drogi był tak gęsty, żeśmy nie mogąc się przezeń 

przedrzeć, chcąc nie chcąc musieli iść przez te jatki. 

Peters i Wiliams strzelili parę razy dla odpgnania sępów, 

psów dzikięh i kruków, które tam obżerały się mięsem 

i krwią naszych rodaków. Sępy nie ruszyły z miejsca, 
psy usunęły się trochę, tylko kruki wrażliwsze pierzchały 

stadami i czarną chmurą nad naszemi głowami krążyły. 

Chcąc co prędzej uciec z tych miejsc okropnych, biegli

śmy potykając się po trupach. Powietrze, którem od

dychałam na tem polu, do dziś dma czuję;— pamiętam, 

że sęp jeden spędzany kolbą nie mógł się podnieść, 
tak był żćrem obciążony: Wiliams ściął mu pałaszem 
głowę.

Niepodobna było łudzić się dłużej: powstanie i tutaj 

wzięło górę, a my wymknąwszy się fanatykom w Dwlhi, 

wpadliśmy w ręce powstańców Udzkich.
Warowna osada leżała o paręset kroków przed nami. 

Zbliżywszy się ujrzeliśmy na wałach czerwone mundury; 

nie byliśmy pewni czy _ to Anglicy: bo Sypoje także 

czerwono są ubrani. Żołnierze stojący na okopach 

spostrzegli nas i wnet z bramy wyjechało dziesięciu 

konnych i puściło się ku nam cwałem. „Niech żyje 

Anglia”! zawołał Wiliams poznawszy naszych. Jeźdźcy 

stanęli o dziesięć kroków przed nami i sądząc, żeśmy
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Indyanie, wzięli nas na cel; jeden wysunąwszy się na

przód spytał: „coście za jedni? czego chcecie i zkąd 

przybywacie’’?

—  Odkądże to kapitan Martin? nie poznaje swego 

wychowańca, swego przyjaciela, swego syna— rzekł W i

liams zrzucając płaszcz i biegnąc ku wojskowemu, który 

zsiadł z konia i ujął go w swoje objęcia. Pomijam tę 

rzewną scenę: radość takiego spotkania, w takiem miej

scu, odgadnąć łatwo. Kapitan Martins jeden z najdziel
niejszych podwładnych kompanii indyjskiej, był przy

branym ojcem Wiliamsa, osierociałego w dzieciństwie. 

Znaliśmy go ze sławy (której w tamtych stronach używał), 

po ślubie zas naszej córki mieliśmy go bliżej poznać: 

zamierzał bowiem podać się do dymissyi i w domu 

Wiliams’a zamieszkać. Przez drogę kapitan opowiedział 
nam, że uszedłszy rzezi w Farrukhabad z trzydziestą 
ludźmi, chciał przebrać się do Benares, ale ludzkość nie
spodzianie inne nałożyła nań obowiązki: wdowy, dzieci 
i mnóstwo nieszczęśliwych rodaczek, których liczba co 

kilka mil wzrastała, błagały go o opiekę. Zatrzymał się 

więc w tym okopie, chcąc im dać kilka dni wypoczynku, 

żołnierze zaś jego walczyli nieustannie z przeważną siłą 

napadających n;i wioskę Sypojów,którzy stali w pobliżu.

Przeprowadziwszy nas przez fosy, kapitan kazał 

zwieść mosty i podwoił straże: widocznie obawiał się 
nowego napadu. W idząc niemoc załogi i wątłość bro

niących nas szańców, zadrżałam na myśl, że ta nędzna 
forteczka ulepiona z błota, może być bardzo łatwo 

zdobytą przez Sypojów; nikomu jednak nie zwierzyłam 

mych obaw, nie chcąc demoralizować i tak już znękanych 

towarzyszów.
Skoro noc nadeszła, umieszczono nas w chacie, 

«bok komendanta. Dziewięciu ludzi stało na warcie, 

a drugich dziewięciu spało. Garnizon naszej fortecy 
składał się już tylko z ośmnastu żołnierzy. Zmęczona 

nad wszelki wyraz, mimo obaw i niepokoju, ledwiem 
się położyła, usnęłam snem twardym.

Krzyk moich dzieci i huk wystrzałów zbudził innie 

nagle. Sypoje napadli wioskę. Wrzask i pożoga buchały

Tom II. Maj 1888. ^
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zewsząd. Wzięłam dzieci za ręce i pobiegłam do domu 

komendanta. Przy łunie pożaru noc wydawała się jeszcze 

czarniejszą niż zwykle. Rabusie puszczali race, które 

zapalały kolejno wszystkie domy; wkrótce z pomocą 
silnego wiatru cala osada zmieniła się w jedno ogromne 

ognisko. Było nas z pięćdziesiąt kobićt przed domem 

komendanta; każda prawie trzymała dziecko na ręku. 

Żołnierze nasi wyparci z wałów obstąpili nas wkoło, 

chcąc nas bronić do ostatniego. Ani Peters ani Wiliams 

nie byli pośród nich. Przejęta trwogą już chciałam biedź 

ich szukać, kiedym ich spostrzegła rejterujacych na- 

ostatku i odcinających się Sypojom, z których niektórzy 

już ich bagnetami dosięgali. Ju ż tylko dziesięciu żołnie
rzy broniło nas pałaszami, nie mając czasu nabijać broni, 

komendant padł, a obok niego dwónh najdzielniejszych 
oiicerów. Sypoje już siekli pałaszami pic-wszy rzęd 
kobiet, a dzieci nadziewając na bagnety rzucali w ogień, 

kiedy konający cały krwią zlany komendant, ukląkł 

na jedno kolano, skinął na Wiliams’a i rzekł cichym 
głosem: . uciekaj! ratuj żonę!’’ Indyjski pałasz utopiony 
w piersiach nie dał mu powiedzieć więcej.

—  Do mnie, Peters! - krzyknął Wiłiams chwytając 

wpół Helenę i unosząc ją  za gorejącą chatę. Peters 

chciał mnio wziąć na ręce, ale równie jak on silna, 

z Willem na ręku pobiegłam za W iliams’em, a mąż za mną.

Opatrzność, która ochraniała nas ciągle na to tylko, 
żeby potem coraz okrutniej dotykać, zaprowadziła nas 

' w miejsce, kiórędy zasypawszy fosy wpadli Indyanie. 
Wyszliśmy więc ze wsi i biegiem puściliśmy się w pole. 

Wkrótce posłyszeliśmy pogoń. „Siniało naprzód! wołał 

Wiliams. ,J )iu ! D in/” wyła za nami tłuszcza... śmierć już 

już nas doganiała. Niedaleko była plantacya trzciny 

cukrowćj, jeszcze parę kroków a wpadłszy w tę gęstwinę, 
może bylibyśmy uszli śmierci.

Biegliśmy dobywając sił ostatnieh. kiedy głos trąby 
rozległ się w pow ietrzu— Ocaleliśmy! zawołał Wiliams— 

Sypoje trąbią na apel. Natężyłam słuch, i zdawało 

mi się, że już nie słyszę pogoni. Przy blasku księżyca 
ujrzeliśmy Sypojów zw raca jących  się ku wiosce. Już 

zdawało nam się, że niebezpieczeństwo minęło, kiedy
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te szatany, którzy nie przez karność ani posłuszeństwo 
zaniechali dalszćj pogoni, ale dlatego, że trąba zbioru 

była hasłem pohulanki z kobietami, które jeszcze przy 

życiu zostały, wystrzelili na wiatr swe naboje w naszę 

stronę.
Jednocześnie z wystrzałem usłyszałam dwa jęki: 

Wiliams padł wchodząc w plnntacyą, a Peters obok 
mnie. Przeraźliwie krzycząc rzuciłam się na jego ciało. 

— Cicho —rzekł stłumionym głosem— cicho! usłyszą i po 

wrócą! Nie o siebie bał się kiedy to mówił, bo się 

czuł ugodzonym śmiertelnie: ale się troszczył o mnie 

i o dzieci. Historya zapisała imiona ludzi, którzy mniej

szy dali dowód stoicyzmu i krwi zimnej, może w mnićj 

strasznych okolicznościach: imię biednego kolonisty po

zostanie nieznane! Kula plecami weszła mu w piersi; 
konwulsyjne drgania rzucały ciałem jego. Czując, że 
kona, wziął mnie za rękę i ścisnął... każdy palec cisnął 
inaczój, a każdy nacisk wyrażał krzyk stłumionego bolu.

— Heleno! Wiłiamsie! chodźcie tu, wyjęknął gasną

cym głosem— gdzie jest W ill?— Przy tobie ojcze— płacząc, 

odrzekło dziecię. Peters przyciągnął je do siebie i uca

łował. Pobiegłam do plantacyj chcąc sprowadzić Helenę 

i Wiliams’a; ale zatrzymałam się u wchodu nie mając 

siły dalćj postąpić.
Boże wielki! nie powinnabym nigdy mówić o tej 

okropnćj nocy, nie powinnabym nawet nigdy myślźó

o niej, bo mnie wstyd, że nie mogę umrzćć z rozpaczy, 

kiedy o nićj mówię lub myślę.
O kilkanaście kroków od męża, zięć mój, syn mój 

drugi, leżał w znak martwy już i stężały, trzymając głowę 
na kolanach Heleny. Ona nachylona patrzała z rozpaczą 

w twarz młodzieńca, oświeconą światłem księżyca i ocie

rała chustką krew, która się z ust jego sączyła. Kula 

na ślepo wystrzelona, ugodziła go także w plecy i trafi

wszy w kość pacierzową, zabiła na miejscu. Padł nie 
wymówiwszy ani słowa pożegnania... na to słowo czekała 
nieszczęsna córka moja!

Wróciłam do męża—jeszcze żył.

__Gdzież są?— zapytał:— czemu nie przychodzą po

żegnać się ze mną?
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— Poszli naprzód— odpowiedziałam.

— Chciałbym ich jeszcze pobłogosławić.

—  Wrócą się zapewne -odrzekłam.
—  Już zapóźno! umieram: czuję zimno w piersi; 

już nie mogę oddychać: bądź zdrowa; bądźcie zdrowi;—  

wziął rękę Willa i muję, połączył jo i skonał szepcąc 

coraz słabszym głosem— żegnam was— czuwaj nad nimi!

Co się ze mną działo w tej strasznej chwili? czym 

płakała, czym rwała włosy, czym się po ziemi tarzała 

z rozparzy, patrząc na konanie jedynego człowieka, 

którego kochałam na świecie jak kochanka, męża i ojca 

moich dzieci... Nie pamiętam!

(Dokończenie nastąpi).



WIADOMOŚĆ BIBLIOGRAFICZNA.

P od  takim tytułem Biblioteka Warszawska ogłosiła już 

w r. 1848 (tom I I I ,  str. 632) przekład książeczki niemie

ckiej, obejmujący opisanie przez naocznego świadka, 
wjazdu do Krakowa arcyksiężniczki Elżbiety, poślubionej 
młodemu Zygmuntowi Augustowi, w r. 1543 dnia 4 maja.

Hrabia Alexander Przezdziecki wynalazł i nabył w Ber
linie drugą niemiecką z tójźe epoki książeczkę, w którćj 

inny świadek tego samego wjazdu podaje o nim wiado

mość, lecz pod dniem 5 maja (1).

Jedna i druga obejmują wiernie to samo: są nawet 

całe okresy te same w obudwu, ale są też i różnice tak 

w wyrazach jako i wyrażeniach nie dozwalające utrzy

mywać, źe jedna jest kopią drugiej. Nie można także 

utrzymywać, źe był program wjazdu, z którego obydwa 

pisząny czerpali, bo wiele szczegółów jest takich, któreby 

nie dały przewidzieć się programatom. Wszystko owszem 
mówi, źe i jeden i drugi opis jestto obraz malowany 
z naocznego przyglądania się scenie, osobom i ich dzia

łaniu, z niaktóremi rysami tak wiernie temi samemi, że 

tylko za utnową dwóch malujących mogły się stać ta- 

kiemi, a ta ich urnowa nie w pracowni nastąpiła, lecz 

w punkcie z którego na wypadek patrzyli i który dla 

obudwu spólnym być musiał. Otóż dlaczego tę notatkę 

tyle można cenić co jakąkolwiek fotografią zbiegów, 
które się już powtórzyć nie mogą; a że ona mimo lada- 

jakość swoję może się jednak żywo przydać przyszłym

(1) Wszakże wjazd odbył się dniem pierwej, tojest 4 maja.
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autorom historyi zwyczajów naszych, umieszczamy i ją, 

jak już z poprzedzającą uczyniliśmy, w wiernym prze

kładzie.
Format książeczki jest maleńkie 4to, ledwie wyró* 

wnywające małemu 8vo. Pismo gotyckie bez miejsca 

druku. Kustosze idą: ¿I tj, 11ÍÍJ, Jlitij, ¡B, ij, najpiérwsza 

i ostatnia kartka (tylko redo) nieoznaczone: zatém wszyst

kich kartek jest 7. Na najpierwszej redo mieści się tylko 

tytuł, ułożony w trójkąt i który jest następujący:

(Sinjug ¿u tra fó w  
alé man k s  3^ut d)=
leuchtigstenhochgebomcu Herrn 

Ilerrn Ferdinandi Ro. Ko.
Mayest. tochter Ko. Elisabet 
eiugeholet und des jungen 
Ko, Durch. zu Polen, ver 
melot istworden ain o. 

tage Maij Jm Jar 

31i . D . l ‘ l t t j .

«&•

tojest: „Wjazd do Krakowa kiedy Najjaśniejszego wysoce 
urodzonego Pana Pana Ferdynanda Rzymskiego Cesarza 
Jm ci córka J. K. Mość Elżbieta sprowadzona i młodemu 
J. K. Mości Najjaśn. Polskiemu, zaślubiona była na dniu 

5 maja w roku 1543’ .

Po powtórzeniu tćj sainéj intytulacyí na początku 

karty następnej, daléj ciągnie się rzecz sama w taki sposób:

Najprzód je c h a ł P a n  kon iu  zy W ilsk i (1)>

Dwóch trębaczy vi rót po iii,, w złotych nakryciach 

po moskiewsku (auf inoscahiturs), iiij roty po iiij w aksa

micie Schiricemoffky Radomirszky ci dwaj jego dworza

nie mieli iij wystrojonych pacholąt.

(1) W  oryginale: „ Pan kzanez wiltzky."
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Następnie jc ch d li Indzie jednego  pnna 
k tó reg o  n ie  w iedziano nazw iska CO*

Paukier po tureoku ze szpicrózgą po jednej stronie 

a po drugiej z buławą (2), xviij Tatarów, każdy konia 

w ręku prowadząc, ij moskiewskich trębaczy, j paukier 

z ij malemi pałeczkami (3).

In n a  grupa«

Sześciu paziów z dworu J . K. Mości w jedwabnych 

sukniach po polsku dobrze ubrani, xj rót po iiij. po 
ussarsku, viij osób w złotych zbrojach, xyj rót po v 

w samej czerwieni, ze srebrnemi naramiennikami, dzidy 

i tarcze ( larlzen) niosących, ij roty po v paziów w bru
natny aksamit i jedwab ubranych, xxv rót po vj całkiem 
w bieli, kopie i tarcze, a także pióra na hełmikach mają
cych; xj rót po ij w błękitnej (blaoer) odzieży, viij rót 
po iij całkiem żółto vj rót po trzech zielono ubranych. 

Te konie i jeźdźcy należą do paziów dworskich, którzy 
po ussarsku służą.

P an  W olsk i ochm istrz (4).

Trzy osoby w adamaszki ubrane z łańcuchami i sre

brem, równie jak i konie dobrze poubierane.

Dwóch trębaczy w żółtym atłasie, x rót po trzy 
w białem ze srebrnemi napierśnikami {rórbrusten) i stalo- 

wemi rzędami, piórami i przyłbicami (peckelhauben) strojni, 

xiiij osób w jedwabnym atłasie i adamaszku.

Pan Chodkiew icz L itew ski podczimzy (3).

Osoba w złotej zbroi, iiij osoby w adamaszkowych 

żupanach ij roty po v w białym adamaszku, viij rót po iiij 

ze srebrnemi przyłbicami i srebrnemi zbrojami.

(1) Z pierwszej książeczki dowiadujemy się, że tym niewiadomym 

dla autora, był Opaliński, młodego króla ochmistrz.

(2) Buławę nazwał drążkiem (Jiegiel)

(3) W  oryg. „mit ij kleynen peucklein." Może też to znaczy zq 

dwoma malemi paukierami.

( 4 )  W  o r y g .  „ P a n  Yoletky hoffmeyster.”

(5) W  oryg. „Para Kotkowitz Littawscher Schenck.”
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Pan Rndiiwiłł (■)•

Dwóch w złotych zbrojach łańcuchami obwieszeni,

i pięknie ubrane pacholę vj Tatarów w żółtym jedwa

bnym atłasie, każdy j konia w ręku prowadzący, v rót 

po iiij w aksamitnych strojach srebrem lamowanych, 
niektórzy ze srebrnemi napierśnikami i przyłbicami.

P a lla  n a i l i iw i t ta  syn z W iln » (2 ).

Trzech (3) w złotym ubiorze ze srebrnemi zbrojami

i złotemi łańcuchami na sposób polski paradnie ustrojeni, 

iiij strojnych murzynów, każdy konia pud ręką wiodący, 
ij trębaczy v rót po iiij w czarnych aksamitnych kontu- 

szraeh i białych żupanach.

P m  B oner.

Jeden w złotej zbroi dhigiemi piórami ustrojony, 

j rota w niej iiij Tatarów w zloty adamaszek ubranych, 

ij trębaczów w sukniach z piór papuzich, xij osób w zło

tych ubiorach, konie i ludzie piórami i srebrnemi wyra- 
bianiami na zbrojach i szyszakach paradnie ustrojeni, viij 
koni w ręku (u nich) pod złotem nakryciem i haftowane- 

mi jedwabieni dekami, j piszczek, j surmista, j paukier; 

vj rót po iiij w złotych ubiorach ze srebrnemi szyszakami, 

a na koniach złote nakrycia.

P o tćm  Jechało .

Trzy roty po iiij po ussarsku biało ubranych v rót 

po iiij w samem czerwonem po ussarsku, iij roty po iiij 

biało po ussarsku.

Pan nDidruxew»hi(l)i

Turek w złotym ubiorze, iij fajfry w złotych su

kniach, v rót po iiij szczero białych, ustrojonych w pió

ra w srebro pooprawiane.

(1) W oryg. r,Der llerr Radzwil.”

(2) W  oryg. vvon der Willa.”

(3) W  pierwszej książeczce podano ceterech.

(4) W oryg. „f'au rotyraaufftky.”
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P a n  A rcybiihnp.

Ośm rót po iij w złotych kontusikach a szkarłatnych 

żupanaoh, j paradnie ustrojony młokos który niósł cho

rągiew vj rót po iij w czerwonych karmazynowych ada

maszkach z białemi piórami i srebrnemi pancerzami pa

radnie ubranych, v koni w ręku prowadzących, iiij sre

brnym ubiorem pokrytych, vty czerwonym aksamitem, 

vj trębaczy, j paukier, iij osoby w złotych ubiorach, iij 

roty po iiij w srebrnych pancerzach na czerwonych żupa- 

nach, ij roty źle czerwono, xviij rót po iiij w czerwo

nych czamarach z białemi piórami strusiemi w srebro 

oprawionemi, włóczniami i tarczami, ij roty po v ze 

srebrnemi napierśnikami.

lio iic lelechi W ojew oda»^ (I).

Cztereeh Tatarów w jedwabie ubranych, każdy pro
wadzi j konia pod ręką, j surmista, ij paukierów, ci byli 

jak pruskie baby ubrani, vij osób w złotych ubiorach, 

między niemi ij młokosów, xiij rót pn iiij zielono ze sre- 

brriemi napierśnikami i piórami na sposób Polski postro- 

jone, xviij koni biało odzianych, konie z jedwabnemi de

kami i pawie pióra mające, ij konie pod reką prowa

dzone ze zbrojami.

D w orscy słudzy.

Trzy osoby w jedwab’ paradnie ubrane, vij rót pa

choląt po iiij.

Chodkiewicz (9).

Ośm koni po Niemiecku, żółto aksamitem bramo

wani, a konie (Geulc) aksamitem ponakrywane, vj rót 
po iij do obudwu panów Cemów należące żółto aksami

tem bramowane i aksamitem nakryte.

»  w ortliich  paziów słudzy.

xxiij roty po iij w żółtej barwie aksamitem bramo

wani po Niemiecku, ale nie wszyscy jednakowego stroju,

(1) ,Koescheletzhj der Woywod 'von Schlauschaw.”

(2) W  oryg. ^Rockowitz” i tylko porównanie z pierwszą książeczką 

objaśnia, że to Chodkiewicz.

Toin I I .  Maj 1858. 4 8



xvj rot po iij Chełmińskiemu panu przynależących, 

około xxx koni różnego pospolitego ludu, ij roty po iij 

w żółtych czamarach błękitnej i czerwonej barwy nale

żące do Polskich.

Pan PocnaAtki (■)•

Trzy r o t y  ęo iij w czarny aksamit przybrani złotemi 

łańcuchami o‘ wicszeni; konie były aksamitem przykryte 

a na to srebro nabijane, viij rót po iij w aksamit ubra

nych, ale nie mieli łańcuchów.

X iaię  W. CicHzyń^kiC)

Dwie osoby w czerwonych czamarach aksamitem 

bramowanych ij roty po iij czerwono, iij pacholąt 

w czerwonym aksamicie, ij roty po iij źle czerwono, ij 

konie pod rt*ką z siodłami z czerwonego aksamitu, x rót 

po iij w czerwonym ubraniu.

P atu rn  je ih a l«  X ią ięc ia  Prn>UłQK° dwm rika atu ilm  
w bly tzMi{Vcm uzbro jen iu  z kuplam i i «xy»iiikami a  

u k» |iij żó ttc fo  lin io m  «•lmrnuiewlti.

Dwóch trębaczy między temi jeden włoski, j woj

skowy paukier ( herm ucker), iij pancernych paradnie 
ubranych, v rót po trzech w dobrem błyszczącym uzbro

jeniu, dwadzieśca rót po iij, a wszędzie na iiij roty iij 

całe pancernych, iiij młokosów w żółtych adamaszkach 
pół axamitnych czamarach perłami piórami u kapelu- 

szów złotemi łańcuchami i szablami, równie jak i konie 

paradnie wystrojeni.

Dwóch wojskowych paukierów, x trębaczy, iij strzel
ców, ij wystrojonych młokosów, jeden niosący X. cho

rągiew i hełinik na którym panna a inna na czole konia 

kunsztownie przyozdobiona i ubrana. Drugi młokos 

niósł także kopią X. i helmik a na nim k o r o n a  z  piór z j 

długim ogonem vij rót po iij w stalowych zbrojach szło 

potdm, po xv pancernych każdy z iiij końmi i wszędzie 

prowadził pancerny na ij koniach stalowe roty (sic).

378 WIADOMOŚĆ

(1 )  W  oryg. „fłerr von Potenaw.”
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Potém następuj| ci 
którzy z młodą, królową 

przybyli.

W ojew oda P ło c k i ( I ) .

Trzech w złote zbroje przybranych, iij tatarów 

w czerwonym aksamicie, każdy j konia pod ręką, j tatar

ski surmista, j tatarski paukier iij w złote zbroje przybra

nych vi rót po iij wysokieini piórami i srebrnemi napier

śnikami na polski sposób przystrojeni.

I*an Wojewoda Poianliiki.

Dwóch młodzieńców w złotych zbrojach paradnie 

ubranych, j rota pc iij czerwono ze srebrnemi obrączkami 

wkoło kapeluszów, iiij konie pod ręką z aksamitnomi de

kami, ix rót w czerwonej od/ieAy iij ze srebrnemi klam
rami po polsku.

Biskup Płocki

Trzech w złotych zbrojach, iij w złotych zbrojach

i srebrnych hełmach, v koni pod ręką, vj tatarskich trę

baczy; j surmista, j turecki paukier, ij roty po iij w zło

tych pancerzach z wielkieini klamrami i bialemi piórami, 

iij osoby w złotym aksamicie, x ix rót po iij, konie pod 
haftowanemi dekami, wszyscy ze srebrnemi napierśnika
mi, ij roty po iij w jedwabnych sukniach, v rót po iij po 
ussarsku w samym czarnym aksamicie zlotemi łańcu

chami obwieszeni, i wysokie pióra żórawie (3) mający.

H r a b i e g o  z T arnow a { V ‘ n  T i l l ' t l d W ) g rupa  k tó ra  on ze sw oją 
m ałżonką naprzeciw ko H rólow eJ wysłał«

Jedenaście rót po iiij w czerwonych szkarłatowych 
po hiszpańsku sukniach złotem suknem bramowanych, 

ij trębaczów w szkarłacie, xij rót po iij w aksamicie zło- 

temi łańcuchami obwieszeni, konie pod sztukami aksami

tu, v koni pod ręką a na nich siodła damskie z czer- 
wonemi dekami.

(1) W oryg. „ Woywod von Flotzky."’

(2) W  oryg. „ Bischoff von Plotiky

(3 ) W pierwszej książeczce było strusie.
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Ferdynaadow tcy i

Dwóch Węgierskich trębaczy, j młodzian po W ę

giersku mnogością srebra strojny vj rót po ij młodzieży 

po Węgiersku na koniach materye z mnóstwem srebra, 

xviij rót po iij w złym Węgierskim ubiorze.

Margrabia Jerzy.

Jedenaście rót po iij w czerwonom ubraniu strzelby 

(schütze fjeredt) niosący, ij wystrojonych młokosów, ij ro

ty po ij ze strzelbami.

Biskup Wrocławski (pOb PfeSZl(lW) i 
t> r d y n a D ilo w § c y .

Dwie roty po iiij w czerwonym ubraniu, ij m ło

dzieńców łańcuchami paradnie ustrojeni, viij rót po iij 

w samem czerwonem, ij trębaczy iij roty po iij czerwo
no, iij osoby w aksamicie, iij młodzieńców iij w aksami

cie, iij wystrojonych młodzieńców, xxij rót po iii w sa
mem czerwonem, j trębacz, iij młodzieńców w czerwo

nych czamarach aksamitem bramowanych, j młokos 

w czerwonym aksamicie, v paziów ze złotemi łańcucha

mi, ij młodych od koni, iij strzelców viij rot po iij czer

wono ubrani z rohatynami, iij młodzieży łańcuchami 

przystojnie ustrojeni, iiij paziów, ij miało złote łańcuchy, 

xxxj rót po iij w samej czerwieni z barankami, j tatar 

7. j koniem w ręku, vij rót po iij w samem czerwonem, j 
rota pachołków czerwono aksamitem bramowanych, ij 
paziów w aksamicie w łańcuchy paradnie przybranych, 

iiij roty po iij paradnie postrojonych młokosów, xxij ro

ty po iij w czerwondj barwie, ij młodzieńców, jeszcze ij 

młodzieńców, vij paziów Królowej w czerwony aksamit 

ubranych z nakryciami na koniach, ij konie w ręku pro 
wadzący.

V*ol«ey P auow ie .

Pan Poznański ( l )  i iiij ze dworu w aksamicie vij 

rót iij pospolitej czeladzi, iij pacholąt od dworu w adama-

(1) W  oryg. n l)er Herr von Paienaw.”



szkowych sukniach, ij Ferdynandowscy panowie w czar

nym aksamicie iiij W łochów, ij młodzieńców w czerwo

nych sukniach jednego koń nakryty białą deką złotem 

bramowaną, iij Ferdynandowscy w szarych włoskich 

płaszczach aksamitem bramowanych.

Polscy Pnnowie i c*e- 
ladź dworaka.

Ośm osób w aksamicie i jedwabiach na Polski spo

sób, v rót po iiij, czarne zwyczajne suknie, ix osób 

w złotych zbrojach, ij strojnych młodzian xxxvj osób 

w pospolitych jedwabnych sukniach, vi po ussarsku 

w sukniach jedwabnych i łańcuchami poobwieszani.

Perdyn  mado wiicy.

Trzech w jedwabnych sukniach, iiij sług za niemi, 
x osób w pospolitych sukniach, ix osób w czarnym aksa
micie ze złotemi łańcuchami, iiij osoby po Węgiersku, iiij 
młokosów w wilczurach, j w czerwony atłas złotem su
knem bramowany, viij rót po trzech w szczerym aksa

micie.

liró lu  P o lsk ieg o  
dwor»lia czeladź.

Trzy roty po iij po Niemiecku paradnie wystrojeni, 
ij roty po iij po ussarsku w jedwabnych sukniach, ij roty 

po iij Polskich Panów w aksamit odzianych, a deki na 
koniach także aksamitne, j wojskowy paukier, ix tręba- 

c/,ów w żółtych sukniach aksamitem bramowanych, K ró

lowi Polskiemu przynależących ij Polskich Panów po 

Włosku ubranych, ij roty po iiij po ussarsku, ij radzcy 

księcia Jinci Pruskiego, ij roty po iij Węgierskich 

Ussarów.

FerdyiinndoWKCy.

Trzech panów w aksamicie, j wojskowy paukier, vij 
włoskich trębaczy, xxvij prałatów, wojewodów i innych 

panów z oboi^j strony których nie można było poznać, 

iij X iążąt jakoto Xiążę Jan Zambicki ( I ) ,  Xiążę Fryde
ryk Lignicki, i Xiążę Cieszyński (2).

(1) „Hertiog Ifans von Monsterberg.”

(2 ) W  oryg. omyłka druku: „Erechen’’ co miało być CUchen.

B IB L IO G R A F IC ZN A . 3 8 1
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Jego Królewska Maić we wł»«nij o

sobie pomiędzy margrabią Jerzym a Xiążęciem Pruskim. 

J . K. Mości adjutantów (,‘rabanten) xl. Xięcia Pruskie

go xvij było.

Ultoda U rólow u w

pięknym złotym powozie w którym viij prześlicznych si

wych koni czerwonym aksamitem paradnie ponakrywa- 

nych, xv paziów piechotą przy powozie idąaych, vj lo- 

kai w czerwon m aksamicie j pozłacany powóz w nnn 

Xiążęcia Jana Zambickiego małżonka ślicznemi vj końmi 
w aksamit przybranemi, Stara Pani Krakowska w pozło

conym powozie o vj gniadych koniach w czerwony aksa
mit przybranych, iiij czerwone aksamitne powozy, w każ
dym po vj koni, j powóz czerwonem suknem bramowany 

w nim Pani Krakowskiej Froncymer, j powóz czerwo

nem suknem Ferdynandowski.

Kh powozami

Dwóch paziów w aksamicie, iiij roty po iij pacholąt, 
xiij rót po iij ferdynandowskich iij konie pod ręką, xj 

rót po iij czerwono, j młodzian, ij roty po iij paradnie 

przybranych w żółte zbroje, ij roty po iij czerwono, iij 

stare duchowne osoby, Biskup Kujawski (1) miał N ie

miecką suknię barwy żółtej z białą mieszanej, ij tręba- 

czów xvij rót po iij.

Biskupa warmińskiego i Chełmińskiego służba i ko
nie miały polecenie należeć do wjazdu, ale się zosta

ły i t. d.

T ch ]«»t w jazd n ie  licząc rynsztunkow ych, 
i prow iantow ych wozów, i k on i, k tórych 

w ie lk ie  mnóstwo było n 
ta k ie  n ie  licząc czeladzi i pocz* 

ta rk ó w  i t. d.

Ogół użytych do wystąpienia koni 1671 (k2).

A . W .

(1) W  oryg. nDer liittchoff Mon Caya.”

(2) W  pierwszuj książeczce ogół ten 2723 wynosił.
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K S IĘ G A  ŚW IATA.

Wiadomości z dziedziny nauk przyrodzonych, historyi kra
jów i ludów. — Żywoty znakomitych ludzi, podróże, opisy 
miejscowości i t. d. — Ważniejsze zajęcia przemysłowe. — 
Obrazy towarzyskie statystyczne, ekonomiczne. Z  rycinami 
na stali czarnemi i kolorowanemi oraz drzeworytami, pod 

redakcyą Ludwika Jenike, wydawnictwo S. H.Merzbacha. 

Rok 1854. I, I I  str. 400. W 4ce. Rok 1855. I, I I  str. 400. 

W  4ce. Rok 1856. W 4ce. Rok 1857. I, I I  str. 400.

lulają« obecnie zdawać sprawę z czterech lat wydawnictwa tec,o, 
każdego po 2  łomy grube, musimy (trzymając się przyjęlćj od nas 

metody w ocenianiu autorów, przez zaprowadzenie ich samych 

prznd czytelnika), podzielić pracę naszę na pewne rubryki, stoso

wnie do w i e I k i ti j rozmaitości artykułów, materyi i ich autorów (■*). 

Dlatego najpićrw powiemy o artykułach tłumaczonych i okoliczno

ściowych, dalćj o oryginalnych, klóre pod wlaściwcmi umieścimy 

materyaini. Na kom u mówić będziemy o historycznych, ponieważ 

w tej dziedzinie spotykamy się z kilku im ionami sympatycznie 

znanemi i pracującemi gorliwie na tćj niwie.

(*) Przy tej sposobności wierni zasadzie położonej przez nas na 

początku ostatniego naszego przeglądu (umieszczonego w zeszycie lutowym), 

i chcąc teraz dać tego dowody, w skutku odebranej z strony autora dzieł

ka: „Włościanie z okolic Krakowa” reklam&cyi, tembardziej że rzocz ta 

dla nas jest obojętną i należy do bibliografii, oświadczamy: i i  tenże a nikt 

inny, w istocie ma być autoTem zupełnym Pamiątki z Krakowa.
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Nie będziemy naprzód wydawać sądu; przedstawimy rzecz 

cały, artykuły i autorów , a następnie o całości wydawnictwa, 

kierunku, zaletach lub stronie ujcmnćj pisma wyrazimy nasze zda

nie; poczóm czytelnik porównawszy sąd z rzeczą, sam w osta

tniej inslancyi orzeczenie dla siebie ułoży. Mniemamy, że tym 

sposobem o stronność w jak ibądź sposób posądzeni nie bę

dziemy.

Z artykułów opisowych znajdujemy (r. 1854) bardzo intere

sujący z przedmiotu swego pod napisom Czarnogóra i Czarno- 

górcy; aczkolwiek jest on streszczony z kilku dzieł pomocniczych, 

a mianowicie Cypryana Roberta, jednakże podany w chwili kiedy 

kraj ten maleńki, przed burzą jaka późnićj z innych powodów na

stąpiła, miał pretensyą podobną wywołać, był zupełnie na czasie, 

i teraz nawet, gdy lud ten nieliczny, alo pełen odwagi i ducha na 

wpół dzikiego, na wpół znowu rycerskiego, usiłuje na nowo zwró

cić uwagę starój i poważnej Europy, może mićć wiele interesu.

Do badań, dla myśliciela obszerną niwę podaje lud ten, 

umiejący od wiekńw przechować niepodległość swoję, i broniący 

każdćj piędzi swój drogiój ojczyzny z c;ilym zapałem i wiarą 

w świętość i sprawiedliwość sprawy swojćj. Stanowi on jak 

by ciągłą, nieustającą, żywą w historyi protestacyą przeciw pa

nowaniu Ottomańskiemu w Europie, a szczrgólnićj tćż wśród 

ludów słowiańskich i potomków slarśj Hellady. Siłą ich jedyną 

jest miłość gorąca tych czarnych gór szczytów i skąpą natury rę

ką rozsianych gdzieniegdzie między niemi ziolonych niw i po

łonin, i krzyż Zbawiciela; w niego wiara głęboka, dodaje im nie- 

zwyklćj odwag, i śmiałości do rzucania się na oślep na zastępy, 

nad któremi blady, z za chorągwi wygląda półksiężyc. Jak nie

gdyś, wartkim pędem wód Dnieprowych wiedzione mołojce z Za- 

poroża stepów na wody Czarnego morza, mosły wojnę, truły 

spoczynek potężnych sułlanów. świecąc im niekiedy łuną w okna 

seraju; tak i teraz Czarnogórcy z dzikich swych skal i kryjówek 

puszczając się od czasu do czasu na kraje tureckie, utrzymując 

w nich i m<ędzy plemionami slowiańskiemi agilacyą, przerywają 

gnuśny spoczynek proroka wyznawców. Lecz tamci wyrośli w Jud 

potężny, tych Ijlko  kilkadziesiąt tysięcy, klóreby mściwy Turek 

wyszukał w pośród skał nagich i głowy ich po dawnemu na dzidy 

utkwił, gdyby dyplomacya chociaż macoszą ręką, mdłego ich by

towi nie użyczyła światła.

Jak wysoko w ludzie tym, chociaż nieucywilizowanym, uczu

cie godności osobistej i poszanowania własności rozwinięte i p o 
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jęte jest, dać nam może wyobrażenie prawo przez zmarłego W ła 

dykę usianowione, które tak brzmi: „każdy Czarnogórzec, k tó

ryby współobywatela kopnął nogą, lub uderzył cybuchem, może 

być na miejscu zabitym przez obrażonego, podobnie jak zlodzićj 

złapany na gorącym uczynku; a jeśli napastowany powstrzyma 

się od gniewu, napastnik zapłacić mu powinien pięćdziesiąt du

katów i tyleż slarszyznie” . Obyczaje Czarnogórców są nadzwy

czaj surowe, a miłość i przywiązanie do kola rodzinnego prze

chodzące wszelkie wyobrażenie. Dzieci nie opuszczają swojćj 

rodziny i nie rzucają się w świat, boć ich świat bardzo maleńki; 

ale osiadają przy nićj, i często bywają lam wsie złożone z mie

szkańców jednćj rodziny, jedno noszącej nazwisko, a członkowie 

jej różnią się między sobą tylko imionami.

Skutkiem takiego patryarchalnego życia, najściślejsza mię

dzy krewnemi panuje solidarność, oslaiccznem zaś jćj następ

stwem bywa zemsta rodzinna podobna do vendetty korsykań

skiej, z tą różnicą, że w tamtćj jest coś dzikiego i zwierzęcego, 

i jest ona surowemi przepisami i zmianą obyczajów prawie wy

wołaną; w Czarnogórze nietylko prawo i obyczaje bynajmnićj 

jć j nie potępiają, ale bywa nawet uważana za święty dług ro

dzinny.

„W o jna  przeciwko Turkom, mówi autor, jest można po

wiedzieć celem życia i codziennćm zajęciem tych walecznych gó- 

ra lów , któremu z bohaterskim oddają się zapałem. Leżąc na 

ziemi za urwiskami swych skał niedostępnych, z zadziw iającą 

zręcznością wymiirzaią strzały na wrogów. Jestto prawdziwy 

bój gerylasów, krwawy, mimo to bogaty w żywioły poetyczno, 

a malowniczo bywa przedstawiany w rycerskich pieśniach tego 

ludu, które są jego pewnego rodzaju biuletynami wojennemi.

,,W  wyobrażeniu Czarnogórców śmierć poniesiona nie na 

polu bitwy, jest hańbą dla mężczyzny; to Ićż największa dla nich 

obelga mieści się w słuwaeh: „znam cielic i  twoję rodzinę, wszy

scy przodkowie twoi skończyli w łóżku".

„Pojęcia takie głęboko w rdzeń spoleczoństwa wszczepio

ne, musiały oddziałać i na życie niewiast czarnogórskich. Nie

odstępne towarzyszki swoich mężów , podzielają z nimi trudy 

obozowe, a niekiedy i walkę. Często widzieć je można przeno

szące ciężary nad brzegiem przepaści, jak uzbrojone w strzelby 

postępują rzędem i wesoło sobie gawędzą. Ale kobieta na Czar- 

nogórzu nie jest bynajmniej bawidełkiem mężczyzny, jak nieraz 

w krajach cywilizowanych; przeciwnie, uważana za istotę pra-

Tom II. Maj 1858. 4 9
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wie nietykalną, powierza się bez obawy nawet nieznajomym; 

bo zamach przeciw wstydowi spowodowałby nieochybnie śmierć 

jednćj lub drugićj slrony. Kównie świętym jest, jak w ogólno

ści u wszystkich ludów słowiańskich, obowiązek gościnności. 

Niech podróżny zatrzyma się pod chatą prosząc o szklankę wo

dy, a pewnie wyniosą mu wszystko, w co tylko dom jest bogaty. 

Jeżeli spocząć zechce pod strzechą, gospodarz uściele mu po

duszki na ławie przed kominkiem i sam częstować go będzie ka

wą, winem krajowćm, jajkam i i mięsem wędzonćm. Skoro zaś 

po wniesieniu piórwszego zdrowia poda ci rękę, to ju ż cię bronić 

będzie z nnrażaniem własnego życia, szczęśliwy, jeżeli na odjo- 

zdnem uczcisz go wystrzałem z ręcznćj broni; co znaczy, żeś za

dowolony z przyjęcia” .

Obok tak wzniosłych przymiotów nie zepsutćj natury, za

chowali oni niektóre obyczaje barbarzyńskie zapożyczone od 

nieucywilizowanych Turków; i tak, między innemi, poległym dotąd 

ucinają głowy i zatykają na lancach na znak zwycięztwa, o pieśni 

gminne wspominać mają, że dawni wojownicy nosili u czapek 

srebrzyste piórka, których ilość odpowiadała liczbie głów przez 

każdego z nich ściętych. Rolnictwo niedawno rozwijuć się po

czyna, a przemysł prawie nio istnieje i ogranicza się tylko na bar

dzo niewymyślnych sprzętach i bawidełkach.

Zanim porzucimy artykuł ten i zostawimy go czytelnikowi, 

szczególniej też część jego historyczną, przypatrzymy się jeszcze 

ubiorowi ich. Mają oni mieć coś podobnego w charakterze 

swym do górali kastylijskich; slrój zaś ich narodowy składa się 

z szerokićj słruki, rodzaju kosmatćj burki, zawieszonćj na ramieniu, 

z białćj sukmany wełnianćj i krótkich szarawarów wschodnich. 

Fez czerwony obwinięty chustką nakształt zawoju, przycieniający 

twarz pełną energii a niekiedy bardzo piękną; na nogaoh opanki 

czyli trepki elastyczne, ułatwiające wdzieranie się na skały i prze

skakiwanie jarów; nareszcie kindżał i pistolety za pasem, i lekka 

rusznica na ramieniu, dopełniają obrazu czarnogórskiego wo

jownika.....

, ,Mieszkania budują zwykle z kamienia, ścieśniając je gro

madami po skałach, tak iż między budynkami wązkie pozosta

wiają ścieżki. Każdy dom prawie opatrzony jest w strzelnice, 

a w tak zwanych kulach (rodzaju wieżyczek piętrowych) dół słu

ży na pomieszczenie bydła. Czarnogórze obfituje w owce i ko

zy, krowy zaś, a szczególniej konie dosyć są rzadkie. Niektóre 

okolice rodzą wyborno wino, którego smak nic nie zostawiłby 

do życzenia, gdyby sposób ich przechowania w skórzanych ku-
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belkach nie nadawał im nieco cierpkości; podobnie pszczeł- 

nictwo w kwitnącym znajduje się stanie. Codzienne mieszkań

ców pożywienie stanowią: po większej części jarzyny, nabiał, 

mąka kukuryzowa lub jęozmienna i ziemniaki, których uprawa 

w ostatnim zwłaszcza czasie niezmiernie się upowszechniła.

„Handel ich głównie jest przywozowy; artykułami takowe

go są: bydło, konie, wino, wódka, kawa, cukier, sól, płótno, tka

niny bawełniane, żelazo, torf i proch. Ten ostatni artykuł bywa 

wprawdzie wyrabiany przez niektóre pokolenia, ale w zbyt małój 

ilości; sprowadzają go więc z Cattaro. Handel zaś wywozowy 

stanowią przedmioty bardzo nieliczne, jak: rodzaj drzewa żółte

go zwany po serbsku radzieioina, używany do wyprawy skór

i w farbiarstwie, dalćj ryby castradina czyli mięso wędzone, żó ł

wio, kawior, słonina, miód, wosk, drzewo opałowe, futra, skóry 

owcze i zwierzyna”.

Jak widzimy, są to produkta prawie surowe i dać nam to 

może wyobrażenie o ubóstwie przemysłu i cywilizacyi kraju tego.

Czarnogórcy nie mają w całym kraju dróg bitych; zdaje 

się z syslemalu lakowych nie zaprowadzają, aby nieprzystępne 

góry i skały, które obok fortecy Cetynii, będącój stolicą i siedli

skiem senatu, stanowią dla nich naturalno miejsca ufortyfikowa

ne, nic nio straciły z ważności swój. Podobno Napoleon I m iał 

im proponować utworzenie drogi bitćj przez kraj ich do Cattaro, 

ale Czarnogórcy z ofiary tój nie chcieli korzystać.

I dziwny ten lud w środku południowćj Europy będący, nie- 

tylko zachował niezwykło Europejczykom pierwiastkowe oby

czaje i że się tak wyrazimy dziewiczość natury, skutkiem swego 

politycznego położenia: ale i w kolei przyszłości tenże sam los 

czekać go się zdaje— jeśli na północnych granicach pozornych 

tylko przyjaciół, a na południu otwartych i mściwych wrogów, 

sąsiadami swymi mieć będzie. Ze zmianą jukąbądź w prowin- 

cyach granicznych Turcyi, z jakićm zespoleniem się, w jedno mnićj 

więcój szersze ognisko, południowych ludów słowiańskich, mo

żna prawdopodobnie przypuścić, że i Czarnogóra jeśli nie zleje 

się z niemi, to przynajmniej w ścisły braterski sojusz połączy 

się. A w każdym razie Czarnogórcom trzeba przyznać, że mo

gą być nakszlałt starożytnych ludów Hellady, wzorem miłości do 

swój ojczyzny i wierności niezachwianćj w wierze swoich przod

ków, a które potężnią ich ducha i mnożą nieliczną ich siłę.

Od przedmiotu tak sympatycznego przeniesiemy się w głąb 

Ameryki. Pójdziemy z autorem artykułu ( tłum.) opisu Peru
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przez p. Tschudi, w którym znajdujemy kilka charakterysty

cznych opisów kraju mieszkańców i ch obyczajów. Jest lam 

kilka szkiców, przedstawiających nam głębokie usposobienie re

ligijne, tkwiące tak w mieszkańcach z plemienia europejskiego, 

jakotćż i w ludności krajowśj. W idno żo religia katolicka głębo

ko tam zapuściła swe korzenie, a jśj pamiątkowe obchody, na

cechowane są całą wiarą i przejęciem się; wiarą, która często

kroć w grubej przedstawia się formie. Obrazy Ameryki, pod tym 

napisem w kilku podane tomach Księgi Świata, mają powną w ar

tość, gdy zwyczajnie tłumaczone sa z opisów podróżników, k tó

rzy sumiennie zbadać starali się mniej znane europejczykom oby

czaju miejscowćj ludności.

W  artykule „Lilerya (r. 1854) czyli osada wolnych Murzy

nów w Afryce,” znajdujemy interesujące daty. Osada ta jest owo

cem usiłowań amerykańskich filantropów, założoną została na 

ziemi nabytój od sąsiednich panujących książąt a mianowicie kró

la Piotra, króla Jorzego i króla Zoida; leży pod (iu5'2' szer. poł. 

a 4°35' szerokości jeograiicznćj; sąsiaduje zaś z osadą Maryland 

i posiada obecnie na przestrzeni ziemi wzdłuż 118, a wszerz 19 

mil, wolnćj murzyńskićj ludności 12,000. W r. 1847 Liberya zo

stała ogłoszoną krajem niepodległym i za takowy uznana przez 

rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i innych. Za 

rządów Hoberts’a, w r. 1841 takie wzięcie już miała, że Murzyni 

sąsiednich ziem, dzieci swojo do szkół w miastach Liberyi utrzy

mywanych, bardzo chętnie posyłali.

W  artykule; „Starożytności assyryjskie” znachodzimy podaną 

wiadomość o odkryciach, przez słynnego członka parlamentu 

angielskiego puna I,ayard poczynionych. O nimto jeden z mi

nistrów angielskich wyrzekł: , ,Wdzięczni jpsteśmy panu Layard 

za odkrycie starożytności Niniwy, ale nie mamy podobnej wdzię- 

cznośoi Niniwie, że nam odkryła pana Layard’a,” który jak wia

domo dużo kłopotów sprawiał występowaniem swćm opozycyj

nym ministerstwu lorda Abcrdeen.

Uczony i  krolcodyl, przedstawia nam usięp z życia Adamso- 

na, angielskiego podróżnika; jeslto bardzo dowcipna satyra na 

slarożytników angielskich: zdaje nam się, że świeżo przez je

den z dzienników warszawskich został ten artykulik przedru

kowany.

Anglicy u siebie, jeslto szkic z obyczajów angielskich; za jm u

jące zawiera opisy z życia lego oryginalnego i potężnego narodu.
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Podobnież znakomitej wartości jest artykuł Emersona o An

. glikach, przetłumaczony do Księgi Świata z Revue des deux Mon

des, zkąd wzięła go jedna z gazet warszawskich, a następnie 

w feiletonie Czasu był zamieszczony.

S reny z życia indyjskiego tłumaczone podobnio z IVevue des 

deux Mondes, daléj, z oryginału francuzkiego pokazały się w je

dnym z dzienników angielskich; zkąd Revue Britannique wzięła go 

do swoich kolumn, a z niéj powtórnie pokazały się w polskim ję 

zyku w kolumnach Gazety Warszawskiej.

Zajmujące są również artykuły: „W yprawa do bieguna pół

nocnego dla odszukania Franklina;” , ,Odkrycie przepływu półno

cno-zachodniego. przez kapitana Mac Clure" (z mappą); , .Opisa

nie Meksyku i gór Skalistych;" „Opis Konstantynopola, Bejrutu;’ 

„Przeprowadzenie kanału przez między-morze Suez’ (z mappą 

w kraju wykonaną); „Podróż do Gh;n Roberta tortune;” ^H aw a

na i wyspa Kuba;” „Opis wód Vichy” przez Dra. Tripplina (zebra

ny z dzienników niemieckich). Jak widzimy część ta Księgi 

Świata jest prncowicio i starannie obrabianą i pod tym względem  

nie ustępuje ona bynajmniéj dziennikom miejscowym, razom z le- 

miż, a często i wcześnićj zamieszczając artykuły wybierane z le

pszych źródeł zagranicznych, a które bardzo mogą byé użyte

czne dla czytelnika, pragnącego być obznajmionym z przedmiota

mi mniej mogącemi być dlań przystępnemi.

W  części artykułów specyalnych znajdujemy ważne prace 

profossora Pisulewskiego o fosforze, aerolitach, podobnież o te

legrafach, pana J.; w tym przedmiocie Biblioteka nasza waznéj tre

ści artykuł oryginalnie napisany zamieściła w kolumnach swoich 

w roku zeszłym, wraz z drzeworytami przyrządów telegraficznych 

w najnowszych czasach używanych. Daléj artykuły pana Adama 

Wiślickiego z historyi naturalnćj dorabiane do rycin; podróże je

go geologiczne wraz z p. Lowenhardem świadczą o pracy i sta

ranności autorów. Żałujemy, że nie możemy się częścićj spotykać 

z imieniem ks. Józefa Wyszyńskiego, którego kilka artykułów 

z dziedziny nauk przyrodzonych, odznaczają gruntowną znajo

mość i zamiłowanie przedmiotu. Niemnićj zasługuje tu na wspo

mnienie zgasły Euslacliy Leśniewski, autor i tłumacz wielu dzieł 

z dziedziny historyi naturalnéj, któremu Księga Świata zawdzięcza 

wiele prac interesujących w przedmiocie nauk przyrodzonych.

Artykuły pod nazwą Mechanika popularna p. Pietraszka, za

mieszczane seryami w poszytach Księgi Świata są pełne warto

ści. Autor jest jednym z techników naszych, którzy poświęcając
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się zawodowi swemu praktycznie, i o ubogiém polu téj gałęzi li

teratury nie zapominają. Mniemamy, że prace tego rodzaju tém 

więcej mogą być użyteczne, gdy teorya z praktyką razem tu 

w parze idą. Również interesującćm jest opisanie tegoż autora 

zakładów spółki parowéj pod sterem And. hr.Zamoyskiego, który 

niezmordowanie usługi swe w wielu ważnych nader gałęziach 

rolnictwa i przemysłu krajowi poświęca, tak na polu praktyki 

jako  tćż i z piórem w ręku.

Z artykułów oryginalnych spotykamy interesujące opisanie 

wycieczek dwóch do stepów kirgizkich, pana Bronisława Zalew

skiego, niemniéj Podróże pana Oskara Flatta.

Z artykułów specyalnie poświęconych sztukom pięknym, 

czytaliśmy nader ważną pracę pana Józefa Sikorskiego, pod na

pisem: „Splecenie muzyki z życiem dawnych Polaków ,” gdzie 

aulor historycznie przechodzi rozwój pieśni i towarzyszącćj jej 

muzyki. Tegoż pełnój wartości pióra jest „Jan Sebastyan Bach”. 

Pan Kanigowski przedstawił studyum o instrumentach smyczko

wych.

Z opisowych i historycznych kraju naszego znajdujemy pió

ra znanych autorów: jak zasłużonego i zacnego Juliana Bartosze

wicza, Skimborowicza, Podczaszyńskiego, Lud. Jenike i innych.

Biała Radziwiłlowska (wraz z ryciną zamku) pióra pierw

szego, nie jestto bynajmniej przepisanie wiadomości ogłoszonych 

w Starożytnćj Polsce Balińskiego i Tymoteusza Lipińskiego, zkąd 

młodzi niektórzy autorowie czerpią swe daty, ale umiejętne zebra

nie wiadomości z nieznanych źródeł. P. Julian Bartoszewicz 

obok mozolnych obowiązków zawodu swego, oddaje się z calém 

poświęceniem, godném uwielbienia, pracom historycznym. W iek 

XVIII jest głównym przedmiotem studyów jego: praca to trudna, 

trzeba tu stworzyć prawie wszystko, i wśród gruzów i pyłu nie

wielu pomników odszukiwać życia narodu: trzeba z całą wy

trwałością i poświęceniem śledzić owego ducha, badać przyczyn 

upadku jego, który w tym czasie najwydatniéj objawiał się, a zbu

dzony jak senny w marzeniach, niepewnie chwytał się różnych 

wspomnień; nakoniec przyszedłszy do ocknienia się i przytomno

ści, począł zbierać i cucić siły swe, ale n ieszczęsne warunki 

w których był postawiony, nie dozwoliły mu, myśli swéj obja

wionej w wiekopomném dziele, utrwalić w życiu późniejszćm. 

Z prac z wieku togo zacnego autora znajdujemy w Księdze 

Świata ustępy z dziejów Warszawy, o których poniżćj wspomina

my; daléj czytamy historyą {o niéj co dopiéro mówiliśmy) miasta
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Biały, należącego do tak niegdyś potężnćj rodziny, klóra tylu m ę

żów krajowi wydała, mężów pełnych zasługi i wdzięcznego 

wspomnienia.

Biała Radziwiłlowska, książęcą zwana, dla różnicy od in

nych miasteczek podobnego nazwiska, położoną była w dawnśm  

województwie brzesko - litewskióm; dzisiaj jesl stolicą powiatu 

i leży w gubernii lubelskiej.

Długim pobytem uwiecznili ją  Radziwiłłowie, w których ręku 

zostawała przez póltrzecia wieku. Należała zaś do tej linii Radzi

w iłłów, która posiadała ordynacyą na Ołyce i Nieświeżu, ale za

wsze dostawała się młodszym braciom; zdarzało się jednak, mówi 

autor, iż po bezdzietnych panach swoich wracała do ordynatów 

i dlatego hislorya jój wiąże się z wspomnieniami książąt Nieświe

ża. Po bracie swym wziął Białę hetman Radziw iłł Rybeńko, a po

tem odziedziczył ją  syn hetmański, książę Panie kochanku; ostatni 

ordynat Nieświeźski Dominik Radziwiłł był zarazem i ostatnim 

z linii swśj panem na Biały.”

Dzieje Biały, która posiadała swoję akadem ią, filią kra

kowskiej Akadem ii, autor zebrał w oddzielnym opracowanym  

dziełku pod tytułem: Zamek Bialski, zawierającym obrazy ludzi 

i czasów, życiorysy Radziwiłłów i t. p.; ustęp zaś jeden z Zamku  

Bialskiego był drukowany w r. 1851 w jednój z gazet warszaw

skich: w tej zaś pracy autor podał legendę przywiązaną do miej

scowości i opis historyczny początku istnienia miasta Biały. Jak 

wszystko z pod pióra p. Bartoszewicza, tak i ten urywek z dziejów  

możnego domu tchnie rzewnćm uczuciem, jasną i pogodną my

ślą, przelaną często w bardzo piękne zwroty, które artystyczną 

stanowią całość. Rycina wyszła z zakładu Banku Polskiego jest 

jedną z lepszych, jakie w Księdze Świata w zakładach krajowych 

wydanych, znajdujemy.

W tomie znowu 1 z r. 1855 spotykamy się z wyjątkiem 

z dzieła przez autora napisanego pod tytułem: Pamiętniki bisku

pa Załuskiego. Jesl to poselstwo księdza Jędrzeja Załuskiego 

do Portugalii i Hiszpanii w r. 1674 i 1675 odbyte: w piśrwszśj 

części opisana podróż do Portugalii, w drugiej do Hiszpanii. 

Okazyą do poselstwa dał rozkaz umierającego króla Michała Ko- 

rybula,aby order Złotego Runa królowi hiszpańskiemu wedle zwy

czaju, zaraz po śmierci był odwieziony. Wuj Jędrzeja, Olszowski 

biskup krakowski, podkanclerzy koronny, wybrał siostrzeńca 

swojego w tym celu, a który opatrzony od prymasa arcybiskupa 

gnieźnieńskiego księcia Czartoryskiego listami wierzytelnemi do
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króla hiszpańskiego i Portugalii, puścił się na Berlin i Pary i  do 

colu swego. W e Francyi spotkał się z Kafałem Leszczyńskim, 

młodym naówczas starostą wscliowskim, a klóry jak wiadomo 

był ojcem króla Stanisława. Po wielu przygodach wraz z swemi 

towarzyszami podróży przybył do Madrytu, lecz dwór bawił 

wówczas w Aranjuez, a niechcąc tracić czasu na czekaniu nań, 

(gdyż oddawanie ordom Złotego Huna jedynie w stolicy mogło 

się odbyć), młody poseł za pozwoleniem króla hiszpańskiego 

udał się tymczasem do Portugalii, do klórćj przybył po wielu 

Iragi-komicznych przygodach. „Przyjemne (mówi autor) towa

rzystwo posła (duńskiego, klóry kanonika odprowadzał) usta

ło, ale nowy wypadek bardzo dla wszystkich naszych podróżują

cych niemiły, przerwał jednoslajność, dając powody do nowych 

wrażeń. Wywoiali go sami Polacy, najprzód nieostrożnością swo- 

jq, a potśm gniewem. Przyjechali do Badajoz, dzień cały straszli

wie tłukąc się na mułach. Był to dzień postny. Zapasów żadnych 

rybnych nie mieli, niepodobna było siać i trudzić służbę żeby wy

szukać coś postnego; dał więc sam sobie na ten dzień Załuski roz

grzeszenie (przyznaje się dobrowolnie do lego), kupił kilka gołębi 

i kazał z nich zwyczajem polskim zrobić frykasy, bo żołądek 

gwałlem się swego domagał. Sami zatem zajęliśmy się wiecze

rzą, opowiada Załuski, obskubaliśmy gołąbki z piór, upiekli, 

usmażyli i podali na siół, nie troszcząc się o dzień jutrzejszy. 

Weseli poszliśmy spać, i nic przewidzieli, że radość nasza za kilka 

chwil przemieni się w lament, a nawet i gniewy. Nazajutrz a lbo

wiem, kiedyśmy się spytali gospodnika ile mu się za nocleg nale

ży, odpowiedział: ,,pięć piastrów,” a piastr hiszpański znaczył 

więcćj juk dukat cesarski. Niceśmy od gospodarza naszego nio 

kupowali, więc to jego żądanie zadziwiło nas, a (iurowskiemu 

(sekretarzowi jego) wymknęło się kilka słów gniewnych. Ale 

Hiszpan te^o nie darował i z dumą zamiast pięciu zażądał leraz 

dziesięciu piastrów. Oczywiście nie mogliśmy się nie gniewać: 

ale na nic się nie zdały nasze żale, bo czóm więcćj naslawaliśmy 

na gospodnika, (¿Sm on zapalczywiej cenę noclegu co chwila

0 pięć piastrów pow iększał. Doszło nareszcie do ogromnej 

summy 50 piaslrów, a wtedy gospodarz dodał groźbę do słów,

1 zapowiedział nam wyraźnie, że jeżeli nie zapłacim, doniesie nas 

zaraz inkwizycyi święlćj, żeśmy w dzień poslny jedli gołębie m ię

so. Co było robić? Mogłem wprawdzie pod zasłoną mojego 

charakteru poselskiego opuścić Badajoz, ale kiedym zważył ocię

żałość Hiszpanów, zląkłem się straty czasu i pieniędzy i musiałem
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wejść z gospodarzem w układy. Zacząłem mówić do niego słod

ko, tłumaczyłem się koniecznością, wreszcie ofiarowałem mu coś 

więcćj nad 1 0  dukatów cesarskich, które ten bezwstydny czło

wiek odebrawszy opuścił nas. Jednakie nie mogliśmy się tak 

prędko uspokoić, chcieliśmy naturalnie odwetu, potrzeba było 

udawać że się nic nie może. Wiedzieliśmy, że niedaleko szła gra

nica Portuga l i i ,  jednakże zmyśliwszy niewiadomość, prosiliśmy 

gospodarza, żeby nas odprowadził do granicy, oczywiście za na

grodą pieniężną. Czego nie dokaże miłość złotego kruszcu? 

Gospodarz zgodził się i wyprowadził nas za bramy miejskie, a kie

dyśmy je przebyli, tysiącem pytań zarzuciliśmy przewodnika, niby 

to informując się o jedno lub drugie; tak że z nami poszedł aż na 

połowę mostu. Tutaj już była ziemia i władza portugalska; tu

taj więc spokojni o prawo mogliśmy nauczyć rozumu naszego 

przewodnika, jak ma się z gośćmi swemi obchodzić. Już nie 

słowami więc, ale rózgami ocięliśmy go porządnie, a mieliśmy 

jeszcze z Polski tęgie rzemienio tatarskie. Spodziewam się, że 

nasz poczciwiec długo pamiętał i naukę i łakomstwo swoje.’’

Do Lizbony kanonik Załuski przybywszy, dał zaraz znać 

sekretarzowi stanu; ale minister ten który dobrze musiał znać 

Indye i Amerykę, nie miał żadnego pojęcia o Europie. Zabaw- 

nćm jest to, co podaje nasz poseł o jego nieświadomości: minister 

nie wiedział nic o Polsce, co lo za kraj i gdzie leży. „Napisał 

do naszego posła bilecik i żądał od ningo listów wierzytelnych. 

Znalazłszy więc w nich wyraz.” „Polonia” wziął łatwo Polonia 

za Colonia i sądził że Załuski przybył w poselstwie od księcia 

eloktora niemieckiego. Polćm jednak obejrzawszy lepićj listy 

wierzytelne, gdy zobaczył na nich podpis księcia prymasa Florya- 

na Czartoryskiego, wyobraził sobie, że Załuski był jego pełno

mocnikom . , .Zmarnowałem dni kilka napróżno, mówi Załuski, 

ucząc lego prostaka, którego nazwiska nie chcę wymieniać, żeby 

mu wstydu po świecie nie narobić, zanim go zdołałem przekonać 

kto jestem i zanim mu wytłumaczyłem, żem poseł od rzeczypos- 

politćj Polskićj.” Przy tćj okoliczności Załuski przytacza jeszcze 

jeden przykład grubój niewiadomości tego ministra. Portugal

czyk ten przesyłając mu raz wiadomości z Polski, które świeżo na 

jego ręce nadeszły, dodał od siebie, iż z pewnością wió o tćm, że 

Tutarowie obiegli ją  całą, tak jak gdyby Polska była jaką twierdzą, 

albo miastem. Drugi raz opowiadano o nim Załuskiemu, że po

sła Wiclkiój Brytanii pytał się: czy Anglia jest w Londynie? czy 

tćż Londyn w Anglii?” Podobne przykłady ograniczoności cu- 

Tom II . Maj 1858. ^
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dzozietnców w rzeczach ich nie dotyczących i dzisiaj znachodzą 

się zbyt często, dlaczegóż więo mamy się dziwić dawniejszym 

chociażby i ministrom.?!

W  drugim opisie opowiada autor powrót kanonika Zału

skiego (który liczył wówczas lat 23), do Madrytu i wręczenie uro

czyste orderu Złotego Runa. Zanim jednak to uskutecznił, chcąc 

zyskać na czasie, aby zły wpływ wiadomości o obraniu Sobieskie

go królem, na królowę hiszpańską podówczas rządzącą krajem 

podczas małoletności króla przeminął, (życzyła sobie bowiem ta 

pani, będąc domowi cesarskiemu całkiem przychylną, aby który 

z książąt Lotaryngskich był królem obrany, a potćm ożenił się 

z jćj siostrą Eleonorą wdową po Korybucie), puścił się w podróż 

na południe, gdzie różne ciekawe spotykały go epizody, a które 

żywćin autora opowiadaniem nader zajmująco są przedstawiane.

Pióra tegoż autora czytamy bardzo interesujące artykuły: 

Sulejów (tom II 1855). YVarszawa w końcu 1702 r. (tom II 

1855), Sołohub (tom II), do których odsyłamy czytelnika, a upe

wniamy go naprzód, iż mile przepędzi czas czytając prace tyle 

zasłużonego i tak sumiennego autora.

Wit. Stwosz (tom I. 1855) z prześliczną ryciną Matki Boskićj 

bolojącćj nad ciałem Chrystusa. Rycina ta mogłaby służyć za 

wzór niektórym naszym artystom, którzy nie bacząc na podpis 

i imię swćj pracowni, staranie i trudy odmierzają ilością hono- 

raryum. Na drodze sztuki nie mieliśmy dotąd handlu, przywie

ziono go nam wraz z nią z zagranicy.— Artykuł ten, życie i prace 

W ita Stwosza traktujący, piorą jest znanego i zasłużonego pana 

B. Podczaszyńskiego. Nie jeslto pobieżnie skreślony życiorys, 

przeznaczony, aby zapełnić pismo peryodyczne kilką słowy brzmią

cymi bez wartości dla jutra; przeciwnie chociaż krótka to, ale 

grunlowna praca: widno, że autor użytkował z różnych źródeł 

lak ojczystych jako i obcych. Stwosz nasz artysta zrodzony na 

polskićj ziemi, onćj tćż służył długo i ubrał ołtarze jćj i świąty

nie w wiekotrwale ozdoby: potomność przyznała mu, że był 

największym swego czasu snycerzem; poprawnością kształtów, 

rzewną i wzniosłą prostotą myśli, przewyższył innych znakomi

tych snycerzy jak  Wolgemulha. Krafta i innych w tym rodzaju 

jak on pracujących. Imię jego odkryte z prac przez niego po

zostawionych zabłysło po raz drugi w cztery wieki po śmierci 

jego. Współcześni nie umieli go dość wynagrodzić. Niemcy, 

aby zatrzymać go w swoich murach, wymyślili haniebny na niego 

ozyn, za karę którego musiał pozostać do końca życia w No
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rymberdze. P. Podczaszyński twierdzi, że powieść o takowym 

j e s t  nieprawdziwą, opierając się jedynie na rozumowaniu, iż kara 

jakićj uledz miał, bynajmniej nie wpłynęła na poszanowanie 

i wziętość ja k ie j  doznawał u najznakomitszych ludzi p óźn ie j  
i aż do skończenia dni żywota swojego, i przytacza, że najpićrwsi 

palrycyusze i mistrzowie norymberscy jak  Sebald Schreycr, 

Antoni Tucher, Jakób Welser, Adam Kraft, Albrecht Diirer, Mi

chał Wolgenrmth i inni wciąż po dawnemu w przyjaźni z niin 

żyli, opieką swą zaszczycali i chęlnie roboly mu dawali, a utwory 

Stwosza coraz jeśli można większej jeszcze nabywały wziętości 

i rzeczywistej doskonałości. Wkrótce ożenił się w Norymber

dze z Barbarą Herszin, a synowie jego przez cesarza Maxymi- 

liana II uszlachceni zostali.

Przypuszczenie to pana P. nie zdaje nam się być bynaj

mniej nie prawdopodobnym: nadanie szlachectwa przez cesarza 

niemieckiego synom bez wielkich zasług ojca na polu sztuki 

nie byłoby niezawodnie nastąpiło, gdyby zasługi te kaźnią podo

bną jak publiczne piętnowanie splamione zostały a skutkiem tego 

zasługi w niepamięć byłyby poszły, przynajmniej imię jego podo

bnie shańbione, nie mogło być uszlachetnione. Lecz czegóż przy

puścić nie można, do czegoby nie byli zdolni Niemcy jego przy

brani współziomkowie, których systemalem jest egoizm naro

dowy i najwyższa w tylu niesprawiedliwościach historycznych 

i współczesnych objawiona nienawiść ku płomieniowi polskiemu, 

i w ogóle plemieniowi słowiańskiemu. Wszelako przypuszczenie 

autora można przyjąć tylko cum beneficiu inventarii'. Poeta nasz 

spisał wypadek, przedstawiając fakt ten jako istotny, ale oczy

szczając Wita od winy.

Kraków kilka posiada pomników prac Stwosza, między in- 

nemi ołtarz wielki w kościele N. P. Maryi, przedstawiający grupę 

z kilkunastu osób wraz z mnóstwem prześlicznych ozdóbek w pła

skorzeźbie. Ołtarz ten mający wysokości 22 łok., a szerokości 

przy otwarciu drzwi dwuskrzydlnych 17, jest pomnikiem sztuki, 

który równego sobie zdaniem znawców nie znajduje. Dwanaście 

łat życia swego poświęcił Stwosz dziełu temu, budowanemu 

z woli i kosztem mieszczan krakowskich za panowania Kazi

mierza Jagiellończyka; rozpoczął go w r. 1477, a po skończeniu 

miasto podarkami go obsypało, a zgromadzenie malarzy kra

kowskich podówczas połączone z snycerzami w jedno ciało, po 

kilkakrotnie cechmislrzem swoim go mianowało. Rysunek ołta

rza tego ma być we Wzorach sztuki średniowiecznej wydany;
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mniemamy, iż p. Kajans, kióry okazał w lakowych, jak  i w swych 

kwiatach co zakład jego (grzeszący nadzwyczajno drogością) 

potrafi, będzie umiał dzieło to godnie zbiorowi całemu i pier

wowzorowi swemu przedstawić.

Żałować lu nam przychodzi, iż zbyt wczesna śmierć Karola 

Ualickiego, cichego i skromnego, a jednak pełnego pracowito

ści sumiennéj i zdolności malarza krakowskiego, nie dozwoliła 

mu dokonać odrysowania ołtarza Stwosza; jakkolwiek sąd/imy, 

że młody jego następca mający sobie obecnie powierzoną po 

nim pracę, jak z niektórych robótek jngo okazuje się, będzie 

starał się umiejętnie podołać ogromnemu zadaniu swemu.

Znany i po tylokrotnie opisywany grobowiec Kazimierza 

Jagiellończyka na katedrze wawelskićj jest podobnież pomnikiem  

pracy W ita Stwosza.

Miasta niemieckie posiadają mnóstwo robót naszego mistrza: 

jak Magdeburg, Norymberga i inne. Pan Ambroży Grabowski 

poświęcił dawnićj kilka prac badaniom pomników sztuki Stwo

sza, umieszczonych w Starożytnościach krakowskich i innycli 

pismach; jednakże tu przychodzi nam wyrazić żal, że dotąd inni 

nasi archeologowie nie zdobyli się na oddzielną wydaną Jiislo- 

ryą życia i dzieł naszego krakowskiego mistrza: mamy nadzieję, 

że niektórzy z młodszych zechcą poświęcić pracy téj umiejętne 

i zręczne swojo pióro, a mówiąc to, slosujemy głównie myśl 

naszą do tych, których imię już wcześnie znane, najsposobninj- 

szerrii ich do tegoby czyniły.

Tegoż aulora znajdujemy życiorys Torwaldsona; jest w nim 

wspominka o pomnikach jego pracy, które Kraków posiada, 

mianowicie tćż posąg Chrystusa, umieszczony w kaplicy Poto

ckich na Wawelu. Dla wielkiego rzeźbiarza miasto to dostar* 

czyło kilka przedmiotów do studyów, mianowicie tćż ów ołtarz 

w kościele P. Maryi WitŁ Stwosza, któremu całemi godzinami 

przypatrywał się z lubością, i posąg Piotra Kmity u progu Wa

welskićj katedry stojący, w którym rycerskiego ducha przelanego 

w marmur, nie dość potrafił podziwiać.

Miło jest między artykułami historycznemi spotkać się 

z imieniom Seweryna Gołębiowskiego, a które u nas lak sym

patycznie znane było. Jeslto maleńki szkic życia Eustachego 

Daszkiewicza owego głównego i pierwiastkowego organizatora 

kozaczyzny.

„Byłto poddany (mówi autor) z Owrucza, z dóbr ks. Osfrog- 

akiego, sprytny, odważny, wolał szablą machać, niż pługiem
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ziemię krajać. Na wojnie prędko się odznaczył, bo miał do niój 

zdatnośó. Piśrwsze jego pole w boju było z Tatarami, klórzy 

bezustannie grabieżyli na pograniczu. Piśrwszą wzmiankę spo- 

lykamy o nim w kronikach pod dniem 14 listopada 1501 r., kiedy 

wodzowie moskiewscy pod Mścisławiem odnieśli zwycięztwo 

nad księciem Izasławskim Michałem i Eustachym Daszkiewiczem. 

Na placu legło 7,000 Lilw inów. W roku 1503 zbiegł do Moskwy”.

Następnie Daszkiewicz po kilkuletniej służbie tćjże powró

cił do kraju ojczystego i odtąd wiernie mu służył. Król Zygmunt 

za wstawieniem się księcia Oslrogskiego nietylko winę mu da

rował, ale i opatrzył go starostwem czerkaskićm. 1 odtąd za

czyna się w życiu jego epoka, od klórćj datują się ogromne 

usługi, jakie królowi i ojczyznie swćj przynosił, to organizując 

kozaków, (o za ich pomocą wpadając na Talarów krymskich 

i oczakowskich, burząc ich miasta i zabierając ludność w jassyr, 

lo znów społem z niemi jako sojusznikami, uderzając na Moskwę. 

I tak w r. 1515 wraz z Girejem wpadł w kraj siewierski, w r. 

1521 wydarł Kazań szachowi Alejowi, klóry był wiernym sprzy

mierzeńcem łlossyi. W  roku 1528 Przecław Lanckoroński 

starosta chmielnicki wraz z Daszkiewiczem starostą czerka- 

skim (a więc nie wojewodą trockim jak p. Połujański w arty

kule o kozakach wspomina), tudzież z innemi puścił się pod 

Oczaków i po trzechkrotndj potrzebie z Tatarami powrocił z zdo

byczą znacznćj ilości bydła i koni. Na radzie królewskiej za

pylano Daszkiewicza, jak temu zapobiedz, żeby Tatarowie szkód 

u nas nie czynili. „Rzecz bardzo prosla, odpowiedział, trzeba 

ciągło trzymać na Dnieprze 2,000 człeka, którzyby na czajkach 

przeprawy bronili, a kilkaset jazdy coby dla nich żywność ob

myślała. Do tego poosadzać zamki na ostrowach i grody w miej

scach warownych” . Podobała się wszystkim ta rada, ale prze' 

cież nic nie zrobiono zwyczajem naszym, gdzie dla braku silnćj 

woli częstokroć najpiękniejsze nikły rady i zamiary, a klóre wielu 

klęskom a nawet i upadkowi zaradzićby były mogły. Historya 

nasza posiana jest szlakiem podobnych faktów.

Mówiąc o Eustachym Daszkiewiczu wspomnimy nawiasowo

o artykule o kozakach p. P.; mniemamy, żo za obszerny to 

przedmiot na ramy Księgi Świata. Objąć hisloryą a chociażby 

jakąbądź rozprawę o ludzie, klóry przez trzy wieki istniał i tak 

wielki wywarł wpływ na dzieje, a przynajmniej niektóre wypadki 

trzech sąsiednich państw w kilku stronnicach, które zaledwo 

wystarczyłyby na opis materyi i Rozdziałów pojedynczych, nie
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wydaje nam się rzeczy odpowiednie. Wszakże szkic ten nie jest 

bez wartości, Ićm bardzićj, źe nowe źródła, bo rossyjskie autor 

przytacza.

Artykuł przez J. Ł . (*) o Janio Tarnowskim ma swoje 

zalety: widno autor znał w tćj mierze prace źródłowe. Mówiąc

o nim jak również o innych, byłoby do życzenia, aby aulorowie

0 ile możności nie opuszczali w artykulikach lub monografiach 

historycznych źródłowych cytat: w czasie tym gdzie hislorya 

lak bywa zaniedbaną, żaden autor nie może mieć za złe, że lego 

od niego żądamy; nie jestto skutkiem braku zaufania, ale wy

chodzimy z przyjęlój i ustalonćj już powszechni*! zasady. W każ

dym razie wypadnie to z korzyścią dla czytelnika, który widzi, 

że podano mu rzecz gruntownie, pracowicie i źródłowo obro

bioną. Od zacytowania aulorowie tylko uznani i ugruntowanego 

wzięcia i powagi, mogą się dyspensować, a i to nie zawsze. 

Myślący czytelnik lubi spojrzyć niekiedy i na źródło, aby doń 

chociażby z ciekawości przy danćj okuzyi zajrzyć.

P. Hippolita Skimborowicza spotykamy między kilku dro- 

bniejszemi ważniejsze prace: do tych zaliczamy życiorys Tadeu

sza Czackiego i Edwarda Kaczyńskiego. Pićrwszy przydomkiem  

wielkiego człowieka ozdobiony i otoczony czcią i niezaginioną 

pamięcią zakrótko zył, o by uskutecznić to wszystko, dn czego 

był zdolnym C'1"*). Kaczyński w swćj prowincyi starał się wszel- 

kiemi środkami zasłużyć się krajowi.

P. Sk. należycie się wywiazał z zadania traktując w niowie- 

lu kartach tak olbrzymi przedmiot, jakim  jest ocenienie Tadeusza 

Czackiego w trzech charakterach, tojest człowieka stanu, pisarza

1 opiekuna nauk, które w różnych kolejach kraju uwydatniał, 

a przylćin załączając pokrótce ocenienie dzieł jego. Mniemamy, 

że myślą autora było przypomnienie obecnemu pokoleniu, aby 

częścićj przypatrywało się olbrzymim postaciom, jakie przeszłość 

narodu pozostawiła, a którym podobne, dziś niestety rzadko i co

raz rzadziej widzićć możemy. Nasz nestor historyków, wiekiem 

zgarbiony Joachim Lelewel, jeszcze kiedyś na posiedzeniu Towa

rzystwa przyjaciół nauk warszawskiego w d. ‘26 kwietnia 1826 r. 

odbytćm, odczytał bardzo wysokiój wartości i jak wszystko z pod 

pióra jego wyszłe, napojony erudycyą olbrzymią i głębokiemi

(*) Pióra pewnój damy.

(**) Czacki umarł bardzo jeszcze młodo; urodził się 1765 — 1813. 

(Lelewel w rozbiorze prac historycznych Naruszewicza i Czackiego).



LITERACKA. 399

spostrzeżeniami Rozbiór prac historycznych Adama Naruszewicza 

i Tadeusza Czackiego. Historyk nasz lubi, jak  wiadomo, robić pa- 

rallelle, i w tćj pracy podobną uskuteczni!. „W ielkich ludzi 

wspomnienia podnoszą umysł i serce; kiedy więc Naruszewicza 

i Czackiego wymieniam (mówi Lelewel), widzę jak myśl każdego 

obudzona w dawną przenosi się przeszłość, wielą rozmaitych 

wyobrażeń i rozmaitemi napełniona wzruszeniami wielokrotnego 

oczekuje tych imion wspomnienia. A jeżeli imiona Naruszewicza 

i Czackiego każdemu z narodowćm polskiem uczuciem nie są 

obojętne, bliżćj jeszcze was koledzy obchodzą, i że tak powiem  

podwójny w gronie waszćm wzbudzają interes. Nietylko bowiem 

w nich rodaków i w świecie naukowym zasłużonych widzicie, 

ale oraz mężów, którzy bądź na wasze prace, bądź na wasz byt, 

nie mały wpływ wywarli.....

„Jeszcze te mury w których dziś zasiadamy czułą u nas 

wzbudzające pamięć, a pewniejszych gronu naszemu posad do

dające, jeszcze nie były dźwignione, kiedy Czacki w tćrn zgro

madzeniu pracował. Zimny kamień pokrył większą część ów

czesnych członków, których wieczność do siebie powołała. Pra

wie już nie mam i nie mam kogo wzywać, by poświadczał osobiste 

w tćm gronio Czackiego zasługi (*), wszakże niewygasła pamięó 

tkwi głęboko w sercach naszych....”

Mniemamy, że śmiało powiodzieć możemy, iż niewygasła 

pam ięć tych mężów, tkwi głęboko w sorcach całego narodu!

W  życiorysie Edwarda hr. Kaczyńskiego znajdujemy zebra

nie dat o jego czynach, pismach i wydawnictwie. Kaczyński 

był jednym z ludzi, którzy nie doczekali się za życia bezstronnego 

sądu, jaki opinia wydać nań miała; a pamiętna wspomnień histo

rycznych wiążących się do nazwiska, zawsze więcćj biernie wzglę

dem niego trzymała się, a nawet niekiedy zbyt ujemnie objawiła. 

Haczyński doląd w lal 12 po swój śmierci nie doczekał się spra

wiedliwego sędziego, i trudno aby ktoś w czasie jeszcze lak bli- 

zkim jego traicznego skonu, był w sianie należyty, bezstronny 

i zupełnie swobodny wydać sąd. Dlatego z przyjemnością prze

czytaliśmy ustęp autora, z którego widno, że na życie Edwarda 

Raczyńskiego z podobnego zapatrywał się stanowiska. „Są lu

(*) Żyli podówczas, jak sam Lelewel dodaje w przypisku, jeszcze 

z pierwszego składu towarzystwa: Lindo, Tadeusz Mostowski, Józef Sie

rakowski, Jan Śniadecki, Stanisław Soltyk, Kajetan Kamiński, St. Gra

bowski i Jan Wyleżyński.
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dzie (mówi p. Sk.), o klórych nie można wszystkiego wypowie

dzieć wkrótce po ich skonie. Spółoześni jnż to stronnością, już  

innemi unosząc się względami, muszą częstokroć potomnym do

piero sąd bezwzględny o mężach niektórych zostawiać. Do li

czby łych należaJ i ś. p. Edward Raczyński. Mamy tu przebiedz 

jego żywot, lecz praca nasza będzie rac/.rfj tylko szkicem opiso

wym życia a nie biografią szczegółową, jaka czeka hrabiego 

w przyszłości. Podamy tylko same faktu, bez rozumowań: i te już 

dosyć powiedzą. Wszakże wyrok prawdziwy, pod innemi wy

paść musi danemi”. *

I autor artykułu odpowiedział zupełnie przez siebie położo

nemu zadaniu, streścił starannie prace na różnćj niwie ś. p. 

Edwarda; nie mielibyśmy mu nic do zarzucenia, prócz zamie

szczenia mniej odpowiedniego bezstronnemu urtykulowi, owych 

przypisków zawierających historyą napisów na domu Raczyń

skich w Warszawie. Opinia mogła naówczas rzucać kamienie 

na imie Raczyńskich, ale w życiorysie ś. p. Edwarda Raczyńskie

go, wypadało oszczędzić rzucenia i tego małego/ na smutny grób 

jego, kamyka. Pana Skimborowicza są także artykuły: Ogro- 

dziniec (z ryciną), Chęciny.—  O Tatarach znajdujemy w t. II p. 
303 r. 1854 artykuł, zajmujący ciekawe daty z Daniela Schlótera, 

który lal kilka między Nogajcami przepędził. Jeden z młodych 

autorów, jak wiemy, poświęca pracę swą ku objaśnieniu stosun

ków i zajść Polski z temi pierwowzorami baszy-bozuków tu

reckich.

Między opisowemi, spotykamy artykulik pana Tripplina  

wraz z ryciną górali karpackich. Ma to być kopia obrazu bę

dącego w zamku Nidzicy w Węgrzech. Góral z góralką bardzo 

przypominają na rycinie czułe sceny Romea i Ju lii; Dr. Tripplin 

objaśnia nam podaną historyjką los bohaterów, a którzy zupełnie 

iiiepretensyonalne nosili imiona, tojest Jaśka i Teldusi.

Pana Ludwika Jenike (redaktora) mamy tu kilka artykułów  

ważniejszćj treści, oryginalnie napisanych, obok wielu tłumaczo

nych: „Adelaida Ristori i Bogumił Dawison” ; „życiorys Augustyna 

Thierry” z zajmującym poglądem na historyczną literaturę francuz

ką i prace tego dziejopisarza. „Mazeppa” , „Izaak Newton”, „S te

fan Czarniocki (*).” Ostatni zaliczyć trzeba do najlepszych i naj-

(*) Pan Jonike prócz tego w spó ł pracowniczy w innych pismach, 

a oddzielnie wydal hiiitoryą powszcchnii now ożytn i* w przekładzie z nie

mieckiego, bardzo użyteczną i wysoko cenionij.



LITERACKA. 401

staranniéj opracowanych życiorysów (liczy 67 stronnic); autor 

w pracy swój nietylko czerpał z znanych rzeczy o Czarnieckim, 

ale i sam lakowych wyszukiwał i umiejętnie z nich korzystać 

umiał. Artykuł ten lak się zaczyna: „Dzieje ludzkości, w jakim- 

bądź czasie lub miejscu badawcze na nie rzucimy wejrzenie, po 

twierdzają tę prawdę, żo w chwilach najważniejszych zjaw ia

ją  się zawsze wielcy ludzie, co radą, czy orężem dźwigając 

sprawę powszechną, uważani być winni za wybrańców Opatrzno

ści, za narzędzia, przez które konieczność historyczna odwie

cznym spełnia się wyrokiem. Epoką podobną w dziejach da- 

wnój rzeczypospolitéj polskiéj było panowanie ostatniego z W a

zów, pamiętne nietylko klęskami zewnętrznemi, ale nadto bezrzą- 

dem wewnętrznym, a nadewszystko wyuzdaną swawolą stanu 

szlacheckiego, niezgody doniowéj i sobkostwem możniejszych, 

których działania prywatnym zwykle nacechowane interesem^ 

rozp rzęg . i ja c  jedność rządu i osłabiając powagę królewską, roz

siewały tóm samém po kiaju zarzewie nieustannych zatargów. 

Jeżeli w takim czasie zlewających się zewsząd na Polskę nie

szczęść, pomimo niedostatku skarbu i wojska, męztwo jednego 

obywatela uchować ją mogło od zguby; jeżeli dzielne jego ramię 

oprzeć się zdołało przemocy i wrócić skołatanemu narodowi 

chwilową przynajmniéj spokojność: to niepodobna w tém nie do- 

patrzćć palca Bożego, spełnienia wyższego wyroku, którego wy

konawcą został żolnierz-boliater, zasługą tylko i cnotą wzrosły 

wśród bitew i obozu” Z tego ustępu może czytelnik powziąć 

wyobrażenie o stanowisku jnkie autor przyjął i z jakiego zapa

truje się na dzieje, opowiadając życie nuszngo bohatera. Doda

my tu tylko, iż w pracy tej spotkaliśmy dwa nieznane dotąd z ży

cia Czarnieckiego, szczegóły, a mianowicie tćż datę nominacyi 

na hetmana polnego i datę śmierci, jak niemniéj niektóre inne, 

a wyciągnięte z ksiąg metrycznych archiwum koronnego.

Między artykułami oryginalnie napisanemi spotykamy się 

z autorem, którego radzibyśmy częścićj widywać na arenie lile- 

rackiój; jestto jak sam się nazwał Mnoiyslaw Przekora (Tomasz 

Dziekoński). Znajdujemy w wspomnieniach starego szlachcica 

bardzo dużo prawdziwego humoru i niekolącogo sarkazmu. Tak

o sobie p. Przekora pisze: „Najprzód i to dobro dla pamięci za

pisać, malka moja, jako dobra katoliczka, chciała aby mi dano 

imie patronu, w którego uroczystość przyszedłem na świat, tojest 

Pankracyusza, ále nie tego co Fryderykowi Ił cytryny i pomarań

cze zamroził; mojego patrona przypada dnia 3 kwietnia. Ojciecr. i
T om  I I .  M a j 1858. • ’  1
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dawnićj był za lym chwalebnym zwyczajem; wtedy nio wiem co 

mu się sia ło , koniecznie obstawał za słowiańskićm imieniem, 

a choć podówczas nie było ich jeszcze w naszych kalendarzach, 

jednak szczęśliwie natrafił na imię Mnoźysława. Czy mu się po 

dobało mnożenie, czy tylko sława, czy może z przeczucia był sła- 

winnolilem, tego wcale nie wiem; dość że się tak uparł przy tśm 

imieniu, że choć ksiądz proboszcz, którego wielce poważał, prze

kładał mu, iż takiego świętego nie ma w calćm martyrologium, 

on przecież nie ustąpił póki go proboszcz choć na drugićm miej

scu w metryc« nie zamieścił, bo podobno przy ceremonii chrztu 

św. wcale go nio wymówił. Cóżkolwiekbądż zawiódł się srodze 

ojciec mój w widokach względem mniej bo mnożenie mi się nio 

powiodło, a sławie i lak ledwo trąba nie pękła przy roztrąbywa- 

niu mnóstwa wysokich naszych talentów. Chociaż więc nie by

łem paniczem, zrobiłem jednak tak jak nasi panicze robią, nadą

łem się stawą przodków i  zylem wygodnie z tego, co ojciec przy- 

mnoiyl" .

Genealogia autobiografa jest oryginalnie ciekawą, jest to coś

naksztah karykatury na podrabiane drzewa rodowe......  ,,Żałuję

żem się spółczesnym nie urodził Niesieckiemu, (który o nim nic 

nie wspominał) byłbym mu oczy wykłuł mojemi dokumentami; te

raz nie main innego sposobu, tylko naprawić jego nieświadomość. 

Otóż najprzód mam najstarszy dyplom w większćj połowie przez 

myszy zgryziony, a to dowód niemylny, że jeszcze przed królem 

Popieleni wydany. Ja na nim wprawdzie ani litery dojrzść nie 

mogę, ale sławny jeden archeolog z Osieka jeszcze wyczytał Sce- 

yan l Js»ekora i wniósł źe to jest nadanie obszernych włości przez 

pierwszego naszego króla Le^ha. Mam następnie dowód, że 

timiaszko Przekora był pachołkiem Piasta i on to właśnie wyrabiał 

ten miód, którym tak hojnie ten protoplasta królów naszych czę

stował i ro/.weselał panów w kruszwicy. Że zaś m iód ów  

w czuinie z za Gopła przywoził, dlatego zyskał ł/^dź za herb. 

Od lego czasu idzie szereg nieprzerwany moich antenatów wyso

kie godności piastujących i w różnych powołaniach s ław nych , 

i o niektórych wspomnieć muszę. Za Bolesława W ęp Ju n a k  Prze

kora głównie się tam gdzieś przyczynił do zwycięztwa, i dlatego 

tśm imieniem zaszczycony. Obowiązkiem jego było prowadzić 

za obozem podwodne konie; kiedy więc żołnierze z przeciwnych 

stron brzegów rzeki swarzyć się zaczęli, on spostrzegł źe się na 

bójkę zanosi: chociaż więc śmiały i waleczny, przecież o pow ie , 

rzone sobie rumaki troskliwy, zmykał czemprędzćj. Pod Płow-
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cami, Władysławowi, cho<i małego wzrostu, lecz wielkiój gło

wy i mężnego serca, Wśęiborz Przekora siadającemu na koń 

królowi, nadstawił swojego grzbietu, bo masztalerz ze stołecz

kiem gdzieś się zawieruszył. Tym sposobem zwycięztwo jemu 

się właściwie należy. Na zjeździe W iślickim , gdy król Kazimierz 

ogłuszał nową ustawę, Niemyśl Przekora trzymał kałamarz i pió

ro. Do czego? nie wiem i on zapewne nie wiedział, ale to zawsze 

jest dowodem, że należał do ciała prawodawczego.

„W  ep oce ztofćj literatury naszej za Zygmunta Augusta, 

Świetlik Przekora był naczelnikiem pałacowego oświetlenia. 

Nifcii będzie jak chce, zawsze m iał związek ze światłem. 1 lite

ratów w mojćj rodzinie nie brakło. Jeden z Przekorów z wiel

kim trudem i mozołem połatał urywki z różnych dzieł i zdań, 

i sklecił jakieś ważne dzieło. Dzisiejsze historye to fraszka obok 

niego, ale cóż ówcześni księgarze, nie tak dbali o oświatę^a/c dzi

siejsi ̂ t), kupić rękopismu za marny nawet grosz nie chcieli, swo

ich zaś pieniędzy marnować nie mógł, bo mu zaledwo na węgrzyna 

i psiarnię wystarczało. Zresztą nie było podówczas litografii, że

by przynajmniej wizerunek autora potomności przekazała. Dziad 

mój wysokie także zajmował stanowisko w rzędzie ludzi oświeco

nych, czego dowodem jts t sowa w herbie jego umieszozona, co i ja 

zatrzymałem. Nie był wprawdzie ani mówcą, ani poetą, ani geo

metrą, ani historykiem, ale był bardzo u c zon y m i t. d., i t. d, 

potćm pan Mnoży sław przechodzi swoje kształcenie się, swoje 

prace literackie; o jednćj z nicli tak mówi: „Jeszcze gorzej mi się 

powiodło z powieścią moralno - obyczajową. Czytałem ją  roz

maitym, nawet bardzo uczonym osohom, wszyscy uwielbiali, ko

biety nndewszystkn unosiły się nad wyrafinowaną przebiegłością 

bohaterki, z jaką umiała szlachetnie osłaniać przed mężem swoją 

cnotę. Jeden tylko ks. proboszcz był przeciwnego zdania. Coś 

upatrzył w powieści i nie wiem na jakićj zasadzie rzekł: biada 

gorszącym. Napróżno wyjaśniałem mu, że są dwa sposoby za

szczepiania moralności, dodatni i ujemny. On mi na to: „toć ja 

wi^m, mój panie, ze ten wiek oświecony we wszystkióm coś no

wego wynajduje, albo przynajmniej niezwykłemi drogami idzie: 

z tym wszakże ujemnym sposobem zdaje mi się jest coś podo

bnego, jak gdyby kto chcąc młodemu człowiekowi obmierzić pi

jaństwo, podawał mu w obfitości najponętniejsze wina i likwory. 

Możeby to i niezły był sposób, gdyby tylko w końcu nie obudził 

ciekawości do doświadczenia smaku proslój wódki, jak się zwy

kle dzieje.” I cóż powiedzićć na takie dictum acerbum? Nie si-
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Jąc się na dłuższą rozprawi?, powieść nad która przez cały tydzień 

ślęczałem, puściłem no próbę ogniową, którćj nie wytrzymała.”—  

To zdajo się dotykać niektórych powieściarzy naszych, w tym 

właśnie sposobie piszących. Na tćm zakończymy wyjątki z wspo

mnień autora, życzylibyśmy aby częściej sobie wspominał stare 

dzieje, a choć pogląd jego trąci czasem i złośliwym sarkazmem, 

przecież j;iko dotykający wad ogólnych, może być mile przyję

tym przez czytelnika.

W  życiorysie Grzegorza Piramowicza p. Antoniego W in ia r 

skiego znajdujomy trafne uwagi, które powtórzymy tutaj: „Każde  

głębsze zastanowienie się nad powołaniem człowieka autora 

przekonywa nas, że nie wielość dzieł, nie rozgłośna roznoszona 

częstokroć najemncmi usty sława, ale pożytek choćby jednćj 

pracy, szczere usiłowanie dobra ludzkości i poświęcenie wszyst

kich chwil życia tym zasadom, otwierają wrota do szacunku 

współczesnych i do uwielbienia potomnych’’. „Dziś przyzwy

czailiśmy się wielo pisać i wiele mówić, a te czyny nasze są 

dalekie od myśli i  słów tu owdzie rozrzuconych. Czytając sy

piące się obficie zdania i prawidła, zdawałoby się, że co krok 

jakąś uosobioną cnotę potrącimy, a tymczasem wniknąwszy 

w życie, widzimy i to wszystko niby owe iata morgana usuwa 

sję przed nami, zostawiając na swojem miejscu nagą rzeczywi

stość” . Musimy nawiasem powiedzieć, iż autor zbyt goryczą za

prawił swe pióro. Świat nie jest tak zly ani tak stary, aby żywe 

w nim i silne nie biło serce, lub myśl zdrowa przyjąwszy się 

nie krzew iła, a fata morgana kto ich szuka w miejsce rzeczy

wistości, to one jemu zawsze się po swojemu przedstawią.

„Dawnićj starano się życiom, przykładami poprzeć rady 

niesione ogółowi; dziś się o to nikt nie troszczy, jak gdyby do 

wystawienia gmachu dość było pięknie narysowanego planu, 

obrobionego projektu, jak gdyby dość tylko było rzucić kilkaset 

słów i głosić potśm jak się to wiole dla ludzkości zrohilo

Po tym, piołunem napojonym wstępie, auior przechodzi 

pokrótce życie Grzegorza Piramowicza nie werlle dat skomple

towanych, ale świeżych z rodzinnego źródła pochodzących.

Piramowicz potężną zakonu swego protekcyą wsparty, do

stał się do możnego domu Potockich, z trzema m ło d em i za gra

nicę był wysiany. Ignacy Potocki jedna z ko losa lnych  figur na- 

szćj hisloryi, był między tem i młodzieńcami. Z aw ią z a ła  się między 

nim a Piramowiczem ścisła przyjaźń; mimo różnicy 15 lat, przy

jaźń la długo trwała, a po skonie zakonu potężnego Lojoli, gdy
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Piramowicz jak inni ex-jezuici pozbawiony byl ulrzymania, ob

jaw iła się skutecznie, bowipm Ignacy Potocki zawezwał go do 

dóbr swoich na plebana, pisząc tej osnowy list:

„ Z a w a k o w a ło  u mnie probostwo nie bardzo intratne, ale 

na po rządne  utrzymanie się plebana wystarczające. Szczęśliwy 

byłbym gdybyś je chciał przyjąć: i moje owieczki znalazłyby go

dnego i czułego pasterza, a ja posiadałbym skarb najdroższy, 

miałbym obok siebie ukochanego przyjaciela”. Kto przypomni 

sobie, czćm był Ignacy Potocki i jaka w najważniejszej n.iszćj 

epoce odgrywał ro lę , może powziąć wyobrażenie o charakterze 

i zacności Piramowicza, jako jego przyjaciela.]

„ Juka i była radość jego, mówi autor, gdy przybywszy do 

Kurowa (plebanii ofiarowanej) zastał wszędzie dowody troskli

wej ręki swojego przyjaciela, śliczny dworek ze starannie urzą

dzonym ogródkiem czekał już na niego, a sam dziedzic na czele 

sąsiednich właścicieli i sędziwych kmiotków przyjął go w progu 

chlebem i solą, symbolami uprzejmej życzliwości od wieków 

zwyczajem uświęconemi. Rozpłakał się kapłan przy tych ozna

kach współczucia i tyle tylko mógł wyrzec: ,.Bóg widzi jak pra

gnę być dla was użytecznym”. „S łow a te wyrzeczone w tak 

uroczystćj chwili stały się zasadą jego czynów, któremi imię 

swoje z cichego ustronia do potomnśj podał pamięci”. Mówiąc

0 obowiązkacli plebanów, autor takie rzuca zdania, zasługujące 

na powtórzenie. „Lud nasz przechowuje w sercach żywą wiarę

1 wiele szlachetnych usposobień, potrzeba tylko prostym wykła

dem nauk religijnych umysł |ego rozwinąć, do cnót przykłada

mi zachęcić i czułą ojcowską troskliwością otoczyć. Można być 

pewnym, że gdy lud wiejski usłysz.y w świątyni Pańskiej żywe 

wzory moralności i rodzicielskie rady i napomnienia, gdy wić, 

że ten który ogłasza mu Boskie prawidła, prowadzi życie czyste, 

sprawiedliwe, że brzydzi się wszelakim występkiem i brudem, 

te wszystkich zarówno, bogatych i ubogich jednćm sercem ob

dziela, że z jednaką chęcią spieszy do pałacu i do ubogiej chaty, 

niosąc wszędzio pociechę i słowo Boże: lam pewnie ziarno do

bro nie padnio na bezpłodną niwę, ale owszem bujne wyda 

owoce’’.
Jak widzimy p. W . podobnie z serca płynące myśli przy 

zdarzonej sposobności przedstawia; wolne one są od przesady, 

a chociaż częstokroć napojone goryczą, ale zawsze poczciwe 

• szczere.
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W  życiorysie Franciszka Karpińskiego obok znanych szcze

gółów  i życia poety tego spotykam)' wicde nowszych, W  po- 

znańskićm piśmie Przyjaciel Ludu, był szeroki rozbiór życia i jego 

prac. Z podanego nam przez autora przytoczymy urywek, kiedy 

Karpiński na starość osiadł w królewsczyznie nadanćj sobie, 

nie wychylał się za jdj granice, chyba do sąsiada w odwiedziny 

albo na odpust do pobliskiego kościoła. Często się to jednak 

przydarzało, bo sąsiedzi kochali sędziwego starca, lubili nnłe 

jego towarzystwo, ożywione zazwyczaj wesołością i piosnkami. 

Niecierpiał tylko łireyków pomiatających i siwym włosem i pa

plających francuzczyzną (autor widno podobnież ich nie lubi, 

jak poznać po zbyt żywćm i jaskrawszćm jego wyrażeniu się); 

jak  tylko spotykał lakiego w towarzystwie, tracil humor i naj

częściej cichaczem się wynosił. Raz zdarzyło się (szczegół ten 

wzięły z życiorysu Karpińskiego), że jeden taki młodzik wychwa

lając na cały głos zagraniczne poezye, zaczął szydzić z polskiego 

języka, nazywając go grubym, nie harmonijnym.

—  Waćpan podobno byłnś poetą— rzekł, obracając się do 

Karpińskiego— powiedz mi jak dobrać rymu do wyrazu cietrzew?

Karpiński stuknął laską w posadzkę, oczy zapłonęły mu 

ogniem i me namyślając się odpowiedział:

„Z pomiędzy drzew

Wyleciał cietrzew, i

Szukał bałwana:

Siadł na W  aepana.”

Śmiech ogólny powstał w izbie; młodzik zaczął się zżymać, 

ale otoczyli go poważniejsi ludzio, wytłumaczyli, że niewłaściwie 

zaczepił sędziwego i szanownego starca i jakoś burza wkrótce 

ucichła, a poeta wyszedł zwycięzko’’.

Zdaje się nam, że ów amator niefortunny cietrzewia, mu

siał w duchu przyznać że Karpińki miał zupełną racyą.

Od tak sympatycznych figur p. Wieniarski przeskok czyni 

i podaje nam w tomie II z roku 185-i życiorys Jana Lorenzo 

Papagody, owego powiernika nieszczęsnej pamięci Bony Sforzii.

Oprócz tych prac p. W ., znajdujemy kilka innych jak „Grze- 

górz Knapski”: „O p is  miasta Lubliua” , „Stary W iarus”. W ogóle 

mniemamy, iż czytelnik chętnie się spotyka z piórem p. W., 

gdzie znajduje pokarm przyjemny i częstokroć pużywny.

Tćm milej nam oddać zasługę panu W ., iż chociue nie 

należy do protegowanych autorów, przecież piórem swćm rzeczy 

publicznćj służy wytrwale.



LIT ERAC K A . 407

Tym więc sposobem pokrótce staraliśmy się przedstawić 

treść i wartość artykułów w Księdze Świata, przez ciąg cztero

letniego w ydaw n ic tw a  po rok bieżący zamieszczonych. W yra

ziwszy pobieżn e zdanie nasze o pojedynczych pracach, wypada 

nam tutaj n.i zakończenie dodać kilka słów o całćm wydawni

ctwie. Mniemamy, że szanowny i sumienny redaktor należycie 

w yw iązu je  się z zadaniu swego, n> granicach jakie ma sobie -po

łożone. Bardzo chętnie podzielamy przyjętą przezeń zasadę nie- 

umieszczania żadnych szkiców powieściowych. Pragnęlibyśmy, 

uby rubryka opisowa kraju naszego wyrównywała opisom za

granicznych znakomitszych miejscowości; nadto, aby artykuły 

treści historycznej, a mianowicie tćż  biograGe ludzi znanych 

w historyi naszćj, znalazły obszerne miejsce w rubrykacli wyda

wnictwa, tak, aby ilość ich podobnie odpowiadała życiorysom 

znakomitości cudzoziemskich.

Całą duszą życzylibyśmy, aby zmniejszoną została ilość 

litografij kolorowanych, domieszczanych do każdego zeszytu; 

zwyczajnie bywa cztery illusłracyj (w tćj liczb'o znajduje się 

dwie ryciny czarne i dwie litografie kolorowane). Na dwórli ry

cinach lub litografiach czarnych chętnie poprzestaliby czytelnicy, 

a i z tych woleliby niezawodnie widzieć o ile możności przed

mioty krajowe. Drzeworyty z całą przyjemnością spotykamy 

wśród tekstu. W miejsce dwórli rycin wydawca mógłby dodać 

dwa arkusze do każdego zeszytu, co kosztów wydawnictwa by

najmniej nie zwiększy; a nietylko uczyni redaknyą mniśj nie

wolniczą w wyborze artykułów, lecz oraz wpłynie na rozwój 

pisma przez zamieszczanie prac obszerniejszych rozmiarów i tra

ktowanych więcej specyalnie, bez rozrywania ich na części.

Gawędy naukowe jakie w pierwszym zeszycie na rok bie

żący spotykamy, wybornie mogą zastąpić artykuliki z historyi 

naturalnój, które prócz rycin, dla specyalnycli są zbyteczne, dla 

mnićj obznajom unych z tą gałęzią nauk przyrodzonych nie są 

wystarczające.

Nakoniec musimy tu przyznać redakeyi zasługę, iż stara 

się przestrzegać czystości języka, i pod tym względm i p. lenike

i pismo pod jego kierunkiem zostające, niepoślednie ma zalety.

Kaimirz Kalinka.
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Dziś i Wczoraj. Rysy hiograficzno-obyczajoioe i bajki, przez 
Onenrtajskieno. Wydał Antoni Sowa. 2 tomy, Petersburg, 

u B . M. W olffa 1858 r.

Autor tej książki jest człowiekiem myślącym i światłym; 

jest prawdziwym przyjacielem swego kraju; ma głębokie uczu

cie i dokładne rozumienie naszych chorób społecznych; ma 

odwagę dobitnego wypowiedzenia swoich boleści; ma gorącą m i

łość prawdy, zapał i uwielbienie dla dążności wysok ch, szla

chetnych i pożytecznych; energiczne oburzenie i wzgardę dla 

fałszu, egoizmu i niedolęztwa. To wszystko dajp mu prawo do 

współczucia i szacunku ludzi poważnych, których w Polsce jest 

wprawdzie zbyt jeszcze mało na niezbędne nawet potrzeby ogól

ne, ale liczba ich powiększa się, dzięki Bogu; i czas jest też 

wielki żeby się powiększała, bo byłoby bardzo źle z naszą bie

dną społecznością. Poważnymi ludźmi nazywamy, zgodnie 

z autorem, tych, którzy szczerze usiłują poznać i zrozumieć 

położenie i potrzeby współczesne, którzy mają zamiłowanie 

obowiązków społeczeńskich i pracy pożytecznej, którzy tego 

dowodzą codzienną, nieustającą praktyką, którzy się wreszcie 

żadnej prawdy, chqpby najdotkliwszej dla miłości własnej na- 

rodowrj nie boją, żadnemu najmilszemu nawet z pozoru fałszo

wi nie poddają i nie hołdują.

Z tych ogólnych pochwał słusznie p. Antoniemu Sowie 

należnych nie wynika wcale, aby zgadzać się z nim można na 

wszystkie jego widzenia i opinie. Trzeba atoli przyznać słu

szność autorowi, gdy powiada: ,,że nie ma u nas środka między 

gorączką i apatyą, że i ta i tamta chorobliwa i niedołężna; że 

gdzieniegdzie zaledwie życia promienie z samowiedzą celu, 

z głęboką wiarą dojścia ku niemu; kilka głosów częstokroć wo

łających na puszczy”.

Albo gdy uważa, że ,,do złego naszego wychowania przy

łączył się element izraelski uważania siebie za lud wzorowy

i wybrany, co nas zaślepia i robi naszoinu rozwiciu się zawadę”.

Albo w inuem miejscu: ,,braknie nam przedewszystkiem 

jasnego pojęcia rodzinnego położenia, a ztąd przewodniczącej 

życiu skazówki. Braknie nam ztąd pracy i wytrwałości. Ł a 

twiej nam o chwilowy entuzya^m, niż-li o poświęcenie życia 

w pewnym, zrozumianym kierunku” .
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Znów  gdy ostrzega: „ iżby  sil nie marnować na dźw igan iu  

skały Syzyfa, ni oiiarnego krw i kielicha dopełniać rzeszotem  

D ana id .”

Arcypiękno są następująco myśli, choć niektóre z nich 
mogłyby być lepiej wyrażone.

kiedy człow iek kocha cała myśli} i sercem swój kra j, 

staje się jakby duchownym jego królem. Takie tylko społe

czeństwa wyrosły w wielkie potęgi inteligencyi, bogatwa i swo

body, w których się wyrobił tyj) społecznego człow ieka, które

go główną, cechą, jest nierozdzielne, morulno-organiczne zlanie 

bytu swojbj jednostk i i  organizmem całości, ślepe, że tak po 

wiem, spełnianie funkcyi (potrzeb) organizmu społecznego. 

W tein się przejawia najwyższe «kształcenie narodu.... te naro

dy stanęły najwyżej, w których się najwyżej rozw inął człowiek 

społeczny.”

....„trzeba obywateli czytelników i obywateli księga- 

rzów .”

„Niech wierzy każdy zacny obywatel, że kupić dobrą ksią

żkę i z niej skorzystać, to jpgo najwyższy na dzisiaj dla kraju  

dług i obowiązek, bo jedyną rękojm ią jego przyszłości jest je

go nksitalcenie umysłowe i moralne” .

„M ożna  ozuć i chcieć za m iliony, lecz miliony same ty l

ko siebie uszczęśliwić mogą. Niech każdy niesie swoje ziarno

i głos, czyto jak  mrówka lub pszczoła, czy jako gęś Kap ito lu .”

D osyć tyoh dosłownych pr/jytocz^A dla okazania sposobu 

myślenia autora z jego najoryginalniejszej i najchwalebniejszej 

strony. Jeże li klOb powie, że właściwie nowego nio tu nie ma, 

żeśmy ju ż  takie prawdy słyszeli albo i sami na nio w padali, to 

mu zaprzeczać nie będziemy* W  istocie że zaczynamy potro- 

sze oczy przecierać; nasi obfici powieściopisarze i moraliści 

wśród wielu różnych różności rzucali i rzucają nam mera« tra

fne i pożyteczne myśli w rodzaju powyższych, ale te w nawale 

innych produktów  x ich czynnych laboratoryów wychodzących, 

nie uwydatn iają się dostatecznie, nie figurują na wiorzchu, nie 

powtarzają się Uporczywie. P. Sowa zaś przeciwnie: niemi ty l

ko jest zajęty, szczególnie inti one na sercu leżą i do nich usta

wicznie wraca: w książce jego nie zasłania tych myśli ani zrę

czne pow ikłanie intrygi, ani gorący romansowy interes, ani 

wdzięk nakolorowanych figur, ani eflfekt scen i sytuacyj. 

To więo im  nadaje moc jakąś i tem samem pewną nowość. M ia l 

powiedzieć Napoleon I, że powtarzanie jest najmocniejszą figurą

Tom II. M«J 1858. 5 2
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retoryczną,: wielka to racya. Najświętsza prawda raz powie

dziana obije się bez skutku o ludzkie umysły; ażeby w nie wsią

kła, potrzebuje być niezmierny ilość razy i na najrozmaitsze 

sposoby powtarzana: taka ju ż jest przyrodzona tępość naszei 

natury.

W ymykają się p. Sowie tu i owdzie paradoxa, tem gorsze, 

że po największej części w przesadnym tonie wyrzeczone; 

a w ubolewaniach nad społecznemi przywarami naszemi tak 

górnym niekiedy i niejasnym przemawia autor językiem, że się 

aż socyalistowskie jakieś przypominają diatryby. Jest to tyl

ko zbytek patetyczności, brak prostoty w wyrażeniu myśli

i uczuć, i pretensya do szczytnych metafor i porównań. Nie- 

przystoi to myślicielowi poważnemu, który powinien na szcze

gólnej inieć uwadze czytelników młodych (a tych jest naj

więcej); niedojrzałe i wrażliwe ich umysły mogą się łatwo fra

zeologią obalamucić i wynieść z czytania daleko inniej, albo da

leko więcej, albo wcale co innego niż sobie piszący zamierzył.

Do czego np. taki wykrzyknik? „K tóż poznawszy bliże| 

ludzi jak oni są, nio za jakich chcą uchodzić ze wszystkiemi ich 

sztukami i maszyneryą, nie ostudzi dla nich swojego serca?”

Do czego pełna zapału pochwala świętych głupstw młodo

ści? „O święte głupstwa! wola p. Sowa, a któż przed wami nie 

zegnie kolana? Nawet ty przeklęty zgrzyhiały rozumie! W tobie 

młodości i w głupstw twoich chaosie, jak w stworzenia chaosie, 

wszystkich światów zarody!” i t. d. w tymże tonie. Uniesienia 

młodości urocze są i szlachetne, ale to wtedy, kiedy nie są głu

pstwami: a jeżeli są głupstwami, to nie mogą być świętemi. Czyż 

się godzi nadużywać w taki sposób wyrazów?

Do czego wreszcie te wystawne utyskiwania nad nędzą

i boleściami milionów, albo do niczego niep rowadzące rozpra

wiania o powszechnie wiadomej rzeczy, że człowiek nie może 

się bez pieniędzy obejść?

Mniej to jednak ważne usterki. A le grubym i niebezpie

cznym jest paradoxem twierdzenie autora, że lud włościański nie 

ma potrzeby być piśmieunym dlatego, że nie ma jeszcze dlań 

odpuwiedniej literatury. Czyż podobna, aby uszła uwagi p- So

wy ta niepoirzebująca dowodzenia prawda, że dla niepiśmiennej 

massy literatura powstać i istnieć nie może? Będzie to więc cir- 

cuhts vtiiosus: nie ma dla nich literatury, bo czytać nie umieją: 

nie warto icli uczyć czytać, bo nie ma dla nich literatury. Przy

puściwszy że zawiązałoby się towarzystwo jakoweś, celem utwo-
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rżenia obfitej dla wiejskiego ludu literatury, i że dopiero po do

konaniu takiego przedsięwzięcia przystąpionoby do udzielania 

włościanom nauki czytania i pisania,— czyż nam p. Sowa zarę

czy, że ci, zamiast wygotowanych, chociażby podług jego wła

snego planu i instrukcji, książek, nie wezmą się raczej do czy

tania innych, zupełnie przeciwnych temu planowi i instrukcyi? 

Nic więc nie wynagrodzi ogromnej straty czasu na odwlokę 

poświęcontgo, a sama,wartość przygotowań wątpliwą się okaże. 

Czyż można odgadnąć przyszłe gusta i popędy umysłowe 

pogrążonej dziś w ciemnocie massy, i naprzód drogi jej kształce

nia się wytykać? A  powtóre, dlaczegóż to oświecanie się 

włościan nie ma iść tym samym trybem, jakim szło oświecenie 

się klass wyższych? Nie czekała nigdzie szlachta, nie czekało 

mieszczaństwo aż im literaturę przygotują; uczyli się poprostu 

ozytać i pisać, i dodajmy tu zaraz, właśnie tym sposobem do

czekali się literatury. 1 to wreszcie rzecz jasna, że piśmienność 

nie dla samej literatury jest potrzebną. Znajdzie p. Sowa za

pewne dosyć stronników tej swojej opinii o bezużyteczności 

nauki czytania i pisania dla włościan, ale stronników wcale dlań 

niepożądanych, jak się domyślać należy.

W  innem miejscu narzeka autor na okropny, przerażający 

wpływ przesądu zabraniającego pannom miłosnych przed ka

walerami wyznań; zmuszone są biedne ofiary czekać cierpliwie, 

póki się im kawaler sam nie oświadczy. Dołączając przykład 

do nauki, p. Sowa komponuje potem dyalog, w którym znaj

dujemy wzór czy też próbkę panieńskiego formalnego wyzna

nia. Nie dobrze to, kiedy moralista poważny podobnych dopu

szcza się śmieszności; jak gdyby nie wiedział, że panny zako

chane rad takowych do wynalezienia sobie dróg i sposobów 

okazania swych uczuć bynajmniej nio potrzebują.

Błędy wszakże i dziwactwa podobne do wytkniętych po

wyżej, są prawie n ieod łączne od treści takich książek jak I  iś

i Wczoraj. Wziąwszy sobie za główny przedmiot rozważanie 

słabości i przywar społeczeńskich, ich wytykanie i gromienie, 

zachęcanie współziomków do lepszego, wskazywanie im  wyż

szych, szlachetniejszych celów, łatwo się wpada to w utopią, to 

w paradox. A  zresztą ponieważ szło tu o opinią raczej niż o za

sady moralne, więc się rzecz sprowadza do prostej różnicy po

między zdaniem autora i recenzenta, i bardzo byłoby miło temu 

ostatniemu, gdyby nic ważniejszego p- Sowie do zarzucenia nie 

miał. T ak  niestety nie jest.



m K B O X IK A

Dwa mamy arcy ważne zarzuty przeciwko p. Sowie: lód  

że brak mu talentu i gustu; 2re, że nie umie po polsku.

Dziś i Wczoraj napisane jest w formie powieści. Układ 

tej powieści jest nie tyle zły ile żadeu, a występnjąoo w niej 

osoby nie mają podobieństwa do żywych ludzi (z wyjątkiem 

piastunki Petronelli, która tię dosyć udała). Powiada wpra

wdzie nam autor, że ten a ten jest taki, a ta taka; ale proszę mu 

wierzyć na słowo. Zadanie i talent powieściopisarka nie na 

opisywaniu lud/.i zależy, ule na ich pokazywaniu, że tak powiem, 

w samem działaniu. Nie wielka to jeszcze rzecz, w dniu dzi

siejszym zwłaszcza, wymyślić sobie i ułożyć jakąś ludzką figurę; 

kunszt zależy dopiero na umiejętnem jej przeprowadzeniu przez 

wypadki i sytuacye, na umiejętnem tyohże wypadków i sytua- 

cyj wysnuciu i odmalowaniu, na jasnóm wyłożeniu stosunków 

między jedntim i drugiem, wrażeń, wpływów i oddziaływań. 

W tedy dopiero charaktery są zrozumiałe, a o to przodewszy- 

stkiem chodzi. W powieści p. Sowy niepodobna zrozumieć 

dlaczego i jakim sposobem dzieje się z jego osobami to, co się 

dzieje. P. Sowa w serce ludzkie zaglądać nie umió, a przynaj

mniej (co w tym razie na jedno wychodzi) nie potrafi czytelni

kowi zdać sprawy z tego, co dostrzegł i wyrozumiał. Roz

mowy między osobami jego powieści prowadzone, służą mu 

tylko za sposobność do wypowiedzenia swoich opinij, lub też 

do uszykowania opinij które ma zbijać; życia właściwego tam 

nie ma, i najmniejsza go nawet zręczność nie zastępuje. Nie 

należy do rozbioru krytycznego proste zaprzeczanie autorowi 

daru obserwacyi, ale jego opisy ludzi takie robią wrażenie, jak 

gdyby źródłem ich były raczej słyszane anegdoty i kombina- 

cye wyobraźni, niż badania bezpośrednie, podniesione po arty- 

stowsku przez rełl^ksyę i uczucie ideału.

Brak gustu vt powieści Dziś i Wczoraj razi w najprzy- 

krzejszy sposób wszędzie, gdzie tylko p. Sowa humorystyką, 

ironią i dowcipem chce błyszczeć, a na nieszczęście wiele jest 

takich ustępów w jego książce. Dosyć jest wskazać na ode

zwę do księgarza i do czytelnika, najuiesmaczniejsze próbki nie

udolności do humorystycznego traktowania rzeczy, albo na ró

wnie nudne jak i niezrozumiałe w ironicznej intencyi wysilenia 

od 110 do 112 str. tomu pierwszego.

Co się tyczy właściwych dowcipuw auiora, to niech da

dzą o nich pojęcie następujące przykłady.



LITERACKA. 413

„koniec końców (bo wié to zapewne wielu z czytelników, ie 

wszystko ma swój koniec) goście się rozjechali, i t,. d.

...... wiciu, wielu rzeczy nie rozumie młodość, jak wielu

rzeczy nie rozumie starość, czyli innemi słowy: kiep świat 

i prefekt na nirn. Lecz w imię nieba i ziemi żadnemu tu 

nie chcę osobiście uwłaczać prefektami!”

....„został magnatem i razem gnatem.”

Takich dowcipów jedyną zaletą jest taniość, a zatem 

i wielka w życiu powszedniem konsumeya; droższych p. Sowa 

nie produkuje.

Pozostaje mi do udowodnienia drugi zarzut, który tu bez 

żadnej zmiany powtarzam, t. j. że p. Sowa po polsku nie umie. 

Zarzut to najcięższy, a jednak najłatwiej mi jest okazać czy

telnikom jego słuszność. Braku talentu i gustu dowieść tru

dno, bu niemasz ani na jedno, ani na drugie stanowczego crité

rium , tak jak i na piękność, dowcip i wdzięk. W  sporach 

w tym przedmiocie kończy się zwykle na powtórzeniu odwie

cznego przysłowia: de gustibus non est disputandum, i nie ma 

na to lekarstwa. Inaczej ma się rzecz ze stylem i językiem, 

gdyż co do obu tych materyj są warunki powszechnie uznane 

i jasno, stanowiące minimum wymagań. Użycie wyrazów lub 

wyrażeń w niewlaściwćm znaczeniu, albo niepotrzebne wymy

ślanie nowych, niezręczne składanie zdań i peryodów myśl za

ciemniające, fałszywe porównania, potworne motafoiy, prze

kręcanie form językowych w ogóle i odmian grammatycznych, 

nie mówiąc już o ustawicznych prowincyonalizmach oraz wy

rażeniach żywcem z języka rossyjskiego lub francuzkiego wzię

tych— wszystko to wykazuje się przez proste li zacytowanie.

,,robi naszemu rozwicin się zawadę,”

„długie chwile bez zeznania przepędził sam z sobą.”

,,elefantyzm wyobrażeń,”

„zeHygmatyzowąd w woli harmonią”

„chciałaby widzieć swą córkę... sowietnikową gubernskie'

o rządu, któryby z czasem mógł wyjść na gubernatora.”

„A  jeśliby na tajemniczą zasłonę przyszłości, któi -j nikt 

przejrzeć nie może, los dla niej (t. j. dla córki) zgotował 

chmury....”

,,kobieta owej epoki (Stanisławowskiej) była niczćm in- 

nćm jak pachnącą pięciu zmysłów żywą kokardą.”

„Pauna Felicya i Teressa wprawdzie więcej encyklopedy

czne, lecz daleko wielostronniejsze posiadały wiadomości”
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„Podług mnie wielkość istotna człowieka nie zależy od 

stanowiska które zajmuje w świecie, lecz od tego, jak kto roz

winął cala długość swego wewnętrznego promienia i zakreślił 

nim ogniwa i spoił go cementem, obowiązku; a czy promień jego 

jest cal jeden, czy mila kwadratowa: nie długość promienia sta

nowi istotną wielkość wartości moralnej człowieka, lecz koło 

zakreślone tym promieniem, który mu dany, i który on rozwi

nął do ostatniej linii.”

Wątpię, czy najbardziej nawet oczytani ludzie spotykali 

w książkach drukowanych styl podobny. Istotnie że to są chmu

ry na tajemniczij zasłonie; takiego podwójnego mroku nie roz

jaśni nawet ów promień zakreślający ogniwo i inne jeszcze ma

jący zalety, których się geoinetrya nie domyślała.

A oto jest polszczyzna p. Sowy:

„Co mnie robić!” wola bohater powieści i powtarza je

szcze parę razy ten frazes, zapewne dla wyraźniejszego okaza

nia, że na lepszy zdobyć się nie potrafi i że umie dosłownie tłu 

maczyć z rossyjskiego. Tę wszakże ostatnią pracę nie zawsze 

sobie autor zadaje, jak np. myślił szeroko, wypisywać kumały. 

Do języka też rossyjskiego należą wyrażenia i wyrazy: „my 

z toba zbrodniarze; słoje społeczeństwa, uczony stopień, nie stało 

odwagi, wychodzić z siebie, przeuać z publicznego targu, serce 

unywa, zastrachować życie, tyranie, porywy (uniesienia), gniot 

(ucisk brzemię) i nieprzeliczone mnóstwo innych, jako też cią

gle używanie zaimków osobistych przy słowach osobowe za

kończenie mających.

Dosyć jest i tłumaczeń z francuzkiego, jak np. „nieraz 

okoliczności zewnętrzne stawią nas w położeniu niepodobnem 

iść za głosem wewnętrznym”... „to go upokarzało w swych 

oczach sądził trafić; i t. p.

W ytykać dziś prowineyonalizmy jest rzeczą prawie zu

chwałą i niepodobną, tak już one szeroce po pismach naszych 

rozpostarły się; język pod tym względem nieskazitelny do wy

jątków u nas należy: ale częstować nas takiemi p rzym io tn ik am i 

jak pokomińki, grzecznińki, takiem rodzajowaniem rzeczow n ików  

jak: ta cacka, ten topół, ten dłut, ten recept, wreszcie imiesłowa

mi pojprawujac, zostamijąc, to znowu zanadto: takiej litewszczy- 

zny nie pochwali i na Litwie ukształcony czytelnik, choćby jej 

sam w  potocznej mowie używał.

W idzimy więc, że od czasu pierwszego swego utworu pod 

napisem Jordan przed laty wydanego i mającego te same zalety
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i wady co Dziś i Wczora, p. Sowa żadnego nie uczynił postę

pu ani w umiejętności pisania, ani w polszozyznie. Różnico 

tylko te, że tam była przedmowa seryo i po młodzieńczemu na

puszona, a tutaj niezgrabne dowcipkowanie na czele książki; po- 

wtóro że tamto były mierne albo dosyć liche wiers/.e, a to zu

pełnie licha proza.

Wielka szkoda, powiadam bez ironii, że tak zacny spo

sób myślenia, tak wzniosła moralność, tak zdrowa w ogóle dą

żność ku lepszemu nie są połączone z talentem; a większa je

szcze szkoda, że dobrej nauki nie wspiera dobry przykład. 

Osobliwsza to zaiste niekonsekweneya, żeby okazując tak wiel

ką cześć i zamiłowanie obowiązku (patrz gorącą apostrofę na 

str. 61, tomu Igo), nazywając go prawem najwyższein i świętem, 

bóstwem dusz silnych, zbawcą słabych i t. d. nie zastosować 

tej zasady do samego siebie. Tak jest: czyż potrzeba uczyć 

p. Sowę, że pierwszym obowiązkiem literata, jako takiego, jest 

staranie się o dobrą znajomość języka, którym chce do publi

czności przemawiać, o umiejętne wysłowienie swych myśli? 

Czyż podobna, aby mniemał autor, że język od kilku wieków 

wykształcony, może się naginać i łamać gwoli fantazyi i le-’ 

nistwu?

Osypywany pochwałami w swojej rodzinnej prowincyi od 

czasu ogłoszenia Jordana, wątpię czy p. Sowa zechce dobrze 

wyrozumieć wartość wypowiedzianych przez nas tu zarzutów; 

a przecież powinienby to -uczynić, skoro nie może żadną mia

rą obwinić nas o niezrozumienie tego, co jest najlepsze w jego 

książce. •
' Z. Z.

Stenografia polska, przez K. Krupskiego. Warszawa. N a 
k ł a d e m  księgarni G.Seimewalda. 1858. W \ce . Z 27 tabli

cami litografowanemi.

Niewiele dziś pewnie jesl osób czytających, którymby obce 

było nazwisko stenografii, i każdemu tóź wiadomo że ona służy 

do spisywania dosłownego mów wygłaszanych na posiedzeniach 

prawodawczych, sądowych i t. p-; lecz mało kto u nas o we

wnętrznej istocie tćj sztuki i sposobie jśj wykonywania chociażby
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powierzchowne aż dotąd miał pojęcie. Jednym zdawało się iż 

stenografia wymaga wyuczenia się na pamięć całego słownika 

dowolnie skróconycli wyrazów; inni, klórym widzićć się zdarzyło 

próbki pisma stenograficznego, utrzymywali że te dziwaczne za

kręty i gzygzaki daleko trudniejszo być muszą do nakreślenia jak 

pismo zwyczajne. 1 ci i tamci jednak w wielkim zostawali błę

dzie; bo rzeczywiście pismo stenograficzne jest zwykłćm pismem 

głoskowóm i zgioskoioem, udoskonalone™ tylko w warunkach czasu 

i miejsca, cz\li sprowadzonym do najprostszej postaci.

Wydana obecnie nakładem p. (i. Sennewalda Stenografia 

polska, jakkolwiek napisana przed laty trzydziestą, a tćm samóm 

niezupełnie odpowiednia dzisiejszym wymaganiom, niemało za* 

pewne przyłoży się do rozjaśnienia mylnych w tym względzie po

jęć. Już to w ogólności przyznać trzeba p. Sennewaldowi, że 

w nakładach swych nietyle mićwa na celu widoki spekulacyjne, 

ile rzetelny pożytek powszechności. Pisma ś. p. Majorldewicza, 
Starodawne prawa pilskiego pomniki Helcia, że nie wymienię tu 

innych, nie są to dzieła obiecujące zysk świetny i natychmiastowy, 

ale poważne pomniki literatury krajowćj, przynoszące wydawcy 

więcój zaszczytu, jak korzyści materyalr.ćj. 1 ogłoszona świeżo 

Stenografia, pomimo że ma za sobą cały urok nowości, jako 

piórwsza u nas praca w tym rodzaju, nie może, zdaniem mojóm, 

być policzoną do rzędu książek pokupnych: niejeden nabędzie ją 

przez ciekawość, lecz ogół podobno pozostanie obojętnym. Tóm 

większa atoli wdzięczność należy się p. Sennewaldowi, że prze

łamał pićrwsze lody i nie wahał się drukować dziełka specyalne- 

go. które daj Boże aby stało się pochopem do nowych i coraz 

dokładniejszych prac na tóm polu, zwłaszcza teraz, gdy posiada

my akademią medyczną, gdzie stenografia bez wątpienia bardzo 

byłaby użyteczną.

Zan im przystąpię do pobieżnego rozbioru książki a. p. Krup

skiego, niechaj mi wolno będzie rzucić kilka myśli o stenografii, 

którój zastosowaniu do języka polskiego sam przez czas jakiś 

oddawałem się. Dotknąć mi w nich wypadnie pokrótce: I. hi- 

storyi, znaczenia i celu stenografii w ogólności; II. sposobów 

przez jakio cel ten może być osiągniętym i III. praktycznego jćj 

pożytku w stosunkach życia publicznego i prywatnego, a miano

wicie w pracach naukowych.
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T.

Stenografia (tachygrafia, brachygrafia) (1) jest to sztuka 

pisania tak prędko, jak się mówi w mowie poważniejszój, a przy- 

tém lak wyraźnie i dokładnie, aby pismo niotylko zaraz po jego 

skreśleniu, kiedy przedmiot jeszcze w świeżśj tkwi pamięci, lecz 

w każdój chwili żądanćj mogło być z łatwością odczytaném 

i w razie potrzeby przekopiowanym na pismo zwyczajne.

Początek stenografii w odległych gubi się wiekach Już 

Grecy znali sposób szybkiego pisania, jak o tém wspominają sta

rożytni ich autorowie; dla braku jednak zachowanych pomników, 

wartości jego ocenić nio możemy. U Rzymian wynalazcą steno

grafii był wyzwoleniec Cycerona, Tiro, którego pismo skrócone 

nazwano notami tirońskiemi. Są to znaki wyjęte z kursywy ła

cińskiej, wybornie pomyślane i trafnie zastosowane; żałować 

przeto należy, iż nowożytna stenografia więcój się na nich nie 

zaprawiła. Spisywano niemi mowy miane w senacie i na forum. 

Cycero używał ich w swoich listach (ad Atticum X III, 34), a we

dług Suetoniusza, imperator Titus pisywał także notami. Marlia- 

lis (lib. XIV, epigr. 202) mówi:

Currant verba licet, manus e.st oelocior illis ;

Nondum lingua suum, dextra peregit opus (2).

Widać z (ego, że noty tirońskie u Rzymian dość były upo* 

wszechnione, ale znajomość ich zaginęła w wiekach średnich; 

a kiedy pod koniec XVgo stulecia odszukano próby takowych, 

mniemano powszechnie, że to jest pismo ideograficzne lub wyra

zowe, nie zaś głoskowe i zgłoskowe; w najnowszym dopiero 

czasie poznano się na prawdziwém ich znaczeniu.

Za twórców atoli tegoczesnéj stenografii uważać można 

Anglików, i ci odrębną zupełnie udali się droga. J u ż  w końcu 

XVI wieku wyszło w Anglii dziełko o skoropiśm-e przez Dra 

Breight; po nim wystąpili na tóm polu: Shclton, Wilson, Taylor 

i inni. We Francyi r. 1792 Hurtin przełożył na swój język, a ra* 

czój zas tosow a ł ,  pracę Taylora. Nie zbywa wprawdzie Francu-

( 1 )  S í e i o g r a f i a :  e i c ł n o p i s m o ,  o d  g r e c k i e g o  stenos c i a s n y ;  tachyg r a 

f í a :  i i t o r o p i s m o ,  u d  g r .  tackys s z y b k i ;  brachy" r a f i a :  kr itkoę lam o , o d  g r .  

brachys k r ó t k i .

( 2 )  W o l n y  p r z e k ł a d :

Niech żywo biegną słowa, szybsza od nich ręka;

Prędzej spisze prawica, niż język wyatęka.

Tora II. Ma] 18ł8.
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zom i na pisarzach samodzielnie stenografią traktujących, ale 

wszystkie ich systemy, podobnie jak angielskie, są niedokładne 

i jednostronnie tylko odpowiadają celowi; zamiast bowiem po

dawać znaki ile możności do pisma zwyczajnego zbliżone, steno

graficzny ich alfabet składa się z samych pólkól, linij prostych, 

łamanych i wężykowatych w różnych położeniach, które, jako 

niezmiernie przykre w wykonaniu i trudne do łączenia, płynne pi

sanie czynią niepodobnym. Jakkolwiek przeto w Anglii i we 

Francyi stenografia kwitnie dziś jako sztuka praktyczna, przypisać 

to należy jedynie wielkiej biegłości i doświadczeniu wykonawców, 

tudzież umiejętnemu wynajdywaniu skróceń na cale wyrazy i zda

nia; co wszystko nietyle od systemu, ile od zdolności indywidual

nej stenografa zależy. W dzisiejszym stanie swoim stenografi

czne pismo państw zachodnich upowszechnić się nie może, lecz 

mimo oddzielnych szkół i hojnego wjnagradzania stenografów, 

pozostanie własnością kilkudziesięciu, lub najwięcej kilkuset 

jednostek.

W Niemczech pierwszy Gabelsberger wystąpił r. 1834 z sy

stemem stenografii, opartym na podstawie naukowej. Opuścił on 

drogę naśladownictwa obcych i własnym poszedł torem, podając 

zasady do potrzeb, natury i form grammatycznych języka nie

mieckiego ściśle zastosowane, a zarazem znaki łatwe do wykona

nia, bo z niemieckiej i angielskiej wyjęte kursywy. Pomimo 

wszakże tych zalet, system Gabelsbergera tyle jest zawikłany 

i pedancki, że dla ogółu staje się nieprzystępnym. Po nim Stol

ze, Nowak i inni to samo pole z większćm lub mniejszśm uprawia

li powodzeniem, i prace ich (mimo niektóre, jak w każdćm dziele 

początkowym, usterki), dowiodły rzeczywiście, że system steno

grafii niemieckiej wyżej stoi od angielskiego i francuzkiego, 

a przynajmniej że droga w nim obrana nierównie jest właściwszą.

Niedokładność pisma zwyczajnego, pod względem przynaj

mniej szybkości, jest rzeczą niepotrzebującą dowodzenia, bo w każ

dym bez wyjątku języku najwprawniejszy nawet pisarz przynaj 

mniej  pięć razy więcćj potrzebuje czasu na napisanie jakiego ustę

pu, aniżeli na powolne onego odczytanie. Ogólną tego przyczyną 

jest przewlekłość alfabetu piśmiennego, którego wszystkie niemal 

głoski składają się z kilku części, wymagającycłi każda oddzielne

go poruszenia ręki. U nas np., (nie mówiąc już o głoskach wię

kszych), k, w, y, składają się z czterech, i, m, p, u, z, z trzech czę

ści, gdy tymczasem w alfabecie stenograficznym każda z tych 

głosek pojedynczym wyraża się znakiem. Nadto w języku poł-
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skim do oznaczania prostych dźw ięków, jakiemi są np. cli, cz, dz, 
rz, sz, niewłaściwie dwóch używamy głosek, kiedy dosyć na to 

jednej. Przekreślanie także t, ł, kropkowanie i, i, dorabianie 

haczyków do ą, ę, znamionowanie o, e, oraz wszystkich spółg ło

sek miękkich, dużo zabiera czasu, odrywając bezustannie rękę 

od ciągu pisma, na którym właśnie szybkość i potoczystość one

go założy. Nakoniec które ze wszystkich głosek najczęściej 

w mowie naszej się zdarza, lecz które w wielu bardzo przypad

kach jest tylko znakiem zmiękczenia poprzedzającej spółgłoski, 

najniepotrzebniej tylekroć powtarzamy, bo łatwo bardzo powta

rzania tego unikniemy, używając spółgłosek miękkich, (oczy

wiście że nie kreskowanych, tylko wyrażonych oddzielnemi 

znakami).

Jak liczne niedogodności wynikają z tych wad zwyczajnego 

pisma naszego, to rzecz aż nadto widoczna. Każdy kto tylko 

z powołania zajmuje się pisaniem, nie raz, nie tysiąc razy pewnie 

przeklinał w myśli niedołężność powolnie wlokącego się pióra, 

radby je był uskrzydlić, aby zdążyło za szybkim myśli polotem. 

Potrzeba zaprowadzenia pośpiechu w pracach lego rodzaju od- 

dawna ldż skłaniała i skłan;a dotąd piszących do wynajdywania 

sobie przeróżnych, a zawsze dowolnych, skracań, które dla sa

mych twórców mogą m ie ć  wprawdzie jakąś wartość, (chociaż 

tylko chwilową, gdyż po niejakim czasie i dla nich nawet stają 

się zagadką), ale dla innych zato islnerni są hieroglifami. Steno

grafia przeciwnio, podając znaki najprostsze na zastąpienie zwy

kłego pisma i stałe zasady ich użycia, w każde j  chwili z łatwo

ścią przeczytać je dozwala, i przez to nieoccnionem staje się do

brodziejstwem dla pracujących umysłowo, lub nawet dla prostych 

przepisywaczów, pragnących przyspieszenia swej pracy.

II.

Zobaczmy teraz, jakiemi środkami stenograGa osiągnąć usi

łuje swój cel podwójny: szybkości i dokładności pisma.

Gdyby wszędzie i zawsze skutecznie przedsiębrać można 

redukcyą zdań całych, to mielibyśmy w tym sposobie najdosko

nalszą metodę szybkiego pisania. Ze jednak skracanie podobne 

wielkie przedstawia trudności, bo nawet pojedyncze wyrazy nie

łatwo jest zastępować znakami, w ogólności przeto ograniczyć 

się należy na uproszczaniu głosek i zgłosek. Stenograf więc:
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le. Zastępuje zwyczajny, a tyle w szybkićm pisaniu nie

dogodny alfabet znakami jiajprostszemi, czerpanemi jednak ze 

zwykłej kursywy, ze względem aby lakowe były łatwo połączalne, 

i aby głoski najczęściej powtarzające się najłatwiejsze (ćż miały 

znaki. Ile zaś ważną ta pierwsza już posługa stenografii staje 

się >ila pośpie hu, okaże przykład następujący.

(iłoska i, która w zwyczajnym piśmie składa się z trzech 

części czyli znaków, w stenograficznym zaś tylko z jednego, na 

ósemkowó) stronnicy druku mieści się w przecięciu 120 razy; dla 

wykonania jć, przeto zwykłym sposobem w przepisywaniu takiśj 

stronnicy potrzeba 360 poruszeń. Przeciwnie sposób stenogra

ficzny wymaga tylko 60 poruszeń; bo z owych 120 t, połowa bę

dzie znakiem zmiękczenia, klóry zupełnie opuszczamy. Przepi

sawszy przeto 20 stronnic druku, na co wychodzi około 8 go

dzin czasu, zrobiliśmy 6,000 niepotrzebnych pociągnięć pióra, 

i na jednćj głosce ponieśliśmy stratę około 15 minut.

2re. Zamiast dwóch głosek używanych w piśmie zwyczaj

nym na oznaczenie dźwięków ch, cz, dz, di, kr, sp, st, sz, kładzie 

znak jeden, i wDrowadza do alfabetu spółgłoski miękkie. Tym 

sposobem alfabet stenograficzny polski, zamiast z 32, jak zwykle, 

składałby się z 45 następujących głosek:

a, ą, b, l\ c, ¿, cz, d, dz, di, (di, jako rzadko potrzebne, 

pomija się), e, (S zastępuje się przez e), <\/,/\ g, g\ h, (ch 

zastępuje się przez h), i , j ,  k, Tc, kr, l, l, m, m\ n, /i, o, (ó 

zastępuje się przez w), p, p ’, r, (rz zastępuje się przez i), s, 

ś, sz, sp. st, t, u, w, w’, y, z, i, i.

Trudności drukarskie nie dozwalają mi, jakbym to chętnie 

uczynił, dołączyć do tego alfabetu odpowiednich znaków steno

graficznych.

3e. Samogłoski zamieszcza w jądrze tylko i w końcówce 

wyrazu, zresztą zaś zupełnie lakowe opuszcza; np. widić zamiast 

wtdziić, kamica zamiast kamienica. Zdawaćby się mogło że 

przez to utrudnia się czytanie; ale tak nie jest, bo kształty steno

graficzne wrażają się w pamięć jako całość obrazowa, którą je

dnym rzutem oka czytający obejmuje, podobnie jak w piśmie albo 

druku zwyczajnym, gdzie także nikt przecież czytając nie zwraca 

uwagi na głoski pojedyncze, tylko na kształt ich zbiorowy.

4e. Trzyma się w ogólności zasady: pisz tak jak  słyszysz. 

Ztąd w piśmie stenograficznem pomijają się zdwojenia spółgło

sek (np. II, mm, nn, rr, ss), i, jakeśmy to nadmienili w wypisanym
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wyżćj alfabecie, i  zastępuje się przez e zwyczajne, ch przez h ó  

przez u, rz przez i. Niekiedy nawet pozwolić sobie można uży

cia igraszek dźwiękowych, jak: tk zam.ast teka, uch zamiast ucie

cha, w hó zamiast vi chacie i l. p.

5e. Na zastąpienie niektórych zgłosek często się powtarza

jących obmyśla oddzielne znaki (sygille), nie dowolne jednakże, 

ale mniśj więcćj analogiczne do kształtu składających je głosek. 

W stenograGi polskiej lakierni zgłoskami mogłyby być:

Z  początkowych: 

do, ko, na, naj, nie, ob, od, pa, po, pod, prze, przy, roz~ wy, za.

Z  końcowych:

Zakończenia spadkowe rzeczowników w spadkach: 3 I. p. 

formy I (oioi), 6 I. p. formy I i III (em), 2 I. m. formy I (ów), 3, 6 

i T I. m, wszystkich trzech form (om, ami, ach). Zakończenia 

pierwotne przymiotników na: ący, (w imiesł cz. ter.), any, ony 

(w imiesł. cz. przeszł.), ejszy (najwięcśj w stopniu wyższym i naj

wyższym), ki, ski, owy. Zakonczenia spadkowe przymiotników 

na: ego, emu (w spadkach 2 i 3 I. p. rodzaju m. i n ), ¿j (w spad

kach 2, 3 i 7 I. p. rodzaju L, oraz w stopniach wyż. i najw. przy

słówków), mi (w spadkach 0 I. m. wszystkich Irzech rodzajów). 

Zakończenie pićrwotne słów, najwięcej częstotliwych, w trybie 

bezok, na wai) zakończenia imiesłowów osobliwych na ąc i szy. 

Zakonczenia osobowe słów w osobach 1 i 2 I. m. wszystkicti 

form i czasów na my i cie. Zaimek się w słowach zwrotnych 

i zaimkowych. Nakoniec:

6e. Zamiast całych wyrazów, także niekiedy używa znaków, 

skraca myśli, opuszcza, słowem postępuje tak, aby zadanie swoje 

jak najwięcśj uprościć, byle tylko pismo stenograficzne dało się 

póżnićj bez trudności odczytać. Tu naturalnie prawideł stałych 

stanowić ju t nie można, i wszystko zależy od osobistćj zdolno

ści, pamięci i przytomności stenografa.

Dodać tu jeszcze należy, że stenograf pisać powinien pióra

mi stalowemi, rubinowemi lub diamentowemi, atramentem do

skonale płynnym i na gładkim welinowym papićrze, nie 7acho- 

wując żadnego cieniowania pociągnięć cieńszych i grubszych. 

Tam zaś gdzie idzie o pośpiech nadzwyc zajny i dosłowne uchwy

cenie mowy, jak np. w zgromadzeniach prawodawczych, steno

grafowie używają ołówków angielskich i pergaminu.
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III.

Z (ego cu się dotąd powiedziało można już powziąć wyo

brażenie o stosowalności stenografii w rozlicznych życia prakty

cznego stosunkach. Początkowo wprawdzie la nauka miała 

tylko na celu utrwalenie i zachowanie dla potomności mów im

prowizowanych: dziś jednak takie pojęcie stenografii byłoby je

dnostronnym, bo użyteczność jej w życiu prywalnćm, a miano

wicie w pracach naukowych, z dniem każdym staje się wido

czniejszą.

Weźmy naprzykład ucznia notującego uslny wykład profes- 

sora. Jeżeli do tćj czynności używać będzie pisma zwyczajnego, 

to mechaniczna trudność zdążenia za mówiącym wyłącznie pra

wie zagarnie jpgo uwagę, oderwie ja od przedmiotu i nie pozwoli 

mu czynić wyboru w leni co pisze. Kto chociaż raz w życiu sam 

robił albo przeglądał podobne notaly, ten przyzna, iż rzadko 

w nich znaleźć można ład jaki taki. Widoczna jost prawie wszę

dzie chęć napisania więcćj aniżeli pozwala wprawa mechaniczna 

ręki, a gdy możność chęci nie odpowie, uczeń porzuca rozpoczę

te zdanie, najczęściej niedokończone, i przeskakuje do następne

go, nic mając przylćm czasu zastanowić się, ocenić co ważniej

sze a co mnićj ważne i schwycić lym sposobem wąlek zasadni

czych myśli wykładu. A ile tam oprócz tego nieczytelności, do

wolnych skracań i pogmatwania, o (ćm najlepiej ci sądzić mogą, 

którym zdarzyło się nieraz za błogich czasów szkolnych, że po

wróciwszy do domu, własnego pisma albo przeczytać nie mogli, 

albo nie doszli w niem sensu. Olóż użycie pisma stenograficzne

go stawia ucznia w możności wygodniejszego zdążenia za wykła

dem, dozwala mu słuchać swobodnie i sądzić; już z nićm nie po

trzebuje on całćj skwapliwości zwracać na część mechaniczną 

swojćj pracy, nie zrywa ręki, nie psuje jej sobie na przyszłość 

przez niepomiernie szybkie pisanie, a powróciwszy do siebie, ma 

jednak szkic dokładny wysłuchanego przedmiotu, z którego już 

potem dowolny zrobić może użytek.

Niemniej ważne zastosowanie znajdzie stenografia w czyta

niu. Czylanie bez robienia wyciągów niewiele przynosi korzyści: 

bo przy niezmiernym ogromie dzisiejszych wiadomości, przy co

raz większym rozroście wszystkich gałęzi wiedzy, pamięć rzadko 

kiedy zdolną będzie zatrzymać i przyswoić sobie całkowicie rzeczy 

czytane, jeśli przez trafnie obmyślane i systematycznie uporządko

wane notaly w trwały nie zamienimy ich nabytek. Któż z pracu
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jących piórem nie wiś, że podobne notaty oszczędzają na później 

mozolne całych dzieł przewracanie? ale któż nie wić także, ile ich 

sporządzanie drogiego zab i e r a  czasu? Ta strata czasu, la *mu- 

da połączona z pisaniem odstrę za niejednego od robienia wy

ciągów, chociaż o ich użyteczności najzupełniej jest przekonanym. 

I lulaj więc uży ie sposobu stenograficznego nieoceni ne zape

wnia dogodności.

Największe jednak ułatwienie przedslawia stenografia w spi

sywaniu własnych ulworów. U ludzi z prawdziwym talentem, 

pracujących nie wyrobniczo lo z z natc hnienia, nigdy pióro nadą

żyć nie może polotowi ducha; przewlekłość pisma zwyczajnego 

ołowianem brzemieniem tłoczy wyobraźnią, wyziębia zapał nawa

łem cisnących się myśli, które piszący radby jednym zamachem 

rzucić na papier, tak cne są nikłe i trudne do ujęcia Zaprawdę, 

jeżeli komu, to pisarzom z powołania nie można dosyć zalecić 

ogromnych korzyści stenografii. Aulor z ułożonym już w głowie 

planem ogólnym przystępuje do stolika, i puszczając wodze wyo

braźni, swobodnie przelewa na papier cokolwiek mu ona podaje, 

nie myśląc wcale o ogładzie i porządku szczegółowym. Późniój 

dopiero, po naszkicowaniu już głównych zarysów, bierze się do 

poprawy i wykończenia, w czćm także stenografia niemałą wy

świadczy mu przysługę. Przypuśćić tu trzeba naluralnie taki już 

stopień wprawy, który zapominać pozwala o trudnością, h mecha

niczny! h, i pisanie stenograficzne, podobnie jak zwyczajne, t zyni 

pracą prawie bezmyślną.

Ile przyjemnćm w podobnych okolii znościai h staje się naj

mniejsze ułatwienie mechanicznej trudnoś i pisania, dowodzi 

przykład Gólhe’gó, który w części czwartej „Zmojego iycia” tak

o sobie mówi: «¡Zwykłem byi w no y układać sobie wiersze, ale 

ich spamiętać nie mogłem; kilka więc razy, zrywają się do biur

ka, nawet tyle nie dałem sobie czasu, aby nasunąć proslo leżący 

lam ukośnie arku z papieru, tylko jednym pociągiem pióra wypi

sałem całą piosneczkę po liniach przekąlnyi h. Z podobnyi h po

budek wolałem pisać ołówkiem jak piórem; bo kilka razy war

czenie lub pryskanie pióra wybiło mnie z no ny li tych na

tchnień.” O ileż skuteczniej wielki poeta niemie* ki byłby zara

dził tej potrzebie pośpiechu przez użyc ie pisma stenograficznego!

Ze stenografią dzieje się dotąd lak samo, jak z każdą inną 

nauką i umiejętnością: wielu jest powołanych, a mało wybranych,
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dużo uczących się, a mało nauczonych. W Anglii nawet i wa 

Francyi, gdzie istnieją oddzielne szkoły stenografów, nie wszyscy 

z nich wychodzą praktycznie uzdolnionemi, a dobrzy wykonaw

cy wysoko są płatni. Stenografia, oprócz wprawy mechani

cznej, wymaga ogólnego ukształcenia, oraz dokładnej znajomości 

języka którego się używa; tern samóm więc nie dla każdego przy

stępną być może, zwłaszcza dopóki usiłowania w tym względzie 

pozostaną wyjątkowemi, dopóki wykład tćj nauki nic wejdzie, tak 

jak miejscami za granicą, w zakres wychowania publicznego- Po

wiedziałem już na wstępie, że stenografia nio jest w istocie czćm 

innćm, jak tylko udoskonaleniem pisma zwyczajnego; skoro więc 

obszar cały wiadomości ludzkich bezustannie się rozprzestrzenia, 

gdy wszystko się wyrabia, wszystko postępuje, a szczególniej 

gdy dowiedzioną jest rzeczą, że w każdćm zajęciu mechanicznym 

druga krótsza, jeśli do równie zadowalających prowadzi wypad

ków, musi w końcu koniecznie nad dłuższą odnieść zwycięztwo: 

dlaczegożby jedno tylko pismo stanowić miało wyjątek, dlacze- 

gożbyśmy stan jego teraźniejszy uważać mieli zaszczyt doskonało

ści, nad który nic już wyższego rozum ludzki wynaleźć nie zdoła? 

Wprawdzie długie jeszcze lata, może wieki, upłyną, zanim uczony 

w rzeczach przeznaczonych do druku, urzędnik w pracach biuro

wych, przyjaciel w listach do przyjaciela używać będzie pisma 

stenograficznego; bo na to potrzeba, aby wprzód usunięto z niego 

wszelką dowolność, wszelkie metody indywidualne, a zgodzono 

się na jeden system uznany za najlepszy, tak jak w piśmie zwy- 

ozajnćm. Ale niech tylko nauka stenograGi przeniknie w massy, 

niech zamiast jednostek krocie zajmą się jdj badaniem, to zoba

czymy że niezadługo urosną jśj skrzydła, że pUmo skrócone, usu

nąwszy zawady jakie przesąd i nawyknienie rozpowszechnieniu 

jego stawiają, powoli lecz niechybnie zastąpi pismo dotychczaso

we, podobnie jak niegdyś to ostatnie zajęło miejsce pisma obra

zowego.

Po wstępnych tych uwagach, może przydługich, ale potrze

bnych dla wyjaśnienia przedmiotu, zwracam się do rzeczy będą

cej głównym celem niniejszego artykułu, do krótkiego rozbioru 

Stenografii polskiij ś. p. Krupskiego.

Autor dziełko swoie pisał przed rokiem 1830, nie mógł 

więc znać późniejszych prac mówniczych Muczkowskiego, Żo- 

chowskiego i innych, a nawet, jak się zdaje, nie znał i Mroziń- 

skiego, przynajmniej nigdzie o nim nie wzmiankuje, i za podsta-
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we systemu swego bierze grammatykę Kopczyńskiego, oraz wła

sne rozumowania. Dlalcgo w ustępie 0 pisownipolskiij podział 

samogłosek i spółgłosek nie zgadza się z przyjętym przez dzisiej

szych badaczów naszego języka.

Alfabet slenograGczny p. Krupskiego składa się z 47 gło

sek, które tu wypisuję porządkiem:

a, ą, b, b\ c, cz, ć, d, dz, di, e, 4, ę, / , / ' ,  g, g, h, i , j ,  g , k, k’ l, ł, 

m, m , n, ii, o, 6, p, p', r, rz, s, sz, ś, t, u, w, w’, x, x , z, i, ź.

W alfabecie tym autor dzieli samogłoski na: otwarte (a, e, o), 

ściśnione (i, ó), nosowe (ą, ę), miękkie (i) i grube (u, y); spółgłoski 

zaś na twarde (b, c, d, f ,  g, h, k, ł, m, n, p, r, s, t, w, x, z), przyci

skowe (cz, dz, sz, i, rz) i miękkie (b’, ć, d ż ,f , g’, j ,  k , l, ni, ń, p ', ś, 

w\ x', ź).
Porównywając len alfabet z powyżój przezemnie przytoczo

nym, widzimy, że w ostatnim brakuje głosek i, ó, rz, x, x , (zastą

pionych przez e, u, i, ks, kć), a za to przybywają oddzielne znaki 

na Jer, sp, st, jako spółgłoski często wiążąco się z sobą w składzie 

wyrazów. Kóżnica więc jest bardzo mala i układ głosek musi 

być dosyć odpowiedni celowi, skoro dwóch pracowników na je- 

dnćm polu, niezależnie od siebie, wpadło prawie na to samo (1).

Trafność lub nietrafność podziału samogłosek i spółgłosek 

w dziele p. Krupskiego, jako pośrednio tylko wiążąca Suj z syste

mem stenograficznym, nie wchodzi w zakres mojego rozbioru; 

zamieszczam więc tylko niektóre jeszcze uwagi dotyczące ustępu

O pisowni polskiij.

Autor mówi (sir. 10) że ,,samogłoski stanowią szkielet całdj 

mowy, a spółgłoski są tylko przygłosami.” Określenie lo nie zga

dza się z zasadami fonetyki: przeciwnie, spółgłoski stanowią 

szkielet, a raczej ciało wyrazu, samogłoski zaś nazwaćby można 

jogo tchnieniem ożywczem czyli duszą. Nie zatrzymywałbym się 

nad Ićm wyrażeniem, nawiasowo tylko rzuconćm, gdvby ono pod 

wzelędem stenograficznym wielkiej nie było wagi. Nadmieni

łem już wyżćj, że jedno z ważniejszych ułatwień stenografii polega 

na częściowym opuszczaniu spółgłosek, które zachowują się tyl

ko w jądrze i w końcówce wyrazów; a że celem głównym skoro* 

pisma jest właśnie uchwycenie obrazowego kształtu wyrazów, czy

li strony ich, że lak powiem, cielesnćj: przytoczona w.ęc definieya

(1) Alfabet moj ułożony był jeszcze w r. 1849, kiedy nie wiedzia

łem nawet o istnieniu rękopisu g. p. Krupskiego.

Tom II. Maj HM. ^
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p. Krupskiego, gdyby była prawdziwy, obalałaby jednę 2 zasad 

kardynalnych stenografii.

Za anachronizm dalćj poczytać należy obszerne, a dzisiaj 

całkiem już zbyteczne, dowodzenia autora względem potrzeby 

używania spółgłoski j .  W czasie gdy ś. p. Krupski układał swo

je dziełko, mogło to być na dobie, bo wtedy j  nie zyskało sobie 

jeszcze w pisowni polskiśj powszechnego prawa obywatelstwa; 

obecnie jednak podobne wywody niepotrzebnie tylko zaprzątają 

uwagę czytelnika, i jako nicstużące bynajmnidj do objaśnienia 

głównego przedmiotu, bez uszczerbku dla całości mogłyby być 

usunięte.

Najważniejszą częścią ustępu O pisownipolskiłj, bo wiążącą 

się ściśle z zasadami systemu stenograficznego, jest dowodzenie 

autora o potrzebie wprowadzenia do alfabetu polskiego spół

głosek miękkich. Bardzo trafnie mówi p. Krupski w lym wzglę

dzie (na str. I I i następnych):

„Prawidło używania spółgłosek miękkich nie jest u nas 

nowością, podług niego bowiem używa się spółgłoska miękka 

l; lecz że nie zostało do wszystkich spółgłosek zastosowane, 

zdaje się być obećm. Wszakże w czasach dawniejszych i do 

spółgłoski l dodawano samogłoskę i, jakolo: liubię, Uciska, 

którą pói.nićj. jako zbyteczną, opuszczono. Nie ma żadnćj różnicy 

co do miękkości między l a ś, lub innemi miękkiemi spółgłoska

mi, a przecież ich nie używamy tym sposobem co l: piszemy np. 

palić, palę, a kropić, kropię, zamiast krop'q, równie jak palę. 

Nio zachowując lego prawidła, na cóżby nam się przydały 

wszystkie miękkie spółgłoski, których potrzebę słusznie uznał 

Kopczyński w grammatyce swojej’’?

Jako dowód, żo zaniedbanie spółgłosek miękkich jest przy

czyną zawikłari w odmianach imion i słów, autor daje następnie 

rozbiór formy I rzeczowników męzkich zwierzęcych. Ula lepszego 

wyjaśnienia, wypisuję tu przytoczony przez niego przykład dwóch 

imion rzeczownych, zakończonych na społgłoski miękkie.

Liczba pojedyncza.
zam iast:

1. Jeż, Słoń,

2. Jeża, Słona, (Słonia).

3. Jeżowi, Słońoici, (Słoniowi).

4. Jeża, Słona, (Słonia).

5. Jeżu, Sloriw, (Słonin).

6. Jeżem, Słońewi, (Słoniem).

7. w Jeż«, w Słońw, (w Słoniu).

1. Jeże,

2. Jeżów ,

3. Jeżom,

4. Jeże,

5. Jeże,

6. Jeżami,

Liczba mnoga.
zamiast:

S ł o n e ,

Słeńoir,

Słońom,

Słone,

Słone,

Słońamt,

(Słonie).

(Słoniów).

(Słoniom).

(Słonie).

(Słonie).

(Słoniami)

7. w  J e ż a c A ,  w  S ł o ń a c A ,  (w S ł o n i a c h ) .
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Rzecz oczywista, iż wprowadzenie spółgłosek miękkich 

uproszczą niezmiornie spadkowanie i usuwa potrzebę lakich uwag 

objaśniających, jak np. że: niektóre rzeczowniki l<5j formy przyj

mują zakończenia na a, owi, u, em, inne na ¡a, iowi, iu, tein, i t. p. 

Dlatego autor słusznie, ze swojego przynajmniej stanowiska, 

powiada dalej:

„Któż z samych nawet Polaków powić, że poznał w zu

pełności tę formę podług t^go rozkładu i tycli uwag, że zna 

klassyfikacyą imion, jakie które przyjmuje zakończenie? Nie 

dziwujmy się przeto cudzoziemcom, którzy utrzymują, że teore

tyczne nauczenie się języka polskiego jest niepodobne, że formy 

jego są nierozwikłanym labiryntem. Niemożność1 objaśnienia 

ograniczyć się lu musiała na wyrazach niektóre i mnr”.

Dodać lu należy, żo lubo późniejsze badania, a mianowicio 

podział właściwy spółgłosek, usunęły w znacznej części ówcze

sne zawikłanie, zawsze jednak pozostała uświęcona zwyczajem nie

dogodność używania t jako znaku zmiękczenia poprzedzającej spół

głoski. Ile zwyczaj len w systemie stenograficznym przynosi 

daremnej straty czasu, okazałem powyżej na przykładzie; obe

cnie nadmieniam tylko jeszcze, że p Ż o c h o w s k i  w swojćj „Mo- 

wni języka polskiego” zwraca także uwagę, iż wlaściwićjby może 

było pisać: ćeUe, pęknę, we/iec, i t. p. zamiast: ciebie, pięknie, 

wieniec. Toż samo zaleca i p. Morzycki w swoim ,,łtysie gram- 

matyki języka polskiego,’- wydanym roku zeszłego.

Przystępuję teraz do ocenienia właściwej części stenografi

cznej, w której autor rozwija Swój system skróconego pisania 

i objaśnia go przykładami. Na początku samym, mówiąc o zna

kach dających się zastosować w stenografii, utrzymuje, żo ,,w na

turze znajdują się tylko trzy figury z pojedynczych poruszeń ręki 

złożone, tojest linia wypukła, wklęsła i prosta, czyli dwa półkola 

i średnica ( | ); temi trzema przeto figurami, przez nadanie im 

rozmaitego położenia, oznacza cały swój alfabet. Założenie to 

jest mylno, chociaż podówczas rzeczywiście stenografii wszyst

kich n a ro d ó w  służyła za podstawę, a i dziś jeszcze systemy fran

cuzki i angielski na niśm się opierają. W nowszym dopiero 

czasie usiłowania szczególniej Gabclsbergera i Stolze'go wpro

wadziły do slenograGi niemieckiej znaki czerpane ze zwyczajnej 

kursywy; okazało się bowiem w praktyce, że wszelkie znaki pro

stopadłe i ukośne od lewej ku prawej niezmiernie utrudzają rękę 

i stają się prz szkodą do szybkiego pisania. Najdogodniejszemi 

więc w skoropiśmie będą: półkola i linie proste (zawsze jednak 

w położeniu poziomćm lub ukośnem od prawej ku lewej), linie
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wężykowate i różne zadzierżgnienia linij kolistych, a w rzadkich 

tylko wypadkach używać można znaków prostopadłych lub po

chylonych od lewej ku prawej. Tym sposobem ręka podaje się 

bez trudności do wykonywania pisma stenograficznego i poje

dyncze znaki łatwo się łączą w jednę figurę wyrazową.

Pićrwszćm ułatwieniem w stenografii podawanem przez au

tora jest papier poliniowany w szlaki złożone z trzech linij czer

wonych, pomiędzy klóremi lub na których, podobnie jak nuty 

muzyczne, każe pisać znaki pierwotne, i lym, stosownie do miej - 

sca jakie na szlaku zajmują, różne nadaje znaczenie. Pomysł 

ten, chociaż uproszczający alfabet stenograficzny, uważam za mniej 

szczęśliwy; w szybkićm bowiem pisanin niepodobna zachować 

tyle ostrożności, aby żaden znak nie wybiegał za obręb nazna

czonej sobie szczupłej przestrzeni; najlżejsza zaś niedokładność 

łatwo w takim systemie spowodować może niepodobną do roz

wikłania gmatwaninę. Pisanie znów bez szlaków alfabetem p. 

Krupskiego, jakkolwiek dogodniejsze dla piszącego, w czytaniu 

ważne bardzo przedstawiałoby trudności. System tćż kilkolinijny, 

wyborny w teoryi, w praktyce oddawna za granicą został od

rzuconym; przekonano się bowiem, że lepiej daleko powiększyć 

liczbę znaków, choćby też nieco sztuczniej skombinować je 

przyszło, jak milrężyć uwagę i krępować rękę piszącego konie

cznością nie przekraczania ani na włos jeden miejsca zakreślonego.

Jako drugie ułatwienie autor nasz wprowadza do stenografii 

swojej dwa alfabety: głosek początkowych i następowych, jak je 

nazywa, które co do kształtu zupełnie między sobą się różnią. 

Nie wiem czy użycie dwóch osobnych alfabetów nazwać można 

ułatwieniem; mniemam owszem, iż odróżnienie to obciąża tylko 

pamięć, a pismo stenograficzne pod względem szybkości i wyra

zistości nic pewnie na nićm nie zyskują.

Z a r. [¡potrzebne także uważam podane przez autora oddziel

ne znaki na liczby i daty. System liczbowy i tak już o tyle jest 

skrócony, że za pomocą niego wygodnie zdążyć można za mową; 

pod względem zaś dal wystarczy powszechnie używany sposób 

pisania u góry liczby znaczącej dzień, u dołu liczby znaczącej mie

siąc, a obok dwóch oslalnich cyfer roku, np. -■ ,, 5* ^ 8  paździer

nika 1858 roku). Zastąpienie liczb zwyczajnych znakami steno- 

graficznemi iem bardziej wydaje mi się niestosownym, że w ozna

czeniach tego rodzaju potrzebną josl ścisłość, i niczego domyślać 

się nie można, jak to częstokroć ma miejsce w piśmie ciągiem,
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gdy nieczytelne onego wykonanie zmusza nas dochodzić sensu 

z wyrażeń poprzednich i następnych.

W wymawianiu spółgłosek p. Krupski obmyślił system odrę

bny, któremu w wielu zastosowaniach odmówić nie można prak- 

tycznośc i.  Przytaczam własne jego w tej mierze wyrazy: „S pó ł

głoski najprzód zaczynają swe nazwisko każda od swego głosu, 

np. głoska l nazywać się będzie le nie el i t. d., z tą różnicą, że 

spółgłoski twarde i przyciskowe łączyć się będą w wymawianiu 

ulfabelowćm z samogłoską a, miękkie zaś z samogłoską e, z któ- 

remi najczęściej łączyć się zwykły.’’ Tym sposobom u p. Krup

skiego np. z nazywa się za, ź-zie, m-ma, m’-mie i t. d. Wypływa 

zląd prawidło stenograficzne, że samogłoski opuszczają się zu

pełnie, ilekroć one zawarte są w brzmieniu jakie autor nadaje 

spółgłoskom. I tak np. wyrazy: pas, lew, stenograficznie piszą 

się ps, Iw; ziemie pisze się im': niesiecie-ASó i t. p. Dobry to nie

kiedy sposób skracania, i sam nawet powyżej zwracałem nań 

uwagę, jako na dozwoloną igraszkę dźwiękową; pominąwszy 

atoli te przyzwyczaić się dopiero potrzeba do nowych nazw alfa

betu p Krupskiego, zawsze to będzie igraszka tylko, nie oparta 

na prawdziwem brzmieniu spółgłosek, lecz na nazwiskach dowol

nie im nadanych.

Oto i wszystko co znalazłem do zarzucenia Stenografii pol- 

slciij p. Krupskiego; zaletę zaś jćj niepoślednią stanowi systema

tyczne przeprowadzenie całości, oraz sumienne bardzo i pracowite 

obliczenie połączeń samogłosek i spółgłosek między sobą, zamie

szczane przy każdej głosce w szczególności. Wyborny to matc- 

ryał dla przyszłego autora nowej stenografii polskiej, chcącego 

dokładnie zbadać wszelkie kombinacye głoskowe, bez których 

niepodobna ułożyć dobrego alfabetu stenograficznego; najwięcej 

tu bowiem zależy na t6m, aby dla głosek często się powtarzają

cych obmyślóć znaki najprostsze i najłatw ćj wykonalne, i aby zna

ki tych głosek, które najczęściej z sobą się łączą, zlewały się liż  

dogodnie w szybk em pisaniu.

Jak wszelkie prace początkowe, tak i dziełko p. Krupskie* 

go nie może nosić na sobie cechy doskonałości, zwłaszcza że pi

sał je w czasie, gdy badania językowe niezbyt daleko jeszcze by

ły posunięte i musiał samodzielnie torować sobie drogę. Mnie

mam przeto, iż nie umniejszę zasługi ś. p. autora, jeśli otwarcie 

wyrażę zdanie, że stenografia podług jego systemu nie znajdzie 

u nas powszechniejszego zastosowania. To co wydawca powie

dział w przedmowie, że „każdy w parę tygodni z łatwością nau-
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czyó się może (ego sposobu pisania,” i wtedy jeszcze byłoby złu

dzeniem, gdyby syslom ś. p. Krupskiego w zupełności odpowia

dał dzisiejszym wymaganiom sztuki stenograficznej. Ażeby zo

stać biegłym stenografem, potrzeba na lo wprawy kilkoletnićj. 

Wprawdzie przy pracy wytrwałćj, przy uproszczonój metodzie 

i pomocy dobrego nauczyciela można i w parę miesięcy posunąć 

się tak daleko, aby sposobem stenograficznym pisać cokolwiek 

prędzij jak sposobem zwyczajnym; ale zapewnić mogę z do

świadczeniu, że umiejętność podążenia za mówcą lub wykładem 

nauczyciela i przeczytania potćm bez trudności tego, co się napi ■ 

sało, niełatwą jest do nabycia, i że nie każdy nawet, choćby praco

wał najusilniej, do tego jest zdolnym. Za nieodzowne przymio

ty dobrego stenografa, obok ogólnego ukszlałcenb i grammaty- 

cznój znajomości swojego języka, uważam: lekkość ręki, przy

tomność umysłu i pamięć; nadewszystko zaś wytrwałość i niezra- 

żanie się począlkowemi trudnościami. Ale też kto le przymioty 

posiada, prędzćj niezawodnie nauczy się pisma stenograficznego 

jak zwyczajnego. Zdanie (o wydać się może paradoksem, lubo 

nim nie jest w istocie. Wszak pisać uczymy się najczęścićj lat 

kikanaście, zanim ręka ostatecznie się wyrobi; tylko że wprawa 

przychodzi nam tu niespostrzeżenie, oniemal bez naszćj wiedzy, 

gdy tymczasem nauka stenografii, jeśli nie rozpoczęło jej w dzie

cinnym jeszcze wieku, wymaga zaniechania rzeczy już nabytej 

i mozolnego łamania się z trudnościami nowego rodzaju, ku cze

mu oczywiście wrodzona człowiekowi opieszałość najczęściej 

stanie na zawadzie. Dlatego powyżej już wyraziłem pr/ekoninie, 

ie  stenografia dopóty w powszechne nie wejdzie użycie, dopóki 

nauka jćj nio stanie się przedmiotem wykładu szkolnego i tym 

sposobem powoli nie przeleje się w massy, a bardiiój jeszcze do

póki stenografowie każdego pojedynczego narodu nie zgodzą się 

na jeden system, uznany przez wszystkich za najlepszy i ogólnie 

zrozumiały.

Ludwik Jenike.
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Starościna Belzka. ( Gertruda z hr. Komorowskich hr. 
Potocka). Opowiadanie historyczne 1770 —  1774, 

przez J. /• Kraszewskiego. 2 tomy. D ruk i  nakład  
S. Orgelbranda. 1858 r.

W podaniu narodu zachowywał się krwawy dramat spo

wodowany dumą magnata Potockiego. Przechodząc z ust do 

ust, oddalał się coraz od prawdy, a przywdziewał w szaty poe

tyckie. Z tegoto podania wziął wątek Antoni Malczeski do swe

go poematu Maryi, i przystroił we wdzięczniejsze jeszcze bar

wy poezji.

Franciszek Salezy Potocki wojowoda kijowski, pan obszer

nych włości i najbogatszy w całój rzeczypospolitćj, zwany kron- 

Tcieni niskim, oioniony powtórnie z Anną Potocką, miał oprócz 

kilku córek, jedynego syna Stanisława Szczęsnego. Wspaniała 

była rezydencya w Kryslynopolu wielkiego pana, u którego mar

szałkiem dworu był drogo opłacany książę Włodzimierz Czet Wer

tyński, dlatego jedynie, aby mógł powiedzioć: ,, Zawołajcie mi 

księcia marszałka!” i pochwalić się, że potomek Światopełków, 

marszałkuje Pilawicie (1)! Dawny ofiier wojsk saskich, starosta 

zanidecki, Karol Sierakowski, dowodził nadwornym pułkiem lejb 

gwardyi dragonów, stojącym-ciągło w Kryslynopolu. To doje 

miarę wystawności dworu wojewody kijowskiego. Usunąwszy 

się od spraw publicznych, nienawidząc panującego Stanisława 

Augusta wraz z jego stronnictwem, marzył o detronizacji, i my

ślą sięgał po koronę w rzeczypospolilćj. Duma i pycha jego gra

nic nie znała: podzielała je zgodnie jego małżonka, którą kocha

jąc, pokornie ciężkie jarzmo małżeńskie znosił, uległy wszelkim 

jój kaprysom i cierpkiemu charakterowi. Wojewodzino głównie 

wszystkiem rządziła, ona kierowała wychowaniem dzieci, jej dzie

łem tii. była słabość i niedołężność charakteru syna Szczęsnego.

Kraszewski w dobitnych zarysach, na początku swego opo

wiadania, zapoznaje nas z tymi głównemi postaciami.

Szczęsny Potocki wychowany w surowym rygorze ślepego 

posłuszeństwa, ma już lat dwadzieścia W sąsiedztwie Krystyno- 

pola zamieszkiwał Jakób hrabia Komorowski, ożeniony z Antoni

ną Pawłowską, nieubogą dziedziczką kilku wsi w Wielkopolsce, 

miał liczną rodzinę, bo cztery córek i czterech synów. Panny Ko-

(1) Pilawa herb Potockich,
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morowskio słynęły z urody, między niemi wyszczególniała się tak 

pięknością jak i wykształceniem Gertruda. Skończyła wychowa

nie w Wiedniu, i właśnie co tylko przybyła w dom rodzicielski. 

Komorowski z żoną i dziećmi często nawiedzał stolicy królika 

ruskiego, gdzie był gościnnie przyjmowany: dumna wojewodzina 

ze szczególną przyjemnością widziała zawsze piękne panny Ko

morowskie, a dla Gertrudy, okazywała nawet serdeczniejszy afekl.

Młody Szczęsny wychowany w wielkiej grozie, nieznający 

świata, zamknięty w Kryslynopolu, w chwili gily gra namiętności 

w nim się odezwała, nie mógł być na tyle powabu i wdzięków 

obojętnym. Pokochał pierwszą miłością Gertrudę i tajemnio 

z wiedzą tylko jej rodziców poślubił. Gdy wiadomość pewna

0 lem małżeństwie doszła do wojewody, strasznym zawrzał gnie

wem, ale taić rozkazał przed żoną swoją. Złożono tajną radę,

1 przyjęto wniosek pani Mniszchowćj, aby napaść dwór Komo

rowskich, Gertrudę porwać, osadzić w klasztorze zakonnic Iwow- 

wskich i zmusić do rozwodu. Wojewoda, powierza rozbójniczą 

wyprawę zaufałemu dowódzcy gwardyi swojej Karolowi Siera

kowskiemu: ale ten jak stał, tak padł do nóg wojewodzie i na 

klęczkach doń zawołał, przejęły zgrozą szlachetną: „W  każdym 

innym r.zie, życie moje nieść jestem gotów na zawołanie pańskie, 

ale nie mogę napaść gwałtownie na dom, w którym tylekroć go

ścinnie byłem przyjęty, gdzie mi r >e raz dano prawdziwej przy

jaźni dowody.”

Pewniejsi siepacze znaleźli się na dworze krystynopolskim: 

Alexander Dąbrowski pułkownik kozaków nadwornych, Wilczek 

podkoniuszy: ci z bandą kozaków i dwoma zręcznemi żydkami, na

padli dwór Komorowskich. Poraniwszy ludzi, porwali młodą 

małżonkę Szczęsnego Potockiego, w jednej koszuli i spódniczce 

w trzaskający mróz do san przygotowanych rzucili, i gotowemi 

piernatami i poduszkami przydusili. Tam nieszczęśliwa ofiara, 

przy nadziei będąca, śmierć znalazła. Zbrodniarze skoro z prze

strachem ujrzeli trupa w saniach, potracili głowy: w trwodze rzu

cili zwłoki martwe w przerębel rzeki. Podanie, które w młodych 

latach słyszałem, mówiło, że na wiosnę gdy wojewoda stroska

ny wyszedł'do swego ogrodu, i stanął nad łachą rzeki, trup sy

nowej zamordowanej wypłynął mu na oczy, jakby wyrzut speł

nionej zbrodni. W  opowieści swój J. 1. Kraszewski fakt len sam 

podaje, z tą zmianą, ie  ujrzał trupa Gertrudy jeden z rządzców 

wojewody, i skrycie pogrzebał, za co hojnie wynagrodzonym zo- 

•lał. Grób nieszczęśliwćj ofiary został tajemnicą.
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Czas do spełnienia zbrodni dobrze był wybrany: wrzała bo

wiem konfederaoya barska, a jćj zastępy, jak i wojsk obcych snu

ły się po kraju. Na wieść luk straszną, wzruszył się oburzeniem 

cały naród: wojewoda rażony zgryzolą sumienia popadł w nie

moc coraz większą: dumna jego małżonka wśród rozpoczętego 

procesu z Komorowskiemi zmarła, niedługo i sam wojewoda 

skończył dni swoje. Szczęsny Potocki wysłany pod ścisłym do

zorem za granicę, okazał słabość charakteru tak niską i dziecin

ną, że kaziJy czytający jego listy i sposób postępowania, oburze

nia swego zataić nie może. Po śmierci wojewody skończył się 

proces wyrokiem sądu delegacyjnego 1774 r., 10 listopada mo

cą którego odkryci sprawcy napadu na srogie kary śmieroi zao

cznie skazani; Szczęsny Potocki zaś, za utrzymywanie zbrodniarzy 

takich na dworze swoim, na zapłacenie 4000 grzywien Komo

rowskiemu skazanym został. Komorowscy oprócz zaliczeń go

towizną, wzięli milionowe dobra za krew biódnój Gertrudy. Tak 

się cała sprawa skońozyła.

Podaliśmy tu tylko treść zwięzłą całój opowieści Kraszew

skiego, która dwa tomy obejmuje: osnuła na dokumentach urzę

dowych, oryginalnych listach i współczesnych pamiętnikach i re- 

lacyaoh, daje nam obraz zajmujący, na którego tle przesuwa się 

wiele postaci wydatnych, oprócz głównych działaczy. Nie brakło 

ogromnego zasobu Kraszewskiemu do tój sprawy, ale układ cuły, 

uporządkowanie materyałów i powiązanie z sobą w całość, oka

zuje wielki talent tego pisarza. Pragnąć należy, ażeby na tem 

polu historycznem, na klóróm niemało już położył zasługi, chciał 

Kraszewski pracy swśj nie pożałować: trwalszy to dar bowiem 

dla literatury oj> zystój od powieści, które po chwiluwej wzięto- 

ści przechodzą w zapomnienie. Dotknął tu wielo zdarzeń kra

jowych i postaci historycznych: biograf jak i badacz dziejów 

Stanisława Augusta musi oznajomić się ze starościną bołzltą: na 

tych bowiem karłach znajdzie wiele z rękopismów nieznanych 

dobytych szczegółów. Tu wyczyla powody słabośi i charakteru 

owego męża nieszczęśliwej Gertrudy. Tu znajdzie ciekawe za

rysy Sołtyka biskupa, samego króla, wielu magnatów i słynnój

* dowcipu Katarzyny Kossakowskiej kasztelanowej krakowskiśj, 

która radą i pomocą w sprawie z Komoro\v>kiimi wspierała 

tak starego wojewodę jak i S/.częsnego Potockiego. Porwanie 

króla Stanisława Augusta przez konfederatów mamy tu opisane 

z nowemi szczegółami O śmierci dwóch przywódzców tego 

napadu czytamy:

Tom II. Maj 1858. ® &
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„Łukawskiego tu exekwowano, ale z niewypowiedzianą 

przytomnością i rezygnacyą umierał. Żaden nie uwierzy, żeby 

można z taką obojętnością na śmierć iść: przepraszał wszystkich 

jeżeli kogo swoim przypadkiem zrobił nieszczęśliwym, oczu ża

dną miarą zawiązać nie dał i w głos wołał: „Nie trzeba mi tego, 

ja się wcale nie lękam śmierci” ! Drugi jego kompan Cybulski ni

żeli po nim umarł, kilka razy zemdlał”.

O śmierci Strawińskiego naczelnika głównego porwania 

króla, głuche w tej relacyi milczenie. W innśm miejscu (Cmen

tarz Powązkowski pod Warszawą Tom III) szerzej podaliśmy 

nasze zdanie co do tego zdarzenia i staralismy się oczyścić z za

rzutów Kazimierza Pułaskiego, który o zamiarze porwania króla 

zupełnie byl nieświadomym. W opowieści Kraszewskiego znaj

dujemy ważne napomknienie, które wspiera nasz domysł, że król 

dowiedziawszy się o zamiarze Strawińskiego porwania go, do 

czego z jego strony należał Kuźma (Kosiński) obrócił rzecz całą 

na zabicie moralne konfederacyi barskiej. Tu współczesna przy

wiedziona relacya przez Kraszewskiego, wyraźnie mówi: „żo król 

obiecuje, że to porwanie na dobre wynijdzie”. Wróżba spełniła 

się zupełnie: konfederacya barska zohydzona, upadla. Podali

śmy opis śmierci Strawińskiego: tymczasem w r. b. otrzymujemy 

wiadomość i notatę od p. Prota Lelewela brata Joachima, że 

Strawiński z więzienia przez jednego z panów polskich wykra

dziony, wywieziony do Włoch, uniknął miecza kata, a osoba 

w jego miejsce tracona na szafocie, gdy przemawiać chciała, od

głosem bębnów zagłuszoną została. Nadto w ręku jednego z kre

wnych owego Strawińskiego, mieszkającego na starćm naszem 

Podlasiu, są listy konfederata pisane z Włoch i Paryża, które 

mają być drukiem ogłoszone. Przybędzie nam więc fakt nowy, 

który może większe rzuci światło na ten ust*;p dziejowy.

Szczęsny Potocki po śmierci Gertrudy ożenił się z Józefą 

Mniszchówną. W lat kilkanaście po zakończonej sprawie z Ko- 

morowskiemi, gdy już z drugą żoną mieszkał, odwiedził go nie

spodzianie brat Gertrudy. Powitanie ich zdziwiło wielce przy

tomne starsze dzieci Potockiego z powtórnego małżeństwa, pa* 

trzące jak ojciec ich rzewnemi łzami zalany, z żywćm uczuciem 

najserdeczniejszej braterskiej miłości, długo przyciskał do piersi 

swój osobę im nieznaną i oderwać się od niej nie mógł. Wtenczas 

pierwszy raz dowiedziały się od matki swojej, że ona była po

wtórną ojca ich żoną, a gość przybyły bratem pićrwszćj.
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Szczęsny Potocki dla trzeciej żony swojśj, utworzył słynny 

og ród  Zofiówki, nazwany od jśj imienia. Ta rozrywka magnacka 

kosztowała go 19,500,000 zip. Pomimo wielkiego przywiązania 

jakie miał dla ostatniej swój małżonki, zachował uczucie żulu

i miłości dla nieszczęśliwej Gertrudy i z miniaturą jój na piersiach 

pogrzebać się kazał: ,,gorzko (jak wyraża Kraszewski) opła

kując, krwawo przerwany sen swojśj młodości”.

Ogromny majątek Szczęsnego podzielony na części zmalał, 

został po nim pamiątką: krwawy dramat i pyszny ogród Zofiówki, 

uczczony poematem Trembeckiego.

Warszawa, d. 6 kwietnia 1858 r.

K. WŁ Wójcicki.



W IADOM OŚCI

na drodze postępu nauk przyrodzonych.

C H E M I A .

Działanie azotu i  jego związków ukwasorodnionych na bor. 

PP. Wóhler i Sainte-Claire Deville okazali, że azot wolny łą 

czy fcię bezpośrednio w wysokiem cieple z borem, i tworzy azo

tek boru.

Ogrzewając wolnem ciepłem bór bezkształtny, przy dłuż

szej robocie bór zapala się i zupełnie spłonie; otrzyma się zaś 

wtedy nie kwas borowy, ale mieszanina kwasu z azotkiem boru. 

D la okazania tego, należy ogrzewać wypadek wyprażania z wa

pnem skropionym sodą, w rurce szklanej z rurką do zbierania 

gazu, której ujście wchodzi w wodę przepędzoną: wtedy wywią

że się widoczna woń amoniakalna. Możnaby nawet po nasyceniu 

wody alkalicznej kwasem solnym, osadzić chlorek amoniowo- 

platynowy.

Jeszcze widoczniej okazać można pochłanianie azotu, je
żeli palemy bór w niedokwasie pierwszym azutu, przyczyna wi

dzieć można ustalanie się znacznej ilości azotu. Lepiyj zaś je

szcze spostrzegać to się daje w warunkach następujących.

Uór bezkształtny ogrzany na ciemno-czerwono w strumie

niu niedokwasu drugiego azotu, zapala się, przyczem wydaje 

mocne światło i zmienia się w kwas borowy i azotek boru. Ko

lor szarawy tej mieszaniny pochodzi od małćj ilości nie spalo

nego boru; skoro zaś na nią nalejemy wody i kwasu azotowego, 

otrzymamy azotek boru, posiadający wszystkie własności tego 

związku zrobionego innym sposobem, albowiem z potażem gry

zącym stopionym, tworzy w obfitości amomą.
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Dwie odmiany krystaliczne boru, nie rozkładają niedokwa- 
su drugiego azotu, a przynajmniej widzieć t*go nie można w ta
kie in cieple, w którem szkło się rozmiękcza.

Bór jest to jedyny pierwiastek, który paląc się, wchodzi 
jednocześnie w związek z obudwoma ciałami składowemi po
wietrza, tojest azotem i kwasorodem.

Fermentacya wyskokowa. Na posiedzeniu Akademii umie
jętności paryzkiej w styczniu r. b. doniósł p. Dumas, że p. Pa
steur czyniąc dalsze poszukiwania nad fermeutacyą wyskokową 
okazał, iż w jej wypadkach znajduje się i kwas bursztynowy, co 
przekonywa że fermentacya ta nie jest działaniem tak prostem, 
jak dotąd przypuszczano. Kwas bursztynowy znajduje się tu 
zawsze w znacznej lości, powstał zaś on z cukru w stosunku ta
kim, iż tworzy się go 1 część, na 200 cukru na wagę.

Kwas bursztynowy łaiwo może być wykryty nawet z ma
łej ilości płynu zatermentowanego; w tym celu należy ciecz 
parować, zobojętnić, dodać saletrami srebra, a utworzony bur- 
sztynian przemyć i rozłożyć gazem siarkowym wodorodnym; 
wtedy po wyparowaniu otrzyma się kryształy kwasu burszty
nowego. Łatwiej jeszcze to uskutecznić, przez nalewanie ete

ru na podparowaną ciecz wyfermentowaną;. w czasie ulatniania 

się eteru, na bokach naczynia powolnio osiadać będą kryształki 

kwasu bursztynowego. Gdyby przypadkiem nie tworzyły się 
te kryształki, czyli gdyby kwas bursztynowy był rozpuszczony 
w gęstym kwasie mlekowym, który pozostanie po odparowaniu 
eteru; w takim razie należy obadwa kwasy nasycić wapnem, 
bursztynian wapna jako nie rozpuszczający się w słabym wy
skoku, łatwo odłączyć od mlekanu wapna.

Jeżeliby więc kiedy, kwas ten znalazł obszerniejsze za
stosowanie w medycynie, możnaby go tanio otrzymywać z wy

warów.
Dodać tu jeszcze należy następną uwagę.
Skoro kwas bursztynowy jest ciałem zwyczajnem i konie

cznem przy ferm entacy i wyskokowej, powinienby się objawiać 
wszędzie, gdzie tylko ta fermentacya się wywięzuje, np w wi
nach. Robione doświadczenia przekonały, że wyparowawszy 
kwartę wina z Jura, za nalaniem na ten osad eteru, otrzymał 
p. Pasteur, po 24 godzinach, w roztworze kwasu mlekowego, 
kryształki kwasu bursztynowego.

*  0  bytności miedzi w tkance roślinnij i  zicierzęcij, przez 

pp. Odlingi Dupre. Autorowie powyżsi wykonali przeszło 100
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rozbiorów i to rożnemi sposobami, i zawsze praw ie  w  powyż
szych tkankach wykrywali miedź. Przy różnych próbach z na
sionami pszennemi (pszenicą), z trzewami ludzkiemi; oznaczono 
nawet ilość miedzi. Zo 100 granów popiołu ziarn pszenicy, 
otrzymano aal/iooo grana, a z wątroby baraniej, więcej niż pól 
grana niedokwasu miedzi.

O wainości ziemniaków pod wzglądem iywienia, w poró
wnaniu do pszenicy. Na posiedzenia Towarzystwa do posuwa
nia umiejętności w Dublinie, czytał p. Rogers w powyższym 
przedmiocie rozprawę, przywodzącą się do następującej treści:

Oclem autora było okazać, że ziemniaki rzeczywiście po
siadają taką wartość pożywną jak sucha pszenica, a jednak na 
gruncie zajętym pod pszenicę, korzenie te wydadzą około czte
ry razy tyle pożywienia, co powyższe ziarno. Liczby przez 
autora podane, lepiej tę rzecz objaśnią.

Na sto funtów angielskich, zie:nniaki i pszenica zawierały 
następny stosunek mączki, ciał azotowych i oleju:

Ziemniaki. Pszenica.
M ączk i........... 84,077 78,199
Ciał azotowych 14,818 17,536
O le ju ..............  1,104 4,265

99,999 100,000
Na akr ziemi, ilość ciał pożywnych w ziemniakach i psze

nicy obliczonych jako zupełnie suche, wynosi:

Ziemniaki. Pszenica.
M ączk i...........  3,427 825
Ciał azotowych 604 185
O le ju .............. 45 45

4,071 ‘ 1,055

J. B...a.



K O R R E S P O N D E N C Y E .

k r a k ó w . Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk to c. k. 
Towarzystwie naukowim , odbyte dnia 20 marca 1858 r.

Po załatw ieniu czynności dotyczących się rostauracyi pomników 

w pugorzałych świątyniach, czytano ns tem zebraniu następne rozprawy, 

i tak:
JM X . Adam Jakubowski przebiegł w krótkim przeglądzie treść 

Przechadzek po  W iln ie i  jego okolicach, napisanych przez Jana ze Sliwina 

(A. H . Kirkora). Najdłużej zastanowił się szan. sprawozdawca nad po

danym w tej książce opisem wileńskiego muzeum starożytności i Tyzenhau- 

zowskiego gabinetu ornitologicznego.

Następnie czytano nadesłany Towarzystwu ciekawy artykuł A. E. K.

0  katalogu historyczno-opisowym zbioru starożytności w Puław ach  (Sybilli). 

Również wiadomość O podan iach  tyczących się Sw iato  w ida i  jego  św iąty 

n i, dochowanych na wyspie Rügen : relacyą tę podał p, Fr. Morawski, 

chcąc nią zapewne uzupełnić publikowaną w tym przedmiocie rozprawę 

p. Zebrawskiego, zamieszczoną w I zeszycie Rocznika oddziału arch.

1 sztuk (wyd. w Krak. 1851).
Dalej roztrząsano odpowiedź pana Konstantego hr. Tyszkiewicza 

na pytania, które mu oddział uczynił w sprawie nadesłanej Towarzystwu 

rozprawy: O okopiszczach na L itw ie i  Rusi litewskiej. Rozbierając po- 

szczególe wyjaśnienia litewskiego badacza, mówił głownie członek refe

rujący: o sposobie odbywania sądów u dawnych Słowian, o sądach kopy, 

wreszcie o miejscach pobytu Krywiczan, którym przypisuje p. Iyszkiewicz 

olcopiszcza, przedmiotem uwagi jego będące. Ostateczną dyskusyą nad 

tą pracą, odłożono do czasu, kiedy rozprawa ta w druku się ukaże.

Odebraną odezwę od przewodniczącego w sekcyi archcol. muzeum 

czeskiego p. E. W ocla prof, uniw. w Pradze, jako wymagającą szczegóło

wego sprawozdania o grobow iskach pogańskich w okolicach Krakowa ró- 

żnemi czasy odkrytych; przydzielono jednemu z członkow oddziału w ce

lu wypracowania odpowiedzi. Obok tej relacyi przesłało czeskie Muze

um towarzystwu naukowemu wydawane przez siebie (pod redakcyą K. 

W . Zapa) pismo archeologiczne: P am a tky  archaeologicke a m istopisne— to

mów 2, zeszytów 16, to jest od początku wychodzenia aż do r. 1858. 

Pan zaś Wocel zbogacił bibliotekę Towarzystwa swemi cennemi rozprawa

mi, jako: Vyznam B aśn i Sm ila  e P ardub ic  a  t Richenburka— 1 N ova  ra da
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(v Praze  1855).—  Aesteticky vyznam bàsn i kralodvorského rukopisu Z a 

bój a Ja ros lav . (w Praze 1854).—  Vyvinovaui krestanskêho Umeni a  nej- 

starsi partit)tky ieho zvtitste v Cechàch (v Praze 1852).—  Archäologische  

Paralle len , 2 zeszyty jako osobne odbicia z sprawozdań posiedzeń sekcyi 

filozoficzno-historycznéj w ces. wideń. akad. umiejęt.—  Ueber die Runen 

der Köbelicher Urne i Bericht übe r Kunst und Archäologische Bereisung Boeh- 

ment.

3. E. rzeczywisty radca tajuy ks. prałat J . Schindler nadesłał do 

zbiorów Towarzystwa szacowny zabytek z wieku XIV: rzeźbę na kości 

słoniowej (wys. 0,053 m., szer. 0,07) wystawiającą ukrzyżowanie Chry

stusa Pana.

Od p. Jozefa Łoskiego odebrało Tow. osobne odbicie (z Bibl. Warsz. 

poszyt grud. z roku 1857) artykułu jego: O eerkwi zamkowej w Kodniu.

Do zbioru inumizmatycznego złożyli: p. K. liogawski 4 szelążki kor. 

Jana Kazimiorza wydobyte z grobu aryańskiego w Zakliczynie; pan Sta

nisław Polanowski talar kor. belgijski z r. 1620 i pan A. Benoe z Niego- 

■wic. monetę srebrną rzymską ces Antonina.

Wreszcie zakończono posiedzenie obejrzeniem książki przysiąg da

wnych krakowskich miejskich urzędników, którą okazał p. J. Mączyński. 

Piękny ten zabytek składa się z trzech pargaminowych kart in folio min: 

oprawnych w ozdobnej okładce. Przed temi dodana karta papierów# 

z następną na niej zapisaną wiadomością:

„K » ią ik a  Juramentów  W ójta, Ławnikom  i  P isa rza  p raw a  magdebur

skiego prowincyonalnego z odmalowanym Krucyßxem Chrystusa P ana , na  

którym wybrani do tych sądów urzędnicy przysięgali.

„To prawo fundowane na zamku krakowskim przez Kazimierza W . 

w 1356 roku, wzięło koniec pod panowaniem St. Augusta r. 1791 d. 18 
kwietnia na sejmie warszaw. Trwało tedy ciągle lat 435, a po zniosie- 

uiu jego: prawa, przywileje i akta z zamku krak. przeniesiono do sądu 

apelacyjnego miast wydziału woje w. krak. nowo na sejmie ustanowionego, 

który się agituje w ratuszu miasta Krakowa. Ja  sam te przywileje i akta 

zdawałem owumu sądowi apelacyjnemu, zostawszy pierwszym jego preze

sem. W  urzędzie prawa wyższego magdeburskiego byłem ławnikiem lat

8, wójtem ostatnim do zniesienia tegoż prawa lat 22.

Tę ksinżkę Juramentów wziąłem do siebie dla pamiątki potom
kom moim.”

Dalej iaą podpisy następne: „Wojciech Mąezyi^ki wójt ostatni, Jan 

Girtler arcyławnik, Fryderyk Klocie, Maciej Ibrych, Franciszek Trajtler, 

Józef Kubecki, Antoni Feistmantel ławnicy i Walenty Zieliński pisarz."’

Na pierwszej pargaminowćj kartce pięknie malowany herb wysta

wiający trzy dębowe liicie w niebieskiem złocisto-ponsową wstęgą przedzie- 

loném polu i na wstęgach nad nim i od dołu biegnących, napis: N ico lau i 

P ipa n  (1) i rok 1G40, oraz herb R ó ia  z następnemi wokół głoskami: 

J . S. B. D. B. • Na odwrotnej stronie i dalszych, wiród ozdobnie malo-

(1) Zapewne dziad tego M'kelaja Grzegorz Pipan (Laubaccnsls, Juris 
supr. Saxon. Consultls): zmarły 1-5i 6 r. ma obok pomnika swojej iony nagro
bek na lewB^trz kościoła i .  Barbar w Krakowie.
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wanych kwiatów po polsku pisane roty przysięgi. Pierwsza wójta prawa 

wyższego magd. z tym u góry nadpisem:

„ Advocali Ju r is  supremi. Eligendi potestas spoctat od solam Sacr. 

Reg. Maj. Polon. Domiuum Clementissimum: et eletus residet ad vitam. 

Confirmatur autem infrascripto Juramento.”

Na następp/>j karcie nad rotą przysięgi ławnika napis: „ Scab inon im  

J u r i t  supremi. Electio authoritate privilegii compelit Dno Magno pro- 

curatori arcis crac. una cum Advocato Juris supr. pro tempore existenti- 

bus; atque ita utriusque consensu ac unftnimi voto electi resident ad vi- 

tam. Quorum hoc est Juramentum.” ’

Nad rotą pisarza napis: mN o ta riu s Ju r is  supremi. Unanimi consen

su tam Advocati qum Scabinorum eligitur ad beneplacitum illoruni. Cujus 

hoc est Juramentum.”

Na trzeciej karcie wymalowany jest Chrystus Pan na krzyżu w spo

sób taki: iż karta się otwiera do góry. zastępując leżący krucyfix.

Zabytek ten w połączeniu z oglądanem na przeszłem posiedzeniu 

berłem wójta krakowskiego, stanowi ciekawą pamiątkę dawuego mieszczań

stwa, ktorego historyi ani też heraldyki prawie jeszcze u nas nietknię

to— a przecież kościoł N. M. Panny, jego przywileje, fundac.ye i pomniki, 

oraz archiwum miejskie, tyle ciekawych do podobnej monogratii dostar

czyłyby materyałów.

w i ln o .  Posiedzenia wileńskiej archeologicznej kom m iwji 
dnia 11 stycznia, 11 lutego i 11 marca 1858 ?’.

Pierwsze z nich, ogólne, roczne, pod prezydencyą hr. E . Tyszkie- 

w ic ta , zaszczycili, między innymi, swoją obecnością, rzeczywiści członko

wie: JW . pan generał-gubernator Nazim ow , J JW W . Kurator Naukowego 

Okręgu, generał-porucznik baron Wrangel, rzeczywisty radzca stanu Fo- 

chwiiniew, i wiele znakomitych gości.
P. prezydujący zagaił posiedzenie mową, w której, po krótkim 

przeglądzie czynności kommissyi w minionym roku, wskazał wydatniejsze 

strony jś j działania, mianowicie, rozszerzony bardzinj zakres stosunków 

towarzystwa z innemi tego rodzaju uczonemi krajowemi i zagranicznemi 

Towarzystwami, tudzież zbogacenie muzeum w skutek złożenia mu w ofie

rze gabinetu ornitologicznego przez hr. Itajnolda Tysenhausa, jako tóż 

otrzymania resztek uniwersyteckiego mineralogicznego gabinetu. Z tego 

powodu czynność kommissyi musi się koniecznie podzielić na dwa oddzia

ły: archeologiczny i nauk przyrodzonych. Tu p. prezydujący wspomniał

o odkryciu w powiecie lidzkim. w majątku Dra Jundziłla, nowego surrogatu 

dla opału, w gatunku lignitu. W  końcu, jako dowód żywego udziału 

w pracach T o w a rzy s tw a  ze strony publiczności, p. prezydujący wymienił 

kilka przykładów ważniejszych ofiar na rzecz muzeum, również podał 

liczbę gości, którzy w minionym roku ten zakład zwiedzili. Tych osta

lu m  II. Maj 1858. 56
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tnich było 11,800, w téj liczbie mężczyzn 8,559 i kobiet 3,241; zatem

o 4,649 więcej niżeli w r. 1856.

Następnie IIR . CC. M alinow tk i i K irko r odczytali swoje artykuły, 

pierwszy, w języku francuzkim, Sur Vappu i accordé p a r  le Gouvernement 

Im p é r ia l aux étudei archéologiques, gdzie wyraziwszy jakie rząd rossyjaki 

położył zasługi w sprawie ojczystej archeologii, wymienił między iunerni 

przepyszne, a zarazem ważne pod względem uczonym i artystycznym, wy- 

dinia: Starożytności Bosforu Cymmeryjskiego, tudzież Starożytności Pań

stwa rossyjskiego, które to dzieła N. C e s a r z  J e g o  M o ś ć  do biblioteki 

Muzeum wileńskiego Najlaskawiéj podarować raczył; drugi, artykuł o Świa

towidzie, t  powodu, że Muzeum nabyło kopią tego starożytnego słowiań

skiego bożyezcza, znalezionego w r. IS 48 w rzece Zbrucza (w gub. po

dolskiej) (1). P. Kirkor, rozbierając artykuł p. professora st. petersburskie

go uniwersytetu Sreźuiewskiego, który rzucił cień podejrzenia na tożsamość 

rzeczonego posągn ze słowiańskiem bożyszczem Światowida, przywiódł 

wręcz przeciwne temu zdania innych słowiańskich uczonych, jakoto: Lele

wela, Żebrawskiego i t. d., które p. Kirkor w zupełności podziela. Obe

cni z wielkim udziałem i współczuciem obu tych artykułów słuchali.

Na zakończenie posiedzenia, goście, na wniosek p. prezesa, obej

rzeli nowo otworzoną sMę mineralogiczną, na trzeciém piętrze, oddaną do 

rozporządzenia kommissyi.

Na drugićm, zwyczajnéni posiedzeniu d. 11 lutego, po odczytaniu 

protokulu przeszłego posiedzenia, p. prczydnjący wniósł projekt, który 

jednomyślnie przyjęto, aby, dla rozszerzenia zakresu czynności kommissyi 

wydawać 3-ei tom pamiętników osobnemi poszytami, co miesiąc, nie cze

kając wyjścia na świat 2-go tomu, którego druk został spóźniony z powo

du obfitości materyałów, wymagających przekładu na język polski lub 

rossyjski. Redakcyą takowych pamiętników przyjęli na siebie pp. Miko

łaj Malinowski i A. Kirkor.— P. professor Adamowicz udzieli! Towarzy

stwu niektóre objaśnienia, w przedmiocie rozbieranego na grudniowém 

posiedzeniu lignitu, któremu zaprzecza przymiotów istotnego lignitu, wsze

lako przyznaje mu własności inateryalu przydatnego na Opał, z którego 

można będzie wydobywać gaz. W  końcu p. Adamowicz odczytał swój 

artykuł o G lin ian ie  czyli Alum inium , t. j. o nowo-odkrytym metalu, zastę

pującym srebro, oraz wyłożył sposób jego dobywania, wyrabiania i użycia. 
Następnie odezytano różne papiery, które w ciągu ostatnich miesięcy we

szły do Kommlsyi, a z których ważniejsze były następne: 1) Kommunika- 

eya JW . general-gubernatora z dnia 24 grudnia, w której zawiadamia, że 

p. minister dóbr Państwa, w skutek przedstawienia p. generał-gubernatora 

względem oddania do kommissyi archeologicznej przechowujących się 

w grodzieńskiej izbie dobr Państwa dokumentów, wziętych z domowego 

archiwum księcia Sapiehy w Dereczynie, zalecił doręczyć kommissyi wy

żej wymienione dokumenta. Przyczem p. general-gubernator raczył prze

słać 13 inwentarzów archiwum dereczyńskiego. Postanowiono: postać

(1) Kopią rzeczoną zamówił p. prezydujący w Krakowie, którą wyko
nał rzeźbiarz miejscowy wedle oryginału, z najsumienniejszą ścisłością, co na 
piśmie zaświadcza Krakowskie Towarzystwo Naukowe.
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dla przyjęcia rzeczonego archiwum zostującego w Kommissyi urzędnika 

Hundiusa. 2) Koinmunikacya p. general-gubernatora z d. 24 grudnia 

z przesłaniem Kommisyi 24-ch sztuk srebrnej starej monety, znalezionych 

w majątku Skidle (grodzień. gub.; obywatela księcia Czetwertyńskiego. 

Postanowiono: poruczyć takowe monety dla rozpatrzenia rzeczywistemu 

członkowi baronowi Rossilonowi. 3) Odezwa inspektora rzymsko-kato

lickiego seminaryum w Saratowie, księdza Knjuńca, z d. 1 6-go stycznia, 

w której donosi, że Jezuici, jak wiadomo, po zniesieniu ich zakonu, iaj- 

mowali prawie wszystkie duchowne obowiązki w osadach niemieckich po

łudniowej Rossy i, i że przez nich wiele rzadkich i ważnych dzieł z Polski 

i Litwy przeszło nad brzegi Wołgi. Przesyłając rękopism treści teologi

cznej, z wieku X V II, De ju re  et ju s t it ia , ułożony ¿z publicznych lekcyj 

Jezuity D. K. w Krakowie (1034— 36), ks. llajuniec dodaje, że może nikt

0 tem nie wie, iż większa część biblioteki ostatniego króla polskiego Sta

nisława Augusta została darowana przez C e s a r z *  P a w ł a  I ,  inohylewskie- 

inu prawosławnemu biskupowi Anastazemu (Bratanowskiemu), który bę

dąc potem biskupem astrachańskim, zapisał ją  tamecznemu miejscowemu 

seminaryum. Ks. R»juniec przyrzeka, że się uda na miejsce i porobi wy

ciągi dla naszego Towarzystwa z dziel ważniejszych.— Z kolei odczytano 

wniosek członka honorowego hr. Morykoniego, o przyjęcie na członka 

Archeologicznej kommissyi uczonego Szwajcara Troyona, trudniącego się 

poznaniem starożytności naszego kraju, a chcącego wejść w bliższe stosun

ki z Towarzystwem. Przyczem hr. Morykoni przesiał Towarzystwu kilka 

dziel rzeczonego Troyona w przedmiocie archeologii.— Następnie odczy

tano listę różnych ofiar dla Muzeum.

Na zakończenie posiedzenia, p. prezydujący z ubolewaniem zawia

domił o nowćj dotkliwej strucie, którą poniosło Towarzystwo w osobie 

zmarłego d. 13 stycznia, w St. Petersburgu, rzeczywistego członka kom

missyi naszej i akademika, rzeczywistego radzcy stanu Korkunown, oświad

czając zarazem, że p. Kirkor ma napisać krótki rys życia i prac tego zna

komitego męża.
ha tćmże posiedzeniu 11 lutego obrani zostali jednomyślnie na rze

czywistych członków, na wniosek p. prezydującego i pp. Malinowskiego

1 Kirkora, rzeczywisty radzca stanu A. 1 de Roberti, radzca stanu E. A. 

de Roberti i radzca kollegialny Padran de Carne; na członków honoro

wych, na wuiosek p. prezydującego, hr. Henryk 'Tyszkiewicz, a na człon

ków współpracowników na wniosek p. prezesa, tudzież Malinowskiego 

i Kirkora, radzca hon. Przybylski, i na wniosek hr. Morykoniego, Fryde

ryk Troyon w Szwajcaryi.
P. prezydujący powitał w imieniu Iowarzystwa nowych członków, 

obranych na przeszlem posiedzeniu; poczem, gdy odczytano protokuł i kor- 

respondencye r. upłynionego miesiąca, p- A. K irkor przeczytał dwa swoje 

artykuły: pierwszy, nRys życia akademika, rzeczywistego członka naszego 

Towarzystwa, Korkunowa, zmarłego w St. 1 etersburgu d. 13 stycznia ro

ku bieżącego,” którego gorące współczucie dla naszego zakładu czyni tę 

nową stratę nader dotkliwą; i drugi, „Przegląd postępów i działań sło

wiańskich archeologicznych towarzystw, gdzie podał, między innemi, wia

domość o działalności prawie wszystkich rzeczonych zgromadzeń, i wypo
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wiedział myśl o konieczności zawiązania ściślejszych stosunków z kijowską 

archeologiczną kommissą, tudzież z towarzystwem historyi i starożytności 

■w Rydze.— Poczćm p. W . Wiesiołowski odczytał swój artykuł pod ty

tułem: „Bibliograficzny wykaz dziel historycznych i archeologicznych, wy- 

szłych w minionym 1857 roku.”

Przeszły miesiąc był wielce dla Muzeum szczęśliwy, co do ilości 

i wartości złożonych ofiar. Wymienimy tylko niektóre: 1) książę Roman 

Sanguszko przysłał dawny relikwiarz, ulany zo srebra, i ozdobiony rzeźbą, 

przedstawiającą owę cudowną legendę, która głosi, iż pewien dowódzca 

Tatarów, podczas swego napadu ua Częstochowę, ujrzawszy ognisty krzyż 

w obłokach po nad klasztorem, rozkazał swojemu wojaku cofnąć się 

od cudownego miejsca, a sam przyjął wiarę chrześciańską. Rzeźbiarz 

nasz wileński, Jan Ostrowski, którego prace są tu powszechnie znane, zro

bił wielce trafny model tego relikwiarza z polecenia p. prezesa Towarzy

stwa. 2) 1’. Malyszewicz ofiarował doskonale zachowany sztandar okuty 

z drzewcem, zdobyty w boju z Turkami przez podkomorzego dorpackie- 

go Todwena w 1G83 roku. Podanie familijne Todwenów, u kórych się ów 

sztandar przechowywał, niesie, że rycerz, który go zdobył, na propozycyą 

Jana Sobieskiego, aby mu tę zdobycz ustąpił, wręcz odmówił królowi. 

Obrażony monarcha miał jakoby powiedzieć: „Pierwej na mej dłoni wyro

sną włosy, niżeli który z Todwenów będzie miał jakiekolwiek znaczenie 

w kraju.” ,,Vv przody na mojej dłoni wyrosną włosy, niżli ja  o cokolwiek 

poproszę króla,” odpowiedział dumnie Todwen i wyjechał z obozu. Aż 

do śmierci Jana Sobieskiego przebywał Todwen w Wiedniu, i dopiero po 

jego zgonie powrócił do kraju. Ostatni z tego rodu, u którego się prze

chował ten sztandar, był kapitanem gwardyi Napoleona I, i kawalerem 

orderu legii honorowej. 3) Z rozporządzenia p. Kuratora wileńskiego 

Okręgu naukowego będą przewiezione do Muzeum z Kowna różne zabytki 

starożytności, jakoto: różne zbroje, pancerze, starożytne strzelby, zwane 

samopałami, i t. d., które się w tumecznóm ginmazynm przechowują.

4) Z dozwolenia p. ministra dóbr Państwa, większa część biblioteki dere- 

czyńskiej, znajdującej się w archiwum grodzieńskiej izby dóbr Państwa, 

została oddana do naszego Muzeum. Samo imię Sapiehów, dawnych wła

ścicieli biblioteki, ręczy już za ważność tego nowego nabytku dla Muzeum.

5) Znany numizmatyk, nasz współczłonek, Karol Bąyer, przysłał l4() mo
net, uzupełniających naszą kollekcyą numizmatyczną, brakującemi exem- 

plarzami. Szczególniej zasługują na uwagę monety W ładj sława Jagiełły, 

talar Zygmunta III, i wiele innych monet. P. Bayer prosił o przesianie 

mu katalogu naszego zbioru numizmatów, oświadczając chęć uzupełnienia 

go, o ile będzie można, noweini ze swej strony ofiarami.

Przy końcu posiedzenia obrani zostali na członkow rzeczywistych, 

znani zaszczytnie z wielu prac historcznych: Julian Bartoszewicz w War

szawie; August Bielowski we Lwowie; rektor kazańskiego Uniwersytetu 

Józef Kow alew ski, i dziekan fakultetu prawnego w Uniwersytecie kijow

skim N. D. Iwaniszew . Na członka współpracownika: Józef Przyborowski 

w Poznaniu. Tym sposobem Towarzystwo nasze weszło stanowczo w ści

słe stosunki z archeologicznym centrami słowiańskiego świata.
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Eludes historiques sur la Revolution Française de 
1789. Paris etc. 3 tumy— 1857.

Pod tym tytułem wyszło w roku zeszłym w Paryżu dzieło, którego 

autora jakkolwiek ukryto nazwisko, uietajnum jest dla nas, a że jest pol

skie, obchodzić nas powinno, bo chociaż przedmiot dzieła i język w jakiem 

oddano, nie są nasze, naszą własnością jest autor: przeto zwrócić uwagę na 

jego prace i cos powiedzieć o niej się godzi. Autor w obszernej przed

mowie, jakby wyrzutem sumienia ruszony, tłumaczy się z powodow, które 

go skłonił7 do napisania tego dzieła: za treścią poszedł język, w jakim 

rzecz skreślona. Nie taimy, że dla polskiego czytelnika, ponętniejszy był

by przedmiot i mowa własna, jako dorzucony grosz do narodowej skarbni

cy, która bogactwo krajowej literatury stauowi, tćm bardziej, że tym ra

zem, imię autora łączne z ojczystą chwalą, podobny dług i na niego wkła

da, Wszakże dla krytyka, zarzut w tym względzie jest zbyteczny, bo dla 

niego wartość dzieła a nie przedmiot i język, głównym celem i miarą zasłu

gi być winny. Autor zaczyna od r. 1789, to jest od zwołania ogólnych 

stanów, przechodzi przez wszystkie zdarzenia i wypadki tego politycznego 

wstrząśnienia Francyi, kończąc na śmierci Robespiera, trzy tomową swą 

pracę. Zadaniem, jak się zdaje autora, jest dowieść, że nieszczęścia 

i klęski danej epoki, łzy i krew na dziejową kartę spadłe, są dziełem ludz

kiej ręki, to jest: że na zdarzenia historycznej wagi, wpływa zawsze czło

wiek, a przeto otchłań w jaką naród i kraj wpada, ludzkiej przyczynie bez

warunkowo przypisać należy. Ztąd zbijanie teoryi fatalizmu, któremu nie

którzy z tegoczesnych dziejopisarzy francuzkich hołdują. Niech nam au

tor Studyów  wybaczy, ale my do wyższych odnosimy czynników to wszy

stko, co faktem w historyi się stało, nie przypisując ani fatalizmowi, ani 

ludzkiej przyczynie tego, co bieg czasu przyniósł, co wzniósł lub obalił, bo 

niewstrzymany potok wypadków w losach narodów w dziwnym swym 

zwrocie i przejawach, bierze według nas początek w tćm źródle, którego 

tujemnicze i nieodgadnione są dla nas powody i cele. Opatrzność w mą

drym kierunku ludzkich przeznaczeń, rozmaite danym narodom wytknęła 

drogi, wyższe jednym jak drugim rozdała warunki i missye. Zasługa 

z ofiarą w ścisłej trzyma się spójni, a prawda dla jednych, zdobywa się ko

sztem trudu i pracy, łez i krwi drugich. Ztąd nic niema straconego 

w dziejach ludzkości, bo i to, co my wsteczną zowiomj drogą, pruwadzi 

do zamierzonego z góry celu, a wszelkie z naszej strony kombinacye 

i przypuszczania, na nic się nie zdały tam, gdzie wyższa myśl kieruje, gdzie 

dziejowy fakt się spełnił, bo przez to samo że się spełnił, znać że spełnić 

się był powinien. Dzisiejsza Francya, nasłuchawszy się tyle o pamiętnej 

tej w dziejach swych rewolucyi, pojąws^y i nasyciwszy się dowoli glębo- 

kieini i malowniczeini o niej dziejopisów kartami, jak naprzykład panów 

Thiers’a, Michelet’a, Poujoul’a, Quinet’a i tylu innych, zostawiła już dale

ko po za sobą te przebrzmiało zdarzenia i wypadki, wyciągnąwszy z nich

Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.
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dziejowi) dla siebie naukę, którą nam późniejszym na korzyść wskazuje. 

Przeto każde nowe o tym okresie dzieło, coraz dziś obojętniejszym naby

tkiem dla Francyi się staje, bo z dokonanego faktu owoc zebrany, poszedł 

już na karm ludzkości, stawszy się ogólną dziejów własnością. Saine ato

li dzieło, jakkolwiek rozjaśnieniem zdarzeń i okoliczności uczy, trafnością 

spostrzeżeń oświeca nas, wdziękiem twórczego pióra zajmuje, jest po wię

kszej części wyrazem indywidualnej opinii, wyznaniem wiary historyopisa- 

rza, który ze swego stanowiska zapatrując się na czyny, postacie i wypad

ki, po swojemu je rozbiera i sądzi. To też autor Studyów  pojąwszy go

dność dziejopisa, wskazuje jego obowiązki, naznacza drogi, jakich się ma 

trzymać, za pilfwszy kładąc warunek bezstronność, od której na włos od

dalić się nie powinien, a podnosząc do ideału powołanie historyka, chce aby 

na samem ograniczył się sprawozdaniu, odsądza go od własnego sądu, po

równywa z przysięgłym (juris), przytaczając ów aforyzm Quintyliana: Scri- 

bitur ad  narrandum  non ad  }>robandum. Jakkolwiek piękny, cnotliwy jest 

ten idenl historyka, jaki autor nam maluje, trudnem jest, jeśli nie zupełnie 

niemożliwem do urzeczywistnienia. Albowiem w najsumienniejszem spra

wozdaniu, w wykładzie faktów najbezstronniejszemj jeszcze przebija myśl 

sprawozdawcy, mimowolnie objawia się przekonanie, glos wewnętrzny tego, 

co mówi. „Bezstronność ta dziejopisarza, wyrzeka autor Studyóuj, bynaj

mniej nie ma pochodzić z obojętności,” a powtarzając słowa pana Vtllemain 

powiada: „Potrzeba aby go obchodził przedmiot, aby namiętnym był do 

tego, co pisze; powinien on sprzyjać, mieć nadzieje; powinien kochać, cier

pieć lub być szczęśliwym z tego, co opowiada.” Trudny zaiste warunek, 

aby go pogodzić z prostem przedstawieniem, z bezwględną prawdą opowia

dania. Usta jak pióro bezmyślnie unoszą się nad przedmiotem, który Dliżej 

zajmuje, zdradzając tonem, farbą, popędem uczucia, stronę swych przeko

nań i opinii. Dowodem czego jest może sam autor Studyótr, który z ca- 

łem zamiłowaniem historycznej prawdy, wyznanie swej wiary objawia, nie 

słysząc swego głosu, nie spostrzegając zasad, jakim w dziele swem hołduje.

Ogólnie mówiąc, dzieło to cechuje głębokie wczytanie się w przed

miot, gruntowna wiadomość, przejęcie się rzeczą, sumienne nakoniec zda- 

gierotypowanie czasu, osób i okoliczności, które autor zgłębił, przeniknął

i przed okiem postawił czytelnika. Pogląd zdrowy, trzeźwy, poczciwy, 

na źródłach oparty, obudzą cześć <lla pisarza, który pisząc o nie swojej 
sprawie, widzi ludzkość, myśli o swoich, rad w każdym zdarzeniu wska

zówką i przykładem przynieść im korzyść i naukę. Wszędy zamiłowanie 

prawdy, radość z dobrego, oburzenie i wstręt na widok występku i krwi 

których Francya w tym czasie polityczno-społecznego przesilenia, była 

świadkiem i oliarą. ¡Słowem, każdy bezstronny czytelnik, niepodzielający 

nawet czysto zachowawczych zasad i ducha, jaki w tem dziele przewiewa, 

nie może mu nie przyznać rzetelnej wartości, nie ocenić pracy, której szla

chetny autor, znaczną część swego poświęcił życia.

ii. a
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1858.
65. Antoni Malczeski. Obraz liryczny w pięciu ustępach orygi

nalnie napisany przez Henryka Merzbacba. Dochód przeznaczony na po

mnik ś. p, Ign. Komorowskiego. Warszawa. Nakład autora. 1858. W  dru

karni J . Jaworskiego. W  8ce. Str. 80.

66. Dworzanin polski Łukasza Górnickiego. Wydanie Kazimierza 

Józefa Turowskiego. Kraków. Nakładem Wydawnictwa Biblioteki Pol

skiej. 1858. W 8ce. Str. V III— 303. (Wydany w zbiorze p. n. Biblioteka 

Polska).

67. Kasper Karliński. Dramat historyczny we trzech aktach przez 

Władysława Syrokomlę. Grany po raz pierwszy na teatrze wileńskim d. 16 

(28) stycznia 1858 r. Wilno. Nakładem księgami Rubena Rafałowicza. 

W  drukarni S. Rozensona. W  12ce. Str. 87.

68. Mala Gucia. Pierwsze początki czytania dla dziatek pici żeń 

skiój. 16ka. Warszawa. 1858. Nakładem B. Lessmana. (W  drukarni Ga

zety Codz.). Str. 22.

69. Mały Władzio. Pierwsze początki czytania dla dziatek płci 

męzkićj. 16ka. Warszawa. 1858. Nakładem B. Lessmana (w drukarni Ga

zety Codz.). Str. 24.

70. Mohort. Rapsod rycerski z podania:

,, Cnota aię p ła c i" , rzek ł Ja n  z C tarnola tm :
W ięc co było poczciwe za dawnego czasu,
N iech i dzisia j to Joaccze Jako hasło awieci 

D la  d rużyny ad aerea, i dla ludzk ich  d z iec i" .

Wydanie trzecie. Petersburg. Nakładem Bolesława Maurycego Wolffa.

1858. W  12ce. Str. 215. l{ub. 1. Kop. 50.

71. Nowy elementarz polsko-francuzki, podający najlatwiejszj jpo- 

KÓb nauczenia się w krótkim czasie poprawnie czytać w tych językach, 

przez autora Nowej motody. Warszawa. Nakładem S. H. Merzbacha księ

garza. 1858. W 16ce. Str. 88. W drukami braci Hindemitb.

72. O dowodach praw familijnych, a w szczególności o wypieraniu 

się dzieci nieprawych i o rozprawie w tym przedmiocie pana Augusta 

Heylmana, przez Cypryana Zaborowskiego. W Warszawie. W drukarni Ka

rola Kowalewskiego. 1858, W 8ce. Str. V III--78. Kop. 60.

73. Pomniki rytownictwa krajowego. Oddział I. Odciski z blach 

mniejszych, znajdujących się w bibliotece łohojskiój Konstantego hrabi 

Tyszkiewicza. Wydane nakładem ich właściciela. Wilno. Drukiem A. Mar

cinowskiego. 1858. W  8ce, Str. 36 textu i tablic 173.
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74. Pisma polityczne ks. Józefa Weroszczyńskicgo, biskupa kijow

skiego, opata benedyktyńskiego w Sieciechowie, z wiadomością o jego ży

ciu i pismach i z dołączeniom podobizny własnoręcznego jego podpisu. 

Wydanie Kazimierza Józefa Turowskiego. Kraków. Nakładem wyda

wnictwa Biblioteki polskiej. 1858. Czcionkami „Czasu” . W l2ce. Str. 

X V I i 184, (Jestto ciąg dalszy Bibioteki polskiej).

75. Przyjaciel dzieci. Szczegóły z życia Stanisława Jachowicza dla 

pożytku młodocianego wieku. Napisał Tymoteusz Rodziszewski. Z ryciną. 

Warszawa. W  drukarni Alexandra Gins. 1858. W  12ee. Str. 31.

76. Projekt nabycia nieruchomości dla Towarzystwa Resursy no

wej. 1858 r. (text polski i niemiecki) w kroju arkusza małego, str. 7.

77. Pamiętnik nie bardzo stary. (Wyciąg z notat Władysława N.) 

przez Alexandra Grozę. (Wydanie poprawne). Wilno. Drukiem Józefa Za

wadzkiego. 1858. W  16ce. Str. 339.

78. Rocznik urzędowy obejmujący spis naczelnych władz Cesarstwa 

oraz wszystkich władz i urzędników Królestwa Polskiego na tok 1858. 

Warszawa, w drukarni S. Orgelbranda. W I8ce. Str. 845 i 48. Skoro

widza X C IX  i kart 10 tytułów i skróceń. Text polski i rossyjski.

79. Sposób skrócenia pisma polskiego i niektóre uwagi nad grama

tyką polską, przez Franciszka Zagórowskiego. Warszawa. W  drukarni 

Karola Kowalewskiego. 1858. W  8ce. Str. 74 i 8 litografowanych.

D O N I E S I E N I A  L I T E R A C K I E .

WAnSZAWA.

Do najważniejszych publikacyj u nas licząc wydanie pism 
Adama Mickiewicza, donosimy czytelnikom naszym, że tom V już 
jest pod prasą i wkrótce ogłoszonym zostanie. Tom ton obejmie 
drobniejszo utwory poetyczne tak oryginalne, jak tłumaczenia, 
a między letni przekład Giaura. Na czele wydawca daje uo- 
piorsie Mickiewicza wedle rzeźby Dawida, sztychowane przez Ole- 
szczyńskicgo, a spowodowane żądaniem przyjaciela zmarłego wie
szcza A. E. Odyńca, który w imieniu braci Litwinów prosił li- 
stownio, aby do tego wydania mópł być dołączony wizerunek 
przypominający więcćj twórcy Grażyny, Wallenroda i pana Ta

deusza z owćj chwili, kiedy na zawsze opuścił rodz-nne strony.

—  Album lubelskiego, nakładem zakładu litograGcznego A. 
Pecq’a wyszły zeszyły 7 i 8. Obejmują widoki wraz z tekstem:
I. Kościoła parafialnego w miasteczku Cliodlu. 2 i 3. Zamku 
w Krupem od strony zewnętrznej i z wnelrza. 4. Zamku Girdzie- 
niec. 5. Zamku w Zawieprzycacli. 6 i 7. Kuin zamku w Dąbro

wicy od strony południowej i od strony Lublina. 8- Baszly zam-
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kowój w Kryłowie. Prospekt pierwotny zapowiadał, że całość 
lego Album składać się będzie z 8 zeszytów. Wydawca dla uzu
pełnienia go dodaje IX, który obejmować będzie: 1. Widok da
wnego pałacu w Puławach. 2. Widok zamku lióżonki w blisko
ści miasta Włodawy. 3. Widok miasta Włodawy. 4. Okładkę 
allegoryczną przedstawiającą starożytności miasta Lublina, jako 
tytuł do całego dzieła. W pomienionych zeszytach szczególniej 
zwracają uwagę widoki zamków w Krupem i w Zawieprzycaeh: 
pierwszy zbudowany na przekorę Janowi Zamojskiemu przez 
głośnego w dziejach możnowładzcę Samuela Zborowskiego, który 
pod miecz katowski oddał głowę. Ruiny tego zamku wskazują, 
że Zborowski starał się gu zrobić jednym z najwarowniejszych
i użył wszystkiego, co tylko owoczesna sztuka miała zasobów, 
aby go umocnić. Do zamku w Zawieprzycach jesl ciekawe przywią
zano podanie. Według niego dziedzic Zawieprzyc Jan Granowski 
kasztelan lubelski, towarzysz króla Jana III w wyprawie wiedeń
skiej, w której się szczególnćm męztwcm odznaczył, dostawczy 
w podziale niewolników tureckich, pomiędzy innemi piękną Gre- 
cżynkę od cesarzów bizantyńskich pochodzącą, którą Turcy także 
jako niewolnicę n siebie trzymali, tak dalece ujętym był jej urodą, 
że postanowił ją zaślubić i pod żadnym warunkiem wrócić jćj 
wolności nie chciał. Groczynka miała wówczas narzeczonego 
Andronika Laskarys, który z nią niewolę w obozie tureckim po
dzielał: odrzuciła więc zaloty kasztelana, czćm rozgniewany, 
stracić ją  wraz z narzeczonym potajemnie rozkazał, Tymczasem 
brat straconej, biegły w sztuce malarskiej, chcąc się o losie sio
stry dowiedzieć, o której tylko zasłyszał, że w Zawieprzyckim 
zamku bez śladu zniknęła, przybył do Polski. Zawiadomiony
o dzikim i okrutnym ch rakterze kasztelana Granowskiego, ukrył 
swoje nazwisko, udając się za malarza szukającego zajęcia i w ta
kim też charakterze z listami polecającymi stanął przed panem 

Zawieprzyc. Dumny Granowski zlecił mu wykonać obraz przed

stawiający jeden ze sławniejszych czynów swoich. Malarz wy

wiedziawszy się tymczasem o nieszczęśliwym losie swśj siostry, 
dla pomszczenia jej śmierci wybrał za przedmiot obrazu scenę, 
kiedy okrutny kasztelan gwałcąc dobrą wiarę rycerza chrze- 
ścianina, skazuje na śmierć Biankę i jej narzeczonego. Granow
ski nie widział obrazu aż po jego ukończeniu, bo go malował 
w największej tajemnicy. Obaczywszy co na nim przedstawione, 
zadrżał na myśl, że jest zdradzonym i największym zapal» się 
gniewem. Malarz uległ losowi siostry, lecz kasztelan nie śmiał 
się targnąć na obraz; zawiesił go w zamitu, w którym lćż sam 
wkrótce przypadkową śmierć znnlazł. W  blizkości ruin zamko
wych naprzeciw mostu na rzece Wieprzu zbudowanego, znajduje 
się wysoki kopiec, a na nim słup kamienny z Dozlacanym na 
wier*chu krzyżem. Ma to być właśnie miejsce pochowania 
trzech wspomnianych nieszczęśliwych ofiar gniewu kasztelana 

Granowskiego. Podaniu temu nadał większy jeszcze rozgłos

Tom II. Maj 18S8. ^ 7
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Bronikowski powieścią swoją w niemieckim języku p. n „Za- 

wieprzyce”, którą mamy w przekładzie polskim.
—  Tymoteusz Hodziszewski, znany z wydanych bajek dla 

dzioci, pełnych treści i moralnćj nauki, wydał książeczkę p. n. 
„Przyjaciel dzieci. Szczegóły z życia Stanisława Jachowicza dla 
pożytku młodocianego wieku.” W niiSj skreślił nam w krótkim 
zarysie bieg życia zgasłego męża, klóry niezapomniane w kraju 
położył zasługi. Praca ta zo wszech względów zasługuje tak na 
uwagę, jako Ióż i upowszechnienie, nielylko zajmującą treścią, ale 
wykładem i językiem. Popiersie na czele umieszczone s. p Ja
chowicza, nie trafne; pod nióm czytamy stosowny czterowiersz:

„Ojciec, opiekun sierot, nauczyciel dziatek,

Przewodnik równie ojców, jak troskliwych matek,

Z pożytkiem młodzi polskiej pracował wiek cały,

I zyskał uwielbienie, choć nio pragnął chwały” .

—  Ogłoszona w naszóm piśmie: ..Wycieczka na Litwę" 
Ferdynanda Nowakowskiego, została w znacznych wyjątkach tłu
maczoną na język niemiecki, i umieszczoną w gazecie berlińskiej: 

„Magazin fur die Literatur des Auslandes.” w nrze 35, w marcu 
roku bieżącego.

—  Donosiliśmy o słabości naszego poety Teofila Lenartowi
cza; z listu pisanego w końcu marca r. b. do K. Wł. W. smutne 
otrzymujemy wiadomości. Oto dosłowny wyciąg. „Hej! mój 
drogi, nie długo to ja podobno będę się jeszcze wałęsał po świe- 
cie. Ciężka bieda przypadła na mnie: piersi i gardło zaatakowa
ne mocno, i już podobno w medycynie rady na to nie ma. Cóż 
robić, trzeba się ofiarować Bogu, i dalćj w drogę za drugiemi. 
Z porady doktora Dworzaczka będę chciał pojechać do Szcza
wnicy, jeżeli zaś okoliczności nie dozwolą, to do Ems albo do Li- 
bespring w Westfalii. Gdyby mi Bóg zdrowia udzielił, to ja dziś 
czuję dopićro, jakby to pracować należało na chwałę Boga i po
żytek bliźnim, ale widocznie i gwałtownie lecę do mojego końca. 
Dziś np. dzień cudown.e piękny, a ja laki osłabiony po nocy nie
dospanej i w cierpieniach. Przeszkoda jakaś w oddychaniu nie
ustająca i mówić nie mogę Oj! bieda, bracie: ale niech się dzieje 
wola Boska. Jeżeli mi się poprawi na zdrowiu, to pojadę na 
Wschód na lat kilka do Kairu albo Alexandryi.”

Wyjątek z listu Karola Szajnochy do K. WŁ W. „Położe

nie moje w niczćm się nie poprawło. Z pozoslałśj połowy, wła
ściwie z trzeciój części pensyi od Zakładu Ossolińskich, odjęło mi 
bowiem złp. 2000, a zostawiono 1400 złp., (uazież z zapewnienia 
hr. Dzieduszyokiego a conlo przyszłych usług w edukacyi dzieci 
podrastających: mam tu obecnie dochodu rocznego złp. 3000. Nie 
wystarcza to wprawdzie do opędzenia zwyczajnych kosztów ży
cia najskromniejszego, a tem mnićj kosztów kuracyi, lecz jak na- 
teraz uzupełniam to z honoraryów za prace dawniejsze. Co dalój 
będzie, najlepićj Bogu zostawić. ”
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Wyjątek z astu Alexandra Qrozy do K. Wł. W. „Z pier
wszych exemplarzy mego Pamiętnika przyjmij ofiarę. Utwór 
to nie nowy, chociaż pragnąłbym, aby na nowo był przejrzany. 
Jest lo starszy brat „Mozajki.” Jak patrzyłem na świ it i rzeczy 
przed laty dwudziestu kilku, jak czułem, znajdziesz tu obraz pra
wdziwy. Zbudowałem mały domek i ozdobiłem go wszystkiemi 
mojemi ruchomościami i precyozami. Dlatego tam taki nacisk, 
natłok, aż czujesz jak ciasno. Taka to już organiczna wada me
go serca i rozumu: ja co komu daję, to z całego serca i wszystko 
co mam, po kapucyńska: jutro Pan Hóg da. Doświadczając tak 
serdecznego waszego przyjęcia w Warszawie, w drodze zaczą
łem rozmyślać, coby dla Warszawy w upominku napisać. I napi
sałem dramat w pięciu aktach z prologiem p. n. „Hryć”. Treść 
wzięta ze znanćj ukraińskiej pieśni. Dramat ten już drukuje się 
w Wilnie, ale na scenie tylko warszawskiej mógłby być przed
stawiony”.

—  Z listu A. E. Odyńca dowiadujemy się, że rozpoczął już 
druk dramatu »Barbara”.

Konstanty hrabia Tyszkiewicz wydał własnym nakła
dem: Pomniki rytownictwa krajowego. Oddział 1. Odciski 
z blach mniejszych znajdujących się w bibliotece łohojskiśj. 
Dzieło to obejmuje 173 tablic, oprócz texlu. Czcigodny wydaw
ca, bezzwłocznie zabiera się do ogłoszenia drugiego oddziału te
goż dzieła: »którego publikacya (jak sam wyraża) o wiele t r udn ie j  
niżeli obecna pójść musi, z powodn iż wytłaczanie blach wielkie
go formatu potrzebuje większego zachodu. W nićj przedstawię 
publiczności utwory naszych rytowników większego rozmiaru, 
głębszych i śmielszych pomysłów: znajdą się między niemi i hi
storycznej wartości przedmioty.” Tenże sam wydawca, który 
odbył świeżo podróż wzdłuż brzegów Wilii, starając się ją zba

dać pilnie pod względem topograficznym, malarskim i starożylni- 

czym, zamierza owoc tej pracy wydać z rycinami i planami w Pa

ryżu, dokąd się udaje wczesną wiosną, dla dopilnowania edycyi

• ej, której illustracye robione będą na drzewie. ,,Mamy (pisze 
w liście J. I. Kraszewski) j e d n e j  tylko Wisły opis brzegów, z ry
cinami i widokami miejsc, które przepływa, ale dzieło to w poko
ju, między czterema ścianami wykonane, wcale nie daje pojęcia 
lego, co dla Wilii hr. Tyszkiewicz uczynił. Tu wszystko opitra 
się na zbadaniu rzeki i okolicy: n o w e m ,  i wszystko dla nas no- 
wćm będzie.”

—  Założyciel Muzeum Wileńskiego hr. Eustachy Tyszkie
wicz, przygotował odbicia sztychów z bipnh znajdujących się 
w pomienionem Muzeum. Publikacya ta nie doszła nas dotąd.

__ Alexander Tyszyński, który po opuszczeniu Warszawy

osiadł w powiecie wilejskim, i ożeniwszy się, zajął gospodar
stwem: zamierza w obszernćj rozprawie skreślić obraz piśmien

nictwa polskiego z lat ostatnich.
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—  Tom 3oi Dyplomatar.yusza pod redakcyą Jnliana Barto
szewicza, obejmujący do 70 arkuszy w 4ce, wkrótce wyjdzie 
z pod prasy drukarskiej.

—  «Wolne żarty” świstki immoryslyczno-artyslyczne, pobra
ne przez bocianów polskich, pojawiły się wedle ogłoszonego 
prospektu. Jest to publikacja w całćni znaczeniu tego wyrazu 
¡Ilustrowana. Drzeworyty w rysunku i odbiciu nie ustępują za
granicznym. W przemowie bociana do swoich czytelników ma
my cel lycli świstków określony.

„W  kochanej naszej polskiej ziemicy,

Szczytnych cnót wiele błyszczy pospołu;

Wiara i miłość w każdój dziewicy,

Szczera gościnność u lada stotu.

Więc kiedy brzydkie dziobiąc robactwa 

Wydam się czasem zazbyt zażarty,

Nie kładźcie tego na karb dziwactwa,

Boć wszyscy wiocie, że... Wolne ia r ty

Bocian, choć obce zwiedził klimaty,

Ojczysty kraj swoi najlepiej kocha;

Droższy mu żupaiłfcd modne szaty,

A nad parochód milsza mu socha;

Więc choć niekiedy waszij draźliwosr 

Rozjątrzy wyrok nadto otwarty,

Chciejcie wybaczyć małą złośliwość 

Dla tój uwagi że. . Wolne ia r ty .

Gdzio żaby skrzeczą na naszśj niwie,

Tam bocianowi strawa obfita:

Więc, że się żaby mnożą szczęśliwie,

Głodu się nic ulęknie i... kwita!

W  miejsce zaś gorzkiej serc alteracyi,

Gdy kto dotknięty zajrzy w te karty,

I portret znajdzie swój w illustracyi,
Niechaj pomyśli, wszak... Wolne Ia rty .

Godzimy się na ten cel, a nie laimy, że trudne jest zada
nie u nas pisma humorystycznego. Z pićrwszego zeszytu nie 
możemy jeszcze wydać sądu o tej publikacyi; nie w^lpimy, że 
potrafi zyskać upowszechnienie, jeżeli szlachetną dążnością, hu
morem prawdziwym i dowcipem zdoła sie odznaczyć. Wpro
wadzona nowość rebusów, znalazła wielu zwolenników.

—  Student tutejszój Medyoznśj Akademii Stanisław Clio- 

mętowski, przełożył z niemieckiego leoryą zapłoclniania prof. G. 
Bruch’a, z wydania 1855 r. I ’raca la wkrólce ogłoszoną bgdzie 

drukiem.
•—• Głośny dramat hryderyka Halrra: ,,Gladyator Rawenski”, 

przełożył wierszem Stanisław Budzyński.
—  Ruch Muzyczny pod redakeya Jozefa Sikorskiego w kwie

tniu r, b. ukończył rok istnienia. W  odezwie do czytelnika, re
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daktor zdaje sprawę z upłynionego roku: „Pismo peryody- 
czne (mówi między innemi) jakikolwiek jest jego zakres, jaki
kolwiek charakter bierze od tych, którzy najbliżćj się go doty
kają, może zakres rozwinąć lub ścieśnić i charakter swój uoie- 
niować, a to stosownie do potrzeb ogółu, przez wspólne poro
zumienie się pojętych. Stworzyć pismo i podtrzymać je przy 
życiu, to nie wielka sztuka: wychować je na organ zacny i p0. 
żyleczny, tu trudność niezmierna! Od togo zadania myśl publi
czna uchylać się nie powinna, bo pismo peryodyczne nie ma 
być indywidualności odbiciem, alo zbiorowym obrazem dążności 
wszystkich społeczeństwa członków, których ono obchodzi po
średnio lub bezpośrednio”. W końcu czytamy szczerze o dążności 
pisma wynurzone zdanie redakcyi. „Oświadczamy, że nie możemy 
nikomu budować tronu, by się na nim rozsiadł wygodnie*, sam 
niech go solne zbuduje, a trwalszy będzie i zaszczylniejszy. 
Postanowiliśmy sobie stanowczo nie zakładać towarzystwa wza- 

jemnćj admiraoyi”.
—  Prolessor uniwersytetu wrocławskiego Heppel, znany 

autor, który pióro swoje poświęca'dziejom polskim, bawi w War
szawie, wyszukując w glównćm archiwum Królestwa źródeł do 
dalszych i badań swoich. Od niego otrzymaliśmy wiadomość, że 
w archiwuni królewieckiśm odkrył i przepisał początek procesu 
z Krzyżakami, którego nie znał Tytus hr. Działyński. Ta część 
piórwsza właściwie tego prooe.su ma być wkrótce przez hr. 
Działyńskiego ogłoszona drukiem.

—  W drukarni Gazety Codziennej ukończono w ozdobnćj 
edycyi druk dzieła Kazimierza hr. Wodziokiego: ,,0  sokołach
i sokolnictwie”. Ryciny kolorowane przyozdobią to wydanie. 
Spodziewamy się prędkiego rozkupu lego dzieła, bo napisane 
jest w sposobie tak zajmującym i przystępnym, że każdy odozyta 

je z największym upodobaniem.
-— Odlewy z gipsu młodego utalentowanego rzeźbiarza 

Święckiego, przedstawiające w całćj figurze Adama Mickiewicza, 
znalazły liczny pokup. Jakoż w tój pracy Święcki najwięcśj 
pokazał talentu i myśli arlyslycznśj. Oblicze wieszcza może naj- 
podobniejsze ze wszystkich jakie mamy, bo modelowane zostało 
z posągu tego poety dłuta Władysława Oleszczyńskiego, wyko
nanego do Poznania. Wiadomo już z pism naszych, że władza 
pruska odmówiła proszącym Polakom pozwolenia, postawienia 
tego posągu na wybranym cmentarzu przy jednym z kościołów 
Poznania. »

—  Hozrywek dla młodocianego wieku pod redakcyą S. z Ź. 
Pruszakowój kończy się tom III w druku. Oprócz zajmujących 
a wymienionych już dawniej przedmiotów, czytamy teraz ciekawy 
opis Indyj wschodnich.

—  Zakład litograficzny M. Fajansa, wykończył do Gciu ze
szytów, kończących 2gą seryą «Wzorów sztuki średniowiecznćj” 
ohromolilogralie, odznaczające się, jak zawsze, wybornćm wyko

i
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naniem i odbiciem. Są w nich relikwiarze i kielichy: ale są przed
mioty żywo starożytności krajowe obchodzące, jak miecz Zy
gmunta Augusta, skruszony na jego pogrzebie w Krakowie; ręko* 
jeść miecza Stefana Batorego,• popiersie Władysława Warneń
czyka na talerzyku srebrnym, zachowanym w rodzinie Krasiń
skich: talerzyk srebrny, dar króla .lana Kazimierza. Z radością 
donosimy, że serya trzecia tej szacownej pubhkacyi »Wzorów” 
będzie wychodzić. Czcigodni wydawcy, wytrwałością swoją 
zasługują na szczerą wdzięczność. Ogladaliśmy w tymże zakła
dzie piękny portret I omasza Zana, przyjaciela pierwszych lat 
młodości Adama Mickiewicza. Postać to wielce szlachetna, obu- 
dzająca poszanowanie. Nakładem tegoż zakładu wyjdzie zaj
mujące Album dawnej Małopolski: serya pierwsza obejmuje pięć 
widoków następnych, któro już są, ze zwykłą starannością odbi
te. 1) Zamek na Wawelu od strony Podgórza. 2) Kościół Ma- 
ryacki w Krakowie. 3) Rynek w Radomiu. 4) Jasna-Góra. 
5) Czorsztyn nad Dunajcem. Rysował z natury A. Misurowicz. 

Po dodaniu texlu, serya ta wyjdzie na widok publiczny.

— Pamiętnika Religijno-Moralnego zeszyt 4 na r. b. obej
muje: I) Rysy życia ks. proboszczów przy kościele św, Stanisła
wa w Żułkowie pod Żerkowem, p. Wł. Łukaszewicza. 2) Wspo
mnienia z roku katolickiego 1857 w Petersburgu A. Muchlińskie- 
go. 3) Izaak. ks. Serwatowskiego. 4) Missya w Chinach. 5) Ust 
pasterski ks. Pieńkowskiego biskupa dyecezyi lubelskiej. 6. W ia
domości naukowe i bibliografia duchowna. 7. Kronika kościelna
i rozmaitości. W kronice czytamy rzewny opis przyjęcia w dniu 
21 marca arcybiskpa metropolity warszawskiego Antoniego Fi
jałkowskiego w domu Towarzystwa Dobroczynności, jako preze
sa tegoż Towarzystwa. W sali posiedzeń, wśród zebrania liczne
go, powitany został uroczystym i tkliwym śpiewem, wykonanym 
przez dziiitki zostające pod opieką Towarzystwa, do których mu
zykę napisała jedna z opiekunek, księżniczka Janina Czetwerłyń- 
ska. Oto są słowa tego śpiewu:

,,\Vitu.j nam, witaj arcypasterzu!
Oto są sierot i starców glosy,

Którzy w codziennym swoim pacierzu,

Iiłagau a ciebie będą niebiosy.

Każde z serc naszych wdzięcznością plonie,

Które do ciebie dzisiaj się wznosi:

Niebo otoczy wieńcem twe skronie,

I łzą sieroty, liść jego zrosi.

A więc nam witaj arcypasterzu,

Oto są sibrot i starców głosy,

Którzy w codziennym swoim pacierzu,

Błagać za ciebie będą niebiołj.

Wilno. Znany a zasłużony tyle w literaturze naszej Michał 

Baliński, przygotował do druku Pamiętniki historyczne do wyja
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śnienia spraw publicznych w Polsce XVII wieku. Wład: Syro
komla wykończył tom. 2 »Wycieczek po Litwie” w promieniach 
od Wilna. Oba te dzieła wyjdą wkrótce nakładem księgarza 

A. Assa.
Kraków. »Biblioteki polskiój K. Turowskiego, zeszyty szybko 

j e d n e  po drugich następują. Wyszło 4 zeszyły „Dworzanina” Ł. 
Górnickiego. Wydawca powypuszczał wiele rozdziałów nie- 
przypadającycli do dzisiejszego smaku i przyzwoitości, przez co 
zmniejszył objętość książki. Nie pochwalamy bynajmniej P. Tu
rowskiemu, żo dowolne zmiany i opuszczenia w przedrukach ro
bi: bo cekm jego «Biblioteki powinien być ścisły, sumienny, co 
dosłowny przedruk zabytków dawnśj literatury polskićj To jest 
głównćm i jedynćm zadaniem tćj publikacyi, aby miała jakąś war
tość dla nas. Wydawnictwo Biblioteki polskiśj o tyle ceny na
biera w naszycli oczach, o ile ubogaca się wiernemi przedrukami. 
Niech się wydawca nie zraża tćm, co mu do smaku nie przyp ada: 
wydawnictwo bowiem »Biblioteki” nie zabawę, ale naukę ma
i mióć powinno na celu. My pragniemy poznać każdego pisarza 
dokładnie, jak i jego proce: zkąd wię - poczerpniomy dla siebie te 
wiadomości, jeżeli niedostępne dla ogółu z powodu rzadkości 
dzieło, nie poznamy w pierwolnśj szacie zupełnej, alo tylko 
w strzępach i łatach? Prosimy wydawcę, ażeby zaprzestał po
prawek i wszelkich obcinań, bo w takim razie publikacya jego 
całą wartość naukową straci.

—  Ważna praca historyczna ks. Piotra Pękalskiego wyszła 

z druku p. n. ,,Żywot Śgo Wojciecha, z uwagami nad podaniem 
Czechów, jakoby zwłoki jego w Pradze spoczywały.” Aulor (pi
sze Dodatek Czasu z marca r. b.) zbija dowodami swemi mylne 

twierdzenia o porwaniu zwłok ógo Wojciecha z Gniezna i prze

niesieniu ich do Pragi. Wydanie to ozdobne, ma dwie piękne 
ryciny: grób Śgo Wojciecha w katedrze gnieźnieńskiej, i drzwi 

tśjżo katedry. Obie ryciny wykonane zostały w litografii ,,Czasu 
która przoz objęcie dyrektorstwa w nićj p. Fajansa, sianie się za
kładem mogącym odpowiedzieć wszystkim wymaganiom krajo
wym, że już nie będzie potrzeba udawać się za granicę o pomoc 
do obcych litograti; i obcych artystów.

—  Tom II dzieła Karola Mecherzyńskiego: T, II i story a wy
mowy w Polsce’, wkrótce wyjdzie z pod prasy. Wyszła broszura 
Dr. M. Zielenił wskiego: ,,Wody lekarskie okręgu rządowego 
krakowskiego. Krynica, 1857 r.” .

—  Album Szczawnicy zeszytami zacznie wychodzić niedługo.
O tćj publikacyi pisze Dodatek Czasu. , ,Dwanaście lilografowa- 
nych widoków, wykonanych w Wiedniu przez Szalaya właściciela 
Szczawnicy, stanowić będzie piórwszą seryą. Opis ułożony bar
dzo w zajmujący sposób i wzbogacony poszukiwaniami miejsco- 
wemi i hislorycznemi wspomnieniami, jest pióra Szczęsnego Mo

rawskiego, który już dał się poznać czytelnikom naszym z wielu 

prac z wielkiem zajęciem czytanych. Tym sposobem Album
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Szczawnickie nielylko wartość mieć będzie pod względem sa
mych widoków, ale nabieree znaczenia przez dokładny i w wielu 
szczegółach nowy rys tej romantycznej naddnnajcowćj okolicy”.

Lwów. Z dniem 1 kwietnia zaczął wychodzić dwa razy na 
tydzień „Przegląd powszechny” Pismo poświęcone polityce, 
handlowi i przemysłowi. Redaktorem jest Stupnicki wydawca 
Przyjaciela domowego. W zakładzie imienia Ossolińskich dru
kują się ,,Moriumenla wydawane przez A. Rielowskiego; tom 
IV Słownika Lindego niebawem będzie ukończony. Wyszedł 
nakładem W łniarza dwutomowy romans Henryka Rzewuskiego: 
,.Paź złotowłosy” który zaczął był wychodzić w feiletorrie Świtu. 
Jeżeli gdzie, to w piśmie codzionnćm utwór tego rodzaju przy
pominający I'oi)lasa i inne romanse lubieżne, me powinien był 
znfllóić przyjęcia, chyba, że zamierzono prowadzić propag indę 
publicznego zgorszenia. Szkoda (kończąc swą uwagę mówi Do
datek Czasu), tak znakomitego oryginalnego talentu, że tak ile 
darów Bożych używa”.

Poznań. Tytus hr. Działyński zajmuje się ogłoszeniem 

dwóch pierwszych części Dyaryusza unii Litwy z Koroną, którego 
część trzecią juz mamy. Słyszeliśmy i wskazywano nam miejsca, 
gdzie innej redakcyi podobny Dvaryusz ma się znajdować.— Księ
garz Żupański ogłosił Pamiętnik Aloszczyńsk.ego do panowania 
Augusta III i Stanisława Augusta. Wyszła także mała książe
czka opisująca dom wieszcza wielkopolskiego b. generała Fran
ciszka Morawskiego. Paulina Wilkońska znana autorka wdzię
cznie pisanych powieści, wydaje świeży utwór p.n.„Fata Morgana” .

OD REDAKCYI.

Do niniejszego zeszytu dołącza się bezptatłtic  
dla prenumeratorów Biblioteki Warszawskiej XbiÓV
pam iętn ików  do  d z ie jó w  polskich. Tom
drugi. Wydanie Włodzimierza Slantftfaica hr, de Bruel- 
Platera.

liedakoya Biblioteki Warszawskiej,

Wolne <1i-iikowat'~NVar|iflwa, d.15 (27) KwUtiiłą 4848 r .~ Ce mor, Rndon Dwom 9ta ni»la
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Miejsce dostrzeżeń wzniesione jesl 307,6 stóp paryzkich nad po- zm morza, jego szerokość geogr. 52°13 5", d iugość w czasie 

1* 14ra 45*-,7 czyli w iuku 18°41'25,"j na Jiliód wzglfidem południka paryzkiego.
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1 741.42 717.5) 747.00 717.12 8".9 5".4 3".7 6 .1 lek)ochm. pochmurny pochmurnv pochmurny Pd W. Pn\V. PnW.
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10 739 83 740.78 740.9) 741.58 2.8 - 0.4 - 0.9 — 1.3 95.0 śnie[ śnieg pochmurny śnieg Z. PdZ. Z. z 12.6

u 744.47 746 4J 748.73 750.83 1.1 4 - 1.7 + 1.7 2.5 89.0 poch śnieg pochmurny pochmurny poclimnrny Z Z. PdZ PdZ. 1.8
12 752.17 752 29 719.38 747.69 8.0 - 2.8 4- 2.7 - 0.9 87.5 pogoJny pogodny lek. pochm śnieg — PdW. W. PnW.
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średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 20 o g. 10 w.
Najniżej — — d. 8og. 10 w.
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 19—2.) o g. 10 r.
Średnia wysokość barometru jest niższa o 

*nl stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzających 

Średnia temperatura marca wyjiosi: 
i ta jest niższa o 
od stanu normalnego z 32 lat 
poprzedzai;jCYch 

Największe ciepło óyło d. 31 o g. 4 w.
Najmiększe zimno — d. 3 o g. 6 r.
S r ‘di iij zmiana dzienna temporatury 
¡Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 5 —0 o g. 0 r.
Termometrogral wskazał:

Maxmium: -f lt*fl R. d. 31 po pot.
Minimum: — 15°.3 „ d. 3 rano. 

średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 87.6, bioifc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfer) par;j wdłlięj; albo co no eigżani 4 tl gramów nu 
metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta ruwna normalnej- 

Ilość wody spadłej z dts/czu wynosi co ®> wysokości: 10 2 mil. czyli 7.18 
lin. par.; z śniegu 50." mil. czyli 25.22 lin. par.; razem z deszczu i śnie
gu 73.1 mii. czyli 32.40 m. par.; o 13.92 lin. par. więcej inż zwykle 

Dni pogodnych było 3, napoł pogodnych 7, pochmurnych 21 
Dni des/czu 5 (d. 18, 19, 21, 22, 25;
-  śniegu u  • 3, 0, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 13, 10, 17, 19, 20, 21, 25, 26, 27J.
— gradu 1 [d. 20).
_  mgły 3 (d. 13, 15, 23).

Wichrów b>łi> 0 [2 PdZ., 3 Z., 1 PnZ.J.— Wiatrów mocnych 18 (12 Z., 
0 piZ.)..— Wiatr panujący Zachodni.

Marzec r. b. był niepogodny, wietrzny, w śnieg obfity ó 1.22 stop. K. zi
mniejszy; niż zwykle. Pierwszo pięć dni b)ły nader mroźne, następne dzie- 
sieć chłodne i niepogodne, ostatnie piętnaście dość ciep'e lecz w deszcz 
i śnieg onlite. Najcieplejsze dni były d 22, 2 1, 24, 30, 31; najzimniejsze 
d. 1,2, 3, 4, 5. Pod względem stanu nieba iniesi;]C ten był umiej pogodny 
niż zwykle, w Stanie bowiem normalnym stosunek dni pogodnych di napół 
pogodnych i pochmurnych Jest jak J-4:e,0: 18,0; w r. b. stosunek tychże dni 
jevt jak 3:7:22. Śniegu spadla wielka ilość, woda z niego zebrana w .nosi 
25.22 lin. par. blifko c/tery razy więcej niż z deszczu. Zadymki śnieżne były: 
d. 8 i v nocy /. d. 8 na 9 przy wi<:lfr>e południowo zachiiilwjn, uajwfęoR ś • e
gu spadło w nocy z d. ^0 na 27 gdyż ten pokrył powier/eh iię ziemi, warstwy 
na 7 cali wysoko, co się ani razu w ciijgu unłyniiflej znny nie wydarzyło. 

Dnia'14 i 15 pokazywały «ię plamy na sToiicu.
Dina 15 o god/. 2 min. 43 po południu w czasie zaćmienia cząstko- 
słońca 9 cali wyNoszaćlgo, temperatura powietrza zniżyła sie ł>i>zko 
stopnie i w,atr letki północno-zachodni wiać zaczai.
Unia 29 między godz. 8. i U wieczór, koło białe otaczało księżyc. 
Dnia 27 o godz. 2 po południu, lody na \\i($e od strony Pragi ruszyły. 
Wvs.«kośc wody na NVisle największa stóp 13 cali 4 d. 29.

— — - najmniejsza stoo 4 cali 0 d. 11. 12, 13. 14, 15. 
Od dnia 2 b. in. zaczęto przesyłać telegrafem elektrycznym postrzeże

nia meteorologiczne w Obserwatoryum czynione co dzieii o godzinie 8 rano 
do St. Petersburga do Głównego i)t)serwatoryurn Fizycznego dokijd fakżn 
iapomoc<i telegrafów przesyłane s;j postrzeżenia z Paryża, z Moskwy, Kijowa, 
Nikolajewa, Odessy, llygi i Uewla i następnie ogłaszane w Bulletynach.

wego 
o dwa

1



B ib lio te k a  najregularniej w pierwszych dniach każ
dego miesiąca na poczcie dla prenumeratorów jest oddawana. Nieregularne 
dochodzenie zeszytów B ib lio te k i W arszawskiej, nigdy winą redakcyi być 
nie może. Ktoby jej z prenumeratorów na poczcie nie jdbierał w zwykłym 
czasie, tojest: najpóźniej w tydzień pi wyjściu, lub odbierał nieopieczęłowa- 
ną, z kartami rozciętemi, pobrudzonemi: proszony jest od redakcyi, aby 
wprost do niej się udawał na jej koszt pod adresem: „Do Kedakcyi B ib lio te 
k i W a r s z a w s k i e j  przy ulicy Daniłowiczowskiej pod Nr. 619.” W razie zaś nie
odebrania zeszytów, ażeby do tego dołączył kwit otrzymany pocztamtu, gdzie 
złożył i -zedpłatę. Z takim tylko łitem redakcya może otrzymać zadosyć- 
uczynienie, ażeby regularnie nadal i niezwłocznie każdy zeszyt dochodził we 
właściwe miejsce.

Również redakcya uprasza, aby każdy z prenumeratorów, który nie przez 
pośrednictwo poczty Biblioteki-; W arszawską prenumeruje, wrazie nieode
brania zeszytu należnego raczył nieodwłocznie o tern redakcyą zawiadomić.

Przedpłata na rok 1& 5&

1. Przedpłata całkowita wynosi na rok złp. 60 (rub. sr. Oj.
2. Przedpłata kwartalna przyjmuje się za złożeniem złp. 15 (rub. sr. 2. 

kop. 25) na pierwszy kwartał, i za opłatą przy drugim zeszycie złp. 15 (rub. 
sr.2kop. ¿oj na kwartał następny. — Przy prenumeracie kwartalnej, prenu
merator podpisać winien zobowiązanie, iż na cały rok zaprenumerował B i
b lio te k ą  i warunkom prenumeraty zadosyć uczyni. Z opłat czynionych i od
bieranych zeszytów, prenumerator pokwitowanym będzie na bilecie, którego 
jeieli nie okaże, obowiązany jest poprzestać na kontroli w tym celu utrzy
mywanej.

Na urzędach i etacyach pocztowych w Królestwie zapisywać się można na 
B ibliotekę na rok 1H58 za opłatą roczną w ilości złp. 60 (rub. sr. 0), lub pó ł
roczną, tojest za złożeniem naraz za dwa kwartały zip. 30 (rub. sr. 4 k. 50).

W  Cesarstwie llossyjskiem przedpłata roczna z przesyłką pocztową w ko
pertach wynosi rub. §r. 10, które nadesłać trzeba franco albo: do Expedycyi 
Gazet w warszawie, lub wprost: do Kedakcyi Biblioteki Warszawskiej, przy 
ulicy Daniłowiczowskiej ur. 619. '

Zamknąwszy pierwszy peryod nieprzerwanego istnienia swojego pisma, 
postanowiła redakcya, i  powodu częstych w tej mierze zgłoszeń, ułatwić 
późniejszym i nowym prenumeratorom nabycie całego zbioru lub lat poje
dynczych. a to przez zniżenie ceny. — Odtąd cały lOletni komplet od 1841 do 
1830 roku włącznie, złożony ze 120 zeszytów, czyli 40 tomów, można nabyć 
tylko w redakcyi za połowę ceny prenumeracyjntij, t. j. za złotych »»0 (rub. 
sr. w)-— Komplety z lat pojedynczych 1842, 1843, J44, 1845 i 1846, odstępuje 
redakcja po złotych 40 (rub. sr. 6). Na kompletach z lat 1841, 1847, 1848, 1849, 
1850, 1851, 1U ? 1853, 1854, *855, 1856 i 18o7 jako znacznie iub zupełnie wy
czerpanych, zmniejszenia ceny redakcya postanowić nie może.—Pojedyncze 
zeszyty z całego ciągu Biblioteki o tyie tylko mogą być osoono sprzedawane,
0 ile ich zbywać będzie nadkomplety. Cena pojedynczego zeszytu pozosta
je niezmienna złotych 5 (kop. 75).

Na przedpłatę całkowitą lub kwartalną na rok U5&, zapisywać się można 
>e wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.

Prag ąc zapewnić pismu swemu ciągłą pomoc, redakcya wzywa i naju- 
IMrzejmMij zaprasza <ło wspólnej pracy osoby poświęcone literaturze i zawo
dowi naukowemu. Artykuły nadsyłane z wdzięcznością przyjmie, a nawet 
jest w gotowości opłacać na żądanie wszelkie zamieszczone w piśmie swojem 
prace czyto według umowy z autorem, czy stosownie do zasad, które przy
jęła. Żądanie jednak zapłaty powiunobyć wyraźnie na artykule pr*ez auto
ra zamieszczone. '

Autorowie, księgarze i inni nakładcy, których tyczeniem Jest, aby ich 
dzielą nakładowe były rychlej w y m i  i ' o n o  w hrontce bibliograficznej,
1 ocenione w Kronice literacki4/ Biblioteki Warszawskiej, zechcą zaraz po 
skoficwiNn» druku skład«* tychże dziel egzemplarz, do kantoru redakcyi 
przy ulicy D»nitowi«owskiej nr. 619.
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ZATARGI
POLSKI Z TUK I I W 1667 r.

I POSKLSTWO

H IE R O N IM A  R A D Z IE JO W SK IE O .

K iedy jeszcze w Polsce wrzały kłótnie domowe wy
wołane sprawą Lubomirskiego, kiedy nieuspoknjone fa- 
kcye groziły jeszcze wewnętrzną klęską, kiedy od lat 

kilku trwająca wojna z Moskwą i wewnętrzne niespo- 

kojności rozerwały siły polskie, a swawola kozaków 

groziła coraz bardziej rzeczypospulitej: wówczas jakby 

dla dopełnienia smutnych, brzemiennych nieszczęściami 

ostatnich lat panowania Jana Kazimierza, zagroziła jej 
wojna turecka; wówczas właśnie Piotr Doroszenko od

pada i poddaje się Mahometowi IV. Przybyli z Konstan
tynopola czauszowie do Rusi, ogłosili całe księztwo 
zostaiącóm w jego posiadaniu, a Geskona Chmielnickiego 
jćj księciem hołdującym Porcie.

Doroszenko po poddaniu się Turcyi, połączony 

z 40,000 Tatarów i z 20,U00 kozaków wkroczył w gra

nice Polski, przeciw któremu król na przedstawienie 

Trzebickiego bisk. krak. mianował regknentarzem Se- 

bastyana Machowskiego. Z małą liczbą, bo zaledwie 

6,000 wojska wystąpił on do bitwy, większa bowiem

Tom  U . Czurwiee 18iS.
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jego liczba opuściwszy chorągwie, powróciła do domów 

częścią dla sejnm , który był nakazany, częścią dla ode
brania żołdu obiecanego, częścią nakoniec przez nie

sforność i niekarność żołnierza, z którym wódz nic nie 

mógł poradzić, bo uzuchwalone poprzednim rokoszem, 

tłumaczyło się niedotrzymaniem umowy i zatrzymaniem 
zapłaty. Pobity więc łatwo przez tak ogromne siły 
nieprzy jac ie la  pod Batowern, gdzie poległ kwiat rycer

skiej m łodzieży , dostał się sam do niewoli. Smutne to 

zdarzenia, jako szereg poprzednich zawiehrzeń na Ukrai
nie, przypad ły  w l66tiroku. J u ż  wtedy Krym dotąd 
sprzymierzony z 1 olską, wystąpi! jako jawny jej nie

przyjaciel, a 1 orta sprzyjając hordzie, wbrew dawniej

szym paktom, zachęcała ją  do dalszo^o utrzymania 

kozaków Ukrainy i Rusi, obiecywała pomoc, a nawet 
odwołała z rządu Mehmet-Gireja liana krymskiego, przy

jac ie la  Polski.
Tymczasem dochodziły wieści, że cesarz turecki 

robi. przygotowania do wojny, co potwierdził wysłany 

przez króla ormianin Piotrowicz, który potajemnie udając 

kupca, wywiedział się dokładnie o tem w Konstanty
nopolu.

Turcya korzystając z każdej sposobności rozsze

rzenia swego panowania w wschodniej Europie, oświad
czyła zrazu, że występuje tylko jako protektorka Tatarów, 
którzy wprzód wyrobili obietnicę swobód dla kozakowj 
a dla zapobieżenia reklamacyom, poleciła Eliaszowi Ale- 

xandrowi wojewodzie i hospodarowi ziem mołdawskich 
wyprawić posła do Polski z przedstawieniem swych żądań.

Wojewoda wyprawił Andrzeja Janowicza Medelni- 
carza i Stanisława Kiniarskiego swego sekretarza, i przy

słał przez nich listy do Jana Kazimierza (1).

W pidrwszych dniach stycznia 16(57 przybywszy 

do Warszawy, złożyli takowe na audyencyi, a następnie 
przedstawili żądania przesłane od Porty i Mołdawii:

„Opowiedzą i przełożą to posłowie (2), (są słowa 

tych żądań), jako Porta ottornańska i przodkowie moi

(1) Oblat, w ks. metr. kor. 20G, f. 631.

(2) Oblat, w ks. metr. kor. 20(>, f. 032.
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i ja, przestrzegam tego, aby w najmniejszej rzeczy na
ruszone nie zostało wieczne i nierozerwane z JK . Mością 
i rzeczpospolitą przymierze, czego jasny dowód dnia 

Porta, kiedy podczas spiknionych na Koronę nieprzyja
ciół nic przeciwnego jej nie myślała, a Potocki wojewoda 

bracławski ważył się deptać państwo cesarza tureckiego, 
osadziwszy na granicy państwa mołdawskiego słobody, 

czego Porta nie dopuści. Upraszać będą posłowie
o zniesienie tych słobód, aby był między temi monar

chami stały i gruntowny pokój sąsiedzkiej przyjaźni”.

To było pierwsze żądanie; dalej domagano się:
1. Zesłania kommissarzy celem rozpoznania krzywd, 

jakie skutkiem różnych zaborów nieprawych poczynili 
pograniczni mieszkańcy obu narodów. Uskarżali się 

szczególniej na lud z okolicy Kamieńca Podolskiego; 

mieszkańcy tamtejsi i inni aż zpod Mohilcwa przechodzić 

mieli granice i nie słuchając panów swych, dopuszczali 
się rozbojów. Porta więc żądała od Polski zesłania 

którego z senatorów, opatrzonego pełną mocą poskro

mienia i ukarania przestępnych; w przeciwnym razie 
groziła poczytaniem tego za naruszenie paktów.

2. Aby towar jedwabny wysłany przez Dukę ho 
spodara do Polski celem spieniężenia, a zabrany przez 

wojewodzica sandomierskiego był mu powrócony, wła

ściciel bowiem miał zań zapłacić 200,000 talarów w Kon

stantynopolu.

3. Aby król przysyłał jak dawniej sukna na po

trzeby dworu mołdawskiego i cesarskiego ( I ) .
4. Aby wypuszczono zatrzymanych przez wojewo

dzica sandomierskiego kupców jasskich i tureckich, któ

rym tenże miał odebrać 20,000 talarów.
5. Skarżyła się, że ludzie Zamojskiego stolnika 

lwowskiego zabili 4 kupców i 4 ich sług, wracających 
z Moskwy z towarami, i zabrali im 13,000 talarów, co 
jak utrzymywali nastąpić miało z wiedza Zamojskiego.

W  razie nieuskutecznienia tych żądań, groziła zer

waniem pokoju.

( 1 )  P r z y  d w o r z e  m o ł d a w s k i m  p i e r w s z o  u r z ę d y  z a j m o w a l i  p o d d a n i  

t u r e c c y  j a k o  r a d c y  h o s p o d a r a ,  z  k t ó r e m i  z n o s i ł  s i ę  w  s p r a w a c h  p a ń s t w a ;  

d l a  n i c h  w i ę c  c z ę ś ć  d a n i n y  t e j  b y w a ł a  p r z e z n a c z a n ą .
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Tak błahe powody nie zdawały się być możliwą 

przyczyną wojny, raczej pretextem, który przez proste 

zniesienie się między państwami można był.> z£iitw ie. 

Co do spodziewanej wojny z Iu rcyą miał radzić sejm 
do Warszawy zwołany; król jednak chcąc zadosyć uczy
nić tym, jak słusznie przewidział, wstępnym pozorom, 
dał zaraz w d. 15 stycznia posłom następującej treści 

odpowiedź: . , . .
1. Ze mile przyjmuje oświadczenie przyjaźni ho

spodara, życząc sobie i jetnu jak najdłuższego jej utrzy

mania. .
• 2. Ze przez czas panowania jak najtroskliwiej prze

strzegał pokoju tak z Portą jak z Mołdawią, a dla prze

konania o tdm przyrzekł wysłać komisarzy, którzyby 

rozpoznali położenie owej słobody założonej przez woje

wodę brącławskiego.
3. Ze co do krzywd popełnionych na pograniczu, 

takowe rozstrzygnie generalna kommissya, którą tylko 
sejm naznaczyć jest mocen; przeto rzecz co do tegu 
p un k tu  odkłada aż do sejmu wkrótce zwołać się mającego.

4. Że dał rozkaz komendantowi Kamieńca Podol

skiego do trzymania w karności wojska i ludu tame

cznego, by żadnych nie dopuszczano się nadużyć.
5. Źe wezwał listownie wojewodzica sandomier

skiego o powrócenie zabranych towarów, czego jeśliby 
tenże nie uczynił, przyrzekł przed sąd go swój zawezwać.

6. Ze powściągnie surowem przykazaniem szlachtę
i rycerstwo, by nie ważyli się zatrzymywać ani utrudniać 
przejścia i stosunków handlowych poddanym tureckim
i mołdawskim.

7. Że zajmie się gorliwie dojściem istotnej winy 

co do zabójstwa, jakoby przez ludzi Zamojskiego i z jego 

wiedzą popełnionego.
Jednocześnie prawie kiedy Jan Kazimierz przyj

mował poselstwo mołdawskie, wyprawiał drugie do Adyl- 

Gireja hana tatarskiego, a inne znów do Konstantyno
pola. Do hana pojechał J;tn Karwowski skarbnik ziemi 

lwowskiej, który zabrał list króla, gdzie tenże powołu

jąc się na poprzednią jego przysięgę przyjaźni, wyma
wiał mu, że zamiast połączenia się z wojskiem, hordy
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uderzyły nieprzyjacielsko na Machowskiego, jak równie 
i na inne chorągwie, a następnie zapuściwszy zagony 
na kilkadziesiąt mil w głąb posiadłości polskich, takowe 
ogniem i mieczem plondrowały, mordując i uprowadzając 
wTniewolą lud bezbronny i niewinny. Żądał tedy król, 

aby han przez posła potwierdził dawniejsze przymierze, 

aby ukarał winnych tego nadużycia, aby zwrócił wszy

stek lud w jassyr zabrany, oraz wszystkie chorągwie, 
rynsztunki, konie i t. p.

Do powyższego listu króla dołączył pismo swe 

Jan hr. z Leszna Leszczyński kanclerz w. kor. generał 

województw wielopolskich (1), popierając ze swej strony 
żądania króla i wystawiając całą ważność podobnego 

naruszenia zaprzysiężonych traktatów.

Poseł opatrzony instrukcyami wyjechał w lutym. 
Stanąwszy na miejscu, miał ustnie przedstawić zażalenia

i żądania, a zarazem wybadać zręcznie przyczyny nie- 
pr.zyjaźni Tatarów, Turków i kozaków. Przytein kazano 

mu się wywiedzieć potajemnie o siłach nieprzyjaciela
i stanie jego fortec.

W dalszym ciągu negocyacyi wysłano Kucharskiego 
cześnika bielskiego do Dewlet-Nuradyna i Aleb-Gireja 
sułtanów hord krymskich, którzy wkroczyli byli w Ukra
inę. Ten imieniem króla miał im także wymówić złamanie 

traktatów, naruszenie stosunków przyjaznych i żądać 

uczynienia nowego przymierza. Poseł wyrozuraiewał czy 

od Porty, czy wprost od kozaków poszła ta nieprzyjaźń, 

oraz którzyby z nich byli tego powodem; obwiniał głó

wnie Tatarów, że gdy Doroszenko poddał się Porcie, 
sułtani do których przyjechał Kucharski przyjęli od ko
zaków poddanych króla przysięgę i onym pomoc przeciw 

panu swemu dawali (2).
Naznaczono wówczas sejm w Warszawie. Wszyscy 

pragnęli teraz najmocniej zająć się ratunkiem kraju, 
a król obawiając się grożącego napadu Turków, ostrzegał

o nim szlachtę w uniwersałach na sejmiki przedsejmowe. 
Ale słowom jego nie wielu zrazu chciało wierzyć, utrzy-

(1) Oblat, w ks. metr. Kor. 206, f. 624.

(2) Iustrukcye te są oblatowane w ks. metr. Kor. 206, f. 629 i 630.
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mując, że Porta zajęta pod tę porę wojną z Wenecyą, 

nie rozpocznie drugiej wojny; myślano tylko, że tak 
ich straszono, by wymódz z województw podatki.

Lękano się, czy Irancya dla poparcia elekcyi Kon- 
deusza nie poruszy Turków i Tatarów; obawiano się, 
głoszono o tóm, ale choć istotnie działała w tej myśli, nie 
można było niezbitym dowodem przekonać. Partya Lu
bomirskiego najwięcej przy tem podejrzeniu obstawała. 

Gdy się to dzieje, Turcya niezadowolona odpowiedzią da
ną posłom mołdawskim, pragnąc korzystać z sposobności 
dopięcia dawnych zamiarów, do czego tak wycieńczone 
siły polskie dawały jej łatwość, czyniła przygotowania 

wojenne i już basza Sylistryi począł gromadzić wojska, 

które miały wkroczyć w granice. Tymczasem sułtan przy
słał był posła do Polski, który już wówczas przybył do 

Lwowa z wypowiedzeniem wojny. Zewsząd grom adziły  

się chmury: Moskwa, z którą nie zawarto dotąd trakta

tów, dążyła w granice litewskie; horda stojąc na budzia- 

c łich polach, gotowa była wkroczyć do Polski; Ukraina 

wyprzysiągłszy się poddaństwa królow i, zupełnie już 
poddała się Turcy i.

Wieści te zatrwożyły wszystkich; już teraz uwie

rzono w prawdę słów uniwersału królewskiego. Na sejmie 
zaczętym burzliwie z powodu wykrytych intryg z Fran- 
cyą, uchwalono podatki na zapłacenie dawnych zasług 
wojsku przynależnych, jakoteż na potrzeby rzeczypo- 
spolitćj dla uzbrojpnia się przeciw Tnfbom i Tatarom, 
w razie gdyby układy nie zapobiegły wojnie. Posta
nowiono nadto, jak najprędzej wyprawić posła do cesa
rza z żądaniem potwierdzenia dawniejszych paktów.

W  skutek więc tej uchwały posłano do Porty Je 

rzego Godlewskiego miecznika nowogrodzkiego, w cha

rakterze gońca, który powiózł cesarzowi list od Jana Ka

zimierza, z oświadczeniem przyjacielskiego usposobienia 
Polski i zapowiedzeniem przybycia wielkiego posła do 

zrobienia układów. Nadto dano mu podobnój treści pi
sma do wielkiego Wezyra i baszy Sylistryi (1).

Groźna postawa Turcyi, obecność Tatarów na gra

nicy, swawola kozaków, a głównie niewiadomość i nie-

(1) Oba znajdują eię w ks. metr. kor. 20jj f. 619 i 620.



P O L S K I Z T U RCYĄ . 467

pewność co do skutku zawiązanych z Moskwą układów, 
wszystko to w smutnem stawiało króla położeniu. W obec 

tak licznego, silnego a zewsząd okrążającego nieprzyjacie
la trudno było myślćć, by wystarczały własne siły rozer

wane: trzeba więc było myśleć o obcśj pomocy. Sprawa 
turecka obchodziła całe chrześciaństwo, chrześciańscy 

więc monarchowie ujrzeli u siebie posłów polskich, 
którzy żądali od nich pomocy w imię obrony św. wiary, 

w imię ludu nieszczęsnego nad którym zawisł miecz
i jassyr u bisurmana!

Jan Gniński podskarbi nadw. kor. podkom. pomor. 

powiózł w tym przedmiocie listy do Fryderyka Wilhel

ma, elektora brandeburskiego, do Fryderyka I I I  króla 

duńskiego, do Karola X I szwedzkiego, do ks. brunświc- 
kiego i holszańskiego.

Andrzej Morsztyn refer, kor. pojechał do Ludwika 

X IV  króla francuz., starać się także o pomoc, ale było to 

raczej tyłki) upozorowanie stosunków, jakie głównie pro
wadziła z nim Marya Ludwika, względem elekeyi Kon- 

deiisza na następcę Jana Kazimierza. Na trwającym 

wówczas sejmie, gdy powstawano na posłów mocarstw 
ościennych, że znoszą się jakimby sposobem skłonić Po
laków do tego wyboru, przekonywano, że ci utrzymy

wali, iż trzeba głównie wywołać trwogę o Turcyą i Ta

tarów, zabawiać buntem kozaków, i nie dopuszczać po

twierdzenia traktatu wiecznego pokoju z Moskwą.

Wniesiono nawet na sejm żądanie, aby starano się

o odwołanie obcych posłów, ale mogłoby to było stad 
się powodem do zerwania stosunków między-narodo- 

wych. Zaniechano więc, tej myśli, a Jan Kazimierz, 
który po traktatach lęgonickich zrzekł się już niby za
miaru popierania kandydata, podobnie jak od innycli 
państw zażądał i od Francyi posiłków; ale Morsztyn 
stronnik widoków Maryi Ludwiki opatrzony w instruk- 

cyą od nit$j, miał zarazem starać się o sprowadzenie Kon- 

deusza do Polski. Dwór francuzki zwlekał odpowiedź, 

czekał skutku układów z Turcyą nie zobowiązując się 

do niczego stanowczego; obiecywał i pomoc, jeśli się 

wojna rozpocznie, ale głównie nie spuszczał z oka swych 

widoków. Później śmierć królowej i postanowienie sej
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mu przeszkodziły dalszym zabiegom, a Morsztyn nie 
spełniwszy posłannictwa, z niczćm powrócił.

Franciszek Prażmowski opat sieciechowski, kan. 

kat. krak. i łucki, pojechał również w przedmiocie po
mocy do Leopolda I cesarza austryackiego, od którego 

król żądał pośrednictwa w sprawie z Moskwą, kozakami, 

a szczególniej z Turcyą, zagrażającą i sąsiadującym z nią 

posiadłościom cesarskim. Prosił w liście swym Jan Ka

zimierz, by Austrya wyjednywała przez siebie wpływ 

Rzymu na państwa katolickie, od których żądano po

mocy. Swoją drogą, Polska znosiła się co do tego 

z Rzymem.

Wszystkim monarchom,* do których rozesłano po
słów. wystawiono czćm groziło państwom ich powodze

nie oręża tureckiego, nieprzyjaciela chrześciaństwa, co 
nie szanował zaprzysiężonych traktatów, samowolnie 

wpadał do Polski i dopuszczał się tak wielkich zni

szczeń. Sprawa kozaków, a głównie przyjęcie przez 

Portę ich poddaństwa, przeciwne wszelkim prawom i sto

sunkom państw, jakżeż powinny były poprzeć rzecz ca

łą  w oczach państw zawezwanych (1).

Tymczasem ważna dla Polski zaszła okoliczność. 

Byłto pokój z Moskwą; choć na trudnych dla niej umó
wiony warunkach, jednak co do zatargów z Turcyą po
lepszył nieco opłakane z nią położenie. Dnia 30 sty
cznia Jan Kazimierz przez pośrednictwo Jerzego Karola 
Chlebowicza wojew. wileńskiego, starosty ziemi żmudz- 
kićj, zawarł w Andruszowie, między Smoleńskim i Mści- 
sławiem, traktat przymierza na lat 10 z Alexym Micha

łowiczem W. Ks. moskiewskim, od którego stanęli jako 

kommissarze Atanazy Lawrentejewicz, Ardini, iJoszcze- 

kin. W traktacie tym przyrzekły sobie strony wzaje

mną pomoc przeciw Turkom i latarom, a mianowicie, 
gdyby ci w jakie związki z kozaczyzną wchodzili. Z obu 

stron miano posłać wiadomość do Turcyi i do hana 

krymskiego o podpisanych paktach, o przyrzeczeniu nie

sienia wzajemnej pomocy przeciw każdemu nieprzyjacie-
t

(1) Wszystkie listy do tycli m o n arch ów  i instrnkeye dnne posłom, są 

oblatowHue w ks. metr. kor. 206 f. (¡35 i następne.
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łowi. z wezwaniem o szanowanie posiadłości obu państw 
i oświadczeniem, że jeśli chcą, mogą zawarłszy pakta, 

przystąpić do tego związku.
Tak polepszony nieco stan Polski, pozwolił przy

spieszyć dalszy bieg układów z Portą.

Czauszego, przysłanego z wypowiedzeniem wojny 

zabawiano umyślnie we Lwowie, pókiby król nie rozpo

czął przygotowań wojennych, i nie wyprawił posła do 
Konstantynopola. Jan Kazimierz nie czekając na za

pewnienie pomocy innych państw, zaraz wyznaczył wiel

kiego posła, który miał udać się do Turcyi. Wybór 

ten padł na Hieronima Radziejowskiego dawnego pod- 
kanclerza (wówczas świeżo mianowanego wojewodą in 

flanckim), może dlatego, aby tą usługą zatarł pamięć 

wojny z Szwecyą, za jaką okrzyczano go zdrajcą. Mia

nowanie posła w istocie należało do sejmu, a sejm roz

począć się miał dopićro w początkach marca. Okoli
czności zmuszały szybko go wyprawić, by zdołał co 

prędzej zasłonić od grożącej ciężkiej wojny. Trudno 

było wybierać królowi osobę, któraby i zdolnością i sta

nowiskiem uzyskała ogólne zaufanie narodu, i .właści
wie odpowiedziała na tak ważnem stanowisku.

Jan Kaz. czy istotnie nie miał nikogo takiego, czy 

tćż wyborem tym chciał Radziejowskiemu dać dowód 

zapomnienia przeszłości; czy wreszcie uległ jakim no

wym wpływom dworu,— tego stanowczo twierdzić nie 

możemy, nie mając pod ręką niezbitych dowodów, któ- 

reby wytłumaczyły wybór królewski. Bx-podkanclerzy 

już od r. 16G2 siedział spokojnie, nie mieszając się do 

żadnych spraw publicznych. Śladu podobnego nie znaj

dujemy w tych kilku latach, a akta urzędowe z owej 
epoki życia jego, czasem tylko wskazują — H ;eronima Ra
dziejowskiego—  kiedy mu szło o uregulowanie intere
sów majątkowych osobistych lub z synami. Odkłada

jąc więc do dalszych badań wyjaśnienie tój kwestyi, 
wracamy do samego faktu rozwiązującego stanowisko 

ówczesne Porty względem Polski, i dopełniającego ży
ciorysu posła.

Król więc, przed rozpoczęciem jeszcze sejmu, mia

nował go posłem, już bowiem w d. 20 lutego wyszły

T o m  U .  C ic r w ie c  1808. ^ * 0
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z jego kancelaryi zwykle listy, wyjmującd z pod wszel
kich sądów Hieronima Radziejowskiego, posła do Porty 

ottomańskiej, i te rozesłane zostały po ziemstwach i gro

dach (1). Początkowo niektórzy tylko senatorowie wie
dzieli o tein mianowaniu, ale gdy przybył czausz, otrzy
mał audyencyą u króla, i usłyszał, że już naznaczony 

poseł wyjedzie wkrótce z żądaniem potwierdzenia zła
manych przez Portę paktów, przy których Polska obsta

je, gdy z kancelaryi ogłoszono wyszłe listy, rzecz cala 

wyszła na jaw. Większość szlachty nieświadoma da

nych mu wówczas od króla a przez sejm nie potwier

dzonych instnikcyj, nie mająca zaufania w Radziejow

skim jako w człowieku, który podług ich sądu pgbudzał 

ościenne mocarstwo nie przeciw królowi, (jak to miał 

głównie na celu) ale przeciw ojczyznie; szlachta trwo
żliwa wtedy aż do podejrzeń o swe swobody, tłumaczyła 

sobie, jak (w tym razie niewłaściwie), że król dlatego 

wysłał to poselstwo, by za pomocą wroga chrześciaństwa 

osadzić na tronie następcę. Podejrzywano, że za stara
niem Radziejowskiego, Turcya zniósłszy się z Francyą, 
siłą popierać będzie jej kandydata; utrzymywano, że po
seł mimo ainnestyi sejmu, urażony odebraniem poprze
dniego urzędu i królewszczyzn, nie będzie się starał

o potwierdzenie dawnych paktów, ale podburzy jeszcze 
Turków na króla i rzeczpospolitą, aby tym sposobem 
odzyskał co utracił.

W  Polsce coraz więcej przybywało nienawiści, oba
wiali się albowiem urojonych nowych knowań tego, któ

rego nazywali zdrajcą, a niecierpieli podobnych fakcyi; 

największe jednak podejrzenie wywołały niewiadome im 

instrukcye, które według prawa winny były być przeczy

tane i rozebrane na sejmie. Więcej jeszcze szemrano 

na wybór królewski, gdy prymas Prażmowski przydał mu 

na sekretarza Franciszka Wysockiego, który nie miał ża

dnej posiadłości w kraju, a był jego zaufanym przyjacie

lem, na co niechętnie i z podejrzeniem patrzano.

Jan Kazimierz żalił się na podobne podejrzenia, bo 
czuł, że w tt5j całej sprawie dalekim jest od winy sprzyja-

(1) Sigil. N. 7 f. Ji).
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nia zachodnim widokom, a tak list jak instrukcye które 
publikował nie obejmowały nic z tego, o co go posądzano. 
.List własnoręczny króla do Mahometa IV  posłany przez 

Radziejowskiego, zawierał odwołanie się na dawniejsze 

traktaty i przymierza, oświadczenie chęci potwierdzenia 

ich: wreszcie dodano:

że co do dawniejszych uskarżań się Porty na na
pady kozaków, takowym surowo już zakazano wypły

wać na morze Czarne i robić napady na jej posiadłości;

że Tatarzy mimo obietnicy cesarza, utrzymania 
ich w pokoju, napadli podstępnie na nieprzygotowane 

wojsko polskie, które właśnie miało się z niemi łączyć 

przeciw kozakom; naruszone więc przez nich zostały 

traktaty, których odnowienia król żądał, a zarazem zwro

tu zaborów i wynagrodzenia krzywd i szkód poczynio

nych; że Wołoszczyzna wbrew paktom, przepuściła Ta

tarów przez swe posiadłości w ziemie ruskie, a nawet 
ludzi swych ż niemi wysłała; i, że zawarła z Moskwą przy
mierze, które kommunikował Porcie.

Poseł powiózł w tym interesie listy od króla do 
wielkiego wezyra i baszy Sylistryi, do czego i kanclerz 
królestwa dołączył swe pisma (1). Senat i król pole
cili przytćm najmocniej Radziejowskiemu, aby za ode

braniem potrzebnych papierów, bezzwłocznie udał się 

w drogę, by tćm przybyciem do Porty zapobiegł spo

dziewanemu wkroczeniu wojsk jej do Polski. Polecono 

mu przytem wstąpić do hospodara wołoskiego i zażądać 

od niego wytłumaczenia się, jakiem prawem pozwolił 

przejść Tatarom przez swą ziemię i powracać tąż dro
gą z ogromnym łupom z Polski uprowadzonym, kiedy 
podług listownej obietnicy cesarza, tak han, jak i inne 
państwa hołdujące Tureyi, miały żyć w przyjaznych 
z nią stosunkach. Przy hospodarze znajdował się naów- 
czas sekretarz jego Kiniarski, życzliwy rzeczypospolitej; 
od niego miał poseł zasięgnąć .wiadomości, co się dzieje 

u dworu cesarza i jego hołdowników. Tu także wymó-

(1) Wszystkie te listy, oraz cala instrukcya dana Radziejowskiemu 

s.'t oblatowanc w ks. metr. kor. 20G f. 673 i następnych.
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wił sobie poseł wolny przejazd dla posłańców i gońców 
od siebie i do niego z Polski wyprawianych.

Po drodze m iał wstąpić do bas'y Sylistryi, oddać 

mu listy i zażądać, by pochód wojsk tureckich do gra
nic królestwa ciągnących, wstrzymany został do powro
tu jego z Konstantynopola.

Podług instrukcyi, Radziejowski miał zanieść do ce
sarza następne żądania:

Powinien był wymówić naprzód postępek W oło
szczyzny i la tarów , którzy buntowali kozaków, a uśmie

rzonych do nowego podniecali buntu; następnie przedsta
wić napad tatarski na wojska i posiadłości polskie.

Na przypadek zarzutu, że przyczyna zerwania tra
ktatu była ze strony Polski, jakoby ta przyrzekła nie uma

wiać się z Moskwą bez udziału w tem liana, mógł poseł 

tłumaczyć, że skutkiem tego warunku, traktaty z Moskwsj. 

kilkakrotnie już nie doszły do końca, i że za staraniem Pol

ski, poprzedni han Mehmet-Girej zezwolił na traktowa

nie bez swego udziału, byleby zawarte pakta kommuniko- 
wane mu zostały. Ostatni więc traktat, zawarty na mocy 

tego układu, nie mógł być uważany za naruszający przy

mierze z ordą, tein bardziej, że w nim han nie byt przepo- 

mniany. Poseł m ógł dowodzić, jak tenże nie dotrzymał 

przyrzeczonego związku i przyjaźni, napadając jeszcze 

przed zawarciem traktatu w kilkadziesiąt tysięcy króle
stwo; jak mimo wezwań nie przysłał do króla posła dla 
zawarcia układów. Wszakżeż pierwej Tatarzy napadli na 
Polskę, zerwali sami przymierze, wystąpili jako nieprzy

jaciele, nim Kommissarze polscy zawarli traktaty z Mo
skwą i zyskali przeciw nim pomoc. Tatarzy utrzymy

wali, że wojnę prowadzą z woli Turcy i, co jeńcy ich i ko

zacy zabrani przez żołnierzy polskich zeznali.
Mógł Radziejowski dowodzić w przypadku zai‘zutu 

Turcy i, co do sprzymierzenia się przeciw niej Moskwy 

z Polską, że warunki przyjęte przez strony, iż obie dla 

przyjaciela jednej z nich będą przyjaciółmi, a dla nieprzy

jaciela nieprzyjaciółmi, są zwykłe między wszystkiemi 

monarchami, bo wszakże stoją one i w dawniejszych pa

ktach z Turcyą. A nadto, wszakże wyraźnie zastrzeżo

no w paktach Andruszowskich, że strony wyprawią po
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słów do sułtana i ordy z zawiadomieniem o zawarciu ich, 
i oświadczeniem, że inogą przystąpić do związku.

Gdyby zarzucono, że kozacy, pomimo zobowiąza

nia się Polski w dawniejszych paktach co do utrzymania 
ich w posłuszeństwie, wpadali Czarnem morzem do Tur- 

cyi, to mógł dowodzić Radziejowski, 'że król nie był obo

jętny na swawolo, ale owszem, jak i brat jego W łady

sław IV , poskramiać ją zawsze usiłował. Dowodem te
go sprawy ostatnich lat z niemi, dowodem Kudak, przez 

poprzednika króla wystawiony, gdzie trzymano koszto

wną załogę, czajki zaś i inne statki kozackie topiono, 
buntowników głównych, jak np. Pauluka tracono, a woj

skiem trzymano ich w karności, by wbrew paktom i zarę- 

czeniom nie wpadali w tureckie posiadłości.

Przyczyną zaś ostatnich nieszczęść wynikłych przez 

kozaków, było połączenie się ich z Tatarami. A że Tur- 
cya spokojnie, z zezwoleniem, a nawet i poparciem, pa

trzała na te bezprawia kozaczyzny i Tatarów, miał więc 

w tem poseł poparcie i mógł dowodzić, że cesarz mając 

już zadosyćuczymente przez napad i własne postępowa
nie, juz nie powinien żądać odpowiedzialności za koza
ków, którzy wprzód nas, a późnxij jego niepokoili. Miał 
poseł przyrzec, że król uśmierzy kozaków, zwłaszcza obe
cnie po paktach z Moskwą, jeżeli Porta zabroni Tatarom 

tak ścisłego z niemi związku i dalszych napadów, a przy- 

tein Radziejowski miał wystawić niebezpieczeństwo, ja- 

kieby nietylko już Polsce, ale i jćj samćj z czasem gro

ziło , gdyby związek ten nadal się utrzymał.

Żądano dalej od cesarza: aby hana i sułtanów ord 

ukarał za napad, aby ciż z Ukrainy ustąpili, aby wypu
ścili lud wzięty w niewolą, a nadto aby zwrócili szko
dy i łupy. Od Porty żądano potwierdzenia dawniejszych 
paktów, do których nie dodano żadnych nowych warun
ków, oraz przyrzeczenia, że nie wystawi żadnych fortec 

na obu brzegach Dniepru.
Miał nadto oprzeć się oświadczeniu Turcyi, że ko

zacy jako poddający się jćj dobrowolnie, winni już przy 
niej pozostać, chociaż byli poddaneini króla i należeli 
do rzeczypospolitej, na co Polska nigdyby nie była po
zwoliła.
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Tatarom, w razie odnowienia paktów obiecano przy
syłać jak dawniej podarunki, za co ci podług poprze

dnich zobowiązań winni byli słać posiłki w razie wojny.

Co zaś się tyczy rozesłania posłów do monarchów 

chrześciańskich, oświadczyła Polska, że nastąpiło to na 
wieść ciągnących wojsk Porty do granic i po wypowie

dzeniu wojny.
Dla ułatwienia posłowi układów, przy odnowieniu 

paktów, dano mu kopie wszystkich dawniejszych 'trakta

tów, przymierzy, listów, instrukcyi i t. p., odnoszących 

się do spraw Polski z Turcyą i Tatarami.
Kiedy tak zajęto się pilnie spiesznym wyprawieniem 

Radziejowskiego, mocarze wezwani o posiłki oświadczy

li się z gotowością przysłania takowych. Jak wprzód 

na wybór posła bez sankcyi sejmu, tak teraz na te we
zwania coraz głośniej szemrać poczęto. Sejm zaczęty 

w marcu ukończył się w końcu kwietnia, a wiadomości 

od państw przyszły pod sam jego koniec. Naród podej- 
rzywal ciągle króla, że sprowadzenie obcych wojsk do 
Polski, sprawi, że te nie przeciw Turcyi, ale wspólnie 
z jej potencyą na tronie Kondeusza osadzą. Ci co przy

bywali z nad granic ordy lub cesarstwa, rozpowiadali jak 

w Krymie i Ukrainie pieniądze francuzkie rodziły niezgo

dy i ustawne zamieszanie. Powstawano więc, krzycza

no na posła francuzkiego, który głównie czynił fakcye 
ua zgubę Polski z nieprzyjacielem gotowym do wtargnię
cia, domagano się sejmu, któryby uchwalił względem 
spodziewanej wojny, i pomocy państw ościennych. Jan 
Kazimierz, obawiając się nowej burzy na sejmie, pragnąc 

ułagodzić umysły, i zyskać choć chwilę odwłoki, dopó- 

kiby nie wiedział o jakimkolwiek skutku dopiero odje

chać mającego poselstwa, zamiast przedstawienia na sej

mie, i żądania zezwolenia na układy z państwami, wydał 

z kancelaryi swej następujące oświadczenie:
„Jan Kazimierz etc. etc. etc. Oznajmujemy tym listem 

naszym wszem w obec i każdemu z osobna, komu o tem 

wiedzieć będzie należało. Iż Nam dla niedotrzymania 
wiary tatarskiej i rozgromienia wojsk naszych, tx  con- 
silio wielu Panów senatorów, przy boku naszym będą

cych, przyszło auziliares apud vicinos Principes szukać
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copias, w czemeśmy przyjacielską od nich odnieśli dekla- 
racyę- Iż jednak speramus, że za posianiem posła na
s z e g o  do Porty, extra periculum wojny tureckiej zosta

niemy, tedy assekurujemy w tym słowem Naszćm kró- 
lewskiém, wszystkie rzeczypospolitéj stany, że tycli po

siłków teraz potrzebować nie będziemy i onych w pań

stwa nasze wprowadzań nie dopuściemy. Ażeby prze

cie rzeczpospolita consilio et auxilio destituía nie była, 

gdybyśmy jaką o imprezie tureckiej wziąść mieli wia

domość, sejm dla dalszej obrony rzeczypospolitéj zło- 

żemy, na którym si videbitur rzeczypospolitéj o posił

ki monarchów postronnych prosić, wtenczas one ex 
consensu tylko omnium ordinum  przyjąć będzie nam 

wolno. Na co dla lepszej wiary ten skrypt etc.”

„Dan w Warszawie d. 17 kwietnia r. P. 16G7, pano

wania naszego polskiego i szwedzkiego X IX  roku.

. (— ) Jan Kazimierz król.
( = )  M ikołaj PrażmoiosLi arcybis. Grnieźn. Prymas ( I).

Uspokoił się nieco naród, bo zginęła obawa wpro
wadzenia wojsk obcych, a tymęzasem Radziejowski wy
ruszył w drogę. Ale z chwilą jego wyjazdu, jeszcze nie 
było żadndj odpowiedzi na listy wysłane do Turcyi, lia
na i sułtanów. Dopiero w końcu maja przybył do W ar

szawy z Fr. Kobyłeckim podczaszym mielnickim Ahmet- 

Aga, poseł Adyl-Gireja hana krymskiego, który na au- 

dyencyi 6 czerwca oddał królowi listy (2), gdzie han 

usprawiedliwiając się z napadu na Ukrainę, zwala całą 

winę na Polskę, a naprzód na zawarcie paktów Andru- 

szowskich, do których nie chciał należeć; wymawiał jak 

sam żądał dla Polski zwrotu Smoleńska i innych fortec, 
oraz zadnieprza, a nie chciał w czasie wojny z Moskwą 
zawierać, pomimo wezwań, z tą ostatnią przymierza, 
czém dowodził swą wierność traktatom. ^

Drugą przyczynę naznaczał, jako Polska nie dotrzy

mała obietnic danych dawniej kozakom, na co wpływał

(1) Obi. w met. kor. 20G, f. G9Ü.

(2) Ks. metr. kor. 206 f. 703. Listy tureckie i tatarskie, oblato- 

wane w metrykach, tłumaczone były przez Zajerskiego, sekretarza króla 

a zarazem pisarza i tłumacza pism wschodnich.

I
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han poprzedni; przyznawał jednak, że żadnego do nich 
prawa nie rości. Dalej szło hanowi o niewysłanie do 

niego zaraz po objęciu rządów poselstwa, o przejęcie li
stów tatarskich, jakie sułtani ord przed wejściem w Ukra
inę pisywali, znosząc się z sobą, a które to listy znaleźli 

potem u Machowskiego. Wymawiał także nieprzysła- 

nie zwykłej rocznej daniny, jaką nazywano w Krymie 
podarunkiem. Oświadczał wprawdzie han gotowość za

wiązania na nowo ściślejszej jak dotąd przyjaźni, przy

wodząc dawniejsze wypadki, w których Krym bywał 
wiernym Polsce, a jednak czynił przygotowania nowe 
do wojny, jednak nie zrywał z kozakami, ale pragnął że
by król dokonał zerwania z Moskwą. Trudny warunek!, 

Jan Kazimierz ani przystać a tem bardziej uczynić tego 

nie mógł bez sejmu, który już potwierdzał rozejm i za
warcie stałego pokoju. Sejm spełniając żądania Turcyi 

i Wołoszczyzny, wyznaczył z grona swego komtnissarzy, 

którzy winni bj li zjechać na miejsce, i porozumiawszy 
się wspólnie z kommissarzami woloskiemi, rozstrzygnąć 
wszelkie spory między mieszkańcami pogranicznemi, wy

wołane zajęciem gruntów, pokrzywdzeniem, zatrzymaniem 

lub zabiciem kupców i t. p., a to pod karą infamii, którą 

miał na nich przyszły sejm orzec, co sobie zawarowano 

ze strony Woroszy ( 1 ).

Po skończonym już sejmie, król z senatem zajął 
się obmyśleniem środków wyprawienia hetmanów z woj
skiem przeciwko nieprzyjacielowi. W  przykrem Kazi
mierz znajdował się położeniu, zmartwiony śmiercią kró

lowej, która zmarła wkrótce po ukończonym sejmie; w i

dział brak w skarbie, brak wodzów, brak starego i do
świadczonego wojska. Wprawdzie sejm uchwalił ścią- 

gnienie po województwach ordynaryjnych podatków na 
wojsko, które sami żołnierze wybierać sobie mogli, oraz 
nadzwyczajne jakie do skarbu miały być składane; ale na 

to trzeba było czasu dłuższego, tu zaś wypowiedziana 

wojna od Turczyna, a Tatarzy znów się do Polski goto

wali. Wtedyto Jan Sobieski i Dymitr książę Wiśnio- 

wiecki rozpoczęli zbierać siły i myśleć o środkach rato-

(1,) Vol. leg. 4 fol. 941, pod tyt. Koinruissya z ziemią wołoską.
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Wania ojczyzny. Nim jednak przyjdzie nam mówić
0 środkach i skutku usiłowań hetmana, wrócimy do dal

szego ciągu negocyacyi i poselstwa Radziejowskiego.
W jednym prawie czasie z Kobyłeckim powrócił

1 Jerzy Godlewski, wysłany jako goniec prze*! wielkim 

posłem. Mahomet IV  obawiając się pomocy Moskwy 

i innych państw chrześciańskich, a nadto chcąc lepiej 

poznać istutne położenie Polski i czy jej siły własne 

lub połączone wystarczą, oświadczył się zrazu z chęcią 

uczynienia pokoju i przymierza. Tem bardziej przystał 

na wstrzymanie choćby na czas jeszcze wojny, że walczył 

w tej właśnie porze z Wenecyą. Choć myśl rzucona 

przez list Kazimierza co do niebezpieczeństwa jakieby 

groziło z czasem Turcyi, gdyby się związek Tatarów 

z Kozaczyzną na dłużej utrzymał, znalazła małe echo 

w dywanie, jednak Francya, Tatarzy i Doroszenko nie 

przestali popierać każde swych żądań i widoków. Sułtan 
jednak postanowił przyjąć wielkiego posła i wysłuchać 

żądań rzeczypospolitej.

Godlewski przywiózł także listy do króla, do kan
clerza w. kor. i hetmana kor. od Mustafy paszy, zastępcy 
wielkiego wezyra, w których było wiele pozornej chęci 
pokoju ( 1). Gdy się to dzieje, niespokojnie oczekiwano 
wiadomości od Karwowskiego, posłanego do liana krym
skiego, którego wojska stały na granicy. Doszły wieści, 

że go umyślnie zatrzymano w hordzie, nie czyniąc po

przednio obiecywanego przymierza. Odezwał: się więc 

naprzód do liana Andrzej Olszowski podkanclerzy kor. 

bisk. chehn. i pomer.; w liście swym ( 2) wymawiał 

postępowanie Nuradyna, który p;zed marszałkiem w. 

kor. usprawiedliwiał się z wtargnięcia w Ukrainę tem, 
że chorąży kor. z ludźmi sweuii Ukrainę plondrował i lud 
niewinny mordował. Niegodna ta potwarz niczem nie 
dowiedziona, choćby była nawet i prawdziwą, nie mogła 
służyć za pozór, bo czyż sułtan miał jakie prawo robić 

się opiekunem Ukrainy; a jeśli to robił przez jakową 

litość, chociaż niewłaściwą w tym stanie rzeczy, to

(1) Oblatowaue w ks. metr. kor. 206, f. 706 i u.

(2) Oblat, w ks. metr. kor. 206, f. 711.

T o m  I I .  C ze rw ie c  1858. 6  1
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wimen był odnieść się czy do króla, czy do wojewody 

krakowskiego, czy wreszcie do W. hetmana. Żądał przy- 
tem wypuszczenia Machowskiego, Pągowskiego i innych 
obojej płci jeńców, cofnięcia wojska i odnowienia pa

któw. Król, a za nim Jan Leszczyński kanc. w. kor. 

pisali także do hana, dopominając się uwolnienia posła 

i albo zawarcia z nim traktatu, albo bezpiecznego ode

słania do granic. Wyrzucano mu takowy postępek, 
który iniał przełożyć w Turcyi wielki poseł, jako naru

szający prawa polityczne i nietykalność osoby posła. 
Mimo tych listów i ncgocyacyj, nie ustawały z obu stron 
przygotowania do wojny, a tymczasem Radziejowski 

jechał do Turcyi: przejdziemy więc teraz do niego (1).

* * *

Poseł odebrawszy w końcu kwietnia pod Buczaczeni 
potrzebne instrukcye i papiery, spiesznie puścił się w po
dróż, a stanąwszy pierwszego maja w Żwańcu przy gra
nicy wołoskiej, nie chciał zaniedbać dawnego zwyczaju 
i czekał na posłów hospodara, którzy go mieli prze

prowadzać. Dojeżdżając do Jass spodziewali się, że 

sam wojewoda wyjedzie na ich spotkanie, gdy zaś nie 

było go widać, Wysocki sekretarz legacyi wysłał przo

dem z ostatniego noclegu Kiniarskiego sekretarza hospo

dara, aby tenże przez uszanowanie króla wyjechał na 

spotkanie jego posła. Przedstawiono mu, jako z dawnych 
lat na mocy paktów z Turcyą winien to uczynić, jako 
zostający co do wiary pod piotekcyą Polski. Jako dowód 

przytoczono, że dawniejszych, a nawet ostatniego księ
cia Zbarawskiego wielkiego posła w r. 1623 do Turcyi 
jadącego, hospodar osobiście przyjmował, więc i obecny 

żąda tegoż samego. Ale hospodar nie chciał uznać 

słuszności żądania, i przysłał do posła kilku bojarów, 

którzy dowodzili, że podobne oznaki szacunku winien 

tylko cesarzowi tureckiemu, i że bawiący na dworze 

jego Turcy przysłani z Stambułu, nie pozwalają mu 

zadosyć uczynić żądaniu. Odjechali napowrót bojarowie,

(1) Ralłicya tego poselstwu oblutowaua jest w ku. metr. kor. 206, 
łoi. 790 i iiastvpiic.
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nie wskórawszy nic u Radziejowskiego, obiecali jednak 
wrócić 7. stanowczą odpowiedzi;),. Odjeżdżającym zaś 
oświadczono, że jeśli hospodar nie zrobi czego żąda 

poseł, wówczas tenże minie miasto bez żadnego zatrzy
mania się, a potem zaniesie zażalenie do cesarza. Turcy 
utrzymywali, że poseł powinien poprzestać na zapro
szeniu hospodara, który znów przysłał Kiniorskiego; 

odprawiono go jednak z odpowiedzią, że poseł przejedzie 

przez Jassy i zatrzyma się w polu, za miastem. Zmieszało 

to hospodara, a tymczasem wystano blizko 3,000 orszak 

złożony z jego rodziny, dworzan, wojska i ludu, który 

wyjechawszy przeszło pół mili za miasto, powitał jego 

imieniem poselstwo i wprowadził do Jass. Niepodobna 

było uniknąć przymusowego prawie zaproszenia, a poseł 

z orszakiem blizko 300 ludzi wynoszącym, zajął najprze

dniejsze domy bojarskie, wprzód dla nich przygotowane.

10 maja Wysocki udał się na audyencyą, a oddawszy 
hospodarowi listy od króla i kanclerza w. kor. oświadczył, 

że poseł nie będzie u niego z powodu nieporozumień 
przy wjeździe.

Nazajutrz, tojest 11 maja wyjechał poseł, odpro
wadzony przez lud i wojsko wołoskie daleko za miasto, 
zkąd udał się ku Gralaczowi leżącemu nad Dunajem, 
a 10 stanął na granicy tureckiej, oczekując czauszych 
(posłów cesarza), którzy przez całe państwo przepro
wadzać go mieli.

Po trzech dniach oczekiwania usłyszawszy o zbli

żeniu się posłów, ruszył cały pochód naprzód, a nie mo

gąc się tutaj przeprawić przez Dunaj z powodu głębokości, 

wzięli się na prawo i przybyli do Ibraiła miasteczka mul- 
tańskiego, gdzie na ich przyjęcie wyjechał kady (sędzia 
turecki) oświadczając gotowość zarządzenia bezpiecznego 

przewozu. Jakoż nazajutrz 20 maja stanęli na prawym 
brzegu rzeki i pierwszy nocleg odbyli w Męcinie mia
steczku tureckićm. Jeszcze nie przybyli byli a raczej 

nie spotkali się z nimi czauszowie; przeprowadzał ich 

tylko posłaniec, który odwoził do Jass Godlewskiego. 

Wyruszywszy przebyli przykrą drogę przez Bałkany; 

dopiero 3 czerwca z posłanemi przodem przez Radzie

jowskiego ludźmi, przybyli czauszowie cesarscy, którzy
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8 tegoż miesiąca doprowadzili ich szczęśliwie o milę od 

Adryanopola, gdzie bawił cesarz; odpocząwszy, zaczęli się 

gotować do wjazdu. Przyprowadzono nazajutrz 32 koni 

cesarskich, poseł jednak polski znużony drogą jechał 

w karecie. W połowie drogi spotkał go czausz- basza 

z oddziałem janczarów oraz wojskiem pieszein i jazdą. 
Wtedy poseł siadł na koń, podjechał bliżćj, a powitawszy, 
jechał dalej. Około posła znajdowała się kawalerya wę
gierska, a świta turecka assystowała całemu orszakowi.

Cesarz dnia teeo wyjechał był na łowy; usłyszawszy 
jednak o przybyciu poselstwa, powrócił i przypatrywał 

się świetnemu orszakowi; lud nie zwykły podobnego 

widowiska, tłumnie także wyległ. Przybyłych Polaków 

umieszczono w domach baszów, którzy musieli usunąć 

się z mieszkań. Żaraz po wejściu Radziejowskiego do 

pokoju, wniesiono przysłane od kajmakana owoce i ba

kalie, za co hojne poselstwo płaciło obnoszącym czer- 
wonemi złotemi i talarami. Nazajutrz poseł austryacki, 
bawiący w Adryanopolu, odwiedził Radziejowskiego, 
który dopiero w 10 dni po przybyciu, tojest. 20 czerwca 

odebrał przez czausz-baszę zaproszenie na audyencyą do 

cesarza stojącego obozem pod Demitoką. Wyjechawszy 

22, nazajutrz dopiero przybyli do obozu. Zbliżywszy się 

do namiotu cesarskiego, wsiadł poseł z orszakiem swym 

na konie i tak przejechał do namiotów, o wiorstę prze
szło dalej dla nich przygotowanych.

Dwudziestego czwartego .czerwca naznaczoną zo
stała wizyta u kajmakana. Radziejowski w 30 osób, z 24 

pieszemi Węgrami przybył do namiotu, gdzie wszedł 

z całym orszakiem. Tu już czekali na niego urzędnicy 

dworu, a zaraz wszedł i kąjmakan. Po powitaniu i odda

niu listów, podano dla obydwóch kawę, a potdm sorbety, 

któreini częstowano wszystkich obecnych. Rozdano po- 

t.('in podarunki dla kajmakana, jego żony i dworu, oraz 
dla wielkiego czausz-baszy. Przed pożegnaniem oświad

czył przyjmujący, że za trzy dni nastąpi audyencya 

u cesarza. Nie czekając jej, przysłano do Radziejowskie

go z żądaniem regestru podarunków dla monarchy, a choć 

odpowiedziano, że takowe poseł złoży przy audyencyi 

wraz z spisem, nie przestano się ich domagać. Musiał



PO LSK I Z TUKCYĄ . 481

Wysocki jeździć do kajmakana i przełożyć mu, że poseł 
złoży je od siebie przez uszanowanie, z dobrćj chęci 
i jakie mu dać się podoba, bo te nie są od króla, który 
zwyczaju rozsyłania nie miał i nie był do nich obowią

zany. Kajinakan odpowiedział na to: że żaden poseł 
a zatem i polski, nigdy nie przyjeżdżał bez podarunków 

od króla, bądź wreszcie ud siebie, ale nigdy i żaden 
nie dawał podług widzimisię. Odrzekł na to Wysocki 

że innych różne są z Portą interega, Polacy zaś mają 

tylko przyjaźń sąsiedzką, droższą nad wszelki upomi

nek, którą właśnie poświadczyć przybył poseł; po

darki zaś da od siebie na znak uszanowania. Zgodzono 

się wreszcie, że takowe oddadzą zaraz po audyencyi, 

ale poseł odesłał je dniem wprzód przez syna swego 

Jana Szczęsnego starostę soleckiego ( 1).
28 czerwca przyprowadzono dla orszaku konie ce

sarskie; wyjechali więc na audyencyą, a podjechawszy 
na wzgórze blizkie namiotów cesarskich, zatrzymali się 

z kwadrans, czekając na czausz-baszę, który winien był ich 

wprowadzić. Ztąd ujrzeli około 3,000 osób należących 
do orszaku cesarza, zebranych około jego mieszkania. 
Kr/.ybył wnet czauszy i powiódł ich ku pierwszym na
miotom, gdzie po obu stronach stało przeszło 100 naj
piękniejszych koni z bogatemi siodłami i rzędami, wy- 

sadzanemi drogieini kamieniami. Zatrzymano się przed 

wschodami, a poseł zsiadłszy z konia, wszedł do namiotu, 

gdzie powitali go: kajinakan, Kalil-basza faworyt cesarza 

i dwóch' kadych Azyi i Afryki. Tu zasiadł poseł na przy

gotowanym miejscu i zaraz ofiarowano mu ucztę, do której 

zaproszono 15 osób z jego orszaku, tojest te, co wraz 
z nim miały iść do cesarza. Reszta poselstwa złożonego 
z młodzi szlacheckiej, podejmowaną była w innych na
miotach. Przy jednym stole siadł poseł, sekretarz jego 

i dygnitarze tureccy, i tym usługiwali, jako marszałkowie: 

czauszbasza i wielki podskarbi, inni siedli przy oddziel
nych stołach Po obmyciu rąk wodą różaną, podano 

24 potraw i sorbety, a gdy się uczta skończyła, przy

niesiono kajtnakanowi einiry cesarskie, na które wszyscy 
powstali.

(1) Później kasztelan wieluński: w pojedynku.
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Gdy już byl czas iść na audyencyą i powkładano 
na wszystkich kaftany, Radziejowski polecił Marcantonie- 
niu, tłumaczowi kajmakana, aby mu oświadczył, ¿eby nie 
ważono się nikomu z orszaku nachylać głów przed ce

sarzem, jak to było w zwyczaju, obiecując dobrowolnie 

uczcić jak należy monarchę. Poseł uniesiony szlachetną 

dumą zagroził policzkiem każdemu, coby to śmiał uczy

nić komubądź z jego orszaku, mówiąc, że woli umrzeć 

niżeli ścierpieć podobne poniżenie. Kajmakan dowie

dziawszy się o żądaniu posła, kazał mu zadosyć uczynić.
W łożono więc kaftany na 40 osób, każdego prowa

dzili dwaj kapudżejowie, trzymając za krańce sukni. 

Do tej części namiotu gdzie pod baldachimem na krześle 
7. srebra i złota siedział Mahomet IV , wprowadzono 
tylko IG osób. Poseł i orszak jego skłoniwszy się nizko, 
ale bez pochylenia głów do ziemi, stanęli na prawd] 

stronie o kilka sążni ód tronu, a Wysocki przeczytał 

pismo obejmujące cel i żądanie poselstwa, następnie wrę
czył czausz-baszy listy do cesarza, który oddał je kaj- 
makanowi, a ten z wielką ceremonią złożył je na krze

śle umyślnie obok cesarza postawionem. Maroantoni 
przetłumaczył cesarzowi treść mowy poselskiej, na co 

sułtan w krótkości odpowiedział, że chętnie i rad widzi 

u siebie posłów króla pnlskiego, dla którego chce być 

przyjacielem i że wedle możności uczyni zadosyć jego 
żądaniom. Na tem skończyło się posłuchanie.

N eszczęśliwi kapudżejowie własnem> głowami za
płacili nienachylenie głów poselstwa; rozgniewany cesarz 

nie wyłączył zrazu od tej kary i dwóch ciotecznych 
swych braci, którą dopiero na prośby kajmakana i dworu 
zamienił na knuty.

Powiedzieliśmy już wyżej, czego miał się poseł 

dopominać u Porty, nie chcąc więc obecnie powtarzać 

tych żądań, przejdziemy tylko dalszy ciąg pobytu 

Radziejowskiego w Turcy i.
30 czerwca przysłano 15 koni po posła i jego to

warzyszy. których czekał u siebie kajmakan, oraz wy

znaczeni: mufty, kaznodzieja cesarski uważany za bardzo 

uczonego, wielki sekretarz i kilku jeszcze dworzan. Za- 

siadlszy na dywanie, po przedstawieniach i oświadczeniu
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ścisłej i statecznej przyjaźni dla króla i rzeczypospolitej, 
przystąp iono  do rozbierania żądań ze strony Polski 

podanych.  ̂ ^
Przedstawił poseł, że zabraniano kozakom wycie

czek na Czarne morze, opowiedział swawole ich, pnmoc 

jaką mają od Tatarów, jaką mieli przed paktami Andru- 
szowskiemi od Moskwy, potem od Szwedów. Żalił się 

i na postępowanie hana, przeciwne traktatom i żądał 

jak najobszerniejszego zadosyć uczynienia. Skarżył się 

na Wołoszczyznę za udział i przepuszczenie wojsk, oraz 

na hospodara o nieuszanowanie w. posła. Usilnie do

magał się zniesienia fortec na ziemi polskiej nad Dnie« 

prem zbudowanych. Żądał, aby patryarcha konstanty

nopolitański bezzwłocznie zatwierdził metropolitę kijow

skiego. czego przez fakcyą kozacką dotąd nie uczynił.

Ministrowie tureccy odpowiedzieli tak jak Tatarzy, 

którzy wprzód zawiadomili Portę o swćj odpowiedzi. 
Utrzymywali, że z powodu przymierza z Moskwą, Polska 

stała się winną naruszenia pokoju, przywodząc, (jak 

już mówiliśmy wyżej), że nie powinna była tego czynić 

bez udziału hana, że przeciw nim zostały zawarte te 
pakta, że przez lat 1 !) nie potwierdzono przymierza 
z cesarzem, że liana lekceważono nie przysławszy don 
ani posła, ani podarunków do hordy, i że sama Polska 
pobudzała wprzód przeciw nini kozaków. Z tćj zasady 

tłumaczyli i Wołoszczyznę jako swą lioklowniczkę, że 

ta w niczem nie naruszyła pierwsza przymierza.

Co do fortec na gruncie rzeczypospolitej pobudo

wanych, aby były zniesione, Radziejowski obszernie 

wywodził nieprawość czynu, jako niezgodnego z postę
powaniem przyjaciela: usilnie więc domagał się ich 
zburzenia. Rada łagodnie zrazu zbywała, .dając do zro
zumienia, że ustąpienie z tak malój cząstki nicby nie 
znaczyło dla cesarza; gdy jednak poseł zażądał krótkićj 

a stanowczej odpowiedzi, oświadczyła naówczas, że to 

być nie może, aby ustąpić, co już raz zabrano.
Ale Radziejowski pilnie obstawał przy tym pićrw- 

szyłn a tak ważnym punkcie poselstwa, a rada rozgnie

wana odpowiedziała mu, żeby nie powtarzał żądania, 

inaczej bowiem zmuszoną byłaby uważać poselstwo za
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nieprzyjacielskie, domagające się od Porty rzeczy niepo

dobnych, i pragnęła, aby obwarowano to w paktach, że 
Turcya przy zajętej ziemi i fortecach pozostaje.

Poseł jednak siniało i energicznie dowodził, że ta
kim sposobem dawniejsze pakta mcby nie znaczyły, kie
dy nie są jak należy wykonywane.

Po przedstawieniu wszelkich dowodów i dokumen

tów, popierających żądanie posła co do zburzenia fortec, 

przystąpiono do tłumaczenia paktów z Moskwą, które 

Turcy koniecznie uważać chcieli za sprzymierzenie się 

przeciw niej teraz- a nie dopiero na przypadek wojny, 

pomijając to, że wprzód Tatarzy dokonali napad, nim ta

kowe stanęły.
Tatarzyn zbuntowawszy obietnicami kozaków, zdra

dliwie napadł na wojsko polskie, czekające na połączenie 
się z niein przeciw nieprzyjacielowi. Przedstawiał poseł, 

że za żołd odbierany, a nazywany podarunkami, winni 

byli stawać przeciw każdemu, co także i wówczas być 

miało, gdy jeszcze w czasie tylko co ukończonej wojny 
z Moskwą, obiecywali sobie odzyskać dawniej utraconą 
Astrachańską ordę. Wykazywał, że Turcya i Tatarzy nie 

są przepuszczeni w paktach Andruszowskich, że wolny 

naród chrześciański nie może cierpieć żadnego mieszania 

się do zawieranego z innemi chrześciańskiemi państwami 

pokoju, i że wreszcie nikt mu nie może zabronić szukać 
u innych państw chrześciańskich obrony, jaką w razie 
wojny z Turcyą niezawodnie uzysk».

Przyjazne zapewnienie Polski dla Porty stały zawsze 
w paktach zawieranych od Kazimierza Jagieł, i Bajaze- 
ta; później nie były one wykonywane jak chciały strony, 
bo najczęściej mieszali pokój kozacy. Potwierdzenia 

wiec paktów należało raczej domagać się Turcyi lub ha
nowi, których własne dobro wymagało tego.

Dalźj przekładał Radziejowski, jako urazy hana są 

i niesłuszne i nieprawdziwe. Król dawniejsze jego po

selstwo obdarzył podarunkami; han przez Dedes-agę po

sła swego poprzysiągł dawniejszą przyjaźń, obiecał do

pomagać w czasie wojny z Moskwą, tymczasem zdradzie
cko 71 afriał przysięgę własną, a wymógł ją od podburzo

nych kozaków.
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Czem więcćj poseł dowodził słuszności żądań Pol
ski, tembardzićj burzyła sio rada, szczególniej mufty, któ
rego kajmakan musiał powstrzymywać. Nie podobała 

się im wszystkim wolna mowa Radziejowskiego, a na te 

jego słowa: „jeżeli satysfakcyi żadnej, względem szkód 

takich przez Tatarów podjętych, otrzymać nie będziem 

mogli, nie miejcie za złe, że szable mając i rąk dodamy, 

a tych którzy do nas chodzą odnawiedzimy siedliska.” 

Kajmakan odpowiedział powstrzymując gniew: „Bóg to 

wie jak będzie, my ich nie odstąpimy, ale bronić będzie

my, lubo się wam zda wojna czy pokój; Porta na wszy

stko gotowa, jest otwarta, nikogo się nie boi, choćbyście 

się i wszyscy giaurowie poruszyli. Mówcież więc już 

albo co do pokoju, a my jako z przyjacielem; albo co do 

wojny, to już jako z nieprzyjacielem postępować bę
dziemy.”

Radziejowski, mimo takiego przemówienia, nie od
stąpił od najgłówniejszych punktów, ale zostawił im jo 
do dalszego namysłu.

Pierwsza ta narada trwała trzy godziny, w ciągu 
której zwyczajem wschodnim obnoszono owoce, bakalie 
i sorbety. Następnie zastawiono ucztę, nie ustępującą 
w niczdm poprzedniemu przyjęciu u cesarza. Umówio
no się, żeby poseł, któremu wiek i zdrowie nie pozwa

lało fatygi, używał w zastępstwie sekretarza swego, i aby 

przysłał na piśmie żądania, co do pierwszych punktów.

Pierwszego lipca przywiózł Wysocki kajmakanowi 
punkta proponowane, które przeczytawszy, oświadczył, 
że musi się wprzód raz jeszcze porozumieć z posłem, je
żeli chce co o pokoju traktować. Umyślono więc nie 
jątrzyć nowemi żądaniami, owszem, przedewszystkićm 
mówić o pokoju, i przekonać o usposobieniu przyja- 
znem. 3go lipca na naznaczonej u kajmakana audyen- 
cyi, przedstawił Radziejowski żądania swe co do Tata
rów, ale gdy widział że niepodobna jeszcze przystąpić 
do tego punktu, poczęto rozbierać pokój Andruszowski, 
uznany przez Turcyą za naruszający z nią przymierze. 
Radziejowski przekładał, że pakta te zawierały zobowią
zania na przyszłość w razie wojny której ze stron, że

Tgm II Cierwiee 1858. ^
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wyrażenie: „przyjacielem dla przyjaciela, a nieprzyjacie

lem dla nieprzyjaciela” tylokrotnie powtórzono i w pa
ktach dawniejszych z Turcy ą. W ostatnich nawet cza

sach, w paktach przywiezionych przez księcia Zbaraw- 

skiego, a potem przez Miaskowskiego podkomorzego 

lwowskiego, nie przepuszczono tego wyrażenia; Porta 

zobowiązała się dotrzymać tej obietnicy, a jakżeż ją  speł

niła w czasie wojny z Szwecyą, Moskwą, Kozakami, Tata

rami i t. d. Tych ostatnich sama podburzała, a teraz 

chce, by Polska zerwała pokój z Moskwą, żyła znów 

z nią po nieprzyjacielski!. Porta przyjęła kozaków 

wbrew wszelkim prawom i paktom dawniejszym: jeżeli 

więc chce zgody, powinna przedewszystkiem potwier
dzić na nowo wszystkie dawniejszych paktów warunki. 
Poseł tego głównie żądał, nie dodając nic nowego.

Żądanie Radziejowskiego uchwalił dywan przed

stawić wielkiemu wezyrowi, znajdującemu się naówczas 

w Kandyi; przez ten czas chciał poseł, by niektórzy 

z jego orszaku udali się do Konstantynopola i Azyi dla 

wykupienia niewolników i poczynienia układów handlo

wych; odłożono jednak zamiar z powodu nieukon- 

tentowania z tej podróży dywanu.

Tymczasem kozacy i Tatarzy, niespokojni o siebie, 

obawiając się jakich pomyślnych dla Polski układów, 
wysłali do cesarza w delegacyi kozaków, których przy
prowadzono 5 Iipca z /Uh-yanopola, i zaraz nazajutrz 

otrzymali audyencyą.

Radziejowski słał do nich, przedstawiając jako król 

obiecywał im opiekę, przebaczenie i łaskę. Ale kozacy 

już ani mówić o t<*in nie chcieli, i oświadczyli posłowi, 

że są tak dalekiemi od dalszego poddaństwa i przyjaźni 
z Polską, jak daleko niebo od ziemi.

Po takiem oświadczeniu wyprawił poseł Wysockie

go do kajmakana, przekładając całą zniewagę, jaką Por
ta popełnia względem króla i rzeczypospolitej, przyjmu

jąc w obec wielkiego posła zdrajców i zbuntowanych. 

Wystawił jak Turcya obiecując protekcyą kozakom, 

w chwili samego zawarcia przymierza, do którego 

oświadczyła się być gotową, łamie dawniejsze pakta. 

Przekładał dalej, jak kozacy byli z natury niestali i nie-
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c ie rp liw i pod j«dném panowaniem, jak łatwo chwytali 
byle okazyą do przyjęcia nowej protekcyi, lub znowu do 

porzucenia; ostrzegał, że i ich z czasem zdradzą 

’i wciągną w nową wojnę. W końcu dodał, że dlatego 

nie chcą należeć do Polski, iż im zabroniono wybiegać 

na morze Czarne i  robić napady: czyż więc tak Porta od

płacać się była powinna?

Ale już nic nie pomagała wymowa; Porta coraz 

więcej powodowana kozakami, którzy teraz jeszcze za

pewniali ją  o sw^m wieczném poddaństwie, zachęcana 

tak silnym sprzymierzeńcem, inną już od przybycia po

słów kozackich przybrała postawę. Cała praca Radzie

jowskiego, wszystkie rozpoczęte układy znikły, a nato

miast rość poczęło nieprzyjacielskie usposobienie.

Na przedstawienia Wysockiego odpowiedział kaj

makan, że Porta dla każdego otwarta, a nie popierając 

niczém dowodził, że kozacy nie dopiéro do niej się uda

ją, bo są z dawna w jej protekcyi, jako zostający w lidze 

z Tatarami, jćj poddanemi; poczéin wstał i wyszedł. 

Przyjęcie takie zmieszało poselstwo, bo już wyraźnie te
raz poznali zamiary Turcyi, która dotąd czy nie zdecydo
wana, czy lękająca się, ukrywała pod maską obiecywanej 
zgody i przyjaźni, chęci przywłaszczeń.

Postanowiono natychmiast zawiadomić króla o ta- 

kowém usposobieniu Turcyi, kiedy zaraz nazajutrz rano 

po zajściu u kajmakana, przysłano do nich z żądaniem 

aby się wrócili do Adryanopola, i tam czekali na odpo

wiedź. Poseł zostawił umyślnego Ormianina, aby się 

wywiedział co na audyencyi mówili kozacy. Nie było 

tam wcale nowych rzeczy: poddali się całkiem Porcie, 
pod jéj protekcyą zostawać miało ich wojsko, a wojnę 

z Polską ukończyć mieli przy pomocy Turków i Tata
rów; oświadczyli przytém ciągłą gotowość na jéj usługi, 

i wynosili własną potęgę i bogactwa.  ̂ Cesarz przyjął 
oświadczenie posłów, postanowił wysłać dla Doroszenki 

insygnia hetmańskie, posiłki i agę, któryby pojechał 
z posłami i odebrał od wojska całego przysięgę.

Nie wiedząc że poseł wie już o obietnicy danej ko

zakom, a nie chcąc jeszcze zrywać zupełnie układów, 

zaraz po odprawieniu kozaków przysłał Mahomet do
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Radziejowskiego tłumacza Mercantoniego, z przełoże

niem, by nie troszczył się o to że Porta łaskawie przyj

muje kozaków uciekających pokrzywdzonych pod jej 

opiekę. Jednocześnie przysłano emir dla gońca, jeże li
by go poseł chciał wyprawić do króla. Radziejowski 

w krótkości zawiadomił o wszystkithn, a oddzielnie przez 

posła austryackiego sekretnie i obszernie doniósł o stanie 

rzeczy.
Wówczas Wysocki, korzystając z udzielonego po

zwolenia udał się do Konstantynopola w interesie oku

pu niektórych jeńców. Odjazd jego nastąpił 15 lipca. 

Zaledwie jednak odjechał, k>edy cesarz podburzany co

raz więcej przez nieprzyjazne partye i stronnych im 

członków dywanu, kazał mieć pilniej na oku całe posel

stwo. Odjazd Wysockiego Wzięli za wycieczkę niebez

pieczną dla Porty, a aga janczarów obwiniony o niedo- 

zór, wsadzony został do więzienia. Przy drzwiach mie

szkania Radziejowskiego postawiono warty.
G łówną przyczyną gniewu cesarza była wiadomość

o ruchach z Ukrainy, o porażkach wojsk ordy, mających 

głównie popierać zamiary jego względem kozaków, 

które już poczynał gromić oręż Sobieskiego, oraz nie

fortunne wiadomości z Kandyi.

Kilka jeszcze miał Radziejowski posiedzeń z kaj- 

makanem, na których rozbierano pojedyncze punkta żą

dań, ale obie strony nie przystawały na nie. Coraz wy

raźniej widział grożąną Polsce wojnę, a harda posta

wa Turcy i przekonywała go, że wie dobrze o słabości 
siły wojennej i o jćj stanie wewnętrznym.

Poseł trzymając się ciągle odpornie, nie pokazał 
ni&ćly, ze przybyl prosić o wzgląd i pokój; owszem sta

nowczo a i słusznie domagał się potwierdzenia dawnych 
paktów, i ostrem słowem gromił poselstwo Doroszenki. 

Ale ani przekonywania, ani śmiała jego postawa, ńie zła

godziły Porty. Radziejowski gryzł się tajemnie, prze

widując nowy sąd, jakim by go zarzucono, gdyby wojna 

z tdj strony wybuchła. On teraz miał ją odwrócić, a po

wstrzymać nie miał środka, chyba ofiarą własnej ambi- 

cyi lub kraju, błagającego jakby o łaskę o słuszny pokój; 

on chciał przekonać, że mimo wieku i sił starganych,
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chętnie spieszył na pomoc rzeczypospolitćj, a tu za po

wrotem czekała go może hańbiąca opinia, że dla osobi
stych widoków sprowadził nową burzę. Taka wewnę

trzna walka, takie moralne przejścia, musiały go były 
powalić— i powaliły.

Do tego dołączyła się jeszcze obawa o przyszłe 
losy całego poselstwa, zaczęto bowiem głosić w Adrya- 

nopolu, że zagniewany Mahomet uwięzi wszystkich nie

zawodnie w jakiej twierdzy odległej. Skutkiem tych trosk, 

Radziejowski 20 lipca mocno zaniemógł.

 ̂ W ciągu następnych dni nie zmniejszyły się cierpienia, 

kiedy oto 29 przybył do niego czausz-basza z rozkazem 

cesarskim, aby poseł z całym orszakiem ustąpił z dotych

czas zajmowanych domów i przeniósł się do przeznaczo

nego mu karawanseraju, dusznego, ciasnego, niewygo

dnego, a nawet dla chorego niebezpiecznego dla braku 

powietrza. Odmówiono posłowi mieszkania choćby dni 

kilka w zajmowanym domu, nie miano względu na rozpo

czętą kuracyę, a hardy zastępca kojmakana oświadczył, że 

rozgniewany pan jego każe, w razie oporu, wyrzucić 

wszystkich nie lękając się wcale obrażenia giaurów.
Przewieziono wiec chorego, strzeżono pilnie cały 

orszak, wzbroniono mu diodzie po mieście, a obawę po
większały jeszcze wieści o wściekłym gniewie Mahometa, 

który kazał jednych z dworzan swych ścinać, drugich 

więzić, innym obrzynać uszy i nosy. Wszystko to wy

wołała wiadomość o gromadzonych siłach polskich 
w Ukrainie.

Bawiący w Konstantynopolu Wysocki, dowiedziaw

szy się o chorobie posła i obejściu się z nim Porty, 

czemprędzej kończył układy o odzyskanie jeńców szla
checkich. Poseł angielski bawiący wówczas w stolicy 
Porty i angielska kompania kupiecka, wykupili dwóch, 
drugich dwóch patryarcha ormiański i jego współwy

znawcy, resztę Wysocki. Oswobodzeni wsiedli zaraz na 

odpływający okręt.
5go sierpnia w Czerle, na pół drogi do Adryanopo- 

la, wracający sekretarz spotkał posłańca od Radziejow
skiego, który go spiesznie wzywał. Kiedy nazajutrz 
przybył Wysocki, chory nie mógł już rozpoznawać
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obecnych. Za wejściem sekretarza odzyskał był nieco 
przytomność, i zaczął jeszcze mówić o niebezpiecznym 

położeniu rzeczypospolitej, i dopytywał o skutek podró

ży. Później poczęły go znów siły i przytomność opu

szczać, środki lekarskie nie skutkowały, tak, że trzeciego 

dnia po powrocie Wysockiego, t. j. 8go sierpnia po 

południu Radziejowski życie zakończył.

Wystawiliśmy umyślnie niepomyślny stan Polski 

w skutek tego nowego zatargu z Portą, by tym wybi

tniej wykazać ważne i trudne położenie w obec któ

rego miał działać wielki poseł.

Ofiara z życia, jaką opłacił przywiązanie swe do 

kraju, o ile w jakiejś cząstce jest zadosyćuczynieniem 

za dawniejsze przewinienia, o tyle znów rzuca pewne 

światło na charakter Radziejowskiego. Prawda, że nie

dawne dopiero studya nad źródłami, pomoc ciągle od

krywanych materyałów, wyjaśniły w czem leży jego wi

na co do poprzednich wypadków. I dużo i ciężko zgrze
szył on przeciw krajowi, choć właściwie rne przeciw 
niemu ani na jego zgubę konspirował, ale przeciw komu 

innemu, do którego wiele miał powodów żalu a nawet 

nienawiści. Nieszczęścia wojny wywołały zgubne dla 

kraju następstwa, za które słusznie czy niesłusznie, nad 

jego wyłącznie imieniem ciążyła klątwa dwóch wieków. 

Fakt zaś przez nas podany, posłuży pisarzowi dziejów 

tak ważnćj i niepospolitej figury jakim jest Radziejowski, 
za materyał do wyjaśnienia charakteru, za skazówkę do 

jakiej zdolny byłby ofiary, gdyby był żył w innych oko

licznościach. Poselstwo to pięknie oświeca ostatnią ży
cia jego kartę, z których wszystkie poprzednie, sku
tkiem więcej nieszczęścia, jak złej woli, tak ciemne nam 

się pokazują.
Nie rehabilitując więc Radziejowskiego, bo na to 

więcćj jak jednego potrzebaby faktu, nie cofając się do 

jego przeszłości, bo ta nie wchodzi w nasze zadanie, od

dajemy pod sąd historyi znalezienie się jego na tem 

ostatniem stanowisku, a sami wrócimy do zakończenia 

i rezultatu zatargów i poselstwa, które teraz w najtru

dniejsze n znalazło się położeniu.
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Wysocki nie wiedział czy ma probować układów, czy 

wracać do Polski. Wreszcie postanowił zostać, szło je
dnak o to, czy Porta uzna go za mocnego do prowadzenia 
dalszej negocyacyi. Posłał więc zaraz do kajmakana 

z zawiadomieniem o śmierci Radziejowskiego i oświadcze

niem, że jako znający dobrze żądania i instrukcye posła, 

Obecny a nawet pośredniczący w zaczętych układach, 

pragnie poselstwo przyprowadzić do skutku; zatćm z cha

rakteru swego jako pierwszy sekretarz pragnie spełnić 

funknyą posła, co nie jest przeciwne w obecnym stanie 

rzeczy przyjętemu przez Portę zwyczajowi; prosił więc

o udzielenie posłuchania. Kajmakan udzielił mu takowe, 

a Wysocki przybywszy z ośmiu osobami, spotkał cere

monialne jak i poseł przyjęcie. Spytany sekretarz, czy 

miał jakie pismo od króla, któreby go uwierzytelniało 

w charakterze posła, na przypadek śmierci posła, przed

stawił Wysocki, że choć takiego pisma nie ma, prawa 

jego nie mogą mu być zaprzeczone. Kajmakan zaraz 

uznał słuszność: zapytał czyli ma inne żądania nad te, ja 

kie poseł przedstawił, i oświadczył, że w przedmiocie 

układów pragnie z nim mieć naradę, wprzód jednak od
niesie się do cesarza.

Na następnej naradzie, na którą cesarz zezwolił, 

zażądał kajmakan ostatecznego przedstawienia żądań. 
Wysocki podał:

1) nagrodzenia szkód przez Tatarów poczynionych,
2) zburzenia fortec nad Dnieprem,
3) potwierdzenia paktów, co pociągało za sobą za- 

dosyćuczynienie wszystkim innym warunkom.
Kajmakan odpowiedział, że co do ostatniego otrzy

ma zadosyćuczynienie, ale na dwa pierwsze niepodobna, 
żeby usłyszał co innego, jak zmarły. Kazał zaraz dać listy 

bezpieczeństwa dla posłańców, którzy pojechali do króla 
z wiadomością o śmierci Radziejowskiego i uwiadomie

niem o stanie interesów.
_ Tymczasem wezyr pisał z Kandyi, żeby jak najle

piej przyjąć poselswo polskie, i choć do czasu załago
dzić naruszenie pokoju przez Tatarów, które obecnie m o
głoby się stać przyczyną niebezpiecznej dla Turcyi woj - 
ny, jaką radził odłożyć do czasu.
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Zaczęto się więc starać o pakta; aby zaś nie wło

żono w nie nic nowego, znosił się Wysocki z wiel

kim sekretarzem cesarza. Pakta te przygotowywano 

w kancplaryi cesarskiej i dopiero na pożegnalnej au- 

dyencyi wręczone bye miały poselstwu. Ale trudno 

było wiedzieć stanowczo, czy Porta zrobi jakie ustą

pienia, czy zostanie przy pierwotnym odmówieniu. Pię
tnastego sierpnia z rana, jako w dniu przeznaczonym 

na pożegnalną audyenoyą, przysłano konie, a Wysocki 
przeprowadzony przez czausz-baszę, udał się do namiotów 

cesarskich o ćwierć mili za Adryanopolem rozbitych, 
dokąd przed niedawnym czasem przyjechał był Ma

homet. Na żegnającego i IG osób z jego orszaku wło

żono kaftany i wprowadzono do namiotu cesarza, ale 

już tą razą poddać się musieli zaniechanemu przy pier

wszej audyencyi zwyczajowi, pochylania głów przez 

kapudżejów. Nie chcąc przez opór przerwać końca 

układów, a nadto gdy w instrukcyi polecono jak naj
mocniej, unikać wszelkiej do nieporozumień okazyi, 
zezwolono na wykonanie zwyczaju, poczćm Wysocki 
zaczął mowę do cesarza. Naprzód życzył mu zdrowia 

i pomyślności w imieniu króla, rzeczypospolitej i swojem, 

dalej prosił o przyjacielską odprawę i potwierdzenie 

dawnych paktów, co jeśli otrzyma, zapewniał wierną 

przyjaźń Polski.
Na to odpowiedział cesarz, że jeżeli Polska nie 

zerwie przymierza z Moskwą, ani myśleć może o pokoju 

z Portą. Wysock oświadczył, że co do tego punktu 

nie może nic stanowić, bo czego żąda cesarz jest prze
ciwne instrukcyi posło; król dopiero i stany rzeczypo

spolitej mogą o nićm wyrzec; a tak nic nie zyskawszy, 

odjechał.
Nazajutrz był u kąjmakana, który w imieniu cesarza 

raz mu jeszcze powiedział, że Polska wtedy uzyska pakta 

dawne, kiedy zerwie z Moskwą, z którą ona była w nie- 

przyjaźni; kiedy zrzeknie się kozaków, których uważa 
teraz po dobrowolnem ich oświadczeniu za swych pod

danych i kiedy przesyłać będzie Tatarom dawniej składane 

podarunki, za co ci zawsze dostarczą pomocy wojskowej 

w czasie wojny; za każdym jednak razem z wiadomością
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Turcyi- Wysocki odpowiedział, że na nic innego zgodzić 

się nie może, jak tylko na potwierdzenie dawniejszych 
paktów , do których nic nowego dodane być nie ma. 

Wręczył mu wówczas kajmakan, spisane podług żądania 

Porty, pakta datowane jeszcze 21 lipca, tojest za życia 

Radziejowskiego. .Nic więc nie ustąpiono z pierwotnych 

żądań, a w paktach umieszczono następne warunki (1):

1. że jeśli król zabroni tym kozakom, którzy przy 

nim pozostali, łączyć się z kozakami do Moskwy nale- 

żącemi i napadać na posiadłości Turcyi i Tatarów, wów

czas on zabroni ostatnim czynić jakiekolwiek szkody 

i napady na wsie, miasta i posiadłości polskie;
2. żeby król składał hanowi zwykłe podarunki co

roczne, za co tenże obowiązany będzie na każde wezwa

nie Polski pospieszyć na pomoc z wojskiem swćm; za to 

w razie wojny z obcćm państwem wolno mu będzie prze

chodzić z wojskiem przez ziemie polskie, a cesarz za

pewniał nietykalność posiadłości i spokoju mieszkańców;
3. że w razie napadu Tatarów na Polskę i zabrania 

łupu i jeńców, cesarz przyrzpka na pierwsze zawiado
mienie o tóm przez króla, wszystko powrócić. Toż samo 
rozumić się i o napadzie przez Wołoszczyznę lub Tata
rów tamże zamieszkałych. Król zaś ze swćj strony miał 

przyrzec, że zabroni kozakom przy nim pozostałym 

napadów i powróci lud przez nich zabrany;

4. że w razie wojny Porty z jakiem państwem chrze- 

ściańskiem, król nie będzie mu pomagał skarbem ani ludź

mi, nie dopuści przechodu wojsk jego przez swe posia

dłości i zabroni dowódzcom sił polskich nieść im jakie- 

bądź posiłki;

5. że zbiegłych do Polski winnych lub nieprzyjaciół 
Porty, z Siedmiogrodu, Węgier, Multan i Wołoszy król 

każe chwytać i wydawać;
6. że król dla przyjaciół Porty będzie przyjacielem, 

a dla nieprzyjaciół nieprzyjacielem;
7. że kupcy z Polski do Porty przybywający nie 

będą w niej gościć w żadnym skrytym lub szkodliwym 

jćj celu i zamiarze;

(1) Oblat w akt. metr. kor. 206, f. 779. 

T on  IL  Cietwieo 1858.
63
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8. że tak Porta jak Wołoszczyzna obowiązują się 

oddać wszystkich jeńców w czasie, jak i przed nieporo

zumieniem zabranych; sprzedanych zaś pozwolono wy

kupywać za summę, jaką za nich płacono. Jeżeli który 

z nich został Mahometanem, taki już musiał pozostać;

9. wreszcie zastrzegła sobie Porta warunki co do 

przejazdu kupców, wzajemnego zachowania się pograni

cznych mieszkańców, powracania szkód poczynionych i t. p.
Ale przedewszystkiom dumagala się Porta dwóch 

warunków, tojest: zerwania przymierza i podniesienia 

wojny przeciw Moskwie, tudzież, aby Polska do ko

zaków poddających się Turcyi pod Doroszenkiem, ża

dnego sobie odtąd prawa nie przywłaszczała. Żądano 

przytem zaprzysiężenia powyższych paktów.

Przeciwne były, jak w idzimy, a nawet ochydne 

i ubliżające powyższe warunki. Porta łatwoby mogła 

uchwycić z nich pozór do nowej wojny, o jakićj, dając je, 

już myślała. Tylko niepowodzenie wyprawy do Kandyi 
i niepewność co do dalszych układów z Moskwą zmusiły 
ią do dania takich paktów, na jakie wiedziała, że Polska 
nie przystanie. Śmierć królowej, a przez to upadek fakcyi 

francuzkićj dużo także pomagały do umiarkowańszego 

postępowania Turcyi; chciała coś skorzystać, czekała 

na rezultat wypadków woiennych w Ukrainie, dokąd 

posiała małe posiłki; wiedziała, że układy na podanych 

warunkach nie przyjdą do skutku: wyraźnie chciała 
skorzystać na czasie i zobaczyć jaki obrót wezmą rzeczy 
w Polsce.

Po kilku jeszcze dniach pobytu, odebraniu listów 

bezpieczeństwa i emirów dla hospodara Multan i W oło

szczyzny, z rozkazem, by jak należy przyjmował posel

stwo polskie, wyruszył Wysocki z Adryanopola 19 sier

pnia. Podejmowany w drodze z największemi honorami 
przez kilka dni goszcząc u hospodara, odprowadzony 

został na własne żądanie, przez czauszych cesarskich, 

dla bezpieczeństwa przeciw grasującym w Ukrainie i po

graniczu Tatarom, aż pod Kamieniec Podolski, gdzie 

właśnie stała wówczas część wojska marszałka w.

Przybywszy do Warszawy, Wysocki przedstawił 

królowi i senatorom cały stan sprawy. Niepodobień
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stwem było przystać na przywiezione warunki, posta
nowiono więc zwołać sejm na 14 grudnia, na którym 

miano uchwalić dalsze w tym względzie postępowanie.
Tymczasem rzeczy wzięły inny obrót, a najważniej

sze żądanie, tojest sprawa kozacka, w inny sposób zała

twione zostało. Dlatego wspomnieć nam nieco wypada

0 działaniu Sobieskiego w Ukrainie.

Z  chwilą ukończenia sejmu i wyjazdu Radziejow

skiego, widział król, jakeśmy to już wyżej powiedzieli, 

zupełny brak środków obrony przeciw grożącemu nie

przyjacielowi. Kraj prawie bez wojska, bo go rozpu

szczono, bez pieniędzy, pragnął, szukał ratunku, ale 

odrazn nie zebrano sił potrzebnych.

Wówczas Sobieski het. i marsz. w. kor. wezwał 

wojsko, aby zebrało się pod Skwarzawą, nakazał wer

bunki i rekruta po państwie, a na uzbrojenie łożył nie 

mało własnego grosza. W idząc jednak grożącą hordę, 

która odprawiwszy z niczdm posła rzeczypospolitej, go* 

towała się lada chwila wtargnąć, wzywał ciągle o pomoc

1 pieniądze. Właśnie wtedy kozacy dowiedziawszy się

o poselstwie Radziejowskiego i braku obrony w Polsce, 
udali się do cesarza, gdzie odstępując króla i Moskwę, 
poddali mu całą ziemię ukraińską.

Kiedy Sobieski zbierał siły w Podhajcach, a horda 

w 80,000 wkraczała w granice rzeczypospolitej, wówczas 

wracało poselstwo z Adryunopula, nie zyskawszy czego 

pragnęło, niepewne co do podanych paktów.

Mądre rozporządzenia i rozlokowanie wojska przez 

Sobieskiego, który rozstawił je po wielu miejscach, spra

wiły, źe Tatarzy wszędzie spotykając zaporę, nie ltiogli 

poznać istotnych sił jego, a sułtani hord nie wiedząc 
czy wiadomość o słabych środkach obrony jest pra
wdziwą, odnieśli się z tćm do cesarza. Mahomet, któ

remu także groziła druga wojna, dla postrachu polskiego 
wojska przysłał kilka oddziałów janczarskich i nieco 

armat, myśląc, że tćm wpłynie na przyjęcie warunków. 
Z obozu nieprzyiacielskiego głoszono, że cała armia 

tatarska jest tylko przednią strażą ciągnących ogro

mnych wojsk tureckich.
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Oprócz wojny, którą prowadził cesarz turecki z We- 

necyą, rozpoczęła niepokoić go Persya. Sąsiednie to 

jego państwo w Azyi z zawiścią i obawą patrzało na 

rosnącą w potęgę Turcyą, a z powodu pretensyi jakie 

miało do niej o dawne ziemie, pragnęło z każdej korzystać 

sposobności. Powodzenie oręża Sobieskiego, a głównie 

rozdwojenie ludu ukraińskiego, który z Sierkiem przeciw 

Doroszence i Tatarom wystąpił, przyspieszyły pokój. 

Splądrowanie Krymu przez Sierka zrodziło w Tatarach 

podejrzenie, że Doroszenko jest z nim w zmowie. Doro- 

szenko znów dowiedziawszy się, że tak sądzą o nim, 

lękał się zdrady, a tak obie strony nie dowierzając 

sobie, nie próbowały z tak wielkiemi siłami powodzenia 

oręża, ale zawarły d. 16 października znany z dziejów 

pokój Podhajecki. W  pokoju tym przyrzekli Tatarzy 

żyć w zgodzie z Polską, nie napadać jej posiadłości i wy

puścić wszystkich poprzednio i teraz zabranych jeńców. 

Kozacy zaś wrócili do posłuszeństwa królowi i rzeczy- 

pospolitćj.
Cesarz turecki mimo zagrozenia wojny od strony 

Persyi, nie przestając zrazu uzbrojeń przeciw Polsce, 

czekał na jćj odpowiedź lub potwierdzenie paktów. 

Wiadomość jednak o pokoju z Krymem, o powróceniu 

się Doroszenki, którego dywan podejrzywał od czasu 

jak Radziejowski rzucił myśl o zdradzie jego, wreszcie 

dawniejszy traktat z Moskwą, spodziewana wojna w Azyi 
i wszczynające się nieporozumienia z Węgrami, wszystko 
to sprawiło, że mimo wypowiedzenia wojny, wojska jego 

nie weszły w granice rzeczypospolitój i nie sprowadziły 

nieszczęść, jakiemi jśj zagrażał początek roku 1667.

Leopold Hubert.
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Karpacki dudarz, co po mieście chadza,

Gdzie on się z swoją kozą nie prowadza:

„Hej! potańcujc ie” i satn nogą tupa,

A ż mu się cala odśmieje chałupa.

„Hej! albo zagram” i ju ż dudkę trzyma,

Koza pod pachą wnet mu się wydyma,

Dwoma rożkam i do muzyki stawa,

1 przyrodzony wdzięczny bek wydawa. 
Tymczasem dudki przez cieniuchną szyjkę 
T ną krakowiaka, albo kołomyjkę,
A  dudarz patrzy ja k  skaczą poczciwi;
Puści., i kozy beczeniu się d/.\wi!
A lbo rozdawszy nozdrza na wiatr świeży,
Łow i szum wichru co po górach bieży,

I m gły w dolinach ciągnące rozgan ia ,

Po szarych grabietach Mnicha i  Krywania.

Gdzie jak i szałas lub chałupa bacy,

Ju ż  on tam pewno nie poskąpi pracy: 

Choćby najwyżej zajdzie i zabeczy,

Jako  jedyny do dudarskiej rzeczy.
Zawsze wesoły, w itany z weselem, 

D ziew cząt i chłopców  zwie się przyjacielem: 
Radby pożenił wszystkie nie żonate.

« Toż kiedy z kozą przychodni prz^d chatę , 
T o jakby  m ów ił w iadomymi znaki:
„H e j! wy ch łopak i, dalibóg ch łopak i!"

Czasem drugiego miewa do pomocy,
Z k tó ry m  zadym a w dudy z całej mocy,

I od gospody chodząc do gospody,

Choć postarzeje, zawsze bywa młody:

Ja k  jego lasów świerkowe korony,

Których pnie mchowe, wierzchołek zielony.
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Chaty nie m iewa— gdzie go noc zaskoczy 
Tam i zasypia; byle zm rużył oczy 

Sen go ogarnia cichy i swobodny:

Cygany śnią się, jeśli zaśnie głodny,
A  ja k  nie głodny, to góry, wąwozy,’

I to najmilsze mu beczenie kozy.

Czasem tak bywa, bo i to się zdarza,

Że we śnie zmora utrapi dudarza 

W  tedy śnią mu się doliny bez końca,

I  smutne chaty gdzieś na zachód słońca,

I  karczma smutna- nieznajomi ludzie,
K tórzy  się jego urągają, dudzie.

Co on ju ż  widział, co jeszcze zobaczy,
Jeśli pożyje— Bóg sam wiedzieć raczy:
Co najpiękniejsze w idział mor sicie-oho,
W ięc g łow ą kręci, że to tam głęboko.... 
W idzia ł Łoranicę i  Mnicha z kapturem,

Co na deszcz dymem okrywa się burem,

A  Siedem-stawów i wodę siklawą 
Zna doskonale, jak  swoje d łoń piawą-

A  nad brzegami strumienistej M aiki,
Gdzie zio ła z puchuw otrząsają palki,

S iadał bywało w rozmaitej trawie,

Śród much, motyli, że go nie znać prawie,

I patrzał, patrzał, i powietrze dychał,

1 nic nie myślał, tylko się uśmiechał.
A  deszcze po nim szły i wietrzyk suchy,

K tóry  otrząsa z żółtych kw iatów puchy,

I  tęcze po nim szły i słońce skwarne,

Przez twarz i piersi ogorzałe, czarne....

Gdzif» on nie biegał, na jakie polany!.
A n i tam górskie zachodzą barany,
Choć to, co prawda, wielce zwierz ciekawy 

Na.świeże listki nie koszonej trawy.
A  poiem a góry z krzykiem i hałasem. 
Zbiegał pod.ojca odpocząć szałasem- 

Gdzie tarti odpocząć ani o tóm w iedział, 
G dy  przy muzyce zasłuchany siedział.

Jako  więc drozdy na zielonym prątku,

G dy  stary śpiewa siedzą w jednym  rządku, 
Śm iał się że taka przecudna muzyka,
I ba ł się duohów Mnicha i Skarbniku,
I  bał się złego co skały obala,

I wiedzie w obłęd biednego góralal
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I tak rósł sobie ja k  kozłow ie dzicy,
Na chlebie z owsa i sytnej żętycy:
Z baranem sypiał dla ciepłego runa.
I też jagniakom służył za piastuna.

Po śmierci ojca objął dudy w spadku,

I sam dudarzem został na ostatku.

G dy  po raz pierwszy swego zażył daru,

Owce się zbiegły z calegu obszaru,

I kozio ł przyszedł co chodził za trzodą,

I długo patrzał i potrząsał brodą.

Od tego czasu z dudą ulubioną 

Chodzi po wirchach jakby z swoją żoną- 

«Jakoż widocznie Par. B óg  go uchował,
Ze lada komu serca nic darował;

G losy po górach wydobywał rzewne,

Jakby  wyzywał zaklętą królewne.

G ra  też piosenkę w okolicy swojej,

K tó rą  w Krakow ie powtarzać się boi;

A gdy jej pauper przez psotę zażąda, 
iśa głos się cały śmieje i ogląda,
Jakby  rodzinnej nie rozum iał mowy,

I tylko wciąga wiatr góralski zdrowy,

Co szare, brudne chmurzyska rozgania,

Po skalnych grzbietach Mnicha i  Kryy^ama.

T. Lenartowicz.



PIOTRA MICHAŁOWSKIEGO O-
SKREŚLIŁ

R Y S  Ż Y C I A

Ks. Ł ę t o u i s k i .

Michalowscii de Michałów ita vivunt, ut posteris 
suis sint nobilitatis iuitium, et virtutis exemplum.

Okolaki Orbis Polo. Tom I, f. 312.

Dzieje narodu są rodowodem jego, po których od wy

padku do wypadku napotyka się na ludzi przeważnych, 

co wpływali na losy jego, i stanowili wielkość jego, iż bez 

tych imion mielibyśmy gołe fakta , i historya postradałaby 
urok swój, a naród błąkał się z sławą swoją nie umiejąc 
nazwać wielkich mężów swoich. Podobnież, pojedyn
cze rodziny szukają słusznie w rodowodzie swoim sławy 

sobie, i aż że ta ich sława jest narodową, a potćm bodź

cem dla nich do spraw pięknych, długo wiernemi trady

cjom  po przodkach, czuliby się do cnoty, z tym warun

kiem chodząc pod imionami domów zasłużonych, i dro
gich krajowi.

Dom Michałowskich jest jedną z takich rodzin dla 

mężów prawych i zasłużonych w kościele i ojczyznie, 

mający za sobą kilka wieków imię dobre. Wiedzie ród 

swój od jednego z dworzan Dąhrowki, żony Mieczysła-

(*) Zwracamy uwagę naszych czytelników, że żywot artystyczny 

tegoż Piotra Michałowskiego skreślony jest w Słowniku malarzów pol- 

■kich E. Rastawieckiego T. 3. P. R. B. W.



i t r s  ż y c i a  p io t u a  M i c h a ł o w s k i e g o . 501

wa, i on był protoplastą Poraitów, piszących się z Kuro- 
zwęk i Michałowa, z herbem różą białą w polu czerwo- 
nem. Dobiesław z Kurozwęk kasztelan krakowski, z sy

nem swoim Zawiszą biskupem krakowskim, rządzili 
Polską za Ludwika króla. Syn tego Dobiesława, Krze- 

sław kasztelan sendomirski, był ojcem Mikołaja z M i

chałowa, z wojewody sendomirskiego kasztelana i sta

rosty krakowskiego. Po grundwaldskiej potrzebie do 

której stawał z chorągwią swoją (1), uczyniony hetma

nem na sejmie kolskim, dobywał Chojnicy, a wtargnąw

szy na Pomorze spalił Tczewo, a Tuchole i Jasiennice 

zamki odzyskał od Krzyżaków. Wtenczas to przycze

pił klucz złoty do herbowej tarczy; a jakich odmian i na

bytków do starych godeł mamy ślad, przy rozpadnięciu 

się Rawicza na Nieczuję (2), a więcej podobnych przy- 

wieśćby się dało. Był on synowcem Zawiszy biskupa, 

co czytamy z napisu w katedrze krakowskiej, położonego 

w kaplicy którą ten biskup fundował (3), a rzeczony 

Mikołaj dwoma ołtarzami opatrzył: Sw. Trzech królów 

i Oczyszczenia Matki Boskiej (4). Gorliwości jego o św. 
wiarę pozostał monument, gdy Myszkę z Niepszyca ar- 
chidyakona i wikaryusza krakowskiego, zawiadamia o Hus- 
sytach w mieście, a ten pod niebytność Zbyszka bisku
pa, od niego hortatus, rzuca interdykt na tak długo, jak 
by k acerze gościli w Krakowie (5). Od tegoto Mikoła- 

• ja począł się dopićro on szczep Poraitów, chodzący 

z przybranym złotym kluczem, danym od Władysława 

Jagiełły, jak podanie o tćn* zostało w rodzinnych pa

pierach, za one dwa zanik odzyskane, Tuchole i Jasie
niec. Wyżej rzeczony Dobiesław Kurozwęcki kasztelan

(1) Długosz ks. X I str. 242.

(2) Rawicze zdrzymnąwszy się pod dębem, mieli dostać Nieczuje za 

herb, ale Niesiecki inaczej to powiada.

(3) I)eo. Opt. Max. sub titulo Jleatae Mariae Virg. et Heat, trium 

Jicgui/i, ¿aipigza Kppus. Sacellutn hoc a fundainentii excitavit, ejus Adjuos 

Nicolaus de Michałów Castell. et Capit. Crac. de familia rosarum dotavit. 

Starowolski, Sołtyk i Wurtzbacłi, nie mają tego napisu.

(4) Katedra krak. na Wawelu. Rękop.sm przygotowany do druku.

(•r>) Trans. Lbr. 1. Archi Capituli Grac. part. 1. fol. 36 fascic.l. 17.

Tom H- 04
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krakowski, pisał się już z Michałowa: wyczytał Paprocki 

na liście klasztoru Andrzejowskiego (1). Początkowo 

kupiły się bowiem rodziny pod jednę chorągiew, z her
bem czyli godłem wspólnem, zaczóm od posiadanych 
majętności poczęły się nazywać, z czego do wielu imion 
przyszło, acz pnia czyli pochodzenia jednego (2). One

go Mikołaja iMichałowskiego żonę wspominają skrypta, 
wielkiej pobożności matroną. Owdowiała, oddala się 
cala świętym sprawom. Stawała przy niewinności kró

lowej Zofii, skarżonej o niewierność mężowi (3); szczo

dra na Dominikanów krakowskich, a kościół ich wiele 
złotem i srebrem opatrzyła (4); toż szkoła krakowska 

powiadała ją  swoją dobrodziejką. Niesiecki zwie ją  
Katarzyną Białuszyną, i pod Melsztyńskiemi położył (5), 
a Dominikanie krakowscy zapisali w aktach swoich po
dobnież Katarzyną Białuszyną z Melsztyna, ale żoną Mi

kołaja Michałowskiego kasztelana ¡'starosty krakowskie

go (6). Do tegoż imienia Michałowskich należy Stani

sław podskarbi nadworny Zygmunta Starego, starosta

(1) Herby Rycer. Pols. str. 73.

(2) Tom 1; Niesieckiego Bobro. O Heroldyi.

(3) Długosz ks. X I  str. 499.

(4) Abruh. Bzovius de gentis in Pol. Cap. X I I I— Pruszcz str. 133.

(5) Niesieoki tom IV str. 319.

(G) OO. Dominikanie krak. wydrukowali tę Bialuszynę wdową po 

Januszu książęciu mazowieckim. (Czas do nr. 61 z rokit 1857); milczą

o tem herbarze i kroniki. W rękopiśmie uratowanym od pożaru w roku 

lbóO, Nekrographiae se.u Obitu* prowincyałów, przeorów, lekt-jrów, i t. d. 

necnon Bene/actorum Ordinis Nostri vtriunque sexits, na karcie 2 1, pod 

dniem 23 inurca, mają śmierć zapisaną tej Białuszyny, bez położonego 

roku: I). Catharina liiałuf.zyna de Mehztyn, Castell. et Capit. Crac. N i

colai de Michałów uxor. Na to zaś że była wdową po Januszu ks. mazowie

ckim , pokłudaią księgę: Protocolum Privilegiorum fundationum, dotntio- 

nani, spisaną r. 1G40, w której na str. 427, kędy mowa jest o summie co 

legowała zgromadzeniu duodecim centena J/orenos ungaricałium boni ponderis 

czyta się, lllstr. Dna. Catharina de Mehztyn dicta Białuszyna, primi Ma

trimonii IUsmi. Janusii Ducis Mutoviae, demum Mognfi. Nicolai de Mi<ha- 

łów Castell. et Capit. Crac. uxor: i znowu to samo napisane w tejże księ

dze pod rokiem 1462, na str. 453, gdzie już wdową po Mikołaju Micha

łowskim, stawia i uposaża im ołtarz: zobaczmyż, czy się to utrzyma: 

śmierć jej ua ten rok 1462 przypadałaby dobrze gdyż Mikołaj jej mąż 

umarł roku 1438, ale na wdowę po Januszu ks. mazowieckim, nie ma 

czasu. Musiałby to być Janusz książę na Czersku i Wars?.¡iwie knmputując
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w ie lu ń s k i i krzepicki, syn Dobiesława wojewody sendo- 
inierskiego, i Elżbiety Tarnowskiej córki Jana kasztela
na krakowskiego (1). Pisa! się z Kurozwęk i z Micha
ło w a , na obyczaj dawny: długo Poraici nie rozpadli się 

n a  dwa szczepy. Córka jego Barbara spłodzona z Zofii 
Zborowskiej wojewodzianki sieradzkiej, wydana za An

drzeja hrabiego G-orkę kasztelana poznańskiego, leży 

z nagrobkiem w tumie poznańskim (2).
Następne pokolenia wierne imieniowi wziętemu, 

stawiają podobnież szereg ludzi niepospolitych; gorliwo

ścią o chwałę Bożą, gotowością do każdej posługi krajo

wej, polorem obyczajów, a przymiotami duszy pięknemi. 

Napis na nagrobku w kościele Św. Trójcy u Dominika

nów krakowskich, położony Melchiorowi Michałowskie

mu przez T omasza Zamoyskiego, którego ojciec hetman 

wielki i kanclerz oddał mu był w opiekę, objął w kilku 

słowach te cechy rodzinne tego domu: Nihil a prisca 
inajonan mrtute, czyta się: M-onbusque discedens., nec ideo 
tarnen eleqnnliam , cultusre dece.ntein superbe conłempsit. 
Był ten Melchior synem Jakóba podczaszego czerskiego, 

a bratem Kaspra chorążego czerskiego, sekretarza Zy
gmunta II I . Mąż tam erudilione, quam iurium  salubri 
expenenlia qravis, pisze Okolski (3). Czytam go pisa
rzem grodzkim krakowskim, daldj podstarościm, aź woj

skim lubelskim i czterykroó deputatem na trybunał ko

łata, ale ten mial za żonę córkę Kejstuda W . książęcia litewskiego,

i zmarł na lat 34 przed nią; ani Janusz wnuk jego zmarły roku 1495, 

gdyż mial lat 33 roku jej śmierci, a do tego nie piszą kroniki, aby ten 

Janusz mial żonę, a dziad jego był pojął drugą. Starowolski w Monumen

tach Sartnatorum wypisał jej nagrobek: Jllsttr. Catharina liiałusiyna de 

Meltztyn, liitgularis benefactrix hujus conventus, przy którym roku nie ma. 

(f. 158) Jaroszewicz zwie ją  Bialuszyną po mężu Bialuszy, którego nie 

wiedzieć zkąd wziął, a powiada Tarlówną z Mnlsztyna, gdy Tarłowie 

przyszli do Melsztyna w wieku X V II dopiero. (Matka ds. polskich str. 

343). Był Piotr Biały Gastold wojewoda trocki, po którym mogłaby Bia- 

luszyną być przezwaną, ale on umarł w lat 36 po niej, iż bardzo młodym 

byłby ją  sobie poślubił, i rozwieść z nią musiał, aby ona za Michałowskie
go poszła.

(1) Paprocki. Dedict. Ogrodu królewskiego.

(2) Okolski pod herbem Łodzią, str. 163, Niesiecki tom 11 str. 451.

(3) Tamże Tom 1 p. 312.
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ronny, kędy raz marszałkował (1), a posłem na różne 

sejmy (2). Wojskowo stawał pod Janem Zamoyskim: 
iitreuuiii et maxim us mileit (3); a kładąc mu wdzięczny 

Tomasz nagrobek ad gradm  S. Hyacinthl, przy świa
dectwie wyżej danćm, zapisał na marmurze: In  omni vi
ta, habitu, cultu, mor ¡bus, rectus, modestu■«, frugaJis (4). 

Dominikanie krakowscy mieli go sobie za szczególni :o 

dobrodzieja swego, a dla tćj przychylności ku temu 

zgromadzeniu, nazywano go po swiecie dom,nicanus. 
Z Maryanną Kowalską herbu Abdank (5), miał dwóch sy
nów, Jacka i Jakóba (G ). Jacek był stolnikiem różań

skim, a potem starostą krzepickim i kłobuckim, i rotmi

strzem królewskim; a Jakób był wojskim lubelskim, z sej

mu 1035 do rewizyi ksiąg trybunalskich i podkomor- 
skich lubelskich naznaczony (7), a w roku 16G1 już ka
sztelanem bieckim, i konnnissarzem do granic od W ę

gier (8). Melchior syn tego Jakóba vice-starosta kra

kowski pojął w małżeństwo AIexandrę z Czermy herbu 

Łodzią, synowicę Stefana Czarnieckiego, sławnej pamięci 
wojownika (9), z którą miał Józefa podstolego i sędzie
go grodzkiego krakowskiego, i dwie córki; pierwszą za 

Franciszkiem Korycińskiin kasztelanem bracławskim (10), 

a drugą Helenę Karmelitanką bosą w Warszawie (11). 

Ten Józef sędzia grodzki krakowski zostawił po sobie 

piękną pamięć. Pan był groźny dla nieugiętćj sprawiedli

wości, tak, iż gdy też wjeżdżał do miasta lud wołał: „spra
wiedliwość jedzie”. Z Anny Malachnwskiéj kasztelanki 
inowrocławskiej spłodził Antoniego, ostatniego podko

morzego krakowskiego, męża staropolskiego hartu du-

(1) Nieciecki tom III str. 248.

(2) Konstytucja z roku 1G1C p. 23.

(3) Okolski tom I, p. 312.

(4) Tamżo.

(ii) Tamże.

(li) Kazanie pogrzebowe ks. Rzeszowskiego p. U-

(7) Konsty. z roku 1G35 str. 45.

(8) Konsty. z roku 16G1 str. 34.

(!l) Papiery familijne.

(10) Echo śmiertolne. Colleg. Crae. nagrobek w Krak.

(11) Niesieeki tom IIJ str. 249.
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szy i ciała. Chował na dworze panięta, obyczajem nie
gdyś ojców naszych, iżby sposobili się z czasem na lu

dzi do posługi krajowej. Przy nimto młodość swoję 
zabawiał Józef bratanek jego, senator wolnego miasta 

Krakowa, a Piotra ojciec, nieodrodny stryjowskiej cno

ty; którego pamięć uczciłem mową żałobną, powiedzia

ną w kościele Maryackim w Krakowie, na dniu 15 kwie
tnia, 1837 roku (1). Do tćj rodziny liczy się Melchior 

w Zakonie Jezusowym, co rządził kollegium ostrogskie, 

a zabity od rozhukanego kozaccwa śmiercią męczeńską, 

gdy Ostróg dostali roku 1060 (2). Okolski nadmienia 

na Wojciecha kasztelana zawichojskiego. Tomasz uro

dzony z Chomentowskićj był kanonikiem krakowskim, 

wierna rada i przyjaciel Soltyka biskupa, kapłan i mąż 

zalecony (3). Starosta lochuwski Michałowski brat To

masza, przełożył Horacego pięknym wierszem polskim: 

oglądał rękopism ks. Juszyński na Podgórzu, w domu 
generała Moszczyńskiego (4). Jacek starosta krzepicki 

i kłobucki, z Jakóhem kasztelanem bieckim i starostą 

czerskim, synowie Melchiora marszałka, wspierali Jana 

Kazimierza w opałach pod ten czas ze Szwedem, Moskwą 
i Rakocym, radą i orężem, nie żałując fortun swoich: na 
co są listy oryginalne tego króla. Jacek był obrońcą 
przywilejów szkoły krakowskiej, za co ta kim a Mat er 
fjniver*ita* adres dziękczynny mu składa (5). Na go

dach córki jego Maryanny, z Korycińskim kasztelanem 

bracławskim, był obecnym król Jan Kazimierz pod Krzy- 

sztoforami, w domu wtedy Kazanowskich. Wespazyan 

Kochowski zwie ją: Vir</o lectisnimft, iż nie było celniej
szej nad nią urodą i dowcipem; a król nd solenne* nu- 
juian simul cum Regina descendil; iocis festiinoribus ac 
cfioreis induteil, eliam pro more danis N M spom w  digna- 
tus (6): tojest, i do wesołości nie przeszkodził, i tańcom

(1) Drukowaną jest w Gazecie krak. do nr. Sfi, dnia 15 kwietnia 
1834 roku.

(2) Niesiecki tom Ul str. 249.

(3) Katalog bisk. krak. tom IIT str. 334.

(4) Dykc. Poetów tom 1, str. 293.

(5) Otrębusz Dauiecki. Clauis Aurea roku 1639.

(6) Climacter 11 p . 495.
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dopomógł:, a państwa młodych wedle zwyczaju szczodrze 
obdarował.

Piotr Michałowski urodził się w Krakowie, w domu 
dziś Dzieduszyckich przy Wesoły, na dniu 25. czerwca 

1800 roku, z ojca Jozefa a matki Tekli Morsztynownej, 

córki pułkownika wojsk francuzkioh, wychowanego 

w Lunnewillu na cnotliwym dworze króla Leszczyńskie

go, kędy znakomitsza młodziez polska bawiła ( i) .  Pod 

wrażeniem cnót rodzinnych domu zacnego, jakby wpo

śród obrazów i posągów, któremi Rzymianie odkazywali 
przyszłemu pokoleniu wielkość swoję, rozwijały się nie

pospolite zdolności młodzieńca; tak że dziwili się jemu 

światli nauczyciele, i poważni akademicy, jakoto: Koncze- 

wicz, Kudrewicz, Markowski, Soltykowicz, Garycki, 

wszystko ludzie pierwsi, użyci przy wychowaniu jego. 

W  lat dwanaście wieku czytał z upodobaniem klassyków, 

i rozwiązywał z łatwością zadania matematyczne. Ry

sował konie chciwie, i składał kompozycye muzyczne 

ciekawe. Przerysowaną akwarellę Orłowskiego, hetma
na na koniu, nie mogła rozeznać dyrekcya szkoły sztuk

{jięknych, oryginału od kopii. Dzieje Napoleona zapa- 
ały młodzieńczy umysł jego, i kładł na płótno śmiałą 

ręką, co znakomitsze czyny jego. Ukończywszy nauki 

w Krakowie matematyczne i filozoficzne, po świetnym 

popisie, przy którym miał mowę po łacinie, jechał wy

słany do Getyngi roku 1821. Tam obok nauk prawni
czych i filologicznych poświęcając się nietylko językom 
klassycznym, ale i wschodnim, nie zapomniał t<5ż na nie

miecki, angielski i francuzki, władając nimi jakby swoim. 

Ołówka przytem nie porzucał i muzyką się bawił. Naj

sławniejsi professorowie getyngscy: Eichorn, Sartorius, 
Hugo. Heeren, szacowali rzadkie zdolności jego i niekiedy 
zasięgali zdania do prac swoich. W  roku 1823 wszedł 
do służby publicznćj, pod przewodnictwem księcia Lu- 

beckiego, oddając się pracy namiętnie. D la nadwerę-

(1) Pułk francuzki, w którym służyło wiele imion polskich, cho

dził pod nazwisKiem Allemend Royal. Byłaby ciekawa historya tego re

gimentu ludzi, co nam wydal; co też i napisana historya kadetów war

szawskich, której brak.
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żonego zdrowia, jechał w roku 1825 do Włoch i Szwaj- 
caryi, z ołówkami swemi w ręku; a w jednem z miaste

czek włoskich, gdy rysuje pomnik,  ̂odprowadzony jest 
przez obecną ludność do pomieszkania swego, wołającą: 

fk>iva il pktorel Talent jego do muzyki nie stracił na 

tej podróży. Raz usłysz;mą operę, grał potem z pamię

ci. Badał przytćm stan rolnictwa i przemysłu krajów 
które zwiedzał; a mianowicie zajmowało go górnictwo, 

które potrzebowało ludzi u nas, i skreślił dlatego obraz 
doskonały hutnictwa w Styryi. Za powrotem do kraju, 
oddał mu tćż książę Lubecki górnictwo krajowe; zawód 

Trudny dla braku ludzi, a wymagań i pomysłów ministra. 

Miłował on Piotra jak własnego syna, ale rzecz nie szła 

po woli obydwóch, dla wielu przyczyn. W  tedyto ry

sował wojsko polskie, szukając ulgi w ulubionym ołów

ku swoim. W  roku 1830 wysłał go rząd do Francyi, 

dla zbadania dokładnego sztuki górniczej. Zwiedził .pn 
jej zakłady znakomitsze, i złozył z podróży swojej obszer

ne sprawozdanie; ale kraj już z tego, po wypadkach za
szłych, korzystać nie mógł. W roku 1832 odbył podróż 
powtórną do Francyi, w celu wyłącznie artystycznym. 
Na wstępie, uznany był zaraz za mistrza. W pracowni 
Charleta, w mgnieniu oka tak skreślił ułana na koniu, iż 

obecni artyśc: przyznali inu pierwszeństwo przed Wer- 

netem i zmarłym niedawno Gerikaultom. Pięć lat po

tem bez przerwy rysował, malował i rzeźbił, z Charletem 

i Marokietim, dając im rady, i poprawiając ich prace. 

Malował i modelował ulubione sobie konie i wojsko, od

dając Napoleonowi cześć pędzlem i dłutem; a do tego 

stopnia odgadł wieszczym duchem wielkiego człowieka, 

którego na oczy nie widział, iż starzy towarzysze napo
leońskiej sławy, marszałek Soult i generał Fabvier, twier
dzili, że nie oddał nikt tak dobrze prawdziwej postaci 
zmarłego cesarza. Naczelny wódz wówczas wojska an
gielskiego lord Hill, poznawszy polskiego artystę w Pa
ryżu, chciał go przyciągnąć do Anglii. Pokusa była 
wielka dla lubownika koni, ale Michałowski krótko tam 

zabawił, gdy miłość synowska wskazała mu powrót do 

kraju; kędy, jak wyraził s:ę, chciał poświęcić talent swój 

wyłącznie sławie narodowej. Liczył na to, iż nie za-
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braknie mu przedmiotów do tego, malując one stare po
stacie ojców naszych żyjące po obrazach niemal w ka
żdym szlacheckim domu, poważne i sierdziste, dumne 
cnotą i spokojem prawości na czole; lub młodzieńcze 

twarze oblane rumieńcem, z okiem i miną ludzi do konia 

i do szabli. Ie  srebrzyste i żelazne pancerze, buławy 

nabijane drogiemi kamieniami, bułaty poszczerbione na 

karkach pohańców, Czekany, misiurki, przybory na ko

nie od jedwabiu i złota, z skórami lwów, tygrysów, lam

partów. Nakoniec, one oblieza i stroje poważnych ba

bek i matek naszych, po których czole łunił wstyd świę

ty, a krasiła wzrok bojaźń Pańska, iż rzecby można

0 nich co Psalmista o dziewicach syońskich powiedział: 

Filia# eorwn compomtae, circumornatae ul simililudo tera
pii (1). Został tćż przy tój zabawie całe dwa lata, nie 

odstępując sędziwego ojca. Bogaty pędzel jego rodził 

pod te czasy: wizerunki starców branych z natury, na

poleońskie bitwy pod Smoleńskiem i Mozajskiem, wjazd 
Bolesława Śmiałego do Kijowa, hetmanów i wodzów 
polskich i t. p. Rok 1837 był mu żałosny stratą ojca, 
człowieka zacnego i poważanego powszechnie. Wtedy 

przeniósł się na wieś z pracownią swoją, malując siel

skie i rodzinne sceny: górali naszych, żydowskie po

stacie, przytem rycerskie spotkania, napoleońskie bi

twy i mnóstwo wizerunków różnych. Z ustronia wiej
skiego, kędy go trzymała droga pamięć ojca, a cnotliwe 
rolnictwo przypadło do serca, powołany na prezesa 
administracyi Wielkiego Księztwa krakowskiego, pełnił 

ten obowiązek, jukby całe życie urzędował tylko. W  tym 

człowieku, wszystkie zdolności i przymioty zeszły się 

z sobą. Jestto przywilej ludzi wyłącznych, co rodzą się 
z geniuszem i talentami, iż do czegobądź ten swój talent
1 geniusz przyłożą, każda rzecz jakby kwitnie przy nich, 
a oni na ludzi urastają. Afagistratu probun. viru»>, m ó 

wią łaeinnicy, i powiedział też o nim jeden z pierw

szych mężów wysoko stojących w rządzie: iż to był nie- 

tylko administrator doskonały, ale mąż stanu. Zawód 

publiczny przy którym nie szczędził pracy i zdrowia, nie

(i) Pnnim e x x x x m . 14.
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oderwał go wszelako od grzędy ojczystćj i upodobanych 
jego pędzlów. Wieś posiadana blizko pod miastem, 

wzięta po ojcu, czasu swego wielkiego gospodarza, 
wydawała mu plony bajeczne; a posługiwał się tylko 

włodarzem, człowiekiem prostym, obyczajem niegdyś 

ojców naszych: iż ziemia go nawet słuchała, skoro przy

łożył do niej rękę swoję. Pomimo urzędowanie, wyma

gające obecności każdego dnia w mieście, na wioskę nie 

zapominał, a pędzel był zawsze w robocie; i skakały po 

dawnemu krówki i koniki po płótnie, cieszył się jak da

wniej po swojemu lud nasz ochoczy krakowski, lub dla 

posiadanej majętności w przemyślskiej ziemi wychodzili 

smętne Rusiny na scenę, jakich malowań z tego czasu 

chowa wiele rodzina. Urzędowanie przy stoliku, mo

zolne i niełatwe wtedy, zwątliło w końcu zdrowie jego, 

nawykłego do ruchu i gimnastycznych ćwiczeń, i przy

gotowało tę wczesną śmierć, co miała w niedługo wy

drzeć go rodzinie i krajowi. Po zwinięciu Rady Adm i

nistracyjnej w Krakowie, roku 1853, nie dał mu wypo

cząć szacunek publiczny, a obrany jest jednogłośnie od 

współbraci, obywatelstwa całego, na prezesa Towarzy
stwa rolniczego krakowskiego. Ona nowa posługa 
współziomkom przypadła mu do serca, i była wielce 
wdzięczną, i nazywał ją  sobie emeryturą najdroższą, na 

jaką w życiu mógł zasłużyć sobie. Zaprzężony do no

wej pracy, pisał po bezsennych nocach: o przyczynach 

głodu ludu galioyjskiego, o środkach do podniesienia 

rolnictwa w kraju po uchyleniu pańszczyzny, o propi- 

nacyi po wsiach w ręku żydów, a którą zniósł oddawna 

u siebie, i namawiał drugich do tego; a przynajmniej, 

iżby nie przypuszczali żydów do niej. Baczność jego 
była na wszystkie potrzeby i niedostatki kraju. Po za
mianowaniu siebie na prezesa do steru administracyą 
w Krakowie, chciał ten urząd podejmować bezpłatnie, 
ale gdy rząd nie pozwalał na to, oddał ten kilkotysięczny 

fundusz do roku na zakład dla osieroconych chłopców, 

włóczących się bez opieki po mieście. Zebrano ich prze

szło 50. Zakład opatrzył kapłanem zacnym, będąc tego 

przekonania: iż bez poświęcenia się religijnego ludzi

Toa II. Clorwno I85g. 6 5
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wyłącznie oddanych posłudze ludzkości, zakupione cno

ty i pomuc, przynosiły owoce jałowe, i nie uręczały 
trwałości na przyszłość. Chłopców sposobiono na pa

robków do wiejskiej pracy, i dlatego brał ich latem na 

wieś, kędy przy ogrodzie i do roli użyci byli. Plon był 

z tego wielki, a nie bez pociechy dla cnotliwego serca 

jego; a gdy posłyszał ich wdzięczny śpiew w dzień swych 

imienin, łzy puściły mu się z oczów na widok tych dzieci, 

którym podał rękę i powracał społeczeństwu ludźmi uży- 

tecznemi. Śmierć zaskoczyła go na dniu 9 czerwca 1855 

roku. Umarł w ulubionej wiosce swojej Krzyżtoforzyce 
pod Krakowem. Śmierć była piękna, tak jak całe życie 

jego było pięknem. Przy kapłanie powierniku sumienia 

swego, w gronie nędzarzy, sług i domowych, oddał du

cha Stwórcy swojemu z pokorą i m iłością! Chowano 

go w Krakowie, a całe miasto wyszło na spotkanie 

zwłok jego. W  kilka dni potem było nabożeństwo ża

łobne w kościele Panny M aryi, gdzie pożegnałem go 
mową, oddawszy tft same posługę smutną ojcu jego, lat 

ośmnaście temu (1). Pojął był w małżeństwo Ostrow
ską, córkę Antoniego wojewody, urodzoną z Morskiej, 
a owdowiały poślubił secundo voto siostrę jego; zeszły 

się więc trzy krwie czyste, i dobrze zasłużone krajowi: 

Morsztynów, Michałowskich, Ostrowskich.

Oto jest pokrótce skreślony obraz tego męża. Piotr 
Michałowski pokazał, iż można służyć cnotliwie krajowi 
w każdćj dobie jego. Zostawi! po sobie cały dom zacny, 

najpiękniejszą spuściznę po obywatelu dobrym. W do 

wę świętą i trzy córki, z których jedna odziedziczyła 

po ojcu miłość do sztuk pięknych, i wyłożyła z angiel
skiego na polskie Fabiolę; i dwóch synów, z których 

starszy ma się doktoryzować z prawa, wyuczony dobrze 
w greckiéj mowie. Co tu więc za różnica od tych ludzi, 

co na tej drodze nie umieją zasłużyć się krajowi. Mi

chałowski nie wyrzekł się obywatelstwa biorąc urząd, 

ale przyjął, iżby go pożytecznćm uczynił. Wziąwszy 

obowiązki względem rządu, nie przestał być wiernym

(1) Pochwycona z pamięci, tak iak powiedziana była et ibrupto, 

Jeat w Ctatit krak. z dnia 22 czerw. 1855 roku.
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obywatelem krajowi, i szanowany tóż był od rządu, któ
ry charakter jego ocenił i poświęcenie się uznał, a zaufa
niem swojóm udarował. Postawy był wzniosłej, twarzy 
śniadźj, oblicza łagodnego; ale w oczach modrych jego 
przebijał się hart duszy i siła woli: dwa te znamiona 
człowieka niepospolitego. Talent do czego tylko się 
wziął, nie podniósł w nim serca, ani próżnością zmazał. 
Pożycie z nim było szacownem, choć nie dla każdego 
przystępnem, gdyż mając pracę zabawą, dla siebie towa
rzystwa nie szukał: czćm uszedł od pochwał i pomowy 
małych ludzi, co czepiają się zwykle wartości i zasługi 
zacnych ludzi. Malarstwo i muzyka były mu ozdobą 
życia, ale nie celem życia, znając dobrze powołanie 
człowieka i obywatela. Skończę ten obraz słowami, co 
szacunek dla zmarłego i widok żalu publicznego, wzbu
dził w mówiącym przy nabożeństwie żałobnćm z a duszę 
jego: „Był Piotr Michałowski pożytecznym urzędnikiem, 
obywatelem prawym, mężem i ojcem dobrym, a panem 
dla sług i poddanych swoich troskliwym o ich zachowa
nie. Życie domowe i publiczne jego było zwierciadłem 
wiary jego, bogatćj w przymioty i owoce, tam kędy pra
wdziwą będzie. Skarb ten odłogiem nie leży,  gdzie 
ziarno tego posiewu Bożego padnie na dobrą rolę, i wyda 
plon piękny i obfity, biorąc z cnot naszych świadectwo 
mocy swojćj. Nieboszczyk nie zadłużył się tćż za wzię
ty dar ten z nieba, ani go zakopał; lecz jak sługa wierny 
i dobry mógł rzec Panu swemu: Co mi dałeś, oto z lichwą 
odnoszę Tobie, dwakroć za jedno. (1). Geniusz i talent 
spotkały się w tym człowieku, i uściskały się: obviave- 
runt sil/i, et osculalae sunt, jakto wyraził pięknie korono
wany prorok, w jednym z psalmów swoich (2), przy wiel
kiej skromności, zkąd była nie mała im ozdoba. Nauka 
języków umarłych, jako mądrość ludów, dała obszerną 
znajomość dziejów starych; iż w najtrudniejszych oko
licznościach, nietylko nie pochylił charakteru swego, ale 
stał się potrzebnym dla dobra publicznego. Orlęta, p o 
wiedziałem, gnieżdżą się po skałach czyli wysoko, tojest

(1) Mat. X I I I  5— 7. X IV  20.

(2) LXXXIV 11.
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daleko; ię  długo nain czekać na podobnego jemu, i co 

czyni żal po nim dotkliwszym, a pamięć jego nam droż

szą.” •

Złożyłem ten obraz dla pamięci po człowieku, któ

rego imię i przymioty stały się własnością, i chlubą dla 

nas. Pamięć bowiem zacnych mężów jest najpiękniejsze 

miano, jakie zostawują po snbie, rodzinie i krajowi. W y

sługując się poczciwemi sprawami za życia, a dohrćm 

imieniem po śmierci, nie umierają, i mogą powiedzieć 
z w i e s z c z e m  rzymskim: non omnia morior (1 ) , mając 

uwielbienie dla siebie od wieku do wieku, długo ludzi 
prawych na ziemi.

(1) Horat. C»rin. libr. III. 24.



P A M I Ę T N I E
Z CZASÓW RZEZI INDYJSKIEJ, 1857 r.

(Dokończen i e ) .

¡Słońce już weszło.  Spojrzałam na córkę; nie ruszyła 
się z miejsca: siedziała trzymając ciągle na kolanach 
g łow ę  narzeczonego, jakby czekała aż się z długiego  
snu obudzi. Naśladując ją, uczyniłam toż samo, usia
dłam, położyłam g łow ę  męża na kolanach i czekałam..  
Na co? nie wiem. Tylko już śmierci mych dzieci mo
głam oczekiwać wśród tych pól przepełnionych zbój
cami.

Dzięki swój małości , Will mógł biegać po planta- 
cyi niepostrzeżony; biegał więc nieustannie odemnie do 
Heleny i napowrót, pocieszając nas naiwnemi słowy  
rozdzierającej rzewności. Sądziłam z razu, iż dzieci
na pojmuje nasze nieszczęście,  ale myliłam się: zapylał 
się jak długo jeszcze  ojciec i Wiliams spać będą?

— Zawsze!— odrzekłam, nie mając siły tłumaczyć  
mu co lo jest śmierć. Dziecko złożyło  rączki i patrza
ło mi w oczy zdziw ione...—"Proś Boga, rzekłam, zeby 
się nad nami zmiłował! Malec ukląkł, i zmówił wdzię
cznym głosem swój codzienny paciorek. Gdy skończył,  
powiedziałam mu, aby poszedł do siostry i obaczył  czy 
płacze.
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Pobiegł, za chwilę wrócił,  i szepnął mi do ucha: 
„ płacze”.

Dzidki Bogu, pomyślałam, przynajmniej nie zwa-  
ryuje z rozpaczy. W tej chwili w obozie sypojów g ło 
śne ozwały się wrzaski, spojrzałem ku wsi: gruzy dy
miły się jeszcze,  zgraje Indyan kręciły się pomiędzy 
nimi, trupów obdzierając zapewne. Will strudzony bie
ganiem położył  się przy innie, wołając: „matko, jeść mi 
się chce, matko daj pić!

Tego tylko jeszcze brakowało do mego nieszczę
ścia! Coraz natarczywsze prośby dziecka serce mi kra
jały. Spojrzawszy w tę przepaść nędzy, w głowie mi 
się zawróciło.. .  Zkąd wziąć kropli wody, gdzie dostać 
choćby owoc jaki? Do lasu strasznie daleko, zresztą 
nie mogłam odstępie zwłok męża.

— Matko jeść!— powtarzał ciągle biedny Will. Nie 
podobna było dłużej s łuchać jego lamentów. Narażając 
się że mnie odkryją, postanowiłam zaczołgać się aż do 
drogi, którą przybyliśmy wczoraj, a ztamtąd puścić się 
pędem do lasu po jakie owoce.  Złożyłam więc na zie
mi g łow ę  męża, przykryłam go płaszczem, przykaza- 
załam Willowi żeby go nie odstępował a siedział cicho, 
żeby go nie zbudzić, i na czworakach zaczołgałam się 
do Heleny.

— Czuwaj nad bratem—rzekłam— zanim powrócę  
z lasu.— Spojrzała na mnie jakoby sądząc żem zmysły 
utraciła, łzy  strumieniem płynęły jćj po twarzy, a pierś 
podnosiła się gwałtownie.

—  Powrócę niedługo—dodałam. Nie mogąc po
jąć po co tam idę, patrzała to na \Viliams’a, to na Pe
ters^, jakby chcąc mi dać do zrozumienia, żem nie po
winna opuszczać ciała męża. Miałam już tłumaczyć 
się po co chcę iść do lasu, kiedy Will przybiegł wołając  
ciągle: „jeść.”

Helena kiwnęła głową na znak, że już wie o co 
chodzi, i wyciągnąwszy rękę, zerwała trzcinę cukro
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wą, przełamała ją i podała bratu. Will wyssał  p;irę 
kłosów i ucichł, ja powróciłam do męża dziwiąc się; 
że mi to pierwój na myśl nie przyszło.

Ciała w tyci» strefach gorących psują się tak prę
dko, iż dłużej nad kilka godzin trzymać ich na powie
trzu nie można; z rozpaczą przeczuwałam rychle roz
stanie... Trzeba więc ich będzie porzucić nawet bez po
grzebu, oddać na paslwę psom i szakalom... Nie, to 
być nie może! Gdybym miała palce połamać i zużyć 
ręce po łokcie,  wykopię grób dla męża. lak myśląc 
zaraz wzięłam się do roboty. Grunt był dość lekki, 
ale po godzinnej pracy spostrzegłam, że dół miał za le 
dwie kilka cali głębokości,  a z palcy moich już kr^w 
ciekła. Gdym rozmyślała co począć,  kruki zakrakały 
mi nad głową.. .  Wrzask ich złowrogi zbudził moję 
energią i znów pracowałam przez chwilę; ale musia
łam przestać: piasek wchodził  mi za odarte paznokcie 
i sprawiał ból nieznośny... Nie widząc rady, położy
łam się w rozpoczętej fosie i bluźniłam Bogu! Kruki 
jakby najgrawając się, wciąż krakały nad głową.  Will 
zaczął znów wołać o jadło.

— Niechże już przyjdą sypoje i dokończą mego 
męczeństwa— krzyknęłam, szalejąc prawie z rozpaczy.

— Mamo wslań — rzekł Will głaszcząc mnie po 
twarzy— mnie się bardzo jeść  chce!

Ten głos  ukochany powrócił mi przytomność i siły: 
wstałam z postanowieniem udania się do lasu. Zbliży
łam się do Heleny proponując, żebyśmy poszły razem, 
że tam dziecko nakarmimy i posilimy się same. Ale ona 
odrzekła:— nie ruszę się zląd dopóki go nie pogrzebię!

Odpowiedź la była wymówką dla mnie. Jako uspra
wiedliwienie pokazałam jej moje zakrwawione ręce... 
Krzyknęła zdziwiona, a z poza łez  dojrzałam na jój 
twarzy uśmiech zadowolenia i podzięki.

— Złożymy ich w jednym grobie— dodała, myśląc 
żem już dół wykopała.
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— Zaczęłam dopiero kopać i dalój nie mogę— rze
kłam.

Helena nic nie odpowiedziała i zamyśliła się. Kru
ki coraz to natarczywiej krakając, latały coraz to niżćj, 
prawie już g łów naszych dotykając skrzydłami. Will 
płakał. Wlćm Helena jakby w natchnieniu, zawoła
ł a — grób będzie wnet golowy!— lo mówiąc odwinęła  
płaszcz Wiliams'» i wyjęła z pochwy wiszący u jego  
boku szeroki pałasz indyjski. Zaczołgałyśmy się obie 
do rozpoczętej przezemnie fosy i zaczęłyśmy kolejno 
kopać dół pałaszem.

Podczas kiedyśmy tak pracowały 7. gorączkową  
energią, dziwny stuk jakiś obił się o nasze uszy; wyda 
wało nam się jakby Wiliams się podniósł i upadł. Prze
jęte naraz trwogą i nadzieją obejrzałyśmy się: Wiliams 
leżał nieruchomy lam, gdzie go zostawiła Helena, tylko 
spostrzegłyśmy ogromnego sępa, który o ciało jego  
skrzydłami uderzył.

— Na Boga! matko spieszmy się! spieszmy się!— 
zawołała  Helena podwajając swe siły. Nareszcie po 
trzech godzinach uporczywej pracy, pod równikowym 
skwarem, mniój jednak palącym jak gorączka która nas 
piekła, dół wydał nam się dostatecznie głębokim. Usia
dłyśmy obie na brzegu odpoczywając. Obie przesta
łyśmy płakać, bo źródło łez naszych wyschło.. .  Will 
już me pytał rychło ojciec się obudzi; zasępiony usiadł 
przy mnie patrząc w grób jakby śmierć zrozumiał. 
Głuche na krzyki sypojów rozlegające się w powietrzu, 
zapomniawszy o niebezpieczeństwie, siedziałyśmy nad 
dołem, pogrążone w głębokićj zadumie: przed wieczy
s te«  rozstaniem z ukoclmnemi, przed złożeniem ich 
w tym grobie, rzucałyśmy weń wspomnienia minionego 
szczęścia i przyszłe nadzieje.

Nie chcąc przerywać uroczystego nnlczenia, pyta
łyśmy siebie oczyma, od którego pogrzeb zaczniemy. 
Miłość macierzyńska mnie natchnęła: chcąc zostawić
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córce smutną rozkosz patrzenia kilka chwil dłużój na 
twarz ukochaną, poszłam po ciało męża. Przyciągnę,  
łam go nad grób otwarty, popatrzyłam raz ostatni w te 
twarz bladą, która się już do mnie nie uśmiechała, z ł o 
żyłam pocałunek na skroniach, i napotkawszy pukiel j e 
go czarnych włosów, odgryzłam go zębami. Potćm 
włożyłam mu na palec obrączkę, którą mi dał przy ślu
bie, a sama wzięłam lę, którą mu dałam, temi drugiemi 
zaręczynami poprzysięgając wieczno wdowieństwo: 
nareszcie z pomocą Heleny spuściłam Peters’a do grobu. 
Ciało osunęło się z głuchym łoskotem, który jak zimny 
głaz  padł mi na serce. Odrętwiała, ledwie miałam 
przytomność zatrzymać syna, który także niosąc róg 
płaszcza ojcowskiego,  ledwie z nim razem nie wpadł  
do dołu.

\Vilia(ns’a położyliśmy na Petersie, a przy boku 
obydwóch ich bronie. Helena włożyła na palec pier
ścionek narzeczonego i odmówiwszy modlitwę za umar
łych,  zaczęłyśmy przysypywać ich ziemią!.. Straszna 
to robota: sypałyśmy wolno jakby bojąc się ich przy
gniatać. Widząc że już znikają, Will zaczął  p ła
kać i pytać, czemu ojca i brata zakopujemy... Płacz  
jego wywołał  znów łzy nasze: szlochając padłyśmy 
obok otwartego jeszcze grobu. Wtśm blizkie siąpania 
i szczęk broni przywołał nas do zmysłów...  Sypoje by
li tuż przy nas! Cud tylko mógł nas ocalić. Helena 
porwała brata i położyła się z nim w dole obok umar
łych,  ja rzuciłam na nich garść trzciny i przypadłam 
w bruździe. Przez kwadrans słonie,  ludzie i konie d e 
filowały obok nas: Opatrzność chciała, że nas nie od
kryto.

Ledwie przeszli, my znowu wzięłyśmy się do pra
cy; wpół godziny po odejściu sypojów, grób już był 
zasypany i dla zatarcia śladu pokryły kwiatami.

Zostałyśmy więc same, dwie słabe kobiety; same 
bez opieki i pomocy w ogromnym kraju, raczój na pu

lo m  I I . Cierwiec 1858. 66
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szczy przepełnionej nie ludźmi, ale psami wściekłemi,  
same nie wiedząc gdzie iść żebrać kawałka clileba, 
gdzie się schronić przed męczeńską śmiercią.

— Żegnamy was najdrożsi przyjaciele! niech wam 
la ziemia lekką się sianie!— zawołałyśmy zanosząc się 
od płaczu— żegnamy was na zawsze!— I przed łzami 
drogi nie widząc, puściłyśmy się znowu na nieszczęsną 
pielgrzymkę.

Przybywszy do wioski z którćj nas rzeź wczoraj
sza wygnała,  napotykałyśmy tu i owdzie sterczące skie- 
lety kobićt, które uszedłszy bagnela w nocy, rano zła
pane, zostały żywcem na wolnym ogniu spalone. Co 
prędzćj uciekłyśmy z tych miejsc okropnych. Idąc cią
gle ku północno-zachodnićj stronie, ukryłyśmy się w la
sku przy wielkim gościńcu, mając nadzieję, że tędy mo
że wojska nasze ciągnąć będą do Agra albo do Allaha
bad. Tak byłam zmęczona, że ledwie usiadłszy pod 
drzewem, zasnęłam.

Obudziwszy się ujrzałam nad sobą altankę, klórą 
podczas snu mego, Helena nademną wybudowała z g a 
łęzi.  Will przyniósł mi ogromny bukiet z gardenij 
i rododendronów. Żo słońce już zachodziło, przeto 
nie można było myśleć o dalszśj podróży. Przyniesio- 
nemi z obozu sypojów głowniami, zapaliliśmy wielki 
ogień ażeby nas w nocy broni! od tygrysów, poczem 
posiliwszy się bananami, dzieci pokładły się spać, a ja 
czuwając nad niemi i nad ogniskiem, zaczęłam my
śleć o jutrze.

Ponieważ znajdowałyśmy się o dziesięć mil od 
Kawenporu, a do Allahabad było najinnićj trzydzieści, 
umyśliłam dążyć do Kawenpor, gdzie mogłyśmy stanąć 
we trzy dni. Oto od jak drobnych rzeczy losy ludzkie 
zawisły: gdybym dla uniknienia trudów nie była w y
brała tśj królszćj drogi, ale szła dłuższą,  nie byłabym 
dzisiaj w waszym gwarliwym Paryżu, którego zgiełk
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przypomina mi ciągle indyjskie rzezie,—a dzieci moje 
żyłyby jeszcze.

llówno ze dniem puściłyśmy się drogą ku Kawen-  
por, niosąc kolejno WiN"a; dla uniknienia niebezpie
czeństw i upału, postanowiłyśmy iść nocami i ranka
mi, a dnie gdzieś w cieniu przeleżeć. Po dwugodzin
nym marszu wyszedłszy z krzaków, spostrzegłyśmy 
niespodzianie o kilkadziesiąt kroków przed sobą au- 
steryą, rodzaj karawan seraju, które pobożni Muzuł
manie budują przy drogacli dla wygody podróżnych. 
Nie czas było uciekać: cofając się zwróciłybyśmy po
dejrzenie odpoczywających na tarasie podróżnych,  
którzy nas już spostrzegli. Było ich bardzo wielu: jedni 
leżeli, drudzy siedzieli rozmawiając i paląc fajki pod 
namiotami: pomiędzy nimi byli także sypoje. Woły ich, 
konie, słonie i wielbłądy odpoczywały w cieniu; długi 
rzęd palankinów stojący przededrzwiami oberży, zna
mionował że to jakiś wielki magnat indyjski, podróżu
jący z haremem i orszakiem, zatrzymał się tu na popas.

Byliśmy o jakie dziesięć kroków od pićrwszój 
grupy, która biorąc nas za krajowców i spodziewając 
się dowiedzieć świeżych wieści z głębi kraju, pozdro
wiła nas okrzykiem; kiedy z poblizkiego domu wy
szedł s u b a d a r  (oficer sypojów) i po bengalsku zapy* 
lał: coś my za jedne, zkąd i dokąd idziemy? Mówię 
dość płynnie Ićm narzeczem, odpowiedziałam więc,  
że jesteśmy z Agra, że na Dżummie statek nasz się roz
bił, że wszyscy potonęli, tylko my dwie z dzieckiem 
zdołałyśmy się wyratować i resztę podróży odbywamy 
pieszo. Subadar z twarzą słodko - okrutną patrzał na 
nas z niedowierzaniem, nie zdając się wcale zadowol-  
nionym z mojćj explikacyi; przypatrywał się uważnie 
naszemu ubiorowi, a mianowicie Helenie, na którśj kil
ka razy bezczelnie pożądliwy wzrok zatrzym ał . . . .  
Z miny jego odgadłam, że pod indyjskim burnusem po
znał angielski— z ócz wyczytałam co w sercu knował: 
chciał żeby wdzięki Heleny były okupem n aszym . . . .
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Już nawet dwuznacznemi słowy zmierzał do objawie
nia mi niegodziwego zamiaru, kiedy Will niespodzianie 
pomieszał mu szyki.  Zdziwiony uniżonością z jaką 
mówimy do Indyanina, kiedy wedle zwyczaju on powi
nien być pokorny i uniżony; przypomniawszy sobie 
jak z góry porucznik Wiliams traktował oficerów in
dyjskich, nie mógł ścierpieć, żeby go ten imperlynent 
głaskał  po twarzy: głosem więc,  który daremnie wzmo
cnić usiłował,  zawoła ł  po angielsku: , ,precz”!

Bomba pikająca pomiędzy podróżnemi nie byłaby 
icJi więcćj poruszyła, jak to jedno s łowo angielskie. 
Porwali się wszyscy z siedzenia, jakby ich całe wojsko 
Kompanii napadło. Subadar wydał dziki okrzyk zwo
łujący sypojów: widząc że Helena dla niego stracona, 
chciał  ją oddać na pastwy żołnierzom. Tłum żołda-  
clwa odłączył  mnie od niej, po chwili ujrzałam ją g o 
nioną przez dwóch żołnierzy i uciekającą ku taraso
wi. Sypoje już już ją doganiali, kiedy wpadła do na
miotu, gdzie siedziały Indyanki; jedna z nich sędziwa  
i poważna matrona, na znak prolekcyi położyła rękę 
na głowie  tulącćj się do jćj stóp Heleny, co widząc  
żołnierze odstąpili.

Przeciskając się przez rozzłoszczoną zgraję, do
cisnęłam się do namiotu i stanęłam obok córki. Roz
ruch przybyciem naszćm wywołany nie uśmierzał się 
wcale; zewsząd dolatywały mnie złowrogie w dyale- 
kcie bengalskim wymawiane słowa, jak: szpiegi— zdra
da— powiesić— spalić — śmierć im i t. p. Zrozumiałam, 
że bez pomocy owćj pani pod którój opiekę udała się 
córka moja, śmierć nasza była nieuchronną. Dowie
działam się, że to była matka jednego z najpotężniej
szych książąt indyjskich, wraz z którym podróżowała.

Widząc gesi,  jakim księżna przyjęła Helenę, są
dziłam że ulitowawszy się naszśj niedoli, chce nas 
ocalić; ale wkrótce przekonałam się inaczćj. Co wy
dawało się miłością bliźniego, było tylko przesądem:
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księżna dlaiego ochroniła Helenę, że do nóg jćj upa
dła ,  podczas kiedy odmawiała modlitwy; a Wisznu 
i Rama byliby się bardzo obrazili, gdyby była przerwa
ła modły, r o z k a z u j ą c ,  żeby nas powieszono. Nietykal
ność nasza skończyła się więc wraz z modlitwą, którą 
odmówiwszy księżna, zdjęła rękę z głowy Heleny
i rozkazała jćj, żeby poszła precz.

Uciszona na chwilę burza wybuchła na nowo. Ro- 
joty i sypoje poczęli szarpać i wydzierać nas sobie w e 
dle lego, jak amalorowie tćj lub owej kaźni, brali górę  
nad zwolennikami innej. Jedni chcieli nas spalić, dru
dzy powiesić, inni rozstrzelać, inni dać tygrysom na 
pożarcie, inni słoniom do zdeptania: każdy wychwa
lał swój sposób męczeństwa. Popychane, szarpane 
lym zbójeckim huraganem, wkrótce znalazłyśmy się 
prawie nagie. Rozerwanie trzosu, który miałam na so
bie i brzęk sypiącego się złota, spowodował zmianę 
dekoracyi w tej scenie: Indyanie rzucili się na ziemię
i bić się poczęli, wyrywając sobie rozsypane gwinee—  
Pozbierawszy je, znów się na nas rzucili... My, mając 
czas przygotować się na nowy atak, wzięłyśmy WilTa 
między siebie i ujęłyśmy się tak silnie, że nie mogąc  
nas rozłączyć,  sypoje pchali nas razem do zapalonego 
stosu.

Miałyśmy więc być spalone żywcem. Z rozpaczą 
spojrzałam w tłum, szukając subadara: może on nie 
miał lak złych zamiarów, może cłiciał nas wybawić 
przez litość,  może jeszcze wybawi na moje b łaga
nie. Spostrzegłam go,  stał przy rajachu na ganku, 
ale udał, że moich gestów nie widzi. Nie było rady! 
Mieliśmy_ zginąć wszyscy troje, wijąc się na rozpalo
nych węglach! Obawa śmierci męczeńskiej natchnęła 
mi zamiar straszny, bezbożny: żeby oszczędzić dzie
cku katuszy, postanowiłam udusić je zanim legniemy na 
stosie. Jeszcze dwa kroki, jeszcze jeden, a już miały
śmy paść w płomienie. Helena chwiejąc się obejmo-
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wata mnie rękoma, Will cisnąc się do mycli piersi z ł o 
żył  g łow ę  na ramieniu — wszelka nadzieja ocalenia 
przepadła. Żegnam cię dziecię moje— zawołałam obej
mując rękami wątłą szyjkę WilTa i kładąc usta na jego  
ustach, żeby połknąć ostatni oddech jego— będziesz  
mniej cierpiał niż ja, więcćj dla ciebie uczynić nie mo
gę! Tak mówiąc poczęłam zaciskać palce około jego  
szyi: dziecię uśmiechnęło się do mnie jakby przeba
czając matce, że była katem jego.  Rozbrojona tym 
uśmiechem nie miałam już odwagi spełnić morderstwa, 
kiedy nagle popchnięta nastąpiłam na żarzące węgle;  
ból gwałtowny wrócił mi energią—nie, zawołałam, on 
takich męczarni doznawać nie będzie. Boże przebacz 
mil— I zamykając oczy ścisnęłam mocno za gardło 
syna: krzyknął i zadrżał konwulsyjnie. Wtem uczu
łam że go wydzierają z mego objęcia; chciałam zoba
czyć kto, alem już nie widziała: oślepłam od dymu, 
bolu i rozpaczy. Jak przez sen słyszałam krzyki córki
i czułam płomienie liżące nogi moje— zemdlałam.

Zdrój wody chłodnćj spadającćj na moję g łow ę  
przywrócił mi zmysły; cisza była dokoła, nie czułam 
dymu ani płomieni. Otworzywszy oczy jak zmarły, 
gdyby mógł wyjść z mogiły, spytałam otaczających 
mnie ludzi, gdzie dzieci? Tłum się rozstąpił: opodal 
na murawie ujrzałam siedzącą Helenę z Wilfem na rę
ku, a przy nićj stojącego człowieka,  z wyrazem naj
wyższej egzultacyi odmawiającego nad nią jakieś ora* 
cye, których Imlyanie z religijną czcią słuchali. Za- 
czołgałam się ilo dzieci, a spojrzawszy na mówcę,  któ
rego słowa uspokoiły wśc iekłość katów naszych, po
znałam w nim wspomożonego kiedyś przez WitPa nad 
brzegami Dżummy fakira.

Jakże potężny być musiał wpływ lego wpół na
giego,  okrytego brudem i ranami żebraka, żeby samą 
siłą wymowy poskromić lę gromadę rozjuszonych 
zwierząt! Wiedziałam, że Indyanie czczą fakirów, uwa
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żając icli jako natchnionych posłańców bóstwa; ale 
nie przypuszczałam nigdy, żeby władza ich sięgała tak 
daleko.

Tłum uciszył się zupełnie,  upał przemijał; fakir 
jak pies położył się przy nas i patrzał na gotującą się 
do wymarszu karawanę: my klęcząc dziękowałyśmy  
Bogu za cudowne ocalenie. Kiedy palankiny przecho
dziły koło nas, fakir powstał, wyprostował poważnie 
wyniosłą postać swoję i zaczął  znów perorować z za
pałem. Orszak zwolnił kroku i zdawał się go słuchać  
uważnie. Wkrótce jeden z przechodzących położył  na 
ziemi kilka palmowych liści, a na nich garść ryżu: 
wszyscy inni idąc za jego przykładem, składali to ryż, 
to kukurudzę, cukier, ciasta i owoce,  bogatsi zdjęli bur
nusy i zarzucili nam je na ramiona: słowem, że j e 
szcze cała karawana nie opuściła oberży, a my już 
mieliśmy podostatkiem żywności i odzienia.

l’o odjeździe gości,  poczciwy fakir gospodarując 
w pustćj oberży, w którćj nie ma zwykle gospodarza 
ani żadnych mebli, tylko gołe  ściany chroniące od g a 
dów i skwaru, otworzył małą ustronną izdebkę, usłał  
w nićj łoż e  z kukurudzowych liści i na migi (bośmy 
mowy jego nie rozumiały) zaprosił, żebyśmy sobie w y 
poczęły w tćj kryjówce. O zachodzie słońca szlache
tny ten człowiek,  pełen miłosierdzia i poświęcenia,  
opuścił nas radząc żebyśmy tu pozostały, dopóki nam 
jadła stanie, tojest z jakie piętnaście dni: przez ten 
czas może wśc iekłość powstańców nieco się ułagodzi  
a podróż stanie się bezpieczniejszą.

Idąc za radą rozumnego starca, zamknęłyśmy się 
w celi naszćj, i spokojnie, bo jakby nowo na świat na
rodzone, spędziłyśmy w nićj dni kilkanaście. Że to by
ła wiosna, wszystkie przechodzące karawany obozo
wały raczćj przed domem, przekładając cieniste po
dwórze nad stęchłe powietrze wewnątrz budynku— by
łyśmy więc zupełnie bezpieczne.
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Jedna ściana celi naszśj odgradzała nas od wiel- 
kićj drogi; ponieważ nio było w nićj okien, chcąc zro
bić z mieszkania naszego obserwatoryum, przebiłyśmy 
w murze dwa małe otwory. Przepyszny widok wyna
grodził nam tę ciężką pracę. Rozległy i śliczny krajo
braz roztaczał się z tćj strony oberży: zielone wzgór
ki i malownicze skały ciągnęły się jak zasięgło oko 
pod czystym szafirem zawsze pogodnego nieba; na 
stronie wschodniśj, gdzieś daleko, daleko, błyszczał  
Ganges pozłocony słońcem; za nim był Kawenpor
i Anglicy— tam było bezpieczeństwo i swoboda, tam też 
rwała się nieustannie myśl nasza. Bity gościniec cią
gnął się przez dolinę i przechodził tuż koło naszych 
okienek: mogłyśmy ztąd obserwować wszystkich po
dróżnych, poznać zawczasu nieprzyjaciół a porozumieć 
się z przyjaciółmi.

Szóstego dnia o dziesiątej rano, ujrzeliśmy dziwną 
karawanę ciągnącą ku karawansernjowi.  Nie mogły
śmy rozpoznać coby to byli za ludzie: ciemne ich pła
szcze dowodziły, że nie są ani Indyanie ani Anglicy. 
Dopićro kiedy blizko nadeszli, poznałyśmy że to są za
konnice. Jedne pieszo, inne na wozach ciągnionych 
wołami, inne znów na słoniach i wielbłądach, eskorto
wane przez kilkunastu żołnierzy angielskich, zakonni
ce te dążyły ku karczmie znękane drogą i upałem, do
znałyśmy kilkii zakonnic z Delhi i wybiegłyśmy na ich 
spotkanie.

Po bliższćm rozpatrzeniu się dostrzegłam ze smu
tkiem, że ta nowa karawana nic możo nam w niczćm 
dopomódz. Zakonnice któreśmy powitały jako nasze 
wybawicielki, ciągnęły z sobą liczny poczet równie jak 
my nieszczęśliwych; eskortujący je żołnierze z poła
maną bronią, okryci ranami, na wychudłych koniach, 
wyglądali raczej jak protegowani nie protegujący. Za
konnicę wygnane z Delhi w pićrwszych dniach powsta
nia, po daremnych usiłowaniach połączenia się ze sio
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strami swoimi w Agra, puściły się w imię Boże tra
ktem do Allahabad, i tak wlokąc się przez kilka dni,
i zbiorając po drodze prześladowane obojój płci rozbi- 
tki, gromadka ich w liczny zmieniła się lazaret. Mnó
stwo kobićt, poranionych mężczyzn,  dzieci, wychu
dłych zwierząt, ciągnęło pod dobroczynną opieką tych 
niewiast, mając nadzieję, że razem z niemi prędzćj do 
bezpiecznego zawiną portu. Na czele tój gromady 
szedł ksiądz Paweł z krzyżem w ręku.

Dzień skończył się spokojnie. Chorzy rozłożeni 
w izbach na trzcinowych posłaniach odpoczywali 
w chłodzie, woły i konie powracały od wody; ten i ów  
nazbierawszy kokosowych orzechów zabierał się do 
kolacyi i miano już zamykać bramy, kiedy żołnierz 
postawiony na czatach przybiegł z doniesieniem, że 
jakieś liczne wojsko przybywa, ale nie wió czy to An
glicy, czy sypoje, bo wśród zmroku dojrzał tylko 
czerwone mundury, które tak jedni jak i drudzy noszą.  
Zamknęliśmy czćmprędzój bramy.

Muzykant angielski z pułku krajowego stanął przy 
drzwiach patrząc przez szparę, ja stanęłam przy nim 
chcąc wiedzieć,  zanim pójdę do bawiących się w po
dwórzu dzieci moich, co nas czeka.  Na widok pier
wszego plutonu muzykant zadrżał i cofnął się jakby 
bojąc się, żeby go przez deski nie dojrzano; poczóm 
blady jak trup wpadł do sali wołając: ,,mój pułk idzie! 
już po nas”I

Mieliśmy jeszcze nadzieję, że wojsko pominie 
karawanseraj, ale i ta wkrótce znikła. Sypoje zaje
chali na taras, porozstawiali namioty, zapalili ognie
i rozgościli się na noc. Cóż się z nami stanie, pomy
śleliśmy trwożnie? Dotąd wprawdzie żaden z tych 
zbójów nie okazał zamiaru wejścia do oberży; ale czy  
przez całą noc taki pomysł żadnemu z nich nie przyj
dzie do głowy, czy nas jaki szelest nie zdradzi?

Tom II. C, «rwiec 18(8. 67
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Godzina upłynęła w cichości.  W sieni dzieci moje 
siedziały z nowemi towarzyszami niedoli, w izbie ksiądz 
stojąc pośród klęczących zakonnic odmawiał pó łg ło
sem modlitwy wieczorne: klękłam pomiędzy niemi 
wzywając opieki Najwyższego. Wtóm niespodziany 
wypadek przejął nas trwogą: jeden koń sypojów czu
jąc w stajni zamknięte konie zarżał, a nasze odpo
wiedziały mu chórem. Wnet szwadron sypojów zer
wał się na nogi, a brama oberży zadrżała pod gradem 
silnych razów. Nie chcąc drażnić nieprzyjaciół opo
rem, dwie zakonnice otworzyły bramę i wróciły do 
izby; za niemi z nagiemi pałaszami i rewolwerami  
w ręku wpadło natychmiast dwudziestu wściekłych  
sypojów.

Na widok poważnego stroju klęczących na ziemi 
zakonnic i księdza, który nie zmieszany d&lój odma
wiał  modlitwy, mimowolnym szacunkiem zdjęci, sta
nęli; ale kiedy ksiądz zaintonował błogosławieństwo
i złota kadzielnica błysła przed oczyma chciwój t łu
szczy,  wszyscy naraz wycelowali rewolwery w jeden 
punkt i wystrzelili: dym zaćmił nam oczy, a skoro ule
ciał spojrzałam na księdza— o cudzie! ksiądz stał nie 
tknięty w miejscu. Widząc to, jeden ze zbójów przy
skoczył  i przykładając mu pistolet do czoła,  wrzasnął: 
„umieraj podły”! Zakonnice rzuciły się i schwyciły  
za rękę żołnierza.

— Pokaż mi swego  Boga!— krzyknął Indyanin, usi
łując się wyrwać zakonnicom.

— Uwierz w Niego, a przebaczy ci— odpowiedział  
kapłan, pokazując dzikiemu krucyfix.

Kiedy sypoj przypatrywał się l  krzyżowanemu,  
wszed ł do izby sierżant i rzekł po angielsku:

— Mamy rozkaz zabić was, ale nad waszą krew 
przekładamy wasze  pieniądze: oddajcie co macie, 
a puścimy was wolno.

— Nie mamy pieniędzy!— zawołały  zakonnice.
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—  Da się to w idzieć— odparł starszy. No dalśj, 

defilujcie mi tędy b o s k ie  p an n y !

p r z e z w i s k o  to r o z ś m i e s z y ł o  z b ó j ó w  i w p r o w a d z i ł o  
i c h  w  d o b r y  h u m o r .  S t a n ę l i  s z p a l e r e m  i r e w i d o w a l i  
i d ą c e  p o m i ę d z y  n i m i  z a k o n n i c e ,  u p a t r u j ą c  na i c h  p a t -  
c a c h  p i e r ś c i o n k ó w .  K i e d y  p r z y s z ł a  na  m n i e  k o l e j ,  
d r ż ą c a  p o s t ą p i ł a m  n a p r z ó d : — to nie z a k o n n i c a — z a w o ł a ł  
s i e r ż a n t ,  u d e r z a j ą c  m n i e  p o  r a m i e n i u — n i e  p r z e j d z i e s z  
r y b k o — d o d a ł ,  o d p y c h a j ą c  m n i e  w  g ł ą b  s al i .

—  T o  n a s z a  s i o s t r a — r z e k ł  k s i ą d z  P a w e ł .
—  P u ś ć c i e  j ą — z a w o ł a ł y  s i o s t r y .
P u ś c i l i  m n i e  p r z e c i e .  C z ę ś ć  ż o ł n i e r z y  o t o c z y ł a  

n a s ,  a d r u g a  p o ł o w a  p o s z ł a  p l ą d r o w a ć  p o  d o m u .  
D z i e c i  m o j e  b y ł y  w  c e l i ,  a l e  d r ż a ł a m ,  ż e b y  z t a m t ą d  
w y w o ł a n e  r o z r u c h e m  n i e p a d ł y  o f i a r ą  r o z h u k a n ó j  t ł u 
s z c z y .  O b e c n o ś ć  m o j a  na  n i e b y  i m s i ę  n i e  p r z y d a ł a ;  
s t a ł a m  w i ę c  p o m i ę d z y  z a k o n n i c a m i  n a w p ó ł  u m a r ł a ,  
s ł u c h a j ą c  c z y  w  z g i e ł k u  k r z y k u  m o i c h  d z i e c i  nie 
u s ł y s z ę .

P o m i j a m  o p i s  r z e z i ,  k t ó r a  z a l a ł a  k r w i ą  o b e r ż ę ;  
nie b y ł a m  j ś j  p r z y t o m n ą ,  s ł y s z a ł a m  t y l k o  j ę k i  m o r d o 
w a n y c h  i p r z e k l e ń s t w a  m o r d e r c ó w .  W p ó ł  g o d z i n y  
s y p o j e  w y r ż n ę l i  c a ł ą  k a r a w a n ę ;  ż o ł n i e r z e  n a s i  o p i e 
r a l i  s i ę w a l e c z n i e ,  a l e  w y s t r z e l a w s z y  ł a d u n k i ,  z o s t a l i  
z a b i c i  j a k  i n n i .

Z c i e m n i ł o  s i ę  z u p e ł n i e .  N i e  m o g ą c  w y t r z y m a ć  
d ł u ż e j  w  s r o g i ó j  n i e p e w n o ś c i ,  c h c i a ł a m  b i e d ź  s z u k a ć  
d z i e c i ,  al e m n i e  z a k o n n i c e  z a t r z y m a ł y  p r z e k ł a d a 
j ą c :  ż e  j e ś l i  j u ż  z a b i t e ,  to i c l i  n i o w s k r z e s z ę ;  j e ś l i  z a ś  
ż y j ą  to o c a l e j ą ,  b o  r z e ź  s k o ń c z o n a ,  a s y p o j e  o b e r ż y  
j a k o  f u n d a c y i  p o b o ż n ó j  nie p o d p a l ą .

D o m o s t w o  p o c i c h ł o  i p o c z e r n i a ł o  j a k  g r ó b ;  n a  
t a r a s i e  t y l k o  p ł o n ę ł y  s z c z ą t k i  w o z ó w  i b a g a ż e  w y .  
r z n i ę t e j  k a r a w a n y ,  l n d y a n i e  p o s i a d a l i  p r z y  o g n i s k a c h ,  
g r z e j ą c  p i ę t y ,  r a c h u j ą c  p i e n i ą d z e  l u b  o g l ą d a j ą c  za
b r a n e  ł u p y ;  r o z m a w i a l i  o p r z e s z ł y c h  m o r d a c h  i p r z y -
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s z t y c h  z w y c i ę z t w a c h .  S k o r o  z a s ł o n a  n o c y  z a p a d ł a  
p o  s k o ń c z e n i u  tćj s l r a s z n ć j  I r a g e d y i ,  p r z e c h o d z i e ń  p a 

t r z ą c  n a  t y c h  o b o z u j ą c y c h  s p o k o j n i e  ż o ł n i e r z y ,  p o m y 
ś l a ł b y  p e w n i e ,  ż e  t o p o c z c i w e  w i a r u s y  o d p o c z y w a j ą  
p o  s z l a c h e t n y c h  t r u d a c h ,  t a k  b y l i  r a ź n i  i w e s e l i .  K r e w  
p r z e l e w a ł a  s i ę  p r z e z  p r o g i  k a r c z m y ,  al e j e j  w i d a ć  n i e 
b y ł o ,  r ó w n i e ż  j a k  n i e z n a ć  b y ł o  p l a m  c z e r w o n y c h  na  
o d z i e ż y  i b r o n i  s y p o j ó w .  K o m e n d a n t  s z w a d r o n u ,  u ś m i e 
c h a j ą c y ,  s w o b o d n y ,  s p o c z y w a ł  p o d  n a m i o t e m  z  c z y s t ć m  
s u m i e n i e m ,  z a d o w o l o n y  j a k  o j c i e c  k i e d y  d z i e c i o m  n i e 
w i n n ą  s p r a w i  z a b a w k ę .

P ó ź n o  w  n o c y  u p a t r z y w s z y  c h w i l ę ,  k i e d y  w s z y s c y  
s t r ó ż e  z a k o n n i c  p o s n ę l i ,  z e s z ł a m  c h y ł k i e m  z  t a r a s u
i p o b i e g ł a m  p o d  o k i e n k o  n a s z ó j  c e l i  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  
c o  s i ę  d z i e j e  z  d z i e ć m i .  Ś c i a n a  b y ł a  w y s o k a ,  a j a  b a 
ł a m  s i ę  w o ł a ć  g ł o ś n o ;  d ł u g o  w i ę c  w o ł a ł a m  i c h  n a -  
p r ó ż n o  p o  i m i e n i u ,  a te k i l k a  m i n u t  o c z e k i w a n i a  w i e 
k i e m  m i  s i ę  z d a w a ł y .  Z w ą t p i w s z y  j u ż  p r a w i e  o i c h 
w  c e l i  p o b y c i e ,  u ł a m a ł a m  d ł u g ą  g a ł ą ź  i u d e r z y ł a m  
n i ą  w  ś c i a n ę  p a r ę  r a z y .

—  T o  t y ,  m a t k o ?  —  o z w a ł  s i ę  n a r e s z c i e  g ł o s  
z  w n ę t r z a .

—  Ż y j e c i e ! — z a w o ł a ł a m — i n i e  r a n n i ?
—  Z d r o w i .  A  t y ,  m a t k o ?
—  I m n i e  B ó g  u c h o w a ł .  A l e  c i c h o ,  c i c h o ,  r o z m o w a  

n a s z a  m o ż e  o b u d z i ć  s t r a ż e .  M i l c z c i e  i n i e r u s z a j c i e  
s i ę d o p ó k i  w a m  z n a k u  n i e d a m .  S k o r o  w o j s k o  o d e j 
d z i e ,  b ę d z i e m y  b e z p i e c z n e :  c i c h o  w i ę c  a ż  d o  r a n a ;  
r a n o  p r z y j d ę  p o  w a s :  d o b r a n o c ! — d o d a ł a m  i p o b i e g ł a m  
n a p o w r ó t  n a  d a w n e  s t a n o w i s k o .

R e s z t a  n o c y  p r z e s z ł a  s p o k o j n i e .  O  ś w i c i e  s y p o j e  
p o z b i e r a l i  s w o i c l i  t r u p ó w  i p o k ł a d l i  n a  w o z y ,  m a j ą c e  
j e  o d w i e ź ć  d o  G a n g e s u ,  z  k t ó r e g o  ś w i ę t ć j  w o u y ,  w e 
d l e  w i a r y  i n d y j s k i ó j ,  j a k o  c z y s t e  d u c h y  m i a ł y  i ś ć  p r o s t o  
d o  n i e b a .  L e d w i e  w o z y  i l u d z i e  o p u ś c r i i  l a r a « ,  p o b i e 
g ł a m  d o  d z i e c i  i w r a z  z  n i e m i  p o w r ó c i ł a m  d o  z a k o n n i c .
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—  W y c h o d z i m y  z a r a z — r z e k ł a  p r z e ł o ż o n a — w s z a k 
ż e  i d z i e c i e  z  n a m i ?

—  R a d a b y m  i ś ć  z  w a m i ,  k o c h a n a  s i o s t r o — o d r z e 
k ł a m — a l e  m n i e  d ł u g o ś ć  d r o g i  o d s t r a s z a :  z t ą d  j e s z c z e  
3 0  mi l  d o  A l l a h a b a d ,  a w  K a w e n p o r  m o g ę  s t a n ą ć  j u t r o .

—  T a k ,  z a p e w n e ;  a l e  d r o g a  d ł u ż s z a »  l e p s z a ,  j e -  
ź l i  b e z p i e c z n a .  W i d z i s z ,  ż e  n a s  s y p o j e  s z a n u j ą ,  p r z y  
n a s  w i ę c  ni c w a m  się z ł e g o  n i e s t a n i e ;  g d y  t y m c z a 
s e m  s a r n ę ,  k t o  w i ś  c o  c i ę  s p o t k a ć  m o ż e . — Z a k o n n i c a  
m ó w i ł a  j a k b y  p r o r o c z y m  d u c h e m  n a t c h n i o n a , — o! c z e 
m u ż  n i e  u l e g ł a m  j ó j  r a d z i e !

O d m ó w i w s z y  m o d l i t w y  z a  d u s z e  z m a r ł y c h ,  z a m u -  
i o w a  w s z y  d r z w i  o b e r ż y  i z r o b i w s z y  n a  n i c h  w ę g l e m  
K r z y ż  j a k b y  n a  w i e l k i m  g r o b o w c u ,  b i ć d n a  k a r a w a n a  
z m n i e j s z o n a  o t r z y  c z ę ś c i ,  p u ś c i ł a  s i ę p i e s z o  w  d a l s z ą  
d r o g ę .  S z l i ś m y  d z i e ń  c a ł y  r a z e m ;  d o p i ć r o  n a z a j u t r z  
r a n o  r o z s t a l i ś m y  s i ę :  z a k o n n i c e  p o s z ł y  d a l ć j  k u  A l l a 
h a b a d ,  a j a  z  d z i e ć m i ,  z  m u z y k a n t e m ,  k t ó r y  d z i ę k i  
s w e m u  s y p o j s k i e m u  m u n d u r o w i  o c a l a ł ,  i z  j e g o  ż o n ą  
u d a l i ś m y  si ę d o  K a w e n p o r .  P o d r ó ż  o d b y ł a  s i ę  s p o 
k o j n i e  n a d  w s z e l k i e  s p o d z i e w a n i e .  O  m i l ę  o d  m i a s t a  
b o j ą c  s i ę  s p o t k a n i a  l n d y a n ,  z e s z l i ś m y  z  bit ćj  d r o g i
i b r n ę l i ś m y  m a n o w c a m i  p o  p r z e z  b a g n a  i t r z c i n o w e  
p l a n t a c y e .

S ł o ń c e  m i a ł o  s i ę  k u  z a c h o d o w i ,  p r z y s p i e s z a l i ś m y  
w i ę c  k r o k u ,  ż e b y  p r z e d  n o c ą  d o s t a ć  s i ę  d o  a n g i e l s k i c h  
o k o p ó w .  K r a j  b y ł  d o k o ł a  p u s t y :  n i g d z i e  c h a t y ,  n i 
g d z i e  ż y w e j  d u s z y ;  z d a l e k a  t y l k o  na  b l ę k i t n ó m  n i e b i e  
b ł y s z c z a ł y  o ś w i e c o n e  z a c h o d n i e m i  p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a  
K a w e n p u r s k i e  p a ł a c e  i m e c z e t y .  D o s z e d ł s z y  d o  G a n 
g e s u  s z l i ś m y  j e g o  b r z e g i e m ,  k i e d y  n a g l e  p o s ł y s z e l i ś m y  
t ę t e n t  p ę d z ą c y c h  g a l o p e m  k o n i ;  l e d w i e  z d ą ż y l i ś m y  
w p a ś ć  w  p r z y l e g ł e  t r z c i n y ,  k i l k u d z i e s i ę c i u  s y p o j ó w  
p r z e l e c i a ł o  c w a ł e m .  Z a l e d w i e  ci z n i k l i ,  u j r z e l i ś m y  
z n ó w  z a  s o b ą  t u m a n  k u r z a w y  i n o w y c h  j e ź d ź c ó w .  
„ N i e c h  ż y j e  A n g l i a !  z a w o ł a ł ,  p r z y p a t r z y w s z y  s i ę  i m  b a -
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c z u i o  m u z y k a n t ,  to a n g i e l s c y  ż o ł n i e r z e ! ”  i m ó w i ą c  to 
w y b i e g ł  n a p r z e c i w  n i m .  „ Z  d r o g i ! ”  w r z a s n ę ł o  d w ó c h  
n a  p r z e d z i e  j a d ą c y c h ,  m a c h a j ą c  p a ł a s z e m .

—  J e s t e ś m y  A n g l i c y ,  z m i ł u j c i e  si ę n a d  n a m i !  — Z m i 
ł u j c i e  s i g l — p o w t ó r z y ł y ś m y  c h ó r e m ,  w y b i e g a j ą c  z  u k r y 
c i a .  W n e t  l ó ż  i o f i c e r o w i e  n a d j e c h a l i :  w y s ł u c h a l i  n a s  
c i e r p l i w i e ,  a l e  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  n i e m o g ą  n a s  z a b r a ć  
z  s o b ą ,  g d y ż  g e n e r a ł  W e h l e r  o b l ę ż o n y ,  m a j ą c  d o  ż y 
w i e n i a  i t a k  z b y t  l i c z n ą  z a ł o g ę  n i e z d a t n y c h  d o  b o j u  
l u d z i ,  z a k a z a ł  s u r o w o  w p r o w a d z a n i a  k o g o b ą d ź  d o  f o r 
t e c y .  —  I d ź c i e  z  B o g i e m — d o d a ł  w  k o ń c u  k o m e n d a n t —  
m y  w a m  d o p o m ó d z  n i e  m o ż e m y :  m o ż e  j u t r o  b ę d z i e m y  
m u s i e l i  k a p i t u l o w a ć .  M a r s z l  n a p r z ó d — k r z y k n ą ł  d o  ż o ł 
n i e r z y .  D o b r a n o c  p a n i o m — d o d a ł — s p i n a j ą c  k o n i a  o s t r o 
g a m i .  A l e  m y ś m y  d r o g ę  m u  z a s t ę p u j ą c ,  w o ł a ł y : — to 
k a ż  n a s  l e p i ć j  z a b i ć  s w o i m  ż o ł n i e r z o m ,  z a m i a s t  n a s  
o d d a w a ć  w  r ę c e  s y p o j ó w .  O f i c e r  z a w a h a ł  s i ę ,  b l i ż ó j  
r o z w a ż a j ą c  p o z y c y ą  n a s z ę ,  n i e w i e d z i a ł  c o  p o c z ą ć ;  
n a r e s z c i e  z a w o ł a ł :  n i e ,  to b y ć  nie m o ż e l  i j u ż  m i a ł  
o d j e c h a ć ,  k i e d y  H e l e n a  d o t ą d  m i l c z ą c a ,  p o r w a ł a  z a  
c u g l e  s p i n a j ą c e g o  si ę r u m a k a  i ż y w o  s p y t a ł a : — k a p i t a -  
n i e ,  z d a j e  mi  s i ę ,  ż e  n a l e ż y s z  d o  i n ż y n i e r y i ?

—  T a k ,  p a n i .
—  J e ż e l i  t a k ,  to m u s i a ł e ś  z n a ć  p o r u c z n i k a  W i -  

l i a m s ’ a H o o d s ?
—  N a w e t  b a r d z o  d o b r z e :  W i l i a m s  b y ł  i n s t r u k t o r e m  

k o m p a n i i ,  k i e d y  p r z y b y ł e m  d o  K a l k u t t y .
—  J e s t e m  w d o w ą  p o  n i m .
—  T o  b y ć  n i e m o ż e :  W i l i a m s  n i e  b y ł  ż o n a t y ,  m i a ł  

s i ę  d o p i ć r o  ż e n i ć  z  j a k ą ś  p a n n ą  w  o k o l i c a c h  D e l h i ;  
p a n n ą  —  z a p o m n i a ł e m  j a k  s i ę  z o w i e .

—  O t ó ż  tą n a r z e c z o n ą  j a  b y ł a m ,  a d z i ś  j e s t e m  
w d o w ą . . . .

Ł z y  p r z e r w a ł y  j ó j  m o w ę .  S p i e s z n i e  o p o w i e d z i a 
ł a m  s k o n  W i l i a m s ’ a .  O f i c e r  s i ę  r o z r z e w n i ł  i z d e c y d o w a ł  
w r e s z c i e  z a b r a ć  n a s  z  s o b ą .  N i e  b y ł o  c h w i l i  d o  s t r a -
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c e n i ą :  j u ż  si ę m r o c z y ł o ,  a p o  z m r o k u  s z y b k o  n o c  c z a r n a  
n a s t ę p u j e  w  t a m t y c h  s t r o n a c h ;  n i e  z w a ż a j ą c  t e d y  na 
k o n w e n a n s e ,  s i a d ł y ś m y  n a  k o n i e  o b o k  o t i c e r ó w ,  a ci 
w n e t  p u ś c i l i  się c w a ł e m  k u  a n g i e l s k i m  f o r t y f i k a c y o m .

O  d z i e w i ą t e j  w i e c z o r e m  w j e c h a l i ś m y  d o  t w i e r d z y ,  
g d z i e  g e n e r a ł  W e h l c r  o d  d w u d z i e s t u  d n i  w y t r z y m y 
w a ł  o b l ę ż e n i e  w o j s k  p o w s t a ń c z y c h  p o d  p r z y w ó d z t w e m  
N a n a - S a i b ’ a .

W  c z a s i e  k i l k u  d n i  p o b y t u  n a s z e g o  w  f o r t e c y  w a ż n e  
z a s z ł y  w y p a d k i :  g e n e r a ł  c i ę ż k o  r a n n y  w  j e d n ć j  z  w y 
c i e c z e k  u p a d ł  na d u c h u ;  o d s i e c z  z  L u c k n o w ’ a nie 
p r z y b y w a ł a ;  w  k o ń c u  ż y w n o ś c i  i a m u n i c y i  z a b r a k ł o  
i g e n e r a ł  b y ł  z m u s z o n y  k a p i t u l o w a ć .  N a n a  z o b o w i ą 
z a ł  s i ę p o d  p r z y s i ę g ą ,  ż e  g a r n i z o n  e u r o p e j s k i  w y p u ś c i  
w o l n o  i s a m  d o p i l n u j e  n a z a j u t r z  o j e d e n a s t ó j  r a n o  
z a a m b a r k o w a n i a  s i ę  na s t a t k i  A n g l i k ó w ,  k t ó r e  i c h o d 
w i e ź ć  m a j ą  d o  A l l a h a b a d .

Z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą  d o w i e d z i a ł a m  s i ę ,  ż e  o p u ś c i m y  
to s m u t n e  m i e j s c e ,  k t ó r e  n i e  f o r t y f i k a c y a m i ,  a l e  h e r o 
i z m e m  g a r s t k i  n a s z y c h  ż o ł n i e r z y  o p i e r a ł o  się t a k  d ł u g o  
p i ę ć d z i e s i ę c i o t y s i ę c z n i ]  a r m i i  f a n a t y k ó w ,  w  k t ó r ć m  
c o d z i e ń  o d g ł o d u  i k u l  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p a d a ł y  s e t 
k a m i  s z e r e g i  n a s z e .  S t a n  z a ł o g i  b y ł  o k r o p n y :  f o s y  
p r z e p e ł n i o n e  t r u p a m i  l u d z i  i k o n i ,  z a r a ż a ł y  p o w i e t r z e  
z a b ó j c z y m  w y z i e w e m ;  n o c  i d z i e ń  p o d  b r o n i ą ,  ż o ł n i e 
r z e  z  n i e o p a t r z o n e m i  r a n a m i  st al i  na  w a ł a c h ;  c y w i l n i  
z g ł o d n i a l i ,  o d a r c i ,  s p r a g n i e n i ,  w ł ó c z y l i  s i ę  l e d w i e ; 
k o b i e t y  i d z i e c i  w y c h u d ł e  j a k  p o  c h o l e r z e ,  s i e d z i a ł y  
p o d  ś c i a n a m i  d o m ó w  i p a t r z a ł y  o s ł u p i a ł y m  w z r o k i e m  
w  n i e b o ,  j a k b y  z t a m t ą d  s p o d z i e w a j ą c  s i ę  o d s i e c z y .  
W s z y s t k o  t o o b s e r w o w a ł a m  o w e g o  r a n k a ,  k i e d y ś m y  
s i ę z a b i e r a l i  o p u ś c i ć  s z p i t a l ,  w  k t ó r y m  w r a z  z  t r z y  
d z i e s t ą  i n n e m i  k o b i e t a m i  n o c  p r z e p ę d z i ł a m .

O d  s z p i t a l a  a ż  d o  r z e k i  d w a  r z ę d y  s y p o j ó w  s t a ł y  
p r z y  d r o d z e ;  n a d  b r z e g  G a n g e s u  w y l e g ł  n i e p r z e l i c z o n y  
t ł u m  l u d u ;  n a s  z w o ż o n o  n a  w o z a c h  i p a k o w a n o  n a
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d ł u g i e  s t a t k i ,  k t ó r y c h  p r z e s z ł o  r z t ó r d z i e ś c i  s t a ł o  w  p o r 
c i e .  P o  n a j w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  z a j m o w a ł y  j e  k o b i e t y  z  d z i e 
ć m i .  S k o r o  s i a d ł a m  p o m i ę d z y  n i e m i  p o k a z a ł y  mi  s t a t e k ,  
na k t ó r y m  z n a j d o w a ł  s i ę g e n e r a ł  W e h l e r  z e  s z t a b e m .  
L u d  z  w y b r z e ż a  p r z y p a t r y w a ł  n a m  s i ę w  g ł u c h ć m  m i l 
c z e n i u ,  k t ó r e  w y d a ł o  mi s i ę  z ł o w i e s z c z e .

Z a  d a n y m  z n a k i e m  s t a t k i  r u s z y ł y  z  m i e j s c a ,  k i e 
r u j ą c  s i ę k u  ś r o d k o w i  n a  g ł ó w n y  p r ą d  r z e k i .  N a g l e  
s i l n y  w y b u c h  r o z l e g ł  si ę w  s l r o n i e  s z p i t a l a ,  a p o  n i m 
p a d ł o  k i l k a  s t r z a ł ó w ;  u s ł y s z a w s z y  e x p l o z y ą  m a s s a  
l u d u  z a w r z a ł a  i w r a z  z  s y p o j a m i  p o c z ę ł a  k r z y c z ó ć :  
„ z d r a d a !  ś m i e r ć  z d r a j c o m ” ! W r z a s k i  te p r z e j ę ł y  m n i e  
d r e s z c z e m  — j u ż  p o  n a s ,  p o m y ś l a ł a m .  S t a t k i  j e d n a k  
c i ą g l e  o d d a l a ł y  s i ę  o d  b r z e g u .  W t e m  g r a d  k u l  z a t r z y 
m u j e  n a s z ę  f l o t y l l ę ,  d z i a ł a  b i j ą  k a r t a c z a m i  w  I r a t w y ,  
a l u d z i e  p a d a j ą  p o k o t e m .  D u s z ą c  s i ę w  d y m i e  p r o c h u ,  
c z u j ę ,  ż e  n a m  j u ż  p o d  n o g a m i  d n a  n i e s t a j e ;  c h w y t a m  
d z i e c k o  n a  r ę c e  i w r a z  z  H e l e n ą  t o p i m y  s i ę  w e  k r w i !  
O !  n a p i ł a ż e m  j ś j  s i ę  d n i a  t e go l !  D o  d z i ś  d n i a  j e j  s m a k  
m i  p o w r a c a ,  a z  n i m  w s p o m n i e n i e  tej s t r a s z n ś j  s c e n y .  
J e d n a k  m i m o  d y m n y c h  k ł ę b ó w ,  z  k t ó r y c h  p a d a j ą c e  
g r o m y  r a z  w r a z  p r u ł y  p o w i e r z c h n i ą  w o d y ,  m i m o  r w ą 
c e g o  w i r u  r z e k i ,  nie s t r a c i ł a m  g ł o w y  i m y ś l a ł a m  w c i ą ż  
j a k b y  s i ę  o c a l i ć .  U r w a n y  o d  s l a l k u  r u d e l  p ł y n ą ł  k o ł o  
n a s :  s c h w y t a ł a m  g o ,  i o b i e  z  H e l e n ą  u j ą w s z y  s i ę  g o  
o b u r ą c z ,  d o p ł y n ę ł y ś m y  z  W i l T e m  d o  b r z e g u .

Z  g a z e t  z n a c i e  d r a m a t ,  k t ó r y  s i ę  t a m  o d e g r a ł .  
S y p o j e  z a z d r o s z c z ą c  p o w o d z e n i a  k a r t a c z o m ,  r o z s t r z e 
l i w a l i  k o b i e t y  i d z i e c i ,  k t ó r e  G a n g e s  z b y t  w o l n o  p o 
c h ł a n i a ł ;  k a w a l e r z y ś c i  w j e ż d ż a l i  k o n n o  w  r z e k ę  i c i ę l i  
p a ł a s z a m i  l u d z i  p o z o s t a ł y c h  j e s z c z e  na ł o d z i a c h ,  w i e 
d z i o n y c h  p r z e z  i n d y j s k i c h  s t e r n i k ó w  n a p o w r ó t  d o  b r z e 
g u .  P i ę t n a ś c i e  s t a t k ó w  n a p e ł n i o n y c h  z a ł o g ą  a n g i e l s k ą  
w y g i n ę ł o  w  t en s p o s ó b .  G e n e r a ł  W e h l e r  o k r o p n ą  z g i 
n ą ł  ś m i e r c i ą :  j e d e n  t y l k o  c z ł o w i e k  u s z e d ł  z  t y c h  j a 
t e k ,  a l e  o d  tćj c h w i l i  c i e r p i  p o m i e s z a n i e  z m y s ł ó w .
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W i e l e  k o b i e t ,  t a k  j a k  j a ,  w y r a t o w a ł o  s i ę  z  r z e k i  
n i e  g ł ę b o k i ó j  w  l i m  m i e j s c u :  w s z y s t k i e  r a z e m  k l ę k n ą 
w s z y  na b r z e g u  w z y w a ł y ś m y  B o s k i e g o  z m i ł o w a n i a ,  
n a p e ł n i a j ą c  l a m e n t e m  p o w i e t r z e ,  k i e d y  s y p o j e  i l u d  
n o w y m  p a r o x y z m e m  w ś c i e k l i z n y  p o r w a n y ,  r z u c i l i  s i ę  
z n ó w  na  n a s .

T ą  r a z ą  r z e ź  b y ł a b y  s i ę  s k o ń c z y ł a  t y l k o  d l a  b r a k u  
o f i a r ;  t r z y  r a z y  z b ó j e  d o s i ę g a l i  nas  j u ż  k r w a w e m i  r ę 
k a m i  i t r z y  r a z y  p u s z c z a l i ,  z n a j d u j ą c  p o d  r ę k ą  i n n e  
m ę c z e n n i c e :  p c h a n a  i n s t y n k t e m  z a c h o w a w c z y m ,  p a d ł a m  
t w a r z ą  na  z i e m i ę ,  d z i e c i  m o j e  u c z y n i ł y  t o ż  s a m o  i t a k  
w  z u p e ł n e j  n i e r u c h o m o ś c i  o c z e k i w a l i ś m y  f a t a l n e g o  
c i o s u .

C h c ą c  s o b i e  o s z c z ę d z i ć  o k r o p n e g o  w i d o k u ,  Z a 
m y k a ł a m  g w a ł t e m  o c z y ,  a l e  m i m o w o l n i e  o t w i e r a ł y  się 
i s p o s t r z e g a ł a m  c o r a z  to n o w e  u s t ę p y  z  tój l u d z k i e j  
h e k a t o m b y .  T u  s y p o j  k r z y c z a ł  t r y u m f a l n i e ,  j e d n y m  
c i o s e m  k o l b y  r o z b i w s z y  c z a s z k ę  k o b i e t y ,  o w d z i e  W  a m -  
p u r ,  ż o ł n i e r z  m u z u ł m a n i n ,  k t ó r e g o  o k r u c i e ń s t w o  w e 
s z ł o  w  p r z y s ł o w i e ,  w y b r a w s z y  s o b i e  o f i a r ę  r o z c i n a ł  
j ą  na  d w o j e  n i e t y k a j ą c  k o ś c i  p a c i e r z o w e j ,  ż e b y  d f u ż ó j  
k o n a ł a ;  l a m  z n ó w  H a s k a  I r ó w n i e  k r w i  i ł u p u  c h c i w y ,  
z a b i j a ł  i o d z i e r a ł  b o g a t y c h .  Z g r a j a  ta o p ę t a ń c ó w  m o r 
d e r s t w o  d z i e c i  z o s t a w i a ł a  s o b i e  na  d e s e r :  p r z e c i n a n o  
j e  na p ó ł  j e d n ć m  c i ę c i e m  p a ł a s z a ,  n a d z i e w a n o  n a  b a 
g n e t y ;  w i e l u  p o p i s u j ą c  s i ę  z e  s w o j ą  s i ł ą ,  b r a ł o  z a  n o g i  
b i ć d n e  n i e w i n i ą t k a  i c i s k a l i  j e  d a l e k o ,  p r z e ś c i g a j ą c  
s i ę  k t o  d a l ć j  d o r z u c i .  O h y d n y  w i d o k !  i l e k r o ć  r o z p o 
c z y n a n o  tę g r ę  f a t a l n ą ,  z  o b a w y  ś c i s k a ł a m  W i l P a  t a k  
m o c n o ,  ż e m  g o  l e d w i e  n i e  z g n i o t ł a .

Z i m n y  p o t  m n i e  o b l e w a  k i e d y  m y ś l ę  o t y c h  o k r u 
c i e ń s t w a c h ,  na k t ó r e  w z d r y g a  s i ę  n a t u r a  l u d z k a ,  a l e  z e  
w s z y s t k i c h  n a j g ł ę b i e j  w  p a m i ę e i  m ó j  p o z o s t a ł a  i g r a 
s z k a  d z i e c i  i n d y j s k i c h ,  k t ó r e ,  p o d c z a s  k i e d y  o j c o w i e  
i c h  d o k o n y w a l i  strasznego d z i e ł a  z n i s z c z e n i a ,  z b i e r a ł y  
r ę c e ,  n o g i ,  g ł o w y  p o m o r d o w a n y c h ,  i t e m i  d r g a j ą c e m i  j e 
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s z c z e  s z c z ą t k a m i  c i a ł  l u d z k i c h ,  g r a ł y  j a k b y  w  p i ł k ę ,  
z g ł o ś n y m  ś m i e c h e m  r z u c a j ą c  j e  na  s i e b i e .

N i k t  z  n a s ,  p o w t a r z a m ,  nie b y ł b y  z t a m t ą d  u s z e d ł  
p r z y  ż y c i u ,  g d y b y  n i e  n i e s p o d z i a n e  w m i e s z a n i e  s i ę  N a n a -  
S a i b a .  N a c z e l n i k  p o w s t a ń c ó w  o t o c z o n y  ś w i e t n y m  o r s z a 
k i e m ,  p r z y j e c h a ł  g a l o p e m  n a d  b r z e g  G a n g e s u ,  z a t r z y 
m a ł  k o n i a  w  k r w a w e j  a r e n i e  i s k i n ą ł .  J e d n o  s k i n i e n i e  
j e g o  r ę k i  w y s t a r c z y ł o  ż e b y  p o s k r o m i ć  w y u z d a n ą  t ł u *  
s z c z ę .  n a t y c h m i a s t  w s z y s t k i e  b r o n i e  s c h o w a ł y  si ę w  p o 
c h w y .  N a n a  k a z a ł  o l i c. e r o m  p o z b i e r a ć  ż y w y c h  i o d p r o 
w a d z i ć  i c h  d o  s z p i l a l a -

T a k i m  s p o s o b e m  z  c a ł ć j  z a ł o g i  o c a l a ł o  b l i z k o  sto 
k o b i e t  i d z i e c i .  Z a m k n i ę t o  n a s  w  o f i c e r s k i c h  k o s z a r a c h  
i z a k a z a n o  s u r o w o  w s z e l k i ó j  z  m i a s t e m  k o m m u n i k a c y i .

P i ć r w s z y  r a z  i o s t a t n i  w i d z i a ł a m  w t e d a  N a n a - S a i -  
b a ,  a l e  n i e z a p o m n ę  n i g d y  j e g o  f i z y o n o m i i ,  j a k k o l w i e k  
n i c  w  niój  nie m a  n a d z w y c z a j n e g o .  W ó d z  ten lak s t r a 
s z n y  d l a  ś w i a t a ,  m n i e  n i e w y d a ł  si ę w c a l e  t a k i m ,  m o ż e  
d l a t e g o ,  ż e m  m u  b y ł a  w i n n a  o c a l e n i e  m o i c h  d z i e c i .  
W i d z i a ł a m  g o  t y l k o  na k o n i u ,  nie m o g ę  w i ę c  p o w i e 
d z i e ć  j a k i e g o  j e s t  w z r o s t u :  w y g l ą d a  na 25 ł a t ,  t w a r z  m a  
d o ś ć  o t y ł ą ,  c e r ę  h i s z p a ń s k ą ,  w z r o k  j e g o  ł o m y  i p e ł e n  
o g n i a  u d e r z y ł  m n i e ,  o s t a t e c z n i e  nie z n a l a z ł a m  w c a l e  
ż e b y  miał w y r a z  o k r u t n y .  N i e  wiem, c z y  j a k i e  i n n e  c z y 
n y  u s p r a w i e d l i w i a j ą  z ł ą  o p i n i ą  j a k ą  m a  w  E u r o p i e ,  al e 
to w i e m  z  p e w n o ś c i ą ,  ż e  f a ł s z e m  j e s t  j a k o b y  z g w a ł c i ł  
z a w a r t ą  z  g e n e r a ł e m  W e h l e r  k a p i t u l a c y ą :  p a d l i ś m y  
o f i a r ą  p o m y ł k i ,  nie k r z y w o p r z y s i ę s t w a .

Z d a j e  s i ę ,  ż e  N a n a  o d e b r a ł  d o n i e s i e n i e ,  i ż  g e n e r a ł  
H a v e l o c k  c i ą g n ą c y  na  o d s i e c z  o b l ę ż o n e m u  w  K a w e n -  
p u r  W e h l e r o w i ,  j e s t  j u ż  t y l k o  o m i l ę  o d  m i a s t a ,  k i e d y  
r z e c z y w i ś c i e  b y ł  j e s z c z e  b a r d z o  d a l e k o .  N a n a  p r z e s t r a 
s z o n y  m y l n y m  r a p o r t e m  c h c ą c  u p o k o r z y ć  A n g l i k ó w ,  
p r z y j ą ł  s p i e s z n i e  p r o p o z y c y e  W e h l e r a .  P o d c z a s  k i e 
d y ś m y  z a l e d w i e  w s i e d l i  na  s i a t k i ,  nie w i e d z i e ć  j a k i m  
p r z y p a d k i e m  m a ł y  s k ł a d  p r o c h u  o b o k  s z p i t a l a  w y l e c i a ł
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w  p o w i e t r z e .  I n d y a n i e  p r z e r a ż e n i  t y m  w y b u c h e m ,  u r o i 
li s o b i e ,  ż e  to ż o ł n i e r z o  a n g i e l s c y  t a m  si ę z a k r a d l i  i d a 

j ą  h a s ł o  w o j s k u  l l a w e l o c k ’ a .  T a k  z r o z u m i a n y  w y p a 
d e k  u w a ż a j ą c  z a  z g w a ł c e n i e  k a p i t u l n c y i  z  n a s z ć j  s t r o 
n y ,  d a n o  b a l e r y i  d z i a ł  s l o j ą c ó j  na l e w y m  b r z e g u  r z e k i  
r o z k a z ,  z a t o p i e n i a  l l ot y l l i  o d p ł y w a j ą c e j  z  z a t o g ą  d o  
A l l a h a b a d ;  r o z k a z  k o m e n d a n t a  p l a c u  o b u d z i ł  z a r a z e m  
w ś c i e k ł o ś ć  l u d u  i w y w o ł a ł  r z e ź ,  k t ó r ó j  N a n a  k o n i e c  p o 
ł o ż y ł ,  s k o r o  si ę t y l k o  d o w i e d z i a ł  o r z e c z y w i s t e j  p r z y 
c z y n i e  f a ł s z y w e g o  p u p ł o c h u .

NV n i e w o l i  u N a n a - S a i b a  o b c h o d z o n o  s i ę z  n a m i  p o  
l u d z k u .  M i a ł y ś m y  na r o z k a z y  l i c z n ą  s ł u ż b ę ,  p o ż y w i e 
nie d o ś ć  d o b r e ,  i d o k t o r ó w  o p a t r u j ą c y c h  n a s  s t a r a n n i e :  
s ł o w e m  p o ł o ż e n i e  n a s z e  b y ł o  z n o ś n e .  W i l l  m ó j  
w r a z  z  i n n e m i  d z i e ć m i  b a w i ł  si ę s w o b o d n i e  na p o d w ó 
r z u ,  m y  z a ś  n i e s z c z ę s n e  m a t k i  l u b  w d o w y ,  o p o w i a d a 
ł y ś m y  s o b i e  n a s z ą  n i e d o l ę ,  z n a j d u j ą c  j e d y n ą  p o c i e 
c h ę  w  i g r a s z k a c h  n a s z y c h  d z i a t e k ,  n a p e ł n i a j ą c y c h  d o m  
ś m i e c h e m  i w e s o ł ą  w r z a w ą .

M i m o  n a j s u r o w s z y c h  z a k a z ó w ,  k i l k a  w d ó w  p o  o f i 
c e r a c h  i w y ż s z y c h  u r z ę d n i k a c h ,  m i a ł o  s t o s u n k i  z  m i a 
s t e m ;  p o w i e r n i c y  i c h  p r z y b y w a l i  w  o z n a c z o n y c h  g o d z i 
n a c h  p o d  m u r y  w i ę z i e n i a ,  w r z u c a l i  na  p o d w ó r z e  o b w i 
n i o n e  w b i l e c i k i  k a m i e n i e ,  i t ą ż  d r o g ą  o t r z y m y w a l i  o d p o 
w i e d ź .  War ny  te m n i e m a ł y ,  i ż  t y m  s p o s o b e m  w i e d z ą  c o  
si ę d z i e j e  na  p r o w i n c y i ,  i s a m e  d u r z ą c  s i ę f a ł s z y w e m i  
w i e ś c i a m i ,  n a s  z a p e w n i a ł y ,  ż e  g o d z i n a  o s w o b o d z e n i a  
n i e z a d ł u g o  w y b i j e .  N i e p o k o i ł y  m n i e  te i n t r y g i  k o b i e 
c e ,  j e d n a k o w o ż  n i e o d w o d z i ł a m  o d  n i c h  t o w a r z y s z e k ,  
p o t r z e b u j ą c  sama n a d z i e i ,  k t ó r ą  i c h  z e w n ę t r z n e  s t o 
s u n k i  między n a m i  utrzymywały. D o w i e d z i a w s z y  s i ę  
j e d n a k ,  ż e  N a n a - S a i b  b ę d z i e  p r e z y d o w a ł  o s o b i ś c i e  r a 
d z i e  w o j e n n ó j  o d b y w a j ą c e j  s i ę  w  p o b l i z k i ć j  s a l i ,  z a k l i 
n a ł a m  j e ,  ż e b y  p o d w o i ł y  o s t r o ż n o ś ć .

Siedmnastego czerwca doszły nas nader radosne 

wieści. Korrespondentki nasze otrzymały z za muru li-
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s t y  d o n o s z ą c e ,  ż e  w o j s k o  p o w s t a ń c z e  z o s t a ł o  n a  g ł o w ę  
p o b i t e  p o d  K u l l e m p o r  p r z e z  g e n e r a ł a  H a v e l o c k ,  i ż e  N a .  
n a  m a  o p u ś c i ć  m i a s t o .  D o n i e s i e n i e  to p o t w i e r d z a ł  j a 
k i ś  n i e z w y k ł y  r u c h  nu u l i c a c h ,  t u d z i e ż  z g i e ł k  d o l a t u 
j ą c y  c h w i l a m i  z d a l e k a .  S t o j ą c  na  p o d w ó r z u  p r z y s ł u 
c h i w a ł y ś m y  s i ę  w  m i l c z e n i u  t y m  g w a r o m ;  n a d z i e j e  n a 
s z e  w z r a s t a ł y  w  m i a r ę  w z r a s t a j ą c e g o  r o z r u c h u .  W  k r o t 
c e  n i e m o ż n a  j u ż  b y ł o  w ą t p i ć  o p r a w d z i e  d o n i e s i e ń ;  r o z -  
r u o h  w z m a g a ł  s i ę o i ą g l o ,  w o z y  p r z e b i e g a ł y  g a l o p e m  
u l i c ę ,  c h r a p l i w e  t r ą b y  z a g r a ł y  na  c z e l e  g r o m a d z ą c e g o  
s i ę  l u d u  p r z e d e d r z w i a m i  r a d y  w o j e n n ó j .  K i e d y ś m y  o c z e 
k i w a ł y  n i e c i e r p l i w i e  r o z w i ą z a n i a  l e g o  d r a m a t u ,  h a l w i -  
d a r  z  k i l k ą  ż o ł n i e r z a m i  w s z e d ł  d o  w i ę z i e n i a ,  z a w o ł a ł  
p o  n a z w i s k u  c z l e r y  d a m y  u w i ę z i o n e ,  te w ł a ś n i e  k t ó r e  
k o r e s p o n d o w a ł y  z  m i a s t e m ,  i r o z k a z a ł  i m i ś ć  z  s o b ą  
n a t y c h m i a s t  d o  N a n a - a a i b a .  Z a m i a s t  s i ę  p r z e s t r a s z y ć ,  
w e z w a n e  m y ś l a ł y  ż e  N a n a  w y ś l e  j e  j a k o  p a r l a m e n t a r k i  
d o  g e n e r a ł a  H a v e l o c k .  Z d z i w i ł  m n i e  i c h  o p t y m i z m .  
K o z u m i ć  s i ę ,  ż e  ż a d n a  z  n i c h  n i e w r ó c i ł a . . . .

P o d c z a s  k i e d y  j e  w y w o ł y w a n o ,  lud o d e p c h n i ę t y  
o d e d r z w i  r a d y  w o j e n n e j ,  s k u p i ł  si ę p r z e d  w j e z d n ą  b r a 
m ą  n a s z e g o  p o d w ó r z a  i u s i ł o w a ł  j ą  w y s a d z i ć .  B r a m a  
o p i e r a ł a  się c i o s o m ,  p r z e z  c o  z ł o ś ć  t ł u m u  r o s ł a .  J e 
s z c z e  o b r a d o w a n o  n a d  l o s e m  n a s z y m  n a  r a d z i e  w o j e n -  
n ó j ,  a  l ud  j u ż  n a s  w s k a z a ł  na  ś m i e r ć .  P r z e j ę t o  listy t o 
w a r z y s z e k  n a s z y c h ,  i im p r z y p i s u j ą c  p o r a ż k ę  p o d  K a -  
l e m p o r ,  c h c i a n o  s i ę  z e m ś c i ć .  P r z e c z u w a ł y ś m y  t o p a 
t r z ą c  p r z e r a ż o n a  na  b r a m ę ,  k l ó r a  p o w o n  z e w n ę t r z n e m u  
p a r c i u  u s t ę p o w a ć  z a c z y n a ł a .  J a k  t r z o d a  p r z e l ę k n i o 
n y c h  o w i e c ,  z b i t e  w  g r o m a d k ę ,  c o f n ę ł y ś m y  się k u  
d r z w i o m  p r o w a d z ą c y m  d o  b u d y n k u ,  a l e  n a s  z a t r z y m a 
ł y  r y g l e :  h a l  w  i d  a r  o d c h o d z ą c  z  o s k a r ż o n e m i  p o z a 
m y k a ł  d r z w i  i o k n a .

M u s i a ł y ś m y  w i ę c  z o s t a ć  w  p o d w ó r z u .  W s t r z y m a -  
j ą c  o d d e c h  z  p r z e s t r a c h u ,  k a ż d a  m a t k a  l a l i ł a  d o  
ł o n a  s w e  d z i e o i j  i  z  p o d n i e s i o n y m  k u  n i e b u  w z r o k i e m ,  
c z e k a ł a . . .
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W t ć m  k l i n g a  j a l a g a + i a  b ł y s ł a  p o n a d  m u r e m ,  p o  
n i ć j  u k a z a ł  s i ę  b i a ł y  t u r b a n  i b r o n z o w a  t w a r z  W a m p u -  
r a ;  z  z e w n ą t r z  H u s z c z a  p r z y k l a s k i w a ł a  g ł o ś n o  j e g o  
z r ę c z n o ś c i .  J e d n y m  s k o k i e m ,  j a k  k o t  d z i k i ,  Wampur 
s t a n ą ł  p r z e d  n a m i ,  s c h w y c i ł  z a  g a r d ł o  s t o j ą c ą  n a j b l i 
ż e j  k o b i e t ę  i u t o p i ł  k i n d ż a ł  w  j ć j  p i e r s i a c h .

T a k  s i ę z a c z ę ł a  d r u g a  r z e ź  k a w e n p u r s k a .
I n n e  W a n i p u r y  i d ą c  z a  p r z y k ł a d e m  k o l e g i ,  p r z e 

s k o c z y l i  m u r y ,  a z a  n i m i  s y p o j e  i H a s k a l e ,  i w n e t  k r e w  
z a l a ł a  p o d w ó r z e ! . .

W y ,  c o  s ł u c h a c i e  o p o w i a d a n i a  ł y c h  o k r o p n y c h  k a t a 
s t r o f ,  r o z b u d ź c i e  w y o b r a ź n i ą  w a s z ę :  n i e c h a j  w a m  p r z e d 
s t a w i  n a j s t r a s z n i e j s z e  p o ł o ż e n i a ,  n a j s r o ż s z e  k a t u s z e ;  
p o t ę g ą  m y ś l i  w y s ł a w c i e  s o b i e  w y s i i o n i a  t y c h  k o b i ś t ,  
w a l c z ą c y c h  j u ż  n i e w  o b r o n i e  ż y c i a ,  al e w  o b r o n i e  h o 
n o r u ;  w y o b r a ź c i e  s o b i e  te w p ó ł  u m a r ł e  n i e w i a s t y ,  co 
m a c z a j ą  w e  w ł a s n e j  k r w i  p a ł c e  i p i s z ą  p o  m u r a c h :  
, , B r a c i a ,  p o n i ś c i j c i e  n a s ” !,  w y s t a w c i e  s o b i e  k r z y k i  
o p r a w c ó w ,  b ł a g a n i a  i p r z e k l e ń s t w a  o f i a r ,  j ę k i  m o r d o 
w a n y c h  i c h r a p a n i e  k o n a j ą c y c h ;  w y o b r a ź c i e  s o b i e  k r w a 
w e  b a g n i s k o ,  w  k l ó r ś m  m o k ł y  t r u p y ,  c i a ł a  p o c i ę t e  na  
ć w i e r c i  i d r g a j ą c e  c z ł o n k i  l u d z k i e :  w y o b r a ź c i e  s o b i e  to 
w s z y s t k o ,  a j e s z c z e  nie b ę d z i e c i e  mi e l i  d o k ł a d n e g o  
o b r a z u  t e g o  p r z e r a ż a j ą c e g o  u s t ę p u  z  i n d y j s k i e g o  p o 
w s t a n i a !

........................................................... ..........................................................  . • •
A l e  m a m  j e s z c z e  m ó w i ć  o m o i c h  d z i e c i a c h  i n i e 

ś m i e m . . .  B o ż e ,  c z e m u ż  w r a z  z  n i e m i  n i e  u t r a c i ł a m  p a 
m i ę c i !  W  m i a r ę  j a k  z b ó j c y  p o s u w a l i  s i ę s i e k ą c  b e z  
u s t a n k u ,  H e l e n a ,  W i l l  i j a  c h o w a l i ś m y  s i ę  z a  i n n e  j e s z c z e  
s t o j ą c e  lub k l ę c z ą c e  o l i a r y ;  t y m  s p o s o b e m  c o f a j ą c  s i ę 
c i ą g l e  d o s z l i ś m y  d o  w i ę z i e n n e g o  m u r u .  J u ż  d a l e j  u c i e c  
n i e b y ł o  m o ż n a !  s t a n ę ł a m  t w a r z ą  d o  k a t ó w ,  H e l e n a  t u ż  
p r z y  m n i e  b y ł a  d o  n i c h  o d w r ó c o n a  p l e c a m i ,  W i l l  s t a ł  
p o ś r ó d  n a s .  J a k i ś  m ł o d y  ż o ł d a k  w  c z e r w o n ć j  c z a p c e  
s c h w y c i ł  H e l e n ę  z a  j e j  d ł u g i e  w ł o s y  r o z r z u c o n e  na  p l e 
c a c h  i p o c i ą g n ą ł  j ą  k u  s o b i e ;  o p i e r a ł a  s i ę ,  a r a c z ć j  j a  
p o c z u w s z y  w s o b i e  s i ł ę  H e r k u l e s a ,  s i ł ę  m a t k i  w r o z 
p a c z y ,  w y r y w a ł a m  j ą  z  r ą k  n a p a s t n i k a .  Ż o ł n i e r z  o b a -  
c z y w s z y  z k ą d  i d z i e  o p ó r ,  p r z e c i ą ł  g o  p a ł a s z e m :  z t ą d  
te dwie s z e r o k i e  b l i z n y  n a  m ć m  r ę k u ,  k t ó r e  j a k  dwie
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b r a n s o l e t y  n o s z y -  O d  tćj  c h w i l i  n i e  w i d z i a ł a m  j u ż  
m o j ó j  c ó r k i . . .  N i e !  m y l ę  s i ę . . .  w i d z i a ł a m  j ą  w i j ą c ą  s i ę 
w  o b j ę c i u  m o r d e r c y ,  k l ó r y  j ą  p o t ć m  z a d u s i ł . . .

J e d n o c z e ś n i e  W a m p u r  w y d a r ł  mi  s y n a :  w  o c z a c h  
m i  s i ę  z a ć m i ł o  i p a d ł a m  b e z  z m y s ł ó w  na  z i e m i ę ,  nie 
s ł y s z ą c  n i c  p r ó c z  g w a ł t o w n e g o  d z w o n i e n i a  w  u s z a c h .  
P o  c h w i l i  z n ó w  p r z y s z ł a m  d o  s i e b i e ,  p a t r z a ł a m  i s ł u 
c h a ł a m .  P r z e r a ż a j ą c y  k r z y k  s i l n i e j s z y  o d  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  r o z d a r ł  mi  s e r c e ;  z e r w a ł a m  s i ę  i c h c i a ł a m  s k o 
c z y ć  k u  b r a m i e , n a  k t ó r e j  s y n a  m e g o  u k r z y ż o w a n o  t r z e 
m a  b a g n e t a m i ,  a l e  p a d ł a m  n a t y c h m i a s t . . .  n i e s t e t y  n i e 
u m a r ł a ,  a l e  j e s z c z e  c z u j ą c a  i ż y w a ! . .

N i e  w i e m  j a k  d ł u g o  t a m  l e ż a ł a m ,  a n i  i le g o d z i n  
u p ł y n ę ł o  d o  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  s p o s t r z e g ł a m  na  p o d w ó 
r z u  ż o ł n i e r z y  a n g i e l s k i c h .  M i a n o  m n i e  j u ż  w y n o s i ć  r a 
z e m  z  t r u p a m i ,  k i e d y m  o t w o r z y ł a  o c z y  i j a k b y  z  c i ę ż 
k i e g o  s n u  z b u d z o n a ,  w s p o m n i a ł a m  n a  d z i e c i . . . .  ¿ g a l 
w a n i z o w a n a  tą m y ś l i ] ,  z e r w a ł a m  si ę i z a c z ę ł a m  b i e g a ć  
w o ł a j ą c  i c h g ł o ś n o  p o  i m i e n i u .  O b l e c i a w s z y  p a r ę  r a 
z y  p o d w ó r z e ,  z a t r z y m a ł a m  si ę o b o k  g r u p y  H i g h l a e n d e -  
r ó w ,  k t ó r z y  w  m i l c z e n i u  z  p o c h y l o n e m i  g ł o w a m i ,  p a -  
t r z a l i  n a  j a k i ś  p r z e d m i o t  p r z y  m u r z e .  P r z e c i s n ę ł a m  
s i ę  p o m i ę d z y  n i m i  i s p o j r z a ł a m . . .  O  z g r o z o !  s t u d n i a  
z  k t ó r ć j  p i l i ś m y  w o d ę  n a p e ł n i o n a  b y ł a  c i a ł a m i  p o m o r 
d o w a n y c h ,  w o d a  w  k r e w  z m i e n i o n a  d o s z ł a  a ż  p o d  b r z e 
g i . . .  p o d  tą p r z e z r o c z y s t o  p u r p u r o w ą  o s ł o n ą  w i d a ć  b y -  
10 m a t o w e j  b i a ł o ś c i  t r u p y . . .  D z i e c i  m o j e  b y ł y  l a m !

•  * • ■ • • •  • • • • • • • •  • • • •

N a  t e m  k o ń c z y  s i ę  o p o w i a d a n i e  p a n i  H o r n s t e e d .  
O d  tćj  f a l a l n ć j  k a l a s l r o f y  I n s t o r y a  j ó j  j e s t  t a ż  s a m a  c o  
w s z y s t k i c h  w d ó w  i s i e r o t ,  k t ó r e  z  I n d y j  p o w r ó c i ł y  d o  
E u r o p y .  G e n e r a ł  H a v e l o c k  k a z a ł  j ą  o d w i e ź ć  d o  A l l a h a 
b a d ;  z t a m l ą d  u d a ł a  s i ę d o  K a l k u t y ,  g d z i e  w s i a d ł s z y  na 
s t a t e k  C o l o m b o ,  s z c z ę ś l i w i e  p r z y p ł y n ę ł a  d o  F r a n c y i .  
O b e c n i e  z n a j d u j e  s i ę  w  l u r e n i i  u r o d z i n y  m ę ż a .
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K A M IEŃ CA  PO D O LSK IEG O

S K R E Ś L I Ł

Gustaw Belke.

(  C  i  4 g  d a l s z y ) .

Dziwnie piękne i szczególne położenie Kamieńca Podol

skiego, już od najdawniejszych czasów zwracało na sie

bie uwagę podróżników i dziejopisów. Gilbert de Lan- 
noy, wysłany w 1421 r. z różnemi poleceniami od Hen

ryka V króla Anglii przez Polskę na Wschód do Egiptu 

i Syryi, wspomina o Kamieńcu „prześlicznie posadzo- 

ném” mieście Podola (1), a nasz dziejopis Długosz także 

w XV wieku żyjący, tak go opisuje (2): , Kamieniec, za-

(1) „et de Lombourg, passant parmi la Russie la haute m en alay 

en l a  P o d o l i e  a  une autre Kemenich merveuillesement assise.... (Voyages 

et ambassades de messire Guillebert de Lannoy, chevalier de la toison 

d’or, s e i g n e u r  de Santés, Willerval, Tronchiennes, Beaumont ot Wahenies 

1399 —  1450. Mons, typographie d’Em. Hoyois libraire MDCCCXL (1840), 

8 v o  pp. 140, nadto tytułowych kart 44. P r z e k ł a d  J . Lelewela, w P o z n a n i a  

1844 r., str. 73.
(2) Kamieniec petram altam, spissam et abruptam in coronae ma

dam unaique, habet pro mûris et moeniis, quam fluvius Smotricz non me- 

diocrii undique cingit et allait, «liquantulum dum illam circujnfluit, stagnan*.
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miast murów i szańców, ma zewsząd nakształt wieńca, 
wysoką, twardą i urwistą skałę, którą nie mała rzeka 

Smotrycz otacza i oblewa, a opływając ją  wkoło, nieco 

bieg swój wstrzymuje. To miasto tak rzadkiém i nie

zwykłym położeniem udarowane jest od natury, że wi

dok onego wszystkich w podziw wprawia. Przepaści

ste zewsząd otaczają je skały; nie wałem, ani téz rowem 

jak inne grody, lecz głębokiemi oszańcowane jest prze
paściami, które zapatrującego się strachem ogarniają. 
Innych skał okręgiem czyli niejako wałem wzmocnione 

i przyrodzonym ogrodzeniem tak jest zakryte, że nikt 

nie spodziewałby się że się tam miasto znajduje, póki 

doń nie wnijdzie: jedyny tylko do niego przystęp 

z zamku i od strony południowej, strome wszelako wnij- 

ście otwiera. Biskupstwem i samą wyniosłością, tudzież 

zamkiem nad miastem panującym znakomite; ziemię ma 

żyzną, w miód, wosk i bydło obfituje” . I rzeczywiście, 

Kamieniec uważany pod względem przyrodzonej pię

kności położenia, dostarczyłby równie poecie jak mala
rzowi przedmiotów godnych zajęcia. Strome i wynio
słe ściany szarych skal jego, liczne wieże jego świątyń, 

kilka bram strzegących ze wszech stron wjazdu, a szcze

gólniej wspaniała brama Batorego z olbrzymią przy niéj 

basztą; wieżyczki dawnéj warowni, wiodącj do niéj most 

kamienny ponad przepaścią, pod którym przesuwają się 
spienione fale żółtawych wód Smotrycza i wiele innych 
pomników dawnych: wszytko to nadaje miastu temu 

cechę poważnnj starości i obudzą wspomnienie ubie

głych wieków jego bytu. A jak uroczy widok przedsta

wia się oczom podróżnego wjeżdżającego po zmierzchu,

Tam raro *t imisitato naturas golius efligiata situ, lit conspectus ojus din- 

gulos in admirationom cominovpat praoruptis uodique, intercluía, rupibus 

non valle, neo fo»aa, quemadmodum aliae urbes sed profundis vallata prae- 

e.ipitiis, quao intueniem horrore quodnin involvuut, aliaruni rupium cir- 

cuitu, Tul quodara vallo communita, septoque naturali absnoudita, ut nenio 

pi'tus urbttui illiu cogitet essa, quam ia ipsam i'uerit ingrussiu. Unus tnntum- 

modo ad illam aocessus ex arca et e plaga meridionali, arduo tamen ascensu 

patet. FoDtiticali et ¡psa eniinentia et arce urbi suporimpeudente insignia, 

»»lo, oeru et pecqro íorax. (¡¡ist. Joannie Dtvgossii neu Lon-

y t f M  T .  I ,  p .  Ą Q ) .
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od przedmieścia Polskich folwarków! Rzekłbyś, ze ty
siące gwiazd zniżyły się ku ziemi, tak błyszczą w cie
mności światełka z okien licznych piątrowych domów 
śmiało wznoszących się na urwistych brzegach opoki. 
Skoro zaś łagodny powiew wiosny, obudzi uśpioną zie

mię, złociste kwiaty, niby wieńcem godowym opasują 

szare skały i wpół-obalone ściany starych warowni 

i gmachów (1). Z miejsca publicznej przechadzki, nie

gdyś wałów, niemniej malowniczy widok: u stóp urw i
stej skały płynie kręty Smotrycz, nad brzegami jego wi

dać jak na dłoni, porządne wiejskie ogródki i domki, 

powyżej zaś w oddaleniu, piękne gaje Dlużka i bielejące 
kwieciem sady. Cóż powiem o liajskiéj bramie (2) uro

czej ustroni o ćwierć mili za Kamieńcem; o prześlicznej 

panoramie Zińkoioiec z przyległemi błoniami i wioskami;

o rozkosznym lasku Oi/bulótuki, z którego co wiosna ro
zlegają się między skalistemi brzegami Smotrycza, setne 

głosy słowików, gdzie powietrze tak świeże i czysto na
wet wśród skwarnych dni lata! Wiele jeszcze pod tym 
względem miałbym do mówienia o Kamieńcu i jego oko

licach, gdyby przedmiotem pracy mojej był malowniczy 
ich opis; lecz ten obraz oczekuje pióra wieszcza, lub 
pędzla artysty. Uczonemu hr. Alexandrowi Przezdziec- 
kiemu winniśmy wiadomość o starożytnościach Kamień

ca (3), tutaj zajmować się będziemy wyłącznie jego hi- 

storyą naturalną. Kamieniec wznosi się na skale wa

piennej. Rzeka Smotrycz krętem korytem płynąca, ota

cza go naokoło i o wiorst 10 niżej na poludnio-wschód 

pod wsią Ujściem, wpada do Dniestru. Zwykle woda 

w niej płytka, lecz na wiosnę od topniejących w okoli

cach śniegów nagle przybierając a nie mogąc rozlać się 
z powodu skalistych brzegów, do bardzo ¿nacznéj wy-

(1) Tak zwany koszyk-złoty, Corbeille d'or (Alyaswn taxatile) ro

śnie w wicilkii-j obfitości na niurnch i skulach Kamieńca. Kwitnie oil pieru- 

szych dni wiosny do końca maja.

(2) W ł a s n o ś ć  niegdyś Stanisława Starzyńskiego znanego poety na

szego, który j (;j nadał tę nazwę.

(3) Umieścił jrç w T. I  dzieła swego wydanogo w 1841 r. pod na

pisem: P o d o l e ,  W o h j A  i  Ukraina.

Tom IÏ. Cierwiac 1858. l>9
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sokości dochodzi i przyległym budowlom, niemałe szko
dy wyrządza. Tak za świadectwem Rzączyńskiego (Aucla- 
rium  Ilist. N al. (Jur. Reg. Pol. p. 199) w roku 1721 rze

ka ta nagle wezbrawszy, nietylko młyny, domy nad nią 
zbudowane i bydło z sobą uniosła; lecz nadto około bra

my, Polską zwanej, część muru na łokci dwadzieścia, zni

szczyła. Stała wówczas po drugiej stronie miasta przy 
bramie Ruskiej, baszta nad inne wielkością i mocą zna

komitsza; lecz i tę pęd wody wraz ze znajdującemi się 
na niej działami, obalił: powódź ta jednak nie dłużej nad 

jednę dobę trwała. Do znaczniejszych w niedawnych 
czasach wezbrań Smotrycza należą te, które miały miej

sce w iatach 1805, 1806 i 1829, a do jakiej wówczas 
wysokości podnosiła się woda, świadczą dotąd znaki i na

pisy na Polskiej bramie zrobione, W  roku 1837 także 
niemała była powódź.

Oba brzegi Smotrycza pod Kamieńcem są skali

ste i prawie prostopadle strome, a największa ich wyso

kość po lewej stronie, nic licząc jednak wierzchniego 
pokładu ziemią pokrytego, ponad ogrodem Wita, 14 są
żni dochodzi. Brzeg prawy na którym leży miasto, niż

szy jest nieco, i w ogóle nad Kamieńcem górują wyższe 

od niego wzniesienia.

Skały wyżej wymienione do dwóch odrębnych for- 

macyj należą. Pokład wierzchni nowszego pochodze

nia, niezbyt grubą warstwą rozpostarty, składa się z gli
ny, kamyków stoczonych, wapienia trzeciorzędowego, 
krzemieni i kredy, w wielkim nieładzie pomieszanych. 
Niższy pokład stanowią ogromne massy wapienia da

wnego formacyi sylurycznej.
Aby lepiej dać poznać te skały, umieszczamy tu 

opisy dwóch miejscowości, w których one dogodniej, 
w podłużnych przecięciach swoich widzicie się dają.

I  tak l 0'1 na zacliodo-pólnoc od Kamieńca, za przed
mieściem Polskiemi folwarkami, w miejscowości zwanem 

ścianki hiatanowieckie, gdzie łamią kamień na budowle, 
znaleźliśmy wraz z Dr. A.lexandrem Kremerein ułożoną 

skałę w następującym porządku. Najprzód, pod czarno- 

ziemem widać glinę zafarbowaną żółto , dalej drobne, 
okrągławe ( stoczone) kamyki mieszają się z rumowi-
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skipu»; potem następuje kamień gruboziarnisty składu 
krystalicznego, który górnicy zowią rupakiem, od tego 
że się niefortunnie lamie na okruchy i malej jest spójno
ści; po nim idzie już zbitszy ale jeszcze gruboziarnisty, 
jaśniejszćj barwy, zwany hreczanym kamieniem. Ten 
bywa już do budowli używany. Między pierwszym 

a drugim pokładem, znajduje się łupek jasno popielaty 
albo zielonawy, pod hreczanym znów znajduje się kilka 
warstw takiego łupku i następuje kamień siwym zwany, 

drobnoziarnisty, bardzo zbity i dobrze obrabiać się da

jący, a na samym spodzie jeszcze drobniejszego ziarna, 

siwy, do marmuru podobny z odłamu i składu, doskona

le równego ziarna, jeszcze lepi j  dający się obrabiać 
i szlifować. Grubość pierwszego pokładu czyli rupaku 

jest na 2 arszyny; drugiego hreczanego nieco większa; 

siwego pokład jeszcze potężniejszy, bo od 4 do 5 sążni 

dochodzi, a najniższego który marmurem  nazwać można, 

trudno ocenić, bo się górnicy tak głęboko nie zapu

szczają w ziemię, aby go- wyczerpać. W wierzchu po
kładu skały, przedziały łupkowe są gęstsze, a coraz głę

biej rzadsze, tak że kamień siwry i ten co pod nim, pra
wie jednolitą stanowią ścianę, pokładami doskonale po- 
ziomemi ułożoną a pionoweini przerywaną, w ten spo
sób, że tak zwany warsztat górniczy, jest ograniczony 

prostopadłemi ścianami, a dno ma zupełnie poziome. 

W  wierzchniej tylko warstwie rupaku, znachodziliśmy 

zabytki organiczne; w niższych, prócz nacieków krysta

licznych węglanu wapna lub geodów takicmiż kryształka

mi wypełnionych, żadnej skamieniałości dostrzedz nie 
można.

2re W stronie południowo-zachodniej, z wąwozu 
obok dawnćj cytadeli i a dotąd istniejącego jeszcze stare
go zamku, prof. Andrzejowski znalazł następny układ 
skał: Powierzchnią stanowi ziemia czarna, rodzaj na, 
w warstwie grubej od 1 do 4 stóp, pod nią glina czyli 
ciąglica, którą tu zowią glejem, z kamykami stoczonymi 
pomieszana, na 1 do 2 stóp; dalej mocny pokład gliny 
żółtawej, zawierający przerywane warstwy glinki tłustej, 

zpod którćj widać warstwę wapienia trzeciorzędowego 

w rozmaitych odmianach, a ten spoczywa na pokładach
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powtórnych: jest tam i wapień zbity, i kreda, i piasko
wiec, lecz tylko w warstwach podrzędnych; pod niemi 

zaś leżą margle łupkowate naprzemian z gliną delikatną 
blaszkowatą i marmurem, którego pokłady stają się coraz 

grubsze. Barwa skał przemagająca jest szara, mniej lub 
więcćj ciemna, przechodząca w żółtawą, zielonawą, 
a w pokładach niższych w czarniawą. Odłam w war

stwie wyższej jest ziarnisty, niewyraźnie muszlowy lub 
listkowaty; spojność mocna, warstwy niższe mają spój

ność niemniej mocną, prawie blaszkowatą; odłam nieró
wny, łusko waty, niewyraźnie muszlowy, i nie obfitują 

w skamieniałości. W ogromnej skałę, na której zbudo

wane jest miasto, znajduje się oddzielna warstwa marglu 

stykająca się z marmurem z wierzchu i od spodu, w któ
rej jest mnóstwo skamieniałych szczątków organicznych; 
leży ona prawie na równi z miejscem publicznej prze
chadzki, tak zwanym bulwarem lub wałami, a grubość 

jej wynosi 6 do 7 stóp; w równejże wysokości otacza 
miasto lecz nie wszędzie jest dostępną.

Skamieniałości kamienieckie najliczniejsze są z gro
mady zwierzokrzewów (.Zoophyta). Trzony CyAiokrijni
tów, całe warstwy w łupkach marglowych zalegają; jest 

także wiele mięczaków z oddziału brzuchopełzow (Ga- 
steropoda) a szczególniej do rodzaju Enompkalas należą

cych; z ramionoplawów ( Hrachiopoda) , mamy liczne 
przewiertki ( Ter ebr utula).

Podajemy tu spis systematyczny wszystkich ska
mieniałości znalezionych dotąd w Kamieńcu Podolskim 

i najbliższych jego okolicach, opierając się głównie na 

postrzeżeniach pp. Eichwalda i Andrzejowskiego.

CKUST ACEA.

Eurypterus tetrayonoplithalmus Fisch. Bali. dp Moscou T. II p. 
127, 1839 i Notice sur 1’Enryptfere dc Podolie. Eichwald 
Urwelt Russl. 3 ile ft p.  117.

Calymene macrophthalma B lmn. Eichwald 1. c.
Asaphus Brongn. Małe ułamki pancerzy ogonowych tych try- 

lobitów znajdowali pp. Eichwald i Anurzejowski w samem 
mieście Kamieńcu; lf cz skala zawierająca je, zniesioną zo
stała w r. 1831 a miejsce zajęte pod ogród publiczny, dziś 
bulwarem zwany.
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A N S U L A T A .

Cutherina phaseolus llis ing. Eichwald Urwelt Russland 3 II . p.
* 117 w skałach kamienieckich, tudzież w Czarnokozińcach

o ’2 mile za Kamieńcem, nad rzeką Zbruczem.
C. baltica llis ing . Eichwald 1. c. w Zawału.

MOLLUöCA.

a )  C E P I IA L O P O D A .

Lituites lituus Ilisin. Eich w. 1. c. p. 110.
Orthoceras conicus Spw. Andrzejowski, Rys bot. ciąg 2 str. 12.

Z  bnoil’-" Eichw . | ■Andrzejowski, tamże.

Z  icenTricuf'Sow! ÍXad Smotryczem pod Kamieńcem.

—  gregarius Sow. nad Zbruczem pod Zawałem.
Nadto innego jeszcze gatunku prostoroga połówki z pobo

cznym wtęchem (sipho) i licznemi przedziałkami w podłużnem 
przecięciu, -znaleziono w jednym z kamieni brukowych, w Ka
mieńcu.
Gomphoreras pyriforme Sow. koło Orynina.
Clymenia Duńkeri Mii ust? Eicliwakl, Urwult Russl. 311. p. 116 

niedaleko Kamieńca pod Krasnostawcami.

b) P T E ItO P O D A .

Comdaria Sowerbyi DeíV. Eichwald. Urwelt Russland 3 I I .  p. 117. 
Tentaculitfs ornatus Murcli. Eichwald Nouv. Mein, de la Soc. I. 

des Nat.de Moscou 1851 T, IX  über die Eifel und die Grau
wacke überhaupt.

—  annulatus Scíilott. Eichwald Bull, de la Soc. Im. des Nat. 
de Moscou 1856 N. 1 p. 121.

c) G A S T E R O P O D A .

Euomphalus cornu arietis Ilising. Eichw. Urw. Russl. 311. p. 114. 

—• pentangulatus Sow. Andrzejowski, Recherches sur le syst. 
Tyr. Bull, de Moscou 1852 N. 1 p. 229.

—  depressus Andrz. tamże T. IV. fig. 3.
—• ovalis Andrz. tamże íig. 1.
—  ornatus Andrz. tamże lig. 2.

Turritclla (Murchisonia) cingulata Ilising. Eichw. Urwelt Iiussl. 
3 II. p. 115.

Trochu¿ oblitus Andrz liech, sur le syst. Tyr. Bull, de Moscou 

1852 N. 2 T. IV. f. 4.

d) B R A C H IO P O D A .

Leptaena depressa Dalm. Andrzej ■ vski, Reeller.sur le syst. Tyr.

Bull, de Moscou 1852. N. p. 22.
Calceola sandalina Lamk. Andrzejowski, Recherches sur le syst. 

Tyr. Bullet, de la Soc. I. des Nat. de Moscou 1852 N. 1 p. 22.



Ortkix testuduiaria Sow. Andrzejowski 1. c.
—  orbicularis Sow. Andrzejowski 1 . c.
— striatetta Dalm. Eicliwald Urwelt Russl. .‘i II. p. 1J3. Buli. 

de la Soc. Im. des Nat. de Moscou 1856 N. 2 p. 4 I Ł. Koło 
Onjnina.

Atrypa acutidens Eichw. Naturhist. Skizze p. 202; Bullet, de Mo- 
(jcou 18515 N. 2 p. 420.

—  Wilsoni Sow. (cancellata Eicliw.) Naturh. Skizze ib. B u l
let. de Moscou 1. c.

—  dimidinta Eichwald I. c.

Camarophoria ! Terebratida) tumida Eichw. Naturhist. Skizze p. 
20 2 ; Bulletin de Moscou 1856 N. 2 p. 430; die Urwelt Russl. 
3 II . p. J 1 0  (T. galeata Dalm).

Spirifer striotulus Sehlott. Andrzejowski, Rys botan. Ciąg 2 
str. 1 2 .

—  speciosus Sehlott. Andrzejowski, Recher. sur lo syst. Tyr. 
Bull, de Moscou 1852 N. 1 str. 229.

-— lineatus Sow. ) * n ■ i • ,
—  glaber Sow. } Andrzejowski, tamże.

—  dimidiatus Eicliw. (S. oetoplicatus Murch.) die Urwelt 
Russlands 3 11. p. 112.

Terebrahda biplicata Broch. Andrzejowski, Kys botaniczny ciąo; 
2 str. 1 2 .

—  sella Sow. i  . i . . . .
— laevigata Sehlott. } Andrzejowski, tamże.

—  prisca Sclilott. Andrz. 1. c. Bull, de Moscou 1852 N. 1  p. 229.
—  var. reticularis Eichw. die Urwelt Russl. 3 II . p. 1 1 2 .
—  tetraedra Sehlott. Andrzejowski, Rys botan. ci$g 2 str. 12.
—  octonlicata Sow. (r> i i • , .
—  Obliqua Andrz. } Rys botamczny> tanlzc‘
—  amjjhitoma Brongn. Andrzejowski, Bull, de Moscou 1852 

N. 1  p. 229.

—  Eickwaldi Andrz. (dentata Eich.) Andrzejowski, Keoher- 
clies sur le Syst. Tyr. Bull, de Moscou 1852 N. 1 p. 229.

— -■ vulgaris Sehlott.? Andrzejowski, tamże.
—  vanans Sehlott. var. compressa, Andrzejowski, tamże.
—  iuconstans Sow. And., t.
—  alata Brongn. And., t.
—  undulata Pusch, And., t.

Terebtatula prunum Palm. Eichwald Urw. Russl. 3 II . p. l l o  
w Laskaweach.

Gypidia Dalm. species? Eichwald die Urwelt Russl. 3 II . p. 105.

Prócz powyższych muszli, znalazłem szczególny odlew 
skamieniałości mający kształt wierzchołka głowy cukru, długi 
oicoło sześciu cali, szeroki u spodu około 5 cali, ważący wraz 
z odłamem wapienia którym został przejęty, około 3 1'ui'itów.
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Z O O ! ’ I I  Y  T A.

a) ECJilNIDAE.

Cidaris Lamk. _ _
Znajdowałem w skalach kamienieckich malo, podłużne, 

prawie walcowate odłamki sęczkami opatrzone, naksztalt kol
ców cydarytów; przy żadnym z nich jednak nie zdarzyło mi sig 
dostrzedz nasadowej obrączki.

b ) STELLERTDAE.

Poteriocrimiś Mili.
Ci/j/ressocrinus pentajporus Eichw.? Buli. de Moscou 1854 N. 1  

P- 9 . . . . .
Wszystkie tych rodzajów skamieniałości natrafiają, się 

w tak małych cząstkach, że nie można gatunków zadetermino- 
wać z pewnością.

Cyathocriniten rugosus Mill. Eichw., die Urwelt Russl.3 II. p. 109.
—  pinnatus M ilł. Eichwald, tamże.

C) BRYOZOA.

Eschara scapelluin var. maj. Eichw. die Urwelt Kussl. 3 II . p. 107. 
Discopora punctata Eichw. 13uli. dc Moscou 1855 N. 4 p. 459. 
Myriapora (Millepora) fastigiata Eichw. Iter Ingr. p. 21; Buli. 

de Moscou 1856 N. 1  p. 88.

d) ANT1IOZOA.

Sti'omalopora concéntrica Eichw. (polymorplia Gold.) Eichwald. 
Beitr zur geogr. Verbreit, der foss. Tliier. Russl. Buli. do 
M o s c n u  1855 N. i  p .  445.

Philodictia lanceolala Eichw. 1. c. Urwelt Russl. 3H . p. 107 pod 
Oryninem.

Galamopora polymorpha Eichw. Urwelt Russl. 1. c.
—  gottlandica Eichw. 1 . c.

Omphyma fastigiatum Eichw. Naturh. Skizze p. 187: Buli. de 
Moscou 1856 N. 1 p. 107.

— septigeruni Eichw. 1. c.

Flabellum turhmoliforme Andrz. Syst. Tyr.; Bull, de Moscou 
1852 i\. 1  p. 229 Tab. IV  f. G.

Aulopora stirpens Eichw. Die Urwelt Rustsl. 3 II . p. 108. 
Lithodcndro7i species? Eicliw. Nat. Skizze p. 187. w Kamieńcu 

i Mukszy.
tyathophylluru heliatitoide.s Eichw. die Urwelt Russl. 3 II . p. 108.

—  coespitosum Goldf. Eichwald 1. c. i Bull, de Moscou 1 8 5 0  

N .  1 p  1 0 5 .

—  cerntitcs Eich, z wielą odmianami które Eichwald nazwał 
Cyath (Turbinolia) fastigiatum . gibberorum, septigerum. Die 
Urwelt liussl. 3 II . p. 108, pnd Oryninem.
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Cyathophyllum dianthus Gold f.
—  hypocraterifomne Goldf.
—  turbinatum Goldf.

—  venmculare Goldf. Eichwald, Nouv. Mem. de la Soc. Imp. 
des Nat. de Moscou T. IX  p. 68 . Ueber die Eifel und die 
Grauwacke überhaupt.

Pachyphjllum gibberosum Eichw. Naturhist. Skizze p. 187. 
Amplexus decoratus Eichw. Die Urwelt Russl. 3 IT. p. 108. Bull.

de Moscou 1856 N. 1 p. 106.
Ilydnophora radxda Eieiiw. Naturhist. Skizze p. 187. Bull, de 

Moscou 1856 N. 1 p. 112.
Ueliopora interstincta Eichw. Die Urw. Russl. 3 1Ł, p. 107% 
Ilarmodites distans Fisch. (Syringopora reticulata Goldf.). Eichw.

die Urwelt HusslanA; 3 H . p. 107 w Zawału nad Zbruczem. 
Syringopora radians Fisch. (S. catenata Morr.) Eichwald Beitr. 

zur geogr. Verbr. der foss. Thier. Russl. Bull, de Moscou 
1856 N. 1  p. 97.

—  intricata Eichwald, Naturhist. Skizze p. 202 i Bull, de 
Moscou 1. c.
Nakoniec niewyraźne szczątki gatunków z rodzajów Strom- 

bodes Schweig. Vnjxtiplujllum Lonsd. Cyclolitlnis Ehr.

e) SFONGTAE.

Bciphia species?

Pod wierzchniemi pokładami ukrywa się obfita żyła 

wody mineraJnśj, spływającej do sześciu krynic w samym 

Kamieńcu i do jednaj na przedmieściu Polskich folwar

kach. Wszystkie te krynice znajdują się tylko w części 

południowo-zachodniej miasta, wyniesionej przeszło na 
60 stóp nad poziom rz. Smotrycza. Woda w nich czy
sta, ma smak słonawo-mdly, zachowuje się długo bez 
zepsucia, do picia nieprzyjemna, do gotowania a nawet 

doprania bielizny* niezdatna, gdyż mięso od niej czer
wienieje a mydło przejada Temperatura jej nie prze

chodzi + 7° E. Niektórzy lekdrze przypisują jej skute-' 

czność w chorobach skórnych, skrofułach i reumaty- 
zmach: używa się do kąpieli i za napój, a sprawia lekkie 

rozwolnienie. Jizciczyński w swojej Ifislona naturalis 
c.ur. Ref/. Pol. wydanej w 1721 (p. 115) i w Auctam im  
Mst. nał. (p. 183) wspomina tylko o dwóch źródłach, 
z których jedno między Polską bramą a zamkiem, miało 

zawierać olej skalny, a drugie saletrę. Mieszkający w Ka

mieńcu przed 50cią laty Dr. Szain, podał był do publi-
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cznćj wiadomości postrzeżenia swoje o skutkach lekar
skich tćj wody i o jćj częściach składowych, w bruszurce 
drukowanej w Mińkowcach 1804 r., rozbiór ten jednak 

nie odpowiada dokładności wymaganćj w dzisiejszym 
stanie nauki. Według świeżo zrobionego przez p. M ar
kiewicza, właściciela apteki na przedmieściu Polskich fol

warkach, na moję prośbę rozbioru tej wody, ze źródła 

znajdującego się tamże; w 540 częściach 6woich zawiera 

ona części stałych: wodochloranu wapna 0,66; przewę- 

glanu wapna 0,11; siarkanu wapna 0,23. Ściekając po 

skałach i naczyniach, w- krótk im przeciągu czasu pokry

wa je dość grubą powłoką wapienną. Zresztą podobną 

własność mają wszystkie wody kamienieckie: tak woda 

ciekąca z krynic po skale nad ogrodem Wita, inkrustuje 

pięknie mchy, a w Smotryczu małże ( Melanopsis acicu- 
tarit) pokrywają się często skorupą osadu wapiennego. 

Kamieniec położony pod 48°40' szer. półn. i 44°14' 

dług. wschód, ma klimat łagodny lecz zmienny. Zima 

bywa zwykle tak niestała, że niekiedy nazajutrz po mro

zie kilkanaście stopni wynoszącym, następuje deszcz 

i zupełna odwilż; wydarzają się jednak silne choć niedłu
go trwające zimna które do 27° R . dochodzą. Śniegi 
rzadko bywają obfite i długotrwałe. Pod koniec zimy 

od połowy lutego wcześna nader wegietacya, robi niezna

czne przejście do wiosny, pospolicie z początku wietrz- 

nćj i wilgotnej, a w ostatniej swej części równie jak la

to gorącej. Jesień, zawsze prawie piękna, przedłuża cie

płą pogodę niekiedy do porowy listopada (1). Chociaż 

wszystkie okolice Podola na południe ku Dniestrowi po

sunięte, odznaczają się prędszem dojrzewaniem zbóż 

i wszelkich owoców; w Kamieńcu jednak, różnica pod 
tym względem od miejsc przyległych i bardzo nawet 
blizkich, wydatniejszą jest nierównie i nagiej spostrze - 
gać się daje. I  tak jadąc od północy o dwie mile od 
miasta pod wsią Nihinem, daje się widzieć łańcuch dość 
wysokich skalistych wzgórz, których nagie, stożkowate 

wierzchołki, charakterystyczne mają wejrzenie; sąto Kar

paty w miniaturze, a rzeczywiście dalekie ich odnogi,

( l )  Czas uważamy według kalendarza nowego. 

Tom U. C»er*riec I8i>8. 70
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Miodoborami i Toltrnmi zwane. Wzgórza te o pól mili 

od Kamieńca, od wsi Huminiec zwracając się ku połu- 
dnio-wschodowi, idą dalćj w kierunku równoległym z ko

rytem Dniestru, niektóre zaś ich ramiona, za wsią Wró- 

blowcami do Bessarabii wkraczają. Zbliżając się do Ka

mieńca w początkach marca po przebyciu pomienionych 

wzgórz, natrafiamy na najwyraźniejszą linię przedziału; 

kiedy z jednej strony mroźny wiatr powiewa, a zamarzle 

jeszcze pola zalega śnieęc jędrny i obfity; z drugićj o kil

kaset zaledwo kroków łagodniejsze powietrze i zieloność 

trawy wyzierającej zpod stopniałych już śniegów, zwia

stują pożądane przejście od surowej zimy, do wiosny 
pełnój nadziei i życia. Tymto wzgórzom, zasłonie od 

wiatrów północnych, tudzież położeniu na przestrzeni 

zniżającej się coraz ku Dniestrowi, i zachodnim wiatrom 

które pod koniec zimy przyśpieszają topnienie śniegów, 

•winien Kamieniec wskazaną dopiero, a tak wydatną ró

żnicę klimatu swego w porównaniu z przyległem i oko

licami.
Z dziesięcioletnich postrzeżt-ń które robiłem w Ka

mieńcu nad roślinami, zwierzętami i stanem powietrza, 

otrzymałem wypadki następne:

a) co DO ROŚLIN. 

Rozwijają się:

n*Jwcae§ulćj

. 17 kwiet.
. 27 kwjot.
• 22 „

• 28 „
• 28 „
. 4 maja.

Graby, osiki, leszczyna . .
Dęby (Quercus pedunculała).
Orzechy włoskie . . . .
Kasztany (Aesr.ulus hippocasł.)
Robinie białe czyli akaeye .
Morwy białe (Morus alba) .

Zaczynają kwitnąć: 

Śnieżyca (Galanthus nivalisj. . . .  G marc 
Szafran (Crocus vemus) . .

W ierzba (¡Salix pentandra; .
Czereśnie................................
W iśnie „ „ .
Bzy wonne (Syringa wlgaris) )

Bobinie żółte (CaraganaarborescensjŚ

P ,,
6 kwiet. 

22 \,
24 ..

nąjpóinlij

25 kwiet. (1).
12 maja.

2 „
5
5 ».

12

20 marca. 
20 „
22  kwiet. 
1 0  maja. 
14 ..

2  maja. 2 1

(1) Wszystkie daty są wskazaue według uowugo stylu.
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uajwccêufij
T arn ina  (Prunus spinosa)........................ 4 m aja.

A kacya  „ „ ........................ 1? <i
Orzech w ł o s k i .......................................... 17 „

K a s z t a n .......................................................28 kw ie t.

M orw a b i a ł a .................................................17 m aja.

L i p y .............................................................24 czer.

Dojrzewają p o z io m k i ...............................2 ,,

Uwaga. N iek iedy m iew am y poz iom k i 

pow tórn ie  we W rześn iu . —  D rzew a 

ow ocowe szczególn ie j pestkowe, z u 

pełn ie nie kw itły  tej w iosny (185li).

Liście zrzucają:

G rab y , leszczyna, o s i k a ........................ 24 paźd .

D ęb y  (Q. pedunculata) . . . . .  12 ¡¡stop.

b) CO DO ZWIERZĄT.

S kow ronk i

p r z y la tu ją .....................................• G .lu teg.

o d l a t u j ą ...........................................11 paźd .

G ęs i (Anser segełum)
p r z y la tu ją .......................................... 11 m arc.

o d l a t u j ą ...........................................11 wrze.

B ociany

p r z y la tu ją .................................. . . 17 marc.

o d l a t u j ą ...........................................2 wrze.
Zóraw ie

p r z y la tu ją ...........................................21 marc.

o d l a t u j ą ...........................................4 wrze.

J a s k ó łk i (Hirundo urbica)
p r z y la tu ją ........................................... f> kw ie.

o d l a t u j ą ........................................... 2(i wrze.

P u s tu łk i (Falco tinmmculus;
p r z y la tu ją ...........................................o marc.

o d l a t u j ą ...........................................27 wrze.
S zpak i

p r z y la tu ją ...........................................11 marc.

o d l a t u j ą ...........................................27 wrze.
Gol<;bie s in iak i (C. oenasj

p r z y la tu ją ...........................................’22 luteg.

o d l a t u j ą ........................................... '¿2 wrze.

S ło w ik i (Luscinia phi/omela)
zaczyna ją ś p ie w a ć .........................21 kw ie .

przestają ś p i e w a ć .........................22 czer.

o d l a t u j ą ...........................................15 wrze.

P rzep iórk i

zaczyna ją  się odzyw ać . . .  22 kw iet.

o d l a t u j ą ...........................................22 paźd.

nąJprirfnlAj
23 maja. 

1  czer. 

1
15 maja.
25
7 lipca.
8 czer.

15 listop. 
27 „

3 marc.
27 paźd.

28 marc. 

22  wrze.

2 kwie. 
15 wrzo.

2 kwie. 
28 wrze.

2 1  kwie.
2 paźd.

22  marc. 
17 paźd.

27 marc. 
8 paźd.

27 maro. 
8 paźd.

27 kwie.

3 lip^a. 
22 wrze.

30 kwie. 

7 listo.



naj werednle J najpóćnllj
Kukułk i

przylatują..................................... 7 kwiet. 17 kwie.
o d l a t u j ą ..................................... 7 pa/,J. JG paźd.

Żaby (Rana esculenta)
zaczynają skrzeczeć . . . .  1 7  kwiet. 2 maja.
przestają skrzeczeć. . . . . 27 czer. 22 sierp. 

Traszki samce (Triton palustris)

dostają g r z e b ie n i ......................4 kwie. 27 kwie.
tracą grzebienie.....................  » maja. 29 maja.

Pidrwsze owady: Hyhcoetus dermesloides, Anobimn 
tesselalum, Ciytus arm atus , Pyrrhocorys aplera, ukazują 

się między 27 lutego a 6 marca. Po nich następują 

(między 6 a 17 marca): Ciytus arcuatus, Xiphydria came- 
lus, Sirex giga*, Urocerus spectrum, Perlą nebulosa, Va
nessa ur/icae, Rhodocera rhamni.

Chrabąszcze ( Melolontha vulgaris) wylatują najwcze

śniej 20 kwietnia, a najpóźniej 18 maja. Lipczyków (Mc- 

lolontha fu llo ), drugiego gatunku chrabąszczów większych 
z pokrywami skrzydeł biało nakrapianemi, bardzo po

spolitych w Kijowie i jego okolicach, u nas wcale nie ma.

Najdłużej, bo do 24 paźdz. i 6 listop. ukazują się 

następne owady: Galleruca rusłica, Coccinella 7 punctata, 

Acanthosoma haemorrhoidahs. Oedipoda biguttata, Lycae- 
na battus, Gonoptera libatrix, Tanypus pulicarius.

c )  C O  D O  ST A N U  P O W IE T R Z A .

nąj weieaniij nąjp<5*m6j
Rzeka Smotrycz zamarza . . . .  G listop. 25 grud.

,, „ puszcza . . . .  1 2  luteg. 1 0  marc.

Rlyskawice i grzmoty wydarzają się niekiedy w po

rze niezwykłej: i tak 10 stycznia 1847 mieliśmy mocne 

błyskawice, a grzmoty 20 listopada 1851.

Najsilniejsze mrozy dochodzą do 27u R., największe 

upały do 30° R. w cieniu. W późnćj jesieni wydarza się 

niekiedy ciepło na kilkanaście stopni w cieniu, i tak: 3/ j . 

paździer. 1851 było + 18° R., ,5/21 paździer. 1854 + 19" 

R., 23 paździer. (4 listop.) 1855 r. + 17° R. Do naj

rzadszych zjawisk należy zorza północna, która ukazała 

się była w całćj swój świetności VJ6 listop. 1848 r. 

i trwała przez 3 wieczory, coraz jednak stając się mnićj

552 HISTORY A NA TUBALNA
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widoczną. W  dniu 4/10 bpca 1856 r’oku, podczas gdy 
niebo na północy i zachodzie pokrywały gęste chmury 
a część pogodną przeciwległą na południu i wschodzie, 
oświecał księżyc w ostatnim dniu swćj pićrwszój kwadry; 

ukazała się na pomienionych chmurach tęcza. Zakre

ślała ona ogromne i wyraźne półkole, składała się 

z dwóch tylko kolorów: żółtego i czerwonego, a trwała 
blizko 3 min.

Szczególnych fenomenów powietrznych (prócz nie

kiedy nadzwyczaj burzliwych wiatrów) nikt w nowszych 

czasach nie pamięta. W  dniu n/21 czerwca 1845 r. 

upadł grad ogromny pod postacią nieforcmnych bryłek 

lodu ważących około funta, a 0/21 czerwca 1856 mieli

śmy grad około godziny 10 wieczorem (9 m. 35) wiel

kości orzechów laskowych. Rzączyński w swojćm Au- 
clanum  liistoriae natur alis curiosae Reg. Pol. na str. 479 

podaje, że 18 paździer. 1728 r. około godz. 8 wieczorem 

ukazał się był nad Kamieńcem meteor nadzwyczaj jasny, 

nakształt kuli ognistćj (zapewne bolid), niby głownię 

rozpaloną w sobie zawierający, który o ćwierć mili od 

miasta pod wsią Dłużkiem, zagasł z takim hukiem, jak 
gdyby z dział wystrzelono, a wówczas zatrzęsły się skały 
Kamieńca. Tenże autor wspomina ( tamże str. 498)

o podziemnym łoskocie na podobieństwo wystrzałów 

działowych, który słyszano w Kamieńcu w czerwcu 1721 

r., tudzież o trzęsieniu ziemi frwającćm przez pół kwa

dransa dnia 20 września 1728 r. W  naszych czasach, 

prócz lekkiego bardzo trzęsienia ziemi w styczniu 1839 

roku, żadne inne ważne zjawiska tego rodzaju, miejsca 
tu nie miały.

Miejscowość której tu opis podaję, zanadto jest 
szczupłą, aby jćj flora mogła się wydatnie odznaczać od 
flory przyległych okolic; to tćż rośliny kamienieckie 
wchodzą w ogólny spis roślin Podola i nie ma żadnej 
prawie takićj, coby była wyłączną naszą własnością; a je 

żeli niektóre obficićj się znajdują i lepiej udają się u nas 
niż gdzieindziej, to naturalnej tego przyczyny szukać 
należy w położeniu miejsca i gatunku ziemi. Z obcych 

przyswojonych roślin najpomyślniej się hodują: robinia 

biała, pospolicie akacyą zwana ( Robinia pseudoacacia L.);
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o niej powiedzieć, można, że jest drzewem prawdziwie 

lubiącem Kamieniec; przyjmuje się z największą łatwo

ścią, wyrasta prędko do znacznej wysokości i stanowi 

główną ozdobę nielicznych ogrodów naszego miasta, na 

którego skalistej ziemi, mało jakie drzewo długo utrzy

mać się może. Oliwnik wązkolistny ( Elaeagnm anrjmli- 
fohus  L .), u nas pod niewłasciwem nazwiskiem wierzby 

balsamicznej znajomy, dorasta do 3ch prawie sążni wy

sokości, kwitnie obficie w maju i wówczas mocną, bal

samiczną wonią całe miasto napełnia a wytrzymuje naj

tęższe zimy nasze, w ciągu których marzną drzewa orze

chów włoskich i śliw węgierek, jak to się wydarzyło osta

tniej zimy. Morwa biała (M orus alha L .), orzech włoski 

( Juglans ref/ia L .); winorośl dająca owoc soczysty i słod

ki; nakoniec kukurydza w znacznej ilości w polach upra

wiana. Drzewa iglaste nie rosną dziko w okolicach Ka

mieńca, a nawet pielęgnowane w niektórych ogrodach 

sosny nie udają się; za to świerki ( Pinus picea r. A/nes pe- 
ctinala) ( I ) ,  mogłyby być zaprowadzone, bo widocznie 
lubią grunt tutejszy: świadczy o tein piękna aleja świerko

wa blizko ćwierć mili ciągnąca się w dobrach p. Raci- 

borowskiego w Makowie niedaleko od Kamieńca (2).

Zbieraniem i poznawaniem roślin kamienieckich zaj

mowali się: dawny urzędnik medyczny Dr. Friedlender, 
tudzież pp. lieseer i Andrzejowski, były uczeń liceum 
krzemienieckiego, p. Ro/nunld Szydelslci, niemniej mie
szkający dotąd u nas Dr. Karo1 Fohkelman, który posia

da starannie wypracowany katalog drzew i krzewów 

podolskich. Wszystkie prawie przez nich znajdowane 
rośliny, do tysiąca przeszło gatunków, i ja także natra
fiałem. Tutaj załączam spis zaledwo malej ich liczby, 
jako  zarys tylko Hory naszej; dla porównania zaś w ja

kim zostajemy stosunku do innych miejscowości, pod 

względem klimatu i przymiotów ziemi, obok niżej wy

mienionych jawnoplciowych roślin, wskazałem kraje

( 1 )  J e s t t o  g a t u n e k ,  k t ó r y  w  k r ó j .  P o l s k i e m  n a z y w a m y  j o d ł ą

P. R.
( 2 j  B u k i  r o s n ą  d o p i e r o  p o d  W o j t k o w c a m i  n a d  Z b r u c z ^ m  i  o k o ł o  

S a t a n o w a  n a  g r a n i c y  z  g u b e r n i ą  w o ł y ń s k ą ,  a  z m *  m  p r z e c h o d z ą  z a k r e s  o p i 

s y w a n e j  t u  o k o l i c y .



w których one także się znajdują i gatunek smintu na 
którym najlepiej się udają.

A C O T Y L E D O N E A E  D C . 

a) Algae. (Porosty wodne).

Lemanea jluviatihs L. (omrzywo). Obrasta slupy m ły
nów w wodzie stojące m d  Smotryczem i Zwańczykieui. Confer
va rwulans (zielenica); G. fontinalis L .— Oscillatoria limosa (wo
źnica), Vauchena terrestris (zrostnica); Nostoc commune (trzęsi- 
dło). Ta to massa galaretowata, po ulewnych deszczach wie
ce) widoczna bo napcczniała, od nieoświeconego gminu za 
cząstki spadłej chmury jest uważana.

b) Liclienes. (Liszaje).

Graphis scripta (literak); Lecidea atrovirens; L. lapicida 
(krążnilu); Patellaria. nigra (czasznik); Stereocaulon pasrhale 
(chrościk); Parmelia fraxinea, P. parietina (tarczowniki).

c) Mycetes. (Grzyby).

Sp/taeria fusca, poronień, coryli (kulnice); Bostrychia letico- 
sperma (macnik); Rkytisma salicinum (łuszczeniec); Agaricus mu- 
scanws (muchomor); Agaricus driophilus (opieńki) rosną w jesie
ni niekiedy bardzo obticie i stanowią smaczny i zdrowy pokarm. 
Agar. russula (syroiszka) także jadalne i do>ć smaczne bodłki. 
Ag. piperałus (mleczak c. bielak) wieśniacy jadają jn lecz wprzód 
odgotowują i wodę gorzką odlewają. Ag. campestris (pieczarki); 
Ag. comałus (kołpaki); Merulius cantharellus (lisice a. gąski); Bo
letus lutens (maślak); B. edulis (grzyb właściwy); B. cyanescens 
(siniak); Boi. fomenłarius et igniariw  (hubki); Helvetia escvlenta 
(piestrzenioa); Mofthella escidenta (smardz); Lycoperdon areola- 
tiąn (purchawka); Lycoperdon tuber (trufle) znajdują się o 4 mile 

ud Kamieńca, pod Iwachnowcami, CsŁcnerowcaini i Kapinem.

d) Musci. (Mchy).

Phascum curvicollum (brodak); Harrissonia aquatica. Anoe- 
ctangtmn ciliatum (pazdziorek) na skałach; Grimmia pulvinata, 
Bart ula murolis (zwójek,).

kamieńca podolskiego. 5 5 5
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Czas kwi

tnienia.
Ojczyzn». Miejscowość.

M O N O C O T Y L K D O N K A E  D C .

a )  C r y p t o g a m a e .  

O p h i o g l o s s u m  v u l g a t u m  L .

P t e r i s  a q u i l i n a  L .

A s p i d i u m  d i l a t a t u r a  S m .

b )  P h a n e r o g a m a e .  

S e t a r i a  g e r m a u i c a  S .

S t i p a  p e n n a t a  L .

P o a  v e r s i c o l o r  B e s a .

S e s l e r i a  c o e r u l e a  A r d .

B r o r a u s  s t e r i l i s  L

A g r o p y r o n  c r i s t a t n m  P .  d e  H .  

L o l i u i n  t e n u e  M B .

CYPKRACEAE.

V i g n e a  b r i z o i d e s  L .

—  l e p o r i n a  L .

S c i r p u s  h o l o s c h o e n u s  L .  

( r l e l e o g i t o n  g l a u c u m  S m . )

AT.tSMACEAE.

S p a r g a n i u m  r a m o s u m  S m .

AROIDEAE

A r u m  m a c u l a t u m  L .

LILIACEAS.

A l l i u m  m o s c h a t u m  L .

S c i U a  b i f o l i a  A i t .

ASPAR AGE A B.

Asparagus o f f i c i n a l i s  L.

L i p . — S i e r p .

M a j — C z e r .

L i p . —  S i e r p .  

M a r . — K w i e .  

C z e r . —  S i e r .

M a j —  W r z e .  

C z e r . — W r z .

M a j — C i e r .

C z e r .  —  L i p ,

L i p . —  S i e r p  

K w i e . —  C z e .

S i e r . —  W r z .  

M a r .  —  K w i e .

C z e r .  —  L i p ,

E u r o p a  —  

A m e r y k a  p ó ł 

n o c n a .  

E u r o p a ,  A z y a  

i  A m e r y k a  

p ó ł n o c n a .  

A u g l i a ,  

S z w a j c a r y a ,  

F r a n c y a .

K r a j e  w s c h .  

i  p o i .  N i e m c y .  

N i e m c y .

N i e m c y ,  S z w .  

t a m ż e .  

K u r .  p o l u d .

C z e c h ,  W ę g r ,

N i e m c y .

W i o c h y , S z w .  

A l p y  o k o ł o  

S a l t z b u r g a ,  

S z w a j c a r y a .  

E u r o p a  p o ł .

E u r o p a ,  S y b .  

A m e r .  p o l u .

E u r o p a  p o l u .

W ę g r y .  

C z e c h y  p o l u .  

S a k s o n .  o k o 

l i c e  R e n u .  

E u r o p ,  p o ł n d .  

i ¿rodkowa.

w  l a s a c h  

m i ę d z y  

m c h a m i ,  

l a s y  s u c h e

o k o l i c e  g ó 

r z y s t e .

p r z y s w o j o n a  

w  o g r o d a c h ,  

w z g ó r z a  w a 

p i e n n e .

( A1py-
g ó r y  w a p i e n ,  

m u r y ,  m i e j 

s c a  j a ł o w e ,  

m i e j s c a  s k a  

l i s t ę ,  

w z g ó r z a .

ł ą k i .

g ó r y .

m i e j s c a  b i o t .

r o w y ,  b r z e g i  

s t a w ó w .

s k a ł y  w a p .  

l a s y  j a s n e  

i  t r a w i a s t e .

p o l a .
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A M A E Y L L ID E A E .

G a la n ih u s  n iv a l is  L .

IR ID K A K .

M a r z e c . E u r o p a  p o l u .  

i  ś r o d k o w a .

l a s y .

I r i s  g r a m i n e a  L .

—  h u m i l i s  M .  B .

—  s i b i r i c a  L .

—  h u n g a r i c a  W .  K .  

C r o c u s  v e r n u s  A l l .

O RCU IDEAE .

M a j  —  C z e r .  

M a j — L i p i e c .

M a j -  - C z e r .  

i  p o w t ó r n i e  

w  j e s i e n i .  

M a r z e c .

W ł o c h y .  

S z w a j c a r y a .  

N i e m c y  p o ł u .  

i  ś r ó d . ;  S z w .  

S y b .  W ł o c h .  

W ę g r y .

H i s z p .  P o r t .  

S z w a j c a r y a ,  

A l p y ,  P i r e n .

m i e j s c a  w y 

n i o s ł e .

|  ł ą k i .

w z g ó r z a  l e ś n e  

n a  s ł o ń c e  w y 

. s t a w i o n e .

O r c h i s  p y r a m i d a l i s  L .  

M a l a x i s  m o n o p h y l l o s  S w .  

C o r a l l o r r h i z a  i n n a r a  R .  B r .

M a j .

C z e r . — L i p .  

L i p . — S i e n * .

S z w a j c .  B e ł g .

F r a n c y a .  

S z w a j .  K a r -  

n i o l i a ,  W ę g r .  

A l p y ,  S z w a j .

^ ł ą k i  g ó r z y -  

^  s t e .

l a s y .

d ic o t y u j d o n e a e  c o n i f e r a e .

P i n u s  p i c e a  L. ( A b i e s  p e c t i n a t a ) .

AMENTACKAE.

M a j . E u r o p a

u m i a r k o w .

w z g ó r z a  w a 

p i e n n e .

Q u e r c u s  p u b e s c e n s  W .  )  

—  p e d u n c u l a t a  E h r h .  J K w i e c i e ń .
W ę g .  C z e c h .  

E u r o p .  u m i a .

l a s y  g ó r z y s t e ,  

l a s y .

EUPHOUBIACEAE.

E u p h o r b i a  v i l l o s a  W .  e t  K .

—  v i r g a t a  W .  e t  K .

—  l a c i d a  W .  e t  K .

—  a m y g d a l o i d e s  L .  

b l a e a g n s a e .

C z e r . —  S i e r .

M a j — C z e r .  

L i p . — S i e r p .

M a j — L i p .

W ę g r .  D a l m .

W ł o c h y .  

W ę g r .  A u s t r ,  

W ę g r .  p o ł u d .

S z l ą s k .  

N i e m .  p o ł u d .  

p r o w i n c y e  

n a d r e ń s k i o .

ł ą k i  

■ w i l g o t n e ,  

b r z e g i  d r ó g .  

ł ą k i  

w i l g o t n e ,  

w y b r z e ż a  l a 

s ó w  g ó r z y 

s t y c h .

E l a e a g n u s  a n g u s t i f o l i u s  L.

CAMPANUI.ACEAK.

M a j — C z e r . W }  s p y  m o r z a  

A d r a t y c k .

o g r o d y .

A l p i n i  L . C z e r . — S i e r . P i e m o n t . ł ą k i  g ó r z y s t e

Tom H . C ierv ite  1858. 71
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S a x o n i n ,  T u m i e j s c a  g ó 

r y n g i a . r z y s t e .

S z w a j c a r y a . l a s y  g ó r z y s t e .

W i o c h y ,  S z w . g r u n t a  w a 

W ę g  B a r b a . p i e n n e .

W i r g i n i a .

g ó r y  w a p i e n .A u s t r y a .

W ę g .  T r a n s . ł ą k i ,  b r z e g i

S y b e r y a . r o w ó w .

A l p y ,  K a r p a  w z g ó r z a ,

t y ,  P i e m o n t . g ó r y .

W ę g r y . w z g ó r z a  w a p .

W ę g r y , w z g ó r z a .

D a l m a c y a .

l a s y  g ó r z y M u l t a n y . A u s .

S y b e r y a . s t e .

E u r o p a  p o  m u r y ,  g ó r y

ł u d n i o w a . s k a l i s t e .

S y r y a . z d z i c z a ł y  

w  o g r o d a c h .

A l p y . p a s t .  g ó r s k i e .

S z w a j .  W l o f c . l a s y  c i e n i s t e .

W ę g r .  C z e c h . ł ą k i .

D r i l m a c y a , o k o l i c e  g ó 

T r a n s y  l w . r z y s t e .

W i o c h y ,  J a p . j a r y ,  r o z d o ł y ,

K r o a c y a , l a s y  g ó 

W ę g .  T r a n  r z y s t e .

s y l w a n i a .

K a r p a t y , l ^ k i .

W ł o c h y .

W ę g r .  T r a n . ł ą k i  l e ś n e .

H i s z p a n i » . w z g ó r z a .

W ę g r .  p o l u d . l a s y .

F r a n .  H i s z p - g r u z y .

S z w a j c a r y a .

W ę e .  T r a n . w z g ó r z a .

Campanilla trach lioides.

—  crenata.

L A B IA T A E .

S a l v i a  g l u t i n o s a  L .

A j u g a  c h a m a e p y t i s  S c h r e b .

T e u c r i u m  s u p i n u m  J a c q .  ^  

P h l o m i s  t u b e r o s a  L .  >

T h y m u s  m o n t a n u s  W .  e t  K .

S i d e r i t i s  m o n t a n a .

A c i n o s  t h y m o i d e s  M n c b .  i
—  v i l l o s u s  P r s .  j  

D r a c o c e p h a l u m  R u y s c h i a n .  L .

H y s s o p u s  o f f i c i n a l i s  L .  

M o l u c o l l a  l a e v i s  L .  ^

RHINAN TACEAE.

V e r ó n i c a  F r ó l i c h i & n a  i t c h b .

—  m o n t a n a  L .

—  l o n g i f o l i a  B a u m g .

A NTtKHUINEAK.

Linaria dalmatica Mili.

SOLANEAE.

P h y  s a l i r  A l k e k e n g i  L .  

S c o p o l i n a  a t r o p o i d e s  S c h u l t .

n O R A G IN E A E .

C e r i n t h e  m a c u l a t a  L. j
>

E c b i u m  r u b r u m  J a c q .  3 
L i t h o s p e r m u m  d i s p e r m u m  M .  B .  

A n c h u s a  B a r r e l i e r i  B e s » .

A PO C YN BA E .

V i n c a  m a j o r  L .  i

—  h e r h a c e a  W .  K i t .  f

C z e r _____L i p .

C z e r . — L i p .  

M a j — C z e r w .

C z e r . — S i e r .

L i p . — S i e r p .

M a j — S i e r p .  

C z e r . — S i e r .  

C z e r . — L i p .

C z e r . — S i e r .

Sierpień.

M a j .

M a j — C z e r .  

L i p i e c .

L i p . — S i e r p .

K w i e . -

C z e r . — L i p .  

M a j .

M a j — C z e r .

K w i e c i e ń -
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Czas kwi

tnienia.
O jczyzna. Miejscowość.

JA S M 1 N E A E .

F r a x i n u s  e x c e l s i o r  L.

C O M l’O S IT A E .

Cirsium eriophornm Scop. 

Serratilla radiata M. B. 

Echinops sphaerocephalus L. 

Carduus liamulosus Hhrli. 

Centaurea trinervia Stepli.

—  paniculat» L.

— sibirica M. B. 

Aster amellus L.

—  dracuuculoides Laink. 

Senecio Jacobaea L.

—  enicaefolius Huds. 

Beilis perennis L.

Buphthalmumcordifol.W. et K. 

Scorzouera purpurea L. 

Xanthiuin spinosum L.

Scabiosa uralensis Murr.

VALERIANEAE.

V a l e r i a n e l l a  d e n t a t a  DeC.

—  a u r i c u l a .

Kwiecień. Szwajcarya,

W ę g r y ,

Lip.—  Wrze. 

L ip.—  Sierp. 

Lip.—  Sierp 

Czer.—  Sier. 

Lip. —  Sierp 

Czer. —  Lip. 

Lipiec.

Lip. —  Sierp. 

Lipiec

Lip.—  Wrze.

Węgry. 

Węg. Trans. 

Europa polu. 

Trans. W ęg. 

Transylwan. 

Niem. Węgr.

Syberya. 

Europa polu. 

Ameryka pól 

Euro. umiar

kowana.

Sier.—  Wrz. 

Mar. —  List.

Lip. — Sierp. 

Maj —  Czer, 

Lip.- • Wrze.

Lip.—  Wrze.

Flandr.,pro- 

wineye nadr, 

Europa, nie 

przechodzi 

gran. Buków 

Kroac. Ban. 

Węgr Trans 

Węgr. Niem. 

południowe.

Maj.

Lipiec.

Bannat, W ę

gry, Syberya

Niemcy polu, 

Tyrol.

w Alpach do 

3,500 stóp, 

w Karpatach 

do 2,500 st.

wyniosłe 

miejsca za

rasta.

|góry wap.

równiny skal. 

lasy górzys. 

łąki.

| brzegi las. 

jwzgórza.

1 brzegi la-

(
sów, łąki. 
Odmiana 
olbrzymia 

f do 10 stop. 

I wysoka ro- 

| śnie koło 

Kamieńca.

wzgórza,

pastwiska.

łąki leśne, 

wzgórza skal. 

nad drogami, 

uprzykrzony 
ten chwast, 

byl przed 30 

laty bardzo 

u nas rzadki, 

wzgórza.

i
pola.
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RU D IACEAE.

G a l l i u m  r u t h e n i c u u i  W i l l .

CAI’R IKOJ.IACEAE.

M a j — L i p i e c . b r z e g i  n i ż s z e j  

W  o ł g i .

ł ą k i .

H o d e r a  h e l i x  L . n  n a s  n i e  

k w i t n i e .

E u r o p a  p o l u  

i  ś r o d k o w a .

p o d  d r z e w a 

m i  w  l a s a c h

C o r u u s  w a s c u l a  L .

—  s a n g u i n e a  L .  

S a m b u c u s  n i g r a  L .  

V i b u r n u m  l a n t a n a  L .

M a r - —  K w i e .

C z e r . — L i p .

C z e r w i e c .

M a j .

C z e c h y ,  T u 

r y n g i a .  

N i e m c y  p o l u .  

E u r o p a  p o l u .  

i  ś r o d k o w a .

c i e n i s t y c h .

(  w z g ó r z a  

(  s k a l i s t e .

b r z e g i  d r ó g .  

l a s y  s k a l i s t e .

UM HEI.L1FEKAE.

S i l e r  a q u i l o g i f o l i u m  G ä r t .  

A n e t h u m  g r a v e o l e u s  L .

L e v i s t i c u m  v u l g a r o  J .

( z d z i c z a ł y ) .  

B u p l e u r u m  j u n c e u i u  P o l l

C h a e r o p h y l l u m  a r o m a t i c u m  L

^ L i p . —  S i e .  

C z e r w i e c .  

L i p . — W r z e .  

M a j — W r z e .

W ę g r .  T r a n .

W i o c h y .  

VV'locliy, 

Apeniny. 

D a l m a c y a ,  

W ł o .  S z w a j ,  

C z e c h .  S z l ą s .

w z g ó r z a ,  

b r z e g i  l a s u .  

pola.

p a s t w i s k a

g ó r n e .

ł ą k i .

ł ą k i  l e ś n e .

ONAGREAK.

T r a p a  n a t a u s . M a ^  —  S i e r p . E u r o p a  p o l u . s t a w y ,  j e z i o r .

CRASSUL ACH A E .

S e m p e r v i v u m  g l o b i f e r m n  M . L i p . — S i e r p . S z l ą s k ,  S a x . g ó r y  s k a l i s t e .

IiOSACEAE.

A m y g d a l u s  n a n a  L .

P r u n u s  m a h a l e b  L .

—  c h a m a e c e r a s u s  L .

( P .  p u m i l a ) .  

S p i r a e a  c r e u a t a  L W .  

R o s a  p u m i l a  C l u s .

K w i e . — -  M a j .  

> K w . — M a j .  

\
M a j .

M a j — C z e r .

W ę g r .  p o l u d ,  

T r a n s y l v . a u ,

E u r o p a  p o l u ,

W ę g r y .  

W ę g r y ,  C z e 

c h y ,  p r o w i u -  

c y o  n a d r e ń -  

s k i e .

w z g ó r z a .

g ó r y  w a 

p i e n n e ,  

l a s y  g ó r z y s t e ,  

b r z e g i  l a s ó w ,  

ł ą k i  w  g ó 

r a c h .

C r a t a e g u s  m o n o g y n a  J a c q .  

C p t o u e a s t e r  v u l g a r i s  L i u d l .  

P y r u s  t o r m i n a l i s  l i h r b .

M a j — C z e r .  

K w i . -  M a j .  

M a j .

K r a n .  W ł o c h .

t a m ż f e .  

W ę g .  S z w a j .

l a s y  g ó r z y s t e ,  

w z g ó r .  w a p .  

l a s y .



KAMIEŃCA PODOLSKIEGO. 561

C z a s  k w i 

t n i e n i a .
O j c z y z n a . M i e j s c o w o ś ć .

LEG U M IN O SA S .

G e n i s t a  t r i a n g u l a r i s  A i t .

( G .  t r i q u e t r a  W .  K i t ) .  

C y t i s u s  c a p i t a t u s  J a q .

—  a u s t r i a c u s  L .

M e l i l o t u s  p r o c u m b e n s  B .  

T r i f o l i u m  p a n n o n i c u m  L .

—  a l p e s t r e .

G l y c y r r h i z a  g l a n d u l i f e r a  W .  K .  

A s t r a g a l u s  m o n s p e s s u l a n u s  L .

—  a u s t r i a c u s  L .  

O n o b r y c h i s  c o n f o r t a  D s r .

V i c i a  s y l v a t i c a  L .

R h u s  c o t i n u s  L .

C z e r w i e c

L i p i e c .

C z e r . —  S i e r .  

M a j — S i e r p .  

M a j .

^ L i p . —  S i e .

C z e r . — L i p .  

K w i e . —  M a j .

M a j — C z e r .  

C z e r w i e c .  

C z e r . — L i p .  

C z e r . — L i p .

B a n n a t .  v

j t a r n ż e .

W ę g r y .

W ę g r y .

P i e m o n t .

W ę g r y .

S z w a j c a r y a ,

W ę g .  T r a n .  

A u s t . — W ę g -  

W ę g . —  B a n .  

A l p y .  

W ł o c h .  

S z w a j .  

S y b e r y a .

w z g ó r z a  w a 

p i e n n e .

t a m ż e .

z a r o ś l e  t r a w .  

ł ą k i .  

g ó r y .  

ł ą k i .  

w z g ó r z a .

w z g .  w a p i e n ,  

w z g .  w a p i e n ,  

w z g .  p o d l e ś .  

w z g ó r z a  n a  

s ł o ń c e  w y 

s t a w i o n e .

CELASTRINEAS.

S t a p h y l e u  p i n n a t a  L .  

E v o n y m u s  v e r r u c o s u s  L .
^ M a j — C z e .

N i e m c y  p o l u .  

C z e c h .  T r a n 

s y l w a n i a .

|  l a s y  g ó r z .

ItUTACKAE.

A p l o p h y l l u m  l i n i f o l i u m  J u s s .  

D i c t a m n u s  f r a x i n e l l a  P e r s .

M a j — C z e r .  

M a j — L i p i e c .

D a l i n .  K r o a c .  

C z e c h .  S z w a j .

p o l a .  

ł ą k i  g ó r s k i e .

G E R A N 1ACLAE.

G e r a n i u m  c o l l i n u m  S t e p h . M a j — C z e r . S y b e r y a . w z g ó r z a  s k a l .

A M p E L ID E A E .

V i t i s  v i u i f u r a  L .

A CER IN EAE .

M a j — C z e r . E u r o p a  p o ł u .  

i  u m i a r  k o w .

w z g ó r z a  n a  

H l u ń u e  w y 

s t a w i o n e .

A c e r  t a t a r i c u m  L .

—  p 8 0 u d o p l a t a n u s  L .
^  M a j .

W ę g .  K r o a .  

S z w a j .  A l p y .

l a s y .  

l a s y  g ó r z y s t e .

T1LIACKAB .

T i l i a  p l a t y p h y j l o s  S c o p . C z e r w i e c . N i e m .  p o l u d . l a s y  g ó r z y s t e .

LIN EA  E.

L i n u t n  h i r s u t u m  L . C z e r — L i p . W ę g .  C z e c h . m i e j .  g ó .  i  s k .
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C A R IO P 1 IY L L E A E .

D i a n t h u s  c o l l i n u s  W .  e t .  K i t .

—  deltoides.

S i l e n e  s u p i n a  M .  B .

L y c l i n i s  c h a l c e d o n i c a  L .  

A r e n a r i a  s e t a c e a  T h u i l l .

P O L Y U A L E  tE .  

P o l y g a l a  m a j o r  J a c q .

V IO L A fe lE A K .

V i o l a  c a m p c s t r i s  M .  B .

—  m o n t a n a  L .

C RU C IFERA S.

A r a b i s  a u r i c u l a t a  L a i n c k .

—  h i r s u t a  L .

C a r d a m i n e  a m a r a  L .

A l y s s u m  s a x a t i l e  L .

T h l a s p i  p e r f o l i a t u m  L .

—  alpestre L.
L e p i d i u m  p e r f o l i a t u m  L .  

H e s p e r i a  t r i s t i s  L .

C r a m b e  t a t a r i c a  J a c q .

BKRUER1D EA E . 

B e r b e r í a  v u l g a r i s .

R A N U N C U L A C R A E .

A n e m o n e  u a r e i s s i f l o r a  L .

—  n e m o r o s a  L .

—  s i l v e s t r i s  C l u s .

C l e m a t i s  i n t e g r i f o l i a  L .  

I s o p y r u m  t h a l i c t r o i d e s  L .  

A d o u i s  v e r n a l i s  L .  

R a n u n c u l u s  « c e l e r a t u s  L .

—  i n o n t a n u s  W .

H e l l e b o r u s  p u r p u r a s c e n ;  W .

Czas kwi

tnienia.

| L i p . — W r ,  

C z e r . — S i o r .

C z e r . — L i p .  

K w i e . —  M a j ,

M a j — L i p i e c ,

> K w i e c i e n .

)

K w i e . —  M a j ,  

M a j  —  C z e r .  

K w i e .  — M a j .  

K w i . —  C z e r .

jKw.— M a j ,

M a j — C z e r .  

M a j .

M a j — C z e r .  

K w i e . —  M a j .

C z e r . —  S i e r .

K w i e c i e ń .

M a j .

M a j — C z e r .  

M a r z . — M a j .  

K w i e . — M a j .  

M a j  —  W r z e .

K w i e . —  S i e r ,

M a r z . — K w .

Ojczyzna. Miejscowość.

W ę g .  G a l .  

T r a n s y l w a n .

Syberya.

T y r o l ,

W ę g .  D a l i n .  

A p e n i n y .

W ę g r y .

W ę g r y .  

C z e c h y .  

S z l ą s k ,  C z e c .  

W ę g .  C z e c h .

W i o c h y .  

S z w a j .  N i e m .

F r a n c y  a .  

i  W ę g r y ,

>  T r a n s .

A m e r y k a  p ó ł .  

A z y a ,  N i e m e ,  

p o l u d .  a ż  d o  

g r a n .  b u k ó w .

N i e m c y ,

S z w a j c a r y a .

W ę g r y .

J  W ę g .  S a b  

t a m ż e .

A l p y  a ż  d o  

g r a n .  l o d ó w  

W ę g .  T r a n .

w z g ó r z a ,  

p o l a .  

w z g .  n a  s ł o ń ,  

w y s t a w i o n e ,  

ł ą k i  l e ś n e ,  

w z g ó r z a .

w z g o r .  i  g o r .

g o r y .

^ ł ą k i  g ó r z y .

g ó r y .  

m u r y ,  w z g ó r .  

w a p i e n n e ,  

p o l a .  

w z g ó r .  t r a w ,  

a a d  d r o g a m i ,  

z a r o ś l a ,  

p o l a ,  w z g ó r z ,

z a r o ś l a  n a  

w z g ó r z a c h .

g ó r y  s k a l i s t e ,  

d o l i n y  g ó r s k ,  

z a r o ś l a  n a  g ó 

r a c h  w a p i e n ,  

ł ą k i  l e ś n e ,  

l a s y  s k a l i s t e ,  

w z g .  s k a l i s t e ,  

w i l g o t n e  d o l i 

n y  w  g ó r a c h  

p a s t w i s k a .

l a s y  g ó r z y s t e ,
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Z powyższej tablicy łatwo dostrzedz, źe flora nasza 
obejm uje znaczną liczbę roślin lubiących klimat umiar
kowany, okolice górzyste i ziemię wapienną; to też naj
więcej mamy gatnnków właściwych Włochom, Szwajca- 

ryi, Węgrom i Czechom; znajdują się też niektóre sybe

ryjskie i północno-amerykańskie. Roślin błotnych i wo

dnych, jak najmniej posiadamy, co naturalnie tłumaczy 

się brakiem miejscowości niskich i wilgotnych.

f D i i U / . y  c i i j g  n a s t y p i ) .



Z  P C W R O T E Ł L

Moja, moja to strona 
Ju ż  wygląda zza bora, 
Gdzie 11 brzegu jeziora 
Stoi lipka zielona.

Po tej drodze przed laty 
Spokojnego wieczoru,
Z bora biegłem do chaty, 
I znów z chaty do boru.

Nad jeziora przezroczem, 

Jak  ta wierzba wisząca, 
Myślał o czem ni o czem:
O tem świetle miesiąca.

Moja, moja to strona 
Ju ż  przegląda zza bora, 
Gdzie u brzegu jeziora 
Stoi lipka zielona.

Żad nej nic ma odmiany, 
Wdzystko stało jak stoi; 
Tylko ja tu nieznany,
I  ci ludzie nie moi.

Przeleciałoż mi życie 
Szybko, jakby dzień Boży; 
Jakbym wyszedł o świcie,
A powracał o zorzy.

W yjdźcież matko, ojczymie, 
Siostro moja pociecho: 
Znużonego kto przyjmie, 
Kto ugości pod stvzeclią?

Niktże za mną nie czeka,. 
W  wiosce ludzie już nowi: 
K tóż dziadowi zdaleka 
Dobrem słowem odpowie?

T. Lenartowicz.



KRONIKA PARYZKA
L I T E R A C K A ,  N A U K O W A  I A U T Y S T Y C Z N A .

F a r y z k i e  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n e j  p o m o c y .  —  D r a m a t y c z i i o - n m z y c z u y  w i e 

c z ó r  n a  d o c h ó d  I n s t y t u t u  N o t r o  -  D a n i e - d e s - A r t s . —  l l i s t o r i  w e  w ł o s k i m  

M a k b e c i e .  —  L e s  D o i g t s  d e  F é e ,  k o m e d y a  p p .  S c r i b e  i  L e g o u v e . —  

O  d z i e c i o b ó j s t w i e  u  l u d ó w  w s c h o d n i c h . —  P a ł a c  p o n i p e j a ń s k i  k s i ę c i a  N a 

p o l e o n a . —  P r o j e k t  m o s t u  n a  L a  M a n c h e . —  W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

Z  powodu otwarcia bulwaru Sewastopolskiego i mowy, 
w której cesarz dokonane dla ubogiej klassy mieszkań
ców Paryża ulepszenia wymienił, dzienniki tutejsze zaj

mowały się wiele towarzystwami wzajernnéj pomocy, k tó

rym rząd teraźniejszy znaczne summy przeznaczył. To

warzystwa te składają się z samych wyrobników, z któ

rych każdy jest obowiązany złożyć co miesiąc do wspól- 

néj kassy pewną cząstkę swego zarobku. Z  drobnych 

tych datków rosną miliony, używane ku wspieraniu w po 

trzebie tychże samych biédakôw, którzy je złożyli. Sto
warzyszenia wzajernnéj pomocy niezaprzeczenie wyższe 

od wszystkich dobroczynnych towarzystw, wedle nowego 
obrachunku liczą dziś w Paryżu przeszło 300,000 człon
ków. Każdy wyrobnik garnie się do ninh skwapliwie, 
gdyż kurzyści są wielkie, a nieupokarzające; członek ta
kiego tow arzystw a pracuje śmiało, swobodniej oddycha, 
bo ma za sobą pomoc, którą bez zarumienienia się przy

jąć może jako wypłaconą ze wspólnej kassy własną czą

stkę, bo biorąc te pieniądze nie dostaje jałmużny, ale

Tom II  Cter»i8C 18iiS 7 2
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używa prawa, do którego się wkupił nietylko przez regu
larne opłacanie sw^j części, ale przez takież same usługi 

już oddane lub mające się oddać współbraciom.
Pierwsze tego rodzaju stowarzyszenia, na których 

ustawie w miejscu drażniącego ubóstwo miana „dobro
czynność'i” , zapisano miły wyraz „ pomocy” , zawiązały 

się pod wpływem ewangelicznych zasad rewolucji 1789 
roku. Ale dawnićj, jeszcze nawet pod rządem Ludwika 

Filipa, stały one o własnej mocy, zasilane wyłącznie 
składkami swych członków. Rząd protegował je, zosta

wiał iin zupełną wolność działania, ale nie dawał żadnój 
pieniężnej pomocy. Towarzystwa te same sobie pisały 

ustawy, administrowały swojemi funduszami, nie mając 

innej nad sobą zwierzchności, prócz wybranych przez 
siebie prezesów.

Tak było aż do roku 1852. Dekretem wydanym 

w marcu tegoż roku, rząd przeznaezył paryzkim zakła

dom wzajewinćj pomocy dziesięć milionów franków sub- 
wencyi, zachowując sobie prawo mianowania prezesów
i potwierdzania ustaw. Nie wszystkie atoli poddały się 
temu dekretowi; przeszło pułowa Towarzystw zrzekła się 

pomocy rządu, i została niezależna, stojąc jak dawniej

o własnych siłach.
Jest więc dziś dwie kategorye Towarzystw wzaje- 

m nćj pomocy: potwierdzone przez cesarza, przez rząd ad
ministrowane i zasilane; i nie potwierdzone, nie pobie
rające rządowój pomocy i rządzące się same wedle da
wnej ustawy. Pierwszych w departamencie Sekwany 

jest 95: te w ciągu ostatnich lat trzech rozdały około 

602,000 fr. na żywność, lekarstwa i pogrzeby. Nie po
twierdzonych towarzystw jest w Paryżu 275; kapitał ich 
wynosi blizko pół-szósta miliona franków.

Szybki wzrost stowarzyszeń wzajemnój pomory, któ

rych ważność codzien lepitij pojmuje lud paryzki, rokuje 

rozwiązanie trudnej kwe^tyi proletaryatu w sposób naj
prostszy i najgodniejszy. Zapisujemy tu ten fakt, jako 

jaw iącą się na zachodnim horyzoncie zorzę lepszćj przy

szłości, która kiedyś zapewne • u nas zaświeci.

P»'ócz tych towarzystw istnieje w Paryżu mnóstwo 

świeckich zakładów dobroczynnych, założonych przez
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osoby prywatne. Do rzędu tych ostatnich należy in 
stytut, który obrał sobie za patronkę Notre-Dame-des- 
Arts, a na dochód którego urządzono tu w tych czasach 
dramatyczno-muzyczny wieczór. Liczy się on do najp ię

kniejszych zabaw w szeregu tych, któreini rozjeżdżające 
się z wiosną wykwintne społeczeństwo pożegnało stolicę. 

Zanim jednak opiszemy zabawę, powiedzmy słów kilka
0 zakładzie.

Instytut Notre- Dame-dei-Arls. jestto dom przytułku
1 wychowania dla córek artystów, literatów i uczonych 

zmarłych bez majątku, założony i rządzony przez panią 

d’Anglars de Bassigniac. Zacna ta dama należąca do 

starćj szlachty francuzkiej, zrzekłszy się wszelkich wido
ków osobistych, cały znaczny swój majątek poświęciła 

na urzeczywistnienie swej myśli. Najprzód założyła in 

stytut w dobrach swych Quercy, a skoro tam zgorzał > 

zbndowany na ten cel pałac, przeniosła zakład do Paryża 

na ulicę Rocher, gdzie dziś każdy go może zwiedzić, 
oraz podziwiać wzorowy porządek administracyi i tro

skliwość, z jaką fundatorka czuwa nad wychowaniem 

pięćdziesięciu panien poruczonych jćj pieczy. Wedle 
zdolność i usposobień pobierają one nauki od najznako
mitszych artystów tutejszych, którzy bezpłatnie pomaga

ją  pani d’Anglars w szlachetnem jej zadaniu. Muzyka, 

malarstwo, rzeźba i sztuka dramatyczna, są glównemi 

przedmiotami nauki. Wychowanice kształcone w zakładzie 

pani d’Anglars wychodzą od niej do muzycznego Konser- 

watoryum i rządowej szkoły dramatycznej, gdzie ukoń

czywszy. nauki, znajdują pozycyą, a często, pięknym 

swym talentem słyną nawet poza granicami Francyi. 
Ale żeby instytut tego rodzaju odpowiadał celowi i po
żądane wydawał owoce, potrzeba funduszów większych 
jak dochód z jednego choćby milionowego majątku; fun
datorka uzyskała dlań przeto opiekę bogaczy i sztukmi
strzów, których talent, dopóKi tylko w iudziach istnieć 
będzie choćby iskierka poczucia piękności, dostarczy 

hojnie złota potrzebnego na przysposobienie światu no

wych artystów.

Zabawa o którćj mówić mamy, urządzona na ten cel 

w obszernym pałacu jednego z paryzkich dylletantów, pa-
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na Gudin, pod przywództwem pań: A lboni, Kistori, 

Grizi, panów: Dumasa, Halevego, Scheffera i t. d. przy
niosła instytutowi 25,000 franków dochodu.

Cały elegancki Paryż składał się na tę summę.

O dziewiątej wieczorem nie można się było przecisnąć 

w ulicy obok hotelu pana Gudin, do którego bogate po
wozy zwoziły bez przerwy postrojone damy, zwabione 
programem zapowiadającym pyszny koncert arcykapła

nów muzyki i nową komedyą Dumasa Igo. Prześliczna 

noc sprzyjała zabawie. Towarzystwo zgromadziło się 

w ogrodzie ¡Iluminowanym kolorowymi lampami. Salo

ny dolne wychodzące na ogród były oświecone nowym 

sposobem: po białych stukowych ścianach i suiitach, 

aparat gazu ułożony w bogate arabeski, wplecione sztu

cznie pomiędzy płaskorzeźby zrobione ze świeżych ka- 

melii, różnokolorowych, dobieranych w cienie, przedsta
wiał oczom ognistą Alhambrę niewypowiedzianego prze

pychu i smaku. Sprowadzone z cieplarni wielkie drze
wa pomarańczowe, osypane kwiatem, klomby z heliotro- 
pów, róż i rezedy; białe jaśminy azorskie, i blade bzy per
skie rozstawione na fioletowych trawnikach z fijoł^ów 

parmeńskich, czyniły z tego miejsca coś czarownego: jak

by jakąś oazę wonną, wyrwaną z siódmego nieba 

wschodniéj fantazyi.

Wśród takich dekoracyj rozpoczął się koncert 
utworzony z równie wykwintnych tonów, jak kolory 
z których był ogród złożony.

.Najprzód ukryta w klombie rododendronów orkie

stra Włoskiego teatru wykonała Concertino Beriota; po

tem Alboni, Grisi i Murió odśpiewali tercet z W łoszki 
w Algierze; potem Alboni śpiewała cavatinę z Ernanie- 
go: następnie wykonano solo na harfie i l<<rautellę Schi- 

mona.
Drugą część składały: Aria Niohe Paciniego, wyko

nana znakomicie przez panią Grisi; Sonata Mozarta; duet 

z Cyndika , niezrównanie przez Alboni i Mario odśpiewa

ny; Cavatina z Betly; śpiewy narodowe węgierskie i duet 
hiszpański E l vestido Azul.

Po koncercie publiczność przeniosła się do zaimpro

wizowanej w ogrodzie sceny, na której trupa teatru Gy~
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mnase, z podwojonym talentem odegrała nie drukowaną 
dotąd, a napisaną umyślnie na tę uroczystość, jedno-ak- 
tową komedyą starego Dumasa, następującćj treści:

Rzecz dzieje się w Hotelu An;jiel»kim w Strazburgu. 
Wchodzi jakaś dama i zamawia u oberżysty wszystkie 

niezajęte pokoje, jak równie te, które mogą być opróż

nione w ciągu dnia. — Gospodarz nieco zdziwiony tém 
żądaniem, z razu nie chce przyjąć propozycyi: ale po

nieważ pani płaci z góry, przyjmuje. Po zawartéj ugo

dzie, nieznajoma pyta go, czy stoi jeszcze w mieście 

siódmy pułk strzelców.

— Rozumiem — mówi do siebie hotelista—  il paraît 
que nous avow une amourette —  nie, pani —  rzecze gło

śno— pułk ten właśnie wczoraj opuścił Strazburg.

1 ' ima widocznie zmartwiona tą nowiną, wchodzi ze 

służącą pod numer siódmy, przykazując jeszcze raz, żeby 

żadnego nowego gościa do domu nie wpuszczano.

Ledwie wyszły, słychać na schodach kłótnią. An

glik jakiś chce wejść koniecznie, a ponieważ nie wpu
szczają tłumoków, wchodzi sam naprzód, zostawiając 

służącego, żeby tę sprawę pięścią załatwił.
—  Ależ panie —  woła biegnąc za nim oberżysta—  

mam zaszczyt jeszcze raz oświadczyć panu, że mój hotel 

zajęty.
Anglik milczy.

—  Jeżeli pan będziesz się upierał zostać tu mimo 

mojej woli, każę przywołać patrol.

Anglik jakby nie słyszał, mówi do służącego:—John, 

postaw tu walizę— i siada na kufrze.

-T- Przecież pan nie myślisz tu zostać?— pyta ober
żysta.

—  Myślę— odpowiada A ng lik—ten pokój jest wolny, 

więc go biorę i płacę dwadzieścia gwinei dziennie.
Ponieważ w układzie zawartym z damą nie było mo

wy o kurytarzach, hotelista kłania się nizko i wycho
dzi. Wtedy Anglik siada przed numerem siódmym i za
czyna wzdychać. Wkrótce nieznajoma otwiera drzwi, 

a ujrzawszy wyspiarza woła z gniewem:
—  Tego już nadto, mój panie! ścigasz mnie nip ma

jąc względu ani na moję niechęć, ani na moję reputacyą. 

Natręctwo twoje wypędziło mnie z Ostendy; przed



wschodem słońca kiedy jeszcze wszyscy spali, siadłam 

do wagonu_ chcąc uciec do Bruxelli; skoro się rozwidni
ło, patrzę, i spostrzegam pana naprzeciw siebie. Doje
chawszy do miejsca, gdzie się drogi żelazne rozchodzą, 

siadam do wagonu idącego do Kolonii: pan, niewymó- 
wiwszy ani słowa, za mną. Rozgniewana, znów sie 

przesiadam i wracam do Strazburga. Sądziłam, że prze

cież tą razą straciłeś mnie z oczu; mniemałam, żem się 
zabezpieczyła od pańskiego natręctwa: gdzie tam! oto 

znów cię na mojéj drodze spotykam.. Brat mój stał tu 

na kwaterze, miałam nadzieję że mnie od pana uwolni: 

na nieszczęście wczoraj wymaszerował. . Sama więc za
klinam pana, żebyś zaniechał zamiarów niebezpiecznych 

dla siebie, a dla mnie nader przykrych.

Anglik oświadcza rozgniewanéj, iż zamiary jego są 
prawe i że najczystsza miłość jest ciągnącym go ku niej 
magnesem.

—  Kiedy tak— rzecze dama chcąc kłamstwem pozbyć 
się konkurenta— to mam honor oświadczyć panu—że je 

stem zamężną i mam dzieci.
—  Wiele dzieci? — pyta Anglik.

Sześcioro.

Lord waha się chwilę, ale rzecze:— To nic nie szko

dzi, ja lubię dzieci.

—  Mąż mój przybędzie tu lada chwila.

Anglik milczy. Widząc, że i to nie przestrasza za
wziętego wyspiarza, zniecierpliwiona dama chwyta się 
ostatniego środka: rzuca się na szyję wchodzącemu wła
śnie komiwojażerowi, witając go jak ukochanego mał

żonka, i wytłumaczywszy w kilku słowach nieznajomemu

o co chodzi, prowadzi go do siebie.
Zostawszy sam Anglik nabija pistolety. Wkrótce 

wychodzi komiwojażer śpiewając znaną piosnkę z Ka
rola VI:

„ J a m a i » ,  j a m u i t ,  e n  F r a n c e ,

J a m a i s  / ’  A n g l a i s  n e  r é g n e r a i ”

—  Cicho bądź!— woła Anglik,— śpiewasz fałszywie.

— Cóż to pan sobie myślisz?

— Nie masz prawa pytać co ja myślę.

—  Waryat jesteś!
—  Tyś sam waryat.
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Lord lży coraz mocniej mniemanego rywala, chcąc 
go zmusić do pojedynku, ale że komiwojażerowi życie 
nadzwyczaj miłe, na wszystkie obelgi odpowiada grze
cznie. Zniecierpliwiony Anglik przykłada mu pistolet 
do piersi i już ma spełnić morderstwo, kiedy prawdziwa 

żona komisanta wpada i rozbraja mordercę.

Dowiedziawszy się od Anglika o co irlzie, zazdrosna 
małżonka rzuca się jak furya na nieboraka męża, i nie- 

chcąc słuchać protestacyj, któremi zarzuty niewierności 

odpiera, pędzi go przed sobą do wspólnego mieszkania, 

gdzie zasłużoną karę odbierze.
Nadchodzi brat prześladowanej damy i wyrzuca An

glikowi jego postępowanie.— Jestem baronetem, odpo

wiada me zmieszany pogróżkami wyspiarz —po śmierci 

mego wuja będę lordem i członkiem izby wyższej. Jak

kolwiek siostra pana przed chwilą kłamstwem mnie po

zbyć chciała, przebaczam jej ten postępek, i ofiaruję rę

kę moję. Chcićj pan oświadczyć jej moje zamiary.

— Dobrze, ale jeżeli je siostra moja odrzuci, ponie

waż ją  skompromitowałeś, dasz mi zadośćuczynienie.
Lord się kłania na znak przyzwolenia.
Zapytana przez brata siostra, jeszcze rozdąsana na

tręctwem nieznajomego, odpowiada że go nie chce. Bie

dny Anglik ze łzami w oczach dowiaduje się o swem nie

szczęściu, i prosi porucznika, żeby go zabił co prędzej, 

gdyż mu juz życie niemiłe. Kiedy brat wyszedł po se

kundantów, wchodzi siostra, i uderzona cierpieniem wy- 

rytćm na twarzy swego wielbiciela, woła:

—  Powiedzże mi pan co przecie!
Wtedy Anglik opowiada, iż dręczony splenem, porzu

cił ojczyznę, zamierzając się puścić w najniebezpieczniej
sze podróże; ale ujrzawszy ją  w Ostendzie uczuł, że ma 
cel, odwagę do życia; uczuł ze w nim uschłe serce odży
ło: słowem, uczuł że kocha, i chciał żyć dla miłości.

Dama przebłagana szczerością tego wyznania, zwy
ciężona uczuciem o którego prawdzie nie wątpi, patrzy 

rozczulona w poważne oblicze Anglika i wyciąga ku nie

mu rękę. Stojący we drzwiach brat, ujrzawszy ten gest 

wymowny, na znak radości i pojednania wystrzela swój 

pistolet w powietrze.
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Sztuka ta napisana z Dumasowską swobodną elegan- 

cyą i werwą, na którą daremnie silą się liczni jego naśla
dowcy, bardzo dobrze wydaje się na scenie, mianowicie 
też grana przez amatorów, m ilą może sprawić rozrywkę 

w salonie.

—  Pani Ristori wróciwszy do Paryża ze swćj po

dróży około świata, wystąpiła w tłumaczonym na włoski 

język przez Carcaniego Makbecie. Chociaż przekład jest 

wierny i gładki, czarna ta tragedya wysłowiona językiem,
o którym Byron mówił, że brzmi jak pocałunki na białym 

atłasie, od początku do końca razi niewłaściwością. Ca

ły twardy i straszny koloryt dramy we włoskim prze

kładzie zniknął jak rdza gotyckiego zamczyska pod świe

żą malaturą naśladującą marmur. Jest to skutek języka 
wręcz przeciwnego pojęciom i namiętnościom, które od

daje. „W  Kefalińskim znika Szekspir” powiedział ś. p. 

autor Beniowskiego: zdaniem naszem, w Carcanim zni

ka jeszcze więcej.
Szekspir otoczył Makbeta zimno-szarem powietrzem 

puszcz odwiecznych, postawił go w północnym, barba

rzyńskim świecie nie oświeconym jeszcze promieńmi re

ligii, przy których można złe od dobrego odróżnić. Bóg 

przewodniczący akcyi dramatu jest jednem z owych dzi

kich bóstw mitologicznych, które z równą przyjemnością 

tworzą i niszczą; z jakiego piekła wychodzą trzy jędze, 
co jak niedoperze kręcą się wokoło zamczyska— nie wia
domo: nie mają one ani szalu furyi starożytnych, ani wy
rachowanej złośliwości chrześciańskich szatanów. Mak

bet sam, jest to barbarzyniec z żywą wyobraźnią, słucha

jący raczćj dzikiego instynktu, nie namiętności. Klassy- 
czni bohaterowie studyują, że tak powiem, zbrodnią za
nim ją  spełnią, usiłują usprawiedliwić czyn przed wła- 
snćm sumieniem, wyszukują mu jakićjś przyczyny mo

ralnej. Makbet działa jak człowiek wolą zł«go ducha 

opętany. Słowa czarownicy: „Makbecie, będziesz królem,” 

jak nasienie trującego chwastu, padają, wschodzą i krze

wią się w dzikiej jego duszy. Wódz szkocki podobny 
jest do dziczy wieków pierwotnych, co szła wyrzynać 

narody jak łan zboża: ażeby ją  zwrócić z drogi, lub po

walić czołem o ziemię, dość było słowa wyroczni, lotu 
bociana, lub sennego widziadła.



Lady Makbet jest dopełnieniem męża. W całćj ga- 
leryi klassycznych bohaterek nie znajdziesz jój podobnój 
niewiasty; niejestto nawet kobieta, ale jakaś istota bez
płciowa, jakaś harpia na zimno okrutna. Pomiędzy dzie

łam i Durera widzieliśmy kiedyś sztych jeden przedsta

wiający uzbrojonego rycerza, czołgającego się na czwora

kach; na grzbiecie jego siedzi kobieta i kłuje go ostrogą 

w miejsce nie okryte zbroicą; rycerz wlokąc się ciężko, 

zwraca ku amazonce oblicze, na któróm dzikość i posłu

szeństwo wyryte. Kobieta ta nie jest podobna ani do Ar- 
midy, ani do Omfalii; nie ma w niej ani miękkości, ani lu- 

bieżności: twarde jśj rysy wyrażają tylko energią gnie

wną, i tajemniczość wprawiającą w zadumanie widza. 
Fantastyczny ten utwór, rodzaj malarskićj maligny, wy

dał nam się wiernym obrazem Makbeta wiedzionego przez 

straszliwą małżonkę. Dziki ów olbrzym ma dla okrucień

stwa swej żony szacunek podobny temu. jaki mają atlety 

dła silniejszych od siebie. Lady Makbet górująca nad 

mężem brakiem imaginacyi, wolna od wizyi, które go drę

czą, zachowuje krew zimną od początku do końca. Ża
den dreszcz ludzki nie przebiega jej kamiennego serca, 
nawet wyrzut sumienia tylko we śnie ją  znachodzi i jest 
cierpiany jako choroba, nie zaś przyjęty jako kara. Lady 

Makbet, lunatyczka, nie żałuje wcale tego co uczyniła, 

nawet w chwili bezwiednego gestu skruchy, mycia rąk 

skrwawionych, duch jćj trwa w swej zaciętości zbrodni

czej: „Wstydź się, wstydź mężu —  mówi —  wojak jesteś, 
a drżysz!...”

Mąż umiera nie żałując ani swćj fatalnćj wspólnicy, 
ani popełnionych zbrodni.

............................................ , , Ż y c i o ,  t o  c i e ń  p r z e c h o d n i .

K u g l a r z ,  c o  z  p a r t e s u  k r o c z y  w  s w e j  g o d z i n i e ,

B i e d n y ,  s k o ń c z y  s c e n ę  j u ż  i  p a m i ę ć  g i n i e :

J e s t t o  p o w i e ś ć ,  k t ó r ą  p r a w i  p r o s t y  f r y c ,

P e J n a  f u m u ,  s z u m u ,  a  n i e  z n a c z y  n i c ”  ( 1 ) .

Oto ostatatnie słowa Makbeta.
Excentryczna ta para działa w sobie podobnym świe- 

cie, pełnym nieładu i zawrotu, fantastycznej mieszaninie

I A K Y Z K A .  5 7 i ł

(1) Przekład Kefaliiiskiego. 
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mrzonki z rzeczywistością. W téj dramie Szekspir zniósł 
granice dzielące świat widomy od niewidomego: dostrze
gasz go przez mgły ciemne, przeczuwasz przez piekielne 

ognie, przez wyjące wichry, huczącą burzę, przez wszyst

kie fenomena zwaánionéj natury. Czas bieży tu szybko 
ukazując ciągłe sprzeczności: z obozu wchodzisz na uro

czysko gdzie ucztują czarownice, z morderczej komnaty 

do sali godowéj, z zadymionego szatańskiego lochu, na 
słoneczne pole bitwy. Żywi chodzą w parze z umarłymi: 

z zabitego wychodzi duch i gra dalej swą rolę. Krajo
braz nawet wtóruje akcyi jak pogrzebna muzyka. Kruk 

wita krakaniem wchodzącego do zamku L>unkana, konie 

królewskie biją się, podczas kiedy jego mordują, lasy 
chodzą, wyją wilcy, szumią jodły, świszczy zamieć śnie

gowa: słowem, dramat ma swoję właściwą temperaturę, 

a tą jest mróz północny i jéj chmurne niebo.

Jeżeli taką sztukę przeniesiemy na południe, oświe
cimy słońcem Italii, będzie nonsensem. Zmieńmy ponu
ry zamek Makbeta w marmurową villę, śpiewem słowika 
zastąpmy krakanie kruka, wojsko Makduffa zamiast pod 
cieniom sosen w pomarańczowym rozłóżmy gaju, a dra

mat zniknie sam przez się. Wyrwane z mgły, z rodzin

nych wrzosów, i ze swych wież gotyckich osoby, wyda

dzą się jak niedźwiedzie zabłąkane we florenckiej kampa

nii. Makbet w tłumaczeniu pana Carcano zupełnie takie 
czyni wrażenie. Język włoski stworzony do wyrażania 

myśli jasnych, uczuć świętych, słonecznych kreacyi, nie 
może się nagiąć do konwulsyjnćj akcyi angielskiéj trage- 
dyi. W rzymskich togach znikają żelazne Thany, również 
jak szorstkie jędz zak lęc ia  roztapiają się w muzyce wło- 
skiéj mowy. Ponura, zimna rozpacz Makbeta, mimowol

nie przybiera kształty kipiącćj Saulowéj wściekłości; 

miękkość tonów oddziaływa na charaktery; układa je m i

mowolnie do harmonii i ruwnowagi. Z przekładem Car- 

cana rzecz się ma jak z włoskimi kawatynami, pod które 
smutne podłożono wiersze: słowa płaczą, a muzyka ucie

ka gdzieś w melodyjne niebo i tam z ptasią świergoce 

swobodą.

Sami nawet aktorowie Włosi nie mogąc się przejąć 

akcyą tak różnych od siebie ludzi, nie są na swojtim miej
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scu w tej północnej tragedyi. Uznano tu powszechnie, 
że pani Ristori zbyt południowym ogniem ożywiła zło
wrogą postać lady Makbet: harmonijne jéj wykrzykniki
i posągowe gęsta, znawcom wydały się zupełnie niewła
ściwe w téj wężowej roli. Zdaniem paryzkich krytyków, 
którym trudno odmówić znawstwa w rzeczach formy, 

harmonii i gustu, Ristori jedną tylko ma chwilę w téj 

sztuce, gdzie talent jéj dostraja się do gieniuszu Szekspi

ra, a tą jest, kiedy przychodzi z lampą jako lunatyczka.

Rola Medei, w której występuje obecnie Ristori, da

leko lepiej jéj przystoi. Medea jest równie bezecną 
zbrodniarką jak lady Makbet, ale różnica ich rasy ogro

mna. Za grecką jędzą nie ma nieskończoności; w mito

logii która jéj za ramy służy, nie ma żadnej szkarady: 

krew tam wydaje się jak rumieniec zachodzącego słońca. 

W  téj odległości zbrodnia tworzy piękną gruppę: zabite 

dzieci leżą na ziemi jak urwane róże.... mordy tam ludz

kie i namiętność ludzka. Fatum pokrywające sztukę jest 

nieubłagane, ale pogodne jak błękit południowego nieba, 
co nigdy nie płacze.

Nowa komedya dwóch członków Akademii, pp. 
Scribego i Legouvego, przedstawiana teraz w Theâlre 
Français pod tytułem: Les Doit/ts de Fée, nie powiodła 
się wcale. Świadczy to o pożądanój przemianie gustu 

Paryżanów, których już episierskie ideały wielbionego 

niegdyś dramaturga zaspokoić nie mogą. Czarowną rósz- 

czką Scribego czarodziejki jest igła, którą najdziwniej

szych dokazuje cudów. Obierając szwaczkę za bohater

kę sztuki, autorowie chcieli skreślić apoteozę pracy i wy
kazać jéj wyższość od wysokiego urodzenia ; ale zadanie 
to proste w ich ręku stało się tak płaskim dziwolągiem, 
ze z najlepszą chęcią przybyły słuchacz opuszcza teatr 
z wrażeniem, jakiegoby doznał artysta na widok parodyi 
arcydzieła natury. Dla licznych w kraju naszym wielbi
cieli Scribego, podajemy tu w kilku słowach treść ostat
niego jego utworu, żeby nie sądzili, że lekkomyślnie lau
rowy wieniec tego mistrza obrywamy.

W dom u hrabiego Lesneven reprezentanta arysto- 

kracyi francuzkiéj, bawią dwie jego siostrzenice : Berta 

bogata dziedziczka, i Helena uboga sierota z hucznym ty-
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tulem księżniczki de Ploćrmel, która w zamożnym domu 

wuja odgrywa rolę Kopciuszka. Głodzą ją, popychają, 
ła ją— ale ją  cierpią, bo ma wysoki talent: umić szyć do
skonale suknie, czepki i kapelusze. Z czasem jednak

i ten lekki ciężar wydaje się zaciężki ciotce i wujowi. 
Rozpisują tedy okólnik do całćj rodziny, zaklinając żeby 

kolejno podejmowała sierotę. Wszyscy krewni jedno- 

zgodnie odmawiają, tłumacząc się brakiem miejsca i fun

duszów.
Cóż za płaski paszkwil! Czy kto słyszał o takiej szla

chcie? Gdyby sieruta wysokiego rodu nie znalazła m i

łości w rudzin ie , toby się pojmowało; ale żeby wysoko 

urodzeni i dobrze wychowani ludzie ważyli na aptekar

skich ważkach pożywienie dawane krewnćj; żeby cała bo
gata. sławna i liczna rodzina, wyganiała od siebie księ
żniczkę Ploćrmel mającą w żyłach krew rycerzy krzyżo

wych:—  to farsa za gruba. Scribe uważa to za rzecz na

turalną.— Idźmy dalćj.
Syn hrabiego Lesneven, Trystan, którego ojciec 

chce wyswatać z bogatą kuzynką, zakochał się w Ko
pciuszku. Wyznanie tćj miłości ściąga na sierotę grad 

wymówek; od rana do nocy wyrzucają jej miłość panicza 

jakby jaką kradzież domową. Helena nie mogąc znieść 

takiego położenia, ucieka z domu opiekuna.
Dotąd sztuka mimo nieprawdopodobieństw, zajmu

je: dalćj, skutkiem zbytnićj gorliwości autorów w dowie
dzeniu swój pradwy, wpada w absurdum.

Upływają dwa lata od zniknienia Heleny. Staroży

tna rodzina Lesnevenów w ciągu tego czasu straciwszy 

cały majątek, przychodzi błagać jakiejś modnćj margra
biny, żeby przez wpływy swoje wyrobiła hrabiemu Try- 
stanowi koncessyą na kawałek drogi żelaznćj, którato 
entrepryza ma wyratować familią z ubóstwa. Dowiadu

jemy się o tćm w przedpokoju owćj margrabiny od cze

kających na przyjęcie Lesnevenów. Margrabina nie przyj

mie gości zanim nie przymierzy sukni, którą jej szwaczka 
ma przynieść. Podczas kiedy hrabiowie czekają, przy

bywa Helena, wita kuzynów, i przyrzekłszy że im po

słuchanie wyrobi, wchodzi nieanonsowana do pokojów 
pani. Po chwili margrabina zapytana jakie są jój stosun
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ki z tą młodą damą, odpowiada że to jest panna Hermi
nia, szwaczka będąca teraz w modzie. Następuje scena 
oburzenia: krewni się zżymają i wypierają upadłej księ
żniczki, która do wspaniałego herbu naddziadów dodała 

krawieckie nożyce.
Czwarty akt jest apoteozą modniarki. Scrilbe wy

stawia ją  za szybą magazynu jak madonnę w niszy. Księ

żniczka Plocrmel zużytkowała— nie lubię tego wyrazu, ale 
nie ma innego na wyrażenie rzeczy— zużytkowała tedy 

swoje zręczne paluszki. Założyła sklep, i we dwa lata 

dorobiła się majątku. Sławna modniarka przyjaźni się 

z hrabinami, książętom każe czekać w przedpokoju; daje 
posłuchania ambasadorom i waży z nimi sprawy świata: 

słowem wie wszystko i wszystko może— na swych wstą
żkach wodzi dygnitarzy państwa jak na smyczy.

Musi to być prawda, bo hrabia Lesneven, który wczo

raj jeszcze heraldycznym stylem przeklął skupczoną ku

zynkę? przybywa do niej pokorny, prosząc żeby mu po
mogła w dostaniu owego kawałka kolei: Helena przyrze
ka wujowi, iż żądaną kolćj mieć będzie.

Kommissya złożona z pięciu członków ma jeszcze te
go wieczora rozporządzić tą koleją. Jednym z nich jest 
milionowy pan Baltazar, którego żonę Helena ubiera; ta 
za obiecany stroik daje jéj głos męża. Drugim człon

kiem kommissyi jest książę Penmark, który, jak na to. ko

cha się w szwaczce platonicznie; temu wola jéj wystar

cza. Do pozyskania większości potrzeba zdobyć jeszcze 

głos trzeciego członka. Tym iest bank>er de Berni. H e

lena uszyła właśnie dla bankierowéj suknię balową, od
nosi ją więc, ale oświadcza elecantce, że sukni mieć nie 
będzie, jnżeli jéj mąż nie da głosu hrabiemu. Bankiero- 
wa zdziwiona poufałćm żądaniem szwaczki, powiada jéj: 
żeby patrzała igły nie finansów. Rozgniewana Helena 
rzuca suknią w ogień— suknia płonie, bankif*rowa mdleje. 
Wtedy szwaczka obiecuje jéj, że jeżeli będzie grzeczna 
dostanie drugą suknią, jeszcze piękniejszą. Tak zaga
dnięta pani, otrzymuje głos męża, a Lesneven koléj: po

czerń szwaczka odprawiwszy z mczém księcia de Pen- 

mark, który jéj swoję rękę ofiaruje, idzie za hrabiego 
Trystana, i na tern koniec.
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Powyższa sztuka nawet w demokratycznym Paryżu 
wydala się niedorzeczną. Księżniczka trzymająca skle
pik z modami, z trudnością nawet publiczności Nowego 
Yorku mogłaby się podobać. Zajęcie jakie budzi w pier
wszym.akcie prześladowana sierota po dostojnych przod

kach, zasłużonych w dziejach świata, w dalszym ciągu 

znika zupełnie dla modniarki, która musiała bardzo drogo 

sprzedawać kapelusze, kiedy się tak prędko zbogaciła. 

Heroina zabija się igłą, zostaje tylko zręczna kupcowa, 
dla której można mieć szacunek, ale nie uwielbienie. Jest 
w rzemiośle modniarki coś błahego, co nie przystoi ry

cerskiej córze. Ażeby z pomiędzy tylu prac estetycznych, 

jak pisanie, malarstwo, muzyka, nawet przędzenie lub 

haftowanie, wybrać krawiectwo; na to trzeba być Skri- 
bem, czyli episierskiin moralistą par excellence, które
go cnota zasadza się na tem, żeby nigdy nie zboczyć 

z wązkiej ścieżki, wiodącej między piekłem a policyą po

prawczą.

Wyszła dość ciekawa książka pod napisem „de VIn 
fanticide chez quelques peuples de l’Orient et dans V In d e ” 
Jest to zbiór wyciągów z rozmaitych podróży po Turcyi, 

Chinach i Indyach, dotyczących dzieciobójstwa. Kom- 

pilacyą zajmował się p. d’Auriac.
Ze wszystkich uczuć istniejących jeszcze w euro- 

pejskiéj społeczności, najsilniejszém jest niezawodnie m i
łość rodziców dla dzieci: tém samém, dzieciobójstwo 
Europejczycy za najbezecniejszą uważają zbrodnię. Nie 
zawsze atoli tak było. W  odległych wiekach ciemnoty 
zanim mieszkańcy téj części globu z pomocą światła Chry

stusowego rozróżnili złe od dubrego, nowonarodzeni tu
taj, równie jak dziś w Chinach i Indyach, padali ofiarą 
okrutnych obyczai lub fanatyzmu. Zbrodnie te ustały 
dopiero wtedy, kiedy społeczność oświeciła się do tyła, 

iż mogła pojąć całą ohydę takich mordów, i ustawami 
swemi obwarowała miłość, którćj nasiona natura nietylko 

w sercu człowieka, ale w instynkcie każdego zwierzęcia 
złożyła. Wtedy dopiero władza rodzicielska stała się za

chowawczą i opiekuńczą, a społecznośc poruczyła spra-
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wiedliwości miecz, do karania tego, kto tych obowiąz
ków nie dopełni. ^

Ale takie przeobrażenie moralne, w każdym naro

dzie dokonywało się bardzo wolno: na Zachodzie dopiero 
w IVtym wieku naszój ery, dzieciobójstwo pomiędzy 

zbrodnie policzono; na Wschodzie do dziś dnia zabić 

dziecko znaczy toż samo, co u nas utopić kota lub szcze
nię.— Pan Mac Cortnay, ambassador angielski w Chinach, 

na którego świadectwie można zdaje się polegać, powia

da, iż liczba dzieciobójstw w samym Pekinie przenosi ro

cznie trzy tysiące. Matka, która zdaniem swojem nie 

ma funduszu na wyżywienie i wychowanie dziecka, 

z wiedzą praw i ludzi wynosi je na pole, i zostawia na po

żarcie zwierzętom. Ale tylko dziewczyny giną tym spo

sobem w Chinach; życie chłopców więcdj jest cenione: 
rodzice zwykle chowają jednego, a co przybywa potem, 

bywa topione.

Anglik Barrów w podróżach swoich po Chinach 

opowiada, iż w Pekinie codzień dziesięć wozów zaprzę

żonych wołami, przebiega w różnych kierunkach miasto

i zbiera nowonarodzone dzieci, wyrzucone w nocy na 
ulicę, jak również te, które sami rodzice oddają z polece
niem odwiezienia do Youh-ying-taiu), wielkiej fosy, gdzie 
wrzucają razem żywe i umarłe niemowlęta.

Często się zdarza, że matka własnemi rękami dusi no

wonarodzone dziócię; córki zazwyczaj ojciec topi w sto- 

jąrym  koło łóżka szafliku z wodą— poczem trup obwi

nięty w matę, bywa wrzucany do rzeki. Powszechnie 

przy cmentarzach jest sadzawka przeznaczona na topie

nie dzieci: zowie się D ół córek. Angielscy podróżni nie 

chcieli wierzyć, żeby takie okrucieństwo mogło istnieć 
jawnie i prawnie; ale przyciągnąwszy na bi’zeg kilka pły
wających po wierzchu wody koszyków, przekona1' się na 
własne oczy, że mniemana bajka jest prawdą.

Missyonarz francuzki Dawid Abel, mówiąc o tym 
zwycza]u chińskim, zapewnia, że rodzice ani żałują u to 
pionego dziecięcia, ani się wstydzą czynu uważanego za 
bardzo naturalny przez chińską społeczność.

„Rozmawiałem, pisze ksiądz Abel w swoim podróż

nym dzienniku, z jednym bogatym kupcem chińskim
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0 d z i e c i o b ó j s t w i e .  U z b r o i w s z y  się w  k r e w  z i m n ą  z a p y 
t a ł e m  g o ,  c z y  z a b i ł  k i e d y  w ł a s n e  d z i e c k o ?

—  Z a b i ł e m  t r o j e  — o d p o w i e d z i a ł  b e z  n a m y s ł u .
—  A  wi e l e ś  z o s t a w i ł ?
—  J e d n o .
—  I l u  m a s z  b r aci ?
—  O ś m i u .
—  I l e ż  t w ó j  n a j s t a r s z y  b r a t  z a b i ł  d z i e c i ?
—  P i ę c i o r o ,  c z y  s z e ś c i o r o .
—  A  i n n i  bracia?
—  Jedni po sześć, drudzy po ośm, inni po dwoje

1 t r o j e :  j e d e n  t y l k o  ż a d n e g o  n i e  z a b i ł ,  b o  i c h  nie m a .
—  H e  c ó r e k  c h o w a c i e  w  w a s z e j  r o d z i n i e ?
—  T r z y .
—  A  ile s ą d z i s z  ż e  i c h  u d u s z o n o ?
—  N i e  w i e m  d o k ł a d n i e ,  ale n a j m n i e j  z e  d w a d z i e 

ścia k i l k a .
—  C z e m  się t r u d n i ą  t w o i  b raci a?
—  J e d e n  j e s t  l i t e r a t e m ,  d r u g i  p r o f e s s o r e m ,  t r z e c i  

m a r y n a r z e m ,  a r e s z t a  k u p c y ,  j a k  j a .
— A sąsiedzi czy też tak topią dzieci swoje jak wy?
-—  M a  się r o z u m i e ć .
Z  t e g o  c o  m i  m ó w i ł  t e n  b o g a t y  k u p i e c ,  d o d a j e  

k s i ą d z  A b e l ,  p o k a z u j e  się,  ż e  n i e n ę d z a ,  ale p o d ł e  w y r a 
c h o w a n i e  s k ł a n i a  C h i ń c z y k ó w  d o  d z i e c i o b ó j s t w a :  n i e 
c h c ą c  r o z d r a b n i a ć  m a j ą t k u  w y p o s a ż e n i e m  c ó r e k ,  t r a c ą  j e ,  
c a ł e  z a ś  m i e n i e  o d d a j ą  z w y k l e  j e d n e m u ,  a n a j w i ę c e j  
d w o m  s y n o m . ”

A b i s s y ń c z y c y  z a b i j a j ą  z a w s z e  j e d n o  z  b l i ź n i ą t .  
W  n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i a c h  A f r y k i  j e s t  z w y c z a j ,  i ż  n a c z e l n i k  
h o r d y  z a b i j a  w s z y s t k i e  d z i e c i  s p ł o d z o n e  z  n i e  s w e m i  p o d -  
d a n e m i .  M e d e k a s y  t o p i ą  k a ż d e  d z i e c k o  ź l e  z b u d o w a n e .  
K r a j o w c y  n a d  r z e k ą  C o n g o  z a m i e s z k a l i ,  z a  p o w r o t e m  
z  w o j n y  z a r z y n a j ą  w s z y s t k i e  d z i e e i  p o d c z a s  i c h n i e b y -  
t n o ś c i  u r o d z o n e .

M o ż n a b y  n a pi s a ć  t o m y ,  w y m i e n i a j ą c  w s z y s t k i e  o k r u 
c i e ń s t w a ,  j a k i c h  się n a  s w y c h  d z i e c i a c h  d o p u s z c z a j ą  l u d y  
b a r b a r z y ń s k i e ,  a m i a n o w i c i e  p r z e m ą d r e  C h i ń c z y k i .  N i e  
p r z e d ł u ż a j ą c  t e g o  f a t a l n e g o  r e g i e s t r u ,  p o w i e m y  t y l k o  j e 
s z c z e  s ł ó w  k i l k a  o I n d y a n a c h .
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Indyanie obdarzeni od natury żywą wyobraźnią, są 
w ogóle fanatykami, i po największej części przez fana
tyzm religijny pełnią z zimną krwią zbrodnie. I  tak na- 

przykład, mieszkańcy prowincyi Orissa, leżącej nad zato
ką Bengalską, często dzieci swoje składają w ofierze bo

gini Ganga. Zbrodnia ta jest wywiązaniem się z uczy

nionego podczas długićj bezpłodności ślubu. Takich 

zabójców jest najwięcej; zdarza się jednak dość często, 

że Indyanie dopuszczają się dzieciobójstwa tak jak Chiń

czycy, przez zimne wyrachowanie: biedni utrzymują, że 
nie mogliby wyżywić dzieci; bogaci twierdzą obłudnie, 

że ponieważ me ma na świecie godnego ich córki męża, 

przeto wolą ją  utopić. Stara panna uważana iest w In- 
dyach za hańbę familii, również mężatka bezpłodna. 

Jeżeli żona w pięć lat po ślubie nie ma dzieci, mąż we

dle przepisów religii, powinien ją  porzucić, a pojąć inną 

małżonkę, l a  potrzeba mienia dzieci na to, żeby je to

pić, lub dawać mrówkom na pożarcie, należy do niewytłu
maczonych zagadek bramińskiej religii.

W świeżo wydanej pudróży po Indyach Anglika 
Karola d Ochoa, znajduje się następujący obrazek:

, 1 <jwnego dnia, mówi Anglik ) siedząc na <jhant 
(schody kamienne prowadzące do rzeki), patrzyłem na 
kąpiących się w Gangesie krajowców płci obojćj. Stu- 

dyując budowę ich ciała, podziwiając ich gibkość i mu- 

skularność, spostrzegłem eudnćj piękności Indyankę. 

Była ona najprzedniejszym wzorem Hła rzeźbiarza. Sze

roki płaszcz gazowy za złotym obrąbkiem drapowałją 

misternie: tysiącem fałdów okrywając kibić i głowę, zo
stawiał odkrytą tylko twarz, kawałek jedwabnego gorse- 
cika i jednę nogę aż za kolano. Gdyby nie złoty pier
ścień zawieszony u nosa, byłbym przysiągł, że widzę cho
dzący jeden z najpiękniejszych greckich posągów. Zło
to kryło jej szyję, nogi i Hęcfc; łańcuchy, bransolety, 
pierścienie błyszczały jak na słoniowej kości, na utoczo
ne m jej ciele: ale blask kruszcu niknął obok promieni, 

jakie szły z czarnych, mplancholiczno - namiętnych jćj 

oczu, obok tkliwego uśmiechu co igrał na koralowych 

ustach, obok wdzięku pełnej postaci, przed którąby poga

nin uznawszy bóstwo, czołem uderzył.

Tom II. C««rwi«c 18 ‘.8 . 74
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„Piękna Indyanka niosła w ręku koszyk pełen ja 

śminowych kwiatów. Przybywszy nad brzeg rzeki, zdję
ła gazowy płaszcz, i przytrzymując jedną ręką długie 
sploty czarnych warkoczy muskające wodę, pocałowała 

kwiaty i puściła koszyk, k tó ry  szybko nurtem Gangesu 

porwany, odpłynął. Inrlyanka popatrzyła nań chwilę, 
westchnęła.... poczein równie piękna i uśmiechnięta od

daliła się spiesznie.
„Jakież było moje zadziwienie, kiedy ujrzawszy 

dwóch ludzi puszczających się w pław za koszykiem, do
wiedziałem się że to kolebka z dzieckiem, i że owa pię

kność, co je na wodę puściła, jest jego matką. Od tego 

czasu widziałem nieraz pływające po Gangesie w kobiał

kach dzieci, które matki po dłagi^j niepłodności bóstwu 
na ofiarę składały. Będąc świadkiem wyłowienia jeszcze 

żywćj córeczki pięknej Indyanki, namawiałem wybawcę 

żeby ją  odniósł matce. Odpowiedział mi, że tego nie 

uczyni, bo Indyauka zarazby dziecko drugi raz utopiła. 
Oddaliłem się głęboko zasmucony, potępiając kobietę 
którą admirowałem przed chwilą i rozmyślając nad fa
talną mocą tćj religii, która potrafiła zniszczyć w niewie

ście najpotężniejsze ze wszystkich uczucie— miłość ma

cierzyńską.’'

Książę Napoleon przeniósł się w tych dniach, do 

swego pompejańskiego pałacu na Polach Elizejskich. 
Jestto najwierniejsza z istniejących kopij ówczesnych 
willi pat.rycyuszów rzymskich. Dom  nipwielki tworzy 

kwadrat próżny we środku; uformowane w ten sposób 
podwórze, u starożytnych zw a ło  się atrium  i było zazwy
czaj najpiękniejszą częścią budynku. Atrium  księcia 

Napoleona wyłożone mozaiką, otacza wkoło szeroka na 

kolumnadzie wsparta galerya, której cała ściana jest ma
lowana al fresco-, między kolumnami stoją posągi przod- 

kow, we środku bije obfita fontanna, przepysznie z białe

go marmuru wyrobiona.
Przed bramą domu leżą dwa wielkie psy mozaiko

wane; we drzwiach s to ją  ulane z bronzu posągi Achillesa

i Minerwy. Sień, w której rozchodzą się schody, zdobią 

dwa wielkie freski allegoryczne: jeden przedstawia Jesień
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usypiającą w objęciach Zim y , drugi Wiosnę wieńczącą 
kwiatami Lato: freski zdobiące atrium  są wierną kopią 

pompejańskich. Pan Coma, malarz księcia, zdejmował 

je na miejscu, i mianowicie twarze bogów i bogiń prze
robił ze ślepym dla starożytnych posłuszeństwem. Wi- 

-uimy najprzód Jowisza piorunującego Tytanów: jeden 

z nich strącony ze szczytu piramidy, po której piął się 

do nieba, kona w śmiertelnych konwulsyach. Rzecz dzi

wna, że wszyscy starożytni malarze dawali swym bogom 

wyraz dziwnie powszedni i poziomy: poinpejanski Jo 

wisz naprzykład. wygląda jak rozgniewany episier, ciska
jący kupczykowi na głowę funt świec łojowych.

bryza nad tym freskiem wyobraża Prometeusza 
stwarzającego człowieka pnd natchnieniem Minerwy. 

D iug i przedstawia słońce wyjeżdżające na swym rydwa
nie; gwiazdy, w postaci małych dziatek, pierzchają 

przed niem, i przestraszone wpadają w morze. Naprze
ciw słońca stoi na skale przejęty uwielbieniem Satyr.

Dalej jest zdobycie Troi. Eneasz zakuty w żelazo, 
. niesie na ramionach Anchisa. Ajax porywa klęczącą 

pod posągiem Minerwy Kassandrę, w jednaj ręce trzyma 
parasz, drugą wplątał we włosy wróżki. Obok Pyrrus 
zamierza się maczugą na Priaroa. Powiedzmy nawasem, 

że dwaj Hoinerowscy bohaterowie, Ajax i Pyrrus, wy- 
glądająjak dwa potężne rzeźniki.

Następny fresk przedstawia narodziny Wenery. Bo- 

I’.ini jedną nogą stojąc na muszli, wypływa z morza. 

Włosy jej złote jak zboże, a piękne ciało w zupełnym 
rozkwicie. Jowisz i Neptun patrzą na nią zachwyceni. 

Eros i Anteros, uosobienie wojen, które powaby rodzą
cej się bogini mają wywołać na ziemi, kłócą się na ubo
czy. Himeron całuje stopy nowo-narodzonćj. Fryza 
wyobraża Wenus dającą Helenie rady, zapewne niebardzo 

zbawienne dla spokoju szlachetnego Menelasa. Helena 
siedzi ze spuszczoną głową, słuchając z uśmiechem słów 
bogini.

Wszystkim tym mitologicznym postaciom, mieszka

niec Pompei zarzuciłby zapewne zbytnie uduchownienie 

rysów; my, dzieci X IX  wieku, gotowibyśmy uczynić za
rzut wprost przeciwny.
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Pomiędzy kolumnami galeryi, stoją popiersia: matki 
Letycyi, Katarzyny Wurtemberskićj, Lucyana, Ludwika

i Józefa Bonapartych, oraz sióstr ich: Elizy, Karoliny

i Pauliny; we środku rodzinnego grona wznosi się posąg 
marmurowy Napoleona Wielkiego.

Biblioteka, salon i jadalnia mało się różnią od na

szych; starożytni pracowali, jedli i pili prawie tak jak 

my. Sześćdziesiąt pokoleń ludzkich nie wymyśliło ani 

jednćj więcej przyjemności nad te, które dala człowieko
wi natura. Za salą jadalną jest labaczarnur, pokój ten 

urządzony w guście wschodnim zdziwiłby zapewne Dio- 

ineda, ale był niezbędną w domu rzymskim popraw
ką. Za nim są oranżerye pełne rzadkich roślin połu

dniowych. a za niemi łazienka, cud wygody i piękności: 
wannę zastępuje jeziorko w kararyjski marmur oprawio

ne, w którego pachnącej wodzie pływać może wygodnie 

dwóch ludzi. Dom cały ogrzewają kaloryfery, które 

architekt włoski wstydząc się za nasz klimat północny, 
pochował do piwnicy.

Pałac ten pod każdym względem zasługuje na uwa
gę artystów; jest on prawdziwą ozdobą Pól Elizejskich. 

Zyczyćby należało, żeby architekci pracujący obecnie 

nad przebudowaniem Paryża, jak najwięcćj smakiem, 

pięknością i wygodą pałacu księcia się przejęli. Pominą

wszy już korzyść, jakaby ztąd wynikła dla lokatorów 

dziś okrutnie wędzonych w klatkach ich przeklętćj in- 

wencyi, trzeba pomyśleć zawczasu, że jeżeli los Rzymu 
Paryżowi przeznaczony, Paryżamo powinni zostawić 
przyszłym pokoleniom coś więcej nad powszednio ruiny, 
z któryc+łby nntykwaryusze wysnuli tę smutną definicyą, 

iż Francuzi bylto naród, który za młodu czcił wolność, 

sprawiedliwość, sławę i szruki, ale na starość kochał 
tylko pieniądze.

Donosiliśmy w swoim czasie czytelnikom naszym

o podmorskim tunelu, którym pan Thomć de Gainond 

chciał Anglią ze stałym lądem połączyć; projekt ten 

popierany zarówno przez rząd tutejszy i angielski, roz

ważany i oglądany wszechstronnie, wywołał wiele in
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nych projektów, wprowadzających poprawki i ulepsze
nia. Pomiędzy innemi angielski inżynier Boyd, opiera

jąc się na dowiedzionej przez pana Thome możebności 
usypania w cieśninie Kaletańskiej kilkunastu małych wy

sepek, mających służyć do budowy tunelu, zapropo

nował, żeby zamiast tunelu zbudować most na cieśninie.

Projekt ten rozwinięty szeroko, wydał się ludziom 

specyalnym łatwiejszy do wykonania od pierwotnego; 

Francuzi mimo .zarozumienia, wyższość mu przyznają. 

Monitor szeroko się o nim rozgadał, i gorąco plan A n 
glika popiera.

Boyd proponuje rzucić most od Douvru do francuz- 

kiego przylądka Grriner. Długość jego wynosiłaby 29 

kilometrów (blizko cztery mile polskie). Dzieliłby się 

na 191 części, długich na 500 stóp angielskich, których 

oba końce spoczywałyby na murowanych wieżach. Most 

byłby w kształcie szklanej galeryi, we środku którćj 
szłyby dwie drogi żelazne. Galerya byłaby zawieszoną 

300 stóp nad morzem, tak, że nawet w czasie przypły

wu wody, najwyższe okręty, wysokie na 217 stop, mogły

by pod nią przepływać. Wielkie fary oświecone gazem
i elektryczne telegrafy, czyniłyby podróż bezpieczną 
w czasie panującej na morzu mgły. Filary, czyli wieże 

podpierające most, byłyby zbudowane w kształcie cło wy 

cukru, u dołu szerokie na stóp 300, a 150 na powierz

chni morza; na tej podstawie budowąnoby dalej filar ma

jący sto stóp średnicy. Koszta tćj budowy pan Boyd 

oszacował na 750 milionów franków, a na wykonanie 
jćj potrzebuje trzy lata.

Projekt Boyd’a tak dalece przechodzi wszystkie pla
ny dotąd wykonanych budowli, że na pićrwszy rzut 
oka ludziom zwyczajnym wydaje się nie wykonalny; 
tylko nieustraszona awangarda postępu, ludzie silni nau
ką i doświadczeniem, nie cofają się przed nim i dysku

tują śmiało. Co do nas, w obec tylu urzeczywistnionych 
przez naukę cudów, nie wątpimy, że w ten czy w inny 

sposób wykonany projekt połączenia Anglii z lądem 

stałym, jako mniój ważny od tego co już w oczach na

szych dokonane zostało, prędzćj czy później przyjdzie 

do skutku. W każdym razie, gdybyśmy projekt Boyd’a
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uważali tylko jako mrzonkę, to i tak na uwagę zasługuje, 

ho wszelkie marzenia wiedzy są szczytne, a jedyna poezya 
naszych czasów jest poezya nauki. Mimo zaprzeczeń

i rekryminacyi które zewsząd słyszy, Anglik, jak zdjęty 
z tortur Galileusz woła: Eppiurse muovel

Wyszedł pierwszy tom pamiętników Guizota pod 
skromnym napisem: „Mémoires pour servir à l’histoire 
de 3non Będzie ich sześć. Były minister Ludw i

ka Filipa zaczyna opowiadanie od roku 1813 i opowiada 

tylko wypadki, w których sam brał udział. Mówi obszer

nie o swojéj professurze, opisuje rządy restauracyi, ma
luje ówczesny stan umysłów, tłumaczy dlaczego był 
w Gand, wszystko tonem bardzo skromnym, nigdzie nie 

dając uczuć pretensyi do nieomylności, która tak śmie- 

sznemi czyni dzisiejszych wielkich ludzi, co to systema- 
ciki »woje uważają jako niezawodne lekarstwo na szczu
ry. Piérwszy tom kończy się w wigilią rewoluoyi lipco- 
wéj. Jestto, właściwie mówiąc, wstęp do dzieła, z które
go o całości jeszcze sądzić nie można; to tylko widoczna 

że pisał je człowiek z szerokim poglądem, wolnomyślny, 

widzący rzecz wszechstronnie, i nie zacietrzewiający się 

jak lilipucie dyplomaty w swych robotkach. Guizot 

mówi jak filozof, nie jak minister: dlatego sądy jego 

będą dyskutowane, ale go nikt o stronniczość i fałsz nie 
posądzi. Drugi tom wyjdzie w lipcu.

—  Pan L. Rouchard redaktor , , Annałów rolnictwa 
francuzkiego” wydał dzieło z 160 tablicami, pod napisem: 
, ,Traité des constructions rurale*” . Polecamy tę książkę 
czytelnikom naszym: właściciel małych czy wielkich 

gruntów znajdzie w niéj dla siebie mnóstwo rzeczy po
żytecznych.
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OBRAZY DAGESTANU.
P R Z E Z

Juliana S ...

(Z  m  a p p ą ).

II.
O B E C N Y  S T A N  S P O Ł E C Z N Y .

Wszystkie  krainy Dagestanu, nie zwracając uwagi na 
polityczne rozdwojenie, jakie między niemi istnieje 
z powodu prowadzonej wojny, gdy jedne pod rządem 
ccsnrsko-rossyjskim zostają, a drugie walczą o swą  
niezależność; rozdzielić można głównie na posiadłości 
władzców dziedzicznych i na krainy, ziemio, albo ra- 
czćj gminy wolne, przyjąwszy to ostatnie nazwanie, ja
ko dla oznaczenia ich najodpowiedniejsze.

Rozpoczynając od granicy północnej, lojesł od 
brzegów Sułaku, a posuwając się ku południowi, napo
tykamy:

W północnym Dagestanie, posiadłości: 1. Szain- 
chała Tarkuwskiego, 2. Mechtuliiiskiego bana. Do 
1834 roku istniało jeszcze na zachodnićj stronie hań- 
stwo Awarskie; lecz przy rozszerzeniu się wpływu  
j władzy przewódców miurydyzmu i wojny świętój, gdy 
hanowie Awarscy do ostatniego potomka wyniszczo-  
nemi zostali, jest tylko krainą nazwiskiem Awaryi mia* 
nowalią, a ulegającą obecnie Szamilowi.
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W środkowym Dagestanie są posiadłości: 1. Ka 
rakajtacliskiego bemiego, 2. liana Kazikumuchskiego,
3. liana Kiuryńskiego i 4. w południowej Tabassaranii, 
Majsumstwo, czyli posiadłość Karczacliskiego beka.

W południowym Dagestanie istniały haństwa Ku- 
bińskie i Bakińskie; lecz kolejami wojny i innych poli 
tycznych wypadków, gdy również wszyscy potomko
wie ich władców zaginali, zamienione dzisiaj na obwo
dy i powiaty, rządzone są przez władze cesarsko - ros- 
syjskie.

Wolnych gmin, o ile to mogło być poznanem, licz«-) 
w całym Dagestanie czterdzieści trzy, z których dzie
więtnaście w północnym, a dwadzieścia cztery .w środ
kowym.

W północnym: 1. Sałatan albo Sałatawia, 2. Gum
bet, 3. Kojsubu, 4. Andałał,  5. Andia, 6. Czarbili, 
7. Techmuał, 8. Kałałał,  albo gmina Karatolińska, 
9. Czamałał, 10. Bahułał, 11. Unkratl, 12. Tindat, 
13. Dido albo Cunta, 14. Cunta - Achwach, 15. T-oms, 
1C. Uatłu, 17. Achwacli, 18. Ancuch, 19. Kapusza.

W środkowym: 1. Akusza, 2. Mikehe, 3. Usurzo,
4. Urachozi, 5, Siurga, 6. Kujada, 7. Karat, 8. Tłese 
ruch, 9. Gojerkecli, 10. Hidatl, 11. Kiel, 12. Tasz, 
13. Unhała, 14. Aneros, 15, Tłanada, 10, Bolmada, 
17. Tebel, 18. Dżunnut, 19. Zachodnia Tabassarania, 
20. Północna czyść wschodniej Tabassaranii, i cztery 
lak nazwane wolne okręgi Samurskie: Achly, llutuł, 
Dokuspara i Altszara.

Pomimo tych nazwisk, oddzielnie każdą ziemię al 
bo gminy oznaczających, niektóre jeszcze gminy, jakby 
jedny stanowiące ca łość ,  albo odrębną przedstawiające 
strony, oddzieJnemi nazwiskami są mianowane, 'lakie
rni są, Tawlia, od wyrazu Tau, góra, obejmująca wszy
stkie okolice pod górami czarnego grzbietu rozłożone,  
gdy pod ogólnśm nazwaniem Ta w I i albo Tawlińczy- 
ków, rozumieją się wszyscy tejże strony mieszkańcy.
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Akusza, Mikehe, Ususzą, Uraohezj, z dodaniem jednej 
jeszcze wsi Cudachar, nazywają się razem Dargo; 
a Dziurmul, Tebel, Tłanada, Aneros, Bohnada, Kiel 
i Tasz, noszą nazwanie Ankrall, czyli ziemi siedmiu 
krain.

Do plemion zamieszkujących te wszystkie posia
dłości i ziemie, którym najczęścićj nazwiska swoje na- 
óaj«j, policzyć można jako najgłówniejsze, tojest w ię 
kszy ludnością się odznaczające, a które przytćm wię-  
cój znanemi odróżniają się językami: Tawlińczyków,  
Akuszyńców, Awarców, Didojców, Kazikumuchów Jub 
Kumuchów, Kąjtachów., i Jyarakajtachów, Kiuryńców 
i tabassarańców, których język pomieszany jest g łó 
wnie z perskim. Ale znajdują się jeszcze plemiona, 
które chociaż osobnych ziem nie posiadają i w y łą 
cznych nie stanowią społeczności ,  jednak w znacznśj 
nieraz części  między lanUemi są rozsiedlone: to jedną 
jakąś wieś zaludniając, to rozsypanymi będąc po rozli
cznych okolicach, to całe  zajmując strony. W północ
nym Dagestanie, a mianowicie w części  rządowi ce* 
s^rsko-rossyjMkiemu podkgłćj ,  jak również po wielu 
miejscach w południowym, napotykamy w znacznćj ilo
ści zamieszkujących wsie Talarów, którzy najpewniej 
od czasów swoich napadów, stawszy siy napływową  
w tych stronach ludnością, dotychczas w nich pozosta* 
li. Ta znaczna ich ludność, jakotóż język,  który j e 
dnak nie ^est tatarski, ale lak uazwawy turecko tatarski, 
przez co może służyć do obpiuienia icJi plemieniowe- 
jęo początku, a przytóm jako naukowy i piśmienny, do 
wzajemnego wszędzie zrozumienia się posługuje: dały 
^'Ww.ne powód do błędnego a powszechnie przyjęte* 
go  mniemania, jakoby wszyscy Ł4j strony mieszkarfcy 
byli tatarami.

Gównie, a może w ig ^ j  j«szcze  ludnćm plemieniem 
s,ą Lezginowie, albo Lezgowie, cały prawie południo

T»a U. CUlllM l(M. 75
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wy Dagestan, wyjąwszy Kiuryńskiego haństwa, zasie
dlający, a mianowicie w górzystych jego okolicach tak 
kubińskiego powiatu, jak i samurskiego obwodu; gdy 
nadto po całym prawie południowym skłonie g-równego 
kaukazkiego grzbietu się rozszerzając, nadają całej tój 
stronie Lezgii,  albo Lezgistanu przezwanie. Oni to 
kiedyś panującem będąc plemieniem, a od wieków jak 
się zdaje tu zamieszkując, głośne o sobie, a szczegól 
niej o swoich gwałtownych i rozbójniczych napadach 
zostawili wspomnienia w dziejach, stawszy się nieraz 
tak groźnemi dla sąsiadującej Gruzyi, że całą jój potę
gą wstrząsali, a z napływajłjcemi zdobywcami najza
ciętsze staczając boje. Później różnym ulegając pano- 
waniom, a następnie pod różne władze i rządy rozdzie
leni, dzisiaj po większej części  pod panowaniem cesar- 
sko-rossyjskićm zostają.

W szamchalstwie Tarkowskim zamieszkują Kumy- 
ki, na obszernej równinie, od nich Kumycką nazwanej,  
a położonój na północy Dagestanu, brzegów Sułaka 
dotykając; których tak plemię jak język w zupełności  
się odróżniają od Kazikumuohów, albo Kumuchów, 
w haństwie tegoż nazwiska mieszkających.

Z dziejowych plemion Persowie, zaludniający mia
nowicie Derbent i w części  Kubę, te jedyne miasta 
w Dagestanie, a które często i dosyć długi przeciąg 
czasu, łącznie z okolicznemi krajami, pod ich panowa
niem zostawały,  rozszerzonemi są po tychże samych 
stronach, nieraz ca łe  wsie zaludniając. Żydzi, którzy 
stanowią także osobną ludność w Derbencie i Kubie, 
gdzie osobne części  miasta zamieszkują, zasiedlają 
także wiele wsi, a mianowicie w Kajtachu i Kiuryń- 
skićm haństwie, prowadzać życie rolnicze. Płacą je
dnak większe od innych mieszkańców podatki swoim 
władcom, dla których stanowią przez to najgłówniej
sze nieraz źródło bogactwa, jak np. dla Karakajtach- 
skiego Ucmiego; a nadto powszechnego doznają prze-
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sladowania. Nie wolno im po miastach nosić uzDroje- 
nia ani jeździć konno; a w drodze za spotkaniem się 
z muzułmaninem obowiązani są zsiadać z konia i od
dawać pokłon. Za zabicie, obrazę,  s łowem każdą 
krzywdę wyrządzoną żydowi, przeznaczone są tylko 
kary pieniężne.— Między dziedzicznemi władcami posia
dłości w Dagestanie, najobszerniejszą posiadającym kra
inę, a przytćm największego używającym znaczenia 
jest Szamchał Tarkowski, pochodzący od pierwszego  
władcy od Arabów ustanowionego, który nosił ten tytuł, 
oznaczający: książę Damasku, albo świeca książąt, od 
wyrazów: S z a m ,  świeca,  który także znaczył Damask,
i c h a ł ,  książę.  Mając jeszcze dodany sobie tytuł, amo
przydomek W a l i i ,  co odpowiada znaczeniu wyrazów 
starszy lub naczelnik, był zarazem zwierzchnikiem nad 
wielą innemi krajami, a naweł władcami Dagestanu; lecz 
dzisiaj nie posiadając już tój władzy,  przy samym tylko 
lytule zostaje. Karakajtachski Ucmi  pochodzi również 
od pićrwszego arabskiego władcy,  mianowanego z ty
tułem I s mj i ,  a który Dageslańczycy na Ucmi  prze
mienili. Wszyscy hunowie zdają się mićć pochodze
nie od władców tatarskich, z czasów zawojowań Ta- 
merlana pozostałych, a może niektórzy od Tatarów 
krymskich, gdy pierwszy Majsum karczachski w Ta 
bassaranii był ustanowiony przez Persów.

Władcy nieograniczonemi są właścicielami posiada
nej przez siebie ziemi, a dziedzictwo ich tak co do po
siadłości,  jak i władzy przechodzi na n;ijstar.sze«o syna, 
urodzonego z pićrwszćj ślubnćj żony równego z niemi 
pochodzenia. Młodsi synowie otrzymują bogate mienia, 
lub mają wyznaczone z nich dochody, nie wyłączając  
nawet d z a n k e ,  tojest tych, którzy z nieślubnych pod- 
danek pochodzą. Hządzą się podług S z a r i a t u ,  to 
jest prawa pisanego, a będącego częścią Koranu, któ
rego zawiera przepisy wszelkich społecznych stosun
ków dotyczące, i Ada tu ,  prawa uświęconego z w y c z a 
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jem, a odziedziczonego po przodkach; wola ioh jednak 
i władza są nieograniczone, jak również są panami ży
cia i śmierci poddanych.

Za targnięcie się na życie władcy lub którego 
z członków jego rodziny, a nawet urzędnika lub ulu
bieńca, s łowem za najmniejsze nieraz przekroczenie 
przeciw woli i znaczeniu tych osób, jak również za oj- 
cobójstwo i cudzołóstwo, winowajca ponosi śmierć. 
Kara ta wykonaną bywa najczęściej przez ucięcie głowy,  
ale często przestępca pada zabity od wystrzałów, lub 
zarąbany kindżałami przez otaczających sług pana, za 
jednóm jego skinieniem, a nawet ezasem z własnój je
go ręki. W niektórych miejscach zostaje spalony, al
bo tćż zrzucają go z związanemi rękami i nogami, lub 
zaszytego w worku, z wysokićj skały łuk urwiska, na 
dno przepaści lub w burzliwą rzekę. Za mniejsze po
dobnego roazaju przekroczenia, oberznięcie jednego 
lub obu uszu, nosa, wargi; a za kradzież najczęściej 
palców u rąk lub nawet całćj ręki, są karami przyjęte- 
mi w władctwach. Można nieraz po wsiach spotykać 
podobnych kalek, którzy w tćn sposób ukaranemi zosta
li. Prócz tego opłaca się winowajca pieniędzmi lub 
darowizną; a nieraz z całą rodziną wyzutym zostaje 
z własności  na zawsze.

Poddani, którzy jednak nie uważani są za w ł a 
sność,  gdyż ich sprzedawać nie można, z zamieszka
nych przez siebie i obrabianych ziemi oddają za  kat ,  
tojest dziesięcinę, stosującą się nielylko do wszelakich 
płodów ziemi i utrzymywanych stad, ale równie do wy^ 
robów i przychodów z gospodarstwa, przemysłu i ręko-  
dzielni: jak jedwabiu, wełny,  wyrabianych materyj, płó- 
oien, sukien, nie wyłączając takich nawet szczegółów,  
jak masła, jaj, kur, miodu, haranićj tłustości i t. p. Ka
żdego roku na wiosny i jesień składają mieszkańcy na
leżne zbiory we dworze swoj-ego władcy; a w niektó
rych okolicach,  tytko stada spędzają na przezna
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czone na lo i uświęcone od wieków miejsce, gdzie sam 
władca jest obecny. W kiUryńskićm haristwie odby
wa się ten zwyczaj na obszernej dolinie wsi Mamrarzla- 
ru, nad matą rzeką Giullar położonej, na którśj han 
rozbiwszy swoje namioty, a całe dnie pod gołśm prze
pędzając niebem, siedząc z założonemi pod siebie no
gami na rozesłanym no murawie kobiercu, otoczony 
swemi urzędnikami, ducliownemi i starszyzną, roztrzą
sa przytćm-sprawy i wymierza sprawiedliwość,  gdy 
resztę czasu poświęca na słuchanie wierszy Koranu, 
przez jednego z starszych duchownych czytanego.  
Wtenczas mieszkańcy, przez cały przeciąg przebywa
nia łiana, utrzymująo tak jego osobę jak i cały dwór 
jego i gości  własnemi zasobami i składkami, mają z a 
razem jakby szczęśl iwą i jedyną sposobność przyjmo
wania go u siebie w gościnie.

Lasy, rzeki, jeziora, brzegi morskie, s łowem wszel
kie przyrodzone dary, jak również i pastwiska są w ła 
snością dla wszystkich potrzeb i zupełnego użytku 
ogółu służącą.  W posiadłościach tarkowskich i w Kaj- 
tachu, podług takiego prawa, należy również do wszy-  
slkiclt sól, na licznyoh dosyć jeziorach wydzielająca sin, 
a którą zabierają nawet z innych okolic przyjeżdża
jący mieszkańcy. W ostatnich dopiero łatach Szamchał  
Tarkowski ustanowił na nią podatek, a to jednego ru
bla w srebrze za taką ilość, jaką kto na jeden wóz z a 
bierze; ale ten nowo wprowadzony zwyczaj, jako odwie
cznie przyjętemu przeciwny, uważanym był nadto przez 
mieszkianców jako przekraczający przeciw woli same
go Boga. Za pastwiska, mieszkańcy z innych okolic 
opłacali się pewną częścią przypędzonego stada: lecz 
dziś po wielu juz miejscach, opłata ta na pieniądze od 
każdój sztuki zamienioną została. Składają jeszcze  
władcom podatki kupcy i wszelkiego rodzaju rzemieśl
nicy, którzy w icłi posiadłościach zamieszkali; a na
wet jeżeli tytko przejazdem z swego sposobu zarobko
wania korzystają.

I
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Wszyscy poddani obowiązani są wychodzić na 
wojny, mając własne uzbrojenie i konia, jak również 
utrzymując się własnym kosztem. Wybieran- na ty 
służby koleją, a czysto poświycając się jśj z własnćj  
woli, powodowani zamiłowaniem boju, albo chęcią za* 
sług,  które wynagradza władca to zaszczytnym zna
kiem, to przydomkiem, oryżem, koniem, ubraniem, a na
wet nadaną własnością ziemską; gdy potrzeba wojny 
minyła, wracają do swoich domów. Pozostali od woj
skowej służby mieszkańcy, ponoszą wszelkie inne cię
żary wojny, lak w dostarczaniu żywności i środków 
przewozu, jak i w zaspakajaniu wszelkich potrzeb, któ
rych uznanie zależy jedynie od nieograniczonej woli 
władcy.

B e c y ,  znajdujący się w władctwach, w których 
nieraz znaczną część  ludności stanowią,  posiadając 
wyłączne własności  ziemi, jako tóż poddanych, którzy 
płacą im dziesięciny i podatki, będąc zarazem podle- 
głemi ich władzy,  wolni są od wszelkich opłat i cięża
rów względem władców. Ulegają tylko ich zwierz
chnictwu, wykonywając rozporządzenia i rozkazy ogól
nego dotyczące rządu, jak również mając obowiązek  
wychodzić na wojnę na czele pewnej siły zbrojnój, 
z własnych poddanych złożonój,  którą także własnym 
utrzymują kosztem. Wymierzają oni wszelką sprawie
dliwość nad swemi poddanemi, nie mając jednali prawa 
karania śmiercią. Wszystkie spory między niemi roz 
trzygają tylko władcy.  Powstali oni albo z pierwiast
kowych właścicieli  posiadłości,  którzy potóm stali się 
uległemi władcom; albo tóż z poddanych, którzy za w o 
jenne lub inne zasługi własnościami na wieczne czasy  
obdarzeni, do godności beków wyniesionemi zostali. 
Pierwsi jak i drudzy zachowują od przodków swoich 
podania, oba te ich pochodzenia potwierdzające.

Niewolnicy, k u ł ł a ,  z jeńców wojennycłi pocho
dzący, mogą być własnością każdego bez wyjątku
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mieszkańca. Takiego niewolnika używa pan do w szel
kich robót, postępuje z nim zupełnie podług swojćj 
woli) może go darować, sprzedać lub zabić. To jednak 
nieszczęśliwe ich położenie zmiękczone jest w części  
zwyczajem, jak również przepisami Koranu, które zbyt 
surowego z niemi obchodzenia się zabraniają.

Miejsce zamieszkania mają władcy w jednćj ze 
wsi swoich posiadłości, gdzie na urwisku, wzgórzu,  
lub innój nad okolicą panującćj wyniosłości,  stoi ich 
dom w rodzaju zamku zbudowany, otoczony zwykle 
murem, strzelnicami i basztami opatrzony. Zwyczaj 
takiego budowania, zachowujący się od czasów trwa
nia w tych stronach nieustannych prawie obcych napa
dów i wojen, a które prowadziły także pomiędzy sobą 
sąsiadujące krainy, usprawiedliwionym jest obecnie mo
gącą się zdarzyć potrzebą obrony przeoiw niepodle
głym plemionom w górach. W ten sposób zbudowa
nym jest zamek Karakajtachskiego ucmiego w Madża- 
lisie, wsi położonćj przy samćm prawie wejściu w g ó 
rzystą i lesistą okolicę tego kraju; Kazikumuchskiego 
hana w Kumuchu, wspinający się po wzgórzach l e 
wego brzegu Karakojsu, mając na drugiój stronie tój 
rzeki, naprzeciw siebie sterczącą, obronną fortecę ros- 
syjską tegoż nazwiska; Kiuryńskiego liana w Jarachu, 
pośród prześlicznej okolicy wzgórz,  pól i rosnących 
kępami lasów; gdy inni obszerniejsze tylko zajmują do
my- Szamchał Tarkowski ma takowych dwa: jeden 
w Kaferkumyku, na parę wiorst odległym od Temir- 
chan-Szury, stolicy głównych władz wojskowych ce 
sarsko rossyjskich; a d rug i, w odwiecznym miejscu 
swego przebywania, w Tarkach, wsi leżą^^j na górach,  
prawie nad brzegami morskiemi się wznoszących,  na
przeciw fortecy Piotrowskiej, będącćj zarazem portem, 
a odbudowanej na miejscu dawniejszćj, przez Piotra 
Wielkiego założonćj.
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Zamki le i domy, podniesione zawsze  na piętro, 
składają sig zwykle ze skrzydeł zamykających się 
w prostokąt. Wszystkie drzwi i okna od mieszkań w y 
chodzą na dziedziniec, na który pi owadzi w środku je 
dnego skrzydła zostawiona brania; a ciągnące się pod 
ścianami ganki i schody służą do przechodzenia. Na 
piętrze znajdują się pokoje władcy i tak nazwane ku- 
n a c k i e ,  tojest do przyjmowania i pomieszczenia gości  
służąoe; gdy inne jako Uśż cały dół zamieszkują urzę
dnicy i słudzy, którsy do przybocznego dworu należą. 
Osobna część  zaniku przeznaczona jest na ha r e m,  lo- 
jest mieszkanie żon i całej kobiócój służby; należy 
do niój osobny jeszcze dziedziniec, do opasującego mu
ru przytykający, z osobnóm wyjściem i studnią, lub 
obłożonym z kamienia źródłem. Wewnętrzne zresztą 
urządzenie mieszka«,  zupełnie będąc podobnóna do 
używanego powszechnie w domach wszystkich innych 
mieszkańców, odróżnia siu chyba większą obfitością 
i bogactwem z a s y ł a j ą c y c h  podłogi i śęjany kobier
ców lub makat, pościeli, naczyń i sprzętów; a tylko 
u jednego Szamchała Tarkowskiego znajduje siy kilka 
pokoi, w których także stoją stoliki, kanapa i krzesła.

Między urzędnikami« którzy nieraz liczne dwory 
władców składają, najpierwsze zajmuje miejsce tak 
nazwany kad i i .  $łużqc do wydawania i wykonywania 
rozporządzeń i rozkazów, posiada przytćm pieczęć,  b ę 
dącą razem podpisem władcy; chociaż ten ostatni obo
wiązek wypełnia niekiedy oddzielnie wyznaczony urzę
dnik, nazywający się N a z y r ,  jakiego niedawno miał 
Szamchał Tarkowski i han Kazikumucliski. Do pisanig, 
którćm nigdy nie zajmują się kadiowie, a tent bardziój 
włfidcy, gdyż nawet zwykle tej umiejętności nie posia
dają, usługuje Mi rza,  tojest pisarz, który wszystkie  
swoje przybory, jak małe zwitki papieru, jedno trzcinowe 
pióro, mały kałamarzyk z czarną farbą w bawełnie,  
a wszystko w jednóm zachowane pudełku, nosi zawsze



przy sobie. Kadi przykłada pieczęć do napisanego na 
kolanie zwykle lisia lub rozkazu; a le oddane w rę.  
ce niższego urzędnika łub sługi, n u k i e r a ,  dochodzą  
na właściwe miejsce. Podług wykonywanego jednak 
wszędzie zwyczaju,  wszystkie rozkazy od samego  
władcy aż do najniższego urzędnika, wydawane są 
ustnie; a czasami potwierdza je tylko mały kawałek  
papieru, pieczęcią władzy lub kadiego opatrzony. Ale 
przy dzisiejszych stosunkach z władzami cesarsko-  
rossyjskiemi, mirzowie daleko więcej mają zajęcia, jak 
również dodanemi zostali tak przy dworach jak przy 
urzędnikach oddzielne wykonywających zarządy, tak 
nazwani t o ł m a c z ,  tojest tłumacze, którzy obowiązani  
są umieć czytać i pisać po rossyjsku. Do zarządzania 
całym domem, kassą, ubiorem, do usługiwania przy j e 
dzeniu, osobni jeszcze mianowani byli dawnićj urzę
dnicy; lecz dzisiaj zwyczaj ich utrzymywania prawie 
w zupełności ustaje. Najliczniejsze) jednak służbę,  
która tak do osoby władcy jak i jego dworu należy, 
stanowią tak nazwani n u k i e r z y .  Oniło wypełniają 
wszelkie posługi, na lotnych swoich koniach roznoszą 
rozkazy i listy, ka li a z; a gotowi na każde skinienie, za
wsze otaczają władcę,  gdy najwierniejsi, dniem i nocą 
zostają przy jego boku. Głównie odznaczać się po* 
winni doskonałością jazdy i robienia bronią, jak ró
wnież gotowością poświęcenia się i walecznością.  
Przypadającą koleją, albo z rozkazu władcy wybrani, 
utrzymywani są w zupełności jego kosztem; a chociaż 
obowiązani są mieć własne uzbrojenie, konia i odzież,  
ale i te oprócz innych bogatych często podarunkow, 
otrzymują za zasługi i wierność. Na wojnie stają się 
często naczelnikami oddziałów wojska, a głównie sta
nowią nieodstępną straż władcy.

Podobno dwory, mnićj albo więcój liczne, a miano
wicie nukierów, utrzymują także wszyscy członkowie  
rodziny władcy,  jako lóż zwykle becy. Kadiowio mają
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także swoich nukierów, t łumaczów i mirzów. Słowem  
najuboższy bek albo kadi choć jednego nukiera posia
dać musi, ażeby przynajmniej w drodze towarzyszył mu 
w uzbrojeniu i konno. Po niektórych miejscach mia
nują władcy na okręgi lub ludniejsze wsie osobnych 
rządców, których zwykle z pomiędzy członków swojśj 
rodziny albo z najzaufańszych wybierają ludzi. Ale 
głównie do wykonywania rządów, znajdują się na ka
żdą wieś ustanowieni tak nazwani k a d i  i albo kazii, 
których wybór, chociaż w części  od woli mieszkańców 
zależy, ale zawsze  przez władcę  zatwierdzonym być 
musi. Ci urzędnicy i duchowni zarazem, umiejący 
czytać i pisać po arabsku i turecko-tatarsku, posiada
jący znajomość Koranu, a nadewszystko Szarialu i Ada- 
tu, nietylko za pomocą podległych im sotników, j u z b a- 
rzy,  dziesiętników, i tak nazwanych c z a u s z ,  wyko
nywają wszelkie rozporządzenia i rozkazy; ale nadto 
rozstrzygają spory i wydają wyroki, które tylko w w a 
żniejszych zdarzeniach opierają się o sprawiedliwość 
władców. Oprócz posiadanych własności , pobierają 
dochody, stale im należne od mieszkańców, tojest je- 
dnę dziesiątą czę ść  ze zbóż, a jednę setną ze stad, 
a przytćm opłaty i darowizny, przepisane za rozstrzy
ganie sporów i za przestępstwa od winnych. Docho
dzą nieraz do znacznego majątku, gdyż nadto od wład
ców znaczne otrzymują podarunki, a nawet własności  
ziemskie.

Podlegli im niżsi duchowni, mul l i ,  pierwszy sto
pień duchowieństwa zajmujący, służą po wsiach do 
wypełniania obrzędów religijnych, za które także, jak 
za pogrzeby, śluby, przysięgi, pobierają opłaty, jak ró
wnież mają prawo do takiej samój części dochodów ze 
stad i zbóż, jaką składają mieszkańcy kadiiom. Są 
nadto zwierzchnikami meczetów, które w każdćj wsi się 
znajdują, jak również w istniejących zwykle przy nich 
szkołach.  Mając dodanych czasem nauczycieli, uczą
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czytać i pisać po arabsku i turecko tatarsku,.a przytśm 
wykłailaj<1 naukę Koranu, któreto przedmioty uważa
ne są za jedynie potrzebne, jak również całą uczoność  
stanowiące, gdyż nadto usposabiają do wszystkich sto
pni duchowieństwa i urzędów. Mi u e z z y n i ,  do służby  
meczetów należący, mają obowiązek pięć razy co dnia, 
tojest: na pary godzin przed świtem, o samym świcie,  
w samo południe, przed wieczorem i o zachodzie s ło ń 
ca, z wysokich wieżyczek minaretów, głośnem powta
rzając wołaniem niektóre wiersze z Koranu, przypo* 
minąć wiernym o modlitwie. Obwołują także z dachu 
rozkazy, które się ogółu mieszkańców dotyczą.

Najsta rsi duchowni, e f fe n d i, samą tylko duchowną 
posiadający władzy, którą i sami władcy szanują, ma
ją zwierzchnictwo nad meczetami, szkołami i mułłami, 
między któremito oslatniemi rozstrzygają spory, będąc 
zarazem sędziami i zarządcami ich postępowania. Ale 
przy wyższej znajomości języka arabskiego i Koranu, 
odznaczać się powinni wyższemi także religijnemi cno
tami; albowiem te tylko przymioty w połączeniu stano
wią duchownego,  który w pojęciu muzułmanina tyle 
znaczy: co cnotliwy i mądry. Wyższego tylko od nich 
używający znaczenia są a l i mo  wi e ,  albo ulemowie; 
ale jak rzadką jest prawdziwa mądrość, od której mu
zułmanin nigdy nie odłącza cnoty, tak rzadkiemi są i ci 
mędrcy: żadnym podobnym nie szczyci się obecnie 
Dagestan. Wszyscy duchowni jako i kadiiowie winni 
są oddawać czwartą część  swoich dochodów na utrzy
manie meczetów i szkółek,  a czwartą czę ść  na wspie
ranie wdów, sierot, kalek i starców.

W wolnych gminach, ziemia jest własnością wszy
stkich; a la rozdzielona na ma g a f y ,  t. j. okręgi i wsie,  
równemi częściami należy do mieszkańców. W miarę 
powiększania się i zmniejszania ludności, nowy podział  
ziemi następuje. Każdego roku na wiosnę,  przy zgro
madzeniu się wszystkich mieszkańców, każdy z nich,
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za pomocą rzucanych losów, otrzymuje tak co do jako* 
sci jak i obszerności równą cząstkę pola, która prze
znaczoną jest do uprawy. Wolno jednak każdemu, z zi e 
mi nigdy nieporuszonćj, przybrać wszelką dowolną jój 
ilość, która, jeżeli ją uprawia, staje się jego własno
ścią. Podobnie należy do każdego dom i zagroda, jak 
również ogrody i sady, w które zamienioną została raz 
już oddana ziemia. W gminach, które z dziedzicznych 
posiadłości są złożone,  dziedzictwo spada równemi c z ę 
ściami na wszystkie dzieci, wyjąwszy córek. Podobnie 
tak w »ych jak i innych gminach stosuje się to prawo 
do wszelkiego pozostałego dobytku. Pastwiska, lasy, 
wody, jak również nieuprawiane ziemie są wspólne. 
Sianużęcia albo równemi częściami się rozdzielają, a l 
bo ze wspólnie uczynionego zbioru wszyscy mieszkań
cy korzystają równo; wszyscy mieszkańcy jako zu- 
pełnio między sobą równi, gdy tylko ku i ł y  się w y
łączają,  należą do rządu. Na okręgi, wsie, a na
wet całe  gminy obierają kadiiów, którzy pobierając 
podobne jak i w liaństwacli dochody, a z jakich podo
bnie utrzymują się także mulli, wykonywają prawa sza- 
ryatu i adatu, wydają rozporządzenia i rozstrzygają spo
ry, a ich rozkazy i wyroki są nieodwołalne. Wszystkie 
w ogóle gminy rządzone są przez kadiów wiejskich; 
ale znajdują się takie, któremi zarządzają nadto główni  
kadiowie,  jak np. w Akuszy i Dargo. Wszystkie j e 
dnak sprawy dotyczące ogółu,  rozstrzygane są przez 
mieszkańców jednogłośnością,  która w calćm znacze
niu tego wyrazu się rozumić, gdyż czasem jeden g łos  
przeciwny zawiesza ostateczny wyrok. Dla takich na
rad zbierają się to koło domu kadiiego, to na cmentarz; 
ale w sprawach całą gminę obchodzących, ażeby wszy
scy jój mieszkańcy pomieścić się mogli, obierają na to 
osobno miejsce, które w niektórych okolicach uświęco
ne jest zwyczajem, jak np. w Akuszy dolina Di us - ma j 
dan,  a w Kajtachu S i ms i .  Pod przewodnictwem ka-
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diiów, imiłłów, jako tóż starszych wiekiem, a którzy po
wszechnego  doznają poszanowaniu, zwykle do ogólnój 
d o c h o d z y  zgody, ale bywały zdarzenia, że rozdzielone 
strony? o pierwszeństwo swoich wyroków, krwawemi do
bijały się walkami. W razie postanowionej wojny, wy
chodzą na nią, albo wszyscy zdolni do noszenia broni, 
albo trzymając się kolei, która zwyczajem jest przy
jętą, lub na ogólnej naradzie ułożoną została.

Podobne urządzenia napotykają się jeszcze po nie
których okolicach w posiadłościach władców. W szam- 
chalstwie Tarkowskiśm znajduje się kilka wsi, a mię
dzy niemi jedna z najludniejszych Gubeleń, którój miesz
kańcy wybierają własnego kadiiego, wszystkie spra
wy dotyczące siebie rozstrzygają jednogłośnie,  ziemią 
rozdzielają się równo podług rzucanych drewienka-« 
mi losów, sianożęcia i pastwiska posiadają wspólne.  
Względem swego władcy, uznając tylko jego zwierz
chnictwo, mają obowiązek utrzymywania jego osoby, 
członków, jego rodzinę i ich służbę,  jeżeli takowi prze
bywają w okręgu ich ziemi; wysyłania do jego boku 
pewnej ilości nukierów, jak również za jego rozkazem 
wychodzenia na wojnę, utrzymując się na niej s w o 
im kosztem. l'od zwierzchnictwem Karakajtachskiego 
ucmiego, mieszkańcy całej jednej strony jego pos iadło
ści, wolnym Kajlachem nazwanej, oprócz używania 
wszystkich wyżej wymienionych przywilejów, nie ma
ją nawet obowiązku wysyłania nukierów. Czyli takie 
urządzenia, podobnie jak w wolnych gminach, panowa
ły we wszystkich tych stronach, czyli też w tych tylko 
istniały, w których do dziś dnia się zachowują, trudno 
rozwiązać.

Znajdują się jeszcze okolice, gdzie z iem ia  rozdzie* 
lonii jest na dziedzicznych w ła ś c i c i e l i ,  którzy mają 
swoich poddanych, nie ulegają żadnemu zwierzchni
ctwu, nie wybierają żadnych urzędników, a rządzą 
się sami i tytułują podobnie jak w władztwach, beka
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mi. Taką mianowicie jest czę ść  Tabassaraniu, nazwa
na ziemią wolnych Tabassarańskich beków.

Religia mahometańska, panująca i po całym roz
szerzona Dagestanie, a wyznawana podług sekty Su ni, 
gdy mała tylko część  perskiej ludności wyznaje sektę 
Alego, jest głównym duchowym węzłem, wszystkie te 
ludy łączącym. Szariat, to prawo pisane, a z Koranu 
wyjęte, jako dla każdego muzułmanina, obowiązującym 
jest dla każdego mieszkańca Dagestanu. Ten religij
ny jego początek, nadaje mu ową nienaruszoność i po
szanowanie, z jakiemi ulegają mu nietylko ludy, ale 
i władcy,  uważając je za święle,  bo od samego proro
ka pochodzące.

Ale to drugie prawo, Adat, owo prawo odwieczne
go zwyczaju, a odziedziczonego po przodkach, posiada 
równą powagę i siłę. Zapjtany mieszkaniec,  dlacze
go takie jest urządzenie, dlaczego takiego słucha wy
roku, dlaczego tak a nie inaczój sobie postąpił w j a 
kimkolwiek, w najdrobniejszym nawet szczególe życia, 
odpowie zawsze: że takim jost Adat. A chociaż z po
wodu napadów i zawojować,  różne przez zdobywców 
ustanowione zostały .władze i zaprowadzone prawa, 
jak również napłynęły obcych plemion obyczaje i zw y 
czaje; jednak to częśc iowo, to w całości ,  a mianowicie 
w wolnych gminach, Adat zachował się święcie.  W nim 
to zatem jedynie szukać należy wszelkich różnic mię
dzy urządzeniami i zwyczajami tych ludów, a ztąd i ich 
odrębnych, plemiennych początków.

Gdy nadlo istniejące obecnie dziedziczne posia
dłości władców w Dagestanie, jakolo: Szamchalstwo 
Tarkowskie, Mechtulińskie hańsłwo, Ucmijslwo Kara- 
kajłachskie, hańslwa kazikumuhskie i kiuryjskie, jak 
również tak nazwany kubiński powiat i samurski obwód,  
a między wolnemi gminami Akusza, Dargo, Siurga, 
wolny Kajtach, cała Tabassarania i inne pomniejsze, 
zostają pod panowaniem cesarsko royssyjskićm, a reszta 
ziemi i gmin jest mu dotychczas niepodległą; przeto 
Dagestan, jakby na te dwie podzielony części ,  dwóch 
jeszcze odrębnych rządów nosi na sobie piętno.
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Gawędy o literaturze i sztuce przez J. I. Kraszewskiego. 

Ciąg pierwszy. Lwów. Nakładem Karola Wilda. 1857. 
Wl2ce. Str. 339.

K s iążka  la mająca w tytule bardzo piękną dewizę z Cycerona: 

dicendi periculum non recusa, składa się z kilku rozpraw różne- 

mi czasy pisanych i jedn i od drugiej niezależnych. Ulubiony 

przez publiczność naszę powieściopisarz, wykłada w nich swoje 

myśli i pomysły w niektórych maleryacłi literatury i sztuki.

I .

Najważniejszym jest artykuł: , ,Obrazy przeszłości”— Autor 

odważnie i wyraźnie, jak przystało na jego stanowisku, ostrzega 

piszących i publiczność o falszywości kierunku współczesnej li

teratury powieściowej. Kierunek ten oryginalnie i świetnie przez 

Mickiewicza i Rzewuskiego rozpoczęty, pracami Wojcickiego 

wsparty, zamienił się następnie pod piórem jednego z mistrzów, 

a zwłaszcza tóż pod piórem jego epigonów, w istne bałwochwal

stwo dnia wczorajszego, jak się p. K rasz^w ki wyraża; chociaż, 

ogólniej m ów iąc, bałwochwalstwem przeszłości nazwaćby go 

wypadało.

Dobrze to i arcy chwalebnie, kiedy pisarz wielkiej wzięlości 

odezwie się w len sposób, rzeczy wprost po imieniu nazywając: 

lepszy ziąd u nas skutek, niż z u ia lań się recenzentów i korre- 

spondentów po pismach czasowych; a w tym razie o tyle jeszcze 

lepszy, że i sam p. Kraszewski, zawsze żywy i przedn. biorąc 

udział w każdem poruszeniu narodowej imaginacyi, przyśpiewy-
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wal podobno niekiedy w owym chórze entuzyastycznym na cześć 

kontuszowych czasów. Ułudne obrazy tych ostatnich, nietyle 

może niewierne same w sobie, ile raczej fałszywym oświecone 

światłem, miały pocieszyć znękaną i zrozpaczoną po części teraź

niejszość za wszystkie straty i bole doznane; w rzeczy zaś samćj 

m ogą tylko olśnić t. j. zaciemnić narodowy rozsądek, zagłuszyć 

prawy głos narodowego sumienia i zwichnąć edukacyą nowych 

pokoleń. Rzeczywistość bywa prawdziwie do snu czasem lub 

do baśni podobna, jeżeli odstrychnąwszy się od dziennych wrażeń, 

sprowadzimy do wyrazów ogólnych to, co dla pstrocizny kolo

rów, dla hasłe sympatycznych pociąga oczy i umysły zniewala. 

Oto plemieniu, które w ciągu wieków zmarnowało ogromne środ

ki przez Opatrzność mu dane, a zaniedbawszy wszelkićj reformy 

wadliwego w gruncie politycznego organizmu, zobojętniawszy 

na wszystkie wypadki i stosunki zewnętrzne, zasklepiwszy się 

w swobodach i przywilejach arcy wygodnego i niezaprzeczenie 

pięknego bytu towarzyskiego, straciło nawet pojęcie o konie

cznych tego drogiego mu bylu gwarancyach, a skutkiem tego 

lekceważone przez obcych, zaprawionych na łatwćm przewodze

niu. zmuszone zostało w końcu do abdykowania władzy i zna

czenia;— takiemu plemieniu zaczynają ni zląd ni z owąd kadzić,jak  

to mówią, w żywe oczy, tak jak nie kadzono gęścidj nigdzie m o

że i nikomu! Zaczynają w nie wmawiać, że obudzony katastrofą 

bezprzykładnej w dziejach ruiny jego instynkt zachowawczy, że 

wynikłe zlą I dążności rcformacyjne i poczuwanie się do europej

skiego braterstwa błędem są i grzechem przeciwko narodowości; 

że wszystko w przeszłości jego było najpiękniejszóm, najszlache

tniejszym. i na dobitkę, niijmędrszćm; że wreszcie to głównie i to 

tylko co się w momentach ocknienia zgubnćm wydawało, co juz 

poniekąd cofać się musiało i m ilknąć w obec oświeconego nie

szczęściami sądu publicznego: że przywary, przesądy, zaślepienia 

i niedorzeczności, których już się potrosze wstydzić zaczynano, są 

właśnie najistotniejszą wartości plemienia częścią, gruntem jego 

i zaszczytem.

I biedne plemię prawie uwierzyło!

Zapomniawszy o wielkich i smutnych rysach, które się ża

dnym kolorem nie zamalują, rzuciło się z osobliwszem ukontento

waniem to do powtarzani-1 pretensyonalnych frazesów proro

czym tonom wypowiedzianych, to do rozpatrywania miluchnych 

obrazków, tćm milszych, że mogłoby i dziś jeszcze coś podobne

go u siebie zobaczyć. W  samolubnym, ba! dziecinnym zachwy
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cie nie przyszło na myśl prosie zapytanie: jakim że to szczególnym  

losów obrotem t<fpiękne i wesołe rzeczy, tak nie pięknie i nie 

wesoło się skończyły? Dlaczego z tylu wielkich summ, taki minus

przerażający?

Prozaiczne, niewygodne pytania: aniby się przy nich w so

bie samych rozlubować, ani nienawiścią pocieszać, ani wysokiemi 

pretensyami ukołysać można. Unikano ich więc, czyli raczćj 

nie nasuwały się one; a dlaczego się nie nasuwały— to już zbyt ob

szerna materya na niniejszy artykuł. Dosyć powiedzićć, że g łó

wna kwestya narodowych dziejów, do dziś dnia bez szczerćj 

i wyraźnćj odpowiedzi pozostała. Prawda nieljlko nie jest rze

czą prostą i łatwą, chociaż ma taką reputacyą, ale przeciwnie 

zawiłą jest i trudną; pełno na to dowodów i w dziejacli i w ży

ciu współczesnym.

Niepodobna twierdzić, żeby p. Kraszewski, wytykając cho

robę naszego piśmiennictwa o którćj się tu mówi, widział ją  w ła

śnie tak samo: ale dosyć nam i tego na pierwszy raz, że ją śm ia

ło atakuje. A nawet jedno jego zdanie wielką uderzające trafno

ścią, które tu zaraz przytoczymy, każe się domyślać że niedaleko 

być musi od powyższego zapatrywania się.

,,Chąc odgadnąć, mówi autor, byt wczorajszy ( I ), usiłowano 

stanąć nie na stanowisku dzisiejszem, ale na wyjątkowćm, da- 

wnóm, przenosząc się niby w przeszłość dla lepszego jćj osądze

nia; tćm właśnie pozbawiono się władzy wszelkiego sądu.”

la k  jest bezwątpienia: niorównie większą mamy potrzebę 

wydania sądu o naszćj przeszłości, aniżeli jć j malowania; a to 

dlatego, że z dobrego, z sumiennego osądzenia wynikną natych

miast pożyteczne dla dzisiejszego i następnych pokoleń nauki; 

zm alow ania zaś może się wprawdzie literatura bogacić ( i to 

reecz nie mała), ale korzyść moralna i polityczna wcale już nie- 

bezpośrednia: dojrzalsze ją  tylko, światlejsze, porządniej myślące 

głowy wyciągnąć potrafią.

Wypadnie nam atoli w innym punkcie poróżnić się w zda

niu z autorem, chociaż nie będzie to wcale poróżnienie stanowcze 

i calkowile Powiada p. Kraszewski, 2 e: „razem zebrane te czę

ściowo trafne wizerunki (przeszłości) dają nam zupełnie fałszywą, 

apologetyczną, ale niedołężną całość, odtworzoną w chwili en-

(1) Szkoda, ie się p. Kraszewski tego przymiotnika trzyma; od cza

sów rzeczypospolitoj dzieli nau kilka epók, nie można ich więc dniem wczo

rajszym nazywać,

Ton II. Cierwiio 1858 7 7
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tuzyazmu, lecz artystycznie i historycznie n ieprawdziw ą.” Tćj 

nieprawdziwości powód upatruje p. Kraszowski o ile go zrozu

mieliśmy, w tćm, iż zbyt wyłącznie powieściopisarze nasi history

czni szlachecką społecznością się zajmują, zaniedbując inne klas- 

sy narodu, których życie jakoby wiele interesującego przedstawić 

mogło; że nie tknęli sfer idealniejszych niż szlacheckie, idealnych 

cierpieniem, milczeniem, pokorą, zaparciem, boleścią cichą, ni

cością swoją.

A dalćj jeszcze inny zarzut, że się malują tylko: „wizerunki 

zamętu, walki, sporu, uczty i biesiady, zabójstwa, wojny i wrza

wy, i w nicłi utonęło co obok nicli żyło równam prawem w spo

koju i ciszy;” że „nie zapisywał nikt godzin życia ubiegających 

w ciszy i spokoju i regularnym spełnianiu obow iązków ”; że wre

szcie ,,od ń zorowywując część szlachty sejmikującą, rąbiącą się 

i processującą, zapomniano o ciekawszćj połowie, która przy 

szabli zardzewiałćj uprawiała ziemię i w cieniu lip starych modliła 

się na ustroniu.” Ztąd wnioskuje p. Kraszewski, że „ tło  dla nas 

nieznane i dotworzyć je potrzeba” .

Otóż zdaje nam się, że te zarzuty są w części nieuzasadnio

ne, a w części odmiennój wagi niż ta, jaką im autor nadaje. Czy- 

liż brakuje malowideł życia cichego i spokojnego w pamiątkach 

Soplicy, albo w p. Tadeuszu i Listopadzie (jak np. dom i życie 

generała Kunickiego)'/. Albo czemże są innćm Podróż Benedykta 

Winnickiego do Nieświeża, lub Zgoda Senatorska? Nie brakłoby 

i wielu innych przykładów. Ani te wszelako wizerunki jednostaj

nie przyjemnego żywota, ani owe scen burzliwych i excentry- 

cznych obrazy nie zadawalniają myślącego czytelnika; ani te ani 

tamie światłem współczesnego sądu nie są oświecone: lii cały ich 

fałsz leży. Powieściopisarze i poeci, sadząc się zo wszystkich sił 

na udawanio przoszłowiecznych ludzi, dają owszem do zrozumie

nia, że dzisiejszy sąd głupi jest, a dzisiejsze pokolenie niedołężne, 

znikczemniałe w porównaniu z tamlemi. To pomiatanie dniem  

i ludźmi dzisiejszemi jest pewnym rodzajem lilerackićj mody; ma 

niby to dowodzić wyższych pojęć- Sam p. Kraszewski nie jest 

od tój mody wolny: i on także mniema, że był, świat olbrzymów  

po których dziś zostały skarlałe dzieci, chore, bojażliwe i t. d .” 

(sir. 300). Trzeba być koniecznie zgodniejszym z sobą: jeżeli 

p. Kraszewski uznaje potrzebę własnego, t. j. współczesnego są

du o przeszłości, niechże zważy, że sąd ten żadnśjby nie miał war

tości, gdybyśmy istotnie tćm byli, czćm nas mianuje, t. j. skarlałe- 

mi, chromemi i bojaźliwemi dziećmi. .



LITERACKA. 6 0 7

Co Sie tyczy niedostateczności powieściopisarskicli i poety

ckich obrazów z powtfdu pominięcia włościańskiej i mieszczań

skiej klassy, to zgadzając się w zupełności z autorem, iż history

czno wizerunki obu tych klass odsłoniłyby nam istotnie sferę cier

pienia, milczenia, pokory, cichej boleści i nicości,—  na to wszakże 

przystać nie możemy, iżby lo była sfera idealna. Ten przymiotnik 

bardzo wiele znaczy: od |ego prawdziwości zależy możność arty- 

stowskiego rzeczy traktowania. Cierpienie, milczenie, boleść, po

kora, mogą być idealnemi, czyli,—  ten literacki termin na język 

pospolity przełożywszy,— piękne mi, jeżeli są fenomenami istotnego 

życia, jeżeli mają świadomość siebie, jeżeli wartość ich i znaczenie 

albo i. poświęcenia dobrowolnego, albo z walki interesów wynika. 

Sarce z siebie, skoro są zupełnie bierne, stanowią nader wielki, 

sympatyczny, największy może dzisiaj przedmiot dla zajęcia mo

ralnych czynników i sił spółczesnych ucywilizowanego świata, ■ 

ale ideału riie wydadzą. Opisy bier/iych takich cierpień i w ogóle 

niedoli ludzkićj lego rodzaju, jeden tylko cel inićć powinny, 

a mianowicie, wywołanie środków i sposobów ulżenia; konie

cznym więc ich warunkiem jest autentyczność, a tćj już od utwo

rów in>aginacyi wymagać ani można, ani należy.

Przykład starożytnych komedyopisarzy, którzy niewolniczą 

klassę na scenę wyprowadzali (do czego się p. Kraszewski od

wołuje), nie dowodzi tu niczego. Cóż bowiem robią ci niewolnicy 

u Arystofanesa, Terencyusza i Plaula? S ą  jakiemiś, zawsze jedno- 

stajnemi narzędziami dramatycznej akcyi, narzędziami nizkiemi 

a nie indywiduami moralnemi; w późniejszych lokajach Moliera 

mamy toż samo. Nie tego oczywiście życzyłby sobie p. Kra

szewski; a tymczasem jakiż rzeczywisty udział w historycznym 

dramacie lub romansio mogą mieć  warstwy społec/.eńsl wa histo

rycznie nie żywe, a dającc matcryalną li tylko podstawę prawdzi

wemu życiu klass panujących“? Nie pbmoże tu nic twierdzenie, że 

ponieważ byli chłopi i mieszczanie, więc musieli mieć własny ży

wot: cóż po tem, kiedy jego śladów w dziejach narodu me widać, 

wyjąwszy chyba, że pozwalano kilku burmistrzom podpisywać się 

proforma na aklacłi elekcyi królów. „limancypacya obu stanów  

czasu sejmu 4o letniego, mówi p. Kraszewski, przygotowywała 

się poprzednio i na niegolowych przyjść nie mogła: żyło już to, 

ciemu sankcyą tylko i uznanie nadano”. Nazwanie emancypncyą 

prostego oświadczenia, że włościanie mają być pod opioką p r a w a ,  
oświadczenia idącego po uprzedniem, solennem i dobilnt5iH zarę

czeniu przywilejów i praw silacheckiego stanu, jest w i d o c z n ś m



608 KRONTKA

nadużyciem wyrazu. T«5m mniej ulrzymywaó się godzi, jakoby 

się tu emancypacya przygotowywała: kiecfy i jak? Wszakżeż to 

do dziś dnia w większej części kraju ogromny i niezałatwiony 

kłopot. Ustawa o miastach była istotną eraancypacyą: najpię

kniejszy to może pomnik prac wielkiego se mu. Ale tego, żadną 

miarą dojrzeć nie możemy, żeby ona miała być uznaniem tego, co 

się wyrobiło: miała ona owszem na celu dźwignienie miast z nę

dzy, uwolnienie ich od ucisku, stworzenie prawdziwego t. j. ży

wego, niezależnego, czynnego stanu miejskiego. Była to więc, co 

się zowie reforma, a nie konsolidacya i uprawnienie rzeczywistego 

nabytku. W  tym względzie była zupełnie podobna do samćjże 

ustawy politycznej 3go maja: ta ostatnia (w tćm naturalnie co 

stanowi główną jej myśl i zaletę) nietylko nie uznawała stanu rze

czy wyrobionego, ale przeciwnie, usunięcie onegoż zupełne miała 

na widoku. Wyrobiły się bowiem bozrząd i jego towarzyszka 

słabość: ustawa chciała wprowadzić rząd i moc.

Pozwoliliśmy sobie łych uwag o emancypacyi i ustawie 

czteroletniego sejmu, choć to do naszej materyi wprost nie należy, 

z tego powodu, że musimy przywiązywać wagę do każdego zda

nia autora tak wysoce cenionego przez ogół czytelników; niech 

nam to raz na zawsze służy za usprawiedliwienie innycli lego ro

dzaju od właściwej maleryi zboczeń.

Najchęlnićj wszakże przyznać należy, że stosowne epizody

czne wprowadzanie obrazów włościańskiego i miejskiego bytu 

do historycznych powieści, dopełniłoby je prawdziwie i mocno 

odcieniowało główno ich iigury. Ale bolesne opisy tyranii 

i zdzierslw starościńskich, processów i exekucyi biednych slarych 

kobiet o czary pomawianych, szlacheckiej i żołnierskiej swawoli 

po wsiach i miasteczkach —  nin przypadają do guslu naszych ro- 

mansopisarzy i poetów (miałem powiedzieć wieszczów, slosownie 

do dzisiejszćj etykiety); odmieniłyby one znacznie wesoły effokt 

ich uśmiechających się malowideł! Nie przypadałoby również do 

ich apologetycznego tonu wysławienie ukochanej przez nich 

szljchty w wypadkach ogólnego krajowego interesu, gdzieby mu

sieli pokazać jak ta szlachta pomimo szczerą praktykę pobo

żności, pomimo przeważającą uczciwość i przystojność w sto

sunkach domowycli i ściśle prywatnych, ciemna była i niemoralna 

w rzeczach największej dla obywatela wagi; jak bez sumienia 

i wstydu sprzedawała dobro publiczne za łyżkę barszczu łaska- 

wooin i chlebodawcom, którzy je znowu, także za łyżkę bar

szczu (ale nierównie większą)» sprzedawali komu •nneonu. Mil-
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ozy więc o tóm roztropnie kontuszowa szkoła, ograniczając się 

niekiedy mistrzowskiem wyrzeczeniem, że pokolenie dzisiejsze 

wyobrażenia nawel nie ma o przeszłości i tajemnicach polity

cznych jćj wydarzeń. Pochodzi lo (odtrąciwszy część słuszną na 

przeszkody zewnętrzne); u jednych z zamysłu, u drugich z naj

lepszych chęci niebrudzenia gniazda własnego.

Temulo zapewne uczuciu przypisać należy ustęp w roz

prawie tu rozbieranśj, gdzie p. Kraszewski powiada, iż niepodo

bna bez krzyczącej niesprawiedliwości zarzu"ać przodkom na

szym systematycznego ucisku ludu. Jakto? Jeżeli chłop pozba

wiony był praw cywilnych, jeżeli pozbawiony był wolności rozpo

rządzania swoją osobą i swoim czasem, to jakże stan taki ma się 

nazywać? Jużci systematycznym uciskiem, a nie inaczćj. Jakąż tu 

inną nazwę wymyślić,— skoro ogołocenie lakie z praw człowiekowi 

przynależnych nie bvło niczyjćm nadużyciem szczególnśm, ale 

owszem prawną zasadą społeczności wieki cale trwającą“? O ile 

takowa systematyczność ucisku miarkowana była wpływem religii, 

ludzkością lub rozsądkiem indywiduów albo zwyczajami,—  o ile 

rzeczywiście włościanin do rodziny pańskiśj należał i węzłem  

przywiązania był z nią złączony; o ile stosunek jego do pana 

w ogóle podobny był do współki, jak autor mniema:-— w rozbiói 

tego, nie przecząc wprost panu Kraszewskiemu, wdawać się tutaj 

nie możemy.

Były niewątpliwie miejskie i wiejskie ludności rozległej 

rzedzypospolilćj jeszcze w wieku XVI w lepszćm położeniu, za

nim je szlacheckie wszcchwJadztwo ze wszystkiego wyzuło; do 

tamtych więc epok sięgnąćby musi;ił powieściopisarz, skoroby 

mu historyczne studia odkryły istotnie, że w owych lak póżnićj 

sponiewieranych klassach. tkwiło wówczas uczucie obywatelstwa, 

że były tam warunki maleryalnego i moralnego wzrostu i dążności 

odpowiednie. W takim razie odmalowanie momentów polity

cznego zatracenia i obumarcia pełnych siły i nadziei żywiołów  

społeczeńskiego składu, i ostateczne ck kosztem, jako i państwu 

w ogóle, utwierdzenie nieograniczonego szlachty panowania,—  

przedstawiłoby czytelnikowi dzisiejszemu smutny wprawdzie tra

gicznością perspektywy, ale niezawodnie bardzo interesujący 

obraz.

Może coś podobnego miał na myśli p. Kraszewski w y n u r z a 
jąc w końcu swego artykułu wymownemi słowy nadzieję, iż zja

wi się pisarz natchniony, który nam przeszłość naszę w całym jój 

blasku, ale i w calój prawdzie odtworzy; że nawet może bliżsi je 
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steśmy lakiego. arcydzieła niż nam się zdaje. Pod tą przeszłością 

rozum iał zapewne autor owę odleglejszą o której mówiliśmy wy

żej, kiedy nasz organizm społeczny miał jeszcze dosyć zdrowia 

i siły do wydania wszystkiego, co wydać był powinien; bo co się 

lyczy czasów nam bliższych i których następstwa widzimy,— to 

do^rzeby zrobił romans, żeby ich więcćj nio tykał: poznaliśmy jo 

dostatecznie. (Jałćm sorcciu wtórujemy przeważnemu głosowi 

autora Gawęd o literaturze i sztuce, że dosyć uam tycli s\ąsów 

i g łów  podgolonych, dosyć tych iześników , wojskich, podkom o

rzych i t. d. aż do hetmanów inclusive, bawiących się w najlepsze 

wśród czasów i okoliczności, na wspomnienie których chce się 

bardzo płakać dzisiejszemu pokoleniu.

Na zakończenie nie możemy pom inąć tej osobliwości, iż 

w artykule poświęconym powieściowo-hisloryczmSj literaturze, 

nie wspomniał p. Kraszewski ani jednćm słowem o Listopadzie.

II.
'  W  rozprawie: uSztuka dramatyczna w Polsce«, p. Kraszew

ski zadaje sobie na wstępie pytanie, dlaczego w Polsce nie roz

winęła sig literatura dramatyczna . co spowodowało w środku 

XVII wieku zupełny jśj upadek. W  dobrze ułożonym, na znanych 

poszukiwaniach Wójcickiego opartym, przeglądzie ważniejszych 

prób dramatycznych, jakie nam z dawnych czasów pozostały 

i oceniając lakowe, nader trafnie wykazuje p. Kraszewski, iż 

narodowy teatr nie mógł się u nas nigdy wznieść ponad najniż

szą gm inną sferę, a więo i wejść w zakres właściwój literatury; 

w .dociska zaś na dworach królewskich i puńskicn przez cudzo

ziemców zwykle przedstawiane, rozrywkę jedynie dla oka i ucha 

na celu mające, bynajmnićj do wzrostu dramalu narodowego 

nie przyczyniały się; nie mogły tóż przyczynić się do tego i teatra 

po szkołach i duchownych grywane kollegiach, gdzie nie obser- 

wacya życia i charakterów ludzkich, me wznioślejsza jaka idea 

współczesna, ale zimno morały za przedmiot dramatycznego 

(mnićj więcój) przedstawienia służyły. Nie było lóż nigdy stale 

utrzymywanej sceny polskićj, ani poświęcających się jś j wyłą

cznie artystów.

Kuchanowskiego Odprawa posłów greckich i Zawickiego 

Jeftes, dwa utwory prawdziwie oryginalne i do prawdziwej nale

żące literatury stoją w odosobnieniu, jakby tylko dla pokazania, 

że mógł był dramat i u nas zakwitnąć, może wcześniój nawet
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niż 11 Francuzów, gdyby się znalazły odpow iedn ie temu ogólne 

warunki nie od pisarzy, ale od całego składu spoleczeńskiego 

zależne.

Powiada zrazu p. Kraszewski, iż Polska cała nadlo była 

szczero, serdeczną i przejęli! we wszystkićm co czyniła, by ją  

kiedy udawanie i sztuka obchodzić i zabawiać mogły (str. 134); 

wkrótce atoli sam miarkuje, iż takie tłumaczenie rzeczy nie za

spokoiłoby wcale, i daleko trafniejsze w dalszym ciągu rozprawy 

podaje. Warunkiem powodzenia dla tealru a tćm sarnim dla 

ileralury dramatycznćj jest życio miejskie, jest skupienie klass 

ucywilizowanych w stolicach i tworzenie tćm samem silnych ognisk 

narodowego ducha. Tak jest bez żadnćj wątpliwości i dalśj je 

szcze tę prawdę rozciągnąćby można. Możnaby powiedzieć, że 

bez lakich ognisk nielylko dramat, ale i literatura w ogóle do 

właściwego nie przychodzi znaczenia, lojest do ICgo, aby się siać 

mogła rzeczywistym wyrażeniem życia narodu. Dlaczegośmy 

stolic prawdziwych nie mieli ani w ogóle miast z jakićmś poli

tycznym znaczeniem, na to sama konstytucya kraju dokładną 

daje odpowiedź. Stan rycerski zdobywszy już z początkiem  

XVI wieku wszystko co tylko zdobyć można, nic więcćj przeto 

do życzenia nie mając, nietylko nie miał potrzeby skupiania się 

po miastach, ale owszem tamowanie ich wzrostu było jego in 

teresem, gdyż przy wzroście i kwitnieniu miast, mogłaby nare

szcie dojrzćć inna i odmienna od rycerstwa kiossa ludności, stać 

się znaczącym czynnikiem społeczcńskiego składu, a tćm satnćm 

kouiecznie ograniczyć jedynowładztwo szlachty. Najdogodniej 

więc było tćj ostatnićj siedzieć w swoich majątkach, gdzie każdy 

nieograniczonym był panem tego, co go otaczało: do miast przy

jeżdżało się z potrzeby chwilowćj, tak jak się do ausleryi zaje

żdża. Teatr więc jako stała i kosztowna zabawa towarzyska 

nie mógł powstać ani się utrzymać. 1 tu więc na złe nam wy

szło stanowcze ujarzmienie przez klassę orężną i ziemię trzy

mającą tych klass pracowitych, których większa lub mniejsza 

niezależność, a więc m o żn o ś ć  wzrastania i w ynika jąca  zląd walka 

i równoważenie się j a k o w e ś  z klassami panu jącen i i ,  stanowią do

piero w istocie wewnętrzne polityczne życie społeczeństw. Ta

kiemu to składowi rzeczy winna Europa zachodnia swoję nad 

nami wyższość jak  we wszystkich innysh względach tak i w li

teraturze dramatycznćj. Niepotrzebnie osłabia p. Kraszewski 

dowodność wskazanej przez siebie przyczyny nieudanie się w dś- 

wnćj Polsce teatru tą uwagą, że żywy mieliśmy dramat w Siczy,

I
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na stepie, ne granicach, na sejmikach i t. d. i że szlachta zbyt 

czynne wiodła żyoie, aby jój na zabawy artystyczne czasu i ochoty 

starczyło. Na dramatach żywych w rodzaju dopićro wzmianko

wanych nigdzie w Europie nie zbywało; a że przodkowie nasi 

rycerskiego stanu mieli dużo czasu do bawienia się i w samćj 

rzeczy dużo się bawili, to najmniejszej wątpliwości nie ulega; 

znalazłby się czas i na artystyczne zabawy, gdyby ich potrzebę 

uczuło.

Najprawdziwszą jest więc konkluzya autora, że: »do pa

nowania Stanisława Augusta nie mieliśmy i mieć nie mogliśmy 

teatru właściwego; nie był on w potrzebach i o’ yczajach naszych; 

wyrastał kilkakroć jak bojaźliwy grzybek z ziemi i zawsze go 

zgnieciono. Spojrzawszy na próby Kochanowskiego i Zawickiego 

możnaby z nich brać otuchę wzrostu, gdyby znalazły się dłonie, 

coby mu przyklasnęly, serca, któreby uderzyły wtórem».

W rzeczy samój od ozasów Stanisława Augusta zaczyna się 

historya polskiej sceny, bo tćż w tćj dopićro epoce rzeo można, 

stała się Warszawa rzeczywistą stolicą kraju i ogniskiem (szkoda, 

że tak późno) politycznego i umysłowego życia narodu.

W  gawędzie o poezyi szlacheckićj i legendach herbownych 

(powinno być herbowych) zwraca autor uwagę na poetyczne 

bogactwo tych ostatnich, których zebraniem i obrobieniem jeszcze 

się u nas nie zajmowano; zbiór zaś ich tylko zupełny może dać 

dobre pojęcie o ich charakterze. Tymczasem zaś jest p. Kra

szewski tćj opinii, że w XVII i XVIII wieku heraldycy nasi, przez 

niedorzeczne pochlebstwo i dogadzając fałszywćj próżności pa

nów, bardzo wiele podań herbowych poprzekręcali i zepsuli, że 

więc starannie odróżniać należy zepsute od zachowanych w czy

stości; przymieszane z obczyzny od naszych, krajowych, te tylko 

właściwy, rodzinny noszą charakter i są prawdziwą narodowo- 

szlachecką poezją. P. Kraszewski uważa w nićj wspólność cech, 

a niekiedy koincydencyą pomysłów i szczegółów ze śoiśle ludo- 

wemi czyli gminnemi podaniami; a uznając rycerskość za ogólny 

i główny legend herbowych charakter, widzi w nich atoli myśl 

równości stanów u Słowian, jakotćż i zasadę zasługi jako po

czątku szlachectwa. Mnóstwo jest herbów, których znaki i nazwy 

lub przywiązane do nicłi podania wskazują pochodzenie rodzin 

szlacheckich od kmieci, sług i rzemieślników; próżność tych ro

dzin nie mogła znieść w późniejszych epokach pochodzenia lak 

skromnego i wolała się wywodzić od bohaterów urojonych, cu

dzoziemskich, niż z własnej zagrody. Ztąd zepsucie podań, „zląd
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bajki, które już nie należą do poezyi szlacheckiej, bo się two

rzyły na stolikach mnichów i pnnegirystów” , bo są śmieszne, 

czcze, niezgrabne i nic nie mówiące, gdy tymczasem legendy 

stare są piękne i pełne znaczenia. Największa część tych osta

tnich pochodzi, jak mniema p. Kraszewski z czasó^v Bolesła- 

wowskich, a zwłaszcza Krzywoustego, kiedy szlachta na wzór 

zachodni wyrobiła się z siłą, wszakże samoistną. Co do samych 

znaków herbowych lechickich, przystaje p. Kraszewski w zupeł

ności na zdanie Maciejowskiego, że polskie herby były przedtem 

zapewne znakami, godłami całych gmin słowiańskich, a później 

siały się dopiero wyłącznym znakiem, przewodniczących im rodzin, 

symbolem tworzącej się i wydzielającej szlachty. Litewskich 

oryginalnych herbów nie było; familie litewskie przyjęły herby 

od polskich w XIV i XV wieka po zjednoczeniu obu narodów. 

Za to na Rusi domyśla się autor, iż musiały istnieć jakieś 

oddzielne godła rodzin, nim kraj ten wpływowi polskiemu uległ, 

a nadto, że godła te mogły mieć czarnoksięzkie, magiczne zna

czenie. Następnie klassylikuje p. Kraszewski legendy herbowe, 

odróżniając naprzód legendy p i e rw sz e j  epoki, które z powodu 

odznaczaiących je cech starożytności zgodnie ze zdaniem heral

dyków do Mieczysławowskioh odnosi czasów; dalćj legendy

o kmieciach i nieszlachcie uszlachconój za zasługii legendy ry

cerskie o dziełach męztwa; legendy o czynach przebiegłości, zrę

czności, dowcipu; legendy zachowujące pamięć waśni i wystę

pków; nareszcie legendy o dziwnych trafach i zrządzeniach losu.

Opowiedziawszy potćm pokrótce piękniejsze i cbaraktery- 

styczniejsze ze wszystkich dopićro wymienionych kategoryi le

gend, wraca p. Kraszewski do pierwotnego założenia, ośw iad

czając, iż chciał wskazać jeszcze jedno źródełko, z którego są

czy się woda czysta dla ust spragnionych poezyi.

W  artykule o dziennikarstwie zastanawia się p. Kraszewski 

nad wielką ważnością pism czasowych w dzisiejszej epoce, do

brze określa ich zbiorowy charakter i wykazawszy jakiemi one 

być powinny, słusznie utrzymuje, że nie możemy sig pochwalić 

wcale pojęciem znaczenia, wielkości i przyszłych losów dzien

nikarstwa. Ani słowa! Dalecy jesteśmy od spierania się w tym 

punkcie z autorem. Nie możemy tćż roztrząsać opinii jego o każ- 

dóm w szczególności z pism peryodycznych krajowych, zarzu

tów jakie nieklórym czyni i rad jakie udziela; jest tam w ogóle 

trafność sądu i wiole myśli pożytecznych, naprowadzających zno- 

Tom II. CaarflitiG 1828. 78
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wu na wiele innych niemnićj pożytecznych. Naszćm zdaniem 

dziennikarstwo krajowe, cokolwiekby mu zarzucić można, jest 

przecież, zważywszy i zważywszy wszystko, tak dobre jak tylko 

być może w chwili obecnćj i jak  nigdy podobno nie było. Mó

wimy o tutejszćm mianowicie, gdy położenie pism w innych czę

ściach kraju nie jest nam tak dobrze znajome. Taka nasza opi

nia nie znaczy bynajmniej, żeśmy zadowolnieni, ale znaczy tylko 

że nie widzimy jakimby sposobem mogło być lepiej w tćj chwili. 

Pierwszym środkiem skutecznym, jakiby sobie w dzisiejszych 

okolicznościach wyobrazió można, byłoby według nas znaczne 

powiększenie liczby prenumeratorów na pisma peryodyczne: po 

wiadamy wyobrazić, bo wiemy, że i do lego pićrwszego ule

pszenia daleko jeszcze u nas; daleko do tego, żeby gazeta lub 

dziennik literacki należał do potrzeb życia, a więc do wydatków 

tak regularnych jak mieszkanie i stół. Dopóki się do takiego 

stanu nie będziemy mogli przybliżyć, słabe strony dziennikarstwa 

naszego (mówimy naturalnie, o tych, k tórjch  poprawa od nas 

zależy) jakkolwiek widoczne, muszą i nadal lakierni pozostać.

Artykuł o krajobrazach musimy, choć to przedmiot intere

sujący, w sprawozdaniu niniojszćm pominąć, nic posiadając od

powiedniego znawstwa. Myślą ogólną jest zwrócenie uwagi na 

piękności natury w kraju rodzinnym, mianowicie na ich rozmai

tość stosownie do piowincyi i okolic, jakotćż na wyłącznie nam 

właściwą sielskość krajobrazu.

W  artykule o powołaniu literackiem, od którego się ksią

żka zaczyna, a na którym my ten nasz przógląd kończymy, za

stanawia się p. Kraszewski nad wielkością, trudnością i nie

wdzięcznością togo powołania. Dziwi się sobie autor i po

jąć tego nie może, co go pchnęło na to konieczne meczeństwo, 

na- drogę boju i poświęcenia. Zwraca się w uniesieniu do p i

szącej braci i zapytuje: «Cóż więc nas pędzi tym pełnym błota 

i pyłu gościńcem? Czemu nie zwabi nas chata stojąca na ustroniu, 

szumiący las, domowa strzecha i byt inny. Czemu oplwani 

i wyszydzeni ciśniemy się mimo wszystkich, mimo wszystko do 

niedosyć widnego celu? nie jestli to zagadką”? Tę zagadkę obja

śnia sobie autor posłannictwem, mającćm widocznie jakiś fatalny 

charakter; jestto jakoby głos z góry wołający, któremu wybrani 

żadną miara oprzćć się nie mogą, choć czują wiedzą co ich 

czeka. «Bawimy się, mówi, jtfż w dzieciństwie krzyżem przy

szłości i uśmiechamy do cierni, co skroń oplotą«. Utyskując 

na gorycze pisarskiego zawodu, nędze jego i utrapienia wyka-
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żując, za które próżny tylko rozgłos jedyną bywa nagrodą, 

woła p. Kraszewski do współbraci literatów: „Dzieje się tedy 

tak, żo dawszy nam trzy grosze owe (t. j. sławę) wypychają 

już nas za drzwi, jako dostatecznie i nad zasługi opłaconych, 

zapomniawszy, że my im daliśmy życie”, „a jednak gdyby drugi 

raz życie rozpoczynać przyszło, możebym powtórnie ten sam 

błąd popełnił. Niepojęta, niepojęta czy słabość ludzka, czy wola 

Boża” .

Co się nas tyezy, lo niepojętą nam się wydaje chęó do p i

sania podobnych deklamacyj w mężu dojrzałym, w pisarzu po

wszechnie cenionym, a nawet uwielbianym od lat tylu. Prote

stujemy z głębi najgruntowniejszego przekonania przeciwko tym 

grymasom literackiej próżności, przeciwko tym pretensyonalnym 

porównaniom do rzeczy najwyższych i najświętszych na świecie, 

przeciwko temu przywłaszczaniu sobie pod pozorem cierpienia 

i poniżenia, najpićrwszćj roli i najpoważniejszego dostojeństwa 

w społeczności.

U p. Kraszewskiego zawód pisarski jest zawodem ofiary, 

męczeństwa i kapłaństwa. Godziż się w taki sposób nadużywać 

wyrazów? Cóż z tego, że sam autor użala się, iż w wieku na

szym „przesadzono wartość slów ’\ że: „zasypani jesteśmy pró- 

źnemi wyrazami”. Możnaż dawać bardzićj rażące przykłady prze

sadzania wartości słów jak je daje p. Kraszewski? W  cóż się 

obrócą wyrazy: ofiara, męczeństwo, kapłan i kapłaństwo, jeżeli 

niemi w taki sposób pomiatać będziemy? Jakaż będzie cześć dla 

tajemnicy Odkupienia, dla żywota Zbawiciela, jeżeli ośmielamy 

się przyrównywać doń błahe kłopoty literackie, których summą 

jest gorycz obrażonćj miłości własnćj; że ten skrytykował, 

a tamten chwalić nie chce. Nie widzimy zupełnie, w czćmby 

zawód literata miał być bardziej utrapiony od innych, dlaczego 

on mianowicie ma być drogą boju i poświęceń. Mniemamy 

owszem i z doświadczenia życia wiemy, że człowiek z sercem 

i głową, że człowiek czynnie miłujący prawdę, w jakimkolw iek 

działa zawodzie, takie same ma wszędzie szanse ucierania się 

z głupstwem, egoizmem i fuiszem. a może nawet w piśmienni

ctwie mniój juk gdzu indzićj. Jeżeli pomimo to głośniejsze są 

przykrości pisarskiego powołania, to zl<td chyba pochodzi, że 

więcćj iest może między piszącemi niż gdzieindziej próżności 

i gadatliwości (wszak mówili starożytr,. gen u a  ir r it a b ile  va iu m ),  

a zwłaszcza, że ta próżność i gadatliwość talentem się i drukiem  

posługuje. Przesadą jesl niemniejszą utrzymywanie, iż my (pi
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szący) daliśmy lub dajemy życie społeczeństwu. Prawdą zaś jest 

to, że dajemy go mniéj wiçcéj tyle, ile go sami ze społeczeństwa 

czerpiemy. Arcy rzadka to rzecz, żeby literatura miała inicya- 

tywę w dążnościach społeczeństwa: ona je tylko wyraża i uwy

datnia, rozszerza i utrwala; rola piękna, którą możnaby się kon- 

tenlować nie pretendując do tytułu życiodawców.

Gdyby nie ten wstęp, nicby nie było do zarzucenia arty

kułowi p. Kraszewskiego o powołaniu literackiém, gdzie cho

dzi mu ,,o wprowadzenie myśli zbawiennéj, że słowo niczém 

jest, jeśli nie jest czynem, i jeśli mu czyn nie towarzyszy, niczém, 

jeśli się nie zgadza z życiem, niczém jeśli oderwane od niego 

i nie mające z niém zw iązku”. Jakoż w istocie wiele wypowiada 

trafnych i pięknych w lym kierunku zdań, jak lo np., że ,,pićrwszą 

myślą powołanego (do piśmiennictwa) być powinno nie to co 

stworzy, ale to czém siebie ma uczynić; piérwszym obowiązkiem  

i zadaniem jego siebie poprawić i uzacnić”. Przestrogi dla pi

szących, aby się dobrze z siłami swemi obracliowywali niemniéj 

są trafne i że dziś mianowicie przy rosnącńrn doświadczeniu 

i coraz wiçkszéj massie napis mych książek, coraz tćż większe 

powinny być ze strony publiczności wymagania (choć podobno 

tak nie jest). Ztąd potrzeba usilnego kształcenia się dla literatów, 

potrzeba wytrwałości nieprzelamanéj, tojest cierpliwego i czyn

nego zamiłowania prawdy.

Naturalnym zwrotem przechodzi autor do lego jak nie wielu 

jest pojmujących w zupełności ważność powołania swego i kilka 

odrażających ze współczesnego piśmiennictwa naszego przykła

dów, z zamilczeniem tylko nazwisk, przytacza, oświadczając, iż 

dla samego talentu nigdy poważania mieć nie może, skoro mu 

cnoty osobiste nie towarzyszą.

Tak zdrowe i szlachetne wyobrażenia o obowiązkach piszą

cego powinnyby na początkujących w tym zawodzie najzbawien- 

niejszy wpływ wywierać, zwłaszcza, że je głosi jeden z przodo

wników. Ale gdy się powołanie literata tak nad wszelką miarę 

wynosi, jakto p. Kraszewski na początku artykułu swego uczy

nił, to najpiękniejsze potém zasady i rady są już daleko mniéj 

skulecznemi. Kweslya to czy paradoxe p. Kr. wiçcéj namącą, 

czy prawdy więcćj oczyszczą: młode bowiem głowy wolą po

spolicie to, co je zawraca, niżeli to co je otrzeźwić może; z tego 

powodu najmocniéj paradoxa takowe ganić należy.

Język ■ styl rozbieranych tu gawęd me różni się niczém 

od języka i stylu autora w tylu mych niezliczonych jego pismach;
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ani jeden ani drugi nigdy wzorowemi nie były. Jest żywość, 

lekkość, jasność, miejscami i świetność, co wszystko okazuje 

u m y s ł  rozległy i lalwo obejmujący; 7.a lo bruk poprawności, 

porządku, ścisłości i mocy. Śladów długiego namysłu nigdzie 

nie widać, zląd często rozwlekłość, powtarzania się i pleonazmy. 

Cytowany wyżćj wyjątek jest dosyć charakterystyczną próbką 

improwizatorskiego stylu p. Kraszewskiego. Powtórzymy go tu

taj ,,słowo niczóm jest jeżeli nie jest czynem i jeżeli mu czyn 

me towarzyszy; niczćm jeśli się nie zgadza z życiem, niczćm  

jeśli oderwane od niego i nie mające z nićm związku’’. Mamy 

tu jednę rzecz pięć razy i w jednakowy sposób powiedzianą, 

odmiennemi tylko wyrazami: jeżeli bowiem słowo jest czynem 

to nie w innćm znaczeniu tylko w tćm, że czyn mu towarzyszy; 

w takim razie nie mo/e się ono nie zgadzać z życiem, a skoro 

się zgadza, nio może być odeń oderwane; gdyby zaś było oder

wane, to tóm samćm jako oderwane, nie mogłoby być z nićm 

w związku.

Z pospiesznego pisania wynika tćż najniepotrzebniejszo 

używanie obcych wyrazów i form wadliwych. Na jaką pamiątkę 

pisze p.  Kraszewski zabyty i zabywając, wyrazy znaczące zupełnie 

toż samo co zapomniany i zapominając, z tą tylko różnicą, że 

ostatnie są polskie, a lamio rossyjskio; czwaniących się zamiast 

pyszniących się, także z rossyjskiego? Dlaczego ma byd lepsze 

zostawujv i zostawując, niż zostawia i zostawiając? chyba, że jest 

litewskim prowincyonahzmem. Takim samym prowincyonalizmem  

jest kładnie zamiast kładzie; (nie odpowiedział) w pełni jest tylko 

przekręceniem rossyjskiego wyrażenia wpołnie: po polsku w pełni 

li tylko do księżyca stosowanśm być może. Nie brak tóż w tćj 

książce żywiuteńkicli, a zupełnie niepotrzebnych gallicyzmów, 

Jak np. „krotochwila la zda się z myśli zabawną, choć myśli 

pustą zupełnie” . „Odwaga kipiąca”. „Epos i powieść, krytyka 

i poemat zajmują place swojo Wątpimy l i i  czy przyjmie polski 

j§ 2yk wyrazy zapoznać i zapoznany, ciągle i z zamiarem używane 

w znaczeniu micounaitrc i miconny, cząstka za nie bywa u nas 

przeczącą. Szczęśliwszą jest nierównie myśl przyswojenia 

wyrazu rossyjskiego niebywały, ten bowiem wyrażając przy

miotnikowo pojęcie nie dające się po polsku jednćm słowem 

oznaczyć, może być istotnie użyteczny. Przymiotnik niebywały 

oznacza poproslu, że coś nigdy, albo nigdy przedtćm nie i s t n i a ł o  

lub nie wydarzyło się. Posługiwaliśmy się dotąd w y r a z a m i  nie

słychani/, nie wdziany, albo urojony, wymyślony; pierwsze dwa



wyrażają rzecz jednostronnie, a więc niedostatecznie, drugie dwa 

powiadają więcój niż częstokroć trzeba Życzylibyśmy, aby się 

ten wyraz niebywały utarł, d us im y  l¿ż wytknąć wyrażenie: 

,,niżśj nadeń stojących', gdy po polsku stoi się niżćj od kogo 

lub czego..

W  ogólności gawędy o literaturze i sztuce są książką pełną 

myśli i do myślenia pobudzającą.

A. A. K.
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II.

Filip II, tragedya oryginalnie wierszem napisana przez 
Franciszka Jakubowskiego. ( Kraków, 18 58 J.—  Don Karlos 
Szyllera; przekład tego dramatu przez Michała Budzyńskie
go.—Preskott o Don Karlosie. — Cyganie Puszkina.— Cha
ta za wsią Kraszewskiego.—Dom Lodowy Łażecztakowa.—  
Cyganie, dramat J. Korzeniowskiego. ( Warszawa, 1857).

W roku zeszłym, uprzedzając dalą swą przyszłość, bo z ozna

czeniem 1858 r., ukazała się tragedya Oryginalnie wierszem napi

sana w pięciu akiach przez Franciszka Jakubowskiego, pod tytu

łem Filip I I .  Pojawienie się tś, książki tylko pozornie było 

zawczesnem, bo owszem wartością swoją i układem cofnąć się 

musi do epoki, dok lórś j właściwie należy:— do początku bieżącego 

wieku. Ledwie że nie jesteśmy pewni, iż napisaną została w owym 

czasie, a przynajmniej, że wtedy autor talent swój już ukształcił. 

Znajdziesz tu wszystkie sceny pseudo-klassycyzmu; wiersz gładki 

trzynastozgłoskowy; rapsodyozność w rozwinięciu tyrad, bo albo 

każdy wiersz, albo co dwa wiersze zmienia się zwrot myśli: nie 

ma tu ciągu słowa, wytryskającego kolumną, rosnącą w siłę rzutu; 

nie dostrzeżesz naturalności i swobody wysłowienia, których jak 

by ze wstrętem piszący unikał: natomiast frazeologia, bogata w epi

tety a napuszysta. Oczywiści- nasi pseudoidassycy epoki przed- 

Mickiewiczowskićj, do jakich i nasz autor ma zupełne prawo na

leżeć, nie po jm ow ali, że potęga słowa nie leży w nasadzeniu wy

razów groźnych lub dobitnych, lecz w tchnieniu wewnętrznym, 

które najprostszym wyrażeniem do głębi wzruszyć może. V¥ bra
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ku więc takiego natchnienia nasi rymotwórny, którym przecież 

zasługi w ogładzeniu języka odmawiać nio można, radzili sobie 

jak ów bojażliwy rycerz, co dla dodania sobie fantazyi, cały arse

nał ręczny puginałów , pistoletów i jataganów na sobie pozawie

szał, a jednak tylko śmiech w patrzących obudził, obok przeci

wnika, który z zaciśniętą pięścią i surowćm spojrzeniem spokoj

nie oczekiwał chwili walki.

Kilka wyjątków da bliższe wyobrażenie o stylu Ićj tragedyi:

Ach! odtąd los zawzięty i mych nieszczęść fa la,

Na zawsze od rodzinnych brzegów mię oddala.

Dziś w gruzach widzi wielkość, w płomieniach twe prawa.

To prawdziwie cudowne, żeby prawa paliły się w płomie

niach.

Struchlał na to Don Karlos, zawrzał zemstą cały,

Jąknął, wstrząsły się gmachy.... sklepienia zadriały....

Zadrżał lud.... z nim zadrżało srodze serca moje,

Chcę mówić.... jak grób milczę.... jak głaz wryty stoję.

Mozę myślicie, że tu mowa o nowym Samsonie, potężniej

szym od pogromcy hlistynów , bo ju ż nie rękoma, ale samym ję 

kiem wzruszającego gmachy w posadach: gdzie tam! lo tylko nie

winna hyperbola, która ma zamiar wypowiedzieć to, co my syno

wie ziemi wyrazilibyśmy w dwóch słowach: Karlos przeraził się.

Gdzie stąpię, wróżb mię czarnych ściga rzesza sroga,

I w głębi duszy mojej straszna tkwi przestroga.

Za cóż pokryć twą srogość chcesz dźwiękiem slow tkliwych,

Ach! litość jest ciężarem dla serc jieszczęśliwyoh.

Co s.yszę? stój.... o! nieba, za cóż obelg tyle,

Raczej krwią moją uasyć serce krokodyle'. (!) i t. d.

Zapewne w tern miejscu pomyślałeś sobie czytelniku, że je

śli istotnie takie zewnętrzne cechy posiada tragedya, które już sa

me bez względu na treść odejmują jćj znaczenie dla dzisiejszej pu

bliczności; lo na cóż było przyslępować do rozbioru takiego 

utworu? Otóż powodowani byliśmy właśnie ową treścią, ktorój 

postawienie obok osnowy Szyllerowskiego Don Karlosa przeko

nać może dotyka Inie: że tragedya F ilip  I I ,  jeżeli do czego rościć 

sobie może prawo, to pewno najmniej do oryginalności, tak pom 

patycznie na tytule osadzonćj; albowiem łatwo przekona się czy
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telnik, a nawet i sam autor (jeśliby to było dla mego nowiną), ie  

F ilip  I I  jest tylko przerobieniem niefortunnym Don Karlosa, do- 

konm óm  w ten sposób, jak i wszyslkie przerobienia na krój fran- 

cuzkiego kliissycyzmu z Szekspira i z Groków.

Porównania obu utworów dramatycznych może dokonać 

nawet nieznający obcych języków, bo mamy Don Karlosa w prze

kładzie Michała Budzyńskiego.

Don Karlos syn Filipa II zrozpaczony, że ojciec wydarł mu 

narzeczoną, Elżbietę z Walezyuszów, i z nią się ożenił, pragnie w i

dzieć się z nią sam na sam. Przybywający w porę przyjaciel lat 

dziecinnych, Rodrygo markiz Poza, ułatwia mu to spotkanie się 

z królową w ogrodzie pałacu Aranchuez, która upomina Don 

Karlosa, aby szedł drogą obowiązku. Podejrzliwy król wzmaga 

w sobie nieufność ku królowej, zastawszy ją  po oddaleniu się Don 

Karlosa samą boz dam dworu, które ją  otaczać powinny. Z dru- 

gićj strony książę Alba i spowiednik króla Domingo sieją z iar

na nienawiści między ojcem i synem. Karlos odbiera tajemniczy 

bilecik od księżniczki Eboli, myśląc że to od królowej i udaje się 

w miejsce oznaczone: tam dopićro przekonywa się, że jest w błę

dzie. Eboli odgaduje miłość jego dla królowćj, a powodowana 

zemstą obraionój miłości własnćj donosi o tćrri Albie i Domindze, 

i na zlecenie ich wykrada ze szkatuły królowej korrespondencye 

jćj z Don Karlosem. W lćm  markiz jedną rozmową zyskujo wiel

kie zaufanie króla, który porucza mu zbadanie stosunków Elżbiety 

i Don Karlosa. Po gwałtownćj scenie między parą królewską, 

Poza zdołał uspokoić podejrzenia króla, a w chwili kiedy Don 

Karlos zawiązuje rozmowę z Eboli, Poza aresztuje go na mocy 

nadanćj sobie przez króla władzy: obawia się bowiem, aby się 

Karlos z czćm przed Eboli nie zdradził. Tymczasem układa z kró

lową, aby Karlosa wyprawić na obronę uciśnionych przez Filipa 

Niderlandów, rozdmuchując w sercu infanta miłość dla królowój 

jako bodziec do wielkich czynów. Sam zaś Poza listem, który 

dozwala przejąć, obudzą w królu przekonanie, jakoby on był ko

chankiem królowćj, i tym sposobem spodziewa się odwrócić 

uwagę od Karlosa; niebawem tćż Karolowi donoszą iż jest wolny, 

a markiz rażony wystrzałami siepaczy pada w objęcia przyjacie

la. Rozpaczającego Karlosa znajduje król, w towarzystwie gran

dów przybyły. Karlos gorzkie robi ojcu wyrzuty, i wyrywa mu 

nawet miecz z pochwy. Zbliża się północ: Don Karlos w mni- 

azćm ubraniu, w jakióm miał się w pałacu ukazywać Karol V, uda

je lię do kruluwćj, dla pożegnania jej i usłyszenia z  jój u it osta
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tnich rad Pozy. Schadzka: król niepostrzeżony nadchodzi w to

warzystwie grandów i wielkiego inkwizytora w chwili, kiedy Don 

Karlos całuje Elżbietę; gdy zaś ten, mając odejść, chce włożyć na 

twarz maskę, król staje pomiędzy nim a królową i oddaje go w rę 

ce w. inkwizytora, któremu przyrzekł, że zgodzi się nawet skazać 

syna na śmierć.

la k a  jest główna treść Don Karlosa.~ A  teraz zobaczmy, 

jak ją  przeistoczył autor Filipa II.

Rodryg (markiz Poza) wzywa Karola, aby ratował Niderlan

dy; Karol objawia Pozie swą rozpacz z powodu poślubienia jego 

narzeczonej przez Filipa II. Czułe spotkanie się kochanków. 

Karol ulega namowom Rodryga i postanawia udać się z mm do 

Niderlandów; lecz pierwój idzie jeszcze na schadzkę z królową, 

znowu arcy sentymentalną, którćj król niespodzianym staje się 

świadkiem. Intrygant Lerma uzyskuje wyrok śmierci na Don 

Karlosa. Wykonawcy tak się uwijają prędko, że w ciągu kilku 

minut Don Karlos ścięty. Ale co jeszcze cudowniejszego, że kie

dy król nie wić gdzie ujść z krwawych scen mieszkania, i gdzie 

schronić się wybladly, nagle zostaje jakby rażony piorunem, bo 

już i grób w okamgnieniu synowi wybudowano;

Gdzie jestem? któż w tych miejscach krwawy czyn wspomina?

Spieszmy... nieba! co widzę? to grób mego syna.

Temi słowy kończy król aktu piątego ostatnią scenę, w któ- 

rćj jeszcze autor nie chciał opuścić sposobności dla królowćj do 

wyzionięcia żalów i przekleństw na króla, któremu wyrzuca.-

Ze na kamiennych piersiach mściwe ostrząc groty,

Wydarł światu wzór pięknej odwagi i cnoty.

I grozi m u :

ie  robak sumienia zatli w jego sercu polary udręczeń.

Tak w ięc autor polski sprow adził poem at dramatyczny 

Szyllera do zwykłśj rom ansow ćj intrygi, k tóra chyba dlatego jest 

tragedyą, że wchodzą do nićj historyczne osoby i że kończy się 

śmiercią. P ró ino by ś  tu szukał podniosłości trag icznśj przed

m iotu, uroczystego nastroju języka i myśli. A n i los, ani wola 

ludzka nie poc iąga za sobą akcyi, ani tśż akcya nie dąży żywo < o 

rozw iązan ia : zdaje się jak gdyby węzeł działania rozpad się na 

cząstki, które autor obok siebie poukładał. Z tąd b ra t praw ie  

zupełny interesu dramatycznego. Charakter tóż ża i en nie wpro  

wadzony w rzeczywisty ruch, w którym by pod  okiem czytelni-

Tom  I I .  C ierw iea 1858.

I
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ka rozwijał się lub potęgował; oo większa, główne postacie jak  

Don Karlos i Poza, a nawet i Filip II, skarłowacone. A potrąciłże 

autor jaka wielką sprawę, obchodzącą ludzkość lub dane społe

czeństwo, zespoliłże ją z losem którejkolwiek z postaci? Cała ta 

tragedya obok Don Karlosa Szyllera robi na nas takie wrażenie, 

jak gdyby kto z ubranego w strój wiosenny drzawa kwiat pu- 

strząsał, z liści zielonych je odarł, i dopićro obciosawszy gałęzie 

i pień, gładko je obheblował: tak tu brak życia, natury i prawdy!

Bliższy rozbiór Don Karlosa jeszcze birdziój nas przekona

0 tdm, co z niego zrobił autor Filipa 11. oraz jakie jest znaczenie

1 wartość dramatyoznego poematu Szyllera.

Sam Szyllcr przyznaje, że jeśli nie ma w jego utworze zu

pełnej jednolitości, to ztąd pochodzi, że między pierwszemi trze

ma aktami a czwartym i piątym długa nastąpiła przerwa, w cią

gu którćj i samo dzieło musiało podzielać los autora, którego spo

sób myślenia i czucia uległ zmianio. Ztąd z innóm zupełnie ser

cem wziął się Szyller do dokonania pracy, w którćj jakkolwiek 

pod wpływem innych pozostając wyobrażeń, musiał o ile sig dało 

utrzymać związek z pićrwszą częścią, znajdującą się już w jgku  

publiczności; a tymczasem Don Karlos zeszedł na drugi plan i g łó 

wne miejsce zajął markiz Poza: zląd w pićrwszych trzech akiach 

ważniejsze miejsce w działaniu zajmuje miłość, w następnyoh 

przyjaźń. Najgłówniejszy zatćm błąd, jak  powiada Szyller, pole

ga na tćm, że zadługo bawił się wykonaniem; bo dzieło drama

tyczne powinno być rozkwitem jednego lala. A i plan obmyśla

ny zarozlegle na wymiary dramatycznego utworu: np. podług 

tego planu Poza musiał pozyskać nieograniczone zaufanie króla; 

tymczasem rozkład i stosunek całości zmuszał do ścieśnienia tego 

nadzw yczajnego wypadku w jednćj scenie. Ten brak doskona

łej wewnętrznej jedności, którego jednak nie tak łatwo się d o 

patrzeć, i trochę powolne rozwinięcie działania, kazały Szyi - 

lerowi być nieco skromniejszym od autora Filipa I I ,  i nazwać 

swą tragedyą poematem dramatycznym.

Powiedzieliśmy, że miłość i przyjaźń występują w Don Kar- 

losie naprzemian jaKo osnowy działania; lecz miłość zostaie 

poświęconą, a przyjaźń sama się poświęca: jednak jedno dla 

drugiego nie staje się ofiarą. Dlaczego zatćm to podwójne 

poświęcenie dokonanćm? Dlaczego? dlatego właśnie, co stanowi 

duchową jedność dramatu, co jest jego ostatecznćm zadaniem: 

jestto p/an dwóch młodych entuzyaslów, Pozy i Karlosa, wywołać 

jak najszczęśliwszy stan społeczeństwa, jaki tylko możliwym jest
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do osiągnięcia. I ten plan właśnie w starciu się z namiętnością 

wypełnia całe działanie dramatu. Bo losy całego państwa, po

myślność ludzkości spływać mająca na szereg pokoleń, ku cze* 

mu wszystkie usiłowania Pozy się zwracają, nie mogły, jak to 

z pierwiastkowego zakroju wnosićby można, stać się tylko epi

zodem działania, mnjącego rozwinąć koleje nieszczęśliwej miłości. 

Taki rozległy przedmiot zamierzył poeta podnieść w tragedyi do 

godności powagi i prawdy, i do ziszczenia tego zamiaru zdał 

mu się Don Karlos najodpowiedniejszym. Wszystko otaczające 

tego młodzieńca sprzyjało temu: duch swobody w walce z uci

skiem, więzy ciemnoty zerwane, wielowiekowe przesądy wstrzą

śnięte, naród upominnjąry aię o swe prawa, zdeptane krwawą 

przemocą gwałtu i fanatyzmu, cnoty obywatelskie republikańskie 

występujące na widownią, światlejszo myśli rozpływające się na

około, wrzenie umysłów, podniesienie ducha żywym interesem 

społeczeństwa, a dla dopełnienia tćj świelnćj konstellacyi pięknie 

ukształtowana dusza młodzieńca na tronie, występująca w samo

tnym rozkwicie pośród ucisku i boleści. Młodzieniec z laką du

szą musiał być nieszczęśliwy nie mógłby on wzrosnąć na łonie 

rozkoszy i powodzenia. Ale jakimżo sposobem w XVI wieku 

syn Filipa 1 1 , wychowaniec mniszego lodu, pod strażą (ak czuj

nych dozorców pozostający, m ógł dojść do lokicli niepodległych 

wyobrażeń? Los dał mu przyjaciela w stanowczej chwili życia, 

kiedy kwiat ducha się rozwija, ideały wstępują do duszy, a uczu

cie moralne się usamodzielnia. Przyjacielem tym był szlachetny, 

rozumny młodzian, nad którego ukształceniem przyjazna czuwała 

gwiazda, do czego srę jeszcze nie jeden mędrzec w ustronnem 

pracujący ukryciu niemało przyczynił. Tak więc, ta wzniosła, 

tchnąca ludzkością filozofia była owocem przyjaźni i ją lo  chciał 

Don Karlos urzeczywistnić. Ustraja się ona we wszystkie wdzięki 

młodości i uroki poezyi; ze światłem i ciepłem składa się ona 

w jego sercu i staje się piśrwszym rozkwitem jego istoty, pier

wszą jego miłością. Markiz czuwa nad tóm, aby fa miłość za

chowała w sobie całą młodzieńczą żywotność’, aby przetrwała 

jako przedmiot namiętności, bo tylko namiętność może Karlo- 

sowi dopomódz do zwalczeni« przeszkód, jakie na drodze jego 

do wrelkich celów powstiwać będą. „Ośw iadcz mu, mówi Poza 

do królowej:

,,-że on powinien mieć cześć dla snów swdj młodości, gdy 

jtrż stanie się mężem; fe  me powinien zabójczemu owadowi 

wysławionego rortrmcr otwierać sercur, w ątłigo  boskości kwia
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lu ; że nie powinien dad się obląkać, gdy mądrość prochu 

bezcześci natchnienie, córę niebos” .

Powiedz, niech Karlos »  silnym wieku męża 

Na sny młodości z szacunkiem poziera,

1 rozumowi, temu iąd łu  węła 

Śmierć niosącemu, niechaj nie otwiera 

Serca, tych kwiatów niebiańskich kielicha.

Niechaj nie błądzi, niech się tim nie zrała,

Że mądrość ludzka, garstka prochu licha,

Natchnienie, córkę aniołów znieważa.

Tłumacz. Mich. Buds.

„Dass er für die Traüme seiner Jugend 

Soll Achtung tragen, wenn er Mann seyn wird,

Nieht öffnen soll dem tödtenden Insecte 

Gerühmter besserer Vernunft das Herz 

Der zarten Götterblume; dass er nicht 

Soll irre werden, wenn des Staubes Weisheit 

Begeisterung, die Himmelsiochter lästert” .

Szyller położył sobie za zadanie wykazać dotykalną m o

żliwość postaci z takiemi uczuciami jak  Don Karlos, bez względu 

na to, czy los urzeczywistnieniu sprzyjać będzie. Dla wyświe

cenia tćj możliwości koniecznym było przeprowadzić charakter 

taki przoz próbę ognia, przez najcięższą z walk, bo wewnętrzną: 

w wieku młodzieńczym kiedy wre krew namiętnością zmysłów, 

jeśli on się oprze pokusom, to tćm bardziej w późniejszych latach 

będzió od nich bezpiecznym. Karlos przemógł najsilniejszą z na

miętności: wrzenie zmysłów. On jeden śród zepsutego dworu 

zachował czysto ó nieskalaną, i to nie tyle przez miłość idealną 

dla Elżbiety, jak raczśj przez instynkt moralny. Namiętności 

księżniczki Eboli, która tylekroć przy nim się zapomina, prze

ciwstawia on niewinność, jaka nie jednemu dziś wyda się głu

potą. Nie zna on i innych namiętności; pozostaje mu tylko zwy

ciężyć owę wyższą miłość: i to lóż jest jedną z nici snujących 

się w tkance działania. Celem obudzenia interesu dla walki laką 

w tym celu ze sobą stacza, ten piękny charakter musiał być za

kłócany gwałtownością i płomiennością. Ma oi> serce wzniosłe, 

entuzyazm dla tego co szczytne i piękne, delikatność, odwagę 

i wytrwałość, piękne i światłe spojrzenia ducha, ale nie ma m ą

drości. Drzśmie w nim przyszły wielki mąż, którego urzeczy

wistnić płomienna krew nie dozwala. Jako cień uwypuklający 

tę jasną postać, występuje t ilip  ze swojemi salellitami: i to tłu
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maczy dlaczego Szyller tym ostatnim dosyć szeroko rozwinąć się 

dozwala. Tym sposobem przyszły twórca pomyślności pokoleń 

odznacza się obok twórcy nędzy i niedoli. W idzimy tego osta

tniego na smutnym tronie pośród skarbów niezmiernych, i dowia

dujemy się z własnych ust jego, że on jest samotnym, że furye 

podejrzenia napadają sen jego, że kreatury jego zamiast rze- 

źwiącego napoju, podają mu roztopione złoto; to staje się on 

narzędziem intrygantów, to drży przed nakazującemi słowy wiel

kiego inkwizytora, dla których depcze prawa saméj natury. Don 

Karlos w ostatniéj scenie dopełnia swojéj roli, wypowiadając 

głów ną ideę téj tragedyi przy pożegnaniu z królową:

,,W  długim , ciężkim śnie byłem pogrążony— kochałem. Te

raz jam się zbudził. Niech przeszłość będzie zapomnianą. Na- 

koniec widzę, że jest wyższe, godniejsze pożądania dobro, niżli 

ciebie posiadać. O lo zwracam ci twe listy. Zniszcz moje. Nie 

lękaj się już żadnego we mnie wrzenia. To już przeszło. Czy

sty ogień oczyścił m ą ’ istotę.....  Ja mu (Pozie) wysławię grobo

wiec, jaki żadnego króla nie był udziałem Nad popiołami jego 

raj rozkwita!”

KRuLOWA.

Takim pragnęłam cię widzićć! To było wielką myślą je

go śmierci.

DON KAItLOS.

...........  .Tam we śnie spoczywał.

Sen ciężki, długi, zmysły moje łudził.

Kochałem we śnie; alern się obudził.

Miech przeszłość zginie... Oddaję ci listy;

Zniszcz to co moja nakreśliła ręka:
Niech outąd wściekła miłość cię nie lęka,

Jé j miejsce za ją ł płomień czysty, święty.

Ja jemu pomnik wystawię wspaniały 

Jaki nie uczcił jeszcze królów kości.

Gdzie jego prochy będą spoczywały,

Zakwitnie kiedyś piękny raj wolności.

KRÓLOWA .

Takim cię oczy moje ujrzeć chciały,

I w śmierci jego ten zamiar przodkował.
Tł, M. B.



6 2 0 KRONIKA

DON CARLOS.

„Ich habe

lu einem langen, schweren Traum gelegen,

Ich liebte. —  Jetz bin ich erwacht. Vergessen 

Sey das Vergangene. Endlich seh’ ich ein, es gibt 

Ein höher, wünschenswerter Gut, als dich 

Besitzen.— Hier sind Ihre Briefe 

Zurück, wernichten sie die meinen! Fürchten 

Sie keine Yallung mehr von mir.* Es ist 

Vorbei, Ein reiner Feuer hat mein Wesen 

Geläutert.—  ...Einen Leichenstein will ich 

Ihm setzen, wie noch keinem Könige zu Teil 

Geworden.—  Ueber seine Asche blühe 

Ein Paradies!

Kö n igen .

—  —  bo hab’ ich Sie gewollt!

Das war die grosse Meinung »eines Todes.

Drugą główną, a raczćj najważniejszą postacią, o którtij je 

szcze bliźój wspomnieć należy, jest markiz Poza. W  zajmującym  

szeregu listów o Don Karlosie, w których niejedna z rzuconych 

w y ż ś j  uwag obszernie jest rozwiniętą, usprawiedliwia się Szyller 

przeciw zarzutowi jtfdnynh, którzy znajdują, że Poza nie moie na

leżeć do istot rzeczywistych, i drugich, którzy znowu nazywają Po

zę boskim człowiekiem. Co do obrony przeciw ostatniemu zarzu

towi, w samój rzeczy odpowiedzią są strony charakteru Pozy, 

czysto ludzkie, jakie nam się w działaniu okazują. Wzniosłość 

myśli i bohaterstwo w poświęceniu życia swego dla idei jeszcze 

nie stawiają Pozę za obrębem rzeczywistości. Czas, w którym 

powstaje ta indywidualności, jest wrzeniem umysłów, walką prze

sądów z rozumem, anarchią pojęć, zamierzchem prawdy,— a za- 

tćm godziną pojawiania się ludzi nadzwyczajnych. Idee swobo

dy i godności człowieka całą potęgą nowości i nadzwyczajności 

działają na tę duszę wyborową; a tajemnica, pod pieczęcią któ- 

rśj zoutały jdj udzielone, podnosi jeszcze moc wrażenia. Śród  

świata tych nowych pojęć, dusza Pozy uczuwa się jakby w niezna- 

nśj a pięknej dziedzinie, do którćj jeszcze bardziej ją  zwraca 

stan niedoli i upadku życia rzeczywistego. Wszystkie zasady 

i uczucia Markiza toczą się naokoło swój osi, t. j. cnoty republi

kańskiej. Twórczy i ognisty duch Pozy znalazł ndjpodatniśjszy 

materya! do działania w zwracającym się ku niemu ze swśm uczu

ciem Don Ktrrlosie: Poza widział w nim swe odzwierciedlenie i ra-



LITERACKA. 627

dowal się tórn. Tak zawiązała się między niemi przyjaźń w la

tach młodzieńczych. —  Ho?dzielają się; uczuciowy Don Karlos 

czuje sie samotnym na dworze ojca swego, żywi się tylko słod- 

kiemi wspomnieniami przeszłości, i zapada w bezczynne marze

nie i rozmyślanie. Przygniata go nieprzyjazne usposobienie ku 

niomu ojcu własnego i rozpościera śmierć nad młodzieńczym jego 

zapałem. Znękanego na duchu i walczącego 2 samym sobą bez

owocnie, znajduje pierwsza miłość; nie umić się już jćj oprzeć 

i zatapia się w boleśnie rozkoszny stan cierpienia. Tćm bardzićj 

teraz poczuwa się samotnym, tćm bardzićj budzi się w nim po

trzeba sympalyi. W  tym stanie znajduje go przyjaciel. Przyja

ciela tpgo zupełnie inny był los. Z podniesioną myśli), z całą siłą 

młodości i z parciem geniuszu rzuca on się w świat, bada życie 

pojedyncze i społeczne, z żywym entuzyazmem, pochłania wszy

stko co słyszy i widzi; dochodzi on do jasnego pojęcia człowieka 

zbiorowego, przy którym wszelki drobny, ścieśniający stosunek 

znika; duch jego ogarnia niezmierna widownię życia; przemijają

ce młodzieńcze uczucie rozszerza się w nim w obejmującą cołą 

ludzkość filantropią. W zbogaconemu spostrzeżeniami, pełnemu 

twórczych popędów, rozkołysanemu energią czynu, wyczekującą 

tylko chwili wybuchu, przedstawia się sposobność do działania 

w przyczynieniu się do wyswobodzenia Niderlandów. Przycho

dzi mu na myśl Don Karlos, który może stać się narzędziem wiel

kich jego celów; spieszy więc w objęcia przyszłego dobroczyńcy 

tego kruju, i przyszłego twórcy wymarzonego przez siebie pań

stwa. Ażeby zaś Karlos,— którego Poza znajduje przygnębionym  

i trawionym miłością bez nadziei,— mógł być zdolnym do urze

czywistnienia jego zamiarów, Poza siara się podnieść ducha swe

go przyjaciela jedynym możliwym sposobem: prowadzi go sam 

do stóp królowej, a jedno spojrzenie w jój serce przekonywa Po

zę, że może być pewnym jćj współdziałania. W  tćj namiętności 

Poza chce uchwycić chwilę entuzyazmu dla Karlosa. Tym sposo

bem los tlandryi przez usla miłości przemawia do serca Karlosa.

„W  tym płomieniu bez nadziei (mówi Poza do królowćj) 

poznałem zaraz złoty promień nadziei. Dumny królewski owoc, 

nad którym pokolenia praoują, dojrzał śród bystrćj wiosny cudo

wnej m iłości.”

A kiedy już na zawsze ma się. rozdzielić z przyjacielem, je

szcze i wtedy skłania królowę, aby używała tego środka na Kar

losa; jako bodźca do wielkich czynów.
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,.Maszże się wstydzić najszlachetniejszej z żądz,— być tw ór

czynią bohaterskiej cnoty? Co to obchodzi króla Filipa, że Prze

mienienie w Esknryalu malarza,— który przed nim stoi, wieczno

ścią zapala? Czylii słodka harmonia, drzemiąca w grze strun, 

należy do nabywcy, który ich głuchem uchem pilnuje? On kupił 

prawo roztrzaskania ich na szczątki, ale nie sztukę wywołania

srebrnych tonów i rozstopicnia ich w słodkićj pieśni..... Przy-

rzecz mi, że wiecznie kochać go będziesz.’’

(Tobie wstydzić się nie godzi 

Być stworzycielką bohaterskiej cnoty.

Czyliżto króla Filpa obchodzi,

Że przemienienie w Eskuryalu sali 

Nieśmiertelnością malarza zapali?

Drzemiąca w strunach harmonia pieszczona 

Do kupca lutni pewno nie naleiy.

On głuchym słuchem jej całości strzeie.

Może j ą  rozbić; lecz z martwego łona 

Sztuką dobywać harmonijne dźwięki,

I rozprowadzać w melodyą piosenki 

Za cenę kupna su'ego nie wykona.

Przyrzecz mi kochać, kochać jego wiecznie.

Tł. M. B.

— ■ oder sollten Sie,

Sie der Begierden edelster sich schämen,

Der Heldentugend Schöpferin zu seyn?

Was geht es König Philip an, wenn seine 

Verklärung in Escurial den Maler,

Der vor ihr steht, mit Ewigkeit entzündet?
Gehört die süsse Harmonie, die in

Dem Seitenspiele schlummert, seinem Kaüfer,

Der es mit taubem Ohr bewacht? Er hat

Das Recht erkauft, in Trümmern es zu schlagen,

Doch nicht die Kunst, dem Silberton zu rufen 

Und in des Liedes Wonne zu zerschmelzen.

Versprechen Sie mir ewig ihn zu lieben).

Namiętność Karlosa dla królowćj stawia go na krańcu prze

paści: dowody jego winy są już w ręku króla. Idzie o to, żeby 

Karlosa wyrwać z niebezpieczeństwa i ze stanu duszy, w jaki len 

wypadek go wtrącił. Tego ma dokonać Markiz: tu się dopićro 

otwiera dlań szerokie pole działania, i opanowywa akcyą, przejmu - 

jąc wizyslkie jćj materyały od miłości, która dotąd była motorem.
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Z a g a d k o w e  postępowanie Markiza z Don Karłosem,— którego chco 

t a j e m n i c z o ,  nagle ocalić, i przez lo go gubi,— przedslawia Marki

za jako marzyciela, a więrćj jako fantastyka, sprowadzając go 

z wysokości, na klôréj Szyller go postawił przez uposażenie go 

w głębokość a przenikliwość sądu i dzielność charakteru. Nie 

było żadnćj potrzeby popychania Markiza do léj excentrycznosci; 

niepodobna znowu pr/ypuścić, żeby Szyller takim wyjątkowym 

i wyszukanym środkiem chciał podnieść intrygę. Usprawiedliwia 

on się lém, że najszlachetniejsi ludzie pod wpływem entuzyasty- 

czhego przywiązania do cnoty nieraz równie samowolnie postępu

je z indywiduami, jak najnicspra wiedli wsi despoci; ale usprawie

dliwienie to byłoby tylko wtedy zadowalniającćm, gdyby owo 

zagadkowe postępowanie Markiza było konieczną wynikłością 

wiążących się z sobą wszystkich ogniw działania. Śmierć Pozy, 

który gwałtem jéj szuka, tak tłumaczy Szyller: ,,0 n  umiera, aby 

dlu swego ideału, w duszy księcia złożonego, wszyslko uczy

nić i dać co tylko człowiek uczynić i dać najdroższego jest w sta

nie; aby w możliwie najdosadniejszy sposób Karlosowi pokazać, 

jak on (M arkiz) mocno wierzy w prawdę i piękność swych 

planów, i jak wainém  jest ich wypełnienie.” Zdaje nam się, 

że ta teorya dotworzona ad koc, że ten xystème après coup 

w żaden sposób zadowolnić nie może: człowiek, który lak wznio

sie umiał myśleć, i tak cudownie a mądrze mówić, nie pow i

nien bezmyślnie, z dziecinnym heroizmem szukać śmierci. Jakim  

sposobem ten, co ma niezmierne dążenia dla szczęścia narodu 

swego i ludzkości, ani w cżęści jeszcze nieurzeezywistninne, 

może ginąć z własnćj woli bezowocnie, i to w chwili, kiedy 

współdziałanie jego dla osiągnienia celu, do którego obrał Don 

Karlosa, było niezbędnćm. Tu więc jeszcze bardziéj uderza nas 

dziwai y . n o ś ć  charakteru Markiza. Tym sposobem oKazuje się 

uzasadnionym zarzut, że Poza nienaleiy do istot rzeczywistych. 

Cała la posiać w najważniejszych swych objawach chybiona; 

i to stanowi najsłabszą stronę léj Iragedyi, pełnćj zkądinąd pię

kności.

Pragnąc uniknąć powtarzania, przy zamieszczonych powy- 

żćj wyjątkach w dosłownym przekładzie, podawaliśmy zaraz ory

ginał i tłumaczenie Michała Budzyńskiego, o którćin zamierzyli

śmy wspomnićć. Już sam czytelnik z porownai ia tłumaczenia 

M. B. z dosłownym przekładem i z oryginałem mógł zrobić pe

wne postrzeżenia, dla ułatwienia których podkreślaliśmy miejsca
ÜA

T o m  U . Cierwiwfc 1858. ' M '
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gdzie albo jest błąd prze iwko językowi, albo pcryfrazy, albo 

przeistoczenie czyli odstąpienie od texlu. Co do lego ostatniego, 

bynajmniej nie myślimy występować z niemożl wemi wymagania

mi: niepodobieństwem bowiem jest tlumuczyć wierszem słowo 

w słowo, bo wtedy duch uleci, a ciało samo będzie podobne jak 

maska woskowa do żywej twarzy. Jeżeli więc zarzucamy tłu

maczowi, iż nieraz odstępował od oryginału, to tylko stosujemy 

do tych wypadków, gd/ie rozciąga dykcyą lub gdzie pierwowzo

rowi nie dorównywa, ujmując mu wdzięku i stroju. Niektóre 

miejsca szczęśliwie oddane i w ogolę łatwość poetycznego języ

ka, obudzają przekonanie, źe tłumacz ma talent istotny; na do

wód czego niech posłuży kilka wyjątków:

KROLOWA 

(o Don Karlosie).

On poprzednika popali rozkazy,

Postrąca jego posągi, obrazy.—

Kto mu przeszkodzi? na więcej gotowy—

Mumię zmarłego z grobowej ustroni 

Wystawić każe na słońca spiekoty,
Proch znieważony wiatrami rozgoni—■

Nakoniec miarę spełniając sromoty..........

PRZEOR

(klasztoru, gdzie schadzkę wyznaczyli sobie Don Karlos i Poza) 

do Don Karlosa.

ITfaj nam, panie— grobów cisza głucha 

Niezdolna ściągnąć królów podejrzenia—
Ciekawość tylko u drzwi szczęścia słucha:

Do tych się murów świat nie rozprzestrzenia.

DON KARLOS 

(stojąc przy zwłokach Pozy) do króla i jego orszaku.

Patrzcie na niego, on za mnie dał życie.

Jeśli łza kiedy oko wasze mroczy,

Jeśli krew żywa, a nie miedź rozlana 

W  waszem się ciele, w waszych żyłach toczy,

Na umarłego zwróćcie wasze oczy:

Nie potępiajcie biednego młodziana!

Zamorduj syna, jakeś zamordował 

Najcnotliwszego, największego z ludzi.
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Wiem ja czem będą przyszłe moje lata!

Zrzekam się wszelkich nadziei u świata;

Między obcemi szukaj sobie syna:

Tu moje skarby, tu moja dziedzina!

Jeżeli zaś tłumacz rzadko dosięga oryginału, przyczyna to

go leży raczśj w nieslaranności, w zaniedbaniu, którego ślad na

potyka się czasem to w braku rytmu lub rymu, to w niejasno

ści wyrażenia, to wreszcie w błędach przeciwko grammalyce (np. 

od ojca mego strzeżona; łagodniejszego udziel mi wyroku; komnz 

należy serce jego chłodne?). Gdyby llumaez więećj był względem  

swćj pracy wymagającym, to mógłby był przysłużyć się literatu

rze przekładami, któreby nam dały bardzo dobre wyobrażenie

o tych dramatach Szyllera, jakie dotąd nie były tłumaczone. 

Ubodzy jesteśmy w ogóle w przyswojenia obcych literatur, i tak, 

ograniczając się obecnie na Szyllerze. mamy dotąd tylko dwa do

bre przekłady jego dramatów: Maryą Sztuart przez Odyńca, i Wal- 

lensztąjna, trylogią przez Kamińskiego, który przecież czasem razi 

mniśj używanemi a może i przez siebio wprowadzonemi wyraza

mi; pomimo to przyznać należy, że Kamiński umiał władać języ

kiem poetycznym, czego najlepszy dowód dał w szi zęśliwćm prze

laniu kilku ballad Szyllera.

Kończąc rzecz o Don Karlosie, musimy wspomnićć, że l’re- 

skof, znany historyk Zdobyczy hiszpańskich w Ameryce oraz Pano

wania Ferdynanda, i  Izabelli, przeszło rok temu wydal Panowanie 
Filipa I I ,  w klórćm na zasadzie nowych dokumentów wyjaśnił 

charakter Don Karlosa, przedstawiając go co do ważniejszych do

datnich stron lak samo. jak go w twóiczćj swćj fantazyi wyobra

ził sobie Szyller. A jednak za ukazaniem się Iragedyi lego poety 

zarzucano mu przesadzone uidealizowanie Don Karlosa, twierdząc, 

że lo był szaleniec, najgorszego prowadzenia, klórego ojciec po

mimo woli musiał dla bezpieczeństwa kr.iju kazać zamknąć. Don 

Karlos padł poproslu ofiarą nielolerancyi katolicyzmu XVI wie

ku; on bowiem nietylko nie okazywał sympalyi dla panującego 

kierunku, ale nawel zupełnie od niego się oddzielił. Najwięcćj 

świalła na jego sprawę mogłyby rzucić dwa dokumenla doląd 

zachowane w tajemnicy: proces Don Karlosa, i lisi w tym przed

miocie przez Filipa II do papieża pisany.

Ze sfery cywilizacyi przenieśmy się do wpół dzikiego sianu 

społoczeńslwa, jaki nam podaje Korzeniowski w dramacie Cy
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ganię. Ten ułamek podobno indyjskiego wielkiego szczepu, 

niosący z sobą wszędzie swą rodowość i niezatartą indywidual

ność jak starożytny Germanin, ta rasa przeklęła, która sama w to 

wierzy, że jak bocian na ciągłą wędrówkę jest skazana, której 

jedyną d/iś ojczyzną jest włóczęg«: godną jest zastanowienia 

każdego, z jakiejkolwiek strony badającego naturę ludzką. Wszyst

kie prawie literatury obfitują w utwory, z życia lego ludu czer

pane. Udalny przekład Cyganów Puszkina przez Leona Jani 

szewskiego (gdzieniegdzie tylko rulenizmami skażony) w poe

tycznej powiastce przedstawia nam niektóre zajmujące rysy ko

czującego plemienia, żyjącego palryarchalnie, a nie podnoszącego 

się do umoralnienin i uczłowieczenia zw iązków krwi. Zemsta 

przybłędy Europejczyka, który znienawidziwszy oświecone spo

łeczeństwo ze zranionem sercem przystaje do bandy cyganów, 

u następnie zabija niewierną sobie Zemfirę i jój nowego kochanka, 

oto cały wątek opowiadania, na końcu którego stary cygan przy

wódca, łagodnie z bandy oddala mściciela Alekę. Tu i owdzie 

kilka szczegółów, zręcznie z opowiadaniem spojonych, o życiu 

tego prostego, przesądnego a poetycznego sumienia.

ileż zabiegów ptaszek żyje 
Pod skrzydłem Hożej opieki,

On z ciężką pracą nie wije 

Gniazda, coby trwało wieki.

W nocy drzemie w cieniu drzewa;

A z pierwszym słońca promieniem,

Buskiem zbudzony natchnieniom,

Wstrząśnie piórkami i śpiewa.

Człowiek tęskni w mglistej porze,
A wolny ptaszek radosny,

W  ciepły kraj, za sine morze 

Leci szukać nowej wiosny,

Zycie ptaszka, którego żywiołem najistotniejszym powie

trze, swoboda i bez granic horyzont, to ideał cygana.

Lecz gdzież szczęście między wami 

Dzieci natury błądzące?

Pod zdartemi szałasami 

Wiją gniazdo sny dręczące!

1 wasz byt biedny, wzgardzony,

Nie uszedł nieszczęścia ciosów:

Od żąaz burzy od klęsk losów 

Nie ma na ziemi ochrony!
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Kraszewski w Chacie za wsią, już nie spokojną, ale burzliwą, 

wulkaniczną stronę cygańskiego życia rozwinął. Wielkiego zmy

słu artystycznego dał w tein dowód, że zwrócił się ku głębinom  

ponurym nędzy żywota, którćj dlatego, źe w ciągiem tytanicznym 

mocowaniu się ze slrasznemi siłami natury zanurzona, najczęściój 

odmawiamy duchowego życia: sądzimy, że troska o cbleb co

dzienny, że widmo głodu i choroby wydziera z duszy nędzarza 

wszelki ślad nieśmiertelnej myśli. Ale natura koch;i się w kon

trastach: duch, jakby wymownie świadcząc o boskićm swćm po

chodzeniu, śród zamierania pod brzemieniem materyi wyrywa się 

jak wysilone westchnienie konającego, którego żywcem pogrze

bano, wyrywa się ku niebu to tęsknotą nieokreśloną i niewy

pow iedzianą, to niby wesołością, która łzy wyciska. Dlategoto 

geniusz poetyczny każdego ludu dr/.źmie spowiły w rzewnych nu

tach pieśni, aż mu kiedyś wcielony geniusz każe powstań wspa

niałym podobłocznym olbrzymem. Słusznie powiada Kraszew

ski, źe życie nieszczęśliwych, ledwie zauważanych islol, więcej 

podaje materyału niż życie konwencyonalno uniformowe wyższej 

i śrcdnićj klassy towarzystwa: MCzemużby więc powieściopisarz 

nie miał tśż prawa opisywać drobnostkowo życia jednej z Ijch  

liszek, które peł/nąc po czarnćj ziemi, zdepatne nogą niebaczną, 

giną niepostrzeżone i niepożałowaneY”

W powieści tśj, pisanej uczuciem a nieraz, płomieniem, co 

wdziera się do piersi i zaczołguje się w najskrytsze j<5j zakątki, 

aż cały zadrgasz fantastyczną grą trawiącego cię ognia i z dy- 

gocącem sercem gnasz za porywającemi się postaciami; w po

wieści t^j wylał Kraszewski młodzieńczy zapał natchnienia. Sam  

slafaż, same ramki, w które wprawił swe obrazy, już zdradzają 

artystę. Sceną główną działania jest chatka, krwawym potem 

przez biednego cygana wystawiona na wygnaniu, jak mówią, 

poza wsią, patrząca się smutnie jedną stroną na wieś, drugą na 

cmentarz wiejski, wznoszący się na wzgórzu, do którego spa

dzistej ściany chalka przyparta. Cygan ten wyrzekł się swoich, 

bo Tumry ukochał Molrunę, córkę cygana i rusinki. Stary Lepiuk 

chce pozbyć się Tumrego, który mu ród jego przypomina: pali 

chatę jego, ale Tumry z wytrwałością buduje nową. Lepiuk 

umiera, pod klątwą zakazując wydawać córkę za cygana. Alo 

żona dziedzica, francuzka guwernantka, chcąc urzeczywistnić 

romansową scenę, doprowadza małżeństwo do skutku. Mija 

chwila zapału: ftłolruna odepchnieta przez wszystkich, tęskni za 

swemi; dzika dusza Tumrego drży za swobodą cygańską, i wleką
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się im dni zwolna, konająco, jak  napół zdeptana gadzina, co 

każde nieudolne sunięcie posoką swą znaczy. Przybycie do w io

ski cyganów, dawnych towarzyszy Tumrego, przyspiesza wybuch 

tlącego w nim pożaru, a widok Azy przywodzi go do szaleństwa. 

Aza, dziwnćj piękności cyganka, pociąga go do siebie, bo go ko

cha; zazdrość rozbudza w nim namiętność; a obok tego dręczą 

go wyrzuty sumienia ze względu na Motrunę, i to wszystko po

pycha go do samobójstwa. Na odmalowanie lój dzikiej, niepo- 

potężnćj niewieściej natury, jaką jest Aza, poeta zdaje się 

skoncentrował wszystkie siły swego talentu: to tśż widzimy ją  

żywą, w calśj pełni i ruchu, ognistym, szalonym, fantastycznym. 

Jest to jedna z tych potężnie stworzonych poetycznych postaci, 

które wrastają w duszę czytelnika, które grymaśna, swawolna 

wyobraźnia w ostatnich nawet dniach życia może mu ją  pr/.ed 

oczy postawić z tćm spojrzeniem: to królewsko-nakazującśm, to 

przebijającym jak do czerwoności rozpalone ostrze sztyletu, z tą 

piersią, wzdętą żądzą rozkoszy, rozigiana a lękająca się utopić 

i zmazać w zgniliżnie lub lichocie. Jak rozwścieklona lwica na 

trupa swego lwiątka, rzuca się Aza z rykiem na grób lum rego , 

którego jednego znajdowała godnym swej namiętności. Ten cios 

zabija Azę, i bezmyślnie staje się ona posłuszną Apradowi, który 

pierwćj, pozorną trzymając władzę, drżał prawie na każde jćj ski

nienie. Ale wróćmy do biódnćj wdowy. Motruna po kilku la

tach umiera, osierocając śliczną swą córeczkę Marysię, której je- 

dynemi opiekunami: stary żebrak i żona jego znahorka. Wdzięcz

ne fazy naiwnego uczucia Marysi, która pomimowoli pokochała 

i oczarowała bałamuta Tomka. Marysia wbrew woli rodziców  

Tomka, zamożnych budmków, nie chce zostać jego żoną: zjawia 

się znowu zly gicmusz jój rodziny, Aza, i uprowadza zrozpaczo

ną Marysię. Rodzice Tomka, nio wiedząc sposobu innego, gdyż 

chłopak uciekł za Marysią do bandy cyganów, zezwalają na mał

żeństwo; i naprzeciwko chaty za wsią powstaje dworek, którego 

dzieje obiecuje nam kiedyś autor zjpewne w mniej smutnych i po

nurych barwach opowiedzieć.

Wielo tu jeszczo szczegółów godnych wspomnienia: Pan 

Adam, zużyty rozpustnik, rozbudzony z fizycznego i duchowego ma

razmu przez po szatańsku bawiącą się z nim Azę, która ponętnemi, 

rozkosznemi podnietami, jak prądami galwanicznego stosu, kon- 

wulsyjnio porusza tego trupa,- pan Adam, który z czasem staje się 

skąpym i bezmyślnym bigotem; o owa szajka cyganów ze swc- 

mi tradycyami i narowami jak ciekawa! Ci znowu chłopi, sąnie-
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dzi Lepiuka, żywcem do powieści z chał swych i narad w karczmie 

p r z e n i e s i e n i .  Tylko cośmy nie zapomnieli wybornćj sympatycznćj 

figury potwornego, głupiego Janka, pogardzonego przez wszystkich, 

kiory przecież tyle miał rozumu i serca, i to wszystko poświę

cił dla biednśj, prześladowanej pary. Kto wiś, może on i kochał 

Molrunę; boć i on, jak wszystkie tego rodzaju istoty upośledzone, 

odepchnięte przez świat, musiał le skarby uczucia, które inni jak  

zdawkową monetę codziennie rozrzucają, skupić w swćj duszy, 

i z całą potęgi; kochania wylać na wybraną istotę, dusząc się tą 

tajemnicą, ażeby mu za tę najdroższą ofiarę nie zapłacono szy

derstwem. Przecież zimne okrucieństwo,— z jakićm Janek przy

spiesza w Tumrym postanowienie Samobójstwa, przypatruje się 

jego wykonaniu w ostępie lasu jak zły gieniusz:— stawia głupiego 

Janka po za obrębem istot rzeczywistych. Choćhy nawet to stra

szne szyderstwo Janka w chwili odbywającej się w jego oczach 

walki życia ze śmiercią, było wypływem nienawiści, jaką powziął 

Janek do Tumrego za zmarnowanie całego życia Motruny; to i tak 

w żaden sposób nic inoże się to pogodzić z wrodzoną dobrocią 

serca, która nigdy w okrucieństwo przejść nie może, ani Ićż z re> 

zygnacyą i potulnością, z jaką Janek znosił prześladowanie. Dla

tego uważamy tę postać za dziecko faniazyi.

Wracając się jeszcze do Azy, przypominamy sobie, że uta

lentowany powieściopisarz rossyjski Łażeczników w Lodowym do

mu stworzył równie ognistą istotę w księżniczce Lelemiko. Mię

dzy obiema lemi c y g a n k a m i  zachodzi podobieństwo jedynie w na

tężeniu gwaltownćj namiętności. Łażeczników gra tylko na je 

den ton uczucia, którego dzieje każe przebiegać cygańskiej 

dziewczynie, wziętćj na opiekę przez znakomitą rodzinę; cały 

zaś charakter plemienny Lelemiki objawia się jedynie w rozbudze

niu szalonej miłości dla księcia Wołyńskiego, która staie się po

wodem j i j  zguby. Przeciwnie Kraszewski przesuwa przed na

mi wszystkie odcienia energicznego typu poetycznej, hamującój 

się jedynie swemi przywidzeniami cyganki, klórśj coraz inne Klro- 

ny plastycznie w iyw ćj występują akcyi.

Tą pow ieś'ią dowiódł Kraszewski, że prawdziwy talent 

w obrębie małego zakątka, może tyle rzu ić myśli, uczucia i tę

sknoty, io  nie dojrzysz kończyny lego widnokręgu, który, im bar- 

dzićj ku niemu podążać będziesz, tćm wujcćj pociągać będzie 

nowemi, niewidzianemi urokami.

Hzadzićj tu jak w wielu innych powieściach, a nawet bardzo 

rzadko, grzeszy autor rozciągłością: w poprowadzeniu całości
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zająć ciągłe potrafi. Nio stosujemy przecież tego zarzutu rozcią

głości do drobiazgowości Dikensowskiśj, z jaką np. opisuje cha

tę Tumrego; owszem tu obok głębokiej charakterystyki, jaką Di- 

kens nadaje drobiazgom, znajdujemy jeszcze tclinienio żywotne 

poezyi, które ujmuje i każe kochać te szczegóły.

Główne charaktery, Tumry i Aza, jak to po większśj części 

ma miejsce w powieściach Kraszewskiego, nieutrzymane do koń

ca, maleją i upadają w nicość, przez co osłabia się wrażenie 

artystyczne, jakie zrazu energia pićrwszćj i niezmordowana wy

trwałość drugiego wywołuje. Niestety! bynajmniej w tśm autor 

nio ziiuja się z rzeczywistością; jest owszem w tćm wielka pra

wda życia! Ale czyż niewolno poecie wprowadzać wyjątkowych, 

choćby idealnych postaci, umiejącycłi wytrwać niezachwianie, 

których widok pokrzepia i umacnia duszę: kiedy przeriwnie ta

kie zaprzeczające same siebie charaktery, uwidomiając ułomność 

i słabość natury ludzkiej, rozczarowującym smutkiem przejmują. 

W calćj tćj powieści z pomiędzy bard/.iśj oznaczonych indywi

dua lnośc i ,  działających Z jasną świadomością siebie, jeden ty lko 

Janek wytrwały jest w poświęceniu swśm dla Motruny, co znowu 

nie stało się dla niego trudnśm. gdyż to było raczej zapełnieniem 

próżni jego serca, zaspokojeniem potrzeby jego uczucia, aniżeli 

nakazem wewnętrznym, po dlugićj walce z sobą przeprowadzo

nym z siłą w wykonanie.

W  powieści tó| symbolicznym wyrazem jedności jest Cha

ta za wsią; powieść bowiem rozpada się na dzieje dwćrch po

koleń śród Ićj chaty. Naprzód rozwija się przed nnszemi oczy

ma miłość Tumrego i Motruny, a obok t^j równolegle uczucie 

Azy dla Tumrego, i Adama dla Azy: miłość owiana urokiem mło

dości, namiętna i zwiorzęoa.— oto pariilella, dająca możność do 

spostrzeżeń i obrazów, czego też nie zaniedbał autor. Odbiciem  

miłości Tumrego i Motruny jest związek dwóch młodych serc 

nasiępnćj generacyi: Tomka i Marysi. Te mi dwoma uczuciami, 

a zwłaszcza pićrwszćm najwięcśj zajmuje się Kraszewski, , dla

tego też na tg ostatnią najwięcćj zlał światła, barwy i woni.

Nie widzimy panującćj myśli, ń>9cierzystćj idei całości; bo 

też nie kładł sobie autor za zadanie, aby wszystkie szczegóły do ja 

kiejś głównej zasady odnosić: K raszew sk i chciał być malarzem 

iycia cyganów między sobą i w zetknięciu z obcemr, to tś ż  jest 

malarzem i znakomitym. Obrazami temi nieraz rozbudź w to 

bie myśl poważną, smutną, uroczystą ;  to znowu tu i owdzie przy

chodzi ci w pomoc, rzucając głębokie n ad  naturą ludzką spostrze-
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żenią. Jedność artystyczna tu istnieje, bo jest powiązanie i lad 

we wszyslkiem; ale jedność wewnętrzną chyba należy upatrywać 

w owćj fatalności. ciążącej przez pokolenia na rasie przeklętćj, 

gdy ta przeniewierzająo sio swej rodowości, łączy się z ras;} obcą 

i osiadłą. O ile jednak ten nasz domysł jest trafnym, nia wiemy; 

bo nie windomo ery ta latalność dotknęła i Marysię, którćj losów 

jeszcze nam powieściopisarz nie dopowiedział.

Musimy w końcu zwrócić uwagę autora na liczne rutenizmy, 

któremi kaz. czystość języka: np. widny zam. widzialny, a jakby 

tak lo cóż, zam. a jeśli tak, to cóż ; jak ono tam jest to jest zam. 

bądź co bądź; przylepiła się gdyby rękawiczka, zam. jak ręka

wiczka; homo (ogniskof)i ostrzonemi wymówkami, zam. ostremi; 

zabyt swoich; zam. zapomniał; bezdomny (bez przytułku); obere- 

mek (pęk?), on ma taki (snadź, widać) białą krew w sobie; nie 

ma ochoty chaty dla mnie stroić (budować); zaprządz się samotni- 

kiem (sam jeden?); stał z załamanemi rękoma, przybity (pognę

biony, złamany); przyzastanowił się (priostanowiłsia, zatrzymał 

się); tak nam sądzono (lak nam sużdieno, takie nasze przeznacze

nie); przyszli do niego w gości (priszli k’ niemu w gośtj, przyszli 

do niego w gościnę); najmici (najemnicy); bratczycy (bractwo?). 

Oto rutenizmy, jakie znaleźliśmy na pićrwszych stu stronnicach 

pićrwszego tomu. Jeżeli więc ci, co słoja na czele literatury, nie 

będą czuwać nad czystością języka, któż ich w tym względzie 

godnie zastąpić potrafi* Jeżeli łeorya,— jakićj przed kilką laty do 

wodził Antoni Nowosielski, że prowineyonalizmy są wzbogaceniem  

języka,— weźmie górę; to cóż się stanie z mową ojczystą, która 

wszędzie i zawsze jest fizyonomią ducha narodowogo, której 

zeszpecenie jest razem jemu samemu zadanym. Pojmujemy, że 

czasem nielylko można, ale nawet trzeba użyć miejscowego wyra

żenia, lecz wówczas należy je objaśnić w nawiasie: wszakże pod 

tę kalegoryę mało co z przywiedzionych wyż rulenizmów podcią-

gnąćby się dało. _ _ _
Zamykamy to sprawozdanie o Chacie ea wsui przywiedze- 

niem słów Kraszewskiego ze wstępu, których bodaj nie zechciał

i do nas zastosować za to, że poważyliśmy się robić uzasadnione, 

zdaniem naszćm, zarzuty:

>,Nie myślę się un iew inn ia ć  przed krytyką, letórćj u nas rze

miosłem hałasować i  czernić.” Ten sąd tchnie pogardą, a co gor

sza jesi niesprawiedliwy: bo znane są imiona tyob, którzy nigdy 

ani nienawistną nadaną, ani nikczemnśm pochlebstwem nie spla

mili poważnego powołania krytyki. Nie wymieniamy tu nazwisk,

Tom II. C»et*i«c 18J8. ® ^
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z obawy, aby nas o stronnośó nie posadzono; ale odwołujemy się 

do opinii samego p. Kraszewskiego i wszystkich innych światłych 

mężów, pracujących na niwie literatury krajowój. Byłoby to za

sługą obywatelską i niemałóm przyczynioniem się do podźwignie- 

nia krytyki, gdyby pisarz wysokie zajmujący stanowisko, w razie 

gwałtownego, ziejącego obelgami napadu swych nieproszonych 

obrońców przeciwko ośmielających się o tym pisarzu sąd obja

w ić,— gdyby wówczas pisarz ten publicznie potępił (akie gwałto

wne obrony, które równie są niegodne jak gwałtowna krytyka, 

a które zwykle są albo płaszczykiem pokrywającym interes mate- 

ryalny, albo żakowskim wybrykiem dla zdobycia przelolnćj popu

larności, przez otarcie się o imię, używające rozgłosu: bo szczere, 

sumienne przekonanie, bo prawda, nigdy nie wyzuje się z powagi, 

uroczystości i spokoju, tych zewnętrznych oznak odzwierciadlania 

boskości, i nie zniży się do kłótni ulicznćj.

Korzeniowski, wyższy w dramaturgii niż w powieściopisar- 

stwie, daje nam na tle wiernie przedstawionego życia cygańskie

go pochód namiętnej miłości aż do ostatecznego przesilenia, w któ- 

rem trawiona zazdrością kochanka siebie i niewiernego zab^a. 

Kirmo, naczelnik bandy, którego stosunek do młodego cygana 

Nango podobnie skreślony jak stosunek Aprada do Tumrego, 

wysyła Nanga na kradzież koni w miejsce niebezpieczne, w na

dziei, że tam Nangę ujmą i w dyby zakujn, a tym sposobem stary 

cygan nieuległego podwładnego się pozbędzie. Gulda kochanka 

czyli kobieta Nanga, tęskni za nim, i niepokój swój powierza 

starój Jerni. Woli ona być cyganką niż panią; i dlatego temu 

co chciał ją zasypać zlotom, odmawia wzajemności:

Za rok pogasisz iskry moich oczów.

Wypijesz ze mnie młodość i swobodę,

I gdy jak kwiatek zwiędnę w twoich rękach,

Sługom wypędzić każesz mię ze dworu,

I  psami wyszczuć, ciemne dziecko puszczy.

I poozłam z wami, gdzie mi wiatr grał piosnkę 

Znaną z dzieciństwa na szumiących liściach;

Gdzie mi głód mówił: głodaaś, ale wolna;

Gdzie w nocy miesiąc z góry do mn e śmiał się.

A przez gałęzie, gwiazdy mrugające 

Wróżyły sercu, że się znajdzie miły,

Z którym do końca życia powędruję.
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Ten (Nango) związał mię miłością.

On mię pokochał, ja go pokochałam.

I  odtąd żaden jeszcze dzień nie przeszedł 

By oczy nasze z sobą nie mówiły;

Żadna noc, żebym jego pocałunkiem 

Zakołysana, nie złożyła głowy 

Na jego piersiach.... Oddam go, gdy ręka 

Martwa skostnieje, gdy na piersi moje 

W  głębokiej jamie ziemi nasypiecie.

Nadspodziewanie wraca Nango z bogatą zdobyczą i przy

prowadza sobie Naję, łagodne, marzące i cudne dziówczę, które 

wydarł bandzie cyganów, co chciała ją  zabrać i porzucić konają

cą jój matkę. Hozwścieklona Gulda przemyśliwa o zemście. Na

iwna Naja nie przewiduje grożącego jej niebezpieczeństwa, tylko 

jakieś tęskne gnębi jij przeczucie. VVdzięcinie maluje swą prze

szłość, w klórćj nieraz dręczono ją  i bito jeśli nie chciała tańczyć, 

gdy w sercu brzmiała j^j piosnka, co nie miała jeszcze słów, aby 

z niemi pobiedz do ludzi: bo piosenka drzemie głęboko na sa

mem dnie serca, a kiedy przyjdzie chwila, wledy nagle budzi się 

ze snu i na ustach staje. W tych piosnkach było więcśj łez ni- 

żli głosu. Nango przywołał do jtij duszy pieśń szczęścia, co już  

uciec chciała. Nango powiada, źe miłość Guldy była piaskiem roz

palonym, a żar jój spaliłby jego serce; a miłość Nai duje wypo

czynek piersi i głowie, jak pod wonnym cieniom kwitnącćj lipy. 

Śliczną śpiewa mu piosenkę Naja: ..rozmowę dziewrzyny ze słowi

kiem”, któremu każo zgadywać kto jćj kochankiem. To znowu 

piękną daje opowieść o królu cygańskim w iMirze, Kadziwille. 

Zbliża się chwila zemsty. W  nocy, kiedy Nango, obrany wodzem 

na miejsce zrzuconego Kirma, na krótko się wydala, Gulda wkrada 

się do szatry. Zrazu chciała zabić Naję, ale się wstrzymuje:

Nie! na tej głowie cos niepojętego;

Na tem uśpionem czole świeci jakieś 

Światło łagodne, piękne, jak ta iskra,

Co w nocy błyszczy na robaczka głowie.

Śliczna to myśl: niewinność bezbronna rozbraja zbrodnię! 

<iulda nalewa truciznę do kubka, i kryje się w kącie; w tim  wraca 

Nango. a gdy wypił truciznę, ukazuie się Gulda i wychyla resztę 

jadu. Następuje krótka między nią a zrozpaczonym Nangiem 

przedzgonna rozmowa, środ klorćj budzi się biódna Naja i żegna 

zwłoki kochanka. Tu jawniój jeszcze występuje czysta dusza Nai:
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bo srod takiego ciosu rozbudza się w nie j  przeczucie prawdy 

chrześciańskićj:

0  Nango! Nango! ja  cię znajdę kiedy«!

Teraz spij w ziemi póki cif nie zbudzi

Głos mojej pieśni i strun moich wrzawa.

A ty sieroto! uchodź ztąd do ludzi,

Gdzie znają Boga, gdzie się boją prawa,

Gdzie sercu wściekle wzbronne są gonitwy,

1 gdzie dzwon z wieży wola do modlitwy.

Zakończa rzecz Jerni (do przerażonych cyganów):

Dalej do rydlów! Czemu tak patrzycie?

Nasze to sprawy, nasze to jest życie!

Wykopcież jamę: tam niech w jednym grobie

Zgodzą się z sobą i przebaczą sobie,

Kirmo! bierz wodze—  ten już nie zawarczy;

Na innych jeszcze siły ci wystarczy.

Zbierajcie obóz! i w świat, w świat cyganie!

Tu po was tylko mogiła zostanie.

Taka jest (a piękna, prosta, uboga w perypeeye osnowa, 

którą biegłość w technice dramatycznej musiała ożywić dobrze 

nobrazowanemi szczegółami z życia koczującego ludu, tak dale

ce, że czyta się z interesem całe pięć aktów. Dźwignią całćj akcyi 

jest namiętność półdzikiej kobićty, uidealizowana pragnieniem nie

zmienności i nieskończoności uczucia. Przemagnnie obrazów nad 

akcyą przeważne; ednak utwór ten,—  jesteśmy pewni,—  a nado- 

wszyslko zakończenie zrobiłyby efekt sceniczny; pomysł bowiem  

zakończenia wyborny i efektowy: nie pojmujemy więc, dlaczego 

tego dramatu do 'ąd na naszej scenie nie widzimy. Postacie 

pierwszego planu nio rozwinięte w całej pełni, dla brakli perype- 

cyi: przeiież Gulda i Naj;i pomimo lo są wyraźne i konsekwentne. 

Ogółowi nie brak cech odrębnych a nawet poetycznego kolorytu; 

ale zdaje nam się, że nie ma dosyć ognia w malowaniu gwał

townych wslrząśnień bałwaniących mściwą dusz^ Guldy. Nie 

wchodzimy w lo, o ilo charakter Guldy jost rzeczywiście prawdzi

wym, bo dostatecznem lo dla artystycznego ocenienia, że jesl 

w nim prawda artyslycznu.

Pozostaje nam wspomnieć o formie wiersza miarowego, 

(w k tó r e j  gdz ien iegdz ie ,  mówiąc nawiasem, nie ma miary); wi

docznie nie przyczynia się ona do podniesienia dykcyi, (klóra 

przecież po większej części jest jędrną i charaklerystyczną). Czu

je (o czytelnik, kiedy miejscami nagle jakby po znuzeniu z estetycz-
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n im  zadowoleniem odpoczywa na pięknych rymowanych ustę

pach. Zawsze obstawać będziemy przy objawionćm ju ż  kilka

krotnie przez nas twierdzeniu, jakie w uczuciu esletycznćm ogó

łu poparcie musi znajdować, źe wiersz miarowy pozornie tylko 

jest wierszem, ie  on jest tylko optycznym a nie akustycznym. Ję

zyk polski pod względem metrycznego układu wiersza obok mo- 

notonności akcentu, jest najuboższym ze wszystkich języków lu

dów ucywilizowanych, bo posiada tylko dwie miary, wiecznie po

wtarzające się (trohej i amfibrach); potrzebuje więc rymu dla 

uwydatnienia harmonii niewyraźnie w rytmie spoczywającej. 

Wiersz miarowy wyjątkowo tylko i to w sztucznym jambicznym  

układzie oszczędnie mógłby być użytym do oddania poważnych, 

uroczystych ustępów, jak np. w przekładach Szekspira w nie

których miejsrach jego dramatów. W tym rodzaju czytaliśmy 

w rękopiśmie przed kilką laty bardzo szczęśliwą próbę Cypryana 

Norwida: było to coś w rodzaju fantazyi z motywów Hamleta.

Bolestaw- Wiktor.

Alberti Marchionis Brandenburgensis Ducis Prussiac libri 
de Ąrte Militari mandalo Serenissw>> lieyią Polomae Si- 
gisrnuadis Augmli scripti nunc priinum e ćod>ce aulhenlico 
principis Paialini Adami Czartoryski cura et sumptibus 
Bibliothecae Polonicae edili. Lutetiae Parisiorum. Typis 
L. Martinet. 1858. (Fonnat arkuszowy. Stronnic 71, zna

czonych kościelną liczbą. W okładce klejowej).

Albert starszy margrabia brandeburski, trzymający księz- 

two pruskie lennom prawem od rzeczypospolitej, mąż uczony

i w rycerskiem rzemiośle wyćwiczony, co o wojskowości z czy

tania dzieł obcych i z własnego wyniósł doświadczenia, to 

snać dla swojej i następców swoich przestrogi, w jednej księdze 

wyłożyć zamyślił. Rychło po wstąpieniu na tron kroi Zygmunt 

August, gdy państwa swoje objeżdżał i do księcia pruskiego 

zajechał, ujrzawszy tę księgę w h  ólewcu, zapragnął ją  mieć 

w ojczystym języku spisana. Atoli książę nie sądząc, iżby 

praca jego w tym, w jakim ją  pierwej' ułożył kształcie, kró

lewskiego oka była godną, wezwawszy pomocników lud/,» świa-
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domych, wiele do dzieła przyczynił, lub jaśniej w niem wypisał: 

nareszcie po trzecliletniem przerabianiu księgi swoje ukończył

i takowe królow i z ło ży ł. M usiała ta praca nie małej być 

w oczach Zygm unta Augusta wagi, kiedy książę przesyłając 

j ą  temu kretowi, za zw łokę swą, po dwakroć w liście, ofiarnym  

przeprasza.

Tę książęcia pruskiego ofiarę mile k ró l Zygm unt August 

przyjąwszy, urzędnikowi dworu swojego Maciejow i Stróbiczow i 

rozkazał w ojczystej przedstawić ją  mowie. Ten sainto jest 

zapewne pisarz, który kilkunastoma laty późnie j dziełem o Iu- 

łiantach w łacińskim języku wydanein, pam ięć po sobie zostaw ił.

W  przypisie do Zygm unta Augusta, Stróbicz tak się 

wyraża:

«W asza król. M ość ku przekładaniu tych ksiąg z języka  

niemieckiego na polski m iłościw ie wezwać, a na to mnie w ło 

żyć raczył. A  czem się ku temu niegodnym być znał, i praca 

ta ku dokonaniu bardzo mi się z przodku przytrudniejszym  

być zdała, i to mniemanie u mnie było, żeby to rzecz niepo

dobna była, abycli temu, tak jako trzeba dosyć uczynić m ógł. 

A le  odłożywszy na stronę mniemanie takowe, abych woli a roz

kazaniu W . K . M . dosyć uczynił, żebych się tf-ż z czego z ta

kowych ksiąg nauczyć m ógł, żebych czasu takowej potrzeb 

wojennej W . K . M. tym godniejszym a sprawniejszym sługą  

był, wziąłem te księgi przed się i dokonałem  ich wedle naj

lepszego przemożenia swego, przekładem na język  polski i ma

lowaniem ligur rozmaitych jako  same w sobie są i innych rze

czy potrzebnych».

Przekład ten w kunsztownem piśmie i malowaniu figur 

zabrał mu sześć lnt całych i rękopism swój z łoży ł królowi 
w W iln ie  1 sierpnia 1561 roku.

Z przedmowy tłumacza wnosićby możaa, że król Zygmunt, 

miłośnik szczególny nauk i mowy ojczystej, księgę tę m iał 

zamiar w swoim czasie drukiem ogłosić. Ookąd ona po śmierci 

królewskiej przeszła (jako wyrażają wydawcy dzisiejsi) wyba

dać trudno, ale to jest wiadomem, że na początku X V I I  wieku 

była w posiadaniu hetmana wielą zwycięztw  sławnego, Ja n a  

Karola Chodkiewicza; że pod koniec tegoż stulecia dns tiła  się 

w ręce króla Jana Sobieskiego. Syn tego monarchy i wojo

wnika, królew icz Jakób , podarował drogocenny rękopism A n 

drzejowi Stanisławowi Kostce Załuskiemu, wówczas biskupowi 

łuckiemu i kanclerzowi koronnemu, i stał się następnie ozdobą
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sławnej biblioteki Załuskich. Opow iada Janock i, „że kró l S ta

nisław August zdjęty ciekawością widzenia tej księgi, zażądał 

jej: a obejrzawszy ją  i wspaniałością jej nacieszywszy się, księ

dzu biskupowi Naruszewiczowi polecił, aby ją  w lasnem i ręko

ma w bibliotece Załuskich napowrót z łoży ł».

W kró tce  poiem  wywieziono tę bibliotekę z kraju, ato li 

rękopisin A lberta od zatraty ocalony, przeszedł na własność 

Tadeusza Czackiego, po śmier i którego, razem z całą b ib lio

teką porycką, zakupiony został przez ówczesnego właściciela 

Puław .

W ydawcy tego wspaniałego rękopisinu po podaniu treści 

całości, mówią dalej:

«Zbytecznem zdaje się ostrzegać czytelnika, że dzieło to 

pod względem wojennych umiejętności nie może dzisiaj budzić 

takiego zajęcia, na jakie w swoim zasługiwało czasie: nie może 

być nawet uważane za źród ło  do historyi sztuki wojowniczej 

w Polsce, gdy autor cudzoziemiec, o niemieckim tylko sposo

bie wojowania rozprawia. Z  tego powodu zdawało się wydaw

com, że bez szkody dla publiczności część dzie ła wojskową 

praw ie w całości pom inąć mogą. Je j ogłoszenie wymagałoby  

tak znacznego nakładu, cenę dzieła tak wysoko podnieśćby 

musiało, żeśmy mniemali, iż przedsięwzięcia tego rodzaju imać 

się, rzecz dla nas niestosowna i że owszem na tem tylko w tem 

wydaniu należało się ograniczyć, co właściwie czytelnika  

polskiego obchodzić pow inno».

W ydanie tego zabytku oprócz wspaniałości edycyi, od

znacza się wierną ścisłością nietylko formatu rękopisinu, ale 

podobieństwem i układem czcionek, pisowni samej; rysunkowe 

ozdoby manuskryptu powtórzone są wiernie na k ilku  tablicach 

chromolitografowauych. Dodany nadto został portret .Zygmunta 

Augusta, przerysowany z oryginału olejnego z wieku X V I ,  

który między szacownemi szczątkami puławskiego zbioru do

chował się w Paryżu. Jestto jeden z najpodobuiejszych w ize

runków tego króla; pod nim czytamy dwuwiersz następny:

„Ten obraz od żywego mało się tu umyka,

Ale nikt nie wyrazi co się cnót w nim zamyka” .

Księga ta z wielkim przepychem typograficznym wydana, 

nie ustępuje w wspaniałości edycyi, ogłoszonym tego rodzaju  

wydaniom  Tytusa hr. Działyńskiego. Po przemowie do czy

telnika p 0 polaku i po łacinie, w której wydawcy skreślili hi-
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storyą rękopismu tego i wyłuszczyli powody, dlaczego w ca

łości go nie ogłaszają: następuje karta tytułowa chromolitogra- 

fowana: «Xsyęgy o Ricerskijch Rzeczach a sprawach woijen- 

nych z pilnością zebrane a porządkyem dobrem spijsane». Po 

niej idzie przypisanie Zygmuntowi Augustowi Macieja Strubicza 

pisarza królewskiego, a tłumacza całego rękopisnuj: dalej do 

czytelnika miłego przemowa tegoż Strobycza, w której rozwodzi 

się o wartości tej księgi. Karta idąca dalej cbromolitografowa- 

oa ze złoceniem, ma w ozdobnych floresach wiersz następny:

„Ordunkiem wojonnym jesteśmy przezwane,
Od wojującego gdy będziem poznane,

Kto nas wyrozumie, wnet czasu każdego 

Nauczy się szyku ku bitwie prędkiego.

K ’temu używając fortelu dobrego,

Może skrócić wolą przeciwnika swego” .

Po portrecie Zygmunta Augusta, o którym wspomnieli

śmy, idzie chromulitografowana stronnica przepisu temu królo

wi Albrechta starszego margrafa brandeburskiego, a autora 

w oryginale niemieckim tej księgi,

W  przypisie tym książę Albrecht wymieniwszy wszystkich 

pisarzy tak łacińskich jako i greckich, którzy o sztuce wojen

nej pisali, napomknąwszy o wielu w nich niezrozumiałych ustę

pach, co na karb edytorów późniejszych składa, z żałością 

widzi, że rzeczy rycerskie upailają, że wielu jest co się rycer- 

«kieini mężami zowią, a ani męztwem, ani znajomością tej szla

chetnej sztuki nie odznaczają się wcale. Brak w nich bojażni 

Bożej: «uczciwości, trzeźwości, nchedożności; ani opatrzności 
albo uprzejmość} a szczerości nie masz: jedno obżarstwo, opil 

stwo, łotrowstwo, nieczystość, hańbienie, przeklinanie a łajanie. 

K ’temu też ludzie młodzi nikczemni, żadnej rzeczy nieświadomi, 

którzy nigdy przed sobą miecza gołego nie widzieli, bywają 

na najwyższe urzędy wybrani a postawieni: też czasem i ludzie 

z fraucymeru jako to rz<*cz mam: czego się Panie Boże racz po

żalić». W  dalszym ciągu rozwodząc się o zepsuciu młodzieży, 

sędziwy wojownik wypisuje wszelkie nauki, które uważa za 

potrzebne wyższemu rycerstwu, z których nie jeden mógłby 

po buławę sięgać. Matematykę, arytmetykę, rysunki na czele 

kładzie, a doradza i teologią, aby prawy rycerz bojaźnią Bożą 

był przejęty. Ztąd wychowanie w szkołach po te mu do 20 lat 

młodzieńcu oznacza.
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Następuje stronnica chromołitografowana z napisem:

«Ta w tych wirssach nijm al wsijtki rzeczij które ty x ijęg i 

w sobije inaiją na xtalt przedmowij w ijpisano». W  304 w ier

szach czternastozgloekowych w treści mamy podaną ca łą  księgę. 

W iersze te nie mające żadnej wartości poezyi, jak  się łatwo  

dom yślić, przeplatane są więcej nauką moralną i religijnemi 

maxymami, mniej dotykając samej strategii, o której tylko 

gdzieniegdzie lekkie napomknienia.

Zam yka tę księgę spis rzeczy szczegółowy, co cały ręko- 

pisin księcia A lbrechta w przekładzie Stróbyc/,a obejmuje p. n.: 

«K rótka  rozprawa tu wypisani przychodzi która wssytki 

przednyeysse articuly zebrane na które ty xyegi spysane są: 

yako z predkoscy na kazdey karcie mayą być porządnye każdy 

artykuł z osobna nalezyone gruntownye w sobye żarnika».

Spis ten daje nam dopiero jasne pojęcie . o szczegółach 

zawartych w całym  rękopiśmie księcia A lbrechta , a przejrza

wszy go uważnie, nie możemy się zgodzić z wydawcami, że 

nie ogłoszona część rękopismu dla nas zupełnie jest obojętną. 

Boć szyk krzyżacko-niemiecki zblizka nas zajmuje, a dosyć tu 

wspomnieć P łowce i G rundwałd. M arciu B ielski w strategi- 

cznem dziele swojern: «Sprawa rycerska 1569, a zatem w ośm 

lat po dokonanym przekładzie Strobycza, mówiąc w siódmej 

Części «o sprawie i obyczajach ludzi postronnych w rzeczach 

rycerskich», zaczyna od szyku bojowego Niemców. Sama 

przedmowa księcia A lbrechta i tłumacza przypisanie pokazują 

dowodnie, żc dzieło to było pisane dla użytku i nauki Zygm unta  

Augusta, że z niej m iał czerpać wiadomości strategiczne, ma

jąc  mało sposobności do ćw iczenia się w rycerskiein rzemiośle, 

wychowany w młodych leciech wśród niewieściego fraucymeru. 

Godzimy się z szanownemi wydawcami, że ogłoszenie drukiem  

całości byłoby zbyt kosztowne dla wielu rysunków; pogodzić  

wszakże m ożna było zdaniem naszem: podawszy w treści to, 

co najważniejszym jest w rękopiśinie, co nas objaśnić mogłoby  

o szyku bojowym nieiniecko-krzyżackim: tablica jedna cho

ciażby nie cłuomolitografowana objaśniająca szyk ten, nie

o wiele pomnożyłaby koszta wydania, które do n a j p y s z n i e j s z y c h  

edycyj, jako ozdobę wszelkich bib liotek uważać możemy. D la  

nauki naszej, nic nie zdobywamy tą publikacyą, i zaprawdę wo

lelibyśmy w miejsce kosztownych chromolitografowanych ty 

tułów , mieć parę tablic planów i szyku bojowego. Ja k  jest 

wydaną ta księga , liczyć się zawsze będzie do pięknych

H2
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a trwałych pomników literatury X V I wieku; wdzięczni jeste

śmy szanownym wydawcom za tak staranne i sumienne ogło

szenie tego zabytku, który dziwnem zrządzeniem losu. po 

przejściu tylu właścicieli w pewnych spoczywa ręku, umieją- 

oych oceniać całą jego wartość. Cena dostępna, zip. 60; a rzec 

możemy bardzo umiarkowana, zważając na przepych i koszt 

wielki wydania.
K. Wt. Wójcicki.

Prawdziwe wyobrażenie oblicza Pana naszego Jezusa Chry
stusa, z dołączeniem historycznij loiadomości tego obrazu. 

Kraków. W  drukarni Józefa Czecha. 1858.

Cala publikacya składa się ze sztychu popiersia Zbawi

ciela i kartki drukowanej w 4-ce, w której czytamy następną 

historyczną wiadomość o prawdziwem wyobrażeniu oblicza 

Jezusa Chrystusa:

«Od samego początku clirześciaństwa głównem życzeniem 

wiernych pobożnych było odszukanie prawdziwego wizerunku 

oblicza Pana naszego Jezusa Chrystusa; po długiem zajmowa

niu się tą pracą, znaleziono nareszcie przed kilkudziesiąt laty 

w bibliotece wiedeńskiej wyobrażenie Jezusa Chrystusa wyryte 

na miedzi przez sztycharza Jana Myśnika, w roku 1519. Przy 

wyobrażeniu tem znajduje się w języku łacińskim wiadomość, 

iż zrobione jest według wzoru pochodzącego z Azyi, a do E u 

ropy uwiezionego podczas prześladowania chrześcian pod pa
nowaniem Mahometanów tamże zostających. W  wyobrażeniu 

tem najbardziej zadziwiającem jest podobieństwo, które zupeł

nie zgadza się z opisaniem oblicza Zbawiciela naszego, znaj- 

dującem się w doniesieniu współczesnego Jezusowi Chrystuso

wi, Lentulu8a, rządcy Judei, uczynionem senatowi rzymskiemu, 

zwłaszcza, iż nad niniejsze nie znajduje się inno wyobrażenie 

oblicza Jezusa Chrystusa, podobniejsze do tego opisu. Załą

czamy tu dosłowne tłumaczenie z łacińskiego tegoż doniesienia.

«Wielkiemu i poważnemu senatowi rzymskiemu, Lentulus 

senator i rządzca Judei zdrowia życzy. W  naszych czasach 

zjawił się i teraz jest jeszcze u nas człowiek zadziwiającej 

cnoty imieniem Jezus. Naród żydowski uważa go za proroka 

prawdy: uczniowie jego zaszczycają go imieniem Syna Bożego:
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wskrzesza martwych i leczy wszelkiego rodzaju choroby jednam 

s łow em . Człowiek ten jest wysokiej i wspaniałej postawy i jest 

taki, iż kto go tylko zobaczy, natychmiast ucznje w sobie dla 

Niego poszanowanie połączone z bojaźnią. Jest on bardzo 

przystojny, włosy jego są koloru orzecha dojrzałego, gładkie 

do uszów, a od nich na dół kędzierzawe i połyskujące, spadające 

na ramiona: pośród głowy rozdzielają się na obie strony we

dług zwyczaju Nazareńczyków; czoło równe nie mające zmar

szczek, tak, jak i cała twarz czysta i nie ma na niej żadnych 

plam, zdobi ją  jakowaś szlachetna stateczność. Nos i usta pię

knie ułożone i ukształcone: brodę ma takiego koloru jak włosy 

na głowie, gęstą lecz niebardzo długą, rozdzielającą się na 

końcu. Spojrzenie jego jebt spokojne, zawierające w sobie po

wagę doskonałego człowieka: oczy niebieskie, przenikające

i bystre. Jest cichym i przyjemnym, w nauczaniu jednak 

z umiarkowaną surowością: dosyć jest wesołym bez naruszenia 

swej powagi. Nikt go prawie nie widzi śmiejącym, lecz często 

widują go płaczącego; ręce ma kształtne. Mówi nio wiele, 

lecz rozmowy jego są gruntowne. Jednem słowem człowiek 

ten odróżnia się od wszystkich synów ludzkich i widna w nim 

prawda, w czem nie ma pochlebstwa».

Wizerunek sztychowany odpowiada wiernie powyższemu 

opisowi.

Pamiętniki kuratora magazynów. N apisał Antoni Nowo
sielski. Warszawa. 1858. W  8-ce. Sir. 156.

Dla obywateli Królestwa Polskiego nieznaną jest postacią 

kurator magazynów: w hierarchii bowiem urzędowej nie istnieje 

wcale. Otóż musimy naszych czytelników objaśnić, że w Cesar

stwie oddawna obowiązuje prawo, ażeby w każdćj wsi był zsyp 

zboża gromadzkiego w umyślnie na ten cel zbudowanym magazy

nie; że czuwać nad tćm powinien właściciel wioski, a kontrolo

wać ma tego rodzaju magazyny tak zwany deputat do magazynów 

zapalnych czyli kurator magazynów, wybrany przez obywateli, 

' ‘i^kny i szlachetny cel kierował pierwotną myślą takich składów 

zboża dla włościan, aby w razie nieurodzaju, lub wielkićj drożyzny, 

lud mial zawsze gotowy zasiłek naprzeciw głodu. Lecz cóż zna

czą najpiękniejsze ustawy i instytucye, jeżeli nio są wykonane,
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niepoparte uczciwie i sumiennie. Zdawałoby się na pozór, że 

władza oddając te zapasne magazyny zbożowe w ręce obywatel

skie, oddając i kontrollę nad niemi, najlepiśj dojdzie do zamie

rzonego celu: tymczasem doświadczenie od lat dawnych przeko

nywa, a co dopićro teraz upowszechnia swymi pamiętnikami 

p. Nowosielski, że te właśnie ręce są nieudolne« źe zła wola 

wszędzie górę wzięła ze szkodą bićdnego ludu.— Smutnylo obraz, 

a jednak prawdziwy: wyjątki są zaś tak małe, że o nich wspomi

nać nie WHrto.

Autor w przedmowie broni się usilnie od zarzutu, że wzo

rów nie brał ze swego powiatu. ,,Zapewne (mówi) że doświad

czenie życia podało mi wzory do utworzenia tćj galeryi dziwaków, 

jaka przedstawia dzieło moje: inaczćj nawot być nie mogłu: ale 

wzory le gromadziły się w głowie mojźj przez cały ciąg żywota, 

napotykałem na xiio po wszystkich prowincyach kraju naszego, 

spotykałem jako rozrzucone, jednostronne rysy charakteru, z któ

rych klinszl mistrz dopiero całość indywidualną mógł stworzyć.” 

Obrona to dobra, dla zapewnienia sobie spokoju od sąsiadów; 

ale jeżeli autor wzory do swćj gdleryi brał z całej prowincyi, 

i z dostrzeżeń całego życia, a zebrane figury oryginałów umieścił 

w jednym powiecie: to minąwszy się z prawdą, zanadto poniżył 

obywatelstwo okolicy swojśj, rysując obrazki swoje na tak czar- 

nźm tle, i tyle na nićm stawiając nie już oryginałów mogących roz

śmieszyć i zabawić— ale postacie obrzydliwe i odrażające.

W  przedmowie swćj autor na obronę swoję dodaje jeszcze, 

ażeby czytelnicy Pamiętnika tego pamiętali ,.że artysta tworzy dla 

celów sztuki, tworzy zaś w tym rodzaju który go najwięcćj do 

siebie nę'~>.” Tu wielklo nastręcza się pytanie, i;zy p. Nowosiel

ski, stawiając nam ciągle postacie p ijiików  idyn lów , szulerów 

i nikczemników, odpowiedział celowi, jak wyraża, szluUti lubo nie 

przeczymy, że taka ujemna strona społeczności, może go najwię

cej nęcić. To nagromadzenie ohydnych figur wstręt w duszy bu

dzi; nie ma gdzie myśl spocząć, bo Wszędzie błotnista kałuża. 

Taki to obraz daje nam autor szlachty swoich okolic—ziemian 

dziedziców, jak się somi z w,) pomieszcziflcóio.

Odwróciwszy oczy od tych znikczemnionych postaci, z wi

doczną miłością kreśli nam autor poslacio ludowe. Co to /a 

mistrzowskie malowidło tego starca pasiecznika > jego wnuki 

Osany Nio zdarzy io  się nam nigdzio czytać podobnie wdzięczne

go a pełnego prawdy obrazku. Jeden Zenon Fisch dał nam, lubo 

w innym rodzaju, równój wartości obrazy.
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\Vracajqc do samych Pamiętników , uderza nas silnie 

w utworach wszystkich pisarzy naszych zaniemcńskich, że nie mo

gą ozy nie umieją daó nam żadnego typu prawdziwego obywa

tela swoich okolic. Nie znamy bliżej tamecznych stosunków: 

oddaleni od społeczeństwa Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy, je

żeli się z nią znpoznajem z książek, powieści osnutych na ile miej

scowości, obrazków i opowieści, nic budu;ącego nie możemy wy

naleźć. Pyszałków mnóstwo,’ geldhabów bardzo wielu, pijaków 

zasoby spore, ciemiężycieli chłopów jeszczo więcój, bogaczów, 

co z okradzionych fortun pańskich powstali, duzo: a wśród tój 

ozerni ani jednego, coby zasłużył na imię cnotliwego obywatela. 

W takićjto spodlonej społeczności i kobićty nie lepsze: zuchwa

łe panny emancypantki, lekkomyślne i rozwiozłe żony: a gdzież 

typ litewskiej czy polskićj dziewicy, albo cnolliwój malrony, matki 

Polki? Na cóż się zda obrona autorów, żo nie zbierają wzorów 

zo swych powiatów, kiedy właśnie swoje powiały zaludniają lak 

wyborowśm lowarzyslwem. Toż ma być celem sztuki, jak się tłu

maczy p. Nowosielski. Cudzoziemiec wziąwszy do ręki tego ro

dzaju utwory, do przekładu (co dziś już nie jesl osobliwością) 

jakież da obcym pojęcie o społeczności naszćj? Dziwne dostrze

gamy tu zjawisko: prawie wszyscy bez wyjątku pisarze, szla

chtę i właścicieli z upodobaniem w czarnych malują kolorach, 

a z wielką miłością i współczuciem postacie ludowe: tych kmieci, 

wedle ich wyrażeń, którzy jęcząc pod uciskiem dworów, uważani 

na równi z inwentarzem, dają jednakże maleryuł szlachetniejszy 

pisarzom powieści i obrazów.

Nie pićrwszy p. Nowosielski tłumaczy się przedewszystkićm 

i na czele przedmowy, że wzorów nio bierze ze swych okolic: 

rozczytując wszelako mnóstwo powieści, powiastek, obrazów 

i szkiców, nigdzie nie znaleźliśmy obrazu człowieka obywatela: 

a jeżeli go nam, jako osobliwość chciano przedstawić, to raził 

nieprawdą, wyidealizowaniem dziwacznćm, i dlatego postać taka 

nie pociągała do siebie. Stosy tych utworów literackich rozma- 

ilój wartości, mimo wielu zaprzeczeń, to nam jasno dowodzą, że 

ci pisarze zatracili w sobie tradycyą nawet typowych postaci 

prawdziwych obywateli polskich, i że malują s p o ł e c z n o ś ć  swoją, 

może w przesadnych nieco, ale w gruncie majncych prawdę, zary

sach; że w nićj niemopąc wynaleźć w r z e c z y w is t o ś c i  figur obywa

telskich, podsilać się zaczęli wyobraźnią i dlatego w miejsce 

malowideł prawdziwych, dają niekiedy wymarzone, a odstręczają

ce zawsze.
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W obecnych czasach zaczęli cudzoziemcy garnąć się do 

tłumaczeń popularniejszych utworów z literatury naszój. Oczy

wiście, najprzód wzięli się do najpoczytniejszych i mających roz

głos powieści. Na karcie lytulowćj napis stoi, że tłumaczona 

z polskiego: oczywiście tu cudzoziemiec poczerpnie wiadomości

0 polskich postaciai h i polskićj społeczności. Tymczasem w ja

kiż błąd wpadał W  utworach tych nie masz obrazu społeczności 

Królestwa Polskiego, ani jćj obywateli; ale są przesadne (do cze

go się sami autorowio przyznają) skarykalurowane figury owych 

dorobkowiczów, co z okradzionych fortun panów przeszli z fol

warku do pałaców; nadętych dostatkiem; komedyantów w zebra

niach towarzyskich a w domu liczykrupów i ciemiężycieli ludu. 

Na karb więc całego narodu przechodzą te wyjątkowe typy, 

a dotąd po Panu Podstolim Krasickiego, i Panu Staroście Fryd. 

lir. Skarbka, w nowszych utworach nie pojawiła się odpowiednia 

tym szlachetna postać obywatela polskiego. Lud nasz Króle

stwa Polskiego (i lo głównie części Sandomierskićj) znalazł 

wiornego malarza w J. K. Gregorowiczu: oczekiwać musimy na 

pisarza, coby nam z miłością a prawdą odmalował naszą szla

chtę rolniczą Królestwa Polskiego. I nie wątpimy, że wśród niej 

znajdzie golowe materyaly do postawienia na tle obrazu wzoru 

godnego obywatela.

Nie zaprzeczamy autorowi Pamiętnika Kuratora magazynów 

talentu pisarskiego: chciał on w rodzaju Callofa i Hogarth’a dać

1 dał obrazki, a pomimo lego naśladownictwa, całą swobodę ory

ginalnego utrzymał pisarza. Wszystkie prawie postacie z taką 

prawdą namalowane, że czytelnik wraz z objeżdżającym dwory 

kuratorem , zdaje się z niemi wspólnie rozmawiać, i patrzeć na 

przesuwające się przed oczyma wlasnemi. Jesl jeszcze w tych 

pamiętnikach ustęp, opisujący futor ukraiński starego pasieczni

ka i jego wnukę. Ustęp to tak wysokićj wartości, że nie wahamy 

się go w całości tu przytoczyć, jako wymowny dowód talentu au

tora Pamiętników:

„Czy byliśuie wy kiedy na ukraińskim futorze? Czy znacie 

pasieki ukraińskie? Znacie te rozkoszne ustronia, gdzie można 

całkiem zapomnieć o Bożym świecie, można zapomnieć i żyć 

tylko z Bogiem, z naturą, i ze swoim snami? Wszędzie zielono, 

świeżo, a tćj zieloności przynajmniój kilkadziesiąt gatunków. Klo

ny rozczapierzają nad lob? tysiące swoich liści, jakby tysiące łap 

niedźwiedzich; jasno-ziolone lipy, ciemne jarzębiny, jesiony, lam 

kibicie wysmukłych białokorych brzózek, a tam znowu dąb roz
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łożysty, dalój okrągły, czysty placyk, obszyty dokoła leszczyną, 

przy którdj rzędem poustawiane sq ule.

„Tu świeże siano więdnie na pokosach, i pachnie mocnym 

aromatem na cahj pasiekę; rzekłbyś, kobierzec kwiecisty, usłany 

ze złotego jaskru, błękitnych dzwonków, białych astrów, i czer

wonej smółki. Tu tylko leżeć, wypoczywać i dumać! Nic ci tu 

nie przeszkodzi, nic nie przerwie myśli, jeżeliś poeta albo filozof. 

Cicłio, cicho, tylko brzęczy pszczoła, tylko tęskno tnrka gdzieś 

w gęstwinie turkawka, dudek się czasem odezwie i przypomni ci 

sobą świat i życie, albo dzięcioł zastuka gdzieś w starą kłodę, 

i znowu się polśm robi cicho. Tuby tylko zdaje się żyć i żyć. 

Nędzni ludzie, wy sami nie wiecie za czdm się tak bardzo ubiega

cie; nieraz tracicie w lakiem życiu moralną godność i sumienie, 

a potśm wszystko zwalacie na okoliczności. Bóg od was tego 

nio wymagał: dał on wam łatwe środki zaspokojenia jego potrzeb 

szczęście nie tak daleko jak wy myślicie: gonicie je, gonicie, i w koń

cu oglądacie się nazad, ale już po niewczasie: już serce wasze 

utraciło swoję świeżość, natura nie cieszy tak jak cieszył» kiedyś; 

dziś już wam wszędzie nudno, wszędzie tęskno do niezniesienia. 

Biódni ludzie! zaprzedaliście światu duszę swoję, i razem z nią 

zaprzedaliście mu swoje szczęście i spokój!

Wszedłszy do pasieki, nasamprzód spostrzegłem chatę 

obrosłą chmielem, a dalśj stebnik z pustemi ulami, króbkami na 

tyczkach, przeznaczonemi do zbierania rojów, warsztat bednarski, 

i na murawio dziewczynę ukraińską, wyszywającą sobie czerwoną 

zapołoczą (bawełną) bogaly deseń do rękawa od koszuli. Dziad 

szedł po przodzie, a ja zostałem się w tyle; aż wtćm z poza le

'  szczyny wyjechał na kiju chłopak w koszuli, i pędził prosto do 

dziada wołając ,,diduniu, diduniu, rojak wyjszowl” (rój wyszedł). 

Dziewczyna podniosła głowę, odgarnęła i>a tył czarne włosy, prze

plecione ponsowemi wstążkami, spostrzegła diiada i poszła ku 

niemu; ale spostrzegłszy mnie, odskoczyła nazad, jak dzika sarna. 

Zdziwienie wyrażało się w jśj ślicznych wielkich, czarnych jak 

węgiel świecących oczach, i żywy rumieniec wystąpił na jćj twarz 

ogorzałą.

—  Oxano, a! Oxano! a do stara, de babać Prywiw wam 

hostia, laki, takoho hostia szczo ha! Nu o podywyś diwko Kur 

tobi, czohoż ty soromlajeszsia! Bacz jak poczerwoniła, nacze taj 

mak w horodi, abo taja kałyna u tuzi.

Stary poszedł do chaty, a ja pozostałem rozciągnięty na tra

wie, pod tieniem rozłożystego klonu. Oxana usiadła na swojćm
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dawnćm miejscu, i wzięła się znowu do roboly, poglądając cza

sami na'mnie z ukosa.

Oxana była prawdziwym typem Ukrainki: smagła, rumiana, 

ze zgrabnym noskiem, z połyskującym okiem, z brwią czarną, ze 

świeżemi ustami i z zębami białemi jak porcelana. Dostałem 

moje album, i odrysowałem tę dziewczynę, która widząc że jest 

przedmiotem mojćj uwagi, rumieniła się ze wstydu. Nareszcie za

cząłem rozmowę:

—  Daleko ztąd do wsi?

—  Wieś zaraz zn lasem. Tam zaraz nasza chata, a opodal 

trochę od niśj chała diadka Sawki.

— A Sołopij tobie krewny jaki?

— To mój rodzony diduń (dziadunio).

Nie miałem już więcej o co pytać i rozmowa się ucięła; ale 

dziewczyna ośmielona już do mnie tym wstępem, sama prze

mówiła:

—  Ja nie wiem co się dzisiaj stało memu diduniowi: już da

wno nie widziałam go takim. Od dwóch lal stał się jakby dzie

cko prawie, o wszystkiem zapomniał, oprócz lego tylko co było 

dawno, kiedy jeszcze był młodym parobkiem. O Iśm tylko i mówi 

stary! Całą zimę bywało, bawi się z dziećmi na piecu. Olo powsta

ją dzieci, do dnia umywają się: a nu diduniu może i ty umyjesz się, 

mówię do niego. A dobrze, dobrze: dawaj umywać się i umyje 

się, a gdyby mu nie przypomnieli, lakby został nie umyły. 1’otćm 

dzieci mówią pacierz, to i on za niemi powtarza modlitwę. Tak 

Bię zapomina, że czasem nie trafi nawet do pasieki sam: lada cze

go to się nastraszy, i drży jak listek na osiriio. Niedawno jeszcze 

wyszedł był z chaty, żebv pójść do uziadka Sawki: chodził, cho

dził po wszystkich lokach, po wszystkich ogrodach, i nie trnlił, 

a to tuż obok. Nareszcie przyszedł wieczorem już jakoś do do

mu, i zastaje dziadka u nas.— Na co wy się dzieci tak porozdziela

li, mówi Sawce, jeden tam, drugi tam; dziś chciałem zajść do cie

bie, chodziłem, i nie IraGlem. A wyż talu, dawno wyszli z domu? 

pyta dziadko— E! jeszcze rankiem, odpowiada dziad.--Tak mnie 

wledy zrobiło się smutno, na sercu, żem aż zapłakała: biódny nasz 

diduń. Ale dziś to on jest taki sam jak jeszcze był przed kilko

ma laty, wesół, krzepki, daj lylko Boże, żeby to nie na złe— i dziew

czyna przeżegnała się.— Od dzieciństwa byłam zawsze przy nim; 

wiosna, lato, jesień, dziad w pasiece i ja z nim. Jakirh to on ba

jek mi nie mówił, jakich pieśni nie śpiewał! Dopatrzy, bywało
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gniazdo wiewiórek albo wilgi już polazł na sam wierzch drzewa 

i doslał dla mnie. Itaz zasłabłam na gorączkę, nic nie pamiętałam; 

położą mię pod drzewem i leżę do nocy. Aż nareszcie przyszłam 

do siebie, patrzę, siedzi nademną dziad i tak płacze, lak płacze! 

0! malka rodzona lak nie kocha jak on mnie kocha, moj gołąb 

siwy. Ej, życieżlo wesołe było z nim w pasiece: w jesieni 

olrząsamy śliwki, jabłka, wybieramy pszczoły; na wiosnę szukam 

poziomek, zbioram kwiatki, bławatki na wianek, co rosną za pa

sieką w życie.

I dziewczyna mówiła płynnie, łiitwo, z uczuciem; widać było 

że mówiła o przedmiocie, który sam jeden leżał jdj głęboko w ser

cu, a jam słuchał z przyjemnością tych naiwnych opowiadań dzie

wczęcia.

YVtćm z za chaty dał się słyszeć gwałtowny kaszel i wyszła 

ztamląd, albo naczej wywlekła się o kiju bab;i, stękając i ochając. 

Byłato istna Sybilla, tylko ni i taka wcale jak ja pojęli niektórzy 

średniowieczni malarze, wyobrażając ją w postaci wiecznie młodej 

i pięknej nimfy; ale stara czarownica, slarn baba ukrainska, gdzie 

kobiety prędko się starzeją, garbią, marszczą, czernieją i nabierają 

w końcu tak odrażającej brzydoty, że pod tomi zmarszczkami nie 

odgadniesz nigdy pieknćj, świeżćj a rumianej twarzy dziewczęcia.

Pomimo to, że byliśmy w czerwcu, baba ubrana była w ko

żuchu, zawiązana chustką jedną na głowie, a drugą podwiązana 

pod brodę.

Dziewczyna pobiegła do starej, pomogła jej iść, i posadziła 

na pokosie świeżo nakoszonej trawy.

—  A co to matko, słabi jesteście?— zapylałem.

__ Oj nie zdążam, lak, nie zdążam, że zdaje tsię ot, ot już

dojdę; oj la starość nie radość! Jeszcze w dzień nic, ale przyjdzie 

noc: kat;hi, la kacłii, kaclii la kachi. Koguty |uż śpiewają, a ja 

tylko tarzam się na pościeli, la kaszlę; gdyby tobie minutę, gdybym 

jodnę zasnęła! Oka caluteńką noc nie zamrużę.

—  Możoby jakie lekarstwo pomogło; poszlibyście do panów.

—  Ccii] gdzie już tam babie co pomoże! Chyba już pomoże 

jej zastup irydel), la łopala.

—  Ej babo, babo, na ooto lakio rzeczy mówić— przerwała 

smutnie wnuczka.
—  Ej Oxano, donin ty moja rodzona, nie wiekże mnie żyć 

i  wami: potrzeba nareszcie umrzóć babie; starego mego tylko 

nie chciałoby się rzucać samego!—  I po zmarszczonój bladśj
0 9
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twarzy baby pociekło dwie łzy jak groch duże.—  Myśmy z nim 

długo przeżyli na świecie! Braliśmy się prędko jakoś po wiel

kiej zimie. Czy dawno zdaje się! Wszystko pamiętam, tak, jakby 

to wczoraj było; a jaką ja wtedy byłam, a jaka dziś! Czasem 

popatrzę na siebie, sama sobie nie wierzę: jażto? 1 > białe włosy, 

czyżto te czarne kosy stępki zuzuli? A (aż twarz pomarszczona 

i żółta, czyżto ta sama, co była kiedyś pełna i rumiana jakby 

kalina? Młodość i wiek dojrzały jakby sen, jakby jeden dzień 

przeszły!

Wnuczka szlochała słuchając tych słów starój.

Dobrze to mówią: len świat jak maku kwiat; w dzień kwi

tnie, a w nocy opadnie! Pamiętam ja wiele rzeczy! Pamiętam 

jak tu stali żowmiry (żołnierze polscy); zaplatali oni sobie włosy 

w kosę i posypywali ją mąką.

—  Ta hodi, hodi rozpowiadać. Ot Chiwra postawiła barszcz 

i co Pan Bóg dał— powiedział dziad ukazując się w progu chaty; 

a pod lipą stała na stole miska, a stół był nakryty obrusem, 

i ustawiony niziutko.

—  A co stary wyspał się—  spytała baba.— Co tobie, przeże

gnaj się stara! Ja pilnowałem Chiwry, żeby prędzćj pirogi lepiła. 

Oto paniczu, z przeproszeniem, moja synowa Chiwra, laki matka 

Oxany, a żona Neslera mego syna starszego; nio chwaląc się, 

kobieta co się zowie: robota w jśj ręku ogniem się pali.

Jadłem barszcz zubielony, wareniki (pierogi) ze śmietaną, jaje

cznicę, którą potrzeba było nożem krajać i kwaśne mleko dla ochło

dy, a nigdym nie jadł z większym .ipelylem. Rozpytywałem dzia

da o mogiłę, którą widać było w polu: chciałem ją widzieć zblizka.

—  Dobrze paniczu, nad wieczorem pojedziemy, zobaczymy 

i mogiłę— odpowiedział mi stary. Ale waszą karetą (tak uczcił 

był poczciwiec moję żółlą r.ajtyczankę) lam nie przejedzie: po- 

jedziecie paniczu ze mną. A tymczasem może po obiedzic wy

poczniecie. Osano, a! dziewko, daj tut radna, ta pościel podu

szek panu, ot lut pod lipą, niechaj się prześpi nasz sokoł.

Podziękowałem za to wszystko, a kazałem sobie przynieść 

z powozu dywan i poduszkę skórzaną. Czytelniku, jeżeliś nie spał 

nigdy na świeżym sianie w pasiece ukraińskiej, (oś nie zakoszto

wał nigdy rozkoszy poobiedniśj siesty/

Kiedym otworzył oczy, ujrzałem przed chałą ogromny wóz, 

który Oxana wymaszczała świeżćm sianem, do którego były 

wprzężone ogromne, rogale, siwe ukraińskie woły.

—  Diduniu a! diduniu, a czy tak już dobrze będzie?



M T R RA C K A . 6 5 5

Dziewczyna tyle już nakładła trawy, że siedziała na równi 

z dachem chały.

—  Mość, mość, nie leń się dziewczyno; nie żałuj trawy dla 

naszego gościa.

I Oxana jeszcze dorzucała aromalycznege siana do wozu.

Za kilka minut już z dziadem siedzieliśmy na wozie- Siwo- 

brody Sołopij popędzał woły, a ja z teką pod pachą zajmowa

łem honorowe miejsce w samym środku wozu, Odjeżdżając 

widziałem po oczach piętnastoletniej Oxany, że chciałaby także 

z nami jechać.

Rozumne to zwierzęta, ukraińskie woły! Kilka słów: cabe, 

sob, tpru, a idą to na prawo, to na lewo, to się zatrzymują 

i woźnica nie potrzebuje wcale lejców. Tym tajemniczym talizma

nem słowa, moc bezrozumną na uwięzi trzyma. Jechaliśmy zielo* 

nemi polami, w powietrzu czuć już było świeżość zbliżającego 

się wieczora: siano pachniało mocnićj, laski rzura ły  długie cienia 

na pola. Kaczki dzikie przelatywały z jednego jeziora na drugie; 

krzyczała czajka w stepie, a gdzieś w dali ryczały cielęta. Pej

zaż przybrał był teraz inny wcale charakter, niż miał rano; doj

rzałem znowu połyskujące stawy, topole ogrodu; widziałem w dali 

wijącą się wężykiem rzekę, zielone ługi i czarną smugę sosno

wego lasu, co oddzielił Ukrainę od Polesia, ale byłto już inny 

obraz, inny (on, inne ujęcia przedmiotu. Cudnie! cudnie! Czujesz, 

że żyjesz i że drogito dar to życie!

Wtćm z moich dumań wyprowadził mnie głos mego An- 

tomegona. Cab cab, cab cab! stary zwracał z drogi. Ku nam 

jechał wiedeński szafirowy kocz, zaprzężony piątką gniadych; 

furman palił niecierpliwie z bicza, tak, że i ja wołałem cabe 

z całćj siły, żeby czasem nie dostać po uchu od jego furmańskićj 

mości. Ale lu już koniec mojej zieloności. W koczu, kiedy się 

zrównałem z nim, dojrzałem w głębi przy kobiecie już nie mło

dej, młodą dziewczynę bladą, nie można tego powiedzieć żeby 

piękności regularnćj, ale dość miłą dziewczynę z jasno-błęki- 

tnemi oczami, z ciemnemi włosy, które spadały jćj na biały szla

froczek. Na głowie miała świeży wianek z błękitnych bławatków, 

a kiedy powoź wymijał nas zwolna, ona patrzyła na wóz, polem 

na dziada nareszcie zatrzymała długo wzrok swój na mnie, a w nim 

odbiło się podziwenie: po jćj ustach przelec ia ł uśmiech, a jasne 

oczy zdawały się pytać mnie: co ty tam robisz na tćm sianie 

z dziadem i jeszcze z teką pod pachą- Możeś poeta, artysta? 

I wtćm znikła, znikła jak błyskawica, jak sen. Dyłolo rzeczą 

jednćj minuty, twarz, uśmiech, oczy zdziwione, kooz, mama, piątka

|
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gniadych i furman z polęinóm a groźnym biczyskiem. Tylko kłęby 

kurzu owiały to widzenie i znikły, a jn zostałem sam w czy s tć n i  

polu, sam z Sołopijem i z nowemi myślami w głowie. Zaintry

gowało to mnie.

Stary Sołopij wskazywał mi miejsce, gdzie się pieniądze 

|jal(), przy starym dziwacznie obrąbanym dębie.

— Wszędzie ono są, wszędzie je pozakopywali to liajda- 

macy, to horda: wszędzie się przesuszają w noc Wielkićjnocy 

i komu tylko Bóg pośle szczęście, fen je zobaczy, a koma się 

one oddadzą, ten jo weźmie. 1 znowu stary zamilkł i popędzał 

woły, krzycząc na nie-, cabn lub sob. to pieszcząc je, to łając: 

osobliwie jeden bury był przedmiotem ustawicznych gderań 

starego Sołopija.

Przyznam się, że taka pewność starego co się dotyczy 

kopania skarbów, trochę mnio zaintrygowała. Zacząłem go tedy 

rozpytywać jak się szukają skarby, jak się palą pieniądze, kto 

je widział, kto kiedy wykopał i t. d.

—  Tażeż to wiadomo— odpowiedział mi stary,—  ie zakopane 

pieniądze leżą w ziemi przez cały rok. Tylko na odyjanyje (*) 

(noc Zmartwychwstania) wychodzą na wierzch, żeby się przesu

szyć. Tylko w tę jednę noc Zmartwychwstania Pańskiego palą 

się one sinym płomykiem. Często widzisz pod dębem albo pod 

starą dziuplaslą lipą świeci się coś jak świeczka. Schwyci się 

płomyk, taj zgaśnie. Jak zobaczysz Un płomyk, potrzeba nań 

czćmś rzucić, żeby pieniądze nie uszły daleko w ziemię; jak rzu

cisz butfin, to pieniądze zostaną w ziemi w kolano: jeżeli czapką, 

to w wzrost tego co nią rzucił, a tam gdzie się paliły, zostaje 

zwykle kilka sziuk pieniędzy. Od odyjanija uż do Wszesuj» 

(Wniebowzięcia) pieniądze zostają w ziomi w kolano. W noc 

Wszestija idą znowu w głąb ziemi i zostają tara aż do Wiel 

kićjnocy.

I znowu stary powtarzał swoję senlencyą:— Jest ich, jest! 

gdyby lak czego dobrego jak tych pieniędzy! Wszędzie ich do 

bie>a!

I znowu popędzał woły: sob, hej! sob sob, aob sob!

—  No, > udaje się takie kopanie skarbów?— spytałem.

— Ta, czomu nie? Może myślisz mój sokołyku, że to na dobre 

wychodzą te pieniądze? Kudy tam! Znajdzie pieniądze, a duszę

(*) Od diejaDiie, dziejo, dlatego, że w uoc Zmartwychwstania czy
tają w  cerkwi Dsiejp apostolskie.
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utraci, (idzie ju ż  ód niecaystdj siły la będzie co dobrego? W e 

źmiesz od dj.»bła pieniądze, a po lćm  sam pójdziesz, prosty Ho- 

spody. czartu w zuby. (B oża odpuść, ozartu na zęby).

— A jak zechcesz użyć dobrze tych skarbów, na cerkiew na- 

przykład, albo n;i ubogich?

—  To i nie wykopiesz, chyba już som Fan Bóg zechce ci do

pomagać, ale już wtedy bądź ezyslą duszą, jak gdybyś szedł 

przed samego Pana Bogu. Ot i mnie samemu lazły one do rąk, 

nie umiałem tylko z lego korzystać; bo częslo same pieniądze 

lezą w ręce, tylko bierz. Bóżnio się one pokazują ludziom: (o 

palą się, (o objawiają się starcem siwobrodym, to tak np. jak 

gdyby kupa węży w jiimie jeden przez drugiego lazł, a pomię

dzy niemi sam król węży ze złolemi rogami; to objawia się bro

datym kozłem, a nawet czasem w workach, garnkach, kociołkach 

i skrzyniach dają się widzieć. Idź tylko i bierz. Często śnią 

się one ludziom, i jako mówiłem, że wszędzie jest tego, gdyby 

tylko tak czego dobrego, Boże odpuść

— Ale jakże tobie sami mu, didu, dawały się pieniądze? Cze

muś ich nie wykopał?

—  Temu. żem byłz przeproszeniem, dureń. Dawno to już, da

wno, może będzie temu lut czterdzieści, a może i więcćj, e! gdzie! 

jeszcze nasi nie szli byli pod Prun^.uza; śniło się mi raz, że 

przychodzi do mnie niby dział, którego włosy i broda takie 

białe jak to mleko; przychodzi i mówi do mnie: weź Hawryła 

i idź z nim w kozary (uroczysko) w las; lam wśród lasu idzie 

drożyna, na zawrocie tdj drożyny w lewo stoi dąb wielki, ro

sochaty: pod lym dębem jost zakopana skrzynia z pieniędzmi. 

Od tego dębu odstąpisz trzy kroki na zarhód i będziesz kopał: 

tylko pamiętaj, żebyś wziął z sobą Hawryła. W tym momencie 

przebudziłem się. Patrzę, niema nikogo; myślę sobie, et, zwy

czajnie sen! Na druga noc znowu przychodzi tenże sam dziad 

i powtarza le sime słowa. Nakoniec i na trzecią noc przycho

dzi i powiada, że ostatni raz już do mnie przychodzi, że jeżeli 

nie usłucham go leraz i nie pójdę kopać z Ha w ryłem, to ju i 

poNm nie dla nas będą to pieniądze. Wstaję rano, idę do swego 

kuma i powiadam mu jak się ini śniły pieniądze i z kim powi

nienem iść kopać je; mówię mu, że wolałbym z wami kumie 

podzielić się lenn pieniędzmi, niż z Hawryłem. Kum z najwię

kszą ochotą zgodził się iśc kopać. Jak tyko słonko zaszło, za

braliśmy rydle i poszli. Wieczór był cichy, pogodny, księżyc 

jakby srebrny świecił na niebie. Przyszliśmy do lasu, idziemy
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drożyną, na zawrocie, prawda, słoi dąb, taki sam jak mi dziad 

mówił. Odstąpiwszy trzy kroki na zachód od tego dębu, zaczę

liśmy się modlić, a potem kopać. Aż tu gdzieś się wzięły chmury, 

jak zaczęły bić pioruny, łyskać błyskawice, jak schwyci się burza, 

jak poleje dószcz, jak sypnie grad, drzewa wokoło nas łamie, 

trzask, huk, świszczę coś po lesie, aż włosy na głowic na n po

wstały. Ale ja mówię do kuma (który już zaczął byl narzekać): 

kume, ne lochysłowle (nie klnij), módlmy się lepićj do Boga. 

Ot my modliliśmy się i znowu kopiemy, kopiemy: wlźm rydel 

stuknął, tak właśnie, jakby w żelazo (pewnie, myślę sobie okucie 

skrzynij: aż (11 duch święty z namil Widzą (djabli), że nie można 

nas niczćm odstraszyć, jak nasłali komarów, ale tak jak t’ma, aż 

oczy zasypuje; jak zaczęły nas kąsać lak gryzą, że wytrzymać nie 

można. A mój kum: ..gdzie u czarta le komary się wzięły’’! Jak to 

powiedział, jak grzmotnie (piorun), a pieniądze pod nami zabrzę- 

kły i zadudniały w ziemię. A  lo wszystko dlatego nie dały się 

one wykopać, że nie z tym, z kim się śniło, a z innym posze

dłem po nie; i jeszcze dlatego, że kum wspomniał intię złego 

ducha, a lu tylko z Bogiem i modlitwą poczynać należy.

Kiedy skończył siary Sołopij, przyjechaliśmy właśnie pod 

mogiłę: był lo kurhan niebardzo wysoki, który jednak na równi

nie daleko było widać. Stał tu krzyż, dokoła kwitła na jego po

chyłościach różowa szypszyna, błękitne dzwonki i białe polne 

astry. Usiedliśmy tu z dziadem. Przed nami odkrywał się zląd 

daleki widok: łany, ugory, zielone pola, jarzyny, laski rozrzucone 

tam i sam, jakby umyślnie posadzone klomby, w różnych kierun

kach porozsypywane grusze, a tam dalćj goły step pociągnął się 

i tylko w dali błyszczy na nim jezioro, i nachylają się nad nim ma

łe obłoki. W prawo i w lewo, przed nami i za nami widać wio

ski, czasem od zachodzącego słońca błyśnie gdzieś kopuła cer

kwi, albo daleko stoją rzędem uszykowane zielone topole.

Milczenie przerwał Sołopij.

—  Widzisz jak (u wesoło! Widzisz jakie lasy, pola, sioła, haj, 

haj; ot na tćj mogile siadywałem ja, kiedym dzieckiem jeszcze 

pasł jagnięta. Ot tam na Ićj gruszy dotąd jeszcze widać krzyż, 

com go wyciął na korze, lat temu może będzie ze sześćdziesiąt.

I mnie juz ot, ot nie będzie na tym Bożym świecie, pamięć o mnie 

zaginie, a on zostanie. Może kiedy jaki podróżny przechodząc 

usiądzie spocząć, zobaczy krzyż, pomodli się, a Bóg jego modli

twę przyjmie za pokój mojćj duszy. Boże miłosierny nie pomnij 

na grzechy moje! 1 tu siary westchnął głęboko.

Żeby go rozerwać w tych smutnych myślach, gpytałenu
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— Któż, didti, usypał (p mogiłę i postawił len krzyż? A sam 

roztworzyłem tekę i zacząłem rysować malowniczą posiać starego 

Sołop ija  siedzącego na mogiło.

__ Kto? dawno, to dawno! D/.iś nikt nie sypie mogił,

i ItrzY.iów coś niebardzo stawią... Dawno to było. Mówią, że kie

dyś w czasie najścia hordy, mieszkańcy naszćj wsi stanęli w lój 

slronio; ale wzięła górę pohana horda: nasi rozsypali się szuka

jąc schronienia lo po lasach, to po oczeretaih. Kozak Deńlio ucie

kając, wpadł z komenTw jamę, w którćj go nieprzyjaciele zagrze

bali żywcem. L’o wyjściu pohanej laiarwy, mieszkańcy powró

cili do wsi, pochowali zabilych, a nad Deńhą wysypali o tę mo

giłę i na mogile wystawili krzyż. Powiadają, że potćm rozkopali 

lę mogiłę biorąc z niej piasek do selilrzanego pieca, i wo wsi za

częli bardzo umierać ludzie, aż przyśniło się jednemu człowieko

wi, ża jeżeli nie wysypią n;i nowo mogiły, to wszyscy ludzie we 

wsi poumierają; ale wysypać ją ma nie kto inny, tylko samo dzie

ci. Ot, wysypał i mogiłę, postawili na niej krzyż i mór usiał. Ta- 

kielo rzeczy działy się kiedyś na świecie! —powiedział stary, po

wstając z ziemi.

Wleźliśmy z Sołopijetn na nowo na nasz rydwan i pojecha

liśmy nazad do pasieki. Dziad popędzał woły zieloną gałęzią; 

wiatr odwiewał kurz za nami, niebo złociło się i rumieniło po za

chodzie słońca, a z przeciwnćj strony wschodził cieniutki srebrny 

sierp nowiu. Siary go dojrzał, żegnał się i modlił, a jam się za

myślił głęboko, ukołysany ciszą wieczora. Było cicho, chyba się 

odzywała kaczka albo bękacz na błocie, czasem derkacz siekał 

swoje wcale niepowabną piosnkę. W dali sł.chać było płaczli

we tony sopiłki (dudki) parobków pędzących woły na noclegi do 

lasu i kołatanie drewnianych dzwonków, uczepionych do szyi by- 

dla, aby się nie zabłąkało w czaharze.

Wieś inny teraz przybrała pozór: ponad sławami unosiła się 

biała mgła, często podnosiła się ona w gorę i przecinała czarną 

smugę lasu białćm pasmem gazy. W powietrzu była jakaś szcze

gólna, całą massę krwi orzeźwiająca świeżość; z rozkoszą wdy

chałeś w siebie ten chłód nocy, zaprawiony balsamem wiosny. 

Wszystkie zapachy pól i lasów zlały się w jednę przyjemną i zdro

wą wonność. Czułem jak tta ziemię padała rosa, nawet srebrzy

ła się ona na białćj brodzie Sołopija. Dlaczego to wszystko ma 

powab dla duszy, dlaczego w takie wieczory czujesz jakiś popęd 

do dumań i mimowolnie stajesz się poetą: chciałbyś wypowie

dzieć to co czujesz, tonem czy słowem, i g^)by c* S*S udało,
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może byłbyś piórwszym wieszczem i wielkim kompozytorem. Ten 

ton, coby się wyrwał z twśj piersi, poruszyłby do samój głębi 

massy, bo byłby to ton duszy każdego człowieku, odwieczna pieśń 

tęsknoty za czómś wyższem, nieujętem, niodosięgnioriem.

I pasieki była teraz insza. W głębi lasu ciemna, tajemni' 

czii, straszna noc; cienie od wielkich drzew padały na posrebrza

ny od księżycowego światła murawę i przejmowały wilgotnym 

chłodem. Trawa była napojona zimny rosą. Dzwoniły cykady 

i odzywały się słowiki, jakby i one dzieliły tęsknotę duszy czło

wieka. Sołopij wołał mię wieczerzać; zachwalał mleko z hreczaną 

lemieszką, aleja podziękowałem mu za to wszystko i poszedłem 

do katruhi albo, jeżeli chcecie, do indyjskiej ażupy, gdzie już mi 

posłano na sianie. Ludzie moi nakarmieni, chrapali w nieboglo- 

sy, i tą muzyką odstraszali od siebie ż by i komary. Usiadłem 

pod drzewem, brzęczały nademną komary i szelmosko mię ką

sały; mruczały gwiazdy w niezgłębionej toni nieba, skrzeczały 

gdzieś w błocie żaby, a kiedy jedne ustawały, odpowiadała im 

druga połowa chóru i znowu następowało lulli eon brio, a gdy 

to nareszcie głuchło, wychodził solo słowik, płakał i śpiewał jak 

Lipiński, i polem znowu rozpoczynały żaby swoje hałaśliwe alle

gro.. Koncert szedł bardzo dobrze, łagocisla derkacz był wy

borny, ale znalazła się i tu tłuszcza zazdrosnych: sowy i puszczyki 

po każdym passażu słowika huczały i świstały po całym lesie.

Czegoś smutno i tęskno zrobiło się w duszy; na sercu,tak 

było ciężko, jak gdyby kto sto pudów położył na mcm. Uczułem 

że byłem sam; nie pićrwszy to rae poznałem jak to uczucie osa

motnia

kmdym wyszedł z mego zamyślenia poczułem łzy na rzę

sach, Izy egoistyczne, przelane nad sobą samym. Wstałem i po

szedłem przed siebie: sen mię nie brał, w sercu było przykro 

i ciężko, a na zegarku dopiero jedenasta.

1’rzelazłem przez płot pasieki, przy przełazie z rozpostar

tych liści nawiasistego klonu, kilkanaście zimnych kropel ro»y 

spadło mi na czoło. Poszedłem ścieżką idącą pod sklepieniem 

stuletnich lip, jesionów i gęstój leszczyny; gdzieniegdzie tylko sła

be światło księżyca wdzierało się tutaj i zdawało się, że miejsce 

to gdzie padało, było pokładem kredy. Stały tu ogromne, czar* 

ne, powypalane lipy, leżały wpoprzek drogi kłody, porosłe zielo

nym pluszem muliu, rosły leszczyna i głóg ogromnemi krzakami: 

przedziorałem się przez to wszystko, przeskakiwałem kłody i sze

dłem dalćj. WIćm pod dębem zobaczyłem coś białego: zdawało
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się, że jakaś wysoka postać oparła się o gałęzie drzewa, i kiwa 

do mnie głową: wydało mi się zupełnie jakby to była baha w bia- 

łój namitee. Mimo woli zatrzymałem się, ale potóm jednakże po

szedłem dalćj. Był to tylko ogromny krzak bzu lekarskiego, po

krytego białym, rzęsnym kwiatem. Usłyszałem niedaleko zląd 

szmer strumienia, płynął on na dnie głębokiego jaru, przez któ

ry rzucona była kładka. Ztąd szła już dobrze udeptana ścież

ka; poszedłem nią może sto kroków, i znalazłem się na wzgó

rzu, u slóp którego rozścielała się wieś, tu i lam bielały cha

ty, i czerniały wiśniowe sady, rozłożyste grusze i wiorzby. Na 

placyku, pod krzywą wierzbą stała krynica z żurawiem, i tu wzią

wszy się za ręce chodziły dziewczęta, śpiowając różne pieśni; ich 

mocny głos rozchodził się po rosie daleko po wsi. Nie mogły 

spać w prześliczną noo letnią, poezya i do ich przemówiła duszy, 

i poczuły w sobie jakąś nieobjaśnioną tęsknotę serca.

Usiadłem tu pod brzozą i niewidziany od nikogo, przysłu

chiwałem się cudownym motywom pieśni ukraińskich dziewcząt.

O pieśni, pieśni ukraińskie! Coto za tajemnicza siła, co za 

dusza zaklęta w waszćj treści, że każdy wasz rytm, każdy wasz 

motyw odbija się w sercu mojćm echem boleści i tęsknoty!! 

krosta są wasze słowa, ale pełne uczucia, pełne ducha, pełne 

łez gorzkich i. głębokiego żalu. Słuchając tych pieśni, mimowol

nie pomyślałem sobie: i wy żyjecie i wy czujecie piękno. Pra

wda, że nie zawsze przemawia dusza wasza, ale nie jest ona niemą; 

pod grubą korą waszego serca kryją się odwieczne źródła poezyi. 

i piękna. Na ławeczce pod cieniem nachylonćj wierzby pozna

łem Oxanę, dokoła obstąpiły ją rówiennice, a ona jakby ich 

nacz»lnica rozpoczynała i wybierała pieśni. Po każdej toczyła 

się gwarna rozmowa i lały się serdeczne a dziwne śmiechy. 

Zdała siała grupa parobków i jęczała sopilka (ęsknemi motywami 

dumek; nie jedna była natchniona miłością do czarnych oczu Oxany.

W dali stał parobek i ani na chwilę nie spuszczał oka 

z czarnobrewćj Oxany, która na niego ani spojrzyć nie raczyła”.

•  -

Ton II* CiarwUa 1B58. 84
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POCZĄTEK I WZROST PRZEMYSŁU

W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Dwa ustępy z angielskiego: The Farmer’» Magaeine (February 1867).

G d y  wojna o niepodległość Stanów Zjednoczonych zwycięzko 

się dla nich zakończyła, przedsiębiorczy nowi republikanie 

chcąc ciągnąć korzyści z niezamieszkałej jeszcze zachodniej 

części swych posiadłosci, przedsięwzięli przeprowadzić system 

kanalizacyi, któryby ich zbliżył ao nieznanego im jeszcze 

kraju. Washington projektował ułatwienie kommnriikacyi z za

chodem przez kanalizacyą Potomaku; przedsięwzięcie to jedn.ik 

było zawczesnc, bo niedostawało i zdolnych inżynierów i ka

pitałów. Skutkiem tego projektu by ło  ty lko zbudowanie kilku 

śluz przy mniejszych i większych spadkach rzeki. W  tym sa

mym czasie Pensylwania straciła znaczne summy w daremnych 

usiłowaniach skanalizowania rzeki Schuykill i połączenia jej 

z Susquehannah. Jednam słowem' roboty przedsięwzięte w celu 

tego połączenia przez przeciąg pierwszych piętnastu lat dzie

więtnastego stulecia były zupełnie bezskuteczne, z wyjątkiem 

kanału w Middlesex, który poczynając się kolo Bostonu w odle

głości kilkudziesięciu mil, łączy się z Merrimack koło Łowili.

Przy końcu wojny z Anglią w 1812 roku, Zjednoczone 

Stany nie miały ani dobrych dróg, ani kanałów. Ocean, otwarte 

zatoki i potężne rzeki, które Ameryka posiada, były jedynemi 

środkami kommuuikacyi i transportu; nadto, łatwo mogły być
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blokowane przez flotę angielską. Toteż ich handel był ni

szczony, i bankructwo, jak anioł niszczyciel, każdą prawie do

tknęło familią.

Amerykanie kształcili się w szkole przeciwności; ale jak 

zawsze -przy wolnych instytucyach znajdą się ludzie znakomici, 

tak i tam ukazał sio wskrzesiciel postępu, którego imię ze 

czcią historya Stanów Zjednoczonych powtarzać będzie. Byłto 

De W itt Clinton, który zalecił budowę kanału Erie łączącego 

jezioro tegoż nazwiska z New-York. Znalazł on znaczną opo- 

zycyą w Stanach z przyczyny wielkości przedsięwzięcia. We

dług zdania prezydenta Madison nie mogłoby ono być do skutku 

doprowadzone nawet kosztem wszystkich skarbów, jakie Stany 

wówczas posiadały. Prowincya New-Yorku miała zaledwo

1,300,000 ludności, nie wahała się wszakże rozpocząć kanał 

14Gy'a mil długi; w lat ośm, tojest w r. 1825 został ukończony 

z kosztem 1,875,000 funt. szterlingów! Dobry skutek jakim to 

przedsięwzięcie uwieńczone zostało, pobudził do stopniowej 

kanalizacyi całej okolicy i otworzył źródła bogactwa, których 

wzrost bajecznym jest prawie. Wkrótce zatem nastąpiły i koleje 

żelazne, które połączyły główne punktu handlowe. Z końcem

1855 roku Zjednoczone Stany posiadały 23,242 mil (angiel.) 

kolei żelaznych ze średnim kosztem 7,100 funtów szterlingów 

na milę, W  tym sainym czasie w W ielkiej Brytanii i [rlandyi 

było tylko 8,334 m il, licząc 3,0715 mil podwójnych szyn za 

6,152 mile, ze średnim kosztem 36,000 f. st. za milę.

W  r. 1814 kongres zezwolił na urządzenie pierwszej linii 

telegraficznej między Washington i Baltimore; po upływie sie

dmiu lat komitet poczt przedstawił senatowi w r. 1851 raport

0 dokonanej olbrzymiej linii telegraficznej około 2500 mil dłu- 

' giuj, łączącej San Francisco w Kalifornii i Natchez nad Missi

sipi, i o sieci linij telegraficznych pokrywającej prowineye nad 

atlantyckie. Koszt urządzenia tych telegrafów wynosi średnio 

35 f. szt. na milę. P I1. W hitworth i Wallis w swrim dziele sta- 

tystycznem, opartem na urzędowych raportach, podają, iż 

ogólna długość linij telegraficznych w r. 1852 wynosiła 15,000 

mil; od tego czasu jednak ilość ta znacznie powiększoną zo

stała. Z tego samego źródła dowiadujemy się, iż najwięcej 

oddalone punkta połączone telegrafem są: Quebec i Nowy Or

lean, odległe na 3,000 mil; gdy znów sieć linij telegraficznych 

ku zachodowi sięgających do Missouri, łączy przeszło 500 wsi

1 miast mających stacye. Nowy York i Nowy Orlean połączone
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są dwiema liniami telegraficznemi, z któryoli jedna ponad brze

giem morza, druga koło Missisipi biegnie: obie długie około 

2000 mil. Telegramy ją  przesyłane z Nowego Yorku do No

wego Orloanu i otrzymywane odpowiedzi w trzech godzinach, 

chociaż kilka razy muszą być przepisywane w ciągu przesyłki. 

Gdy linie łączące Kalifornią z Atlantykiem i z Newfoundland 

będą ukończone, San Francisko będzie połączone telegralem 

z St. John's w Newfoundland, które tylko jest odległe o 5 dni 

żeglugi parowej od Galway w Irlandyi; tak więc wiadomości 

z Oceanu Spokojnego do Europy będą mogły być przesiane 

w dniach sześciu. Gdy podczas wojny w r. 1812, Anglicy blo

kowali wybizeża Ameryki, wszelki przystęp od strony morza 

był wzbroniony. Oprócz innych ztąd pochodzących niedogo

dności, węgiel brunatny z Y/irginii nie mógł być transportowa

ny do Filadelfii dla braku dróg i kanałów. Niektórzy fabrykanci 

potrzebując gwałtownie węgla i słysząc, iż się znajdują pokłady 

takowego przy źródłach rzeki Schuykil, sprowadzili go pewną 

ilość ze znacznym kosztem, lecz nic chciał się palić. P. .1. 1*. 

Wetherell mówił p. Chevalier znakomitemu francuzkiemu uczo

nemu, iż ów mniemanie bezużyteczny antracyt zakopał w wielki 

dół w polu, dzii pokrytćm ulicami miasta. Ktoś znów kupiwszy 

pewną ilość tego węgla i uznawszy jako rzecz nieużyteczną, zsy

pał na kupę blizko domu mieszkalnego, gdy pewnej nocy zbu

dzony został blaskiem płomienia i trzeszczeniem towarzyszącćm 

zwykle paleni« się węgla: antracyt sam się zapalił. Teu przypa

dek posłużył do odkrycia właściwego sposobu przygotowywania 

go. Gdy w Pensylwanii zwrócono uwagę na ten węgiel, dla 

jego nieużyteczności nazywano go «czarnym kamieniem», gdyż. 

uważano go za niepalny jak kamień. Teraz jest on jednym 

z głównych przedmiotów przemysłu krajowego i w samej Fi

ladelfii miliony ton corocznie są zużywane. Produkcya żelaza 

w Pensylwanii jest ogiomnein źródłem bogactwa; głównym jej 

punktem jest Pittsburgh.

W  roku 1850 dwadzieścia jedna prowiucyj produkywały 

surowe żelazo, a w 19 z nieb wyrabiano żelazo kute. W  r. 1850, 

377 zakładów wyrabiało żelazo surowe; z tych 180 posiadała 

Pensylwania, 35 Ohio i 29 Virginia. Żelaza lanego było 1391 

zakładów w tymże roku, teraz jednak liczba ich znacznie wzro

sła. Postęp handlu węgla w Pensylwanii jest zadziwiający. 

Zaczyna się on w r. 1812 w Centreville, miejscu ówcześnie bez 

nazwiska, i tylko na wozach. Handel teu uważany był wtedy
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za zupełnie niemożliwy. Imię propagatora tego przedsięwzięcia 

powinno tu być podane; bylto Grzegorz Svemjiker mianujący 

się pułkownikiem, lecz uważany za oszusta. W  kopalni w Le- 

leigłi zaczęto dobywać węgiel w r. 1820 i sprzedawano zale

dwie 265 ton rocznie.

Zresztą wszystkie inne przedsięwzięcia w Ameryce, po

stąpiły z magiczny szybkością. Dziś tak bogata prowincya 

Ohio była w r, 1788 dziką indyjską pustynią, w której biały 

człowiek nie stąpił nogą- W r. 1800 miała juz 43,365 ludności. 

Dziś pokrytą jest miastami, wsiami; przerznięta drogami, ka

nałami, kolejami żelaznemi, telegrafami; ma uniwersytety, 

szkoły, kollegia, wysoko poprawne gospodarstwa, a przepyszne 

paropływy żeglują po jej rzekach.

Dolina Missisipi rozległa 1,300,000 mil kwadratowych 

(ang.) ogólnie wybornego gruntu, przed laty pięćdziesięcią miała 

zaledwo kilka tysięcy mieszkańców; dziś ma ich więcej jak

6.000.000; a gdy ta dolina tak choć będzie ludna, jak stosun

kowo nieurodzajna prowincya Massachusetts, będzie miała

67.000.000 mieszkańców; gdyby zaś jej ludność na milę kwa

dratową zrównała się z zaludnieniem Anglii, dolina Missisipi 

liczyłaby 179,000,000 mieszkańców! W  ostatnim peryodzie 23 

do 25 lat ludność Stanów Zjednoczonych podwoiła się. W  r. 

1827 ludność Nowego Yorku wynosiła tylko 170,000, w 1847 

wzrosła do 500,000, a niektórzy amerykańscy statystycy opie

rając się na dotychczasowych stosunkach, twierdzą, iż w r. 

1873 przejdzie milion. W  r. 1830 Boston miał 44,000 mie

szkańców, w 1847 120,000; ludność więc jego wzrosła przeszło 

trzy razy w peryodzie 17 lat. Wzrost ludności w Chicago nad 

jeziorem Michigan jest jeszcze więcej zadziwiającym. W  r. 

1850 jego ludność wynosiła 29,000, w 1856 wzrosła do 104,000/

Bez wątpienia wolne instytucye dużo się przyczyniły 

w Stanach Zjednoczonych' do szybkiego postępu cywilizacyi; 

do ważniejszych policzyć należy zakłady naukowe nie ścieśniane 

ani cenzurą, ani jakiembądź wzbronieniem. Z ilości książek 

możemy mieć obraz umysłowego rozwoju; te są tak liczne i tak 

tanie, że każdy jest w możności posiadania malej biblioteki, 

jaką przed stu laty zaledwie możny był w stanie posiadać 

w Europie. W  całym kraju pełao gazet. W  nowo-angielskich 

prowincyach było do 1850 r. 424 dzienników; w środkowych 

Stanach 876; w południowych 716; w zachodnich 784. Nastę

pująca tabella wskaże ruch prasy.
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Lleiba. Cyrkulacja. Licrtt egMmpltrij
rociiile.

Dziennych pism . . . .  350 750,000 235,000,000.

Trzy razy w tygodniu wychodzących 150 75,000 11,700,000.

Póltygodniowych . . . 125 80.000 8,320,000.

T y g o d n io w y ch ........................  2,000 2,875,000 14y,500,000.

Póhaiesięczuych ........................  50 300,000 7,200,000.

Miesięcznych ..............................  100 900,000 10,800,000.

K w arta lnych ..............................  25 29,000 80,000.

2,300 5,000,i»00 t‘22,GOOjOOO.

Jakkolwiek Stany Zjednoczono przeważnie są krajem rę

kodzielniczym, glównóin źródłem ich bogactwa jest rolnictwo. 

W r. 1850 całkowita powierzchnia gruntów ornych będących 

pod uprawą wynosiła 113,032,C li akrów, z których 51,700,000 

zajętą była pod uprawę zbóż ozimych. Lecz od r. 1800 wielka 

przestrzeń gruntów zajętą została pod uprawę i to więcej od

nosi się do zachodu, do jego podniesionej i podnoszącej się 

ciągle produkcyi, tak, że od powyższej daty produkcya psze

nicy wzrosła o 50 procent, innych zaś zbóż od 20 do 25 pro

cent. 1’orówny wając dane w r. 1840 i 1850 znajdujemy, iż cał

kowita ilość wszystkiułi gatunków zbóż wynosiła w pierwszym 

razie (315,525,302, w drugim zaś 867,453,967 bushel (około 9 

garncy poi.).

Niektórzy z mężów stanu Ameryki północnej przeciwni 

wolnemu handlowi, obstawali za systemem protekcyjnym, 

opierając się na tej zasadzie, że przemysł jeszcze w kolebce 

będący, nie może równać się z przemysłem stojącym na naj

wyższym szczeblu rozwinięcia i nily, i twierdzą, że bez syste

mu protekcyjnego Stany Zjednoczono musiałyby pozostać na 

czas nieograniczony czysto krajem rolniczym. Sławny Clay 

w sm'ej mowie mianej dnia 29 kwietnia 1844 r. w Raleigli, 

w północnej Karolinie, najlepiej wyłożył stosunki handlowe 

Ameryki. Za zf>aadę swego systemu przyjął, iż u w czasie po

koju cło wchadowe wystarczy na potrzeby ekonomicznego 

rzędu i że wtedy musiałaby być różnica w taryfie dla wspie

rania domowych rękodzieł». Opiera on swe twierdzenie na tej 

zasadzie, że: «każdy kraj nawet w pierwszych chwilach swego 

istnienia, powinien wystarczyć swym potrzebom miejscowemi 

środkami >.

I1. Clay przepowiedział, że „prowineye południowe p o 

łączą rękodzielnie z uprawą bawełny; przyjdzie dzień i ten nic 

jest dalekim, w którym taki podział pracy nastąpić musi, uwa
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żając możność obszernego użycia wody za motor i inno dogo

dności dla fabryk, a głównie dobór surowych materyałów, jas 

kie u siebie kraje południowo Stanów Zjednoczonych posiadają. 

J a  sądzę, że przyjdzie czas, w kiurym strefa uprawy bawełny, 

będzie zarazem krajem najbogatszym w fabryki” . Ostatecznie 

p. Clay tak się wyraża: »Zasada wolnego handlu jest ustąpie

niem dla obcycb państw bez wzajemnej dla siebie korzyści, 

tein bardziej w obei: cła, obostrzeń i zakazów na produkt» ame

rykańskie. Ustąpienia, dla obcych państw są ustąpieniuini dla 

naszych współzawodników, zazdroszczących nam naszego wzro

stu i dążących do przytłumienia naszego postępu. Piotekcya 

domowego przemysłu jest ustąpieniem dla naszych współoby

wateli- Jestto ustąpienie ogółu dla ogółu, ponieważ każda 

część kraju posiada środki do zaprowadzenia fabryk i każda 

ina takowe». Te wyobrażenia rozprzestrzeniają się coraz wię

cej w Ameryce, chociaż od r. 1814, w którym p. Clay tniał tę 

mowę, Anglia otworzyła swe porty dla zboża amerykańskiego. 

Potrzeba czasu na wykorzenienie tych przesądów, lecz żaden 

rozsądny człowiek nie wątpi, że ostatecznie prawda górę wziąó 

musi nad błędem.
o **

Powszechnie jest wiadomo, że południowe prowinoye 

Stanów Zjednoczonych w przemysłowych zakładach i planta- 

cyach używają niewolników, których cyfrę przypuszczalnie 

podają na 3,('00,000. Stosownie do danych z r. 1856, białych 

mieszkańców było tam 6,222,418, z których właściciele niewol

ników i ich familie wynoszą zaledwje 1,980,894 czyli ai°/0; 

i ci trzymają wszystkie urodzajne grunta, których posiadanie 

<Uje im wyłącznie monopol bogactwa i wpływu. W iększa 

część białych nie mających niewolnikow są w bardzo biednym 

i nikczemnym stanie. W  swein dziele: „O domowych wyrobach 

w południowych i zachodnich krajach” p. .Torner powiada, że 

ziemia trzymana przez tych co nie mają niewolników, jest tak 

nieurodzajna, żo jt;j uprawa zaledwie daje mizerne wyżywienie; 

ziemia urodzajniejsza jest w posiadaniu właścicieli niewolników 

i dlatego nigdy nie przejdzie do tych, którzy ich nie m»ją. 

Nadto dod'aje, r.n ^przyjście do cokolwiek zamożniejszego stanu 

jest tak trudne, że wielu widząc swe usiłowania (iaremnenli, 

pozostają w zwyczajach klassy biednej».

Uprawa bawełny przeważnie zajmując1 pohidnio\re pro- 

wincye, jest głównem źródłem ich bogactwa: jej rozwój jest
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znakomity, W  r. 1789 wartość, bawełny wyprodukowanej w Sta

nach Zjednoczonych była tylko na 18,285 dolarów. W  1800 

zbiór wynosił 40,000 bel, wartości około 2.500,000 doi. Zbiór 

1856 r. oszacowany na 3,300,000 bel, wartości 148,000,000 dola- 

vow. W  historyi rolnictwa całego świata taki wzrost produ- 

kcyi nigdy nie miał miejsca. Po starannćin zbadaniu amerykań

scy statystycy oznaczają: iż w południowo-zachodniej części 

Stanów Zjednoczonych jest jeszcze gruntu nietkniętego pługiem 

tyle, iż rocznic możnaby tam wyprodukować cztery do pięciu 

milionów bel bawełny. Kapitał użyty w uprawie bawełny, 

licząc ziemię, pracę, narzędzia i t. d. oceniają na 800,000,000 

doi., a w r. 1850 powierzchnia ziemi zajętej na ten cel, wyno

siła przeszło 5,000,000 akrów. Te jednak cyfry nie mocą dać 

dostatecznego wyobrażenia całego rolniczego bogactwa, re

prezentowanego przez pracę niewolników. Zdanych tegoż roku 

pokazuje się, iż w Stanach południowych było 74,031 plantacyj 

bawełny, 2.681 cukrowej trzciny, 551 ryżu, 15,745 tytnniu 

i 8,327 konopi. Na rok kończący się z dniem 30 czerwca

1856 wartość produktów wywiezionych, których uprawa opiera 

się na praoy niewolników, była:

Wywóz bawełny I 26,000,000 dolarów.

>. tytuniu „ 14,717,468

,, ryzu ,, 1,717.953 ,,

,, zapasów dla marynarki ,, 2,049,077 ,,

Z handlowego podziału bawełny jako surowego materyału 

widzimy, iz W ielka Brytania bierze więcej aniżeli połowę. 

/  danych statystycznych 1855 r. starannie zebranych, wywóz 

bawełny rozd/.iela się w następującym stosunku:

B«li.
Francy» b i e r z e ........................  500,000.

Północna E u r o p a ........................ 250 000.

Inne k t j e ....................................  225^000.

Zużytej w Stanach Z jednoczonych 700,000.

I\e75,000.

Wielka Brytania 1,800,000.

Kazem 3,475,000.

P. B um  z Manchester w swej statystyce handlu bawełny, 

podaje, iż ilość surowej bawełny wprowadzonej do Anglii 

w r. 1781 wynosiła tylko 14,603 bel: zaś w 1856 r. doszła 

do ogromnej ilości 1,800,000 bel: przekonywający dowód wa

żności tego handlu. P. A. Lawrence będąc ambassadorem
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amerykańskim w Londynie, posłał panu Rives âmbassadorowi 

amerykańskiemu w Paryżu notę, w której opierając się na 

danych pp. Jackson i John A.. Lowell, przyjętych w taryfie 

konwencyi zawartej w Nowym Yorku w r. 1832 wykazuje, że kon- 

sumcya bawełny do r. 1816 w Stanach Zjednoczonych była 

tylko 11,000,000 funtów, gdy ilość bawełny zużytej w Anglii 

w r. 181G wynosiła 88,000,000 funtów. P. Lawrence przychodzi 

nakoniec do roku 1845, w którym przesłał swe uwagi panu 

Rives. W  tym więc roku powiada, iż konsumcya bawełny 

w Anglii była 5(30,000,000 funtów, gdy w Stanach Zjedno

czonych wyniosła 176,000,000: czém dowodzi, że wzrost nie 

był tak szybki w Anglii jak w Ameryce; gdyż w Stanach Zje

dnoczonych od 1816 do 1845 r. z 11,000,000 funtów podniosła 

się konsumcya do 176,000,000, czyli w ciągu lat 29 o szesnaście 

razy. Wzrost w Wielkiej Brytanii w tym samym przeciągu 

czasu był z 88,000,000 na 560,000,000 funtów czyli mniej jak 

siedm razy. Ztąd wnosi, że bardzo prawdopodobnie w dalszym 

ciągu Stany Zjednoczone przewyższą W ielką Brytanią w fa- 

brykacyi bawełny; gdyż w r. 1856 stosunek użycia bawełny 

w Ameryce i Anglii .był 700,000 boi do 1,800,000, tak, że 

konsumcya Wielkiej Brytanii nie dochodzi nawet potrójnej 

konsumcyi Stanów Zjednoczonych.

Gdy Anglia zużywa połowę całego zbioru bawełny Sta

nów południowych, interes obu krajów jest ściśle połączony, 

gdyż pomyślność przemysłu jednego i rolnictwa drugiego 

zależą od siebie. To jest najsilniejszy gwarancyą przeciw 

wojnie; i niektórzy z amerykańskich publicystów utrzymują, 

że w razie nieporozumień południowych Stanów z północnemi, 

Anglia byłaby zmuszona trzymać za pićrwszemi. To zdanie 

oparte jest na zbadaniu źródeł, z których W ielka Brytania 

zaspakajała swe potrzeby bawełny od I 84u do 1855 r. Opierając 

się na tyin ostatnim roku, jako kończącym owe porównania, 

znajdujemy, iż W ielka Brytania otrzymała bawełny:

Ze Stanów Zjednoczonych 564,773,440 funtów.

Z ludyj angielskich . . IU2,833,0^4 „

Z Brazylii . . . .  20,240,526 

Z E g ip t u ........................  26,291,216 „

Aby pokazać jak  Anglia zależną jest od Stanów Zjedno

czonych w tym ważnym przedmiocie przemysłowym, weźmy 

dane z r. 1851, pokazujące, ile dostarczono i  obcych krajów 

i angielskich possessyj:

T o m  I I .  C ze rw iec  1858. 8 5
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Ze Stanów Zjednoczonych 596,638,962 funt.

Z Brazylii . . . .  19,339,104 ,,

Z Turcyi, Syryi, Egiptu 15,766,325 ,,

Z innych krajów . . . 2,141,617 ,,

Z Wschodnich Indyj . . 122,626,976 

Z angielskich zachodnich

Indyj i angiel. Gwinei 44G,529 

Z innych angielskich posiadłości 420,336

6 3 3 ,8 8 6 ,0 0 8 .

126,493,741.

Ilość wprowadzonej bawełny 757,379,749.

To dostatecznie wykazuje, o ile Anglia jest zależną od 

obcych krajów w najważniejszej części swego przemysłu. To 

prawda, że Anglia może nieskończenie powiększyć produkcyą 

bawełny w angielskich Indyach, lecz kompania indyjska i rząd 

angielski nie zwrócili na ten przedmiot uwagi. W dawnych 

czasach Indye dostarczały swych wyrobów Rzymowi, gdy 

w owym przepychu wykwintne tkaniny ozdabiały piękności 

na dworze Augusta Cezara. Najrzadsze wyroby jakich Bengal 

mógł dostarczyć, najulubieńsze od ich książąt i najpożądańsze 

dla obcych nachodźców były muśliny Dacca, nazywane «p ły 

nącą wodą», lub «nocną rosą», gdyż zmoczone zaledwie dawały 

się spostrzedz. Indye obfitowały w bawełnę, gdy terytoryuin 

dzisiejsze Stanów Zjednoczonych Ameryki było dziką pustynią; 

Indyo powrócą do dawnego stanu, gdy drogi żelazne połączą 

kraje wewnętrzne z wybrzeżami.

Kwestya niewolników jest dzis jedną z najważniejszych 

w Ameryce. Ten okropny  systemut, jak wiadomo był wpro

wadzony przez Anglików , i chociaż jego zniesienie często gło

sowano przy roztrząsaniu prawodawstwa kolonii, doradzcy 

królewscy zawsze przeszkadzali zatwierdzeniu. Dnia 10 gru

dnia 1770 r. król Grzegorz I I I  w lortnie rozkazu na radzie 

państwa wydał polecenie gubernatorowi W irginii, iżby «pod 

karą najwyższej niełaski» nie dozwolił na wykonanie żadnego 

prawa zabraniającego lub utrudniającego w jakibądź sposób 

wprowadzanie niewolników. W  roku 1772 Wirginia daleko 

silniej protestowała, a Dr. Franklin przez pisma publiczne 

odwoływał się do syinpatyi ogółu, aby wesprzeć W irginią. 

Ciągle zwracano uwagę angielskich ministrów na ten przedmiot. 

«Lecz, powi.ada historyk 13ancroft, rząd ówczesny był mniej 

liberalny, aniżeli trybunały, i gdy sądy co do kwestyi murzynów
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z W irginii uznawały za zasadę, że skoro który stanie na 

gruncie angielskim, staje się wolnym; król angielski w ten spo

sób stając na drodze ludzkości, robił się głównym obrońcą 

handlu niewolnikami do swych kolonij. Gdziekolwiekbądź 

w koloniach okazywano chęć ograniczenia tej frymarki, jego 

służba miała ciągłe polecenie utrzymania jej bez przeszkody. 

W stydził się jednak król odrzucić solenne prośby W irg in ii 

sam przez siebie i unikał dania odpowiedzi». Niech sprawiedli

wość podaje tę prawdę do wiadomości w sądzeniu tych, którym 

Anglia winna tę puściznę.

Po zaprowadzeniu konstytucyi w Stanach Zjednoczonych, 

G rzegorz  Washington napisał do Jana F. Mercer co następuje: 

«Nigdy nie ^ądzę, chybabym szczególnemi okolicznościami do 

tego był zmuszony, abym mógł kupić niewolnika, gdyż to jest 

jednein z najgorętszych mych życzeń, widzieć jakiś plan przed

sięwzięty dla zniesienia niewolnictwa przez prawo». Pisząc 

do John Sinclair’a , dlaczego mniej ceni południowe kraje, 

wyraża się: «ponieważ w Pensylwanii są prawa celem stopnio

wego zniesienia niewolnictwa, których nie posiada dotąd ani 

Maryland ani W irginia; lecz jestto rzeczą pewną, że je posiadać 

będą i peryod ten nie jest dalekim». W  swej ostatniej woli, 

Washington nadał wolność wszystkim swoim niewolnikom.

Jakkolwiek północna część Ameryki jest o wiele ludniej

sza i bogatsza aniżeli południowa, ta ostatnia zawsze utrzy

mywała polityczną wyższość. Tu są dowody: od założenia 

federalnego rządu: z IG prezydentów, 11 było posiadaczy nie

wolników, a z pozostałych 3 było wybranych głównie przez 

przezorność mieszkańców południa z obowiązkiem podtrzy

mywania miejscowych instytucyj. Wpływ południowych krajów 

był widoczny i w wyborach na inne ważne urzędy w kraju; 

otóż do 1852 roku posiadacze niewolników wybrali 17 z 28 

sędziów Najwyższej instancyi, 14 z 19 gubernatorów, 61 z 77 

prezesów senatu, 21 z 33 mówców izby reprezentantów i 80 

z 131 ministrów zagranicznych. Te dane pokazują, że połu

dniowe kraje były czynniejsze albo gorliwsze, a może więcej 

mające taktu albo wytrwałości, aniżeli północne.

Jaki będzie koniec kwestyi niewolników w Ameryce, 
trudno przewidzieć. Niektórzy radzili, aby kupić ich wolność 

od obecnych posiadaczy; inni, aby prawem zrobić wolnemi 

wszystkich urodzonych po pewnym peryodzie czasu, dozwalając 

w ten sposób wymrzeć obecnym niewolnikom. P. Carey, ame
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rykański ekonomista ogłasza ciekawą doktrynę, iż złe samo 

się uleczy. »Ze wzrottem produkcyi, mówi on, niewolnicy 

otrzymają wydział na ich własny użytek w stosunku postępu 

ich praoy; ten stosunek będzie ciągle wzrastał, dopóki nie 

ujrzymy wznoszącej się nowej klassy ludzi czarnych wolnych, 

uprawiających swój własny grunt, na swój użytek, kupiony 

od dawnych swych panów, kiórzy w cenie gruntu znajdą zró

wnoważenie ceny robotnika. Ostatecznie, i to nie długo, te 

kraje będą posiadane i ziunieszkano przez wolnych obywateli, 

różniących się kolorem ciała, lecz równych w obliczu prawa 

i równych w zdolnościach swym współobywatelom północy».

W  możliwość rozdzielenia Zjednoczonych. Stanów nie 

możemy wchodzić. Mogłaby być północna, południowa i za

chodnia federacya, lecz trudno temu wierzyć; gdy cały ląd 

stały jest niezamieszkały, pozostanie niepodzielny. Lecz nie 

możemy się zapuszczać w takie domniemania, które zaprowa

dziłyby nas do wniosków niepewnych i problematycznych.

•-*«**<& o-®»»«»
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Do redakcyi Biblioteki Warszawskiej.

Skępe, d. 5 maja 1858 r.

Udzielam wiadomość, która zapewne niemało zainteresuje naszych 

archeologów, a mianowicie zbieraczów numizmatów.

Chcę mówić o wykopalisku świeżo odkrytein w powiecie płockim, 

które dzięki uprzejmości p. Karola Łempickiego', dziedzica dóbr Kucic, 

w całości do rąk się moich dostało. Wprawdzie szczegóły odkrycia nie 

są mi wiadome: w jakiem mianowicie miejscu, przez kogo i przy jakich to

warzyszących okolicznościach ów skarb został odkryty.

Tyle wiem tylko, że wykopalisko o którem mowa, znalezione zo

stało w blizkości Wi.łly i niedaleko Wyszogroda, a więc w pięciu lub 

sześciu milach od Płocka i w tejże samej odległości od Trzebunia. Kładę 

tu przycisk na ostatnie nazwisko, z powodu wiadomości o starych pienią- 

dzarh w t. 1&24 w czerwcu, w Trzebunia wykopanych, a opisanych przez 

J . Lelewela: albowiem nowe wykopalisko, o którem mam mówić, służyć 

może niejako za kommentarz dawniejszenm trzebuóskiemu.

Wykopalisko, które nazwę wyszogrodzkietn, składa się:

1) Z 264 sztuk całkowitych monet srebrnych starożytnych, grub

szych i blaszkowatych, pochodzących głównie z wieku X  i X I, a niektó

rych może wcześniejszych.

2) Z mnóstwa munot ułamkowych, nawpoł i na ćwierć poprzeci

nanych, oraz na drobniejsze części pokruszonych, do tej samej epoki co 

i całkowite należących, i ważących 1 3 łutów wagi krajoWcj.

3) Z naszyjnika srebrnego, składającego się z bąbek dętych sre

brnych do nawlekania, większych i mniejszych, sztuk 31, niektórych 

wielkości włoskiego orzecha, oraz z różnyeh ozdób do tego- naszyjnika 

należących, misternej roboty, a któryto naszjjnik wraz z częściami po- 

kruszonemi, których jest drugie tyle, waży łutów 2G.

Wykopalisko wyszogrodzkie może być współczesne trzebuńakieinu, 

a przynajmniej niewiele od niego późniejszo. Ponieważ mamy to prae- 

konanie, że pomienione wykopalisko w całości do rąk się naszych dostało, 

tojcst że co do monet nic z niego ani ujęto, ani dorzucono: możemy 

więc w przybliżeniu oznaczyć opokę, w której zostało schowane do ziemi.

Tą cpoKą oznaczamy albo ostatnie lata wieku X I, albo początkowa 

wieku X II, a to z następnych przyczyn:

1) Pomimo tak znacznego zbioru, ani pomiędzy monetami całemi, 

ani pomiędzy ułamkowemi, nie ma żadnego brakteatu jednostronnego, 

które dopiero od r. 1100 upowszechniać się zaczęły.
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2) Nie ma żadnego pieniążka, któryby wyraźnie pochodził z wieku 

X II. Najpóźniejsza moneta jest Henryka IV cesarza, którego panowa

nie za rok 1104 nie przechodzi.

3) Tak w grubszych, jako i w blaszkowatych pieniążkach, srebro 

w ogóle jest czyste; a chociaż nie braliśmy próby, nie ma przecież na oko 

takiej różnicy, jaka pomiędzy dobrą a spodloną monetą spostrzegać się 

daje: wiadomo bowiem, że dopiero w X II i X II I  stuleciu, moneta zwła

szcza niemiecka, do wielkiego przyszła upodleni .

4) Ponieważ wykopalisko nasze głównie z niemieckich i anglosa

ksońskich składa się monet, nie widzimy na nich ani całych figur siedzą

cych lub stojących, ani zwierząt, ptaków, herbów, które dopiero w wieku 

X I I  ukazywać się zaczęły, llobimy tu jednak wyjątek co do czeskich, 

któro o wiele wcześniej używaniem podobnych godeł, inne kraje wyprzedziły.

5) Wprawdzie na niektórych niemieckich monetach, w miejscu ko

ściołów ze spiczasteini dachami ukazują się kopulki; ale idąc za powagą 

Lelewela, widzimy, że już od r. 1000 to urozmaicenie w monetach ukazy

wać się, a od 1070 upowszechniać zaczęło.

Z tych zatem powodów uważamy, że nasze wykopalisko za wiek X I 

nie przechodzi; a jeżeli koniecznie mamy je oduieść do jakiej katastrofy 

krajowej, to najpodobniej przyznać ją  możemy czasom wojen pomiędzy 

Zbigniewem i Bolesławem Krzywoustym prowadzonych, kiedy ten ostatni 

chcąc raz zakończyć spór ze Zbigniewem, zebrawszy posiłki ruskie i wę

gierskie w r. 1108 wkroczył do Mazowsza. Wprawdzio do tej daty ża

dnej scisłośei nie przywiązujemy, uważamy tylko, że to jest najdalszy ter

min, jaki schowaniu do ziemi naszego skarbu naznaczyć można.

Wypada nam toraz coś powiedzieć o samem wykopalisku.

Naprzód co się tyczy monet, te w ogóle są zużyto i mocno zni

szczone; w całym tak licznym, bo dwieście sześćdziesiąt sztuk przenoszą

cym zbiorze, zaledwie wybrać można trzydzieści w nieskazitelnej całości 

dochowanych: reszta, albo jest źle odbita, albo zupełnie zatarta, albo wię

cej lub innioj uszkodzona, a mianowicie legendy otokowo, z których albo 

nic, albo pojedyncze litery bez związku między sobą, zaledwie ocalały. 

Pomiędzy monetami ulamkowemi, stosunkowo więcej jest dobrze docho
wanych; widać nio tyle po ludzkich rękach krążyły: atu zastanawia jedna 

okoliczność, że w tak licznym zbiorze tych ułamków, nie znaleźliśmy dwóch, 

któreby w jednę całość spoić się dały. Widać, że każda cząstka oddziel

ną robiła pielgrzymkę, nim się do naszego skarbu dostała. P. Stronczyń- 

ski w swem dziele „Pieniądze Piastów” str. 217 uważa, że ,,pojedynczo 

sztuki tych pieniędzy nio odpowiadały potrzebie miejscowej, a więc umia

no je do tuj potrzeby zastosować, przez łamanie na części, i to miało sta

nowić zdawkową munetę” . My nio podzielamy w całości tego zdania. 

Daleko podobniej, żh do ówczasowej Polski, do której zbieg okoliczności 

dla państwa Bolesławów nader pomyślny, zwabiał cudzoziemskie pienią

dze, taż moneta liczona była na wagę metalu, bez względu na wartość 

«ztuk pojedynczych. Inaczej nie potrafimy sobie wytłumaczyć ani tej 

różnorodności typów, ani tej drobiazgowości ułamków.

Nasz zbiór posiada prawie tyle odmiennych stepli, ile jest monet. 

Jedne są wielkości dwuzłotówki rozklepanej, inne mniejsze od pięciogro-
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szówki, z całym szeregiem wielkości pośrednich. Jedne są dosyć grube, 

drugio cienkie blaszkowate; jedne jak gdyby dziś -wyszły z pod stępia, in

ne tak wytarte, że tylko sama blaszka została; te na połówki, ćwierci, inne 

na l/ 8 i y ie cząstkę pokruszono: (a ni(J stało się to przez złe zachowanie 

skarbu, bo każda cząstka do oddzielnej monety, nawet do innego stępia 

należy).

Przy takiej więc gmatwaninie, któż byłby w stanie wartość poje

dynczej sztuce lub ułamkowi naznaczyć. Ale ponieważ rachuba szła na 

grzywny, na wagę, nie patrzono na stępel, na wielkość, każdy odłamek 

był równie dobry: chodziło tylko o czystość metalu, i to było zasadą war

tości zamiennej.

Śmiało więc możemy utrzymywać, że najpierwszą i jedyną rachabą 

pieniężną, w początkowych dziejach naszego narodu, była rachuba na 

grzywny. Dyplomata z XIIL i X IV  wieku, znajomo nam z kodeksów, we 

wszystkich pieniężnych układach wspominują markę, tojest grzywnę, i ra

chuba ta w prawodawstwie naszém aż do najpóźniejszych czasów dotrwała.

Jeszcze się tu jednu nastręcza uwaga. W  zbiorze naszym są mone

ty rozlicznej narodowości: są niektóre, o ile się zdaje, z czasu Karolowin- 

gów, są niemieckich cesarzów, duków bawarskich i saskich, biskupów 

z nad brzegów Elby i Renu, a nawet, o ilo rozpoznać się dają, z północnej 

Francyi. Są angielskie, szwedzkie, czeskie i węgierskie, jest para dro

bnych ułamków, które zdają się miód napis kuficzny. Czy Polska z temi 

wszystkiemi krajami miała handlowe stosunki? Na to odpowiadamy prze

cząco: zdaje się nam, że tylko mogła je mieć z ościennemi, a monety, ja 

ko wyrażające wartość metalu, za ogólny pośrednik zamienny uznanego, 

posuwając się- od wschodu i zachodu, długo z rąk do rąk przechodziły, 
nim się nareszcie na ziemi Piastów znalazły.

Powtóre, co się tyczy naszyjnika, który jest bardzo misternej i deli

katnej roboty, uważamy go za wyrób włoski lub może konstantynopoli

tański. Na północy za Alpami, rzemiosła w tym czasie jeszcze zostawa

ły w kolebce: stępie monet z X  i X I  wieku najlepszym tu są dowodem, 

jak sztuka złotnicza i rzeźbiarska na nizkim znajdowała się stopniu ukształ- 

cenia. ltóżnica pomiędzy monetami naszego zbioru a owym naszyjnikiem 

jest taka, jaka pomiędzy pracą poczynającego rzemieślnika a dziełem wy

kończonego artysty. Uważamy ten naszyjnik za ozdobę niewieścią, bo 

pochodzi z czasn, poprzedzającego jeszcze formy rycerskiej szewaleVyi. 

Zresztą na łańcuch rycerski byłaby to ozdoba za delikatna i za krucha, 

a więc łatwemu uszkodzeniu podlegająca. Dodać winniśmy, że z tego 

samego wykopaliska widzieliśmy jednę perołkę z czerwonego kamienia, 

zdaje się chalcedonu, wielkości polnego grochu, na nitkę nawleczoną; przy 

naszym naszyjniku także jedna agrafka ma uwiązaną nitkę lnianą, która 

blizko V III wieków w ziemi w całości dotrwała. Te więc nitki, te perełki, 

wymownym są dowodem, że to był skarb jiikiejś kobiety, córy Mazowsza, 

której ręką do ziemi został zachowany.

Biorąc pod ocenienie nasze wykopalisko, przedewszystkićm mieli

śmy na uwadze, czy w tak licznym całych i ułamkowych moaet zbiorze, 

nie znajdą się jakie polskio pieniądze, i czy nasze wiadomości co do mo

net Piastowskich z X I wieku nie powiększą się choćby o joden numizmat,
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któryby trud całego poszukiwania wynagrodził? Ale z żalem wyznać mu

simy, że pod tym względem nasze nadzieje zawiedzione zostały. Oprócz 

monet, które Lelewel i Stronczynski za pierwotne polskie uważają, a których 

uznanie jeszc^p przez krytykę ostatecznie zatwierdzone nie zostało, innych 

nie dostrzegamy, i choć niechętnie przyjęć musimy, przez niektórych po

dawaną zasadę, że monet polskich jeszcze podówczas nio było, a stosunki 

zamienne posługiwano były cudzoziemskiemu

Wspomnieliśmy wyżój, żo wykopalisko nasze służyć może za kom

in, ntarz trzebuńskiomu, w tem głownio, że bard/,o wiele monet opisanych 

w wykopalisku pomienionem przez Lelewela, znajduje się i w naszein wy

kopalisku Ztąd naturalny wniosek, ze obadwa to skarby z blizkiej wzglę

dem siebie pochodzą opoki, tojest z tej, w której właśnie owe mouoty naj

większą w kraju naszym miały eyrkulacyą. Lelewel swojemu naznacza 

czas wojen Masława w Mazowszu, przypadających najpóźniiti na rok 1047: 

myśmy naszemu czas późniejszy o lat 60 naznaczyli. Ale ani do daty 

Lelewela, ani do naszej, bezwaruuKowi“) ścisłości przywiązać nie można. 

Być więc bardzo może, że obadwa to skarby w odległości pięciu mil od 

niebie zachowane, jednocześnie, pod wpływom jednej i tśj samoj katastro

fy ukryto zostały. Nasze wykopalisko tem jeszcze jest ważne, że mo

cniejszy kładzie dowód na domysły Lelewela, żo zamieszane z X III i X IV  

wieku monety do wykopaliska trzebuuskiego, były tylko naleciałością, ża

dnego z wykopaliskiem związku nie mającą, którą jako plewy od czyste

go ziarna należało odrzucić.

Przystąpmy teraz do rozgatunkowania monot.

W  wykopalisku naszem, jak się nadmieniło, jest całkowitych sztuk 

264 i mnóstwo ułamkowych.

Monety całkowite do następnych oznaczeń odnieść się dadzą.

1. Zupełnie zatartych jest sztuk.......................................................10.

2. W  znacznej części zatartych, z k tó rych  atoli domyślić się 

m ożna ich pochodzonia niem ieckiego, s z t u k ............................ 17.

3. Niemieckich, tojest:

aj cesarzów, trzech Ottonów i Adelaidy, Konrada Salickio-
go, Ilonryków U, 111 i IV', sztuk..........................................98.

b) duków saskich Ucrnardów, Wigmana i bawumkicli Uon- 

r y k ó w ..................................................................................... 9.

c) prała/iw Piligriina i H e r m a n a ...........................................7.

d) Miast: Spiry, Magdeburga, Kolonii, Audernach . . . 28.

e) Enigmatycznych, które Lelewel przyznaje czasom Henry

ka II c e s a r z a ........................................................................ 10.

4. Anglo-saskich..............................................................................14.

5. S z w e d z k i ....................................................................................  1.

li. Czeskich..........................................................................................  2.

7. Polskich, a przynajmniej za polskie dotąd uważanych . . 32.

razem s z t u k ........................ 2‘28.

nieodgadnionych pozostaje sztuk................................................36.

z Których:

do typu niemieckiego należy s z t u k .......................................... U 9.

do typu północni j Frahćyi s z t u k a ..........................................



Pozostają nareszcie 6 monet, których typu nie umiemy oznaczyć; 

godłami mające najwięcej podobieństwa do skandynawskich, stęplem i gra

fiką przypominają niemieckie, a jedna węgierskie.

Co do monet ułamkowych tenże sam zachodzi stosunek, że prze

ważająca znacznie w całym zbiorze jpst liczba niemieckich; następnie idą 

auglo-saskie, czeskie, jest kilka monet węgierskich, trochę niby-polskich, 

a nawet dwa drobne ułamki z napisami kuliczncmi.

Pomocą w poszukiwaniach naszych co do tego zbióru, były nastę

pujące dzieła podręczne:
Pieniądze Piastów przez Stronczyńskiego.

Wiadomość o starych pieniądzach wykopanych w Trzebuniu, i zna

mienite dzieło Lelewela:
Numismatique du moyen-âge, considérée sous le rapport du type. Pa

ris. 1S35. 3 parties.
Oceniając teraz te różnorodno monety zo stanuwiska narodowości, 

widzimy, że wykopalisko nasze, przedewszystkićm znakomitą ma ważność 

dla numizmatyki niemieckiej. Pomiędzy monetami całkowitemi i ułamko- 

wemi, jest przynajmniej ze 20 typów zupełnie nieznanych Lelewelowi, 

a być może, że pierwszy raz dopiero z ukrycia na jaw dobytych. Dzieło 

tak gruntowne jak Numizmatyka średnich wieków, nie mogłoby pominąć 

takich typów, jakie w naszym zbiorze spotykać się dają, gdyby te Lelewel 

miał był przed oczyma lub znalazł o flich wzmiankę w pracach swych po

przedników. Nie pochlebiamy sobie, czy je kiedy udeterminować potrafi

my, ale staraniem naszém będzie, aby przynajmniej w dokładnym przery- 

sie podać je do wiadomości publicznej.

Nie opisujemy tu monet niemieckich naszego zbioru, bo wszystkie 

te, które potrafiliśmy udeterminować, są dokładnie i szczegółowo w pi

smach Lelewela opisane; zachodzą w nich wprawdzie niekiedy pywne 

drobne różnico stępia, mianowicie co do grafiki czyli napisu, ale tożsa

mość typu żadnej nie ulega wątpliwości.

Winniśmy tu oddzielnie wspomnieć o monpcie magdeburskiej z wyo

brażeniem św. Maurycego, opisanej przez Lelewela w Numis. du moyen- 

âge cz. III str. 176, której wizerunek dany jest w atlasie do dzieła nale

żącym na pl. XV III n. 46.' Tej monety posiadamy jednę sztukę całą 

i dwie ułamkowe. Chociaż Lelewel w tómża samem dziele powiada na 
str. 138:

„Skarb tak liczny i tak rozmaity trzobuński, nie dał mi ani jednaj 

sztuki bitej w Magdeburgu, nadto, nie widziałem ich w żadnym 

zbiorze polskim: wnoszę więc, że są zupełnie ebee dla naszego kra

ju, pomimo tak zbliżone sąsiedztwo i tak ścisłe stosunki Polski 

z krajem Swabów i metropolią magdeburską” .

Wykopalisko nasze jest odpowiedzią na te słowa Lelewela i najwy

mowniejszym dowodom, że moneta magdeburska w kraju naszym kursowała.

Drugą monetą, o której wspomnieć chcemy, jest moneta goslar, bita 

dla cesarza Honryka, pod wezwaniem śś. Szymona i dudy. Lelewel uwa

ża ją  j “^ 0 niewątpliwie Bporyka IV (1060— 1 104) Numis. I I I ,  170. Je 

żeli Lelewel się nie myli, i ta moneta nie jest wcześniejsza, więc i wykopa

lisko nasze musi się posunąć poza rok 1050, tojeat za termin, jaki w przy-
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błiżeniu naznaczył szanowny badacz wykopalisku trzebunskieipu. Egzem

plarz nasz jest cokolwiek zniszczony. Na stronio głównej popiersie ce

sarskie z koroną spiczastą doskonale zachowane, z napiwu otokowego zo

stała tylko litera Ii(enricus). Na stronie odwrotnej pcw inny być główki 

dwóch świętych: z tych jedna została w całości, druga zupełnie zatarta. 

Z napisu otokowego widać tylko litery S-S. SJM.. (Sti. Simeon). Beszta 

napisu nie znajduje się, z powodu złego odbicia.

Z monet anglo-saskich posiadamy też same, jakie mieściło w sobie 

wykopalisko trzebuńskie. Najwięcej całych i ułamkowych jest Etelreda, 

dalej dwóch Kanutów, Haralda, Sitrika a między ulaijikowenii Edmunda, 
a może i Edwarda.

W zbiorze naszym jest jedna moneta, którą uważamy za szwedzką, 

albowiem swoim typem nic się uie różni od monet opisanych u Lelewela 

(Numism. du moyen-ilge I I  101. atlas f i. X I I I  n. 39). Napis atoli na na

szej jest odmienny. Lelewel w przytoczonem wyżej miejscu, mając tego 

typu dwie monety przed oczyma, podał nam napisy obudwóoh, i uważa,

że ta moneta jest 01ava, który ją bił w Sigtuu (1000__1020), na wzór
monet lithelreda.

Z monet węgierskich posiadamy dwie ułamkowe: Stefana króla 

(997— 1038) z napisem: Stephnnus.r«x; obiedwio są jednego typu, ale 

różnego stępia. Moneta ta znajdowała się w wykopalisku trzobuńskiem 

(Kumis. I I I  59 pi. X X I I I  n. 1).

Co się tyczy monot czeskich, posiadamy dwie całkowite jednego 

stępia i kilkanaście ułamkowych. W ogólo czeskie monety w naszym 

zbiorze, siedm odmiennych typów przedstawiają. Niektóro z nich opisa

ne są przez Lelewela przy wykopalisku trzebunskuin, w dodatku do nr. 9 

Dziennika Warszawskiego z r. 18‘2G str. 278 i następ., oraz na tablicy V II 

pod u. 2, 10, 11 i 12 zamieszczone. O najciekawszój tak się wyraża 

w dziele swem numizmatycznein (Cz. I I I  str. 54):

„Najciekawszym odkryciem, jakie mogę wskazać, jest moneta lirzo- 

tysława, przedstawiająca z jednej strony lwięcia na koniu, trzymającego 

poziomo nad ramieniem włócznię z proporcami czy tez chorągiew, z dru

giej strony ąw. W ueluwa t;n tuce, do połowy iigury, z ręką prpwą wznie

sioną do błogosławieństwa, a w lewej trzymającego książkę ewangelii, 

z głową nimbi^em otoczoną” . Dalej powiada Lclewol, że wiolkość i wa

ga tej monety, w żaden sposób nie pozwala jej przypisywać Brzetysławo- 

wi II (1095— 1106), gdyż różnice pod tyui względem są nazbyt wyraźne, 

i że musi być uznana za monetę Brzetyslawa I (1037— 1061).

W  naszym zbiorzo posiadamy tę monetę, ale w odłamku więcej niż 

połowę zawierającym, mająr.ym napis po jodnuj stronie Bracizl, (Brzety- 

sław), po drugiej stronie ..złaus Scs. (s. Vencezlaus). Stępel naszej mo

nety jest czysty i wiele poprawniejszy od rysunku danego przez Lelewela 

(plan. X X I I  n. 10); tegoż samego typu, tylko gorszego stępia posiadamy 

trzy inne, ale drobne ułamki.

Pozostaje nam jeszcze kilka słów powiedzieć o polskich, czyli

0 tych, które za polskie są dotąd uważane.

1. l\ liadamy w tym naszym zbiorze jeden egzemplarz całkowity

1 pięć ułamków różnego stępia monety, przypisywanej przez Lelewelu- Bo-
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łesławowi Chrubremn, Ale ani z téj całej, ani z ułamkowych, niepodobna 

z powodu uszkodzenia złożyć całkowitego otokowego napisu. Widaczne 

Bą tylko litery ..slav: ale czy to jest líracislav czy Boleslav, tego z pe

wnością oznaczyć nie możemy. To jest tylko niewątpliwe, że ta moneta 

do któregoś słowiańskiego krajn należy i że nie jest późniejsza nad wiek XI.

2. Jest w naszym zbiorze ‘21 sztuk monet miseczfcówych ćalych, 

a drugie tyle pokruszonych, które Lelewel uważa za monety bawarskie, 

wybijane w Ratysbonie, a Stronczyński za monety Ryksy i Kazimierza I. 

Wszystkie mają krzyżyk rycerski na jednej stronie, a na odwrotnej u sztuk 

13 krzyż patryarchalny, na 8 niemiecki z kulkami lub kółkami pomiędzy 

ramionami krzyża. W napisie otokowym, tak z jednéj, jak drugiej stro

ny, są tylko cztery litery, a mianowicie R. prawie na każdym egzemplarzu, 

następnie 15 odwrócone przeradzające się często w C. a niekiedy w D; da

lej A mające nieraz formę >1, nareszcie X  przybierające niekiedy formę H. 

Z tego napisu Stronczyński czyta RJXA., Lelewel RXAO (Regina Civitas), 

a możnaby CALIX (Casimirus Rex). Zdaje się jednak, że domysł Lele

wela ma więcej podstawy uiż Stronczyńskiego.

3. Nareszcie posiadamy 10 sztuk całych i jednę ułamkową monety, 

którą p. Wolański (w Spisie monet Piastowskich st. 1 1) uważa za Święto

pietrze, wyobrażającą z jedućj strony głowę św. Jana, z drugiej świecznik 

pięcioramienny. Z jednej strony ma być napis S. Joan. I?a., z drugiej 

Chatimers albo Chatiinerus, tojest Kazimierz. Jakkolwiek z naszego wy

kopaliska monety, znacznie co do napisów są uszkodzone; przecież z liter 

pozostałych z porównania z sobą 1L sztuk téj monety, inne nam się ukła

dają wyrazy, całkiem do przypuszczeń p. Wolańskiego niepodobne, i dla

tego żadnej z tych sztuk 11 za Świętopietrza polskio uważać nie możemy.

Na tein dziś zawieszamy naszo badania co do wykopaliska pod W y

szogrodem. Być może, iż po głębszym rozpatrzeniu się w szczegółach 

niniejszego odkrycia dotyczących i porównaniu naszyoh monet z innemi 

togo rodzaju zbiorami, będziemy w możności coś wiecéj stanowczego po

wiedzieć w tym względzie.

O. z.

Do redakcyi Biblioteki Warszawskićj.

Z przykrością dowiedziałem się, że w sprawie, którą obecnie Senat 
rozstrzygał o zapis Konstantego Swidzińskiego, wymieniono i moje nazwi

sko i to nie w sposół), w jakim sądziłem, że kiedykolwiek wymienione być 

muzo. Był chlubnym dla mnie zaszczytem ten glos pozagrobowy, któ

rym Swidziński przez testament i dla innię wpływ jakiś zapewniał w urzą

dzeniu przyszłych losów swojej biblioteki. Był zapowne nad moje zasłu

gi ten publiczny dowód pamięci, ta nagroda za pratce literackie, ale niech

by ini to żadnych nawet praw nie nadawało, odtąd chlubne wezwanie to 

należeć było powinno i należało do najdroższych wspomnień mojego żj-
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cia. Co było jednak nad zasługi, nie było nad chęci. Byłem więc naj

szczerszym przyjacielem fundacyi, fundacyi Konstantego Swidzińskiego, 

n i u czyjejkolwiek, ani margrabiego Wielopolskiego, ani braci Swidzińskich.

Tymczasem na zasadzie pewnych przywidzeń i fałszywych wnio

sków, naznaczają mi w tej sprawie całkiem urojone stanowisko. Z boleścią 

serca tłumaczyć się muszę publicznie.

Bieg chronologiczny wypadków był następujący:

W grudniu 1855 roku umiera Swidziński. Dnia 30 i 31 stycznia 

następnego roku drukuje Dziennik Warszawski z korrespondencyi żyto

mierskiej pana Kwiatkowskiego, dokumenta odnosząco się do jego funda- 

cyi, tgjest naprzód testament pierwszej redakcyi, dalej list Swidzińskiego 

do margrabiego Wiołopolskiego, bez daty, nazwany przez korrespondenta 

kodycyllem, w którym zapisodawca rozwinął głównie podstawy przyszłej 

swojej fundacyi; oraz inny także, ale już przez samego Swidzińskiego na

zwany kodycyli, w którym zbiory swoje naukowe powierzył opiece 42ch 

uczonych.

Jeduocześnie p. Józef Ign. Kraszewski przesyła od siebie w kopii 

te wszystkie dokumenta Gazecie Warszawskiej, która drukuje naprzód ów 

list Konstantego Świdzińskiego za kodycyli, jako najważniejszy w całej 

tej sprawie, z serdecznym dopiskiem pana J. I. Kraszewskiego, dnia Igo 

lutego w felietonie, a inne dwa dokumenta nieco później. Gazeta Co

dzienna przedrukowała to wszystko z Dziennika lub z Gazety Warszaw

skiej. Wszystkie zatum pisma współzawodniczyły z sobą w udzieleniu 

krajowi pożądanej nowiny, i nic tutaj nie ma dziwnego: zapis wychodził 

7. form zwyczajnego zapisu, miał rozleglejsze znaczenie dla całej ojczyzny.

Jedna tylko Biblioteka Warszawska milczała, i jako pismo nie co

dzienne, nie wydrukowała w swoim czasie dokumentów, a później nie mo

gła występować z samą nowiną, o której już wszyscy wiedzieli. Czuła 

jednak, że i jej tutaj głos należy. Diatego na posiedzeniu swojein d. 3 

lipca 1856 roku, zapisała do protokółu, żeby innie wezwać do napisania 

artykułu rozumowanego o Świdzińskim i jego fundacyi; przedruk doku

mentów chciała poprzedzić rzeczą poważniejszą, naukową. Artykuł ten 

napisany byl we wrześniu 185G. Ale nim byl przepisany i przejrzany, 
nim Biblioteka wśród nawału artykułów mogła dla niego znaleźć stosowne 

miejsce, upłynęło kilka miesięcy i ów artykuł zaczął się drukować dopiero 

w kwietniu 1857, i wyszedł kolejno w trzech numerach Biblioteki: majo

wym, czerwcowym i sierpniowym. Przypadkowyto był zupełnie zbieg oko

liczności, że wyszedł tylko co przed wyrokiem sądu appellacyjnego, który 

nastąpił w czerwcu 1857.

1 różnice małe jakie się pokazały pomiędzy tekstem oryginałów 

a druków, pochodzą z tego, że wszyscy cośmy drukowali te dokumenta, 

właśnieśmy oryginałów nie mieli pod ręką, ale błędne, jak się pokazuje, 

a nadesłane nam przez korrespondentów kopie. List Swidzińskiego do 

Wielopolskiego, w Bibliotece przedrukowany jest co do słowa z Gazety 

Warszawskiej, z korrespondencyi pana Kraszewskiego (Gazeta Warszaw

ska 185G roku Nr. 30). Wszakże i sam testament wszyscy wydruko

wali błędnie i dopiero dobrze wydany jest w Bibliotece, gdyż miałem wte

dy wierzytelną kopię oryginału.
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Do artykułu mającego się drukować w Bibliotece,, pan Nowakowski, 

bibliotekarz w Sulgostowie, przy liście swoim z dnia 1 września 1856 ro

ku, który mam u siebie jako dowód, nadesłał mi z dobrej woli swojej:

1. Katalogi książek własnoręczne Swidzińskiego.

2. Katalog rękopismów na kartkach.

3. Kodycyli Swidzińskiego, który ini na nic nie był potrzebny, ale 

pan Nowakowski chciał wtedy, by go wydrukowano w 42 egzemplarzach 

i rozesłano pom ędzy uczonych, z imienia i naewiska tam wymienionych.

4. Projekt do testamentu, podany Świdzińskiemu przez Zygmunta 

Wielopolskiego, w Kijowie.

5. Kartkę o stanic rzeczywistym dóbr sulgostowskich, która sta

nowiła część integralną listu p. Nowakowskiego.

Listu margrabiego do Swidzińskiego z 20 listopada 1855 r., nie 

miał p. Nowakowski, nie wiedział nawet gdzie był oryginał, ale o kopiję 

starał się wtedy: „Mocno żałuję, pisał do mnie, że nie mam u siebie kopii 

listu, raczej odpowiedzi pana Wielopolskiego, na przesłany mu przez ś. p. 

Swidzińskiego testament, ale dzisiaj nawet piszę do księdza Godlewskiego, 

prosząc o przysłanie kopii tego listu” .

Papiery te wszystkie odesłałem panu Nowakowskiemu w końcu 

września 1856 roku, gdy następowało odpieczętowanie i spisywanie inwen

tarza: katalogi były jemu albowiem potrzebne, a inne papiery mnie na nic 

się nie zdały.

W ostatnich dniach listopada i w pierwszych grudnia 1856 roku, 

wezwany przez margrabiego Wielopolskiego, bawiłem dni kilka w Sul
gostowie.

1 eraz margrabia w odpowiedzi swej o Świdzińskiin, pozwolił sobie 
szerokiego pola domysłom. Mowi, żem w czasie pobytu w Sulgostowie 

korzystał z jego nieobecności, abym „bibliotekarza KUwarda Nowakow 

skiego, który, jako człowiek miody, z prawami naszemi nie obeznany, łatwy 

był do uwiedzenia przeciw obowiązkom jego,” do wydania mi wzmianko

wanych dokumentów skłonił.

Ten wymysł odrzucam z siebie ze słusznem oburzeniem, jakie, śmiem 

przyznać się do tego publicznie, prawości charakteru mojego przystoi: 

w calem życiu mojem nie poczuwam się ani do jednej intrygi, ani do je 

dnego mniej szlachetnego kroku. ^
Otóż nie potrzebowałem uwodzić p. Nowakowskiego w grudniu 

185G roku, kiedym te same papiery miał od niego jeszcze we wrześniu te

goż roku i kiedym mu je w miesiąc później sam odesłał. Nie żądałem 

kopii listu margrabiego z dnia 20 listopada, kiedym nie wiedział że jest 

list, i kiedy pan Nowakowski sam dla siebie aż na Ukrainę o tę kopią 

miał pisać.

Zresztą pan Nowakowski, ów „człowiek młody, z prawami nieobe- 

znany,’’ jest prawie rówiennikiem moim co do wieku; jeżeli tedy on młody 

toć i ja młody, a z prawami tak dobrze jam nieobeznany jak i on. Na

reszcie prawom tutaj nikt z nas ubliżyć nie chciał i nie ubliżył.

Kiedy się w kilka miesięcy później drukował artykuł mój w B i

bliotece o fundacyi Świdziuskiego, prosiłem p. Nowakowskiego w ostatnim
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już momencie, o kopią projektu Zygmunta Wielopolskiego i o knpią li

stu margrabiego z dnia 20 listopada (tę już miał pan Nowakowski od p. 

Łdwarda Kulikowskiego w odpisie), boin je chciał w tekście artykułu dru

kować, i wtedymtó się dopiero dowiedział, żo p. Nowakowski, pomiędzy 

notaty własnoręczne i różue papiery, które mi powierzył do naukowego 

użytku (jeszcze ś. p. Konstanty Swidziński polecił panu Nowakowskiemu, 

żeby przedemną żadnych skarbów sulgostowskich nie tait), włożył na mo

jem wyjezduem z Sulgostowa, tak nazwany przez Swidzińskiego kodycyli 

i owe żądane przezemnie dwie kopie.

(Me zapóźno się to odkryło; gdy za* z drukiem nie mogłem zwłó- 

czyć, ztąd tylko dawniejszą notatkę p. Nowakowskiego, o stanie dóbr 

sulgostowskich drukowałem (Biblioteka Warsa, czerwiec 1857 str. 745), 

a o treści obudwoch kopii podałem to, com wiedział z pamięci (tamże str. 

72li). Gdybym wiedział że są u innie, przyznam się, że drukowałbym 

bez skrupułu jedno i drugie w Bibliotece co do słowa. Na to wszystko 

com tu powiedział, są żyjące świadki.

Ale jakiż byłby mój cel uwodzenia pana Nowakowskiego? Papiery 

te obojętne były dla sprawy. Projekt Zygmunta Wielopolskiego był bez 

podpisu i tylko p. Nowakowski mnie objainił, że to ręka syna margrabie

go; kopia pana Kulikowskiego była zupełnie prywatna. Zresztą, choćby 

to i ważne rzoczy, były, cóż za cel? Oto p. margrabia powiada, że chciałem 

papiery te oddai Swidzińskim. Toć w takim razie byłbym je wydał do

browolnie, a nie wydałem ich później nawet na pozwy braci Swidzińskich, 

tylko w ręce p. Nowakowskiego. On mi je powierzył, jemu oddałem te 

papiery, jak była moja powinność, i md byłem nawet niezmiernio tomu, 

żem się zbył niomiłego wcalo depozytu.

Margrabia składa bilet mój do pana Nowakowskiego już w listopa

dzie 18 j 7 roku pisany, który nie wiom jakim sposobem w rękach jego się 

znajdujo, i w nim upatruje dowód, żem sprzyjał Swidzińskiin. Otóż wła- 

śuit, aż do chwili, kiedym miał niby działać w porozumieniu z niemi, i kie

dym miał uwodzić pana Nowakowskiego dla artykułu mego, już wtedy 

napisanogo, a podług Wielopolskich, dopiero napisać się mającego (w gru

dnia 1856 roku), żadnego ze Swidziuskich na oko nawet nie widziałem. 
Jednego tylko pana Ludwiga poznałem za bytności raojij w Sulgostowie. 

Serdeczności być nie mogło i nie było nigdy, choć w panu Swidzińskim 

mogłem cenie człowieka. I  w ogolę od tego czasu widziałem się z pan^m 

Ludwikiem dwa, trzy razy jiajwięcój. Z drugim zaś bratem, poznałem 

się już dobrze po wyroku appollacyjnyin.

Co się zaś tyczy biletu mojego, okłada.iego w sądzie na dowód, 

rzecz była taka. Kiedy pan Ludwik Swidziński upomniał się u mnie

o wydanie tych papierów, groził nawet pozwami w tym celu (a że były 

u mnie, o tem uie odemnie wiedział), stanowczo mu powiedziałem, że je 

oddani samemu tylko p. Nowakowskiemu, któremu chciałem dać tem sa

mem dowód szczerości mojego postępowania, o czem zresztą pan Nowa

kowski dobrze był przokonany, bo mnie znał nie od roku i wiedział, żem 

kochał fuudacyą Konstautogo Świdzińskiego. Wtedy p. Ludwik zapewnił 

mnie, że p. Nowakowski sam muio upoważni do wydania jemu papierów.
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Otóż napisałam do p. Nowakowskiego otwarty bilet na jego ręco, ton, 

który margrabin pokladn za dowód mojego porozumiewania się poprzednie

go ’ta Świdzińskiemi. Czcza, grzeczna fraza i koniec.

W  cytowanym jednak ustępio i tak uio ma dowodu porozumiewania 

się: „Jeżoli te papiery pomogą co do sprawy, doskonało, napisz pan i t. d.’’ 

to się znaczy, jeżeli pomogą co do sprawy nie Swidzińskich, ale fundacyi. 

Fundacya nie zaś Swidzińscy była u mnie w głowie.

Chciało mi się kuratorstwa, mówi pan margrabia. Toć prawa mo

je, jeżeli jakie były gwarantował testament; w testamencie było nas dwóch; 

w projekcie Swidzińskich prawa te rozdzielały się na 9 osób.

Nareszcie i bracia Swidzińscy mówią co innego. W  obronie swój 

rzucają albowiem podejrzenie na margrabiogo Wielopolskiego, żo wiedział 

gdzie są te papiery, i że da) je p. Nowakowskiemu dla ukrycia ich u mnie. 

Wielopolscy zaś twierdzą, żo Świdzińscy byli w porozumieniu ze mną, żo 

wiedzieli gdzie są papiery, że umyślnie tylko pozywali margrabiego, żeby 

na niego oburzyć'opinią i rzucić podejrzenie, żo papiery ukrywa. Otóż 

wypada z tego, że z Wielopolskiemi byłem przeciw Świdzińskim, a ze 

Swidzińskiemi przeciw Wielopolskim. Ale ma pan margrabia tutaj dowód, 

jeżeli zechce, przychylności mojej ku Świdzińskim: nie gniewam się na ich 

podejrzenie— bo nie boli.

Pisze dalej margrabia, że zabrawszy owe papiery z Sulgostowa, 

a sporządziwszy z nich odpisy rozmaitych rękopisniów, zacząłem z nich 

ciągnąc korzyści jako redaktor Kroniki, ogłaszając je w iwom piśinio. 

Jużcic nie drukowałem owych dokumentów, bo polecenie zbiorów sulgo- 

stowskich czterdziestu dwom uczonym wszyscy już drukowali, a projekt 

Zygmunta Wielopolskiego i list margrabiego z dnia 20 listopada, dotąd 

nie są drukowane. Tutaj mowa jest niewyraźnie o czćm innem, o rzeczy 

postronnej zupełnie, a osłonionej umyślnio dlatego, żeby niby wykazać 
owi skutki wszechmocne mego uwodzenia.

Uzecz idzie tutaj o mały artykuł Jędrzeja Podbereskiego, drukowa

ny w Nr. 253 i następnych zeszłorocznej Kroniki, o spraw i Możarow- 

skich z kapitułą wileńską. Pan Nowakowski dat mi to do druku; druko

wałem i nie robiłem Ł tego tajemnicy, ża oryginał jest w Sulgostowio 

(patrz Nr. 253 Kromki r. z.). Później sję dowiedziałem, żo rękopism 

ów..sam autor, jeszcze żyjący i ztąd mający do artykułu wszelkie prawo 

własności, drukiem poprzednio ogłosił.

Korzyści z tego Kronika żadnych nie miała, bo Kronika za artyku- 

Jy w niej umieszczone płaci; niczego nie żąda zadarmo, a oszczędność 

tak mała, jaką sobie zrobiła drukowaniem rzeczy, która jej bezpłatnie 

przyszła, teraz dopiero płaci się gorzko, kiedy jój tutaj jakąś korzyść 

wyrzucają.

Mówi obrona Wielopolskich, że jednocześnio umieszczałem „owe 

pisma w Bibliotece Warszawskiej”— jakie? kiedy? W sierpniowym numerzo 

jest tylko testament (w kopii urzędowej margrabiego Wielopolskiego) 

rzecz znana, obadwa dokumenta, któro dalej nazywaliśmy wszyscy za kor

espondentem kodycyłlami, przypisek Kraszewskiego do jtgo  artykułu 

w Gazecie Warszawskiej o zapisie Swidzińskiego, oraz zeznanie roargra-
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biego w trybunale radomskim i list margrabiego do mnio z daty 29 maja 

1856 r. Jeżelim tedy p. Nowakowskiogo nakłaniał do wydania mi tych 

dokumentów d la druku, to wcale niepotrzebnie, bo trzy dokum enta 

z owych co w Bibliotece drukowane, przysłał mi sam pan Wielopolski, 

a inne zaś są przedrukami rzeczy znanych.

P. margrabia chcąc przekornie, że Swidzińscy wiedzieli gdzie są 

papiery, mówi, że to widać było z mego artykułu w Bibliotece: „widać 

było że autor artykułu pisma tc miał w ręku” . Jeżeli to widać było, toć 

i pan margrabia wiedział gdzie są papiery, mógł ich odemnie zażądać je 

szcze w czerwcu r. z., a byłbym mu je oddal natychmiast.

W końcu dodać to jeszcze muszę, że bez żadnych uwodzeń z mojej 

strony, znalazł się w ostatnich czasach i trzeci dokument oryginalny 

w moich rękach: oto ów list margrabiego z d. 20 listopada 1855 do Świ- 

dzinskiego. List ten, którego niegdyś miałem tylko jedynie kopią, przy

słał mi brat rodzony Edwarda, p. Wacław Kulikowski z Horodnicy, w pi

śmie swóm z dnia 5 marca 1858, które dopiero 17 marca odebrałem. Jak 

p. Nowakowski tak i pan Kulikowski wierzyli widać z tego, w szczero 

moje przywiązanio do instytucyi, kiedy mi się powierzali. Dokument ów 

ua pierwsze zawezwanie listowne obrońcy Wielopolskich, złożyłem mu 

w ręce i mam kwit na to, dnia 17 kwietnia.

W  całej tej nieszczęśliwej sprawie o zapis s. p. Konstantego Świ- 

dzińskiego, postępowanie moje zmierzało jedynie dla dobra fundaeyi. Nie

trafności mojej dużo zarzucać może, jeżeli kto zechce, ale nie dobrej wie

rze. Nie chodziło mi o ludzi, ale o rzecz.

Tak samo z największą ochotą poświęcałbym malutką swoję indy

widualność dla sprawy, gdyby tego było potrzeba. Panu margrabinmu to 

oczywiście się nie zdaje. Góżby mnie osobiście mogło zrobić przyjacielem 

Świdzińskich? Wszakże w ich projekcie byłem jednym z dziewięciu opie

kunów zakładu, a w testamencie Swidzińskiego jednym z dwóch. Po 

wyroku appellacyjnym sam drukowałem w Kronico artykuł, w którym cie

szyłem się z orzeczenia sądu, i z tego że testament utrzymano, bom upa

trywał zawsze w panu Wielopolskim większe rękojmie i obowiązek mo
ralny, którego bracia Świd/.ińscy nie mieli.

Wtenczas pisałem: „Wyrok tak wypadł, jakeśmy przewidywali, jak 

tego wymagała pamięć Świdzińskiego i cześć publiczna dla niego. Dolrze 

pojmujemy to zresztą, że tylko w rękach margrabiego zapis może się stać 

rzeczywistością, nie w inuycli. Imię znane w kraju, więcej jest odpowie

dzialno; majątek ordynacki więcej daje rękojmi dla nas i więclj środków 

dla margrabiego. Wreszcie, co tutaj rzecz najważniejsza, wyrok utrzy

mał zasługę ś. p Konstantego; jego to uznał dobroczyńcą oświaty i zało

życielem zakładu, nie zaś braci, którzy spadek po nim organizować chcie

li. Ś. p. Konstanty był przed wyrokiem i został po wyroku chlubą naro

dową” . (Kronika z r. 1857 Nr. 174).

Dlatego wypieram się z ogniem wszelkich złośliwych na karb mój 

tłumaczeń, bom silnie przekonany, żo w tej całej sprawie nikt z bezstron

nych, zacnych ludzi, nie znajdzie nic, za coby ua mnie rzucił kamieniem. 

Jeżeli p. Wielopolski utrzyma zagład w myśl założyciela, ja będę pierwszy,
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r.o pomimo jego oskarżeń publicznyc,h, zapomniawszy o tern co było, 

przyznam , że tylko spełnił swoję powinność.
Dziś pilno mi było tylko odeprzeć zarzut, że była w czemkolwiek 

zła wiara moja. Zawsze dosyć mam oawagi mówić głośno, bo sumienie 

niczego mi nie wyrzuca.
Sądziłem, że pan margrabia, urzędowy przed sądem wielbiciel cnót 

i zasług ś. p. Konstantego Świdzińskiego, uszanuje chociaż charakter czło

wieka, któremu nie dla żadnych względów światowych, ale jedynie dla za

sługi literackiej, dla poczciwej pr*cy naukowej, nieznanemu osobiście, jego 

zmarły przyjaciel tak wicie zaufał.

Dnia 10 maja 1858 n>ku. _
Julian Bartoszewic«.
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1858.
80. Historya wymowy w Polsce. Napisał Karol Meche- 

rzyiisUi. 1 om II. W Krakowie 1858 r. W drukarni ,,Czasu.” 

Nakładom autora. W 8r.e. Sir XI i 659. Ksr. 3.

b l .  Kościół Św. Katarzyny w Krakowie i Katarzyny w Pol
sce. Obrazek przez Walerego Wielogłowskipgo, przeznaczony 
na lundusz odbudowania kościoła. Kraków, nakładem XX. Au- 
gustyanów. Czcionkami „Czasu.” 1858. (Z ryciną). W I8ce. 
Slr.110. Kop. 30.

82. Najnowsze listy chemiczne J. Liebiga, przetłumaczył An
toni Hose. Poznań, nakładem i drukiem Ludwika Merzbacha. 
1858. W 8<:e. str. 122.

83. Poczet świętych i błogosławionych patronów polskich. 
Nakładem wydawnictwa dzieł katolickich w Krakowie. W Dru
karni Józefa Czecha. W I8<:e. Kart G2 nieliozbowanych; ze stalory- 
lami. (aulor Walery Wielogluwski).

84. Poezye Mikołaja Sępa Starzyńskiego i Tobiasza W i
szniewskiego współczesnych Janowi Kochanowskiemu. Wyda
nie Kazimierza Józefa Turowskiego. W Krakowie. Nakład wy
dawnictwa Biblioteki Polskiśj. Czcionkami Drukarni „Czasu.” 

1858. W 8ce. Sir. 69. (Biblioteka Polska).

85. Przydalek do wiadomości o Krakowie. Krótka wzmian

ka o łaźniach w Krakowie i przywilśj na nie króla Michała. Po

dane przez Jana Radwańskiego Dra filozofii. (Osobne odbicie

R7
Tora U. Cierwiec I8i8. °

I
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z , Dnuatku do Czasu” na miesiąc marzec). Kraków. Czcionkami 
drukarni Czasu. 1858. W 8ce. Sir. 16.

86. Przysłowia i mowy potoczno ludu Polskiego w Szlązku, 
zebrał Józef Lompa. (Godło):

Cnriffl ihwaliele,
Swego nie znacie,8 ara i nie wiecie 
Co posiadacie.

St. Jaohotoioi.
W Bochni. Nakładem i drukiem Wawrzyńca Pisza. 1858. 
W J2ce. Str. 36.

87. Roczniki do dziejów Podtatrza i Śpiża z lat 1680— 1748 
spisane przez XX. Jana i Stanisława Owsińskich, proboszczów 
Jazowska. Wydał Józef Jerzmanowski. (Osobne odbicie z ,,Dodal- 
ku do Czasu’’ na miosiąc styczeń.) Kraków. Czcionkami drukar
ni „Czasu.” 1858 r.

88. Uslawy prawa Ziemskiego Polskiego dla pamięci lapszćj 
krótko i porządnie z Statutów i Konstytucji zebrane, z przydat
kiem o obronie koronnój, i o sprawie i powinności urzędników 
wojennych Jego M. pana Jana Tarnowskiego niekiedy Kasztelana 
Krakowskiego elc., leni i czasy rycerskiemu stanowi bardzo po
trzebne. Wydanie Kazimierza Józefa Turowskiego. Kraków. Na
kładem wydawnictwa Rihlioteki Polskiej. 1858 r. Czcionkami 
,,Czasu.” w 8ce sir. 180.

89. Wyścigi konno w Warszawie. Obrazek dramatyczny 
w 2ch częściach napisany wierszem przez Konslantego Gaszyń
skiego. (Osobno odbicie z „Dodatku do Czasu1’ na miesiąc sly- 
czen). Kraków. Czcionkami drukarni „Czasu.” 1858 r. w 8ce.

90. Zapis Konstantego Świdzińskiego. Zeszyt II. Odpo
wiedź Ludwika i Tytusa braci Swidzińskich, na mowę Alexandra 
hrabi Wiolopolskiego margrabiego Myszkowskiego, miana w S ą
dzie Appelaeyjnym d. . (1!)) czerwca 1857 roku w sprawie: o te
stament Konstantego Swidzuiskiego. Warszawa 1858. VV dru
karni K/.ądow^j przy Komissyi Kządowćj Sprawiedliwości. W 8ce 
str. 31.

91. Zdanie syna koronnego o pięciu rzeczach Rzplitej Pol
skiej należących: 1. Sąsiedztwo tureckie z 1’olską jakie? 2. Skarb 
bogaty na Rzplit;>, jako zebrać? 3. Pospolite ruszenie hojne j.iko 
uczynić? 4. Wyprawa na wojnę jakaby być mogła, póki się skarb 
Rzplitój nie ubogai i? 5. Liga z państwami chrześciańskiemi prze
ciw Turkowi, juko nam potrzebna? lrh Mnściom panom braci 
swćj, panom Polakom. I itwie, ku uważeniu podane przez ks. 
Piotra Grabowskiego proboszcza Parnawskie^o, Roku Pańskie
go 1595 d. 23 Seplemb. Wydanie Kazimierza Józefa Turow
skiego. Kraków. Nakładem wydawnictwu Biblioteki Polskiój. 
1858 r. w 8ce sir 109.
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WARSZAWA.

Nujwięcśj zajmującym wypadkiem, równie miasto jak i kraj 
cały, była sprawa o zapis Konstantego Świdzińskiego, odsądzona 
14 maja w Ogólnśm Zebraniu warszawskich departamentów Se
natu, międ/y margrabią Wielopolskim a sukcessorami Konstan
tego Świdzińskiego. Wyrok ostateczny Senatu zatwierdził wy
rok Sądu Appellacyjnego ze zmianą jednak motywów i kassacyą 
kosztósv, utrzymując rozporządzenia testamentowe ś. p. Św i
dzińskiego. Na dni kilka przed pomienioną sprawą, sukcessoro- 
wie wydali broszurę p. n. „Zapis Konstantego Śwjdzińskiego”. 
Zeszyt II: „Odpowiedź Ludwika i Tytusa braci Swidzińskic-h, 
na mowę Alexandra lir. Wielopolskiego margrabiego Myszkow
skiego, mianą w sądzie appellacyjnym dnia 7/ l9 czerw, a 1557 r. 
w sprawie o testament Konstantego Świdzińskiego.”

—-Otrzymaliśmy świeżo wydany zeszyt: „Pamiętnika wileń
skiej archeologicznej kommissyi, wydawanego pod redakcją rze
czywistych członków M. Malinowskiego i A. Kirkora. Obejmuje 
oprócz sprawozdań z posiedzeń dorocznych rozprawy: Mikołaja 
Malinowskiego o poszukiwaniach archeologicznych w cesarstwie 
rossyjskiśm, po francuzku: i Adama Kirkora o „Światowicie”. bę
dącym ozdobą zbiorów Towarzystwa Naukowego krakowskiego. 
Kończy ten zeszyt lista członków pomienionćj kommissyi. Oprócz 
dawniejszyih czytamy z Warszawy i Krakowa: K. Wł. Wójcickie
go, J. Łepkowskiego, Karola Boyera, W. A. Maciejowskiego, 

A. Z. Helcia. Or. Józefa Majera, Ambrożego Grabowskiego, 

Wincentego Pola, Józefa Kremera, Karola Kremera i Juliana 
Bartoszewicza.

— Z listu Teofila Lenartowicza z Hzymu pisanego do K. Wł. 
W. wyczytujemy, że stan jego zdrowia coraz więcej jest zatrważa
jący. „Zdrowie moje wciąż gorzej; zupełnie straciłem głos, wrzo
dy otwierają mi się w gardle, z domu iak nie wychodzę tak nie 
wychodzę; ale cóż robić? znać, żem niepotrzebny, ba! i nigdy 
potrzebny nie byłem. W maju pojadę do (ialieyi do wód szcza
wnickich, może to niejaką ulgę sprawi. Pismo powiada, że dni 
nasze mijają jako cienie i jako łodzie napełnione jabłkami: to 
wyrażenie przypomina mi nasze statki na Wiśle napełnione jabł

kami.
Lecz nie pamiętam już jako je zową;~

Coś mi po głowie kręci się nazwisko,

Czy nie dubasy, albo tego blizko.

A chłopi na nich z pochyloną głową 

Sieui jak tylko chłop słowiański siada,
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Co całym sobą zawzdy się pokłada,

W  jakiejś rodzinnej zażyłości z światem,

Z powietrzem, z ziemią, ze zwierzom wszelakiem.

Więc i z drzewami i z zielem i z kwiatem,

I  z gadem w cieniu siedzącym i z ptakiem,

Z duchami także f z ludźmi potrosze.

Tacy siadają tam ua tych dulmsach,

W  czapczyskach z wełny i w skórzanych pasach,

W  których chowają zarobione grosze,

Siadają, łajki kurzący niedbałe,

Drzemiący: inni na wiślane fale 

Poglądający po całych godzinach,

Jakby tam było niebo w tych głębinach.

Tak icli pamiętam od warszawskiej strony!

Nawet popiołu ognisko wytlałe,

Niodopałoue wici, prochy białe,

Powróz ua brzeżnym palu okręcony.

1 tak zazdroszczę każdnmu, kto może 

Kupować jabłka na wiślanych statkach,

Dzieciom najbardziej biegnącym przy matkach,

Jak ja biegałem w dzieciństwie, mój Boże!

Zazdroszczę bowiem, że mi już nic błyśnie 

Zorza nad Wisłą szeroko rozlana,

Ni się nademną schylą polskie wiśnie,

Ni gawiedź jabłek pachnących rumiana;

Ani mi człowiek (na to wielkie imie 

Czyż tylko jeden kmieć sobie zasłużył?)

Z kapoty swojój garść orzechów wyjmie,

Żeby też dzieciak coś na święcie użył,

Łakoci.... równo z pierzchliwą wiewiórką.

Hej! ptaku! ptaku! oddaj złote piórko:

Przepadło, zniknął mój ptaszek w błękicie!
1 niedokoiiczyć un o mojej W iśle ,

O tej kochanej: cóżbo jo nie myślę....

Com nie namyślał się przez cale życie?

Ot widzisz, improwizacja, ala z piórem w ręku, a bez pióra 
ani weź: nie ohfila w głębokie prawdy, chociaż dla serca mojego 
głęboką jest prawdą, bo ja chłop jestem, do końca życia pro
stak < nic więcej, a ci panowie chcą, ż«bym im Ossę dźwigał 
na Pelion i z Jowiszem za bary chodził. O.y lo skulkiem roz
drażnienia nerwowego, czy z jakidj innśj przyczyny, ale nigdy 
jak teraz nie czułem więcój miłości dla najdrobniejszej rzeczy 
w kraju; czasem mi to sprawia wielką radość, a czassm niewy
powiedzianą boleść; gdybym mógł pracować, pokończyłbym wiele 
pozaczynanych robót, ale do niczego wziąć się nie mogę: jak 
tylko o ozćmś poważniejszśm się zamyślę, zaraz krew uderza 
na piersi i myślę ledwie mi głowa nie pęka. a co chwila krew 
wypluwam. Już taki biódny jestem, że Boże się zmiłuj: jakoż
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i zmiłuje się— ja mam nadzieję. W ostatnich czasach zacząłem 
się uczyć jednego ze wschodnich języków i szło mi to z wielką 
łatwości«}; jeżeli więc przyjdę do zdrowia a popracuję, lo mogę 
się przysłużyć literaturze przekładom najpiękniejszej rzeczy ('?), 
jaką znamy w literaturze powszechnej, ale potrzeba mi przyjść 
do sił. Goto. mój drogi, nie mieć rodziny, żyć jak zakonnik, 
a jednak są pociechy w tćm życiu, którychbym za wszystkie 
rozkosze nie zamieniał: nie stan żaden extatyczny, ale pewne 
dzieciństwo serca, jakaś pacholęca miłość i rzewność. Doprawdy, 
że dusza mimowolnie w j kiś kwiat się zamienia .

__ Ważnego dzieła Edwarda Kotłuhaja: „Galerya nieśwież-
ska portretów Hadziwilłowskich, opisana historycznie, z drzewo
rytami Michała Slarkmana” otrzymaliśmy zeszyt IV i V. Te obej
mują wizerunki i życiorysy Radziwiłłów: Jerzego Ilł z gałęzi or
dynatów ołj/okich, książąt na Nieświeżu i Ołyce; Stanisława 11 
przezwanego pobożnym, Mikułaja XI Krzysztofa, Alberta IV Sta

nisława przezwanego stróżom praw. Z gałęzi ordynatów kfefkich: 

Alberta II przezwanego Justynianem litewskim, Jana IX Alberta, 
Jana XIV Władysława, Michała II Karola, Stanisława IV Kazi
mierza. Z linii na Nieświeżu i Ołyce: Mikołaju VIII Krzysztofa, 

Jana VIII Jerzego, Alberta III Władysłiwa. Zygmunta Karola, 
Alexandra Ludwika, Dominika 1 Mikołaja, Jana XVII Mikołaja, 
Marcina I Mikołaja, Michał) IV Antoniego, Mikołaja XX Faustyna, 

Udalrykn 1 Krzysztofa, Alberta VI, Jerzego IX, Stanisława VI. 

Z tego pocztu wyliczonego Radziwiłłów może czytelnik powziąć 
przekonanie, jakie ród ten możnowłaazców litewskich możny 
i dumny, zajmował stanowisko przeważne w narodzie, jaki udział 
wielki miał w sprawach państwa, a ztąd ocenić o ważności pracy 
Kotłubaja, wspartej głównie na nieznanych dotąd źródłach ręko
piśmiennych. Do całości lego dzieła bral nie jednego tylko ze
szytu: pragnęlibyśmy, żeby autor dołączył staranne skorowidze 
tak alfabetyczne, jak chronologiczr e: uważamy bowiem od pe
wnego czasu wielką n.edbalość w tej mierze wydawców w po 
ważnych historycznej treści dziełach.

Baliński Karol przełożył z hiszpańskiego z Kalderoncr 

„K ochankow ie nieba” , dramat wierszem, który drukuje się w Pa

ryżu. G łośne im ię autora i talent tłum acza muszą u nas znalćźć  

sympatyą > poparcie.

— Adam Kirkor redaktor Teki wileńskiej, w dwóch drukar

niach razem drukuje tomy IV, V, VI i VII tego pisma. Z po 
wodu, żc drukarnie są własnoscią żydów i żyazi sami są zece- 
ranvi (wyjąwszy typografii I. Zawadzkiego), korreUy są nadzwy
czaj pracowite, bo składają tylko machinalnie, nic pojmując ję 
zyka. Z togo powodu opóźniło się wydanie tomu IV „Teki”. 

W jednym z tych tomów będziemy czytali śliczną powieść wier

szem Lucyana Siemieńskirgo: treść wzięta z życia teraźnicjszćj 
społeczności. Zasoby wielkie ma redakcja, gdy naraz po czlćry 

tomy drukować inożo.— Alexander Tyszyński przybywa ze wsi
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do Wilna na dłuższy pobyt. Władysław Syrokomla ma odwiedzić 
Królestwo.

—  Pamiętnika religijno-moralnego zeszył V na r. b. za mie
siąc maj wyszedł i obejmuje: I) Opis kościoła i klasztoru Pa
nien Benedyktynek w Wilnie, skreślony przez D. C. Chodźkę. 2)

siąpienie na metropolitalną mohilewską katedrę JW . Wacława 
Żylińskiego arcybiskupa metropolity wszech rzymsko-katolii kicłi 
kościołów w cesarstwie rossyjskićm, przez X. Jerzego Iwaszkie
wicza. 3) Dyecezya polska w 1857 roku przez X Chwaliboga. 
4) Wyjątek z podróży po Wschodzie przez A. Muchlińskiego. 
Przybycie do Stambułu (przed r. 1840). katolickie kościoły, kla
sztory, missyo, nabożeństwo, mogiły, nagrobki dla naszych ro
daków, pamiątki świętego J icka, Ormianie katolicy. 5) Mowa 
przy zakładaniu węgielnego kamienia na nowe gimnazyum 
w Lublinie, miana przez X. kanonika Misińskiego nauczycie
la szkoły realnćj. 6) Wiadomość o missyi w Rengalu. 7) W ia
domości naukowe i bibliografia duchowna. Tu czytamy sprawo
zdanie z przekładu kilku książeczek iomasza a Kempis, jak: 
,,0  naśladowaniu Chrystusa”, . Ogródek różany ’, „Liliowa Dolina”. 
„O samotności i milczeniu, i Pisma różne" Tomasza a Kempis. 
8) Kronika kościelna i rozmaitości zamykają ton zeszyt.

—  Szczęśliwym trafem odkryły ważny rękopism Godfryda 
Lengntuha, zwrócił uwagę wszystkich badaczy rzeczy krajowych. 
Znane są prace lego pisarza zmarłego w r 1774. Będąc syn- 
dykiom miasta (idańska od r. 1750 zebrał wszystkie ustawy,

Erawa i urządzenia wownętrzne rodzinnego swego miasta w rę- 

opiśmie p. n. ,,l)er Stadt Danzig Verfassung und Rechte" do
prowadzone do r. 1770. Praca ta nietylko nie była drukowaną, 
lecz jako przeznaczona wyłąc-znie do użytku miejskich dygnita-^ 
rzy, była nieprzystępną dla innych. Starożytny gród ten polski 
zniemczony przez Krzyżaków, a następnie przez reformacyą Lu
tra, przodkowa! niegdyś handlowym miastom polskim i niepo
spolite miejsce w rzędzie l ian zea lyck ich  trzymał. Prawa i ustawy, 
klóremi Gdańsk rządził się, służyły za wzór dla wielu innych 
miast naszych. Zbiór więc tych praw (jak dobrze uważa Leon 

Rogalski) od najdawniejszych czasów aż do ostatnich niemal lat 

istnienia rzeczypospolilćj i zostawania Gdańska pod panowaniem 
polskićm, jest niezmiernie ważnym dla wyjaśnienia wewnętrznego 
bytu i urządzeń, niemniój jak dla d/iejów miasl kraju naszego. 
Sumienność i nauka Lengniclia dają rękojmią wartości. Rękopism 
ten składający się przeszło z ¿00 arkuszy, zakupiony na licytacyi 
po jednym z urzędników miasta Gilańska, wraz z innemi rękopi- 

smami, księgami i numizmatami, przeszedł na własność naszego 
archeologa i fotografa Karola Beyera. Hękopism len w przekła
dzie polskim wyjdzie wkrótce z druku. Nakład cały przyjął na 
siebie Edward Rtslawiecki, autor „Słownika malarzy polskich, 
Mappograhi dawnćj Polski”, spółwydawea: „Wzorów sztuki śre
dniowiecznej w Polsce”, i członek redakcyi Biblioteki Warszaw-
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sk ie j;  przekładem zajął się Karol Hubner, z pomocą i pod k i e 

r u n k i e m  Walentego Dutkiewicza światłego prawoznawcy, autora 
dzieła ,,Prawo hipoteczne w królestwie po lsk im ”. Rękopism 
Lengnieha nieznany był ani jogo biografom, ani tćż dotychcza
sowym historykom miasta Gdańska.

— .1. I. Kraszewski w listach swo ch do Gazety Warszaw
skiej pisanych, skreślił ciekawe i dokładne sprawozdanio o (¡aze- 
cie Warszawskiej z r. 1784, klórćj przyznaje równe zalety, jakie 
wykazywał J. Bartoszewicz w dawnym Kuryerze Polskim. Za
chęca .w  końcu tegoż badacza, ażuby się zajął przedrukiem 
z obu tych pism ważniejszych artykułów do r. 1800. ,,Nikt lepiój 
do tego (pisze w końcu) nie jest usposobiony nid p. Juliana Bar
toszewicza, który notami mógłby wiele objaśnić i sprostować nie
dokładności, a więcćjby się tóm literaturzo przysłużył, niż wielu 
rozprawami swomi, wskazując,emi co czynić należy, gdy, niesteiy, 

robić nie mamy komu...” Przymówki tój nie rozumiemy, i nie poj
m u jm y celu.

—  V\vszedł z druku: „Słownik wyrazów cudzoziemskich
i wyrażeń używanych w muzyce, z wyjaśnieniem zasadniczych jśj 
prawideł, ułożony przez Julirsza Schuberta (przekład z niemie
ckiego). »Nakład łożył bankier warszawski Malhins Rosen, prezy- 

dujący w Kadzie opiekuńczej głównego domu schronienia st8ro- 
zakunnych, i przeznaczył na dochód tegoż domu.

—  J. I. Kraszewski, klóry dni kilka bawił u nas i przez Kra
ków udał się w pićrwszą podróż w swojóm życiu za granicę do 
Włoch i trancyi, zostawił poemacik swój. który nazwał sielanką 
p- n. „Wioska”, wraz ze swemi rycinami, celem wydania go z il- 
iustracyp. Rysunki przeniesie na drzewo F. Kostrzowski, a nakład 
podjął ł. 1’nger.

—  Stanisław Moniuszko, po krótkim w Warszawie pobycie, 
oJwiedził Kraków, kopalnie Wieliczki, i słynny Łobzów, w którym 
mieści się treść nowćj jego opery p. n. „Rokiczana.” Libretto do 
niej pisze J. Korzeniowski. Gazeta „Czas” słuszną zrobiła uwagę, 
ażeby pamiętać o godności i świętości historycznej postaci Kazi
mierza Wielkiego. Obawa była daremną, skoro lak doświadczo
ny pisarz jak Korzeniowski podjął się napisania „libretta.” Sły
szeliśmy nkt pierwszy skończony, i treść całej opery. Młodzień
czy zapał ożywił tu naszego autora, wiersz piękny, harmonijny, 
zastosowany do muzyki, ślicznym oddany językiem: postać wiel
kiego króla w akcio ostatnim raz się tylko zjawia, i uderza swo
im urokiem poetycznym. Libretto to przeslanćm zostanie akta
mi Moniuszce, który wprost z Krakowa przez Drezno udał się do 
Paryża, gdzie pracować będzie nad tą wielką operą. Zamierza 
ukończyć i drugą mniejszą w jednym akcie; do niój libretto pisze 
Stanisław Bogusławski znany komedyo-pisarz. Treścią jćj ma 

być obrazek zdjęty z życia ludu warszawskiego. Obiedwie opery 
zamierza wykończyć Moniuszko w pierwszych dniach sierpnia,
i w lój dacie wrócić do Warszawy.
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—  Pism Adama Mickiewicza nak ładem S. H. Merzbacha 

wyszedł tom V i obejmuje, op rócz  drobnych poezyj tak t łum aczo

nych jak oryginalnych, przekład , ,G iaura” z Byrona, j wielką dziś 

rzadkość: rozprawę Mickiewicza d rukow aną  w Dzienn iku Wiloń- 

skim 1817 roku: Uwagi nad „ Jag ie l lon idą” Dyzmasa Bończy To

maszewskiego, d rukow aną  w Berdyczowie. W  tomie VI i nastę

pnym rozpocznie się druk „prelelicyi M ick iew icza .’’ Staloryty za

powiedziane, wkrótce ukończone będą, ryciny bowiem przez na

szych artystów wykonane, przesłano ju ż  zostały. W ydaw ca  do 

tej edyeyi wcieli wiele pism nieznanych Mickiewicza z pozosta

łych pośmiertnych rękop ism ów . Wydanie więc to, będzie jednóm 

z najzupełniejszych zb iorów  pism naszego wieszcza.

—  Zeszyt V dzieła: , .Arcybiskupi Gnieźnieńscy i prymasi. 

W ize runk i z galeryi Łow ick ie j ,  objaśnione tekstem historycznym 

przez Juliana Bartoszewicza,” nakład litografii A Pecq'a, wyszedł 

z pod prasy i obejmuje: życiorysy: l )  Henryka Kietlicza. 2) W in 

centego Czarnkowsk iego . 3) 1*ulko seu Pe łka . 4} Jana Tar

nowskiego.

—  Szósty zeszyt „ W ie ń c a ” pisma zb iorowego, ofiarowane

go ś. p. S tan is ławow i Jachow iczow i, wyszedł z pod piany, i za 

wiera artykuły: Antoniego W ag i ,  Bolesława W ik tora , Ani. G o 

styńskiego, Joanny Belejowsluej, Lnony K r y s iń s k ie j ,  J. B adow 

skiego, Alexandra i l udw ika  Kra., Łukasza  U łodark iew icza , Ant. 

Połu jańskiego, Józefa z O jcow a , W ik tora  D łużn iowsk iego , Julii 

Kwaśniewskie j, Józefy K., Antoniny Machczyńskiój, Felisa Iłowi- 

ckiego, Juliusza Zwierkowskiogo , lana Nop. Kam ińskiego, L. A. 

J., Waleryana hr, Krasińskiego, Józefa M „  i Bezimiennego.

Prenumerata wynosi zip. 30. Wszyscy prenumeratorowie 

otrzymają 7my zeszyt (który już  jest pod prasą) z w izerunkiem 

Jachow icza bo z żadrićj wcale dopłaty.

—  P iękne , przez bioglego ornito loga i myśliwego (hrabię 

Kazimierza W odzickh igo) napisane dzieło: „ O  sokoln ictw ie i p ta 

ka h m ys l iw «k io łr ’, ju ż  wyszło z druku. Cena egzemplarza z w i

zerunkami soko łów  na 11 tablicach w Niemczoch wykonariemi, 

2 ruble sr. (13 złp 10 gr.); cena egzemplarza bez łych w izerun

k ów  rub. sr. 1 kop. 20 (złp. 8).

—  Pomn ik  mający się wznieść na cmentarzu P o w ą z k o w 

skim nad grobem pełnego zasług Karola Kurp ińskiego, pow ie rzo 

ny został Leonow i Myszkowskiemu artyście rzeźb iarzow i, uczn io 

wi niegdyś Szkoły Sztuk  Pięknych w W arszaw ie . U stóp krzyża, 

mającego dopełn iać pomnik , będzie wierny odlew medalu, jaki 

mu ofiarowano w r. 1819 z napisem: , ,Za piękne twory harmonii, 

rodacy.” Spełn ia się tćm życzenie Kurpińskiego, który pragn 

aby ten medal przypom ina ł go i po śmierci.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej-
Wolno rtrukowi«!.— Warsmwn, cl, 17 (29) Maju 1868 r .— C e m o r ,  B»dca Dworu S la m t la i t i
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wscłiód względem południka paryzkiego.
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Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. ‘23 o g. 10 r. 
Najniżej — — iL I2 o g . 6 r. 
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 23—24 o g. 10 r.
Średnia wysokość barometru jest w yższa o 

od stanu normalnego z 32 lat

nirzedzających
_____ emperatura kwietnia wynosi:

i ta jest niższa o 
od stanu normalnego z 32 lat
poprzedzających 
iksze ciepło In

m. «< i.
749.140 27 8.094
7,i 2.20 28 1.88v
730.94 26 2.683

4.069 2.068

15.92 6.840
0.091 0.041

749.055 27 8.053
-f- 9°.40 C. + 4°.32 U.

1.86 n 1.49 11

-f 7.26 ii + 5.81 11
+  21.6 17.28 11
-  3.7 ii — 2.96 11

3.105 ii 2.484 11

15.8 ii 12.64 11

Największe ciepło było d. 21 o g. 4 w.
Największe zimno — d. 9 o g. ti r.
Średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 21—22 o g. 4 i 10 w.
TermoinetrograC wskazał:

Maximum: -f- 17 .4 K. d. 21 i 30 po poi.
Minimum: — 3“.5 „  d. 9 rano.

Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 69.0, biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodiiij; albo co do ciężaru 5.18 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest biizko 
o 0.05 niniejsza od normalnej. '

Ilość wody spadłej z ues/czu wynosi codo wysokości: 21.9 mn czyi' 9.71 
lin. par.; z śniegu 5.4 nul. czyli 2.39 lin. par.; razem z deszczu i śnie
gu 27.3 mil. czyli 12.10 lin. par.; ilość ta jest o 5.80 lin. par. mniejsza 
od tej jaka zwykle w kwietniu u nas spada.

Dni pogodnych było 9, napół pogodnych 9, pochmurnych 12.
Dni deszczu 7 (d. 2, 4, 5, 18, 22. 24, 27].
— śniegu 5 (d. 5, 8,12, 13, 22J.
— gradu 5 (d. 7, 12, 13, 14,22).
— mgły 1 (d. 4).

Wichrów było I (Pn.)
Wiatrów mocnych 13 (3 l’n., 5 Z., 4 PnZ., 1 PdZ.).
Wiatr panujący Zachodni.

Kwiecień r. b. był pogodny, bardzo 9uchy blizko o półtora stopni] It. 
cliłoiliiii-js/j m i / » ju lr  i,•pii-jMc ilu; |.i|\ i| I J, I*, 19, ¿0, 21, 29, 3»ł; 
naj<tilodnii*js/c <t. tt, 7, »*, O, l i ,  13. l»«a <lui ¿0 l i i i  fcyly gorące po których 
iiiaczn* zrnun» ti-nipofalury inixt^fiiU l i #  »top. M. wviioii/qca; zmiany ha 
rmnetru były m arznę i r/ęsłe. i u j « n.k'-zj /iin lua  ilzieiiim <i iin. por. 
wynosząca przypadła d. ¿3 na 24 rano przy wichrze północnym. Pod wzglę
dem stanu nieba miesiąc ten był pogodniejszy niż zwykle; wstanie normal
nym stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmuruydi jest jak 
5,5:11,0:12,9; w r. b stosunek tycnże dni jest jak 9:9 :12. Unia 12 i 24 
w czasie przeiścia księżyca przez równik niebieski, nastąpiła zmiana kierun
ku wiatru i stanu nieb» Powietrze w tym miesiącu b jło  nader suche, śre 
dnia je?o wilgotność była o pięc setnych mniejsza niż zwykle; wody z de
szczu i ^me^u spadło hiizko o połowę mniej niż w stanie średnim.

I), 9 i 10 między godz 9 i 10 wieczór pokazała się zorza północna 
w świetnych barwach.

1). 22 padał ostatni śnieg z w iosny.
1). 29 z rana ostatni mróz z wiosny dochodził — 0,3 stop. R.
Wysokość wody na Wiśle największa stóp 10 cali 9 d.2.

— — — najmniejsza stop 4 cali 3 d. 21, 22.
W  tym m iesn^u podobnie jak  w poprzednim przesyłano te legrafem  

elektrycznym do Głównego Obserwatoryum lizycznego w St. Petersburgu, 
postrzeżeni» meteorologiczne czynione w Obserwatoryum Astronomicznem 
o godzinie 8 rano.

I
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,oe7 vtv z całego ciiigu Biblioteki o tyle tvlko mogą byc osobno sprzedawane, 
o  He ich zbywać będzie nad kompleiy. Cena pojedynczego zeszytu pozosta- 
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S  “ m diuku składać tychże dz, egzemplarz, do kantoru redakcy. 

przy uiicy Daniłow iczow skićj nr. 619.



T r c i

f B ib lio teka Sląaka

353183
11

1 M t f L Z
| y '  ̂

Stron.

Zatargi Polski z Turcy;} w 1667 r. i poselstwo Hieronima Radziejow
skiego, przez Leopolda Huberta....................................................  401

Rys iycia Piotra Michałowskiego, skreślił ks. -bęłowski....................... 500

Pamiętnik z czasów rzezi indyjskiej, 1857 r. (dokończenie)...................  513

Krótki rys historyi naturalnej Kamieńca Podolskiego, skreślił Gu
staw lielke (ciąg dalszy).....................................................................  539

Kronika pnryzka literacka, naukowa i artystyczna. Paryzkie Towa
rzystwa wzajemnej pomocy.— Dramatyczno-muzyczny wieczór 
na dochód Instytutu Notro-Dame-desArts___Kiston v>e wło
skim Makbecie. - -Les Doigts de Fee, komedva pp. Scribe i Le- 
gouvć.— O dzieciobójstwie u ludów wschodnich.— Pałac pom- 
pejański księcia Napoleona.— Projekt mostu na La Manciie.—
Wiadomości literackie........................................................................... 505

Obrazy Dagestanu, przez Ju liana S. (Z mapp.j)..................................... 587

POEZYE. Karpacki dudarz, przez T. F.enartowicza. 497.— Z po
wrotem, przez tegoż........................................ ...................................  5G4

KRONIKA LITERACKA. Gawędy o literaturze i sztuce przez J. 1. 
Kraszewskiego. Ciąg picrwsry. Lwów. 1857. Przez A. A. Ii.
603.— Przegląd dramatyczny. II. Filip II, tragedya onginalnic 
wierszen napisana przez Fr. Jakubowskiego. Kraków.' 1858.— 
l>on Uarlos Szyllera; przekład tego dramam przez M. Budzyń
skiego.— Preskott o Don Karlosio.— Cyganie Puszkina.— Chata 
za wsią, Kraszewskiego.— Dom Lodowy fcsżeczmkow„.— Cyga
nie, dramat J. Korzeniowskiego. Warszawa. \u5l. Przez Ho- 
lesiaica-Wiktora. -018. — Allerti Marchionis Brandcnburgen- 
sis do Artc Militari__ principis Palatini Adalni Czartoryski cu
ra et suinptibus editi I.utetiae Parisiorum. 1858. Przez K .W l. 
Wójcickiego. 641.— Prawdziwe wyobrażenie oblicza Pana na
szego Jezusa Chrystusa, z doiqti£nicm  historycznej wiadomo
ści tefjo obrazu. Kraków, Is58. 6Ą6.— Pamiętniki kuratora ma
gazynów. Napisał Antoni Nowosielski. Warszawa. 1858.............  647

ROZMAITOŚCI. Początek i wzrost przemysłu w Stanach Zjedno
czonych................................ .v. .* .................... ................................... 662

KORRESPONDENCYE. I)o redakcyi Biblioteki Warszawskiej, o wy
kop lisku wyszogrodzkiem, od G. X. 673. — Do redakcyi Bi
b> jtekl Warszawskiej od Ju liana Bartoszewicza...................... 679

KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA...................................................................  685
Doniesienia literackie........................... ............................................................  687

Dostrzeżenia meteorologiczne za m. kwiecień r .b ...................................  093

Utońoauo druk dnia 3i  maja, 185 $ roku.


